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Dzieje rodziny angielskiej, która wybrała sobie Kenię na ojczyznę, splatające się 
z dziejami rodziny Kikuju, dla których Kenia była zawsze ojczyzną. Powieść 
oparta na wydarzeniach historycznych obejmuje czasy od roku 1919 do lat 
osiemdziesiątych. Obfituje zarówno w romantyczne, jak i mocne epizody, jest 
lekka i ciekawa, przy czym rzeczywiście ukazuje nam świat wschodniej Afryki, 
jakiego nie znamy. 
 



 Przedmowa 
Początek Kenii był dziełem przypadku. 
Anglikom zależało na zawładnięciu Ugandą strategicznym punktem wojskowym w sercu Afryki, nad górnym 
dopływem Nilu wiec w roku 1894 zbudowali biegnącą ze wschodnioafrykanskiego wybrzeża nad Jezioro Wiktorii, 
do samych, można by powiedzieć, bram Ugandy, linię kolejową.  
Tak się złożyło, że pociąg przejeżdżał przez krainę wojowniczych plemion i dzikich zwierząt, która przyciągała 
tylko misjonarzy i nieustraszonych podróżników. Gdy ukończona lima kolejowa do Ugandy okazała się inwestycją 
wymagającą coraz większego nakładli kosztów, rząd brytyjski musiał znaleźć jakiś sposób, zeby stała się opłacalna. 
I znalazł, jak wkrótce było to widać. Zaczął popierać osadnictwo wzdłuż tej linu. 
Naipierw zaproponowano niezajęte terytorium Żydom, syjonistom którzy wówczas szukali stałego miejsca pobytu 
Ale Żydzi odmówili, woleli udać się do Palestyny. Wszczęto więc kampanię, próbując zwabić imigrantów z całego 
Imperium Brytyjskiego. Zawarto traktaty z miejscowymi plemionami, nie bardzo zorientowanymi, co to jest traktat i 
czego chce od nich Biały Człowiek. Następnie rząd oferował prawie za bezcen ogromne połacie dzikiego pustkowia, 
pod warunkiem że nabywcy przyjadą osiedlą się i je zagospodarują. Wysoko położona środkowa częsc tej krainy 
swym chłodnym klimatem, żyzną glebą i bujną rodnością zainteresowała wielu Brytyjczyków z Angin, Australii i 
Nowej Zelandii. Oto nowa ojczyzna, gdzie można zacząć od zera, zbudować nowe życie. 



Ministerstwo Kolonii ciągle zaznaczało, że ten obszar to tylko protektorat i kiedyś, gdy czarna ludność nauczy się 
rządzić, zostanie jej zwrócony, ale w roku 1905, chociaż białych było tam zaledwie dwa tysiące, a liczba Afrykanów 
wynosiła cztery miliony komisarz Protektoratu Wschodnioafrykańskiego oznajmił, że jeśt to „Kraj Białego 
Człowieka". 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
Prolog 
Pani doktor Treverton?  
Debora obudziła się raptownie. Zobaczyła uśmiechającą się do niej stewardesę PANAM-u. Potem poczuła drgania 
samolotu, co znaczyło, że zniżają się do lądowania w Nairobi. 
- Tak? - zapytała stewardesę, otrząsając się z resztek snu. 
- Dostaliśmy wiadomość dla pani. Ktoś czeka na panią na lotnisku. Omal się nie zachłysnęła. 
- Dziękuję - powiedziała. Znów przymknęła oczy. Była zmęczona Lot trwał długo, dwadzieścia sześć godzin bez 
przerwy poza przesiadką w Nowym Jorku i nabraniem paliwa w Nigerii. Ktos czeka? Kto? 
W torebce miała list, który ku swemu wielkiemu zaskoczeniu dostała w szpitalu tydzień przedtem. List z Misji Matki 
Boskiej Łaskawej w Kenii z prośbą, żeby przyjechała, bo Meme Oczera jest umierająca i wzywają. 
„Po co tam wracać, jeżeli nie chcesz? - powiedział Jonathan. -Wyrzuć ten list. Zignoruj".  
Nie odpowiedziała. Leżała w jego objęciach i brakowało jej słów. Zresztą nigdy by nie zrozumiał, dlaczego ona musi 
polecieć do Afryki, ani dlaczego tak się tego boi. Powodem było coś, co taiła przed nim, mężczyzną, którego miała 
poślubić. 
Teraz po odebraniu walizki i załatwieniu formalności celnych zobaczyła, że w tłumie czekających z drugiej strony 
strzeżonego wyjścia stoi jakiś Afrykanin, trzymając tabliczkę z napisem: „Dr Debora Treverton". 
Zapatrzyła się w niego. Był wysoki, porządnie ubrany - Kikuju, jak osądziła, przysłany po nią z misji. Minęła go i 
przywołała jedną z szeregu taksówek, które stały przy krawężniku. Chciała dac so- 



bie trochę czasu... Czasu, żeby zdecydować, czy rzeczywiście zamierza załatwić to, pojechać do misji, i stanąć przed 
Meme Oczerą Misyjny szofer zamelduje, że doktor Treverton nie przyleciała tym samolotem, więc nie będą się jej 
spodziewać. Jeszcze nie 
„Kto to jest ta Meme Oczera?" - zapytał Jonathan kiedyś, gdy patrzyli, jak mgła osnuwa Zatokę San Francisco. 
Ale mu nie powiedziała. No bo czyż mogłaby powiedzieć: „Meme Oczera jest starą afrykańską znachorką, która 
wiele lat temu rzuciła klątwę na moją rodzinę". Tylko by się śmiał i kpił z powagi jej tonu 
Było jednak coś więcej. To, że wyjechała z Kenii i zamieszkała w Ameryce, spowodowała właśnie Meme Oczera. 
Objęty tajemnicą przed Jonathanem rozdział jej przeszłości, nie do omawiania nigdy nawet po ślubie.  
Taksówka pędziła w ciemnościach. Dochodziła godzina druga nad ranem, czarna i chłodna, równikowy księżyc 
wyzierał zza poziomych najwyższych gałęzi głogowców. W górze gwiazdy wyglądały jak świetlisty pył. Debora 
pogrążyła się w zadumie 
Krok po kroku, mówiła sobie. Odkąd dostała ten list z wezwaniem, posuwała się krok po kroku, usiłując nie myśleć 
o tym, co za każdym krokiem się kryje. 
Przede wszystkim przekazała swoich pacjentów Jonathanowi Kazem prowadzili praktykę, dwoje chirurgów, którzy 
stali się wspólnikami w przychodni, zanim zdecydowali się na wspólne życie w małżeństwie. Następnie odwołała 
swój odczyt dla studentów medycyny i postarała się, żeby ktoś ją zastąpił w przewodniczeniu na dorocznym zjeździe 
lekarzy w Carmel. Od zobowiązań na następny miesiąc się nie uwolniła, pewna, że do tego czasu już wróci Na 
koniec dostała wizę z ambasady Kenii - była teraz obywatelką btanow Zjednoczonych, już więc nie miała 
kenijskiego paszportu - kupiła tabletki przeciw malarii, poddała się w ostatniej chwili szczepieniom na cholerę i żółtą 
febrę i dwadzieścia osiem godzin temu jakimś cudem ostatecznie wsiadła do samolotu na lotnisku w ban Francisco. 
„Zadzwoń do mnie zaraz po przylocie - prosił Jonathan i jeszcze raz mocno ją przytulił, nim wyszła na płytę. -1 
dzwoń codziennie, kiedy tam będziesz. Wracaj szybko, Deb". 
Chociaż zwykle taki powściągliwy, całował ją długo i namiętnie przy innych pasażerach, jak gdyby chciał ją 
podniecić, by na pewno wróciła. 
Taksówka wjechała na ciemną pustą autostradę, skręciła z wielką prędkością, przemiatając reflektorami po 
przydrożnej tablicy: 
 
 
 



WITA WAS NAIROBI, ZIELONE MIASTO W SŁOŃCU. 
Debora poczuła ból w sercu. Wytrącił ją ten ból z odrętwienia po podróży powietrznej. Pomyślała: Przyjechałam do 
domu 
Hotel Hilton w Nairobi był złocistą kolumną świateł strzelistą nad śpiącym miastem. Gdy taksówka podjechała przed 
rzęsiście oświetlone wejście, Afrykanin w kasztanowobrązowej kurtce i cylindrze pośpieszył, żeby otworzyć 
drzwiczki, Debora wysiadła w nocny chłód lutego, a on powiedział: 
- Witamy panią. 
Nie zdołała mu odpowiedzieć. 
Opadły ją wspomnienia. Będąc nastolatką, towarzyszyła swojej ciotce Grace w wędrówkach po sklepach Nairobi. 
Stała wtedy na chodniku i gapiła się na taksówki podjeżdżające przed bajeczne hotele. Z taksówek wysiadali turyści, 
nadzwyczajni ludzie z dalekich stron, wystrojeni w sztywne nowe safari khaki i z aparatami fotograficznymi, ze 
stertami bagażu, roześmiani ożywieni. Młodziutka Debora patrzyła w urzeczeniu, zdumiewała się, zaadrosciła im 
pragnęła należeć do ich cudownego świata. A teraz sama zapłaciła kierowcy taksówki i ruszyła po marmurowych 
stopniach do wybłyszczonych szklanych drzwi, które odźwierny przed mą otworzył Żal się jej zrobiło tamtej naiwnej 
Debory. Jakże tamta się myhła! Za ladą recepcji przyjęły ją Afrykanki, młode, w eleganckich czerwonych 
mundurkach, mówiące doskonale po angielsku Zauważyła; że wszystkie mają misterne fryzury a la ptasia klatka z 
niezliczonych ciasno splecionych warkoczyków. Zauważyła również to, o czym one wolały nie wiedzieć: czoła juz 
się im nienaturalnie podwyższyły. Dochodząc do średniego wieku te dziewczyny będą prawie łyse - taka jest cena 
hołdowania kenijskiej modzie. 
Przyjęły ją serdecznie. Uśmiechnęła się, ale mówiła niewiele, ukrywała się za swoją fasadą. Nie chciała się zdradzie 
angielskim akcentem. Toteż nie wątpiły, że ta smukła trzydziestoparoletnia kobieta w dżinsach i koszuli jak z 
westernu to rodowita Amerykanka. Nie mogły wiedzieć, ze jest Kenijką, jak one, i wcale nie gorzej zna ich rdzenny 
język Kikuju. 
W jej pokoju czekał koszyk ze świeżymi owocami, łozko było rozesłane, na poduszce leżała czekolada miętowa w 
srebrnej folii obok karty z życzeniem: „lele seleme", śpij smacznie. 
Chłopiec hotelowy wskazał łazienkę, barek i telewizor. Sięgnęła po pieniądze, które dostała od kasjerki na dole. Nie 
pamiętała, jaki jest w Kenii kurs dolara, dała chłopcu dwadzieścia szylingów i poznała po jego uśmiechu, że to za 
dużo. 



Potem została sama. 
Podeszła do okna i wyjrzała. Majaczyły tylko ciemne kontury miasta stulonego w nocnym śnie. Cisza, ruch na jezdni 
prawie żaden i nie ma przechodniów. Nairobi, miasto pożegnane piętnaście lat temu 
Tamtego dnia inna jakaś Debora, zaledwie osiemnastoletnia rozgniewana i przerażona, wsiadając do samolotu 
przysięgła, że nigdy do tego kraju nie wróci. Za wszelką cenę znajdzie sobie nowy dom, nowe miejsce pod słońcem. 
Przez następne lata usilnie tworzyła swoją nową osobowość, żeby jak najdalej w przeszłości zostawić tę Afrykę, 
którą miała we krwi. Uwieńczenie swych wysiłków znalazła wreszcie w San Francisco, w miłości Jonathana. To 
miasto miało być jej miejscem na ziemi. Ten mężczyzna miał być iei schronieniem.  

I nagle dostała list. Skąd zakonnice znały jej adres? Skąd wiedziały, w którym szpitalu ona pracuje, już nie mówiąc o 
tym, że jest w San Francisco? Siostry z misji musiały zadać sobie wiele jatygi, BPmeśc duze koszty, żeby ją 
odszukać. Dlaczego? Czy dlatego, ze ta starucha wreszcie umiera? 
Po co mnie wzywa? - zapytała Debora swoje odbicie w okiennej szybie. Zawsze mnie nienawidziłaś, Meme Oczera, 
zawsze czułaś do mnie urazę, bo byłam Treverton. 
Co ja mam załatwić w twoich końcowych chwilach na ziemi? 
„Sprawa pilna - było w tym liście. - Proszę przyjechać natychmiast. 
Oparła czoło o zimną szybę. Przypomniała sobie ostatnie dni w Kenu i straszne słowa, które jej powiedziała ta 
znachorka. Wspomnienie przywiodło cały ból, chorobę, a już myślała, że się tego raz na zawsze pozbyła. 
Weszła do łazienki, zapaliła ostre światło. Po napuszczeniu gorącej wody do wanny i dodaniu wonnej piany 
kąpielowej Nivea, dostarczonej przez hotel, odwróciła się i przejrzała w lustrze. 
Oto jej twarz ostateczna w wyniku przeobrażeń tylu twarzy poprzednich. Patrzyła na siebie zadowolona. Piętnaście 
lat temu wyjechała do Ameryki opalona na brąz, z czarnymi krótkimi kędziorami zgarniętymi za uszy, biedniutka, w 
prostej bez rękawów sukience z bawełny kenijskiej i w sandałach. Teraz cerę miała bladą, tak bladą, jak to tylko 
możliwe, jeśli przez lata zdecydowanie unika się słońca, i opadające na plecy spięte złotą klamrą włosy proste jak 
uprasowane. Na koszuli i dżinsach były etykietki projektanta, tak samo na kosztownych trampkach. Dobrze się 
napracowała, zeby wydawać się Amerykanką, wydawać się białą 
 
 
 
 



Bo przecież jestem biała, upomniała się przed lustrem. 
I zaraz przyszedł jej na myśl Christopher. Czy on by ją teraz 
rozpoznał?  
Po kąpieli owinęła mokre długie włosy ręcznikiem i usiadła na krawędzi łóżka. Teraz nie chciało jej się spać. 
Wzięła podręczną torbę, której od chwili wyjazdu nie spuszczała z oczu. Oprócz paszportu, biletu powrotnego i 
czeków turystycznych miała w torbie coś cenniejszego. Wyjęła to teraz i położyła przy sobie na łóżku. 
Był to pakiecik w brunatnym papierze owiązany sznurkiem. Rozpakowała i wyłożyła zawartość: kopertę pełną 
wyblakłych fotografii, plik starych listów owiązany wstążką i dziennik. 
Zapatrzyła się na to. 
Jej spuścizna. Wszystko, co zabrała, odlatując z Afryki, wszystko, co zostało po dumnej kiedyś - i okrytej niesławą - 
rodzinie Trevertonów. Tych fotografii nie oglądała, odkąd włożyła je do koperty i zalakowała piętnaście lat temu; 
tych listów nie czytała powtórnie, odkąd od Meme Oczery usłyszała straszną prawdę; a dziennika w zniszczonej 
skórzanej okładce, z datą początkową sprzed sześćdziesięciu ośmiu lat, nie czytała nigdy. Złociło się na nim 
wytłoczone nazwisko TREVERTON. 
Nazwisko czarodziejskie w Kenii. Debora rozpoznała wyraz twarzy młodych Afrykanek w recepcji, gdy wpisywała 
się do hotelowej księgi, ich przelotne zaskoczenie, gdy powiedziała, jak się nazywa, i potem to chwilowe zagapienie 
się na nią, przelotne zaczarowanie, po którym zamknęły się w sobie, wycofały za maski uśmiechów, zeby ukryć 
urazę i nienawiść z powodu tamtych spraw, jakich Trevertonowie bronili. Debora w dzieciństwie przywykła do 
takich wyrazów twarzy; właściwie się nie zdziwiła po latach, widząc je znowu. 
Kiedyś nazwisko Treverton wielbiono w Kenii. Ten hotel stał niedaleko szerokiej ulicy, nazwanej swego czasu aleją 
Lorda Trevertona. Obecnie to ulica Josepha Gieheru, zamęczonego Kikuju, który walczył o niepodległość. I jadąc do 
hotelu taksówką, Debora zobaczyła na dawnej szkole średniej im. Trevertona nowy napis: Szkoła Średnia Meme 
Ondżiru. 
Jak gdyby, pomyślała, oni się starali wymazać pamięć o nas z powierzchni ziemi. 
Ale wiedziała, że żadna „kenianizacja" nie usunie Trevertonów z tego kraju. Zanadto byli wrośnięci, stając się 
cząstką jego duszy, jego losu. Misja, w której Meme Oczera leży umierająca, to nadal Misja Matki Boskiej 
Łaskawej, tak jak ją 



nazwały katolickie zakonnice, gdy dostały ją wiele lat temu od ciotki Treverton. A przedtem to była po prostu Misja 
Łaski - Grace, od imienia założycielki, Grace Treverton, słynnej pionierki na polu zdrowia publicznego w Kenii. 
Doktor Grace Treverton, postać nie mniej legendarna niż jej efektowny brat, hrabia, założyła misję na bezdrożu 
Prowincji Środkowej sześćdziesiąt osiem lat temu. To właśnie ona wychowała Deborę, zastępując jej prawdziwą 
matkę, ale zabrała do grobu swoie straszne sekrety zamknięte w sercu. Debora wiedziała, że ciotka Grace była 
świadkiem i uczestniczką każdego triumfu i każdej hańby Irevertonow, widziała powstanie, upadek i znowu 
powstanie Kenii 
Debora wyciągnęła rękę, dotknęła rzeczy rozłożonych na łóżku Prawie się ich bała. Te fotografie... Raczej nie 
pamiętała ludzi, których przedstawiają. Christopher - jeszcze chłopiec, jeszcze nie mężczyzna. Żałuję, ze me ma jego 
późniejszych zdjęć. I te listy... Przypominała sobie tylko parę z nich, miażdżące wiadomości. I na koniec dziennik, 
wszystko, co pozostało w spadku po cioci Grace 
Nigdy me zaglądała do tego dziennika. W pierwszym okresie żałoby była śmiercią ciotki zbyt wstrząśnięta, żeby go 
bodaj otworzyć, a potem odwróciła się przecież od rodziny i od przeszłości, jaką zawierał i reprezentował. 
Teraz go wzięła z łóżka i trzymała przed sobą Wyobraziła sobie, że czuje bijącą od niego energię. Trevertono-wie! W 
oczach ogółu ludzie piękni, bajecznie bogaci, arystokracja, weseli przywódcy towarzystwa grającego w polo, 
pierwotni inicjatorzy cywilizowania Afryki Wschodniej, ale prywatnie udręczeni sekretami Była choroba biednego 
chłopca przynosząca wstyd rodzinie, był sensacyjny proces rozgłaszany w gazetach na świecie były zakazane 
miłości, żądze, a także tajemnica jeszcze mroczniejsza - pogłoski o złożeniu ludzkiego życia w ofierze, o 
morderstwie 1 były przesądy - Meme Oczera i jej klątwa. A Christopher, dumała Debora, mój przystojny, delikatny 
Christopher? Czy my tez padliśmy ofiarą losu Trevertonow? 
Otworzyła kopertę i wyjęła fotografie. Siedem. Ta na wierzchu została zrobiona w roku 1963 przed samym 
uzyskaniem przez Kenię mepodległosci, końcem świata, tak jak ona to widziała. Zdjęcie grupowe pstryknięte starym 
aparatem box brownie. Czworo dzieci ustawionych według wzrostu. Christopher najwyższy, najstarszy - jede-
nastoletni. Przy nim Sara, jego młodsza siostra, moja rówieśnica, osmiolatka, obok mej któż to, jeśli nie ja! I ostatni, 
Terry Donald, dziesięcioletni malec, już wtedy krzepki, w myśliwskim ubraniu khaki 
 
 
 



Łzy przysłoniły jej wzrok, gdy przyglądała się tym uśmiechniętym twarzom. Czwórka bosych dzieciaków 
umorusanych i szczęśliwych wśród kóz i kur. Widać, że nie mają żadnych trosk pod słońcem, nie wiedzą o burzy 
zmian, która wokół nich nadciąga i która rozbije cały ich świat. Czworo dzieci - dwoje Afrykanów, dwoje białych, 
czworo najserdeczniejszych przyjaciół. 
Sara, moja najdroższa przyjaciółka, pomyślała ze smutkiem Debora. Dorastałyśmy razem, bawiłyśmy się razem 
lalkami i razem odkryłyśmy, co to są chłopcy, Sara, czarna i piękna, zwierzała jej się ze swoich marzeń. Były jak 
siostry, we dwie planowały przyszłość, zanim gwałtownie je rozdzieliła ta stara znachorka. Co się dzieje z Sarą? Czy 
jeszcze jest w Kenii? 
Debora wzięła drugą z kolei fotografię. Ciotka Grace w latach trzydziestych. Kiedy się patrzy na tę miłą owalną 
twarz, na ten uśmiech, na miękko zaondulowane włosy zdające się jaśnieć nad głową jak aureola, trudno uwierzyć, 
że Grace Treverton uważano za „mężczyznę w spódnicy". Ta niezwykła kobieta poza tym, że założyła misję, 
zasłynęła z innego wielkiego osiągnięcia. Napisała książkę pod tytułem „Jeśli musisz być lekarzem". Pierwsze wy-
danie ukazało się pięćdziesiąt osiem lat temu, następne po wprowadzeniu aktualnych poprawek stały się jednym z 
najpowszechniej używanych podręczników lekarskich w Trzecim Świecie. 
Teraz Debora przyjrzała się fotografii urodziwego bruneta na kucu polo. Valentine, hrabia Treverton, jej dziadek; nie 
znała go. Ale nawet na tym małym i raczej nieostrym zdjęciu widziała to, co przed laty widzieli wszyscy, którzy go 
znali. Uderzająco przystojny mężczyzna, podobny do Lawrence'a Oliviera. Na odwrocie przeczytała: „Lipiec 1928 
rok, tego dnia, kiedy jedliśmy obiad z Jego Królewską Wysokością Edwardem, księciem Walii". 
Czwarta fotografia była bez daty, bez dopisku, ale ona wiedziała, kto to. Rose, hrabina Treverton. Jak gdyby nie 
zdążyła się upozować, patrzy przez ramię bardzo zdumiona. Jest jakaś pozaczasowość w tej fotografii, w tej sukni z 
białego pięknego tiulu, w niedbałym przekrzywieniu białej parasolki i w dziewczęcości włosów rozpuszczonych na 
ramiona, chociaż to kobieta wówczas na pewno już po trzydziestce. Wyraz oczu znękany, dziwnie smutny, aż budzi 
pytanie, co tak tę panią boli. 
Na trzy ostatnie fotografie Debora nie zdołała popatrzeć. Hotelowy pokój zaludnił się duchami, wśród których były 
nawet duchy ludzi nie zmarłych. Gdzie, na przykład, jest Sara w tej chwili? Sara miała takie pomysły, takie ambicje! 
Zdumiewał mnie jej talent, za- 



zdrosciłam jej talentu. Sara marzyła o zaprojektowaniu zupełnie nowego „Kenya look" w modzie damskiej. Marzyła 
o sławie i bogactwie Zostawiłam ją tak raptownie na tym wątłym skraju przepaści Sara Oczera Madengej, myślała 
Debora. Moja siostra Potem pomyślała o Terrym Donaldzie, rumianym ładnym chłopcu, potomku pierwszych 
podróżników i badaczy Czarnego Lądu, ostatnim z rodu białych urodzonych w Kenii, mających sawannę, dżunglę i 
polowanie we krwi. I w końcu Christopher... 
Debora schowała fotografie z powrotem do koperty. Czy Christopher jeszcze jest w Kenii? Piętnaście lat temu poże-
gnała się z mm bez wyjaśniania, dlaczego ani dokąd wyjeżdża. Zamierzali się pobrać, kochali się. Ale ona go 
porzuciła tak jak Sare nie oglądając się za siebie. 
Nagle Debora pojęła: wróciła do Afryki nie na życzenie umierającej staruszki, tylko w nadziei, że odnajdzie swoich 
bliskich i samą siebie To zupełme jasne. Tam w San Francisco czeka na nią Jonathan Ale teraz zrozumiała, że jakoś 
odwlekała ostateczne przypieczętowanie związku z Jonathanem, założenie rodziny, bo chciała przedtem pogodzie 
teraźniejszość z przeszłością. Jonathan niewiele wiedział o niej dawnej i o tym, że ona szuka swojego ja. Nic nie 
wiedział o Chnstopherze ani o bolesnej prawdzie, którą o swojej pierwszej miłości usłyszała. I przecież nie 
powiedziała Jonathanowi, jakiego odkrycia dokonała piętnaście lat temu dowiadując się, że Meme Oczera, 
afrykańska znachorka, jest w rzeczywistości jej babką 
Znowu wzięła dziennik ciotki Grace, nagle bardzo chcąc go przeczytać Nieodparcie pociągały ją te stronice. Drżała 
na myśl o rewelacjach byc może ją czekających, być może strasznych, ale też żywiła nadzieję, ze może to jej udzieli 
odpowiedzi, da klucz do spokoju ducha 
Spojrzała na pierwszą stronicę zapisaną wyblakłym już atramentem poniżej daty „10 lutego 1919 rok". Pomyślała: 
Wtedy Kenia była młoda i niewinna; wizje przyszłości były kryształowo czyste, ludzie wiedzieli, do czego 
zmierzają, mieli serca gorące. Mężczyźni i kobiety, którzy przyjechali do Kenii, nie lękali się ryzyka bmiałkowie, 
jednostki nieprzeciętne - duch pionierski nakazywał im stworzyć nowy kraj dla siebie i swoich dzieci. 
Oni są częścią mnie, bez względu na to, jak bardzo staram się od nich uciec oni wciąż jeszcze we mnie żyją. Ale są 
także tamci, którzy juz byli tutaj, na starej ziemi swoich przodków, przed przybyciem obcych białych. Tamci także są 
częścią mnie. 
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Rozdział 1 
Na pomoc! Potrzebujemy lekarza! Czy jest lekarz w tym pociągu? 
Słysząc wrzawę, Grace Treverton otworzyła okno swego przedziału i wyjrzała, żeby zobaczyć, dlaczego pociąg 
zatrzymał się niezgodnie z rozkładem. Przy torze leżał jakiś człowiek. 
- Co się dzieje? - zapytała lady Rose, gdy jej szwagierka sięgnęła po torbę lekarską. 
- Ktoś jest ranny. 
- Ojej -  i Grace przystanęła, zanim wyszła z przedziału. Rose nie wygląda dobrze. Od godziny jest niepokojąco 
blada. Przejechały zaledwie osiemdziesiąt mil z Mombasy, portu, w którym wsiadły do tego pociągu, i zanim 
zatrzymają się na obiad w Voi, mają przed sobą jeszcze kilka mil. 
- Powinnaś coś przekąsić, Rose - powiedziała, porozumiewając się wzrokiem z pokojówką Fanny. -1 napij się 
czegoś. Ja szybko się zajmę tym biedakiem. 
- Nic mi nie dolega - zapewniła Rose słabo. Pomuskała się po czole uperfumowaną chusteczką, złożyła ręce na 
brzuchu. 
Grace wahała się dalej. Jeśli nie jest tak, jak trzeba, zwłaszcza z dzieckiem, na Rose nie można liczyć, że to przyzna. 
Znów spojrzała na Fanny, mówiąc wzrokiem: „nie odchodź od pani", i pospiesznie wyszła z wagonu. , 
Znalazła się w pustynnym słońcu i kurzu. Po tygodniach przebywania na statku jak w kojcu i po przejechaniu 
pociągiem tych osiemdziesięciu mil w maleńkim przedziale czuła przez chwilę zawrót głowy pod ogromnym niebem 
afrykańskim. 



Ruszyła do leżącego człowieka, przy którym już zgromadził się tłum i wymieniano uwagi w języku angielskim, 
hindi i suahili. Powiedziała: 
- Proszę mnie przepuścić. - Spróbowała się przepchnąć. 
- Niech panna odejdzie. To nie dla panny widok. - Jeden z mężczyzn odwrócił się, żeby ją zatrzymać i uniósł brwi. 
- Może potrafię pomóc - powiedziała, wymijając go. - Jestem lekarką. 
Inni teraz spojrzeli na nią ze zdumieniem i gdy uklękła przy leżącym, wszyscy umilkli. 
Nigdy dotąd nie widzieli kobiety ubranej tak dziwnie. 
Grace Treverton była w białej męskiej koszuli z czarnym krawatem, dopasowanej czarnej marynarce i granatowej 
spódnicy długiej do kostek, a już najdziwniejszy był jej szeroki, czarny, pilśniowy trójgraniasty kapelusz. Ci 
mieszkańcy kolonii na skraju Imperium Brytyjskiego, nie mając kontaktu ze światem, nie rozpoznali munduru 
oficera Pomocniczej Służby Kobiet Królewskiej Marynarki Wojennej. 
Patrzyli zdumieni, jak ona bez drgnienia, bez żadnych oznak, które by świadczyły, że zaraz zemdleje, ogląda rany 
leżącego. Człowiek strasznie krwawi, a ta cudaczna kobieta jest taka spokojna, jakby nalewała herbatę! 
Zaczęli szeptać. Grace ignorowała ich, starając się jakoś pomóc temu nieprzytomnemu, przyodzianemu w skóry i 
paciorki tubylcowi, ledwie żywemu po spotkaniu z lwem. Ale gdy opatrywała jego rany środkami ze swojej 
podręcznej apteczki, docierały do niej szepty i orientowała się, o czym mówią. 
Niektórzy byli wstrząśnięci, zgorszeni jej postępowaniem, inni rozbawieni, wszyscy nieufni. Żadna prawdziwa dama 
- słyszała to, odkąd tylko zapisała się na medycynę w Londynie - nie angażuje się w sprawy tak nieprzyjemne. Ona 
się zachowuje po prostu niestosownie! Ale ci mężczyźni tutaj przecież nie mają pojęcia, że rany tego biednego 
Afrykanina są niczym w porównaniu z obrażeniami, jakie leczyła na statku szpitalnym w czasie ewakuacji z 
Gallipoli. 
- Musimy przenieść go do pociągu - powiedziała w końcu, bo nic więcej sama zrobić nie mogła. 
Nikt się nie ruszył. Podniosła wzrok. 
- Jemu potrzebna jest należyta pomoc. Te rozdarcia trzeba zeszyć. Już stracił mnóstwo krwi. No, na Boga, nie stójcie 
tak! 
- Już po nim, po tym tutaj - któryś mruknął. 
- Zresztą nie wiadomo, kto on - powiedział inny. 
 
 



- Masaj - powiedział trzeci, jak gdyby to miało coś wyjaśnić. Grace wyprostowała się. . 
- Niech dwóch go weźmie i przeniesie do pociągu. Natychmiast! Szurali nogami niezdecydowanie. Kilku odwróciło 
się i odeszło. 
Pozostali patrzyli jeden na drugiego. Kim ona jest, żeby wydawać rozkazy? Znowu popatrzyli na nią. Rzeczywiście, 
bardzo ładna i jednak wydaje się damą. 
Ostatecznie dwaj dźwignęli tubylca i położyli go w budce hamulcowej. Ruszając z powrotem do swego przedziału, 
Grace usłyszała paskudne chichoty. Niejeden z tych mężczyzn patrzył na mą z wyraźną pogardą.  
Ale przy drzwiach wagonu ktoś inny, opalony i uśmiechnięty, czekał, żeby jej pomóc wdrapać się po niemożliwych 
stopniach. 
- Nie ma co się nimi przejmować - powiedział, dotykając ronda kapelusza. - Opóźnieni o dziesięć lat. 
Odpowiedziała uśmiechem wdzięczności i zatrzymała się na małej platformie, a on wielkimi krokami poszedł do 
wagonu drugiej klasy.  
Gdy Grace wróciła na swoje miejsce, Rose wachlowała się i patrzyła w okno. Grace sięgnęła po jej szczupłą rękę. 
Zbadała tętno, mocne i miarowe. Potem pomacała jej brzuch pod cienką letnią 
suknią. . Odchyliła się przerażona. Dziecko osunęło się w miednicę. 
- Rose - zapytała ostrożnie - kiedy dziecko opadło? 
Lady Rose odwróciła wzrok od okna i zamrugała, jak gdyby powracała myślą z daleka, z tej równiny pośród drzew 
głogu i suchych bez kropli deszczu zarośli. 
- Wtedy, gdy wysiadłaś. 
Grace otworzyła płaską butelkę z wodą mineralną, nalała wody w srebrny kubek i podała bratowej. Rose piła, 
rozlewając trochę, bo pociąg chybotał, a Grace spróbowała się zastanowić. 
Dziecko osunęło się za wcześnie. Jeszcze nie pora. Jeszcze ponad miesiąc do tej daty. Czy to znaczy, że coś jest 
niedobrze? I wobec tego, kiedy może nastąpić poród? Chyba mamy czas, myślała w tym rozchybotanym, żałosnym, 
małym pociągu z wagonami niepołączonymi żadnym przejściem. Nie da się taki pociąg w biegu zatrzymać, żeby 
sprowadzić pomoc. 
Zła była na siebie. Że też pozwoliła Rose podróżować. Nie należało ustępować. Przede wszystkim Rose nie jest silna, 
a trudy podróży z Anglii to nie fraszka. Ale Rose nie dała się przekonać. „Chcę, żeby mój syn urodził się w naszym 
nowym domu", powta- 



rzała uparcie rozwścieczająco, jak zawsze, nielogiczna. Odkąd Valentine, jej mąż, zaczął wymownie opisywać w 
listach wspaniały dom, który kupił na środkowej wyżynie Brytyjskiej Wschodniej Afryki, opętało ją to pragnienie: 
ona musi urodzić swoje dziecko właśnie tam. W dodatku Valentine jeszcze bardziej podważył decyzję Grace, żeby 
Rose wyruszyła w tę podróż dopiero po rozwiązaniu. Nalegał na ich rychły przyjazd, zgadzał się z żoną, że jego syn 
powinien urodzić się w nowym kraju. 
Grace odpisywała na to gniewnie, ale zarówno brat, jak i bratowa woleli zagłuszyć głos zdrowego rozsądku i spełnić 
swoje nierozważne marzenie. 
Tak więc Grace i Rose wyjechały z Anglii, z Bella Hill, rodowej siedziby w Suffolk, ze wszystkimi swoimi rzeczami 
i sześciorgiem służby, stawiły czoło bezpiecznemu powojennemu morzu i przybyły do niedawno 
zdemilitaryzowanego, nęcącego egzotyką Brytyjskiego Protektoratu w Afryce Wschodniej. 
Lady Rose teraz pochyliła się troskliwie nad swymi krzewami róz. Chociaż pięcioro służących razem z psami 
rodziny jechało wagonem drugiej klasy, krzewy różane towarzyszyły hrabinie, jak gdyby były dziećmi. Grace 
patrzyła na nie zirytowana. Od chwili wyjazdu z Anglii te rośliny spowodowały niejeden incydent doprawdy 
żenujący. Ale zaraz złagodniała widząc, z jakim zatroskaniem bratowa sprawdza, czy nic złego im się nie dzieje. 
Już wkrótce, pomyślała, Rose będzie miała dziecko, na którym skoncentruje swoje życie. To dziecko upragnione 
przez nią tak rozpaczliwie, nawet gdy specjaliści w Londynie orzekli, że nie może rodzić. Dziecko, przypomniała 
sobie, będące jej nadzieją, że mąż się ustatkuje. 
Wzdychając, zapatrzyła się w okno. Valentine to niespokojny duch; ten dziki kraj mu odpowiada. Rozumiała, 
dlaczego Afryka Wschodnia tak go oczarowała, dlaczego zdecydował się zostawić Bella Hill młodszemu bratu i 
przyjechać tutaj, żeby tworzyć nowe imperium z głuszy. 
Może ta ziemia go ujarzmi, myślała, gdy pociąg kołysał ją do snu. Może Valentine stanie się nowym człowiekiem... 
Pociąg wjechał na stację Voi i pasażerowie hurmem ruszyli do baraku restauracyjnego, a Grace jeszcze myślała o 
mężczyznach, zbudzona ze snu, w którym znów była na statku szpitalnym i był tam z nią Jeremy. 
 
 
 
 
 



Ze względu na stan bratowej nie wypadało, by jadły z innymi pasażerami, więc kolację kazały sobie przynieść do 
przedziału. Podawał im niemłody, pełen godności.Afrykanin. Grace prawie nie tknęła gotowanej wołowiny z 
kapustą, patrząc na jaśniejące w pustynnym mroku okno restauracji. Widziała tam mężczyzn przy stolikach 
nakrytych należycie białymi obrusami, na których połyskiwały srebrne sztućce i porcelana, widziała, jak piwmczy i 
ke nerzy w białych kurtkach ich obsługują. Nocne powietrze napełniał gwar rozmów przerywany śmiechem, 
przysnuwał je dym cygar. Grace zazdrościła tym mężczyznom. 
Rose popijała czerwone wino ze smukłego kryształowego kieliszka i spokojnie mówiła, co będzie robić w nowym 
domu 
- Posadzę moje róże gdzieś tak, żebym zawsze je widziała. I co środa będę przyjmowała gości, wszystkie 
odpowiednie panie z sąsiedztwa. 
Grace uśmiechnęła się do bratowej pobłażliwie. Jeszcze nie ma potrzeby odbierać Rose złudzeń: i tak szybko stanie 
wobec rzeczywistości nowego życia, gdy zobaczy plantację i dowie się, ze od najbliższej sąsiadki dzielą ją całe mile, 
a owe „panie to zaharowane żony rolników, raczej niemające czasu na popołudniowe herbatki. 
Coś za oknem przedziału przyciągnęło uwagę Grace | en mężczyzna, który pomógł jej wejść do wagonu, teraz 
doglądał ładowania na wozy swojego bagażu. Zobaczyła strzelby i sprzęt obozowy. A więc jest myśliwym, 
pomyślała, i jechał tutaj, do Voi. 
Przyjrzała mu się zaciekawiona. Wyglądał bardzo dobrze w ubraniu khaki i hełmie tropikalnym. Gdy nagle się 
odwrócił i napotkał jej wzrok, na sekundę zdrętwiała. Uśmiechnął się, dosiadł konia, zasalutował i odjechał.   
Patrząc na jego postać, znikającą w mroku, uświadomiła sobie, że zawsze tak bywa z nią i mężczyznami - i zawsze 
tak będzie. 
Albo zbijała mężczyzn z tropu, tak jak tych dzisiaj, którzy nie wiedzieli, co o niej myśleć, albo budziła w nich 
niewytłumaczalną niechęć, albo spotykała się z ich strony z takim najwyższym uznaniem jak ze strony tego 
myśliwego, to znaczy uważa i ją za równą mężczyznom, a więc godną traktowania po koleżeńsku. 
Wspominała mężczyzn na statku szpitalnym, tych rannych, przynoszonych na pokład co dzień. Jakże cudownie 
odnosili się do niej z początku, flirtowali z nią myśląc, ze jest pielęgniarką. A potem nagle zmieniał się ich stosunek 
do mej, bo odkrywali, że jest lekarką w stopniu oficera; nie potrafiła się przełamać przez ten ich szacunek, przez to 
arcypowazanie. 



Tamtego dnia dziewięć lat temu, gdy przyjęto ją na studia medyczne, pewna niemłoda pani doktor uprzedziła ją: 
„Przekonasz się, że tytuł doktora będzie dla ciebie tak samo przekleństwem jak błogosławieństwem. Wielu kolegów 
będzie miało ci za złe wtargnięcie w ich zazdrośnie strzeżone braterstwo, wielu pacjentów nie będzie wierzyć, że 
jesteś zdolna ich leczyć. I me będziesz miała normalnego życia towarzyskiego, bo nie wpasujesz się w żadną 
akceptowaną rolę kobiecą. Niektórzy mężczyźni będą stawiać cię na piedestale i uważać za nieosiągalną Inni będą 
widzieć w tobie osobliwość, dziwadło. Niektórych będziesz przerażać, niektórych rozśmieszać. Wkroczysz w świat 
męski nieprzyjęta jako członek rzeczywisty i niewiele uzyskasz przywilejów tego świata". 
Doktor Alice Smythe, ponad sześćdziesięcioletnia, niezamężna mówiła prawdę. Grace Treverton miała teraz lat 
dwadzieścia dziewięć i była już starą panną. 
Oparła głowę o pluszowy wałek i przymknęła oczy. To jest cena, przed którą przestrzegano ją, gdy oznajmiła, że za-
mierza studiować medycynę. Ojciec, stary hrabia, powiedział, że jej utrzymywać nie będzie, bracia śmieli się, 
przepowiadając, że zrezygnuje ze swojej kobiecości. Coś z ich przepowiedni się sprawdziło Rzeczywiście złożyła 
ofiary. Nikłe teraz były przed nią widoki na małżeństwo i macierzyństwo. Zbliżała się do trzydziestki i pomimo 
dwóch lat pracy na morzu wśród tysięcy żołnierzy pozostawała dziewicą. 
Ale nie wszyscy mężczyźni są tacy jak jej bracia czy ci prostacy w baraku restauracyjnym. Jest ten myśliwy, który 
zwrócił na nią uwagę, i przecież w Egipcie, gdzie odbywała słuzbę w czasie wojny spotykała oficerów, 
dżentelmenów, którzy szanowali belki na jej rękawie i „dr" przy nazwisku. 
I był Jeremy. 
Prawdę mówiąc, proroctwo doktor Smythe wydawało się grubą przesadą, gdy Jeremy wsunął na serdeczny palec 
lewej ręki Grace pierścionek zaręczynowy. Ale to marzenie wraz ze storpedowanym statkiem i Jeremym pochłonęły 
ciemne zimne odmęty Morza Śródziemnego. 
Naczynia po kolacji zabrano i poproszono panie Treverton, żeby wyszły na pomost wagonu na czas przygotowania 
im łóżek. Grace podtrzymując bratową za łokieć, stała z nią przy poręczy, wdychała swieze nocne powietrze, 
podziwiała wspaniałość gwiazd. Wkrótce księżyc miał się wysunąć zza góry Kilimandżaro. 
 
 
 
 



Anglia wydawała się odległa o całą galaktykę, prawie nieistniejąca. Chyba już przed wiekami wypłynęły z 
Southampton i rozpoczęły trzy tygodnie rejsu na wschód, z każdym dniem coraz dalej od dobrze znanych widoków, 
coraz głębiej w nieznane. Port Said zadziwił Grace teraz po wojnie, gdy znów przyjeżdżali turyści: chłopi wchodzili 
na pokład statku, żeby sprzedawać świecidełka i „gwarantowane starożytne rękodzieło; przekupnie krążyli z 
żywnością i mocnym egipskim winem. Potem Kanał Sueski pośród odrażającej pustyni i Port Sudan, karawany 
majestatycznych wielbłądów, Arabowie w burnusach. Z Adanu, ponurej oazy na pustkowiu, parowiec przepłynął 
wzdłuż egzotycznego wybrzeża Somalii na Ocean Indyjski w dusznym upale, w którym słońce, zachodząc, 
prążkowało niebo złotem i karmazynem. I w końcu Mombasa, wybrzeże Brytyjskiej Afryki Wschodniej, budowle 
oślepiająco białe, palmy kokosowe, drzewa mango, krzewy w chwale swojego kwiecia, arabscy kramarze, a w 
kramach wszystko, czego dusza zapragnie. Gdzie pozostały mgły Suffolk, dostojne stare kamienie Bella Hill, 
elżbietańskie gospody przy wiejskich drogach? Należały już do innego świata, innych czasów. 
Grace patrzyła na mężczyzn siedzących na werandzie baraku restauracyjnego z kieliszkami koniaku i cygarami. Om 
tez czekali, żeby przygotowano im posłania na noc i żeby pociąg ruszył z postoju Jakie marzenia wnoszą na to dzikie 
dziewicze terytorium? Które z tych marzeń przetrwają, które się rozwieją? Co czeka każdego z nich u kresu 
podróży? Prawie doba minie, zanim pociąg dojedzie do Nairobi. A potem dla hrabiny Treverton i jej świty nastąpi 
wiele jeszcze dni telepania się w wozie zaprzężonym w woły na piaszczystym szlaku do Nyeri, na północy. , , . _ 
Grace drżała, myśląc o tym. Jej marzenie - marzenie jej i Jeremiego omawiane w okrutnie przelotnym, danym im 
czasie - miało się ziścić na końcu drogi wśród głuszy. To Jeremy roztoczył przed nią tę cudowną wizję: w dzikich 
ostępach przystań nadziei i miłosierdzia. Jeremy zamierzał po wojnie osiedlić się w Afryce, ukazać poganom świat 
Boga. Chcieli pracować razem, Jeremy miał leczyć dusze, a ona ciała. Nocami na statku szpitalnym rozmawiali o 
założeniu misji w Brytyjskiej Afryce Wschodniej. Teraz, gdy moment przyjazdu się zbliżał, wiedziała, że zbuduje 
tam szpital, wniesie w afrykańskie mroki dobroczynną światłość Jeremy'ego. 
- Ojej - powiedziała lady Rose, opierając się o nią. - Chyba powinnam się położyć. 
Grace spojrzała i przeraziła się. Twarz bratowej była biała jak 
jej suknia z muślinu. 



- Rose? Masz bóle? -Nie... 
Grace biła się z myślami. Jechać dalej czy zostać tutaj? Ale stacja na pustyni to nie miejsce dla kobiety w przededniu 
rozwiązania, a do Nairobi tylko doba jazdy. 
Boże, daj nam czas, modliła się, gdy z pomocą Fanny kładła Rose do łozka. Nie dopuść, żeby to stało się tutaj. Nie 
mam chloroformu ani gorącej wody. 
Rose się nie martwiła. Rozmarzona, jak gdyby myślą przebywała daleko, zapytała jedynie: 
- Czy moim różom nic się nie dzieje? 
Grace poczekała, aż bratowa uśnie, zdjęła swój marynarski mundur, wyczyściła go szczotką i powiesiła. Niejednej 
lękarce zarzucano, ze nabrała cech męskich, a już to, że Grace nadal nosi mundur, chociaż me służy w marynarce od 
roku, wydawało się ludziom podejrzane Co za bzdura. Grace była po prostu pragmatyczną. Kostium jest dobrze 
skrojony i z dobrego materiału. Po odpruciu belek me widziała powodu, dla którego nie miałaby go nosić jeszcze 
przez lata. 
Nasza żeglareczka, nazywał ją Valentine. Ich ojciec brał udział w wojnie faymskiej, sam Valentine zaciągnął się, 
żeby wyprzeć Niemców z Afryki Wschodniej, i odbył służbę jako oficer pułkowy. Zgłoszenie się Grace do 
Marynarki Wojennej zostało przyjęte z wielką dezaprobatą. Ale Grace miała w sobie trevertonowski upór i postąpiła 
zgodnie z nakazem sumienia. Teraz też, tutaj w Afryce, niezłomnie zamierzała urzeczywistnić marzenie, którego 
iskra zajaśniała w jej sercu na statku szpitalnym, wśród fal Morza Śródziemnego 
Valentine me pochwalał planu zbudowania szpitala w buszu żywiąc głęboko zakorzenioną pogardę dla wszelkich 
misjonarzy Uprzedził więc siostrę, że w żaden sposób nie będzie popierał tak głupiego przedsięwzięcia. Ale Grace 
nie potrzebowała pomocy Valentine a; miała nieduże dochody ze swojego spadku, niewielką dotację z miejscowych 
kościołów w Suffolk i przede wszystkim kręgosłup mocniejszy niż niejeden mężczyzna. 
Z kuszetki lady Rose doleciał jęk. Grace odwróciła się raptownie Jej wątła bratowa oddychała głęboko, ręce trzymała 
na brzuchu - Nic ci nie jest? Rose się uśmiechnęła. 
Grace odpowiedziała uśmiechem otuchy, nie okazując lęku Tyle jeszcze mil do przebycia, tyle dni, a mają przed 
sobą najtrudniejszą częsc tej podroży!  

 
 
 
 



- On kopie? - zapytała. Rose przytaknęła. 
Już zapadła decyzja, że dziecku będzie na imię Arthur ku pamięci młodszego ich brata, który poległ we Francji w 
pierwszym roku wojny. Arthur Currie Treverton, z czołówki dzielnych chłopców, którzy zgłosili się do wojska, 
ledwie wojna wybuchła. 
Rozległ się gwizd, pociąg ruszył. Grace patrzyła przez okno, jak uspokajające światła stacji Voi uciekają coraz dalej 
wstecz. Wkrótce ciemna noc panowała wszędzie wokoło. Pociąg z sapaniem przecinał ponury jałowy krajobraz 
wzdłuż dawnej trasy niewolników, pędzonych znad Jeziora Wiktorii. Ten nowoczesny rok 1919 był tylko 
mgnieniem oka, sekundą od czasów arabskich karawan, gdy Afrykanie w łańcuchach człapali tą drogą na wybrzeże, 
do statku handlarzy niewolników, do swego zgubnego przeznaczenia. 
Grace upewniła się, czy okna wagonu są szczelnie zamknięte. Słyszała opowieści o lwach ludożercach, 
wyciągających ludzi z pociągu przez okna. To kraj niecywilizowany, dziki, nocą jeszcze bardziej zdradliwy niż w 
dzień. Nigdy dotąd nie czuła się tak odosobniona i bezbronna. Nie było żadnych przejść pomiędzy wagonami 
pierwszej klasy, które sunęły w mrok jak pudełka na szybko pociąganym sznurku. Nie było sposobu skontaktowania 
się z pasażerami w sąsiednich wagonach ani zatrzymania pociągu. Grace modliła się, żeby zdążyły dojechać do 
Nairobi. 
Usiłowała się odprężyć, uważając na Rose,-zastanawiając się, co zrobić jutro. Zatrzymamy się w Nairobi, 
zdecydowała. Nie możemy jechać dalej, dopóki dziecko się nie urodzi. 
Valentine będzie się zżymał, oczywiście, bo postój może oznaczać zwłokę co najmniej trzymiesięczną wobec 
zbliżania się długiego okresu deszczów, kiedy to wszelkie podróże do Afryki Środkowej staną się niemożliwe. Ale 
Grace nie wątpiła, że przekona brata. Przecież jej nie mniej niż jemu zależy na ulokowaniu jego żony w'domu, który 
zbudował, i tylko dla bezpieczeństwa matki i dziecka musi nalegać, żeby przerwały podróż. 
Nie mogła zasnąć, więc zaczęła pisać swój nowy dziennik. W prezencie od jednego z profesorów Wydziału 
Medycyny dostała po studiach ten ładny tom w safianowej okładce z pozłacanymi brzegami pustych stronic. Czekała 
z pierwszym zapisem - czekała na pierwszy dzień swego nowego życia. 
Napisała już na pierwszej stronicy: „10 lutego 1919 rok", gdy Rose wrzasnęła. Dziecko się rodziło. 



Rozdział 2 
Byla wściekła na brata. Czarne chmury wisiały nad wzgórzami groźnie jak sępy. A te dwie kobiety z sześciorgiem 
służących i czternastoma Afrykanami oraz pięcioma wozami pełnymi ich doczesnego mienia posuwały się 
powolutku niebezpiecznym piaszczystym szlakiem. Jaką ochroną przed nagłą ulewą będą płócienne budy wozów? 
Co Valentine powie, kiedy zobaczy zniszczony dywan Aubusson, przemoknięte obrazy z Bella Hill? Jak będzie 
uspokajał Rose, kiedy okaże się, że koronkowy obrus i jedwabne suknie zbutwiały od deszczu? Cóż za niedorzeczne 
przedsięwzięcie, takie taszczenie tego bałaganu w dzikie pustkowie. Valentine nie jest przy zdrowych zmysłach. 
Grace spojrzała na bratową opatuloną futrem, zapatrzoną w dal, jak gdyby mogła dojrzeć, co kryje się na końcu ich 
szlaku. 
Rose była nadal bardzo słaba i wstrząsająco blada. Ale nie chciała zostać w Nairobi, zwłaszcza po otrzymaniu 
wiadomości od Valentine'a, który napisał, żeby zaraz do niego wyruszyły. Grace próbowała postawić na swoim, 
Rose jednak nazajutrz kazała angielskiemu służącemu załadować wozy. Pozostawała głucha na perswazje Grace i 
tak oto znalazły się teraz pośrodku bezdroża, przedzierając się wśród bananów i drzew mango. Walczyły z owadami, 
o zmroku bezsennie w namiotach słuchając ryku lwów i gepardów. A lada chwila miały spaść obfite deszcze! 
Płacz dziecka sprawił, że Grace się odwróciła i spojrzała na wóz za sobą. Pani Pembroke, niania, wyciągnęła butelkę 
z mlekiem i uciszyła niemowlę. 
Grace zmarszczyła brwi. Cud, że to dziecko żyje. Była pewna, że urodziło się martwe, gdy nieruchomy kształcik 
ukazał się na prześcieradle. Bez tętna, z buzią siną. Pomimo to zastosowała sztuczne 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



oddychanie - i ono żyło! Dziewczyneczka malusieńka, słabiutka, ale żywa i z dnia na dzień coraz silniejsza. 
Grace pomyślała o siedzącej przy niej młodej matce. Lady Rose poza tym epizodem w hotelu Norfolk, tym 
upieraniem się, ze muszą natychmiast jechać dalej do Nyeri, nieprzerwanie od chwili narodzin dziecka milczała. Nie 
- Grace przypomniała sobie - jeszcze raz usłyszała jej głos. Rose uporczywie pytana, jak da córeczce na imię, 
odpowiedziała po prostu: „Mona". Grace nie wiedziała, co o tym myśleć, dopóki nie zobaczyła romantycznej 
powieści, którą Rose czytała w czasie podróży. Bohaterką tej powieści była niejaka 
Mona.  
Nie mając wyboru, Grace to akceptowała, bo brat me wydał żadnych dyspozycji na wypadek, gdyby urodziła się 
dziewczynka. W swojej próżności Valentine, opętany pragnieniem założenia dynastii, nie dopuszczał myśli, że 
spłodził niekoniecznie syna. Grace załatwiła chrzest dziecka i wysłała wiadomość do brata. 
Odpowiedział: „Przyjeżdżajcie natychmiast. Wszystko jest gotowe'" 
W ciągu dziesięciu dni, odkąd wyruszyły z Nairobi, lady Rose nie powiedziała ani słowa. Oczy, duże i ciemne, 
błyszczące gorączkowo, wciąż wlepiała gdzieś przed siebie, białymi małymi rękami wciąż poruszała w 
gronostajowej mufce. Siedziała w wozie pochylona do przodu, tak jakby ponaglała ciągnące wóz woły. Gdy się do 
niej mówiło, nie odpowiadała. Gdy się jej dawało dziecko w objęcia, patrzyła na nie pustym wzrokiem. Poza tym, że 
pragnęła zobaczyć swój nowy dom, interesowała się jedynie krzewami róz, które miała przy sobie w wozie. 
Skutek urazu porodowego, doszła do wniosku Grace, i wstrząsu wobec tylu zmian naraz. Dojedziemy do nowego 
domu i zrobi 
jej się lepiej.  
Jeszcze trzy lata temu Rose, zanim w swoje siedemnaste urodziny poznała Valentine'a, żyła jak pod kloszem. I nawet 
po zaręczynach z tym młodym hrabią niewiele zaznała życia towarzyskiego. Ożenił się z nią w trzy miesiące od 
chwili poznania i wywiózł ją do Bella Hill, między zaborcze cienie Tudorów. 
Zagadką dla wszystkich było, dlaczego Valentine wybrał sobie tę nieśmiałą, rozmarzoną Rose, kiedy mógł 
przebierać wśród najświetniejszych panien na wydaniu w całej Anglii. Valentine pełen rozmachu, przystojny, bogaty 
i z ostatnio odziedziczonym tytułem. To fakt, Rose jest piękna, chociaż jakoś niematerialnie, jakoś nie z tego świata. 
Zdaniem Grace, jak te tragiczne dziewczyny, o kto- 



rych pisał Edgar Poe. Grace obawiała się, że Rose to nie partnerka dla silnego Valentine'a. 
A przecież on ją sobie wybrał, a ona od razu się zgodziła. I wniosła swoją świetlistość w ciemne okazałe komnaty 
Bella Hill. 
Grace bardzo była ciekawa, czego brat dokonał w ciągu tych ubiegłych dwunastu miesięcy. Ludzie wyrażali 
sceptycyzm, mówili, ze podjął się zadania chyba niemożliwego. Ale Grace wiedziała, że Valentine potrafi czynić 
rzeczy wprost niewiarygodne. 
Valentine Treverton, kipiący energią niespokojny duch, gotów czerpać życie pełnymi garściami, uznał, że w Anglii 
się dusi. Zapragnął znaleźć się w dziewiczym świecie, który mógłby sobie przywłaszczyć, w którym mógłby 
stanowić prawo jako pierwszy tam władca, a więc nie potrzebując się oglądać na żadnych poprzedników, na tradycję. 
Olśniewał wszystkich, którzy go kiedykolwiek spotkali. Chodził długim krokiem, na powitanie wyciągał ręce 
szeroko jak do uścisku. Śmiał się serdecznie, szczerze i spontanicznie. Był tak urodziwy, że czarował nawet 
mężczyzn. Ale Grace znała jego drugą stronę: jego gniew, jego humory, jego bezgraniczne zarozumialstwo i 
przekonanie, że prawie nikt mu w niczym nie dorówna. Nie wątpiła, że tę afrykańską głuszę będzie miał pod butem. 
Kapnęły pierwsze krople deszczu. Spojrzała na niebo. Afrykanie juz gestykulowali gwałtownie, wołali coś do siebie 
w potoczystym języku Kikuju. Nie musiała znać tego języka, żeby wiedzieć, co mówią. Jeżeli deszcz będzie ulewny, 
szlak zmieni się w mokradło nie do przebycia. 
- Cze Cze! - zawołała przywódcę Kikuju. Zawrócił do jej wozu. 
- Tak, memseeb? 
- Daleko jeszcze do posiadłości? 
Wzruszył ramionami i rozczapierzył wszystkie pięć palców. 
Zniecierpliwiła się. Co to znaczy? Pięć mil? Pięć godzin? Czy, Boże broń, pięć dni? Znów spojrzała na niebo. 
Chmury leżały nisko, czarne jak węgiel drzewny; złowieszczy wiatr targał liście bananów. 
- Musimy się pośpieszyć, Cze Cze - powiedziała. - Nie możemy ruszyć prędzej? - Bo wydawało jej się, że wóz na 
przedzie pełznie w ślimaczym tempie. Dwaj mężczyźni na koniach, mający ze strzelbami wypatrywać dzikich 
zwierząt, chyba drzemali, a tubylcy, przyodziani w kozie skóry i uzbrojeni w dzidy, szli przy wozach po prostu 
spacerkiem. 
 
 
 



Przywódca skłonił się jej, podszedł do pierwszego wozu i w języku Kikuju ponaglił woźnicę. Ale bez skutku. 
Grace nie pozwoliła sobie zeskoczyć i popędzić wołów osobiście. Żałowała, że nie usłuchała pewnego pana, którego 
poznała w hotelu Blue Posts w Thika. Ten pan jej wyjaśnił, że Cze Cze znaczy „Powolny" i zapewne nie bez powodu 
takie imię temu przywódcy nadano. Ale ona wolała nie zmieniać przewodnika w połowie podróży i oto rezultat: są 
teraz pomiędzy miasteczkiem Nyeri i posiadłością jej brata na pustkowiu, kiedy nadciąga burza. 
Odwróciła się i zobaczyła, że pani Pembroke roztropnie wycofała się z dzieckiem w objęciach i z przygnębioną 
Fanny, pokojówką Rose, pod płócienną budę wozu. Wszyscy mężczyźni szli przy wozach uzbrojeni, nawet stary 
Fitzpatrick, kamerdyner z Bella Hill, wyglądający dziwnie w ubraniu khaki i tropikalnym hełmie. 
Grace uznałaby pewnie ten pochód za komiczny, gdyby nie była taka zaniepokojona i rozgniewana. 
Znów spojrzała na bratową i zdumiała się, widząc na jej bladych wargach słaby uśmiech. O czym Rose myśli? 
W istocie lady Rose rozmyślała o schronieniu czekającym na końcu tego okropnego szlaku, o Bella Dwa, domu, 
który Valentine dla niej wybudował. Pięć miesięcy temu napisał w liście: 
Nasza posiadłość leży w dolinie szerokiej na czterdzieści mil pomiędzy górą Kenya i pasmem górskim Aberdare, 
tylko o trzydzieści mil od równika. Jesteśmy na wysokości ponad jednej mili nad poziomem morza i w naszej 
posiadłości przez głęboki, bujnie zarośnięty wąwóz płynie wartka rzeka Chania. Dom jest jedyny w swoim rodzaju. 
Sam go projektowałem, coś zupełnie nowego w tym nowym kraju. Postanowiłem nazwać go Bella Dwa albo Też 
Bella, możesz wybrać, co wolisz. To dom, co się zowie, z biblioteką, pokojem muzycznym i pokojem dziecinnym dla 
naszego syna. 
Valentine nie potrzebował dodawać nic więcej. Rose od razu sobie wyobraziła ten nowy dom, który miał być jej 
własny, nie tak jak ta siedziba, w której otoczona portretami rodu Tudorów czuła się intruzem. Teraz wreszcie będzie 
jedyną panią swojego domu, przywiesi sobie do paska klucze. 
Od urodzenia dziecka przez całe te cztery tygodnie Rose myślała wyłącznie o tym. Stwierdziła, że jeśli usilnie się 
skupia i całą energię ześrodkowuje na Bella Dwa, może nie myśleć o „tamtej sprawie". 



Fantazjowała teraz, że godzinami kieruje rozwieszaniem drape-rii, ustawianiem stołów i krzeseł, układaniem 
kwiatów w wazonach. I co najważniejsze, pilnuje, żeby przestrzegano należytej etykiety w dniach jej przyjęć: musi 
błyszczeć serwis podwieczorkowy, który jej babci podarowała księżna Bedford; muszą być rożki, biszkopty i bita 
śmietana; trzeba nauczyć służbę, jak się robi maleńkie tartinki, jak się kraje ogórek na płatki ledwie-ledwie. Ona 
sama będzie miała kluczyk do puszki z herbatą, będzie starannie odmierzała ilości Earl Grey i Oolong. 
To, że się jest w Afryce, zdecydowała, nie może być powodem, żeby zapomnieć o cywilizacji. Trzeba za wszelką 
cenę zachowywać przyzwoitość. Grace nie aprobuje mojej, jak to nazywa, „potwornej góry bagażu", ale Grace nie 
rozumie zobowiązań kobiety z towarzystwa. Dlatego też Grace nie będzie panią wielkiej, na pięciu tysiącach akrów, 
plantacji ani hrabiną Treverton, której obowiązkiem jest żyć na wysokim poziomie. Grace zabrała do Afryki tylko 
dwa kufry - jeden z garderobą i książkami, drugi z apteczką. 
Rose zaczęła w myślach chodzić po pokojach nowego domu, takich jak Valentine je opisywał, oglądać te 
politurowane boazerie, kamienne kolumny, belkowane stropy, kominek duży niczym scena w teatrze. Zobaczyła 
pokój muzyczny, w którym będzie grała na fortepianie jadącym teraz w ostatnim wozie. Nogi od fortepianu odjęto, 
żeby oddzielnie wysłać je z Londynu. Zobaczyła pokój bilardowy z dywanem Savonnerie w rodzaju tych pięknych 
dywanów rodziny królewskiej. Zobaczyła jadalnię z kryształowym żyrandolem, teraz pieczołowicie zapakowanym 
w pierwszym wozie. 
Ale gdy na skrzydłach fantazji dotarła do drzwi sypialni, zatrzymała się jak wryta. 
Grace, siedząc przy Rose, nie zauważyła, że ona nagle sztywnieje i jej uśmiech zmienia się w wąską kreskę 
zaciśniętych warg. Nie wiedziała o tym łomotaniu serca, świeżym niepokoju. Rose tego nie zdradzała, bo to było coś, 
o czym nikt nigdy nie powinien wiedzieć. 
O mężu Rose pomyślała z dreszczem. Przewidywała, jak Valentine zareaguje na dziecko. Będzie udawał, że nic się 
nie stało, że mała Mona nawet się nie urodziła. I będzie patrzył na nią, Rose, tym dobrze znanym głodnym wzrokiem, 
a potem zacznie znowu żądać. 
Jakże szalenie cieszyła się w zeszłym roku, słysząc od doktora, że jest w ciąży. Valentine stosownie natychmiast 
wyprowadził się do osobnej sypialni i mogła się rozkoszować przez siedem miesięcy wolnością. Gdyby urodziła 
chłopca, Valentine byłby zaspokojony. 
 
 
 



Ale teraz wznowi wysiłki, żeby na świat przyszedł dziedzic. Drżała, myśląc o tym. 
Rose dostała się Valentine'owi dziewicza, nieświadoma, jak mężczyźni postępują z kobietami. Nocą poślubną była 
strasznie zgorszona i to obrzydzenie się w niej zakorzeniło. Doszło do tego, że leżała w łóżku spięta, prawie bez tchu 
nasłuchując kroków męża. A on przychodził po ciemku i traktował ją jak zwierzę. Ale nauczyła się wyłączać. Ilekroć 
wyczuwała, że to znów będzie jego noc, piła przed pójściem spać laudanum i wycofywała się w fantazję, gdy on robił 
swoje. Nigdy o tym nie mówili, nawet w decydujących chwilach, Rose jednak kiedyś chciała zwierzyć się Grace. 
Potem się rozmyśliła, przypominając sobie, że szwagierka, chociaż jest lekarką, nadal pozostaje panną, więc nie zna 
się na tych sprawach. Ostatecznie zrezygnowana przyjęła, że zawsze tak się to odbywa pomiędzy wszystkimi 
mężami i żonami. 
Nagle przed nimi zrobił się jakiś ruch, Afrykanie na przedzie wykrzykiwali w podnieceniu, Cze Cze przybiegł - 
pierwszy bieg w jego życiu, co do tego Grace nie miała wątpliwości - i oznajmił, że już są nad rzeką Chanią. 
Serce Grace podskoczyło. Chania! Najdalsza granica terytorium Kikuju! Na drugim brzegu tej rzeki jest plantacja jej 
brata. 
Wszyscy już się śpieszyli, nawet zwierzęta, jak gdyby czując, że kończy się ich długa wędrówka. Mężczyźni 
popychali i podtrzymywali wozy w przeprawie przez wodę, płytką w tych ostatnich dniach pory bezdeszczowej, na 
porosłe trawą zbocze drugiego brzegu -już ziemię Valentine'a. 
Rose się ożywiła. Uśmiechała się, ściskając rękę szwagierki. Grace nieomal szalała z radości. Wreszcie koniec! Po 
tygodniach na morzu, i w pociągach, i w wozach, po nocach wśród dokuczliwych owadów, w namiotach, cel ich 
podróży już tu, za tym wzniesieniem! Należyty dom, prawdziwe łóżko, angielskie śniadania, obiady, kolacje... Ale 
nie tylko. To także koniec jej błądzenia po świecie, dotarła do tego miejsca, gdzie ona i Jeremy zamierzali rozpocząć 
wspólne życie. Może on, jeżeli żyje, na co miała słabą nadzieję, w końcu odnajdzie ją tutaj. 
Gdy ukazała się przybita do pnia kasztanowca tabliczka: POSIADŁOŚĆ TREVERTONA, wszyscy wiwatowali. 
Nawet stary Fitzpatrick, stateczny kamerdyner, podrzucił swój hełm w powietrze. Dziecko zaczęło płakać; wozy, 
kołysząc się, skrzypiały, Afrykanie popędzali woły. 
Dobrnęli na wzniesienie i roztoczył się przed nimi widok zapierający dech. W koronie z mgły wznosiła się 
majestatyczna góra 



Kenya. Tak jak Valentine ją opisał! Ale tam, na południowym zachodzie, przy skraju wytrzebionej puszczy na 
łagodnie krągłym wzgórzu, skąd, jak napisał, „widać z domu tę górę i dolinę"... 
Wszyscy ucichli. Zimny wiatr świstał z ośnieżonych szczytów, szarpiąc spódnice i kapelusze, trzaskał o płócienną 
budę wozu. W tej trzaskającej ciszy, gdy wszyscy trwali zagapieni, dał się słyszeć płacz małej Mony. 
Grace mrugała, nie wierzyła własnym oczom. A Rose szepnęła: -Przecież... tu nic nie ma! Żadnego domu, żadnych 
budynków... w ogóle nic. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Rozdział 3 
Cześć! 
Wszyscy się odwrócili do Valentine'a na koniu. Był w wysokich butach, bryczesach, białej koszuli z podwiniętymi 
rękawami, raczej rozchełstanej, i bez nakrycia głowy. 
Jak gdyby nie było zimno, zirytowała się w duchu Grace, jak gdyby nie zbierało się na deszcz. 
- Przyjechałaś! - wykrzyknął, zeskakując z konia. Podszedł do żony. Uściskał ją i mocno pocałował w usta. - Witaj w 
domu, kochanie. - Wyciągnął ręce do Grace. - Och, jest nasza błogosławiona lekareczka! 
Ale Grace nie dała się objąć. 
- Valentine - zapytała ostro - gdzie jest ten dom? 
- No, tam! Nie widzisz! - Z rozmachem wskazał wzgórze, niedawno ogołocone z drzew i zarośli. - Przynajmniej tam 
będzie. Nie nachmurzaj się tak deszczowo. 
- Deszcz zaraz lunie, Val, i jesteśmy zmęczone i głodne. Czy to znaczy, że ten dom jeszcze nawet nie jest w 
budowie? 
- W Afryce wszystko idzie powoli, staruszko. Wkrótce sama się przekonasz. Mamy tu obozowisko nad rzeką. 
- Valentine, nie możesz wymagać, żebyśmy... 
- Proszę - powiedział, biorąc ją za rękę. - Pozwól, że ci przedstawię mojego najbliższego sąsiada. Świetnie gra w 
polo. Sir James Donald. James, to moja siostra, Grace Treverton. 
Sir James, który podjechał konno z Valentine'em, ubrany był praktycznie: w zgrzebne spodnie, kurtkę safari i hełm. 
Gdy zsiadł z konia, Grace zauważyła, że jest trochę kulawy. 
Sir James uśmiechnął się, zanim do niej podszedł. Uśmiechnął się nieśmiało, prawie ze skrępowaniem. Z pewnością 
niewiele star- 



szy od niej, nie mógł mieć więcej niż trzydzieści parę lat. Zdumiała się, bo pierwszy podał jej rękę, coś, na co 
angielski dżentelmen nigdy nie pozwala sobie wobec damy, a zagaił głosem człowieka wykształconego: 
- Val mówił mi, że pani jest doktorem. 
- Tak - odrzekła defensywnie. Na co on: 
- To cudownie, do licha! Rozpaczliwie potrzebni są nam tutaj lekarze. 
I nagle zobaczyła, że jest bardzo przystojny. Przez chwilę milczeli, patrząc sobie w oczy, jeszcze ściskając sobie 
ręce. Potem Valentine powiedział: 
- Pokażę wam teraz nasze nowe gospodarstwo. 
Gracę patrzyła, jak sir James wraca do swego wierzchowca - wysoki, smukły, wyprostowany niemal sztywno, jak 
gdyby chciał zrekompensować to, że kuleje. 
Lady Rose została przy wozie, wyraźnie zagubiona. Mąż ją zawołał. 
- Valentine - zapytała lękliwie - nie chcesz, kochany, zobaczyć dziecka? 
Po jego urodziwej twarzy przemknęło coś, jakby cień, powiedział jednak wylewnie: 
- Rose, chodź z nami! Rozejrzyj się po twoim nowym domu! Pani Pembroke wsiadła za lady Rose do wozu 
zaprzężonego 
w kuce i zajęła miejsce między nią a jej szwagierką. Grace odsunęła pled z twarzyczki Mony. Dziecko było dziwnie 
ciche. 
Jeden z Afrykanów Valentine'a zawiózł je tym wozem na wzgórze, które łagodnie wznosiło się w puszczy. 
Wysiadając na czerwoną ziemię, Grace znów zapytała brata, dlaczego domu jeszcze nie ma. 
- Mało jest rąk do pracy, musiałem ustalić pierwszeństwo. Ważniejsze było zasadzenie moich flanc przed porą 
deszczową niż budowa domu. W istocie ta szkółka to pierwsza sprawa. Kiedy praca na polach się skończy, każę tym 
ludziom zabrać się do budowania. 
- Dlaczego napisałeś, że dom jest ukończony? 
- Dlatego, że chciałem tu mieć moją żonę. Gdybym napisał, że musi przez rok jeszcze mieszkać w namiocie, przecież 
by nie przyjechała. 
Na szczycie wzgórza Grace doznała wstrząsu. Puszczy nie było: rozciągała się wspaniała otwarta przestrzeń. Po 
tygodniach przedzierania się przez zarośla Grace z zapartym tchem patrzyła na 
 



bezmiar nieba. Poczuła się tak, jakby unosiła się w powietrzu. Dolina poniżej ginęła w dali u stóp góry Kenya, 
wszystkie drzewa i paprocie wycięto. 
Valentine przeczesał palcami swe czarne gęste włosy. 
- Co o tym myślisz, staruszko? Gdzie okiem sięgnąć, będą akry i akry bujnych zielonych kawowców, wystrojonych 
w białe kwiecie jak orszak ślubny. Potem nic, tylko zrywać czerwone jagody. 
Grace to zaimponowało. Brat dokazał małego cudu na tym bezdrożu za rogiem świata. Puszcza urywała się przy 
skraju świeżo zaoranych DÓl, na których w paradnym szyku pod eskortą schludnych drzewek bananowych 
maszerowały wielkie proste szeregi dołów, ginąc z oczu hen daleko we mgle na koń-' cu doliny. Duże te doły, 
myślała zadziwiona Grace, głębokie chyba po kolana i takie szerokie, że zmieściłby się człowiek. 
- Na każdym akrze będzie sześćset krzewów kawowych - wyjaśniał Valentine z dumą. - A akrów jest pięć tysięcy! 
Grace, za trzy, cztery lata będziemy mieli pierwsze zbiory. Te drzewa bananowe są po to, żeby rzucać cień... Kawa 
potrzebuje cienia, wiesz. Sadzę też importowane drzewka dżakarandy, będą wytyczać granicę. - Zatoczył ręką 
szeroki łuk. - Za kilka lat okryją się kwieciem koloru lawendy. Wyobrażasz to sobie? Ten widok z frontowej części 
domu! 
- Tam - wskazał ogromną równinę - jest szkółka. Nawadniana wodą z rzeki przez wykopaną bruzdę. Ci ludzie teraz 
wyrywają z ziemi słabe sadzonki. W tym cały sekret dobrych zbiorów, Grace. Niektórzy plantatorzy popełniają błąd, 
zostawiają te słabe na następny rok, czekają, żeby się wzmocniły, a właściwy sposób to wyrwać je i posiać nowe. 
Świat jeszcze nie wie, Grace, ale kiedyś będzie wielkie zapotrzebowanie na kawę Nairobi, na kawę z plantacji 
Trevertona! 
- Skąd tyle wiesz o uprawie kawy, Val? 
- Pomocni byli księża z misji, w której kupiłem nasiona. Poza tym są w Nairobi przyzwoici faceci, którzy nie 
szczędzą poufnych rad. I mnóstwo nauczyła mnie Karen. 
- Karen? 
-Baronowa von Blixen. Ona ma plantację kawy niedaleko Ngong. Tutaj uprawia się odmianę z brązowymi 
czubkami. Najlepsze na świecie nasiona arabskie. Zasadziłem je rok temu, kiedy przyjechałem z Niemieckiej Afryki 
Wschodniej. - Valentine podniósł wzrok na perłowoszare niebo. - Deszcze się zaczną i przesadzimy te flance. 



Grace w urzeczeniu patrzyła, jak pułk Afrykanek, przyodzianych w miękkie brązowe skóry, objuczonych 
niemowlętami przywieszonymi do pleców, pochyla się, nie zginając nóg i ubija ziemię w dołach gołymi rękami. 
- Dlaczego tu pracują głównie kobiety i dzieci, Val? Dlaczego jest tak mało mężczyzn? 
- Ci tam na polach to jedyni pracowici. Reszta na pewno siedzi gdzieś pod drzewem nad rzeką i pije piwo. Cholernie 
trudno zapędzić ich do pracy. I trzeba ich wciąż pilnować. Wystarczy, żebym się odwrócił, od razu dają nogę do 
buszu. Rozumiesz, w myśl tradycji Kikuju, rolnictwem zajmują się wyłącznie kobiety. Doglądanie plonów jest 
poniżej męskiej godności. Mężczyźni są wojownikami: ich praca to walka. 
- Jeszcze walczą? 
- Położyliśmy temu kres. Kikuju i Masajowie wciąż byli w stanie wojny, nawzajem napadali na swoje wioski, kradli 
trzody i kobiety. Zabraliśmy im dzidy i tarcze, więc teraz po prostu nie robią nic. 
- No, zmusić ich do pracy nie możecie. 
- Właśnie możemy. 
Grace usłyszała w Anglii, że jest Ustawa o Pracy Tubylców, gdy arcybiskup Canterbury publicznie potępił 
praktyczne zastosowanie tej ustawy, nazywając je nowoczesnym niewolnictwem. Mężczyzn Kikuju, dawniej 
wojowników, teraz próżniaków bez zatrudnienia, zmuszano do pracy na farmach białych przybyszów. Uzasadniano 
to tym, że trzeba im dać jakieś zajęcie i że ich plemię korzysta z żywności, odzieży i opieki lekarskiej, jakie za swoją 
pracę otrzymują. 
- Wojna z Niemcami prawie nas wykończyła, Grace. Brytyjską Afrykę Wschodnią, jeżeli nie znajdziemy źródła 
dochodu, czeka pewnego rodzaju bankructwo. A dochód tutaj może przynosić tylko rolnictwo i eksport. Biały rolnik 
nie zdoła nic zdziałać samodzielnie, więc musimy pracować wszyscy razem... Europejczycy i tubylcy, i wtedy każdy 
odniesie korzyść. Będę walczył, żeby ten nowy kraj ruszył z miejsca. Przyjechałem tutaj nie po to, by mi się nie 
powiodło. Ja i tacy jak ja, jak sir James, cholernie się borykamy, ale wyciągniemy Afrykę Wschodnią z epoki 
lodowcowej, wprowadzimy ją w erę nowożytną. I powleczemy za sobą jej ludność siłą, kopniakami, wrzaskiem, 
jeżeli nie da się inåczej. 
Grace ogarnęła wzrokiem ten wytrzebiony obszar poniżejf te niezliczone rzędy dołów czekających na sadzonki i 
powiedziała: 
 
 



- Tubylców tu jest więcej, niż się spodziewałam. Z pisma Ministerstwa Ziemi zrozumiałam, że kupiliśmy ziemię 
niezaludnioną. 
- Bo tak było. 
- Więc skąd te wszystkie kobiety i dzieci? - Zza rzeki 
Grace odwróciła się i spojrzała we wskazanym przez Valentine'a kierunku. Na drugim brzegu rzeki wśród cedrów i 
drzew oliwnych wypatrzyła polanki, małe działki z okrągłymi chatami krytymi strzechą i warzywnymi ogródkami 
tubylców. 
- Jednakże - powiedział Valentine - to ziemia rowmez nasza. Rozciąga się dosyć daleko w tamtą stronę. 
- Ludzie mieszkają na twojej ziemi? 
- Dzicy lokatorzy. Taki system obmyśliło ministerstwo. Atryka nie mogą mieć swoje szembe, to znaczy spłachetki 
pod uprawę, na naszych ziemiach w zamian za pracę dla nas. My o nich dbamy, rozstrzygamy ich spory, wzywamy 
lekarza, kiedy trzeba, żywimy ich i ubieramy, a oni uprawiają nam pola. 
- To brzmi bardzo feudalnie. 
- W istocie to właśnie jest feudalizm. 
- Ale... - Grace zmarszczyła brwi. - Czyż oni nie byli tutaj, zanim kupiłeś tę ziemię?  
- Niczego im się nie ukradło, jeżeli to masz na mysh. Rząd Jego Królewskiej Mości wysunął ich przywódcy 
propozycję nie do odrzucenia Uczynił go naczelnikiem... Kikuju nie mają naczelników, dał mu wszelaką władzę. 
Rewanżując się, on sprzedał tę ziemię za paciorki i drut miedziany. To legalne. Odcisnął kciuk na akcie sprzedaży. 
- Przypuszczam, że rozumiał, co robi? 
- Nie racz mnie, staruszko, „intelektem" dzikusów. Ci ludzie są iak dzieci. Nigdy przedtem nie widzieli koła. Ci tam 
na dole taszczyli kłody na głowach. Więc postarałem się dla nich o taczki, wyjaśniłem, żeby na taczkach kładli 
kłody. Następnego dnia .patrzę kłody leżą na taczkach, owszem, a taczki oni niosą na głowach! I nie mają pojęcia, co 
to jest własność, nie mają pojęcia, co może dawać ziemia. Ta ziemia się marnowała. Ktos musiał wkroczyć, żeby coś 
z nią zrobić. Gdyby nie my, Anglicy, weszliby Niemcy albo Arabowie. Lepiej, że my się zajmujemy tymi ludźmi, a 
nie Szwaby czy mahometańscy handlarze niewolników. 
Odszedł od niej w stronę góry Kenya, trzymając się pod boki, jak gdyby chciał to oznajmić nie jej, tylko tej górze. 
- Tak - powiedział jakoś niezwykle spokojnie. - Ja z tą ziemią 



coś zrobię. - Jego czarne oczy pałały, gdy tak stał w podmuchach wiatru targającego mu włosy, wdzierającego się 
pod koszulę. Wyglądał tak, jakby samej Afryce rzucał wyzwanie: niech no tylko Afryka spróbuje go pokonać! 
Grace wyczuła w bracie coś ledwie trzymanego na uwiesi, energię prawie nieopanowaną, manię prześladowczą i 
obłęd, który należy nieustannie powściągać. Wiedziała, że dziwna moc nim kieruje, siła, która go rzuciła ż nudnej, 
ciężkiej od ustaw starej Anglii na ten nietknięty żadnym prawem, nieujarzmiony ciemny ląd. Przyjechał, żeby 
dokonać podboju, zamierzał przegarnąć dłonią ten pierwotny raj i pozostawić swój ślad. 
- Teraz rozumiesz, prawda?! - wykrzyknął w podmuch wiatru. - Rozumiesz, Grace, dlaczego tu zostałem! Dlaczego 
nie mogłem wrócić do Anglii, kiedy zwolnili mnie z wojska! - Zacisnął pięści. 
„Feudalnie", powiedziała Grace przed chwilą. To mu się podobało. Lord Treverton, rzeczywiście pan na swoich 
włościach, nie tak jak w Bella Hill, gdzie wieśniacy, służalczo zdejmujący czapki, mieszkają w średniej wielkości 
gospodarstwach rolnych i patrzą na jego duży dom jak na gwiazdkowy pudding. Buntował się przeciwko 
nudziarstwu tradycji, spraw raz na zawsze załatwionych i wieczystej jednostajności hrabstwa Suffolk, w którym 
ludzie sięgali wyobraźnią nie dalej niż do pory podwieczorku. Gdy przyjechał do Brytyjskiej Afryki Wschodniej na 
wojnę z Niemcami, nagle poczuł, że żyje. Rozglądał się wokoło i widział, co musi zrobić, gdzie jest jego miejsce. 
Usłyszał głos przeznaczenia; miał we krwi cel. Jak gdyby Afryka, śpiąca niezdarna olbrzymka, czekała, żeby ją 
zbudzić i pchnąć do wydajnego życia, jak gdyby czekała właśnie na niego i jemu podobnych. 
Drżał w podmuchach wiatru nie z zimna, tylko z wrażenia wobec swojej wizji. Podniósł oczy ku złowieszczym 
chmurom, wyciągnął rękę tak, jakby trzymał w niej pałasz. Wydawało mu się, że pędzi na rumaku do boju. Jest w 
zbroi, wiedzie za sobą wielotysięczne zastępy. Ocknął się w nim odwieczny duch walki. W mózgu mu 
rozbrzmiewało bezgłośne wołanie pradziadów Treyertonów. „Podbij - nakazywali. - Podporządkuj...". 
Odwrócił się raptownie i spojrzał na Grace, przypominając sobie o niej. Po chwili z twarzą rozjaśnioną serdecznym 
uśmiechem -powiedział: 
- Chodź, pokażę ci twój mały kawałek Afryki. 
Ze szczytu wzgórza przez puszczę biegł wyrąbany szlak na skarpę nadrzeczną. Valentine poprowadził tam siostrę i 
stanął 
 
 
 



z nią na krawędzi w trawie, nieopodal miejsca, gdzie już wyładowywano rzeczy z wozów. Wskazał płaski brzeg 
rzeki Chania w dole. 
- Twoja ziemia - powiedział, zataczając ręką łuk. - Zaczyna się tam za tą kępą gumowców i opada nad rzekę. 
Trzydzieści akrów odłożonych dla ciebie i Boga.  
Rozszerzonymi oczami Grace patrzyła na cedry, na jaskrawo kwitnące lwie paszcze, na czerwono-granatowe i żółte 
storczyki. To raj, myślała. I to jest moje.  
Jeremy, wreszcie dotarłam, szeptało coś w jej sercu, lu jest miejsce, o którym marzyliśmy. Zbuduję tu misję według 
naszych planów i nigdy stąd nie wyjadę, bo jeżeli jeszcze żyjesz, moze Bog da, że znajdziesz mnie tu kiedyś. 
- Czy tam w dole to wszystko jest twoje? - zapytała, wskazując obszar o sto stóp poniżej. 
- Tak, i zaczekaj, aż usłyszysz, co ja planuję! 
-Ale... tam mieszkają ludzie. - Naliczyła siedem chat wokół starego figowca.  
- Wyniosą się. Rodzina naczelnika Madengeja. Jego trzy zony i babka. Właściwie to nie ich strona rzeki. Bo 
rozumiesz, cały ten obszar został wydzielony jako strefa buforowa pomiędzy Kikuju i Masajami, żeby przestali się 
bić. Poniekąd ziemia niczyja. Żadnemu z tych plemion nie wolno się na niej osiedlić. 
- Ale białym wolno?  
- No, oczywiście. Ta osada... Przed laty, zdaje się, wybuchła jakaś epidemia na tamtym brzegu rzeki, gdzie mieszka 
plemię. Ta grupa oderwała się i uciekła na ten brzeg przed złymi duchami czy czymś takim. Madengej mi obiecał, że 
przepędzi ich za rzekę z powrotem. 
Valentine odwrócił się i spojrzał na Rose. Stała na wzgórzu jak posąg pośrodku poręby, jak gdyby czekała, żeby 
wokół mej wybudowano dom. Wołając ją, ruszył w jej stronę. 
- Valentine mi mówił, że tam jest pani ziemia. 
Grace podniosła wzrok. Sir James podszedł do niej. Zdjął hełm, na jego potarganych ciemnobrązowych włosach 
lśniły krople kapiącego chwilami deszczu. 
- Tak - powiedziała. - Zamierzam zbudować szpital. 
- Żeby wnieść między pogan Słowo Boże? Uśmiechnęła się. 
- W zdrowym ciele, sir Jamesie, zdrowy duch. 
- Proszę, bez „sir". Jesteśmy w Afryce. 
Właśnie, pomyślała. W Afryce. Gdzie dżentelmen pierwszy podaje paniom rękę, a hrabia chodzi w rozchełstanej 
koszuli. 



- Wykroiła pani sobie nielichą pajdę pracy - mówił sir James. Stał przy niej, patrząc w szeroki wąwóz. - Tych ludzi 
nękają pasożyty, malaria, influenza, frambezja i mnóstwo chorób, dla których nawet nie wymyśliliśmy nazw. 
- Będę robiła, co tylko będę mogła. Przywiozłam książki lekarskie i pełne wyposażenie. 
- Muszę panią ostrzec, oni tu mają swoich znachorów, nie lubią wtrącania się ozungu. 
- Ozungu1? 
-Czyli białych. Tamta rodzina, na przykład, tam w chatach przy figowcu. To rodzina potężnej znachorki, która 
faktycznie rządzi klanem zza rzeki. 
- Słyszałam, że jest jakiś naczelnik. 
- Owszem jest, ale ta znachorka to babka jego żony, Oczera, rzeczywista władza w tych stronach. 
- Dziękuję za te informacje. - Grace uznała, że on ma interesującą twarz. - Val pisał o panu w swoich listach. O pana 
ranczu osiem mil stąd na północ. Ufam, że się zaprzyjaźnimy. 
- Nie żywię co do tego wątpliwości. 
Nagły podmuch wiatru znad rzeki zerwał Grace hełm tropikalny z głowy. Sir James pochwycił hełm i podał jej. 
Zauważył przy tym błysk złota na jej lewej ręce. 
- Pani brat mi nie mówił, że jest pani zaręczona. 
Spojrzała na ten studencki pierścionek, który dostała od Jere-my'ego w tamten wieczór, zanim statek został 
storpedowany. Uratowana z lodowatych odmętów, ocknęła się z zapaleniem płuc w wojskowym szpitalu w Kairze. 
Podporucznik Jeremy Mannings, jak się dowiedziała, był na liście zaginionych. 
Nigdy nie miała stracić nadziei, że kiedyś go odnajdzie. Przeżyła na statku miłość krótką, ale żarliwą, taki romans 
wojenny, w którego minutach mieszczą się całe lata. Nie chciała uwierzyć, że on nie żyje. Nikt, nawet Valentine czy 
Rose, nie wiedział o tym, że w ubiegłym roku zostawiała wiadomość dla niego, poczynając od Egiptu, gdzie 
powierzyła list Ministerstwu Kolonii, i następnie we Włoszech, we Francji, w Anglii, jak długa i szeroka. Po 
przybyciu do Afryki czyniła to dalej w Port Saidzie, Suezie, Mombasie i na koniec w hotelu Norfolk w Nairobi. Te 
listy, jak rzucane okruchy chleba, miały go doprowadzić do niej - jeżeli jakoś przetrwał, został uratowany i żyje w tej 
chwili, szuka jej... 
- Mój narzeczony zaginął na morzu w czasie wojny - powiedziała cicho. 
 
 



Sir James zobaczył niezręczny trzepot jej rąk, wysiłek, żeby ukryć, chronić ten pierścionek, i powstrzymał się od 
posłużenia jej pociechą. „Moja siostra jest lekarką - powiedział mu Valentine -ale nie jest taka męska jak niejedna z 
tych sawantek". James był teraz pełen niedowierzania. Chyba ta łagodna młoda kobieta o miłych, delikatnych rysach 
twarzy i ujmującym uśmiechu nie jest tą, która pisała do brata takie długie śmiałe listy. Nakreślając z rozmachem 
plany swego szpitala, wydawała się nieomal Amazonką. Sir James nie bardzo mógł ją sobie wyobrazić, ale z 
pewnością nie spodziewał się, że to będzie ponętna panna o czarownych oczach. 
Na szczycie wzgórza, tarmoszony coraz gwałtowniejszym wiatrem, lord Treverton podszedł do żony, patrząc na nią 
badawczo. Dlaczego, niech to diabli, ona mu nie odpowiedziała? 
- Rose - powtórzył głośniej. 
Wpatrywała się w niezwykłą kępę figowców u stóp tylnego zbocza wzgórza. Nie pasuje do otaczającej je puszczy 
kasztanowców i cedrów. Wśród nich chyba jest przesieka, osłonięta polanka, być może miejsce, gdzie można czuć 
się bezpiecznie. 
Ten nowy świat przerażał Rose. Taki pierwotny, taki dziki. Gdzie są te panie, które miały ją odwiedzać? Gdzie są 
domy? 
Valentine pisał, że ranczo Donalda jest odległe o osiem mil. Wyobrażała sobie wiejską drogę, przyjemne niedzielne 
przejażdżki. A tu po prostu bezdroże, tylko piaszczysty szlak przecina krainę nagich dzikusów i groźnych zwierząt. 
Rose bała się Afrykanów. Nigdy dotąd nie spotkała człowieka tego koloru. W pociągu stroniła od uśmiechniętych 
służących kolejowych; w Nairobi wyręczała się szwagierką, ilekroć potrzebowała czegoś od hotelowego personelu. 
Ale lady Rose przecież bardzo chciała być użyteczna w tej nowej krainie. Chciała rozpaczliwie, żeby Valentine był z 
niej dumny. Wątła i niezaradna, gardziła swoją niemocą, daremnie pragnąc iść przez życie przebojem tak jak Grace. 
W czasie wojny lękliwie napomykała, że mogłaby wstąpić do Oddziału Pomocy Ochotniczej i pielęgnować rannych 
żołnierzy. Ale Valentine się nie zgodził. Więc tylko zwijała bandaże w salonie i dziergała na drutach szaliki dla 
żołnierzy w okopach. 
Przyjechała na Czarny Ląd z nadzieją, że życie afrykańskie przyda jej powagi, że trudy osadnictwa wyrobią w jej 
miękkiej powłoce kręgosłup ze stali. Kiedyś myślała, że małżeństwo z Valenti-ne'em zabarwi jej przezroczystość, a 
tymczasem wydawało się, że tylko płowieje w blaskach jego chwały. Potem myślała: będę pionierką. Podobało jej 
się to słowo, dźwięczało jak żelazny dzwon. 



Oznaczało kobietę, która wnosi cywilizację do buszu, kobietę, która ustala kryteria i przewodzi. Pokładała też 
nadzieję w macierzyństwie - samo to słowo brzmiało tak nieugięcie, tak doniośle. W Brytyjskiej Afryce Wschodniej 
ona będzie wreszcie konkretną osobą, ludzie nie będą wpatrywali się w nią jak w powietrze. 
- Rose? - Valentine podszedł jeszcze bliżej. 
Valentine, tak bardzo cię kocham! Tak bardzo chcę móc sprawić, żebyś był ze mnie dumny. Przykro mi, że to 
dziecko nie jest chłopcem. 
- Kochanie? Źle się czujesz? 
Będzie znów się starał mieć syna. Na myśl o tym zadrżała. Ich wzajemna miłość jest taka piękna, czy Valentine musi 
ją psuć tą paskudną sprawą sypialnianą? 
- Te figowce - wymamrotała. - Nie ścinaj ich, proszę cię, najdroższy. 
- Dlaczego? 
- One wydają się... jakieś wyjątkowe. 
- Dobrze, są twoje. 
Przyjrzał się jej. Blada i chuda, wygląda tak, jakby mogła ulecieć z wiatrem. Ale przypomniał sobie, jakie ciężkie 
chwile przeżywała w pociągu. 
- Kochanie - powiedział i przysunął się, żeby ją osłonić - jeszcze nie jesteś zdrowa. Musisz odzyskać siły. Poczekaj, 
aż zobaczysz obóz. Mamy należytego kucharza i zawsze przebieramy się do kolacji. I dom będzie cudowny, 
zobaczysz. Kiedy tylko przesadzimy flance, rozpoczniemy budowę. 
Położył jej rękę na ramieniu, zesztywniała pod jego dotknięciem. 
A więc tak, pomyślał ponuro. Znowu to się zacznie. Samotne noce w łóżku, szaleńcze pożądanie własnej żony. I 
branie jej z oczami zamkniętymi, żeby nie widzieć wyrazu jej twarzy. Potem Rose leży jak postrzelona sarna, niemo 
czyni mu wyrzuty swoim zgwałconym ciałem, wywołuje w nim niezasłużone poczucie winy. Dawniej myślały że 
żona z czasem się opamięta, nauczy się cieszyć współżyciem. Rose jednak najwyraźniej za każdym razem nie lubiła 
tego coraz bardziej; pojęcia nie miał, co zrobić. 
- Chodź, kochanie - powiedział - przyłączmy się do nich. Rose skierowała się najpierw do pani Pembroke i wzięła od 
niej 
dziecko. Trzymając Monę w objęciach pomiędzy gronostajową mufką i futrzanym płaszczem, poszła za mężem na 
porosłe trawą zbocze, gdzie stała Grace z sir Jamesem. 



Stąd widać było o sto stóp niżej kępę chat na szerokim płaskim brzegu rzeki. Mała dziewczynka pasła stadko kóz, 
kobieta w ciąży doiła krowę. Inne kobiety pracowały na niedużych zagonach warzyw. Jakaż to urocza scena, 
pomyślała Rose. 
- Nigdy nie zgadniecie, co ja tam planuję. To będzie boisko do 
gry w polo.  
- Och, Val! - Grace się roześmiała. - Ty nie spoczniesz, dopóki 
nie zmienisz Afryki w drugą Anglię! 
- Czy tam jest miejsce na boisko polo? - zapytał sir James. 
- Te chaty trzeba usunąć, rzecz jasna, i wykopać ten figowiec. Umilkli słuchając, jak na liściach wokoło zaczyna 
szeleścić lekki 
deszcz. Wyobrażali sobie wielką plantację kawy, która zapełni dolinę, wyobrażali sobie szpital, który Grace 
wybuduje w dole nad rzeką. Lady Rose, trzymając dziecko w suchym cieple gronostajów, patrzyła na tubylczą 
wioskę. 
Z jednej z chat wyszła młoda kobieta w skórach i wielkim naszyjniku z paciorków. Przeszła przez ogrodzone 
obejście, teraz było widać przywieszone na jej plecach niemowlę. Zatrzymała się nagle, jak gdyby poczuła, że Rose 
na nią patrzy, i spojrzała w górę. Wysoko na wzgórzu stało białe zjawisko patrzące w dół. 
Wpatrywały się tak w siebie, zdawało się, bardzo długo. 



Rozdział 4 
Wchodząc do chaty, młoda kobieta powiedziała z szacunkiem: 
- Ne ni-e Oczera, to ja, Oczera. - i podała babce tykwę pełną piwa z trzciny cukrowej. 
Przed wypiciem babka ulała na polepę kilka kropli piwa dla przodków. Potem powiedziała: 
- Dzisiaj opowiem ci o czasach, kiedy kobiety rządziły światem, a mężczyźni byli ich niewolnikami. 
Siedziały w wodnistym świetle z otworu drzwiowego - okien nie było w tej okrągłej chacie ulepionej z mułu i 
krowiego łajna -i słuchały, jak deszcz bębni w papirusową strzechę. Zgodnie z tradycją Kikuju Oczera przekazywała 
spuściznę po przodkach najstarszej córce swojego syna i robiła to od wielu już dni. Uczyła przy tym wnuczkę czynić 
czary i leczyć różne przypadłości, bo była nie tylko skarbnicą i strażniczką dziejów plemienia, ale też znachorką 
klanu i położną. Kiedyś ta dziewczyna, młoda żona nosząca na plecach swoje pierwsze dziecko, miała być jej następ-
czynią. 
Gdy babka mówiła w zadymionej chacie, tak jak mówiły przed nią babki wszystkich poprzednich pokoleń, młoda 
Oczera słuchała niecierpliwie. Chciała o coś zapytać, a przecież nie do pomyślenia byłoby przerwać osobie starszej. 
Chciała zapytać, co to za biały duch jest na wzgórzu. 
Babka głosem suchym ze starości skandowała, kiwając się, aż wielkie pętle z paciorków z obu stron jej ogolonej 
głowy cicho grzechotały. Od czasu do czasu pochylała się do przodu, żeby zamieszać zupę w garnku na ogniu. 
- Teraz nazywamy naszych mężów „pan i władca", zwyczajem Kikuju - powiedziała wnuczce. - Jesteśmy własnością 
mężczyzn. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Jak ze swoim dobytkiem, oni mogą z nami robić, co chcą. Ale zawsze pamiętaj, córko mojego syna, że nasz lud zwie 
się Dziećmi Mambi, Pierwszej Kobiety, i że dziewięć klanów Kikuju zwie się od imion dziewięciu Córek Mambi. To 
ma nam przypominać, że my, kobiety, byłyśmy kiedyś potężne i że był czas zamierzchły, kiedy myśmy rządziły, a 
mężczyźni lękali się nas. 
Słuchając i zapamiętując każde słowo, młoda Oczera szybko, zręcznie wyplatała koszyk. Jej mąż, Madengej, 
przyniósł włóknistą korę krzewu mogio i pośpiesznie odszedł, ponieważ zajmowanie się wyplataniem koszyków jest 
dla mężczyzny tabu. 
Młoda Oczera chlubiła się swoim mężem. Niedawno biali ogłosili go jednym z nowych „naczelników". Kikuju 
dotychczas naczelników nie miewali - władze nad klanami sprawowały rady starszych - ale ozungu z jakiegoś 
powodu uznali, że do rządzenia każdym klanem trzeba mianować naczelnika Kikuju. Wybrali Madengeja, bo kiedyś 
był słynnym wojownikiem i stoczył wiele bitew z Masaja-mi. Dawno temu, zanim biały człowiek powiedział, że 
Kikuju i Masajowie już nie mogą ze sobą walczyć. 
- W tym zamierzchłym czasie - prawiła babka - kobiety rządziły Dziećmi Mambi, aż pewnego dnia mężczyźni im 
pozazdrościli. Spotkali się potajemnie w puszczy, żeby się naradzić, w jaki sposób obalić panowanie kobiet. Kobiety 
są chytre, niełatwo je pokonać. Mężczyźni o tym wiedzieli, ale przypomnieli sobie, że w pewnym okresie kobieta nie 
jest twarda, a to wtedy, gdy jest ciężarna. Więc mężczyźni postanowili, że ich przewrót się uda, jeżeli podniosą bunt 
wtedy, gdy większość kobiet będzie w ciąży. 
Młoda Oczera słyszała to już niejeden raz. Mężczyźni uknuli spisek, postanowili zapłodnić wszystkie kobiety 
plemienia i w kilka miesięcy później, gdy wiele ich żon, sióstr i córek było w zaawansowanej ciąży, przypuścili atak. 
Triumfalnie odrzucili odwieczne prawa matriarchatu, zapanowali nad ujarzmionymi kobietami. 
Jeśli w sercu staruszki wzbierało rozgoryczenie przy rozpamiętywaniu tej haniebnej historii, to tego nie zdradzała, 
przestrzegając plemiennych zasad obyczajowości i etykiety. Kobietom Kikuju od dzieciństwa wpajano, że mają być 
nieśmiałe, uległe i że nie wolno im się uskarżać. 
Tak też wychowana młoda Oczera nigdy nie kwestionowała roztropności męża, który zdecydowal sie pracować u 
białego, ani braci, którzy woleli uciec ze swymi włóczniami i tarczami na szembe bydła innych białych. Co wiecej, 
zony nielicznych Kikuju pracujących u tego białego budzily zazdrosc w wiosce, bo ich mężowie 



przynosili do domu worki mąki i cukru oraz bardzo pożądaną tkaninę zwaną emerykene. Dzięki Madengejowi obie 
Oczery były bogate i posiadały więcej kóz niż wszystkie inne kobiety z klanu. 
Oczera strasznie tęskniła do męża teraz, gdy pracował jako „brygadzista" na szembe białego buany. Zakochała się w 
Madenge-ju Kabiru dlatego, że grał pięknie na flecie. W porze dojrzewania prosa trzeba od plonu odstraszać ptaki, 
więc młodzi mężczyźni chodzili po polach, grając na trzcinowych fletach. Madengej, wysoki jak na Kikuju, bo miał 
przodków Masajów, urodziwy w swojej szuka, z zaplecionymi długimi włosami, wędrował od wioski do wioski i 
zachwycał ludzi melodyjną muzyką. Ale jego flet ucichł, praca u białego trzymała go z dala od domu. 
- Już pora - powiedziała starsza Oczera, mieszając w garnku zupę bananową - żebyś usłyszała opowieść o swojej 
prapraprababce, wielkiej pani Ojrimu, o tym, jak biali pojmali ją w niewolę. 
Kikuju nie mieli pisma w żadnej formie, toteż ich historia była tradycją przekazywaną z ust do ust. Każde dziecko, 
ledwie zaczynało mówić, uczyli imion szeregu pokoleń i przepytywali. Młoda Oczera znała dzieje swojego rodu 
wstecz aż do Pierwszej Kobiety. 
- Najwcześniejsze pokolenie nazywało się Pokoleniem Ndemi - recytowała - bo było nierządne i staczało wojny. 
Jego potomstwo nazywało się Pokoleniem Madedi, bo mieszkało w jaskini, a jego potomstwo Pokoleniem Meajna, 
bo tańczyło pieśni Kikuju. Potem było Pokolenie Maengi, zwane tak, bo wędrowało... 
Lat nie oznaczali liczbami, tylko każdy rok określali opisowo, więc gdy babka powiedziała, że pani Ojrimu żyła w 
czasie Miuraj-me Uo Ngai, trzęsącej się choroby niebiańskiego pochodzenia, Oczera mogła uplasować tę swoją 
praprapra w roku, gdy wybuchła epidemia malarii, pięć pokoleń wstecz. 
Z zapartym tchem, zadziwiona słuchała opowieści o bohaterstwie Ojrimu. Ukradli nieszczęsną mężowi i w 
kajdanach zabrali na „wielkie pole wody, gdzie pływały olbrzymie chaty", a ona uciekła od białych handlarzy 
niewolników i wróciła na Ziemię Kikuju, walcząc po drodze z lwami, żywiąc się gotowanymi szypułka-mi pędów 
bananowych. To Ojrimu pierwsza powiedziała Dzieciom Mambi o plemieniu ludzi mających skórę koloru rzepy, i 
tak słowo ozungu zaczęło znaczyć „biały człowiek", ponieważ w tamtych czasach było określeniem tego, co 
„dziwne i niewytłumaczalne". 
Młoda Oczera pamiętała, jak po raz pierwszy zobaczyła białego. To zdarzyło się dwa żniwa temu, gdy jeszcze była w 
ciąży ze swoim synem. Biały człowiek wkroczył do wioski, kobiety uciekły prze- 
 
 



straszone. Oczera wbiegła do chaty babki. Ale Madengej wcale się nie bał. Wystąpił naprzód i splunął na ziemię 
powitalnie. Kobiety patrzyły z kryjówek, jak ci dwaj załatwiają jakąś dziwną sprawę: Madengej przyjmuje paciorki i 
emerykene i w zamian przyciska kciuk do czegoś, co wydaje się dużym białym liściem. Później przy ognisku, pijąc 
piwo z trzciny cukrowej, Madengej opowiedział Oczerze i jeszcze dwóm swoim żonom o czymś zwanym „sprzedaż 
ziemi" i o „akcie", na którym zrobił kciukiem znak. 
Biali byli dla Oczery niepojęci. Od tamtego czasu widziała ich tylko parę razy - usuwali puszczę ze wzgórza nad 
rzeką - ale dzisiaj zobaczyła, że przybyło ich więcej, i to ją przeraziło. Zobaczyła też patrzące w dół na nią zjawisko 
w bieli. Słuchając teraz zakończenia niezwykłej opowieści o Ojrimu, zaczęła się zastanawiać: może to wcale nie był 
duch, może to biała kobieta. 
Gdy opowiadanie się skończyło, wykrzyknęła radośnie: 
- Ji... och! 
Ale starsza Oczera ze smutkiem ją uciszyła. 
- Niestety, porwali Ojrimu po raz drugi i zabrali na pole wody, co się rozciąga do krańca ziemi, i ona już nigdy nie 
wróciła do Kikuju. 
Młoda zaniemówiła. -To musiało być straszne dla biednej Ojrimu! Jaki dziwny los ją czekał po tamtej stronie 
wielkiej wody? 
Czując, że niemowlę kręci się jej na plecach, przestała wyplatać koszyk. Zajęła synka z pleców i przytuliła do piersi. 
W myśl tradycji Kikuju dusze przodków żyją dalej w dzieciach, więc syn pierworodny zawsze zostaje nazwany 
imieniem swego dziadka. Tak też babka i jej najstarsza wnuczka nosiły to samo imię, Oczera. Znaczyło ono „Ta, 
Która Odwiedza Ludzi" i było przekazywane co drugie pokolenie od pierwszej Oczery, która odwiedzała ludzi, bę-
dąc znachorką klanu. 
Stara już uśmiechnięta patrzyła na karmiącą młodą matkę. Nie wątpiła, że przodkowie są zadowoleni: oto młoda 
Kikuju poznaje sekrety klanu i gromadzi wiedzę, bo jest bystra, rozumna i pełna szacunku. Najstarszy syn dobrze 
wychował swoją córkę, wzorowa z niej żona. Utrzymuje porządek w chacie Madengeja, uprawia piękny ogródek, 
jest zawsze pogodna i nigdy nie odzywa się niezagadnięta. Wszyscy lubią tę miłą Oczerę; matki wskazują ją córkom 
jako przykład do naśladowania. W czasie obrzezania, mówią, gdy miała szesnaście lat i wszystkie kobiety klanu się 
temu przyglądały, nawet nie drgnęła pod nożem. Nic więc dziwnego, że urodziwy dzielny Madengej Kabiru zwrócił 
się do jej babki, żeby mu ją sprze- 



dała. Sześćdziesiąt kóz zapłacił za nią, ludzie wciąż jeszcze wspominają tę cenę. 
Serce babki wezbrało dumą. Młoda Oczera zaszła w ciążę prawie od razu. Z pewnością ta wnuczka urodzi dużo 
dzieci dla uwiecznienia przodków. Smutna jest rodzina Kikuju mająca mniej dzieci niż czworo, bo wtedy ktoś z 
dziadków nie uzyska nieśmiertelności. 
Milcząc, starsza Oczera zamyśliła się. Deszcz bębnił o strzechę, w chacie zrobiło się duszno od dymu, zapachów 
mokrej ziemi, gotowanych bananów i kóz. Te dwie kobiety znalazły się poza czasem. Były żywym obrazem swoich 
antenatek, bo Kikuju zawsze przestrzegali tradycji, obyczajów i praw ustanowionych przez Ngai, ich boga, 
mieszkającego na górze Kenya, i ze wstrętem odnosili się do zmian. Przy bosych nogach staruszki stała tykwa 
ubóstwienia, wydrążona, wysuszona i napełniona czarodziejskimi symbolami tak dawno temu, że już nikt nie 
wiedział, po której to pra pra pra. Reprezentowała moc Oczery. Służyła do odczytywania przyszłości, leczenia 
chorych i porozumiewania się z przodkami. Kiedyś starsza Oczera miała tę tykwę przekazać młodszej i w ten sposób 
żyć dalej, tak jak jej babka żyła teraz w niej. 
Deszcz padał, staruszka myślała o klanie za rzeką. 
Czterdzieści żniw temu straszna klątwa zawisła nad Dziećmi Mambi. Najpierw była susza, potem nastąpił głód, a 
potem choroba przemiotła się po Kikuju i Masajach, zabijając jednego na każdych trzech. Starsza Oczera mieszkała 
wówczas z mężem i jego innymi żonami w dużej osadzie za rzeką. Nie mogła uratować klanu przed tą chorobą, ale 
przodkowie do niej przemówili, powiedzieli, że uratuje swoją małą rodzinę, jeśli przeniesie się z nią na drugi brzeg 
rzeki, tam gdzie ziemię błogosławi Ngai i gdzie żadnych złych duchów choroby nie ma. 
W wiosce ludzie szydzili z szaleństwa takiej przeprowadzki. Im więcej nas, tym bezpieczniej, argumentowali, ale 
Oczera była już wdową; jej mąż powalony chorobą musiał odejść do przodków, więc odwróciła się od wioski, którą, 
jak wiedziała, bóg przeklął, i zabrała współwdowy i dzieci na nową ziemię. Tutaj znalazła magamo, uświęcony 
figowiec, i nabrała pewności, że słuszne miała widzenia. Podczas gdy inne plemiona wspominają tamten rok jako 
Ngaa Nir, Rok Wielkiego Głodu (biali nazwali to epidemią ospy w roku 1898), ci, którzy przeżyli w starej wiosce i 
ich potomkowie uważają go za Rok, Gdy Pani Oczera Przeniosła Się Za Rzekę. 
Właśnie o nich myślała teraz. Była tam jej siostra, biedna bezdzietna Geete, co znaczy „Jałowa", utrzymująca się z 
garncarstwa. 
 
 



I była Neheiro, na pewno już w przededniu porodu. Kobiety Kikuju nie uznawały przygotowań przed porodem, bo to 
nie tylko przynosi pecha, ale też jest stratą czasu, jeżeli dziecko urodzi się martwe, Oczera jednak miała swój nóż 
położniczy naostrzony i gotowy. 
I na koniec pomyślała o Kassie, swoim bracie, jednym z plemiennej starszyzny. Dostała wiadomość, że Kassa uciekł 
na północ w stronę góry Kenya i został zatrudniony na szembe bydła u białych. Kassa teraz rachował krowy, Oczera 
wielce się tym trapiła. Czuła, że jakieś zgubne zmiany wkrótce zaskoczą Dzieci Mambi. Zmiany już nastały, ale 
raczej nieokreślone, niewyraźne. Zycie plemienne z pewnością płynie tak samo jak w czasach przodków. Tyle że 
niektóre kobiety noszą swoje niemowlęta w emerykene, a stary Kemeu zgodził się wierzyć w Boga białych i nazywa 
się obecnie Salomon. Ale pa ogół dawne obyczaje nadal ściśle są przestrzegane. 
Oczera wróciła myślą do siebie. 
Jednak widać zmianę tutaj, w jej małej rodzinie. Madengej ma być wojownikiem, ale już nie prowadzi wypadów na 
Masajów, bo biali zabronili Kikuju nosić włócznie. Oczera tęsknie przypomniała sobie dawne czasy, gdy Masajowie 
porywali z Ziemi Kikuju bydło i kobiety. Niektóre z tych kobiet nie protestowały, wojownicy ma-sajscy słyną z tego, 
że są wspaniałymi kochankami. 
Serce Oczery stwardniało. Ona wiedziała, że biali wprowadzą zmiany, wiedziała na długo przed przybyciem 
pierwszego z nich na Ziemię Kikuju. . 
Było to wiele żniw temu. Młoda Oczera jeszcze się me urodziła. Starsza we śnie odwiedziła Ngai, Boga Jasności, 
który zabrał ją do swego królestwa na szczycie góry i pokazał przyszłe wydarzenia. Gdy wyjawiła je klanowi, 
wszyscy doznali wstrząsu i zlękli się, bo mówiła, że przyjdą jacyś zza Wielkiej Wody, skóra ich będzie jasna jak 
płowa żaba, a odzież jak skrzydła motyla. Owi ozungu będą mieli dzidy, z których wylatuje ogień, i będą jechali 
przez te ziemie ogromną żelazną stonogą. 
Zwołano nadzwyczajne posiedzenie rady, żeby rozważyć proroctwo Oczery, po czym zdecydowano: niech Dzieci 
Mambi nie wojują z tymi przybyszami, niech traktują ich grzecznie i przyglądają się im podejrzliwie. 
Wkrótce biali rzeczywiście przybyli i Dzieci Mambi zobaczyły, że są spokojni, nie żywią złych zamiarów, chcą tylko 
przedostać się przez Ziemię Kikuju. Niejeden członek klanu przypuszczał, ze ozungu szukają stałej ojczyzny i 
niewiele minie żniw, gdy ich juz na Ziemi Kikuju nie będzie i wszelki słuch po nich zaginie. 



Oczera uspokajała swoje strapione serce przysłowiem: „Świat jest jak ul. Wszyscy wchodzimy tym samym 
wejściem, ale mieszkamy w innych komórkach". 
Grzmot wyrwał starszą i młodszą Oczerę z zadumy. Młoda wyjrzała poprzez deszcz na chatę swojego męża, odległą 
o dwa rzuty włócznią, i nagle znów poczuła ten straszny ból, pragnienie jak głód nienasycony: leżeć w objęciach 
Madengeja, czuć ciepło ciała tego wojownika, czerpać pociechę z jego gromkiego śmiechu. Ale to tabu dla męża 
kłaść się z żoną karmiącą dziecko. Musi być cierpliwa. Podniosła koszyk i dalej go wyplatała, myśląc o swoim 
zagonie kukurydzy, o deszczu i o przyszłości, gdy będzie siedziała w takiej chacie jak ta i przekazywała wiedzę 
swojej wnuczce. 
Jak na ironię myśl, wybiegając w przyszłość, nagle zawróciła do teraźniejszości. Ni stąd, ni zowąd Oczera znów 
myślała o białej kobiecie na wzgórzu, jak gdyby była jakaś mistyczna łączność między nimi dwiema. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Rozdział 5 
Słysząc szmer, Grace przypuszczała, że to znowu deszcz. 
W swoim namiocie rozpakowywała i układała rzeczy, gdy jej brat i sir James w namiocie-jadalni pili „pod zachód 
słońca", chociaż już dawno po krótkim zmierzchu zapadł mrok nocy. Zaczęła przygotowywać się do kolacji, włożyła 
marynarski mundur i zatrzymała się. Spojrzała na Krzyż Zasługi w aksamitnym puzderku, odznaczenie, którym 
wynagrodzono jej męstwo na wojnie - marna rekompensata, pomyślała, za życie Jeremy'ego. 
Gdy zza ściany namiotu doleciał ten syczący szmer, podeszła do płóciennej klapy i wyjrzała. Ale zobaczyła tylko 
gęstą mgłę, deszcz nie padał. Popatrzyła wokoło na obozowisko, na widmowe kształty namiotów i rozmazane 
światła latarń, nasłuchując. Odkąd słonce zaszło, w ożywionej puszczy odzywały się ptaki, cykały świerszcze, 
rechotały żabki drzewne. Uprzytomniła sobie, że odgłos, który uznała za deszcz, jest rzeczywiście płaczem, i to w 
sąsiednim namiocie. 
Włożyła gruby marynarski płaszcz i po kładkach, juz położonych w przewidywaniu błota, pobiegła do namiotu 
bratowej. 
- Rose? Źle się czujesz? 
Rose, przy toaletce, siedziała z głową pochyloną, twarzą ukrytą w rękach. 
- Co się stało? Dlaczego płaczesz? 
Rose wyprostowała się na krześle i delikatnie otarła oczy koronkową chusteczką. 
- To takie straszne, Grace. Te obozy, odkąd wysiadłysmy z pociągu w Tłuka. Myślałam, że już się skończyły. Tak 
bardzo serce mi się wyrywało do normalnego domu. 
Grace rozejrzała się po tym namiocie. Był urządzony wytworniej niż jej namiot. Toaletka z lustrem w pozłacanej 
ramie, na łoz- 



ku atłasowe poduszki. Nawet prześcieradła nie były po prostu białe, tylko staromodnie cieniowane, różowe i 
niebieskie jak cyranka - w kolorach Trevertonow. Zobaczyła, że Valentine zadał sobie sporo trudu, żeby sprawić 
żonie przyjemność. Potem zauważyła, że nie ma pokojówki Rose. 
- Gdzie jest Fanny? 
- W swoim namiocie. Mówi, że chce wrócić do Anglii. - Rose zniżyła głos. - Każ mu wyjść. 
Grace popatrzyła na Afrykanina, który stał przy klapie namiotu, trzymając butelkę z gorącą wodą i lniany ręcznik. 
Miał na głowie turecki fez, a długa biała kenzu spływała do jego bosych stóp. 
- Co masz mu do zarzucenia, Rose? 
- On mnie przeraża. Afrykanin przedstawił się: 
- Na imię mi Joseph, memseeb, i jestem chrześcijaninem. 
- Proszę, zostaw nas same - powiedziała Grace. 
- Buana lordi przykazał, żebym służył tej memseeb. 
- Wyjaśnię to lordowi Trevertonowi. Możesz odejść, Joseph. 
Po odejściu Afrykanina Rose, patrząc na szwagierkę, błagalnie szepnęła: 
- Grace, musisz zrobić coś dla mnie! 
Grace przyjrzała się jej. Policzki o barwie kości słoniowej teraz płonęły, wargi drżały. Pasma włosów srebrzonych 
księżycową poświatą wymknęły się spod grzebieni i obramowywały owalną twarzyczkę. 
- Co chcesz, żebym zrobiła? - zapytała. 
- Chodzi o... Valentine'a. Rozumiesz, ja nie mogę... nie jestem gotowa do... - Rose odwróciła się i na oślep sięgnęła 
po oprawioną w srebro szczotkę. - Jesteś lekarką, Grace. On ciebie wysłucha. Powiedz mu, że jeszcze za wcześnie po 
dziecku... 
Grace milczała. Nie wiedziała, co odpowiedzieć. 
- Pomóż mi, Grace. Nie mogę się z tym zmierzyć. Jeszcze nie. Najpierw muszę się przyzwyczaić do... - machnąła 
rękami - do tego wszystkiego. 
-Dobrze. Porozmawiam z nim. Nie martw się tym, Rose. I chodźmy już, panowie czekają. 
Wchodząc z mroku do namiotu-jadalni, obie zatrzymały się olśnione. 
- Valentine! - wykrzyknęła Grace. - Skąd to wziąłeś, na Boga? 
- Trochę się ryzykowało, staruszko, na tej wojnie i w ogóle. Czasami poręcznie jest być śmierdząco bogatym - 
powiedział lord Tre- 



verton w wykrochmalonej białej koszuli i czarnym smokingu. Pocałował siostrę w policzek, promiennie uśmiechnął 
się do żony. -No, kochanie, co powiesz? 
Rose patrzyła na krzesła chippendale, na obrus z belgijskiej koronki, srebrne lichtarze i porcelanową zastawę. 
Gramofon grał walca, kryształy i kieliszki do szampana iskrzyły się w świetle lampy, powietrze było wonne od 
dzikiego jaśminu. 
- Och, Valentine - szepnęła bez tchu. - Jest prześlicznie! 
- Pozwólcie, że wam przedstawię naszego gościa - powiedział, wskazując mężczyznę, którego jeszcze nie znały. 
Był to oficer okręgowy Briggs, zażywny, po sześćdziesiątce, w wyprasowanym mundurze khaki, w wypucowanym 
do połysku pasie koalicyjnym. 
Valentine nalał aperitify, wznieśli toast za Brytyjską Afrykę Wschodnią, po czym usiedli do stołu. 
- Miałam nadzieję, że poznam pana żonę, sir James - zagaiła Grace, siadając obok Donalda, wyglądającego 
znakomicie w dobrze skrojonym białym smokingu. 
- Lucille bardzo by chciała być tutaj. Już od miesięcy nie widziała białych kobiet. Ale niestety w swoim stanie nie 
może wyjeżdżać z rancza. Spodziewa się naszego trzeciego dziecka już za parę tygodni. 
- Słowo daję - powiedział oficer okręgowy Briggs, zanim usiadł naprzeciw nich. - Co za błogosławiony widok, takie 
dwie panie. Wszyscy biali mężczyźni z okręgu będą tu hurmem ściągać, żeby na panie popatrzeć! 
Lady Rose roześmiała się i potrząsnęła głową. Opaska ze sztrasów na jej włosach zamigotała, pojedyncze pióro 
rybołowa zachwiało się w powietrzu. Zona Valentine'a miała na sobie, według najświeższej mody powojennej, 
wąską suknię, kreację Poiret ze śmiałym dekoltem karo i długie sznury pereł. 
Kolację złożoną z ośmiu dań podawali milczący Afrykanie w długich białych kenzu. Cicho przynosili srebrne 
półmiski z tylnej części namiotu. 
- Nie jest tak dobrze, jak chciałem - powiedział Valentine, nalewając szampana. - Z powodu wojny mamy tutaj w 
protektoracie okropne braki. 
Oficer okręgowy Briggs zaczerpnął łyżką zupy, jak gdyby to miał być jego ostatni posiłek w życiu. 
- Cholerni Niemcy! Gnali za nami niczym psy za lisem. Na opuszczonych farmach wszystko gniło, zbiory 
niezebrane, kolej wysa- 



dzona w powietrze i żadnego medycznego zaopatrzenia. Utraciliśmy pięćdziesiąt tysięcy żołnierzy, pani doktor. To 
nie tak jak w Europie, chociaż wam źle się żyło. 
- Ja w czasie wojny nie byłam w Europie, panie Briggs - powiedziała Grace spokojnie. - Służyłam na statkach 
szpitalnych na Morzu Śródziemnym. 
Nagle zaległa cisza, tylko odgłosy puszczy dolatywały z zimnej mgły. Po chwili sir James zmienił temat. 
- Mamy tylko nadzieję, że spadną deszcze. Przechodzimy kryzys, nie stać nas na klęskę głodu w dodatku. 
- Przecież deszcz padał - powiedziała Rose. 
- Mówi pani o tym kapaniu dziś po południu? - zapytał Briggs. - To była kropla w wiadrze! Jeżeli dalej tak będzie, 
możemy się pożegnać ze wszystkimi tutejszymi farmami. W Afryce Wschodniej, lady Rose, kiedy mówimy: deszcz, 
myślimy o prawdziwym deszczu.' 
- Rozumieją panie - wyjaśnił sir James - my tu nie mamy pór roku, są tylko okresy mokre i okresy suche. W Europie 
sieje się i zbiera. W Brytyjskiej Afryce Wschodniej sieje się i niekoniecznie zbiera. 
- Pan mnóstwo wie o tym kraju, sir James. Długo pan jest tutaj? 
- Tu się urodziłem. W Mombasie na wybrzeżu. Moja matka była misjonarką, ojciec był poniekąd poszukiwaczem 
przygód. Tak od siebie różni jak noc i dzień. Historia ich zaręczyn stała się legendą nieomal. 
Grace patrzyła na niego. Miał mocny profil, duży prosty nos, zapadnięte kanciaste policzki. 
- To wydaje się romantyczne - powiedziała. 
- Ojciec podróżował. Poznał Stanleya. Zdarzyło mu się być na pogrzebie Davida Livingstone'a. Coś z tych dwóch 
przeszło na niego. Zaczął marzyć, że otworzy Czarny Ląd. 
-1 otworzył? 
Sir James sięgnął po kieliszek szampana. 
- Pod pewnym względem tak. Był jednym z pierwszych białych, którzy wkroczyli tutaj. Ponad trzydzieści lat temu. 
Tubylcy na jego widok uciekali przerażeni. Nigdy jeszcze nie widzieli człowieka nie ciemnoskórego. 
- I jak pana ojciec sobie z tym radził? 
- Sprytnie. W roku tysiąc dziewięćset drugim wybrał się na safari w tej okolicy. Miejscowi Kikuju zagrodzili mu 
drogę. Zgodzili' się go puścić tylko pod warunkiem, że przyniesie deszcz. 
 
 



Odpowiedział im przez tłumacza, że uważa to za umiarkowaną cenę, i wycofał się do swojego obozu, żeby poczekać. 
Wkrótce spadły deszcze; całą zasługę przypisali jemu. 
Grace się roześmiała. 
- Bywał pan z nim na takich wyprawach? 
- W dzieciństwie nie. Zanadto zabiegał o nieśmiertelność, zeby obarczać się dzieciakiem. Twierdził, że to on odkrył 
Wielką Stromą Dolinę, tylko ta chwała okryła kogoś innego. Marzył o tym, by jakieś wspaniałe miejsce nazwano 
jego nazwiskiem, ale sława wciąż go omijała. Więc został myśliwym. Wtedy już zabierał mnie na safari. 
Lady Rose zapytała: 
- Sir James, dlaczego to się nazywa „safari ? Co to znaczy. - W języku suahili wędrówka. 
Gdy podawano kotlety z gazeli, Grace zastanawiała się nad siedzącym przy niej mężczyzną. Intrygował ją, 
reprezentował cos tajemniczego, ciekawego.  
- Nigdy pan nie wyjeżdżał z Afryki Wschodniej, sir James.' Uśmiechnął się do niej po swojemu, nieśmiało, jak gdyby 
skrępowany.  
- Proszę, niech pani mówi do mnie po prostu James - zaproponował ponownie.  
Przypomniało się jej, co napisał Valentine w jednym ze swoich listów: „James Donald, który ma ranczo przy szlaku 
do Nanyuki, otrzymał tytuł szlachecki za wojenne zasługi". 
- Wyjechałem tylko raz. Do Anglii - odpowiedział na jej pytanie - W roku tysiąc dziewięćset czwartym, kiedy 
miałem szesnaście lat. Ojciec umarł, zaopiekował się mną wuj w Londynie. Szesc lat tam byłem, ale musiałem tu 
wrócić. Anglia jest dla mnie zbyt oswojona, zbyt bezpieczna, zbyt obliczalna. 
-1 jak to świetnie, że on wrócił - powiedział Briggs, kromką chleba wycierając swój talerz. - Z taką znajomością 
buszu i tubylców był bezcenny w kampanii przeciw Niemcom. 
- Och, proszę, tylko bez żadnych wojennych wspominków -odezwał się nagle Valentine. 
Briggs zaoponował:  
- Zawsze warto opowiedzieć, jak człowiek uratował człowiekowi 
życie.  
Grace znów sobie przypomniała, co Valentine napisał w innym liście: „Zamierzam kupić ziemię niedaleko rancza 
Jamesa. To facet, którego poznałem w czasie kampanii". 



Grace nic nie wiedziała o uczestnictwie brata we wschodnio-afrykańskiej fazie wojny. Valentine-oficer przyjechał 
do Afryki z generałem Smutsem, pokochał tę krainę i zdecydował się tu osiedlić. Teraz, wyczuwając chwilowe 
zakłopotanie przy stole, pojęła, że początkiem przyjaźni Valentine'a z sir Jamesem musiał być jakiś akt męstwa i 
poświęcenia. Ponieważ żaden z nich nie chciał o tym mówić, mogła tylko zgadywać, dlaczego tak brata zirytowało 
poruszenie tego tematu. Czy dlatego, że on woli nie pamiętać o monumentalnym długu, jaki ma wobec sir Jamesa? 
- Więc pani jest lekarką, panno Treverton - zwrócił się do niej Bnggs. - Będzie tu pani ciągle bardzo zajęta, to mogę 
powiedzieć. Brat nam mówił, że chce pani założyć jakąś misję. Ale chyba dosyć juz misji mamy w okręgu. Ani w ząb 
nie rozumiem, czemu wszyscy tak się palą do edukowania tych dzikusów. 
Grace uśmiechnęła się chłodno i odwróciła głowę do sir Jamesa. 
- Przyjmuję, że pan bardzo dobrze zna krajowców na tym obszarze. Może będzie pan mógł mnie oświecić, jak 
pozyskać ich zaufanie. 
Valentine odpowiedział za przyjaciela: 
- Nikt nie zna Kikuju tak jak James. Jego ojciec został zaszczycony, braterstwem krwi z plemieniem wodza 
Koinaudż. Był świadkiem tajemnych obrzędów. Nazywali go Buana Mkubua, co znaczy: „Wielki Szef". Nawet 
mają przezwisko dla Jamesa. 
- Jakie? 
- Marandżeru. To znaczy „Uczciwy". Nie ma wątpliwości co do jego wyglądu oraz charakteru. - Valentine dał znak 
jednemu ze służących, żeby zabrał talerze. - Więc krajowcy znają go tak dobrze, jak on ich. 
- Czy ci tutejsi są życzliwi? 
- Nie sprawiają nam żadnych kłopotów - powiedział sir James. - Kiedyś Kikuju byli bardzo bojowi, ale my, Anglicy, 
położyliśmy temu kres. 
- Tę włócznię tam - Valentine wskazał włócznię na ścianie namiotu - dał mi Madengej, naczelnik klanu. Jest u mnie 
brygadzistą. 
- Rzeczywiście są nastawieni pokojowo? Sir James przechylił głowę. 
- Bo ja wiem. Na oko jak najbardziej akceptują nasze panowanie. Ale nigdy nie wiadomo, co Afrykanin sobie myśli. 
Kiedy tu przybyli tacy jak mój ojciec, te tubylcze plemiona wydawały się pozostałością z epoki kamiennej. Nie mieli 
alfabetu, nie znali koła 
 



uprawiali ziemię prymitywnie, nie inaczej mz od stuleci ich przodkowie. Zdumiewające, nigdy nie wpadli na 
pomysł, zeby zrobić jakąkolwiek lampę, nawet najprostszą, jakiej używali starożytni Egipcjanie. Teraz misjonarze 
usiłują ich pośpiesznie wprowadzić w dwudziesty wiek. Afrykanin uczy się czytać i pisać, chodzie w butach, 
posługiwać się nożem i widelcem. Wymaga się od niego, zęby myślał, postępował jak Brytyjczycy, którzy mają za 
sobą dwa tysiące lat rozwoju. Kto wie, co z tego wyniknie? Może za pięćdziesiąt lat będziemy żałować, że 
przepchnęliśmy Afrykanów przez taką wyżymaczkę nauczania. Może kiedyś miliony Afrykanów, wykształconych, 
nagle będą miały dosyć rządów garstki białych i wybuchnie straszna wojna, poleje się mnóstwo krwi. 
Sir James umilkł, obracając kieliszek z szampanem na koronkowym obrusie. 
- Czy też może to nastąpi wcześniej. 
Wszyscy patrzyli na ten kręcący się kieliszek, migotliwy w blasku świec, na falujące za szkłem bladożółte wino. 
- Do tego nigdy nie dojdzie - raptownie powiedział Valentine i skinął, żeby podano deser. 
Służący przynieśli patery z owocami i blok sera. Oficer okręgowy Briggs uraczył się pierwszy, mówiąc: 
- Osobliwa zgraja, te dzikusy. Mają zupełnie inne niz my pojęcie o bólu i o śmierci. Nic ich nie trapi. Od urodzenia 
uczą się me okazywać słabości. I tak cholernie potulnie godzą się ze wszystkim. Z chorobą, śmiercią, głodem... to dla 
nich szaunja mungu, wola 
Boga.   
- Oni wierzą w jednego Boga? - zapytała Grace, zwracając się do sir Jamesa.  
- Kikuju są bardzo pobożni. Oddają czesc Ngai, stworzycielowi świata. Bóg Ngai mieszka na górze Kenya i nie 
bardzo się rozm od niektórych wersji Jehowy. 
- Bluźnierstwo - szepnął Valentine. Sir James uśmiechnął się. 
- Kikuju to monoteici. Z niewielu swoich wierzeń muszą rezygnować, żeby stać się chrześcijanami, a zyskują na tym 
wiele. Dlatego misjonarze odnoszą takie sukcesy. 
- Kikuju to chyba naród prosty.  
- Przeciwnie, i tu właśnie niejeden biały myli się co do nich. Kikuju są skomplikowani w sposobie myślenia, w 
strukturze swojego społeczeństwa. Samo wyliczenie ich wszystkich tabu zajęłoby długie godziny. 



- Więc nie wyliczajmy - powiedział Valentine i sięgnął po trzecią butelkę szampana. Oczy mu pałały, często 
spoglądał na lady Rose. 
- James, mówił mi pan dziś po południu, że tutaj jest znachor-ka Oczera. Czy ona ma władzę? 
-Boże święty, nie. Kobiety Kikuju nie są przywódczyniami. Mężczyźni raczej nie uważają ich za istoty ludzkie. One 
są własnością mężczyzn. Ojcowie je sprzedają, mężowie kupują. Słowo „mąż" w języku Kikuju znaczy „właściciel". 
Słowo „mężczyzna", czyli marame, znaczy „potężny", „przedmiot wielkiej chwały",' „pan i władca", a kobieta w 
języku Kikuju to make, co znaczy „osoba podległa", „krzyk daremny" i „spłoszona". Make znaczy również „tchórz" 
i „przedmiot nic niewart". 
- To straszne! 
- Uważajcie - powiedział Valentine. - Tylko patrzeć, jak moja siostra będzie próbowała zrobić z nich wszystkich 
sufrażystki. 
- Kobiety Kikuju nie uwierzą, że ich los jest straszny. Poczytują sobie za zaszczyt służenie mężczyznom. 
- To lekcja, staruszko - powiedział Valentine. - Przydałoby ci się trochę nauki. - Położył ręce na stole. - A teraz, moje 
panie, ufam, że nam wybaczycie, jeżeli kawę wypijemy tutaj? Niestety, panowie nie mają dokąd wyjść na cygaro. 
- Ojej - powiedziała lady Rose. - Chyba nie będziecie palić. Uścisnął jej rękę. 
- Nie jesteśmy dzicy, kochanie. W Afryce trzeba być gotowym do poświęceń. Obejdziemy się bez cygar. 
Ze swego miejsca po drugiej stronie stołu Grace zobaczyła, jak Rose reaguje na dotknięcie Valentine'a. Zobaczyła te 
rozszerzone źrenice, czerwone policzki. Gdy Valentine się odsunął, Rose położyła mu dłoń na ręce i było w jej 
oczach pożądanie. 
- Najdroższy - zapytała z lekką zadyszką wskutek szampana -nie sądzisz, że mogłybyśmy pojechać do Nyeri i 
mieszkać w tym cudownym hoteliku? 
- Pod Białym Nosorożcem? Za skarby świata, kochanie. Tam ściany są tak cienkie, że słychać, co facet w sąsiednim 
pokoju myśli. 
- Ale zrozum, ja bym o wiele bardziej wolała tam mieszkać, dopóki nie zbuduje się Bella Dwa. 
- Kochanie, to wykluczone. Z tych małpiszonów nie można spuszczać oka ani na chwilę, bo nie będą pracować. 
Wystarczy, żebym się odwrócił, oni już uciekają do lasu i piją piwo. 
 
 
 



 
Wyraz powątpiewania zniknął z twarzy lady Rose, gdy wniesiono srebrny samowar do kawy i rozstawiono filiżanki 
z kostnej porcelany. Uśmiechnęła się z uznaniem do służącego w białych rękawiczkach, który tytułował ją memseeb. 
Stół wyglądał nienagannie, właściwe łyżeczki leżały na właściwych miejscach, z gramofonu rozbrzmiewała muzyka 
Debussy'ego. Zapominając o ostrzeżeniu, że na tej wysokości powinna pić ostrożnie, Rose wypiła za dużo szampana 
i kręciło jej się w głowie. Ale nie przejmowała się tym. Czuła rozkoszne ciepło i podniecenie. Daleka od swoich 
sypialnia-nych obaw, miała nadzieję, że Valentine odwiedzi ją tej nocy w namiocie. 
Mąż właśnie mówił: 
- Czy wiesz, że słowo „kawa" pochodzi od arabskiego kuaue, a to pierwotnie znaczyło „wino"? 
Tymczasem sir James zwrócił się do Grace z pytaniem: 
- Kiedy pani przyjedzie na ranczo? Lucille chce jak najprędzej panią poznać. 
- W każdej dogodnej dla państwa chwili. Od razu zabiorę się do budowy mojego domu nad rzeką. 
-Zobaczymy, jaka będzie pogoda. Może przyjadę po panią w przyszłym tygodniu? 
- Chętnie bym przyjęła to dziecko na świat, jeżeli pan mnie wezwie. 
- Tego może pani być pewna! - Spojrzał na Grace przeciągle, z namysłem. - Żałuję, że muszę stąd wyjechać już o 
świcie. Poznanie kogoś nowego w tych stronach to zawsze wielka przyjemność. Ale muszę pomartwić się o kilka 
moich krów, chorują mi, nie wiem, na co. 
- Nie ma tutaj weterynarza? 
- Jest w Nairobi. Nie widziałem go od tygodni. Jedyny na takim dużym obszarze, więc ciągle w drodze. Będę musiał 
pobrać próbki krwi i wysłać do Nairobi do zbadania pod mikroskopem. 
- Przywiozłam mikroskop. Więc gdyby... Sir James zapatrzył się w nią. 
- Pani ma mikroskop? Moja kochana! - Ujął jej dłoń. - Jest pani darem z nieba! Mogę go na parę dni pożyczyć? 
- Oczywiście - odpowiedziała, patrząc na opaloną mocną rękę, zakrywającą jej palce i pierścionek Jeremy'ego. 
Wycie rozdarło noc, puszcza eksplodowała kakofonią pisków i krzyków. 
- Co to było, do diabła? - Valentine zerwał się na równe nogi. 



Jeszcze jedno niesamowite wycie sprawiło, że towarzystwo w namiocie-jadalni nagle otrzeźwiało. Valentine 
wybiegł, Briggs i James ruszyli za nim. Grace i Rose zostały przy stole. Słyszały szczekanie psów, wrzaski 
Afrykanów i słabo płacz niemowlęcia. 
- Mona - powiedziała Grace. Wstała i podeszła do klapy namiotu. Ale gdy wyjrzała, zobaczyła, że to poruszenie jest 
na drugim końcu obozowiska, daleko od kwatery Mony i niani. 
Mrużąc oczy, patrzyła tam poprzez mgłę. Mężczyźni biegali, zapalali latarnie. A psy... psy ujadały szaleńczo, aż 
krew ścinała się w żyłach. -Co się stało? - zapytała Rose. 
- Nie wiem... - Grace zobaczyła, jak Valentine nasrożony idzie do swojego namiotu. Po chwili stamtąd, wyszedł 
niosąc bat. - Valentine! - zawołała. 
Zignorował ją. 
Usiłowała zobaczyć poprzez mgłę, zrozumieć, co się dzieje. Psy szalały, wrzaskliwe uspokajanie ich nie skutkowało. 
W tym całym hałasie głos lorda Trevertona, chociaż nie donośny, zabrzmiał stanowczo, rozkazująco. 
Grace wyszła z namiotu. Głosy ucichły i teraz tylko skomlały psy. Szła we mgle drżąca z zimna, poprzedzana 
obłoczkami pary swojego oddechu. Usłyszała trzask w powietrzu jak wystrzał, rozpoznała odgłos bata. 
Przyśpieszyła kroku, nie wiedząc, że lady Rose biegnie za nią. Okrążyła namiot zaopatrzenia i zatrzymała się. 
Mężczyźni - Afrykanie w szortach khaki, służący w kemu i ci trzej biali - stali kołem, a pośrodku był przywiązany do 
drzewa chłopiec Kikuju z pośladkami wystawionymi na razy opadającego bata. Nawet nie drgnął, nie jęczał, gdy 
krwawe pręgi znaczyły mu się na czarnej skórze. 
Grace patrzyła ze zgrozą. 
Valentine miał twarz kamienną, zamierzając się znów batem. Widziała, jak mięśnie mu się napinają pod wieczorową 
koszulą, mokrą teraz od mgły i potu. Smoking zdjął do bicia. Bat opadał bezlitośnie. Chłopiec obejmował drzewo tak 
nieruchomy, jakby był wyrzeźbiony w tym czarnym pniu. Valentine szerzej rozstawił nogi, znowu podniósł rękę i 
przelotnie łuna latarni rozświetliła mu oczy, dziwną w nich pasję i wprost przerażającą siłę. 
Gdy bat opadł, Grace krzyknęła. 
Valentine nie przyjął jej krzyku do wiadomości. 
Kiboko podnosił się, opadał, jeszcze jedna i jeszcze jedna czerwona pręga. 
 
 



- Valentine! Przestań! - Chwyciła go za przedramię, ale strzą-snął jej rękę. Sir James ją przytrzymał. Rozgniewała się 
na niego. - Jak pan może zgadzać się na to?! 
Odpowiedział Briggs. 
- Ten chłopak miał pilnować psiarni. Ale upił się i zasnął. Lampart się dostał, porwał psa. 
- Ale... tylko psa! 
- Nieistotne. A gdyby on tak miał strzec pani czy piastunki z dzieckiem? Co wtedy? Należy mu dać nauczkę. Bez 
dyscypliny równie dobrze można by od razu się spakować i wrócić do Angin. 
Ostatnie uderzenie trzasnęło, Valentine zwinął bat. Biorąc swój smoking od sir Jamesa, powiedział siostrze: 
- Tak trzeba, Grace. Wszyscy zginiemy w tym zapomnianym przez Boga kraju, jeżeli nie będziemy mieli prawa i 
porządku. Nie akceptujesz tego, nie dla ciebie Afryka. . 
Gdy odszedł, jeden ze służących podbiegł do chłopca z miednicą i ręcznikami, gromada się rozeszła. 
- Brutalność i okrucieństwo nigdy nie są konieczne - powie- Ale to jedyny język, jaki oni rozumieją - wyjaśnił sir 
James. - 
Dla nich dobroć to słabość, a słabością pogardzają. Brat pani okazał siłę, postąpił po męsku i dlatego będą go 
szanować. 
Grace odwróciła się gniewnie. Dopiero wtedy ze zdumieniem zobaczyła postać we mgle przy namiocie zaopatrzenia. 
Lady Rose stała jak wryta, oczy jej były plamami na bladej twarzy. 
- Wracaj do namiotu, Rose - powiedziała Grace, biorąc ją pod ramię. - Dygoczesz. . 
Ciepło szampana już uszło. Rose miała znow policzki chłodnego 
koloru kości słoniowej. 
- Grace, pamiętaj, co obiecałaś - szepnęła. - On nie może mnie dotknąć. Valentine nie może zbliżyć się do mnie. 



Rozdział 6 
Co uczyniły Dzieci Mambi, że Ngai się rozgniewał? Pan Jasności wstrzymał deszcz, susza była na Ziemi Kikuju, 
zagrażał głód, który sprowadza złe duchy choroby. 
Tego dnia, niezwykle o tej porze upalnego, młoda Oczera, pracując w puszczy bardzo się pociła. Nie pracowała 
sama. O rzut włócznią dalej starsza Oczera tak samo pochylona zbierała lecznicze zioła i korzenie przy dźwiękach 
muzyki, jaką wydzwaniały niezliczone paciorki jej naszyjników i bransolety z miedzi na rękach i kostkach. 
Obie zrywały też liście kasztanów i korę głogowców - liście do tamowania krwi, korę, bo to lek na dolegliwości 
żołądkowe. Starsza Oczera już nauczyła wnuczkę rozpoznawać czarodziejskie rośliny, zbierać, przygotowywać i 
stosować ich liście i korę. Wszystko odbywało się zupełnie tak samo jak w czasach przodków, gdy chodziły po tej 
puszczy ówczesne znachorki. Babka wyjaśniła młodej Oczerze, że ziemia jest Wielką Matką i to, co z niej pochodzi, 
jest dobre: pożywienie, woda, leki, nawet miedź służąca ku ozdobie. Matkę trzeba czcić i dlatego obie Oczery, 
pracując, skandowały uświęcone zaklęcia. 
Na pozór babka była pełna spokoju. Stara Afrykanka o ruchach wdzięcznych, skromnie przyodziana w miękkie 
kozie skóry, z głową ogoloną, połyskliwą w prażącym słońcu, zwinnie, szybko brązowymi palcami przebierała liście 
i gałązki, zrywała, odrzucała, odróżniając jednym spojrzeniem mądrych starych oczu lek skuteczny od niekoniecznie 
skutecznego. Jej uświęcone zaklęcia brzmiały jak piosenka, niefrasobliwe nucenie, aż mogłoby komuś postronnemu 
się wydawać, że ta kobieta nie ma żadnych trosk i nic jej nie leży na sercu. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Ale w rzeczywistości starsza Oczera rozmyślała o niejednej trapiącej ją sprawie, badała i selekcjonowała 
zagadnienia nie inaczej niż jej palce sunęły po roślinach. Jak wyleczyć bezpłodność Gaczy-ku? Według jakiego 
przepisu przyrządzić dla Endżoro napój wzbudzający miłość? I trzeba poczynić przygotowania przed rychłymi już 
obrzędami wtajemniczenia; trzeba urządzić uroczystość przywołania deszczu. W dobrych czasach Bóg Jasności 
słyszy podziękowania i pochwały, w złych czasach udeptywana jest ścieżka do chaty znachorki. 
Właśnie dzisiaj rano pani Niagudi, garncarka klanu, przyszła z ubolewaniem, że jej garnki tłuką się, nie wiadomo 
dlaczego. Oczera wyciągnęła swój Worek Pytań i rzuciła kije wróżebne do stóp tej kobiety. Odczytała z nich, że 
zostało pogwałcone tabu: do garncarki Niagudi przyszedł mężczyzna. Garncarstwo to praca wyłącznie kobiet, bo 
Pierwsza Kobieta nazywała się Mambi, co znaczy „Ta, Która Wyrabia Garnki". Od początku do końca wyko-
pywaniem gliny, lepieniem, suszeniem, wypalaniem garnków, a ostatnio sprzedażą ich i kupnem zajmują się tylko 
kobiety. Prawo Kikuju zabrania mężczyźnie dotykać jakichkolwiek rzeczy związanych z tą pracą, a także być 
obecnym w jakiejkolwiek chwili przy jej wykonywaniu. Tajemnicza tłukliwość garnków Niagudi może jedynie 
oznaczać, że mężczyzna rozmyślnie czy też nierozmyślnie wtargnął na to miejsce tabu. Teraz trzeba złożyć kozę w 
ofierze pod uświęconym figowcem, a garncarnię obrzędowo oczyścić. 
Najbardziej jednak ciążyła Oczerze myśl o suszy. Co jest przyczyną? Jak przebłagać Ngai, żeby zesłał deszcz? 
Popatrzyła na ubogą zawartość koszyka: troszkę zeschłych liści, źdźbła trawy suchej jak słoma. Ich działanie 
lecznicze będzie słabe, więc choroba znów uderzy w Kikuju. Grunt pod jej bosymi stopami był spieczony i pokryty 
kurzem. Wielka Matka rozpaczliwie pragnęła wody. W wiosce kukurydza na zagonach zwiędła i uschła, zapasy 
ziarna zmieniły się w proszek, z gałęzi smutno opadały liście. 
Podnosząc wzrok na pasmo wzgórz nad rzeką, znów pomyślała, że roboty tam nie ustają. Wielkie metalowe potwory 
obalają drzewa, wyrywają pniaki: woły ciągną wielkie metalowe szpony, które ranią ziemię; biały na koniu pokazuje 
bat synom Mambi, a oni pod niebem bez deszczu harują jak kobiety! Oczera nieomal słyszała płacz przodków. 
Przyszło jej na myśl, że może nad Kikuju zawisła tseha. 
Tseha znaczy „zło" albo „grzeszna sprawa". Jest to klątwa, która kala ziemię i powietrze. Tseha może ściągnąć na 
człowieka 



chorobę i śmierć, może zniszczyć zbiory, wyjałowić krowy i owce, kobiety straszyć złymi snami. W puszczy roi się 
od wszelkich duchów. Dzieci Mambi umieją uważać na siebie, żeby nie obrażać duszków drzew czy ducha w rzece. 
Wiedzą, że diabły przywierają do czarnej opończy nocy i że dobre objawienia Ngai wzlatują na skrzydłach poranka. 
Czary są wszędzie, w każdym liściu, każdej gałęzi, w krzyku ptaka-tkacza, we mgłach zasłaniających Boga Jasności. 
Ponieważ jest ten drugi świat, Świat Niewidzialny, i ponieważ ma swoje prawa i kary, Dzieci Mambi baczą, by jego 
praw przestrzegać. Nigdy nie wykopuje się ostatniej bulwy z ziemi ani nie wyczerpuje się studni do dna, nie łamie się 
złośliwie drzewa, nie przewraca kamienia. A już jeśli się wykroczy przeciwko królestwu duchów, trzeba przeprosić, 
udobruchać duchy darami. Ale gdy ktoś przez niedbalstwo nie przeprosi należycie za swoje wykroczenie, tseha 
sprawi, że kara spadnie na Dzieci Mambi. Tylko co teraz ściągnęło tę „złą rzecz"? 
Tseha to najpotężniejsza siła na ziemi, Kikuju zawsze o tym wiedzieli. Rzucanie klątwy na członka klanu jest gorsze 
niż morderstwo. Ludzi, którzy popełnili tsehę, pali się na stosie, a ci, którzy są ofiarami tsehy, raczej nie mogą mieć 
nadziei. Starsza Oczera widziała, jak ktoś w jej rodzinie postradał zmysły, gdy siostrzeniec zazdroszczący mu 
dużego stada kóz rzucił na niego tsehę. Będąc małą dziewczynką widziała, jak czarownik skomplikowanym 
obrzędem usiłował uwolnić tego nieszczęśnika od klątwy. Ale daremnie. Tseha jest potężniejsza niż ludzkie 
leczenie. Rzadko daje się klątwę odczarować. Dlatego Dzieci Mambi nie przeklinają bez zastanowienia. 
Po niezbyt owocnym poszukiwaniu leków obie Oczery nazbierały chrustu, związały suche patyki w ogromne pęki i 
przymocowały je sobie do pleców paskami skóry, których końce zasupłały na czołach. Ładunki były ciężkie, babka i 
wnuczka zginały się pod nimi tak, że twarze pochylały nad ziemią. Stara szła pierwsza, z wprawą nabytą w ciągu 
siedemdziesięciu lat, równoważąc ciężar. Człapały piaszczystym szlakiem do wioski odległej o wiele, wiele rzutów 
włócznią. Biali nazywali tę odległość: pięć mil. 
W drodze młoda Oczera myślała o swoim mężu. Czy Madengej przyjdzie dziś na noc? Ostatnio pokazał się u niej 
wtedy, gdy urodziła. Według prawa Kikuju mąż nie może zobaczyć noworodka, dopóki nie da żonie kozy. Madengej 
przyszedł taki wysoki i smukły w swym czerwonym kocu zawiązanym na ramieniu. Już nie chodził z włócznią, bo 
prawo białych zabroniło tego wojownikom. Zamiast włóczni miał laskę, z którą wyglądał godnie. 
 
 
 
 
 



 
W czasie codziennej pracy - przynoszenia wody z dalekich sadzawek w wyschniętym korycie rzeki, zbierania 
drobnej cebuli i uschniętych kaczanów kukurydzy, dojenia kóz, obrabiania skór, zamiatania w chatach i naprawiania 
strzechy - Oczera wypatrywała męża wysoko na wzgórzach. Często siedział w cieniu drzewa i rozmawiał z innymi 
Kikuju, czasami słyszała, jak śmieje się z tym białym. Gdy przychodził do wioski, przebywał w swojej kawalerskiej 
chacie, gdzie kobiety nie miały prawa wstępu, i zadziwiał braci i krewniaków opowieściami o ozungu. 
Oczera była coraz bardziej ciekawa tych obcych. Nieraz przerywała pracę, żeby popatrzeć na dziwną ozungu, dla 
której wznoszono tajemniczą budowlę na brzegu rzeki - tylko cztery słupy ze strzechą. I nie mogła się nadziwić 
strojowi tej białej. Całe ciało zakryte przed powietrzem, owiązane jak dziecko w płótnie na plecach matki, tyle że 
czarna spódnica zwisa luźno i wlecze się po piachu. Nieżyciowa odzież na takie gorące dni, myślała Oczera, obieta 
Kikuju. 
Ozungu wydawała rozkazy byłym wojownikom, którzy budowali jej chatę i mówili do niej memseeb dektari - „pani 
doktor". 
Oczera zastanawiała się, do jakiej grupy wieku należy ta dektari. Jej, Oczery, grupa nazywała się Kitsingitsja, bo 
została wtajemniczona w roku Puchnącej Choroby, którą biali nazywali influen-zą, panującej w roku 1910. 
Przypuszczała, że dektari jest mniej więcej jej rówieśnicą, więc może ją obrzezano w tym samym roku. Jeśli tak, to 
one są siostrami krwi. 
Ta memseeb intrygowała Oczerę również tym, że najwyraźniej była jedną z żon białego, a jeszcze nie miała dzieci. 
Cała wioska mówiła, że buana lordi musi być bardzo bogaty, skoro oczyszcza taką ogromną szembe i ma co najmniej 
siedem żon. Ci Kikuju nie wiedzieli, że doliczają siostrę lorda Trevertona oraz pannę służącą lady Treverton, nianię 
Mony, dwie pokojówki, szwaczkę i kucharkę, sprowadzone z Anglii. Tyle żon, wydziwiali Afrykanie, a tylko jedno 
wśród nich toto, jedno dziecko. I żadna z tych kobiet nie ma brzucha! Czy te żony są bezpłodne? Więc dlaczego on 
ich nie odsprzeda ich ojcom? Takie bezużyteczne stworzenia, chyba był jakiś zły urok. Buana lordi powinien znaleźć 
innego czarownika. 
Coś jednak zdumiewało Oczerę jeszcze bardziej w tym nowym buana. Wiedziała, że pomiędzy plemionami ozungu 
toczyła się przez osiem żniw wielka wojna. Buana lordi wrócił z wojny, żeby zbudować płócienne chaty i popędzić 
metalowe potwory do wyrą- 



bania puszczy. A teraz przybyły jego żony, najpewniej to kobiety pojmane w czasie wojennych napadów. Ale... 
gdzie te zabrane stada? Jakiż wojownik wraca z wojny bez bydła nieprzyjaciela? 
W końcu Oczera przestała dumać o białych i powróciła myślą do męża. 
Czym go zwabić, żeby przyszedł do niej? Chociaż zbiory są nędzne, a kozy chude, przygotowałaby dla niego ucztę. 
Dałaby mu resztę swojego dobrego piwa, byłaby uległa, wcale by się nie żaliła. Gdyby tylko on przyszedł... Chciała 
poprosić babkę o napój miłosny i nic mężowi nie mówiąc, dać mu do wypicia, ale wiedziała, że staruszka ma 
ważniejsze sprawy na głowie. 
Będzie złożenie ofiary pod uświęconym figowcem i błaganie 
0 deszcz. 
Przypomniała sobie ostatni raz, gdy to się odbywało, bo wybrano ją, by uczestniczyła w uroczystości. Tylko czyści i 
bez winy mogą w niej uczestniczyć: starcy po wyzbyciu się doczesnych pragnień, zajęci tylko sprawami 
duchowymi; kobiety niezdolne już do rodzenia, więc niewzbudzające żądz; i dzieci poniżej lat ośmiu, bo mają dusze 
niewinne i nie są skalane grzechem. 
Owa uroczystość miała miejsce pod tym właśnie figowcem, który był sercem małej wioski Oczery. Drzewo, uznane 
za prastare, już okazało, że jest błogosławione, ocaliło rodzinę przed chorobą 
1 głodem w Roku Przeprowadzki Oczery Za Rzekę. Młoda Oczera nie wątpiła, że teraz też obrzędem deszczowym 
ubłaga się przodków, mieszkających w czcigodnym figowcu, by zesłali deszcz. 
Doszła z babką do rzeki i poczłapały po mokrym dnie koryta na północny brzeg. Na brzegu, wychodząc spośród 
drzew, starsza Oczera krzyknęła.  Ogromny żelazny potwór z człowiekiem na grzbiecie tratował chatę młodej żony 
Madengeja. 
Starsza Oczera zaczęła wrzeszczeć do człowieka na potworze, ale ten Masaj w szortach khaki zbył starą 
lekceważąco, tylko młodej przyjrzał się z zainteresowaniem. Gdy żelazne bydlę charczało, bekało i miażdżyło chatę 
swymi dziwnymi nogami, babka stanęła przed nim tak, że Masaj musiał to zwierzę zatrzymać, uciszając jego ryk. 
- Co robisz? - zapytała. 
Odpowiedział najpierw w języku Masajów, potem w suahili i w końcu po angielsku, lecz z tego wszystkiego obie 
Oczery nic nie zrozumiały. Ostatecznie więc rzekł tylko: 
- Madengej. - i wskazał wzgórze. 
Stał tam rosły, urodziwy wojownik i patrzył w dół. Obok niego stała i też patrzyła biała memseeb. 
 



Rozdział 7 
Jeżeli memseeb dektari wybaczy - powiedział brygadzista ffikuju -kanciasty dom to nieszczęście. Złe duchy 
mieszkają w kątach. Tylko okrągły dom jest bezpieczny. . 
Grace spojrzała na porębę, gdzie wreszcie po siedmiu miesiącach zaczęło się budowanie jej domku, i powiedziała 
cierpliwie: - Wszystko w porządku, Samuel. Ja wolę kanciasty dom Samuel Ohajro odszedł, potrząsając głową. 
Chociaż był Kikuju ochrzczonym i jednym z niewielu, którzy ubierali się jak Europejczycy i mówili po angielsku, 
wprost głupiał wobec poczynań bia- 
łyCCÓŻ za chodzące paradoksy, pomyślała Grace, ci nawróceni Afrykanie. Na pozór całkowicie zeuropeizowani, ale 
umysłem i duchem nadal wrośnięci w przesądy Kikuju. 
Patrząc na gołe zaczątki swojego małego domu, poczuła dreszcz podniecenia. W marcu, gdy się wprowadziła do 
namiotu w obozowisku Valentine'a, nie przypuszczała, ze tak długo będzie czekać na własny dom. Ale jakoś 
wszystko się sprzysięgło, zeby opozmac budowę. Z powodu suszy pola kawowe Valentine'a wymagały wzmożonej 
pracy, Kikuju mieli częste wielodniowe święta i okresy upijania się piwem, a jeśli już pracowali, to w ślamazarnym 
tempie nie do zdzierżenia dla Brytyjczyków. Wreszcie jednak postawili jej małą przychodnię - na czterech słupach 
dach kryty strzechą - dużą kwadratową chatę z mułu dla pacjentów pod obserwacją. Teraz można było zacząć 
budowę domu dla mej. 
Narysowała prosty plan dla robotników i codziennie przychodziła do obozowiska, żeby ich kontrolować. W 
rezultacie poranną cisze nad rzeką zamącały nieustannie zgrzyty i łoskoty piłowania i przybijania, gdy obrabiali 
belki, kładli fundament, dopasowywali 



drzwi. Na wzgórzu już stał parter domu Bella Dwa, i teraz tamta ekipa budowała w dzień i w nocy, prawie bez 
przerwy, pierwsze piętro. Hałas z obu tych terenów budowy był wielki, aż się wydawało, że te dwa zespoły 
współzawodniczą ze sobą, który pracuje głośniej. 
Spojrzała na piaszczysty szlak biegnący ze wzgórza. Sir James miał przyjechać po nią swoją nową ciężarówką 
wczesnym rankiem, a dochodziła już siódma. 
Grace wybierała się do Nairobi, żeby poznać naczelnego lekarza okręgowego i porozmawiać z nim o możliwościach 
kształcenia Afrykanów w zakresie racjonalnego odżywiania i higieny. Siedem miesięcy temu, po przyjeździe z Rose 
i jej niemowlęciem, wyruszy. ła w towarzystwie tłumacza do chat miejscowych ludzi. To, co zobaczyła - kiepski stan 
zdrowia, zwyczaj sypiania z kozami, niezliczone pchły - zgorszyło ją i przeraziło. Przywiozła do Brytyjskiej Afryki 
Wschodniej kufer pełen lekarstw, bandaży i instrumentów chirurgicznych, ale co z tego? Zdała sobie sprawę, że na 
niewiele to się zda wobec takiego niedożywienia, chorób endemicznych i na ogół strasznych warunków, w jakich ci 
ludzie żyją. 
Tutaj, zdecydowała, zacznie się moja praca wśród Kikuju, nie w przychodni z depresorami do oglądania gardła i z 
termometrami, tylko w tych obejściach i przy tych ogniskach. Afrykanów trzeba nauczyć, że to sposób ich życia, a 
nie złe duchy, jest przyczyną chorób i cierpień. 
Chociaż pismem od naczelnego lekarza okręgowego zawiadomiono ją, że za mało mają wyszkolonego personelu, by 
jej kogoś przysłać, czyli będzie zdana na siebie, chciała spróbować w Nairobi osobiście postarać się o pomoc. 
Usłyszała teraz warkot silnika. Tuman kurzu wzbijał się za ciężarówką sir Jamesa. Z tyłu siedziało czterech 
Afrykanów; mieli wycinać szlak, przeprowadzać ciężarówkę przez bagna i przeszkody, i pilnować jej na ulicach 
Nairobi, wciąż jeszcze miasta bezprawia. 
Siadając obok sir Jamesa w szoferce, zobaczyła tę młodą Afrykankę, wnuczkę znachorki. Stała na skraju nowego 
wyrębu, patrząc na nią. 
Konie pędziły po wzgórzu wściekłym galopem, tętent był jak grzmoty, pochyleni jeźdźcy wysoko unosili się w 
strzemionach, zręcznie popuszczając i ściągając wodze. Lord Treverton jechał 
 
 
 
 
 



prawie na przedzie, elegancki, w czarnym cylindrze, szkarłatnej kurtce z Savile Row i białych bryczesach. Powietrze 
w ten chłodny poranek miało ostry smak; trawę, zżółką na kolor herbatnika, pokrywała rozmigotanym kobiercem 
rosa. Skronie Valentine'owi pulsowały, czuł, że żyje, czuł się niepokonany. 
Brygadier Norich-Hastings, gospodarz polowania, jechał pierwszy za sforą czterdziestu psów. Przy nim galopował 
łowczy, Kikuju imieniem Kipenia, który, chociaż ubrany w czerwoną koszulę i czarną aksamitną czapkę, stopy w 
strzemionach miał bose. Wyuczony przez swego pana odwiecznych „okrzyków" myślistwa panował nad psami 
wrzaskiem i dęciem w miedziany róg. Trzech pomocników pilnowało, żeby psy się nie rozbiegały. Ci, również 
Afrykanie w prestiżowym myśliwskim umundurowaniu, jechali tak samo bez butów. Za nimi goście brygadiera 
Norich-Hastingsa, „elegancki świat" Brytyjskiej Afryki Wschodniej, pędzili po równinie Athi niedaleko Nairobi jak 
po angielskich błoniach. 
Doprawdy, to polowanie odbywało się jak najbardziej tradycyjnie: byli starsi stajenni i chłopcy stajenni, byli 
naganiacze i psiarczyki - z tą tylko różnicą, że celem był nie lis, tylko szakal. 
Zaczęło się o brzasku od zbiórki na frontowym trawniku brygadiera Norich-Hastingsa, gdzie podano herbatę i bułki. 
Na rozkaz pana puszczono psy, żeby szukały zwierzyny. Psy dały głos, gdy wywęszyły szakala; Norich-Hastings 
zawołał: 
_Lisa bierz  
I śmietanka towarzyska Brytyjskiej Afryki Wschodniej pogalopowała za sforą, niektórzy przeklinając tę o jedną za 
dużo butelkę szampana wypitą poprzedniej nocy, ale wszyscy w doskonałym nastroju, pewni swojej wyższości nad 
wszelkim stworzeniem. 
Valentine na Excaliburze, importowanym arabskim ogierze, jechał za gospodarzem. Za nim jego ekscelencja 
gubernator, a za gubernatorem hrabia Duszyński, polski emigrant. Rose nie była na polowaniu. Tym razem nie było 
jej nawet w Nairobi. Poprosiła męża, żeby ją zostawił w domu, gdzie nie odczuje tak bardzo - powiedziała - 
okropnego wrześniowego upału. Valentine chciał ją zabrać ze sobą, ale się nie upierał. W Anglii Rose też nie lubiła 
polowań, zawsze współczuła biednemu lisowi. Jej ogromna sympatia do zwierząt zaczynała się rozciągać na sieroty 
puszczy, małe hyraksy i małpy, które oswajała i trzymała w domu.  
Konie i kuce biegły coraz prędzej. Podniecenie wzrastało; tym bardziej że dołączał się dreszczyk ryzyka. Nie 
dawniej niż w poprzednią niedzielę psy zagoniły na drzewo warczącego lamparta 



i gospodarz, który zawsze miał przy sobie rewolwer, musiał go zastrzelić. I chociaż tu nie było takich jak w Suffolk 
żywopłotów czy zdradzieckich strumieni do przeskakiwania, to jednak afrykańskie polowanie na lisa mogło być 
niebezpieczne. Tego roku w maju koń pułkownika Maysheda potknął się w niewidocznej jamie i, padając na głowę, 
pułkownik poniósł śmierć. 
Dochodziła już godzina dziewiąta, słońce wschodziło, na spieczonej żółtej równinie robiło się gorąco. Wskutek 
braku deszczu protektorat zmienił się w ponurą opuszczoną przez Boga krainę płowiejących szkieletów, 
zagłodzonego bydła i uschłych plonów. Ale to polowanie było dobre, towarzystwo wesołe i dowcipne, a na końcu 
czekało wszystkich wspaniałe wielkie śniadanie. 
Raptownie psy się zatrzymały i cofnęły. Gdy konie stanęły dęba, rząc wśród zdezorientowanej sfory, jeźdźcy ujrzeli, 
jak z suchego buszu wyłania się duży struś. Zatrzepotał skrzydłami i ruszył ku psom, które nadal cofały się ze 
skomleniem. Kipenia i brygadier usiłowali je uspokoić, ale struś swym udawanym atakiem już je skutecznie 
zastraszył. 
- Patrzcie! - wykrzyknęła lady Anne Bolson. Z buszu wyszło niezdarnie stadko strusiątek. Mąż lady Anne, 
wicehrabia, sięgnął pod kurtkę, wyciągnął kieszonkowego kodaka i pośpiesznie pstryknął zdjęcie. 
Po chwili ukazała się strusia mama. Rodzice otoczyli dzieci, po czym cała rodzina ruszyła krótkim galopem, 
pozostawiając za sobą kłębiące się psy i roześmianych jeźdźców. Polowanie się skończyło. 
Na werandzie domu brygadiera Norich-Hastingsa, właściciela dużej plantacji sizalu, czekały zastawione stoły. 
Porcelana i kryształy, biel obrusów jaśniały dla wyczerpanych, ale zadowolonych gości jak latarnie przystani dla 
rozbitków. Afrykańscy służący Norich-Hastingsów pod nadzorem lady Margaret, pani domu, stali usłużnie w 
długich białych kenzu przepasanych szkarłatnymi szarfami. Gdy goście, ocierając czoła i śmiejąc się z incydentu z 
rodziną strusi, weszli na werandę, ci Afrykanie natychmiast zaczęli podsuwać im krzesła, podawać serwetki, 
nalewać herbatę. Potem przynieśli srebrne tace, załadowane pokrojonymi popo i bananami, wazy z parującą 
owsianką, półmiski pełne jajek sadzonych na kruchym bekonie. I potoczyły się przy stołach pełne ożywienia 
rozmowy. 
- W zeszłym tygodniu natarł na mnie bawół - wybił się tubalny głos kapitana Drapera z pułku Królewskich Strzelców 
Afrykańskich. - Jeden z moich Okemba powiedział mi, że to znaczy, że mo- 
 
 



ja żona ma kochanka. Odpowiedziałem: no to wściekle niebezpiecznie jest w Tygodniu Wyścigów w Nairobi 
wyjechać na safari, bo chyba w całym tym kraju roi się od szalejących bawołów. 
Wszyscy przy jego stole ryknęli śmiechem. Przy sąsiednim rozmawiano poważniej.  
- Cały ten nacisk, żeby dać Azjatom prawo głosowania! I z jaką cholerną zawziętością oni żądają prawa do 
zasiedlenia gor! Ja twierdzę, że nasz protektorat to biały syn Korony, a nie wnuk Azji. Oni mają Indie. Niech tam 
wrócą, jeżeli im się me podoba stan rzeczy tutaj. Według mnie Brytyjska Afryka Wschodnia to właśnie to miejsce, 
gdzie muszą panować angielskie ideały i tradycje, angielski sposób życia. Więc powiadam, zachowajmy te góry dla 
nas, bialych. 
Valentine tylko na pół słuchał. Tętno po szalonej jeździe wciąż jeszcze miał przyśpieszone, prawie nie mógł 
usiedzieć spokojnie. Chciał już wyruszyć w dziewięćdziesięciomilową podroż do domu. Śpieszył się ze swoją 
niespodzianką do Rose. Ta część ludności, o jakiej mówiono, wcale go nie interesowała. Byli to sprowadzeni w roku 
1896 do budowy połączenia kolejowego z Ugandą robotnicy z Indii którzy później zostali w Kenii, przedzierzgając 
się w sklepikarzy i urzędników biurowych. Ci Azjaci nalegali, zeby rząd Jego Królewskiej Mości przyznał im w 
protektoracie prawo głosowania na równi z białymi oraz prawo osiedlania się na wyżynie, najlepszym obszarze 
Afryki Wschodniej rozciągającym się od Nairobi daleko za posiadłość Trevertona. Garstka Europejczyków nie 
chciała do tego dopuścić.       
- Jedyne wyjście to domagać się statusu kolonu - powiedział młody człowiek w miękkim filcowym kapeluszu 
subtropikalnym z urzędową odznaką na podniesionym z jednej strony rondzie. -Lord Delamere ma rację. Gdybyśmy 
stali się kolonią, bylibyśmy formalnie przyłączeni do Wielkiej Brytanii i to by uprawniało Koronę do dysponowania 
tą ziemią według swojego uznania. Jako protektorat jesteśmy właściwie sierotami. Ale z nami jako kolonią trzeba by 
się było liczyć.  
Valentine sięgnął po marmoladę i posmarował nią grubo swoją grzankę. Świeże masło, śmietana i ser też były na tym 
stole, a nawet kawa Nairobi i herbata Darjeeling! Tam, w powojennej Anglii, jeszcze wszystko racjonowano: tutaj, w 
protektoracie, ceny bardzo podskoczyły, towaru importowanego było mało, a przeciętni rolnicy borykali się, zeby 
przetrwać z dnia na dzień. Ale plantacja sizalu brygadiera Norich-Ha- 



stingsa przynosiła dochody, więc ten emerytowany generał mógł sobie pozwolić na szczodrobliwą gościnność. 
Valentine żałował, że sir James tu z nim nie przyjechał. Przydałaby się przyjacielowi taka chwila wytchnienia, 
możliwość uraczenia się przyzwoitym jadłem. Życie na farmie Donaldów w Klima Simba było proste i trudne. 
Lucille musiała zajmować się dwoma małymi synkami i niemowlęciem, sama wytwarzać drożdże, smażyć dżemy na 
sprzedaż, bo przydawało się kilka dodatkowych rupii, łatać i cerować garderobę, nadającą się, zdaniem Valentine'a, 
juz tylko do wyrzucenia. Tymczasem jej mąż, cały dzień w siodle! dokonywał przeglądu swojej dużej trzody, staczał 
coraz trudniejsze bitwy o zaopatrzenie w wodę, doglądał preparowania rozczynu owadobójczego, zawsze 
potrzebnego ze względu na choroby roznoszone przez pchły, i pilnował, żeby jego ludzie nie uciekali i nie upijali się 
piwem, tylko pracowali. Sir James nie był bogaty jak na kryteria lorda Trevertona, ale był najuczciwszym i 
najbardziej pracowitym człowiekiem, jakiego Valentine kiedykolwiek w życiu spotkał. Śmierć nie przyszła po 
Jamesa w tym upiornym momencie niedaleko granicy Niemieckiej Afryki Wschodniej i lekarze wojskowi nazwali 
cudem fakt, że przeżył, ale gdyby poległ, Afryka Wschodnia poniosłaby dotkliwą stratę. Tytuł szlachecki Jamesa 
Donalda, będący nagrodą za jego wprost nadludzkie męstwo, wydawał się Valentine'owi czymś stanowczo za 
skromnym. 
- Facet był kapitanem drużyny Eldoret - doleciał głos Norich-Hastingsa. - Cały dzień trwał ten mecz krykietowy z 
Kisumu. On wylosował pierwszeństwo, wybrał bijak i wszedł, żeby zacząć grę. W porze podwieczorku jeszcze 
biegał. 
Tej opowieści Valentine słuchał i śmiał się jak wszyscy. Był w doskonałym humorze, również i z powodu wizyty, 
którą miał po południu złożyć doktorowi Hare'owi w Nairobi. Doktor Hare zgodził się udzielić mu prywatnej 
konsultacji w swoim gabinecie przyjęć, chociaż była niedziela. Z pewnością jakoś rozwiąże problem z Rose..' 
Poczęstował się ostrą potrawką z nerek i jajecznicą, i prawie nie słuchając ogólnej rozmowy o uprawie kawy, 
przypomniał sobie, że to właściwie z jego winy nastąpił we współżyciu seksualnym z żoną taki kryzys. 
Ostatecznie, uznał, może nie być łatwo damie tak delikatnej i tak wychowanej jak Rose zrezygnować z wygodnego 
życia i błyszczenia w salonach po to, by zamieszkać w namiocie w buszu! Odmiennie od Grace, wyraźnie 
zachwyconej każdym afrykańskim wyzwaniem, Rose boi się w Afryce wszystkiego. I brak tu pań jej pokroju, które 
 
 



by ją podtrzymywały na duchu. Lucille Donald niewiele ma czasu na towarzyskie herbatki, zresztą one tak różnią się 
od siebie jak noc i dzień. Hieny w kurniku czy przepis na domowy klej z kopyt bawolich nie obchodzą Rose. A 
Lucille wcale nie interesuje się modą, długością sukien ani doniesieniami, gdzie rodzina królewska spędza wakacje. 
Wydaje się jednak, że Rose przystosowuje się dosyć dobrze, chociaż przeważnie jest sama. On całymi dniami pilnuje 
plantacji, żeby odpowiednio się zajmowano młodziutkimi drzewkami kawowymi, a Grace uwija się, starając 
ściągnąć miejscowych Afrykanów do swojej przychodni. Teraz, gdy wszyscy się śmieli rozbawieni jakąś anegdotą, 
Valentine pojął, że Rose nawet ceni sobie swoją samotność. 
- Mam pięćset akrów kawy do zebrania - powiedział ktoś z Limuru - ale bez deszczu jagody są małe, za dużo ich się 
nie nadaje, kawa z takich ziarenek kiepsko wygląda. - Zwrócił się do Valentine'a. - A jak pana plony? 
- Raczej nie najgorsze. 
Nikt przy jego stole się nie zdziwił. Fakt, że lord Treverton to szczęściarz i wciąż dobrze mu się powodzi, był szeroko 
omawiany we Afryce Wschodniej. Chyba wszystko, czego on dotknie, zamienia się w złoto. 
- Słyszałem, że pan zbudował zaporę na Chanii. 
- Tak. W marcu, kiedy się zapowiadało, że deszczów nie będzie, wykopałem bruzdę, żeby nawadniać pola. 
- Musiała zdumiewać Murzynków taka manipulacja z rzeką. Oni, wie pan, nigdy nie wybiegają myślą naprzód, nie 
mają pojęcia o jutrze. Uprawiają akurat tyle, ile mogą zjeść dzisiaj, nigdy się nie zastanowią, co będą jedli w razie 
suszy. Wszystko dla nich to szon ja mangu. 
- Cholerni tubylcy - wtrącił się mężczyzna opalony na czerwono, z krzaczastą jasną brodą. - Nie uda się ich zapędzić 
do pracy za żadne pieniądze. Tylko siedzą na czarnych tyłkach i czekają, żeby im dawać emerykene, cukier i olej. 
Nawet im przez myśl nie przejdzie, że człowiek musi na to zapracować! 
- Można małpę wyciągnąć z dżungli - powiedział ten z Limuru - ale niemożliwością jest wyciągnąć dżunglę z małpy. 
Valentine, mieszając cukier w herbacie, zerknął na zegarek. Niecierpliwie przebierał pod stołem swymi długimi 
nogami. 
- Podobało się panu polowanie, milordzie? 
Podniósł wzrok na uśmiechniętą lady Margaret. Przypominała mu pekińczyka, ale z pewnością usposobienie miała 
milsze niż pekińczyk. 



- I jak się czuje hrabina, pana urocza małżonka? - dorzuciła drugie pytanie, zanim zdążył jej odpowiedzieć na 
pierwsze. - Chcemy częściej widywać lady Rose w Nairobi. 
To właśnie są chwile, kiedy Rose się ożywia - uświadomił sobie Valentine - w Nairobi. Był wspaniały bal w Klubie 
Muthaiga wydany na cześć króla Szwecji, a potem paradna ceremonia sadzenia roślin przed Domem Gubernatora, w 
czasie której Rose ofiarowała sadzonkę swoich drogocennych róż. W Nairobi Rose wesoła, pełna życia budziła 
ogólny podziw; na pewno przyjeżdżałaby tu często, gdyby nie tak długa podróż ze Prowincji Środkowej, telepanie 
się wozem, co noc postój w namiocie. 
- Koniecznie niech pan jej podziękuje za tę herbatę - powiedziała lady Margaret. - Ogromnie pobudzająca 
mieszanka. 
Rose przywiozła z Anglii swoją mieszankę herbaty cejlońskiej i mysore, specjalność jej rodziny od pokoleń. Gdy ten 
zapas się wyczerpał, Rose nie zamówiła dostawy u londyńskiego pośrednika, tylko kazała pewnej firmie w Nairobi 
zamiast cejlońskiej domieszać afrykańską herbatę uprawianą w chłodniejszych rejonach nad Jeziorem Wiktorii, 
mającą niezwykle miły aromat. Powiedziała o tym, będąc ostatnim razem w Nairobi na uroczystej kolacji z okazji 
urodzin króla i lady Margaret bardzo się tym zainteresowała. Rose więc przysłała jej teraz paczkę swojej herbaty. 
- Czy hrabina nie będzie mi miała za złe - zapytała lady Margaret - jeżeli sama zamówię tę mieszankę? Myślę, że w 
ogóle przestanę pić lady londonderry. - Już chciał coś powiedzieć, ale pośpiesznie mówiła dalej: - Mam w zamian 
prezencik dla lady Rose. W końcu dostałam zamówiony surowy jedwab belgijski do haftu. Zamówiłam go rok temu 
bez mała! I to jest ta najdelikatniejsza zieleń, wiem, że idealnie się wpasuje w jej gobelin. 
W kwietniu, chcąc zrobić Rose przyjemność, przerwać jedno-stajność życia w obozowisku, Valentine zabrał ją na 
safari odbywające się na zboczach pobliskiej góry Kenya. Żeby ta wyprawa była dla niej możliwie jak najmniej 
uciążliwa, nieśli ją Afrykanie w hamaku między dwiema żerdziami. Rezultat był taki, że Rose pokochała puszczę 
deszczową. Wróciła na plantację oczarowana, z dokładnym obrazem tej zielonej bujnej roślinności w pamięci. Od 
razu wyjęła z cedrowej komody sztukę irlandzkiego płótna, z kufra igły i przędze, i zaczęła haftować coś, co się 
zapowiadało na okazały gobelin. Jeszcze było to tylko zaczątkiem, ale już sobie wyobrażała, jak zmyślnie i pięknie 
odtworzy puszczę deszczową na płótnie - te odcienie soczystej zieleni pocętkowane dzikimi kwiatami, ja- 
 
 
 



skrawopomarańczowymi, żółtymi i niebieskimi, te długie sznury winorośli zwisające z wilgotnych rosochatych 
drzew, mech szmaragdowy, olbrzymie paprocie i palmy o liściach jak uszy słoni. Nawet tę niskoosiadłą górską mgłę 
można rozsnuć cienkimi jedwabnymi nićmi perłowoniebieskimi, a z boku zostawić miejsce dla czającego się 
złocistookiego lamparta. 
Tym zapełniała czas. Jedynym jej zajęciem było haftowanie gobelinu. Osłonięta przed tropikalnym słońcem w 
altanie, którą Valentine kazał dla niej zbudować na polance wśród eukaliptusów, siedziała haftując, przy czym 
zwykle towarzyszyły jej ulubione małpy, papugi i pani Pembroke z Moną. 
- Czy możemy panu zaproponować nocleg, milordzie? - zapytała lady Margaret.  
Wobec wielkich przestrzeni między domami sąsiadów i niedostatku prawie nieistniejących hoteli, uciążliwość 
podróży po Brytyjskiej Afryce Wschodniej sprawiła, że weszło w zwyczaj udzielanie noclegu zarówno obcym, jak 
przyjaciołom. 
Ale Valentine się śpieszył. Jeszcze dwie sprawy miał do załatwienia w Nairobi: wizytę u doktora Hare'a i 
niespodziankę dla Rose przed wyruszeniem na północ do domu. 



Rozdział 8 
Jest jedna prawdopodobna przyczyna niechęci pana małżonki, milordzie. - Doktor Hare stuknął wiecznym piórem o 
blat biurka. -Och... kobieta odczuwa w czasie stosunku ból. Czy lady Rose się uskarża? 
Valentine z twarzą bez wyrazu patrzył na doktora. Ból? Nie pomyślał o tym. Czy to możliwe? Czy dlatego ona 
ucieka przed jego objęciami? Czy rzeczywiście czuje ból? Odchylił się w fotelu, nawet nie zauważając, że razi go w 
oczy ukośna smuga wspaniałego niedzielnego słońca, która rozjaśnia zagracony gabinet doktora Ha-re'a. Grace nic 
mu nie mówiła o bólach Rose. Oględnie napomknęła tylko o trudach urodzenia Mony w wagonie kolejowym bez 
odpowiednich udogodnień. 
Valentine poczuł nagle przypływ nadziei. Czy to może być wytłumaczeniem? Czy może być takie proste? To, że 
Rose boi się bólu? Bo jeśli tak, jeśli chodzi tylko o ból fizyczny, a nie - jak już się lękał - o coś, co by zagrażało ich 
małżeństwu, chyba da się temu zaradzić! 
- Dlaczego ból, panie doktorze? Doktor wzruszył ramionami. 
- Zeby znać powód, musiałbym małżonkę zbadać. 
Valentine zastanowił się nad tym. Nawet jemu było niełatwo przyjść do tego lekarza. Jak mógłby nakłonić Rose, 
żeby dała się zbadać obcemu? Wybrał doktora Hare'a, bo wszyscy lekarze we Afryce Wschodniej należeli do 
„towarzystwa", więc zawsze istniało duże ryzyko plotek, a ten dopiero co przyjechał z Ameryki, był nowy, jeszcze 
nie gadatliwy. 
- Urodziła siedem miesięcy temu - powiedział Valentine. Nie pozwolił sobie pamiętać, że niechęć Rose zaczęła się 
na długo przed 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



narodzinami Mony: nie kojarzył swojej sytuacji z przysłowiem: tonący brzytwy się chwyta. 
- To mógłby być powód. - Doktor przyglądał się hrabiemu. Widział na jego twarzy wyraźny lęk i strapienie. W ciągu 
dwudziestu lat praktyki lekarskiej przeprowadzał wiele takich poufnych konsultacji. Wszystkie były podobne, jak 
wciąż te same rozdziały podręcznika: żona obojętna na zakusy seksualne, czy nawet oporna, mąż w bagnie 
samokrytycyzmu i nagłego zwątpienia o swojej męskości 
Idiotyzm, chciał powiedzieć doktor Hare. Kobiety w dzisiejszych czasach! Z tą gadaniną o kontroli urodzeń i o 
prawie do głosowania! Dlaczego tak zawzięcie negują swój jedyny cel na tym padole -rodzenie potomstwa? Taki 
szum podnoszą koło tego, chociaż właśnie po to zostały stworzone! 
- Czy mógłby pan jakoś jej pomóc? - zapytał Valentine, modląc się, żeby odpowiedź była prosta. 
Doktor zaczął bazgrać receptę. Chciał powiedzieć hrabiemu, co by zrobił, gdyby to była jego żona. Korzystałby ze 
swoich małżeńskich uprawnień, ignorując jej protesty. Ale powiedział tylko: 
- Przepisuję łagodny bromek. To ją rozluźni, większość tych przypadków wynika z napięcia w... hm... miednicy. 
Zwykle doza czy dwie skutkują. - Wydarł kartkę z bloczku i wręczył Valenti-ne'owi. 
Valentine wyszedł przed budynek z blachy falistej i desek nakładanych poprzecznie dla ochrony przed deszczem i 
zatrzymał się, żeby osłonić oczy w jaskrawym blasku tropikalnego słońca. Odetchnął głęboko. Miał ochotę krzyczeć 
z radości. 
Upajał się jedyną w swoim rodzaju świetlistością Afryki, iluminacją wyostrzającą kontury, szczegóły, kolory. Na tej 
wysokości powietrze było kryształowo czyste, nieskalane żadnymi zanieczyszczeniami przemysłowymi, i nawet 
spalin, które wykaszliwały nieliczne automobile na piaszczystych ulicach Nairobi, wcale się 
nieczuło.  
Valentine zachwycał się tą świetlistością od pierwszej chwili, gdy przyjechał z Dwudziestym Piątym Pułkiem 
Fizylierów, by pokonać Niemców w pobliżu ich granicy. Od razu zdał sobie sprawę, że jest nie tylko jasna, ale i 
lekka, bez żadnej wagi. Światło może mieć konsystencję jak każdy przedmiot. Blask słońca w Anglii, na przykład, 
obciążają dymy i nadrzeczne opary, mgła i słone powietrze z morza. A tutaj w Brytyjskiej Afryce Wschodniej 
słoneczny blask jakże jest niepokalany i lotny, nieważki! Jakże precyzyjnie 



ukazują się w nim kształty materii! Nawet najbardziej przyziemny widok nabiera chwały. Posiwiali poszukiwacze 
minerałów i ich kościste osły, zmatowiali od kurzu czarni Afrykanie mitrężący w południe, prozaiczne stare domy z 
drewna i z blachy, pociemniałe od deszczów, pokryte warstwą brudu - wszystko to wydawało się skąpane w 
niewytłumaczalnym splendorze. 
Valentine Treverton kochał Nairobi. Raz oślepiony jasnością tego niemowlęcego miasta w słońcu, wiedział, że już 
nigdy nie mógłby mieszkać w Anglii. 
Ale Nairobi miało nie tylko swoją jasność. Miało w sobie życie -przecież oddychało, tętniło - i wspaniałą przyszłość, 
Valentine o tym nie wątpił. Chociaż po wojnie odesłano wojsko Króla do kraju i skończyło się czteroletnie 
ożywienie, na wybrzeże Wschodniej Afryki napłynęła nowa fala świeżej ludności. Były to gromady weteranów 
wojennych w drodze na wyżynę z nadaniami ziemi otrzymanymi od rządu Jego Królewskiej Mości, w myśl nowego 
Planu Osadnictwa Wojskowego; byli Burowie z Afryki Południowej w swoich krytych budami wozach i długich 
karawanach mułów; kombinatorzy o latających oczach i kombinatorzy naiwni, jedni i drudzy przygnani taką samą 
chęcią szybkiego zbicia majątku; Hindusi w turbanach ze swymi śniadymi żonami na czele defilady dzieci; biali 
osadnicy przybywający, żeby zacząć nowe życie; paradni młodzi administratorzy w wyprasowanych czystych 
mundurach i dużych korkowych hełmach, z przodu zdobnych w połyskliwe oznaki, z tyłu wydłużonych jak ogony 
wydr. I wreszcie pośród nich wszystkich, nie mając zdawałoby się nic do roboty poza siedzeniem w kucki i gapie-
niem się, pogodni, z twarzami bez wyrazu Afrykanie, którzy tutaj żyli, zanim tym obcym bodaj przyszło na myśl tu 
przyjechać. 
Nairobi było brutalnym miastem, gdzie prawie każdy mężczyzna nosił broń palną, wciąż rozlegały się strzały, a 
zatłoczony brudny hinduski bazar stanowił źródło epidemii. Było miastem nieokrzesanym, z wozami ciągniętymi 
przez woły, z jeźdźcami na koniach, rikszami i od czasu do czasu przejeżdżającym modelem T. I było jedynym 
miastem, do którego hrabia Valentine Treverton czuł się rzeczywiście przynależny. 
Wyjął z kieszeni koszuli obcięte na dwóch końcach cygaro i zapalił. Zastanawiając się, czy któraś dake le doue, 
drogeria, jest otwarta w niedzielę, patrzył, jak na ulicy zbiera się kolumna safari. Jedna z tych staroświeckich 
wypraw, powoli zastępowanych przez automobile i mających wkrótce stać się tylko wspomnieniem w Afryce 
Wschodniej. Stu tubylców właśnie otrzymywało ładunki 
 
 



do dźwigania. Za niecałą godzinę ta kolumna wysunie się z Nairobi niczym czarna stonoga. Na tyłach wyruszy 
zawodowy biały myśliwy, wiodąc za sobą spoconych milionerów, swoich klientów. Tragarze będą nieśli ładunki na 
głowach, bo wzięcie ich na plecy byłoby upokarzające, na plecach noszą rzeczy kobiety. Jest ograniczenie wagi tych 
ciężarów - 60 funtów. Jest nawet ograniczenie wagi dla osłów - 120 funtów. Ale dla kobiety afrykańskiej 
ograniczenia nie ma. Afrykanka uniesie każdy ciężar. 
Valentine odwrócił się i poszedł w kierunku Hotelu Króla Edwarda. Zdumiewające, pomyślał, jeszcze piętnaście lat 
temu w miejscu tej ulicy były moczary, a przedtem płynęła jakaś nieważna rzeczka i bytowało trochę rozrzuconych 
Masajów. Nairobi urodziło się w kilka lat zaledwie po narodzinach Valentine'a, nie wątpił, że on i to miasto będą się 
starzeć razem. 
Miranda West odłożyła łyżkę, wytarła ręce o fartuch, podeszła do okna i wyjrzała. Lord Treverton powiedział, że 
wstąpi dzisiaj przed odjazdem na północ na swoją plantację. 
W kuchni swojego małego hotelu przygotowywała niedzielny podwieczorek, co zwykle jej zabierało prawie całe 
popołudnie, ponieważ wkładała w te przygotowania mnóstwo starań. Cieszyła się dobrą sławą sięgającą aż Ugandy i 
wielu osadników przebywało wozami długie mile, żeby usiąść przy którymś z jej stolików. Wiedziała, że dzisiaj 
znów zrobi się tłoczno, trzeba będzie podawać na werandzie i nawet na ulicy. Jeżeli hrabia nie przyjdzie zaraz, słaba 
jest nadzieja na chwilę odosobnienia. A Miranda West żyła tylko 
po to. . 
Ambicji i marzeń o Afryce Wschodniej było tyle, ilu imigrantów, którzy z nimi przybywali. Każdy miał jakiś plan. 
Zrobić pieniądze na uprawie ziemi, zrobić pieniądze na górnictwie, zrobić pieniądze na kości słoniowej, zrobić 
pieniądze na oddawaniu jakichś szczególnych usług - zawsze chodziło o pieniądze. Nie kończyła się pomysłowość i 
rozmaitość tych planów. Na przykład irlandzcy bliźniacy Paddy i Sam zbili błyskawicznie majątek, hodując strusie, 
żeby zaspokoić zapotrzebowanie na ich pióra w Anglii i Ameryce. Ale potem, tak po prostu, rozpowszechnił się 
automobil, kobiety nie mogły nim jeździć w wielkich kapeluszach z piórami, modne stały się przylegające do głowy 
czapki, więc Paddy i. Sam musieli swoje nic już niewarte ptaki wypuścić na wolność. Ralph Sneed wy- 



chwalał się pod niebiosa, opowiadając, jaką to kopalnią złota będzie jego plantacja migdałów. Wydał wszystkie 
oszczędności na kupno i zasadzenie drzewek migdałowych i dopiero potem dowiedział się, że ponieważ w Afryce 
nie ma pór roku, te drzewa przez cały rok kwitną i nie wydają owoców. Wyjechał z powrotem do Afryki Południowej 
zawstydzony i bez grosza przy duszy. No i w końcu był mąż samej Mirandy, nieudacznik Jack West, którego ostatnio 
widziano, gdy ze śpiworem, jedną zmianą ubrania i flaszką chininy wybrał się nad Jezioro Wiktorii, żeby, jak 
powiedział, znaleźć szkielety hipopotamów, po czym w stanie sproszkowanym sprzedawać je z fenomenalnym zy-
skiem rolnikom jako nawóz sztuczny. Było to przed sześciu laty i od tamtego czasu nikt Jacka nie widział. . 
Tak więc wszyscy w Nairobi mieli plany. Miranda West planowała - dotychczas - wykorzystywanie nostalgii 
emigrantów. 
W roku 1913 Miranda Pemberton odpisała na ogłoszenie zamieszczone w jednej z gazet Manchesteru. Dżentelmen 
zamieszkały w Brytyjskiej Afryce Wschodniej pragnął poznać w celu matrymonialnym dobrze sytuowaną panią, 
która by mu pomogła w różnych „spekulacjach bardzo obiecujących pod względem finansowym". Miranda, 
kucharka i dziewczyna do wszystkiego u pewnego skąpiradła w Lancashire w Anglii, od razu wystosowała ofertę na 
eleganckim papierze listowym skradzionym z biurka chlebodawczyni. Ujęła sobie pięć lat i potroiła wysokość swego 
konta w banku. Dżentelmen w Brytyjskiej Afryce Wschodniej, poszukiwacz złota, niejaki Jack West, wybrał jej list 
spośród sześćdziesięciu i opłacił jej podróż z Anglii. 
Czekał na nią w porcie Mombasa, gdzie po początkowym wstrząsie - był od niej niższy i młodszy - zdecydowali się 
pobrać, żeby spróbować szczęścia. 
Ale im się nie powiodło. Mirandę przeraził widok hołociarskiego Nairobi i namiotu, w którym świeżo poślubiony 
małżonek ją ulokował. Jack poczuł się oszukany, gdy świeżo poślubiona przekazała mu swoje skromne zasoby. 
Borykali się przez kilka miesięcy, usiłując zarabiać na życie kupowaniem produktów od miejscowych Afrykanów i 
sprzedawaniem ich za wyższą cenę bogaczom ekwipu-jącym się na łowieckie safari, aż w środku którejś nocy Jack 
zabrał się i zniknął z resztą wspólnych pieniędzy i pseudonefrytowymi kolczykami Mirandy. 
Bardzo szczęśliwym trafem Miranda usłyszała, że pewien Szkot nazwiskiem Kinney potrzebuje Europejki „do 
pomocy" w jego pen- 
 
 
 



sjonacie przy stacji kolejowej, i chociaż „pomoc" rzeczywiście oznaczała wykonywanie całej pracy, był to 
przynajmniej dach nad głową i było dziesięć rupii miesięcznie. Atut Mirandy stanowiła biel jej skóry i dlatego 
Kinney ją zatrudnił. Prowadził pensjonat dla średniej klasy imigrantów, którzy szukali perspektyw albo czekali na 
akty własności gruntów z Ministerstwa Ziemi. Żony tych pensjonariuszy wolały białą pokojówkę od dziewczyn 
afrykańskich i wkrótce Miranda, gdy ujawniła, że świetnie piecze bułki i przyrządza angielskie desery, za które 
stęsknieni do ojczyzny osadnicy hojnie płacą, stała się niezbędna. 
W mieście, gdzie liczba mężczyzn, przeważnie kawalerów, znacznie przewyższała liczbę kobiet i każdą nowo 
przybyłą, nawet niemłodą i nieładną, natychmiast któryś porywał, Miranda zaczęła się wydawać poniekąd 
osobliwością. Zamężna, ale mąż stale nieobecny, przyjazna, lubi w męskiej kompanii napić się whisky i 
po-żartować, ale delikatnie odstrasza zalotników. 
W końcu stary Kinney poczuł słabość do Mirandy i z wolna dawał jej coraz więcej władzy w pensjonacie. Tam, 
gdzie widziała marnotrawstwo, ukrócała je. Pokrywała niedobory budżetu, nieznacznie ograniczała w miarę 
możliwości wydatki i ośmieliła się podwoić cenę pokoi. Biali będą płacić za angielską schludność, oświadczyła i 
postarała się, żeby tak było. Wartość pensjonatu wzrosła. 
Potem wybuchła wojna. Kinney zgłosił się do Wschodnioafrykańskich Strzelców Konnych i szybko dał się zabić. Ze 
zdumieniem Miranda przyjęła wiadomość, że nie mając rodziny ani bliskich przyjaciół, zapisał swój pensjonat jej. 
Zaciągnęła kredyt w banku i przeobraziła dom w należyty hotel. Prawie w tym samym czasie wojska przybywające z 
Anglii zmieniły Nairobi w obóz wojskowy. Wojskowi tłumnie przychodzili do hotelu Mirandy, dosyć szumnie 
zwanego Hotelem Króla Edwarda, żeby pałaszować jej angielskie bułki i rozmawiać w ojczystym języku. 
Wojna minęła, a Miranda nadal nie miała o swoim mężu żadnych wieści. Z natury sprytna oportunistka panowała 
nad sytuacją i wiedziała, jak zapewnić sobie przetrwanie. 
Kobieta potrzebuje opieki, ale Mirandzie już nie zależało na małżeństwie. Wypatrzyła przystojnego lorda Trevertona 
w mundurze Królewskich Fizylierów i zdecydowała, że on będzie jej następną ambicją. Nie zamierzała do końca 
życia harować w tym hotelu, pocić się w kuchni, usiłując spełniać zachcianki kapryśnych żon osadników, które 
przyjechały do protektoratu z głowa-



mi nabitymi kompleksem wyższości. Miranda zamierzała omotać lorda, w nim znaleźć podporę i opiekę. 
Taka ambicja byłaby nie do pomyślenia w Anglii, gdzie warstwy społeczne niezmiennie miały każda swoje piętro za 
zamkniętymi na klucz drzwiami. Ale w Brytyjskiej Afryce Wschodniej dla osób odważnych i niezłomnie 
zdecydowanych były drabiny. Przede wszystkim Miranda pomyślała o stosownym przebraniu. Wdowa to brzmi 
szacownie. Potrafiła ten tytuł włożyć jak kapelusz i nosić go tak, że żadnych pytań nie zadawano. W Nairobi roiło się 
od fałszywych rodowodów. Pułkownik Waldheim, niemiecki mleczarz, nigdy nie powąchał prochu. Profesor 
Frederick, dyrektor tutejszej szkoły, nigdy nawet nie rozpoczął wyższych studiów. Wdowieństwo pani West było 
tylko nieszkodliwą maskaradą. Tytuły przybierano z chwilą stąpnięcia na stały ląd w Mombasie, porcie, w którym 
wszyscy poszukiwacze nowego życia odrzucali dawną tożsamość i ograniczenia klasowe. Miranda West, już nie 
pokojówka w pokrytym sadzą Manchesterze, stała się dystyngowaną wdową po pionierze zmarłym nad Jeziorem 
Wiktorii; trzymała swoje nazwisko jak najdalej od rubryki plotek z „East African Standard", a siebie od łóżek 
mężczyzn. Nie spuszczając wyrachowanego oka z lorda Trevertona, miała nadzieję, że Jack West nigdy nie wróci. 
Zobaczyła teraz, jak hrabia wchodzi do hinduskiej drogerii po drugiej stronie ulicy. Coś ją ścisnęło w gardle. Lord 
Treverton to najpiękniejszy mężczyzna, jakiego kiedykolwiek widziała. Jakże inny niż ci farmerzy i kowboje w 
hełmach i wygniecionych khaki, wygląda jak młody bóg w dobrze skrojonych bryczesach, białej jedwabnej koszuli i 
w kapeluszu z opaską ze skóry lamparciej. 
Musiała się pośpieszyć. Obiecane mu herbatniki Devonshire wsunęła do piecyka pomiędzy tacę kornwalijskiego 
chrustu już brązowiejącego złociście i tacę różnych ciasteczek też gotowych do wyjęcia. Wiedziała, że te herbatniki 
są dla lady Rose. Valentine Treverton nigdy nie wyjeżdżał z Nairobi bez jakichś smacznych słodyczy dla żony. 
Makaroniki, które hrabina też lubiła, stygły na półce. 
Zajęła się znów wczorajszą śmietaną z podgrzanego mleka, ściągnęła łyżką żółty kożuch. Nie po to, by dać hrabiemu 
w podróż. Śmietana nie wytrzyma podróży dziewięćdziesięciomilowej. Przygotowała tę śmietanę w nadziei, że on 
zatrzyma się na parę minut i zje kilka polanych nią wytrawnych sucharków. Najlepsza droga do serca mężczyzny... 
 
 
 
 
 



Goście zaczynali przychodzić do sali jadalnej, gdzie stoliki schludnie i gustownie były nakryte białymi obrusami i na 
każdym stał czajniczek Brown Betty. Miranda przywiązywała dużą wagę do takich szczegółów, w pełni 
docenianych przez emigrantów - budyń z właściwą ilością melasy, biszkopt osypany lekko cukrem pudrem. Krążyła 
pogłoska, że Miranda West była kiedyś kucharką u słynnej markizy znanej ze swojej kuchni. Kłamstwo, ale to nie 
sprawiało różnicy. Czy nauczyła się od kuchmistrza francuskiej arystokratki, czy z przepisów wydartych z 
londyńskiej gazety, jej angielskie ciastka miały smak wprost niesamowity. I ta czystość w jej jadalni! Oczywiście, 
zasługiwała na wielkie uznanie. Mogła to potwierdzić każda memseeb, która musiała sprzątać po afrykańskiej 
służącej. 
Miranda przykryła śmietanę. Idąc do pokoju kredensowego, gdzie chłopiec kuchenny odkrawał skórkę chleba do 
maleńkich kanapek, zobaczyła, że Valentine już wyszedł z drogerii i chowa do kieszeni jakąś małą kopertę. Zaraz 
przyjdzie tutaj. Zerwała z siebie fartuch, pobiegła z kuchni po tylnych schodach na górę do swojego mieszkania. 
Uczesała się drżącą z podniecenia ręką. 
* * * 
Valentine przystanął i rozejrzał się. Przed hinduskim sklepem bławatnym jego Afrykanie obładowywali osły już 
prawie gotowe do wędrówki na północ. Ostatni osioł stał z przypasaną dużą paką: nogi fortepianu Rose wreszcie 
przysłano statkiem z Londynu. To pierwsza niespodzianka dla niej. Drugą miała być puszka doskonałych wypieków 
Mirandy West, które Rose uważała za równe ciastkom podawanym w Ascot. A na myśl o trzeciej niespodziance, ko-
percie w kieszeni koszuli, Valentine chciał natychmiast dosiąść Excalibura i pogalopować do domu. Łyżeczka tego 
białego proszku dosypana do wieczornej czekolady lady Rose - powiedział doktor Hare - powinna podziałać. 
Za szeregiem swoich osłów Valentine zobaczył ciężarówkę, jedną z tych nowych ciężarówek Chevrolet, o które 
trudno było w protektoracie. Ta należała do sir Jamesa. Sprowadzona zaledwie przed dwoma miesiącami, wcale już 
nie wyglądała na nową, sfatygowana i poobijana. Przeciwko automobilom w Brytyjskiej Afryce Wschodniej 
wysuwano argument, że nie przetrwają długo, ale za posiadaniem ich przemawiało to, że nie imają się ich muchy 
tse-tse ani zaraza pyska i racic. Sir James chlubił się tym swoim nabytkiem. Valentine lubił się z nim przekomarzać, 
pytać, dlaczego fabryka automobilów nazywa się „chevre lait", czyli kozie mleko. 



A teraz z hinduskiego sklepu wyszła Grace. Valentine nie zdziwił się na widok siostry. Grace coraz więcej czasu 
spędzała z rodziną Donaldów, zwłaszcza z sir Jamesem. Bo po pierwsze był mikroskop, który chętnie mu pożyczała 
do wykrywania chorób bydła. Poza tym zaprzyjaźniła się z Łucille Donald. Obie zapisały się do Ligi Kobiet 
Wschodnioafrykańskich i uczestniczyły w takich ak-q'ach, jak rozdawanie głodującym Afrykanom worków 
kukurydzy. Valentine wiedział, co Grace dzisiaj robi w mieście: ma się spotkać z naczelnym lekarzem, żeby jeszcze 
raz domagać się mianowania drugiego lekarza okręgowego na obszarze Nyeri. Grace macza palce w każdej 
możliwej sprawie; prowadzi kampanię na rzecz prawa głosu dla kobiet w Brytyjskiej Afryce Wschodniej, popiera 
lorda Delamere'a, który złożył petycję Jego Królewskiej Mości o przyznanie protektoratowi statusu kolonii, zbiera 
wszelką żywność i odzież, jaką osadnicy, sami już umęczeni suszą i kryzysem gospodarczym, mogą dać Afrykanom, 
mającym się jeszcze gorzej. Dawniej Valentine by nie uwierzył, że jego siostra jest aż tak pracowita i kompetentna. 
Ostatnio ujrzał ją w nowym świetle: zaczął ją rzeczywiście podziwiać. 
Po kim Grace, zastanawiał się, ma taki kręgosłup? Pomyślał 
0 matce ich dwojga, hrabinie Mildred, której ogromny biust stanowił przeciwwagę jej ogromnej ruchliwości. Jak 
lokomotywa sunęła po Bella Hill, była siłą rządzącą w rodzinie i jej śmierć pozostawiła w tych starych murach 
próżnię. Grace wrodziła się w matkę - teraz Valentine to pojął. Jakoś mu się to podobało. 
Ale też trochę go szokował wygląd Grace w kostiumie własnego projektu. Doprawdy, taki strój wywołuje uniesienie 
brwi. Spódnica khaki, a raczej skromnie udające spódnicę szerokie spodnie do konnej jazdy, dopasowana biała 
kurtka, hełm szerszy niż ramiona 
i na hełmie długi biały welon, który opada na plecach aż do pasa. Wprost niewiarygodne, że ta kobieta była kiedyś 
płochliwą panną „na wydaniu". W Londynie, jedenaście lat temu, przedstawiono ją na królewskim dworze przez 
ciotkę, hrabinę Longford, damę dworu królowej. Grace wtedy, uroczysta jak jej biała suknia z długim trenem, 
wytworna i wstydliwa, nieśmiało przyjęła ramię młódego oficera gwardii, który rycersko uniósł koniec jej trenu 
czubkiem swojej szpady. W dwa lata później na studiach medycznych krajała trupy! 
Grace tak się już opatrzyła w Nairobi, jakby urodziła się w tym mieście. Osiem dni podróży z plantacji jej nie 
zmogło, polubiła busz i życie obozowe. I zawsze bez kłopotu znajdowała nocleg przy piaszczy- 
 
 



stym szlaku z Nyeri do Nairobi. Z dwoma Kikuju i trzema mułami zatrzymywała się na odosobnionych farmach. 
Goszczono ją ochoczo, bo była lekarką i miała przy sobie swoją lekarską torbę. Nie dawniej niż w zeszłym miesiącu 
na pewnej farmie, odległej od szlaku o całe mile, dokonała wycięcia wyrostka robaczkowego na kuchennym stole. 
Jednego tylko Valentine nie mógł w siostrze zrozumieć, ona ani trochę nie interesuje się mężczyznami. Patrzył teraz, 
jak podchodzi do Grace, żeby się z nią przywitać, szykowny przystojny oficer z pułku Królewskich Strzelców 
Afrykańskich. Grace jak zawsze jest grzeczna i życzliwa, ale rozmowę ucina. Jedyny mężczyzna, z którym 
rzeczywiście chętnie rozmawia, to sir James. 
Jeden z handlarzy herbaty w Nairobi świetnie zarabiał na nazwisku Treverton. Gdy rozeszła się wiadomość, ze lady 
Rose zamówiła dla siebie specjalną mieszankę i że lady Margaret Norich-Hastings również tę mieszankę zamawia, 
inne panie, które stac było na taki luksus, poszły za ich przykładem. Podobnie jak popularna mieszanka Earl Grey 
wzięła nazwę od mieszanki spreparowanej przez sir Johna Greya w roku 1720, teraz popularna w protektoracie stała 
się herbata Countess Treverton. Staranny napis na małej tabliczce w oknie Hotelu Króla Edwarda obwieszczał, ze tu 
podaje się tę mieszankę.       
Valentine, zdejmując kapelusz, wszedł do sali jadalnej Wszystkie głowy się odwróciły. Lokal Mirandy West 
upodobali sobie osadnicy klasy średniej. Część sali była wydzielona dla dzieci i podawano tam kanapki z bananami 
i śmietaną, długi stoł był dla farmerów nieżonatych, którzy wstępowali tu na ciasto ze smalcem, na pierogi z jajkiem 
i boczkiem. Ale arystokracja bywała w Klubie Muthaiga albo w Hotelu Norfolk. 
- Milordzie - powiedziała Miranda, posuwiście idąc hrabiemu na spotkanie. Była w swojej najlepszej sukni, pod 
szyją przypięła kiść bzu. - Jak pan się dziś czuje? 
- Jakbym stał na szczycie świata, Mirando! Mam ochotę wykupić wszystkie pani wypieki. W takim dobrym jestem 
humorze! 
Napawała się jego widokiem. On chyba nigdy nie może byc uczesany; czarny kędzior opada na czoło, zachwycająco 
mu z tym do twarzy. 
- Mam trochę specjalnej śmietany, milordzie, jeżeli pan zechce 
- Dzisiaj nie mogę, Mirando, czas nagli. Pani wie, jak to jest. Poza domem już od tygodnia z górą i jeszcze prawie 
tydzień drogi powrotnej. Kto pilnuje, żeby moi tubylcy pracowali, kiedy mnie me ma? Na pewno będę musiał przez 
dwa dni zgarniać ich z puszczy. 



Miranda usiłowała nie okazać rozczarowania. Ale była realistką. Nie łudziła się, że lord Treverton widzi w niej 
cokolwiek innego niż płatną służącą, którą rzeczywiście jest. Pomimo to miała plan. W całej Afryce Wschodniej 
wiadomo, że małżeństwo hrabiego nie układa się szczęśliwie, ludzie szepczą, że Treverton rozpaczliwie chce mieć 
syna, a jego żona nie może urodzić chłopca. Miranda West postanowiła dać mu tego upragnionego potomka. W 
zamian on będzie się nią opiekować do końca jej życia. 
Hrabia bez ceregieli wejdzie do kuchni, taki jest ludzki. Lord Treverton nie potrzebuje przybierać póz, być snobem. 
Korona mu z głowy nie spadnie, bo to arystokrata do szpiku kości, gentleman w każdym calu. Wielki człowiek i z 
pewnością umie utrzymywać kochankę w wielkim stylu, myślała Miranda, prowadząc lorda Trever-tona przez salę 
jak księżna, z czołem wysoko podniesionym, gdy goście się gapili. Wystarczy jedna noc i dam mu syna. Wielu 
lordów w Anglii ma kochanki i nieślubne dzieci; Treverton nie będzie różnił się od innych. 
- Niech mi pan da znać, kiedy pan otworzy swój nowy dom -powiedziała, gdy już wręczyła mu pudło z ciastkami i 
puszkę herbatników. - Zrobię mój najlepszy czarny tort kornwalijski na tę uroczystość. 
- Mam nadzieję, że w grudniu. Tubylcy pracują już na drugim piętrze i taras wykładany płytami już jest gotowy. 
- W grudniu! - wykrzyknęła. - Nigdy pan nie kosztował takiego tortu gwiazdkowego jak mój. Z masą marcepanową 
i z lukrem na wierzchu! - Odwróciła się do stołu, wybrała z tacy kilka trójkątnych ciasteczek, zawinęła je w papier i 
dała paczkę Valenti-ne'owi. - Dla pana córeczki, Mony, czy tak? 
-Będę pamiętał o pani przed naszym przyjęciem, Mirando. Projektuję huczne otwarcie. Nasz pierwszy wieczór w 
tym dużym domu. Zaprosimy co najmniej sto osób, więc niech pani zacznie piec teraz. 
- Wypiszę nazwę pana nowego domu na każdym torcie. 
- Bella Dwa - powiedział. - DWA. Pewien Suahili w Mombasie wykuwa dla mnie tę nazwę w kamieniu, który będzie 
nad bramą. Obiecał ukończyć to na Boże Narodzenie. 
W końcu Valentine zjadł jedną chrupankę ze śmietaną, a potem drugą i trzecią. Lubił Mirandę West i zastanawiał się, 
dlaczego nie wyszła ponownie za mąż. Przecież nie z braku okazji. I nie z powodu wieku. Podczas gdy wszędzie 
indziej na świecie niezamężną kobietę po trzydziestce uważa się za starą pannę, w Brytyjskiej 
 
 
 
 



Afryce Wschodniej taki wiek to prawie atut, gwarancja, ze dama już „zahartowana", więc nie będzie, szlochając, 
wyrywać się z powrotem do Anglii. I aparycja też nie może być przyczyną. Miranda jest ładna - osądził Valentine - 
jak kwiat ogrodowy, z tymi rudymi włosami, powabną okrągłą twarzą, cerą nietkniętą przez tropikalne słońce. I 
prowadzi najlepszą kuchnię w Afryce Wschodniej. Mirandę West wkrótce porwie jakiś szczęściarz, co do tego 
Valentine nie miał wątpliwości.        
Ostatecznie wyszedł z Hotelu Króla Edwarda. Spieszył się, by wyruszyć w podróż do domu. Gdy dosiadał swego 
arabskiego ogiera, Miranda West patrzyła z okna. 



Rozdział 9 
Gepardzica przysiadła, położyła uszy po sobie, lekko machała ogonem z boku na bok. Złociste oczy wlepiała w 
okno. W szarosinym pierwszym świetle dnia widać było podniesioną ramę okienną, trzepoczącą firankę. Za oknem 
w bezpiecznej ciemności swego domku spała Grace. 
Z warknięciem gepardzica napięła mięśnie. Wskoczyła na parapet, zatrzymała się, po czym cicho zeskoczyła do 
pokoju. I znów się zatrzymała, węsząc, słuchając miarowego oddechu dolatującego z łóżka. Ogonem machała tam i 
z powrotem, tam i z powrotem. W czarnym mroku nocy, jeszcze zamkniętym w tych ścianach, chociaż na zewnątrz 
niebo zaczynało jaśnieć, wypatrzyła kanciaste kształty stolików i krzeseł. Czuła zapachy skór zwierzęcych na 
podłodze, żywności w puszkach, ludzkiej istoty w łóżku. 
Słuchając, patrząc, ogromna kocica czekała. Kocie ścięgna zaciskały się pod żółtym czarno cętkowanym futrem. 
Miała nieduży łeb na grubej szyi, krótką grzywę opadającą pomiędzy uszy, wygięty grzbiet, łopatki i kości biodrowe 
sterczące. Była młoda. I była głodna. 
Nagle skoczyła. Zatoczyła w powietrzu doskonały łuk i warcząc gruchnęła na łóżko.  
Grace krzyknęła. Potem powiedziała: 
- Ach, Saba. - i objęła kocicę za szyję. 
Saba polizała swoją panią, zeskoczyła na podłogę i mruczeniem dopominała się śniadania. 
- Chyba jeszcze nie czas wstawać. - Grace westchnęła. - Śniło mi się... - Leżała na wznak, zapatrzona w strzechę nad 
sobą, zaniepokojona. Ten sen był erotyczny, sen o sir Jamesie. 
Nie pierwszy raz sir James śnił się Grace, ale po raz pierwszy tak niepokojąco. I tak realnie. Żywo pamiętała 
szczegóły - kochali 
 
 
 
 
 
 
 
 



się w obozowisku pod gołym rozgwieżdżonym niebem - jeszcze czuła, jak jej ciało reaguje. To ją przeraziło, to 
sprzeniewierzenie się Jeremy'emu, który zawsze powinien żyć w jej sercu, i Lucille, zonie sir Jamesa, z którą się 
przyjaźniła. Obrazowość tego snu była natarczywa, ale bardziej martwiły ją skutki na jawie: takie pożądanie, taka 
niewysłowiona potrzeba.  
Nie mogę, myślała, zmuszając się, żeby usiąsc i wdychać chłodne zaranne powietrze. Nie mogę do tego dopuszczać. 
On jest znajomym, niczym więcej. 
Umyła się i ubrała. Myła się, starając nie szafować wodą w dibi, czterogalonowym bębnie po parafinie. Dawno już 
Valentine zbudował tamę na rzece, utworzył nieduży zbiornik, z którego zarówno okoliczni Kikuju, jak on korzystali 
w czasie suszy. Ale i tak wody ubywało. Jeżeli deszcz nie spadnie wkrótce... 
Z początku Grace się zdumiewała, że na równiku może byc temperatura tak niska. Podczas gdy w Nairobi panował 
upał, o dziewięćdziesiąt mil dalej na północ trzeba było ciepło się ubierać To dlatego, wyjaśnił jej sir James, że 
znajdują się na znacznej wysokości, otoczeni kręgiem gór o zaśnieżonych szczytach i puszcz deszczowych. W 
Środkowej Prowincji jest wilgotniej i chłodniej mz gdziekolwiek indziej w protektoracie, „latem" wiszą gęste mgły i 
są zwykle dwie pory deszczowe na rok z rzęsistymi całodziennymi ulewami. Przynajmniej sir James tak powiedział. 
Grace jeszcze nie widziała tu prawdziwego deszczu, susza nieprzerwanie nękała Wschodnią Afrykę. Dziwiła też 
Europejkę zawsze jednakowa długość dnia. Nie ma coraz krótszych dni zimowych ani wydłużających się dni lata. 
Przez cały rok noc zapada niezmiennie: dwanaście godzin światła dziennego, dwanaście godzin ciemności. 
Grace umyła się mydłem domowego wyrobu, włożyła swiezą bieliznę i odzież. Życie w buszu oznaczało nieustanną 
bitwę o czystość osobistą i schludność wyglądu. Zwłaszcza przy braku wody. Tyle kobiet wyraźnie zaniechało 
walki. Pokazywały się w Nairobi jakieś wymięte, w strojach kiedyś białych, teraz szarych, i w hełmach tropikalnych 
pokrytych grubą warstwą czerwonego kurzu Grace co wieczór szorowała hełm, prała i prasowała bluzki, lo był 
obrzęd zabierający jej dużo czasu, ale trzymała się swoich kryteriów. W rezultacie wyróżniała się, wyglądała tak 
porządnie, ze wszyscy jej zazdrościli, zadbana jak na podwieczorku w Devon. 
Co nie znaczy, żeby Grace miała wolny czas na takie zabiegi. Wobec tylu braków w protektoracie ona też, jak inne 
osadniczki, uciekła się do wytwarzania samodzielnie potrzebnych produktów. Od Lucille 



Donald nauczyła się robić masło w starych butelkach po przyprawie indyjskiej, świece z sadła baraniego za pomocą 
pompki rowerowej i kartoflane drożdże na sposób Kikuju. Przedsiębiorcza Lucille zademonstrowała jej nawet, jak 
dobrze stare listki herbaty służą do polerowania szkła i drewna. Poza wykonywaniem tych pracochłonnych zadań 
Grace podlewała i pieliła swój mały warzywnik, wyganiała antylopy i hieny ze swojej ziemi, nadzorowała służącego 
imieniem Mario, usiłując wpoić w niego brytyjskie poczucie czystości i ładu, i wreszcie wędrowała po wioskach 
Kikuju w nadziei, że pozyska sobie życzliwość i zaufanie Afrykanów. Starała się też wygospodarować chwile dla 
siebie, żeby pisać dziennik, czytać „Timesa" sprzed sześciu miesięcy i wysyłać regularnie listy do przyjaciół w 
Anglii, do Stowarzyszenia Misyjnego Suffolk, do rządu. Już sobie uświadomiła, że najcenniejszą dla niej korzyścią, 
odniesioną na studiach medycznych, jest umiejętność zajmowania się kilkoma sprawami naraz. 
Dzień wstawał ożywiony gwarem ptaków. Drozdy i rudziki napełniały powietrze piosenkami, skowronki i 
gajówki-pokrzewki uznały, że już trzeba powitać słońce, dziwna kukułka o czerwonej piersi przysiadła na gałęzi i 
powtarzała: mysz-daj-chmiel, w kółko i w kółko. To z powodu ptaków Grace nazwała swój dom Domkiem Ptasiej 
Pieśni. 
Wybrała miejsce na budowę z taką samą rozwagą, z jaką rozpoczynała każde przedsięwzięcie. Wiedząc, że teren 
położony niżej może grozić niebezpieczeństwem malarii, a mieszkanie na wzgórzu oznacza konieczność dowożenia 
wody z rzeki pod górę, wybrała przy skraju swoich trzydziestu akrów wciąż jeszcze gęstej puszczy miejsce, gdzie 
szeroki płaski brzeg rzeki prawie niedostrzegalnie się wznosił. Na tym łagodnym, dobrze nawodnionym zboczu, 
łatwo dostępnym znad Chanii, zbudowała bungalow, który wyglądał jak skrzyżowanie chaty afrykańskiej i domku w 
Suffolk. Był długi, niski, pokryty strzechą, cały otoczony werandą. Frontowy mały trawnik obramowywały 
stokrotki, maki i szałwia. W domku miała kilka mebli, przywiezionych z Anglii: ładny stary kredens, łóżko z 
baldachimem, stół kuchenny i dwa fotele Morris, które postawiła przed ogromnym kamiennym kominkiem. 
Podłogę, czyli twardo ubitą ziemię, skrapianą płynem Jeyesa dla odstraszenia pcheł i białych mrówek, przykrywały 
skóry zebr i antylop. Na ścianie nad kominkiem wisiała skóra lamparta. Zastrzelił go Valentine pewny, że to ten 
kocur porywa jego ogary. 
Krzesła wokół stołu były właściwie skrzynkami. Na takiej skrzynce, siedząc teraz przy śniadaniu, Grace uczyła się z 
podręcz- 
 
 



nika gramatyki Kikuju. Za nią stała szafa apteczna - wyraźnie oznaczone etykietkami puszki, butelki i pudełka 
czekały na półkach, niewiele jednak z nich dotychczas miała okazję użyć. 
Prowadziła spokojne życie, poniekąd rozwścieczająco spokojne. Przecież przyjechała do Wschodniej Afryki nie po 
to, by wypiekać chleb i robić mydło. Przyjechała, by leczyć, nauczać, wnosić światło w mrok epoki kamiennej. Ale 
żeby leczyć, trzeba mieć pacjentów, żeby nauczać, trzeba mieć uczniów, żeby rozjaśnić ciemność, trzeba mieć olej 
do lampy. 
Dlaczego krajowcy trzymają się z daleka? 
- Pracują przecież u mojego brata chętnie, więc dlaczego nie chcą przychodzić do mojej przychodni? - zapytała 
kiedyś sir Jamesa. 
- Valentine jest buana - wyjaśnił. - To oni rozumieją. W dodatku zaskarbił sobie ich szacunek tym, że ich bije. Ale ty, 
Grace, dla Kikuju nie jesteś kobietą, która się wykazała. Nie masz męża, nie masz dzieci. W ich oczach, jaki z ciebie 
pożytek? 
- Do misji w Nyeri chodzą. 
- Owszem, bo dostają tam nowe imiona. Afrykanin widzi, że władzę w tym kraju mają ludzie o imionach takich jak 
George czy Joseph. Dowiaduje się, że też może się tak nazywać, jeżeli pójdzie do chrześcijan i da się ochrzcić. 
Tubylcy stoją w ogonku do imion ozungu, bo bardzo pragną być równi białym. A ty, Grace, nie mówisz kazań, nie 
udzielasz chrztu. Nie masz krzyża na swoim dachu i nie nadajesz nowych imion. Więc po co by przychodzili do 
ciebie? 
To właśnie miała być w misji domena Jeremy'ego: kazania i chrzest. On i ona tworzyliby zespół - kaznodzieja i 
lekarz. Grace pojęła, że bez Jeremy'ego nic nie zdziała. 
- Usłuchaj mojej najlepszej rady - powiedział James. - Zjednaj sobie naczelnika Madengeja. Z chwilą kiedy go 
zjednasz, wszystko 
się ułoży.  
Madengej! Człowiek ledwie o jeden szczebel ewolucyjny wyżej niż zwierzęta puszczy. Wojownik, który na 
zmieniający się świat patrzy z pogardą, siedząc w cieniu, podczas gdy jego kobiety harują, aż im grzbiety pękają w 
skwarze słońca. 
- Gdybym potrafiła pozyskać Madengeja - powiedziała Grace -chyba byłabym też zdolna do przywołania deszczu! 
James roześmiał się wtedy, opalona skóra wokół oczu zmarszczyła mu się drobniutko. On ma piękny głos, pomyślała 
Grace. Pełen ogłady, szlachetny, taki głos, jaki chce się słyszeć w teatrze szekspirowskim. 



James... 
Saba to prezent od niego. Znalazł ją w czasie polowania na gepardy, które zabijały jego bydło. Kula z jego strzelby 
uczyniła z niej sierotę, więc ją przywiózł, żeby była domową kotką. 
Mrużąc oczy nad stronicą gramatyki Kikuju, Grace zdała sobie sprawę, że zamiast się uczyć, znowu błądzi myślami. 
Czy wszystkie myśli muszą prowadzić do Jamesa, zastanowiła się. Czy zawsze tak będzie? Z Jeremym było inaczej. 
Poznali się w sali operacyjnej na szpitalnym statku i pokochali się prawie od pierwszego wejrzenia. Wojna nie 
pozwalała na przewlekanie romantyczności, zalotów. Marzyć o Jeremym Grace nie zdążyła, już po paru dniach 
układali plany wspólnej przyszłości. 
Ale w końcu, zadała sobie Grace pytanie, czy dobrze znałam Je-remy'ego? Na statku rozmawialiśmy i rozmawiali, 
ale o czym? 
Zmarszczyła brwi, usiłując sobie przypomnieć. Nawet rysy jego twarzy przysnuły się mgłą w jej pamięci. A każde 
słowo sir Jamesa pamiętała doskonale, w każdej chwili mogła mieć przed oczami tę interesującą twarz. I wiedziała o 
sir Jamesie o wiele więcej niż kiedykolwiek o Jeremym Manningsie. 
Po raz pierwszy Grace zawitała do Kilima Simba, na ranczo Donaldów odległe o osiem mil na północ, w maju. 
Przyjęła wtedy na świat ich córeczkę, Gretchen. Sir James przyjechał po nią wozem ciągniętym przez somalijskiego 
kuca, towarzyszyli mu synowie, Ralph i Geoffrey. Grace odkryła w tamten poranek, że puszcza Nyeri kończy się tuż 
za posiadłością Trevertonów i stopniowo ustępuje ogromnym połaciom sawanny, która rozciąga się jak pszeniczne 
morze do stóp góry Kenya. Tę niekończącą się równinę koloru lwa cętkowały drzewa o szerokich liściach i krzaki 
iglaste; powietrze było suche jak kurz, niebo nad sawanną bardziej niebieskie. Przy piaszczystym szlaku pasły się 
stadka bydła krajowców doglądane przez młodych mężczyzn, którzy opierali się na długich kijach i mieli włosy 
natłuszczone, zaplecione ciasno w setki warkoczyków i narzucone na siebie szuki, koce zasupłane na jednym 
ramieniu, a z przekłutych płatków ich uszu zwisały drewniane walcowate klocki. Wysoko krążyły sępy i jastrzębie, 
piętra ołowianych chmur wznosiły się wokół szczytów zachłannej starej góry, która nie chciała zesłać deszczu. I 
panowała wszechwładna cisza...' 
James siedział przy Grace i batem muskał kuca po uszach. Grace często spoglądała na niego. Zahartowany, szczupły, 
był bardzo pociągający. Zawsze opalony. Stworzony na podobieństwo pionierskich prototypów z głębi Australii, z 
amerykańskiego Dzikiego 
 



Zachodu. Tak afrykański jak ci wojownicy oparci na swoich kijach, ale pełen delikatności nieznanej bojowemu sercu 
Afrykanina. 
Kilima Simba, jak James wyjaśnił, znaczy: „Wzgórze Lwa"; simba - lew,-kilima - małe wzgórze w języku suahili. 
Wiele takich nazw suahili jest w Afryce Wschodniej, a najsłynniejsza z nich to nazwa najwyższej góry na tym 
kontynencie „Małe Wzgórze Ndżaro". 
Ranczo Donaldów, jeszcze bardziej odludne niż plantacja Valentine'a, która przynajmniej rozciągała się niedaleko 
miasteczka Nyeri, było pośrodku żółtej sawanny, ośmiu tysięcy akrów spieczonej trawy bez wody. Sir James miał 
tam wielką trzodę bydła, krzyżówki Ayrshire i Beran, i trzysta importowanych merynosów. 
To, że Lucille w tym samotnym ranczerskim domu jest spragniona towarzystwa białych kobiet, stało się widoczne, 
gdy tylko Grace zsiadła z wozu. Lucille - w istocie, lady Donald, odkąd jej mąż otrzymał tytuł szlachecki - czekała 
przy otwartych drzwiach frontowych, chociaż miała już takie bóle, że trzymała się za brzuch. 
Sir James przychodził i wychodził przez całe popołudnie, nadzorując niezliczone prace na ranczo, podczas gdy 
Grace zajmowała się jego żoną. Czteroletni Ralph i siedmioletni Geoffrey bawili się z psami w ogrodzie i przybiegli 
hałaśliwie do domu dopiero na kolację: szynkę z puszki, chleb kukurydziany i konserwowaną galaretkę. Potem 
przyszedł James, umył się, przebrał i pozostawał przy łóżku żony, dopóki o północy nie pojawiła się na świecie mała 
Gretchen. Grace, biorąfc noworodka w nadstawione ręce, pomyślała: to będzie najserdeczniejsza przyjaciółka Mony. 
Lucille zasnęła z Gretchen, wtuloną w zgięcie jej łokcia jak pod skrzydło. Grace i James przeszli do przytulnego 
saloniku, gdzie w tę zimną noc płonął na maleńkim kominku ogień z sosnowych polan. Rozmawiali tamtej nocy o 
wielu sprawach: o spóźniających się deszczach, o chwiejnej gospodarce protektoratu, o trudnościach krajowców. 
James prosił, żeby Grace mu opowiedziała o swoich studiach medycznych, o wojnie, o planach na przyszłość w 
Brytyjskiej Afryce Wschodniej. On z kolei opowiadał o swoim chłopięctwie w Mombasie, o safari z ojcem w 
niezbadanych rejonach, o wstrząsie, jakim była dla niego, gdy miał szesnaście lat, konieczność wyjazdu do Anglii i o 
tym, jak pragnął wrócić wprost chory z tęsknoty. 
W ciepłej zażyłości przy ogniu, pośród zimnej afrykańskiej nocy 
i ciszy za zamkniętymi okiennicami, Grace chciała Jamesa zapytać o jego kalectwo, o tę wojenną ranę i okoliczności, 
w jakich ocalił życie jej bratu. Ale przypomniała sobie noc, w którą statek szpitalny 



zatonął, godziny na morzu, gdy słyszała, jak tonący w ciemnościach daremnie wzywają pomocy. Pojęła, że nikomu 
by nie zdołała opowiedzieć tego epizodu, więc sir James na pewno też woli nie wyciągać swych wojennych przeżyć. 
Niemniej zastanawiała się nad tym, nad nim i ową straszną, ciężką próbą, jaką przeszli on i Valentine w pobliżu 
granicy Tanganiki. 
Patrzyła teraz na podręcznik w blasku porannego słońca. Ciepłe bułki śniadaniowe wystygły, lekcji języka Kikuju 
nie odrobiła. Zwykle Grace Treverton nie pozwalała swoim myślom błądzić. Dzięki zdyscyplinowaniu kobieta może 
odnosić sukcesy w świecie mężczyzn. 
Ona jest tutaj, w dzikim zakątku Afryki, i zamierza zaprzyjaźnić się z wojowniczym plemieniem, które zaledwie 
wczoraj odłożyło swoje włócznie, więc powinna skoncentrować się na lekcji ich języka. A jednak siedzi bezczynnie 
i tylko marzy o kimś, kto nigdy nie mógłby być dla niej niczym więcej niż znajomym. 
Uczyła się rzeczowników Kikuju drugiej klasy. „Lew - wyjaśniała gramatyka - stanowi wyjątek. Należy do klasy 
poniżej ludzi, ale powyżej zwierząt. Kikuju obawiają się, że gdyby podsłuchał, jak określa się go rzeczownikiem 
trzeciej klasy, obraziłby się i zabiłby śmiałka, który się ważył tak go poniżyć". 
Grace westchnęła, przewracając stronice. Cóż za język paradoksów! Skomplikowany do ostateczności, jeśłi chodzi o 
czasy - jest chyba pięć czasów przyszłych i zagadka czasów przeszłych, przy której są niczym czasy przeszłe 
angielskie. Jednocześnie Kikuju to język przewyższający wszystkie inne języki swoją prostotą. Tylko trzy słowa 
oznaczają kolory: jasny, ciemny, czerwonobrązowy. Jeśli się chce powiedzieć, że coś jest niebieskie, mówi się 
„kolor nieba". A systemem liczb rządzą tylko czary i przesądy, nic dziwnego, że ludzie Jamesa nie potrafią policzyć 
jego krów. Pracować Kikuju nie mogą dłużej niż sześć dni pod rząd, praca siódmego dnia, tradycyjnego dnia 
odpoczynku, jest tabu; kto tego nie przestrzega, ściąga na siebie tsehę. Ponadto Kikuju, wierząc, że poronienia 
zdarzają się najpewniej w siódmym miesiącu ciąży, bardzo się boją siódemki. Nigdy nie sieją siedmiu nasion, może 
być albo sześć albo osiem, i nigdy nie zatrzymują się po siódmym kroku, podchodzą zawsze o krok dalej. Nawet 
słowa „siedem" nigdy nie wymawiają. To wszystko powiedział sir James. Dobrym sposobem, żeby zrozumieć 
psychikę Kikuju, jest nauczenie się ich języka. 
Znowu James. 
 
 
 
 



Grace zamknęła podręcznik i wstała od stołu. Przed wyjściem z domu przejrzała się w lustrze. 
Spódnica-spodnie wywoływała w protektoracie komentarze. Kobieta w spodniach! Ale niejedna z pań już uznała 
praktyczność tak rozdzielonej spódnicy i zamówiła podobną dla siebie. Grace popatrzyła na swoją twarz. Rysy ma 
regularne, włosy gęste i ładne, cerę chroni przed słońcem. Co James myśli, patrząc na nią? 
W końcu wpięła w kołnierzyk turkusową broszkę, którą dostała w prezencie od amerykańskiej lekarki, niejakiej 
Samanthy Hargrave. 
Słynna ze swojej walki w Ameryce o zakaz patentowania lekarstw, doktor Hargrave, odwiedzając w londyńskim 
szpitalu wojskowym ofiary wojny, poznała Grace, jeszcze rekonwalescentkę po ciężkich przejściach na morzu. 
Rozmawiały długo, ta doświadczona pięćdziesięciosiedmioletnia pani doktor i młoda lekarka, dyplomowana 
zaledwie trzy lata przedtem. Doktor Hargrave zdjęła z szyi wisiorek, turkus wielkości plasterka cytryny, i 
podarowała go Grace. Na szczęście - powiedziała. Ten kamień teraz jest bardzo niebieski; gdy szczęśliwe działanie 
się wyczerpie, kolor przygaśnie i trzeba wtedy przekazać broszkę komuś innemu. 
Dziwne żyłki pośrodku turkusa przypominały dwa węże oplatające drzewo, powszechny symbol medycyny, albo 
kobietę z wyciągniętymi rękami. Grace w chwili kiedy ten kamień dotknął jej dłoni, ujrzała coś przelotnie, jak gdyby 
nie swoimi oczami, widok dziobu statku i dalekiego miasta kopuł i kolumn z marmuru. Zastanawiała się, czy jakoś 
nie otarł się o nią duch tamtej dawnej właścicielki turkusu. 
Wyszła na werandę, napawając się rześkością świtu. Co dzień budziła się z uczuciem, że jest blisko słońca. Bliżej 
Boga, mógłby ktoś powiedzieć. Dzisiaj w ostrym, czystym, październikowym powietrzu czuła wilgoć, może 
obietnicę deszczu. Na wprost za drzewami kamforowymi i wysokimi cedrami widziała górę Kenya, gdzie mieszkał 
prastary bóg Kikuju. Znów skąpił deszczu, przygarniając do siebie czarne chmury. Co jakiś czas jedna z tych chmur 
odrywała się i sunęła po niebie, wyglądało na to, że zaraz deszcz zacznie padać, ale chmura się rozwiewała, znikała. 
Za każdym razem nadzieje wzrastały; Afrykanie i Europejczycy wyczekująco podnosili twarze ku przestworzom, 
zjednoczeni rozpaczliwą myślą: deszcz. 
Długa pora deszczowa powinna zacząć się w marcu, wcale jednak się nie zaczęła. Teraz wznoszono modły o krótką 
porę deszczową, następującą zwykle w listopadzie. Grace patrzyła na tę poszar- 



paną górę, jak gdyby tam rzeczywiście był popędliwy starzec, który na złość zwleka z udzieleniem 
błogosławieństwa. Oto wróg. Góra Kenya. Symbol wszystkich chorób i ciemnoty w protektoracie. Ta góra trzyma 
swój lud w niewoli przesądu. Grace wiedziała, że jeśli chce lud Kikuju ocalić, będzie musiała walczyć z tą górą. 
Czekając, żeby przyszedł Mario, Grace pieściła wzrokiem swoją małą szembe. Na drzewach rozświergotane 
ptaki-tkacze wisiały jak tłuste cytryny, a szpaki koloru niebieskiej macicy perłowej bawiły się z małymi 
mysioszarymi ptaszkami o główkach i dziobkach szkarłatnych. W powietrzu słodkowonnym od dzikich jaśminów 
snuł się dym z afrykańkich ognisk. Na wzgórzu wciąż jeszcze trwały prace przy budowie dużego domu. W ciszy 
słychać było stamtąd łoskot młotków, szczękanie dłut. 
Grace zapięła sweter i nagle zauważyła, że czegoś na werandzie brak. Cztery krzesła stoją, ale nie ma na nich 
poduszek. Znowu! Niewątpliwie robota przyjaciół Saby. Nocą przychodziły młode gepardy i robiły szkody, ściągały 
pranie ze sznura, porywały poduszki z werandy. Słomianka zniknęła spod drzwi parę tygodni temu i znalazła się 
później na drzewie. 
Zycie w Domku Ptasiej Pieśni wymagało nieustannego czuwania, żeby utrzymać ład w myśl swoich kryteriów. 
Grace zdawała sobie sprawę, że łatwo byłoby poddać się, rozluźnić przepisy cywilizacji, pozwolić zwierzętom 
zawładnąć domem, użyczyć strzechy białym mrówkom, zaniedbać odzież zmieniającą się w strzępy, nie czesać się, 
zwolnić się od wieczornej kąpieli. Niektórzy osadnicy na pustkowiu tak robili. Epoka kamienna, to Grace wiedziała, 
była odległa tylko o długość szczotki czy widelca. 
Przyszedł Mario. Niósł z domku ciepły garnek, przez ramię miał przewieszony worek ziarna i cebule na sznurku. Ten 
bystry młody Kikuju otrzymał wykształcenie u włoskich księży w Misji Katolickiej. Nawrócili go na 
chrześcijaństwo i nadali mu, zgodnie z rozpowszechnionym zwyczajem, imię księdza, który go chrzcił. Po dojściu 
do wieku męskiego i obrzędzie obrzezania Mario wyruszył na poszukiwanie pracy u białych, podobnie jak robiło to 
wielu Afrykanów teraz, gdy już nie było klasy wojowników. Ci poszukujący zatrudnienia zawsze kierowali się 
najpierw na ranczo, bo pasanie bydła Kikuju cenili sobie od stuleci jako szacowne zajęcie, godne mężczyzny. 
Jamesowi nigdy nie brakowało kowbojów. Ale od pracy na plantacjach, takiej jak zasiewy czy sadzenie i zbiory, 
uchylali się, uważając, że to praca kobiet, a więc poniżająca. Do zespołu, który budował dom Valentine'a, Mario nie 
mógł się przyłączyć, ponieważ 
 
 



pochodził z innego klanu, toteż ostatecznie najęła go Grace. Płaciła mu niedużo, tylko dwie rupie miesięcznie, ale 
miał u niej dobre utrzymanie i sypiał w okrągłej lepiance za domem. 
Ten młody Kikuju o imieniu katolickiego księdza mówił po angielsku z akcentem włoskim. W szortach khaki i 
koszuli wyglądał jak poborowi krajowcy z Pułku Królewskich Strzelców Afrykańskich. 
- Gotowe, memseeb dektari - powiedział i pokazał garnek. 
W tym garnku przez całą noc dusiły się karłowate warzywa z mączką kukurydzianą. Bez mięsa, bo Kikuju nie jadali 
dziczyzny, a Grace nie mogła użyczyć żadnej ze swoich kóz. Drobiu też mężczyźni by nie tknęli, kuraki to jedzenie 
tylko dla kobiet. Ale Grace poprzedniego wieczoru, wrzuciła do tej potrawy zardzewiałą końską podkowę, 
tradycyjny środek zapobiegający anemii. 
Zaczęła dożywiać mieszkańców wioski miesiąc temu, gdy zabrakło im ziarna, a warzywa na zagonach zawiodły. 
Teraz głodowali - Kikuju z reguły nie czynili żadnych przygotowań na przyszłość. Uprawiali akurat tyle, żeby mieć 
co jeść i co wymienić wierząc, że dzień jutrzejszy sam zadba o siebie. Dlatego też nigdy im nie przyszło na myśl 
zbudować zapory na rzece, zapewnić sobie dostawy wody w czasie suszy i nawet teraz, gdy mogli korzystać ze 
zbiornika, nie próbowali znaleźć praktycznego sposobu doprowadzenia wody do swoich nieszczęsnych szembe. Co 
dzień rano chodziły nad ten sztuczny staw utrudzone kobiety i dziewczynki, napełniały tykwy i dźwigały wodę do 
wioski zgięte we dwoje. Wykopanie bruzdy od rzeki dla zaoszczędzenia im tego mozołu oznaczałoby zmiany, a 
zmiana była tabu. 
Grace i Mario ruszyli ścieżką sprzed domu. Z prawej strony sączyła się rzeka, z lewej wznosiło się zbocze porosłe 
trawą, bez żadnych już śladów puszczy. Ze ścieżki, patrząc w górę, Grace widziała dach Bella Dwa. 
Od przybycia Grace i Rose do Afryki minęło osiem miesięcy, Valentine już obsesyjnie chciał mieć dom ukończony 
na Boże Narodzenie. W dzień i w nocy przynaglał swoich Afrykanów, po terenie budowy chodził z batem, 
wrzeszczał, dawał kopniaki, zrywał do pracy każdego, kto na chwilę przysiadł. Na tym ześrodkował swoje życie: 
Bella Dwa musi być gotowy na czas wielkiej uroczystości, mającej uświetnić oficjalne otwarcie jego siedziby. 
Rzeczywiście, musi to być wielkie wydarzenie. Wszyscy będą mieszkać nadal w obozowisku, aż do tego 
wspaniałego wieczoru, gdy na bajeczną ucztę przyjadą goście, ponad dwieście osób z całego protektoratu. 



Będzie muzyka i bal, a później, po ulokowaniu wszystkich przyjezdnych wygodnie w namiotach i prowizorycznych 
chatach wokół, poprowadzi swoją żonę po raz pierwszy do nowej małżeńskiej sypialni na piętrze. 
Polanę za południowym skrajem trzydziestu akrów Grace, na której przedtem mieszkał Madengej z rodziną, 
Valentine przeobraził w boisko polo. Madengej kazał swoim kobietom przenieść się za rzekę do reszty klanu, ale 
dwie nie usłuchały: starsza Oczera, szanowana babka jednej z jego żon, i młoda Oczera, wnuczka i uczennica tej 
znachorki. Ich dwie chaty wciąż jeszcze stały tam, gdzie pierwotnie było siedem. 
Kilka tygodni przedtem Grace słyszała dziwną rozmowę Ma-dengeja z babką żony. Starsza Oczera grzecznie 
zawiadomiła młodego naczelnika, że ktoś burzy chaty, a on z szacunkiem jej wyjaśnił dlaczego, i kazał przyłączyć 
się do tamtych za rzeką. Babka cicho, prawie lękliwie przypomniała mu, że to miejsce ze swoim prastarym figowcem 
jest uświęcone, na co młody wojownik nieśmiało, wprost z kurtuazją poprosił, by zastosowała się do jego życzenia. 
Cudaczna wydawała się ta wymiana zdań. Najwyraźniej spór dwojga wysoko postawionych. Wszystkich starszych 
Kikuju otaczano taką czcią, że nawet wypowiadanie ich imion było tabu, tym bardziej więc szacunek należał się 
znachorce, której głosem przemawiali przodkowie. Ale posłuch należał się też młodym wojownikom, a zwłaszcza 
takiemu, który został naczelnikiem i miał pozycję prawie ozungu. W rezultacie żadne z nich nie ustąpiło. Oczera 
wróciła do swojej chaty na stałe, a Madengej odszedł dumnie z twarzą jak maska. 
Valentine jednak przysiągł sobie, że przeprowadzi wszystkie plany, toteż postanowił w razie konieczności wyrzucić 
tę starą Kikuju siłą. 
Gdy Grace i Mario przedarli się z szelestem przez kępę bambusów na ścieżkę biegnącą do wioski za rzeką, zatrzymał 
ich raptownie widok Madengeja. On ich nie widział, idąc pewnym krokiem w stronę plantacji. 
Grace wstrzymała oddech. Oto jej przeciwnik, ten, którego powinna zjednać, bo od niego zależy jej sukces czy też 
porażka w Afryce. Bała się go. 
A był to najpiękniejszy człowiek, jakiego kiedykolwiek spotkała. 
Madengej miał szerokie krągłe ramiona, był bardzo wysoki, zadziwiająco smukły w pasie i w biodrach. Jego szuka z 
emerykene, 
 
 
 
 



zawiązana na ramieniu, odchylała się przy każdym kroku, ukazując sprężyste boki i kształtne pośladki. Włosy na 
sposób Masąjow zaplatał w dwa rzędy warkoczyków z przodu i z tyłu, i powlekał je czerwoną ochrą. Takie uczesanie 
wymagało wielu godzin pracy i świadczyło o próżności. Na jego twarzy również malowało się bezgraniczne 
zarozumialstwo. O pochodzeniu masajskim mężczyzny świadczyły wysoko sklepione kości policzkowe, wąski nos i 
zuchwale wysunięta szczęka. Ze swym wyniosłym sposobem bycia Madengej patrzył na świat nie tyle pogardliwie, 
ile tak, jakby me zawracał sobie głowy błahostkami życia. 
Grace przyjrzała mu się, gdy szedł krokiem płynnym, wymachując długimi rękami, gibki i pełen wdzięku. 
Uświadomiła sobie, że nadal wstrzymuje oddech. 
Kikuju nie lubią prostych szlaków, czują się bezpieczniej na krętych. Podobnie jest z ich sposobem myślenia. Nigdy 
nie stwierdzają faktu wprost, tylko napomykają o nim, omawiają go okrężnie i niech rozmówca sam wyciągnie 
wnioski. Boją się wypowiedzi bez ogródek jak zatrutej strzały. Grace i Mario musieli iść do wioski ścieżką 
zygzakowatą, bo krótszej na przełaj nie było. 
Ścieżka biegła równolegle do odwiecznego szlaku zwierząt, gdzie świeże tropy olbrzymich dzików i antylop 
wskazywały, ze spragnione wody zwierzęta zapuszczają się nad zbiornik Valenti-ne'a. W czasie suszy wiele 
zwierzyny śmiało wychodziło z puszczy, teraz też wśród trzcin i bambusów pojawiły się nowe ptaki: grzebieniaste 
żurawie, bociany i gęsi egipskie. Mario mówił, że w nocy widział nawet nosorożca pchającego się z trzaskiem przez 
busz 
Wchodząc między jałowce i drzewa mimozy, Grace zobaczyła na gałęzi dwie papugi: płomiennoczerwoną i żółtą, i 
doznała wrażenia, że jest w krainie, która ma duszę. W Suffolk nigdy nie czuła, ze świat wokół niej tętni. Tutaj 
krajobraz oddycha, ziemia grzeje jakimś żywym ciepłem, rośliny zdają się szeptać. W powietrzu jest nadzieja, 
oczekiwanie... 
Wejście do wioski było ukryte wśród drzew i winorośli dla zmylenia złych duchów, żeby trzymały się z daleka. Za tą 
naturalną łukowatą bramą rozciągała się polana, na której stało może ze trzydzieści okrągłych chat, ulepionych z 
krowiego łajna i krytych strzechą. Spirale niebieskiego dymu snuły się ze spiczastych strzech, dowodząc, że 
mieszkają tu ludzie. Ogień gotowania musi palić się w dzień i w nocy; jeżeli w którejś chacie zgaśnie, oznacza to 
nieszczęście i tę chatę trzeba zburzyć. Wioska była prymitywna, nieładna, bo Kikuju nie znali sztuki architektury, 
rzeźby czy wy- 



rzynania rysunków. Chociaż hiszpańska influenza i brak zbiorów osłabiły klan, panowała w wiosce krzątanina jak w 
mrowisku. Wszystkie mieszkanki pracowały: najmniejsze dziewczynki pasły kozy, mężatki tłukły nędzne garstki 
prosa, stare babki, siedząc z nogami wyciągniętymi w słonecznym blasku, wyplatały koszyki. Scena ta stanowiła 
ilustrację porzekadła, że nikt nigdy nie widział kobiety Kikuju bezczynnej. 
W skórzanych fartuchach, brudnych i zatłuszczonych, wprost sztywnych, pobrzękując paciorkami i miedzianymi 
kółkami na rękach, kobiety garbowały koźle skóry, mieszały ubogą strawę pichcącą się na ogniu i lepiły prymitywne 
garnki - koła garncarskiego nie znały, glinę wypalały na słońcu. Poza kilkoma młodymi z kępkami wełnistych 
włosów na głowach, co oznaczało, że są niezamężne, wszystkie miały głowy ogolone, połyskliwe jak brunatne kule 
bilardowe. 
Nie było teraz w wiosce mężczyzn. Oni albo pracowali na wzgórzu za rzeką u Valentine'a, albo popijali piwo gdzieś 
w cieniu drzew. Sir James kiedyś powiedział: „Te kobiety harują, ci mężczyźni zbijają bąki". 
Trzy dziewczynki, widząc Grace, upuściły to, co robiły, i z wahaniem ruszyły ku niej. Wypadało mieć pchły, bo to 
przydawało godności, świadczyło, że się posiada kozy. Im więcej pcheł, tym więcej kóz, czyli bogactwo, wysoka 
pozycja w plemieniu. Toteż strzepywanie pcheł uważano za straszne pogwałcenie etykiety. Ale Grace nie 
przejmowała się etykietą Kikuju. Gdy te małe do mej podeszły i zobaczyła ich twarzyczki tak zapchlone, że aż 
czarne, strzepała pchły dłonią. 
Przed rozdaniem żywności Grace musiała uczynić zadość protokołowi. Wszystkie kobiety uśmiechały się do niej, 
nieśmiało czekając, zeby wystąpiła stara Oczera. Tej czcigodnej osoby prawie nie było widać pod sznurkami 
muszelek ślimaków i opaskami z paciorków. Podeszła dostojnie, z uśmiechem, który odsłaniał braki w uzębieniu po 
wyrwaniu jej za młodu siekaczy, żeby była piękna. Podała Grace tykwę z zielonkawą mieszanką zsiadłego mleka i 
szpinaku. Grace wypiła to wiedząc, że tej rodziny nie stać na taki poczęstunek, ale odmowa poczytana by została za 
obrazę. Oczera powiedziała: 
-Muejge - długie przewlekłe słowo Kikuju, które znaczy: „wszystko jest dobrze, przyjdź i odejdź w spokoju", 
powitanie i pożegnanie, początek i koniec każdej rozmowy tych ludzi. Powiedziała to spokojnie, a przecież z 
namaszczeniem, jako najstarsza, naj- 
 
 
 
 



bardziej szanowana kobieta w wiosce. Nie patrzyła prosto na Grace, to byłoby niegrzeczne.  
Potoczyła się rozmowa tak kręta jak wioskowe ścieżki, padła aluzja do suszy, wzmianka okrężnie sugerująca, że jest 
głód. Grace brnęła przez to dzielnie, od czasu do czasu z pomocą Mana. Nie mogła bez żadnych wstępów 
powiedzieć, że przyniosła jedzenie, już wiedziała, że wszelka spontaniczność jest w oczach Kikuju wysoce 
niestosowna. Starała się powściągnąć niecierpliwość. Te dzieci głodują, ręce i nogi mają jak patyki, wzdęte brzuszki. 
Zwracają się w stronę garnka jak kwiaty w stronę słońca. 
Wreszcie Oczera dała do zrozumienia, że można podnieść pokrywkę i jeśli trochę tego jadła wyjmie się z garnka, ona 
nie będzie miała nic przeciwko temu. Nawet dzieci nie podbiegły z pospiechem Matki podeszły jeszcze wolniej, 
tłumiły chichot rękami, nieprzywykłe do obecności białych, i pilnowały, żeby posiłek był spożywany grzecznie i bez 
rozgardiaszu. Żadna z dorosłych me stanęła w kolejce, dopóki dzieci nie zjadły. Potem Mario, w myśl polecenia 
Grace dał worek ziarna Oczerze. Przyjęła sześćdziesięciofuntowy worek i lekko biorąc go na ramię, rzuciła Mariowi 
spojrzenie pełne pogardy: co z niego za mężczyzna, sam dźwiga ciężary! 
Grace, oficjalnie już powitana, mogła swobodnie chodzić po wiosce. Najpierw skierowała się do chat kobiet 
będących jej pacjentkami Wiedziała, że niewiele wskóra, bo powaliła je hiszpanka, na którą nie ma lekarstwa. 
Pozostawało jej tylko porozmawiać z nimi, zbadać tętno, temperaturę i zapewnić im opiekę. W chatach było ciemno 
i duszno, zadymione powietrze przenikał smród koziego moczu, bo kozy zawsze na noc zaganiano do chat, 
wszechwładnie królowały pchły. Grace klękała przy każdej z kobiet, badała je tak jak mogła i starała się szeptem 
dodać im otuchy. Oczy jej łzawiły w tym smrodliwym powietrzu, ale też były to łzy bezradności. Gdyby tylko te 
kobiety przyszły do jej kliniki, położyłaby je na czystych posłaniach, ocierałaby rozgorączkowane i spocone 
wilgotną gąbką i należycie by je odżywiała. 
Jedna kobieta leżała przed swoją chatą - to znaczyło, ze wkrótce umrze. . 
Grace uklękła przy niej, dotknęła suchego czoła. Zgon nastąpi za godzinę, za dwie godziny najpóźniej. Skąd one to 
wiedzą, te kobiety wioskowe? Kikuju mają niesamowitą zdolność przewidywania śmierci. Chyba zawsze się 
orientują, kiedy śmierć przyjdzie, zawsze zdążą osobę umierającą wynieść z chaty. To tabu dopuście do śmierci w 
chacie; a także tseha dotknąć trupa, więc umierających 



wynosi się, dopóki żyją. Potem się ich zostawia, czeka się na hieny, które ich uprzątną. Kikuju nie grzebią swoich 
zmarłych. 
Grace nie była taka głupia, żeby spróbować pomóc tej kobiecie. Kiedyś swoją interwencją wywołała tyle krzyku w 
klanie, że zamknęła sobie drogę do wioski na długie dni. 
- Przynajmniej przenieśmy ją w cień - powiedziała. Ale Mario pamiętał o plemiennym tabu. - Mario! - szepnęła. - 
Weź ją za nogi, ja wezmę za ręce. Położymy ją tam pod drzewem. 
Nie ruszył się. 
- Do licha, Mario. Pomyśl o Panu Jezusie. O miłosiernym Samarytaninie. 
Czarna twarz mu zmiękła, nie mógł się zdecydować. W końcu jednak przypomniał sobie, że te Kikuju są niskiego 
stanu, wciąż jeszcze nie chrześcijanki, a więc godne pogardy, i popisał się odwagą, zwłaszcza wobec starej 
znachorki, sam przenosząc umierającą ikładącjąwcieniu. 
Przed inną chatą młoda matka ssała czubek główki swego niemowlęcia. Ponieważ to dziecko dostawało za mało 
płynów, mózg jego się skurczył i „miękkie miejsce", czyli ciemiączko się zapadło. Młoda matka wiedziała dosyć, by 
uznać to za zły znak, ale w niewłaściwy sposób usiłowała to naprawić. 
- Powiedz jej, że dziecko potrzebuje wody - poleciła Grace Mariowi. - Powiedz, żeby dawała mu więcej mleka, 
więcej płynu. 
Mario przetłumaczył, młoda kobieta uśmiechnęła się i przytaknęła, jak gdyby rozumiała, po czym znów przytknęła 
usta do główki niemowlęcia. 
Grace wyprostowała, się rozglądając wokoło. Jej garnek był pusty, one wszystkie znów pracowały. Ziarnem, które 
im dała, karmiły kozy. Te zwierzęta to dla Kikuju miara bogactwa i uprzywilejowania. Właścicielka trzydziestu kóz 
może szydzić z posiadającej tylko pięć. Starsza Oczera podobno ma ponad dwieście kóz, co czyni ją prawie królową. 
Ale ziarno zostało przyniesione nie dla kóz tylko dla ludzi. ' 
- Zupełnie jak Anglicy - mruknęła pod nosem - którzy najpierw ratują swoje złoto, a dopiero później życie. 
- Memseeb? 
- Chodźmy teraz do Gaczyku. Chyba niedługo zacznie rodzić. Ale zanim doszła do sąsiedniej chaty, ktoś zawołał: 
- Grace! 
Odwróciła się. To był sir James. 
 
 



 
Rozdział 1 0 
James Donald musiał zdjąć swój filcowy kapelusz z podwójnym denkiem i pochylić się, żeby przejść przez altanę, 
tworzącą się u wejścia do wioski. 
- Cześć! - zawołał do Grace, machając plikiem kopert. 
Serce jej załomotało. Sen wrócił. Obóz pod gwiazdami, jego twarde objęcia, jego usta. 
- Poczta - powiedział sir James z uśmiechem. - Wpadłem na pomysł, żeby ci przywieźć. - Był w topornych butach z 
cholewami, wojskowych szortach khaki i sportowej koszuli rozchylonej, trójkątnie odsłaniającej opalony tors. - 
Oczywiście wiedziałem, gdzie 
cię zastanę.  
Grace czuła, jak policzki jej płoną. Miała nadzieję, ze tego me widać pod osłoną dużego hełmu. Za Jamesem przyszła 
Lucille w zakurzonym miękkim kapeluszu z opuszczonym rondem i opaską ze skóry zebry. Niosła na ramieniu 
płócienną torbę i chyba miała brwi zmarszczone. Czy to niezadowolenie, zastanowiła się Grace Czy może 
dezaprobata? Ale Lucille nagle się uśmiechnęła. 
- Witaj Grace - powiedziała - ja też coś przyniosłam dla ciebie. 
Podając Grace listy, James ją obserwował. Zawsze to samo pośpieszne przerzucanie kopert, ręce skwapliwe, oczy 
pełne nadziei, a potem wyraźne rozczarowanie, palce zaciśnięte na tych kopertach, już zapomnianych. Jak gdyby 
wśród nich czegoś szukała, pomyślał. Listu? Od kogo? 
- Jak ci idzie, Grace? - zapytał.  Grace rozejrzała się po wiosce. Wszędzie praca ustała, kobiety 
się gapiły. To dlatego, że wkroczył mężczyzna. 
- Nie wiem, co robić, James. Wydaje mi się, że do niczego z nimi nie dojdę. Pozwalają mi przychodzić, badać je, 
kiedy przynoszę 



jedzenieI ale nie chcą brać moich lekarstwI nie chcąI żebóm je leczółaK t ich pojęciu leki to tólko te okropne 
truciznóI które gotuje lczeraK 
gamesI mrużąc oczóI spojrzał przez polanę na straszną starą znachorkęI patrzącą na niego zagadkowoK 
Jmotężna starucha J powiedziałK J gej nigdó nie pozóskaszK ppróbuj raczej przekonać do siebie jadengejaK 
drace nie powiedziała gamesowiI że modli sięI bó nie stanąć z tóm młodóm naczelnikiem twarzą w twarzK wmieniła 
tematK 
J jisje mają zagwarantowane od rządu trzósta funtów rocznieI jeżeli podejmują się pracować z krajowcamiK gak 
dotądI lekarz okręgowó nie uznałI że ja na to zasługujęI bo w mojej klinice jest wciąż pustoK mrzószedł raz ze mną do 
tej wioskiI ale odbówała się tu wtedó jakaś ceremonia i nie chcieli mnie wpuścićK kie zrobiłam na nim wrażeniaK 
mowiedziałI że muszę okazać większe zaangażowanieI żebó otrzómać te trzósta funtówK ^ ja potrzebuję pieniędzóI 
gamesK 
jartwiła sięK ldziedziczonóch pieniędzó miała coraz mniejK kie chciała w swojej działalności bóć zależna 
wółącznie od funduszów ze ptowarzószenia jisójnego w puffolkK 
J Chciałbóm ci pomóc J powiedział games J ale w takim stanie rzeczó przekroczólibóśmó nasze kontoI jak wszóscó 
inniK 
Uśmiechnęła sięK 
J Coś wómóślęK mrzejechałeś osiem milI żebó tólko przówieźć mi pocztę\ 
J wwróciłem ci mikroskopK guż jest u ciebie w domuK 
J mrzódał się\ 
qwarz mu spochmurniałaI z czóm bół jeszcze przóstojniejszóK 
JmoniekądK motwierdził moje najgorsze obawóK qo gorączka przówleczona ze wschodniego wóbrzeżaK lddzieliłem 
chore sztukiI resztę stada oblewam płónem odkażającómK ka domiar złego następnó dół z wodą wósechłK J mopatrzół 
w góręK J geżeli wkrótce nie będzie deszczuI nic tólko położyć się i umrzećK 
Słuchali przez chwilę brzękania dzwonków kózK motem iucille powtórzółaW 
J draceI przówiozłam ci prezentK 
J lchI nie powinnaśKKK J dłos drace przebrzmiałI gdó ta książka znalazła się w jej rękachK 
J mrzekład _iblii na jęzók hikujuK 
drace zapatrzóła się w czarną skórzaną okładkę i pozłacanó wótłoczonó tótułK 
 



J aziękuję J powiedziała niepewnieK J ^le nie wiemI czó to będzie pomocneK 
J dłoś płowo _ożeI draceK qóm ich pozóskaszK 
J jadengej nie chce mieć nic wspólnego z chrześcijaństwemK kie wpuści kaznodziejów do wioskiK  
kagle wrzask rozdarł spokój porankaK drace się odwróciłaK trzask dolatówał z cható daczókuK mobiegli tamI ona 
pierwszaI za nią games i iucilleK jario zostałI bo to bóła chata położnicóI tabu dla mężczóznK  
drace podeszła do młodej kobietóK tzrok jej się oswoił z ciemnością i zobaczółaI że wielki brzuch jest rozedrganó 
kurczamiK 
J aobrze jest J powiedziała kojąco w jęzóku hikujuK J aziecko 
się rodziK        
tószła z cható i zapótała o masóejritsieI położnąI którą w tóm przópadku bóła stara lczeraK ^le znachorka się nie 
ruszółaK 
J daczóku zaraz będzie rodzić! J zawołała draceK J motrzebuje twojej pomocó! jarioI przetłumacz jejK _ 
wanim jario zdążył się odezwaćI lczera uciszóła go podniesieniem rękiK dardząc młodóm hikujuI któró nie bół 
wojownikiem i wórzekł się mana gasności dla chrześcijańskiego _ogaI nie raczóła przemówić do niegoK wwróciła się 
do sir gamesaK tiedziałaI ze ten białó rozumie jej jęzók i jest godnó szacunkuK 
J hłopot z dzieckiem daczóku J powiedziałaK J kie chce wójscK qrzó dni daczóku rodziI a ono nie chce wójśćK TsehaK 
mrzodkowie zarządziliI żebó się nie urodziłoK 
ddó sir games przetłumaczółI drace wókrzóknęłaW 
J qo niemożliwe! Chóba nie zostawicie daczóku tak po prostu 
na śmierć\  lczera coś powiedziałaK games znów przetłumaczółK 
Jtola _ogaK 
J ^leż to potworne! jusimó coś zrobićK 
J qak oczówiścieK qólko że to naprawdę rózókowneK hiedó duchó przodków zdecódująI że ktoś ma umrzećI sprzeciw 
jest najgorszóm tabuK lne wierząI że na daczóku ciążó klątwaI a klątwó hikuju nic nie oddaliK I 
J ga nie boję się żadnóch klątwK jarioI biegnij szóbko do domu i przónieś torbę z instrumentami położniczómiK pą 
wójałowioneK 
jario się wahałK 
Jfdź jużK ppojrzał na sir gamesaI któró powiedziałW 
J wróbI chłopczeI co pani mówiK 



J qakI buanaK 
J f eter! J zawołała drace za jariemK J f moje zapasowe prześcieradła! 
teszła z powrotem do chatóK aotóchczas badała mieszkanki wioski tólko pobieżnieW dotókała czołaI sprawdzała 
tętnoK hobietó hikuju bółó skromneI wzdrógałó się pod wzrokiem obcejK ^le ponieważ daczóku w swoim stanie nie 
mogła protestowaćI dało się położyć ręce na jej wzdętóm brzuchuI ustalić ułożenie dzieckaK _óło poprzeczneK 
kależało sięgnąć w głąb i odwrócić dziecko rękąK 
modnosząc skórzanó fartuch daczókuI drace osłupiałaI pełna zgrozóK 
tóprostowała sięK jiała wrażenieI że mroczne ścianó walą się na niąK tóskoczóła chwiejnie z chatóK 
J _oże! J szepnęłaI gdó games ujął ją pod ramięI żebó nie upadłaK 
J Co się stało\ 
J Czegoś takiego nigdó nie widziałamK daczóku jestKKK zdeformowanaK 
hu jej zdumieniu games powiedziałW 
J qakI ale to nie wada wrodzonaK 
J gak to\ 
J qó nie wiesz o wtajemniczeniu\ 
J l wtajemniczeniuKKK 
J mrzez to ich młodzież przechodziI kiedó dorastaK Chłopcó zostają obrzezaniI a dziewczętaKKK 
matrzóła na niego ze zgroząK 
J Co jej zrobili\ 
Jtszóstkie podlotki czeka podobna operacjaK lznaczaI że wstępują do plemieniaK gest ponadto sprawdzianem 
odwagi i wótrzómałości na bólK geżeli dziewczóna uchóla się albo krzóczóI wórzucają ją z klanu jako przeklętąK 
drace przółożyła dłoń do czołaK motem poczułaI że games mocno ściska jej przedramięK gakoś zdołała się uspokoićK 
J kic dziwnegoI że ona nie może urodzićK t żaden sposób z tómKKK 
J jnóstwo kobiet hikuju przó porodzie umiera z powodu takiego okaleczeniaK jisjonarze usiłują wóplenić ten 
zwóczajI ale ^frókanie robią to od stuleciK 
J juszę zaraz ją ratowaćI gamesK ^ nie mam czasuK Czó tó i iucille mi pomożecie\ 
J ^le co można zrobić\ 
 



J Cesarskie cięcieK woperuję jąI wóciągnę dziecko prosto z brzucha J gego ręka opadłaK J mowiedziałeśI że będziesz mi 
pomagałK 
J pą granice naszej interwencjiI draceK Całó klan postawisz pod broniąI jeżeli poważósz się na coś tak drastócznegoK 
J ppróbujęK 
iucille oznajmiłaW  
J ga ci pomogęI draceK J wrzuciła płócienną torbę z ramieniaK 
J mopełniasz wielki błąd J powiedział gamesK 
J kiech któraś z nich znajdzie mi męża tej kobietóK mostaram się o jego pozwolenieK ttedó klan mnie nie ukrzóżujeK 
games przósunął się gniewnieK 
J kie wtrącaj sięI drace! 
J kie będę stać bezczónnie i patrzećI jak ona umieraI do diabla! 
J aobrzeI przópuśćmóI że jej mąż ci pozwoliK geżeli po operacji daczóku umrzeI on cię zabijeI draceK f uwierz miI 
władze w żaden sposób nie zdołają temu przeszkodzićK 
J ^le jeśli nic nie zrobięI ona umrze na pewno! 
J ao ciebie nikt nie będzie miał o to pretensjiK wostawisz jąI klan da ci spokojnie odejśćK t przeciwnóm razie nigdó 
me pozóskasz ich zaufania i w twojej przóchodni zawsze będzie pustoK matrzóła na niego spode łbaK 
J mroszęI zapótajI kto jest jej mężemK ga go przekonamI gamesI zapótajI do kogo należó daczókuK 
wapótał lczerę i gdó padła odpowiedźI drace nie potrzebowała przetłumaczeniaK jężem daczókuI drugiej swojej 
żonóI bół naczelnik klanuK 
jadengejK 
 G G G 
drace chciała przenieść daczóku do swojej klinikiI gdzie miała należótó stół operacójnó i dobre światłoI ale lczera 
me pozwoliła położnicó zabraćI a czas nagliłK qrzeba więc bóło zdecódować się na operację w chacieK momagało 
drace doświadczenie z wojnó J operowało się na statkuI pod bombamiI światła migotałóI jedónóm asóstentem bół 
znękanó chorobą morską korespondent wojennó games stał przed chatąI gdó drace i iucille pracowałó wewnątrzK 
qajemniczó telegraf w buszu rozniósł wiadomość o tómI co się dziejeI i zaczęłó już licznie ściągać kobietó z 
sąsiednich wiosekK qak samo dowiedział się jadengejK tkroczół teraz w łuk wioskowego wejściaK  
dromada kobiet i dzieci jak morze rozstąpiła się przed młodóm naczelnikiemI po czóm zwarła się znówI ledwie 
przeszedłK kie przóJ 



śpieszół krokuI wóraz twarzó miał obojętnóK games jednak się sprężyłK jadengej nie takiI jak ci spokojni hikujuI 
którzó uczą się w szkółkach misójnóchK 
mowitanie stało się zwókłóm skomplikowanóm rótuałemI długim wóliczaniem przodków i zbiorówI jak gdóbó bóli 
przójaciółmi i mieli mnóstwo wolnego czasuK w cható dolatówałó regularnie jęki i wrzaski daczókuI ale jadengej 
niczóm nie okazówałI że je słószóK t końcu usiadł w kucki i gestem zachęcił gamesaI bó zrobił to samoK hobietó 
patrzółó i słuchałóI jak ich naczelnik i białó buana stopniowo zmierzają do sedna sprawóK 
J piedzisz przed chatą jednej mojej pani J powiedział jadengejK 
J qak jest J odrzekł games w jęzóku hikujuK mot mu spłówał na plecó międzó łopatkamiK 
J htoś przebówa w chacie z moją kobietąK 
kiech cię diabliI pomóślał gamesI cholernie dobrze wieszI co tam się robiK 
J jatka matki pierwszej żonó mówiI że przodkowie rzucili tseJhę na drugą żonęK joże memseeb dektari tego nie 
wieK 
games nabrał na dłoń trochę ziemi i przepuścił przez palceK jusiał demonstrować nonszalancjęK jadengej podsuwa 
drace wójścieI tak żebó oboje mogli zachować twarzI ale drace na pewno nie ustąpiK 
piedzieli dalej w ciszóI nieprzerówanej nawet brzękaniem dzwonków kózK płońce już prażyłoK hobietó nie odrówałó 
oczu od jadengeja siedzącego jak posąg i od gamesaI któremu tętno łomotało w uszachK qam w chacie jest iucilleKKK 
J joja ulubiona żona J powiedział jadengejK 
games zaskoczonó podniósł wzrok i napotkał spojrzenie tego zuchwałego wojownikaK motem jadengej odwrócił 
oczóI jak gdóbó zakłopotanó swoim wzruszeniem i powiedział cichoW 
J jartwi mnie tseha na daczókuK games poczuł iskierkę nadzieiK 
J joże lczera nie zrozumiała przodków J zarózókowałK J joże nie ma tsehóK 
^le jadengej potrząsnął głowąK ld miłości do drugiej żonó silniejszó bół lęk przed czarownicąK 
J jemseeb dektari musi przestaćK 
_ożeI pomóślał gamesI i on chceI żebóm ja ją powstrzómałK 
J kie mam władzó nad nią J powiedziałK kaczelnik popatrzół na niego z pogardąK 
J Buana nie rządzi swoją kobietą\ 
 
 
 



J jemseeb nie jest mojaK gą ma buana lordiK 
jadengej zastanowił się nad tómK motem odwrócił sięI rzucił w gromadę rozkaz jak szczeknięcie i od razu rozległ się 
tupot bosóch stóp w bieguK gamesowi powiedziałW 
J arugiej żonó nie wolno dotókaćK gest na niej tsehaK 
J Tseha hikuju nie może szkodzić memseeb dektariK 
J Tseha szkodzi wszóstkimI buanaK qó to wieszK Tseha hikuju może zabić memseebK 
games przełknął ślinęK ka rozkaz jadengeja zaraz przóbiegną wojownicóI którzó pracują przó budowie domu lorda 
qrevertonaK kapięcie się wzmagaI nieomal trzeszczó w powietrzuK wdaje sięI ze drace nacisnęła spustKKK K 
kagle jadengej wstałK hobietó się cofnęłóK games wstał takżeI wósoki jak ten naczelnikK ptanęli oko w okoK 
J jadengejI przósięgam ci na kgaiI że memseeb tólko usiłuje ratować żócie twojej żonó i dzieckaK geżeli każesz jej 
wójśćI daczóku umrzeK 
J mrzodkowie mówiąI że musi umrzećK ^le jeżeli umrze pod ręką memseebI nie będzie śmierć godnaI więc się 
zemszczęK 
J ^ jeśli daczóku nie umrze\ 
J lna umrzeK 
J ieki memseeb mają wielką mocK joże większą mz moc lczeróK 
jadengej zmrużył oczóK jinął gamesa i wszedł do chatóK tszóscó games i kobietóI wstrzómali oddechK pama chata 
stała w dziwnejDciszóK games zmarszczół brwiK kie słóchać głosu drace ani iucilleK kawet daczóku ucichłaK Co się 
stało\ treszcie naczelnik wószedł z cható i powiedział do tłumuW 
J hobietaI którą mamI nie żójeK 
J Co\ J games odwrócił się i wszedł do chatóK lsłupiałK 
iucille trzómała nad głową śpiącej daczóku rożek z eteremI a drace klęcząc u jej kolanI już zrobiła nacięcieK 
mrześcieradła nasiąkłó krwiąK 
J wasłaniasz światło J powiedziała draceK 
games się przesunąłK tidział krew nierazI w czasie wojnó patrzółI jak chirurdzó wojskowi operują rannóchI kiedóś 
bół nawet przó porodzieI ale wszóstko to nie przógotowało go na taki widokK oęce drace fruwałóK dumowe 
rękawiczki trzaskałóI gdó brała instrument po instrumencieI użówała go i upuszczałaI chwótała ręcznikiI gąbkiI 
krajała i zszówałaK auszne gorące powietrze przesócał odurzająco eterK iucille spokojnie odmierzała krople narkozó 
kaJ 



piące na twarz daczókuI a drace pracowała zapamiętaleI aż jej bluza bóła mokra od potuK 
gamesowi wódawało sięI że mijają długie godzinóI operacja jednak odbóła się bardzo szóbkoK w koniecznościK ddó 
dziecko znalazło się w rękach iucilleI drace musiała zatamować krewI utrzómać daczóku przó żóciuK games w 
urzeczeniu patrzół na błóskawiczną pracę ich obu tak ze sobą zgranóchI jakbó robiłó to pospołu już setki razóK dłowó 
pochólone nad młodą położnicąI dłonie w ciągłóm ruchuI pieczołowiteI scalająceK _rzuch został zeszótóI iucille 
budziła daczóku klepaniem po twarzó i dopiero wtedó sobie uświadomiłI że stoi przóciśniętó do ścianó lepianki i 
plecó go boląK 
drace w końcu się odwróciłaK jiała w oczach łzóI nie wiedziałI czemuK 
J games J szepnęłaK 
modszedłI pomógł jej się wóprostowaćK 
J _ędzie żyła\ 
drace przótaknęła i oparła się o niegoK lwiał go zapach jodónó i lizoluK arżała w jego ramionachK ^le wzięła się w 
karbó i wószła z cható w blask słońcaK dapiąca się gromada zaszemrała ze zgroząW tabu ponad wszelkie tabu! ka jej 
odzieżó jest cudza krewK 
J jasz córkę J oznajmiła drace jadengejowi J i twoja żona żójeK 
jadengej odwrócił się od niejK 
J płuchajI co ci mówię! J krzóknęłaK ldwrócił się do niejK 
J hłamiesz! 
J tejdź tam i zobaczK 
ppojrzał szóbko na chatęI a potem znów na niąK qeraz nie bół grzecznóI nie popisówał się układnościąK jusiał okazać 
swoją wóższość nad tą wtrącającą się ozunguI kobietą bez mężaI któró oczówiście powinien ją zbićK tzrostem 
sięgała mu do ramionK matrzół na nią z wósokaI grożąc jej swoją siłąK Chciałbó złamać tę memseebI tak jak jego ojciec 
w czasach wielkich wópraw wojennóch ujarzmiał porwane kobietó masajskieK 
hu jego wściekłości patrzóła mu w oczó spokojnieK 
t chacie iucille umóła nowo narodzoną i owinęła kocókiemK ddó chciała z dzieckiem wójśćI games ją 
powstrzómałK 
J kie mogę córki pokazać ojcu\ hiedó jadengej zobaczóKKK 
J ln ją zabijeK qrzeba czekaćI aż sam tu wejdzieK qaki jest zwóczaj hikujuK 
tięc iucille położyła noworodka na piersi śpiącej daczókuK 



tószli z cható obojeK ^kurat wtedó do wioski wkroczóli gęsiego mężczóźniI niejeden z młotem albo z piłąK games 
poczuł mrowienie w karkuK 
J _oże J szepnął J trzeba jakoś wezwać molicję lkręgowąK 
t gromadzie nastąpiło poruszenieK hobietó rozstępowałó się przed lczerąI która szła na środek kręguK pzła powoliI 
wlepiając jadowitó wzrok w dektariK 
J qa chata jest przeklęta! J wókrzóknęłaK J gest skalanaI musi 
się spalić! 
J Co\ J zapótała draceK J Chóba wó nieKKK 
J qu jest tsehal mrzónieś ogień! J poleciła lczera mężowi jej wnuczkiK J Chata musi się spalić razem z ciałami twojej 
zmarłej zonó i dzieckaK ^ potem masz zabić te dwie memseebI bo to przez me takie świętokradztwo! K K 
J waczekaj! J wrzasnął gamesK J qa kobieta i dziecko żóją! ldz tam i sama zobaczI pani lczeroK wobaczószI że nie 
kłamięK 
J gak mogą żyć\ qo dziecko nie mogło wójść na światK kamacaJłam to własnómi rękamiK 
J ga wójęłam dziecko J powiedziała draceK 
J kikt nie ma takiej mocóK 
J jedócóna białóch mąK mosłuchaj! 
tszóscó odwrócili się w stronę chatóK aolatówało stamtąd kwilenieK młacz noworodkaK 
J ^le daczóku umarła! J powiedział jadengejK J ka własne oczó widziałemK gej brzuch bół rozciętó! 
J kie umarłaK mo prostu śpiK fdź do niejK lna się obudziK qwoja ulubiona kobietaI jadengejK 
wawahał sięK 
J kie masz mocó przówracania zmarłóch do żóciaK ^le drace powiedziałaW 
J jam i zrobiłam toK 
J kawet kgai nie ma takiej mocó J powiedziałI jednak ostrożnóm tonemK 
qeraz przemówiła iucille głosem jak dzwonK 
J kasz _óg ma tę moc! kasz man umarł i wrócił! 
jadengej rozważył toK tóraz twarzó miał podejrzliwóK motem zwrócił się do jariaK 
J qó czcisz białego bogaI ropuchoK Czó oni mówią prawdęK Czó przówraca zmarłóch do żócia\ 
J hsięża w misji tak mnie nauczóliK jadengej zwrócił się do draceK 



J mokaż to! 
J tejdź do chatóI zobacz na własne oczóK 
^le młodó naczelnik nie dał się nabraćK tiedziałI że samo jego wkroczenie do cható oznaczałobóI że znachorstwo 
białóch uważa za lepsze od znachorstwa swoich ludziK 
J wabijemó kogoś J powiedział J i tó przówrócisz go do żóciaK 
f przed podnieconą publicznością skinął na jariaI żebó wóstąpiłK ddó jario nie usłuchałI dwaj mężczóźni 
doskoczóli do niego i powalili go na ziemięK 
J wabijcie go J rozkazał jadengejK 
geden z nich podniósł młotK drace krzóknęłaW 
J ptój! ga to zrobięK Jqó\ 
J mrzecież to moje leki chcesz sprawdzićK qo ja zesłałam na daczóku sen jak śmierćI a potem dałam jej znowu żócieK 
Chcesz dowodu mojej mocóI jadengej\ 
mrzez chwilę patrzóli sobie w oczóK motem on kiwnął głowąK drace weszła do cható po butelkę z eterem i maskęK 
jario trząsł się ze strachu i łópał białkamiK 
J kie bój się J powiedziała po angielsku z uspokajającóm uśmiechemK J qólko zaśnieszI potem cię obudzęK 
J _oję sięI memseeb dektariK iucille próbowała go uspokoićK 
J jarioI pokładaj ufność w _oguK _óg ciebie nie opuściK J f na dodatkową pociechę wsunęła mu w ręce _iblięK 
t wiosce zaległa dziwna ciszaK drace uklękła przó głowie leżącego jariaI odkorkowała butelkęI położyła mu 
maskę na nosie i ustach i zaczęła powoli ją nasączaćK ddó wzbił się ostró zapachI wszóscó cofnęli się zalęknieniK 
matrzóliI jak oczó jaria się zamókająI jak on całó wiotczeje i _iblia wópada mu z rąkK t końcu draceI odsuwając 
sięI stwierdziłaW 
J ŚpiK qak samoI jak spała daczókuK 
jadengej przóglądał się leżącemuK tódał rozkazI przóniesiono rozżarzone drewienkoK wanim drace zdążyła 
zaprotestowaćI przótknął je do szói jaria i przópalił skóręK jario nawet nie drgnąłK 
t tłumie zawrzałoI jadengej kazał przónieść nóżK 
J kie J powiedziała draceK J guż nic nie róbK jasz dowódI jakiego chciałeśK ln nie czuje bóluK Śpi mocniej niż w 
nocóK 
J qeraz go obudź J zażądał jadengejK 
drace przógrózła wargęK mrzó usópianiu ręka jej tak drżałaI że mogła kapnąć kilka kropli ponad pożądaną miaręKKK 



J alaczego on się nie budzi\ 
J lbudzi się na pewnoK 
jijałó minutóK jario leżał bez ruchuK 
J kie widzę wracania do żóciaK 
J lżójeK K drace pochóliła się nad jariemI przółożyła ucho do jego 
piersiK perce biło wolno i słaboK waaplikowała mu za dużo\ Czó może na ^frókanów z jakiegoś powodu działają 
mniejsze dawki\ 
jadengej kazał przónieść pochodnięK lczera uśmiechała się 
triumfalnieK J waczekaj J powiedział gamesK J qo wómaga czasuK ln musi przewędrować przez świat duchówI zanim 
wróci na ten światK 
jadengej zastanowił się nad tómK ddó przóniesiono jasno płonącą dużą pochodnięI wziął ją w prawą rękę iLtrzómał 
w pogotowiuK 
jario leżał nadal nieruchomoK games przóklęknął obok draceK 
J lcknie się\ J zapótał szeptem po angielskuK 
J kie wiemK joże ci ludzie są uczuleni na narkozęKKK 
J lbudź goI już! J wrzasnął jadengejK drace poklepała uśpionego po policzkuK 
J jario! J powiedziałaK 
J matrzcieI jakie są leki białóch! J zawołała lczeraK mubliczność poparła ją dudniącoK 
w cható doleciał płacz noworodkaK ddó jadengej odwrócił się w tamtą stronęI znachorka zawołałaW 
J pztuczka! qo złó duch płaczeI żebó cię zwabić w tsehęK qwoje dziecko nie żójeI sónu! 
J gego dziecko żóje! 
J ^ ten chłopiec u twoich nóg\ 
drace spojrzała na twarz jariaK _łagamI zbudź sięI pomóślałaK ltwórz oczóK mokaż im naszą mocK 
games ujął chłopca za ramionaI potrząsnął nimK lczó jaria 
nadal bółó zamknięteK 
J _oże drogi J szepnęła draceK J Co ja zrobiłam\ 
J koI jarioK J games mocno trzepnął go w policzekK J wbudź się! Czas drzemki minął! 
w obrzódzeniem jadengej odwrócił się i podszedł do chatóI wósoko trzómając pochodnięK 
drace zerwała się na równe nogiK 



J kie! J wrzasnęłaK J qwoja żona żóje! tejdź tamI sam zobaczK 
J hłamieszK qwoje leki nie mają mocóK mrzodkowie zesłali na nas tsehęK 
drace zareagowała bezwiednieK tóciągnęła rękęI uderzeniem odrzuciła pochodnię daleko od chatóK jadengej 
patrzół na nią osłupiałóK hobieta uderzóła mężczóznęI naczelnikaKKK 
J jemseeb dektari J dał się słószeć słabó głosK 
tszóstkie oczó skierowałó się na jariaK dłowa mu się przetaczała po ziemi z boku na bokK 
J _rawoI chłopcze J powiedział gamesI jeszcze nim lekko potrząsającK J guż obudź sięK mokaż tóm ludziomI że nie 
kłamiemóK 
jario zatrzepotał powiekamiI ześrodkował wzrok na jadengeJjuK motem nagle poturlał się i zwómiotował w piachK 
J tidzisz\! J wókrzóknęła draceK J ga nie kłamałamK joje leki są mocniejsze niż waszeK 
Młodó naczelnik patrzół to na niąI to na znachorkęK mo raz pierwszó jego urodziwa twarz wórażała niepewnośćK 
ddó w końcu ruszółI żebó wejść do chatóI lczera rzuciła się ku niemu i zastąpiła mu drogęK 
J pónuI nie słuchaj tej ozunguK qo będzie tsehay 
J fch bóg ma wielką mocI więc moja nowa córka żóje i nie ma tsehóK 
lczera wolno wóprostowała swój staró grzbiet i ramionaI i z godnością zeszła mu z drogiK tkroczół do chatóK 
tszóscó patrzóli i czekaliK 
treszcie młodó naczelnik wószedłK lburącz trzómał golaskaI nowo narodzoną córeczkęK 
J lna żóje! J zawołałI podnosząc ją wósokoK J f moja pani żóje także! tróciła ze śmierci! 
Tłum wiwatował w jęzóku hikujuK 
jadengej podszedł do draceK ka jego twarzó znów malowała się dumaK aał noworodka do potrzómania najbliżej 
stojącej kobiecieI pochólił się i podniósł z ziemi zakurzoną _iblięK tażąc tę książkę w rękachI powiedziałW 
J kaucz mnie o waszóm _oguK 
^ starsza lczeraI znachorkaI wócofała się w cienie chatK 
 
 
 
 
 
 



oozdział NN 
aom bół gotowóK 
tstając od porannej pracó przó gobelinieI oose nie posiadała się z podnieceniaK aziś jest pięknó dzieńI bo już jutro 
przeprowadzka do nowego domuK K I kuciłaI składając ramę gobelinuI nuciłaI gdó dała ją afrókanskiej służącejI która 
zwókle ją za nią nosiłaK mani membrokeI niania wsadziła dziesięciomiesięczną jonę do wózka i otuliła pledzikiemK 
lrszak zamókali dwaj mali chłopcó ^frókanieI jeden noszącó koszók z jedzeniem i parasolkę memseebI drugi 
zajmującó się jej małpką i dwiema papugamiK pama oose wzięła torbę z przędząI ruszając pierwsza z powrotem do 
obozuK 
ka polance rozbrzmiewała muzókaW chrzęst suchóch sztównóch gałęzi eukaliptusówI szum wiatru w wósokich 
krzakach i furkotI nawołówanieI śpiewI gwar ptakówI śmigającóch spośród zieleni w górze jak barwne jaskrawe 
błóskiK wazwóczaj oose niechętnie wracała z tej swojej osłoniętejI zacisznej polanóI gdzie salentine jej wóbudował 
ładną białą altankęI ale dzisiaj nie ociągała się wcaleK 
salentine tak bardzo lubi ceremonie! aom jest gotowó od tógodniaI meble na swoich miejscachI firanki zawieszoneI 
dówanó leząI zapach nowej farbó odświeża grudniowe powietrzeK ^le on się uparł żebó bóło uroczóste otwarcieK 
Służba przez całó tódzień odbówała próbóW uśmiechnięci ^frókanie w długich białóch kenzu i szkarłatnóch kurtkach 
przećwiczóli ustawianie się szeregiem z obu stron schodków przed frontowómi drzwiamiW jają tez rozwinąć tam 
czerwonó chodnik! kajpierw wejdą onaI ooseI z bukietem kwiatówI i salentine u jej bokuI potem drace i 
aonaldowieI a później kolejno wszóscó goście zgromadzeni na kolistóm podjeździeI żebó patrzeć i oklaskiwaćK 



oose wprost nie mogła się tego doczekaćK puknię już dwa tógodnie temu przósłano z salonu haute couture aoeullet 
w maróżuI fason najmodniejszóI sama królowa pokazała się w takiej sukniK awieście zaproszonóch osób wóbałuszó 
oczóI gdó onaI ooseI przójedzie umajonóm wozemI zaprzężonóm w kucaI i wejdzie na schodkiK 
geszcze nie widziała wnętrza domuI wprost szalała z ciekawościK tłaśnie dlatego zakochała się w salentinieK 
walecając się do niejI salentine wókazówał nadzwóczajnó zmósł dramatócznóI cudowne zdolności zaskakiwaniaI 
pomósłowość w przógotowówaniu niespodzianekK 
ppojrzała teraz przez ramię i upomniała panią membrokeW 
J kianiuI proszę iść prędzejK qaka z niani guzdrałaK 
J mrzepraszamI miladó J odpowiedziała niemłoda pani membrokeI manewrując wózkiem jonó międzó 
nierównościami ścieżkiK 
momimo wstrząsów na wóbojach jona nie zgłaszała żadnóch pretensjiI siedziała prostoI wielkimi oczami chłonęła 
widok puszczó wokołoK _óła spokojnóm stworzonkiemI nigdó nie grómaszącómI ku niemałej uldze pani membrokeI 
i ładnóm w dodatkuI w falJbaniastej sukieneczce i kapelusikuJbudceK f jest inteligentnaI pomóślała jej nianiaK jona 
już mówi prawie całómi zdaniami i zaczóna chodzić bez pomocóK Co nie znaczóI że jej rodzice to zauważająK iadó 
ooseI jeżeli zwraca uwagę na córeczkęI to jakoś bardzo dziecinnieI bawi się joną jak lalkąK ^ milord J noI po nim 
nikt bó nie poznałI że ma dziecko! 
qóle jeszcze należało zrobićK Chociaż największe kufró oose przeniesiono do domuI czekałó na rozpakowanie 
drobiazgi osobisteI przóboró toaletoweI kosmetókiI bielizna nocnaK f różeI oczówiścieI trzeba przesadzić! f muszę 
zadbać o frózuręI przópomniała sobie ooseK drace ofiarowała się ją uczesać na wzór fotografii w amerókańskim 
czasopiśmieK lstatni krzók modó J krótkie włosóI miękkie faleK 
J mani membrokeI niechże się niania pośpieszó J powiedziała oose znowuK _óła w bladoróżowej tiulowej sukni z 
dekoltem łódką i szerokim rozkloszowanóm kołnierzemI zdającóm się unosić wokół ramionK tłosó koloru 
księżócowej poświatóI które miałó wkrótce bóć obcięte i ukarbowaneI teraz wómókałó się spod spiętrzonego upięcia 
na czubku głowó i obramowówałó twarz pasemkamiK t smugach blasku słońca oose wóglądała jak leśnó duszekI 
przezroczóstóI efemerócznóK 
qa dziwna gromadka wószła zza drzew na wótrzebione wzniesienie nad wóschłą rzekąI skąd widać bóło w dole 
aomek mtasiej 
 



mieśniI prómitówną klinikęI prowadzącą tam wódeptaną ścieżkę i dalej polanę z jedną jedóną chatą w cieniu starego 
figowcaK 
oose zobaczóła szwagierkęK 
J drace! J zawołała i pomachała rękąK 
^le drace nie dosłószałaK t przóchodni pod strzechąI przópominającej łoże z baldachimemI miała pacjentówW 
kobietó w ciążóI chore niemowlętaI mężczózn z bólem zębówK mo niezwókłej operacji dwa miesiące temu sława 
drace jak pożar lasu rozprzestrzeniła się na wiemi hikujuK qeraz co dzień rano ^frókanie tłoczóli się do memseeb 
dektariK iucille aonald przójeżdżała trzó razó w tógodniuI żebó uczóć dzieci _ibliiK  
tszóstko idzie wspaniale! oose czuła się takI jakbó skrzódła jej urosłó u ramionK wapomniała o szokuI jakiego 
doznała w marcuI przójeżdżając na ponure pustkowieK Chociaż deszcze nie spadłó i wszóstkich martwiła 
rozpaczliwa sótuacja gospodarczaI oose me widziała powoduI żebó nie cieszóć się żóciemK 
matrząc w dół ze wzniesieniaI zwolniła krokuK tłasnóm oczom nie mogła uwierzóćK lne znowu to robiąI ta stara i jej 
wnuczkaK ldbudowują chatę po razKKK któró\ Chóba czwartóK salentine kazał wszóstkie cható zburzóć i rodzina 
jadengeja przeniosła się za rzekę qólko znachorka i jej młoda czeladniczka uparcie pozostająI odbudowują chatęI 
którą za każdóm razem przewraca traktorK qo rzeczówiście tajemnicze!  
mamiętałaI jak ostatnim razem te dwie przószłó do obozuK _abka na przedzie z głową wósoko podniesioną jak 
cesarzowa wdowaI wóstrojona we wszóstkie swoje paciorkiI miedziane ozdobó i muszelkiK wa nią młodaI trzómająca 
sónka na biodrzeK ^ jakie bółó grzeczne! hłaniałó sięI uśmiechałó nieśmiałoI mówiłó cichoI prawie niedosłószalnieK 
jarioI posługacz draceI tłumaczółK lne nie chcą urazić chcą tólkoI żebó buana wiedziałI że nie wiadomo dlaczego 
ich chata raz po raz się waliI a one chciałóbóI żebó stałaI bo w mej mieszkają i muszą mieszkać J ich świętóm 
obowiązkiem jest słuzóc przodkomI którzó żóją w tóm figowcuK 
qo bóła ich czwarta wizóta! pwoją wótrwałością te dwie kobietó hikuju imponowałó ooseK wa każdóm razem 
przóchodziłó pokornieI dawałó kozó i paciorki w prezencieI zapewniałó salentineDaI że nikogo nie oskarżająI nie 
chcą sprawiać kłopotuI chcą tólko przópomnieć duchom w wietrzeI że ta chata stoi na uświęconóm miejscu i nie 
powinno się pozwolić na jej usunięcieK 
CiekawostkaI te dwie hikujuI móślała ooseK modobne do siebieI prawie identóczneI poza tómI że babka jest mniejsza 
i ciemniejszaI 



jak w końcu wszóstkie kobietó hikuju na starośćK lbie mają w sobie jakąś spokojną godnośćX nawet jurzóniątko na 
biodrze matki zawsze siedziało cichoI jakbó wóczuwało powagę sótuacjiK salentine za każdóm razem upominał jeI 
że ta ziemia jest jegoI kupiona zgodnie z prawem od naczelnika jadengejaI i dawał im na odczepne worki ziarna 
oraz drogocenną torbę cukruK 
^le teraz one znowu budują chatęI znachorka i jej wnuczkaI cierpliwieI w milczeniuK matrząc tamI oose zastanawiała 
sięI czó wiedząI że salentine kazał usunąć ten figowiec razem z korzeniami już jutroI żebó otworzóć swoje nowe 
boisko poloK 
aalejI nad rzekąI za namiotami obozowiska stał sómbol niewzruszonego optómizmu salentineDa J nowiusieńka prasa 
sprowadzona z fndii wachodnichK jiała bóć potrzebna dopiero przó pierwszóm zbiorze kawóI czóli za dwaI trzó lataI 
ale już stała gotowaI czekając na momentI gdó zacznie spod miękkiej czerwonej skórki pierwszóch jagód wóciskać 
ziarnkaK 
ddó pani membroke kładła jonę w namiocie dziecinnóm Jbóła to pora przedpołudniowej drzemki dziecka J oose 
poszła do prowizorócznej oranżerii po sadzonkiI które przówiozła z ^ngliiK 
qe róże nie tólko nie zmarniałóI ale właśnie kwitłóK ^ przejechałó taki kawał świata z puffolk w serce afrókańskiej 
suszóK rmieściła je w taczkach i poprowadziła ogrodnika hikuju ścieżką w stronę domuK 
qam gdzie piaszczósta droga zmieniała się w aleję wjazdowąI bóła duża okazała brama z kamiennóm łukiemI na 
któróm widniała przó herbie qrevertonow nazwa posiadłościK 
oose uśmiechnęła sięK mrzópomniała sobie wóraz twarzó salentineDaI gdó przed miesiącem przówieziono łukK 
hamieniarz puahili w jombasie włożył w tę pracę wiele zamiłowania i truduK iiteró bółó idealnie wórównaneI w 
rogach dodatkowe zakrętasóK lsiągnięcie artóstóczneI wszóscó się z tóm zgodziliI i na pewno więcej warte niz 
salentine zapłaciłK qólko że wkradł się jeden błądK t nazwieK 
„_ella awa? J zamówił salentine ku pamięci _ella eillI siedzibó rodu w ^ngliiK waznaczółW 
J awa to znaczó „drugi dom? tuI w ^fróceK oozumiesz\ 
hamieniarz zapewniłI że rozumie doskonaleI po ezóm zasiadł do czteromiesięcznej pracóI żebó to przekręcićK 
qen wóraz twarzó salentineDaKKK f zaraz wszóscó parsknęli śmiechemK pir games szóbko postarał się w miarę 
możności uratować sótuacjęK 
 
 
 



J _ardzo sprótnieI salK gak wpadłeś na taki pomósł\ 
tókutó raz na zawsze został napis _bii^qrK qo znaczóI w jęzóku hikujuI jak sir games pośpieszół wójaśnićI „w 
całej pełni _ella?K 
salentine kazał obsadzić aleję wjazdową olbrzómimi krzewami gwiazd betlejemskichI żebó zbliżanie sięK do domu 
bóło bardzo efektowneK rszczuplając i tak coraz mniejsze zapasó wodóI podlewano te krzewóI więc kwitłó pięknie 
na przójęcie gościK młatki jak jęzoró ognia buchałó z każdej gałęziI pokrówałó jałową ziemię szkarłatnóm kobiercemK 
Tą aleją goście mieli przójść nazajutrz ze swoich kwater w licznóch namiotach i prowizorócznóch chatachI które saJ
lentine kazał postawić na pobliskim poluK _óła tam cała osada czó też miasteczko szałasówI mające zniknąć po 
odjeździe gości za kilka dni tak pełnóch gwaruI śmiechuI zabawI polowań i szampana bez miaróI jak każde 
wielodniowe przójęcie w protektoracieK waproszeni przójeżdżali z dalekaI więc zabierali w długą drogę swoją służbę 
i zwierzętaK 
oose odparła pokusęI żebó zajrzeć ukradkiem do domuK salentineI zawsze efekciarzI kazał zasłonić szczelnie 
wszóstkie oknaI toteż wnętrze pozostawało wciąż jeszcze zapieczętowanóm sekretemK kawet nie pozwolił żonie 
zobaczóć kolorów farbI którómi malowano ścianóK 
ka zewnątrz dom był wspaniałóI zupełnie innó niż projektowane bez polotu rezódencje w ^ngliiK 
_ellatuI zbudowanó z kamienia polnegoI dwupiętrowóI z przóczółkamiI całó otoczonó werandąI mówił swoim 
wóglądem o tropikalnóch luksusach i przójemnóm żóciuK oeprezentował nowó reformatorski stólI stworzonó 
specjalnie dla ^fróki tschodniejI i świadczół o tómI że coś się zaczónaK tósokie francuskie okna jadalni w tólnej 
części domu wóchodziłó na wielopoziomowóI wółożonó płótami tarasK ka klombach kwitłó świeżo 
zasadzoJneroślinóK oose wiedziałaI że salentine musiał na to wódać mnóstwo pieniędzó w czasie tej suszóK ^le 
swoich róż nde zamierzała zasadzić tutajK oóże mają bóć od frontuK 
t czerwcu na specjalnej uroczóstości w kairobi ladó oose podarowała kilka ze swoich krzewów różanóch miastuK 
lrkiestra wtedó grałaI potem bół bankietI hałaśliwe oblewanieK 
f wśród tóch róż postawiono tabliczkęW 
olp^ d^iifC^ lccfCfk^ifp 
qe róże pochodzące z ogrodów _ella eill w puffolk w ^ngliiI jak wiadomoI zostałó tam po raz pierwszó zasadzone 
po wojnie awóch oóżI gdó eenrók qudor w roku NQUR nadał wiernemu żołnierzowi włości w nagrodę 



za walkę o sprawę iancasterówK ka cześć swojego króla ów żołnierzI stając się hrabią qreverDs qownI zasadził przed 
swoją nową siedzibą czerwone różeI sómbol rodu iancasterówK 
iadó ooseI hrabina qrevertonI przówiozła te sadzonki do _rótójskiej tschodniej ^fróki w lutóm NVNV rokuK 
Właśnie na takich fetach ooseI tak jak jej kwiatóI rozkwitała Jgdó bół przepóch i ceremoniałI gdó podawano 
właściwe potrawóI gdó przestrzegano właściwego protokołu i gdó nadskakiwali jej ludzie comme r fautK 
ka wielką galę w związku z otwarciem nowego domu salentine zaprosił samą śmietankę wschodnioafrókańskiego 
towarzóstwaK kiektórzó przójadą aż z rgandóI z pudanuI z tóbrzeżaI nawet z qanganikiI teraz brótójskiejI po 
zabraniu jej kiemcomK _ędą oficerowie króla w eleganckich mundurachI podającó ramię damomX utótułowane 
osobistościI ludzie bogaciI wósoko postawieni w protektoracieI jak również niebogaci i bez pozócjiI ale nie mniej 
interesującóW białó móśliwó opromienionó legendąI braciaI „którzó zapuścili się w głąb hongoI słónnó pisarz i dwie 
aktorki filmoweK qo ma bóć wódarzenie rokuI czó może nawet dekadóI a onaI ooseI wreszcie znajdując w tóm obcóm 
kraju swoje miejsceI będzie nad tóm wszóstkim królowałaK 
ppieszóła się terazK drzebała w ziemi gołómi rękamiK aom! J móślała treszcie należótó dom! guż nie namiotóI już 
nie owadó i jaszczurki! mrawdziwe łóżko w prawdziwej sópialniK gedna sópialnia dla niejI druga dla salentineDaK t 
ciągu ubiegłóch miesięcó salentine zaczął respektować jej żóczeniaK qa nieprzójemna sprawa poszła w niepamięćK 
kie zbliżał się do jej łóżka i prawdopodobnie nigdó się nie zbliżóK 
wasadziła różanó krzaczekK 
qraktor sunął w stronę figowcaK 
„wetnijcie to cholerne drzewo J powiedział buana J to pozbędziemó się tóah dokuczliwóch kobiet?K 
awaj silni ^frókanie już przepiłowali prastaró pieńK qraktor miał zwalić figowiecI żebó mogli potem pień wókopać 
z ziemiK Buana lordi kazał tę pracę ukończóć dziś po południuK lzungu już przójeżdżają wozamiI automobilami i 
konnoI on chce mieć zaraz gotowe boisko poloK 
G G G 
auch rzeki się gniewałK tłaśnie dlatego młoda lczera i jej babka powędrowałó tak dalekoK tstałó przed świtemI 
wtargnęłó w nieznaJ 
 
 
 
 



ne ostępó i przemierzółó wiele rzutów włóczniąI zebó dotrzeć do górskich zboczóI gdzie jeszcze sączóło się kilka 
strumókówK _ółó teraz w krainie dzikich zwierzątK _ółó gośćmiI nie chciałó obrazie ani duchów zwierzęcóchI ani 
innóch mieszkającóch w tóch skałach i drzewach tak odległóch od swojskiego figowcaI więc śpiewałó idąc i po 
drodze zostawiałó daróW kukuródzianą mąkę i piwo z kukuródzóK 
auch rzeki się gniewałI boK na jego gardle buana zbudował ścianę udusił goI wskutek czego woda zawróciłaI 
wezbrała i utworzóła staw tamI gdzie nigdó przedtem stawu nie bółoK qo dla ludziI zebó przetrwali suszęI powiedział 
buanaK ddó inne klanó umierają z pragnieniaI rodzina naczelnika jadengeja ma wodęK ^le to niedobrzeI 
powiedziała znachorka swojej uczennicóK azieciom jambi  nie wolno dla zaspokojenia swoich samolubnóch 
potrzeb obrażać duchów przórodóK ozeka jest zduszona i dlatego na wiemię hikuju 
spadła tsehaK  
mrzóniosłó duże tókwóK piedziałó cierpliwieI gdó każda tókwa kolejno się napełniałaK jłoda lczera ze smutkiem 
móślała o swoim mężuK mo narodzinach córki daczóku jadengej poszedł do misji białóch i tam słuchał opowieści o 
cudownóm _ogu imieniem gezusI któró umarł i zmartwóchwstałI i któró obiecałI że tak samo wróci do żócia każdóI 
kto będzie do wielbiłK t misji jadengej dał się oczarowaćK tidział rzecz zwaną „rower? i zapragnął ją miecK gechał 
„otomobelem?I i to go zachwóciłoK aostał talizmanó zwane monetó? i zobaczółI że są więcej warte niż kozóK 
mokazali muI jak mówić? znakami narósowanómi na papierze i powiedzieliI ze ta umiejętność daje człowiekowi 
wszelką moc pod słońcem t wiosce białóch przewróciło się jadengejowi w głowieX zobaczół możliwości ozungu 
posiadającego strzelbęI butó i puszki z jedzeniemK jadengej wrócił do rodzinó nad rzeką zupełnie odmienionóK 
J _iałó ma lepsze zwóczajeI pani moja J powiedział młodej lczerze tamtej nocóI kiedó porzucił ją na zawszeK 
mrzószedł do cható ubranó jak białóI bo księża w misji go pouczóliI że nagość jest przedmiotem obrazó dla _oga 
gezusaK 
J qo są nowe czasó J wójaśniłK J Świat się zmieniaK kgai na swojej górze umarłW teraz jest nowó bógK Czó azieci 
jambi me zginą za toI że nie wielbią tego nowego boga\ mamiętasz przósłowieW ładna dziewczóna omija dom 
biedaka\ ChceszI żebó inne plemiona świata omijałó drzwi hikuju\ 
lczeraI milczącI słuchała z szacunkiemK tólewanie łez J łez wstódu nie za siebie J odłożyła na późniejI żebó nie 
zhańbić się płaJ 



czem w obecności mężaK jałó habiruI ich sónekI raczkował nieświadomI że następuje wspaniałe pożegnanieK 
J wrobili mnie naczelnikiemI pani mojaI i mam obowiązek opiekować się naszóm ludemK mamiętasz przósłowieW 
trzoda z kulawóm pasterzem nigdó nie dojdzie do dobrego pastwiskaK kauczę się czótania białóch i złożę się w 
ofierze _ogu gezusowiK hsięża w misji pokazali mi obraz złego boga zwanego pzatanemK gego skóra jest ciemna jak 
skóra hikujuK mokazali miI że czarne jest złeI a ja nie chcę bóć złóK lbmóli mi czoło i nazwali mnie palomonI to jest 
moje nowe imięK gestem teraz jak białóI jestem równó białemuK f ten mój són tutajI któró się nazówa habiru po 
pradziadkuI pójdzie do misji 
 i też będzie obmótó i dostanie nowe imięI i w ten sposób będzie równó białemuK 
jadengej odszedł z sónkiem na sześć wędrówek słońca i gdó z nim wróciłI oznajmiłW 
J qeraz on ma na imię aavid i jest chrześcijaninemK _iali będą go traktować jak brataK ^ potem powiedziałW 
J _óg gezus mówiI że ja popełniam grzechI bo mam więcej niż jedną żonęK qó mi się sprzeciwiłaśI pani mojaI nie 
przeniosłaś się za rzekęI chociaż ci kazałemK mrzeto nie jesteś już moją żonąK _ędę teraz żyć jak człowiek 
chrześcijański z dączóku i z moją córkąI którą gezus przówrócił do żóciaK f jaI kiedó czas na mnie przójdzie umrzećI 
też wrócę do żóciaK gezus to obiecujeK 
móźniej lczeraI przóciskając habiru do piersiI lamentowałaI jak gdóbó jadengej umarłK ala kobietó hikuju 
największóm nieszczęściem bóło odtrącenie przez mężaI bo klan ją wtedó wórzucał i już nie miała rodzinóK lczera 
opłakiwała nie tólko utratę ukochanegoI ale i pustkę swego łona w przószłościK quliła habiru i szlochałaI obmówała 
go łzamiI jak gdóbó to mogło zmóć z niego chrzest białóchK t końcu jednakI ponieważ tak chciał mężczóznaI 
którego kochałaI zaczęła sóna nazówać aavidK f po piątóm zwaleniu chat nie odbudowała swojejK tprowadziła się 
do cható babki i mieszkali tam we troje bardzo się kochającI i będąc sobie nawzajem pociechąK 
G G G 
mo południu w powietrzu bóło dużo dómu z palącego się drewnaI a ludzie buanó już wórwali pniak po olbrzómim 
figowcuK Ciszę rzeki zakłócałó zgrzótó łańcuchów i warkot traktoraK 
lczera i jej babkaI wóchodząc zza drzewI zobaczółóI jak te prastare korzenieI niczóm sękate palce ręki podniesionej 
w proteścieI wósuwają się z ziemi pod tumanem piachu i kurzuK watrzómałó się 
 
 
 



i patrzółóK aziesięciu mężczózn holowało pniak i zakopówało wórwę w ziemiK w uświęconego potężnego drzewa i 
jego wielkich rozłożóstóch konarów zostałó tólko stertó świeżo porąbanóch polanK ptarsza lczera powoli zdjęła 
sobie tókwó z plecówK 
J Córko J powiedziała J zabierz mnie teraz do puszczóK Czas mi umrzećK 
Młoda lczera zapatrzóła się na niąK 
J gesteś choraI babko\ K wnachorka odpowiedziała spokojnieI chociaż głosem drżącóm ze 
zmęczenia i starościI takimI jakiego nigdó dotąd jej wnuczka nie słószalaK 
J aom przodków zniszczóliK Święte miejsce skalaliK tielka tseJha jest tutajK jój czas na świecie się skończółK 
wabierz mnie terazI wnuczkoK 
RękaI którą wóciągnęłaI nie drżałaK jłoda lczera postawiła swoje tókwó na ziemiI przełożyła aavida na drugie 
biodro i wzięła babkę za rękęK ldwróciłó się od hikuju ubranóch jak bialiI rąbiącóch i spalającóch święte drzewoI i 
powróciłó do puszczóK 
pzłó w milczeniuK qólko małó aavidI któró miał czternaście miesięcó i nie wiedziałI jaka straszna stała się katastrofaI 
gruchał i gaworzółK jłoda lczera odpóchała móślI że babka wkrótce umrzeI a przecież wiedziałaI że tak będzieK 
aoszłó na bezludzieK wnachorka usiadła na ziemi zasłanej gałązkami i suchómi liśćmiI po raz pierwszó słaba jak 
zgrzóbiała staruszkaK jłoda lczera dziwiła sięI że tak nagle babka się zestarzała wmęczone kości strzókałóI ręce i 
nogi bółó sztówneI a przecież tak niedawnoI niosąc tókwóI babka miała ruchó nift mniej zwinne i sprężóste niż 
wnuczka młodsza o pięćdziesiąt latK 
ptara lczera wóprostowała nogi przed sobąK 
J tkrótce będę zabrana przez mana gasności J powiedziała cicho J i wrócę do naszóch mierwszóch oodzicówI hikuju 
i jambiK  
Młoda lczera położyła aavida na zeschłóch liściachI usiadła naprzeciw staruszki i czekałaK aziało się coś 
strasznegoI prawie niepojętegoI cośI czego nie ogarniała umósłemI a przecież wierzółaI że kiedóś to zrozumieK  
J pmutek jest na wiemi hikuju J powiedziała w końcu starsza lczeraI oddóchając z trudemK J Czas przószedł i stare 
sposobó minęłóK qeraz wiemI że urodziłam sięI żebó zobaczóć zachód słońca hikujuK azieci jambi odwrócą się od 
kgaiI od swoich przodkówI od praw plemiennóchK ptare sposobó umrą w zapomnieniuK f jadenJ 



gej nigdó do ciebie nie wróciI córkoK _iałó człowiek rzucił na niego urokK ^le ten mężczóznaI któró cię miałI nie 
będzie szczęśliwó w swoim nowóm żóciuI bo jest przósłowieW nóż raz zaostrzonó zrani właścicielaK kie jego to winaI 
bo jest przósłowieW serce karmi się tómI co lubiK 
rmilkłaK płońce zaczęło uchodzić z puszczóI pozostawiając długie cienie jak węże wóciągające się ku tóm dwóm 
hikujuK 
J tieszI córkoI że żójemó w naszóm potomstwieK jężczózna musi mieć wiele żonI żebó mieć wiele dzieciI bo tólko 
tak nasi przodkowie mogą żyć wiecznieK ^le białó człowiek nas nauczaI że to jest źleK guż mężczóźni hikuju 
porzucają swoje żonóK wa mało będzie dzieci na przójęcie dusz zmarłóch dziadkówI więc duchó przodków zaczną się 
tułać po ziemiI bezdomneK tkrótce już nie będzie drzew figowóch i nikt nie zostanieI żebó się porozumiewać z 
naszómi praojcami i pramatkamiK auchó przodków zginąK 
oozdógotaną ręką znachorka zdjęła z nadgarstka bransoletę z rzęs słoniaI więc mającą wielką czarowną mocI i dała 
wnuczceK ddó znów przemówiłaI głos jej bół jeszcze słabszóI oddech urówanóK wdawało sięI że żócie ucieka z jej 
staróch kościI tak samo jak opuszczało korzenie umierającego figowcaK 
J wjedz teraz przósięgęI córkoK ^ potem odejdź ode mnieK 
t puszczó zapadał groźnó mrokK Żaden hikuju nie chodził po puszczó nocąK Czóhałó w niej liczne 
niebezpieczeństwaW dzikie zwierzęta i złe duchóK ^le młoda lczera chciała trwać przó babce do jej śmierciK 
J kie zostawię ciebie dla nichI dopóki żójesz J powiedziała zdławionóm głosemK eienó już przószłó i krążyłó w 
pobliżuK 
ptarsza lczera potrząsnęła głowąK 
J tszóstko mi jednoI czó ich ucztą stanę się za żóciaK eienó trzeba szanowaćI córkoK kie będę krzóczałaK jusisz 
odejśćI ale przedtem przósięgaK 
lczera się bałaK wjedzenie przósięgi to najpotężniejszó z czarów hikujuW wiąże danóm słowem duszę 
przósięgającegoK kiedotrzómanie takiej przósięgi powoduje natóchmiastową straszną śmierćK 
J mrzósięgniesz mi terazI wnuczkoI na tę ziemięI która jest naszą matkąI że będziesz strzegła staróch sposobów i że 
zachowasz je po wsze czasóK J ptaruszka wzięła garść piachu i wóciągnęła dłońI drugą ręką czóniąc nad nią 
mistóczne znakiI przómknęła oczó i powiedziałaW J hiedóś azieci jambi obrócą się przęciwko białemu człowiekowi 
i wópędzą go z wiemi hikujuK ddó ten czas przójdzieI 
 
 



hikuju będą chcieli przówrócić sposobó ojcówK ^le kto tutaj zostanieI żebó ich nauczóć\ 
J ga J wószeptała młoda lczeraK wnachorka wsópała piach w ręce wnuczkiK 
J mrzósięgnij na tę ziemięI naszą tielką jatkęI ze będziesz zachowówać sposobó plemienne i będziesz zawsze 
porozumiewać się 
z  przodkamiK        
lczera podniosła ręce do ustI zgarnęła trochę piachu jęzókiemK 
mrzełókającI powiedziałaW 
J mrzósięgnij takżeI lczeroI że będziesz leczóć naszóch ludzi z chorobó i będziesz odprawiać obrzędó i czaró 
naszóch matekK 
wnowu lczera zjadła trochę piasku i złożyła przósięgęK 
J i obiecaj miI córko mojej duszóKKK J ptaruszce zabrakło tchuK tódawało sięI że całe jej ciało malejeI kurczó się przed 
oczami wnuczkiK J lbiecajI że zemścisz się na tóm białóm na wzgórzuK 
lczera zjadła przósięgęI obiecała zemścić się na ozungu i patrzółaI jak jej babka umieraK 



oozdział NO 
pzła sama przez nocną puszczę bez lękuI bo wiedziałaI że duch babki idzie przed niąK pzła krokiem zdecódowanómI 
ślepa na kształtó łbów i kadłubów wokołoI głucha na śmiechó hien pożówiającóch się ludzkim mięsemK mrzedzierała 
się wśród drzew i krzakówI tuląc aavida do swego młodego biodraI pełna odwagi i determinacjiI jak gdóbó silna 
wola starej lczeró krążyła jej w żyłachK w każdóm ominiętóm drzewem zostawało za nią coś z jej nieśmiałości i 
pokoróI z każdóm przestąpionóm kamieniemI z każdą gałązką złamaną w przejściu zostawałó jej młodociane obawó 
i niepewność coraz dalej i dalejK 
fdącI lczera rosła duchem i postawąK mowtarzała sobie słowa starszej lczeróI żebó je pamiętać aż do śmierciK 
t końcu wószła z puszczó na polanęI gdzie już nie bóło uświęconego drzewaI tólko stała jedna samotna chata w 
księżócowej poświacieK qrzómając swoje dzieckoI jedóne iI jak wiedziałaI ostatnieI młoda lczeraI teraz znachorka 
klanuI skierowała wzrok w stronę wielkiego kamiennego domu na wzgórzuK 
G G G 
J płowo dajęI to raczej jak koronacjaI no nie\ J powiedział jego ekscelencja gubernatorI któró będąc najwóżej 
postawionó w protektoracieI stał najbliżej frontowóch schodówK 
modniecenie tzrastałoI wprost namacalne w nocnóm powietrzuK mochodnie płonęłó wzdłuż zakręcającej alei 
wjazdowej aż do piaszczóstej drogiI którą wciąż jeszcze przóbówali spóźnieniK ^le większość gości już się 
zgromadziłaK pzeptano z ożówieniemK aoprawdóI qreverton zorganizował wszóstko wspanialeK hieliszki z winem 
iskrzółó się w poświacieI różowó dżin lał się w wósokie pucharkiK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



tszóscó niecierpliwie oczekiwali przóbócia hrabiego i jego małżonkiI żebó można już bóło zobaczóć wnętrze tego 
wspaniałego domu i zasiąść do biesiadóK 
J modobno wszóstko jest oświetlone żarówkamiK qreverton zainstalował jakiś generatorK mierwsza elektróczność w 
prowincjiK l ile wiemI jutro będzie polo J powiedział eardó ^cresI prezes najważniejszego banku w kairobiI w 
któróm prawie wszóscó obecni bóli zadłużeniK 
J geżeli pogoda się utrzóma J dodał mężczózna stojącó przó nimK 
qwarze podniosłó się ku nocnemu niebuK hsiężóc świeciłI migotałó gwiazdóK ^ przecieżI zastanowił się ten i ówI 
czóż powietrze nie jest dziś jakoś szczególnie wilgotne\ f wcale nie ma wiatruK tóstarczó jeden porządnó podmuchI 
żebó chmuró nadciągnęłó znad góró henóa i przóniosłóKKK deszczK 
J ko! J rozległ się czójś głosK J ltóż i oni! 
salentine qreverton już wiedziałI że w _rótójskiej ^fróce tschodniej można dobró gust zastąpić efekciarstwem 
bezkarnieI bo na tóm międzó innómi polega czar żócia w protektoracieK qak jak inni uległ działaniu równikowego 
słońcaW jego stól stał się ostentacjąI a pojęcie o wóstawności zaczęło graniczóć z parodiąK tszóscó to akceptowali i 
lubiliK werwała się więc burza oklaskówI gdó na zakręcie alei ukazałó się kuce z arabskimi kitkami i dzwoneczkamiI 
ciągnąc wóz całó we wstążkach i kwiatachK ka koźle siedział ^frókanin w liberii z herbem qrevertonow i w 
zielonóm pilśniowóm cólindrzeK tschodnioafrókańskim osadnikom zawsze podobało się dobre widowiskoK 
iadó oose wóglądała olśniewającoI gdó zsiadła z wozuI trzómając bukiet J coś niesłóchanego! J białóch liliiK pkąd 
qreverton te lilie wótrzasnął\ t czasie takiej suszó! ^ włosó hrabinó! hobietó już postanawiałó obciąć swoje 
staroświeckie koki w stólu fin de siecleDuI narzuconóm przez amerókańskiego ilustratora Charlesa dibsonaI i zrobić 
sobie taką ondulację nowoczesnej kobietó wózwolonej J to może bóć gorszące w buropieI ale przecież nie tutajI 
skoro ladó oose to lansujeK qren długiejI naszówanej koralikami sukni wlókł się za niąK tchodząc po schodkachI 
uśmiechała się i skłaniała głowęI lśniącą w blasku pochodni jak wópolerowana platónaK salentine dumnó i godnó 
szedł u jej bokuI zdecódowanie najprzóstojniejszó ze wszóstkich obecnóch mężczóznK aoktor drace qreverton szła 
za nimiI ubrana bardziej konserwatównie niż jej bratowaK mrzó niej pani membroke niosła dziesięciomiesięczną 
jonęK wa drace szli sir games i ladó aoJ 



naldI najserdeczniejsi przójaciele qrevertonow i najbardziej honorowani gościeK 
arzwi otworzóli dwaj uśmiechnięci służącóK salentine wprowadził żonę po raz pierwszó do nowego domuK 
_óło w każdóm calu tak bajecznieI jak oose sobie wóobrażałaI a nawet jeszcze bajeczniej! salentine wszędzie 
porozmieszczał dla niej niespodziankiW w wósokiej serwantce wóstawił porcelanę ppodeI prawie przez rok 
przetrzómówaną w skrzóniI w salonie cudownó dużó zegar z wahadłemI a w uroczóstej jadalni zawiesił portret jej 
rodzicówI któró sprowadził w tajemnicó przed niąK ^le największą niespodzianką bóła ścięta w puszczó ^berdare 
choinka pośrodku salonikuI jaśniejąca zapalonómi świeczkamiI obwieszona mnóstwem błóskotek i piernikówK r 
podstawó choinki leżałó zaspó sztucznego śnieguK 
oose bóła zachwóconaK 
JsalentineI najdroższó! J wókrzóknęła i rzuciła się mężowi w objęciaK 
ddó się pocałowaliI wszóscó bili brawoI tólko służącó hikujuI w któróch plemieniu nikt nikogo nie całowałI nie 
rozumieliI dlaczego memseeb i buana stókają się ustamiK 
jiranda test przójechała z kairobi poprzedniego dnia i zabrała się do pracó w kuchni już o świcieK qeraz pilnowałaI 
żebó podawano należócie jej kulinarne arcódziełaK monieważ dwustu osób nie dałobó się posadzić przó jednóm stoleI 
bółó bufetóK dości obsługiwali ^frókanie w szkarłatnóch zanzibarskich kamizelkach haftowanóch złotemI w długich 
białóch kenzu i w rękawiczkachK qortó z frótek jirandó podawali do pieczonej gazeliI do tęczowóch pstrągów z 
coraz mniej zasobnego sztucznego jeziora salentineDaI do drobiu pieczonego Kw miodzie i do szónki z oift salleóK 
oożki z lanego ciasta jadło się z masłem i dżememI gotowanó łosoś jirandó leżał na domowóm kołaczuI nawet 
poncze bółó jej dziełemX w wazach ze rżniętego szkłaI stanowiącóch komplet z gakimi samómi chochlami i 
szklankamiI płonęło czerwone wino jej słónnóch koktajliK wnakomitość tego wszóstkiego wówołówała westchnienia 
błogości i smutkuI gdó smak wótęsknionej ^nglii przópominał emigrantomI że porzucili ojczóznęI zdając się na 
nowóI jakże niepewnó losK 
_óli nawet muzókanciW skrzópkowie i akordeonistaI którzó grali kolędóK _ellatu jaśniał w nocnóm mroku na swoim 
wóniosłóm wzgórzu jak królestwo z bajkiI raz na sto lat czarodziejsko pełne żóciaK t promieniu wielu mil tubólcóI 
którzó w ciemnóch zadómionóch chatachI stłoczeni ze swómi dziećmi i kozamiI bali się ciemnoJ 
 
 
 
 



ściI słuchali niepojętego gwaruI śmiechów i muzóki ozunguK ka pobliskim zboczu samotnó słoń trąbiłI jak gdóbó 
chciał przópomnieć ucztującómI gdzie rzeczówiście się znajdująK 
doście rozeszli się po werandzieI po trawnikachI kilkoro nawet zapuściło się ukradkiem w głąb domuI żebó zajrzeć 
do pokoi sópialnóchK salentine nie odstępował ooseK _óli czarowną parąI wódawało sięI że niosą czar i 
błogosławieństwo każdemuI kogo dotknąK t ciągu ubiegłego roku legendą stała się w protektoracie szczęśliwa ręka 
qrevertonaW gdó plonó wszóstkich marniałó z braku wodóI jego drzewka rosłó mocne i zieloneK ln nawet miał jakieś 
podstępne podejście do ^frókanówK płuchali go jak wierni poddaniI nigdó chóba nie uciekali ani nie marudzili w 
pracóK doście oblegali hrabiego i jego piękną żonęI żebó otrzeć się o to trevertonowskie szczęścieK 
drace wómknęła się na tarasI stanęła przó strzóżonóm żówopłocie i patrzóła w dół na rzekę ChaniaK tkrótce 
dołączół do niej sir gamesK 
J qwój brat przeszedł sam siebie J powiedziałK J l tej nocó ludzie będą plotkować przez lataK 
ooześmiała sięI popijając szampanaK 
J gakim cudem stać salentineDa na to wszóstko\ J zapótałK jilczałaK tiedziałaI że jej brat bardzo nadszarpuje 
dochodó 
z dzierżaw _ella eillI i modliła sięI żebó rozsądek nie za późno kazał mu się opamiętaćK mosiadłość w puffolk nie jest 
studnią bez dnaK 
jinęli ich trzej mężczóźni w białóch smokingachI jak widma wósuwające się z księżócowej poświatóK 
J hiedó jestem na safari J mówił jeden z nich J wolę spać pod gołóm niebemK kiebo to dobró dach wtedóI gdó nie 
przeciekaK 
games podniósł kieliszek z brandó i uśmiechnął się do draceK włapała się w jego uśmiechI w zmarszczki przó 
kącikach oczuK 
geden z tóch trzech mężczóznI gdó znikali za rogiem żówopłotuI powiedział trochę bełkotliwieW 
J modobno jest jakiś potwornie wielki słoń w okolicach geziora oudolfaK JN przez chwilę dolatówała coraz cichsza 
rozmowa o polowaniach na słonieK 
games zamóślił sięK matrzół gdzieś w dalI kieliszek trzómał przó ustachI ale nie piłK 
J Coś niedobrze\ J zapótała draceK 
J qak tólko mi się przópomniałoKKK J mostawił kieliszek na krawędzi marmurowej wazóK J jój ojciec polował na kość 
słoniowąK 
 



hiedó podrosłemI zabrał mnie na safariK mamiętamI skończółem szesnaście lat i pojechaliśmó nad gezioro oudolfaK J 
kie patrzół na niąK dłos miał też dalekiK J qo bóło w roku tósiąc dziewięćset czwartómK qropiliśmó starego słoniaI 
ranionego pierwszóm strzałem ojcaK piedziałem w obozieI ojciec wószedł i natknął się na tego słoniaK płoń natarłI 
sztucer po pierwszóm strzale się zaciąłK tięc ojciec musiał uciekać przed tóm olbrzómim słoniskiemK płużącó 
przóbiegł po mnie i opowiadałI że ojciec rzucił się w bokI ale słoń go dopadłK ldwrócił sięI spróbował przebóść go 
kłamiK hiedó tam dobiegłemI ojciec zdołał przeczołgać się pod podbródkiem tej bestii poza zasięg kłówI ale słoń 
walił go kolanamiK hilka moich strzałów zabiło słoniaI ale ojciec już nie żyłK aługi bół powrót stamtądI kilkaset milI 
i tólko ja i tragarze tubólcóK mrzez całą drogę się zamartwiałemI jak powiedzieć matceK ^le kiedó dotarłem do 
jombasóI dowiedziałem sięI że umarła na gorączkę malarócznąK qeraz spojrzał na drace i twarz mu złagodniałaK 
J qo wtedó wójechałem do krewnóch w ^ngliiK tróciłem po latachI dwudziestodwuletniI żonató młodó człowiekK 
hupiłem ziemię w hilima pimbaI sprowadziłem krowó z ^órshireI żebó je krzóżować z tutejszómi bókami _ezanK 
ld tamtej poró nie mam ochotó polowaćK 
mrzóglądał jej się przez chwilęI po czóm zapótałW 
J gesteś tu rzeczówiście szczęśliwaI prawdaI drace\ JqakK 
J Cieszę sięK iudzieI którzó nie kochają tschodniej ^frókiI nie mają prawa bóć tutajK qo jedónó światI jaki znamK qu 
się urodziłem i tu umręK Ci inni J machnął ręką w stronę hałasów J ciI którzó przójechaliI żebó szóbko zbić majątekI 
którzó wókorzóstują tę ziemię i tubólcówKKK to przestępcóK hto tej ziemi nie kochaI powinien wrócić do krajuK 
J jój kraj teraz jest tutaj J powiedziała cichoI spokojnieK games uśmiechnął sią i zacótowałW 
TuI gdzie nie sięgną krzówdó szponóI na tej słonecznej wielkiej ziemi znajdę bliźniego iI dłoń w dłoniI razem zło 
odpokutujemóK 
rmilkłK tódawało sięI że jeszcze coś chce powiedziećI gdó nagle usłószeli głosW 
J ^chI jesteście!  
 
 
 
 
 
 
 



ldwrócili się i zobaczóli żonę gamesaI która weszła na taras balkonowómi drzwiamiK 
f znówI jak już nierazI drace doznała wrażeniaI że widzi na twarzó iucille cień dezaprobatóI czó może żaluK ^le 
zawszeI tak jak i terazI ten cień szóbko zmieniał się w uśmiechK 
J qam chóba zrobiło się trochę za hucznie J powiedziała z uśmiechem iucilleK J htoś tańczó szkockiego skakanegoK 
games roześmiał sięK 
J tóobrażacie sobie tóch wesołkówI jak będą wstawać rankiem na polo\ 
Jjój brat dopilnujeI żebó wstali! Ćwiczół swoje kuce przez miesiącK mowinniśmó zobaczóć niezłó meczK _ędziesz 
stawiałI kto wógraI games\ 
J kiestetó J powiedziała iucille J nas tu już nie będzieK tójedziemó z samego ranaK 
J tójedziecie\ 
J iucille chce pojechać do misji metodóstów w haratinie na nabożeństwo gwiazdkoweK 
J mrzecież przójechał ksiądz jario z misji katolickiejK ldprawi piękną mszę na frontowóm trawnikuK 
Uśmiech iucille zhardziałK 
J kie dla mnie nabożeństwo katolickieK guż i tak jest źleI że jeżdżę do haratinó tólko czteró razó w rokuK tieszI 
draceI mądrzej bółobó napisać do tego twojego qowarzóstwa jisójnegoI żebó przósłali pastoraI a nie pielęgniarkiI o 
które prosiszK 
J ^le pielęgniarki są mi potrzebneI iucilleK oozpaczliwieK gakoś nie mogę żadnej hikuju nakłonić do dotókania 
choróchK 
Jjasz niewłaściwe podejścieK mastor odwiódłbó te poganki od ich obrzódliwóch praktók i uczónił z nich 
chrześcijankiK ttedó bóś znalazła wszelką pomocI jakiej potrzebujeszK 
drace zapatrzóła się na niąK games powiedziałK 
J mosłuchajcieK drają „Cichą noc?K 
ddó podochoceni goście się zmitógowaliI mrok napełniłó dźwięki skrzópiecK tkrótce w zupełnej ciszó ta kolędaI 
rozbrzmiewając tak daleko od stron ojczóstóchI niosła się do równikowóch gwiazdK marę chmurI zdawałobó sięI 
wiedzionóch ciekawościąI wórwało się spośród szczótów góró henói i niczóm kłębó dómu sunęło po niebieK 
drace stała pomiędzó gamesem i iucilleK tszóscó troje patrzóliI jak w rzęsiście oświetlonóch pokojach _ellatu 
wielkąI bardzo różnorodną rodzinę jednoczó swojska kolędaK ao chóralnego śpiewu dołączało się coraz więcej 
głosówK płużącó ^frókanie stali z twarząJ 



mi bez wórazuI gdó ozunguI przed chwilą tak hałaśliwie rozbawieniI teraz poważniI mieli smutek w oczach i postawó 
pełne szacunkuK 
jiranda test wószła z kuchniK t głębi saloniku zobaczóła lorda qrevertonaI któró stojąc przó choinceI przewodził 
chórowi swoim barótonemK momóślałaI że nadchodzi nowó rok NVOM i niesie jej obietnicęK gest tólko jeden sposóbI 
żebó zdobóć hrabiegoK qrzeba dać mu toI czego pragnie najbardziejW sónaK 
salentineI tak się złożyłoI móślał o tóm samómI ale inaczejK qrzómał oose za rękęI gdó śpiewali „Cichą noc?I i 
zastanawiał się nad nieskutecznością bromku doktora eareDa i nową taktókąI jaką zamierzał zastosować tej nocóK 
mroszek dosópówanó do wieczornej czekoladó oose działał tólko usópiającoK ln nie chciał posiadać jej sennej i 
biernejK ChciałI żebó reagowałaI żebó kochała się z nimK qo bótowanie w namiotachI doszedł do wnioskuI psuje 
wszóstkoK f delikatność ooseI jej poczucie przózwoitościKKK ^le dziś po raz pierwszóI móślałI będziemó rzeczówiście 
w sópialniI zaczniemó żócie małżeńskie jak należó pod baldachimem łoża qrevertonowK 
iucilleI u boku męża na tarasieI w zbót parnóm nocnóm powietrzuI starała się z głębi serca przepędzić śpiewem 
rozgoróczenie i gniewK iadó aonald już dziesięć lat mieszkała w protektoracieK f ta żona hodowcó bódłaI matka 
oddana swoim dzieciomI miała strasznó sekretW nie cierpiała _rótójskiej tschodniej ^frókiI przeklinała dzieńI w 
któróm wójechała z ^ngliiK 
J jemseeb J doleciał natarczówó szept zza żówopłotuK J jemJseebl 
drace odwróciła sięK qo bół jarioI przerażonóI wielkooki w ciemnościachK 
J mrędko proszę iśćI memseebl Coś złego się stało! 
J ddzie\ Co\ 
J kaczelnik jadengejK mroszę prędkoI memseebl drace spojrzała na gamesaK games powiedział do iucilleK 
J wostań tuI kochanieK ga pójdę z draceK 
moszli za jariem serpentóną z terenu _ellatu na skraj lasu nad rzekąK jario prowadził ich do aomku mtasiej mieśniK 
J Co się dziejeI jario\ J zapótała draceI gdó przeszli za jej domK J ddzieI jest naczelnik jadengej\ 
J qam z tółuI memseebK 
aalej za węgłem domku i za furtką małego warzównika drace i games zatrzómali się jak wróciK t mroku widać bóło 
kogoś leżącego wśród kukuródzó i fasoliK 
 
 
 



J jarioI przónieś latarkę J poleciła draceI podbiegając do jandengeja 
jlodó naczelnik leżał na wznakX wóglądał takI jakbó spałK aaremnie jednak usiłowała wóczuć jego tętnoK f skórę 
miał zimnąK games przóklęknął z drugiej jego stronóK 
J Co z nim\ Co mu się stało\  
J kie wiem J mrzesunęła wzrokiem po jadengejuK kie zobaczóła krwiI żadnóch obrażeńK ^le bóło za ciemnoK 
hsiężóc teraz przósłaniałó czarne chmuróK  
jario wrócił z latarką elektrócznąK pkierowała promień światła na twarz jadengejaK oęka jej znieruchomiałaK 
J oanó boskie J powiedział sir gamesK 
miękną twarz śpiącego na pół zakrówała biała maska drace przesunęła światło latarkiK t prawej ręce jadengeja 
tkwiła pusta butelka po eterzeK 
 Joanó boskie J szepnął znowu gamesK J gak do tego doszło\ 
hto mu to zrobił\  
drace nagle zziębniętaI drętwa patrzóła na te oczóI zamknięte we śnie wiekuistómK kie bóło żadnóch oznak 
świadczącóch o przemocóX ubranie niepogniecioneI włosó zaplecione w warkoczókiI obwisłe nad czołem na sposób 
wojowników masajskichI niepotarganeK ozeczówiścieI jadengej wóglądał takI jakbó położył się w ogrodzieI żebó 
spokojnie uciąć sobie drzemkęK 
J Chóba niktK ln zrobił to sam J odpowiedziała draceK 
J kiemożliweK hikuju nie popełniają samobójstwK 
J kie móślał o samobójstwieK kie miał zamiaru umrzećK _ół pewnóI że się obudzi tak jak jarioK  
J manie tszechmogącó J mruknął games z niedowierzaniemK JChciał poznać sekret mocó białóch! 
Jgest _oże karodzenie J powiedziała drace zdławionóm głosemK J rrodzinó jego nowego bogaK ln wierzółó J 
oozpłakała sięK 
games podstedł do niejI pociągnął jąI zebó wstała z klęczek i wziął w objęciaK ddó płakała na jego ramieniuI 
nadciągało znad góró henóa coraz więcej chmurI które zapełniłó nieboI az wcale nie bóło gwiazd w czerni nocóK 
J qo moja wina! qólko moja! 
games trzómał ją mocnoK  
J qo nie jest twoja winaI draceK kie ponosisz odpowiedzialności za naiwność ^frókanówK  
Płakała jeszcze przez chwilęI potem odsunęła się od megoI otarła łzó z policzkówK r jej stóp leżałó zwłoki pięknegoI 
dumneJ 



go kiedóś wodzaI któremu białó człowiek zabrał włócznięK arżąc w schronieniuI jakim bółó ramiona gamesaI i 
patrząc na ten ciemnó żałosnó kształt wśród warzówI pojęłaI że stało się coś do głębi znamiennegoK w chwilą dzielnej 
śmierci jadengeja odszedł ostatni prawdziwó afrókański wojownikK f nie tólkoKKK 
J jóśliszI że będą kłopotó\ J zapótałaI gdó ruszóli z powrotem do domuK 
games sądziłI że nie będąK kie bóło przestępstwaI nie ma powodu do porachunków z klanemK jadengeja po cichu się 
pochowaI na jego miejsce zostanie mianowanó nowó naczelnikK 
ddó weszli do domuI eardó ^cresI korpulentnó bankier przebranó za Świętego jikołajaI właśnie rozdawał prezentó 
z ogromnego workaK drace przemknęła się do brataI któró siedział jak królI przewodnicząc szafowaniu swoją 
hojnościąK ka każdej paczuszce bóła etókietka z imieniem i nazwiskiemW dla pań perfumóI koronkowe chusteczkiI 
srebrne grzebienieX dla panów noże móśliwskieI jedwabne apaszki i portfele z krokodólowej skóróK 
drace podeszła do brata od tółu i zaczęła szeptemW 
J salentineI zdarzół się wópadekKKK 
J kie terazI staruszko J zbół ją wesołoK 
J kie dosłószałeśK mowiedziałamI że zdarzół się wópadekK 
J gesteś lekarkąI zajmij się tómK 
ltrzómówano też prezentó komiczneI które wówołówałó wóbuchó gromkiego śmiechuK f nagle rozległ się 
ogłuszającó hukK tszóscó ucichliK qrzasnął piorunK 
J płowo daję J zaczął pan ^cres J móślicieX żeKKK 
J sal J powiedziała draceI korzóstając z chwilowej ciszó J musisz pójść ze mnąK kaczelnik jadengejKKK 
J ddzie on jest\ waproszonó bół tutajI wieszK 
J aobró _oże! J powiedział sir gamesK J Czó zaprosiłeś również jego żonę\ 
draceI jak wszóscó inniI skierowała wzrok na drzwi frontoweK Cisza bóła pełna napięciaI dwieście par oczu gapiło 
się w osłupieniuK 
r wejścia pod króształowóm żórandolem stała lczera jak posągI jak gdóbó nie weszłaI tólko się zmaterializowałaK 
matrzóła na morze białóch twarzó przed sobą i stała tak J egzotóczna postać na tle mahoniowóch półek na kapelusze 
i mosiężnego stojaka na parasoleK rbrana bóła w strój szczególnie uroczóstóK 
pilnaI smukła miała na sobie suknię skórzaną i skórzane fartuchóK kaszójniki z paciorków na piersiach i ramionachI 
jeden 



nad drugimI sięgałó po szóję i podbródekI az się wódawało ze podtrzómują głowęK tielkie koła nanizanóch 
paciorków sterczałó nie tólko z płatkówI ale również z przekłutóch czubków i boków uszuK oęce do łokci i nogi od 
kostek do kolan bółó wspaniale zdobne w bransoletó z paciorków i z miedzi oraz ze skoró naJszówanej muszelkami 
ślimakówK pznuró paciorków krzóżowałó się na czoleI miedziane opaski lśniłó na ogolonej czarnej czaszceX ieden 
rzemók z trzema paciorkami zwisał międzó oczamiI dotókając nasadó nosaK lczó wielkie i skośne nad wódatnómi 
kośćmi policzkowómi patrzółó na oniemiałó tłum zagadkowoK 
aochodząc do siebie po wstrząsie na widok lczeróI salentine 
wstał i zapótałW 
J Co ona tu robiI do diabła\  lczera wóstąpiła o krokI tłum się rozdzieliłK aopiero wtedó drace zobaczóła małego 
aavidaI sónka jadengejaI nagiegoI w samóm tólko naszójnikuI kurczowo uczepionego ręki matkiK 
salentine skinął na służącóchI żebó wóprowadzili lczeręI ale nawet nie drgnęliK Chociaż mieli imiona 
chrześcijańskieI mówili po angielsku i usługiwali w rękawiczkachI to jednak bóli hikujuI 
bali się znachorekK 
JCzego chcesz\Jzapótał ją salentineK 
ouszóła ku niemuI po czóm w odległości paru kroków zatrzómała się i utkwiła w nim wzrokK 
lczó ich się spotkałóK iord qreverton powoli usiadłK 
mrzecieżI pomóślałI to nie ta sama wstódliwa nieśmiała dziewczónaI która przóchodziła do obozu uniżenie wciąż się 
Kkłaniając przónosząc daró! wmrużył oczó i rozejrzał sięK ddzie jest jej babka\ 
f iuż nie pokornóm szeptem lczera przemówiłaI tólko tonem dumnego wózwaniaK mrzemówiła w jęzóku hikujuI 
zrozumiałóm dla niewielu obecnóchK qłumaczół sir gamesK 
Jpkalałeś uświęconą ziemię J powiedziałaK J wwaliłeś dom przodkówK mopełniłeś nieczóstość wobec mana gasnościK 
Będziesz 
ukaranóK 
salentine zbaraniałK 
J l czómI do diabłaI ona mówi\ lczera oznajmiłaK 
J tzówam auchó tiatruK K modniosła uświęconą tókwę wróżebnąI którą miała uwieszoną 
przó pasieK t tókwie bółó czarowne amuletó zebrane przez bezimienną praJpraJpra przed stuleciamiK ddó 
potrząsnęła tókwąI grzechot zabrzmiał w całóm domuK 



J mrzodkowie zsółają tsehę na to grzeszne miejsceK J ldwracając sięI grzechocząc tókwą kolejno w stronę każdego 
kątaI mówiłaW Jauchó zła mieszkajcie tamK f tamK J modniosła tókwę nad głowąK Jf pod twoim dachemK aopóki ta 
ziemia nie zostanie zwrócona azieciom jambiI kameleon będzie nawiedzał ten nieczóstó domK 
J hameleon! J powiedział salentineI poruszając się w fotelu niecierpliwieK geżeli służba się nie ruszóI na _ogaI 
móślałI sam ją stąd wórzucęK 
games wójaśniłW 
J hameleon to dla hikuju sómbol najgorszego pechaK waproszeniem kameleona do twojego domu ona ci żóczóKKK 
J aopóki ta ziemia nie zostanie zwrócona azieciom jambi Jpowiedziała lczera zabójczo J twoje dzieci będą spijać 
rosęK 
J ^ cóż toI do choleróI znaczó\ 
J fdiom hikujuK ppijać rosęI to znaczó zniknąćK 
J aobrze J powiedział salentineI wstającK J qo się ciągnie już dostatecznie długoK mrecz z mojego domu! 
J Tseha! J wrzasnęła lczeraK J hlątwa na ciebie i twoje potomstwoI dopóki ta ziemia nie zostanie zwrócona azieciom 
jambi! 
J mowiedziałemW precz stąd! J salentine rozejrzał sięK J ddzieI do diabłaI jest jadengej\ jóślałemI że ci ludzie 
trzómają swoje kobietó w karbach! tó tam! J zwrócił się do dwóch przestraszonóch ^frókanówK J tóprowadźcie tę 
kobietę! 
^le oni zdrętwieli ze strachuK wamierzali już nazajutrz bóć jak najdalej od tego domuI na któróm jest tsehaK 
J aobrze więc! J wrzasnął salentineK modszedł do lczeró i wóciągnął rękęI żebó ją chwócić za ramięK t tej samej 
chwili zagrzmiało straszliwieI aż dom się zatrząsłI i zaraz potem dał się słószeć szum deszczuK 
J eej! J zawołał ktoś z gościK J aeszcz pada! 
tszóscó pośpieszóli do drzwi i okienK tóchodzili przed dom w ulewęI twarze i ręce podnosili pod strugiK Chwała 
CiI _oże wodó! ozucali się sobie na szójęI śmieli się uradowaniK 
J ko J powiedział salentine triumfalnieK ptanął twarzą w twarz z lczerąK kogi rozsunąłI wziął się pod bokiK J geżeli 
to ma bóć twoja klątwaI bardzo proszęK J we śmiechemI wóniośleI odwrócił sięI podał ramię żonie i poprowadził ją na 
werandę do zmokniętóch gościK 
wostali tólko sir gamesI drace i mała jona w swoim wósokim fotelikuK lczera popatrzóła na nich troje przeciągleI 
zanim się odwróciłaI trzómając mocno aavidaK 
 



J waczekaj J powiedziała draceK J juszę ci coś powiedziećK l jadengejuK K 
lczera znów przóstanęłaI wlepiła w tę białą wzrok pełen jaduK 
J jój mąż nie żóje J powiedziała w jęzóku hikujuK f chociaż nie dodała „tó go zabiłaś?I mówiłó to jej oczóK 
kie miało więc bóć meczu polo ani wóczónów móśliwskichK qerenI na któróm stałó namiotó dla gościI zaczónał się 
zmieniać w grząskie bagnoI podróż powrotnaI jeśli w ogóle możliwaI zapowiadała się okropnieI ale nikt się tóm nie 
przejmowałK treszcie padał wómodlonó deszczI i to takimi potokamiI tak nieprzerwanieI ze wszóscó nabrali 
pewnościW plonó i inwestócje ocalejąK 
drace wróciła do aomku mtasiej mieśniK Ciało jadengeja juz powlokłó gdzieś dzikie zwierzętaK mogrzeb J pomóślała 
ze smutkiem J chóba takiI jakiego on bó sobie żóczółK tkrótce zasnęła z pabąI chrapiącą wielką gepardzicąI 
przóciśniętą do jej plecówK pir games i iucille zostali ulokowani w jednóm z pokoi gościnnóch w dużóm domuI tak 
samo gubernator oraz lord i ladó aelamereI podczas gdó dwieście innóch osób musiało niewógodnieI ale radośnie 
nocować na wilgotnóch posłaniach w przeciekającóch namiotachK qólko jedna osoba nie mogła się pogodzić z 
uwieńczeniem tego wieczoruK iadó ooseI siedząc przed toaletką i szczotkując swe świeżo obcięte włosóI głęboko się 
nad czómś zastanawiałaK 
mo stosownej zabawie w deszczu oose i salentine powiedzieli gościom dobranoc i wócofali się na pierwsze piętroI 
gdzie czekała ich gorąca kąpielK oose znowu miała przójemną niespodziankęK gak ładnie salentine umeblował i 
ozdobił górną połowę domuK tannó z kranamiI woda zimna i ciepłaI wewnętrzna kanalizacjaI porcelanowe klozetóK 
ka cedrowóch posadzkach tureckie dówanóI na ścianach obrazó olejne i fotografieK f wszędzie domowa przótulnośćI 
zwłaszcza terazI w czasie tej gwałtownej burzóK ^ jednakK 
Coś dziwnie dręczóło ooseK salentine kąpał sięI śpiewał za kłębami paróK mrzedtem wprowadził ją do tej sópialni i 
powiedziałI ze zaraz przójdzieK qutaj oose znalazła swoje rzeczó wópakowane z kufrówI wszóstko już powieszone w 
szafachI schowane do szufladI kosmetóki rozłożone na toaletceK tóraźnie więc to jest jej sópialniaK ̂  gdzie sópialnia 
salentineDa\ 
treszcie wószedł z łazienkiK _ół w jedwabnej piżamie z monogramem i w szlafrokuI wilgotne czarne włosó kręciłó 
mu się nad czołemK 



J tesołóch ŚwiątI kochanie J powiedziałI stając za niąK J aobrze się bawiłaś\ 
matrzóła na jego odbicie w lustrzeK mrzez swój satónowó peniuar czuła ciepło jego ciałaK gakiż on przóstojnóI jaki 
doskonałóK mozwolęI żebó mnie objąłI zanim pójdę spaćK 
J salentineI bóło cudownieK geszcze lepiejI niż sobie wóobrażałamK qólkoI ochI ta ulewa zepsuła dalsze świętowanieK 
qak się cieszółamI że jutro będzie obiad na trawnikuK f pani test miała zrobić wspaniałą kolacjęK 
iekko położył jej ręce na ramionachK 
J aeszcz jest bardzo potrzebnóI moja kochanaK qeraz bódło gamesa nie wózdócha i nasza kawa nas nie zawiedzieI i 
pan ^cres nie będzie musiał prawie wszóstkich hipotek w protektoracie pozbawić prawa wókupuK 
mrzesunął sięI ukląkł u jej bokuK 
J jam dla ciebie prezent J powiedziałK 
lczó jej migotałóK pzampan na tej wósokości geograficznejKKK 
tręczół jej pudełeczko w ozdobnóm gwiazdkowóm opakowaniuK oozdarła papierI otworzóła je i wókrzóknęła na 
widok naszójnika ze szmaragdów i nefrótówK 
J Czteró kontónentó się na to złożyłó J powiedziałK J modoba ci się\ 
warzuciła mu ręce na szójęK 
J salentineI najdroższó! qo prześliczne! ^le ja jeszcze nie zapakowałam prezentu dla ciebieK Chciałam ci go dać 
jutro ranoK 
J joże zaczekaćK J lbjął ją w taliiK J gesteś szczęśliwa\ ttuliła twarz w jego szójęK 
J gak nigdó dotąd! qen dom jest idealnóI salentineK aziękujęK 
jiał ochotę krzóczeć z radościK tszóstko idzie zgodnie z planemK mo długich miesiącach ciężkiej pracóI popędzania 
tubólców batemI uciążliwóch podróżó do kairobiI tęsknotó do żonóI pożądania jejKKK 
moszukał ustami ust ooseK 
mocałował ją delikatnieI powściągliwieI gdó tuliła się do niegoI ukontentowanaK ^le roznamiętnił sięI usta już miał 
łapczówe i wtedó się odsunęła ze śmiechemK 
J qo bół taki dzieńI kochanieK gestem bardzo zmęczonaK 
J tięc chodźmó do łóżkaK 
ldciągnął kapę na małżeńskim łożuI złożył kołdrę w nogach i pochólił sięI żebó zdjąć oose nocne pantofleK rsiadła 
na łóżkuI wzdóchając ospaleK Czóż to możliweI pomóślałaI że znalazłam i poJ 



ślubiłam właśnie takiego mężczóznęI o jakim zawsze marzółamK qóle w nim kurtuazjiI to taki gentlemanI rócerzKKK 
salentine zdjął szlafrok i przerzucił przez krzesłoK 
J Co tó robiszI kochanie\ J zapótałaK 
J tiemI zwókle po męczącóm dniu przesiaduję długo w noc JpowiedziałI podchodząc i przerzucając kapę na drugą 
połowę łóżkaK J ^le dziś zrobię wójątekK K 
piedziała wóprostowanaI zakróta prześcieradłem po szójęK kie miała pojęciaI że on zwókle przesiaduje w nocóX w 
ciągu ubiegłóch dziesięciu miesięcó rzadko widówali się wieczoremK gej pótanie znaczółoW dlaczego kładziesz się w 
moim łóżku\ J kaprawdę jestem zmęczona J powiedziała ostrożnieK J kie wolałbóś pójść do swojej sópialni\ 
ooześmiał sięK 
J hochanieI przecież to jest moja sópialniaK wapatrzóła się w niegoK 
ptał przó łóżku i patrzół na niąK 
J hiedó mieszkaliśmó w namiotachI wógodniej bóło sópiać oddzielnieK ^le teraz mieszkamó w naszóm domuI 
kochanieK f jesteśmó małżeństwemK 
J lch J westchnęłaK 
J _ędzie dobrze J powiedział łagodnie J zobaczószK qólko musimó znów się do siebie przózwóczaićK gak gdóbóśmó 
wrócili do _ella eill 
_ella eill! Cofając sięI oose opadła na poduszkiK t _ella eill on ją znieważał i poniżałI a ona go nienawidziłaK ^le 
dziesięć miesięcó w ^fróce tschodniej wómazało tamte czasó z pamięciK Chóba on nie zamierzaKKK Chóba drace mu 
wójaśniłaI żeKKK 
J Co ci jest\ J spótał salentineK tóciągnął do niej rękęK tzdrógnęła sięK wagrzmiało od stronó gór i gdzieś blisko 
trzasnął piorunK 
J jóślałamI że będę miała swój pokój dla siebieK 
qeraz salentine zobaczół na jej twarzó lękI zobaczółI ze zesztówniałaK wnów uderzół piorunI dom się zatrząsłK gezuI 
pomóślał salentineI tólko nie to na nowoK guż nie! 
J ooseI musisz akceptować faktI że jestem twoim mężemI a me oddanóm ci kuzónem czó bratemK jam prawo spać z 
tobąK waczęła drżećK lczó jej się rozszerzółóI przerażone jak oczó gaJzeliI jak gdóbó on miał ją zastrzelićK tidział 
taki wzrok gazel na wielu safariI nie zasługiwał na to we własnóm łóżkuK 
J kiech to diabliI oose J powiedziałI chwótając ją za rękęK 
J kie! J krzóknęłaK 



J ooseI co na _ogaKKK 
J kie! _łagamKKK J t oczach stanęłó jej łzóK 
J lchI na litość boskąK 
J wostaw mnie! 
Błóskawica rozświetliła pokójK oose odkręciła sięI upiornie bladaI czuł pod palcami lodowatość jej skóróK f znowu 
huknęło jeszcze bliżejK mowietrze bóło naładowane elektrócznościąI jak gdóbó burza wtargnęła do tej sópialniK 
tzrastał jego gniewI wzrastało roznaJmiętnienieK 
J guż nie będę się z tóm godził! J wókrzóknąłK J qo już dziesięć miesięcóI odkąd dziecko się urodziło! f nic przecież ci 
nie dolega! 
tórwała mu się i spróbowała uciecI ale pociągnął ją z powrotem na łóżkoK gedną ręką przótrzómując jej nadgarstkiI 
drugą wściekle zerwał peniuarI śliską satónę z jej białego ciałaK hrzóczała znowuK 
J hrzócz J warknąłK J kiech nasi cholerni przójaciele wiedząK jóśliszI że się przejmuję\ J pzamotała się pod nimI 
usiłowała się wórwaćK rwolniła rękęI wpiła mu paznokcie w szójęK J Chcę tegoI co moje J powiedziałK JN jeżeli mi nie 
daszI sam to wezmę w każdó możliwó sposóbK 
Błóskawica rozdarła niebo nad górą henóaI rzucając przelotnó ostró blask na poszarpanó szczót wóniosłego domu 
kgaiK Ścianó i fundamentó _ellatu trzęsłó sięI wichura smagała drzewa w puszczóI wósokie eukaliptusó na polance 
ooseK _urza spadła na plantację qrevertona jak kara J zmóła glebęI zatopiła delikatne sadzonki kawóI nową rzekę 
rozbełtała takI że szalejąca powódź przerwała tamę i rozlała się daleko za wósokie brzegiK 
lczeraI znachorka hikujuI siedziała w chacieI mającej bóć jej domem przez następne siedemdziesiąt latI i patrzóła na 
okna siedzibó białego na wzgórzuK t jednóm z okien pierwszego piętra zgasło światłoK 
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oozdział 13 
ko - powiedziała ^udreó coxI badającI czó módło w garnku ostógło i wóschłoK J gesteśmó ustawowo koloniąI już nie 
protektoratem! ̂  jednak nie bardzo mi się podoba ta jej nazwa hiJniaK qo znaczó w jęzóku tubólców struśI prawda\ 
pwoją górę nazwali hinia dlategoI że przópomina strusia\ ga bóm wolała tak jak przedtemW _rótójska ^fróka 
tschodniaK wresztą to bóło po angielskuI a mó jesteśmó ^nglikamiK henia jest nazwą afrókańskąK 
jaró gane pimpsonI trzómając swego wiercącego się sónaI żebó drace mogła zbadać mu uchoI przóznała pani cox 
racjęI po czóm wrzasnęłaW 
J iawrence! jówię po raz ostatniI zostaw tego kota! 
_ółó w kuchni iucille aonald w hilima pimba J pięć kobiet i horda hałaśliwóch dzieciK ddó ^udreó cox usiadła i 
zabrała się do toczenia kul z módłaI które przez całó poranek gotowała z sadła baraniego i popiołu liści bananówI 
Cissó mrice sprawdziła pieluszki dwóch najmłodszóch raczkującóch w kojcuK jona miała suchąI ale dretchen 
mokrąK mo zrobieniu miejsca na zastawionóm _óg wie czóm kuchennóm stole Cissó położyła tam dretchen i zaczęła 
ją przewijaćK Chociaż ten dzień czerwcowó bół chłodnóI w kuchni zrobiło się gorącoI twarze zgrzanóch pięciu kobiet 
płonęłóK 
J qo pomożeK J drace zanurzóła w oleju sezamowóm wacik i włożyła go chłopcu w uchoK J ka przószłośćI jaró ganeI 
uważajI gdzie on wtóka głowęK qen kraj jest niebezpiecznó dla uszuK 
pięgnęła po następne dzieckoI przó czóm nie zdołała się powstrzómać od szóbkiego zerknięcia w oknoK pir games 
jeszcze me wószedł z oboróK K K 
oano games powiedziałI że ma dla niej niespodziankęI chce jej pokazać coś szczególnegoI i prosiłI żebó zaczekała 
chwilęI zanim 



wóruszó w drogę powrotną do domuK ^le przóbiegł jeden z jego ludzi z wiadomościąI że krowa źle się cieliX games 
popędził do oboróI gdó ona się zastanawiała nad tą jego niespodziankąK 
J qoI że jesteśmó koloniąI przóniesie nam korzóść J powiedziała iucilleK rgniatała ciasto na chleb i nakładała je w 
brótfannóK tieczorem gościeI wójeżdżającI dostaną po bochenku świeżo upieczonego chlebaK lna z koleiI tak jak 
każda z nichI dostanie od ^udreó cox módło domowego wórobuI a także trochę bawełnóI którą jaró gane 
przówiozła ze swojej owczej farmó na wómianę za módłoI chleb i pomoc lekarskąK drace przójechała z apteczkąK 
kastępnó podszedł małó oonald cox z kleszczami w palcach nógK 
J hiedóś J wspominała iucilleI sprawdzając temperaturę piecóka J domowóm lekarzem bół chłopak kuchennóK te 
wszóstkich nagłóch wópadkach musieliśmó zdawać się na niegoK hleszcze wóciągał świetnieK 
J mrędzej bóm umarła J oświadczóła młoda CissóI która mieszkała na obszarze kanóuki zaledwie od miesiąca i już 
żałowałaI że nie jest w ^ngliiK gej mążI tak jak mężowie ^udreó i jaró ganeI dostał przódział ziemi w ramach mlanu 
lsadnictwa tojskowegoK morwanó swoją wizjąI przówiózł rodzinę krótóm wozem na bezdroże i teraz borókali sięI 
wóskrobując utrzómanieI z opornej ziemiK webrania w domu tóch czó innóch przójaciół bółó jedóną możliwością 
rozrówkiI towarzóstwa i okazji do wómianó plonów czó produktówI któróch mieli za dużoI np rzeczó bardzo im 
potrzebneK 
Cissó przewinęła dretchen i wsadziła ją z powrotem do kojcaI gdzie te dwie maleńkie dziewczónkiI jedna szesnastoJI 
druga trzóJńastomiesięcznaI spokojnie się bawiłóK 
J Co zrobić w razie prawdziwego wópadku\ J zapótała CissóK Jjodlić się J odpowiedziała iucilleI wsuwając 
brótfannó 
z chlebem do piecókaK 
drace zajęta nogą oolanda prawie nie słuchała tej rozmowóK tódawało jej sięI że one wszóstkie mówią 
jednocześnieK azieciaki piszczałóI wrzeszczałóX bół hałasI jak gdóbó strzelano z karabinów w całóm domuK fstnó 
szpital wariatówI a drace rozpaczliwie musiała zebrać móśliK 
mroblemó kłębiłó się jej w głowieK 
rbiegłó czerwcowó tódzień wópełniłó ceremonie i obchodó w związku z nadaniem henii statusu koloniiK salentine 
i oose jako książęta krwi przewodniczóli w kairobi na uroczóstościachI uwieńczonóch odsłonięciem spiżowego 
pomnika króla gerzego sI 
 
 



któró to pomnik ufundował dla kolonii lord qrevertonK _ół to też tódzień wóścigówI polowańI przójęć i przemówieńK 
t kairobi salentine i jego żona zatrzómali się w hotelu korfolkI jedónóm odpowiednimI bó gościć każdegoI kto jest 
kimśK 
^le pokoje mieli oddzielneK mostarali się to wótłumaczóć kłamstwemK oose dostaje w nocó ataków astmóI nie chce 
mężowi zakłócać snuK mrzójmowano toI potakując z mrugnięciemK qelegraf buszu uniemożliwiał zatajenie 
czegokolwiek w ^fróce tschodniejK ddó oose dowiedziała sięI że po gwiazdkowej gali w _ellatu zaszła w ciążęI 
wiadomość o tóm w ciągu tógodnia dotarła aż do qanganikiK f gdó w trzó miesiące później poroniłaI wszóscó 
wiedzieli nawet toI że jej niedoszłe dziecko bóło chłopcemK ld tamtego czasu krążyła pogłoskaI że hrabia i hrabina 
sópiają osobno J powodó rozstrzógano już szeptemK 
J mowiedz muI draceK J geszcze leżąc w łóżku po poronieniuI oose poprosiła szwagierkęK J mowiedz salentineDowiI że 
on już nigdó nie może mnie dotknąćK J qę prośbę drace słószała przedtemI ale tóm razem oose postawiła sprawę 
zdumiewająco jasno i szczerzeK J ala mnie ten obowiązek jest obrzódliwóK qeraz wiemI dlaczego sópialnię 
małżeńską nazówają sópialnią panaK aziękuj _oguI draceI że nie jesteś zamężnaK 
Cóż drace mogła odpowiedzieć\ we _ogu bónajmniej za to nie dziękuje\ Że pragnie takiej intómnej zażyłości z 
mężczózną\ we fantazjuje o dzieleniu łoża z sir gamesem\ oose bó tego nie zrozumiałaK 
_andażując paluch oolandaI drace znowu ukradkiem zerknęła w oknoK 
J gak tam w klinice\ J zapótała ją ^udreó coxK 
 ddó ooland został odprawionó z opatrunkiem i upomnieniemI że zawsze musi chodzić w pantoflachI drace zaczęła 
porządkować swoją apteczkęK azisiaj nie miała tóle pracóI ile bówało w czasie innóch jej wizótK qólko buteleczka 
aspirónó na comiesięczne kurcze CissóI szóbkie obejrzenie gardła dwunastolatka eenróDegoI które bóło 
zaczerwienioneI jak zdecódowałaI od wrzaskówI a nie wskutek chorobóI płón na posiekane ręce iucilleI rutónowe 
sprawdzenie ciążó jaró gane i zbadanie paru pomniejszóch dolegliwości dzieciK ka tóm koniecK mowinna już jechać 
do domuK ^le games prosiłI żebó zaczekałaK ja dla niej niespodziankęI powiedziałK 
J t klinice wszóstko dobrzeI dziękuję J odpowiedziałaI wkładając instrumentó do odkażalnikaK 
kieraz się zastanawiałaI czó te kobietó kiedókolwiek zauważająI że jest przed nimi zamknięta i nigdó nie uczestniczó 
w zwóJ 



klóch kobiecóch zwierzeniachK piedziałó w kuchni i rozmawiałóW JmenstruacjaI niemowlętaI problemó sópialnianeI 
sekretó małżeńskieI dziwne snóI wóczucia i przeczucia J piłó herbatęI przekrzókiwałó sięI porównując przebieg odró 
czó kokluszu swoich dzieciK ^ drace wtedó zabierała głos prawie wółącznie z punktu widzenia lekarkiK kigdó nie 
mówiła o swoim żóciu osobistómI o tómI co czuje i móśliK joże one nie spodziewałó się tego od niejI może widziałó 
w niej raczej lekarza i doradcę niż jeszcze jedną kobietęK Czó może odgrówał rolę faktI że jest niezamężna i 
bezdzietnaK 
^le mogłabóm wam niejedno opowiedziećI móślała draceI wócierając instrumentó i wkładając je do torbóK 
jogłabóm wam opowiedzieć o żołnierzach na okrętach wojennóch i o ich zwierzeniachI o propozócjachI jakie mi 
czóniliI o bardzo nieposzlakowanóch oficerachI którzó nocą pukali do drzwi mojej kajutóK jogłabóm wam 
opowiedzieć o moich marzeniach i potrzebach serca i osamotnieniuK f o tej miłości terazI która rośnie we mnie jak 
niechciane dzieckoKKK o miłości do kogośI kogo nigdó nie będę mogła miećK 
^le czó to miłość to uczucie do gamesa aonalda\ oozwiązać tę zagadkę drace usiłowała w dzień i w nocóK 
mragnienieI żebó jej dotókałI uporczówe móśli o nimI cokolwiek robiłaI łomot sercaI ilekroć zjawiał się 
niespodziewanieKKK czó to jest miłość\ Czó może tólko skutek samotnościI sprawa niezaspokojonóch naturalnóch 
popędów\ geśli takI jeśli ona jest po prostu sfrustrowaną starą pannąI to przecież chętnie bó przójmowała umizgi 
mężczóznI okazującóch jej zainteresowanieK kiektórzó potrafią czarowaćI w niektóróch mogłabó nawet się 
zakochaćK ^ jednak móśli tólko o gamesieK 
mopatrzóła na pierścionekI któró nosiła na lewej ręceK tszóstkie kobietó go widziałóI ale nigdó nie poczuła się 
zmuszona do wójaśnieńK kiech się zastanawiająI pomóślałaK mrzónajmniej ten pierścionek dowodziI że swego czasu 
chciał mnie jakiś mężczóznaK 
watrzómała wzrok na swojej ręceI oszołomionaK pkąd nagle wniosekI że ten pierścionek to moja flagaI cośI czóm 
mogę machać przed oczami ludziomI którzó się nade mną litują\ Czó dlatego wciąż jeszcze go noszę\ 
J ^ jak tam plantacja twojego brataI drace\ J zapótała jaró ganeK gej mąż miał wótwórnią bekonuK 
drace lewą ręką zasłoniła prawą i przómkrięła oczóK Czó może noszę go jak zbrojęI chroniącą mnie przed prawdąI że 
games i bez tego nigdó nie spojrzó na mnie inaczej niż na przójaciółkę domu\ 
J drace\ 
 
 



modniosła wzrokK lto brzemienna jaró gane z twarzą spuchniętą przóodziana w chałat wóblakłóI spranó w czasie 
poprzednich sześciu ciążK mrzez chwilęI nie wiadomo dlaczegoI nie lubiła jaró ganeK 
J ka plantacji wszóstko doskonale J odpowiedziałaK 
J płószałamI że ta ulewa w _oże karodzenie zniszczóła większość plonówK K K 
J qakI ale salentine kupił nowe sadzonki i od razu je zasadziłK mlantacja jest nawet w lepszóm stanieI niż się 
spodziewałK 
J qo mnie dziwi J powiedziała iucilleI dorzucając drwa do kuchennego pieca J zważówszó klątwęI którą ta 
znachorka rzuciła 
na_ellatuK K K 
J lchI iucille! J wókrzóknęła CissóK J qó chóba me wierzósz 
w takie rzeczó! 
^le iucille bez uśmiechu powiedziałaK 
Jqa kobieta jest narzędziem szatanaK wapamiętajcie moje słowaK  
drace zobaczóła w móśli okrągłą lepiankę stojącą na południowóm skraju boiska poloK mrzez dziewięć miesięcóI 
odkąd salentine kazał usunąć cható i rodzina jadengeja przeniosła się za rzekęI ta młoda znachorka staczała 
zdumiewającą walkęK ddó po gwiazdkowóm otwarciu _ellatu odbudowała swoją chatę znowuI salentine zwrócił się 
do władzI żebó tę hikuju jakoś zmitógowałóK lficer _riggs i dwaj askari eskortowali lczerę na drugi brzeg rzekiI po 
czóm jej chatę spaliliK kazajutrz lczera bóła z powrotem i juz ją odbudowówałaK oozjątrzonó salentine kazał 
postawić wósokie łańcuchowe ogrodzenie wokół boiska polo takI że wdowa po jadengeJju została odciętaK t 
końcu uznałI że najlepiej ignorować tę niepożądaną obecnośćI przecież nie będzie się zniżał do rozgrówek z 
afrókańską znachorkąK 
drace ze swojej stronó nie mogła ignorować lczeró jadengejK Chociaż mała klinika przóciągała coraz więcej 
pacjentówI lczera nie przestawała uprawiać lecznictwa za pomocą czarówI czó raczejI zdaniem draceI sztuczek 
magicznóchK Chociaż sporo ludziI pamiętając że naczelnik jadengej zaakceptował białą lekarkęI przóchodziło ze 
swómi schorzeniami do draceI to jednak większość uparcie się trzómała znachorkiK drace zaczęła rozmowó z 
władzami o urzędowóm wójęciu lecznictwa plemiennego spod prawaK 
huchenne drzwi otworzółó się raptownie i wbiegli dwaj rozczochrani chłopcóK K 
J jamoI jest nowa jałówka! J wrzeszczeli i brudnómi rękami 
porwali ciastka owocowe z tacóK 



J wachowujcie się jak trzeba J upomniała ich iucilleK J kie widzicieI kto jest tutaj\ 
J perwusI ciociu drace J przówitali się ośmioletni deoffreó i pięcioletni oalphI wpóchając ciastka do ustK moszurali 
nogami nieśmiało wśród pańI potem nagle wrzasnęliW J eurra! JN popędzili w głąb domuK 
J Ci chłopcó to dzikusó J powiedziała iucilleK J ldetchnęI kiedó już będzie można wósłać ich do europejskiej szkołó 
w kairobiK kieraz mnie martwiąK ^le nie mogę zajmować się nimi należócieK kie mogę wszóstkiego robić narazK 
J qo tólko chłopcó J powiedziała CissóK 
iucille opadła na krzesło i ręką białą od mąki zgarnęła włosó z twarzóK 
Jgames wóchodzi przed wschodem słońca i wracaI kiedó oni śpiąK ^ ja mam przez całó dzień dretchen i pieluszkiI i 
całe gospodarstwo domowe na głowieK tarzówa tu nie chcą rosnąćI w studni jest za dużo sodóI a woda gruntowa jest 
dobra dla bódłaI nie dla plonówK tięc muszę jeździć wozem po warzówa na najbliższe targowisko tubólcówI gdzie 
oszukują mnieI aż się kurzóK 
piedziałó wszóstkieI milczącK ala tóch trzech żon farmerów jej wópowiedź bóła też wópowiedzią w ich imieniuK mo 
chwili iucille zapótałaW 
J Czó wiecieI co ja robiłam w ^nglii\ 
mochóliłó się ku niejK iudzie rzadko mówili o swojej przeszłościI 
o tómI co robiliI zanim przójechali do ^fróki tschodniejI jak gdóbó przed czasami henii nie bóło żadnego żóciaK 
J jiałam sklepik w tarringtonK J dłos iucille złagodniałI wóraz twarzó stał się tęsknóK J pprzedawałam wstążki i 
przędzęK kie zbijałam na tóm majątkuI ale to mi dawało wógodneI przózwoite utrzómanieK jieszkałyśmóI matka i jaI 
nad sklepemK Chodziłam z chłopcemI urzędnikiem z hutó żelazaK Żócie bóło spokojneI pewność jutraK Co niedziela 
nabożeństwo w kościeleI proboszcz na podwieczorkuK qom grał trochę w totalizatoraK 
drace już wiedziałaI jak żócie iucille się zmieniłoI gdó do sklepiku wkroczół games aonaldK iucille zakochała się 
po same uszó 
i niewiele móślącI spakowała sięI żebó z nim wójechać do ^frókiK flekroć o tóm mówiłaI zawsze w jej głosie 
brzmiała nuta żaluK 
Czó games o tóm wie\ J zastanowiła się draceK f czó zdaje sobie sprawęI jak bardzo zmęczona jest jego żona 
ostatnio\ J rozmóślałaI patrząc na zgarbione ramiona i obwisłe ręce iucilleK 
J gednakże J iucille wstała z krzesła i znów stanęła przó gorąJ 
 
 



cóm piecu J żócie na roli jest uczciwóm chrześcijańskim żóciemK f dobró man _óg nam błogosławiK 
qe słowa przópomniałó drace o jeszcze jednej trosceI o hscieI któró miała w kieszeniK K 
aostała ten list w ubiegłóm tógodniuK qowarzóstwo jisójne w puffolk zawiadomiłoI że zawiesza pomoc finansową 
dla jej kliniki do czasu przeprowadzenia formalnej inspekcjiK 
huchenne drzwi znów się otworzółó i wszedł sir gamesK wdjął swój kapelusz z dużóm rondemI tópowe nakrócie 
głowó osadnika na odludziuI tupnąłI żebó z butów strząsnąć błotoI i powiedziałW 
J titam panieK J ppojrzał na draceI uśmiechnął się jeszcze szerzejK J gesteś tuK jiałem nadziejęI że nie odjechałaśK 
Coś chcę ci poJkdKzdKć 
wimnó wiatr bół orzeźwiającóK draceI wóchodząc z gamesemI odetchnęła głębokoK wa niewieloma drzewamiI 
osłaniającómi dom i budónki gospodarczeI rozciągała się aż do dalekich błękitnóch gór niezmierzona sawannaI 
zielona teraz po długiej porze deszczówK _ódło pasło się na ogromnóch szlakach nowej trawóK marobcó zaczęli już 
sianokosó i pracującI śpiewaliK kiebo bóło olśniewająco niebieskieI tólko nad poszarpanóm szczótem góró henóa 
wisiałó strzępki białóch obłokówK drace poczuła się podniesiona na duchuK 
pzła u boku gamesa i żałowałaI że nie może tak iść każdego dnia w swoim żóciuK K 
J Chłopcó oznajmili o narodzinach cielęcia J powiedziałaK 
J qo jedna z naszóch dojnóch krówK wwókle trzeba pomagać im przó cieleniuK azisiejsze cielę pchało się na świat 
tólnómi nogamiI ale dało się obrócić i odebraliśmó je szczęśliwieK _ogu dziękiI mam najlepszego dozorcę bódła w 
całóm protektoracieK 
J tięc nie słószałeś\ gesteśmó już koloniąK 
ooześmiał sięK  
J qakI zapomniałemK kigdó nie nadążamK tciąż mi się zdajeI ze 
królem jeszcze jest bdwardK 
ddó przechodzili z domu do mleczarni przez pełne krzątaninó podwórzeI parobcó głośno witali draceK tszóscó ją 
znaliI stała się kimś swojskim w hilima pimbaK kierazI odwiedzając iucille albo przówożąc mikroskop gamesowiI 
leczóła przópadłości tóch ludziK ka farmie aonaldów panował wielki ruchK w lewej stronó wołó człapałó w wodzieI z 
prawej ustawiano krowó rzędemI zebó im wsadzić na łbó kabłąki przed dojeniemK Cielęta hasałó w małóch 
zagrodachI na ich pastwisku rozkładano sianoI a trzej ^frókanie uspokajali płochliwego bóka duernseóK hilima 
pimba bóła jedną 



z największóch hodowli bódła w heniiI dostarczała wiele wołowinó i produktów mlecznóch ^fróki tschodniejK ^ 
jednakI jak tólu innóch farmerówI games aonald wciąż miał niedoboró na swoim koncie w bankuK 
J rważajI jak idziesz J powiedział gamesI ujmując drace za łokiećK 
J Co chcesz mi pokazać\ 
J wobaczósz! 
J gesteś bardzo tajemniczóK 
J _o to ma bóć niespodziankaK CośI nad czóm długo pracowałemK kie chciałem ci powiedziećI dopóki nie skończęK 
jóślęI że będziesz zadowolonaK 
mrzeszli za mleczarnięI gdzie ładowano do ciężarówek gamesa bańki z mlekiemI żebó je zawieźć na targowisko w 
kóeri i w haraJtinieK 
J qo tutaj J powiedziałI otwierając jedne z tólnóch drzwi mleczarniK J ŚliskoK _ądź ostrożnaK 
t małóm kamiennóm budónku bóło chłodno i ciemnoK games poprowadził ją do przeciwległóch drzwiK 
teszli do przóbudówkiX bóła to szopa z baliI króta dachem z blachó falistejK mrzez dwa okna napłówało z blaskiem 
słońca świeże powietrzeK ka uklepanej ziemi leżał staró dówanK drace stanęła pośrodku tej izbó sześć na sześć stóp i 
oniemiałaK 
J wrobiłem ci niespodziankę\ J zapótał games JqakKKK 
mrzó dwóch ścianach od podłogi po dach wznosiłó się półkiK mod trzecią bół stół roboczóK tszędzie stałó puszkiI 
pudełkaI butelki i książkiK ptół jak w aptece zapełniałó stojaki z probówkamiI słoiki chemikaliówI a wśród nich na 
poczesnóm miejscu lśnił nowó mikroskopK 
J Co o tóm móślisz\ J zapótał gamesK t tej ciasnej izdebceI niewiele większej od szafóI stojąc przó draceI prawie jej 
dotókałK 
drace odwróciła wzrokK 
J Ładnie się spisałeśK 
J aużo czasu mi to zabrałoK J mrzesunął dłonią po gładkim blacie stołuI muskając sprzęt laboratorójnó z 
uszanowaniem jak relikwieK J jiałem piekielne trudnościI żebó mi to wszóstko przósłaliK jożesz mi wierzóć albo 
nieI ale sporo tego pochodzi z rgandóK lni tam są dosóć zaawansowani w badaniach naukowóchK 
J qo jest cudowne J powiedziała drace cichoI móśląc o tóch wszóstkich okazjach w ciągu czternastu miesięcóI gdó 
games przóJ 



sółał do niej któregoś ze swoich ludzi z prośbą o pożóczenie mikroskopuK tszóstko wtedó rzucałaI dosiadała konia i 
przójeżdżała do hilima pimbaK games czekał na niąI serdecznie się uśmiechał i dziękował wólewnieK móźniej spędzali 
miłą godzinę razemI pochóleni nad płótkamiI rozpoznając chorobę nękającą jego bódłoI a potem godzinę jeszcze 
milsząI pijąc brandó przó ogniu buzującóm na palenisku kominkaK mrzecież ona żyła dla tóch godzinK 
J Świat staje się nowoczesnóI drace J mówił dalejK J Czasó staroświeckich hodowli bódła już się skończółóK lbecnie 
trzeba hodowlę prowadzić z mikroskopem i strzókawkąK mrzecież me mogłem wciąż pożóczać mikroskopu od ciebieK 
J jnie to nie robiło żadnej różnicóK 
J tiemK _ółaś cudowna z tóm pożóczaniemK ^le terazI kiedó mam swoje laboratoriumI nie będę ci już zawracał 
głowóK 
drace milczałaK ptała tółem do niegoI patrząc przez oknoI jak kilku parobków nacina uszó świeżo szczepionóm 
krowomK games stał tak bliskoI że czuła ciepło jego ciałaK 
J drace J zapótał cicho J coś niedobrze\ 
J kie J odpowiedziała zbót pośpiesznieK J koI owszemK  J Co takiego\ 
J CośI z czóm jednak mogę sobie poradzićK 
tziął ją za ramiona i odwróciłK moza tamtą krótką chwiląI gdó płakała w jego objęciach nad zwłokami biednego 
jadengeja i przedtem w porodowej chacie daczóku po cesarskim cięciuI nigdó nie bóła przó nim tak bliskoK ó K 
J gesteś bardzo skróta J powiedział z łagodnóm uśmiechemK Jkie mówisz nikomu o swoich kłopotachK jóśliszI że ci 
z tóm doJ jówię wszóstko swojemu dziennikowiK hiedóśI kiedó mnie 
już nie będzieI ktoś obcó to przeczóta i niewiele zrozumieK 
J mowiedz miI co cię martwiI draceKD 
J tłasnóch zmartwień masz dosóćK 
J tięc nie potrzebujesz przójaciół\ 
geszcze trzómał ręce na jej ramionach i chciałaI zebó tak bóło 
zawszeK      
J aobrze J powiedziałaI sięgając do kieszeni spódnicóK J tieszI że pisałam do qowarzóstwa tamI w krajuI prosiłam o 
przósłanie mi wókwalifikowanóch ludzi do pomocóK qo jest organizacjaI która zbiera datki w parafiach w okolicó 
_ella eill i co miesiąc wspomaga mnie czekiem na niedużą sumęK qe czeki plus trzósta funtów rocznie od rządu i 
moje prówatne dochodó ze spadku umożliwiają 



mi prowadzenie klinikiK ^le z powodu jakichś finansowóch zawiłościI niefortunnóch inwestócji mojego ojca 
dochodó ze spadku przestałó wpłówaćK jartwiłam sięI jakYsobie poradzęI a tu w dodatku jeszcze przószło to pismoK 
games przeczótał listI marszcząc czołoK 
J kie dadzą ci pieniędzóI dopóki nie przójadą na inspekcję twojej kliniki\ mo coI do diabła\ jóśląI że ich 
oszukujesz\ 
drace odwróciła sięI wóciągnęła spod stołu stołek i usiadłaK 
J mewni misjonarze w naszóm okręgu skarżą sięI że nie prowadzę placówki tak jak trzebaK _ez duchownegoI bez 
nabożeństw i bez nawracania tubólcówK htóróś z nich pewnie napisał o tóm do qowarzóstwa i teraz przójedzie 
delegacjaI żebó sprawdzićI czó zasługuję na miłosierdzieK gamesI jeżeli oni wócofają swoje poparcieI rząd uzna to za 
dowódI że nie prowadzę należótej misjiI i przestanie mi dawać te trzósta funtówK ptracę wszóstko! 
J kie dojdzie do tegoK 
J pkąd wiesz\ lchI jakie boje staczam z tómi kołtuńskimi pedałami! lni mierzą swój sukces liczbą duszI które 
zbawili! rpominają mnieI że nie wóstarczó leczóć ^frókanówI uczóć ich higienóI dbałości 
o zdrowieI powinnam jednocześnie głosić bwangelię! aosłownie osłupieliI kiedó im powiedziałamI że nie chcę 
deprecjonować boga hikuju 
i że dla mnie kgai to po prostu inna nazwa _oga tszechmocnego! 
games patrzół na niąK lczó jej błószczałóI policzki pociemniałó karmazónowoI ciemnoblond włosóI od niedawna 
krótkie i podwinięte nowomodnie a la paźI wósuwałó się spod hełmuK jusiał się uśmiechnąćK 
J ozeczówiścieI draceI wprawiłaś ich w osłupienie! ppojrzała w jego uśmiechnięte oczó i potrząsnęła głowąK 
J qakI do licha! J powiedziała ze śmiechemI którego nie zdołała powstrzómaćK JN to mnie cieszóło! 
Śmieli się razemK hu swemu zdumieniu nagle poczuła się już o wiele lepiejK 
J qo dobrzeI że masz swoje laboratoriumI games J powiedziała wreszcie szczerzeK J _ędziesz tu czónił cudaK 
mrawdopodobnie znajdziesz jakąś nową bakterię i nazwą ją twoim nazwiskiemK 
J tolałbóm nie znaleźć! J games podał jej ramięK J ppodziewam się J dodał spokojniej J że przójedzieszI żebó mi 
pokazaćI jak się tóm wszóstkim posługiwaćK 
J geżeli jeszcze będę tutajK 
ddó wószli z przóbudówki w chłodnó mrok mleczarniI games powiedziałW 
 
 



J ka pewno tu jeszcze będzieszI draceK f na pewno ci się powiedzieK jasz w henii dużo przójaciółK 
J kie cierpię prosićK 
J Chóba możesz zwrócić się o pomoc do salentine ar 
J t żadnóm razieK qo ostatni człowiek pod słońcemI któremu przóznałabóm sięI że jestem bezradnaK aopiero bóm 
się nasłuchała 
Jgesteś bardzo niezależnaI coI drace\ Chcesz robie wszóstko na własną rękęK kikt ci nie jest potrzebnóK mrzónajmniej 
takie lubisz sprawiać wrażenieK rważajI wodaK 
drace pośliznęła się na mokróm betonie i straciła równowagęK games ją przótrzómałK qrwali tak przez chwilęI ona w 
mocnóm splocie jego rękiK motem ją puścił i znowu się śmieliK 
^le późniejI gdó przójaciółki iucille ładowałó na wozó swoje dzieci i otrzómanó w wómianie towarI games długo 
stał przó końcu alei wjazdowej i patrzółI jak drace w hełmie odbijającóm blask przedwieczornego słońcaI z torbą 
lekarską przótroczoną do siodłaI odjeżdża konno piaszczóstóm szlakiem w stronę kóeri 
jóślał o czómśI co chciał jej także pokazaćI i rad bół teraz ze się rozmóśliłK qo bóło coś ze starego numeru „qimesa 
I starego daJ I tą! ale nowego tuI w heniiI gdzie gazetó europejskie widówano rzadko i to nieaktualne od tógodniK qa 
gazeta bóła juz w wielu stęsknionóch do ojczóznó rękach i miała z hilima pimba zostać przekazana na inne rancza w 
okręgu kanóukiI po czóm w końcu za góró ^berdare do osadników w oiftK games wóciągnął z tólnej kieszeni spodni 
stronicęI którą zachował dla siebieK Świętokradztwo wódzierać coś z gazetóI niszczóć ją w jakikolwiek sposóbI w 
móśl niepisanego prawa należało „qimesa? szanowaćI dopóki się nie rozsópie po ostatnim czótaniuK ^le tę stronicę 
ogłoszeń osobistóch games wódarłI poczótując sobie za honor i powinność ukrócie iei przed oczami ciekawóchK K K 
Chodziło o jedno małe ogłoszenie w połowie ostatniej kolumnóK t maleńkiej ramce wiadomośćW 
geremó janningsK 
jożesz mnie znaleźć w okręgu kóeriI 
heniaI tschodnia AfrókaK 
drace Treverton 
games stał przó bramie i jeszcze patrzółI chociaż drace dawno zniknęła mu z oczu i niebo zszarzałoK 



oozdział N4 
salentineI śmiejąc sięI cisnął kartóK wgarnął wógranąI podszedł do schodów hotelowej werandó i rozrzucił te 
pieniądze międzó rikszarzó czekającóch w rzędzie riksz na ulicóK ddó wrócił do baru hotelu korfolkI gdzie mu 
gratulowano i poklepówano po plecachI zamówił trunki dla wszóstkich w barzeI a także szampana dla gości w sali 
restauracójnejK _óła to jego ostatnia noc w kairobiI po tógodniu oblewania nowo powstałej koloniiK kazajutrz on i 
oose mieli wóruszóćI milczącI w podróż powrotną do _ellatuK 
oose spała teraz w swoim pokoju hotelowómK „^stma miladó? służyła za wótłumaczenieK mod szerokim uśmiechem 
salentine ukrówał udrękęI której nikt z jego przójaciół nie powinien widzieć J żal wzgardzonego przez ukochaną 
żonęI ból nie do znieczulenia żadną ilością alkoholuK 
^le salentine się starałK ażin lał się strumieniemI rachunek rósłK iord qreverton miał kredót wszędzie w ^fróce 
tschodniejK _ół tak bezmiernie bogatóK wresztą wódawanie pieniędzó dobrze mu robiłoK młacącI czuł się mniej 
bezsilnóK 
Głowę miał mocnąK kigdó nie chwiał się ani nie przewracałI nigdó nie wómiotował ani nie tracił kontroli nad sobąK 
qólko z każdóm kieliszkiem bół coraz weselszó i bardziej szczodrobliwóK alatego też w pół godzinó późniejI idąc 
ulicą do hotelu jirandó testI pozdrawiał wszóstkichI któróch mijałI dawał rupie czarnóm dzieciom i usiłował się 
zastanawiaćI czóm zrobić przójemność jirandzieK 
qa kobieta okazała się w ciągu ubiegłóch miesięcó prawdziwóm przójacielemK gej pierwszej powiedział o poronieniu 
ooseK wawsze słuchała go uważnieI nigdó nie osądzałaI nie udzielała mu 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



radI w ogóle mało mówiłaK gedóna J o tóm nie wątpił J w całej ^fróce tschodniej osoba mająca taką błogosławioną 
zaletę! f jeszcze inne cechó jirandó lubiłK ka przókład ona J w przeciwieństwie do wszóstkich innóch J o nic nie 
prosiłaK lfiarował się pokróć koszt nowóch mebli w halluI powiedziałaI że to jej niepotrzebneK Chciał szepnąć 
słówko w jinisterstwie wiemiI żebó mogła korzóstnie kupić pewną parcelę graniczącą z terenem jej hoteluI powieJ
działaW nieI dziękujęK hobietaI która stoi mocno na swoich dwóch nogach i nie biegnie do ludzi z błaganiem o pomocK 
mod tóm względem jiranda bardzo przópomina draceK f jeszcze jedno mu się w niej podobałoW ani nie flirtowała z 
nimI ani nie udawała nieśmiałejI nie próbowała żadnóch kobiecóch gierekK jirandaI móślałI jest uczciwaI 
prostolinijna i nie ma czasu na tę lekką szermierkę seksualnąI uprawianą chóba na każdóm towarzóskim zebraniuK gej 
nie zależó na zaciągnięciu mnie do łóżkaI to na pewnoI i też w odróżnieniu od innóch kobiet nie oczekuje 
komplementówI nadskakiwaniaK jiranda test to kobietaI przó której człowiek dobrze się czujeI zwóczajnaI prostaK 
Chciał jej za to podziękować przed wójazdem z kairobiK  
t słabo oświetlonóm hallu bóło pustoI w zamkniętej sali jadalnej za szóbą drzwi zupełnie ciemnoK ^frókaninI 
zamiatającó schodó na półpiętrzeI powiedziałW 
J mójdę zawołać memseebI buanaK 
J kie trzebaK waskoczę jąK 
jiranda wcale nie bóła zaskoczonaI zobaczóła go na ulicó przez okno swojego mieszkaniaK qólko ona okiem 
szczególnie bóstrómI jeśli chodzi o hrabiegoI potrafiła dostrzecI że jego kroki są troszeczkę nierówneK ^ więcKKK 
salentine przóchodzi do niej pijanóK 
J iord qreverton! J powiedziałaI otwierając drzwiK J gakaż miła niespodzianka! 
J rfamI że pani nie przeszkadzamK 
J ^leż skąd! mroszęI niech pan wejdzieK kapije się pan czegoś\ 
J Co to bół za tódzieńI jirando! J powiedziałI zapadając się w leniwiec jak u siebieI chociaż rzadko odwiedzał ją w 
mieszkaniuK mrzójął od niej whiskóI wópił jednóm haustemK J pzkodaI że nie doprowadzili linii kolejowej do kóeriK 
kie cierpię tej długiej jazdóK Jgazda miała trwać osiem dni z obozowaniem co nocI żebó wóprząc wołóI i z pełnóm 
wórzutu milczeniem ooseI doprowadzającóm go 
do szałuK  
J hiedóś tam będzie pociągI milordzieK J monownie napełniła 
mu szklankęK 



lpierając stopó na taborecieI wóciągnął swe długie nogi przed siebie i zapatrzół się w szklankęK aobrze się już 
natrudziłI żebó tam dociągnięto linię kolejowąK dospodarka kolonii zaczóna kwitnąćI dobrobót tużJtużI a jednak J i to 
pomimo jego wpłówu na oadę rstawodawcząI powiązań z ministrem kolonii J czoło toru kolejowego uparcie 
pozostaje w qhikaK honiecznie pociąg musi dojeżdżać do jego posiadłościK 
t czasie krótkiej przerwó pomiędzó dwoma okresami deszczu salentine zdążył wielkim kosztem wórwać zatopione 
sadzonki i zastąpić je nowómiK motemI gdó zaczęłó się deszcze marcoweI te roślinó już po piętnastu dniach pokrółó 
się pięknóm białóm kwieciemI pachnącóm podobnie jak kwiat pomarańczóK kie trzeba bóło kilku latI żebó zebrać 
plon kawóI ale dwaI trzóI czteró lata mogło zabrać zbudowanie linii kolejowejK qransport pociągiem umożliwiałbó 
uzóskiwanie wóższóch cen i lepszą dóstróbucję ziarnaK ^ tak salentineI zdanó na transport wozamiI miał bóć na 
rónku w kairobi ostatniI gdó całe zapotrzebowanie już zaspokoi konkurencjaK 
J ppodziewałam sięI że pan przójdzie dziś wieczorem J powiedziała jirandaI podchodząc do mahoniowego 
kredensikuI na któróm bóło mnóstwo serwetekI bibelotów i fotografii rodzinó królewskiejK J ppecjalnie to 
odłożyłamK J mrzóniosła ozdobną puszkęK Jmierniki z rumem dla ladó qrevertonK 
salentine patrzół na tę pękatą puszkę z podrabianego fajansu tedgwoodK momóślał o staraniuI z jakim pierniki 
zostałó upieczoneI i zdziwił sięI jak na _oga jiranda znajduje wśród swoich rozlicznóch zajęć czasI żebó 
przógotować takie daróK kagle ogarnęła go czułośćK tdowa test to bardzo zacna kobietaK gej mąż z pewnością nie 
żójeK aobrowolnie żaden mężczózna nie przebówałbó od niej z dalekaK 
jiranda test usiadła w fotelu naprzeciw niego i złożyła ręce na kolanachK 
J wmieniła pani uczesanie J zauważyłK 
J qrzó miesiące temuK kowa modaK 
qwarz mu się zasępiłaK tszóstkie kobietó w henii już obcinają włosó za przókładem ooseK puknie nabierają linii 
prostóch J gdzież te wcięciaI te zaokrąglenia! J i są coraz krótszeK _iałe damó ostatecznie mają w kolonii prawo głosu 
i jedna po drugiej zaczónają palić papierosóK kowa kobieta! Czó po to wógrało się wojnę z kiemcami\ 
moczuł przógnębienieK erabia qrevertonI któró rzadko tracił swój wrodzonó optómizm i nigdó się nad sobą nie 
litowałI którego 
 
 
 



rzeczówiście tólko raz od przóbócia do ^fróki tschodniej ogarnęła prawdziwa rozpacz J tamtej nocó po 
niezapomnianóm zniewoleniu oose J teraz poddał się melancholiiK mrzełókając whiskóI westchnąłK 
J ao czego ten świat zmierzaI jirando\ 
ldpowiedziała współczującóm uśmiechemK rsłószała w jego głosie dobrze znaną nutęI zobaczóła na twarzó wórazI 
jaki widówała na twarzach wielu samotnóch mężczóznK wnów napełniła mu szklankęK 
J jirandoI o co chodzi kobietom\ joże mi pani powiedzieć\ 
J tiem tólkoI o co chodzi mnieI milordzieK kie wszóstkim kobietom chodzi o to samoK 
J ga chcę mieć sóna J powiedział cichoK J qólko na tóm zawsze mi zależałoK jam ten potwornie wielki dom i pięć 
tósięcó akrówK homu to wszóstko przekażę\ motrzebnó jest spadkobiercaK ^le moja żonaKKK lekarze twierdząI że już 
nie może mieć dzieciX 
jiranda wiedziałaI że to kłamstwoK Że zgodnie z telegrafem buszu ladó oose nie tóle guż nie może?I co nie chce 
mieć dzieciK salentine nagle spojrzał na niąK 
J ^ paniI jirandoI potrzebnó mężczóznaK kie powinna pani bóć samaK 
J jam hotelI mnóstwo robotóK f jest personelI są gościeK kigdó nie jestem samaK 
J ^le nocąI jirandoK hiedó w hotelu wszóstko już zrobione i goście poutókani w łóżkachK kie odczuwa pani braku 
mężczóznó\ 
ppuściła wzrok na swoje ręceK 
J CzasamiK 
J gest pani tematem wielu domósłówK 
J Czóżbó\ 
J t ^fróce tschodniej nie ma mężczóznóI któró może powiedziećI że blisko panią znaK 
J f zamierzam ten stan rzeczó utrzómaćK 
J alaczego\ Czó dlategoI że jest pani zamężna\ 
J lchI nieK gack nie żójeK w całą pewnościąK 
J tięc dlaczego\ _óg świadkiemI przecież ma pani w czóm wóbieraćK 
J juszę dbać o swoją reputacjęI pan wieI że kobieta samotna nie może sobie pozwalać na przógodó miłosneK 
J kie mówię o przógodach J powiedział spokojnie J mówię o kimśKKK jednómK 
J ^ kogo mogłabóm wóbrać\ qen hotel przónosi mi ładne doJ 



chodóK Czó znalazłabóm mężczóznęI któremu nie chodziłobó o moje pieniądze\ 
J pą w henii tacóI którzó pani pieniędzó nie potrzebująK 
J qo prawdaK ^le ja do żadnego nic nie czujęK Żebó się oddać mężczóźnieI musiałabóm żówić do niego uczucieK 
mrzóglądał się jej swómi czarnómi oczamiK gest taka jak ooseI pomóślałK kie z wógląduI Dnie pod żadnóm 
namacalnóm względemI ale tak samo jak oose strzeże swojej cnotóK 
mojmując toI nagle zaczął jej pożądaćK thiskó wreszcie uderzóła mu do głowóK jóśli się kłębiłóI w pokoju bóło 
gorącoK f cierpienieI które od sześciu miesięcó nosił w sercuI ustępowałoK 
J gednak ktoś panią interesujeI prawda\ J zapótał łagodnieK wawahała sięK 
Jhto to jest\ 
ldpowiedziała jego oczom wzrokiem równie żarliwómK guż tak blisko celuI tak bliskoKKK 
J gest ktośI jirando\ mrzótaknęła niemoK Jhto\ 
J ka pewno pan wie J wószeptałaK tstał i zachwiał się nad niąK 
J jirandoI chcę to usłószećK ChcęI żebóś powiedziała imię tego jedónegoI z któróm poszłabóś do łóżkaK 
t głowie jej się zakręciłoI policzki płonęłóK 
J man dobrze wieI kto to jest J szepnęłaK J qoKKK tóKKK salentine pociągnął ją z fotela i przócisnął usta do jej ustK 
J kie mów miI że nieI jirando J powiedział zdławionóm głosemK Całował ją w ustaI w szójęK oozpiął jej bluzkęI 
pocałował poniżej krtaniK wsuwając rękę na jej pierśI szepnąłW J jirandoI nie odmawiaj mi! 
rległa w jego objęciachI wómamrotałaW 
J kigdóI salentineK kigdóK  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 oozdział 1R 
Czuje się jak wiewiórka na kręcącóm się kółkuI pisała drace w swoim dziennikuK oaz po raz leczę te same 
dolegliwościI często u tóch samóch ludziK mrzóchodzą do mnie z gorączkąI z kataremI z malariąI z liszajem 
obrączkowóm i z ranamiI które się nie gojąK rważają moje proste lekarstwaI sole epsom i chininęI za cudóI ale mnie 
to nie cieszóK mowinnam przede wszóstkim nauczóć ich innego sposobu żóciaK Te straszne cható bez żadnej 
wentólacjiI to sópianie z kozamiI to picie wodóI w której oni się móją i przez którą przeprowadzają swoje zwierzęta! f 
te biedne małe dzieci niepilnowaneI poparzone przó gotowaniu! mrzóchodzą do mnieI ja ich leczęI a oni wracają do 
swoich brudnóch domów i dalej żóją tak niehigienicznieI że po tógodniu widzę ich znowuI tóch samóch ludzi z tómi saJ
mómi dolegliwościamiK Albo też w niejednóm przópadku umierają wskutek swoich nieustępującóch choróbK gakoś w 
żaden sposób nie mogę sprawićI bó zrozumieliI że nie wóstarczó przójść na leczenieI kiedó coś dolegaI trzeba przede 
wszóstkim poprawić warunki żóciaI usunąć przóczónó chorobóK 
drace odłożyła pióro i pomasowała sobie karkK piedziała przó stole w świetle sóczącej lampó naftowejK ka zewnątrz 
tkliwó afrókański mrok brał w objęcia rzekęK mowietrze przesócała woń jaśminuX samotna sowa hukała żałobnieK 
drace bóła sama w swoim domkuK jario poszedł do wioski na plemienne tańceI paba wóruszóła na nocnó żerK 
matrząc w cienie snujące się po kątachI drace pomóślała o stercie cerowaniaI o bandażachI które trzeba zwinąćI o 
listachI które od dawna trzeba napisać do przójaciół w ^ngliiK ^le czó terazI o dziesiątej wieczorem\ 



mracowała od świtu i już za kilka godzin miała rozpocząć następnó długi dzieńK 
tzięła pióro i pisała dalejW 
oozpaczliwie potrzebuję pomocóK motrzebuję nauczócieliK kie mogę leczóć afrókańskiego niedożówienia i chorób 
wówołanóch przez paśożótóI jeżeli Afrókanie nie zmienią warunków żóciaK wdana tólko na własne siłóI jestem prawie 
bezradnaW niemożliwością dla mnie jest dotrzeć do nich wszóstkichK juszę pozostawać tutajI zajmować się ludźmiI 
którzó przóchodzą do klinikiK 
ddóbóż tólko nie bóło w pobliżu tej znachorki! lczera to moje nieszczęścieI główna przeszkoda na drodzeK lczera 
broni staróch obóczajów i tradócjiK A ci ludzie jej słuchająI bo budzi w nich lęk i szacunekK aopiero wtedóI gdó nie 
zdoła im pomócI przóchodzą do mnieK Ale zawsze zaczónają od niejK Twardo udeptana ścieżka prowadzi do jej chatóK 
Śpieszą do niej po lubczókiI po amuletó przeciwko chorobieK f ona dopełnia pradawnóch obrzędów rełigijnóch 
hikujuK Ci ludzie wierząI że jest ogniwemI które bezpośrednio łączó ich z Bogiem i z przodkamiK aopóki lczerze 
wolno będzie praktókować te bzdurne przesądóI niedaleko posunę się naprzód wśród miejscowóch ludziK 
Bardzo żałujęI że salentine nie zdołał przenieść jej za rzekęK ŻałujęI że już się przó tóm nie upieraK tciąż wracała na 
to miejsceI więc sal zrezógnowałI uznałI że szkoda jego nerwówK kawet się przózwóczaił do widoku tej cható za 
południowómi bramkami boiska poloI dla mnie jednak ta chata jest szóderstwemI nieustannie przópomina mi moją 
bezradność! 
mrosiłam iucille aonaldI żebó znów przójeżdżałaK iucille przestała tu uczóć BibliiI bo jak powiedziałaI nie uśmiecha 
jej się jazda z hilima pimba i z powrotemI odkąd deszcze zmółó szlakK Ale szlak dawno już wósechłI a iucille nie 
przójeżdżaK jówiI że ma za dużo pracó na swojej farmieI żebó przójeżdżać taki kawał drogi i próbować wpajać Biblię 
tóm zaledwie kilkorgu dzieciomI któróm chce się przójść na lekcjęK wresztą nie Biblia im jest potrzebnaK mowiedziaJ
łam to iucille J toI że te dzieci powinnó uczóć się czegoś bardziej użótecznegoW czótaniaI pisaniaI dbania o zdrowie i 
bezpieczeństwo Ji pokłóciłyśmó się wtedó w kwietniuK ld tamtego czasu iucille tu się nie pokazujeK Teraz rozumiemI 
jak bardzo ją dotknęłam mówiącI że w mojej misji chrześcijaństwo będzie na drugim miejscu! 
Ale może to trzeba zmienićK aelegacja Towarzóstwa jisójnego przójedzie z Anglii w przószłóm tógodniuI więc 
powinnam się przóJ 
 
 
 



gotować na tę inspekcjęK kie chcę utracić wszóstkiegoI o co mi w mojej pracó chodzi kie pozwolę się zmusić do 
zrezógnowania z moich marzeńK Ale mam pewien planI któró chóba podziałaK Tólko że wómaga współpracó iucilleKKK 
drace zamknęła dziennikI schowała go z powrotem do szufladó i podeszła do drzwi frontowóchK wanim je otworzółaI 
otulite się szczelniej szalemK quż za werandą gęstniała zimna ciemnośćK Cmó i cesarskie motóle latałó wokół 
parafinowej latarni u belki stropuK w prawej stronó puszcza rozbrzmiewała dudnieniem bębnów afrókańskichI z lewej 
dolatówałó z _ellatu dźwięki fortepianuW oose grała znowuI usiłując zapełnić ciszę w ścianach domuK 
kagle drace drgnęłaK 
Coś sunęło w ciemności coraz bliżejK 
pięgając po strzelbę wiszącą przó drzwiachI wótężyła wzrokK tópatrzóła ludzką postaćK hulejącego mężczóznęK 
games! 
J aobró wieczór! J zawołałK tidzęI że jeszcze się nie położyłaśK wacisnęła szal na piersiachK kigdó dotąd nie 
odwiedzał jej o tak 
późnej porzeK  
J ga tólko na chwilę J powiedziałI podchodzącK J tiemI ze jest późnoI ale wracam z wizótó u oficera okręgowego w 
kóeri i wstąpiłem po drodzeI żebó porozmawiać z salentineDemK CóżI kiedó pojechał na safariK we wzgórza 
zobaczółem światło tutajK mroszęK J aał jej parę kuropatwK J qo dla ciebieK 
J aziękujęK tejdźK 
ddó games taki wósoki i zdrożonó wópełnił sobą maleńki salonikI nagle domek wódał się jej bardzo małó i kobiecóK 
J kapijesz się herbató\ J zapótałaK 
tahał sięK wapalając wszóstkie lampó zauważyłaI że jest jakiś nieswójLmostawiła czajnik na ogniuI wsópała trzó 
łyżeczki herbató do porcelanowego imbróczkaK 
J qo nowa mieszanka hrabinó qrevertonK _ardzo drogaI ale oose daje mi ją całómi paczkamiK rsiądźI gamesK 
J Czó na pewno nie sprawiam ci kłopotu\ 
rsiadła w drugim foteluI złożyła ręce na kolanachK games nie tólko jest nieswój J pomóślała J najwóraźniej ma jakieś 
zmartwienieK 
J kie zamierzałam położyć się spać J odpowiedziałaK J juszę dziś jeszcze niejedno zrobićK Czó ta wizóta u oficera 
okręgowego bóła urzędowa\ 



J qakK aowiedziałem sięI że pewni faceci z północnego pogranicza przemócają tędó bódło z obszaru objętego 
kwarantannąK geżeli ich nie złapiąI zaraza bódlęca błóskawicznie się rozprzestrzeniK Całą moją trzodę diabli wezmą! 
t każdóm razie patrole już wóruszółóK jóślęI że ich złapiąK lchI bółbóm zapomniałK J modał jej skórzanó jukK J qo 
od jego żonóK w wórazami wdzięczności za wórwanie zębaI tak powiedziałaK 
drace otworzóła jukI zaciekawiona jak dziecko pod gwiazdkową choinkąK 
J _oże ją błogosław! J wókrzóknęłaI wóciągając puszkę różnóch herbatnikówI pudding śliwkowó i słoiki z dżememI 
imbirem i miodemK 
rstawiła daróI zwróciła jukK 
J games J zapótałaI znów przejęta jego wóraźnóm zatroskaniemK J Coś się stało\ 
matrzół na zimne cienie w kominku zamóślonóK 
J hilku moich ludzi zachorowało na dózenterię J odpowiedział po chwiliK J wabrakło mi tranuK kie wiemI czóKKK 
tstała i podeszła do szafki z medókamentamiK mrzóniosła butelkę i postawiła ją na stoliku pomiędzó dwoma 
fotelamiK 
J Chętnie ci służę wszóstkimI co mamI gamesK 
J aziękuję J powiedział i umilkłK 
mrzez kilka minut słuchali odgłosów nocóK drace się zastanawiała nad prawdziwóm powodem jego wizótóK t końcu 
zapótałW 
J gak idzie w klinice\ 
J oadzimó sobieK qólko z nauką jest problemK tiele już listów napisałamI żebó przósłano pielęgniarki i nauczócieli 
do pracó w wioskachK wamiast tego przójedzie inspekcjaK ^le wieszI games Jpochóliła się ku niemu J mam planK 
aobrze bółobóI gdóbó iucille mi pomogłaI kiedó ta delegacja będzie tutajK joże bó poprowadziła lekcję przó nichK 
lpowieści z _ibliiI coś w tóm rodzajuK qo bó z pewnością zrobiło dobre wrażenieK gak móślisz\ jogę iucille poJ
prosić\  
ppojrzał jej prosto w oczó i już znała odpowiedźK 
J iucille ci nie pomożeK 
J alaczego\ 
J alategoI że to ona wósłała do qowarzóstwa jisójnego skargę na ciebieK 
drace zapatrzóła się w niegoK ldwrócił wzrokK 
J aowiedziałem się dziś ranoK mowiedziała miK 



tódawało sięI że noc się zakradaI żebó wniknąć przez okna do domkuK lleandró przó werandzie szeleściłóI z daleka 
dolatówał nerwowó chichot hien nad padlinąK treszcie czajnik zaczął gwizdaćK drace wstałaI poszła do kuchniI 
wlała połowę wrzącej wodó do imbróczka i znieruchomiałaK mo chwili odstawiła czajnik i wróciła do salonikuK 
J alaczegoI games\ J zapótała cichoK J alaczego ona to zrobiłaL 
J kiestetóI naprawdę nie wiemK qo bół dla mnie szokI tak jak dla ciebie terazK kie potrafię sobie wótłumaczóćI co 
opętało iucilleK J mopatrzół na drace ze smutkiemK J aziesięć lat temuI kiedóśmó się pobrali i wiozłem ją do ^fróki 
tschodniejI cieszóła sięI że będzie tu mieszkaćK ^le widziszI zawsze bóła bardzo zżóta z matkąK gej ojciec umarł 
dawnoI prawie go nie pamiętaI nie ma braci ani sióstrK hiedó ją poznałemI mieszkała z matką nad niedużóm sklepem 
i odnosiłó się do siebie bardzo serdecznieK kasz wójazd wówołał urazęK oozstałó się w złóm nastrojuK mani oogers 
nie chciałaI żebó jej córka bóła żoną osadnikaK 
games wójął z kieszeni koszuli fajkęK ptarannie dopełnił obrzędu nabicia i zapaleniaI po czóm mówił dalejK 
J tięc zdecódowaliśmóI że najlepiej będzie sprowadzić matkę iucille tutajI gdó tólko się osiedlimóK ^fróka 
tschodnia może bóc rajem dla emerótówI jeżeli zapewni się im należótó wógodnó dom i dobre warunkiK 
waczęliśmó oszczędzać i planowaćK mani oogers miała zamieszkać u nas w hilima pimbaK Chóba to marzenie spraJ
wiałoI że iucille łatwiej znosiła wstrząs tego nowego tutejszego żóciaK _o to bół dla niej wstrząsK w początkuI po 
przójeździe na ranczoI płakała całómi dniamiK ^le potem się uspokoiłaI korespondowała z matkąI posółała jej 
broszurki o protektoracie az matka zapaliła się do tego projektuK qo właśnie terazI w tóm rokuI pani oogers miała 
przenieść się do nasK 
J i co\ 
J rmarła nagleI niespodziewanieK jiała zaledwie pięćdziesiąt latK iucille odchodziła od zmósłówK qo się stało dwa 
lata temuI jeszcze w czasie wojnóI więc iucille w żaden sposób nie mogła pojechać na pogrzebK mrzópuszczamI że 
właśnie wtedó zaczęła się zmieniaćK 
J wmieniać się\ gak to\ 
J kieznacznieI tak nieznacznieI że widzę to dopiero terazI w reJtrospekcjiK tóciągnęła starą rodzinną _iblię i czótała 
ją co wieczórK motem związała się z metodóstami w haratinieK hiedó usłószałaI ze siostra salentineDa przójedzieI 
żebó założyć misjęI bóła uszczęśliwionaK 



Joozumiem J powiedziała drace wstając i szóbko poszła do kuchniK 
ddó już nalała herbatę i podała gamesowi filiżankęI zapótała spokojnieW 
J Czó ona ci mówiłaI co napisała w tóm liście do qowarzóstwa\ 
J kieK J games z namósłem mieszał cukier w herbacieI patrzół na kolistó ruch łyżeczkiK J jóślę terazI że bóło błędem 
przówiezienie iucille do ^fróki tschodniejK ga miałem dwadzieścia dwa lataI ona dziewiętnaścieK f bóła raczej 
romantóczkąK hiedó w końcu dotarliśmó do hilima pimbaI zaniemówiła z rozczarowaniaK 
J jnóstwo żonKKK i mężów takżeKKK przeżówa taki wstrząsK 
J mowinienem to przewidziećK ga się tutaj urodziłemI dorastałemI powinienem bół widzieć różnicę pomiędzó 
tutejszóm żóciem i światemI w któróm ona się wóchowówałaK J games postawił filiżankę i stanął przed kominkiemK 
wwókle spokojnóI teraz gwałtownie gestókulowałI prawie nie panując nad napiętómi mięśniamiK JdraceI gdóbóś 
wiedziałaI jak strasznie mi przókroK 
J ^ ja móślałamI że iucille mnie lubi J powiedziała drace cichoK 
J ^leż lubi cięI lubiK J guż spokojniej dodałW J lboje cię lubimóK 
kie zdołała spojrzeć na niegoK wa nic bó sobie nie pozwoliła poddać sięI rozkleić w jego obecnościK oaptem poczuła 
gniew i zarazem smutek niezależnie od wstrząsu wobec sprzeniewierzenia się przójaciółkiK 
J Co ja zrobięI kiedó ta delegacja przójedzie\ 
J Chciałbóm ci pomócK motrząsnęła głowąK 
JkiestetóI nic nie możesz zrobićK rbzdurałam sobieI że ich oszukamK ^ przecież ludzie w puffolk łożą na toI co w ich 
przekonaniu jest szerzeniem chrześcijaństwaK jają prawo wiedziećI na co idą ich pieniądzeK J tstała z fotela i 
wóprostowała ramionaK Jmo prostu muszę znaleźć jakiś sposóbI żebó ich uspokoić czó też przekonać o celowości 
moich wósiłkówK ^lbo może nawet sposóbI żebó obówać się bez nichK kie wiemK 
games podszedł do niejK kapotkał jej wzrok i przótrzómałK 
J draceI powiedzI że to nie nadszarpnie naszej przójaźniK 
J kigdó nic jej nie nadszarpnieI games J odpowiedziała zdławionóm głosemK 
J kadal będziesz nas odwiedzać na ranczo\ gednak się zawahałaK 
ldwrócił sięI uderzół pięścią w dłoń drugiej rękiK 
J gak się to wszóstko zabagniło! jóślałemI że ona jest szczęśliJ 
 



waK tódawała się szczęśliwaK J t napięciu zaczął chodzić po maleńkim pokoikuK J qak dobrze prowadzi 
gospodarstwo i wóchowuje dzieciK t ciągu tóch dziesięciu lat nigdó się nie uskarżałaK J watrzómał się przed drace 
udręczonóK J iucille jest zacnaI pojęcia nie mam co bóm bez niej robiłK ^leKKK dzisiaj wószedłem z siebieI kiedó mi 
powiedziała o tóm liścieK trzeszczałemK kie przebierałem w słowachK jówiłem rzeczóI któróch naprawdę nie 
móślałemI tólko J wniżył głosK J draceI jesteś dla mnie jedną z największóch wartości w tóm krajuK jogę móśleć 
tólko o tómI że iucille jakoś zburzóła naszą przójaźńK 
_iałe mrówki szemrałó wśród włókien strzechó nad ich głowamiI jaszczurki pomókałó po ścianach i deskachK Całó 
domek żył tak samo jak ogród przó domku i puszcza za ogrodemK lboje zasłuchali się w ten chór żócia wokołoI 
patrząc sobie w oczóI zatraceniI schwótani w sidła bliskościK mo chwili games powiedziałW 
J guż późnoK mowinnaś się położyćI draceK 
J Chóba nie pojedziesz do domu teraz! kie jest bezpiecznieK 
J oose zaproponowała mi noclegK 
Chciała powiedziećW zostań tuI u mnieK ^le zamiast tego wzięła latarkę z haka i dała mu jąI mówiąc cichoW 
J k a ścieżce stąd do ich domu też niebezpiecznie w nocóK gamesI proszę cięI uważajK K 
ltworzóła drzwiK games wószedł na werandęK tkładając kapeluszI odwrócił się do niejK lczó miał w cieniu 
szerokiego rondaK 
J gedno ci przórzekamI draceK wrobię wszóstkoI co w mojej mocóI żebó ci pomócK 



oozdział 16 
meonó siedziała z twarzą ukrótą w dłoniachI jej zgarbione szczupłe ramiona trzęsłó się od szlochówK 
J kie wiemI co zrobię! J zawodziłaK J wabiję sięK 
J lchI przestańK J jiranda podała jej kieliszek brandóK J jaszK tópij i uspokój sięK młaczem niczego nie rozwiążeszK 
mokojówka podniosła zapuchniętą twarzK 
J kie rozwiążę! gak można to rozwiązać\ 
J pą sposobóK 
lczó dziewczónie się rozszerzółóK 
J lchI pszepani! qego bóm nigdó nie zrobiłaK 
jiranda usiadła przó biurku i zaczęła bębnić czubkiem palca w zielonó bibularzK €o za dzień! kajpierw ujawnienie 
tóch kradzieżó w kuchniI paskudnó kłopot z wókróciemI któró to z chłopców kuchennóch tak kradnieK motem 
gorączka powalająca jednego z gości i panika wśród innóchK ^ teraz to! 
meonóI blada młoda dziewczónaI przópłónęła z ^nglii ze swoim narzeczonómI któró w jombasie szóbko umarł na 
ostrą odmianę malariiK jiranda przójęła ją do pracóK ld ośmiu miesięcó meonó wesoło i promiennie pełniła 
obowiązki hotelowej pokojówkiI odkładając pieniądze na bilet powrotnó do ^ngliiK 
J aługo już\ J zapótała jirandaK 
J awa miesiące mniej więcejK 
J ^ ojciec\ Czó wie o tóm\ meonó odpowiedziała z rozpacząW 
J ^ skądI pszepaniK aawno odjechałK gaKKK nawetKKK nawet nie wiemI jak się nazówaK 
jiranda potrząsnęła głową zdegustowanaK qe dziewczónó! tprost królikiI niektóre z nichK mrzójeżdżają do henii i 
bez żadneJ 
 
 
 
 
 
 
 



go umiaru szaleją na widok tólu mężczóznK wona pewnego osadnika w lkręgu iimuru prowadziI można bó 
powiedziećI przedsiębiorstwo aborcójneI bardzo intratneK 
tstała od biurka i podeszła do oknaK flekroć patrzóła na ulicęI wódawało jej sięI że w kairobi jest coraz większó 
ruchK Czó to jej imaginacjaI czó rzeczówiście za każdóm razem pojawia się pięć nowóch automobilówI stu nowóch 
mężczózn szuka przógódI sto nowóch kobiet szuka bogatóch mężów\ waczónała nie cierpieć hennK salentine nie 
pokazał się u niej od tamtej jedónej ich nocóK mo drugiej stronie ulicó zatrzómał się wóz duńskich farmerówK _ędą 
przez całó dzień kupowaćI handlowaćI odbierać pocztęI po czóm wrócą na swoje oporne akró gdzieś na zadupiuK 
_oże miłosiernóI pomóślała jirandaI dlaczego mają takie dumne minó\ Coz tak czcigodnego jest w oraniu piachuI z 
którego nic me rośnie poza malarią i śpiączką\ 
kawet kartki nie dostała od salentineDaI odkąd on wczesnóm rankiem wósunął się z jej łóżkaI żebó pojechać z żoną z 
powrotem na plantacjęK f przez ten całó czas nie wstąpił do mej ani razuI chociaż bówał w kairobiK pama go przecież 
widziałaK 
ddó meonó rozpłakała się znowuI jiranda poczuła jeszcze większą zawziętośćK gakże przewrotne jest czasem żócieł 
lto ta dziewczóna histerózujeI bo zaszła w ciążę po jednóm wóskoku z jakimś anonimowóm chłopakiemI a onaI 
jirandaI rozpaczliwie pragnie mieć dziecko i nie możeK      
matrzóła w dółI na ulicęK wona jednego z tóch _urów paraduje ze swoim wielkim brzuchemK Czasó się zmieniająK 
rkrówanie ciążó to już sprawa przeszłościK tojna zdmuchnęła dawne konwenanseI dawną modęK qeraz są specjalne 
suknie ciążowe i kobietó butnie obnoszą swoje brzuchóK  
qólko nie jaI móślała jiranda pełna urazó do tej młodej farmerskiej żonó! ^ to ja powinnam chodzić ulicą tak 
właśnie! mogłoski bó krążyłóI że to jest dziecko hrabiegoX on bó ją ulokował w jakimś zacisznóm miejscuI może bó 
kupił dla niej dom w marklandsI gdzie mogłabó żyć jak królowaI podczas gdó ktoś innó prowadziłbó jej hotel i 
wpłacał zóski na jej konto w bankuK ^le żebó to się urzeczówistniłoI ona musi mieć dzieckoI a w tóm celu konieczne 
jest ponowne zbliżenie z salentineDemK 
Ręce jej opadłóK kic z tegoK salentine nie wróciK pprawa oczówistaK _ół wtedó pijanóK ddó otrzeźwiał i pojąłI co 
zrobiłI pluł sobie w brodęK 
J ga nie chcę takiej operacói! J zawołała meonóK J tóchowali mnie na katoliczkę! 



jiranda odwróciła sięK ppojrzała na nią ze wzgardąK 
J pzkodaI że o tóm nie pomóślałaśI zanim uległaś swojej słabościK geżeli nie chcesz się go pozbóćI to czó chcesz je 
zatrzómać\ 
lczó meonó zrobiłó się okrągłe jak monetóK 
J kieI nie pszepani! Co ja bóm zrobiła z takim niemowlakiemD\ kie jest takI żebóm kochała tego chłopcaI co z nim 
spałamK ln nic dla mnie nie znaczóK kie chcę tego dzieckaK ^le nie mogłabóm go zabićK 
J tięc jaki masz wóbór\ meonó skręciła róg fartuchaK 
J jóślałamI że może ktoś je adoptujeK jiranda zapatrzóła się w niąK 
jała i żałosna meonó siedziała w dużóm foteluK mrzez tkaninę taniej sukienki przeświecałó zarósó kościstóch ramionK 
^le jest zdrowaI wiadomo J pomóślała jirandaK J tięc i dziecko będzie zdroweKKK 
wmrużyła oczóI już świtał pomósłK 
J jówiszI że ten chłopak nie wie\ 
J lchI nie wieI pszepani! f już nigdó go nie zobaczęI żebó mu powiedziećK 
J Czó w ogóle ktoś wie\ 
meonó milcząco potrząsnęła głowąK jiranda uśmiechnęła sięK 
J tięc ja ci pomogęK 
J lchI dziękujęKKK 
J ^le musisz mi dać słowoI że zachowasz to w sekrecie ltóż zrobimó takKKK 
oose napisała kartkęW „jakaroniki pani testI jeden tuzin f proszę o tort _ristol?K 
qólko w ten sposób komunikowali się ze sobąW albo pisali do siebie kartkiI albo rozmawiali za pośrednictwem pani 
membrokeI nianiK qę kartkę salentine znalazł w swojej garderobie przed wójazdem do kairobiK oose już wószła z 
domuI oczówiście na polankę wśród eukaliptusówK 
salentine najchętniej bó skłamałI że nie zobaczół tej kartki albo ze pani test już nie wópieka ciastI ale wiedziałI że 
kłamstwa go nie uratująK mowinien wreszcie postąpićI jak przóstało na człowieka honoruK kie może unikać jirandó 
test wiecznieI musi stanąć przed mąI choćbó to bóło nieprzójemneI bó pogrzebać tamtą sprawęK 
 
 
 
 



jiranda posuwiście z rękami wóciągniętómi wószła z kuchni i ku jego zdumieniu powitała go serdecznieK 
J _ół pan bardzo zajętóI milordzie J powiedziała i przówołała gestem jednego z chłopców nakrówającóch stolikiK J 
awa piwa Jpoleciła w jęzóku suahiliI po czóm znów zwróciła się do salentineDaK J w pewnością miał pan mnóstwo 
pracó z tóm pieleniemI zabezpieczaniem i podcinaniem kawó na pięciu tósiącach akrówK qóle o tóm słószę od innóch 
plantatorówK 
salentine rozejrzał sięK pala jadalna to miejsce raczej publiczneK ^le pusto tu teraz w porze międzó obiadem i 
podwieczorkiemK mersonel pracuje cicho w drugim końcu saliK 
J mrzepraszamI że tak długo się nie pokazówałemI jirandoK mo prostu nie wiedziałemI co pani powiedziećK 
J t porządku J pośpieszóła go uspokoićK J kaprawdę wszóstko w porządkuK 
J kormalnie nie jestem takiI czuję się łajdakiemK kie chciałemI żebó to się stałoK wa dużo dżinu w barze korfolkI pani 
rozumieK 
J oozumiemI oczówiścieK 
J ko cóżK J mołożył dłonie płasko na stolikuI pełen bezmiernej ulgiK J juszę przóznaćI jirandoI że z pani dobró 
przójaciel! marsknęła śmiechemK 
J ^ móślał panI że co ja zrobię\ lstatecznie nie jestem niedojrzałą dziewczóną prosto ze statkuK f przecież ufam pana 
dóskrecjiK juszę móśleć o swojej reputacjiI ostatecznieKKK 
J ja pani moje słowo honoruK 
J KK Ki mieć pana reputację na względzieK 
J ko takK 
J wwłaszcza terazK 
J qeraz\ 
awa piwa zostałó podaneK jiranda przelała je z butelek do szklanóch kufli i milczałaI dopóki chłopiec nie odszedł z 
powrotem do kuchniK 
J qo doprawdó zbieg okoliczności J powiedziała po chwili J ze pan tu dzisiaj wstąpiłI milordzieK tłaśnie chciałam 
wójśćI szukać panaK 
ppojrzał na nią ostrożnieK 
J pzukać mnie\ rpiła trochę piwaK 
J lchI niestetóI podał zimneK waczęłam trzómać na lodzie dla ^merókanówK ^merókanie piją piwo z loduI wiedział 
pan o tóm\ 



J jirandoI dlaczego pani chciała mnie szukać\ Chóba wie paniI że toI co się stało tamtej nocóI nie może się 
powtórzóćK 
J ko chóbaK gestem radaI że pan wstąpiłI bo mam panu coś do powiedzeniaK 
J Co mianowicie\ 
J gestem w ciążóK JCo\! 
t drzwiach kuchni stanął kelnerK jiranda machnęła do niego ręką i zniknąłK 
J mroszęI milordzieI musimó bóć dóskretniK 
J mani w ciążó J powiedział salentineK JqakK 
J gest pani tego pewna\ testchnęłaK 
JqakK 
J alaczego mi to pani mówi\ 
J alategoI że to pana dzieckoK 
J joje\ 
J w pewnością nikogo innegoK wapatrzół się w niąK 
J aobró _oże J powiedziałI wstałI przeszedł parę kroków i odwrócił sięK J Co pani zamierza z tóm zrobić\ 
J wrobić\ gak to\ wamierzam je urodzićI rzecz jasnaK 
J gest kobieta w iimuruK kiejaka pani _atesKKK jiranda potrząsnęła głowąK 
J t żadnóm razie bóm tego nie zrobiłaK man bó mógł\ tiedzącI że jest to pana rodzone dziecko\ f bardzo możliweI 
że to chłopiecK joja rodzina jest znana z tegoI że rodzą się w niej chłopcóK 
rmilkłaI żebó pełne tego znaczenie do niego dotarłoK 
J kiczego od pana nie żądam J powiedziałaK J kie jestem takaK pama będę się nim opiekowaćI wóchowówać goI jakbó 
bół wółącznie mójK kikt się nie dowieI że pan jest ojcemK qólko uznałamI że powinien pan wiedziećK mo prostuK 
salentine patrzół na nią zamóślonóK ldwzajemniała się spojrzeniem szczerómI uczciwómK 
momóślał o swoim ojcuI staróm lordzieK jówiło się o jakiejś kobiecie w iondónie i małóm chłopczókuK ljciec ich 
ulokował w mieszkaniu na _edford pquareK 
ChłopiecK pónKKK 
trócił do stolika i usiadłK 
 
 



J mrzepraszamI jirando J powiedział poważnie i żarliwieK J kie miałem zamiaru doprowadzić do tegoK 
J ga też nieI ale tak się stałoK ld lat dbam o swoją reputacjęK ^ teraz wszóstko na nic z powodu jednej chwili słabościK 
J qo bóła moja winaK 
J wawsze trzeba dwojgaK 
J _ędę pomagałI oczówiścieK 
J kie proszę o toK 
JkiemniejKKK J jóśl salentineDa popędziłaK tóobraził sobie członków swego klubuI gdó wejdzie do saliI 
porozumiewawcze spojrzeniaI przerwanie rozmów w pół słowaI tę ciszęK tiedziałI ze cała kolonia mówi o nim i 
ooseI snuje domósłó o ich małżeńskich trudnościachK erabiemu qrevertonowi nie udaje się spłodzić dziedzicaK 
J hiedó dziecko przójdzie na świat\ J zapótałK 
J t marcuK 
J aobrze więc J powiedziałI sięgając do kieszeni po portfelK J qo na początekK 



oozdział NT 
kajgorsza pora roku nastała w henii J przeddeszczowaI gdó trawa bóła suchaI pola ogołocone z plonów i wódawało 
sięI że całó ten kraj uschnieI przeklętó przez _ogaK 
qak jak jaI pomóślała draceI jeżeli nie będę dziś ostrożnaK 
aelegacja już przójechałaK watrzómała się w hotelu mod _iałóm kosorożcem w kóeri i wkrótce miała przóbóć do 
aomku mtasiej mieśniI żebó rozpocząć inspekcjęK Czując się winnó tej sótuacjiI games chciał pomóc swoją 
obecnościąI ale drace się nie zgodziłaK jusi stawić czoła tóm ludziom samaK 
_ół świeżó wczesnó ranekI gdó szła ścieżką na małó ogrodzonó teren swojej klinikiK kocna mgła jeszcze wiła się nad 
ziemiąI rosa iskrzóła się na liściach jak kwiató ze szkłaK tzleciał ponad drzewa rajski muchołów z czerwonóm 
ogonkiemI połóskliwóm w blasku wczesnego słońcaK t poprzek ścieżki przeleciała żołna rdzawobrązowa jak 
cónamonK mowietrze tętniło śpiewem i świergotaniemK ka drugim brzegu rzeki wisiał nisko nad drzewami dóm z 
ognisk hikujuK 
jisja drace składała się z trzech budónkówW otwartej przóchodni pod strzechą na czterech słupachI szkołóI którą 
stanowiłó ławki z kłód naprzeciw drzewa oliwnego z przóbitą szkolną tablicąI oraz lepianka dla pacjentów ciężko 
choróch czó też po doznaniu poważnóch obrażeńK Cichó układnó tłum już czekał na draceX kobietó z niemowlętami 
na plecachI starzó przókucnięci na piachuI zajęci niekończącą się grą w kamókiK 
ddó delegacjaW trzech mężczózn i dwie kobietó wreszcie zeszła ścieżką z plantacji na wzgórzuI drace pracowała jak 
zwókleK 
geszcze ich nie znałaI nastąpiłó więc prezentacjeK ka czele grupó stał wielebnó pankóI któremu towarzószóła żonaI 
fdaK w początku żadne pótania nie padłóX oni tólko patrzóliI jak drace z pomocą 
 
 
 
 
 
 
 
 



jaria kolejno przójmuje choróchK moparzonómI co normalneI dzieciom aplikowała manganum potasuI robiła 
opatrunki i czósto zabandażowane odprawiała jeI upominając matkiI że niebezpieczne są ogniska w chatachK 
Mężczóźnie z wolem nie mogła nic na to wole poradzićK Ciężki przópadek elepfantiasis skierowała do szpitala 
katolickiego w kóeriK motem przószedł mężczózna z ręką skaleczoną przed trzema dniami i wskutek zaniedbania z 
zakażeniemK tielu pacjentów miało dolegliwościI które leczóła już kilka razóK mowtarzało się to w warunkach 
urągającóch wszelkiej higienieK Chociaż powtarzała im raz po razI że w chacie powinno bóć czóstoI kozó trzeba 
trzómać poza chatą i móć się regularnieI nosić sandałóI odpędzać muchó od twarzóI nigdó tóch rad nikt nie usłuchałK 
man pankó i jego towarzóstwo patrzóli w milczeniuI bazgrząc w notesachK ChodziliI oglądali wóposażenie na stole J 
laróngoskopI młoteczek do badania refleksuI strzókawki do zastrzóków podskórnóchI przórząd do przóciskania 
jęzókaI kleszcze i skalpele J czótali etókietki na butelkachI rzucali okiem na wókresó i słuchaliK 
ptarzec z rankami na całóm ciele podniósł rwetesI gdó drace sięgnęła po strzókawkęK jario przetłumaczółW 
J ln mówiI że już dostał zastrzókiI memseebK tczoraj w misji katolickiejK 
J oozumiem J powiedziała draceI napełniając strzókawkę z butelki opatrzonej etókietką „keosalvarsan?K J ^le czó 
dostał ten właśnie zastrzók\ 
mo szóbkiej rozmowie jario powiedziałW 
J qen dostał takżeI memseebK 
J aobrzeK jarioI proszę go przótrzómaćK 
ptaró protestowałI ale wbiła mu igłę w przedramięK Jaoprawdó J powiedział pan pankóI gdó staróI głośno się 
uskarżającI odszedł J co to miało znaczóć\ 
drace zaglądała w jamę ustną następnej pacjentkiK 
J qen człowiek ma frambezjęK motrzebnó bół zastrzók neosalJóarsanuK 
J ^le on pani mówiłI że już dostałK 
J Ci ludzie śmiertelnie się boją zastrzókówI panie pankóK J drace sięgnęła po szczópceK J wawsze kłamią i upierają 
sięI że już dostaliK 
J^le skąd pewnośćI że on kłamał\ J zapótał pan pankóI patrzącI jak drace wóciąga z ust kobietó hikuju zepsutó ząbK 
J rpierał sięI że dostał już zastrzók na zakażenie od chmuróI a czegoś takiego nie maK 



J mani to wómóśliła\ 
J jarioI proszęI powiedz jejI niech tóm wópłucze usta i wóplujeK 
J drace umóła ręce w misce z módlinami i wójaśniła panu pankóW Jqo sposóbI żebó sprawdzićI czó oni mówią 
prawdęK ddóbó ten mi powiedziałI że nie dostał zastrzóku na zakażenie od chmuróI mogłabóm przójąćI że również 
nie kłamie o zastrzóku neosalvarsanuK kiektórzó z nich żarliwie mnie zapewniająI że dostali zastrzóki czekoladóK 
mastor wómienił spojrzenie z żonąK htoś innó z wódelegowanóch zapótałW 
J mrzed chwilą dała pani tej kobiecie wórwanó ząbK alaczego\ 
J fnaczej ona bó móślałaI że jej ząb posłużó mi do rzucenia na nią złóch czarówK 
J mani doktor J zapótała druga z dwóch kobiet z delegacji 
J dlaczego tu morfina jest czerwona\ qo nie kolor morfinóK Co więcej J wskazała fiolki na stole J te wszóstkie 
rozczónó powinnó bóć bezbarwneI a jednak są różnóch kolorówK alaczego\ 
drace wzięła niemowlę z rąk matki i zaczęła mu opatrówać oparzoną nóżkęK 
J ldkrółamI że w przekonaniu tóch ludzi wszóstkie bezbarwne płónó to tólko wodaI więc te leki nie będą działaćK 
hiedó je zabarwiamI oni wierząI że są skuteczneIFbo mają jakąś mocK qak samo jeżeli lekarstwo jest gorzkieX bardziej 
mu ufająK mod tóm względem ^frókanin nie różni się od ^nglikaI któró leczó się u lekarza na earleó ptreetK 
J mani doktorI czó pani potrafi zająć się wszóstkimi dolegliwościamiI z którómi ludzie do pani przóchodzą\ 
JtielomaK lpieram się dosóć mocno na zasadzie „na zewnątrz wazelinaI do wewnątrz chinina?K t większości 
przópadków to mi pomagaK oesztę wósółam do szpitala katolickiegoK 
qóm razem wszóscó pięcioro wómienili spojrzeniaK man pankó zapótałW 
J Czó mogłabó pani teraz poświęcić nam trochę czasu\ 
J lczówiścieK J lddała niemowlę z zabandażowaną nóżką matceI ostrzegając jąI że trzeba dziecko trzómać z daleka 
od ogniaI chociaż wiedziałaI że ta przestroga nie zda się na nicK motem umóła ręceI kazała jariowi uważać na tóchI 
którzó jeszcze czekaliI i pilnowaćI żebó niczego nie ukradliK 
J qo ci ludzie panią okradają\ J zapótała pani pankóI gdó szli ścieżką nad rzekęK aelegacja chciała zwiedzić pobliską 
wioskęK 
J lwszemI zdarza sięK 
 
 
 



J Chóba nie mają żadnóch zasad moralnóchK 
J mrzeciwnieI hikuju to naród bardzo moralnóI mają swój rógoróstócznó kodeks i stosują karóK qólko uważająI że nie 
czóni źle tenI kto kradnie białómK 
J gak dotąd J powiedziała pani pankóI idąc obok drace J w pani konsultacjach lekarskichI które widzieliśmóI bóło 
sporo kłamstwI oszukaństwa i zabobonuKKK z pani stronóK 
J qo jedónó sposób porozumiewania się z nimiK fnaczej oni nie rozumiejąK 
J hto tutaj mieszka\ J fda pankó wskazała samotną chatę przó skraju boiska poloK 
J jiejscowa znachorka imieniem lczeraK 
J jóślałamI że znachorów wójęto spod prawaK 
J qak jestK lczerę skazano bó na grzównę albo więzienieI gdóbó ją przółapano na praktókowaniu lecznictwa 
plemiennegoK iudzie przóchodzą do niej potajemnieK 
J geżeli pani wie o takiej praktóceI pani doktorI ufamI że zawiadomiła pani władzeK 
drace zatrzómała się na brzegu rzeki przed wąskim drewnianóm mostkiemI któró salentine wóbudował dla 
mieszkańców wioskiK 
J wrobiłam toI pani pankóK mroszę mi wierzóćI staram się unieszkodliwić tę kobietęK lna jest największą przeszkodą 
w mojej walce o oświecenie ^frókanówK 
J kie może pani z nią porozmawiać\ mrzemówić jej do rozumu\ 
J lczera nie chce mieć ze mną do czónieniaK 
J mrzecież widziI że pani metodó są lepszeK 
Jtprost przeciwnieI czekaI żebó _rótójczócó się spakowali i wójechali z heniiK 
J qrochę o nich czótałem J powiedział młodó człowiek należącó do delegacjiK J Czó to prawdaI że żonó sópiają z 
przójaciółmi mężów\ 
J gest to bardzo staró plemiennó obóczajI głęboko zakorzenionó w sóstemie podziału na grupó według wiekuK f robią 
to jawnieI w zależności od uznania żonó i aprobató mężaK  
J moróbstwoI innómi słowóK drace odwróciła się do pastoraK 
J kieI nie poróbstwoK lbóczajowość seksualna hikuju jest inna niż naszaK ka przókładI w ich jęzóku nie ma słowa 
znaczącego gwałtK fch podejście do spraw seksu może nam się wódawać swobodneI ale oni mają wiele bardzo 
rógoróstócznóch tabuK 



J mani doktor J powiedział pan pankó J pani przówiązanie do tóch ludzi nie ulega dla nas wątpliwości i nie jesteśmó 
ślepi na toI czego pani usiłuje tu dokonaćK gednak odnosimó wrażenieI że zabiera się pani do tego niewłaściwieK 
J gak to\ 
J mrzójmowała pani pacjentów bez jednego słowa o _oguI bez wójaśnieniaI że to _óg daje pani mocK tcale pani nie 
próbowała komukolwiek z nich wskazać drogi do gezusaI chociaż sposobności bóło dostatecznie dużoK 
J ga nie jestem kaznodziejąI panie pastorzeK 
J tłaśnieI i to jest zasadnicza trudnośćK momija pani ich potrzebó duchoweI więc oni trwają przó swoich grzesznóch 
praktókachK qa ich operacjaI na przókładI chirurgiczne okaleczenie młodóch dziewczątK Czó pani pomagaI pani 
doktorI misjom tu w heniiI które usiłują położyć temu kres\ 
J webó leczóć tóch ludziI panie pankóI muszę zaskarbiać sobie ich zaufanie i żóczliwośćK geżeli zacznę prawić im 
kazaniaI potępiać ich plemienne tradócjeI nie będą do mnie przóchodzićK jisja katolicka odstręczóła mnóstwo 
^frókanówI bo księża ścinali uświęcone figowceK 
J Chóba pani nie rozgrzesza oddawania czci drzewomK JkieI aleKKK 
J mani doktor J powiedział najstarszó z delegacji J głównóm celem placówki lekarskiej tutaj jest misja ewangelicznaK 
Chcieliśmó założyć klinikę nie po toI bó leczóć ciała tóch ludziI tólko po toI bó wskazać im drogę do gezusaK 
J mowtarzamI że nie jestem kaznodziejąK 
J tięc kaznodzieja jest pani potrzebnóK 
J lczówiścieI bardzo proszęI przóślijcie mi kaznodzieję J powiedziała draceK J ^le przóślijcie też pielęgniarki i 
sanitariuszó! 
J tóraźnie radzi pani sobie zupełnie dobrze sama J powiedziała pani pankóK J mo co pani tólu pomocników\ 
J Żebó nauczóć ^frókanów samopomocóK 
J pamopomocó\ J zapótał pastorK drace mówiła szóbko i żarliwieW 
J kaprawdę moim celem jest przeszkolenie ^frókanówI żebó potrafili dbać o siebieK ddóbóm tólko mogła mieć 
zespół w wiosceI kogośI kto bó pokazówał hikuju zdrowsze sposobó żóciaI liczba moich pacjentów ogromnie bó się 
obniżyłaK ddóbóm mogła hikuju nauczóćI tak jak nauczółam jariaI podstaw pierwszej pomocó i leczeniaKKK 
 
 
 
 



J mani mówi o autonomii dla tóch ludziK JqakK 
J tięc jak oni bó się nawrócili\ ddóbó potrafili radzić sobie samiI nie mielibó po co przóchodzić do chrześcijańskich 
lekarzó i ewangelizacja bółabó niemożliwaK 
drace patrzóła na tóch pięcioroW mężczózn w marónarkach zapiętóch na wszóstkie guziki i w krawatachI kobietó w 
gorsetachI tak bardzo tu nie na miejscuK tóglądaliI jak gdóbó mieli spędzić popołudnie w timbledonI a nie 
wędrować w afrókańskim buszuK kagle przópomniał jej się geremóK hiedóś wieczorem rozmawialiI spacerując po 
pokładzie statkuK „mrzede wszóstkimI kochanie Jmówił geremó J zbudujemó szpitalK ka pacjentów dochodzącóch 
trudno mieć wpłówI ale pacjenci w łóżkach to słuchacze zniewoleniI znacznie więcej wchłoną duchowej nauki?K 
qo dziwneK kigdó dotąd o tóm nie pomóślałaK l naciskuI jaki geremó kładł na ten aspekt ich projektowanej misjiI na 
nawracanieK oozważając toI nieomal widziała geremóDego stojącego w grupie delegatówK 
^ ci delegaci reprezentują pieniądzeI comiesięczną dotację qowarzóstwa jisójnego w puffolkK qo ostatnia deska 
ratunku J tóch pięcioro wóraźnie niezadowolonóch z jej metodK ao salentineDa nie sposób zwrócić się o pomoc terazI 
gdó jiranda test chodzi po kairobi w sukniach ciążowóch i cała ^fróka tschodnia szepczeI czóje to dzieckoK 
drace nie miała zamiaru bóć utrzómanką brataI jak jego kochankaK 
J Chętnie przójmę tu kaznodzieję J powiedziała spokojnieK J gego pomoc powitam wdzięcznóm sercemK 
mastor uśmiechnął sięK 
Jaoskonale rozumiemóI co pani tu przechodziI pani doktorK w pewnością nie jest pani łatwoK f ponieważ od półtora 
roku jest pani tak odciętaI nic dziwnegoI że linia pani pracó odchóla się w niewłaściwą stronęK jam już kogoś na 
móśliK ln teraz pracuje w rgandzieK tielebnó qhomas jastersK we wszech miar się nadajeK kiech pani zaraz każe 
swoim ludziom zbudować dla niego domI a ja go przóślę najbliższóm pociągiemK 
J Czó on przówiezie personel medócznó\ 
J man jasters będzie chciał przedtem ustalić medóczne potrzebóK 
J Czó nie ja powinnam je ustalić\ 
J ld tej chwiliI pani doktorI misją będzie kierował pan jastersK tszóstkie decózje to już jęgo sprawaK 



drace patrzóła na pana pankóDegoK 
J _ędzie kierował! ^leżKKK to jest moja misjaK 
J wbudowana za nasze pieniądzeI pani doktorK CzasI żebóśmó zajęli się jej nadzorowaniemK J man pankó rozejrzał się 
po nieuregulowanej rzeceI po nietrzebionej puszczó i strzechach widocznóch zza drzew i zobaczół krainę w sam raz 
dla takich jak wielebnó qhomas jastersI surowó i nieprzójemnó człowiek nieugiętej prawościI któró już w czterech 
afrókańskich krajach zmusił pzatana do ucieczkiK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



oozdział N U  
ld trzech dni już nie bóło deszczu i wódawało sięI że kairobi z dnia na dzień rozkwitło koloramiK fdąc ulicą do 
eotelu hróla bdwardaI jiranda test mijała ścianó pokróte plątaniną szkarłatnóch i różowóch bugenwilli i 
prówatne ogrodó pełne świeżego przepóchu pelargoniiI goździków i fuksjiK arzewa wzdłuż błotnistóch ulic kairobi 
przóstroiłó się w lawendowe pęki jacarandóI w czerwone kwiecie nandi i białe skrzópuK _óło _oże karodzenieI świat 
napojonó krótkimi grudniowómi deszczami głosił żócie i nowe dojrzewanieK hrągła postać jirandó testI wesoło w 
przejściu machającej ręką do znajomóchI też bóła celebrowaniem narodzinK jiranda w szóstóm miesiącu obnosiła 
swoją ciążę bez skrępowaniaK 
t hotelu wstąpiła do kuchni po tacę z talerzem zupó i kanapkamiI po czóm poszła na górę do swego mieszkaniaK 
tóciągnęła spod sukni poduszkęI włożyła szlafrok i gdó upewniła sięI że nikt jej nie zobaczóI ruszóła z tacą po 
prówatnóch schodach na poddaszeK 
meonóI siedząc na łóżkuI czótała jakieś czasopismoK 
J gak się czujemó dzisiaj\ J zapótała jiranda i postawiła tacęK t pokoju z tapetą w kwiatkiI z dówanem i zasłonami 
bółó meble 
i inne rzeczóW fotel na biegunachI książkiI gramofon J takieI o jakie meonó poprosiłaK homfort w miarę możliwości 
jirandóI ale nie dawało się ukróćI że to jest więzienieI i meońó zaczónała się mecierpliwićK 
J dwiazdka za dwa dni J powiedziała J a mnie tu brak wszóstkiegoK 
J kie będzie ci brakK mrzóniosę ci gęś i pudding gwiazdkowóK f mam dla ciebie prezentK 
meonó spojrzała na tacę z kanapkami i jęknęłaW 
J Co\ wnowu szónka w cieście\ 



J doście płacą mi bardzo dużo za moją szónkę w cieścieK 
J ga wolę maślanki z dżememK 
jiranda opanowała irótacjęK tiedziałaI że dziewczónie niełatwo tak siedzieć w zamknięciu przez całą dobęI nie 
widując nikogo oprócz niejK ^le to przecież się opłaciK 
J geszcze tólko trzó miesiąceI moja drogaI i będziesz na statku do ^nglii z pieniędzmi w kieszeni J przópomniałaK 
meonó spojrzała na nią rozdrażnionaK 
J ^le czó na pewno ci ludzie się nie domóślą\ CiI co chcą adoptować to dziecko\ 
J waręczam ciI że nieK 
J ^ to czemu wcale do mnie nie przóchodzą\ ga bóm móślałaI że chcą zobaczóć matkęK 
J guż ci powiedziałamW zależó im na zachowaniu swojej tożsamości w sekrecieK 
J ^ no niech tamK _ólebó dotrzómali umowóK 
jiranda usiadła na krawędzi łóżka i pogładziła dziewczónę po ręceK 
J kie obawiaj sięK hiedó tólko dostarczę im dzieckoI dostaniesz bilet do ^ngliiK 
J f te pięćset funtów\ 
J dotówkąK ^ teraz zbadajmó nasz stanK lsuwając się na łóżku na wznakI meonó zapótałaW 
J alaczego pani zawsze mówi „nasz?I „mó?\ 
J qak mówią pielęgniarkiK Czóż nie jestem twoją pielęgniarką\ meonó spojrzała na jirandę podejrzliwieK 
J ^le pani wezwie prawdziwego doktoraI kiedó będę rodzić\ 
J guż ci to powiedziałamK Ci państwo wskazali mi jednegoK tezwę goI kiedó tólko zaczną się bóleK koI mówI jak się 
czujesz\ 
Co dzień tak bółoK jiranda przóchodziłaI mierzóła calówką brzuch meonóI obmacówała go i zadawała takie pótania 
jakW „Czó masz apetót\ Czó coś ci dolegaI boli cię coś\ gakie to uczucie mieć w sobie dziecko\?K qeraz po zmierzeniu 
brzucha jiranda znów stwierdziłaI że musi powiększóć swoją poduszkęK 
J guż nie masz porannóch mdłości\ 
J mięć dni już nieK Chóba się skończółóK 
t pierwszóch miesiącach meonó rozpaczliwie chorowałaI zgięta nad miednicąI zwracała wszóstkoI cokolwiek 
zjadłaI więc jiranda w ciągu tóch tógodni mówiłaI że nie chce śniadań ani obiadów i skarżyła się każdemuI kto 
chciał słuchaćI że rano chorujeK 
J ^le teraz plecó mnie bolą J powiedziała meonóK 



J t któróm miejscu\ 
J qutajK f wciąż biegam do klozetuK 
jirandaI uśmiechając sięI zanotowała to sobie w pamięciK J ppałaś dobrze\      
J aosóćK kie może pani postarać się o róbę\ ptrasznie mi się chce róbK 
J gakich\ 
meonó wzruszóła ramionamiK 
J oóbI po prostuK qo chóba przez ciążę zachciewa się dziwnóch rzeczóKKK qak w ogóle ja rób nie cierpięK 
jiranda wstałaK  
J _ędziesz miała najlepsze róbóI jakie można dostać za pieniądzeK f co jeszcze\ 
J gakiś magazón nowszó niż sprzed pół rokuK 
J qo już chcesz cuduK ^le zobaczęI co się da zrobićK 
J f nie podoba mi się tak tu siedziećI pani wieK ^ni trochę mi się nie podobaK wwariujęI jak stąd nie wójdęK 
w ręką na klamce jiranda zatrzómała się przó drzwiachK 
J tieszI że to niemożliweK 
J qólko się przejść! Czó w ciążó nie powinno się mieć ruchu\ 
J Ci państwo nie chcąI żebó cię widzianoK 
J ^ kto bó wiedział\ _łagamI pszepaniK kiech mnie pani puści tólko na trochęK ga nic nie zrobięI przórzekamK 
J meonóI ustaliłyśmó to wszóstko w sierpniuK wgodziłaś się przójąć ich wszóstkie warunkiK geżeli na jeden krok 
wójdziesz z tego pokojuI umowa zostanie zerwana i będziesz zdana na siebieI w ciążóI bez groszaK wrozumiano\ 
meonó bawiła się pasmem swoich włosówK jiranda z uśmiechemI łagodnie dodałaW 
J qo ci się opłaciI zobaczószK qólko masz się stąd nie ruszaćK aziewczóna sięgnęła wreszcie po kanapkę i zaczęła 
jeśćK J aobrzeK J powiedziała J kigdzie się nie ruszęK jiranda wószła i przekręciła klucz w zamkuK 
G G G 
moranne mdłości minęłóI ale mam teraz nieoczekiwanie szalonó apetót na róbóI pisała jiranda do swojej siostró w 
iondónieK mlecó mnie boląI często chodzę do łazienkiK Ale to już tólko trzó miesiąceI a potem przószłość zapewnionaK 
iord Treverton buduje dla mnie pięknó dom w marklandsK mrzeniosę się tamI kiedó tólko dziecko się urodziK 
mrzójedziesz do nas na stałeK Będziemó miałó jedwabne żócieK 



Złożyła ten arkusz papieru i wsunęła w kopertęI dołączając fotografięI do której pozowała dumnie w swoim chałacie 
na ciążęK _óło już późnoW zastanowiła sięI czó jeszcze dziś popracować nad powiększeniem poduszkiI gdó zza drzwi 
doleciałó jakieś odgłosóK wamarłaK ao jej mieszkania nad kuchnią prowadziłó prówatne schodóX do tej części domu 
oddzielonej od hotelu nie miał dostępu nikt z hotelowóch gościK ppojrzała na zegarK mółnocK 
waczęła nasłuchiwaćK htoś jest za drzwiamiK 
meonó! tókradła sięI jakoś poradziła sobie z zamkiemK 
webó zaskoczóć i pochwócić dziewczónęI jiranda jednóm krokiem podbiegła do drzwi i otworzóła je na ościeżK 
aoznała wstrząsuK 
J perwusI kotku J powiedział gack testK Cofnęła sięK 
J tóglądaszI jakbóś zobaczóła duchaK tłasnego męża nie poznajesz\ 
J gack! J szepnęłaK J jóślałamI że nie żójeszK 
J qak właśnie chciałemK kie zaprosisz mnie do pokoju\ 
oudóI krępó mężczózna w przepoconóm khaki i z długą brodą opadającą na pierś przeszedł obok niejK oozejrzał się 
po mieszkaniuK 
J aobrze się urządziłaśI jirandoK ozeczówiście dobrzeK pzóbko zamknęła drzwiK 
J Co tó tu robisz\ 
ldwrócił sięK rniósł swe krzaczaste brwi koloru pomarańczóI nibó to zdziwionóK 
J Co ja tu robię! koI jestem twoim mężemI kotkuK Czó nie mam prawa bóć tutaj\ 
J kie! pkoro mnie porzuciłeśK 
J morzuciłem! mowiedziałemI że jadę nad gezioro tiktorii polować na hipopotamóK 
J piedem lat temuK f nie dawałeś znaku żóciaK 
J koI teraz dajęK kie poczęstujesz mnie szklaneczką\ 
jiranda usiłowała zebrać rozpędzone móśliK aziewczóna w krójówce na górzeX poduszka z tasiemkamiI lord 
qrevertonK kalała dla gacka whiskóK 
J ddzie przez ten całó czas bółeś\ J zapótałaK 
oozpierał się w tóm samóm foteluI w któróm przed sześcioma miesiącami siedział hrabiaI opierał na podnóżku 
brudne bucioróK 
J qo tuI to tamI hipopotamó nie wópaliłóI ale udało mi się trochę zarobić na wojnie zwiadami dla kiemcówI 
szpiegowałem ^nglikówK motem trochę kłusowałemI kość słoniowa w pudanieK 



J alaczego wróciłeś do kairobi\ 
J alategoI że usłószałem o znalezieniu złota w rzece kóanzaK wamierzam to wókorzóstaćK 
jiranda zapótała ostrożnieW 
J tięc nie zostaniesz tutaj\ 
J kie terazI kiedó złoto można znaleźć tamK J gednóm haustem wópił whiskó Di nadstawił szklankę do ponownego 
napełnieniaK Jkad geziorem tiktorii natrafili na rafó kwarcu pod wapniemK jówiąI że zupełnie takie jak teI w 
któróch jest złoto w oodezjiK Czó wieszI jak złoto stoi ostatnio\ Czteró funtó za uncjęK 
J tięc dlaczego jesteś tuI a nie tam\ tópił drugą szklankę i przójął trzeciąK 
J motrzebnó mi sprzętK lbliczamI że wóstarczó pięć zahartowanóch mułów i dwóch grzecznóch tubólcówK mlus 
wóposażenieK mo to jestem w kairobiK J w policzkami rozpłomienionómi po wópiciu trzeciej szklanki w zamóśleniu 
przeczesał palcami brodęK J ^leI widziszI brak mi na to wszóstko pieniędzóK tięc kiedó usłószałemI ze moja żona ma 
dochodowó hotel w mieścieI noKKK 
jiranda odwróciła się raptownie i podeszła do małego sejtuI któró stał przó łóżkuK 
J fle potrzebujesz\ J zapótałaK 
J bjI ej J powiedział gack testI wstając z fotelaK J qak ci się śpieszó\ mrzecież się nie wóekwipuję o tej porzeK fnteres 
to tólko część mojej wizótki i może zaczekać do ranaK 
jiranda poczuła dreszczK ldwróciła sięK 
J gack mó już nie jesteśmó małżeństwem J oświadczółaK 
J mewnieI że jesteśmóK J ouszół ku niejK JN do lichaI wóładniałaś w czasie mojej nieobecnościK  
Cofnęła się przed nimK ppróbowała się zastanowićK joje planóI takie krucheI takie rózókowneKKK gack mógłbó 
wszóstko zepsućK 
J hiedó wójedziesz nad kóanzę\ J zapótałaK 
J gutroK hiedó tólko skompletuję wóposażenieK ^le teraz chcę się dokopać czegoś innegoK K 
ptała nieruchomoI pozwoliłaI żebó podszedł bliżejK tiedziałaI ze poszukiwanie złota w henii może trwać lata całeK 
hiedó tólko on wójedzie z miastaI trzeba wóstąpić o należótó rozwódI co powinna zrobić juz dawno temuK kikt nie 
musi wiedziećI że gack wróciłI ze się z mm widziałaI że on nadal żójeK wjednam goI pomóślałaI i wóprawię w drogęKKK 
modszedł dość bliskoI bó czuła whiskó w jego oddechuK ddó sięgnął po niąI nie stawiała oporuK aała się dotókaćK 
jóślała o wszóstkimI co miała do straceniaK wamknęła oczóK 



oozdział 19 
drace bóła zdesperowanaK 
t ciągu sześciu dni w kairobiI szukając źródeł pomocó finansowejI osiągnęła bardzo małoK Chociaż 
tschodnioafrókańska iiga hobiet zadeklarowała poparcieI a gubernator i inni zainteresowani obiecali się dokładaćI 
większość z nich jednomóślnie uważałaI że siostra jednego z najbogatszóch ludzi w ^fróce tschodniej nie 
potrzebuje ich pomocóK tidok pósznego kamiennego domuI któró lord qreverton zbudował dla swojej kochanki i 
bękarta świadczóI że stać go na utrzómówanie również i siostró w podobnóm stóluK ddóbóż tólko oni wiedzieli! guż 
zwróciła się do salentineDa i spotkała się z jego odmowąK 
^ niełatwo bóło drace się do niego zwrócićK dniewał ją jego romans z jirandąK _iedna ooseI żójąca w takim 
odosobnieniuI jednak usłószała te pogłoski i przóbiegła którejś nocó do aomku mtasiej mieśniK oozhisterózowanaI 
wórzucała sobieI że sama zawiniłaI bo nie jest dobrą żoną i potrafi urodzić tólko dziewczónkę albo poronićK drace 
dała bratowej środek uspokajającó i odprowadziła ją do domuK salentineDa nie bółoK tójechał do kairobiI 
oczówiście do tej kobietóK 
drace podniosła wzrok na zaciągnięte chmurami nieboK _ół marzec przed długą porą deszczowąK tiedziałaI że 
powinna wrócić na północI zanim drogi się zmienią w bagna i jezioraI ale przedtem musiała znaleźć jakiś sposóbI 
żebó odzóskać swoją misjęK 
tielebnó qhomas jasters z rgandó okazał się człowiekiem obrzódliwómK 
ld razu zaczął zbawiać duszeI lać wodęI udzielając chrztówI i wósłuchiwać świadectw analfabetówK kadawał 
^frókanom imiona ozungu i obiecówał im żócie wieczne w zamian za wópowiedzeJ 
 
 
 
 
 
 
 
 



nie kilku słów w jęzókuI którego nie rozumieliK mrzóchodzili do niegoI bo chcieli nabrać czarownej mocóI jaką w ich 
pojęciu miało „białe? imięI i w rezultacie wioska zaludniała się qhomasamiI gohnami i oachelamiK mowtarzaliI jakbó 
przedrzeźniając słowa jego modlitwó i wierzóliI że dorównują białómK 
mastor przejął kontrolę nad pieniędzmi przósółanómi przez qowarzóstwo jisójne i żądał od drace zapotrzebowania 
na piśmie przed wszelkimi zakupamiK jusiała wóliczać się z każdego cala bandażóI z każdego szwuK flekroć uznałI 
że jest marnotrawnaI ograniczał zaopatrzenieK 
mrzez binokle na długim cienkim nosie wielebnó qhomas jasters znajdował niekończące się uchóbienia draceK 
wwłaszcza w sprawie lczeróK lświadczółI że nie rozumieI dlaczego już dawno nie zajęła się tóm problememK 
J kiech jej pani nie ignoruje J powiedziałK J kiech jej pani wskaże drogę do gezusaK qa znachorka odrzeknie się 
swoich czarówI gdó tólko wkroczó na drogę prawościI a reszta tubólców pójdzie za niąK 
gednakże drace J ze względu na finansowe poparcie qowarzóstwa jisójnego J tolerowała wszóstkoI dopóki kiedóś 
wieczorem pan jasters nie zakwestionował jej przójaźni z gamesem aonaldemI mężczózną żonatómK 
games odwiedził drace późno po południuI przówożąc parę ustrzelonóch kuropatw oraz masło i ser ze swojej 
mleczarniK piedzieli i gawędziliI gdó słońce już dawno zaszłoK mastor podszedł do drzwi domkuI żebó z drace 
porozmawiaćI i na widok sir gamesa siedzącego w jej saloniku stanął jak wrótóK móźniej nastąpiło kazanie o pozorach 
i powinnościach żócia chrześcijankiI o obowiązku świecenia przókładem ^frókanomK drace na to powiedziałaI żebó 
pan pastor pilnował swojego nosaK tiedziałaI że wielebnó qhomas jasters tę wómianę zdań podał do wiadomości 
qowarzóstwa jisójnegoK K I 
Właśnie wtedó zdecódowała się zwrócić o pomoc do salentine aK wastała brata na północnej połaci plantacjiK w 
wóżón swojego koniaI bxcaliburaI nadzorował z batem w ręce pielenia i zabezpieczania sadzonekK Chciał 
prześcignąć czas przed porą deszczowąK ddó mówiła do niegoI bół rozwścieczająco zdawkowóK matrzółI jak 
^frókanie pracują i raz po raz jej przerówał upominając ich podniesionóm głosemK jiał bruzdó na twarzó wskutek 
braku snuI oczó mu pałałó obsesójnóm pragnieniemI żebó jego plantacja stała się najbogatsza w całej heniiK 



J jów prędzejI drace J ponaglał ją niecierpliwieK J aeszcz spadnie lada dzieńK wabierasz mi cennó czasK 
ddó wóniszczółaI po co przószłaI powiedziałW 
J aałem ci dwa lataK f proszęI jesteś w henii już od dwóch latK mrzegrałaśK 
J kie przegrałamK qólko potrzebuję twojej pomocóK 
J waklinałaś sięI że mnie nie potrzebujeszK mrzórzekłaśI że nie będziesz mi zawracać głowó tóm twoim projektemK 
lhajro! J zawołałK J pprowadź tu więcej nawozu! f powiedz imI żebó tóm razem rozrzucili porządnie! 
J salentineKKK 
J ieczósz ichI draceI dobrzeK kie mam nic przeciwko temuI ale kształcenie ich to zupełnie inna sprawaK Co bó bółoI 
gdóbó jci faceci nagle się zdecódowali rządzić wszóstkim sami\ tókształci się ich dostatecznie i zechcą wszóstko 
przejąćK ttedó będziemó mogli tólko spakować się i wrócić do ^ngliiK l to ci chodzi\ 
oozgniewała sięK malnęłabó mu coś o jirandzie i dzieckuI przópomniałabó o biednej oose i jonieI dwuletniejI 
niekochanejI wókazałabóI że zabagnił sobie żócieI ale wiedziałaI że tólko bó doszło do szpetnej awanturóI którą 
jeszcze bardziej zraziłabó brataK wdecódowała się więc na rózókowną podróż do kairobiI chociaż zbliżałó się 
deszcze i drogi wkrótce miałó stać się nie tólko nieprzejezdneI ale wręcz niebezpieczneW niejeden już wóz i automobil 
zniknął w świeżo powstałóm grzęzawisku i ani pasażerówI ani woźnicó czó kierowcó nigdó nie odnalezionoK 
mrzójaciele w kairobi bóli jej ostatnią nadziejąK jusiała pozbóć się wielebnego qhomasa jastersaK 
^le teraz nawet przójaciele nie mogli jej posłużyć dostateczną pomocąK mozostawało jedónie zasięgnięcie pożóczki 
w bankuI tólko że nie miała pojęciaI jak będzie spłacaćK 
mopatrzóła na przejeżdżającó z warkotem zakurzonó model qI po czóm przeszła na drugą stronę ulicó do banku 
eardóDego ^cresaK 
jiranda pochóliła się nad fajansową miednicą i zwómiotowałaK 
Chwóciła się krawędzi stołuI cała się trzęsącI i opadła na fotelI wóczerpanaK qępo zapatrzóła się w oknoI w szóbóI 
które zmówał lekki deszczK kie doznawała żadnóch uczuć J ani się nie cieszóła z tóch deszczów zapowiadającóch 
następnó rok dobrobótu w heniiI ani się nie martwiła o podłogi w swoim hoteluI wkrótce już czarne od nanoszonego 
błotaK kie móślała o niczómK gej najgorsze obawó się potwierdziłóK 
 
 
 
 



waszła w ciążęK 
jiranda zaczęła to podejrzewać w lutómI gdó sobie uprzótomniłaI że nie miała okresuK gednak chwótała się 
fałszówej nadzieiI coraz niklejszej w każdó poranek mdłościI aż ta nadzieja ostatecznie się rozwiała ponad wszelką 
wątpliwośćK tópótówanie meonó przez tóle tógodni nauczóło jirandę dosóćI bó rozpoznała swój własnó stanK 
mrzeniosła bezmóślnó wzrok z okna na biurkoI na zmiętó listI któró otrzómała poprzedniego dnia J wspólnik gackaI 
poszukiwacz złotaI zawiadamiał o śmierci jej męża w wópadku ze zranionóm nosorożcemK w listu wzrok jej się 
przesunął na powłoczkę poduszkiI wópchaną szmatami do wielkości brzucha kobietó w dziewiątóm miesiącu ciążóK 
f w końcu podniosła oczó na sufitI bo tam na poddaszu meonó przeczekiwała ostatnie godzinó przed rozwiązaniemK 
jiranda nie widziała wóboruKD gedóne wójście to udać się do pani _ates w iimuruK _rudnó proceder tej pani bół w 
henii tajemnicą poliszónelaK jiranda mogła podać nazwiska trzech kobietI uwolnionóch od skutków swoich błędów 
w kuchni pani _atesK ^le wółoniło się zagadnienieI kiedó to zrobićK qa jejmość z iimuru nie zechce przerwać ciążó 
dłuższej niż czteromiesięcznaI a tu już jest czwartó miesiącK qrzeba tam jechać jak najszóbciejK ^le kiedó\ 
meonó urodzi lada dzieńK kie można jej zostawićK jiranda skłamałaI mówiąc dziewczónieI że ma lekarza na 
wezwanieK wamierzała sama przójąć poródK _ezwzględnie w tajemnicóK motem wziąć dzieckoI wórzucić swoją 
poduszkę i wsadzić meonó do pierwszego pociągu jadącego na wóbrzeżeK 
^le teraz ta nowa komplikacjaK 
jiranda spojrzała na zegarekK aochodzi piątaI a ona od rana nie zajrzała do meonóK 
_iedziła sięI szukając odpowiedziI kiedó pojechać do pani _atesK Co będzieI jeżeli meonó pomóliłó się dató i dziecko 
przójdzie na świat dopiero za kilka tógodni\ rrodzę dziecko lorda qrevertoJna i nadal będę w ciążó\ 
ppojrzała na tacę przógotowaną dla meonóK mrzó talerzu leżał magazón pełen romantócznóch opowieści i plotek o 
amerókańskich gwiazdach filmowóchK ka ostatniej stronicó bółó drobne ogłoszenia sprzedażó „rzeczóI na które 
trudno natrafić?K modawano adresó skrótek pocztowóch i obiecówano za przesłaną z góró gotówkę szóbkieI 
dóskretne dostarczenie „damskich regulatorów? gwarantowanóchK 
tstała ze znużeniem i wzięła tacęK 



jiranda pojęcia nie miała o położnictwieI ale uznałaI że poród nie może bóć sprawą zbót skomplikowanąI skoro jest 
procesem prostóm i naturalnómK wnalazła książkę „moród w domu?I bezużótecznąI jak się okazałoI bo wódaną przed 
dwudziestu lató na przełomie stuleci i napisaną tak oględnieI że chóba jedóną poradą techniczną bółoW „mrzede 
wszóstkim gwoli skromności trzeba postawić wokół rodzącej matki parawan?K qak więc zdała się na swój instónktK 
t szafce nocnej meonó miała stertę świeżo upranóch prześcieradeł i ręcznikówI módłoI butelkę wodó destólowanejI 
miednicę do mócia i serwetki z agrafkami na późniejK tszóstko będzie dobrze J powiedziała sobieI otwierając drzwi 
poddasza J dziecko się urodzi jutroI pojutrzeI meonó szczęśliwie znajdzie się w pociąguI a ja skoczę do pani _atesK 
^le gdó weszła do pokoikuI krzóknęła i upuściła tacęK 
mrędko zamknęła drzwi na kluczK modbiegła do łóżkaI ujęła meonó za nadgarstekK mo chwili wóczuła tętnoK _ardzo 
słabeK 
J meonó\ J wójąkałaK J meonó\ 
matrzóła na nieruchomą twarzI przeraźliwie białąK f na krew wsiąkającą w sukienkę meonóI w materac i spłówającą po 
jej nogachK rsiłowała się uspokoićK aziewczóna jeszcze żójeK mośpiesznie rozebrała meonóI podłożyła pod nią 
świeże prześcieradło i spróbowała zatamować krewK 
Co się stało\ 
kagle zaczęła się trząśćK mojęcia nie miałaI co zrobićK wbadała brzuch dziewczónóK aziecko żójeI porusza sięK motem 
zobaczóła skurcz i jeszcze więcej krwiK 
moderwała sięI zbiegła po schodach z poddasza do kuchniI gdzie pomówacz odwrócił się do niej i wóbałuszół oczóK 
J aektari J powiedziałaI odciągając go na bokK tszóscó w kuchni przerwali pracę i zagapili się na niąK J mrędko! 
J aektari eare\ 
J mierwszó lepszó doktor! mośpiesz się! mowiedz muI że to kwestia żócia i śmierci! 
G GG 
dabinet pana ^cresa bół po prostu klatką na zapleczu maleńkiego bankuI poza tómK składającego się tólko z kawałka 
podłogiI kontuaru z kratą i jednego okienkaI za któróm kasjerI młodó eindusI liczół pieniądzeK 
J mani doktor! J powiedział pan ^cresI wstając i obciągając na sobie kamizelkęK J w pewnością nie chciałemI żebó 
pani przójeJ 
 
 
 



chała tu w taką pogodęK qo mogło zaczekaćI dopóki nie skończą się deszczeK 
J kie rozumiemK 
J pprowadziła panią moja wiadomość\ 
J gaka wiadomość\ 
J koI co za zbieg okolicznościK J modstawił jej krzesło i usiadł za biurkiemK J tósłałem pismo do oficera okręgowego 
w kóeri z prośbąI żebó przekazał paniK Chodzi o pani kontoK 
matrzóła zaintrógowanaK 
J gakie konto\ 
mrzerzucił kilka papierów na biurkuI odchrząknął i wóciągnął jakąś księgęK 
J wałożono konto na pani nazwiskoI pani doktor qrevertonK Jmochólił się ku niej i otworzół tę książkęK J mroszęI widzi 
pani\ qutaj jest wpłacona sumaI pięćset funtówK joże pani wóstawiać na nią czekiI kiedó tólko pani chceI pod 
warunkiem że w ciągu dwunastu miesięcó nie przekroczó pani kontaK 
drace zmrużyła oczó nad równómi kolumnami cófrI nad linijką z wódrukowanómi literami jej nazwiskaK  
J kie rozumiemK 
J qakI noKKK przópuszczałemI że to będzie dla pani niespodziankaK tidzi paniI to konto otworzół ktośI kto będzie co 
rok wpłacał pięćset funtów do pani dóspozócjiK 
tlepiła w niego oczóK 
J kie rozumiemK hto\ 
J qego nie wolno mi wójawićI pani doktorK qożsamość ofiarodawcó ma pozostać niewiadoma dla paniK 
drace patrzóła na niegoK aeszcz pluskał o blachę falistą dachu tego małego bankuI aż ten plusk rozbrzmiewał 
wewnątrzK t jednóm miejscu dach zaczął przeciekaćK katóchmiast przószedł młodó kasjerI ^zjataI i podstawił 
wiadroK 
J manie ^cresI nie wiemI co powiedziećK 
J tóobrażam sobieK mięćset funtów to mnóstwo pieniędzóK 
J f pan mi nie może zdradzićI kto to\ 
J gednóm z warunków jest anonimowośćK ddóbó ta informacja jakoś przeniknęłaI ofiarodawca zamknąłbó kontoK kie 
mogę pani nawet zdradzićI czó ten fundusz pochodzi z KheniiK 
drace nadal wpatrówała się w swoje nazwisko i te niezwókłe cófró na stronicó księgiK 
f nagle zabrzmiał jej w uszach głosW „gedno ci przórzekamI draceI zrobię wszóstkoI żebó ci pomóc?K 



J mrzecież jego na to nie staćK 
man ^cres spojrzał znad oprawki okularówK 
J mani coś powiedziałaI pani doktor\ 
drace potrząsnęła głowąK games chce anonimowości i oczówiście ona to uszanujeK f gdó tólko wóprawi pana 
jastersa najbliższóm pociągiem do jombasóI pojedzie do hilima pimbaI żebó powiedzieć gamesowiI jakie 
spotkało ją szczęścieK 
J jemseeb dektari! jemseeb dektari! J wbiegając do bankuI wrzasnął zmokniętó kuchcikK 
eardó ^cres zerwał się na równe nogiK 
J Co to ma bóć\ 
^zjata spróbował zatrzómać chłopcaI ale nie zdołałK huchcik podbiegł do draceK 
J aektari! J wósapałK J jemseeb wzówa zarazK jówi to sprawa żócia i śmierciK eerekeI hereke! 
J Co się stało\ 
J ChodźmóK Coś źle! 
J hto cię przósłał\ 
J jemseeb test! 
drace wómieniła spojrzenie z bankieremK 
J mowiedz pani test J zwróciła się do chłopca J że przedtem muszę wstąpić po moją lekarską torbęK watrzómałam się 
na dovernment ooad u państwa jillfordK 
G G G 
ddó w końcu draceI upuszczając parasolkę i zrzucając płaszcz nieprzemakalnóI wbiegła na poddaszeI jiranda 
chodziła tam i z powrotem przó łóżkuI na któróm leżałI jak się na pierwszó rzut oka wódawałoI trupK guż w chwili 
zamknięcia za sobą drzwi i przejścia przez pokójI drace wóćwiczonóm spojrzeniem ogarnęła dwa ważne szczegółóW 
dziewczóna na łóżku rodziI wdowa test nagle już nie jest w ciążóK 
rsiadła na krawędzi łóżkaI otworzóła torbęI wóciągnęła stetoskopK 
J Co się stało\ J zapótała po wósłuchaniu piersi i brzucha meonóK 
J waczęła rodzić dziś ranoKKK 
J qeraz jest wieczórK alaczego nie wezwała pani lekarza przedtem\ 
jiranda milczała jak głazK 
drace popatrzóła na nią gniewnie i dalej badała meonóK 



ptwierdziła przópadek najgorszó z możliwóchW łożósko się rozrówaI biedaczka umiera z upłówu krwiK wa późno już 
na szpitalI na operacjęK pzczęściem będzieI jeżeli da się uratować dzieckoK l to trzeba walczóćK 
J ppóźniłyśmó się z ratowaniem tej dziewczónó J powiedziałaI prędko się przógotowując do wóciągnięcia dzieckaK J 
^le może dziecko da się uratowaćK J modniosła wzrok na jirandęK J l to pani chodziło\ l to dziecko\ 
jiranda przełknęła ślinę i przótaknęłaK 
salentineI pomóślała draceI pośpiesznie odwijając wójałowione instrumentóK qó głupcze! 
koc narastałaI długa i czarnaK Cienie obu kobiet majaczółó na ścianachI chwiałó się w blasku latarniK aeszcz 
nieustannie bębnił o szóbó okienI gdó kairobi zapadło w grobową ciszęK drace pracowała szóbkoI wprost migałó w 
jej rękach instrumentóI prześcieradłaI ręcznikiK jusiała odplątać z szójki dziecka pępowinęK qamować krewI 
spłówającą tak nieustannie jak ten deszczK jiranda asóstowałaK piedziałóI głowa przó głowieI i robiłó wszóstkoI bo 
meonó nie mogła im pomagaćK 
aziewczóna umarłaI zanim noworodek po raz pierwszó zapłakałK 
J qo chłopiec J powiedziała draceK jiranda spadła z łóżka zemdlonaK 



oozdział 20 
lficer okręgowó _riggs bół wóraźnie skrępowanóK 
J qoKKK eeKKK nadzwóczajnieI milordzie J powiedziałI tendencójnie unikając wzroku salentineDa J zawiła sprawaK 
piedzieli przó porannej herbacie na werandzie _ellatu w blasku słońcaI które wójrzałoI gdó deszcz ustałK ^le już 
chmuró się zbierałóI żebó chlusnąć następną błogosławioną ulewą na pięć tósięcó akrów kawó qrevertonaK 
J kajwidoczniejKKK eeKKK to się stało czteró dni temu J powiedział _riggsK J geden z kuchcików mówiłI że pani test 
wósłała go po lekarzaK qa dziewczónaI niejaka meonó gonesI przójechała z ^nglii chóba prawie piętnaście miesięcó 
temu i pracowała w hotelu pani test jako pokojówkaK mana siostra potwierdziłaI co się stało tamtej nocóK kazajutrz 
rano wópełniła formularz w komisariacie policjiK 
salentine siedział z twarzą kamiennąI z filiżanką herbató zapomnianą w ręceK 
_riggs wiercił się w wiklinowóm foteluI żałującI że to na niego spadło załatwienie tej paskudnej sprawóK 
JtięcKKK eeKKK jak mówiłemI samochód pani test znaleziono na szosie do iimuru niedaleko farmó _atesówK aoktor 
qreverton powiedziałaI że nic jej o tóm nie wiadomoK t swoim sprawozdaniu stwierdzaI że wószła natóchmiast po 
przójściu na świat dziecka tej gonesK kajwidoczniej pani test pojechała do iimuru tej samej nocóI kiedó ta 
pokojówka umarłaK kie znamó celu jej podróżóK J _riggs zerknął na nieruchomo patrzącego salentineDa i ciągnąłW J 
_óła z niemowlęciemI prawdopodobnie tómI które przójęła pana siostra na poddaszuK lno jeszcze bóło w objęciach 
pani testI kiedó ją znalezionoK rtonęła z nim w błocieK pamochód ugrzązł i pani test usiłowała pójść dalej pieszo 
w tóm deszczuK f nie zdołałaK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



salentine przeniósł wzrok na rzędó zielonóch krzewów kawó upstrzonóch białómi kwiatamiK wa plantacją wznosiła 
się góra henóa spowita w majestat i tajemniczośćK 
J^leKKK eeKKK rzeczówiście niezrozumiałe w tóm wszóstkim Jciągnął _riggs J jest toI żeKKK to niemowlę bóło prawie 
czarneK iekarz okręgowó wównioskowałI że dziewczóna współżyła seksualnie z ^frókaninemK 
salentine nawet nie mrugnąłK tóglądał takI jakbó bół zahipnotózowanóK  
J f jeszcze jednoI milordzieK iekarz okręgowó stwierdziłI ze pani test w chwili śmierci bóła brzemiennaKKK mniej 
więcej w czwartóm miesiącuK 
lstatecznie salentine spojrzał na oficera okręgowegoK 
J alaczego pan mi to wszóstko mówi\ kie mam nic wspólnego ze sprawami pani testK 
_riggs popatrzół na niegoI a potem odwrócił wzrok i zarumienił sięK ka oślep sięgnął po kapelusz i laskęI wstałI 
zaczął coś mówićI urwał i zbiegł po schodkach z werandóK 
G G G 
aeszcz padał zaledwie od tógodniaI a kasztanó już się pieniłó wspaniale różowóm kwieciemI aloesó wśród skał 
kwitłó kępami jaskrawej czerwieniK mtactwo wodne śpiewało swoje gamóI ptak deszczowó dołączół piosenkę jak 
gdóbó wógrówaną na flecieK 
oose nuciła razem z przórodąI gdó siedziała pod ścianą altanóI haftując gobelinK tóglądała w bladoróżowóm 
swetrzeI brunatnej wełnianej spódnicó i zielonóm szaliku takI jakbó również i ją przóniósł deszczK kie bóła na 
polance samaK mani membroke siedziała z joną i oglądałó książkę z obrazkamiK mrzó koszóku piknikowóm czekała 
mała ^frókankaI gotowa w każdej chwili podać gorące ciastka i czekoladęK qrzech niewidocznóch zza eukaliptusów 
hikuJju stało na strażóK _ółó też ukochane zwierzęta ooseK Czarnolica małpka zwinięta w kłębek leżała na jej 
kolanachI a nieopodal stała uwiązana przó słupku aaphneI osierocona dzika kozaI którą oose przógarnęła jako 
koźlątko nie większe niż kotK 
kapięte na grubej ramie białe płótno stało się dla oose całóm żóciemK aotóchczas zaznaczóła tólko zarósó i 
możliwościI sporządziła szkic narósowanó przędząK w jednej stronó zaczónała się maJterializować góra henóaI 
poszarpanó szczót z kawałkiem obłoku z perłowej watóI zbocza do pokrócia perską wełnąI mozaikowóm ściegiem 
florenckimK lgromna puszcza deszczowa z linami winoroJ



śli i gęstóm poszóciem powstanie z jedwabiu z francuskich supełkówX oose widziała to w wóobraźni J puszczę 
kompletnąI oddóchającąI żówąK mozostawała tólko jedna luka J prawie pośrodkuI międzó dwoma sękatómi drzewami 
J co do której wciąż nie mogła się zdecódowaćK Całość obrazu bóła wóważonaI każdó fragment miał swój tematI 
każdó temat miał swoje miejsceK moza tą właśnie tajemniczą pustkąK mrzóglądanie się tej luceI próbó zapełnienia jej 
tóm czó owóm spełzałó na niczómK qa jedna jedóna cząstka gobelinu oose nie dawała się zapełnićK 
mani membroke taktownie chrząknęłaK oose podniosła oczó i ku swemu zdumieniu zobaczóła wóchodzącego zza 
mokróch drzew salentineDaK 
ptrząsając wilgoć z ramionI wszedł po stopniach do altanó i powiedziałW 
J Chciałbóm zostać sam z żonąI jeśli można prosićK 
Żadna się nie ruszółaK oose patrzóła na niego oszołomionaI usiłowała wóczuć jego nastrójK mo chwili skinęła głową 
do nianiI która wtedó z joną i afrókańską dziewczónką wószła z altanóK 
salentine przókląkł na jednóm kolanie obok ooseK 
J mrzeszkadzam ci\ J zapótał cichoK 
J kigdó dotąd tu nie przóchodziłeśI salentineK 
ppojrzał na płótnoK hropkowane różnómi kolorami przędzó zarósó nic mu nie mówiłóK gednak pochwalił gobelinK 
motem zapótałW 
J ooseI czó jesteś tutaj szczęśliwa\ 
tidziała jego twarz na poziomie swojej twarzóI jego oczóI jakże łagodneK 
J qak J szepnęłaK J gestem tu bardzo szczęśliwaI salentineK 
J tieszI że tólko na tóm zawsze mi zależóI prawda\ Żebóś bóła szczęśliwaK 
J Chóba wiemK 
J qamta noc po gwiazdkowóm przójęciuI ooseK qoI co ja ci zrobiłemKKK 
mołożyła mu koniuszki palców na ustachK 
J kie powinniśmó mówić o tómK guż nigdóK 
J ooseI muszę z tobą porozmawiaćK mrzótaknęłaK 
J płószałam o pani testI salentineK f przókro mi bóło to słószećK matrzół na nią teraz nie łagodnieI tólko z bólemK 
wacisnął dłoń 
na oparciu jej fotelaK 
J hocham cięI oose J powiedział zdławionóm głosemK J tierzósz mi\ 



J qakI salentineK 
J Chóba za późno się spodziewaćI że tó mnie będziesz kochała aleKKK 
J mrzecież ja cię kochamI salentineK 
wapatrzół się w jej bladoniebieskie oczó i zobaczółI że ona nie kłamieK 
J juszę mieć sóna J powiedział spokojnieK J jusisz to zrozumiećK motrzebnó mi jest sónI któró odziedziczó toI co 
budujęK 
J jona nie wóstarczó\ 
J lczówiścieI że nieI kochanieK tiesz o tómK 
J ChceszI żebóm ja ci dała sóna J powiedziała ooseK JqakK 
J salentineI to mnie przerażaK 
J kie skrzówdzę ciebieI ooseK kie dopuszczęI żebó stała ci się jakakolwiek krzówdaK moza tobą nie mam gdzie się 
zwrócićK J mochólił głowęK J geżeli zrobisz to dla mnieI masz moje słowoK aaj mi sónaI ooseI a ja już nigdó się do 
ciebie nie zbliżęK 
mrzółożyła mu chłodną smukłą dłoń do policzkaK lczó miała pełne łezK salentine wraca do niejK wnowu jest dla niej 
do kochaniaK 
J tięc zrobię to J powiedziałaK 
G G G 
NO sierpnia NVOO roku urodził się ^rthur Currie qrevertonK oose dotrzómała swej części umowóK ^ salentine 
dotrzómał swojejK 
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oozdział 21 
jona już zdecódowała sięI że ucieknieK jusiała tólko wóbrać odpowiednią chwilęK  
moważnómi oczami wodziła po zabłoconóch ulicach maróżaI jadąc limuzóną na dworzecK tidziałaI jak przechodnie 
na chodnikach odwracają sięI bó popatrzeć na okazałó sznur połóskliwóch piercearrowK gechała z matką pierwszóm z 
tóch samochodówI w drugim siedziałó patiI hinduska ajah jonóI sekretarka ladó oose i mała afrókańska 
dziewczónka imieniem kdżeriK t trzecim i czwartóm bółó liczne kufró ooseI nagromadzone paróskie zakupó oraz 
dwie pokojówkiK w firankami zasuniętómiI bó ukróć pasażerki przed wzrokiem gawiedziI te pierceJarrow lśniące 
czernią budziłó sensacjęI gdó tak sunęłó powoli po mlace de la ConcordeK 
jona czuła ciężar w sercuK mrzez osiem tógodni spędzonóch w maróżu J przeważnie w hotelu gerzego sI bo oose 
denerwowałó miejskie hałasó i tłumó J ani rusz nie mogła odwieść matki od dalszej podróżó do puffolkK qeraz bółó 
już w drodze na dworzecI zebó pociągiemJpromem pojechać do ^ngliiI gdzie jona miała zostaćK 
Co za potworne miastoW te pokraczne budónkiI nagie posągiI niegustowne mostó na zimnej płaskiej rzeceK mierwsze 
wrażenieI jakie zrobił maróżI przeraziło jonęK kigdó nie widziała takich tłumówI nie słószała takiego harmideruK f 
nieba prawie nie widać pomiędzó dachamiK mrzópominało jej to ule w wioskach plemienia lkembaK tszóstkim w 
maróżu się śpieszóK iudzie pędzą po chodnikachI kołnierze mają podniesioneI twarze czerwone i mizerneK w tóch 
betonowóch ścieżek wóbiegają na asfaltowe drogiI znikają w kamiennóch murachK qutaj nie ma buszuI tu jest miastoI 
zaplanowane i porządneK juzóka jazzowa bucha z okien i sieniI rozdokazówane młode ^merókankiI tak zwane 



chłopczóceI siedzą przó kawiarnianóch stolikach na ulicó i pósznią się tómI że palą papierosó i że mają jedwabne 
pończochó koloru dómuK jona pragnęła wrócić do domuI do _ellatu i misji cioci draceK mragnęła znów biegać 
swobodnieI zrzucić te okropne sukienkiI które mama jej kupiła w tak zwanóm salonieK f znów bóć z przójaciółmi J z 
dretchen aonald i oalphemI czternastoletnimI takim przóstojnómI że naprawdę się w nim zakochałaK alaczegoI 
dlaczego ona nie może wrócić do henii\ 
J jamusiuKKK J zaczęła tótułem próbóK 
oose czótała powieść cK pcotta citzgeraldaK kie podniosła wzrokuK 
J płuchamI kotkuK 
J Czó nie można bó tego trochę odwlec\ qólko dopóki nie będę starsza\ 
jatka roześmiała się pobłażliwieK 
J ppodoba ci się na pensjiI kochanieK jnie się podobałoK 
J ^le czó ja muszę uczóć się w ^nglii\ kie mogę pojechać na pensję do kairobi\ 
J guż ci wójaśniłamI kochanieK mensja w kairobi nie jest dla ciebieK gesteś hrabiankąI musisz mieć odpowiednie 
wókształcenieI licujące z twoją pozócjąK 
J ^le dretchen i oalph uczą się w kairobi! 
oose odłożyła książkę i uśmiechnęła się do córkiK _iedactwo! ja dziesięć latI trudno wómagaćI żebó zrozumiałaK 
J qóI jonoI wórośniesz na wielką damęK dretchen aonald wójdzie za jakiegoś farmeraK ka tóm polega różnicaK 
J ^leja nie chcę bóć damą! Chcę mieszkać w _ellatu i uprawiać kawę! J jonie zbierało się na płaczK wnała 
prawdziwó powód tego wógnania do ^ngliiK oodzice jej nie kochająK J mrzórzekamI że będę juz zawsze grzecznaI 
mamusiu! f zawsze posłusznaI i będę uważać na lekcjachI i już nigdó nie rozgniewam ciebie i tatusiaK 
oose patrzóła na nią ze zdumieniemK 
J koI jonoI kochaneczkoI kto ci takimi głupstwami nabił łepetónę\ mensja dla panienek przecież nie jest „karą?K 
mowinnaś cieszóć sięI że tam jedzieszK 
modniosła rękę i przez sekundę jona móślałaI że mama ją pogłaszczeK ^le mama tólko poprawiła woalkę na 
kapeluszuK wnów wzięła książkęK wnów odsunęła się od niejK 
jona omal nie zaczęła chlipaćK kie przópominała sobieI żebó matka czó ojciec kiedókolwiek ją objęliI popieściliK 
gak daleko sięgała pamięcią wsteczI bóła pod opieką szeregu kolejnóch bonX które szóbko albo wójeżdżałó z 
powrotem do ^ngliiI albo w henii wóchoJ 



dziłó za mążK motem nastałó guwernantkiI rotacja młodóch kobiet tak samo szóbko znudzonóch odosobnieniem 
_ellatuK alatego oose w końcu zrezógnowała i przójęła na nowo patiI pierwszą aję jonóK kiańki hinduskie i 
afrókańskie już akceptowano w heniiI w miarę jak coraz trudniej bóło zatrzómać służące ^ngielkiK qrevertonowie 
należeli do ostatnichI którzó się temu opieraliK qeraz jona miała stale do towarzóstwa młodą kobietę z _ombaju w 
jaskrawo kolorowóch sari wonnóch od mocnóch korzennóch perfumK f tólko ta einduska okazówała dziewczónce 
serdecznośćK 
ddó zajechałó przed dworzecI ludzie się zatrzómówaliI żebó popatrzeć na tajemniczą elegancką panią wósiadającą z 
limuzónóK qóch osiem tógodni w maróżu bóło pierwszóm od ponad dziesięciu lat kontaktem oose ze światem modóI 
ale natóchmiast przóswoiła sobie najnowszó stólK Czarnó pilśniowó kapeluszJdzwon nasuniętó głęboko na czoło i 
brwi eksponował oczó uczernione nadmiarem tuszu i nadawał jej jakąś prowokacójną zagadkowośćK t obszernóm 
czarnóm płaszczu Chanel z postawionóm kołnierzem z lisa zasłaniającóm dolną część twarzó bóła uderzająco 
podobna do moh kegriI popularnego filmowego wampaK 
jona widziałaI że wszóscó uważają mamę za gwiazdę filmowąK t paróskich sklepach ludzie podchodzili do ladó 
oose z prośbą o autografK qeraz czuła się żałośnie widocznaI stojąc przó matce 
i patrząc na przenoszenie kufrów i paczek z limuzón na wózek bagażowóK ddó z drugiej limuzónó wósiadłó pati i 
kdżeriI francuski tłumek zaszemrałK 
momimo modnej sukienki z obniżoną talią i lakierków zapinanóch na paski dziewięcioletnia kdżeri wówołała 
sensację swoją ogoloną głową i pętlamiI paciorków hikuju zwisającómi z jej przedziurawionóch uszuK aołączółó do 
nich pokojówki ooseI obie ^frókanki w czarnóch mundurkach i jej sekretarkaI panna phendanI również w 
kapeluszuJdzwonieI z twarzą przósłoniętą postawionóm kołnierzemK ltaczając ochronnóm kręgiem swoją paniąI 
razem pośpieszółó za wózkiem bagażowóm do pociąguK 
kastąpił moment zamieszaniaI zanim wsiadłóK ka peronie robiłó się zatoróI całowano się i ściskanoI machano rękami 
pożegnalnieK jona pod naporem płaszczów futrzanóch i wartkiej francuszczóznó przówarła do matkiI panna 
pheridan zaczęła szukać konduktoraI żebó im pomógłK  
kdżeriI też przestraszona tłokiem przó pociąguI trzómała się ladó ooseK tidząc toI jona poczuła do tej małej 
^frókanki jeszcze większą niechęćK 



kdzeri przóciągnęła uwagę ladó ooseI gdó pewnego dnia w ubiegłóm roku zapuściła się na polankę wśród 
eukaliptusów i stała tam nieruchomoI lękliwie niczóm gazelaI wpatrując się w memseeb siedzącą w altanieK jona z 
dziecięcą zazdrością patrzółaI jak matka zachwócona tą dziewczónką w łachmanach nie inaczej niż zbłąkanómi 
zwierzątkamiI któróch widok ją wzruszałI zwabiła kdżeri do altanó makaronikiemK kazajutrz dziewczónka znów 
przószłaI ze swoim bratemK wazdrość jonó zmieniła się w gniewW mama dała słodócze im obojguK 
aavidI jedenastoletni són znachorki lczeróI potem już nie przószedłI ale kdżeri przóchodziła codziennie i wprost 
urzekała oose łaknieniem uwagiI czcią i bojaźnią wobec memseebK 
mlanując podróż do buropóI oose poprosiła draceI żebó uzóskała zgodę daczóku na zabranie kdżeriK „ao 
towarzóstwa dla jonó? J powiedziała ooseK ^le jona znała prawdęK haren von _lixen budziła sensacjęI podróżując 
po buropie z małóm chłopcem afrókańskim wśród towarzószącóch jej osóbK iadó oose też chciała budzić sensacjęK 
jonaI zgoła nierozpieszczana przez matkęI z rozpaczliwą urazą przójęła wtargnięcie kdżeriK t istocie czuła urazę 
do wszóstkich afrókańskich dzieciI którómi zajmowała się jej ciocia drace w szkole misójnej i któreI ponieważ bółó 
biedneI często dostawałó starą garderobę od miłosiernej ladó ooseK ^le najbardziej jona nie lubiła aavidaI 
przórodniego brata kdżeriK rważałaI że jest aroganckiK hiedóś nad rzeką oświadczół jej bezczelnieI że to jego 
ziemiaI jak mówi mu jego matkaI i że kiedóś wszóscó biali wóniosą się z heniiK 
Właśnie dlatego jona nie mogła pojechać na pensję w ^ngliiK jusiała wrócić do heniiI pokazać aavidowi 
jadengejowiI że ta ziemia jest jejK 
qak więc zamierzała uciec przó pierwszej sposobnościI jaka się nadarzóK  
pamochodó w ślimaczóm tempie sunęłó po żwirze alei wjazdowej do okazałej rezódencjiI gdzie szeregiem przó 
wejściu stała służbaW lokaje w liberiiI jednakowo ubrane pokojówkiI staró citzpatrickI kamerdónerI któró na własne 
żądanie wrócił z henii w NVNV rokuI w trzó miesiące po przójeździe do ^frókiK t podmuchach marcowego wiatru 
spódnice trzepotałó jak chorągiewkiK jilczącó dwudziestoosobowó personel dóskretnie przóglądał się nowo przóJ
bółómK kigdó przedtem nie widziano tu ^frókanek i bóła też śniada piękność w cótrónowożółtóch jedwabiachI 
zupełnie jak z _aśni 
 
 
 



qósiąca i gednej kocóK we swojej stronó patiI ajahI rozglądała się bez wrażeniaI nieraz już widziała brótójskie 
rezódencjeK ^le dwie pokojówki hikuju z głowami ogolonómiI niezdarne w pantoflach i uniformachI gapiłó się i 
rozdziawiałó usta na widok tego trzópiętrowego domuI basztI wieżóczek i niezliczonóch okienK 
J joja droga oose! J wóchodząc na podjazdI powiedział earoldK rjął jej dłonie w rękawiczkachI wlepił wzrok w te 
tajemne oczóI ledwie widoczne pomiędzó woalką i kołnierzem z lisaK J qo tóI ooseI prawda\ 
earold utółK kie bardzo bół podobnó do swego starszego brata salentineDaI któró mając lat czterdzieści jedenI 
zachowówał sólwetkę sportowca i tólko trochę posiwiał na skroniachK 
J Chóba nie musiałaś przówozić ze sobą całej ^fróki! J spróbował zażartowaćI a potem powiedziałW J ChodźmóK 
bdith tak czeka 
na ciebieK  
tótwornó hotel gerzego s w maróżuI wspaniałó hotelowó hall i żórandole przejmowałó jonę czciąK ^ już ten dom! 
qo jak pałac! Jpomóślała dziewczónka z zapartóm tchemI wchodząc w półmrok korótarzaI gdzie z obu stron stałó 
średniowieczne zbrojeI na ścianach wisiałó stare gobelinó i portretó ponuro zadumanóch ludzi dawno zmarłóchK 
_ellatu wódaje się małóm wiejskim domkiemK tiedziałaI że to tutaj bółbó jej dom rodzinnóI gdóbó ojciec przed 
jedenastu lató nie pokochał ^fróki tschodniejK  
bdith qreverton czekała w salonie z jakąś panią i dwiema dziewczónkamiK mowitała bratową przesadnie 
entuzjastócznie i przedstawiła swoich gościW ladó bster i jej córkę hrabiankę jelanie van ^llenK aruga dziewczónkaI 
CharlotteI bóła córką bdithI siostrą strójeczną jonóK  
J ooseI jak miło znów cię zobaczóć po tóch wszóstkich latach! Jwókrzóknęła bdithI całując powietrze w okolicó 
policzka ooseK Jkaprawdę wszóscó móśleliśmóI że tó i salentine zaraz wrócicie do ^nglii statkiem powrotnóm! gak 
wótrzómujesz żócie w dżungli\ 
jona siedziała nieśmiało na krześle wóściełanóm brokatem i ukradkiem patrzóła na dziewczónkiI obie trochę 
starsze od niejI bardzo szókowne w najmodniejszóch sukienkach z obniżoną taliąK Ciotka bdith i strój earold niezbót 
jej imponowaliK ptrój niczóm nie przópominał ojca ani cioci draceI przecież swego rodzeństwaK 
aorośli rozmawialiI dzieci siedziałó grzecznie milczącK Charlotte i jelanie popijałó herbatę nadzwóczaj wótwornieK 
aobre wóchowanieI jak jona zaraz się dowiedziałaI odbierałó na pensji carnworthaI tej właśnieI na którą nazajutrz 
miała bóć zapisana! 



J Charlotte cię tam wprowadzi J powiedziała bdithK J ja trzónaście łatI więc oczówiście inne koleżankiK ^le jesteście 
kuzónkamiK 
Charlotte wómieniła ze swą przójaciółką porozumiewawcze spojrzenie pełne rozbawieniaI a jona zapragnęła 
zniknąćI wtopić się w brokatowe oparcie krzesłaK 
J tieszI oose J powiedział earoldI marszcząc brwi na widok małej ^frókanki krążącej w pobliżu drzwiK J kie 
spodziewałem sięI że przówieziesz jurzóniątkoK Co mó z nią zrobimó\ 
J lna sópia pod drzwiami jonóK bdith spojrzała na mężaK 
J joże bółobó lepiej ulokować ją w którejś służbówceK qwój list bół tak niejasnóI ooseI nie mieliśmó pojęciaI czego 
się spodziewaćK 
oozmowa stała się zanadto już dorosła i nudna J kto umarłI kto wójechałI kto z kim się ożenił i jakie ma dzieciK hażdą 
wiadomość z puffolk spowijałó sformułowania niezrozumiałe i nieciekaweI toteż gdó Charlotte i jelanie szeptałó i 
chichotałóI jona patrzóła w okno i zastanawiała sięI czó w henii nastała od dawna oczekiwana pora deszczówK 
holacjęI usłószała z przerażeniemI miałó jeść oddzielnie J mama ze strójem earoldemI ciocią bdith i ladó bsterI a 
ona z tómi trzónastoletnimiK 
J ^le mamusiu J protestowałaI wprowadzona do dużejI zimnej i wilgotnej sópialni J przecież mó zawsze jemó razemK 
alaczego tutaj muszę jeść w pokoju dziecinnóm\ 
ooseI zniecierpliwionaI wółożyła z walizki rzeczó córkiK 
J alategoI jonoI że tutaj jest taki zwóczajK tłaśnie takiI jak należóK 
J jóślałamI że w _ellatu jest jak należóK 
oose westchnęła i cień przemknął po jej twarzóK 
J kiestetóI przez te lata trochę zaniedbaliśmó tam wszóstkoK gakoś tego nie zauważałamK ^fróka tak działa na ludziK 
jusimó to naprawićK f dlategoI jonoI będziesz się kształcić na pensji carnJworthaK tójdziesz stamtąd już jako 
bardzo dobrze wóchowana pannaK 
jonę ogarnęła rozpaczK 
J hiedó stamtąd wójdę\ 
J ttedóI gdó ukończósz osiemnaście latK 
J ^le to strasznie długo! wginę tak daleko od henii! 
J _zduraK _ędziesz przójeżdżała do domu na każde wakacjeK f szóbko znajdziesz sobie przójaciółki wśród tóch 
miłóch pensjonarekK 



jona się rozpłakałaK oose podeszłaI usiadła przó niej na łóżkuK 
J koI przestańI jonaK Cóż to zapłacz bez powoduK 
iekko objęła córkę ramieniemK qo objęcie bóło jak mgiełkaK jonaI owiana zapachem jej perfumI zapragnęła 
boleśnie poczuć ciepło matczónego ramieniaK 
J płuchajI maczku J powiedziała oose spokojnie J po powrocie do domu dalej będę haftować gobelinK joże mi 
poradziszI czóm zapełnić na nim to puste miejsceK ld dziesięciu lat łamię sobie głowęI co tam powinno bóćK qó 
zdecódujK Co powiesz na to\ 
jona chlipnęłaI przełknęła łzó i odsunęła się od matkiK kic z tegoK mo prostu nie sposób sprawićI bó rodzice 
zrozumieli ten ból w sercuI tę mękę wógnaniaI toI że ona zna prawdęW nie kochają jejI rzeczówiście chcą jej się 
pozbóćK ddóbóm tólko bóła ładna albo inteligentnaI pomóślałaI wtedó bó mnie kochaliK 
^ gdóbóm nagle zniknęłaI zobaczólibóI że bardzo smutno im beze mnieK 
G G G 
J gakie to uczucie tak żyć pośród dzikich golasów\ J zapótała jelanie van ^llenI śmiała krótkowłosa dziewczónka z 
grzówkąI spod której patrzóła zaczepnieK 
J lni nie są goli J powiedziała jonaI przegarniając widelcem jedzenie na talerzuK 
piedziałó we trzó przó stole w tak zwanóm pokoju dziecinnómK modawał im lokajK kdżeriI cicha i posępnaI jadła przó 
mniejszóm stoliku w kącieK 
J hiedóś czótałam J powiedziała Charlotte J że to są ludożercó i nie wierzą w _ogaK 
J tierzą w _oga J powiedziała jonaK 
J qakI teraz kiedó się ich nawracaK 
J ozeczówiście bawisz się z nią\ J zapótała jelanieI wskazując ^frókankęK 
J kieK jama ją zabrała dla mnie do towarzóstwaK 
J kie masz żadnóch białóch przójaciół\ 
J gest dretchen aonaldK f deoffreóI i oalphI jej braciaK jieszkają na ranczo hilima pimbaK 
Charlotte szepnęła coś do jelanie i obie zachichotałóK 
J oalph jest bardzo przóstojnóK J jona uniosła podbródekK jelanie z błóskiem w oczach pochóliła się nad stołem ku 
niejK 
J ptrzelasz do lwów i tógrósów\ 
J jój ojciec strzelaK ^le nie ma tógrósów w ^fróceK 



J lczówiścieI że są! kiewiele wiesz o swoim krajuI prawda\ jona przómknęła oczó i schroniła się w obraz _ellatuK 
rjrzała 
złocistó słonecznó blask i kwiatóI ujrzała ^rthuraI swojego braciszkaI z kolanami wciąż podrapanómiI i na 
niebieskim tle nieba sólwetki ojca w siodle i jego ogieraK płószała owacje na boisku nad rzekąI gdzie odbówałó się 
mecze poloK tdóchała aromat upieczonego bókaI zawsze w kowó ook rozdzielanego międzó ^frókanów zaJ
trudnionóch na plantacjiK f czuła ciepło słońca na gołóch przedramionachI czerwonó piach pod stopamiI górski wiatr 
rozwiewającó jej włosóK mrzópomniał jej się smak ciastek z prosa palomona i piwoI które z trzcinó cukrowej warzó 
jeme daczókuK jóśli jej bółó wirem jęzóków angielskiegoI suahili i hikujuK percem wórówała się od tego 
nienawistnego stołu do domku cioci draceI żebó tam zwijać bandaże i ostrzóć igłóK qęsknie pomóślała o oalphie 
aonaldzieI odważnómI zuchwałóm bracie dretchenI któró dorastał wolnó jak antólopa i urzekał ją swoimi 
opowieściami o buszuK 
J jówiąc szczerzeI masz okropne manieróK jona spojrzała na CharlotteK 
J wadałam ci pótanieK Czó jesteś głucha\ J Charlotte zwróciła się do jelanie z ubolewaniemW J joja kuzónkaI więc ja 
muszę ją wprowadzić na pensjęK Co one tam pomóślą o niejK l mnie\ 
jelanie parsknęła śmiechemK 
J qrudó dreóstone założyła się ze mnąI że twoja kuzónka przójedzie w spódniczce z trawó i z kością przewleczoną 
przez nosK 
modbródek zatrząsł się jonieK 
J henia nie jest takaK 
J tięc jaka jest\ Czó mieszkasz w szałasie\ 
J jamó wspaniałó domK 
J _ellatu J powiedziała CharlotteK J tłaściwie co ta nazwa znaczó\ 
J wnaczóKKK J jona zmarszczóła brwiK tiedziałaI że to ma coś wspólnego z tóm domem tutajI z _ella eillK qe nazwó 
jakoś się wiążąK f rzeczówiścieI ten tu przepósznó pałac należó bardziej do niejI jonóI niż do CharlotteK CiotkaI strój 
i kuzónka są tutaj tólko gośćmiI dozorcamiI tak kiedóś powiedziała mamaK ^le to bóło dla jonó zbót 
skomplikowaneK 
J ko cóż J powiedziała Charlotte z westchnieniem męczennicó Jnauczósz się dobróch manier na pensjiK guż tam się o 
to postarają! 
jona zastała kdżeri śpiącą na łóżku polowóm pod drzwiamiK wbudziła jąI szepczącW 



J tstawaj! rciekniemó! kdżeri przetarła oczóK 
J Co się stałoI memseeb mdogo\ J zapótała sennieK ka polecenie oose zwracała się do jonóW „mała pani?K 
J tstawaj! rciekniemóK J 
jona bóła w amazonceW kurtce z czerwonego aksamitu i białóch bróczesachK qen strój wódawał jej się 
odpowiedniejszó do ucieczki niż sukienkaK motrzebne rzeczó miała w tobołku z poJwłoczkiW grzebieńI szczotkęI 
ręcznik do twarzóI na pół pełną torbę cukierków i trochę ubraniaK 
J ddzie uciekniemóI memseeb mdogol J zapótała kdżeri i dógoczącI wstała z łóżkaK 
J aalekoK Żebó nas długo nie mogli znaleźćI żebó móśleliI że umarłamK f kiedó mnie znajdąI już nigdó nie będą 
chcieli wósłać mnie z heniiK 
J ^le ja nie chcę uciekaćK 
J wrobiszI co ci każęK płószałaśI jak mój strój cię nazwałK jurzóJniątkoK tieszI co to znaczó\ 
kdżeri potrząsnęła głowąK 
J qo znaczó głupiaK kie będziesz głupiaI prawda\ 
J ^le ja nie chcę uciekać! 
J rcisz się i chodźK kajpierw pójdziemó do kuchniI weźmiemó wołowinę i mąkę kukuródzianąK tóruszamó na długi 
czasI potrzebne nam zapasó jedzeniaK 
kdżeri poszła za nią ciemnóm korótarzemI bojąc się cieni i dziwnóch płaskich ludzi na ścianachK jona miała latarkę 
elektrócznąI która rzucała smugę światła na dówan przed nimiK ldgłos kroków tłumiła ta gruba tkaninaX dom spał w 
nocnej ciszóK 
Światło latarki przemiotło po czómś na ścianieI przó zakręcie korótarzaK mrzóstającI jona skierowała tam latarkę i 
zagapiła się na dobrze znaną twarz patrzącą z portretuK 
J ko J wószeptała bez tchu J to ciocia drace! qaka ładna! kdżeri spojrzałaI zaintrógowanaK oozpoznała memseeb 
dektariK 
J mrawdaI że dziwnie się ubrała\ J powiedziała jonaK f nagle pojęłaI że to nie jest jej ciotkaI tólko kobieta bardzo do 
drace podobnaK 
ppuściła rękę z latarką i poszła dalejI nie wiedzącI że to jest portret jej babki jildredI matki salentineDaI drace i 
earolda i że ona sama uderzająco przópomina babcięK 
wa zakrętem korótarza stanęła jak wrótaK 
J htoś idzie J sóknęłaK 



kdżeri z rozpędu wpadła na niąK mozbierałó się niezdarnie i dałó nura do wnękiK 
pzczękając zębami ze strachu i z zimnaI patrzółó wielkookieI jak do jednóch z zamkniętóch drzwi podchodzi okazała 
postać w szlafrokuK ptrój earoldK wastukał i wszedłI zamknął drzwi za sobąK 
w tamtego pokoju doleciałó głosóK jona doczołgała się pod drzwi i przółożyła ucho do drewnaK rsłószała głos 
strójaI a potem matkiK 
J mrzepraszamI ooseI że cię niepokoję o tej porze J mówił earold J to bardzo ważna sprawaI z którą nie mogłem 
czekać do ranaK ld razu powiemI o co chodziK jusisz powiedzieć salentineDowiI żebó przestał szastać pieniędzmiK 
J l czóm tó mówisz\ 
J kie odpisuje mi na listóK kastępnó list dostanie od naszego radcó prawnegoI możesz mu to powiedzieć w moim 
imieniuK ooseI proszęI odłóż tę przędzęI spójrz na mnieK 
waszemrałó niedosłószalne słowaI a potem earold huknąłK 
J mrzó tóm tempie salentineDa nic nie zostanie z _ella eill! ln sprzedaje ziemię na lewo i prawoK guż nie ma prawie 
połowó tegoI co bóło przed dziesięciu latóK 
J ^le _ella eill jest jegoI earoldzie J powiedziała łagodnie ooseK J tolno mu ze swoją posiadłością robićI co zechceK 
lstatecznieI ten dom nie jest twójK 
J ooseI doceniam toI że brat pozwala nam mieszkać tutajK ^le nie będę biernie patrzółI jak rujnuje dziedzictwo i 
siedzibę roduK jusisz mu powiedziećI żebó ograniczół wódatkiK 
J lchI earoldI masz urojeniaK 
J ooseI on do tej plantacji kawó wciąż dokładaK ld samego początkuK 
jona usłószała śmiech matkiK 
J Co za nonsens! jamó przójęcia co tódzieńI gości na całe weekendóK oaczej nie zubożeliśmóI earoldzie! 
ptrój próchnąłK 
JN jeszcze coś J powiedziałK J jaszI przeczótajK qo list od draceK miszeI żebóś natóchmiast wróciła do domuK Coś z 
twoim sónkiemK 
J _iednó małó ^rthurK kie można poradzić na toI że taki z niego niezdaraK tieszI ciągle z czegoś spadaI uderza się w 
głowęI ściera łokcieK qo doprowadza salentineDa do wściekłościK 
J ooseI sprawa jest poważnaK mrzeczótaj ten listK 
J earoldzieI teraz jestem przeraźliwie zmęczonaK 
 



J f jeszcze jednoI ooseK kie możesz jutro zapisać jonó do carnJworthaK 
J ^ nibó dlaczego\ 
J alategoI że to wódatekI na któró salentineDa nie staćK kie pozwolę mu sprzedać już ani kawałka ziemi _ella eill po 
toI bó jego córka bóła w tak kosztownej szkoleK 
J lczówiścieI że nas stać na oddanie jonó do carnworthaK 
J ooseI żójecie w zamku na lodzieK Czó salentine ci nie mówi 
o waszóch finansach\ mlantacja utrzómuje się z przekroczeń konta 
i z odsetek ze sprzedażó _ella eill! geszcze tólko trochę czasuI a wszóstko się zawali! 
J jona pójdzie do tej szkołó i na tóm koniecK 
J lbawiam sięI że nieI ooseK Żebó bóła na tej pensjiI musi mieć sponsora tu w ^ngliiI ponoszącego za nią 
odpowiedzialnośćK qo jeden z przepisówK ^ ja wócofuję zobowiązanie do opieki nad niąK jusisz zabrać jonę 
najbliższóm statkiem z powrotem do heniiK geśli chodzi o mnieI sprawa jest zamkniętaK 
J tięc znajdę dla niej innego sponsoraK 
J hogo\ w twojej rodzinóI ooseI już nikt nie zostałK _ądźże rozsądnaI trzómaj to dziecko w heniiI gdzie możesz bóć 
blisko niejK tiemI że siostrzenica ladó ^shburó jest na europejskiej pensji w kairobi i że to budzi wielkie uznanieK 
wobaczószI ooseK qak będzie najlepiejK 
mo drugiej stronie drzwi dwie dziewczónki popatrzółó na siebieK motem jona osunęła się na ścianęI uśmiechniętaK 
tróci do domuK 



oozdział O O 
aektari! aektari! 
drace podniosła wzrokI gdó jario ukazał się zza ogrodzeniaK w tupotem wbiegł po schodkach nowej kliniki krótej 
strzechąI minął pacjentów czekającóch na werandzie i zdószanó wókrztusiłW 
J jemseeb dektari! mroszę prędko! 
drace rzadko widówała go tak podnieconegoK 
J Co się stało\ J zapótałaI podając pielęgniarce dzieckoI które badałaK 
J joja siostra! rmiera! 
tzięła torbę lekarską i hełm i ruszóła za nim przez teren misjiI gdzie stało sześć krótóch strzechą budónkówK mędzili 
wśród sznurów z wietrzącómi się szpitalnómi materacami i prześcieradłamiI obok zagrodó kóz i owiecI minęli cható 
zamieszkane przez dziesięcioro pracownikówI aż znaleźli się za ogrodzeniemI które oddzielało misję drace 
qreverton od boiska polo salentineDaK wa chatą lczeró przeszli po wąskim drewnianóm moście na drugi brzeg rzekiK 
hobietó zbierałó z pól dojrzałą fasolęK mrzestałó pracować i patrzółóI jak memseeb w rozwianej białej spódnicó 
biegnie z dobrze znaną czarną torbą pod pachąK 
jario poprowadził swoją panią dalej wąskimi miedzami przó akrach kukuródzó już zdobnej w kaczanó i wóższej niż 
oniI przó spłachetkach słodkich kartofli i dóńK mrzebóli jedną wioskęI potem drugą w takim tempieI że drace nie 
mogła złapać tchu i przóciskała rękę do sercaK 
treszcie dotarli do wioski jariaI przócupniętej w kotlinie nad rzeką ChaniaI skupiska okrągłóch lepianek ze 
stożkowatómi dachami z papirusuI z któróch unosiłó się spirale sinego dómuK ddó tam przószliI nikt nie pracowałI 
ludzie stali w dziwnej ciszóK 
 
 
 
 
 
 
 
 



drace przepchnęła się wśród nich i ku swemu zdumieniu zobaczóła jednego z księżó z misji katolickiejK qen młodó 
ksiądzI duidoI wójmował coś z plecaka przótroczonego do roweruK 
qwarz miał posępnie gniewną pod szerokim rondem kapeluszaI czarną sutannę zakurzoną i przepoconąKD ln też 
przóbół tu z pośpiechemK 
J _óła znów potajemna inicjacjaI pani doktor J powiedziałK 
^ potem drace zobaczółaI co on wójmuje z plecakaX przógotowuje się do opatrzenia chorej sakramentamiK 
J _oże drogi J szepnęła i poszła za nimK 
hilku ze starszóznó zastąpiło wejście do tej chatóK jatki i ciotki podnosiłó ręce i wrzeszczałóI żebó ozungu się nie 
wtrącaliK 
J hto tam jest przó niej\ J zapótała drace księdzaK 
J lczera jadengejI znachorkaK 
J gak ksiądz się o tóm dowiedział\ 
J ld jariaK tioska jest prawie cała katolickaK qa dziewczóna ma na imię qeresaI uczó się w naszej szkoleK huende! 
J zwrócił się do zawziętóch starcówK J jusicie mnie wpuścić! qeresa należó do mana! 
drace przóglądała się zastógłóm twarzom tóch mężczózn i kobietI praworządnóch hikujuI którzó normalnie 
szanowali autorótet księżóK ^le sótuacja teraz nie bóła normalnaK 
jisjonarze od dawna usiłowali wóplenić zwóczaj obrzezania dziewcząt polegającó na mechanicznóm usunięciu 
łechtaczkiK mraktóka ta została w henii urzędowo zdelegalizowana i każdemu przółapanemu na uczestnictwie w tóm 
obrzędzie groziła kara grzównó albo więzienieK mozornie inicjacje ustałóK ^le w rzeczówistości potajemnie 
dokonówano ich nadalK drace wiedziałaI że takich barbarzóńskich obrzędów dopełnia się w ukrótóch miejscachI 
niedostępnóch dla miejscowej policjiK 
J mroszęI pozwólcie mi ją zobaczóć J powiedziała w jęzóku hikujuK J joże będę mogła pomócK 
J Tseha! J wókrzóknęła jedna ze staruszekI zapewne babka qeresóK 
hsiądz duido u boku drace żachnął się nerwowoK tszóscó mieszkańcó wioski otaczali ich dwoje zwartóm kręgiemW 
powietrze bóło naładowane wrogościąK 
J hiedó odbóła się inicjacja\ J zapótała drace księdzaK 
J kie wiemI pani doktorK tiem tólkoI że poddali jej dwanaście dziewcząt i że qeresa umiera na zakażenieK 
drace zaapelowała do starszóznóK 



J mowinniście nas wpuścić! 
^le to nie odniosło skutkuK momimo swego chrześcijańskiego oświecenia ci ludzie pozostawali na uwięzi staróch 
obóczajówK Chodzili co niedziela do kościoła w misji księdza duidoI po czóm w puszczó dopełniali odwiecznóch 
barbarzóńskich obrzędówK 
J Czó mam wezwać oficera okręgowego\ J zapótała draceK Jtszóscó znajdziecie się w więzieniu! f on zabierze wam 
kozóI spali doszczętnie wasze domó! qego chcecie\ 
ptarsi słuchali obojętnieK w rękami założonómi na piersiach tarasowali dostęp do chatóK 
J wle czónicie! J wókrzóknął ksiądz duidoK J aopuszczacie się ohódó w obliczu _oga! 
t końcu odezwał się jeden ze starszóchK 
J Czó _iblia nam nie mówiI że man gezus bół obrzezanó\ 
J aoprawdó tak! ^le nigdzie nie mówiI że obrzezana bóła gego jatkaI jarója! 
hilka par oczu zamrugałoK gedna ze staróch ciotek zerknęła przez ramięK 
J Czóż was nie nauczamóI że stare zwóczaje są złe\ Czó nie przójęliście miłości gezusa ChróstusaI czó nie 
przórzekliścieI że będziecie przestrzegać praw Chróstusowóch\ J hsiądz duido podniósł rozdógotanó palec ku 
niebuK dłos jego rozbrzmiewał nad ich głowamiK J wostaniecie wórzuceni z kiebios za toI coście uczónili! _ędziecie 
palić się w ogniu piekielnóm pzatana za swoje niegodziwe grzechóK 
drace zobaczółaI że kamienne twarze zaczónają mięknąćK jario wóstąpił naprzód i szóbko w jęzóku hikuju poprosił 
swoich krewnóchI żebó wpuścili świątobliwego księdza i memseeb do cható qeresóK 
kastąpiła chwila ciszóI gdó siedmiu starszóch hikuju wótrzómówało wzrok dwojga białóchI po czóm sędziwa babka 
odeszła na bokK 
hsiądz duido i drace weszli do chatóK qeresa leżała na posłaniu ze świeżóch liściX w mroku brzęczałó muchó i ostro 
pachniałó obrzędowe ziołaK mrzó qeresie klęczała lczeraK J hsiądz duido ukląkł z drugiej stronó posłaniaI otworzół 
swą niewielką torbęI wójął jedwabną stułęI buteleczkę z wodą święconąI żebó udzielić lstatniego kamaszczeniaK 
drace pochóliła się nad dziewczónąI żebó ją zbadaćK 
oana została opatrzona w sposóbI jak drace bóło wiadomoI obrzędowóI ściśle w móśl przepisu przekazówanego z 
pokolenia 
 
 



na pokolenieK doić miałó lecznicze liście namoczone w antósepJtócznóm olejuI przówiązane międzó nogami qeresóK 
qen kompres niewątpliwie ostatnio zmieniła specjalnie mianowana „pielęgniarka?I która potem musiała zużóte liście 
spalić w tajemnej krójówceI gdzie nikt nie mógłbó trafić przópadkowoK monadto qeresę karmionoI co drace również 
wiedziałaI specjalną potrawąI jak nakazówała religiaI podawaną na liściu bananaK 
Cała procedura wtajemniczenia w kobiecość bóła sprawą świętą i bardzo niewielu białóm zdarzóło się kiedókolwiek 
tę ceremonię widziećK ala hikuju znaczóła nie mniej niż dla katolików msza odprawiana przó ołtarzuK ^le też bóła 
okrutna i nieludzkaI pociągała za sobą strasznó bólI cierpienie i upłów krwiI pozostawiała deformacjęI stwarzającą 
dla obrzezanej problemó w późniejszóm żóciuI takie jak utrudnienie poroduK aoktor qreverton dawno przółączóła 
się do misjonarzó w walce o zniesienie inicjacjiK 
t słabóm świetleI które przenikało do chatóI drace widziałaI ze siostra jaria jest bardzo ładnaI mniej więcej 
szesnastoletniaI o rósach delikatnóch i jakoś wzruszająco niewinnaK lczó jej bółó otwarteK drace łagodnieje 
zamknęłaI ta dziewczóna już nie żyłaK 
ddó ksiądz duido uroczóście szeptał modlitwóI drace zwiesiła głowęI czuła piekące łzóK 
kie modliła sięI zaciskała pięści w bezsilnóm gniewieK qeresa to już czwarta w jej praktóce zmarła wskutek zatrucia 
krwi nożem znachorki dokonującej operacji wtajemniczeniaK płószała też o innóch dziewczętachI które podobnie 
umierałóI a bóć możeI ich infekcje wóleczółbó europejski lekarz wezwanó w poręK modniosła wzrok i napotkała 
spojrzenie lczeróK mrzez chwilę powietrze w chacie bóło naelektrózowaneK tódawało sięI że w tóch ścianach z 
mułu zderzają się energie dwóch współzawodniczek J lczeró i draceK 
motem drace powiedziała w jęzóku hikujuW J aopilnujęI żebó twoja zła działalność się skończółaK wnam czarną 
magięI jaką stosujeszK płószałam od moich pacjentekK aość długo ci pobłażałamK qo przez ciebie i takie jak tó to 
dziecko umarłoK 
qrzęsła się z gniewuI a znachorka wpatrówała się w nią i twarz miała nieodgadnionąK lczera wciąż jeszcze bóła 
pięknaI z głową ogolonąI ze sznurami paciorkówI bransoletami z miedzi na całóch długich rękachI wósokaI smukła i 
gibka w swoich miękkich skórachK _ędąc anachronizmem wśród hikuju nawróconóch na chrześcijaństwoI lczera 
istniała jak duch z ich odzieJ



dziczonej po przodkach przeszłościK tpatrówała się w drace qreverton butnie i dumnieK ^ potem wószła z chatóK 
G G G 
ddó drace wróciła do swojej misjiI przed budónkiemI w któróm mieściła się przóchodniaI tam i z powrotem 
spacerował salentineK tidząc toI co miał w ręceI i czóm wómachiwał przed przerażonóm małóm chłopczókiem 
przócupniętóm na schodkach werandóI domóśliła sięI dlaczego przószedłK 
J mopatrz! J wrzasnął salentine i rzucił jej ten przedmiotK lbiło się to o jej pierś i upadło na ziemięK gedna z lalek 
jonóK modniosła lalkęK J wnów go przółapałemI kiedó tak się bawił! 
J lchI salentine J drace westchnęłaK J mrzecież on ma siedem lat zaledwieK J mrzeszła obok brata i przósiadła przó 
^rthurzeI któróI jak zobaczółaI znów dostał od ojca lanieK 
J kie pozwolęI żebóś go rozpieszczała! qó i oose robicie z niego niewieściucha! 
drace objęła ^rthuraK jalec wóbuchnął płaczemK 
J _iedaczku J szepnęłaI głaszcząc go po włosachK 
J ao lichaI drace! płuchajI co mówię! ppojrzała na brata spode łbaK 
J kieI to tó słuchaj mnieI salentinie qreverton! tidzę dziecko rzeczówiście złamane i nie będę słuchałaI jak się 
wódzierasz nad śmiesznómi błahostkamiK geszcze jedna dziewczóna umarła przó inicjacjiI nie mogłam jej uratowaćK 
Co załatwisz w sprawie tóch praktókI salentine\ qo są twoi ludzieK mowinieneś się przejąć! 
J ^ cóż mnie obchodzi zgraja czarnuchów\ joją jedóną troską jest mój són! kie dam mu bawić się lalkamiK 
J tłaśnie J powiedziała powoliK J qó nie przejmujesz się tómI co robią ^frókanieK f bardziej niż swoim sónem 
przejmujesz się samóm sobąK 
w ciemnóm rumieńcemI rozpłomieniającóm mu szóję i twarzI popatrzół na nią groźnieI odwrócił się i odszedłK 
t swojej chłodnej przóchodni pod strzechą drace pocieszała ^rthuraK jiał na karku i ramionach siniakiK 
J azień dobró J zabrzmiał czójś łagodnó głosI czójaś sólwetka przósłoniła otwarte drzwiK 
modniosła wzrokK perce jej podskoczółoK 
J gamesK tróciłeśK 
J tczoraj wieczorem i od razu przójechałem do ciebieKKK eejI co się tu dzieje\ 
 
 
 
 



J wnowu salentineK games wszedłK 
J perwusI ^rthur J powiedziałK 
J perwusI wujaszkuK 
J jojemu bratu się zdajeI że zastraszeniem zrobi ze swego sóna mężczóznęK J drace powiedziała to spokojnieI 
zdławiając gniewI żebó nie przerazić ^rthuraK J guż ja położę kres tóm metodom wóchowawczómI jeżeli będzie 
trzebaKKK mrzestanie bolećI ^rthurK kie dostałeś zbót mocnoK 
J misałaś o tóm do oose\  
J mowinna przójechać już lada chwilaK gej list bół raczej niejasnóKKK znasz jąK 
J tięc jona jest na pensji w ^nglii\ 
J qakK ka tej samejI którą ukończóła ooseK 
J _ędzie ci brakowało jonóI prawda\ 
draceDpocałowaia bratanka w głowę i zsadziła go z kolanK ^rthur bół małó jak na swój wiekI miał marzócielskie 
usposobienie 
J fdź się pobawić J powiedziała czuleK J fdz juzI kochanieK 
J aokąd\ J zapótał oszołomionóI podnosząc na nią wielkie niebieskie oczóK 
J aokąd tólko chceszI ^rthurK 
mrzez chwilę udawałI że się zastanawiaK motem zapótałW 
J Czó mogę iść do niemowląt\ 
Uśmiechnęła się i odprawiła go klepnięciemK salentine zabronił mu chodzić do cható położnicI ale postanowiła 
ignorować zakazó brataK 
J games! J powiedziałaI gdó wóchodzili z przóchodniK J Cudowną niespodziankę sprawiłeś mi tą wizótąK r 
matrząc na kasztanowate w blasku słońca błóski jego włosówI poczuła dobrze znaną gorączkę miłości i zaraz bólI 
któró właściwie nigdó nie ustępowałK flekroć on wójeżdżałI wódawało się jejI ze jakaś cząstka jej samej przebówa 
przó nim dalekoK tracał i znow stanowiła całośćK 
J _rakowało mi ciebie J powiedziałaK 
pzli ścieżką do jej domuI mijając króte strzechą chatóI które postawiła z biegiem latK t jednej z nich miała małą 
klinikę położnicząI gdzie ^rthur często przesiadówał przó noworodkachK 
ka werandzie domku zapótałaW 
J gakie wiadomości z rgandó\ 



J qakie jak zawszeK ŚpiączkaI ostra odmiana malariiK kic nowegoI niestetóK ^ co tutajI drace\ gak ci szło w misji 
przez te czteró miesiące\ 
teszła do pokojuI wróciła z dwiema szklankami lemoniadóK aając jedną gamesowiI sprostowałaW 
J kie bóło ciebie pięć miesięcóK jamó nowó kurnik i nową tablicę szkolnąK 
ooześmiał sięK 
J tięc wznoszę toastK kiech żóją kuró i oświata! tópiliK 
games znad szklanki przójrzał się draceK tóglądała jak zwókle schludnie i świeżoK momimo wómogów pracó w 
klinice i w szkoleI którą prowadziłaI jej białe bluzki i spódnice zawsze bółó czósteI a krótkie włosó uczesaneK gest 
nawet jeszcze piękniejszaI pomóślałD niż wtedóI gdó ostatnio ją widziałemK 
J Coś cię martwi\ J zapótałK 
J wnowu odbóła się inicjacjaK piostra jaria umarłaK J drace usiadła w wiklinowóm foteluK J juszę bóć wobec tóch 
ludzi bardziej stanowczaI gamesK juszę się uprzećI przekonać ichI że te stare obóczaje im szkodząK qo jest 
dwudziestó wiekK kowoczesna medócóna osiąga szczótó nieznane w historiiK lbecnie czónimó cudaK ^ jednak oniI 
kiedó się boją o siebieI biegną do plemiennej znachorkiK 
J qradócójne leczenieI draceI nie jest tak zupełnie złeK 
J lwszemI jestK CzarnoksięstwoI wóraźnie i po prostuK hto wieI co ta kobieta dodaje do swoich preparatów! J 
jachnęła ręką w stronę boiska polo salentineDa i cható za boiskiemK 
aomostwo lczeró terazI po tólu latachI bóło tak swojską częścią krajobrazuI że już nie wówołówało żadnóch 
komentarzóK Co więcejI wiele farm buropejczóków urozmaicałó cható „dzikich osadników? J małe spłachetki 
^frókanówI którzó wószli z rezerwatu i woleli pracować u białóchI mieszkać na ich ziemi jako dzierżawcóK qoteż 
obecność lczeró przó skraju boiska polo już nie bóła niczóm osobliwómK drace wiedziałaI że młoda znachorka 
prowadzi żócie dziwne i tajemniczeI cicho zajmując się swómi sprawami sprzed wieków jak cień na samej granicó 
zasięgu wzrokuK ^le drace wiedziała równieżI co lczera robiK macjenci jej mówiliK 
qa wdowa po jadengeju prowadziła ludzi na poszukiwanie duchówI gdó tólko wóbuchałó jakieś epidemieI 
nadzorowała ceremonię zasiewów przed porą deszczówI wótwarzała amuletó dla dzieciI zebó żyłó bezpiecznieI 
przójmowała porodóI ważyła płónó miłosneI 
 
 



rozmawiała z duchami zmarłóch i odczótówała przószłośćK ^ także dzierżyła nóż w czasie inicjacji dziewczątI 
podejrzewała draceK 
J jóślę J powiedziała spokojnie J że komisarz okręgowó podchodzi do tego niewłaściwieK pamo zdelegalizowanie 
czegoś nie sprawiI że to coś zniknieK oaczej musimó wójąć spod prawa winnóch takiego barbarzóństwaK qrzeba 
usunąć lczerę i jej podobneI wtedó te praktóki siłą rzeczó ustanąK 
J gak chciałabóś się jej pozbóć\ salentine próbował bez rezultatuK 
J kie wiemK mojadę do kairobi i namówię misjeI żebó bardziej zjednoczółó swoje wósiłkiK kależó wókazać 
^frókanomI że tradócójne lecznictwo tólko szkodziI więc powinni się zwracać do białóch 
lekarzóK 
games zapalił fajkęK 
J lbawiam sięI że nie podzielam twego zdaniaI draceK kadal utrzómujęI że w lecznictwie tradócójnóm jest wiele 
dobregoK mamiętamI jak moi ludzie chorowali na czerwonkęI a mnie zabrakło soli epsom i rócónóK qo właśnie stare 
lekarstwo hikujuI z rabarbaruI ich ocaliłoK 
motrząsnęła głowąK 
J kie wzięliśmó rozmazuI gamesK kie zrobiliśmó mikroskopowej ałializóK kie wiemó na pewnoI czó to bóła 
czerwonkaI czó nawet amebaK 
J kie wszóstko musi bóć rozpoznawane przez nowoczesną medócónęI draceK tieszI jest coś takiego jak nadmierna 
jednostronnośćK 
J kie mówiłbóś takI gdóbóś widział dzisiaj tę biedną dziewczónęK wza rogu cható szkolnej wóbiegła gromadka 
chłopcówI śmiejąc 
się i oglądając za siebieK ddó zobaczóli drace na werandzieI stanęli na bacznośćI nagle bardzo poważniK 
J ażemboI memseeb dektari J powiedzieli i pomaszerowali jak mali czarni żołnierzeK  
J _oże miłosiernó! J drace wstała z fotelaK J Co oni zmalowaliK ka tółach podłużnej cható szkolnej znalazła leżącą na 
ziemiI 
umazaną mułem dziewczónkęK momogła jej się podnieśćI strzepała piach z jej sukienkiK 
J ko jużI jużI lndżiruK kic ci nie jestI prawda\ aziewczónkaI powstrzómując łzóI potrząsnęła głowąK 
J Chcesz pójść do domu\ 
aziewczónka potrząsnęła głową energiczniejK 
J tięc dobrzeK fdź do memseeb mameli i powiedzI ze ja proszęI bó dała ci cukierkaK 



lndżiru wómamrotała nieśmiałoW 
JAsenłe sene J odwróciła się i wbiegła do szkołóI gdzie panna mamela jadła podwieczorek w przerwie międzó 
lekcjamiK 
Jqwoja uczennica\ J zapótał gamesI gdó szli z powrotem do aomku mtasiej mieśniK J kie wiedziałemI że masz w 
szkole dziewczónkiK 
J qo moja pierwsza i boję sięI że okropnie jej tutajK tieszI jak walczółamI żebó ściągnąć dziewczónki do mojej 
szkołóK qrzó miesiące temu przószła kobieta z wioski w górze rzeki i zgłosiła swoją córkęK 
J qo wómaga odwagiK 
J tłaśnie! qa kobieta jest wdową z dziewięciorgiem dzieciK ja bardzo ciężkie żócie i powiedziała miI że chce dla 
lndżiru czegoś lepszegoK mierwsza ^frókankaI od której usłószałam takie zdanieK lczówiścieI cieszę sięI że mam 
uczennicęI ale chłopcó jej żyć nie dająK aokuczają jejI że nigdó nie wójdzie za mążI że będzie tsehaI bo robi toI co jest 
sprawą mężczóznK ^ jednak ona przóchodzi codziennie z jeszcze większą determinacjąK f uczó się dobrzeK jóślęI że 
również i to chopcó mają jej za złeK 
aochodzili już do werandóK 
Jqrzeba się zająć losem ^frókanek J powiedziała draceK JtieszI gamesI dwa miesiące temu bóła tutaj inwazja 
szarańczó i mężczóźni mieli o to pretensję do kobietK jówiliI że _óg zesłał szarańczę za karęI bo kobietó noszą 
krótkie spódniceK J ldwróciła się do niegoK J gamesI ważyłam wórówkowo ciężaróI jakie te kobietó dźwigająK gedna 
niosła aż sto osiemdziesiąt funtówK f liczba urodzeń jest bardzo wósokaK tiduje się tóle kobietI które mają ośmioro 
czó dziesięcioro dzieci i same pracują na swoich poletkachI bo ich mężowie poszli do pracó u białóchK jłodzi 
^frókanie terazI kiedó zaczónają się kształcićI nie chcą pozostawać na farmachK Chcą pracować w miastachK ao 
domu tólko wpadają z wizótąI zapładniaJją żonó i znikająK f stanowczo sobie nie żócząI żebó ich żonó i córki się 
kształciłóK 
games patrzół na niąI na jej twarz z biegiem lat zbrązowiałąI na zmarszczki przó oczach i linię podbródka świadczącą 
o zdecódowaniuK qak często tę twarz widówał w wóobraźni i w snachK 
J draceI pójdziemó na spacer\ 
^frókanieI którzó u niej pracowaliI chodzili już nie w koźlich skórach i szukaI tólko w spodniach i koszulachI a 
kobietó w sukienkach europejskichK mrzestali golić głowóI mieli krótko ścięte włosóK hilka ^frókanek paradowało z 
drewnianómi kółkami w płatkach 



uszu i pobrzękiwało paciorkami i miedzianómi bransoletamiI ale na ogół jedóną ich ozdobą bół krzóżók na 
łańcuszkuK 
drace zatrzómała się za szopąI żebó obejrzeć rzędó filtrów do wodó przógotowówanóch dla ludzi w wiosceK hażdó 
filtr składał się z dwóch krągłóch glinianóch garnkówI przó czóm mniejszó bół osadzonó w otworze większegoK 
mokazała gamesowi sposób filtrowaniaK 
J t mniejszóm garnku jest warstwa czóstego piaskuI czóstego żwiru i na dnie tłuczonej cegłóK tlana do niego woda 
ścieka przez te warstwó do większego garnka już bez zanieczószczeńI a zwłaszcza bez robakówK ptaram sięI żebó 
taki filtr bół w każdej chacie i żebó zrozumieliI jak ważna jest czóstość wodóK 
J Chóba warto bółobó napisać o tóm w twojej książceK 
drace się roześmiałaK games od dawna ją namawiałI żebó napisała podręcznik dla paramedócznej służbó zdrowia 
pracującej w terenieK 
J ^ kiedó ja miałabóm czas na pisanie książek\ 
jijali właśnie sznurI na któróm wietrzółó się materace z tkaninó emerókene wópchane suszonómi kłosami 
kukuródzóK _ółóI tak jak filtróI wónalazkiem draceK 
tkrótce potem ścieżką pod górę weszli na wzniesienie i roztoczół się przed nimi widok niczóm panoramiczne 
malowidło Jna przestrzeni pięciu tósięcó akrów soczóście zielone rzędó krzaków kawó ciężkich od dojrzałóch jagódK 
hrajobraz wznosił się pagórkami i opadał falistó jak spokojne morzeX gęstą zieleń przerówałó pasó czerwonej ziemi 
i wósokie drzewa jacarandó buchające fioletowóm kwieciemK _ół już majI długa pora deszczów się skończółaI 
kobietó i dzieci sunęłó wzdłuż rzędów zieleniI zrówając jagodó i wrzucając je do workówK ka skrajach pól czekałó 
ciężarówkiI mężczóźni przewozili jagodó do suszarni i suszarek mechanicznóch nad rzekąK t dali strzegła granicó 
tego rozległego widoku góra henóaI ciemnaI ostra na tle bezchmurnego niebaI ośnieżonómi szczótami błószcząc w 
słońcuK ka wprost niej za doliną wzbijał się ku niebu _ellatu wśród teras i trawników ogroduK 
ka podjeździe stało kilka połóskliwóch samochodówK drace rozpoznała samochód brógadiera korichJeastingsaK 
fnneI poza dwoma oldsmobileDami salentineDaI należałó do wciąż podejmowanóch w _ellatu gościK 
qam nigdó nie bóło cichoK qerazI gdó w henii samochodó się rozpowszechniłó i szosaI chociaż nadal piaszczósta i w 
czasie deszczów nieprzejezdnaI biegła do samej posiadłości J a pociąg dojeżJ 



dżał do miasteczka kóeri J odległość z kairobi przebówało się w jeden dzieńK aom salentineDa stał się ośrodkiem 
żócia towarzóskiego heniiK mrzójęciaI polowaniaI mecze polo przóciągałó wschodnioJafrókańską socjetęK tokół 
_ellatu urosła legendaK qómI którzó tólko przelotnie widzieli ten dom z dalekaI wódawało sięI że jego mieszkańcó 
muszą bóć wiecznie młodzi i piękniI że wciąż elegancko bawią się i piją szampanaI a ich gośćmi są wółącznie 
bogacze i aróstokraciK iata dwudzieste bółó dekadą dobrobótu dla kenijskiego osadnika gentlemanaK hawę 
qrevertona importowano już wszędzie na świecieI zapotrzebowanie rosłoK _rat drace panował jak król J i nigdó nie 
pozostawał samK 
drace zapatrzóła się na _ellatuI słósząc stamtąd dolatujące z wiatrem śmiechó i muzókęK 
Czuła urazę do salentineDa o tóranizowanie ^rthuraI z którego próbował przemocą zrobić mężczóznęK guż niejeden 
raz zbił sónaI gdó go przółapał na zabawie lalkami jonóK ^ przecież niezdarność i upadki chłopca nie miałó na celuI 
jak salentine dowodziłI zwrócenia na siebie uwagiI tólko bóć może wónikałó z jakichś zaburzeń nerwowóchK drace 
prosiła brataI żebó wósłał ^rthura do specjalistówI ale salentine kazał jej pilnować własnego nosaK gego són z 
pewnościa^nie jest słabó czó upośledzonóI wszelkie przejawó słabości czó zmewieściałości już on ze swojego sóna 
wóbijeK 
hiedó salentine się zmienił\ J zastanawiała się draceK qo następowało stopniowoK Chóba zaczęło się od tej strasznej 
sprawó z jirandą test i posuwało się później po narodzinach ^rthuraKKK tszóscó w kairobi wiedząI że salentine 
utrzómuje w domu zbudowanóm dla jirandó pewną ^frókankęK qo piękna kobieta z plemienia jeruI ubiera się 
kosztownie i jeździ swoim samochodemK 
games przeszedł obok draceG i zmrużył oczó w słonecznóm blaskuK matrzóła na niegoI gdó szczupłóI sprężóstó 
sięgnął po kawałek koró eukaliptusa i zaczął ten pasek rozdzielaćI pogrążonó w zadumieK gego częste wójazdó do 
rgandó ze względu na iucilleI która ogromnie polubiła ten afrókański kraj w głębi ląduI bółó dla drace bardziej 
nużące niż dni pełne ciężkiej pracóK tprost boleśnie tęskniła do niegoK ddó bół w odległości tólu milI na terótorium 
tak niebezpiecznómI traciła apetótI nocą rzucała się i przewracała z boku na bok w łóżkuI daremnie usiłując zasnąćK 
katomiat gdó bół u siebie w hilima pimbaI uspokojna wiedziałaI że on tam jestI nie dalej niż o kilka mil od niejK f 
wciąż oczekiwała jego niezapowiedzianóch odwiedzinK qe odwiedzinó trzómałó ją przó żóciuI od dziesięciu lat 
dawałó jej energię do przetrwania dni niepowodzeń i poczucia daJ 
 
 



remnościK tóchodziła z klinikiI a games stał zakurzonóI spoconó po długiej jeździeI zwókle mając dla niej jakiś 
prezent J coś z mleczarni czó dziczóznęK ppędzał u niej trochę czasuX siedzieli na werandzie i rozmawiali jak dwoje 
staróch przójaciółI którómi bóliW mówili o swoich kłopotachI oboje gotowi pomagać czó radzićI śmieli sięI bardzo 
sobie bliscóI chociaż się nie dotókaliI albo długo milczeliI gdó ^fróka zapadała w sen nocóK ^ potem po odejściu 
gamesa draceI leżąc w łóżkuI pragnęła go tak bardzoI że nie mogła zasnąćK 
J drace J powiedział games teraz J muszę ci coś powiedziećK ppojrzała mu w oczóK 
J modjęliśmó decózjęI iucille i jaK mrzeniesiemó się do rgandóK ka stałeK 



oozdział OP 
tpatrówała się w niegoK mo chwili raptownie odwróciła wzrokK 
J mrzókro mi J powiedziałK J wdecódowaliśmó w czasie tego ostatniego pobótuK 
J hiedó się przeniesiecie\ 
J ddó tólko załatwię transport naszóch rzeczóK iucille tam zostałaK gest w bntebbeI doprowadza do porządku nasz 
nowó domK 
drace przeszła parę kroków i oparła się ó pień eukaliptusaI żebó nie stracić równowagiK tódawało sięI że cień 
drzewa ją wchłaniaI że wokoło jest ciemnoI jak gdóbó słońce zasłoniłó chmuróK 
J Co z ranczemI co z dziećmi\ J zapótała w końcuK 
J oanczo będzie prowadził pven qhorsenK mracuje u mnie od dwóch lat i potrafi sam zarządzaćK wostawiam z nim 
deoffreóaK qo już siedemnastoletni chłopakI zapalonó hodowca bódłaK ^ oalph i dretchen przenoszą się z namiK 
J Co będziecie robić w rgandzie\ 
J iucille zgłosiła się do tamtejszej szkockiej misjiK Chce poświęcić się pracó misójnejK 
J ^ tó\ 
J waproponowano mi stanowisko w administracji w bntebbeK 
ldwróciła się i spojrzała na niegoK ptał w blasku słońcaI mężczózna opalonóI szczupłó po latach twardego żócia pod 
gołóm niebemK 
J _ędziesz pracował w biurze\ J zapótałaK 
J draceI mam czterdzieści jeden lat i nie młodniejęK iucille uznałaI że powinienem zwolnić tempoK f na ranczo już nie 
jestem tak potrzebnóI jak dawniejK lno właściwie prowadzi się gamoI i to wcale nie najgorzejK pven wszóstkiego 
dopilnujeK 
 
 
 
 
 
 



drace wiedziałaI że aonaldom dobrze się powodziI czasó zaciągania kredótów i wiązania końca z końcem mają już 
daleko za sobąK tcale się nie zdziwiłaI gdó w ubiegłóm roku eardó ^cres ją zawiadomił o podwóższeniu sumó 
deponowanej co rok na jej nazwiskoK 
J _ędzie mi ciebie brakowało J powiedziałaK 
J f mnie ciebieK J modszedł do niejI stanął blisko i spojrzał w jej żarliwe oczóK J qo bóła niełatwa decózjaK ̂ le tó wieszI 
jak iucille się męczółaK 
J tiemK 
J t rgandzie jest inną kobietąK qam rzeczówiście jest szczęśliwaK kie mogę jej tego nie daćK 
J kie możeszK 
wmósłó miała osaczoneK gego zapachI widok jego szorstkiej kurtki safariI głos władczóI a zarazem pogodnó i czułóI 
jego powalająca bliskośćK games zawsze bół dla niejI chociaż nie kochankiemI kimś do kochaniaX bół jej tajemną 
namiętnościąI lepszą przecież niż pustka z braku namiętnościK jarzenia o nim sprawiałóI że w nocó czuła się mniej 
samotnaK pwoją spokojną rzetelną siłą wspierał ją w chwilach bezsilności i klęskiW dzielił z nią też jej triumfóK 
jiłości fizócznejI jakiej boleśnie pragnęłaI nie mogło bóć Jzdawała sobie z tego sprawę J ale bółó przelotne 
muśnięcia ręki i objęcia osłaniające pod drzewem wśród deszczuI i powitalneI i w każdą z tóch dziesięciu wigilii 
kowego ookuK 
aawno temu drace zdjęła pierścionek zaręczónowó geremóDego janningsaK ao swego serca przójęła gamesa 
aonalda i trzómała go tamI potajemnego druha swojej duszóK ^le teraz otworzółó się jakieś straszne drzwiI on już 
wóchodziłK mo raz pierwszó drace uświadomiła sobieI ile ma latK kagle jej wiek stał się ważnóK t przószłóm roku 
skończó czterdzieściK 
J _ędzie mi ciebie brakowało J powtórzółaK 
J mrzójadę jutro pożegnać sięK 
gutro\ J pomóślałaK waświtało prawdziwe znaczenie samotnościK wobaczółaI jak wóciągają się przed nią noce niczóm 
szereg małóch stacji kolejowóchI pustóchI bez światłaI bez żóciaK wobaczóła siebie w przószłościI siedzącą na tej 
werandzieI przózwoitąI skromnąI zapatrzoną w ciemność za misjąI którą zbudowałaI i za boiskiem poloI tam gdzie w 
swojej chatce inna samotna kobieta J lczera J siedzi nad garnkiem i mieszaI mieszaK 
drace odsunęła się od gamesaK 



J możegnaj się ze mną terazK kie wiemI gamesI co powiem ci jutroK mołożył jej ręce na ramionachK wacisnął palceK 
mochólił głowęI 
żebó ją pocałowaćK 
J Ciociu drace! Ciociu drace! 
ldwrócili się obojeK mająkowata mała postać pędziła alejką od bramóI przó której stał jeden z samochodów 
qrevertoJna z drzwiczkami otwartómiK qo leciał jakiś elf mającó niemożliwie krótką czuprónkę i przóodzianó w 
cudzoziemskie łaszki nibó to dorosłej paniK aoskoczół wielkim susem i objął drace wpółK 
J lchI ciociu! J piszczała jonaK J gak ja się za tobą stęskniłam! wbót szóbko radość nałożyła się na rozpaczK drace 
przóklękła 
i rozpaczliwie przótuliła bratanicęK aziewczónka od razu zaczęła opowiadać o statkach i pociągachI o crancji i o 
okropnóch krewnóchK 
J kie płaczI ciociu J przerwałaK J ga wróciłam i już nigdó nie wójadę z henii! 
J jona J zapótała drace zdławionóm głosem J co tó tu robisz\ alaczego nie jesteś na pensji\ 
J ptrój earold powiedziałI że nie mogę tam bóć! CiociuI dobrze się czujesz\ alaczego płaczesz\ 
J mo prostu tak się cieszęI że cię widzęI kochanieK mopatrz na siebieK jłoda damaI co się zowieK 
J jiałam dziesięć latI kiedó wójechałamI teraz mam dziesięć i dwie trzecieK t ^nglii bóło okropnieI ciociuK pzaleję 
ze szczęściaI że wróciłamK 
kadchodziła ooseI drace wstała z klęczek i podeszła do bratowejK 
J ooseI witaj w domu J powiedziałaK 
J Cudownie jest wrócićK J oose wzięła drace pod rękęK modeszłó na skraj wzniesienia i spojrzałó w dół na wzburzoną 
rzekęK ptrome brzegi porastałó gęstą zielenią buchającą wszóstkimi kolorami dzikich kwiatówK J gakże brak mi bóło 
tóch widoków! f chcę jak najprędzej zabrać się do mojego gobelinuK 
draceI odrętwiałaI poruszając się jak przemęczona próbami aktorkaI patrzóła na małą kdżeriK aziewczónka 
nieśmiało wósiadła z samochodu i stanęła przó ooseI zdawałobó sięI przerażonaK _udziła w drace dojmującą 
czułośćK qo ona bóła tóm dzieckiem wóciągniętóm z łona daczókuK 
J kdżeri J drace pochóliła się nad nią J nie chcesz pójść do domuI do swojej mamó\ 
aziewczónka cofnęła się i potrząsnęła głowąK 



J Chóba za bardzo się do mnie przówiązała J powiedziała ooseI głaszcząc ją ze śmiechemK J mrawdaI kdżeri\ qrzeba 
bóło widziećI jakie względó okazówano jej w buropieK f ona mi bardzo pomagaK iubi całómi godzinami szczotkować 
mi włosóK kdżeri może pójść do domu późniejK Chce zostać ze mnąI pomagać przó sortowaniu mojej nowej przędzóK 
jona obserwowałaK mrzełknęła zazdrość i żalI sięgnęła po rękę 
ciotkiK 
drace wlepiła oczó w bratowąK qo wszóstko zbót nierzeczówisteK lto oose po ośmiu miesiącach nieobecności 
zachowuje się takI jakbó przójechała na podwieczorekK alaczego nie póta o ^rthura\ 
o salentineDa\ f dlaczego jona wróciłaI zamiast zostać na pensji w ^nglii\ 
Świat wokół drace zakołowałK wa dużo tego J ten powrót oose 
i jonóI to rozstanie z gamesemK 
J Ciociu J zapótała jonaI ciągnąc ją za rękę J płaczesz z mojego powodu\ 
drace spojrzała na bratanicęK 
J Cieszę sięI że wróciłaś J powiedziała J i smutno miI bo wuj games wójeżdżaK ln i ciocia iucille będą mieszkać w 
rgandzieK 
jona podniosła wzrok na gamesaI oczó jej zrobiłó się okrągłeK 
J dretchen i oalph też wójadą\ 
J kiestetóI tak J odpowiedział gamesK ttedó jona też posmutniałaK 
drace przóklękłaI ujęła jej twarz w dłonieK 
J kie martw sięI jono J powiedziała cichoK J qó i ja nadal mamó siebie nawzajemK J f pomóślałaW może będziesz 
musiała zamieszkać u mnieK qo wszóstko jest zbót dziwneK qwoja matka staje się jeszcze mniej obecnaI mniej realna 
niż kiedókolwiek przedtemK ga będę ci matkowałaI jonoK _ędziesz tą córkąI której nigdó nie urodzęK aziecko moje 
kochaneI w tobie jest pustka bez miłościI tak jak teraz we mnieK gesteśmó sobie potrzebneK 
J ddzie salentine\ J nagle zapótała ooseK 
Jjówię ciI qrevertonI trzeba iondón zmusićI żebó słuchał! J _rógadier korichJeastings postawił szklankę i 
podszedł do oknaI za którego szóbkamiI oprawnómi w ołówI pósznił się wspaniałó widok dalekiej góró henóaK J 
jusimó wódelegować kogoś spośród nasI żebó osobiście przedstawił naszą sprawę rządowi gego hrólewskiej 
jościK 



J eugh ma rację J powiedział eardó ^cres z wógodnej głębi wolterowskiego fotelaK 
salentineI za swoim biurkiemI siedział na krześle odchólonóm w tół i nogi opierał na blacieK hręcił szklankąI 
patrzącI jak whiskó w niej faluje koliścieK 
Czwartó mężczózna w gabinecie salentineDaI jalcolm gemmingsI bół hodowcą bódła z dolinó oift i właścicielem 
ponad stu tósięcó akrów doskonałej ziemi środkowej prowincjiI więc ze względu na własne interesó zajmował się 
politóką tej koloniiK wabrał głos dopiero terazK 
J^fróka mołudniowa wósunęła koncepcjęK mowinniśmó wziąć z niej przókład i utworzóć unię białóchK mowiedzmóI 
rgandaI henia i qanganikaK joże nawet oodezja mółnocnaK qrzeba przódać siłó panowaniu białóchI przópomnieć 
tubólcomI kto naprawdę tu rządziK 
J Cholernie żałujęI że to zostało wódrukowane J powiedział ^cresI rzucając gazetę kenijską na podłogęK 
mrzójaciele wiedzieliI o czóm on mówiK lstatnio w iondónie lord massfieldI nowó minister koloniiI opublikowa ł 
raportK tócofał poparcie dla żądań białóch osadników w heniiI przó czóm stwierdziłW „Celem tielkiej _rótanii jest 
powołanie w kolonii urzędu reprezentującego elektorat złożonó ze wszóstkich warstw ludności uprawnionej do 
skutecznegoI należótego głosowania? i dodałI że jest to raczej niemożliwe w krajuI gdzie prawo do głosowania ma 
niecałó jeden procent ludności! 
J geżeli tubólcó to przeczótają J powiedział ^cres J zaczną się kłopotóK 
J hłopotó już się zaczęłó J stwierdził brógadier ponuroK J massfield zabronił gubernatorowi ograniczać zebrania 
Centralnego wwiązku hikujuK mrzecieżI niech to diabliI on zachęca ich do rewolucji! qeraz oni żądają przódziałów 
ziemi na wóżónieK wanim się człowiek obejrzóI tubólcó dostaną pozwolenie na uprawę kawó! 
qrzej goście spojrzeli wóczekująco na gospodarzaK tódawało sięI że salentine ich nawet nie słuchaK Ciemnómi 
oczami patrzół posępnie na fotografię w srebrnej ramceI która stała na biurkuK 
jóślał o ^rthurzeK kie powinien bić go tak mocnoI ale chłopiec nieraz doprowadza go do wściekłościK pkąd u tego 
smarkacza takie fanaberie\ gest już majI a ^rthur nawet nie tknął prezentówI które dostał od ojca na dwiazdkę J 
ołowianóch żołnierzóków i miniaturowej armatkiI strzelbóI móśliwskiego nożaK 
_iorąc z biurka fotografięI salentine przójrzał się jejK moczuł ból w sercu na widok niewinnej anielskiej twarzó 
^rthuraI miłego 
 
 



uśmieszkuI szortów khaki jakoś nigdó nie zapiętóch porządnieK jój sónuI krzóknął w duchu udręczonóK ala ciebie 
żójęI dla ciebie zbudowałem ten domK mrzecież nie chcę zrobić ci krzówdóK Chcę tólkoI żebóś wórósł na mężczóznęK 
J qreverton\ J pótająco powiedział eardó ^cresK 
kaprawię toI sónkuK mrzókro miI że cię biłemK mrzórzekamI że już nigdóKKK 
J salentine J zapótał jalcolm gemmings J jesteś z nami\ salentine spojrzał na nichK 
J mrzepraszamK J mostawił fotografięI wstał i podszedł do barku na kółkachK J ga nie obawiam się buntuK tszóscó moi 
ludzie chcą tólko siedzieć pod drzewami i pić piwoK 
J tięc jesteś ślepóI qreverton J powiedział gemmingsK 
salentine zignorował afrontK kadal móślał o ^rthurzeI zastanawiał sięI czó może już czas zabrać chłopca na 
pierwsze w żóciu safariK 
J mrzójechaliśmóI żebó zasięgnąć twojej opinii w tej sprawie Jupomniał go brógadier korichJeastingsK J tópowiedz 
sięI salentineK K 
J joi ludzie nigdó przedtem nie mieli tak dobrze J powiedział salentine z roztargnieniemK J aaję im tóle emerókene 
i rowerówI ile tólko chcąK pą potulni jak owceK f tacó pozostanąI jeżeli będę nadal traktował ich odpowiednioK 
doście wómienili spojrzeniaI brógadier znów go upomniałW 
J salentineI otwórz oczó! kiektórzó z tubólców zaczónają burczećI że wóżóna jest prawowicie ich własnością i że 
dobrowolnie z niej nie zrezógnująK 
salentine nalał sobie whiskóI popatrzół na szklankę w zadumieI wópił i zwrócił się do gościW 
J hogo bóście wósłali do iondónu\ 
J jóśleliśmóI że tó bóś się nadawałK 
J ga! 
J lstatecznie masz miejsce w fzbie iordówK kazwisko nie bez znaczeniaK f jesteś dobróm mówcąK Ciebie będą 
słuchaliK 
salentine potarł się po podbródkuK merspektówa wójazdu doG^nglii wcale mu się nie uśmiechałaK lstatnim razem 
bół tam na wóstawie w NVOQ rokuI gdó reprezentował kawę kairobiI obecnie znaną jako kawa kenijskaK f oose 
napisała w liście z puffolkI że w ̂ nglii jest jeszcze zimniejI jeszcze bardziej deszczowo i odstręJcząjąco niż dawniejK 
J ko\ Co tó na to\ 



JjożeKKK J jógłbó zabrać ze sobą ^rthuraK tórwać chłopca spod babskiego wpłówu oose i draceK 
J kiewiele mamó czasuK pótuacja jest z dnia na dzień coraz poważniejszaK geżeli chcemó trzómać się swojej ziemiI 
potrzebne nam poparcie rządu gego hrólewskiej jościK 
J płowo daję J eardó ^cres zerwał się na równe nogi J czó to nie twój samochód\ qenI któró wósłałeś na stację\ 
salentine podszedł do okna i wójrzałK Cadillac podjeżdżał przed domK mustóI siedział w nim tólko szofer ^frókaninK 
lsłaniając oczó w blasku słońcaI salentine wószedł na werandęK tłosó targał mu ostró wiatrI przelatującó nad 
pięcioma tósiącami akrów bujnóch krzaków kawóK t tóm właśnie miejscu on stał dziesięć lat temu i przedstawiał 
żonie i siostrze swoje marzeniaK qoI co rozciągało się przed nim terazI bóło właśnie ową jego wizjąI wómarzoną 
tamtego dawno minionego dniaK 
J ddzie jest memseeb\ J zapótał szoferaK 
J moszła z memseeb dektariK J pzofer wskazał wzniesienieK 
J Cześć! titaj w domu! J zawołał salentineI zdejmując kapeluszI machając nim do oose i draceK 
oose pomachała rękąK 
J kiemądró ten earold J powiedziała do szwagierkiK J qe jego urojeniaK 
J Co przez to rozumiesz\ 
J mopatrz na _ellatuK lczówiścieI mó mamó pieniądze! 
drace zaintrógowana patrzółaI jak ooseI stąpając z wdziękiemI schodzi ścieżką w dół do salentineDaI któró na 
powitanie całuje ją w policzekK 
J _rak mi bóło ciebie J powiedzieli oboje jednocześnieK motem ktoś małó wóbiegł z cható położnicK 
J jama! J wołał ^rthurI przebierając pulchnómi łódkamiK salentine spojrzał na niegoK 
J Co tó tam robiłeś! J wrzasnął takI że głos jego rozbrzmiał aż na drugim brzegu rzekiK J wabroniłem ci tam chodzić! 
^rthur zatrzómał się jak wrótóK ljciec zbiegł do niego po zboczuK 
J rmóślnie mi się sprzeciwiasz J powiedziałK tziął ^rthura za kołnierz i potrząsnął nimK 
we wzgórza przóglądali się temu drace i gamesK tidzącI jak ^rthur nagle pada na ziemięI wierzga i wije sięI drace 
krzóknęła i zbiegła do niegoK 
ddó oose i games przószli za niąI już zdołała wetknąć patók międzó zaciśnięte zębó ^rthuraK Chłopiec skręcał się i 
obracał w piachuI 
 



oczó miał wówróconeI dziwne odgłosó dobówałó się z jego krtaniK aorośli gapili się ze zgroząK Cichutko podeszła do 
nich jonaK 
pkończóło się to równie szóbkoI jak się zaczęłoK drace spróbowała podnieść nieprzótomnego chłopcaI ale salentine 
ją wóręczółK quląc sóna w objęciachI poszedł za siostrą do przóchodniI gdzie drace dokładnie zbadała ^rthuraK 
t końcu orzekłaW 
J bpilepsjaK 
J kie! J wrzasnął salentineK J kie! 
J guż ci mówiłamI żebóś zabrał go do specjalistó J powiedziałaK J qeraz musisz coś zrobićK 
J jój són jest zdrowó! 
J ao lichaI salentineI nie jest! f jeżeli tó z nim nie pojedzieszI ja to zrobięK  
droźnie patrząc na siostręI zmierzół się z jej upartą woląK fotem trochę zgarbił ramionaK       
J pą specjaliści w buropie J powiedziała drace juz łagodniej JludzieI którzó prowadzą badania nad takim stanemK 
J kad obłędemI chcesz powiedziećK 
J bpilepsja nie ma z obłędem nic wspólnegoK kie ma mc wspólnego z władzami umósłowómiK f to nie powód do 
wstóduK guliusz Cezar chorował na epilepsjęK f ^leksander tielkiK 
salentine ze złością spojrzał na ooseK 
J qo pochodzi z twojej rodzinó J wócedziłI przóprawiając ich wszóstkich o wstrząsK 
modniósł zwiotczałego sónaI mocno go objąłK mrzócisnął usta do czuprónki koloru grejpfrutaI mokrej od potuK ^rthur 
jest taki małóI taki wątłóI pomóślałK jój sónK gedónóI jakiego mam i będę miał w żóciuK ddó oose wóciągnęła ręceI 
żebó wziąć chłopcaI cofnął 
się przed niąK K 
J kie dotókaj go J powiedział i zwrócił się do draceK J nabiorę go do ^ngliiK wabiorę go do wszóstkich specjalistów w 
iondónieK mojadę z nim na hontónentI jeżeli będę musiałK tódam ostatnie nawet groszeKKKJdłosmu się załamałK 
matrzóliI jak salentine schodzi po schodkach werandó i idzie ścieżką do domuI niosąc ^rthura jak lalkę z obwisłómi 
kończónamiK oose poszła inną ścieżkąI tą prowadzącą na jej polankę wsrod eukaliptusówK pzła tak szóbkoI aż się 
wódawałoI że leci nad ziemiąK jała kdżeri kłusowała za nią jak szczeniakI podczas gdó jona krążyła w cieniu 
werandó niepewnaI co zrobićK motem ona tez ruszóła za matkąK 



wnowu w blasku słońca drace odgarnęła włosó z twarzó i odetchnęła głębokoI rozglądając się po budónkach krótóch 
strzechąI które bółó jej misjąK games stanął przó niejK 
J _ędziesz dawała sobie radę\ J zapótałK 
lburącz ujął jej dłoń i uścisnąłK 
J wostanę na razieI draceK aopóki salentine z chłopcem nie wójedzie do ^ngliiK 
motrząsnęła głowąK 
J kieI gamesK qó już tu nie należószK qwoje żócie jest daleko na zachodzieI tam gdzie czekają na ciebie iucille i 
wasze dzieciK lni cię potrzebują bardziej niż móK 
J ChcęI draceI żebóś zawsze pamiętała J powiedział cicho J że jeśli kiedókolwiek będę ci potrzebnóI wóstarczó mnie 
zawiadomić i zaraz przójadęK mrzórzekaszI że mnie zawiadomisz\ 
ldwróciła twarz do zachodzącego słońca i przótaknęłaK 
J qeraz się pożegnajmóI gamesK CzasI żebóś już wóruszół w tę podróżK aługa droga jest do rgandóK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



oozdział O4 
Cała ta ziemiaI sónuI ta wokół ciebie i jeszcze dalejI należó do azieci jambiI do nikogo innegoK 
aavid siedział i słuchałI gdó matka mówiłaI przógotowując dla nich wieczornó posiłekK awa pulchne słodkie 
kartofleI owinięte liśćmi bananaI miękłó nad parąX ziarna prosa pękałó we wrzącej wodzieI gęstniejąc w kleikK 
Chociaż wiele kobiet za rzeką przójęło europejski zwóczaj jadania trzech posiłków dziennieI lczera nadal 
przestrzegała starej tradócji i zasiadała tólko do pożównej kolacji 
pod wieczórK K 
J azieci jambi dałó się oszukać ozungu J mówiła J i zrzekłó się swojej ziemiK _iałó człowiek nie rozumie naszóch 
zwóczajówK wobaczół puszczęI gdzie nie bóło żadnóch chatI więc wziął ją sobieI skoroI jak uznałI nikt tam nie 
mieszkaK kie wiedziałI że tam mieszkają przodkowie i że puszcza ma bóć kiedóś wótrzebionaI zębó tam bółó cható 
dzieci naszóch dzieciK _iałó człowiek nie mósh ani o przeszłościI ani o przószłościI widzi jedónie toI co jest dzisiajK 
aavid z uwielbieniem wpatrówał się w matkęK qo bóła najpiękniejsza kobietaI jaką kiedókolwiek widziałK qerazI gdó 
zbliżał się do progu męskości i wkrótce czekało go wtajemniczenieI połączone z obrzezaniemI zaczónał się 
orientowaćI jak mężczóźni patrzą na niąK f kobietó takżeK jężczóźni patrzóli głodnóm wzrokiemK możądali jej i 
nierzadko proponowali małżeństwoK ^ kobietó patrzółó z zazdrościąI skrócie podziwiałó wolność lczeró żójącej 
bez mężczóznóI bez panaK ^le wszóscó przó tóm odnosili się do znachorki z bojaźnią i szacunkiemK 
Chociaż nie miała mężaI a dziecko miała tólko jedno J co w innóch okolicznościach stanowiłobó powodó do 
litowania się nad mą J w klanie czczono jąI bo stała na strażó odwiecznóch obóczajówK 



aavid widówał od latI jak do tej cható przóchodzili ważni ludzieI jego dzieciństwo bóło długą kroniką odwiedzinK 
kaczelnicó i starszózna zasięgali radó u jego matkiI kobietó przónosiłó jej swoje tajemnice i płaciłó za amuletó i 
wówaróI a mężczóźni oferowali swoją męskośćK jała chata lczeró i aavida słószała o nieszczęściach i radościach 
azieci jambi z wielu ust przez wiele księżócówK aavid bół dumnó ze swojej matkiI żócie bó oddał za niąK 
^le zbót dużo jeszcze nie rozumiałK jiał jedenaście latI śpieszóło mu się do osiągnięcia wieku męskiego i tóm 
samóm chóba mądrościK ChciałI żebó matka mówiła szóbciejI więcejI żebó rzucała światło na ciemne tajemnice 
dręczące jego młodą duszęK 
aavid znajdował się na skraju J jeszcze za bardzo po stronie dzieciństwaI za mało po stronie dojrzałościK ^le dziecko 
w nim pragnęło bóć mężczózną i lękało sięI że to nigdó nie nastąpiK _ół w nim również hikujuI któró tęsknieI z 
zawiścią patrzół na bogactwa białóch J na te roweróI telegrafI strzelbóK aavid habiru jadenJgej marzół o posiadaniu 
takich rzeczóI takiej władzóI o dopuszczeniu do tego elitarnego korpusuK aawno temuI zgodnie z decózją ojcaI został 
ochrzczonóK ^ więc należał do mana gezusaI tak mówili ozunguK ^ przecież nie bół ich prawdziwóm bratemI chociaż 
to obiecówaliX nie bół im równóK alatego czuł do nich urazęK 
J kie kochaj ozungu J często mu powtarzała matkaK J kie szanuj ichK kie uznawaj ich prawK ^le równieżI mój sónuI 
nie lekceważ ichI tólko zawsze pamiętaj przósłowieI które mówiW mądró człowiek staje przed bawołem ostrożnieK 
J qeraz zjemó J powiedziała w końcu lczeraI chochlą nakładając kleik z prosa na bananowe liścieK J ^ tó mi 
wómienisz wszóstkich przodkówI począwszó od mierwszóch oodzicówK motem pójdziemó do puszczó na tajemne 
zebranieK ja przójść ktoś wielkiI żebó przemówić do azieci jambiK _ędziesz słuchałI aavidzie habiruI i 
zapamiętówał jego słowaI tak jak zapamiętałeś imiona wszóstkich przodkówK 
G G G 
lndżiru została w szkole po lekcjachI żebó pomagać memseeb mamehI nauczócielceI przó sprzątaniuK kie z miłości 
do memseeb ani me w poczuciu obowiązku wobec szkołóX ta dziewięcioletnia dziewczónka zawsze korzóstała z 
każdego pretekstuI bóle tólko nie wracać do wioski z chłopcamiI bo przez całą drogę dokuczalibó jej niemiłosiernieK 
kie bała się ichK lndżiru nie bała się niczego oprócz kameleonówI któróch lękali się wszóscó hikujuK Chodziło o toI 
że jej matka 
 
 
 



ciężko pracowałaI żebó bóć szanowanaI więc bardzo się martwiłaI widząc jej sukienki podarte albo zabłocone przez 
dokuczliwóch chłopakówK K 
mo sprzątaniu lndżiru powiedziała nauczócielce kua henI do widzeniaI i wószła z cható szkolnejK płońce chóliło się 
ku zachodowi jusiała się pośpieszóćI bó wrócić do domu przed zapadnięciem zmrokuK ^le w bramie pod napisemW 
jfpg^ do^Cb qobsboqlk zatrzómała sięK mrzed nią rozciągała się połać bujnej trawóI nieszczęsnej w swojej 
bezużótecznościK Żadne zwierzęta tu się nie pasłóI żadnóch plonów nie uprawianoK ^ przecież o tę trawę dbali 
ogrodnicó i sprawdzał ich pracę buana z batemK hiedóś lndżiru widziałaI jak galopują po tej trawie biali na koniachI 
wómachując wielkimi kijamiI a memseeb w jasnóch sukniach i kapeluszachI siedzące pod drzewami oliwnómi i 
kamforowómi wokołoI wókrzókują niczóm żonó wojownikówK 
^le nie na boisko polo lndżiru teraz patrzółaI tólko na chatę za boiskiemK awie osobó tamI ledwie widoczne w 
resztce światła dniaI kończółó wieczornó posiłekK 
lndżiru wiedziałaI kto toK gej matka często chodziła do znachorkiI gdó dzieci chorowałóK f raz ta wdowa po 
legendarnóm naczelniku jadengeju przószła do wioskiI mówiła ludziom o przodkachI a potem na jej cześć rodzina 
lndżiru raczóła wszóstkich piwemK rrzeczona dziewczónka dużo o niej słószałaK lzungu zakazali znachorce 
stosować odwieczne sztukiI ale ona dalej robi swojeK gej opór wzbudził w całóm klanie zbożnó szacunekK gej són o 
dwóch imionachI aavid habiruI ostatnio zaczął chodzić do szkołó memseeb dektariK Chwali sięI że matka chceI bó 
się nauczół zwóczajów białego człowiekaI przógotowując się na dzieńI gdó azieci jambi zażądają oddania wiemi 
hikujuI przecież ich własnejK 
lndżiru zobaczółaI że ci dwoje wóbierają się do puszczóK aosłószałaI jak lczera z powagą mówi coś do aavidaK 
tóczułaI że to coś ważnegoK waciekawionaI zdecódowała się pójść za nimiK 
aroga bóła długaI czaiłó się złe duchóI złociste oczó mrugałó w zaroślachK lndżiru zdawała sobie sprawęI że jej 
mama będzie się o nią niepokoićI a przecież nie mogła się nie poddać powabowi tej tajemniczościK 
lstatecznie znachorka wprowadziła chłopca na polanęI gdzie w ciszóI ku zdziwieniu lndżiruI siedziało wielu 
mężczóznI a wśród nich kilku z jej wioskiK mrzeważnie bóli przóodziani w szuka i koce 
i mieli laski zamiast włóczniK kieliczni przószli ubrani po europejskuI najwidoczniej prosto z pracó w którejś z misjiK 



t takim zgromadzeniu nie mogło bóć kobietI a przecież żaden z tóch mężczózn nie zaprotestował przeciwko 
obecności znachorkiK mosadzili ją międzó sobąI podali jej tókwę z piwemK gak gdóbó bóła mężczóznąI pomóślała 
lndżiruI wóbałuszając oczóK 
Coraz więcej mężczózn przóchodziłoX wółaniali się raptem z mrokówK lgnia nie rozpaliliI polanę zalewała 
księżócowa poświataK ̂  księżóc bół w pełniI pora załatwiania ważnóch sprawK webrani siedzieli na ziemiI na głazachI 
na zwalonóch pniachI popijali piwo z trzcinó cukrowejI niektórzó żuli łodóżki liści mireeI inni przekazówali sobie 
butelkę kolobóK lndżiru wiedziałaI co to jest kolobaW ten trunek białóch mężczóźni hikuju cenili tóm bardziejI że dla 
nich bół zakazanóK alatego też nazówali go „kolorowa krata?K 
mrzejawiali tópową afrókańską cierpliwośćK Żaden z nich nie miał zegarkaX żaden nie przejmował się mijaniem 
czasuK lndżiru jednak nie wiedziałaI że na polanę przówiodła ich ciekawośćX z ust do ust przeleciała wiadomość o 
przóbóciu w ten wieczór słónnego gomoK jiał on przemówićI przedstawić cele Centralnego wwiązku hikujuK wa 
drzewami stało kilku mężczózn na czatachK f żebó wókluczóć ewentualnóch rządowóch donosicieliI każdó ze 
zgromadzonóch miał złożyć uświęconą przósięgęI że zachowa tajemnicęK webranie bóło nielegalneK 
kagle dziwnó odgłos wdarł się w ciszę puszczóK _rzmiało to jak burczenie w brzuchu słonia z początku dalekoI a 
potem coraz bliżej i głośniejI aż niejeden z czekającóch poderwał się do ucieczkiK ^le to ów gomo przójechał swoim 
angielskim motocóklemK 
Ci nieliczniI którzó już słószeli jego przemówieniaI uspokoili bojaźliwóchI oznajmiającW 
J gomo hamauK 
tósokiI potężnie zbudowanó hikujuI mającó głos mocnóI wzrok bóstró iI jak wszóscó zauważóliI ozdobnó 
plemiennó pas na sobieI zwanó makibi o kiniataI wszedł w sam środek kręguK 
piedzieli oczarowaniI gdó zaczął mówić o losie ^frókanówI o potrzebie zjednoczenia sięI o potrzebie wókształceniaK 
lczera i jej són też słuchali i słuchała dziewczónka lndżiruK 
J t dawnóm układzie społeczeństwa afrókańskiego J mówił gomo hamau J chociaż podobno wiele zła się z nim 
kojarzóI człowiek bół człowiekiem i jako taki miał prawa człowieka i wolnośćI czóli mógł zgodnie ze swoją wolą i 
uznaniem obierać kierunekI jaki odpowiadał jego celom i celom jego rodakówK katomiast obecnie ^frókaninI 
jakąkolwiek ma pozócjęI jest jak końI któró musi iść w kierunku narzuconóm przez jeźdźcaKKK ^frókanin podniesie 
się 
 



na wóższó poziom tólko wtedóI gdó będzie mógł swobodnie się wópowiadać i organizować gospodarczoI 
politócznie i społecznieI a także uczestniczóć w rządzeniu swoim własnóm krajemK 
ddó umilkłI zaległa ciszaK oozejrzał się po twarzach słuchaczóI zatrzómując przelotnie spojrzenie na pięknej młodej 
znachorce w starodawnóm strojuK 
J jożecie tutaj mówićI co móślicie J powiedziałK kiejaki jiarajgo z wioski lndżiru zapótałW 
J Co tó nam opowiadasz\ jamó wópędzić białóch z wiemi hikuju\ 
J kie o rewolucjiI tólko o równości opowiadamI bracieK hto z nas czuje się równó swojemu białemu panu i władcó\ 
fnnó z zebranóchI qómothó jindżajiI powiedziałW Jlzungu dają nam tak dużo! wanim przóbóliI żóliśmó w 
ciemnościach i grzechuK qeraz mamó gezusaK gesteśmó nowocześni w oczach świataK kiejeden mu przótaknąłK 
J ^le co mamó w zamian\ J zapótał gomoK J jó daliśmó im ziemięI a oni nam dali _ogaK Czó to sprawiedliwa 
wómiana\ 
J Buana jest dla nas dobró J powiedział jiarajgoK J kasze dzieci są teraz zdrowszeI moi sónowie uczą się czótać i 
pisaćI moje żonó gotują z mnóstwem oleju i cukruK wanim buana przóbółI tego nie mieliśmóK 
J ^le bóliśmó mężczóznamiK jożecie to powiedzieć o sobie teraz\ 
mopatrzóli porozumiewawczo jedni na drugichK htoś ze starszóznó wstał groźnieI z wósoka spojrzał na młodego 
hamau i odszedł w mrokI kilku zerwało się i ruszóło za starcemK CiI którzó zostaliI patrzóli na parweniusza 
podejrzliwieK 
J jó to milionó ludziI oni to tólko tósiące! J huknął gomoK J ^ jednak oni nad nami panują! 
J Czóż garstka starszóch nie rządzi wszóstkimi hikuju\ J przeciwstawił się któróśK 
gomo przeszół go wzrokiemK 
J Czó tósiące hien rządzi milionem lwów\ J w kieszeni na biodrze wóciągnął gazetę i machnął nią jak maczugąK J 
Czótajcie! JwókrzóknąłK J Czótajcie słowa samego białego człowiekaK lto przóznajeI że jeden procent ludności 
naszego kraju ustanawia wszóstkie prawaK ^ ten jeden procent to przecież są obcó! jają przodków w innóch 
krajachK 
Słuchacze zaszemraliK 



J wabrali nam włócznie i nasze dzwonki wojenne! J wrzasnąłK Jw naszóch mężczózn zrobili kobietó! f teraz usiłują 
znieść uświęcone wtajemniczanie dziewcząt! wamiast tego uczą dziewczęta czótać i pisaćI a więc z naszóch kobiet 
robią mężczóznK lzungu wówracają hikuju na opak! mowoli sprowadzają zagładę na azieci jambiK ^ wó jesteście 
jak owceI całujecie rękęI która wbóa sztólet! wbudźcie sięI pónowie jambi! aziałajcie terazI zanim będzie za późno! 
mrzópomnijcie sobie przósłowieW tóchI co mówią Ija to będę robić?I prześcigną ciI co mówią Ija to robię?K 
mrzeszedł przez krąg i stanął przed jednóm ze starszóch siedzącóch na ziemiK ptarzecI owiniętó kocemI miał laskę i 
zawieszonó na szói małó metalowó pojemniczekK 
J jzi J zapótał gomo już nie tak głośno i raczej z szacunkiem Jco to jestI ten twój naszójnik\ 
ptarzec bół ostrożnóK 
J qó wieszI co to jest J odrzekłK J pam taki nosiszK 
J ^ jakże! J wókrzóknął gomoK J qo jest kajpendeI dowód tożsamościI któró ozungu każą nam mieć przó sobieK ^le 
większość z was nie maK ubrań z kieszeniamiI więc musicie nosić wasze dowodó na szójachI jak psó! 
Słuchacze zdrętwieliK wimno się zrobiło wszóstkimI gdó oczó mzi napotkałó oczó tego podżegaczaK mo chwili 
dostojnó starzec wstał i powiedział cichoI z nienawiściąW 
J _iałó człowiek przóbół i wóprowadził nas z ciemnościK mokazał nam większó światI o któróm nic nie wiedzieliśmóK 
aał nam lekarstwa i _ogaI szosó i książkiK kauczół nas lepszóch zwóczajówK qen kajpendeI któró noszęI mówi 
ludziomI kto ja jestemK kie wstódzę się goK f nie muszę ciebie słuchaćK 
ldwrócił się pełen godności i opuścił polanę takI jakbó wóchodził ze swojej sali tronowejK fnni starsi też wstali i 
wraz z nim odeszliK ^le młodsi się nie ruszóliK ao nich zwrócił się teraz gomoK 
J piedem lat minęło od masakró naszóch w kairobi po uwięzieniu earróDego qhukuK kadal trzómają go w więzieniu 
za toI że działał w sprawie juhuruI niepodległościK pto pięćdziesiąt naszóch nieuzbrojonóch mężczózn i kobiet 
zastrzelili na ulicó jak zwierzętaK Czó dalej będziemó na to pozwalać\ 
holejno każdemu z siedzącóch kręgiem patrzół w oczóI przeciągleI magnetócznieI dopóki nie spuszczali wzrokuK 
J mowiem wam J oświadczół pełen spokojnej siłó J że jeśli któróś z was pracuje u białóchI to nie jest ^frókaninemK 
Słószócie mnie\ 
 
 
 
 



J bj J odpowiedziało kilkuK J qakK 
J Czó nasza męskość nie jest warta więcej niż cukier i olej\ 
J bj J odpowiedzieli trochę głośniejK 
J Czó nadal będziemó jeździć wagonami kolejowómi trzeciej klasóI kiedó biali jeżdżą pierwszą\ Czó będziemó się 
godzić z poniżającóm nas wómaganiem przepustekI żebó powędrować z jednej wioski do drugiej\ Czó będziemó 
przózwalać na rozporządzeniaI które nam zakazują palić w obecności białóchI każą zdejmować przed nimi czapkiI 
stać na baczność\ Czó jednak zaczniemó żyć jak mężczóźni\ 
J bj! J wókrzóknęliK 
lndżiru czułaI jak jej młode serce łomoczeK Charózmatócznó gomo hamau czarówał głosemK kiewiele rozumiała z 
jego słówI ale słuchała rozgrzana mocąI z jaką mówiłK pzeroko otwartómi oczami patrzółaI jak jeszcze kilku z kręgu 
niechętnóch temu radókałowi i obawiającóch się policji wstaje i odchodziK tidziała lękliwe zerknięcia pozostałóchW 
siedzieliI wiercąc się w podnieceniuK kiektórzó szeptem wórażali poparcie dla mówcóI inni milczeliK qo bóło takI 
jakbó on kijem poruszał żar prawie wógasłego ogniskaK ptare zimne już węgielki usuwałó się na bokI te jeszcze 
ciepłe słabo się tliłóI a te nowe gorące czerwieniałóI buchałó płomieniem w sam środek ogniskaK tłaśnie tóch 
młodóch lndżiru tak widziała J chłopaków w szortach khakiI którzó nauczóli się czótać i pisaćI ale nigdó nie mieli 
ani szólinga w kieszeniK qo ci niezadowoleni młodzi rozpłomienili się pod chuchnięciem gomo hamauK 
hu zdumieniu lndżiru znachorka powoli wstała i ruszóła do niegoK tszóścó ucichliK modeszłaI wómieniła z nim 
wórazó szacunkuK motem głośno lczeraI wdowa po legendarnóm jadengejuI powiedziałaW 
J jam widzenieI sónu jambiK mrzodkowie pokazali mi twoją przószłośćK qó poprowadzisz ten lud z powrotem do 
dawnego żóciaK rwolnisz nas od jarzma ozunguK tejrzałam w twoje dni jutrzejsze i zobaczółamI czóm kiedóś 
będzieszK qó będziesz lampą heniiI będziesz henia taaK 
lczó mu zamigotałóI coś przemknęło po jego twarzóK mo chwili uśmiechnął sięI przótaknął i patrzółI jak ona 
odchodziK lczera wróciła na swoje miejsceK rjęła sóna za rękęK 
J wapamiętasz tę noc i tego człowiekaI aavidzieK lndżiru to podsłuchałaK qeż miała pamiętaćK 



oozdział OR 
euknął grzmotK t aomku mtasiej mieśni zrobiło się na chwilę olśniewająco biało od błóskawicóK drace wzięła list 
ooseI zaczęła czótaćW 
hochana draceK 
mogoda tutaj jest przeraźliwie straszna i zwariujęI zamknięta w czterech ścianachK Bella eill to taka mroczna 
siedzibaK hiedó salentine jest w domu Eczęsto i na długo jeździ do iondónuI bo przemawia w marlamencie w imieniu 
białóch henii)I on i earold tak zajadle się kłócąI że tólko to mogę robićI bó zachować zdrowe zmósłóK 
Ale cudownie mi wóchodzi to haftowanie! t jednóm z wiejskich sklepików znalazłam przepięknó odcień czerwieniK 
mrzóda mi się na płatki moich hibiskusówK Czó ja ci już pisałamI że zdecódowałam się umieścić na gobelinie 
hibiskusó\ kie wiemI czó one rosną na zboczach góró henóaI ale jakoś wódają mi się stosowneK Co móślisz o 
wprowadzeniu odmian haftu węgierskiego na niebo\ kie bółobó przeładowane\ tciąż jeszcze biedzę się nad tóm 
pustóm miejscemK Ani rusz nie wiemI czóm je zapełnićK dóra idzie mi dobrze; niektóre z drzew już mają wókończoną 
do ostatnich szczegółów koręK Teraz zajmę się lampartemI któró będzie czaić się za paprociamiK kiewątpliwie ten 
fragment zabierze mi rok czó nawet dwa lata żócia! Tólko coI na BogaI umieścić w tóm pustóm miejscu\ 
ldpowiadając na twoje dwa ostatnie listóI jeszcze nic nie ma do doniesienia o stanie ArthuraK kie musisz mnie łajaćI 
draceK ToI że o nim nie piszęI nie znaczóI że się nim nie przejmujęK mewien specjalista na earleó ptreet miał czelność 
powiedzieć salentineDowiI żebó zabrał Arthura do freudowskiego psóchoanalitóka! gakąż to wówołało awanturęK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



alaczego listopad w Anglii jest zawsze taki ponuró\ Czó w henii zaczęłó się deszcze\ jodlę się o toK joje róże i 
ostróżki bardzo ich potrzebująK aostałam list dzisiaj z pocztą poranną od iucille aonald z rgandóK misze tólko o 
swojej dobroczónnościK 
Chóba nie będziemó w domu na dwiazdkęK kawet jeżeli wójedziemó z AngliiI statkiem płónie się sześć tógodniK joje 
serce jest w henii z wami wszóstkimiK 
perdecznie Cię pozdrawiamI oose 
drace westchnęła i odłożyła ten listK _ół napisanó na cienkim papierze różowóm i pawioJniebieskimI w kolorach 
qrevertonówK moniżej nadrukowanego herbuW lwa i grófaI całe stronice wópełniało ozdobne pismo oośeK misanina o 
niczómI pomóślałaK 
ppojrzała na spód strzechóI gdó grzmotó dudniłó od stronó góró henóaK tiatr szeleścił tóm suchóm papirusem i 
trzaskałó drwa na palenisku kominkaK piedziała samaK jario poszedł na noc do swojej przóbudówkiI jona spała w 
niedawno dobudowanóm pokojuK mo wójeździe salentineDa i oose wielki dom został zamkniętóK 
iepiej nie móśleć o pustóm _ellatuK mrzópomina tólko pustkę w sercuK  
ldrówając móśl od cieniI które napierałóI drace spróbowała się skoncentrować na problemach ostatnio 
wómagającóch rozwiązaniaK jiała kłopot z serum do szczepienia ospóI przósłanóm z ^ngliiW nie działałoI bo źle 
zniosło podróż J szczepienie okazało się rótuałem bezskutecznómK jartwiłó ją też trudności z wprowadzeniem w żóJ
cie „projektu pieluszkowego? J daremnie wóprawiała pielęgniarki do buszuI żebó uczółó ^frókanki sporządzać 
pieluszki iI co ważniejszeI użówać ich dla swoich niemowlątK jartwiłó ją dzieci wciąż poparzone opiiem podczas 
gotowaniaI dzieci odwodnione i konieczność sprawdzaniaI czó filtró do wodó wszędzie są użówaneK wnów bółó 
przópadki czerwonkiI pasożótó stawałó się coraz większóm zamiast coraz mniejszóm problememK kiedożówienie 
wzrastało w miarę nieustannie dużego przórostu ludnościX noworodki umierałó na tężecI przóchodząc na świat w 
warunkach urągającóch wszelkiej higienieK qa lista wódawała się nieskończonaK 
drace usiłowała pokonać dwie niezmienne przeszkodóW ciemnotę ^frókanów i uporczówe ich zaufanie do lekarzó 
plemiennóchK tiedziałaI że pierwszą z tóch przeszkód mogą w końcu usunąć książki szkolne i nauczócieleI ale 
pokonanie drugiej jest o wiele trudniejszeK Chociaż misje wówierałó nacisk na ludziI żebó nie 



zwracali się do miejscowóch znachorówI skutek bół tólko takiI że leczenie tradócójne odbówało się bardziej skrócieK 
t niejedną bezsenną noc draceI wdóchając na werandzie świeże powietrzeI widziała w księżócowej poświacie 
sólwetki wchodzącóch ukradkiem do cható lczeróK 
qo jest jej wrógK lczerę trzeba unieszkodliwićK 
pięgnęła po listI któró dostała od gamesaK drzmiało coraz bliżejK iada chwila burza się rozszalejeK Czó jona się nie 
obudzi\ J pomóślałaK games napisałW 
jamó tutaj w rgandzie te same problemóI co wóK tioski są daleko od siebieI głęboko w dżungliI więc lekarze misójni 
nie mogą dotrzeć do wszóstkichK Ci ludzie umierają z najprostszóch powodów! BiegunkaI odwodnienieI 
niedożówienieI infekcje J można bó temu zapobiegaćI można bó to leczóćI gdóbó tólko dało się w jakiś sposób 
oświecić Afrókanów w podstawowóch sprawach zdrowiaK Tóle już razóI draceI przójeżdżałem do wiosekI widziałem 
niepotrzebne cierpienie i móślałemW gdóbó bół jakiś przewodnikI do którego moglibóśmó się odwołówaćI 
przeznaczonó nie tólko dla personelu niemedócznegoI takiego jak iucille i jaI ale i dla samóch krajowcówK Tó 
powinnaś napisać taką książkęK jodlimó sięI żebóś kiedóś to zrobiłaK 
lczó jej się zamgliłóI gdó odłożyła ten listK hsiążkaK wamiast lekarzaK w przóstępnómi wójaśnieniami i rósunkamiK 
qak games sobie tę książkę wóobrażaK aługo patrzóła w ogieńI rozmóślając o tómI słuchającI jak burza szaleje coraz 
bliżejK 
G G G 
J ^ni trochę nie boisz się błóskawicI prawda\ J zapótała jonaK 
aavid miał obojętną minęK tolałbó uciec do chatóI gdzie spała matkaI ale wtedó wódałbó się tchórzemI a przecież 
musiał pokazać córce buanóI że jest nieustraszonóK 
lna rzuciła mu wózwanieK 
mrzópadkiem spotkali się w to popołudnie nad rzekąI jona oznajmiłaI że wróciła do henii na zawszeK aavid 
sprostowałI że z pewnością nie na długoK f pokłócili sięI czója to ziemiaI aavid podpierając się autorótetem matkiI 
jona autorótetem ojcaK w kłótni wółoniło się to wózwanieW spotkają się o północó w miejscu tabuK hto będzie 
odważniejszóI do tego prawowicie należó ta ziemiaK 
qak więc aavidI żebó wókazać jonie swoją odwagęI bół tutaj w środku nocóI przócupniętó pod plecioną ścianą 
ambulatoriumK 
 



wimnó wiatr smagał go przez cienką koszulęI błóskawice rozrówałó nieboI oświetlałó niskie czarne chmuró niosące 
deszczK aavidI jak każdó hikujuI nie lubił burzóK tiedziałI że ten deszcz nie jest normalnóK qakie gniewne burze 
zdarzają się bardzo rzadko i wtedó azieci jambi muszą się zastanowićI czó bóg się na nich nie rozgniewał J nie ten 
bóg gezus ozunguI któremu śpiewają pieśni w niedzielę i którego chwalą w dobróch czasachI tólko kgaiI pradawnó 
bóg hikujuK ao kgai powracaliI ilekroć ogarniał ich pierwotnó lękK 
tiatr targał krótkie czarne włosó jonóK hombinezon khakiI włożonó na bluzkę z długimi rękawamiI rozdómał się 
wokół niejK mołożyła się do łóżka ubranaI bóła zakróta kołdrą po sam podbródekI gdó ciocia drace przószła 
pocałować ją na dobranocK 
J wobaczómóI jaki odważnó z ciebie wojownikK tózówam cięI żebóś tam wszedłK J qo mówiącI jona wskazała 
drzwi cható operacójnejK 
mrzó tej małej chacieI nie większej niż chata matki aavidaI nie bóło werandóK aavid pchnął dłonią drewniane drzwiI 
które ustąpiłó ze skrzópnięciemI i w tej samej chwili błóskawica oświetliła deski podłogiI rząd szafekI elektróczne 
lampó zwisające z belek i prómitównó stół operacójnóK 
qutaj panowała największa czóstośćI tak dalece bez insektów i grózoniówI jak to jest możliwe w takich chatachK 
qutaj drace operowała przópadkiI któróch nie kierowała do dużego szpitala w kairobiI dokonówała zabiegów i 
koniecznóch operacji natóchmiastowóchK aavid nigdó dotąd nie wchodził do tej chatóI otaczanej przez pracowników 
misji czcią i bojaźniąI bo to właśnie tu memseeb dekJtari czóniła potężne czaróK kie wątpiłI że wchodząc terazI 
pogwałci tabuK 
J mrędzej! J szepnęła jona tuż za nimK J tózówam cię! aavid przełknął ślinęK t ustach mu zaschłoI serce waliłoK 
tokoło róczała burzaK tódawało sięI że od grzmotów ziemia się trzęsieK t przelotnóch rzęsistóch jasnościach 
błóskawic teren misji wóglądał niesamowicieK arzewa pod chłostą wichuróI nawet pnieI chwiałó się w gorączceK 
tielki świst rozgłośnie dolatówał z góró henóaI jak gdóbó kgai dószał furiąK aavid zdrętwiałI przerażonóK 
J tejdź! J wrzasnęła jonaK J Czó może jesteś tchóvzem\! J ^le słowaI porówane z jej ustI ulatówałó z wiatremK 
waciskając pięści przó bokachI drżąc całóm szczupłóm ciałem ze strachu i z zimnaI aavid przómknął oczóI zrobił 
krok naprzódK 



J aalejKKK do środka! 
Chata zatrzęsła sięI gdó piorun huknął i wiatr zawirowałK ptrzecha się oderwała i podniosłaK hurz opadł tumanem 
grózącóm dzieci w oczóK ka czarnóm niebie pojawiłó się jęzóki ogniaK kiedaleko w puszczó drzewo trafione 
piorunem zaczęło się palićK 
lboje krzóczeliK 
qeraz ścianó cható się zatrzęsłóI wiatr wdzierał się przez trzcinó i papirusóK ppojrzeli w góręK aach płonąłK 
modlecieli do drzwiI ale na próżno usiłowali je otworzóćK jocno się zacięłóK 
_óli w pułapceK 
Czując dómI drace przerwała pisanie dziennika i podeszła do oknaK 
qrzó cható stałó w płomieniachK 
J _oże drogi J wószeptałaK J jarioI jario! J tóbiegła frontowómi drzwiami za dom do przóbudówkiI skąd służącó 
już wóchodziłI dopinając na sobie szortóK 
waczęli przóbiegać do palącóch się chat zaspani pracownicó misjiK ddó jario ruszół do cható operacójnejI drace 
zawołałaW 
J kie! wostaw wóposażenieK oatuj pacjentów! 
moszli prosto do podłużnej cható szpitalnej i zobaczóliI że dwie pielęgniarki już wóprowadzają z niej ludziK maliłó się 
dwie ścianó i dachK 
tiatr niósł iskró od cható do chatóI aż pożar ogarnął wszóstkieK młomienie buchałó w nieboI pracownicó misji 
borókali się z noszami i fotelami na kółkachI wótaszczali sprzętóK drace usiłowała nadzorować ten chaosI 
przekrzókiwać róki wichuró i ogniaK ^le personel bół w paniceK jężczóźni rzucali się do płonącóch chat i nie mogli 
się z nich wódostaćI próbując ratować stołó i krzesłaK mojemniki z tlenem eksplodowałóK t piekielnóm hałasie 
słóchać bóło brzęk tłukącego się szkłaK iudzie biegali tu i tamI wómachiwali rękamiI wrzeszczeliI a drace łapała ichI 
wódawała rozkazóI starała się kierować bezpieczną ewakuacją choróchK 
J jemseeb! J wrzasnął jarioI ciągnąc ją za nocną koszulęK Jqam! 
ldwróciła sięK gej dom płonąłK jona! 
J jarioI gdzie jest jona\ tidziałeś ją\ 
 



mobiegł do domkuI ale odrzucił go stamtąd wóbuch płomieniK drace podniosła go na nogi i zaciągnęła w bezpieczne 
miejsceK pama pobiegła w tamtą stronęI wołając jonęK ddó mijała chatę operacójną na pół gorejącąI doleciałó do 
niej jakieś głosóK 
modbiegła do drzwiI przółożyła uchoK aóm dobówał się przez szparó w deskachK aach bół stożkiem ogniaK drace 
nasłuchiwałaK aosłószała słabe głosó dzieciK 
J jona! J ppróbowała otworzóć drzwiK 
Mężczóźni przóbiegli z bananowómi liśćmiK wdławili nimi płomienieI które od góró lizałó ścianóK htoś rzucił garść 
piachuK drace naparła na drzwiK geden z ^frókanów odciągnął ją i pchnął drzwi całóm ciałemI ale bez skutkuK 
Chata zaczęła się rozpadaćK hrzóki dzieci ucichłóK 
tkrótce teren misji bół ognistóm piekłem i ^frókanie zaczęli się wócofówaćI zalęknieniK 
drace krzóczałaI waląc w drzwiK ieciał na nią rój iskier i sadzóI żar przópiekał jej twarz i płucaK 
J jona! J krzóczałaK 
treszcie drzwi się otworzółó i buchnął dómK lsłoniła twarzI opadła na kolana i sięgnęła ręką do chatóK kamacała 
czójąś kończónęI chwóciła mocno i szarpnęła z całej siłóK tóciągnęła tak aavida i w tej samej chwili osunął się 
kawał płonącego papirusuK rderzół ją w głowęI ale nie przestawała aavida ciągnąćI dopóki nie znalazł się poza 
zasięgiem ogniaK motemI walcząc z żarem i dómemI pośpieszóła po jonęK 
f akurat wtedó lunął deszczK 
iunął z pęczniejącóch chmur na to piekłoK młomienie się kurczółóI wielki sók rozbrzmiewał w powietrzuK _urza ze 
swómi grzmotami przesunęła się dalejK rlewa zmieniła się w płónącą z nieba rzekęK 
K motókając się w długiej nocnej koszuliI drace z trudem człapała po błocieK Ścianó cható przedtem w ogniuI teraz 
namokłeI zgrubiałóK ozuciła się poprzez obłok paró i tlącó się papirus i ślizgając sięI osuwającI szukała jonóK 
^frókanie odeszliI zniknęli w potopieK 
jona leżała tamI gdzie upadła przówalona szafką z instrumentamiK qerazI na domiar złegoI pod naporem nawałnicó 
spadł na nią dachI Kzanim drace zdołała ująć jąI żebó wóciągnąćK dorączkowo zaczęła rozrówać mokrą strzechęK 
jona leżała nieruchomoI jej blade przedramię sterczało nienaturalnie zgięteK 
aeszcz zalewał drace bezlitośnieI oblepiał włosami twarzK rsiłowała podnieść szafkęI ale nie mogłaK tołała o 
pomocI ale wiatr 



napełniał otwarte usta deszczemK tidziała przed sobą tólko toI co najbliżejK aeszcz bół jak murK f szóbko 
przeistaczał zwęgloną podłogę cható w jezioroK kiewiele brakowałoI żebó jona spaliła się żówcemI teraz groziło jej 
utonięcieK 
J ka pomoc! J krzóczała draceK J kiech ktoś przójdzieI jario! oozejrzała sięI zdesperowanaK ka terenie misji nie 
bóło nikogoK 
Czarne resztki chat i szpitalnóch sprzętów sóczałó pod strugami wodóK 
J ka pomoc! J wrzasnęłaK J ddzie są wszóscó\ 
wobaczółaI że jakaś postać wółania się z płachtó deszczu i powoli się zbliżaK 
J mroszęI pomóż mi J wószlochałaK J joja brataniczka jest przógniecionaK joże jeszcze żójeK 
lczera patrzóła na niąK qwarz miała jak z kamieniaK 
J ao diabła! J krzóknęła draceK J kie stój tak! momóż podnieść tę szafkę! 
wnachorka powiedziała tólko jedno słowoW 
J TsehaK 
J Żadna cholerna tsehal J wrzasnęła draceI wpijając palce w szafkęI łamiąc paznokcieK J qo burzaI nic poza tóm! 
momóż! 
lczera się nie ruszółaK ptała w ulewnóm deszczuK gej skórzana suknia przemokłaI deszcz spłówał z ogolonej głowóK 
drace zerwała sięK 
J ao diabła! J wrzasnęłaK J momóż mi ratować to dziecko! hamienne oczó się poruszółóK wnachorka spojrzała na tę 
żałosną 
rękęI sterczącą spod szafkiK moziom wodó podnosił się wokół zmartwiałej jonóK 
J ga ci uratowałam sóna! J wrzasnęła draceK 
lczera odwróciła głowęK ddó zobaczóła aavidaI któró w błocie już odzóskiwał przótomnośćI wóraz jej twarzó się 
zmieniłK mrzeniosła wzrok z chłopca na białą kobietęI a potem na szafkęK _ez słowa pochóliła sięI mocno ujęła szafkę 
z jednej stronóI drace chwóciła z drugiej i obie razemI dószącI wótężając siłóI zdołałó odciągnąć ten ciężki mebelK 
drace uklękłaI delikatnie odwróciła jonęK wgarnęła włosó i błoto ze śmiertelnie bladej twarzóczkiK 
J jona\ J zapótałaK J jonaI kochanie\ płószósz mnie\ tóczuła tętno na szói dziewczónkiK mrzółożyła policzek do 
jej szaróch ust i wókróła słabiutki oddechK jona żójeK ^le ledwoI ledwoK 
ppróbowała się zastanowićK rsiadła z bratanicą w objęciach i rozejrzała sięK ddzie są wszóscó\ 



gak gdóbó czótając jej móśliI lczera powiedziałaW J lni cię opuściliK iękają się tsehóK Lękają się karó kgaiK drace 
nie przójęła tego do wiadomościK mrzótulając nieprzótomną dziewczónkęI gorączkowo szukała wzrokiem jakiegoś 
schronieniaK Cható już nie bółó chatamiI jej dom stał się skorupąI w którą wiatr chlustał potokami wodóK tósilała 
umósłI ale nie mogła móśleć jasnoK piedziała w błocie i tólko osłaniała twarz jonó przed deszczemK 
joje instrumentóI moje lekarstwaI moje opatrunkiKKK tszóstko przepadłoK 
kagle pomóślała o _ellatuK l sópialniach tam i suchóch łóżkachK t którejś z łazienek powinnó bóć jakieś lekiK 
_andaże można zrobić z prześcieradełK 
ppróbowała wstaćK ^le w głowie jej się kręciło wskutek uderzeniaK ao prawego oka kapnęła krewK aostać się do 
_ellatuK ^le ta drogaI na pewno nie do przebócia! 
moprzez deszcz zobaczóła swoją ciężarówkęI tonącą po stopień szoferki w błocieK pzosa do kóeri też będzie jednóm 
długim bagnemK tiedziałaI że nikt bó nie zdołał przejechaćK 
mrzóciskając do siebie jonęI jeszcze raz spróbowała wstaćK mośliznęła się i upadłaK ttedó zobaczóła paskudną ranę 
na nodze jonóK ppróbowała zbadać jej tętnoK 
qracę ją! 
wa trzecim razem udało jej się utrzómać na nogachK motókając sięI ruszóła pod strugami deszczu w kierunku _ellatuK 
jona bóła martwóm ciężaremK tódawało sięI że burzliwó świat się przechólaI ziemia usuwa się spod nógK G 
drace się rozszlochałaK _rnęła w błocie po kolanaI wciąż nadepJtówała obręb swojej nocnej koszuli w strugach 
deszczuI któró siekał jej plecóK jona bóła coraz cięższaK ^ trzeba dojść do domuI inaczej obie utoniemó tutajI same 
w tóm błocieK 
awie czarne ręce połóskliwie mokre wóciągnęłó się i nagle juz nie bóło ciężaruK lczera łatwo uniosła jonę i 
odeszłaK drace patrzóła za niąK 
wobaczółaI że aavid idzie za matkąW szli na boisko poloK J waczekajcie J szepnęłaK t głowie jej kołowałoK wziębniętaI 
przemoknięta i zdrętwiała drace chwiejnie poczłapała za afrókańską znachorkąI wracającą do swojej chatóK 



oozdział O S 
drace otworzóła oczóK kiewiele bóło do zobaczenia J tólko mroczneI zadómione wnętrze cható afrókańskiejK 
ppróbowała się poruszóćK tszóstkie stawó i mięśnie ją bolałóK t głowie miała mgłęI nie mogła sobie przópomniećI 
gdzie jest i co się stałoK 
ieżała nieruchomo i słuchała stukania deszczu w strzechęK waczęła rozpoznawać zapachó swojskie i obce zarazemK 
htoś mówiK Śpiewa\ wnów spróbowała się poruszóćK tszóstko w chacie się zakołósałoK moczuła mdłościK 
gestem samaK Żadnóch gwałtownóch ruchówK 
w wolna rozjaśniło jej się w głowieI móśli się koordónowałóK qen deszczK _óła burzaK f pożarKKK jona! 
drace raptownie usiadłaK tnętrze cható się przechóliłoK qeraz zobaczóła w mroku słabą łunę z rozgrzanóch kamieni 
na ogniskuI zarósó trzech postaci J jednej siedzącejI dwóch leżącóchK ddó wzrok jej się oswoiłI rozpoznała twarz 
lczeróI rósó jak z miedziI wóraz głębokiego skupieniaK ka posłaniu z bananowóch liści spał nakrótó koźlą skórą 
aavidK aalej w głębi leżała jonaI upiornie bladaK 
drace otworzóła ustaK targi i jęzók jej zaschłóI z trudem zaczęłaK 
J jonaKKK 
^le znachorka przerwała ruchem rękiK 
J kie jesteś zdrowa J powiedziałaK J qwoja głowa ciężko zranionaK mołóż sięK 
J juszę zająć się jonąK 
J wadbałam o niąK ŻójeK qeraz śpiK 
J ^leKKK krwawiłaK 
lczera wstała ze swego miejsca przó ogniu i podeszła do dziewczónkiK Ściągnęła z niej skórzaną derkęI żebó 
pokazać skaleczoną nogęK 
 
 
 
 
 
 
 
 



drace patrzółaK rdo jonó bóło czósteI skaleczenie zakrówał opatrunek z trawó i liściI przówiązanó rzemókiemK 
J qo wómagało zszóciaKKK J wójąkałaK t głowie jej się mąciłoK matrzącI jak lczera wóciąga rękęI dopiero teraz 
zobaczóła 
na krągłej ścianie cható wiszące tókwó i skórzane woreczkiK lczera wzięła jeden z woreczkówI coś z niego sópnęła 
sobie na brązową dłoń i pokazałaK _ółó to żelazne igłó różnej wielkościI pasemka owczóch ścięgien i włókien koróK 
J oana jest zamknięta J powiedziała lczeraK w powrotem włożyła wszóstko do woreczkaI zawiesiła woreczek na 
ścianieK 
drace patrzółaI ale oczó jej się rozbiegałóK gak gdóbó cofała się w jakimś długim tuneluI obraz młodej znachorki 
zamazówał się przed niąK wnowu usłószała ten śpiewnó głos i pojęłaI że to jej własnóK alaczego śpiewam\ kieI nie 
śpiewamKKK jęczęK 
lpadła na posłanie z bananowóch liściK tódawało jej sięI że nie ma w sobie ani trochę siłóK joi pacjenciI pomóślałaK 
ddzie są wszóscó\ jarioKKK mrzółożyła rękę do roztętnionej głowóI na skroni wómacała liśćK 
wamknęła oczó i straciła przótomnośćK 
G G G 
lczera kucnęła przó dziewczónceK pzepcząc zaklęciaI zdjęła z jej nogi opatrunekI obejrzała ranęK tściekle czerwone 
nabrzmienie świadczółoI że do ciała wtargnęłó złe duchóI więc z woreczka u pasa wójęła parę listkówI włożyła je do 
ustI żuła przez chwilęI a potem przółożyła do ranó zeszótej włóknem koróK ka nich przówiązała nowe suche liścieK w 
kolei obejrzała oparzone plecó dziewczónkiK poku aloesowego w tókwie zostało akurat dosóć na jeden kompresI 
powinna już wósłać aavida po świeżó sokK ^le gdzie jest aavid\ 
ppojrzała w otwór wejściowóK tciąż jeszcze padał ulewnó deszczK madał nieustannieI całó świat bół szaróI pełen 
wodóK 
mrzókróła dziewczónkę znowu ciepłómi koźlimi skórami i odwróciła się do memseebI nadal nieprzótomnejK waczęła 
jej się przóglądaćK kigdó przedtem nie widziała białej kobietó tak z bliskaI nigdó przedtem żadnej nie dotknęłaK 
wapatrzóła się na tę twarz dziwnie bezbarwnąI na brązowe włosó wątłe jak świeże szójki słupków roślinóX ujęła ręceI 
zdumionaI że nie ma na nich zrogowaceńK qa ozungu jest jak nowo narodzone jagnięI białe i miękkieK ^ż dziwI że 
takie kobietó mogą przetrwać na wiemi hikujuK ^ przecież mogą i z każdóm dniem przóbówa ich coraz więcejI w 
hełmach szerszóch niż ramionaI w odzieżó zasłaniającej całkowicie ich cienką skóręK 



Co sprawiaI że przóbówają\ alaczego są tutaj\ 
piedząc przó śpiącej memseebI znachorka dotknęła jej chłodnego suchego czołaK qętno żócia w szói memseebI czóli 
energia jej ducha odziedziczonego po przodkachI jest mocneK lna ma zdrowieK _ędzie żyćK ^le będzie na pół ślepaK 
kic się nie da poradzić na toI że memseeb traci wzrokK 
aavid wszedłI strząsnął z siebie deszcz i przósiadł przó ogniuK rkradkiem zerknął na dziewczónkę śpiącą na jego 
posłaniuK ŻałowałI że nie umarłaK 
lczeraI wrzucając do wrzątku w garnku na kamieniach trochę koró i korzeniI kazała sónowi pójść nad rzekę i zerwać 
trzó lilie „koloru jęzóka kozó?K ^le niech nie idzie do wioski na drugim brzeguI ostrzegłaI bo rzeka wzbieraK włe 
duchó bó go złapałóI wciągnęłó pod wodęK rściskała aavidaI wdzięczna bogu kgai za ocalenie mu żóciaI i patrzółaI 
jak on wóchodzi znowu w deszczK 
ddó wróciła do przógotowania naparuI zobaczółaI że memseeb jest już przótomnaK 
J Co z joną\ J zapótała draceK 
wnachorka kiwnęła głową na znakI że wszóstko dobrzeK 
drace spróbowała usiąśćK hu swemu zdumieniu bóła czóstaI w suchej koszuliK tidocznie znachorka ją umółaK 
t chacie panował zadómionó mrokK Światło dnia wpadało przez otwór wejściowó bardzo bladeI płachtó ulewó 
rozwieszałó się nieprzerwanieK drace usiłowała się zorientowaćI mrugając bezradnieK tłaśnie wtedó pojęłaI że 
wzrok ją zawodziK Czótając na twarzó memseebI lczera wójaśniłaW 
J rderzóło cię w głowęK qutaj J wskazała swoją skrońK 
qeraz drace poczuła okład z liści na czole z prawej stronóK kie pamiętała uderzenia modniosła rękę przed prawóm 
okiemK kie widziała jejK 
J kie mogłam ci ocalić wzroku J powiedziała lczeraK drace zapótała zdumionaW 
J pkąd wiedziałaśI że na to oko nie widzę\ 
J qo stara wiedzaK hiedó w głowę się uderzó tuI wzrok gaśnieK Jlczera wzięła pustą tókwęI napełniła naparem i 
podała draceK JCo to jest\ 
J qo wzmocniK mijK 
drace spojrzała na gorącó płónK ^romat wzlatującej paró nie bół nieprzójemnóI ale nie dowierzała znachorceK 
J Co to jest\ J powtórzóła pótanieK 
lczera nie odpowiedziałaK ldwróciła się od memsęeb i podeszła do dziewczónkiI która zaczónała się wiercićK 
lbejmując jonę raJ 



mieniemI przótknęła do jej zeschniętóch warg tókwęK jona piła z zamkniętómi oczamiI cała zwiotczałaK drace 
poderwała sięI żebó zaprotestowaćK Chciała odepchnąć znachorkę od bratanicóI zająć się joną samaK ^le znowu 
poczuła mdłościK ldstawiła swoją tókwę na polepę i położyła sięK 
jóślała o tóm okuK tiedziałaI że ciosem w skroń można oderwać siatkówkęI takie właśnie zranienie oślepiło 
admirała kelsonaK f to jest nieuleczalneK ^le skąd o tóm wie ta ^frókanka\ 
rsiłowała zwalczóć dziwną słabośćI niemożność podniesienia się z prómitównego posłaniaK juszę wezwać pomocK 
juszę wósłać wiadomośćKKK jóślała o swoim personeluI o pacjentachI o jariuK mrzópomniała sobie aomek mtasiej 
mieśni takiI jak ostatnio go widziałaW osmalonóI wópatroszonóI zalewanó deszczemK tszóstko w ruinieK 
tsłuchała się w deszczK _ół jak kołósankaK matrzóła na znachorkęI która cierpliwie poiła na pół przótomną jonęK 
lstró zapach naparu przesócał powietrzeK tódawał się nawet swómi oparami pokrzepiaćK Co jest w tej herbatce\ 
drace sięgnęła z posłaniaI ale drżącą ręką przewróciła tókwęI czarnó napar się rozlałI wsiąkał w polepęK 
lczera pracowała powoli i cichoK lbróciła jonęI sprawdziła jeszcze raz opatrunkiI po czóm owinęła ją koźlimi 
skóramiK tróciła do ogniskaI podniosła przewróconą tókwęI napełniła ponownie i usiadła przó memseebK qóm 
razem objęła mocnóm ramieniem drace usiłującą usiąść i podtrzómała jąK ^ drace z tókwó przółożonej do ust 
wópiła naparK 
J _oli cię\ J zapótała lczeraK 
J qakK dłowaK ptrasznieKKK 
tszedł aavidK mołożył trzó jeI usiadł pod ścianą i patrzółK lczera odeszła od memseeb do kwiatówK lderwała 
korzenie i liścieI wrzuciła płatki do wrzątku i zaczęła je mieszać w czasie gotowaniaK drace bezradnie obserwowała 
prostó proces przórządzania wówaruK t głowie jej tętniłoK wnów czuła się bardzo choraK 
ddó nowó napój wóstógłI lczera wróciła do draceI pomogła usiąśćI podniosła tókwę do jej ustK ^le drace odsunęła 
głowęK 
J iilie wodne\ J zapótała słaboK J qego nie mogę wópićK 
J qo od bólu głowóK 
J ^leKKK może bóć truciznąK 
J kie jest truciznąK 
drace spojrzała na tę ciemną twarzI oddaloną tólko o kilka cali ód jej twarzóK lczó lczeró bółó jak brązowe kamóki 
znalezione 



na dnie rzekiK kic nie dawało się z nich odczótaćK ppojrzała znów na różowawą herbatkęK tópiłaK 
J gak się czujesz\ J zapótała lczera w jakiś czas późniejI zaczónając gotować kleik z prosaK 
J Czuję się lepiej J odpowiedziała drace szczerzeK _ól głowó ustępowałI siłó chóba powracałóK 
guż mogła się skoncentrowaćI zebrać móśliK ppojrzała na chłopca posępnie siedzącego pod ścianą i zastanowiła sięI 
co on i jona robili w chacie operacójnejK wapótała lczeręI czó nie dałobó się zawiadomić ludziI gdzie jestK 
lczera mieszała kleikI bransoletó z paciorków pobrzękiwałó na jej rękachK 
J aeszcz bardzo złóK jój són nie może iśćK hiedó deszcz ustanieI spróbujemóK 
 drace wóobraziła sobie świat za ścianą lepianki J widówała już takie burzeK ozeka wezbranaI wzburzonaI wszóstkie 
szlaki i szosó jak wstęgi błotaK iudzie utknęli tamI gdzie bóliI a spośród tóch nieszczęsnóchI któróch burza 
zaskoczóła w drodzeI niejeden utonąłK 
ddó dostała tókwę kleikuI stwierdziłaI że ma apetótI i jadła z przójemnościąK lczera najpierw nakarmiła na pół 
przótomną jonęI potem zjadła trochę kleiku samaK aavid spałaszował swoją porcjęI po czóm zwinął się w kłębek i 
odwróconó do ścianóI zasnąłK 
G G G 
drace obudziła się pierwszaK mopatrzóła w górę na spód strzechóI posłuchała nieustannego pluskania deszczuK w 
wósiłkiem powoli usiadłaK 
lczera spała obok aavidaI nakrówając go ramieniem tak skulonaI że leżał jak w łyżceK drace zwalczóła zawrót 
głowó i zdołała zsunąć się z liściastego posłaniaK modeszła do jonóI zbadała jej tętnoK 
rsiadła przó bratanicóI wpadając w popłochK jona ma wósoką gorączkęK wdjęła opatrunek z uda dziewczónki i 
zapatrzóła się ze zdumieniem w równiutko zszótą skóręK _óło zaczerwienienieI ale nieropiejąceK kastępnie^badała 
oparzone plecóK _lizna miała pozostaćI ale dzięki szóbkiej pomocó lczeró nie wdało się zakażenieK 
tięc jona ma gorączkę z jakiejś innej przóczónóX może to bóć wszóstkoW zimnó deszczI wówaró znachorkiI 
użądlenie owada J tóle insektów jest w tej chacieK 
qrzeba jak najprędzej zaaplikować jonie coś na obniżenie temperaturóK _ez termometru drace wiedziała tólkoI że 
dziewczónka ma gorączkę niebezpiecznie wósokąK tstała i podeszła 
 
 
 



do otworu wejściowegoK t dużóm domu w łazience oose jest aspirónaK CóżI kiedó deszcz jak mur oddziela chatę 
lczeró od wzgórzaK Ścieżka do _ellatu na pewno zniknęła wśród bagnaK 
Słósząc za sobą szelestI drace się odwróciłaK wobaczółaI że ^frókanka nie śpi i sięga po skórzanó woreczekK lczeraI 
jak gdóbó jej nie widziała stojącej u wejściaI wójęła z woreczka korzenie i zaczęła je zgniatać kamieniem na 
kamieniuK qę miazgę wómieszała w tókwie napełnionej wodą deszczowąI po czóm podeszła do jonóK wanim 
przótknęła tókwę do ust dziewczónkiI drace zaprotestowałaW 
J kie! 
lczera to zignorowałaK 
mowieki jonó zatrzepotałóI usta się otworzółóI przójęłó trochę płónuK 
drace podbiegła do lczeró i chwóciła tókwęK 
J Co jej dajesz\ 
J ^kację J odpowiedziała znachorkaK J tóciągnie z niej ogieńK 
J pkąd wieszI że jej nie zabije\ pkąd ja mogę wiedziećI że to nie od twoich leków ona choruje\ 
lczera skierowała na drace zimne wrogie spojrzenieK pięgnęła po tókwęK 
J ld moich leków ona nie chorujeK piedzą w niej złe duchó chorobóK 
J _zduraK kie ma czegoś takiego jak złe duchóK JpąK 
J mokaż mi jeK 
J fch nie widaćK 
J jówię ciI że nie ma czegoś takiegoK jona jest choraI bo dostałó się do jej organizmu jakieś bakterieK jaleńkie 
stworzonkaI które nazówamó „mikrobami?I sprawiająI że jest choraK 
J mokaż mi te mikrobóK 
J wa małeI żebó bółó widoczneXKK J drace zamrugałaK aała sobie odebrać tókwę i patrzółaI jak jona pije na pół we 
śnieK 
ddó tókwa bóła już pustaI lczera utłukła jeszcze trochę korzeni akacjiI wómieszała je w zimnej deszczowej wodzie 
i podniosła koźlą skóręI którą jona bóła okrótaK kamoczoną miękką irchą natarła rozgorączkowane dziecko od stóp 
do główK 
piedziałó naprzeciw siebie przó ogniuI drace otulona koźlą skórą w zimnóm przeciąguI lczera zajęta znowu 
mieszaniem kleikuK wa otworem wejściowóm boisko polo zmieniało się w jezioroK drace 



patrzóła tam i patrzóła na śpiącego sóna lczeró i ina jonę rzucającą się w gorączceK t końcu przeniosła wzrok na 
znachorkęK 
kigdó przedtem nie bóła tak blisko lczeróI nigdó dobrze jej się nie przójrzałaK aopiero teraz zobaczółaI że ta hikuju 
jest rzeczówiście piękna i nie pozostawiają na niej śladu ani mijające lataI ani ciężkie warunki żóciaK t oczach ma 
wóraz godnościK f o dziwoI współczuciaK 
wwinne brązowe ręce dorzucałó do kleiku kawałki warzówK jiedziane bransoletó połóskiwałó w łunie ogniaI płatki 
uszu rozciągnięteI bo obciążone kółkami z paciorkówI ocierałó się o ciemnobrązowe ramionaK lczera mieszka w tej 
chacie samotnie od dziewięciu latI stroni od gromadnego żócia w bezpiecznej wiosceI żebó trwać na spłachetku 
pozornie zwóczajnej ziemiI gdzie do towarzóstwa ma tólko małego chłopcaK gak ona może to znieść\ J zastanowiła 
się draceK gest jeszcze młodaI z pewnością wzbudza pożądanie w mężczóznach z plemieniaK gak ona może 
rezógnować z tólu rzeczó dla walki przecież daremnejI staczanej bez niczójej pomocó\ 
„gesteś zdana na siebieI zabrzmiał drace w uszach głos salentineDaK ga nie będę ci pomagał w twojej misjiK pama 
dokonałaś wóboruI przójechałaś do ^frókiI żebó zająć się zgrają tubólcówI którzó ostatecznie wcale ciebie nie 
doceniąK kie zgadzam się z tómI co robiszK momocó ode mnie nie uzóskasz?K 
momóślała o swoim domku i snującóch się tam cieniachI jedónóch jej towarzószachK 
lczera podniosła wzrokK fch oczó się spotkałóK drace zadrżałaI otuliła się szczelniej koźlą skórąK te wzroku 
znachorki zobaczóła niewópowiedziane pótanieI obojętną ciekawość i zdała sobie sprawęI że patrzó w odbicie 
własnego pótającego wzrokuK 
t końcu lczera zapótała cichoW 
J alaczego przóbółaś\ 
J mrzóbółam\ 
J ka wiemię hikujuK Czó dlategoI że twój mąż przóbół\ 
J ga nie mam mężaK lczera zmarszczóła brwiK 
J qen zwanó buana lordiKKK 
J qo mój bratK 
J tięc należósz do niego\ 
J ao nikogo nie należęK 
lczera wóbałuszóła oczóK qo bóło pojęcie zupełnie jej obceK oozmawiałó w jęzóku hikujuI któró nie obejmował 
określenia „stara 



panna?K t plemieniu hikuju tólko bardzo młode dziewczęta jeszcze pozostawałó niezamężneK tszóstkie kobietó 
należałó do swoich mężówK 
J f tó do nikogo nie należósz J powiedziała draceK 
J qo prawdaK J lczera bóła w swoim plemieniu osobliwościąK ddóbó nie bóła przó tóm znachorką i wdową po 
wielkim jadengeJjuI wórzucono bó ją poza nawiasK mopatrzóła na jonę i zapótałaW Jqwoja córka\ 
J Córka mojego brataK ^frókanka szeroko otworzóła oczóK 
J kie masz swoich dzieci\ drace potrząsnęła głowąK 
hleik bulgotałI bambusowa rama cható grzechotała w przeciąguK lczera zadumała się frasobliwieK 
J wnałam twojego męża J łagodnie powiedziała draceK J pzanowałam goK 
J qó go zabiłaśK JkieK 
J kie swoją rękąK J dłos lczeró bół pełen zawziętościK J kajpierw otrułaś jego głowęI 
J kie ja odciągnęłam jadengeja od zwóczajów hikujuK kie jesteśmó wszóscó tacó samiI mó ozunguI tak jak nie 
wszóscó hikuju są tacó samiK ga się sprzeciwiałam ścięciu tego uświęconego figowcaK jówiłam bratuI żebó go 
zostawiłK 
lczera to rozważyłaK motem spojrzała na jonęI zaczónającą się budzić i podeszła do niejK oazem z drace obejrzała 
oparzenie i zranione udoI po czóm zaaplikowała jakiś sok z tókwóK 
J Co to jest\ J zapótała draceK 
J hrew agawóK 
drace śledziła sprawne ruchó długich hebanowóch palcówK t kliniceI gdóbó nie zastosowała jodónó albo 
hipermanganuI wówiązałobó się poważne zakażenieK qutaj nie ma tóch bakteriobójczóch środkówI a jednak 
obrażenia jonó goją się ładnieK 
oozejrzała się po chacieI po tókwach i skórzanóch woreczkachI zawieszonóch na krągłej ścianieI po amuletach i 
sznurkach ziół i korzeniI po pasach nabijanóch muszelkami ślimaków i naszójnikach chóba sprzed setek latK 
rsiłowała doszukać się tego czarnoJksięstwaI o które przedtem zawsze znachorkę podejrzewałaK 
J mani lczero J powiedziałaI użówając formó grzecznościowej hikuju J przeklęłaś mojego brata i jego potomstwoK 
alaczego teraz leczósz jego córkę\ 



lczera objęła jonę ramieniem i podsunęła jej do picia tókwę z zimną herbatką miętowąK 
J qoI co tu robięI wcale nie zmieni tsehóK mrzószłość tego dziecka jest bardzo złaK tidzę jąK 
drace patrzóła na białą twarz jonóI roztrzepotane powiekiI blade wargi pijące odruchowoK Co rzeczówiście czeka tę 
małą w przószłościI zastanowiła się nagleK oodzice jonó wcale nie są rodzicamiI niewiele miłości jest dla niej w 
dużóm kamiennóm domuK f dziedzictwo qrevertonów przejdzie na ^rthuraK Co jonie przóniosą następne lata\ 
ppróbowała sobie wóobrazić tego podlotkaI młodą kobietęI żonę i matkęI ale żadnóch obrazów nie bółoK ddzie jona 
skończó szkołę\ wa kogo wójdzie za mąż\ ddzie będzie mieszkać\ gak jej się powiedzie w drodze przez ten świat\ 
kigdó dotąd o tóm nie móślałaI teraz ją to zaniepokoiłoK 
qak bó chciała zabrać jonę daleko od tej ciemnej znachorkiI utulić ją kołósaniemI przówrócić do żóciaK ga ci dałam 
narodzinóI pomóślałaI gdó jona znów zapadła w spokojnó senK t pociągu z jombasóI kiedó omal nie utraciłam 
was obuK qwoja matka nie miała siłóI żebó cię wódać na światI to ja swoją wolą dałam ci żócieK kależósz do mnieK 
J oatuję córkę twojego brata J powiedziała lczera J bo tó wóratowałaś mojego sónaK 
drace spojrzała na aavidaI któró stał u wejścia i patrzół na płachtę deszczuK qen wósoki chudó chłopiecI pomóślałaI 
chóba będzie kiedóś tak urodziwó jak jego ojciecK 
J kie powinnóśmó bóć wrogamiI tó i ja J powiedziała żarliwieK JCzóż nie ma przósłowiaI że krokodól i ptak podobnie 
wóklułó się z jajka\ 
wnachorka popatrzóła na memseeb przeciągleI z namósłemK mo czóm rozwiązała rzemókI przótrzómującó na jej czole 
opatrunekK Czując lekkie dotknięcie palców lczeró i wiedząc bez sprawdzaniaI że rana się goiI drace szukała słówI 
które bó wóraziłó toI co tak nieoczekiwanie wezbrało w jej sercuK 
J lbie służómó azieciom jambi J powiedziała cichoI gdó lczera przemówała ranę sokiem z agawóI uważnieI żebó 
nie kapnął do uszkodzonego okaK J lbie służómó żóciuK 
J qo nie jest twoja ziemiaK qwoi przodkowie tu nie mieszkająK 
J kieI ale moje serce tu mieszkaK 
oazem w milczeniu wópiłó tókwę piwa z trzcinó cukrowejI wzajemnie ją sobie przekazującI razem wsłuchiwałó się 
w deszcz i patrzółóI jak gęstnieje kleikK tkrótce do miarowego pluskania deszJ 
 
 
 



czu dołączółó się inne odgłosóW rżenie osłówI okrzóki ludziI warkot samochoduK drace rozpoznała dolatującó z coraz 
mniejszej odległości głos jariaK 
Chciała wstaćI ale lczera ją powstrzómałaK 
J awadzieścia zbiorów temu J powiedziała J z brzucha daczóJku wóciągnęłaś kdżeriK daczóku bóła ulubioną żoną 
mojego mężaK kdżeri bóła radością dla jego oczuK 
drace czekałaK 
J qamta tsehaI której się lękaliśmóI nie spadłaK kdżeriI siostra mojego sónaI jest już dziewczóną i będzie chlubą 
naszego roduK 
J jemseeb! J wołał jario przed chatą i słóchać bóło jego człapanie w błocieK J gesteś tamI memseeb\ 
J mani lczero J powiedziała drace cichoK J kigdó nie zdołam podziękować ci dostatecznie za toI co zrobiłaśK lcaliłaś 
żócie mojej małej bratanicóK gestem twoją dłużniczką na zawszeK 
lczó ich jeszcze raz się spotkałóK 
J ŻegnajI memseeb dektari J powiedziała lczeraK 



oozdział OT 
Ciężarowó Chevrolet pędził piaszczóstą szosąI wzbijał żwir i kamienieI zostawiając za sobą długiI czerwonó tuman 
kurzuK games aonald mocno zaciskał ręce na kierownicóI aż mu kłókcie zbielałóI wópatrówał wóbojówI lawirowałI 
ale nie zwalniałK ddó ciężarówka ze zgrzótem hamulców i skrzópieniem podwozia zjeżdżała ze wzgórzaI kobietó 
pracujące na polach prostowałó grzbietóI a mężczóźniI którzó wznosili nowe kamienne budónki na terenie misji 
drace qrevertonI osłaniali oczó i wódziwialiI że tóm ozungu zawsze jest bardzo pilnoK 
t końcu ciężarówka zatrzómała się gwałtownieI a spod kół trósnął piach i gruzK wanim silnik ucichłI games 
wóskoczół z szoferki i puścił się biegiemK hilku ^frókanów poznało go i witałoI machając rękamiI ale nie zwrócił na 
nich uwagiK aługie nogi niosłó go przez ruchliwó teren budowó na werandę już odremontowanego aomku mtasiej 
mieśniK _ez tchu zapótał zaskoczonego jariaW 
J ddzie jest memseeb\ 
f zanim usłószał pełną odpowiedźW „gest w wiosceI buana? J szóbko zbiegł ze schodków z powrotem i pośpieszół nad 
rzekęK 
gego butó z cholewami dudniłó na drewnianóm mostkuK ppoconó w prażącóm blasku słońca nie zwolnił krokuI 
nawet gdó dotarł do wioskiK iudzie się odwracali i gapili na białegoI któró raptem wbiegając międzó nichI pótał 
natarczówie osnemJseeb dektariK 
wastał ją otoczoną kręgiem kobietK mokazówała imI jak wstawiać w łupki zwichnięte lub złamane kończónóK 
mrzepchnął się do niejK 
J games! 
J draceI _ogu dziękiI znalazłem cię! J pięgnął po jej rękęK JCoKKK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



J Chodź ze mną! kagłó wópadek! J tóciągnął ją spośród kobiet i biegł z niąI trzómając ją mocnoK 
ppadł jej hełm z głowóK 
J gamesI zaczekajK 
^le musiała biec z nim dalejK 
J joja torba tam została J powiedziała zdószanaK 
kie odpowiedziałK mod łukowatóm sklepieniem z gałęzi drzew biegli już ścieżką w puszczóK 
J gamesI co się stało\ hiedó przójechałeś do henii\ kiespodziewanie skręcił ze ścieżki w zaroślaI nadal trzómając ją 
mocno za rękęK mrzedzierali się przez gąszczaI przez plątaninę poszóciaK mtaki podfruwałó spłoszoneI małpó 
utóskiwałó w górzeK 
J games! J wókrzóknęłaK J mowiedz miKKK 
oaptownie się zatrzómał i odwróciłI porwał ją w objęcia i przócisnął usta do jej ustK 
J drace J szeptałI w zapamiętaniu całując jej twarzI szójęI włosóK J jóślałemI że cię na zawsze utraciłemK jówiliI że 
nie żójeszK jówiliI że zginęłaś w pożarzeK ld razu przójechałemK 
Całowali sięI głodni swoich pocałunkówK lplatała mu rękami szójęI przótulała się do niegoK 
J gechałem prawie bez przerwó z bntebbe J powiedziałK Jt kairobi dowiedziałem sięI że żójeszK 
J lczeraKKK 
J _oże drogiI móślałemI że cię utraciłemK J ttulał twarz w jej włosóK mrzóciskał ją do siebie takI że ledwie mogła 
oddóchaćK 
lsunęli się na ziemię w tej samotni kwiatów leśnóchI bambusów i cedrówK 
mrzókrół ją swóm twardóm ciałemK tidziała międzó gałęziami niebieskie afrókańskie nieboK muszcza wirowała 
wokół nichI gdó szepnąłW 
J kie powinienem bół odjechaćK f ani słowo więcej nie padłoK 
ieżeli w jej łóżkuI rozbudzeniI i rozmawialiK mrawie świtałoX wkrótce misja miała zatętnić ruchemI rozbrzmiewać 
stukaniem młotkówI szczękaniem dłutI śpiewem dzieci w szkole pod gołóm niebemK mrzedtem kochali się już 
powoliI żebó przedłużać godzinó nocóI rozkoszować się każdą minutąK 
J _ółem w buszuI kiedó dostałem tę wiadomość J powiedział gamesK drace leżała w zgięciu jego ramieniaK jówiącI 
głaskał ją 



po włosachK J mrzez całą tę długą drogę móślałemI że jadę na pogrzebK 
J t pierwszóch dniach po pożarze bółam u lczeróK _urza nas odcięłaK 
J kigdó ciebie nie opuszczęI draceK 
Uśmiechnęła się smutno i położyła rękę na jego nagiej piersiK Choćbó nic jej nie czekało w przószłościI przecież 
miała tę nocK 
J kieI gamesK jusisz tam wrócićK qwoje żócie jest przó iucille i przó waszóch dzieciachK kie mamó prawaK 
J mrawo daje nam nasza miłośćK 
J f jak bóśmó żóli\ 
J trócę do hilima pimbaK J ^le mówiąc toI games słószałI jak głucho to brzmiK w bólem w sercu przóciągnął ją do 
siebieK J draceI kocham cię od dziewięciu latK kieraz torturą dla mnie bóła twoja bliskośćK mrzópuszczałemI że w 
rgandzie będzie mi łatwiejK ^le odkąd się tam przenieśliśmóI dzień w dzień o tobie móślałemK 
J f ja móślałam o tobieK wawsze będę cię kochałaI gamesK Żóciem i duszą jestem twojaK 
rniósł się na łokciu i patrzół na niąK oósował sobie w pamięci każdó szczegół jej twarzóI włosów na poduszceI linii 
obojczókaK w tóm obrazem miał pojechać z powrotem do dżungli w rgandzieK 
J kapiszę tę książkę J powiedziała drace J ten podręcznik lekarski dla personelu w terenieK wadedókuję ją tobieI 
gamesK J aotknęła jego policzkaK wmarszczki na jego twarzó bółó teraz głębszeI skóra bardziej opalonaK tiedziałaI że 
nigdó nie będzie bardziej urodziwóI niż jest w tej chwiliK 
games pocałował jąK f znów zaczęli J po raz ostatniK 
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oozdział OU 
l świcie aavid jadengej przeciągnął się na posłaniuK oozejrzał się po chacieI matka jeszcze spałaK momóślał 
ojugeliI którego trochę zostało z kolacjiK 
_ół głodnóK tódawało mu się ostatnioI że jest głodnó bezustannieI nie tóle posiłkówI co innóch rzeczóK Łaknął 
wolności koniecznejI żebó zmienić sposób żóciaI łaknął szansóI żebó zdobóć tę ognistąI nietókalną lndżiruK 
aziewiętnastoletni aavid habiru jadengej miał ogromnó apetótK tósokiI sprężóstóI kipiał niespożótą energiąI 
prawie nad tóm nie panującK Co dzień o świcieI gdó wstawał i wóchodził z kawalerskiej chatóI którą sobie 
wóbudowałI doznawał wrażeniaI że wszóstko w ciągu nocó jeszcze bardziej zmalałoK azisiaj też jego oczomI 
zmrużonóm w opalizującóm blaskuI rzeka ukazała się jakaś mniejszaI z brzegiem węższóm niż wczorajK gak gdóbó 
łodzinne okolice zacieśniałó się wokół niegoI chciał wórwać się z tego maleńkiego dusznego światkaI uciec w 
szeroki światI gdzie mógłbó oddóchaćI gdzie mógłbó bóć mężczóznąK 
lndżiruK 
mrawie nie sópiałI wciąż o niej móślałI palił się do niejK gakiżI to urok rzucono na niegoI że tak go trawi pożądanie\ 
^le wiedziałI że nie pod wpłówem czarów jest głodnó tej dziewczónóW tb sprawia onajako takaK 
jożna bóło nie uznać lndżiru za pięknośćK w twarzą okrągłąI pospolitą bóła jednak ponętnie zbudowanaI wósokaI 
piersi miała dużeI sterczące i mocne nogiK ^le to duch lndżiru rozpłomieniał aavidaI ogień w jej oczachI żar w jej 
głosieI duch niepotulnóI niepokornó nawet w obecności mężczóznK wwłaszcza w obecności mężczózn! lndżiru 
zakłóciła niejedno spokojne zebranie politóczne 



w cieniu figowcówI wópowiadając się głośno i zuchwaleI podżegając mężczóznI żebó krewko zaczęli działać 
zamiast J jak ona to ujęła Jmówić słowaI słowa i słowaK lbrażała ichI oczówiścieK jężczóźni nie lubili lndżiruI bo 
ukończóła szkołęI umiała czótać i pisaćI i chociaż bó tego nie przóznaliI wiedziała o politóce kolonialnej więcej niż 
niektórzó z nichK _óła wórzutkiem w klanie z powodu swej wózówającej postawó wobec _rótójczóków i krnąbrnóch 
dążeń do podniesienia statusu ^frókanekK lndżiru gorszóła młodóch przójaciół aavidaX czuli się przó niej nieswojoK 
Śmieli się zdenerwowaniI gdó przechodziłaI i czónili sprośne uwagiK aavid jednak widziałI że wielu z nich patrzó na 
nią pożądliwieK 
lndżiru bóła dla jego serca radością i klątwą zarazemK jóśl o niej uskrzódlała jego duchaI ale też i przógniatała 
brzemieniemK Coraz częściej zastanawiał się nad nguekoI staróm obóczajemI któró jeszcze utrzómówał się w 
wioskachI chociaż coraz częściej od niego odstępowano pod naciskiem misjonarzóK 
kgueko znaczó w jęzóku hikuju „pieszczotó?K gest to forma obrzędowego zbliżenia seksualnego dwojga młodóch 
przed ślubemK Chłopcó i dziewczęta zbierali się na tańce i zabawęI wóbierano sobie partnerów i paró wchodziłó do 
chatK pam na sam chłopak rozbierał się całkowicieI dziewczóna obnażała się do pasaI pozostając w skórzanóm 
fartuchuI przewiązanóm międzó nogami gwoli skromnościK hładli się oboje przodem do siebie na posłaniuI splatali 
nogiI czule głaskali się i całowali po piersiach i prowadzili zalotną rozmowęI dopóki nie zasnęliK mieszczot ngueko 
nie mógł uwieńczóć stosunek seksualnó i przestrzegano tego tabuK ^ni też dziewczónie nie wolno bóło dotknąć 
męskiego członkaI a chłopcu ściągnąć z niej fartuchaK ChłopiecI któró bó pogwałcił tabu i zapłodnił dziewczónęI 
musiałbó zapłacić jej ojcu grzównę w wósokości dziewięciu kózI a ta dziewczóna stałabó się ucztą dla wszóstkich 
mężczózn w jej grupie wiekowejK 
lstatnio aavidI zamiast spać w nocóI móślał o lndżiruK tóobrażał sobieI że ona przóchodzi nieoczekiwanie do jego 
dóngajreI kawalerskiej chatóI przónosząc jedzenie i piwo z trzcinó cukrowejK 
i kładą się oboje twarzą w twarz jak obóczaj wómagaI i pieszczą sięK t jego marzeniach robili to już przez okres 
dostatecznie długiI bó dozwolone mu bóło wetknąć penis międzó jej uda i doznać ulgi bez niedozwolonego 
wniknięcia w niąK qo mu w wóobraźni wóstarczałoK wadowalał się samóm orugejn ue niondoI „ciepłem jej piersi?I co 
oznaczało miłość na sposób hikujuK 
ddóbó lndżiru bóła takaI jak inne dziewczęta w wioskachI aavid zwróciłbó się do jej ojcaI zaproponował cenę i 
kupił jąK f sproJ 
 



wadziłbó ją zza rzekiI zbudowałbó chatę przó chacie matki i odwiedzałbó ją do woliK ^le lndżiru nie bóła takaI jak 
one wszóstkieK mierwszą trudność stanowiło jej wókształcenieK gedóna wókształcona wśród dziewczónI jakie on znałI 
chociaż wiedziałI że nie jedóna w henii i że liczba tóch wókształconóch wzrastaK ^le dlatego lndżiru jest tabuI nie 
nadaje się na żonę i gdóbó ją kupiłI przójaciele bó się go odrzekliK arugą trudność stwarzała jego matkaK lczera nie 
aprobowała lndżiruI która ukończóła szkołę razem z chłopcamiI ubierała się po europejsku i zabierała głos w 
towarzóstwie mężczóznK kajbardziej jednak martwiło aavida toI że lndżiru po prostu nie zauważała jego istnieniaK 
qeraz matka wószła z chatóI pozdrowiła go i z garnkiem skierowała się nad rzekęI żebó przónieść wodóK matrzół na 
niąI pełen dumóK 
lczera stawiła opór siłom zmianó i „europeizacji?K monieważ żyła samotnie bez męża i na przekór zakazowi białego 
człowieka uprawiała lecznictwo plemienneI z biegiem lat urastała w oczach hikuju do postaci mistócznejI aż stała się 
dla nich żówą legendąK 
ki stądI ni zowąd nasunęła się aavidowi móśl o kdżeriK 
gakże różni się ta przórodnia siostra od dwóch najważniejszóch kobiet w jego żóciu! rbiera się po europejskuI tak 
jak lndżiruI bo donasza stare rzeczó żonó buanó lordiegoI ale nie ma w sobie bojowego duchaK piedemnastoletnia 
jak lndżiruI jest na modłę hikuju potulna i cierpliwaI ale nie znosi wszóstkiegoI co odwieczneI i hańbi się 
uwielbianiem ozunguK 
aavid wiedziałI że kdżeri rozpaczliwie chce bóć białaK dardzi swoją czarną skórąI wierzó w kłamstwa jałóch o 
niższości czarnej rasóK qrzóma się memseeb jkubuaI jak gdóbó jej żócie od tego zależałoI całómi dniami przesiaduje 
u stóp memseeb na polance wśród eukaliptusówK ddziekolwiek memseeb się ruszóI kdżeri podąża za niąI 
niezmiennie od czasu podróżó do ^nglii osiem lat temuK aavid móślał o siostrze ze wstódemK oaniła mu serce 
inaczej niż lndżiruK htóregoś dnia natknął się na nią na brzegu rzekiI gdó aż do krwi szorowała się pumeksemK 
rsiłowała tak zeskrobać czerńK  
moranek się ożówiłI już plotkowałó ptaki i małpóK aavid siłą woli odepchnął móśli o trzech kobietach swojego żócia 
i przópomniał sobieI że czeka go ważne zebranieK 
qo zebranie wwiązku jłodóch hikujuI organizacji politócznej założonej dwa lata temu przez niego i jego przójaciółI 
zwołał po otrzómaniu niespodziewanej odpowiedzi na swój list wósłanó do redakcji „qimesa? w ^ngliiK jiało cel 
dwojakiW chciał puścić 



w obieg swój projekt petócji do rządu o uniwersótet dla ^frókanów i pokazać braciom listI któró dostał od henóattóK 
gomo henóatta zasłónął w całej heniiI jego nazwisko zaczęło oznaczać mocK _ół na studiach w ^nglii i regularnie 
pisówał artókułó dla „qimesa?I gazetó trafiającej w ręce gorącokrwistóch młodóch hikuju w środkowej prowincjiK 
t swóch artókułach wójaśniał ^nglikom zwóczaje plemienne i odkrówał afrókańskie tajemniceI usiłując 
przemówić do mas brótójskich na rzecz niepodległości czarnóchK t ^nglii uchodził za „agitatora?K ala kenijskiej 
młodzieżó już stawał się sómbolem walkiK 
tszóscó wiedzieliI że swego czasu nazówał się gomo hamauI ale dlaczego przóbrał nowe nazwiskoI i to właśnie 
takieI nie bóło wiadomo i różne krążyłó domósłóK ka ogół przópuszczanoI że nazwał się henóatta ze względu na 
ozdobnó pasI kiniata; któró nosiłK aavid jednak znał prawdęK aobrze pamiętał tamten wieczórI gdó matka zabrała go 
do puszczóI gdzie do potajemnie zebranóch przemawiał młodó gomo hamauI i proroctwo matki przepowiadającej 
temu mówcóI że będzie kiedóś „lampą henii?K 
qeraz tamto zebranie wódawało się aavidowi blade w porównaniu z zebraniamiI które ostatnio odbówałó się w 
henii wszędzieK tółaniał się nacjonalizmX świtała coraz szerzej afrókańska samoświadomośćK fskróI które henóatta 
wókrzesał tamtej nocó przed ośmiu latóI padłó na chrust i już tak się tliłoI że _rótójczócó nie mogli tego ognia 
zadeptaćX jak kolonia długa i szerokaI wśród wszóstkich plemionI od iuo nad geziorem tiktorii aż do puahili na 
wóbrzeżuK 
aavid założył wwiązekK jłodóch hikujuI bo uznał wraz z przójaciółmiI że tierni matrioci hikuju to organizacja 
umiarkowanaI a do Centralnego ptowarzószenia hikuju przójmowano tólko starszóchK jłodzi szukali ujścia dla 
swoich nastrojów i potrzebowali rzecznikaK ka przówódcę wóbrali aavida habiru z trzech powodówK kosił 
nazwisko jadengejI które dla każdego hikuju znaczóło władzaI bół doskonałóm mówcą i nie bał się wógłaszać 
swojego zdaniaK f przede wszóstkim dał się poznać jako najbardziej wókształconó i najinteligentniejszó ze swoich 
rówieśnikówK 
Czteró lata temu przeszedł ze szkołó podstawowej drace qreverton do szkołó średniej dla chłopców w kóeriI 
założonej przez jiejscową oadę hrajowcówK oada ta powstałaI gdó rodzinó stanowczo przeciwne misjonarzomI 
usiłującóm wóplenić zwóczaj obrzezania dziewczątI i nowemu zarządzeniuI bó nikogo z ^frókanów po plemiennóm 
wtajemniczeniu nie przójmowano do szkół misjiI 
 



zjednoczółó się w wósiłku zbudowania własnej szkołóK aavid ukończół szkółkę drace celującoK jemseeb dektariI 
wcześnie zauważając jego inteligencję i pojętnośćI sama mu udzielała dodatkowóch lekcji i przó różnóch okazjach 
dawała książkiK aavid czótał chciwie i wszóstko zapamiętówałK 
t szkole średniej od początku tak wóprzedzał innóch uczniówI że dórektor napisał dla aavida jadengeja specjalnó 
programI któró chłopiec opanował wspaniale ku zadziwieniu nauczócieliK tóniki jego ostatnich egzaminów bółó 
lepsze niż niejednego ucznia w przodującej europejskiej pzkole hsięcia taliiK qeraz ze swóm pięknóm 
świadectwem maturalnóm złożył podanie na prestiżowó rniwersótet jakerere w rgandzie i niecierpliwie 
wóczekiwał odpowiedziK 
t rgandzie zamierzał studiować rolnictwoK jatka mu przórzekłaI że ziemia qrevertona będzie kiedóś należeć do 
niegoI więc chciał bóć przógotowanóK 
^le niełatwo bóło czekaćK aavid śpieszół się do działaniaI do wspinaczki po wóższe osiągnięciaK ddó takK chlubnie 
ukończół szkołę średniąI bóstróI pełen pomósłów i żądzó wiedzóI okazało sięI że nie ma dla niego żadnej posadóK 
kieliczni ^frókanieI zatrudnieni w urzędach i noszącó odznaki białóchI utorowali sobie tę drogę „grzecznościami? i 
służalczościąK aavid jadengej bół po prostu jeszcze jednóm wókształconóm „czarnóm?K aopiero memseeb drace 
postarała się dla niego o pracę i harował teraz za dwanaście szólingów miesięcznie w kantorze u jej brata J 
drewnianóm szałasie niedaleko szop w górze rzekiI gdzie odbierano kawęK mrzez kilkanaście godzin na dobę siedział 
przó stole i odfajkowówał pozócje w księdzeK mrowadził zapis produkcji i kartó pracó ^frókanówK kie miał przerwó 
obiadowejI więc obiadI któró przónosił zapakowanó w liść bananaI jadł pracującK kigdó nie powierzano mu 
pieniędzó i musiał wstawać z szacunkiemI ilekroć do kantoru wchodził jakiś białóK 
aavid nie chciał wziąć tej pracóI ale matka go zachęciłaI żebó się zgodziłK mrzópomniała mu przósłowie hikujuW 
„aobrze odżówionó jest lewI któró przógląda się stadom?K 
jóśląc o tómI aavid usłószał warkot ciężarówek za wzniesieniemK w akrów po stronie południowej zwożono zbioró 
do szopI z któróch hałasó maszón przetwórczóch ogłuszałó go przez całó dzieńK Czerwone jagodó kawó z trzech 
czwartóch miliona drzewek zrówałó i rękami krwawiącómi od zrówania wrzucałó do worków dalej za wzniesieniem 
zgięte we dwoje kobietó i dzieci hikujuK 
modniósł głowę ku niebieskiemu niebu i pomóślałW to jest moja ziemiaKKK 



^le pragnął nie tólko ziemiK mragnął przówrócenia męstwa jemu i jego rodakomK 
J kie jesteśmó równi białóm! J wókrzókiwał na ostatnim politócznóm zebraniu urodziwóI czarnó w blasku latarkiI 
wókapanó obraz swego ojcaK J t kairobi nie wszędzie wolno nam chodzićK _iali rządzą tóm miastemI zakazują nam 
przekraczać oiver ooadK geżeli białego mijamó bez odkrócia głowóI ma on prawo kopnąć nas butem w tółekK pą 
napisó na sklepach i jadłodajniach „msom i ^frókanom wstęp wzbronionó?K kie możemó nosić obuwia ani długich 
spodniI tólko musimó biegać boso i w szortachI jak mali chłopcóI bo nam mówią „niech wam się nie zachciewa 
rzeczóI na które was nie stać?K _iali mężczóźni biorą sobie nasze kobietóI czónią z nich kochanki i prostótutkiI ale 
jeśli ^frókanin uściśnie rękę białej kobiecie nawet w przójaźni i za jej zgodąI oznacza to dla niego wórok więzienia! 
qakże w zaświatach nie jesteśmó białóm równiI bo czóż nie zostajemó pochowani na oddzielnóch cmentarzach\ 
f właśnie wtedóI gdó rozgrzał swóch młodóch słuchaczóI popełnił fatalnó błądK 
J guż pora J wrzasnął J odebrać przewodnictwo nieudolnómI bezużótecznóm naczelnikom i przekazać je 
wókształconóm młodóm! 
f właśnie wtedó wkroczół naczelnik gohn juczajneI jedónó człowiek w henii budzącó w nim lękI i rozgromił 
zebranieK 
aavid nienawidził gohna juczajneK qen człowiek tuczół się na współpracó z rządzącómi imperialistamiK piedział na 
dwóch stołkachW prostaczków ugłaskiwał obietnicami paru szosI szkołą tu i ówdzieI białóm przómilał się 
lizusostwemI i pomiędzó tómi dwoma stołkami spiętrzał bogactwa uzóskiwane z obu stronK gohn juczajneI członek 
starszóznó hikujuI pochodził z okręgu haratinaI miał dziewiętnaście żonI pięćset sztuk bódłaI dom zbudowanó z kaJ
mienia i automobilK qen tak zwanó przez białóch „grzecznó czarnuch? stał się jako naczelnik okręgu kóeri jednóm z 
najpotężniejszóch ludzi w koloniiK jógł wpakować aavida jadengeja do więzieniaI narazić go na przesłuchania i 
torturóK 
^le aavid nie bół głupcemK wanim zwołał to dzisiejsze zebranie wwiązku jłodóch hikujuI upewnił sięI że naczelnik 
gohn juczajne jest w kairobi u dłównego homisarza do spraw hrajowcówK 
fdąc do cható matkiI żebó wziąć stamtąd tókwę koziego mlekaI aavid zatrzómał się na widok dwóch koni 
galopującóch po boisku polo buanó lordiegoK ddó się zbliżyłóI rozpoznał jeźdźcówK lgarnęło go zdumienieK Buana 
deoffreó nie bół w posiadłości qrevertonow 
 
 



obcóI ale memseeb jona przebówała daleko w szkole w kairobiK aavid nie widział jej przez trzó lataK wapatrzół się 
teraz w niąI tę dziewczónkęI która go wózwałaI żebó wszedł do cható operacójnejK 
J ppasujI jona! J wołał deoffreóI wówijając młotkiem do poloK Jrstąp mistrzowi! 
dalopując przed nimI powściągnęła swego konia tak raptownieI że spłoszóła jego kucaK wamierzóła się młotkiemI 
wóbiła piłkę w powietrze i popędziła przez boisko ku bramkom z północnej stronóK deoffreó galopował tuż za niąK 
oobili mnóstwo hałasuI wzbijali mnóstwo grud trawóI walcząc o piłkęK qo bół ten koniec boiskaI któró graniczół z 
ziemią drace qrevertonK wa ogrodzeniem biegła nowa droga do wósokich wrót misjiK ^ za wrotami wółaniałó się 
spośród drzew budónki z blaszanómi dachamiK t jednóm z tóch kamiennóch bungalowów dobrze przeszkolonó 
personel draceI pracując w dwóch salach operacójnóch i doglądając pacjentów w stu łóżkachI słószał okrzóki na 
boisku i plaśnięcia wóbijanej piłkiK 
tkrótce deoffreó zawrócił swego kuca w stronę bramkiK jona pogalopowała za nim z młotkiem gotowóm do 
odbiciaK Śmieli sięI zdószaniI i wrzaskliwieI dobrodusznie sobie urągaliI pełni jednak wzajemnego uznania dla 
swoich umiejętnościK deoffreó aonaldI dwudziestopięcioletni najlepszó zawodnik w drużónieI wógrówałI ale jona 
miała tólko osiemnaście lat i grała dopiero od rokuK Czóniła błóskawiczne postępóI bóła wschodzącą gwiazdą polo 
wśród pań i teraz te tógodnie po maturze poświęcała na trening przed wielkimi zawodamiI które miałó się odbóć w 
qógodniu tóścigów w kairobiK 
aojechali do południowego skraju boiskaI gdzie zza ogrodzenia patrzół na nich aavid jadeftgejK jona 
przómierzała się do piłkiI gdó kuc deoffreóa raptownie skręcił w lewo i zaskoczonó tóm jej arab stanął dębaK 
tóleciała z siodłaI upadła na wznak na trawęK 
ld razu deoffreó znalazł się przó niejK  
J jona\ J lbjął ją ramieniemK J jona\ 
mowieki jej zatrzepotałóK mo chwili odetchnęła i roześmiała sięK 
J kic ci nie jest\ 
J kicKKK chóbaK qólko dech mi zaparłoK ^le nic się nie stałoK momógł jej wstaćK lparła się o niegoI czując lekki zawrót 
głowóK 
 J ka pewno\ J zapótał i gdó uniosła podbródekI żebó przótaknąćI pocałował jąK 



qo bóło tak znienackaK mierwszó w żóciu pocałunekK jonie nigdó nawet się nie śniłoI że tóm pierwszóm całującóm 
będzie deoffreó aonaldK wdumionaI nie zaprotestowałaK mocałunek trwał długoI on ją objąłI przóciągnął do siebieK 
^le gdó dotknął jej zamkniętóch ust jęzókiemI nagle się odsunęłaK 
J deoffreó! J powiedziała ze śmiechemK 
J hocham cięI jonaK tójdź za mnieK JdeoffKKK 
J tieszI że oni tego się spodziewająK ld lat jest milczące porozumienie pomiędzó naszómi rodzinamiI że mó się 
pobierzemóK 
guż w popłochu jona wórwała się z jego objęć i zaczęła strzepówać trawę ze swoich bróczesówK qakI wiedziała o 
„milczącóm porozumieniu? i nigdó się nad tóm nie zastanawiałaK tiedziała teżI że rodzice nie pozwolą jej wójść za 
bóle kogoK gest córką lordaI jest ladó joną qrevertonK deoffreó aonald nadaje się na jej mężaI ponieważ ma dużó 
majątek i ojcaI któró za męstwo w czasie wojnó dostał tótuł szlacheckiK ^le co z małżeństwem z miłości\ kie 
moglibó jej zapótaćI czego ona chce\ 
ddóbó jednak zapótaliI nie potrafiłabó odpowiedziećK 
mrzez sześć lat uczóła się na pensji z internatem w kairobiK ddó spędzała w domu wakacjeI spotókała się z chłopcami 
tólko w licznóm towarzóstwie zjeżdżającóm się do _ellatuK mo prostu nie miała okazjiI żebó z którómś szczególnie 
się zaprzójaźnić czó też żebó po pensjonarsku się zadurzóćK deoffreó aonaldI nieskomplikowanó i nieokrzesanó 
ranczerJmóśliwóI pracował w hilima pimbaI a potem znikałI kiedó mu się podobałoI na długie miesiące safariK ao 
jonóI ilekroć ją spotkałI odnosił się grzecznie i obojętnieI bo niewątpliwie widział w niej jeszcze jedną trusięI same 
oczó i kolanaI siedzącą z tortem na talerzóku w zesztówniałej ręce jak nieproszonó gośćK ^ż raptem w zeszłóm roku 
to się zmieniłoK deoffreó przójechał na przójęcieI które rodzice jonó wódali w jej siedemnaste urodzinóI chcąc nie 
tóle jej sprawić przójemnośćI co pod tóm pretekstem zaprosić do _ellatu sto osóbK f nagle zaczął patrzeć na nią takI 
jakbó jej nigdó przedtem nie widziałK motemI ku swemu zdumieniuI jona na pensji dostała od niego dwa listóX jeden 
z pudanuI gdzie przeprowadzał kontrolę bódłaI a drugi z qanganikiI gdzie polował na lwó nad rzeką perengettiK t 
końcuI gdó wróciła do domu już na zawszeI kilka tógodni temuI deoffreó zjawił się trochę staranniej niż zwókle 
uczesanó i odprasowanóI i teraz bół prawie wciąż gościem w posiadłości qrevertonaK 
 
 



jonie to pochlebiałoK kiewiele okazówano jej względówK deoffreó jest przóstojnó J chociaż nie tak jak jego ojciecI 
sir games Ji szalenie interesującóK mrowadzi romantóczne żócie pełne przógódI ma bardzo dochodową hodowlę 
bódłaI na ogół wszóscó go podziwiająK CóżI kiedó nie jestem w nim zakochanaI stwierdziła jonaK 
J płowo daję J powiedział deoffreóK J htóż to jest\ 
jona spojrzała przez bramkę na aavida jadengejaI któró stał międzó dwiema chatami za ogrodzeniem boiskaK 
J kikt J odpowiedziałaK J geden z ludzi mojego ojcaK 
J mosępnó jakiś ten tubólK kie powiemI żebóm chciał bóć pod taką obserwacjąK 
J aaj spokójI deoffreóK tróćmó już do domuK ^le deoffreó nie ruszół się z miejscaK 
J oęczęI że zgorszół go nasz pocałunekK lni się nie całująI wieszK kie wiedząI co ich omija! 
jona poczuła się nieswojoK aavid stał w mgiełce wczesnego porankaK aługonogiI z nagim torsemI przópominał jej 
wojownikówI któróch widówała w kairobiK ozecz dziwnaI jego szortó khaki wódawałó się jej kpiną J ale z kogoI z 
niego czó z niej samejI nie wiedziałaK 
J wgorszmó go jeszcze razI dobrze\ J zaproponował deoffreóK 
- Nie J powiedziała jona zbót szóbkoK ^ potemW J aobrzeK Jf impulsównie zarzuciła deoffreóowi ręce na szójęK 
kie wiedząI co ich omijaK kiespodziewanie przópomniała sobie popołudnie sprzed paru tógodni w domku ciotkiK 
drace zaprzójaźniła się z dwojgiem archeologów bez grosza i usiłowała zebrać pieniądze na sfinansowanie ich prac 
wókopaliskowóch w heniiK mrzó podwieczorkuI na któró ich zaprosiłaI doktor iouis ieakeó z całóm znawstwem i 
otwartością mówił o ^frókanachK 
J rważająI że to hańba dla męża nie dawać zaspokojenia seksualnego żonieK mrzed zaślubinami instruuje się młodego 
człowieka dokładnieI co ma robićI a jego przószłą żonę matka uczó najlepszóch pozócji i wszóstkiegoI co konieczneI 
żebó żócie seksualne bóło podniecające i sprawiało przójemnośćK 
WątpięI czó aavida jadengeja nasz pocałunek gorszóI pomóślała jonaK mo czóm dorzuciła w móśliW Chłodnó ten 
pocałunekI wcale nie podniecającóK 
deoffreó odsunął głowęI alą nadal trzómał jonę w objęciachK ppojrzał jej w oczó i zapótałW 
J tójdziesz za mnieI prawda\ 



wnów poczuła rozdrażnienieK Czó to tóm w jego pojęciu jest romans\ mrzópadkowóm zetknięciem ust na boisku 
polo\ f zaraz się zastanowiłaW ^le właściwie o co mi chodzi\ 
jona nie znała podniecenia seksualnegoI nigdó nie kochała sięI jak jej koleżankiI w gwiazdorach filmowóchI nie 
rozkoszowała się marzeniami o miłościI nie przebiegał jej „prąd pod jego dotknięciem?K t głębi duszóI może nąwet 
z pewnóm zniecierpliwieniemI zachowówała do spraw seksu dóstansI co zaczónało ją martwićK 
Właściwie zaczónało ją to przerażaćK Czó będzie taka jak jej matka\ 
J Co tó na toI kochanie\ 
J deoffreóKKK nie wiemI co powiedziećK J gego bliskość bóją dziwnaK moniekąd przóprawiała ją o zawrót głowóI 
poniekąd nieprzójemnie drażniłaK 
wawrót głowó jona czuła nie dlategoI że deoffreó bół mężczóznąI tólko dlategoI że bół istotą ludzkąK kie przówókła 
cło kontaktów fizócznóch z ludźmiK ljciec nigdó jej nie przótulałI matka czóniła to bardzo rzadkoK mozostawali tólko 
bratI ^rthurI i ciocia draceI jedóniI któróch bliskość jona kiedókolwiek odczuwałaK f teraz nagle obejmował ją 
deoffreóK kie wiedziałaI czójej się to podobaK 
J motrzebuję czasu J powiedziała dojmująco świadomaI że stajenni zabierają ich wierzchowceI że inni wklepują 
rozrzucone grudó na boisku i że patrzó na nią aavid jadengejK 
kagle ogarnęła ją niechęć do tego chłopcaI któró przed lató kłócił się z niąI czója naprawdę jest ta ziemiaI któró 
spode łba żałośnie zerkałI gdó leżała na jego posłaniu w chacie jego matkiI wracając do zdrowia po pożarzeK ki stądI 
ni zowąd aavid przedstawiał sobą wszóstkie problemó jonóK pómbolizował źródło jej niedoliK mrzecież nie musiał 
popisówać się w tamtą noc w chacie operacójnejI tak że w rezultacie doznała fatalnóch obrażeń i teraz ze swómi 
szpetnómi bliznami nie może się pokazówać w kostiumie kąpielowóm i pewnie zrazi nimi każdego kochankaI 
jakiegokolwiek w żóciu będzie miałaK qo on jest przóczóną jej zgrózotóI aavid jadengejI zawsze z głową zadartą 
wósokoI chociaż z pewnością nie ma nic na tóm świecieI z czego mógłbó bóć dumnóK 
ldeszła gwałtownie od deoffreóaI wzięła się pod boki i zawołałaW 
J ka co się gapisz\ deoffreó odwrócił sięK 
J ln tu jeszcze jest\ waraz go odprawięK 
J kieK ga to załatwięK qo jeden z naszóchI J modeszła do ogrodzeniaK 
 
 
 



J Chciałeś z nami porozmawiać\ J zapótałaK 
J kie J odrzekł aavid spokojnieK 
J kie i co dalej\ J zapótał deoffreóI podchodzącK J lkaż trochę szacunkuI chłopczeK 
J kieI memseeb jdogoK jona uniosła podbródekK 
J Czó nie powinieneś wrócić do pracó\ 
mrzótrzómał jej wzrok na chwilę i coś zimnegoI groźnego przeszło międzó nimiK motem powiedziałK 
J mowinienemI memseeb jdogoK JN ruszół sięI żebó odejśćK 
J Cholernie bezczelnóI słowo daję J mruknął deoffreóK J tógląda na rozrabiaczaI gdóbó mnie kto pótałK juszę 
porozmawiać z twoim ojcemK qakiego lepiej nie zatrudniaćK 
ldchodząc z nim od ogrodzeniaI jona obejrzała się przez ramięK wobaczółaI że aavid znowu stoi i patrzó na nichK 
moczuła dreszczK gest coś w jego oczachKKK 
jocno ujęła deoffreóa za rękęK 
aavid patrzółI jak ci dwoje odchodząK jóślał o gruncieI któró jona deptałaK qo właśnie miejsce matka pokazówała 
mu wiele razóK aawno temu stał tam uświęconó figowiecK t głębi serca aavid teraz złożył przodkom przósięgęW 
kiedóś nowó figowiec będzie rósł tuI gdzie dzisiaj chodzą ozunguK



oozdział OV 
lndżiru nie miała lustraK ddóbó miałaI mogłabó sprawdzićI czó płatki uszu goją się jak trzebaK 
kiektóre jej rówieśnice pod naciskiem misjonarzóI przeciwnóch wszelkiemu okaleczaniu ciałaI już zaczónałó 
odwracać się od pradawnego obóczaju przekłuwania płatków uszuK ^le ją napawałó dumą te świeże rankiK ptanowiłó 
spuściznę po prababkach i pokazówałó światu jej wótrzómałość na bólK 
mrzekłuwanie uszu bóło strasznąI ciężką próbąK t dzieciństwie pierwsze dwie dziurki ndugure wówiercano boleśnie 
w chrząstkach na czubkach uszuK tiększe otworó w dolnóch częściach ucha robiono dziewczónie prawie dorosłejK 
ieżącej na wznak na ziemi znachorI jeśli nie znachorkaI przebijał uszó zaostrzonómi patókamiK jusiała te patóki 
mieć w uszach przez trzó tógodnieI cierpliwie wótrzómując bólI przó czóm prawie nie sópiałaI bo trudno jej bóło się 
położyćK matóki właśnie zostałó wójęteI strupó posmarowała lczera jadengejI znachorka znad rzekiI gojącą maściąK 
rszó jeszcze bolałóI niegotowe do przóstrojenia w kółka miedziane i paciorkiK 
^le to błahostka w porównaniu z większą próbąI która czekała lndżiruK 
rkradkiem miało się odbóć wtajemniczenieK mierwsze od dawna obrzezanie dziewczątI dające im przónależność do 
plemieniaI toteż dziewczęta w wieku od dwunastu do szesnastu lat sprowadzono z całego okręguK guż niemożliwe 
bóło obrzędowe ich przógotowówanie przez kilka tógodniI żebó je wzmocnić i natchnąć odwagą do przójęcia 
okaleczeń bez drgnienia J takie obrzędó zostałó zakazaneI i naruszenie zakazuI gdóbó coś wószło na jawI uczuliłobó 
władze przed samą inicjacjąK lndżiru jednak poddała się osobistemu przógotowaniu na własną rękęK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



ka ogół dziewczónóI które znałaI bałó się okropnie tej operacjiX na wiele z nich presję musieli wówierać rodziceI 
braciaK ^le lndżiru wprost nie mogła się doczekać odwiecznego wtajemniczeniaI sercem radosnóm otwierała się na 
próbę bólu i krwiK 
qeraz jednakI gdó bóła już gotowa wójść z chatóI w której mieszkała z dwiema niezamężnómi siostramiI móślała o 
czómś bardziej aktualnómK l zebraniu wwiązku jłodóch hikujuI które zwołał w ostatniej chwili aavid jadengej i 
na któróm koniecznie chciała bóćK 
 Co nie znaczóI żebó ci mężczóźni chcieliI abó tam bółaK hobiet nigdó nie dopuszczano na zgromadzenia politóczne 
i jeśli już swoim mężczóznom przónosiłó posiłekI czó to młode czó stareI musiałó siedzieć cicho i słuchać z 
szacunkiemI niewidoczneI owej ważnej debatóK lndżiruI wprost przeciwnieI zamierzała wziąć w zebraniu czónnó 
udziałK 
aavid jadengej ją irótowałK ka móśl o nim gniewnie wciągnęła swoją jedóną sukienkę przez głowę i zapięła 
krzówo guzikiK 
qo głupekI bałwanI galaretaK hrewka lndżiru nie pojmowałaI jak taki mądróI wókształconó chłopak może bóć tak 
ślamazarnóI tak ślepóKKK tak słabóK lnaI gdóbó bóła nimI z jego dostojnóm nazwiskiemI świetnóm świadectwem 
szkolnóm i tógodniową kwotą dwunastu szólingów J albo nawet nie nimI tólko po prostu mężczóznąKJ wiedziałabóI 
że może przesuwać góróK jówiąc do widzenia matce pracującej na ich małóm poletkuI zastanawiała się rozjątrzonaI 
dlaczego mężczóźni nie korzóstają z mocóI jaką mają\ ddóbó kobietó miałó tę mocI świat bółbó innó! 
Tą samą ścieżką lndżiru chodziła przed ośmiu lató tam i z powrotem do misji i z misji drace qrevertonK t tamtóch 
czasach chłopcó okrutnie jej dokuczaliI próbowali ją odstraszóć od naukiK qeraz wiedziałaI że jej obecność w klasie 
pozbawiała ich pewnościI że górują nad dziewczónamiK jężczóźni są pewni swojej przewagiI dopóki kobietó wciąż 
rodzą dzieci i pozostają niepiśmienneK hobieta wókształcona i niezależna przeraża ichI wprawia w popłochI jakbó 
bóli stadem czującóm zapach lwaK lndżiru zdawała sobie sprawęI że podważa w mężczóznach tę spokojną pewnośćK 
oobiła to celowoI żebó ich pobudzić do czónuK 
f właśnie dlatego tak ją drażnił aavid jadengejK ln tólko gadaI nic nie robiK Czó móśliI że kogokolwiek nabierzeI 
zwołując to zebranieI gdó wiadomoI że naczelnik gohn juczajne jest w kairobi\ lczówiścieI aavid chce uniknąć 
aresztowaniaX wszóscó słószeli okropności o traktowaniu afrókańskich agitatorów w więzieniuK ^le lndżiru nie 
czuła szacunku do chłopcaI któró wstaje i wógłaJ 



sza piękne przemowóI gdó jest bezpiecznieI a potem milknie i wócofuje sięI ledwie zobaczó policjęK 
jinęła kilku chłopców na piaszczóstej szosieI młodóch hikujuI jej rówieśnikówK lkutani w koceI paśli swoje kozó i 
gapili się na nią J na lndżiruI dziwadłoK 
w głową zadartą szła dumnieI wópinając piersiK hołósała biodramiI bosómi stopami uderzała piachI silnómi długimi 
rękami wómachiwała bardzo pewna siebieK 
piedemnastoletnia lndżiru bóła świadomaI kim jest i do czego zmierza w żóciuK mrawie wszóstko to zawdzięczała 
swojej matceI która pozostawiona przez męża sama z dziewięciorgiem dzieci na nędznej szembeI miała dość 
wóobraźni i odwagiI bó usiłować zmienić przószłośćK tóbrała spośród córek właśnie lndżiru i wpoiła w niąI że 
kobieta nie powinna nigdó bóć własnością mężczóznóK wa sprawą matki lndżiru po ukończeniu szkołó podstawowej 
drace znalazła się międzó pierwszómi zapisanómi do nowej szkołó dla dziewcząt afrókańskich w kóeriI jednej z 
tóch niewielu jeszcze w prowincji szkół wóższóch zwanóch kiriri od tej części chatóI gdzie sópiają dziewczónó 
hikujuK lndżiri niedawno ukończóła tę szkbłę i miała wkrótce pojechać do hrajowego pzpitala lbówatelskiego w 
kairobi na całkowicie nowe kursó pielęgniarskie dla ^frókanekK 
Tłum na zebraniu bół sporóK aavid wóznaczół miejsce znamiennie J miejsce ściętego uświęconego figowca na skraju 
miasteczka kóeriK webó jeszcze bardziej zawładnąć sercami i namiętnościami słuchaczóI wszedł na ogromnó pniakI 
któró katoliccó księża zostawiliI ścinając to drzewoK Żaden z obecnóch hikuju nie przeoczół znaczenia krójącego się 
w tóm geście młodego jadengejaK 
ddó lndżiru przószłaI aavid już przemawiałK mrzepchnęła się przez rzędó ustawionóch rowerówI będącóch 
najwóżej cenionóm dobótkiem ^frókanówI i zaczęła słuchaćK 
J hiedó biali tu przóbóli J mówił aavid J móśleliśmóI że to tólko na jakiś czasK tódawali się wędrowcamiI którzó 
szukają dla siebie ojczóznóK w litości pozwoliliśmó im zostać i gościnnie dopuściliśmó ich do udziału w obfitościach 
wiemi hikujuK ^le ci biali zrobili się chciwi i teraz wiemóI że oni są tutaj na stałeK 
mo pierwszeI obłożóli nas podatkiem od chatI czómś nieznanóm w naszóm sposobie żóciaK f przójmowali tę opłatę 
tólko w monetachI któróch móśmó nie mieliI więc żebó dostać te dziwne pieniądzeI musieliśmó pójść do pracóK ka 
naszej własnej ziemiK kastępnie ustanowili upokarzającó sóstem kajpendeI zmusili nasI żebóśmó nosili dowodó 
tożsamości na szójachI takie same oznakiI jakie oni 
 
 



zawieszają na szójach swoim psom! f w końcu usiłują rozerwać naszą jedność plemiennąI ogłaszająI że bezprawne są 
nasze drogocenne odwieczne obóczajeW lecznictwo krajowe i obrzezanie dziewczątK 
hiedó się uskarżamóI białó nam powiadaI że robi to dla naszego dobraI jak gdóbóśmó bóli dziećmi! mowiadaI iKe nas 
uczó wartości pracó zdóscóplinowanej i dobrodziejstwa nowoczesnóch sposobów europejskichK ^ naprawdę uczó 
nas postępować samolubnieI odwracać się do naszóch rodzin i przodków plecami! 
Tłum zafalowałI przótakującK 
J bjI ejK 
lndżiru widziałaI że podczas gdó młodzi przeważnie słuchają beznamiętnego przemówienia aavidaI wielu 
starszóch w kocach sfałdowanóch na chudóch ciałach i z wósokimi laskami stoi z bokuK tbrew sobie zaczęła 
nabierać przekonania do racji aavidaK 
J _iałó wprowadził _oga i kościołó na wiemię hikuju i ogłosił z ambonó równośćK ^leja nie widzęI żebó ^frókanie 
i buropejczócó pracowali razemK _iali dbają nie o nasI tólko o szerzenie kolonializmu w ^fróceK watrudniają nas za 
głodowe płace i nie wolno nam przebówać w ich obecnościI kiedó jedząI chóba że jesteśmó ich służącómiK jówię 
wamI braciaI jakikolwiek układ wielorasowó w henii bółbó jak jedność jeźdźca z jego koniemK ala nich jedność się 
kończóI gdó tólko koń doniesie jeźdźca do celu! 
Tłum szeptałI głowó kiwałó się energicznieK 
J _racia moi J ciągnął aavid J słószómóI że _rótójczócó wciąż teraz protestują przeciwko złemu traktowaniu Żódów 
w kiemczechK ^le ja was pótamI czó Żódów w kiemczech traktuje się gorzej niż ^frókanów we wszóstkich 
koloniach na tóm lądzie\ 
J kie! J wókrzóknęliK 
J waczekaj! J wrzasnął jeden ze starszóch z bokuK J jólisz się w tómI co mówiszI aavidzie jadengej! _iałó 
przóniósł nam miłość mana gezusa i za to powinniśmó bóć wieczóście wdzięczni! 
J ^ harol jarks nam powiedziałI że religia jest środkiem otępiania mas! J odkrzóknął aavidK J jasz ducha i 
męskośćI mziI otępione przez tego mana gezusa! 
Tłum zbiorowo się zachłósnąłI zgorszonóK aavid mówił dalej głosem grzmiącóm nad głowami oszołomionóch 
słuchaczóK 
J azisiaj biali wókopują złoto tamI gdzie ono jest zagrzebane nad geziorem tiktoriiI zabierają je do buropó i 
zagrzebują znowu! rżówają złota do ozdabiania swoich żonK jó chcemó zdobić nasze żonóKKK i ta ziemiaI w której 
króje się złotoI należó do nas! 



J ^le czego bóś chciał od nas\! J krzóczeli przójaciele aavidaK Jgak mó możemó zmienić toI co już jest\ kie mamó 
żadnej mocó przeciwko _rótójczókomK 
J jusimó bóć jak ten moskit dającó znać o swojej obecnościK jusimó wósuwać żądaniaI wołać o lepsze szkołó i 
uniwersótet dla ^frókanówI tu w heniiK jusimó postępować nieśpiesznieI najpierw się wókształcić i wókazać w 
oczach naszóch kolonialnóch panówK jusimó pamiętać przósłowieW torbę sznurkową zaczóna się splatać od jej dnaKKK 
J mrzósłowia! J wóbił się czójś głos na tółach tłumuK tszóstkie głowó się odwróciłóI bo bół to głos kobiecóK J aobró 
jesteś w opowiadaniu o naszóch problemachI jadengej! J wókrzókiwała lndżiJruK J ^le nie podajesz nam żadnóch 
rozwiązańI tólko powtarzasz nic niewarte przósłowia! 
aavid zmarszczół brwiK lndżiru ma rozjątrzającó zwóczaj niepokazówania się wtedóI gdó jest potrzebnaI i 
pokazówania się wtedóI gdó jest absolutnie zbóteczna! qa dziewczóna potrzebuje mężaI któró bó ją trzómał w 
rózachK wignorował jąK 
J kapisałem petócję J powiedział do zebranóchI podnosząc arkusz papieru J żebó rząd otworzół dla nas uniwersótet w 
kairobiK muszczam ją w obiegK modpiszcie się pod nią wszóscóI a potemKKK 
J ^ potem _rótójczócó wótrą sobie nią tółki! 
tszóscó znów odwrócili się do lndżiruK qeraz onaI rozpóchając się łokciamiI ruszóła do aavidaK wdumieni 
mężczóźni rozstępowali się przed niąK 
J mótam cię po raz drugiI jadengejK gakie rozwiązania nam dajesz poza przósłowiami i papierem\ 
w wósoka spojrzał na nią groźnieK 
J wwóciężómó dzięki jedności i słowom mądrze mówionómK 
J azięki jedności i sile! J wókrzóknęłaK 
aavid poczułI że krew w nim kipiK gednocześnie ogarnęłó go gniew i pożądanieK mrzószedł mu na móśl tólko jeden 
sposób rozprawienia się z tą dziewczónąI ale nie czas po temu i przecież nie tuI gdzie patrzó tósiąc oczuKKK 
J oozpoczniemó pokojową walkę o wolność J powiedziałK 
J kie można mówić „pokojowa walka?I jadengejK qe dwa słowa są sprzeczneI jedno drugie wókluczaK 
J mokojowóm oporem okażemó wóższość nad białómiI tak jak robi to dandhi w fndiachK 
lndżiru splunęła w piachK 
J Czó lew pokojowóm oporem okazuje wóższość nad szakalem\ 
 
 



J ldwróciła się do tłumu i podniosła ręceK J _rótójczócó nie rozumieją pokojowóch rokowańI bo sami ukradli naszą 
ziemię siłąK mrzemoc to jedónó jęzókI jaki rozumieją! 
Tłum zafalował niczóm morzeK mołowa ich chciała natóchmiast porwać za maczugi i włócznieI druga połowa 
rozglądała się lękliwieI czó nie ma w pobliżu donosicieli i policjiK gak na ironię pierwszą stanowili starzóI ostrożność 
przejawiali młodziK 
lndżiru weszła na ten sam ogromnó pniakI stanęła przó aavidzie i chwóciła go za przedramięK póknęła mu prosto w 
uchoW 
J _ółam tamtej nocó w puszczóI kiedó pierwszó raz mówił do was gomo henóattaK wapomniałeśI co mówił\ ga nie 
zapomniałam! 
aavid szeroko otworzół oczóK tpatrówał się w nią osłupiałóK _oleśnie wpijała mu palce w bicepsóK tzrokiem z tak 
bliska przewiercała muI zdawałobó sięI mózg aż do podświadomościK qerazK wapragnął posiąść ją terazK 
J webranie skończone J zabrzmiał władczó grubó głosK J tracajcie do domuI wszóscó! 
lndżiru i aavid spojrzeli w dółK kaczelnik gohn juczajne rozdzielał tłum laską ze srebrną gałkąK qowarzószóli mu 
askariI żołnierzeK  
J aavidzie jadengejI zejdź stamtąd! J rozkazałK J fdz do domuI 
zapomnij o tóch głupstwachK 
aavid patrzół na naczelnikaK hątem oka widziałI jak tłum zaczóna się rozchodzićK tiedziałI że przójaciele czekająI 
bó nimi pokierowałK Czuł jędrną pierś lndżiru przóciśniętą do jego gołóch plecówK 
mowiedziałW 
J ga żadnej ustawó nie naruszamI mziK 
J guż ci mówiłemI sónuI żebóś nie wógłaszał takich przemówieńI a tó mi się sprzeciwiaszK fdź do domu spokojnieI to 
nie będę tego roztrząsałK 
J webraliśmó się tutaj w ważnej sprawieK kaczelnik cmoknął i potrząsnął głowąK 
J gesteś młodóI ponosi cięI aavidzie habiruI tak samo jak twojego ojca przed latóK płuchaj przósłowiaI które mówiW 
kop z pośpiechemI a naruszósz bulwę słodkiego kartofla i najlepsza część zostanie w ziemiI kop powoliI a zbierzesz 
całośćK 
aavid zeskoczół z pniaka i stanął oko w oko z naczelnikiemK qworzóli dziwnó żówó obrazW urodziwó umięśnionó 
młodzieniec w samóch szortach khaki i ten siwó grubas w długiej białej kenzu i skórze lamparta przerzuconej przez 
ramięK 



J mrzósłowia J zapótał aavid J to wszóstkoI co nam dajesz\ qłum zdrętwiałK lndżiru zaparło dechK 
juczajne zmrużył oczóK 
J mowiedziałemI idź już do domuI chłopczeI bo inaczej popadniesz w prawdziwó kłopotK 
aavid pomóślał o dziewczónie stojącej za nimI o jej butnóm czarnóm wzrokuK lkrzepł w sobie i odparłW 
J tszóscó już jesteśmó w kłopocieI mziI kiedó mamó takich naczelników jak tóK 
tódawało sięI że cała ^fróka ucichłaI że całó ten kontónent odwrócił zgorszone oblicze od chłopcaI któró oto rzuca 
wózwanie władzó naczelnika mającego za sobą fmperium _rótójskieK Żadne jednak z przerażonóch oczu w ten 
sierpniowó poranek na skraju miasteczka kóeri nie zobaczółó łęku aavida jadengejaK ln wiedziałI co rózókujeI 
słószał o „wópadkach?I jakie się zdarzają w więzieniu przeciwnikom juczajneK jusiał jednak ocalić twarz w 
obecności tej dziewczónóI musiał przeciwstawić się naczelnikowiI jak gdóbó bół wojownikiem w dawnóch czasach 
i polował na lwaK kikt ze świadków nie mógł widziećI że strach szarpie aavidowi wnętrzności i zaciska gardłoK lni 
widzieli tólko nagłeI nieoczekiwane narodzinó koniecznego nowego bohateraK 
gohn juczajne kipiał wściekłościąK pekundó mijałóI gdó rozważał sótuacjęK Ci nowicjusze politóczni stawali się 
coraz większóm dla niego utrapieniemI jak ten agitator za morzemI gomo henóatJtaX zagrażali jego wógodnemu 
układowi z _rótójczókamiK ptaró gohn juczajne nienawidził świeżo wókształconego pokoleniaK lni bóli 
inteligentniI potrafili świetnie przemawiaćI podczas gdó onI któró nigdó nie chodził do szkołóI nie umiał choćbó 
czótać i pisaćK 
Jjasz mi coś do powiedzeniaI chłopcze\ J zapótał cichoI ostrzegawczoK 
qósiąc uszu się nadstawiłoI żebó usłószeć odpowiedź aavida jadengejaK lndżiruI stojąca na pniaku ponad nimi jak 
czarna statua wolnościI chciała się odezwaćI ale nawet ona wiedziałaI że przó naczelniku lepiej milczećK 
aavid się pociłK 
J jam coś do powiedzenia J rzekłI zagłuszając łomotanie swego sercaK J jówięI że _rótójczócóI którzó mianowali 
naczelników spośród hikujuI czónili to dla swojej wógodóI nie móślącI że powinni wóbierać ludzi kompetentnóch i 
gotowóch pomagać narodowiK jówięI że naczelnicó mianowani przez białóch nie są dostateczną reprezentacją 
plemienną w rządzieI nie są wórazicielami plemiennej 
 
 
 



tradócjiI wóstępują przeciw sposobom żócia hikuju i zależó im tólko na zachowaniu istniejącego stanu rzeczóK 
juczajne zacisnął szczękiK 
J tięc mówisz o swoim ojcuI naczelniku jadengejuK 
J qakK qo przez jego głupotę i głupotę naszóch ojców jesteśmó teraz bez ziemiK lni nie mieli prawa sprzedać naszej 
spuściznó białemuK 
kawet gdóbó aavid rzeczówiście uderzół naczelnikaI zniewaga nie bółabó większaI bo gohn juczajneI któró 
przeżył ponad sto zbiorówI więc bół z pokolenia ojca aavidaI również sprzedał swoją ziemię białemu w zamian za 
odznakęI jaką teraz nosiłK 
J qwój bezczelnó jęzor zawiedzie cię do więzieniaI chłopczeK Jf juczajne zniżył głos takI żebó tólko aavid to 
słószałK J geżeli wsadzę cię za kratóI nigdó już światła dnia nie zobaczószK 
aavid powstrzómał dreszczK ldwrócił się do tłumu i z mocą powiedziałW 
J matrzcie na swojego naczelnikaI jak usiłuje biegać z impalą i polować z lwem! 
juczajne skinął na żołnierzóK tóstąpili naprzódK oozpłomienionó aavidI napotókając pałającó wzrok lndżiruI 
wrzasnąłW 
J kasi naczelnicó są jak psó! pzczekająI kiedó psó szczekająI ale pokazują sztuczkiI kiedó chcąI bó ich brótójscó 
panowie dali im jeść! J awaj żołnierze ujęli go pod ręceI więc podniósł głos jeszcze bardziejW J kaczelnik juczajne 
to gudasz fskariota! J ^resztujcie goK 
aavid szamotał się z żołnierzamiI którzó go trzómaliK 
J płuchajcieI co mówię! J krzóknął do zalęknionego i wzburzonego tłumuK hilku mężczózn brało z ziemi kamienieI 
starsi podnosili swoje laskiI nagle zdając sobie sprawęI że brak im włóczni z dawnóch czasówK J alaczego chcemó 
stać się tacó jak buropejczócó\ J krzóczał aavidK J flu widzieliście buropejczókówI którzó bó chcieli stać się tacó jak 
hikuju\ 
J bj!J wrzasnął tłumK 
juczajne podniesieniem laski ze srebrną gałką nakazał ciszę i otworzół ustaI żebó przemówićK ^le oto znowu dał się 
słószeć głos aavidaW 
J mamiętajcieI braciaI człowiekI któró nie kocha swojego krajuI nie kocha swojej matki i ojca swojego i swoich 
rodakówK ^ człowiekI któró nie kocha matkiI ojca i rodakówI nie potrafi kochać _oga! 
prebrna gałka laski opadła na głowę aavidaK drzmotnęła głośnoI paskudnie w powietrzu przedpołudniaK dłowa 
aavidowi się zaJ 



chwiałaI ale natóchmiast ocknął się i spojrzał na juczajne jadowicieK mrzez jedną zimną chwilę patrzóli na siebie 
spode łbaK motem naczelnik skinął na żołnierzóI żebó aavida zabraliK 
Tłum jednak się rozprzężyłK moruszenie zaczęło się na tółach i falowało do przoduI aż naczelnik znów musiał nakazać 
spokój qóm razemI gdó go usłuchaliI rozstąpili sięI robiąc przejście pośrodku dla tejI która spowodowała to 
poruszenieK 
ala lczeróI matki aavidaK 
kiejeden w tłumie dostrzegł przelotne drżenie juczajne na jej widokK kie bóło tajemnicąI że gohn juczajne często 
odwiedza znachorkę w nocóI żebó omawiać z nią poważne plemienne tabu qak jak wszóscó w okręgu bali się 
naczelnika juczajneI sam naczelnik juczajne bał się lczeróK 
aavid skierował na matkę zamglone oczóI usiłując ją widzieć wóraźnie poprzez krew spłówającą z ranó na głowieK 
tódawała mu się omal nierzeczówistaI jak gdóbó bóła duchem jakiejś praprababki wówołanóm z mgiełK ptała w 
miękkiej skórzanej sukni i fartuchachK t ciężko nawarstwionóch naszójnikach z paciorków i w bransoletachI w 
obrzędowóch pasach z naszótómi amuletamiK dładko ogoloną głowę trzómała wósokoI patrząc z daleka na swojego 
sónaK jówiła do niego wzrokiemX tego przekazu nikt innó nie mógłbó odczótaćK 
tięc aavid wiedział od razuI że matka nie uchroni go od więzienia i pewnóch torturK 
J _iała niesprawiedliwość będzie kuźniąI w której wókują twoje męstwoI sónu J powiedziała mu kiedóś i oczó jej 
powtórzółó to terazK J kajpierw poznaj cierpienieI potem będziesz miał siłę i odwagęI żebó odzóskać naszą ziemięK 
kaczelnik juczajne w końcu pojąłI że lczera się nie wtrąciK tarknął rozkaz do swoich askari i pośpiesznie odszedł 
z aresztowanómI zostawiając za sobą gawiedź w rozterce i matkę pełną miłościI dumó i bóluK ^ na ogromnóm pniaku 
po figowcu J zapomnianąI przeobrażoną siedemnastoletnią lndżiruI która z rękami przóciśniętómi do piersi patrzółaI 
jak aavid jadengej odchodziI i widziała w swoim żóciu nowó celK 
 
 
 
 
 
 
 
 



oozdział P M 
^rthur qreverton modlił sięI żebó nie dostać atakuK 
azisiejsza parada miała bóć największa ze wszóstkichI jakie kiedókolwiek odbówałó się w heniiI i on miał bóć 
najważniejszą osobąK tóobrażał sobie ten piętnastolatekI jak oczó całej kolonii wlepią się w niegoI gdó właśnie on 
oficjalnie rozpocznie tódzień obchodówK mo raz pierwszó w żóciu będzie mógł się wókazaćK 
Czerwoną wstęgę zawieszono w poprzek głównej ulicó kairobiK t wóznaczonej chwili ^rthurI jadącó konno na 
czele defiladóI miał niebrukowaną jezdnią pogalopować z podniesioną szablą i w obecności setek widzów przeciąć 
wstęgęI zaznaczając tóm urzędowe przemianowanie ulicó Centralnej na aleję iorda qrevertonaK 
^rthur bół zdenerwowanó i podnieconóK qróbunó wzniesione z obu stron ulicóI pomiędzó eotelem ptanleóa i 
rrzędem mocztowómI zapełniali miejscowi i przójezdni dógnitarzeK gego matkaI ladó ooseI już siedziała pod 
specjalnóm baldachimemI królewskaI pogodnie uśmiechniętaK lbok niej ojciecI hrabia salentine qrevertonI siedział 
poniżej portretu królaK ^rthur wiedziałI że ojciec krótócznie i chłodno go obserwujeK wawsze móślał o swoim ojcu z 
lękiem i uwielbieniemK 
^le jeszcze bardziej niż zadowolić ojca ^rthur pragnął popisać się przed ^lice eopkinsI której J ponieważ posiadała 
drugie pod względem wielkości ranczo w henii J także dostało się miejsce na zaszczótnej tróbunieK 
^lice eopkinsI teraz dwudziestodwuletniaI nie odznaczała się ani urodąI ani wdziękiemI ale bóła poniekąd legendą w 
^fróce tschodniejK pama po nagłej śmierci rodziców przed sześciu latóI gdó miała lat zaledwie szesnaścieI przejęła 
zarządzanie ranczem obejmującóm obszar dziewięćdziesiąt tósięcó akrówK tszóscó wów 



czas mówiliI że ta dziewczóna w żadnóm razie nie zdoła poradzić sobie z tak ogromnóm majątkiem i snuli bardzo 
śmiałe domósłóI kto będzie szczęśliwóm nabówcą tego szmatu ziemiK salentine qrevertonI często wómienianó 
wśród owóch ewentualnóch szczęściarzóI należał do tóch wieluI któróm ostatecznie młoda ^lice bardzo 
zaimponowała swoją walką o zachowanie rancza i pracą przó pomocó jedónie kilku wiernóch ^frókanów i 
młodszego od niej o pięć lat brata qimaK momimo ogromnóch trudności ocaliła owce i sizal nie zadłużała sięI nie 
poszła na lep czułóch słówek rojącóch się wokół niej łowców posagu i terazI mając dwadzieścia dwa lataI bóła 
zarówno majętnaI jak i niezależnaK 
wapłaciła za to tólko swoją kobiecościąK 
Właśnie ta twarda i uparta ^lice eopkinsI której usta już zapomniałóI jak to jest się uśmiechaćI ^lice w bróczesach 
khakiI zgrzebnej koszuli i dużóm kapeluszu z oklapłóm rondem ocieniającóm jej opaloną twarzI stanowiła dla 
^rthura qrevertona w to sierpniowe popołudnie najważniejszą publicznośćI bo oddzielała go od swego 
siedemnastoletniego brataI qimaK ^rthur kochał qima eopkinsa rozpaczliwieK 
pceną paradó bół teren hotelu korfolkK mod drzewami czekałó stołó zastawione szampanem i mnóstwem przekąsekI 
rozbrzmiewała muzóka gramofonuK hrzątali się tam przeważnie młodziI którzó mieli jechać na zbudowanóch przez 
siebie platformachK mośpiesznie w ostatniej chwili poprawiali swoje kostiumóI sprawdzali silniki samochodówI 
podnieceniem rozgrzewali chłodne sierpniowe powietrzeK 
J Czó dobrze wóglądamI jono\ J zapótał ^rthur siostręI przesuwając dłońmi po nieskazitelnóch spodniach 
pożóczonego stroju móśliwskiegoK 
J pzałowoK J jona go uściskałaK 
qo cudownieI pomóślałaI że eardó ^cres junior pożóczół ^rthurowi ten pełnó móśliwski ekwipunekI ^rthurI odkąd 
się w to ubrałI wódaje się o dwie stopó wóższóK jona chciałaI żebó brat dobrze się spisałK ltwarcie paradó znaczó 
dla niego tak wieleK 
^rthur nie miał pojęciaI że to dzięki siostrze przópada mu zaszczót przecięcia wstęgiK jona usłószałaI że takie 
wóróżnienie ma spotkać siostrzeńca burmistrza i zobaczółaI jak twarz ^rthura posępnieje z zazdrościI wszczęła więc 
potajemnie kampanięI bó przekonać ojcaK mrzówilej otwarcia alei iorda qrevertona powinien jednak przópaść 
jednemu z qrevertonowK salentine w końcu ustąpiłI me zebó się z nią zgadzał czó żebó się nią przejmowałI ale 
dlategoI 



że bóła bardzo męczącaI jeżeli na coś się uwzięłaK jona umiała postępować z ojcemK Chcąc postawić na swoimI nie 
wókorzóstówała jego ojcowskiej miłościI jak mogłóbó to robić inne córkiI bo wiedziałaI że tej miłości w nim nie maI 
tólko napierałaI dopóki nie poddawał się dla świętego spokojuK 
t końcu więc ojciec przóznałI że chociaż móśl o oglądaniu sóna galopującego ulicą Centralną i wómachującego 
szablą mu się nie podobaI to przónajmniej ^rthur raz wreszcie zagra rolę męskąK 
^rthur nic o tóm nie wiedziałK jona osłaniała go przed bolesną realnością żócia i w miarę możności przed 
dezaprobatą rozczarowanego nim ojcaK tiedział tólkoI że obchodó rozpocznie onI dziedzic qrevertonI a nie bratanek 
gubernatoraK aecózja zapadła czteró tógodnie temu i od tamtego czasu ^rthur bół jak odmienionóK 
J aobrze wópadnę\ J pótałI poprawiając kołnierzókK J aobrze\ 
J _ędziesz cudownó J odpowiedziała siostraK 
J ^ jeżeli dostanę ataku\ 
J kie dostaniesz! kie miałeś już od rokuK lchI ^rthurI będziesz wspaniałóK qaka jestem z ciebie dumnaK 
mromieniałK kie przópominał sobieI żebó ktoś bół z niego ostatnio dumnóK Czó może w ogóle kiedókolwiekK 
rwielbiał siostręW zawsze potrafiła dodać mu pewności siebieK Cieszół sięI gdó wróciła ze szkołó do domu już na 
stałeK t głębi duszó żówił nadziejęI że ona nie wójdzie za deoffreóa aonaldaI bo wtedó przeniosłabó się do hilima 
pimba i znowu zostałbó w _ellatu zupełnie samK 
Jwrobisz coś dla mnie\ J zapótał cichoI rozglądając się po wszóstkichI już gotowóch ustawić się do defiladóK 
J mrzecież wieszI że takK J jona zrobiłabó dla braciszka wszóstkoK lstatecznie mieli tólko siebieI skoro matka 
prowadziła jakieś własne żócie na polance wśród eukaliptusówI a ojciec bówał w domu rzadkoK lna też się cieszółaI 
że wróciła już na dobreI i nie miała zamiaru wójść za deoffreóa aonaldaK J Co chceszI żebóm zrobiła\ 
tóciągnął spod rękawa kopertę i wetknął siostrze w ręceK 
J aaj to qimowiK 
tsunęła kopertę pod stanik swego kostiumu bajaderóK _óła pośredniczkąI radaI że ^rthur w końcu ma przójacielaI 
chociaż różnie szeptano o tej przójaźniK  
J Całus na szczęście J powiedziała i cmoknęła go w policzekK watrzómała się jeszczeI żebó spojrzeć na niegoI na tę 
wrażliwą chłopięcą twarz pod czapką móśliwskąK momóślałaI że już wciąż będzie się nim opiekowaćK motem 
uściskała go i ruszóła na poszukiwanie qima eopkinsaK 



qematem paradó bóło otwarcie się ^fróki przed _iałóm CzłowiekiemK Chociaż ^nglicó zawitali na wóbrzeże henii 
przed stu lató z górąI wóbrano jako datę „położenia podwalin? tólko o pięćdziesiąt lat wcześniejszó rok NUUTI kiedó 
to powstała pierwsza prawdziwa osada misjonarzó w jombasieK deoffreó aonaldI któró miał jechać na jednej 
platformie z joną przebranó za sasco da damęI słónął w sposób jedónó w swoim rodzaju z tegoI że wśród tóch 
pierwszóch misjonarzó bóła jego babkaI a jego ojciecI sir gamesI són misjonarki i podróżnikaI miał szczególnó 
zaszczót bóć jednóm z pierwszóch białóch urodzonóch w heniiK 
t elżbietańskim obcisłóm kubraku i wówatowanej kurtceI jak z portretu sasco da damóI podróżnika 
portugalskiegoI deoffreó obszedł dookoła platformę z makietą miasta jalindi z papierJmache w obramowaniu z 
palm kokosowóchK tszóstko w porządkuI stwierdziłK ŻałowałI że na dzisiejszej uroczóstości nie ma ojcaK qa parada 
rozpoczónała tódzień świętowaniaI ze wszech miar wópadałoI zebó sir games bół obecnó i cieszół się 
uprzówilejowaniem i uznaniemI jakie mu się należałóK ^le w rgandzie znów wóbuchła epidemia ostrej odmianó 
malariii rodzice deoffreóa w dżungli nieśli pomoc dotkniętóm nią plemionomK 
pkończół inspekcję platformó zadowolonóI że jest najładniejsza ze wszóstkich i zaprezentuje doskonale historóczne 
spotkanie saJsco da damó z sułtanem jalindi w roku NQVUK rpewnił sięI że ciężarówka może przeciągnąć tę 
masówną platformę przez ulicę oządową i znowu zaczął w tłumie szukać jonóK 
wobaczół ją na drugim końcu trawnika roześmianąI stojącą z qimem eopkinsemK Ściągnął ustaK alaczego jona traci 
czas na tego qimaI któróI jak wiadomoI świata nie widzi poza jej bratem\ 
^le irótacja mu minęłaI gdó przójrzał się jonie w kostiumie żonó sułtanaK 
mod okróciem z jaskraworóżowego jedwabiuI spowijającóm ją od stop do głowóI wópatrzół haremową spódnicę tak 
przezroczóstą ze rósowałó się jej nogiK tópatrzół też obcisłó stanik podobnó do tóchI jakie nosiłó ^zjatki w kairobi 
J obrzeżonó złotemI wódekoltowanó aż po przeponęK warazem twarz jonó bóła rzeczówiście skromnie zasłoniętaI 
różowó jedwab tak spłówał z jej głowóI że widać bóło spod niego tólko dłonie i stopóK w niejakim zgorszeniem 
deoffreó uznał ten kostium za strój bardzo śmiałó i prowokacójnóK 
qim eopkins w staromodnóm ubraniu safari i wiktoriańskim hełmie przedstawiał sobą sławnego odkrówcęI sir 
eenróDego jortona ptanleóaK ka platformie ozdobionej drzewami i winoroślą 
 
 
 



z dżungli miał się zaprodukować z doktorem iivingstoneDem J czóli eardóm ^cresem juniorem J w historócznóm 
żówóm obrazie ku pamięci tego dnia w NUTN rokuI gdó wielki podróżnik znalazł „zaginionego? doktoraK 
mrzóchodząc po jonęI deoffreó starał się uniknąć rozmowó z urodziwóm młodóm qimemI przó któróm czuł się 
zdecódowanie nieswojoK ^le to bóło nieuniknioneK iedwie podszedłI qim zwrócił na niego swój jasnó uśmiech i 
zagaiłW 
J tłaśnie mówimó o tóch z twierdzó gezusaI deoffK 
J qak\ Chodź jużI jonaK marada zaraz się zacznieK 
J deoffI popatrz na nich! J jona wskazała platformę z drewnianą makietą przóbrzeżnego fortuK Żówó obraz miał 
przedstawiać rokI w któróm na mortugalczóków spadła plagaI i przebierańcó wspinającó się na tę platformę 
doprawdó sprawiali wrażenieI że będą grać swoje role dosóć realistócznieK 
J qrochę za dużo szampana wópili w nocó J powiedział qimK J tszóscó mają kaca! 
deoffreó wziął jonę pod rękęK 
J qwój brat jest już prawie gotów do wjazduK mowinniśmó bóć na platformieK 
J geszcze nie dosiadł koniaK J jona odsunęła sięI uśmiechem pokrówając rozdrażnienieK waborczością deoffreóa 
bóła setnie znudzonaK J f muszę znaleźć ciocię draceK ja kolczóki do mojego kostiumuK kie zapominajI że jestem 
główną żoną sułtana! J ldwracając się takI żebó deoffreó nie zobaczółI wetknęła za stanik złożoną kartkęI liścik od 
qimaX któró miała dać bratu po paradzieK J ao widzenia na platformieI deoffreóK 
drace z hotelowej werandó patrzóła niespokojnie na komisariat policji po drugiej stronie ulicóK 
Chóba coś się dziejeK gakiś niezwókłó tam ruchK wa dużo policjantówK KK 
_óło z nią na werandzie niemało osób J ciI którzó nie dostali miejsc na tróbunachI woleliI siedząc wógodnie i 
popijając dżinI widzieć tólkoI jak defilada wóruszaI niż oglądać całą paradęI stojąc na ulicóK drace zapatrzona w 
komisariat słószała urówki rozmówK 
J płowo dajęI wkroczenie tłochów do btiopii to najlepsza rzeczI jaka mogła nam się zdarzóć J doleciał głos 
znajomego hodowcó bódłaK J oobię pieniądze na prawo i lewoI dostarczam armii włoskiej wołowinęK wapótajcie 
deoffreóa aonaldaK gego ranczo kwitnie jak nigdó od latK 
J kam wszóstkim przónosi to pewne korzóści J powiedział jego 



towarzószK J lbó tólko ci makaroniarze nie zdecódowali się pchać dalej i wkroczóć do heniiK 
J kie ma obawóI CharlieK 
J t buropie pichci się wojnaK wapamiętajcie moje słowaK drace spojrzała na tóch dwóch nie na żartó przerażonaK 
michci 
się wojna\ 
J geżeli czegoś nie mogę znieść J doleciał innó głos z drugiego końca werandó J to wókształconego tubólcaI któró 
przójeżdża z kairobi w garniturze i krzókliwóm krawacieI mówi sądową angielszczózną i móśliI że zjadł wszóstkie 
rozumóK 
drace znów wpatrówała się w krótó blachą dach komisariatuK _ół tam w areszcie aavid jadengejK płósząc o jego 
aresztowaniu w zeszłóm tógodniu zdenerwowała sięI bo wiedziałaI jak bardzo naczelnik juczajne nie cierpi tego 
chłopca i jak w więzieniu traktuje się „szczególnóch aresztantów?K iubiła sóna lczeróI obserwowała goI gdó 
wórastał na wspaniałego wókształconego młodego człowiekaK ln sobie nigdó nie pozwalał na przójaźń z niąI ale 
wótworzół się międzó nimi ostrożnó szacunekK draceI ilekroć go widziałaI nie mogła nie móśleć o tamtej nocó 
pierwszego gwiazdkowego przójęcia w _ellatuI od której już minęło prawie osiemnaście latI i o tragicznej śmierci 
naczelnika jadengejaK gest bardzo podobnó do swojego ojcaI pomóślała terazK 
mrzed komisariat podjechała ciężarówkaI wsiedli na nią policjanci z karabinamiK ddó szóbko odjechałaI drace 
poczuła jeszcze większó niepokójK 
Czóżbó przewidówano zamieszki\ crontowómi drzwiami wószedł z komisariatu oficerI wkładając czapkęI wódając 
rozkazó komuś wewnątrzK ddó zbliżał się do hoteluI drace przówołała goK 
J azień dobróI pani doktorK J modszedł do werandóK 
J joże mi pan powiedziećI co się dziejeI panie poruczniku\ 
J Co się dzieje\ 
J molicja dzisiaj jest jakaś szczególnie czónnaK Chóba to nie Kze względu na paradę! 
Uśmiechnął sięK 
J lchI pani doktorI nie ma czóm się przejmowaćK qo tólko mała sprawa za miastemK CośI w co wglądamóK 
J gaka sprawa\ 
J aostaliśmó wiadomośćI że pod kairobi zbierają się hikujuK mrzóbówają podobno zewsządK kiektórzó nawet z 
północóI z kóeri i kanóukiK gedziemó tam tólkoI żebó mieć na nich okoK 
 



drace zrobiło się zimnoK hikuju przóbówają nawet z kóeriK 
J gak pan móśliI o co im chodzi\ 
J _óg raczó wiedziećK ^le zapewniam paniąI że nie ma się czóm przejmowaćI pani doktorK aopilnujemó ichI nie 
przeszkodzą w paradzieK ao widzeniaK 
matrzącI jak ten policjant odchodziI drace nie mogła się oprzeć wrażeniuI że on pod uśmiechem i pozorną swobodą 
bócia króje wielkie zdenerwowanieK 
J gesteśI ciociu! J usłószała za sobąKD 
gej bratanica posuwiścieI w obłoku różowego jedwabiuI wbiegła na werandęK lczó nad kwefem miała uśmiechnięteK 
Głowó mężczózn się za nią odwracałóK 
J mowinnaś pojechać do eotelu ptanleóaI ciociuK marada już za chwilęK 
drace spojrzała na zegarekK mrzójechała do hotelu korfolk z joną i ^rthuremI chcąc im pomóc w przógotowaniachK 
gej miejsce na tróbunie czekało i rzeczówiście już bół czasI żebó pojechała tam swoim samochodem tólnómi 
uliczkamiI jeżeli chce zobaczóćI jak ^rthur będzie przecinał wstęgę w alei iorda qrevertonaK 
J Co się stałoI ciociu\ gesteś nachmurzonaK geżeli martwisz się o ^rthuraI to się nie martwK ln jest taki kochanó 
qrzeba ci go widzieć w siodleK f ten strój cudownie mu przódaje wiaró w siebieK guż sobie wóobrażam wóraz jego 
twarzó dziś wieczoremI kiedó zobaczóI jaką mam dla niego niespodziankęK 
J Co takiego\ J zapótała draceI roztargnionaK 
J kie pamiętasz\ pztucer na słonie! 
J lchI takK kie móślałam teraz o ^rthurzeK J drace móślała o niezwókłej aktówności policjiI o hikuju zbierającóch 
się pod miastemK kie wątpiłaI że takie zebranie akurat w dniu wielkiej paradó to nie zbieg okolicznościK ^frókanie 
coś planująK J jóślałam o aardzie jadengeju J powiedziała J w tóm okropnóm więzieniuK 
Uśmiech jonó zniknąłK lczami przelotnie pociemniałómi dziewczóna spojrzała na komisariat po drugiej stronie 
ulicóI po czóm uśmiechnęła się znowuK 
J Co powieszI ciociuI o moim kostiumie\ J zapótałaI okręcając się przed draceK 
drace zmusiła sięI żebó odpowiedzieć uśmiechemK rważałaI że strój jonó jest zbót rózókownóK gednakżeI 
upomniała się w duchuI mamó rok tósiąc dziewięćset trzódziestó siódmóI młodzież dzisiaj jest inna niż za czasów 
mojej młodościK wresztą jona nie miała wóboruK aziewczónóI jeżeli się nie zdecódowałóI jak pukie CameJ 



ronI wóstąpić w stroju męskimI biedziłó sięI żebó znaleźć w przeszłości henii historóczne postacie płci żeńskiej 
godne przedstawienia na platformachK jężczózn w historii afrókańskiejI sułtanówI podróżnikówI kupców i 
móśliwóch bóło aż nadtoI po kobietach z minionóch stuleci jakoś pamięć nie pozostałaI jak gdóbó w ogóle nie 
istniałóK qoteż jona i jej przójaciółki musiałó się zadowolić rolami tak bladómi jak nałożnice haremowe i żonó 
sławnóch mężczóznK 
^frókanie nie brali udziału w paradzie i żadnóch historócznóch postaci afrókańskich nie wzięto pod uwagęK 
J tięc chodźmó J powiedziała drace raptownieI odwracając się tółem do komisariatuK J tpakujmó cię do haremuI 
żebó nam sasco da dama nie dostał ataku! 
t tóm samóm momencie ^rthurI mając dosiąść koniaI martwił się o to samo J żebó tólko nie dostać atakuK 
kie miewał ataków już od roku z górąK mroste bromki i środki uspokajające ciotki drace cudownie powstrzómówałó 
jego nieuleczalną chorobęK ^ przecież groźba padaczki wisiała w dzień i w nocó nad ^rthurem qrevertonem jak 
siekiera zawieszona na nitceK kigdó nie wiedziałI kiedó atak nastąpiI z jakiego powodu i gdzie go powaliI w czóich 
oczach się zhańbiK alatego uczół się w domuI a nie w szkoleI nie mógł nigdzie jeździć samI posługiwać się bronią i 
nie miał nigdó zostać przójętó do wojskaI a o tóm wszóstkim marzółK 
mrówatnóm nauczócielom nie miał nic do zarzuceniaI ale brakowało mu chłopięcego koleżeństwaI przónależności do 
klubówI drużón sportowóchK _olał nad tómI że w czasie safari zawsze jest pod opieką bonI ale jeszcze bardziejI że 
ojciec nie pozwala mu mieć strzelbóK geżeli chodzi o wojskoI niezdatność ^rthura nie ulegała kwestiiK Cóż to za són 
hrabiegoI zastanawiał się chłopiecI bez barw swojej szkołóI bez swoich trofeówW rogów bawołu czó kłów słonia 
własnoręcznie ubitego i bez możliwości otrzómania odznaczeń za służbę wojenną\ hiedóś miał zostać lordem 
qrevertonem i już wiedziałI że będzie się czuł jak oszustK 
qak też czuł się teraz w pożóczonóm ubraniu móśliwskimK mrzecież sam takiego ubrania na własność nie potrzebujeK 
kie dla niego polowanieI tak jak akcje wojskoweK tszóscó mówiąI że w buropie wkrótce znów wóbuchnie wojnaI 
ale jego ominie szansa pokazania światuI że epileptók jednak jest mężczóznąK 
alatego ^rthur brzódził się swoją fizóczną słabościąI zawsze nieszczęśliwóK aopóki nie poznał qima eopkinsaK 
 
 
 
 



_óło to w zeszłorocznóm qógodniu tóścigówK ^rthur przójechał do kairobi z ojcem i deoffreóem aonaldemI 
którego konie biegałó we wszóstkich gonitwachI i w namiocie bufetowóm poznał qimaK wnajomość międzó tómi 
chłopcamiI czternastoJ i szesnastoletnimI zaczęła się niepewnieI ostrożnieI obaj bóli bardzo nieśmialiI nie przówókli 
do przópadkowóch rozmów z nieznajomómiK ^le stopniowo przó herbacie i rożkach odkróli ku swojemu zdumieniuI 
że mają sporo ze sobą wspólnegoK 
mo śmierci rodzicówI jak podejrzewanoI zamordowanóch przez pijanóch tubólców z plemienia lkembeI samowolna 
siostra odebrała jedenastoletniego qima z internatu i zapędziła go do pracóI usiłując ocalić ranczoK t ciągu 
następnóch pięciu lat qim dorówczo pobierał wókształcenie od guwernerówI nigdó długo niezagrzewająJcóch 
miejscaK kie mógł należeć do klubów sportowóchI nie jeździł na safari tólko dla trofeówI a teraz słabó po latach 
dziecięcej harówki nie kwalifikował się do służbó wojskowejK 
^rthur i qim szóbko dostrzegli w sobie nawzajem coś swojskiego i pocieszającegoI więc serdecznie się 
zaprzójaźniliK 
^le ten ubiegłó rok bół pełen przeszkód na drodze ich rozwijającej się przójaźniK ^liceI siostra qimaI z całą 
zawziętością chroniła brataI zazdrosna o każdegoI kto bó zabiegał o jego uwagę i uczucieI a salentineI ojciec 
^rthuraI uznałI że qim eopkins jest zbót nieokrzesanó i za nisko urodzonó jak na kolegę młodego qrevertonaK tięc 
chłopcó spotókali się tólko wtedóI gdó mogli ukraść wolne chwileW w czasie obchodów urodzin królaI w każdóm 
qógodniu tóścigów w kairobiI w noc noworoczną w hotelu korfolk i nie dawniej niż w zeszłóm miesiącuI gdó 
wszóscó w henii udali się nad jezioro kaivashaI bó oglądać lądowanie pierwszego „powietrznego statku? fmperial 
^irwaósI któró przóleciał z ^ngliiK 
kawet korespondowali ze sobąK f właśnie z powodu jednego listu ojciec zbił ^rthura pasem i zabronił mu mieć 
cokolwiek do czónienia z qimem eopkinsemK 
^rthur móślał o tóm terazI siedząc wósoko na swoim wierzchowcuI urodziwó i elegancki w cudzóm ubraniuI 
czekającI bó dzwonó kościelne zaczęłó wódzwaniać godzinę jego historócznego przejazdu ulicą oządowąK 
^ jeżeli dostanę ataku\ geżeli spadnę z konia przed qimem\ ^ on będzie wstrząśniętó\ moczuje do mnie wstręt\ 
mowinienem bół mu powiedziećKKK 
^rthur kochał qima bezgranicznieK wa to spadłó na niego te cięgiK ljciec znalazł jego list do qima i ukarał goI 
rozwścieczonó słoJ 



wem „miłość?K ^rthur przójmował razó nie broniąc sięI bo nie rozumiałI o czóm ojciec tak wrzeszczóI dlaczego mu 
zarzuca coś nienaturalnego i użówa słówI jakich on nigdó dotąd nie słószałK tcale nie protestowałI a potem płakał do 
późnej nocó i piekłó go czerwone pręgi na plecachK ttedó usiłował pojąćI co się stałoI i teraz takżeK ^le znów 
wszóstko się sprowadzało tólko do tegoI że on i qim się kochają J łączó ich mocna więźI wzajemnie czują dla siebie 
podziwI czerpią jeden z drugiego siłę i pociechę na wrogimI niezrozumiałóm świecieK tółącznie ta przójaźń w 
samotnómI pełnóm oszołomień żóciu ostatecznie dała ^rthurowi qrevertonowi szczęścieK 
t ciągu kilku ostatnich sekund przed rozpoczęciem dramatócznej jazdó do czerwonej wstęgi ^rthur zdecódowałI że 
nicI poza przójaźnią z qimemI nie ma dla niego tak wielkiej wagiI jak wókazanie się przed ojcemK Chciał dowieść 
ojcuI że jest mężczóznąI a nieI jak ojciec określałI „pedziem?! mragnął rozpaczliwie mieć możność zrobienia czegoś 
bardziej bohaterskiego niż przecięcie wstęgiK 
Słósząc szmeró z platform za sobąI odwrócił się w siodle i zobaczółI że niektórzó schodzą z nich na ziemięK ppojrzał 
na zegarekW bóło już po wóznaczonej godzinieK oozmarzół sięI wóczekując koJścielngo kurantuI więc uszło jego 
uwagi toI że wóznaczona chwila nadeszłaI minęłaI a dzwonó nie zabrzmiałóK 
J Co się dzieje\ J zawołał do deoffreóa aonaldaK 
J kie wiemK Chóba coś się święciK oozejrzę sięK  
jona na swojej platformie weszła na minaret i w różowóm jedwabiuI roztrzepotanóm przez wiatrI osłoniła oczó 
rękąI patrząc gdzieś poza tłumK 
J l co chodzi\ J zawołał do niej ^rthurK 
J kie bardzo widzęK Coś przó końcu ulicóK molicjaKKK 
dniewne okrzóki z daleka uciszółó rozbawionó tłumK jężczóźni zeskakiwali z platformI wósiadali z ciężarówekK 
kagle ktoś przóbiegłK tszóscó go rozpoznaliW to bół kościelnóI któró miał bić w dzwonóK 
J wobaczółem ich! J wókrzókiwałK J w dzwonnicó! qubólcó idą na kairobi! qósiące ich! 
wrobiło się zamieszanieK ^rthur z trudem powściągnął swego koniaI gdó tłumnie wóbiegano z hoteluK 
J jona! J zawołałK J Co widzisz\ 
J geszcze nicK kie bardzoKKK J oęka jej opadłaK J lchI _oże! JCo\ 
J jaszerują arogą hrólewskąK Chóba na komisariatK 
J alaczego\ 
 
 



J _o ja wiem\ ^le niosą transparentK ^rthurI zabierz mnie stąd! 
dalopem podjechał do platformó z makietą jalindiI gdzie już nie bóło nikogo oprócz tej młodej haremowej żonó 
sułtanaI której kwef zsunął się z twarzóI gdó pośpiesznie schodziła z wieżóczki pałacuK rsiadła za bratem na koniu i 
wójechali na ulicę przed hotelemK arogę zagradzał kordon policjantów z karabinamiK 
wostali więc na tółach tłumu i z wósokości konia patrzóliI jak powoliI miarowo zbliżają się wielką falą ^frókanieK 
tkrótce buropejczócó zobaczóliI że dzwonnik miał racjęI bółó ich tósiąceK 
jona zaciskała ręce na pasie brataK 
Chociaż tak liczniI hikujuI maszerując z determinacją przed komisariatI zachowówali ciszę i porządekK hilku niosło 
transparentóW rtlikfĆ a^sfa^ j^abkdbg^ i rkftbopvqbq ai^ ^covh^kÓtK jona w 
oszołomieniu patrzóła na ich wóraźnie zorganizowaną cichą zwartośćI nie przópuszczałaI że tubólcó są do czegoś 
takiego zdolniK mo chwili zobaczóła prawdopodobną sprężónę tej organizacji J idącą na czele młodą kobietęI w której 
rozpoznała swoją rówieśnicę ze szkołó podstawowej draceK 
tielka masa ^frókanów bóła strasznaI gdó tak sunęła za lnJdżiruI milczącK wjednoczeni takI jak nigdó dotąd żaden 
białó ich nie widziałI stanowili jakąś przeraźliwą zbiorową groźbęI mrożącą krew w żyłach każdego policjanta z 
szereguK Chociaż w tej masie bółó kobietó i dzieciI i nikt wśród ^frókanów nie miał broniI nikt nie groził słowem czó 
gestemI buropejczócó na końcu ulicó poczuli strachK 
jona siedziała za bratem oczarowanaK gak im się to udało\ gakie tajemnicze sieci łączności dosięgłó ich wszóstkich 
w prowincjiI żebó zgromadzili się w jednóm celu\ Co ich jednoczó i powściąga teraz\ wagapiła się na tę młodą 
kobietę na czeleK lndżiru szła dumnieI buntowniczoI odważne bółó jej kroki i wómachiwanie długich rąkK modniosła 
dłońI zatrzómując zastępó za sobąI i zawołałaW 
J rwolnić aavida jadengeja! 
t głosie jej brzmiało cośI czego buropejczócó jeszcze nigdó nie słószeli u ^frókanówK 
kastąpiła chwila zawieszeniaK molicjanci stali w pogotowiu z palcami na spustachK buropejczócó patrzóliI ^frókanie 
czekaliK 
f nagle dał się słószeć warkot zbliżającego się szóbko samochoduI któró podjechał na tółó „stronó europejskiej? i 
stanąłK ^rthur skierował konia w bokK oozstąpiono sięI żebó zrobić przejście dla gubernatora i lorda qrevertonaK 
jona patrzóła na ojcaI gdó przechodziłK pzedł w sam środek awanturóI taki nieulękłóI taki dzielnó! 



dubernator ze zmarszczonómi brwiamiI z wórazem twarzó patriarchó karcącego dzieciI stanął na schodkach 
komisariatu i rozejrzał się po morzu ^frókanówK 
J koI no J powiedział J co to wszóstko ma znaczóć\ lndżiru wóstąpiła naprzódK 
J aajcie nam aavida jadengeja! J wókrzóknęłaK dubernator się zgorszółK aziewczóna prowadzi ten motłoch\ 
J ko zaraz J powiedziałK J tieszI że nie można tego robićK tracajcie do domówI wszósfcó! 
J rwolnić aavida jadengeja! J powtórzóła lndżiruK salentine podszedł po schodkach do gubernatora i groźnie 
popatrzół na tłumK 
J jóślicieI że sprawó tak się załatwia\ mokazem siłó\ lndżiru podeszła do schodkówI wzięła się pod bokiK 
J jówimó do was jedónóm jęzókiemI jaki znacie J powiedziałaK J oozumiecie tólko siłę! J mowiedziała to 
natarczówieI z chrupkim śpiewnóm akcentem mówiącóch po angielsku wókształconóch ^frókanówK J qak właśnie 
głosują hikujuK jó nie wkładamó kartek do utajnionej skrzónki jak wóI którzó się boicie wógłaszać swoje zdanieK 
jó to robimó jawnieK dłosujemó tómI że się pokazujemóK dłosujemóI żebó aavid jadengej wószedł na wolnośćK 
J ln został aresztowanó zgodnie z prawem J powiedział gubernatorK 
J tcale nie! J lndżiru wójęła z kieszeni arkusz papieru i machnęła nim przed białómiK J lto co aavid jadengej 
robiłI kiedó juJczajne go aresztowałK qo jest prośba o uniwersótet dla ^frókanów w henii! aavid jadengej działał 
spokojnie i zgodnie z prawemI kiedó juczajne kazał go zabrać w kajdanach! kie macie prawa go więzićK 
jona z bijącóm sercem słuchała lndżiruK tidziała w jej postawie namiętnośćK gest zakochana w aavidzieI 
pomóślałaK 
matrzóła na czarne twarze wópełniające ulicę i ginące za dalekim zakrętemK wdawała sobie sprawę z zagrożeniaI ale 
podniecona czuła się świadkiem czegoś do głębi znamiennegoK 
J aajcie nam uniwersótet! J zawołał jakiś hikuju w tłumieK moparłó go przótaknięciaI niegłośne pomruki i nagłe 
nerwowe 
falowanie tłumuK 
J _oże świętó J powiedział cicho ^rthurK J tątpięI czó ta dziewczóna zdoła długo utrzómać ich na wodzóK tóstarczó 
iskraI motłoch się ruszóK aojdzie do rozlewu krwiK 
dubernator skinieniem przówołał oficera stojącego na ganku i coś mu szepnąłK lficer zasalutował i szóbko odszedłK 
 
 



J mowtarzam po raz ostatni J przemówił gubernatorK J mrzóślijcie delegacjęK tóbierzcie spośród was dwóch czó 
trzech ludziI a ja wósłucham waszóch żalówK kie będę tutaj staćI żebóście mi grozili! 
J qo wó nam grozicie! J wókrzóknęła lndżiruK J taszą policjąI waszómi ustawami i podatkami! gakim prawem 
zakazujecie nam przestrzegać zwóczajów plemiennóch\ Czcić uświęcone figowceI obrzezać dziewczęta\! drozicie 
zupełnóm zniszczeniem naszego sposobu żóciaK drozicie zagładą naszej rasóK geżeli nie dacie nam tegoI czego 
chcemóI ogłosimó powszechnó strajkK tszóscó ^frókanie w henii będą siedzieli z założonómi rękamiK man! J 
lskarżócielko wócelowała palec w salentineDaK J man jutro rano wstanie i powieW „Chłopcze! modaj mi herbatę!?K ^ 
tu nikt nie podaK dubernator opuścił ręceK 
J _iali przójdą do swoich biur J rozbrzmiewał dalej głos lndżiru J a tu żadni podwładni nie staną do pracóK jemseeb 
zadzwonią na swoje pokojówkiI a żadna pokojówka nie przóbiegnieK 
J aaję wam minutęI żebóście usunęli się z tej ulicó! 
J jona J szepnął ^rthur J popatrz tamK 
jona spojrzałaK ka dachu komisariatu i za ogradzającóm komisariat murem już zajmowali pozócje żołnierzeK Cicho 
podjechała ciężarówkaI stał na niej karabin maszónowóK 
J _oże! J wószeptałaK 
J iepiej zabierzmó się stądK 
J ^rthurI patrz! Coś dzieje się tam od tółuK 
ldwrócił się i zobaczół toI czego nie zauważył nikt z buropejczóków i policjantów J podejrzanó ukradkowó ruch za 
budónkiem więzieniaK 
J gak móśliszI co to\ J zapótała jonaK 
J Chóba próbują wódostać aavida jadengejaK JN zobaczół jeszcze cośK ptanleóI czóli qim eopkins w swoim 
paradnóm przebraniuI skradał się ze strzelbą powoli w tamtą stronęK 
qeraz jona rzeczówiście się zlękłaK 
J Czó nie powinniśmó ostrzec policji\ 
J kieK qo mogłobó wówołać ogólną masakręK qim wpadł na dobró pomósłI r ^rthur skierował wierzchowca z 
powrotem przed hotel korfolk i zsadził siostrę na werandęK 
J Co chcesz zrobić\ J zapótała szeptemK 
J tejdź do halluI jonaK geżeli będzie strzelaninaI nie wóchodźK płószószI co mówię\ 
J ^rthur! wostań tuI proszęK qrzómaj się od tego z dalekaK 



J momogę qimowiK te dwóch możemó ich poskromićI nie dopuścić do incódentuK 
tlepiła w niego oczóK 
J ^rthurI błagamK kie jedź tam! ldwrócił się i odjechałK 
matrzółaI jak spina wierzchowca ostrogami i jedzie krótkim galopem takI żebó nie zwracać na siebie uwagiK kagle 
wódał jej się strasznie młodó i zarazem strasznie dorosłóK qwarz miał tak gładką i miłąI jeszcze nie męskąI ale wóraz 
jego oczu i ton młodzieńczegoI trochę chrópliwego głosu powiedziałó jejI że w ciągu kilku minut dojrzałK 
matrzółaI jak ^rthur objeżdża tłum buropejczóków i ukradkiem skręca za więzienieK gednocześnie słószała krewką 
wómianę zdań międzó lndżiru i gubernatoremK oaptem zrozumiałaK Celem tej dziewczónó jest odwracanie uwagi 
władzI w czasie gdó kilku jej towarzószó usiłuje uwolnić aavidaK 
mrzerażona i niespokojna o brataI jona otuliła się różowóm jedwabiemI rozejrzała sięI czó nikt na nią nie patrzóI i 
pobiegła w ślad za ^rthurem na tółó więzieniaK 
G G G 
ddó siedemnastoletnia lndżiru dalej zdumiewała zarówno swoich rodakówI jak buropejczóków krasomówstwemI 
aavid jadengej po raz pierwszó starał się odzóskać wolnośćK 
monieważ policja kierowała swe wósiłki głównie na ulicęI łatwo bóło przójaciołom aavida obezwładnić paru 
strażnikówI dostać się do jego celi i zabrać goK gednakże szczęśliwa ucieczka z terenu komisariatu okazała się 
zupełnie inną sprawąK _o on nie mógł chodzićK 
moddano go torturomK 
kie tutajI w więzieniu białóchI tólko na północóI w haratinieI w jednej z chat stojącóch na ziemi naczelnika 
juczajneK mokaleczone stopóI które lekarz policójnó zabandażowałI nie zadając pótańI prawie uniemożliwiałó 
ucieczkęK awaj towarzósze ujęli aavida pod pachó i na pół ciągnęli w biegu do bramóI gdzie leżeli nieprzótomni 
czterej policjanciI ^frókanie w służbie króla gerzegoK mrzó bramie kłębiła się lękliwie gromadka młodóch hikuju z 
maczugami i plemiennómi nożamiI pilnując wólotu zaułkaI za któróm tłum ^frókanów otaczał lndżiruK n 
tódawało sięI że powietrze aż trzeszczó od napięciaK płowa lndżiru rozgrzewałó w młodóch krewK lbserwowali 
baraki więzieniaI 
 
 
 



gdó czekali na aavida i jego przójaciółI ale też często wodzili wzrokiem po dachachI po żołnierzach kierującóch 
karabinó w tłum na ulicóK 
wnów rozległ się głośnó rozkaz gubernatoraW J oozejść się! 
f tóm razem padła pogróżkaW jeżeli tłum się nie rozejdzieI żołnierze zaczną strzelaćK 
dromadka przó tólnej bramie zakotłowała się niespokojnieK jłodzi czuli broń w rękachI żar krwi w żyłachK fch 
zadaniem bóło zabranie aavida jadengeja szóbko i niepostrzeżenie do przógotowanej krójówki w górachK ^le ci 
gorącokrwiści chłopcó zaczónali już słuchać nie poleceń lndżiruI dziewczónó przecieżI tólko swojej męskiej 
tężóznó dudniącej im w uszachK qo bóli młodzi ^frókanieI którzó nigdó nie wojowaliK rrodzili się za późnoI żebó 
zaznać dumó i podnieceniaI będąc zaszczótnie wojownikamiI i któróch teraz nagle zmobilizowała uraza do białóch o 
toI że pozbawili ich włóczni ojcówK 
alatego więcI gdó zobaczóliI jak do zaułka wkrada się samotnó chłopiec europejski ze strzelbą w ręceI stracili 
panowanie nad sobąK 
hilka wódarzeń nastąpiło jednocześnieK jłodzi z maczugami i nożami hurmem rzucili się na qima eopkinsaI w tej 
samej chwili aavid został przeprowadzonó przez bramęI a u wólotu zaułka ukazał się ^rthur qreverton już nie na 
koniuI wkraczając z dobótą z pochwó szabląI którą miał przeciąć wstęgęK 
kastąpił moment takiego zamieszaniaI że żaden z uczestników nie potrafił później złożyć logicznóch zeznań 
władzomK ^rthur na widok qimaI padającego pod ciosami i kopniakamiI wskoczół jak wariat w kłębowisko 
^frókanówK 
aavid jadengej wrzasnąłW 
J kie! mrzestańcie! J ^le powalili drugiego białego chłopcaK 
tórwał się z rąk tóch dwóchI którzó go podtrzómówaliI doszurał jakoś do kłębowiska i spróbował odciągnąć swóch 
rozszalałóch przójaciółI wrzeszczącI żebó dali spokójK wobaczół podnoszącó się i opadającó sztóletI spróbował go 
zatrzómaćI ale stracił równowagę i osunął się na kolana przó powalonóm ^rthurzeK wobaczółI jak sztólet wbija się w 
plecó leżącegoK pięgnął i wóciągnął zakrwawione ostrzeK 
hrzók u wólotu zaułka sprawiłI że wszóscó znieruchomieliI po czóm odwrócili się przerażeniK 
ptała tam biała dziewczóna ubrana jak memseeb azjatóckaI oczó miała szeroko otwarteI ręce podniosła do ustK 



dromada się rozpierzchłaK awaj uciekli przez murI reszta pędem minęła jonę i zniknęła w tłumie na ulicóK jona 
patrzóła na dwóch białóch chłopców leżącóch na ziemi i na aavidaI któró klęczał obok jej brata i trzómał 
zakrwawionó sztóletK 
kapotkała jego wzrokK 
ka chwilę czas się zatrzómałI gdó aavid jadengej i jona qreverton patrzóli sobie w oczóK ^ potemI nagle się 
opamiętującI wrócili po aavida jego dwaj towarzósze i podnieśli go z klęczekK 
watrzómał sięI żebó jeszcze popatrzeć na jonę oczami pełnómi boluK ltworzół ustaI ale nie zdołał nic powiedziećK 
mrzójaciele pociągnęli go ze sobą i gdó z ulicó doleciało wołanie o policję i włączono alarmI aavid uciekłI 
pozostawiając jonę nad zwłokami brataK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



oozdział P N 
drace odłożyła skalpel i wóciągnęła rękę po hemostatK ppojrzała na pielęgniarkęK 
J oebeka! waciskI proszę! 
^frókanka aż podskoczóła nad tacą z instrumentamiK jamrocząc przepraszającoI położyła zacisk na wóciągniętej 
dłoni drace i szóbko odwróciła wzrokI zakłopotanaK 
drace zmarszczóła brwiK qo niepodobne do tej kobietóI takie roztargnienie w czasie operacjiK oebeka bóła jedną z 
najlepszóch pomocniczóch pielęgniarekI czujnaI oddana swojej pracóI dumna z tegoI że jest jedóną w prowincji 
afrókańską instrumentariuszkąK ^le w ten poranekI gdó pracowałó w świetle październikowego słońcaI wódawała się 
niezwókle roztargnionaK 
J geszcze jeden zaciskI proszęK kie powinnam prosić o toK 
J mrzepraszamI memseeb dektariK 
J Czó coś się stałoI oebeko\ ChceszI żebó któraś cię zastąpiła\ 
J kieI memseeb dektariK 
drace usiłowała czótać z jej oczuK tiększą część twarzó zasłaniała maska chirurgicznaI ale oczó unikające wzroku 
drace wórażałó wielkie poruszenieK 
tóbierając do asóstowania przó operacjach tę właśnie hikujuI drace wzięła międzó innómi pod uwagę jej równe 
usposobienie i zimną krew w krótócznóch chwilachK azisiaj jednak zobaczółaI że oebeka jest zdenerwowanaI i nagle 
się zaniepokoiłaK 
Jgedwabne niciI oebekoI proszęK J wnów wóciągnęła rękę po cośI co powinno bóć podane automatócznieK 
aokonówała zwókłego wócięcia macicóK oobiła to z pomocą oebeki tóle już razóI że często podczas takiej operacji 
nie potrzebowała mówić ani słowaK 



^le terazI znów ku jej zdumieniu i wzrastającemu zaniepokojeniuI oebeka przóznała sięI że zapomniała 
przógotować jedwab na tacóK 
J joże powinnaś wziąć wolnó dzieńK J drace dała znak drugiej afrókańskiej pielęgniarce w sali operacójnejK 
kależała ona również do zespołu chirurgicznegoI ale nie stała przó wójałowionóm stoleK Jmrzónieś kilka jedwabnóch 
niciK mrędkoK f zobaczI która tam może teraz zastąpić oebekęK 
wajmując się znów raną operowanejI nie widziałaI że pielęgniarki wómieniają porozumiewawcze spojrzeniaK 
G G G 
J oebeko J powiedziała draceI gdó już zdjęła białó kitel i gumowe rękawiczkiK J Chcę z tobą porozmawiaćK 
mielęgniarka sprzątała salę operacójnąI poruszając się zbót gwałtownieI pracując niechlujnieK wastępczóni się nie 
znalazłaK oebeka musiała asóstować przó całej operacji i popełniła za dużo pomółekK 
J oebeka\ J powtórzóła draceK 
J qakI memseeb dektariK J ^frókanka nie odwróciła się do niejK 
J gakieś kłopotó w domu\ qrudności z dziećmi\ 
oebeka miała ich siedmioroW czterech chłopców i trzó dziewczónki w wieku od lat czternastu do jednego rokuK jąż 
ją porzucił w czasie ostatniej ciążó i zamieszkał w kairobiK mracowała w misji doktor qrevertonI odkąd ukończóła 
nową szkołę średnią dla dziewcząt i przez te wszóstkie lata nauki u drace i lata asóstowania w sali operacójnej 
zawsze potrafiła nie dopuszczaćI żebó sprawó osobiste przeszkadzałó jej w pracóK qeraz jednak drace podejrzewałaI 
że obowiązki samotnej matki przógniatają oebekęK 
oebeka wreszcie się odwróciła i patrząc jej w oczóI odpowiedziałaW 
J kieI memseeb dektariK t domu nie ma żadnóch kłopotówK drace spróbowała się zastanowićK mrzószło jej na móślI 
że nie 
pierwszó raz oebeka zachowuje się tak dziwnieK ki stądI ni zowąd ją olśniłoI że ta ^frókanka zaczęła się zmieniać 
mniej więcej po dniu wielkiego protestu w kairobi dwa miesiące temuK oozmóślając o tómI drace nabrała pewnościK 
wauważyła przecież tę zmianę już w kilka dni po tamtóm strasznóm popołudniuI gdó ^rthur został zamordowanóI a 
aavid jadengej cudem wórwał się z więzieniaK Czó właśnie to trapi oebekę teraz\ _rzemię winó kilku jej poJ
chopnóch rodaków\ 
 
 



oebeka jgugu bóła pobożną chrześcijankąI co niedziela chodziła do kościoła w kóeriI brała udział w akcjach 
dobroczónnóchK tszóstkie jej dzieci zostałó ochrzczone i uczółó się w szkołach misójnóch kią teżI tak jak wieloma 
hikujuI wstrząsnęła haniebna wiadomość o brutalnóm zamordowaniu ^rthura qrevertona i tchórzliwej ucieczce 
aavida jadengejaK tódawało sięI że po tamtóm dniu jedność plemienia zupełnie się rozpadłaK lndżiru w pewnej 
mierze utraciła wpłówI ^frókanie cicho wrócili na swoje poletkaK 
^ więc to tamten dzień tak szczególnie pozostał w pamięci oebekiI doszła do wniosku draceK joże ona sama bóła w 
protestującóm tłumie na arodze hrólewskiej\ 
modchodząc do pielęgniarkiI drace położyła jej rękę na ramieniu i powiedziałaW 
J geżeli czujesz potrzebę porozmawianiaI oebekoI albo jeżeli potrzebujesz jakiejś pomocóI wieszI że moje drzwi są 
zawsze otwarteK 
f wószła z sali operacójnejI przó czóm znów nie spostrzegła porozumiewawczóch spojrzeń tóch dwóch ^frókanekK 
jisja drace qreverton obejmowała prawie dwadzieścia akrówI na któróch stałó kamienne budónkiW szkoła 
podstawowaI szkoła średniaI szpitalI przóchodniaI dormitorium pielęgniarek i szopaJgarażK mośrodku tej zabudowóI 
przópominającej małe miasteczkoI stał okazałó dom drace w tóm samóm miejscuI gdzie przedtem bół aomek 
mtasiej mieśniI ale znacznie od niego większóI wzniesionó po pożarze osiem lat temu już nie prowizorócznieI tólko z 
móślą o trwałościK 
draceI idąc po rozległóch trawnikach międzó budónkamiI odpowiadała na powitaniaI słuchałaI jak dzieci śpiewają w 
jednej z klas szkolnóchW „ptaró jacaonald szembe miałKKK?K 
pzła zamóślonaK qematów nie brakowałoK mrace w ptanach wjednoczonóch nad nową szczepionką przeciwko żółtej 
febrzeI jej własne eksperómentó z chorałem w leczeniu tężcaI konieczność zatrudnienia laboranta na pełnó etatI 
projekt podróżó do crancuskiej ^fróki oównikowej w okresie _ożego karodzeniaK games aonald w zeszłóm rokuI 
gdó pojechał na terótorium dabonuI poznał tam doktora ^lberta pchweitzera i dał mu egzemplarz jej lekarskiego 
poradnika „geśli musisz bóć lekarzem?K aoktor pchweitzer napisał do niej listI bardzo ją chwaląc i proszącI żebó go 
odwiedziła w jego klinice w iambareneK tszóstko to zaprzątało jej głowęI więc nie uświadamiała sobieI że czegoś 
brak w ten słonecznó październikowó poranekK 
mo pierwszeW na terenie misji bóło niezwókle cichoK 



teszła na schodki werandóI na której właśnie wópuszczałó listki importowane fuksje kalifornijskieI i rozejrzała się 
ze zdumieniemK jiała zwóczaj pić na werandzie przedpołudniową herbatęI przeglądając przóniesioną pocztęI i 
jario nigdó nie zapominał nakróć do stołuI postawić gorącego czajnika w kapturkuK ^le dzisiaj na stole nie bóło 
nawet białego obrusaI już nie mówiąc o korespondencjiK 
J jario! J zawołałaK kie odpowiedziałK 
teszła w spokojnó bezruch okazaleI solidnie umeblowanegoI przestronnego salonikuK 
J jario! J zawołała znowuK t domu bóło cichoK 
teszła do kuchniI czajnik nawet nie stał na kuchennóm piecuK kapełniła go wodą i postawiła na ogniuI po czóm 
wróciła do salonikuI gdzie na dużóm ozdobnóm biurku przó oknie wóchodzącóm na tólnó ogród dopiero teraz 
zobaczóła pocztęK 
„ wastanawiając sięI gdzie jest jarioI zwókle tak niezawodnó jak wschód słońcaI zaczęła otwierać listóK 
t ciągu ubiegłóch ośmiu lat games aonald miał zwóczaj pisać do niej co najmniej raz w miesiącuI ale ostatnio od 
dawna żadnego listu od niego nie dostałaK qeraz też nieK 
jiło się jednak zdziwiłaI znajdując czek na tantiemó od wódawcó w iondónie oraz pismo z propozócjąI żebó 
zważówszó wielkie obecnie postępó na polu medócónóI pomóślała o napisaniu podręcznika poszerzonegoK 
t tej poczcie porannej znalazła jeszcze jedną dobrą wiadomośćK fnformację z bankuI że coroczną anonimową wpłatę 
na jej kontoI od kilku lat nie powiększanąI w tóm roku podwojonoK kajwidoczniejI pomóślałaI ranczo aonaldów pod 
bóstróm zarządem deofJfreóa rozkwitaK 
oesztę listów położyła przó swoim dzienniku na biurku i po raz trzeci zawołała jariaK t domu go nie bółoK 
ddó wróciła do kuchniI żebó zaparzóć herbatęI zobaczóła tam na stole ostatni numer „bast ^frican ptandard?I 
którego jeszcze nie przeczótałaK kagłówek na pierwszej stronicó sprawiłI że odstawiła czajnik i wzięła gazetęK 
J _oże mój J wószeptałaK włożyła gazetę i wóbiegłaI móśląc o jonieK 
G G G 
teszła do wielkiego domu kuchennómi drzwiami i ze zdumieniem zobaczółaI że w kuchni nie ma nikogoI a piec jest 
zimnóK 
 
 
 



t imponującej jadalni staró zegar tókał wiernie w dusznej ciszóK t salonikuI utrzómanóm w ciemnóchI ponuróch 
barwachI łbó bawołów patrzółó na kanapó i foteleI od tógodni nie widząc tam nikogo siedzącegoK qólko połósk 
politurowanóch powierzchni i wópolerowanóch sreber świadczół o obecności istotó ludzkiejI która ze szczotką i 
ścierką kiedókolwiek tędó przechodziłaK 
drace zatrzómała się i zaczęła nasłuchiwaćK t _ellatu bóło niegościnnie cichoI jak w mauzoleumK tiedziałaI że 
salentineI zrozpaczonó po śmierci sónaI poluje na lwó w qanganiceI a oose radzi sobie z żałobą w jedónó sposóbI 
jaki zna J na swojej klasztornej polance wśród eukaliptusówK ^le gdzie jest jona\ 
rsłószała jakiś odgłosK ldwracając sięI stwierdziłaI że w saloniku wreszcie kogoś zastałaK we skórzanej kanapó wstał 
deoffreó aonaldK 
J CześćI ciociu drace J powiedziałK J jam nadziejęI że cioci nie przestraszółemK 
J ddzie są służącó\ tzruszół ramionamiK 
J kie mam pojęciaK kikt nie otworzół drzwiI kiedó zakołatałemK pam się tu wpuściłemK 
J ddzie jona\ 
J ka górzeK wobaczółem ją w oknieK kie chce zejść i porozmawiać ze mnąK 
J Czótałeś to\ J drace pokazała mu gazetęK rniósł brwiK 
J płowo daję! aobra nowinaI no nie\ 
J lbó jona tak to przójęłaK joże to da jej trochę spokoju duchaK mójdę do niejI deoffK jógłbóś nastawić czajnikI 
przóprowadzę ją na herbatęK 
G G G 
wmarliI gdó się o nich zapomniI umierają po raz drugiK 
ddzie ja to czótałam\ jona nie pamiętałaK ^le czó nie wszóstko jedno\ t tóch słowach jest prawdaK f dlatego ona 
nigdó nie zapomni o swoim bracieK 
piedziała na kanapce we wnęce okiennej w sópialni ^rthura i patrzóła na ogromnó obszar kawóI rozciągającó się ku 
dalekiej górze henóaK ka jej kolanach leżał wierszI któró qim eopkins napisał i dał jej przed paradą i którego nie 
miała możności przekazać ^rthurowiK Czótała ten wiersz tóle już razóI że umiała go na pamięćK 



J jona\ J drace stanęła w drzwiach i zaraz weszłaI drżącK kie rozumiałaI jak jej bratanica może wótrzómać chłód w 
tóm pokojuK mrzójrzała się jonie zatroskanaK aziewczóna odziedziczóła urodę po swoim śniadóm ciemnowłosóm 
ojcuI ale w ostatnich tógodniach zbladłaK _rąz jej opaleniznó J tópowej opaleniznó brótójskich osadników w henii J 
zmienił się w nieomal upiorną bielI podkreślając czarnó kolor jej oczu i włosówK pchudłaI sukienka na niej wisiałaK 
J jonaKKK J drace usiadła przó bratanicóK J deoffreó jest na doleK alaczego nie chcesz się z nim zobaczóć\ 
^le jona nie odpowiedziałaK 
drace westchnęłaK tiedziałaI że rozpacz jonó oplątana jest gmatwaniną winó i karóK jona uważa się za winną 
śmierci brataI bo jak powiedziałaK ddóbó się nie uparłaI że to ^rthur ma przeciąć wstęgęI on bó przecież w czasie 
tego incódentu siedział bezpiecznie na tróbunieK wapalczówie oskarża również deoffreóa aonaldaI któró „nic nie 
zrobił?I kiedó ^rthura mordowanoK salentine według niej też ponosił winęI skoro nie rozprawił się z protestującómi 
^frókanami i pozwolił aavidowi jadengejowi uciecK f ponosi winęI zdaniem jonóI nawet ooseI ponieważ nigdó 
nie bóła dla ^rthura dobrą matkąK f w końcu jona winą za śmierć brata obarcza aavida jadengejaK 
drace pokazała jej gazetęK 
J lstatecznie on jest niewinnó J powiedziałaK J qen chłopakI jatthew junroeI sam oddał się w ręce policji i przóznał 
się do zasztóletowania ^rthuraK tięc to nie aavidK 
jona czótała długoK drace nagle pojęłaI że ona nie czótaI tólko wpatruje się w tę stronicęK 
J kajwidoczniej J wójaśniła spokojnie J plemię wówierało naciskI żebó zabójca się ujawnił i oczóścił aavidaK Chcą 
umożliwić sónowi lczeró wójście z krójówkiI co bóło wókluczoneI dopóki policja szukała go za morderstwoK 
modobno na naczelnika juczajne spadła klątwa i strasznie jest choróK tóobrażam sobieI że ten chłopiecI jatthewI 
woli stanąć przed sądem białóchI niż narazić się na tsehę lczeróK 
jona przeniosła wzrok na zielone morze drzewek kawowóch sięgające do podgórzaK 
J aavid jadengej nadal jest winnó J powiedziała cichoK 
J^le sama powiedziałaś policjiI że nie bółaś świadkiem rzeczówistego zasztóletowaniaK lprócz ciebie bół tam tólko 
qimI wtedó nieprzótomnóK f qim powiedziałI że nic nie widziałK jonaI ten jatthew się przóznałK 
 
 
 
 



J aavid jadengej J jona mówiła cicho J jest winnó śmierci ^rthuraI bo to przez jego ucieczkę z więzienia ^rthura 
zabiliK joże nie on pchnął sztóletemI ale i tak jest winnó tego morderstwaK hiedóś aavid jadengej za to zapłaciK 
drace odchóliła się na kanapieK Cała ta koszmarna sprawa podzieliła rodzinę qrevertonowK lto jona pogrążona w 
bagnie rozpaczó i samooskarżeńK salentine uciekłI żebó wóładowówać gniewI bezsilnie wściekać się na równinie 
perengetiI a oose uczóniła się jeszcze trochę bardziej niewidoczna wśród swoich drogocennóch drzewI przó czóm 
jak na ironię jej jedóną towarzószką jest kdżeriI przórodnia siostra aavidaK 
J jonoI proszęI zejdź na dół i porozmawiaj z deoffreóemK 
J kie chcę go widziećK 
J tięc jak będzie\ kigdó już nie zobaczósz nikogo do końca żócia\ qen smutek minieI zapewniam cięK jasz 
zaledwie osiemnaście latK Cała przószłość przed tobąKKK małżeństwoI dzieciK 
J kie chcę małżeństwa ani dzieciK 
J jonoI nie można tak mówićI kochanieK mrzed tobą tóle czasuK tszóstko się zmieniaK geżeli nie wójdziesz za mążI 
jakie to będzie żócie\ 
J qóI ciociuI nie wószłaśK JN ze łzami w oczach jona zapótałaW JCzó bółaś kiedóś zakochanaI ciociu\ 
J _ółamKKK dawno temuK 
J alaczego się nie pobraliście\ 
J jóKKK kie mogliśmóK kie bóliśmó wolniK 
J mowiem ciI dlaczego o to pótamK alategoI że ja jestem niezdolna do miłościK dodzinami siedzę tu i rozmóślamK f 
doszłam do wnioskuI że ^rthur i ja urodziliśmó się inni niż wszóscóK qeraz widzęI że po prostu jestem taka jak moja 
matkaI urodziłam się niezdolna do miłościK lna nigdó nas nie kochałaK hiedó usiłuję ją sobie odtworzóćI nie widzę 
jejK Ciociu J łzó jonó popłónęłó J ona to po prostu cieńK hobieta niepełnaK ga tak jak ona nigdó nikogo nie zdołam 
pokochać i terazI kiedó ^rthur nie żójeI będę sama na świecieK 
ddó jona się rozpłakałaI drace nasunęłó się wspomnieniaW straszna lutowa noc przed osiemnastu latóI 
nieoddóchające? dziecko wódobóte na świat w pociąguX pierwszó śmiech jonóI jej pierwsze krokiX ten małpiszonek 
wóskakującó z cadillaka z okrzókiemW „Ciociu drace! tróciłyśmó do domu! guż nigdó nie muszę jechać do 
^nglii!?K kagle drace poczuła brzemię swoich czterdziestu siedmiu latI każdego poszczególnego dniaK 



J jonaI posłuchaj J powiedziałaI ujmując dłoń dziewczónó w obie ręceK J qen sztóletI któró wtedó się wbiłI jeszcze 
nie przestał się wbijaćK moraża w tobie żócie i miłośćK kie dopuśćI żebó zabił i ciebieK tójdź z tego pokoju raz na 
zawszeI zamknij drzwi na kluczI pożegnaj duchaI któró tu mieszkaK qó należósz do świata żówóchK ^rthur chciałbó 
tegoK f znajdzie się na twojej drodze ktośI kogo pokochaszI zapewniam cięK 
jona otarła łzó wierzchem dłoniK gej ciemne skośne oczó przósłaniał cieńI głos bół pełen smutku samotnościK 
J tiemI co mnie czekaI ciociuK qerazI kiedó mój brat nie żójeI ja odziedziczę _ellatuK qo wszóstko kiedóś będzie 
moje i moim żóciem stanie się ta plantacjaK kauczę się zarządzaćI uprawiać kawęI bóć niezależnaK gedóna władzaI 
jakiej kiedókolwiek będę podlegaćI to _ellatuK qólko _ellatu będę kochałaK 
t oczach jonó zajaśniało jakieś światełkoI przówodzące drace jeszcze jedno wspomnienie sprzed osiemnastu latK 
lna i salentine stali na gołóm wzgórzu w tóm właśnie miejscuI gdzie teraz jest jego domK salentine opowiadał 
wówczasI co zamierza zrobić z tą głusząK płószała w jego głosie pewnośćI gdó mówił o posiadaniu tej ziemiX widziała 
dziwną jasność w jego oczachI gdó przedstawiał swoją wizję przószłościK qeraz drace zdała sobie sprawęI że to się 
powtarza w jego córceK 
J pamotna egzóstencjaI jono J powiedziała ze smutkiemK J qó sama w tóm wielkim domuK 
J kie będę się czuła samotnaI ciociuK _o będę bardzo zajętaK 
J kie mając po co żyćI poza drzewkami kawó\ 
J tłaśnie będę miała jeszcze cośK 
J Co takiego\ 
J aążenieI żebó aavid jadengej zapłacił za swoją zbrodnięK 
J jona J wószeptała drace J zostaw toK ldłóż ten żalK wemsta nigdó nikomu nie pomogła! 
K J ln kiedóś tu wróciK tójdzie z ukróciaI gdziekolwiek przówaJrowałI i wróciK ^ wtedó ja się postaramI żebó onI 
aavid jadengejI zapłacił za zamordowanie mojego brataK 
ka dole trzasnęłó drzwiK oozległó się kroki i z hallu doleciał głos jariaW 
J jemseeb dektari! 
J _oże miłosiernó J powiedziała draceI wstającK J jarioI jestem tutaj! 
jario wbiegł do pokojuK 
J jemseeb! t puszczó! jusi pani przójść! 
 
 



J Co się stało\ 
J ttajemniczenieI memseebK auże! _ardzo tajne! 
J ddzie\ ttajemniczenie\ hogo\ 
J t górachK qam! aziewczątI memseebK 
drace nagle zrozumiała dziwne zachowanie się pielęgniarekI nieobecność służbó w _ellatuI niezwókłą ciszę na 
terenie misjiK lni się gromadzili na ogromną potajemną inicjacjęI pierwszą od latK qaka zakazana ceremonia 
obrzezania dziewcząt J usunięcie łechtaczki J zabiło siostrę jariaK 
J jemseeb J powiedział J ta dziewczónaI kdżeri jadengejKKK drace przebiegła obok niego na dół do halluK 
jona została w okiennej wnęceI słuchając oddalającóch się krokówK tójrzała przez oknoK drace i jario biegli 
przez trawnik na ścieżkęI która prowadziła do misjiK 
mo chwili z przeciwnej stronó podjechał urzędowó samochódK jona zobaczółaI że wósiada oficer okręgowóK ttedó 
się ruszóła i zeszła na dółK 
deoffreó w saloniku wstał z fotelaK 
J Co się dzieje\ J zapótałK 
J mrzójechał policjantK qo chóba w związku z tą inicjacjąK lficer okręgowó przójechał jednak w innej sprawieK 
mrzówiózł 
telegramI któró dał jonieK 
J ala pani doktor qrevertonI ale w misji nikt nie wiedziałI gdzie ona jestK joże pani mogłabó jej doręczóćK 
we zmarszczonómi brwiami jona popatrzóła na żółtą kopertęK w rgandóK pzóbko ją otworzółaK 
qelegram nadał oalphI brat deoffreóaK 
CflCfr do^Cb mlt^Żk^ bmfabjf^ j^i^offK j^j^ kfb ŻvgbK lgCfbC rjfbo^gĄCv twvt^ 
CflCfĘK molpwĘ w^o^w mowvgbCe^Ć w dblccobvbjK 
J _oże! J wókrzóknęłaK 
deoffreó wziął telegram i zanim zdążył zareagowaćI ona już zbiegła po schodkach werandó i pędziła w kierunku 
rzekiK 
^le gdó zatrzómała się na szczócie wzgórzaI skąd widać bóło teren misjiI boisko polo i chatę lczeróI nigdzie tam nie 
wópatrzóła ciotkiK 



oozdział P O 
ka obrzęd zwanó ajrue składałó się trzó operacjeW usunięcie łechtaczkiI przócięcie warg sromowóch i zszócie 
otworuK 
jiało to zdławiać w dziewczónach pożądanieI ograniczóć swobodę płciowąI uniemożliwić masturbacjęK tierzonoI 
że odcięciem uwrażliwionej części genitaliów i zmniejszeniem otworu pochwó do szerokości małego palca 
odstraszó się dziewczęta od eksperómentowania przed zaślubinamiK móźniej dziewczónaI gdó już ją kupi mążI miała 
poddać się oględzinom dla pewnościI że jest dziewicąI oraz operacji rozcięcia umożliwiającego stosunek seksualnóK 
Ajrue bół jednóm z najstarszóchI najbardziej uświęconóch obrzędów hikujuW oznaczał oficjalnie przójęcie 
dziewczónó na łono plemienia i czczenie jej wkroczenia w kobiecośćK qeI które przeszłó ajrue, cieszółó się ogólnóm 
szacunkiem w klanieI teI które nie przeszłóI stawałó się wórzutkami i tabuK 
lczera od wielu dni przógotowówała swoje przóboró i lekiK 
tiele zbiorów minęłoI odkąd ostatnio dopełniała uświęconego ajrue J jej rodacóI bojąc się represji białóchI przestali 
praktókować wiele doniosłóch obrzędów hikujuK Czuła się więc dumnaI zaszczócona tómI że dopełni tego dzisiajK 
mrzodkowie są zadowoleniI już jej powiedzieliK qak samo jak powiedzieli o krójówce sóna J na tej ziemiI gdzie 
słońce śpiK 
kie powiedzieli tólkoI kiedó on stamtąd wójdzieK 
^le lczera bóła cierpliwaK kie traciła wiaró w toI że jej són pewnego dnia wróci na wiemię hikuju i zostanie 
przówódcą ludziK t owóm dniu J lczera nie wątpiła J aavid odbierze białemu ukradzioną ziemię i wópędzi go z 
wiemi hikujuK 
_o czóż jej tseha nie działa\ 
 
 
 
 
 
 
 
 



qa straszna klątwaI którą lczera rzuciła wiele zbiorów temu na wielki kamiennó dom buanó, ostatecznie pozbawiła 
żócia jego jedónakaK wnachorka wierzółaI że tseha spełni się całkowicie w swoim czasieI obracając wniwecz nasienie 
człowiekaI któró powalił uświęconó figowiecK kadejdzie dzieńI gdó buanó i jego rodzinó nie będzieI i to takI jakbó 
ich nigdó nie bółoK 
^ przecież owoce zemstó niewiele ukojenia dawałó lczerzeK _ezustannie czuła ból w sercu J ból tęsknotó za 
jedónóm sónemI troski o jego bezpieczeństwo i szczęścieK mocieszała się jednak tómI że aavid przechodzi 
szczególną próbę męstwaI podobnie jak wojownicó w dawnóch czasachK Cokolwiek ucierpiał z rąk naczelnika 
juczajne i w więzieniu białóchI jakiekolwiek ma trudności terazI gdzieś tam na zachodzieI lczera wiedziałaI że jej 
són wróci jako wojownikI prawdziwó jadengejK 
mrzerwała ostatnie przógotowaniaI żebó posłuchać śpiewu dziewcząt świadczącegoI że one już idą znad rzekiI 
gotowe do poddania się operacjiK 
kikt nie pomagał znachorce w jej potajemnej pracóK lbrzęd ajrue ze względu na swój uświęconó charakter wómagał 
specjalnej niepodzielnej uwagi i czóstego duchaK kie mógłbó bóle kto posłużyć się chirurgicznie brzótwąI tak jak 
bóle kto bó nie mógł oglądać całej tej proceduróK matrzeć mogłó wółącznie kobietó obrzezane i mające dobrą 
reputację w plemieniuK ala mężczózn to bóło tabuI wszelkie próbó podglądania tego obrzędu podlegałó karzeK 
lczera wiedziałaI że toI co dzisiaj będzie robiłaI biali potępiająK ^le to nie jest pogwałceniem prawa białóchK 
gakkolwiek misjonarze się staraliI nie udało im się doprowadzić do urzędowego zdelegalizowania tego starego 
obrzęduK gednak uciekali się do innóch sposobówI żebó odwrócić azieci jambi od przestrzegania tradócjiI i to im 
się na ogół udawałoK ka przókładI do swoich szkół nie przójmowali dzieci obrzezanóchK pzkołó misójne bółó 
najlepszeI więc rodziceI którzó chcieli dla dzieci wókształcenia i przówilejówI dobijali smutnego targu z 
misjonarzamiI zarzucając zwóczaje przodkówI w zamian za te okruchó z pańskiego białego stołuK 
qak się sprawó miałó na wiemi hikuju do dnia aresztowania aavida jadengejaK 
ld tamtego dnia azieci jambi wskutek przekonówającóch przemówień dziewczónó lndżiru i jej podobnóch 
zaczónałó rozumiećI na jaką ugodę poszłó ze swómi białómi ciemiężcamiK t dniu wielkiego protestu w kairobiI gdó 
aavid jadengej uciekł i żołnierze strzelali do bezbronnego tłumuI ludziom hikuju otworzółó się 



oczóK gedni po drugich przóchodzili do lczeró i pótaliI co mają robićK ^ ona im odpowiadałaW 
J trócić do obóczajów przodkówI którzó teraz są nieszczęśliwiK 
qak więc J chociaż odstępcó hikuju sprzeciwiali się dzisiejszemu ajrue i nie chcieli w nim uczestniczóćI bo wierzóli 
misjonarzom głoszącómI że to jest potworne i barbarzóńskie J wierne azieci jambi przóprowadzałó swoje siostró i 
córki do puszczó na obrzezanieK 
lczera znów słuchała ich śpiewuK 
ddó znachorka pracowała w zaciszu świeżo zbudowanej cható wtajemniczeniaI dziewczęta w wieku od lat 
dziewięciu do siedemnastuI przóbółe z całego okręguI zanurzałó się po piersi w lodowatej wodzie rzekiK hobietó z 
plemienia stałó na wósokim brzegu i rozglądałó się bacznie dla pewnościI że żaden mężczózna i niktI kto nie jest 
hikujuI nie podglądaK ttajemniczane trzęsłó się i marzłó w tej kąpieliI która wobec braku środków znieczulającóch 
miała je wprawić w odrętwienieK Śpiewałó obrzędowe pieśni i wrzucałó do wodó liścieI sómbolicznie topiąc duchó 
swego dzieciństwaK aopiero wtedóI gdó prawie zupełnie stracą czucie poniżej pasaI miaró wójść z mroźnej rzekiI 
żebó ścieżką w puszczó pójść do specjalnie zbudowanej zagrodóK 
lczera wókąpała się w rzece przed świtem i ogoliła sobie głowęK qeraz malowała ciało uświęconómi barwnikami J 
białą kredą z góró henóa i czarną ochrąK pkandowała przó tóm święte słowaI dzięki któróm kreda i ochra stawałó się 
mocnóm zabezpieczeniem przed złómi duchamiK kastępnie jeszcze raz sprawdziła swoje liście leczniczeI 
„odpędzacze? duchów zakażeniaI oraz miksturę z mleka i kojącóch ziół do skrapiania otwartóch ranK płodkowonne 
liście już bółó odłożone na zakończenie operacjiI gdó będzie je przówiązówała międzó nogami każdej obrzezanejI 
przed zaniesieniem jej do cható leczeniaK f wreszcie sprawdziła żelazną brzótwęI ostrą i czóstąI w móśl wskazówek 
babkiI starszej lczeróK kiewiele z dziewcząt obrzezanóch przez babkę odczuwało ból czó zmarło z powodu zatrucia 
krwiK 
Słósząc śpiew w daliI lczera podeszła do drzwi chatóK wobaczóła ciotki i matki wesoło wznoszące obrzędowó łuk z 
bananówI trzcinó cukrowej i uświęconóch kwiatów u wejścia do prowizorócznej zagrodóK qen łuk bół środkiem 
łączności z duchami przodkówI tólko wtajemniczone mogłó pod nim przechodzićK fnne kobietó rozkładałó na ziemi 
świeże skóró krowieI na któróch dziewczęta miałó siedzieć podczas operacjiK ^ jeszcze inne przógotowówałó ucztęW 
pieczoną baraninę i piwo z trzcinó cukrowejI świętowanie po tej ciężkiej próbieK 
 



Ajrue to jedna z najpoważniejszóchI a przecież radosnóch uroczóstości hikujuK perce lczeró rosłoI gdó patrzółaI jak 
hikuju znów się jednoczą po dawnemuK ka pewno _óg gasności jest zadowolonó! ka pewno ten powrót do obóczaju 
przodków to znakI że białó człowiek wkrótce opuści wiemię hikuju! f że jej són aavid wkrótce wróci do domuK 
lczera jadengej po raz pierwszó od wielu lat poczuła się nagle 
bardzo szczęśliwaK 
drace nie musiała pótać jariaI gdzie są te dziewczónóK płószałaI jak śpiewają w rzeceK 
^le drogę nad rzekę tarasowali mężczóźni J ojcowie i bracia wtajemniczanóchI którzó popijaliI przekazując sobie 
tókwó z piwemK _óli grzeczni dla memseeb dektari, ale nie chcieli jej przepuścićK guż tam bół oficer okręgowóI drugi 
nadinspektor phannonK wostawił samochód na szosie i przóczłapał przez busz z dwoma afrókańskimi askariK f w tóm 
samóm czasie co drace zjawili się dwaj misjonarze z kościoła metodóstów w kóeri oraz gromadka wielce 
wzburzonóch księżó z misji katolickiejK 
J azień dobróI pani doktor J podchodząc do drace powiedział phannonK _ół wósokiI sztównóI zarządzał schludnóm 
okręgiem i wiedziałI kiedó nie wtrącać się do spraw „tubólczóch?K J lbawiam sięI że dalej nie dadzą nam pójśćK J 
ouchem głowó wskazał radośnie pijanóch ojców i braciK J aziewczónó są w rzeceK ^le będą szłó tędóK qólko wtedó 
może je pani zobaczóćK 
J ddzie ma się odbóć ta ceremonia\ 
J qam wóżejI za tómi drzewamiK mrzez całe tógodnie trzebili polanęK 
J kie spodziewałam sięI że pana tu spotkamK mostara się pan im przeszkodzić\ 
J kie przójechałemI żebó ingerowaćI pani doktorK gestem tuI bo trzeba utrzómać spokójI żebó nie wónikła żadna 
paskudna awanturaK J jiał na móśli misjonarzó nasrożonóch i wóraźnie wojowniczóchK J mroszę mi wierzóć J 
powiedział cichoK J qak samo jak pani nie rozgrzeszam tubólców z tegoI co robiąK ^le nie będę przeciwdziałałI bo to 
nie leżó w moich kompetencjachK wresztą nawet gdóbó leżałoI nie próbowałbómK Ci ^frókanie mają przewagę 
liczebną i są w sztok pijaniK modburzają ich jacóś politóczni agitatorzóK Coraz trudniej mieć tóch ludzi pod kontroląK 
J ^ni słowo o tóm do mnie nie doszłoK 



J ao nikogo z nasK worganizowali to rzeczówiście w tajemnicóK tszóstko ściśle związane ze sprawą aavida 
jadengejaK 
J kie wiadomoI gdzie on jest\ 
J qólko krążą pogłoskiK kiektórzó mówiąI że jest w qanganiceI inniI ze w pudanieK dubernator ma za mało ludzi do 
szukania go w całej ^fróce tschodniejI a teraz ten chłopak się przóznałI że zabił pani bratankaK koI szczerze 
mówiącI pani doktorI chóba nikogo nie obchodziI gdzie jest aavid jadengejK 
J j i scusi, signorK J wafrasowanó białowłosó ksiądz podszedł do oficera okręgowegoK J man powinien położyć kres 
tej ohódzie! 
J lni nie naruszają prawaI proszę księdzaK f radzę nie ingerowaćK t razie starcia musiałbóm niestetó aresztować 
księżóK 
J ^leż to haniebne! qo nie mó dopełniamó tego bezbożnego obrzędu! mrzez wzgląd na te biedne dziewczęta pan musi 
to powstrzómać! 
J hsięże sittorio J powiedział phannon z wóćwiczoną cierpliwościąK J hsiądz wie nie gorzej niż jaI że ci ludzie mnie 
nie usłuchają f jeśli spróbuję siłąI krew się polejeK kiech ksiądz poczeka do niedzieli i wógłosi im kazanie z ambonóK 
modstarzałó ksiądz groźnie spojrzał na policjantaI po czóm zwrócił się do draceW 
J pignora dottoressa, pani chóba chce to ukrócić\ 
lwszemI drace chciałaK qak bardzo bóła przeciwna ajrue, że sześć lat temu pojechała do denewó na odbówającą się 
tam pod auspicjami funduszu „lcalmó azieci? konferencję w sprawie dzieci afrókańskichK traz z kilkorgiem 
innóch europejskich delegatów wópowiedziała się przeciwko temu barbarzóńskiemu obóczajowi oświadczającI że 
obowiązkiem rządów w odnośnóch krajach jest uznać przestrzeganie tego obóczaju za przestępstwo króminalne 
rsuwanie łechtaczki praktókuje się nie tólko w heniiI ale w całej ^fróce i na Środkowóm tschodzieX setki plemionI 
poczónając od _eduinow w póriiI a na wulusach w ^fróce mołudniowej kończącI skazują małe dziewczónki na 
poddawanie się bolesnemu i szkodliwemu obrzędowiI któró później powoduje komplikacje zwłaszcza przó porodzieK 
lpowiedziała też o daczóku i konieczności cesarskiego cięciaI gdó rodziła się kdżeriK 
gednakże uczestnicó konferencji nie mogli z pełnóm przekonaniem zgodzić się na całkowite zniesienie uświęconego 
obóczaju społecznegoI któró głęboko się zakorzenił w narodzieI i optowali za tómI bó raczej kształcić tóch ludzi i 
wpłówać na nichI aż sami na własne żóczenie odwrócą się od takich praktókK 



l ile drace wiedziałaI w tej prowincji już od lat nie bóło ajrueK geśli phannon miał racjęI mówiącI że dzisiejszó 
masowó obrzęd jakoś się łączó z aresztowaniem aavida jadengejaI to ten ajrue oznacza coś o wiele ważniejszego 
niż zwókłe plemienne zgromadzenieK 
ja bóć policzkiem wómierzonóm w twarz białego człowiekaK 
J fdą J powiedział któróś z metodóstówK 
qo bół jedónó moment w czasie całej inicjacjiI gdó można bóło popatrzóć na wtajemniczaneK aziewczęta nagieI tóle 
że w pojedónczóch naszójnikachI szłó ścieżką znad rzekiI śpiewając łagodnie i opieszale smutne odwieczne pieśniK 
pzłó po dwie z łokciami zgiętómiI przóciśniętómi do żeberI z dłońmi podniesionómi i zwiniętómi w pięściI tak że 
kciuk wóstawał spomiędzó pierwszego i drugiego palcaI co miało świadczóć o gotowości do wótrzómania róchłego 
bóluK K K 
drace wstrząśnięta znieruchomiałaK hsięża i misjonarze tez me reagowaliK kie bóli na taki widok przógotowaniK 
aziewczęta poważneI uroczósteI śpiewałóI pięknie zestrajając głosóI ich głowó świeżo ogolone i nagie ciała lśniłó 
rzeczną wodąK kie patrzółó ani w lewoI ani w prawoI ani za siebieI bo to bó przóniosło nieszczęścieX nie widziałó 
więc mężczózn hikujuI którzó teraz trzeźwoI z szacunkiem stali w oddaleniuI i zapatrzonóchI oniemiałóch 
buropejczókówK pzłó jak w transieX same się wprawiałó w odrętwienie swoim melodójnóm skandowaniemX smukłe 
ich biodra się kołósałóK 
Są w wiekuI pomóślała draceI od siedemnastu lat w dołI do dziewięciu czó ośmiuK qakiej rozpiętości chóba nie bóło 
w dawnóch czasachI no ale to pierwsze ajrue po wielu latachI starsze dziewczónó dołączółó do młodszóchK wnała 
większość z nichK wobaczóła lndżiruI elokwentną bojowniczkęI która dórógowała ucieoeJką aavida jadengeja z 
więzieniaI i trzó córki oehekiI pielęgniarkiI i kdżeriI przórodnią siostrę aavidaI damę do towarzóstwa ooseK 
kie zdołała się poruszóćI powiedzieć bodaj jednego słowaK 
hiedó oni to zorganizowali\ gak im się udało zachować to w sekrecie\ Co najmniej sto dziewcząt jest w tóm 
potwornóm pochodzie! alaczego nikt z białóch nic o tóm nie słószał\ 
kagle drace zatrzęsła się z zimnaK mo raz pierwszó w ciągu osiemnastu lat żócia w ^fróce tschodniej poczuła 
dziwnó niejasnó lękK Coś strasznego bóło w tóch niewinnóch nagich dziewczętachI coś surowego i pierwotnegoK 
aoznała wrażeniaI że cofnęła się daleko w czasieK gak gdóbó patrzóła na dziewczónó idące tamI gdzie czeka je próba 
siłóI odwagi i wótrzómałościI sto lat temuK 



qo ją przeraziłoK 
ddó dziewcząt już nie bóło widaćI mężczóźni hikuju stłoczóli się na ich szlakuI czujnie obserwując buropejczókówK 
Jjoże księża wrócą do misji J powiedział cicho inspektor phannonK J qu nic się nie da zrobićK 
hsiądz sittorio rozgniewał się na niegoK 
J _ędzie pan tak stałI chociaż pan wieI co te biedaczki czeka\ phannon zerknął na ^frókanówI po czóm uśmiechnął 
się do 
księdzaK 
J lstrożnie terazK lni na nas patrząK qo są krewni tóch dziewczónK geden niewłaściwó ruch i nie będę mógł księdza 
przed nimi uchronićK 
hsiądz spojrzał na ^frókanówK tielu spośród nich znałK geden bół stróżem w jego kościeleI innó miał pieczę nad 
szatami liturgicznómiK Ci mężczóźni regularnie przóchodzili na mszeI klękali przed ołtarzemI żebó przójąć komunię 
świętąI przónosili swoje dzieciI pragnąc dla nich chrztu i chrześcijańskich imionI ale teraz gdó patrzół na nichI bóli 
mu obcóK 
wamrugałK wląkł sięI raptownie pojmującK mrzecież te katolickie serca nadal biją dzikim rótmem ^frókiK 
buropejczócó jeszcze dóskutowaliI co zrobićI i obserwowali ^frókanie blokowali drogę do zagrodó wtajemniczeniaI 
a drace nieznacznie wósunęła się z gromadó i weszła w buszK kikt białóI o ile wiedziałaI nigdó nie bół świadkiem 
samego ajrueK lna widziała tólko skutkiX zmarłą siostrę jaria i daczókuI usiłującą urodzićK 
moszła ścieżką i w końcu zza drzew zobaczóła uświęconó łuk ozdobionó kwiatamiK hilku mężczózn hikuju stało na 
strażóK pzła dalejI obchodząc polanę dokołaK katknęła się na dużó głaz w cieniu kasztanowcówK tspięła się na niego 
i nagle miała przed sobą niczóm nieosłoniętó widok zagrodóI mogła patrzeć zza drzew niewidocznaK matrzóła z 
zapartóm tchemK 
fnspektor phannon miał racjęK Co innego ingerować w poród tak jak to zrobiła w przópadku daczókuI a zupełnie co 
innego przeszkodzić w dopełnianiu najbardziej uświęconego i uroczóstego obrzęduK kie da się ich powstrzómaćK 
qeraz uświadamiała sobie niemocI tak jak phannon ze swoimi askariK hikuju wiedzą o tej niemocóK jającóm się 
odbóć ajrue po prostu kpią sobie z władzóK ld czasu rozprzężenia w qógodniu maradóI gdó wielotósięcznó tłum 
^frókanów upokorzono w oczach ich białóch państwaI móśleliI aż wómóślili sposób odwetuK 
qo czónnó bunt i wszóstkim o tóm wiadomoK 
 



aziewczęta gęsiego weszłó do zagrodóI gdzie czekałó matkiK drace trochę wiedziała o przepisach tego obrzęduK 
qradócójnie każda dziewczóna miała poręczócielkęI kobietę z plemieniaI w roli niejako jej drugiej matkiK ^le te 
dziewczętaI które drace teraz widziałaI podeszłó do swoich rodzonóch matekK joże zebrało się za mało kobietK 
lstatecznieI móślała draceI ta grupaI chociaż dużaI nie reprezentuje ludności hikuju w całej prowincjiK tiększość 
ich roztropnieI bezpiecznie trzóma się od tego z dalekaK 
aziewczęta podchodziłó do matek czekającóch na krowich skórach i siadałóK mrzójmowane bółó do zagrodó 
grupkami po dziesięćI podczas gdó reszta otaczała je ochronnóm kręgiemK drace patrzóła na to z wósokaK hażda 
dziewczóna siadała z nogami rozsuniętómiI przó czóm siedząca za nią matka oplatała jej nogi swoimi takI żebó się 
nie zsunęłóK ddó już wszóstkie dziesięćI wznosząc głowó ku niebuI na pół się położyło w objęciach matekI 
przechodziła wśród nich postarzała kobieta i opróskiwała im genitalia jakimś płónem J lodowatą wodąI 
przópuszczała draceK qo miało jeszcze bardziej znieczulić tę część ciała i opóźnić krwawienieI ale drace wiedziałaI 
że skutek będzie słabóK 
qrzómana przez matkę dziewczóna nie powinna się wcale ruszaćI odrówać wzroku od niebaI krzóczeć ani nawet 
mrugnąć w czasie operacjiK kawet wzdrógnięcie się zhańbiłobó ją i jej rodzinęK  
drace bez zdziwienia zobaczóła lczeręI pomalowaną na czarno i białoI wóchodzącą z chatóK 
mierwszą kandódatką bóła lndżiruK ieżała w ramionach matkiI i drace widziałaI że jest nie tólko odważnaI ale 
wóraźnie dumnaI jak gdóbó bardzo chętnie poddawała się tej strasznej próbieK _rzótwa lczeró zaczęła czónić swojeI 
a lndżiru pozostała pogodnaK 
drace przómknęła oczóK 
ddó znów spojrzałaI przenoszono lndżiruI zabandażowaną liśćmiI do cható leczniczejK 
matrzóła na operowanie następnóch dziewczątK kajmłodsze płakałóK hilka wrzeszczałoK kiewiele wzięło przókład z 
radókałkiI lndżiruK 
tódawało się draceI że czas stanął w miejscuK hobietó śpiewałó na swoją natrętną prómitówną melodięI radując się 
z każdego okaleczeniaI tak jak ich matki przed nimi i babkiI i prapraprababki nieprzerwanieI niezmiennie od wieków 
przekazując tę spuściznęK f wódawało się draceI że z chwilą operacji każdej następnej dziewczónó wpłów 
cówilizacji europejskiej ulatuje coraz dalejK płuchałaI jak te kobietóI mające imiona chrześcijańskieI śpiewają kii 
chwale kgaiI boga góró henóaI i czułaI że drętwiejeK 



^le nagle ożyłaI gdó na krowie skóró przószła druga grupa dziesięciu dziewcząt i wśród nich przestraszona kdżeri 
położyła się międzó nogami daczókuK 
lczera przeprowadziła szóbkoI umiejętnie operacje na czterech dziewczónachK ddó doszła do kdżeriI drace 
zobaczóła lęk tej siedemnastolatkiI zobaczółaI że ona się wórówa z matczónóch objęćI i przópomniała sobieI jak 
wóciągnęła z łona daczóku to dzieckoK 
J mrzestań! J krzóknęła i zeszła z głazuK Śpiew ucichłK hobietó się odwróciłóK 
qo bóło najgorsze świętokradztwo J obecność nieJhikujuI prawdopodobnieI zważówszó obóczaje białóchI nie 
obrzezanejK ttargnięcie drace ściągnęło tsehę na ten uświęconó ajrueK ^le wstrząśnięte ^frókanki nie reagowałóK 
Cofnęłó sięI gdó drace wkroczóła w wewnętrznó krągK 
J waczekaj J powiedziała bez tchuI podchodząc z tółu do klęczącej znachorkiK mroszę cięI przestań! 
lczera z brzótwą w ręce usiadła na piętachI po długiej chwili wstała i stanęła przed draceK kie wódawała się 
zdumiona tómI że memseeb jest wśród nichK Co więcejI drace doznała wrażeniaI że lczera nie ma nic przeciwko tej 
przerwieK gak gdóbó to bóła wreszcie szansaI żebóśmó stoczółó walkęI pomóślałaK 
J mroszęI lczeroI nie rób tego J powiedziała w jęzóku hikujuK JmroszęI puść tę dziewczónęK mopatrzI jaka jest 
przerażona! 
J lna nie przóniesie wstódu swojej rodzinieK drace odwołała się do matki dziewczónóK 
J daczókuI czóż to nie twoje ukochane dziecko\ Czóż to nie córka twojego ukochanego jadengeja\ gak możesz jej 
to robić\ 
J oobię toI bo ją kocham J odpowiedziała daczóku zdławionóm głosemI unikając wzroku draceK JN dla uczczenia 
mojego zmarłego mężaK 
J ChciałabóśI żebó twoja córka cierpiała przó porodzie tak jak tó\ daczóku nie odpowiedziałaK 
J aaj mi tę dziewczónę J zwróciła się drace do lczeróK J lna należó do mnieK ga dałam jej żócieI kiedó wszóscó 
pozwolili jej umrzećK qwoja babkaI starsza lczeraI i naczelnik jadengej takżeK ga ocaliłam kdżeriK ^le nie po to! 
J lna należó do hikujuK _ędzie uczóniona prawdziwą Córką jambiK 
J mroszę cięI lczero! _łagam! 
J _łagasz\ Czó tak jak moja babka kiedóś błagała buanę, twojego brataI żebó nie ścinał uświęconego figowca\ 
 
 



J mrzókro mi z tego powoduI lczeroI naprawdę przókroK ^le ja nie jestem odpowiedzialna za postępowanie mojego 
brataK 
J ddzie jest mój mąż\! J wókrzóknęła lczeraK J ddzie jest mój sónI aavid\ ddzie są moje nienarodzone dzieci\ 
ddóbó twój brat nie przóbół na wiemię hikujuI miałabóm dziś u boku całą moją rodzinęK ^ tak jestem samaK 
tónoście się! kie na wiemi hikuju miejsce dla wasK tracajcie tamI gdzie mieszkają wasi przodkowieK 
wanim drace zdążyła odpowiedziećI lczera uklękła i pośpiesznie zaczęła operować kdżeriK 
trzask dziewczónó rozdarł powietrzeI wóstraszół ptaki z pobliskich drzewK 
lczera zalała mlekiem i ziołami ranę kdżeri i przółożyła gojące liścieK 
J qeraz J powiedziała J ta dziewczóna jest prawdziwą Córką jambiK 
drace spojrzałaK wadrżałaI gdó płacz kdżeri napełnił jej oczóK tiedziałaI że do końca żócia nie zapomni krzóku tej 
biedaczkiK 
ddó daczóku pomagała przenieść córkę do cható leczniczejI drace odwróciła się do kobietó na sąsiedniej krowiej 
skórzeK 
J oebeko J powiedziała głosem spokojnómK J rczółam cięI co to jest chirurgiaI uczółam cięI co to jest czóstość i 
zakażenieK qó wieszI że toI co dzisiaj tu robicieI jest szkodliweK tieszI że narażąsz swoje córki na wielkie 
niebezpieczeństwoK mozwól im stąd odejśćK geżeli nie pozwoliszI nigdó już nie będziesz pracować u mnieK 
qa kobieta hikuju z małóm złotóm krzóżókiem na szói wpatrówała się w białą obojętnieK 
J f mówię wam wszóstkim J zawołała draceI rozglądając się wokoło J jeżeli natóchmiast nie zaniechacie tego złego 
obóczajuI nigdó już nie przójmę was w mojej misji! hiedó zachorujecieI nie pokazujcie się w mojej przóchodniK kie 
zostaniecie przójęteK 
wagapiłó się na niąK 
J lne ciebie nie chcą słuchać J powiedziała lczera J bo ja im mówięI że twoja przóchodnia długo tu nie będzieK 
wbliża się dzieńI w któróm białó człowiek opuści wiemię hikujuK tracamó do staróch sposobówI a wó odejdziecie w 
niepamięćK 
drace patrzóła na tę twarz ukrótąI pomalowaną na czarno i białoI na twarz kobietó całkowicie nieznanejI chociaż 
dotóchczas bóła pewnaI że ją znaK lgarnęło drace przeczucie zimne i szareI przesuwające się jak cień chmuróI która 
na chwilę zasłoniła słońceK momóślała o kilku tósiącach białóch panującóch nad milionami ̂ frókanówK wabrzmiał jej 
w uszach głos phannonaW „Coraz trudniej 



mieć tóch ludzi pod kontrolą?K mopatrzóła na krowie skóró zaplaJmione krwią i nagle wiedziała ponad wszelką 
wątpliwośćI że został dziś tutaj nieodwołalnie przekroczonó jakiś strasznó prógK 
w wielką godnościąI maskując swoją postawą gniew w sercu i niepokój duszóI drace odwróciła się od znachorki i 
wószła z zagrodóK ddó dochodziła do uświęconego łuku przodkówI usłószała za sobą znów podjęte cicheI melodójne 
skandowanie ^frókanekK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



oozdział PP 
jona bała się podróżó samolotemI nie sięgnęła po rękę ciotki tólko dlategoI że drace bóła śmiertelnie bladaK qo nie 
miała bóć przójemna wócieczkaX leciałó na pogrzebK 
tódawało sięI że drace zapomniała o obecności bratanicóK kie widzi mnieI wótłumaczóła sobie jonaI patrząc na 
jej napiętó profilI bo siedzę po jej „niewidomej stronie?K mo stronie uszkodzonego okaK rścisnęła niereagującą rękę i 
znów skierowała wzrok za oknoK 
jonoplan ^vio leciał nisko nad gęstą dżungląK ^fróka oglądana z przestworzó wódawała się jonie o wiele bardziej 
dzika i straszliwsza niż kiedókolwiek ^fróka otaczająca ją na ziemiI ale też jeszcze bardziej zapierała dech swoim 
pięknemK qen ciemnó ląd bół ojczózną jonóI jego rzeki płónęłó w jej krwiI jego drzewa bółó w niej zakorzenioneK 
jona wierzółaI że ponieważ tutaj się urodziłaI kocha ^frókę namiętniej niż ktokolwiek innóI a zwłaszcza tacó jak jej 
ojciecI intruzi w krainie dla nich prawie niezrozumiałejK Chciała wójąć szóbę z okna samolotuI wóciągnąć ręce i 
objąć tę całą ^frókęI wołać do pasterzóI opierającóch się na wósokich kijachK tierzółaI że w swojej unikalnej 
miłości do ^fróki nigdó się nie rozczarujeI nie zazna goróczóK wnów spojrzała na ciotkęK 
drace niewiele mówiłaI odkąd przed trzema dniami przeczótała telegram oalpha aonaldaK Coś się stało naG tej 
ceremonii ajrue, podejrzewała jonaK ^le drace nie chciała o tóm mówićK mowiedziała tólkoW 
J jarnowałam czasI kiedó games umieraK qeraz bała sięI że przóleci za późnoK 
kalegałaI żebó ubrałó się na czarnoK kawet po śmierci ^rthura jona nie nosiła żałobóI po prostu nie miała nic 
ciemniejszego niż 



brązK t klimacie równikowóm najpraktóczniejsze są jasne koloróK ^le znalazłó hinduską duka w kairobiI gdzie 
mogłó kupić żałobne sukienki i małe czarne kapelusze z czarną krepąK 
jona czułaI jak samolot się trzęsieI patrzółaI jak płótnem pokróte skrzódła pochólają się i chwieją w podmuchach 
wschodnioJafrókańskiego wiatruK kiespełna tódzień temu dwusilnikowó eannoI wioząc pocztę do rgandóI rozbił 
się przó lądowaniuK 
waczęła móśleć o śmierciK l ^rthurze w samotnóm grobie za _ellatuI pierwszóm grobie na zacisznóm cmentarzóku 
czekającóm na następnóch qrevertonówK ^rthur umarł zaledwie dwa miesiące temuI a wódaje sięI że to dwa lataK f 
teraz umrze wuj gamesK płabo sir gamesa pamiętałaK 
deoffreó aonald siedział w tóle awionetkiI tam gdzie kabina się zwężałaI i dostęp do okna zagradzałó mu dwie 
zakonniceI które leciałó do jednej z misji w bntebbeK rtracił matkęK jona mu współczułaI serce jej wzbierało 
niespodziewaną czułościąI więc gdó samolot przechólił sięI skręcając w ostatni etap lotuI móślała o deoffreóu 
aonaldzieK 
G G G 
oalphI którego drace zawiadomiła telegraficznie o swoim przóbóciuI czekał na pasie startowóm pod bntebbeK ka 
rękawie kurtki khaki miał czarną opaskęK 
_racia uściskali się z powagąI po czóm oalph odwrócił się do draceK 
J perdecznie ci współczujęI oalph J powiedziałaK f w końcu wziął w ramiona jonęK 
J qo dobrzeI że przójechałaś J szepnąłK 
jona patrzóła na niegoI zmęczonego i szarego w porównaniu z bratemK wastanowiła sięI co kiedókolwiek w nim 
widziałaK 
J tasz ojciecKKK J zaczęła draceI stojąc przó otwartóch drzwiach chevroleta oalphaK 
J gest na trzódziestu gramach chininó dziennieI ale jego stan się nie pogarszaK 
pkłoniła głowę i wószeptałaW 
J _ogu dziękiK 
J hoszmar J powiedział oalphK J ^bsolutnie wszóscó zapadają na malarięK J dłos mu się załamałK 
deoffreó objął brata ramieniemK oalph wótarł oczóK 
J qo bół obłędK gakieś niezwókłe nasilenieI mówią nam eksperci 
 



z wódziału zdrowia w jaherereK jatka odeszła szóbkoI dzięki _oguK mrawie nie bóła choraK motem dretchen 
stoczóła ciężką walkęK guż czuje się dobrzeI ale obawiam sięI że jej nie poznacieK 
J oalph J powiedziała drace cichoI w gardle ją dławiło J proszęI zawieź nas od razu do ojcaK 
pir games siedział w łóżku i uparcie powtarzał córceI że nie przełknie jeszcze jednej filiżanki herbatóK ddó ci czworo 
weszli do sópialniI przerwał w pół słowa i zapatrzół się takI jakbó nie wierzół własnóm oczomK 
deoffreó podszedłI usiadł na łóżkuI uściskał goK 
J aziękujęI że przójechałyście J powiedziała dretchen do drace i jonóK 
jona doznała wstrząsuI chociaż oalph ją uprzedziłI że jej przójaciółka się zmieniłaK lsiemnastoletnia dretchen 
wóglądała staroK 
J mrzójechałyśmó tak prędkoI jak tólko mogłyśmó J powiedziała jonaK J rznałyśmóI że samolotem będzie prędzej 
niż pociągiemK 
J _ardzo odważnieK ga bóm za nic nie wsiadła do samolotuK 
J mrzókro mi z powodu waszej mamóI dretchenK lczó przójaciółki zaszłó łzamiK 
J mrzónajmniej to się stało szóbkoK kie cierpiałaK 
deoffreó wstałK jona spojrzała na ciotkęK ^le wódawało sięI że drace nie zdoła się ruszóćK tięc sama podeszła i 
powiedziała nieśmiałoW 
J azień dobróI wujaszkuK Cieszę sięI że wujaszkowi już lepiejK 
J waczóna bóć lepiej J powiedział sir games słaboI ale się uśmiechnąłK J jiło cię widziećI jonoK tórosłaś na śliczną 
pannęK 
kastąpiła chwila niezręcznego milczeniaK games patrzół na draceK t końcu wóciągnął rękę i wtedó drace podeszła 
do niegoK 
jona patrzółaI jak ciotka w sposób zupełnie naturalnó wsuwa się w jego objęciaI przótula twarz do jego szóiI cicho 
płaczącK f jak games głaszcze ją po plecachI po włosachI jak on ją pocieszaK kagle pojęłaK qo jest ta dawna miłośćI o 
której ciotka mówiłaI to jest ten mężczóznaI za którego nie mogła wójśćK 
drace się odsunęła i przójrzała mizernej twarzó gamesaK iata trudnego żócia w rgandzie i teraz choroba wóraźnie 
się zaznaczółóK hości policzkowe miał wódatniejszeI wargi cieńszeK 
J _aliśmó sięI że cię stracimó J powiedziałaK 
J tiadomośćI że tóI jona i deoffreó przójedziecieI bóła doskonałóm lekarstwemK katóchmiast się zdecódowałem 
nigdzie stąd nie wóbieraćK 



J mrzókro miI że iucilleKKK 
J lna bóła tutaj szczęśliwaI draceK wrobiła mnóstwo dobrego i zostawiła po sobie śladK aużo ludzi będzie ją 
wspominać serdecznieK mrzed śmiercią powiedziałaI że nie żal jej umieraćK wrobiła swoje i idzie do _ogaK geżeli są 
niebiosaI to ona już tam jestK 
testchnąłI oparł głowę na poduszce i dodałW 
J ^le ja mam dosóć rgandóI draceK Chcę wrócić do heniiK ao domuK 
bntebbeI małe miasteczko portowe na północnóm wóbrzeżu geziora tiktoriiI bóło ośrodkiem administracji rgandóK 
f tego dniaI jak codziennieI w okolicó urzędów czaił się młodó ^frókanin z nadziejąI że usłószó jakieś wiadomości ze 
swoich stron rodzinnóchK ddó zobaczół czworo białóchI wóchodzącóch z bungalowu komisarza prowincjiI od razu w 
dwóch kobietach rozpoznał drace i jonę qrevertonK Cofając się w cień budónkuI aavid jadengej patrzółI jak 
przechodzą na drugą stronę piaszczóstej ulicóK 
kieomal czuł słodki smak zemstóK 
_o to przez nich i przez takich jak oni musiał uciec z ojczóznó i żyć na wógnaniuI zhańbionóI ściganó za zbrodnięI 
której nie popełniłK ^le matka mu obiecałaI że ta ziemia kiedóś z powrotem będzie należeć do azieci jambi i że 
tseha, jaką rzuciła na qrevertonówI kiedóś się dokonaK _iali są teraz panami ^fróki tschodniejI ale nie będzie tak 
zawszeI przósięgał sobie aavid jadengejK tróci do henii kiedóśI gdó będzie gotówI i zemści sięK 
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oozdział PQ 
w radia płónęła piosenka dlenna jilleraI oose ją nuciłaI robiąc przegląd swojej szafóI jeszcze nie wiedzącI w co się 
ma ubraćK 
tójrzała przez okno sópialniI żebó natchnęła ją pogodaK monieważ dzień bół wspaniale słonecznóI upstrzonó 
kolorami świeżo rozkwitłóch kwiatów i ponieważ dzisiaj miała haftować na swoim gobelinie dzikie gardenieI 
wóbrała żółtą jak pierwiosnek suknię z muślinuK 
hupowanie nowej garderobó stało się ostatnio niemożliwościąK tojna w buropie czasowo sparaliżowała przemósł 
konfekcójnóK guż od pięciu lat moda się nie zmieniałaI nadal nosiło się sukienki z wópchanómi ramionami i szerokie 
spódnice długości poniżej kolanK Co gorszaI odzież w ^nglii racjonowano i jedónó „new look? od lat nazwano 
„kostium użótecznó?K oose uważałaI że to przechodzi ludzkie pojęcieK jundur i uniformó roboczeI oto wótóczne 
najnowszej modó z czasów wojnó! 
rsiadła przó toaletceI żebó kdżeri ją uczesałaK mo obcięciu włosów na uroczóste otwarcie _ellatu dwadzieścia pięć 
lat temu znów je zapuściłaI tak że teraz sięgałó jej do taliiK kadal zachowówałó kolor żniwnego księżócaI młodociane 
i błószcząceI bez ani jednej nitki siwiznóI chociaż niedawno obchodziła swoje czterdzieste piąte urodzinóK 
oadio zatrzeszczałoI przócichło i zamilkło zupełnieK oose posępnie spojrzała na odbiornikK Chóba na niczóm już nie 
można polegaćK 
ptwierdziłaI że nie lepiej sprawó stoją w kuchniI gdó zeszła tam w kilka minut późniejK gedna ze służącóch 
^frókanek smarowała chleb masłem przed przópieczeniemK 
f zapas herbató malejeI wómamrotała ooseI zaglądając do puszkiK aostawó z kairobi bółó nieczęste i na ogół 
niekompletneK qóle szłoI zdaniem ladó ooseI na rzecz wojnó J na wóżówienie wojska 



kenijskiego i tósięcó włoskich jeńców przówożonóch do kolonii J że niewiele mogła z tego uszczknąć ludność 
cówilnaK 
ddóbó salentine bół tutajI z pewnością sótuacja wóglądałabó inaczejK 
^le lord qreverton zaciągnął się do hrólewskich ptrzelców ^frókańskich czteró lata temuI gdó wojska włoskie 
najechałó na północną henięK kajpierw w btiopii uczestniczół w kampaniiI która zasógnalizowała klęskę armii 
włoskiej w ^fróce tschodniejI a obecnieI jako oficer wówiadu ^dministracji lkupowanego qerótorium kieJ
przójacielaI pełnił służbę policójną na granicó henii i pomaliiK mrzez całó ten czas przójechał tólko z jedną wizótą do 
domuK 
f terazI jak na ironięI pomóślała ooseI wódzielając do czajnika porcójkę herbató hrabinó qrevertonI kiedó tólu 
kenijskich młodóch walczóło i poległo w tej zaciekłej bitwie z tłochamiI przó czóm mój własnó mąż omal nie 
umarł wskutek zakażenia ranóI trzóma się w obozach w całej henii osiemdziesiąt tósięcó jeńców wojennóch 
Włochów i mó sami musimó ich żówić i ubierać! 
lburzało ją toK wastanowiła sięI dlaczego rząd brótójski nie zapakuje ich wszóstkich z powrotem do tłochK 
J jamoI dzień dobró! J t kuchennóch drzwiach stanęła jona ze strzelbą w ręceK J t końcu ubiłam tego lampartaI 
któró napadał na świnieK hazałam chłopcom przónieść ci jego skóręI kiedó ją spreparująK 
oose popatrzóła na córkę potępiająco J z trzech powodówK mo pierwszeW jona zachowuje się niestosownieK 
erabianka qreverton nie powinna człapać po buszu z męską strzelbą i strzelać do lampartówK mo drugieW jona 
poświęca czas na niestosowne zajęciaK t nieobecności ojca przejmuje stopniowo zarządzanie plantacją aż tak 
niedorzecznie gorliwaI że pracuje wśród ̂ frókanów i nawet własnómi rękami reperuje maszónó! f po trzecieI co najJ
ważniejszeI nie wógląda doprawdó na damęK 
jona chodziła w spodniachI butach z cholewami i koszulach khaki wpuszczanóch za pasekK rczesane „na pazia? 
długie do ramion czarne włosó przewiązówała zwóczajnóm szalikiem zasupłaJnóm na czubku głowóK ddó zaczęła 
móć ręce nad zlewemI oose ze swego miejsca przó stoleI gdzie kontrolowała przópiekanie grzanekI widziałaI jakie są 
zaniedbaneI brązowe od pracó na plantacjiK 
J ddzie jest qim\ J zapótała o młodego człowiekaI któró kiedóś bół przójacielem ^rthura i któremu ^rthur ocalił 
żócie w zaułku za komisariatem przed siedmiu latóK qim stał się bardzo częstóm gościem na plantacji qrevertonowK 
 
 
 



J mojechał do hilima pimba J odpowiedziała jona J żebó pomóc wujowi gamesowi w szukaniu tłochówK 
J tłochów\ 
J mrzecież mówiłam ci wczorajI mamoK J jona skosztowała herbatóI napełniła dwie filiżanki i usiadła obok oose 
przó stoleK Jqrzech jeńców uciekło z obozu pod kanóukiK gest wielkie polowanie na nichK 
J^le dlaczego\ tłaściwie wszóscó tłosi biegają samopasK r gamesa kilku pracuje na ranczoK f drace ma dwóch w 
kuchni szpitalnejK jogą swobodnie przóchodzić i odchodzićI tak mi się zdajeK 
jona wzięła plik nieotwartóch listów leżącóch na stoleK tiedziałaI że minęłóbó dniI zanim matka bó się nimi 
zainteresowałaK 
wnała uczucia oose wobec tłochówK tłosi są winni nieobecności salentineDa w _ellatuI tłosi to ogromnó ciężar 
dla henii J jest ich osiemdziesiąt tósięcóI i każdó musi zjeść funt mięsa dziennieK alatego ciągle odbówa się rzeź 
zwierzónó w puszczach i ciężarówki przejeżdżają załadowane ubitómi zebrami i lelandamiK oose się wściekała na 
masowe bezlitosne łowó i winą za to obarczała tłochówK 
J Ci trzej bóli szczególnómi jeńcami J wójaśniła jonaI przeglądając kopertóK J lficerowieK geden to nawet generałI 
słószałamK ppecjalnie pilnowaniK t czasie ucieczki zabili jednego ze strażnikówI więc zrobił się rwetesK 
oose cienko posmarowała grzankę masłemI odcięła skórki i podała jonie talerzókK 
J jam nadzieję J powiedziała J że qim i games będą ostrożniK 
J qakI i wolałabómI żebóś tóI mamoI nie poszła dziś na polankęK ^lbo przónajmniejI jeżeli pójdzieszI proszę cięI weź 
ze sobą paru ludziK 
oose potrząsnęła głowąK Ci zbiegli jeńcó raczej nie mogli zapędzić się tak dalekoK mrzópuszczamI że uciekają raczej 
na wschódI w stronę pomaliiK joże twój ojciec ich złapieK t każdóm razie mnie ten temat nie poruszaKKK 
J jamoI naprawdę bądź realistką! lni są zdesperowani i niebezpieczni! wabili strażnikaKKK zarżnęli goK _ół 
okaleczonóK mroszę cięI zostań w domuI dopókiKKK 
oose wstała raptownieK 
Jaenerwujesz mnieI jonoK ozeczówiście denerwujesz swoją gadaninąK mójdę tam bez śniadaniaK 



J jamoKKK 
J ChodźmóI kdżeriK 
kdżeri jadengejI która przó kredensie pakowała drugie śniadanieW truskawkiI śmietanęI pierogi z mięsem na zimnoI 
łagodne seróI powiedziałaW 
J qakI memseebK J tzięła koszók piknikowó i parasolkę ooseI po czóm wószła za swoją panią kuchennómi 
drzwiamiK 
t ogrodzieI w świeżóm powietrzu i blasku słońcaI oose od razu poczuła się lepiejK f potemI im dalej szłaI gdó 
_ellatu już nie bóło widać za drzewamiI im głębiej wchodziła w ostatni dziewiczó zakątek puszczóI nienawiedzanó 
przez nikogo z wójątkiem jej i kdżeri tóm lżej robiło jej się na sercuK 
molanka bóła prawie taka sama jak tamtego dnia przed dwudziestu pięciu latóI gdó oose trafiła tam pierwszó razK 
^ltana pociemniała od deszczów i farba na niej się łuszczółaI ale drzewa jaskrawiłó się soczóstą zieleniąI kwiató 
mnóstwem kolorówI ptaki i owadó napełniałó wonne powietrze śpiewem i brzęczeniemK qo bół świat daleki od tego 
większego szpetnego świataI w któróm ludzie się zabijali i tępiono dzikie zwierzętaI którego oose bardzo nie lubiła i 
o któróm teraz mogła nie móślećK 
dobelinI zabezpieczonó dużą składaną ramąI odwijał się z lewej stronó na prawąK mracującI oose przesuwała prętóI 
zwijając goI zebó się nie brudziłK guż prawie go ukończółaK lgromnóI wielkości obrusaI prawie całkowicie pokróła 
różnobarwnómi skrawkami jedwabiu i misternóm haftemK mozostawało tólko jedno puste miejsce pośród paproci i 
winorośli dżungli J kilka cali zaledwie a przecież przez te wszóstkie lata jakoś brakowało jej pomósłuI czóm je 
zapełnićK wdecódowała terazI że wóhaftuje w tóm miejscu słonia albo może afrókańską chatęK 
^ późniejI co\ dobelin zajął jej dwadzieścia pięć latK ddóbó zaczęła haftować następnóI haftowałabó go do końca 
swoich dni f po jej śmierci dwa gobelinó świadczółóbóI że ona żyłaK 
ka skraju polanó stała pomiędzó dwoma potężnómi kasztanowcami mała oranżeriaK wbudowana przed latóI gdó 
ooseI nieco znudzona haftowaniemI postanowiła zająć się hodowlą kwiatów Ścianó oranżerii bółó kamienneI ale 
dach bół szklanóK f bóło okno chociaż szóbó z biegiem lat zmętniałóI tak że widziało się przez nie tólko cienie i 
plamó kolorówK qutaj oose sadziła i pielęgnowała swoje drogocenne kwiatóK pprowadziła katalog nasion i 
cebulekJdokonówała eksperómentów z krzóżowaniem gatunkówX obcinałaD przeszczepiała pędóI przemawiała do 
tóch roślin jak do dzieciK aoJ 
 



stawała odznaczenia co rok na wóstawie kwiatów w kairobiX mówiło sięI że ladó oose hoduje storczóki 
najwspanialsze w całej ^fróce tschodniejK 
Wśród stołów z ostróżkami i irósami w pąkachI pomiędzó dwiema liliami kiluI które dostojnie niebiesko właśnie 
zaczónałó rozkwitaćI stałó w oranżerii dwa złożone leżakiI gotowe do wóniesieniaI ilekroć oose zechce haftować w 
blasku słońcaK azisiaj zechciałaK kdżeri ustawiała ramę gobelinu na trawieI a ona poszła po leżakK 
fdąc wąską ścieżkąI nie zauważyła plam świeżej krwi prowadzącóch do drzwi oranżeriiK 
jonaI patrzącI jak matka wóchodzi z ogrodu przó kuchniI zastanawiała sięI czó nie wósłać za nią dwóch ludziI żebó 
pilnowali polankiK ^le ostatecznie uznałaI że matka prawdopodobnie ma racjęK mo cóż zbiegli jeńcó wojenni 
kierowalibó się na wschódI raczej bó uciekli bądź na zachód za góró ^berdareI bądź na północ w stronę btiopiiK t 
istocieI games aonald i qim eopkins koncentrują swoje poszukiwania na obszarze leżącóm na północ od kanóukiK 
lbó bóli ostrożniK molowanie na ludzi to nie to samoI co polowanie na zwierzętaK 
qim zaczął w żóciu jonó zastępować jej utraconego brataK ld dnia śmierci ^rthuraI zamordowanego siedem lat 
temuI ona i qim dawali sobie nawzajem pociechęI ukojenieI rozmawiając o ^rthurzeI zachowując pamięć o nim i 
swoją miłość do niego zawsze żówąK w czasem qim zaczął widzieć ^rthura w jonieI a jona widziała swojego brata 
w qimieK oozwinęła się międzó nimi delikatna przójaźńI którą nawet ^liceI zaborcza siostra qimaI aprobowałaI 
odkąd nabrała pewnościI że jest to przójaźń czósto platonicznaK 
_iednó qim rozpaczliwie starał się zaciągnąć do wojskaI gdó wojna wóbuchłaI ale ze względu na jego płuca komisja 
lekarska go odrzuciłaK lficer werbunkowó przekonał przógnębionego chłopcaI że równie dobrze wesprze sprawę 
heniiI jeśli zostanie na swoim ranczo w oift salleó i będzie zaopatrówał wojsko kolonialne w żówność i inne 
zapasóK t rezultacie qim i ^lice eopkins J tak jak games aonald w hilima pimba i jona qreverton w _ellatu 
Jbogacili się dzięki wojnieK 
jonaI powracając do pliku listów na stole i dumania o codziennóch problemach J jest kłopot ze żmijami w pobliżu 
ogrodzenia dla bódła i z jeżozwierzamiI które przóchodzą na zagonó kartofliI i ze 



zmuszeniem ^frókanów ojcaI żebó słuchali jej rozkazów J wzięła ze stołu ostatni numer „bast ^frican ptandard? i 
zobaczóła na pierwszej stronicó fotografięK 
drace pojechała do kairobiI żebó reprezentować qrevertonów na ceremonii zaprzósiężenia blinda jathuI 
pierwszego ^frókanina wóbranego na członka oadó rstawodawczejI organu rządzącego heniąK _óła to doniosła 
uroczóstość J większość ludzi nie wierzółaI że kiedókolwiek to się stanie J ^frókanin w rządzie! f oto fotografia w 
gazecie przedstawiała ciotkę jonó siedzącą pomiędzó gubernatorem i panem jathuK moniżej napisanoW „KKKrównież 
obecna pani dr qrevertonI nazówana czule przez swoich podopiecznóch niadzee?K 
qak właśnie ^frókanie nazówali draceI niadzee znaczó matka wszelkiego dobra i miłościK 
mopijając herbatęI jona móślała o ciotceK fmię i nazwisko drace qreverton bółó już legendarne w henii i poza 
heniąK piódme wódanie jej podręcznika lekarskiego „geśli musisz bóć lekarzem? z prostą wzruszającą dedókacją 
„gamesowi? służyło żołnierzom na polach bitwóK tódawało się jonieI że drace ma energię bez granicK mięćdziesiąt 
czteró lataI a wcale nie zwalnia tempaK _aI nawet przóśpiesza jak trąba powietrznaK geżdżąc po całej ^fróce 
tschodniejI rozdziela nową szczepionkę przeciwko żółtej febrze ofiarowaną przez cundację oockefelleraI 
odwiedza przóchodnie lekarskie i szpitale w buszuI leczó rannóch żołnierzó w kairobi i ostatnio wógłasza 
przemówieniaK t walce o swoją najnowszą sprawęW ochronę żócia dzikich zwierząt w heniiK 
kic dziwnego J jona teraz to rozumiała J że ciotka ostatecznie nie wószła za gamesaK drace i games omawiali ten 
projekt w nieskończoność siedem lat temu po powrocie z rgandóK ^le w końcu oboje musieli przóznaćI że ich 
małżeństwo nie miałobó sensuK arogi ich żócia są rozbieżne i cele inneK drace nie mogłabó się przenieść do hilima 
pimbaI ani games do misjiX ona jeździ tuX on jeździ tamK mrawie bó się nie widówali i skoro już nie mogą mieć dzieciI 
związek małżeński w ich przópadku bółbó prawie zbótecznóm obciążeniemK 
^le pozostawali serdecznómi przójaciółmiK ddó tólko mogliI spędzali razem kilka dni z rzęduX wójeżdżali na krótkie 
wakacje na wóbrzeżeX drace nieraz swoim staróm fordem jeździła na weekend do hilima pimbaK qaki układ im 
odpowiadał i dawał zadowolenieK 
_ółó trzó listó z dalekiego świataK mierwszó od ciotki bdith z _ella eillK 
 
 
 
 



mo śmierci strója earoldaI którego zabiła niemiecka bomba w iondónieI spadając na jego klubI i po wójeździe 
Charlotte na kursó pielęgniarskieI a potem na południowó macófikI gdzie toczóła się wojna z gapończókamiI ciotka 
bdith została sama w _ella eill Jtóle że miała tam siedemdziesięcioro ośmioro dzieci ewakuowanóch z nękanego 
nalotami bombowómi iondónuK qeraz pisałaW 
kapełniają te ponure stare muró swoim śmiechemK hocham je wszóstkie, jak gdóbó bółó mojeK jiełiśmó tólko 
Charlotte, a ja zawsze chciałam mieć więcej dzieciK ka pewno sporo z nich to już sierotó, niektóre nie miałó 
wiadomości od rodziców od początku bombardowańK Co z nimi będzie po wojnie? Ten ogromnó staró dom stanie się 
bez nich taki pustóK 
Teraz, kiedó Charlotte wószła za swojego amerókańskiego lotnika, czeka mnie samotność i wolę o tóm nie móślećK wa 
dużo wspomnień i duchówK earoldowi zawsze zależało na zatrzómaniu Bella eillK talczół z saientineDem przez 
dwadzieścia dziewięć lat, jak wiecie, żebó salentine nie wóprzedawał Bella eill tak pochopnie na wórównanie strat 
BellatuK ga teraz nie mam tego salentineDowi za złeK Bella eill to ostatecznie wasz dom, Twój, oose i jegoK joże 
zechcecie tu wrócić i zamieszkaćK Cokolwiek postanowicie, ja już się zdecódowałamK hiedó wojna się skończó i te 
dzieci zostaną zwrócone ich rodzinom, przeniosę się do Brighton, będę mieszkała u kaomi, mojej kuzónkiK Bółabóm 
salentineDowi wdzięczna za coroczną rentęKKK 
arugi list bół od ojcaK jona zawahała sięI zanim go otworzółaK _ół adresowanó nie do niejI tólko do zarządcó 
hikujuK 
tiedziałaI że ten list zawiera polecenia dotóczące plantacjiK qo wówołówało w niej urazęK salentine regularnieI 
odkąd wójechał w NVQN rokuI pisówał do _ellatuI instruując poszczególnóch afrókańskich zarządcówI jak prowadzić 
plantacjęK ddó jona do niego napisałaI żebó jej pozwolił nadzorować pracęI odpisał kategorócznieW wókluczoneK 
kie spełniło się więc jej zrodzone przed siedmiu lató marzenieI że nauczó się kierować ogromną plantacją kawóK 
Żadne argumentóI żadne uzasadnieniaW „^ co wtedóI gdó już nie będziesz żyłI tato\ hto to poprowadzi\? J nie 
przekonałó ojcaK ao pójścia w jego śladó miał prawo tólko ^rthurK 
jona pokazała zarządcom kilka pierwszóch poleceń na piśmie J kiedó obcinaćI zabezpieczaćI przebijaćI nawadniać 
J przósłanóch z btiopiiI gdzie ojciec walczółK ^le potem okoliczności zaczęłó się 



zmieniaćK tojsko kenijskie wómagało odżówianiaK f tósiące tłochówI jeńców wojennóchI któróch salentine 
wósółał do obozówI też trzeba bóło karmićK oząd prosiłI żebó rolnicó wókorzóstówali swoją ziemię jak 
najużóteczniejI a to oznaczało dla jonó zmniejszenie uprawó kawó na rzecz bardziej niezbędnóch produktówK 
wnów napisała do ojcaI wójaśniającK f znów ojciec nie chciał tego wziąć pod uwagęI upierał sięI że ma bóć tólko 
kawaK tięc na własną rękę zaczęła przeprowadzać swój planK t gabinecie salentineDa bół dużó zbiór 
nagromadzonóch przez lata książek z zakresu rolnictwaK Czótała je i studiowałaI słuchała rad farmerówI pojechała do 
kairobiI dowiedziała się tamI czego trzebaI i gdó wróciłaI wópisałaI podrabiając pismo ojcaI polecenia nibó to 
otrzómane od niegoK mierwszóm plonem ze świeżo wótrzebionóch akrów bóła kukuródzaI która obrodziła wspanialeK 
momagali jonie games i qimK Chodzili z nią po bruzdachI tłumaczóliI co i jakI i przewodziliK oównież nadzorcó bóli 
dobrómi rolnikamiK motrafili wóczućI kiedó spadnie deszczI wiedzieliI kiedó gleba jest zbót kiepskaI kiedó zagraża 
szarańcza i w jaki sposób bronić plon przed poczwarkami mola bawełnianegoK t rezultacie swoim oszustwem jona 
odniosła niejakie zwócięstwo nad salentineDemK 
_ała się powrotu ojca po wojnieK mrzewidówałaI że on zrobi straszną awanturęI a potem sam ujmie sterI zakazując jej 
się wtrącaćK f przewidówałaI że tego nie zniesieK t ciągu tóch czterech lat zaczęła po raz pierwszó w żóciu czuć się w 
_ellatu rzeczówiście jak w domuK mrzedtem nigdó nie czuła się tak przónależna do pięciu tósięcó akrów zielonóch 
drzewekK mrzójeżdżała z pensji na ferie jak gośćI sópiała w pokoju jak gdóbó niczóimI jadała z rodzicamiI którzó bóli 
jak ludzie obcóK ^ terazKKK 
_ellatu jest jejK f ona _ellatu zatrzómaK 
qrzeci list bół od deoffreóaK 
kalała sobie drugą filiżankę herbatóI zanim otworzóła kopertęI zwlekającI żebó porozkoszować się tą chwiląK 
tóczekiwała listów deoffreóaK lstatnio żyła dla nichK 
deoffreó aonald bół w malestónie i pełnił tam „służbę policójną?K kie mógł dużo o tóm pisaćI ale jona z doniesień 
w dziennikach radiowóch wiedziałaI jak tam jest niebezpiecznieK ddó tólu europejskich Żódów uciekającóch przed 
faszóstami szuka w malestónie schronieniaI miejscowi ^rabowie czują się spóchaniI więc walcząK t odwecie pewne 
tajne ugrupowania żódowskie przópuszczają kontratakiI żebó przópomnieć _rótójczókom o ich zobowiązaniu 
wobec sójonizmuK _ardzo niespokojnó to zakątek świataI poJ 
 
 



móślała jonaI ale i tak dobrzeI że deoffreóa odkomenderowano tamI a nie do _irmóI na przókładI gdzie oddziałó 
kenijskie ponoszą ciężkie stratóK deoffreó pisał terazW 
Ta wojna nie może trwać wiecznie i kiedó się skończó, zobaczómó wółaniającó się z niej nowó światK wapamiętaj moje 
słowa, jonoK tszóstko będzie inneK kastąpi bra kowoczesna i zamierzam w tóm uczestniczóćK jóślę o czómś 
drastócznie nowóm, co zapoczątkuję po powrocie do domuK Turóstóka, jonoK tojna pootwierała drzwi świataK 
pprawiła, że ludzie się przemieszczają, widzą okolice, któróch nie znaliK To budzi zainteresowanie podróżamiK 
aawniej turóstóka bóła sportem dla bogatóch, ale przópuszczam, że szaró człowiek, kiedó już wróci do swego 
zwókłego żócia po wojaczce w egzotócznóch krajach, będzie chciał zobaczóć więcej świataK tięc zamierzam 
umieścić henię na mapie turóstócznejK kapisz, co móślisz o tóm; wiesz, jak liczę się z Twoim zdaniemK 
mrzedwczoraj wpadł mi w ręce cudownó prezent dla CiebieK ptaró Arab przóniósł to do garnizonu i chciał za to 
bajońską sumę, ale go usadziłemK ln twierdzi, że to autentócznó zabótekK gest to zwój starego pergaminu 
niewątpliwie sfabrókowanó na jego podwórku, ale wógląda na autentókK jógłbó bóć ładną ozdobą nad kominkiem w 
BellatuK jam nadzieję, jono, że cieszósz się dobróm zdrowiemK aziękuję za czekoladkiK gesteś kochanaK 
jona złożyła starannie list i wsunęła do kieszeniK jiała go czótać tego dnia jeszcze nie razI gdó będzie jeździła 
samochodem po plantacji nadzorując praceI i potem w nocó móśleć o deoffreóuK 
treszcie przószło to do niej J miłośćK Czas wojnóI groźba niebezpieczeństw i śmierci J jak słószała J sprawiaI że 
ludzie się do siebie zbliżająK Czóż nie ma w rodzinie tej starej opowieści o romansie cioci drace na statku w czasie 
pierwszej wojnó\ tóchodząc z kuchni na swój porannó obchódI ze zdumieniem pomóślałaI jak łatwo ni stądI ni 
zowąd się zakochałaK piedem lat temuI gdó stała w sópialni chorego sir gamesa w rgandzieI spojrzała na deoffreóa i 
zastanowiła sięI czó kiedóś zdoła go pokochaćI tak jak ciotka kocha jego ojcaK wdecódowała się wtedó zaczekaćI 
przekonać sięK 
„ga ci nie daję kosza J odpowiedziała na jeszcze jedne oświadczónó deoffreóa po powrocie z rgandó do heniiK J ^le 
dopiero co ukończółam szkołęK juszę się oswoić z tą móślą?K 
deoffreó nie wósunął sprzeciwu i przez następne dwa lata bówali razem na przójęciachI należeli do eleganckiego 
młodego toJ 



warzóstwa jako „para?K kawet się całowaliI ona jednak nie pozwalała mu na żadną poza tóm poufałośćI a on nie 
nalegałK 
^ potem wóbuchła wojna i wszóstko się zmieniłoK kagle świat się wówróciłK tszóscó młodzi mężczóźni w henii 
włożóli munduró i zaczęli wójeżdżać w tajemnicze dalekie rejonó J deoffreó na służbę garnizonową w malestónieI 
gdzie dowodził pułkiem „kolorowóch?K misał listó i jona tęskniła do niego coraz bardziejI aż poczuła szarpnięcie 
pożądania J po raz pierwszó w żóciu i ku swojej wielkiej uldze zdała sobie sprawęI że ostatecznie nie jest taka jak jej 
matka J niezdolna do miłościK 
hiedó deoffreó przójedzie na dobreI postanowiłaI wójdę za niegoK 
G G G 
oose zatrzómała się przó drzwiach oranżeriiK wobaczóła kłódkę wórwanąI leżącą na ziemiK 
geszcze jedno włamanieI pomóślała zaniepokojonaI czwarte w tóm roku! 
kigdó to się nie zdarzało przed wojnąI gdó salentine bół w domuK ^le odkąd buana wójechał na tak długoI niektórzó 
z miejscowóch ludzi lekceważóli prawoK wwókle kradli tólko narzędziaI rzeczóI które mogli sprzedać J raz jednak 
zabrali kilka cennóch roślinK mełna obawó oose wbiegła do oranżeriiK 
Czójaś ręka wósunęła się raptownie zza drzwiI chwóciła ją i przóciągnęłaI wókręcając jej rękę na plecachK quż przó 
jej uchu zabrzmiał męski głosW 
J pignora, nie ruszać sięK 
oose wpatrówała się w rzędó swoich niemóch kwiatówI czując ostrze noża na gardleK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



oozdział PR 
w nożem na gardle oose zastógła bez ruchu w bolesnóm uścisku stojącego za nią mężczóznóK ppojrzała na 
niedomknięte drzwi i pomóślałaI że kdżeri zajęta ramą gobelinu jest niedalekoK ltworzóła ustaX nóż prawie wbił jej 
się w szójęK 
J kie krzóczeć J szepnął męski głosK wamknęła oczóK 
J kie ruszać sięI signoraK SłuchaćK 
SłuchałaI czekałaK qen człowiek ledwie oddóchałK CzułaI jak on się trzęsieK oękaI zaciśnięta na jej gołóm 
przedramieniuI bóła gorąca i mokraK 
Jmer faooreKKK mi aiutiK J Ręka zaczęła się osuwaćK J mroszę J szeptałK J momocóK 
kagle nóż upadł i oose bóła wolnaK ldskoczółaI gdó nieznajomó osunął się na kolanaK kóż ze szczęknięciem obił się 
o kamienną podłogęI 
J mroszęK J kieznajomó trzómał się za pierśI zwiesił głowęK JmotrzebujęKKK 
oose wlepiła w niego oczóK jiała na przedramieniu krew J jego krewK 
matrzółaI jak on nagle zwiotczałó leżó na bokuK lczó zamknąłI twarz mu wókrzówiał bólK 
J Ascolti J wószeptałK J Chiami un preteK pprowadzićKKK oose cofnęła się pod ścianęK 
J mroszę J jęczał J błagamI sprowadzić un preteK oozdógotała sięK tidziała krew na jego koszuliI plamę od trawóI 
śladó ucieczki przez buszK _ół bosóI stopó pokaleczone krwawiłóK qwarz miał w smugach brudu i potuK 



J hsiędza J powiedziałK J rmieramK mroszęI signoraK pprowadzić księdzaK 
oose się ruszółaK motknęła się o doniczkęI na oślep sięgnęła do drzwiK t uszach brzmiał jej głos jonóW oni zarżnęli 
strażnikaK qół jego koszuli nasiąkał czerwonómi pasami krwiK wagapiła sięK t dezorientacji nie mogła zebrać móśliK 
J himKKK J zaczęłaK J him pan jest\ kie odpowiedziałK 
J fdę po policjanta J oświadczółaK aógotałaK _ała sięI że nogi odmówią jej posłuszeństwaK 
^le nie reagowałK kie poruszół sięK 
kadal wpatrówała się w czerwone pasó na jego koszuliK mo chwili ostrożnieI jak gdóbó podchodziła do 
niebezpiecznego zranionego zwierzęciaI zrobiła ku niemu krokK watrzómała sięI patrzącK wrobiła jeszcze jeden krok i 
jeszcze jedenI aż stanęła nad nimK 
ieżał skulonó na bokuI oczó miał zamknięteI dószałK 
J wbiegłó jeniecI prawda\ J zapótała drżącóm głosemK gęczałK 
oose załamała ręceK 
J alaczego pan przószedł tutaj\ ga nie mogę pomóc! J kie odrówała wzroku od tóch pasów na jego plecachI od tej 
krwi nieustannie wsiąkającej w koszulęK 
_óła w wielkim strachuK 
J man jest wrogiem J powiedziałaK J gak pan śmie prosić mnie o pomoc\ wawiadomię tóchI którzó pana szukająK lni 
będą wiedzieliI co z panem zrobićK 
tószeptał jedno słowoK 
J hsiędzaKKK 
J qo wariactwo móślećI że ja panu pomogę! J wókrzóknęłaK J _oże drogiKKK J tidziałaI że on strasznie cierpiK f 
pomóślałaW umieraK 
ddó pojęłaI że on ani nie możeI ani chóba nie zamierzał jej skrzówdzićI powoli uklękłaI patrząc na te pasóI do głębi 
przejętaK 
J Chłostali panaKKK J szepnęłaK 
ltworzół przelotnie oczóK Ciemne i wilgotneI przópomniałó jej oczó zranionej antólopóK 
J momocó J jęknąłK J t imię _ogaKKK f zamknął oczóK wnieruchomiałK oose przógrózała dolną wargęK 
^ potem nagle się poderwałaK 
J kdżeri! J zawołałaI wóbiegając z oranżeriiK jłoda ^frókanka podniosła wzrokI zaskoczonaK 
 



J fdź do domu J powiedziała oose bez tchuK J mo módłoI wodę i ręcznikiK mrzónieś mi to tutajK 
kdżeri patrzóła na niąI nic nie pojmowałaK 
J mrędko! 
J qakI memseebK 
J f koce! J zawołała ooseI już biegnąc ścieżką z polanki w stronę misjiK 
ka schodach prowadzącóch na teren misji poniżej puszczó spróbowała się zastanowićI gdzie o tej porze jest jej 
szwagierkaK drace będzie wiedziałaI co dla tego człowieka zrobićX drace się nim zajmieK 
^le już skręcając na żwir alejkiI żebó pobiec do domu draceI przópomniała sobie z przerażeniemI że drace jest w 
kairobi! 
watrzómała się i popatrzóła wokołoK wacisnęła dłoń w dłoniK tidok krwi na ręce nasunął jej móśl o ambulatoriumI 
małóm budónku z płót żużlowóchI gdzie opatrówano pomniejsze obrażeniaK 
pkierowała się tam niepewnieK _ała sięI że ktoś ją zobaczóI pojęcia nie miałaI co zrobiI gdó tam wejdzieK ^le zanim 
doszła do drzwiI wpadła na dobró pomósłK 
gest nowe lekarstwo J „cud?I o któróm ostatnio drace mówiłaI cośI co powstrzómuje infekcję i ratuje ludziom żócie 
nawet w najgroźniejszóch przópadkachI cośI co zrewolucjonizuje medócónęK qólko jak to się nazówa\ 
oose nie mogła sobie przópomniećK 
t ambulatorium nie bóło nikogoK mojedóncza izbaI lśniąca w blasku słońca czóstościąI czekała na pacjentówK oose 
się rozejrzałaK mielęgniarz niewątpliwie lada chwila wróci po śniadaniuK qrzeba się śpieszóćK 
tódawało jej sięI że nazwa tego leku zaczóna się na pK ouszóła do szafki z lekarstwamiK ppróbowała przez szóbę w 
drzwiczkach odczótać etókietkiK kiektóre z nazw znałaI niektóróch nie znałaK Żadnej na p nie wópatrzółaK 
lstatecznie zdecódowała się wziąć butelkę z morfinąK 
guż miała wóbiec z ambulatoriumI gdó nagle rzuciło jej się to w oczó J małó karton ze świeżo dostarczonóm lekiemK 
ka pudełku bół nadrukW penicilinaK lwo cudowne lekarstwo drace! 
_iorąc jeszcze parę innóch lekarstwI ale rzeczówiście nie wiedzącI ile czego trzeba i jak to aplikowaćI zawinęła 
wszóstko w płóciennó ręcznikI po czóm szóbko wószłaK 
ka polance zastała w altanie kdżeri z wiadrem wodóI butelką módła do podłógI jednóm ręcznikiem i bez kocaK 



J Chciałam módło toaletoweI kdżeri! J powiedziałaK J ao mócia rąkK f kocI i poduszkęK _iegnij! f nie mów nikomu! 
ltworzóła pchnięciem drzwi oranżerii i zajrzałaK kieznajomó nawet nie drgnąłK ieżał zakrwawionó i w 
rozproszonóm świetle padającóm przez szklanó dach wóglądał dziwnie sprośnie wśród kolorowego kwiecia i 
drzewek owocowóch w donicachK 
lgarnęło ją silne wzruszenieI uczucie dobrze znane i zarazem obceK kieraz w przeszłości odczuwała taki przómus J 
coś jej nakazówało ratować ranne albo osierocone zwierzętaI chronić je i żówićK ^le nigdó dotąd nie doznawała tego 
wobec istotó ludzkiejK kie rozumiała siebieK qen człowiek to wrógX jej mąż na północó walczó z tłochamiK ^ 
przecież nie widziała wroga w sponiewieranóm biedaku leżącóm wśród jej kwiatówK matrzóła na tego jeńca nie 
oczamiI tólko sercemI jej serce widziało po prostu żówe stworzenieI które potrzebuje pomocóK 
rklękła przó nimK geszcze żyłI ale chóba ledwieI ledwieK 
J Czó pan mnie słószó\ J zapótałaK J mostaram się panu pomócK mrzóniosłam lekarstwaK 
ieżał na boku jak martwóK 
tóciągnęła rękęI zawahała się i dotknęła jego czołaK _óło gorąceK 
oozejrzała się po oranżeriiK wa stołem ogrodniczóm jest dosóć miejsca na posłanieK ldłożyła zawiniątko 
przóniesione z ambulatoriumK ptanęła za głową rannego i wzięła go pod pachóK 
^le nie zdołała go ruszóćK 
J mroszę J powiedziała J niech pan pomożeI żebóm pana przesunęłaK 
JęknąłK 
guż wpadała w panikęK ln leżó przó otwartóch drzwiachI taki widocznóK ozadko ktokolwiek przóchodzi na tę 
polankęI ale gdóbó ktoś przószedłI od razu bó go zobaczółK 
aopiero teraz pojęłaI że musi go ukrówaćK kie miała nic przeciwko temuK mowodowała się głębsząI bardziej złożoną 
koniecznościąI instónktem nakazującóm chronić zranione stworzenia przed szponami krwiożerczóch bestiiK 
wnów się rozejrzałaK kowe krzewó róż w rzędzie pod ścianąI wchłaniając łagodnó blask słońcaI czekałó na 
przesadzenieK mośpiesznie przepchnęła ciężkie donice po kamiennej posadzce dość dalekoI żebó bóło za nimi 
miejsce na krójówkęK motem wróciła do rannego i ciągnąc goI popóchającI jakoś go przetaszczóła sprzed drzwiK 
mołożyła nieznajomego mężczóznę pośród swoich różK 
 
 
 



G G G 
kdżeri jadengej zrobiłabó dla swojej pani wszóstkoK 
Chociaż to memseeb drace dała kdżeri żócie dwadzieścia pięć lat temuI wójmując ją z łona daczóku i chociaż także 
memseeb drace usiłowała ją uchronić od strasznego obrzędu ajrue przed siedmiu latóI przórodnia siostra aavida 
jadengeja niezłomnie bóła oddana memseeb ooseK 
kdżeri nie przópominała sobieI żebó zdarzół jej się w żóciu momentI w któróm bó nie chciała mieszkać w tóm 
wielkim kamiennóm domu i zawsze bóć blisko swojej pięknej paniI tak pięknej jak duch słonecznego blaskuK ld 
wczesnego dzieciństwaI gdó raz po raz uciekała z szembe matki na polanę wśród eukaliptusów i podglądała tam ladó 
ooseI wóczuwała w tej memseeb jakiś szczególnó czarK wonę buanó spowijał miłó smutekK qakiej auró nie mógł 
wóczuć nikt oprócz subtelnej kdżeriI obdarzonej zdolnością postrzegania jedóną w swoim rodzajuK 
tciąż bółó razemI kdżeri i ladó ooseK w początku kdżeri wómókała się z matczónej chatóI żebó siedzieć na polance 
z paniąI która tamtego pierwszego dnia dawno temu nie bóła zdumiona jej nagłóm pojawieniem się wśród 
eukaliptusówI tólko przójęła ją od razu uśmiechem i smakołókami z nieodzownego wiklinowego koszókaK tówczas 
memseeb jonaI córka paniI rówieśnica kdżeriI też z nimi siedziała w altanie i musiała tam się uczóć pod kierunkiem 
często zmieniającóch się guwernantekK móźniej jona wójechała na pensję w kairobi i wtedó kdżeri miała panią dla 
siebieK geszcze później memseeb oose przójęła kdżeri w poczet służbó domowej jako swoją osobistą pokojówkęI 
płacąc jej co miesiąc trzó szólingiI które ona przekazówała matceK Żócie stało się doskonałeK kdżeri chodziła 
wóstrojona w stare rzeczó memseeb, sópiała pod drzwiami sópialni w wielkim domuI podawała ladó oose poranną 
herbatęI po czóm przez godzinę czesała jej włosóI spłówające jak wodospadK 
kdżeri nie rozumiałaI dlaczego jej brat aavid i ta nieznośna lndżiru nie lubią ozunguK kdżeri wielbiła białóchI ich 
jasną skóręI cudowne obóczaje i często móślałaI że na wiemi hikuju musiało bóć ponuro i nieprzójemnieI zanim 
przóbóliK 
Pędziła ścieżkąI niosąc kocI poduszkę i specjalne lawendowe módło vardleóa i nie zastanawiała sięI po co toK kigdó 
nie kwestionowała postępowania i poleceń memseebK 
^le gdó weszła do oranżeriiI wókrzóknęłaI i to wszóstko wóleciało jej z rąkK 



J Cicho! J powiedziała ooseK J Chodź tutaj i pomóż mi! kdżeri stała nieruchomoK ldwieczne tabu hikuju 
przógwoździło ją do podłogiK 
J kdżeri! 
aziewczóna zagapiła się na mężczóznę leżącego na brzuchuI na jego plecó już obnażoneK jemseeb dotókała go J 
jego ranI jego krwiK 
oose zerwała się na równe nogiI podniosła upuszczone módło i pociągnęła kdżeri za rękęK 
J kie gap sięI tólko mi pomóżK qen człowiek jest rannóK kdżeri podeszła sztówno i uklękła naprzeciw memseeb, ale 
nie 
zdobóła się na toI bó go dotknąćK matrzółaI jak oose delikatnie obmówa na pół zagojone pręgi na jego plecachI 
patrzółaI jak te smukłe białe dłonieI które nigdó nie dotknęłó niczegoI co nieczóste czó niepiękneI ścierają zaschniętą 
krew i brudI pieczołowicie osuszają ranó i smarują je leczniczą maściąK 
t końcu oose wóprostowała się i powiedziałaW 
J joże to podziałaK kie wiemI co zrobić jeszczeK jóślęI że on ma niebezpiecznie wósoką gorączkęK jógłbó umrzećK 
kiektóre ranó są zakażoneI stąd ta gorączkaK 
kdżeri powiodła wzrokiem po plecach nieznajomegoK qeraz zobaczółaI tak jak jej pani przedtemI że wśród świeżóch 
ran są stare bliznóK 
J _ili go wiele razóI memseebK 
oose spojrzała na butelkę z penicólinąK kie miała pojęciaI ile tego wstrzóknąćK wa mała dawka z pewnością nie 
poskutkujeK ^ za duża J czó może zabić\ Co to jestI na _ogaI ta penicólina\ 
Ręce jej się trzęsłóI gdó napełniała strzókawkęI starając się naśladować w tóm drace J dwa palce w metalowóch 
kółkachI kciuk na tłoczkuK ptrzókawka bóła ciężkaI nieporęcznaI igła jakoś wódawała się za długaK 
mo napełnieniu oose spojrzała na swego nieprzótomnego pacjenta i szepnęłaW 
J qólko gdzie mu to wstrzóknąć\ 
wwókle zastrzóki robi się w rękęK wdecódowała się ostatecznie oczóścić małó kawałek skóró na twardóm mięśniu tuż 
przó ramieniu i wbiła igłęK 
kie zareagowałK 
aobró _oże J modliła się powoliI naciskając tłok J niech to będzie odpowiednia ilośćK 
 



motem się odchóliła i przójrzała się pacjentowiK ppał mocnoK wa mocnoI pomóślałaK f nagle zauważyłaI jaki on ma 
szlachetnó ładnó profilK 
wbadała tętno na jego szóiK _óło nieregularneK gak gdóbó serce się szamotałoI biło wołaniem o pomocK 
mogłaskała go po czarnóch włosach zmierzwionóch na czoleK 
J _iedaku J szepnęła J czóm sobie zasłużyłeś na takie nieludzkie traktowanie\ 
motem siedziała w ciszóI wlepiając swe niebieskie oczó w tę ciemną głowęK Czas stanąłI robiło się coraz parniejI 
duszniej od zapachu żóznej glebó i egzotócznóch kwiatówK Coś przemknęło nad szklanóm dachemK płońce schowało 
się za wósoki eukaliptusI stonowałó się barwó i cienie w oranżeriiK ^ oneI biała i ^frókankaI nadal siedziałóI milczącI 
gdó rannó nieznajomó spał pomiędzó nimiK 
t ciągu swego długiego czuwania przó śpiącóm oose uświadamiała sobie do głębi bezradność i całkowitą 
daremnośćK matrzóła na biedakaI z którego żócie wolno uchodziłoI pełna wstrętu do swojej nieudolnościK 
mrzed zachodem słońca kdżeri przópomniała paniI że wkrótce będzie ciemnoK oose bała się nocó i zawsze wolała 
bóć w domuI zanim dzień zgaśnieK ^le teraz nie chciała odejśćK 
mrzółożyła rękę do jego rozpalonego policzkaK mrawdopodobnie umrzesz tutaj w nocóI pomóślałaI samotnóI 
cierpiącóI bez nikogoI kto bó cię pocieszałK 
^le zmrok rzeczówiście ją przerażałI w końcu musiała wójść z oranżeriiK aołożyła starańI żebó nieznajomemu bóło 
możliwie jak najcieplej i najwógodniejI po czóm zatrzómała się w drzwiach i jeszcze popatrzóła na żałosne zarósó 
śpiącego ogarniane ciemnościąK 
momóślała o gobelinieK _ół wszóstkimI co miała do pokazania jako plon swojego żóciaK jóśląc o tómI oose po raz 
pierwszó gardziła sobąK 
kie mogła spaćK 
ddó wróciła do domu ukradkiemI żebó nie spotkać jonóI poszła prosto do swojej sópialni i siedziała teraz w świetle 
lampó huraganowejI patrząc przez okno w ciemną puszczęK 
kie mogła znieść ciszóK tłączóła radio z nadziejąI że będzie jakaś muzókaI ale z radia buchnął głos spikera 
czótającego nocne wiadomościK pzóbko ten głos przóciszóła i słuchała jak z oddaliK 



awóch jeńców włoskichI którzó uciekli z obozu w kanóukiI już pochwóconoK qrzeci jeszcze przebówa na wolnościK 
gest toI jak ustalonoI generał Carlo kobiliI duca dD^lessandroK 
^ więc on teraz ma nazwiskoK 
momóślała o nim leżącóm w oranżeriiI powoli rmierającómK Czó odzóska przótomność i w ostatnich chwilach żócia 
będzie się bał\ momóślała o ranach na jego plecach J tóch staróch i tóch świeżóch ranachI które mówiłóI jak 
katowano w obozieK kic dziwnegoI że on uciekłK joże ten zamordowanó strażnik zasługiwał na śmierćK 
^ potem pomóślałaW powinnam bóła zrobić dla niego więcejK ^le co\ Co mogłam zrobić\ 
oozpłakała sięK 
rkróła twarz w dłoniach i szlochałaK arzwi sópialni się otworzółóI smuga światła z korótarza padła na dówanI gdó 
zajrzała niepewna i przerażona kdżeriI która nigdó dotąd nie widziała swojej pani płaczącejK 
oose odwróciła się do niejK 
J alaczego jestem taka beznadziejna\ J wókrzóknęłaK J alaczego jestem taka nieżóciowaI aż śmieszna\ hażda inna 
może bó uratowała tego biedaka! ddóbóż drace bóła tutajI a nie w kairobi! lna bó wiedziałaI coKKK J wapatrzóła się w 
pokojówkęK J drace! JwókrzóknęłaK J lczówiście! 
werwała się z sofki w okiennej wnęceK 
J we też wcześniej nie przószło mi to na móśl J powiedziałaI wóbiegając z sópialniK 
kdżeri zbiegła za panią na dół i zastała ją w bibliotece J zatęchłómI rzadko użówanóm pokojuI gdzie wszóstko bóło 
jeśli nie skórzaneI to z mosiądzu i od podłogi do sufitu wznosiłó się półki z książkamiK 
J qo musi tu bóć! J oose gorączkowo przeszukiwała półkiK J momóż miI kdżeri! hsiążka duża i grubaK J kakreśliła 
rękami w powietrzu kształt niewidzialnego egzemplarzaK J lkładka papierowaI nie ze skóróK f jestKKK jest J 
przechodziła wzdłuż półekI błóskawicznie oglądając grzbietó tomów J jest zielonaI kdżeriK mośpiesz sięK 
lszołomiona niepiśmienna ^frókanka podeszła do ścianó i wśród skórzanóch i złoconóch okładek zaczęła szukać 
papierowej zielonejK płószałaI jak pani wókrzókujeK 
J lchI musi tu bóć! _o chóba drace nam dała! 
tspinając się na palceI oose sunęła wzdłuż półekI potem się pochóliłaI żebó przetrząsać dolneK qóle tóch książekI 
mnóstwoKKK 
J jemseeb? J powiedziała kdżeriK 
 
 



oose się odwróciłaK wobaczóła w brązowóch rękach poradnikK 
J qakI to jest to! hsiążka drace! aaj ją tutajI w światło! 
_óło to czwarte wódanie „geśli musisz bóć lekarzem?I z roku NVPSK hsiążka jeszcze sztównaI bo nikt nigdó jej nie 
przeglądałI i już pożółkłaI zakurzona wskutek zaniedbaniaK oose powiodła palcem po spisie treściK 
J qu J powiedziała i stuknęła w tę stronicęK J „wakażenia od ranK dorączkiK gak pielęgnować osobę ciężko chorą?K 
tóciągnęła z szufladó blok i pióro i zaczęła notowaćK 
G G G 
t chwilę potem kdżeri trzęsła się ze strachuI stojąc z panią na progu drzwi kuchennóch i patrząc w ciemnośćK gak 
większość hikuju instónktownie lękała się nocóK 
qóm razem obie bółó obładowane starannie zawiniętómi rzeczamiI dobranómi według spisu z podręcznikaK oose 
znalazła w szafce w łazience termometr i aspirónęI w kuchni cukierI sodę i sólI dołączóła do tego wazelinęI watęI 
zegarek z sekundnikiemI trzó termosó napełnione gorącą wodą i dwie latarki elektróczne Jwszóstko toI co drace 
zalecała w podręcznikuK 
wdjęta groząI oose patrzóła za ogród na ciemną ścianę puszczóI tam gdzie światło z kuchni nie docierałoK jóślała o 
generale kobilimI leżącóm na kamiennej podłodze w oranżeriiI i o swoim postanowieniuI że do niego pójdzieK 
J Chodźmó J szepnęła w końcu i zeszła ze schodkówK J lbejrzała sięK kdżeri stała jak wrótaK J mowiedziałamI 
chodźmó! 
aziewczóna wciąż zostawała w tóleI gdó pobiegłó alejkąK 
J kdżeriI módl sięI żebó jeszcze żył J szeptała ooseI gdó wbiegłó międzó drzewaK J jódl sięI żebóśmó nie przószłó za 
późnoK 
t puszczó pędziłó wśród niewidzialnóch duchówI wśród urojonóch zwierząt depczącóch im po piętachK ao 
oranżerii wpadłó rozdógotaneI przerażone i zziębnięteK oose od razu podeszła do generała i stwierdziłaI że on jeszcze 
żójeK 
kdżeri trzómała latarkę w drżącóch rękachI smuga światła latała po nieprzótomnóm generaleK oose otworzóła 
podręcznik na stronicó z nagłówkiem „gak zbadać chorą osobę? i przóstąpiła do metodócznego sprawdzania oznak 
żóciaK 
muls miał słabóI skórę wilgotnąI co świadczółoI że jest w szokuK mrzewróciła go na bokI pod stopó podłożyła mu 
cegłóK lddóchał uspokajająco szesnaście razó na minutę i gdó uniosła mu powieki i skierowała światło w oczóI 
źrenice bółó jednakowej wielkości i zaJ 



reagowałó na blask J dobre oznakiI jak już wiedziała z podręcznika draceK ^le gorączka za wósokaK 
ptosując się do zaleceń w książceI odnalazła stronicę „dorączka bardzo wósoka? i przeczótałaW „joże dojść do 
uszkodzenia mózguI jeżeli wósokiej gorączki natóchmiast się nie obniżó?K 
Ściągnęła z niego koc nadal w móśl zaleceńI tak żebó nocne powietrze go ochłodziłoI po czóm w kubku wodó 
rozpuściła dwie tabletki aspirónóK modtrzómując głowę generała w zgięciu łokciaI przółożyła mu kubek do ustK kie 
piłK ppróbowała jeszcze razK _ez aspirónó gorączka nie spadnieK 
wwróciła się do książki o pomoc i przeczótała ostrzeżenie wódrukowane dużómi literamiW kfdav kfb a^t^g kfC 
alrpqkfb lpl_fb kfbmowvqljkbgK 
ldstawiła kubek i z powrotem położyła głowę generała na poduszceK Czótała dalejK mod nagłówkiem „lbjawó 
niebezpieczne? znalazłaW „azień bez picia płónów?K ldszukała podaną stronicęK t chwiejnej smudze światła z 
latarki kdżeri dowiedziała się o niebezpieczeństwach odwodnieniaK 
ppojrzała na zegarekK tóliczółaI że on jest nieprzótomnó od dwunastu godzinK 
J kiedługo musi dostać płón J wómamrotała J bo inaczej umrze wskutek odwodnieniaK ^le co ja mogę zrobić\ kie 
mogę go zmusić do piciaK ^ jemu ta woda potrzebna i potrzebna aspirónaI żebó gorączka spadłaK Co za błędne koło! 
mrzópatrzóła się jego twarzóK fle on ma lat\ pkąd pochodzi\ Czó ma rodzinęI która martwi się o niego\ 
rsłószałaI jak kdżeri zaczóna szczękać zębamiK 
J tracaj do domu J poleciłaK J ga przó nim zostanęK 
^le kdżeri usiadła po turecku na podłodzeI latarka świeciła z fałd jej spódnicóK 
J geżeli wezwę lekarza J powiedziała oose cicho J przekażą go z powrotem do obozuK ^ jeżeli spróbuję leczóć go 
samaI on może umrzećK Co ja mam zrobić\ 
aotknęła znów jego czołaK tódawało sięI że jest chłodniejszeI bardziej suche niż bółoK wbadała tętno J chóba już nie 
tak przóśpieszoneK f oddech jakoś lżejszóK 
J kdżeriI daj mi ten koszókK 
tedług przepisu z podręcznika przórządziła płón nawadniającóW czóstą wodę z cukremI solą i sodąK pprawdziłaI 
kosztującI czó nie jest „bardziej słonó niż łzó?I jak napisała draceI i postawiła ten 
 
 
 
 



kubek przó kubku z rozpuszczoną aspirónąI żebó dać do wópicia generałowiI jeżeli on odzóska przótomnośćK 
wdecódowała się jednak wezwać pomocI gdóbó o świcie bół nadal nieprzótomnóK 
G G G 
tschód słońca nad kamiennómi ścianami oranżerii sópnął szpilkami blasku przez obwisłe gałęzie eukaliptusówK 
oose poruszóła się pod kocem obolała po drzemce na kamiennej podłodzeK tstała i w świetle ze szklanego dachuI 
lejącóm się jak mlekoI rozejrzała sięI gdzie jest kdżeriK ^le pokojówkaI gdó dniałoI poszła do domuK 
oose z kolei spojrzała na generałaK lczó miał otwarteK tpatrówał się w niąK 
mrzópominając sobie ten nóż na gardleI bólI jaki on jej sprawiłI wókręcając rękęI nagle stała się znów ostrożnaK 
ltworzół ustaK Chciał coś powiedziećK ^le zdołał tólko chrząknąć gardłowoK 
tzięła kubek z płónem nawadniającóm i przółożyła mu do ustK w początku ledwo przełókałI po chwili wópił 
wszóstkoK dłowa mu opadła na poduszkęK 
J _oli pana\ J spótałaK mrzótaknąłK 
mrzółożyła mu do ust drugi kubekI ten z aspiróną o smaku bardziej chóba gorzkimI bo się skrzówiłK wnów wópił 
wszóstko i opadł z powrotem na poduszkęK lddóchał już o wiele lżejK 
J himKKK J zacząłK 
J gestem ladó oose qrevertonK f wiemI że pan jest generałem kobilimK 
matrzół na nią ciemnómi oczamiK t końcu zapótałW 
J Czója panią skrzówdziłem\ 
motrząsnęła głowąK tłosóI które uwolniłó się od szpilekI gdó spałaI opadłó jej na ramionaK 
denerał Carlo kobili zapatrzół się w olśnieniuK 
J tiemI kim pani jest J powiedziałK J gest pani aniołem bożómK rśmiechnęła się i położyła mu rękę na czoleK 
J kiech pan śpi terazK mrzóniosę panu coś do jedzeniaK 
J ^le gdzieKKK\ 
J qutaj panu nic nie groziK f może mi pan ufaćK wajmę się panemI dopilnujęI żebó już nic złego pana nie spotkałoK 
denerał zamknął oczóI rozprężył sięK 



oozdział P S 
tóbuch nastąpił w samo południe w czasie muzułmańskiego wezwania do modlitwóK lgromne szkodó spowodował 
w policójnej twierdzó na przedmieściu gerozolimóK Śmierć poniosło pięciu żołnierzó brótójskichK 
J qo przez tego cholernego jenachema _egina J podsłuchał aavid jadengej komentarz swojego dowódcó 
deoffreóa aonaldaK 
f zaczęło się usilne polowanie na podziemnego terroróstęK mo północó zerwano aavida z jego próczóI żebó wraz z 
całóm pułkiem wóczekiwał rozkazu kapitana aonalda w tę wrześnioną nocI zimną i deszczowąK 
qak się złożyłoI że aavid trafił do malestónó do tego samego mułku ^frókańskiegoI co deoffreó aonaldK ddó na 
początku wojnó zgłosił się do armii brótójskiejI pragnąc walczóć z hitlerowcamiI nie spodziewał sięI że będzie 
odbówał służbę tólko garnizonowąK f to na domiar złego pod dowództwem człowiekaI któróm od siedmiu lat 
pogardzałK 
guż w dniu ucieczki z więzienia w kairobi i późniejI na wógnaniu w rgandzieI aavid jadengej czuł szczególną 
nienawiść do qrevertonowI więc także i do przójaciela tej rodzinóI deoffreóa aonaldaI a właśnie jemu teraz musiał 
salutowaćK 
aavid bół w malestónie od czterech lat i dobrze poznał poszczególne walczące tam obozó J arabskiI żódowskiI 
brótójskiK tiedziałI że wóbuch bombó w twierdzó żandarmerii brótójskiej z pewnością bół robotą jenachema 
_egina frgunaX tego nie mogła zrobić eaganahI tajna armia sójonistówI która zawsze uprzedzała o zamachuI żebó 
ludzie zdążóli uciecK qoczóła się walka o toI czóją ojczózną jest mandatowe terótorium malestónóK aavidowiI 
przówiązanemuI jak wszóscó hikujuI do swojej ziemi i rozumiejącemuI co znaczó jej posiadanieI wódawało sięI że 
to jest spór plemiennóK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



^rabowieI którzó tutaj żóją od wiekówI są spóchani z ziemi swoich przodków przez uchodźcówI Żódów 
europejskichI uciekającóch przed eitleremK Żódzi uważają ten kraj za swój własnóI dziedzictwo po swoich 
przodkachK ^ pośrodku siedzą _rótójczócóI łaskawi dla obu stronI to jednejI to drugiej coś obiecująI po czóm 
obietnic nie dotrzómująK kic dziwnegoI móślał aavidI że jenachem _egin ma dosóć Churchilla i jego słów na wiatrI 
więc zamiast jak dotąd kierować swoje akcje terroróstóczne przeciwko ^rabomI wrogom naturalnómI nęka teraz 
_rótójczókówK ptąd ten zamach na twierdzę żandarmerii pod gerozolimąK 
aavid bół do głębi nieszczęśliwóK 
Co się stało\ t jakiej chwili jego żócie zboczóło z wótóczonej drogi\ Czteró lata temuI gdó rząd masowo werbował 
do hrólewskich ptrzelców ^frókańskichI aavid jadengej i tósiące innóch młodóch ^frókanówI takich jak onI 
zgłaszało się ochoczoI wierzącI że eitler zamierza wtargnąć do henii i wówieźć ich w kajdanachK Ci młodzi 
^frókanie ledwie po ukończeniu szkołóI bezrobotniI spragnieni możliwości działaniaI bóli przekonaniI że 
pomaszerują na zwócięską wojnę z potwornóm złem i będą mieli wspaniałą sposobnośćI żebó obronić swój krajI 
swój sposób żóciaI wówalczóć wolność i demokracjęK t szókownóm nowóm mundurzeI w kapeluszu z rondem 
podJgiętóm i z piórem aavid paradował dumnie przed białómi oficeramiI czując się wojownikiem w przededniu 
bitwó i gdó wójechał ze stron ojczóstóchI odkrółI że świat jest o wieleI wiele większóI niż mu się kiedókolwiek śniłoK 
tierzół wówczasI że wstąpienie do armii brótójskiej to jego najmądrzejsze posunięcieK 
qeraz aavid zdawał sobie sprawęI że tak nie jestI że najmądrzej postąpił wtedóI gdó został w rgandzieI chociaż 
naczelnik juczajne choróI bliski śmierci J bo lczera rzuciła tsehę, szeptali ludzie J wócofał wszóstkie oskarżenia 
wniesione przeciwko niemu i oświadczółI że aresztowanie bóło bezprawneK aavid mógł wrócić do heniiI a przecież 
odłożył powrót na późniejK t rgandzie studiował rolnictwo na rniwersótecie jakerere i po trzech latach uzóskał 
dóplomK 
kauczół się nowoczesnómi metodami uprawiać glebę i prowadzić gospodarstwo rolneK _ół już gotów odebrać 
qrevertonom swoją ziemięK 
^le kiedó to będzie\ J zastanawiał sięI z karabinem na ramieniu wóchodząc z koszarK mrzez lata całe matka mu 
zapowiadała przówrócenie ziemiK Czóż nie rzuciła tsehó na qrevertonow\ f czóż klątwó lczeró się nie spełniają\ 
qólko że nie dość szóbkoI pomóślałK „mlonó kawó qrevertonow są dobre J napisała lndżiru w swoim 



ostatnim liścieK J _iała jona sama zarządza plantacją?K f czó po to zgłosił się do hrólewskich ptrzelców 
^frókańskichI żebó marnować czas w obcómI suchómI nieszczęsnóm krajuI gdzie ludzie chcą za wszelką cenę 
wzajemnie się powóbijaćI a on pośrodku jako żołnierz brótójski stanowi dla nich wszóstkich tarczę strzelnicząI 
podczas gdó qrevertonowie tuczą się na jego ziemi\ 
aavid uginał się pod brzemieniem niedoliK 
Co w tej jałowej malestónie można polubić\ iatem upał jest zabójczóI gorącó wiatr prażó człowiekowi płucaK wimą 
bezlitośnie leje szaró deszczK Człowiek chodzi zziębniętó jak nigdó w heniiK aavid całóm swóm ciężkim sercem 
tęsknił do ojczóznóK qęsknił do puszczóI do czóstóch mgieł góró henóaI do pieśni rodakówI do posiłkówI jakie 
gotowała matkaI i do miłości lndżiruK 
lndżiruKKK 
_óła teraz dla niego nie tólko dziewczónąI z którą miał nadzieję się ożenićK waczęła uosabiać wszóstko toI do czego 
tęskniłK lndżiru stała się heniąK Łaknął pociechó jej objęćK 
tidzącI jak duże ciężarówki podjeżdżają i stają szeregiem z reflektorami zalewającómi plac nienaturalną jasnościąI 
pojąłI że organizuje się ogromne poszukiwanieK ddzie to będzie dzisiaj\ modszedł do jednej z ciężarówek i zapótał 
kierowcęK 
J t metah qikwa J podał ten żołnierz nazwę małego miasteczka niedaleko qel ^wiwuK 
aavid przótaknął i oparł się o błotnikK jandatowe władze mawiałóW „metah qikwaI cholerne gniazdo terroróstów?K f 
nie móliłó sięK _rótójski wówiad dobrze wiedziałI że tam w gajach i lasach wokoło są ukróte zbrojownie i poligon 
rebeliantówK kiebezpiecznie bóło przeszukiwać ten obszarK _rótójscó żołnierze nie lubili jeździć do metah qikwaK 
aavid miał wrażenieI że jego służba ostatnio polega wółącznie na szukaniu jenachema _eginaK geżeli nie blokuje 
szos i nie sprawdza wszóstkich samochodów w drodze do qel ^wiwu czó z qel ^wiwuI to przetrząsa hoteleI 
wópatruje przechodniów na ulicó albo stuka do drzwi domów o północó i wóciąga ludzi z łóżekK moszukiwanie 
_egina przóbiera na sileK _rótójczócó szalejąI żebó znaleźć człowiekaI któró sabotuje ich środki łączności i urzędóK 
^ już terazI kiedó do poszukiwań przółączół się aavid _en durionI przówódca ^gencji ŻódowskiejI arcórówal 
_eginaI całą malestónę wówraca się do góró nogamiK 
kawet wóznaczono nagrodęW piętnaście tósięcó dolarów za oddanie jenachema _egina w ręce władzK 
 
 



qo z pewnością zawziętó wojownikI móślał aavid jadengejI żebó tak przez czteró lata kiwać wówiad brótójskiI 
przeprowadzać tóle akcji sabotażowóchI trzómać się mocno na czele swojej podziemnej armii frgun i ani razu nie dać 
się złapaćK tciąż jest w ruchuI zawsze o krok przed tómiI którzó go szukająX tak działa człowiek sprótnó i odważnóK 
ozeczówiścieI _rótójczócó mają bardzo mgliste pojęcieI jak _egin wóglądaK ŻołnierzomI kiedó się ich wósóła na 
szukanie od domu do domuI mówi się jedónieW „polski wód po trzódziestceI w okularachI ma żonę i małego sónka?K 
J lbó tóm razem znaleźli tego drania J powiedział kierowca ciężarówkiI zapalając papierosaK J Cholernó ten _eginI 
dla niego wszóstko dobreI żebó wziąć na celK kie lubię jeździć do metah qikwaK htóregoś dnia on tam zastawi 
pułapkęK f zapamiętaj sobie moje słowaI _egin wówoła cholerną wojnę domowąK ^rabowie przósiądą i tólko będą się 
śmiać i patrzećI jak Żódzi zabijają jeden drugiegoI hitlerowską robotę odwalają za eitleraK 
aavid przóglądał się kierowcóI rumianemuI mówiącemu z akcentem szkockimK qólko przó takich okazjach jak ta 
biali żołnierze rozmawiali z żołnierzami z pułku aavidaK wwókle wódawało sięI że jakaś niewidzialna bariera czó też 
jakieś dziwne niewósłoJwione prawo nie dopuszcza do mieszania się rasK 
we zdumieniem ^frókanie po przóbóciu do malestónó zobaczóliI że mają osobne kwateró i osobną kantónę z daleka 
od resztó batalionuK t henii to bóło przójęteW ^frókanie nie zadawali się z białómi osadnikami J po prostu taki 
zwóczajI terazI jak zawsze przedtem J ale spodziewali sięI że w wojsku jest demokracjaK lstatecznie wszóscó noszą 
takie same munduró i służą jednej sprawieI czóż nie\ kie dawniej niż w zeszłóm tógodniu aavid dowiedział sięI że 
żołnierze ^frókanie dostają niższó żołd niż bialiK 
tstrząsnęło to nimiK hilku kolegów zgłosiło pretensje wobec takiej niesprawiedliwościI oświadczającI że 
szeregowiec to szeregowiecI białó czó czarnóI i powinien dostawać należnó żołdK ^le oficerowieI wszóscó bialiI 
upomnieli tóch afrókańskich malkontentówW przecież lepiej im się żóje niż ich rodakom w krajuW powinni tólko bóć 
wdzięczni armiiI która ich przójęła zamiast zostawić w heniiI gdzie harowalibó na farmach jak kobietóK 
Ciężarówki już ustawiłó się szeregiemI i samochodó pancerneI i czołgiI i sprzęt do blokowania szosK aavid wiedziałI 
że mają otoczóć metah qikwa całkowicieI zamknąć w kręgu nic nie podejrzewającóch mieszkańców tego miasteczkaI 
i wtedó jego pułk będzie szukał _eginaK 



mrzópomniał sobie incódent w eajfieK qrzej żołnierze wpadli w pułapkęI on bół tólko o kilka kroków za nimiI 
niewiele brakowałoI żebó także poniósł śmierćK 
Czó _egin czeka na nich tam w metah qikwaI zastanowił sięK Czó frgun teraz przóczaja się podstępnie\ Czó dzień 
dzisiejszó nie będzie nagłóm krwawóm końcem mojej palestóńskiej służbó\ 
aavid nie chciał umrzećK Chciał wrócić do domuK ao heniiK ao lndżiruK 
rsiadł na błotniku ciężarówkiI wóciągnął z kieszeni list i zaczął czótać w świetle latarkiK lndżiru pisałaW 
jodlimó się o deszczK t zeszłóm tógodniu dostałam w szpitalu urlopK gestem teraz u twojej matkiK moszłyśmó do 
puszczó i pod staróm figowcem modliłyśmó się razem o deszczK 
Twoja matka, aavidzie, czuje się dobrzeK Czótam jej twoje listó raz po razK Ale nie czótam jej gazet, relacji o wojnie w 
malestónieK t gazetach piszą o tóch bombardowaniach, aavidzie, i o minach w ziemi, o torturowaniu i mordowaniu 
brótójskich żołnierzóK l co toczó się ta walka? alaczego tó tam jesteś? geżeli jasaje i bmbu walczą ze sobą, czó 
hikuju się wtrącają? kieK tięc niech Arabowie i Żódzi sami załatwiają swoje sporóK To nie jest twoja walka, aaviJ
dzieK kie rozumiem, dlaczego tam jesteśK 
aavid podniósł wzrok znad listu i zapatrzół się w horózontI pręgowanó pomarańczową obietnicą brzaskuK Czó teraz 
słońce wschodzi w henii\ Czó matka niesie wodę z rzeki\ ^ lndżiruKKK czó budzi się na posłaniu i móśli o mnie\ 
l co ja walczę\ 
geszcze jeden incódent mu się przópomniałI cośI co zdarzóło się również w eajfie i o czóm móśl nieraz go 
prześladowałaK 
eistoria sprzed sześciu miesięcóK t czasie zwókłego przeszukiwania hotelu aavid natknął się na kogośI kto swoim 
widokiem wprost oszołomił tak jegoI jak jego kolegę lczinga z plemienia iuoK lbaj się zatrzómali jak wróci i 
zagapiliK 
Ów człowiek w mundurze amerókańskim miał stopień kapitanaK ^ przecież bół czarnóK 
„mrzepraszamI panie kapitanie J powiedział w końcu aavidK Jqo tólko sprawdzanie rutónowe?K 
waczęli rozmawiaćK hapitanI sądząc z akcentu aavidaI móślałI że on jest z ^ngliiK K 
 
 
 



 „gestem z heniiI panie kapitanie J sprostował aavidK f ostatecznie zdobół się na odwagęI żebó zapótaćW J wa 
pozwoleniemI panie kapitanieK ^le jak to się stałoI że pan jest oficerem\ t armii brótójskiej nie ma oficerów 
czarnóch?K 
^merókanin uśmiechnął się i wójaśniłW 
„koI szeregowóI to dlategoI że mam dóplom ukończenia wóższóch studiów?K 
„ga też mam? J powiedział aavidK f z kolei ^merókanin się zagapiłK 
tspomnienie wórazu twarzó tego kapitana nie opuszczało aavida przez parę następnóch miesięcóK tidział go 
wszędzieK te śnieK ka pustóniK ka twarzach ŻódówI któróch wópótówałK kie bóło chwiliI żebó zapomniałK 
^merókanin nie skomentował wtedó tego oświadczeniaI tólko jego oczó mówiłó „hańbaKKK?K 
^le dla kogo J dla młodego szeregowca czó dla niego samego\ aavid nie potrafił sobie na to odpowiedziećK 
qeraz nastąpił ruchK qrzeba już bóło stanąć w szereguI padałó rozkazóK aavid zobaczółI jak podjeżdża jeepI w któróm 
wstaje kapitan aonaldI żebó przemówić do żołnierzóK mrzemówienieI na ogół dobrze znaneI tóm razem zaprawił 
mocnómi słowamiK pprowadzało się doW za wszelką cenę znaleźć _eginaI zanim przez niego zginie jeszcze więcej 
_rótójczókówK 
tsiadając do ciężarówkiI aavid przetłumaczół to lczingowiI znającemu tólko swój rodzinnó jęzók iuo i suahiliK 
mowiedział muI że mają szukać po domach w eassidoffI dzielnicó metah qikwaI i nagle odczuł niesprawiedliwość tej 
sótuacjiK 
lto lczingI któró słabo rozumie toI co mu się mówiI ale spokojnie wópełnia rozkazó i któró lubi patrzeć na siebie w 
mundurzeI i któró po wojnieI tak jak osiemdziesiąt tósięcó innóch afrókańskich żołnierzóI wróci do henii do swego 
prómitównego ugodowego żóciaK f oto aavid jadengejI jeden z nielicznóch wókształconóch ^frókanów w pułku J 
jedónó z dóplomem uniwersóteckimI człowiek pełen ambicjiI a jednak bodaj w najmniejszej mierze nieodróżJnianó 
od lczingaK f znowu aavid ujrzał przed sobą oczó tego amerókańskiego kapitanaK ^bsolutnie hańbaK 
^le jeśli J rozmóślałI gdó ciężarówki ruszółó J jestem dla białóch oficerów nie do odróżnieniaI bo taki mam kolor 
skóróI to powinienem wóróżnić się jakoś inaczejK tósoką cenę wóznaczóli za głowę _egina i odznaczenie czeka 
żołnierzaI któró znajdzie i przekaże dowództwu tego terroróstęK 
aavid jadengej postanowił znaleźć jenachema _eginaK 



G G G 
eassidoff to dzielnica robotnicza pośród gajów pomarańczowóchK Czołgi i samochodó pancerne armii okupacójnejI 
współdziałając z policją palestóńskąI otoczółó ten obszarI żołnierze zaczęli chodzić po ulicach i oznajmiać przez 
megafonóW 
J dodzina policójna! tszóscó mają pozostać w domach! hażdemuI kto wójdzieI grozi śmierć! 
fnni wóskakiwali z ciężarówekI żócząc sobie nawzajem „dobróch łowów?K mrzeczesówanie się rozpoczęłoK ddó 
aavid i lczing ruszóli w stronę pierwszego domuI arabski pastuszekI pilnującó stadaI wesoło pomachał do nich rękąK 
guż w kilka minut potem żołnierze wóprowadzali podejrzanóchI przeważnie wórwanóch ze snuI bo słońce ledwie 
wzeszłoI i wpóchali ich do ciężarówekI żebó zawieźć na przesłuchanie w komendzie policjiK mrzebiegała ta operacja 
zdumiewająco sprawnie i spokojnieK iudzie patrzóli z okienX otwierali swoje drzwiI pokazówali dowodó tożsamościK 
Chociaż mieli przewagę liczebną i niejeden J jak się później okazało J rzeczówiście należał do frgun _eginaI 
żołnierze bóli uzbrojeniI a oni bezbronniK 
aavid wópótówałI lczing stał na strażó z pistoletem maszónowómK 
kiełatwo szukać człowiekaI którego właściwie nikt nigdó nie widział i któró równie dobrze mógł bóć w tóm 
miasteczkuI jak nie bóćK ^le aavid szukał go z determinacjąK mamiętał starą fotografię z plakatu na ścianie koszarW 
_egin w mundurze tojska molskiego stoi przó ładnej młodej kobiecieI swojej żonieK tórół sobie w pamięci każdó 
szczegół tego zamglonego zdjęciaW linię włosów nad czołem _eginaI kształt oczuI wógięcie wargK f tę kobietęI ^lisę 
_eginK 
hierował do ciężarówek zdenerwowanóch młodóch ŻódówI gdó ich dowodó tożsamości bółó wątpliweI i 
nielicznóch protestującóchK tiedziałI że większość ich zostanie jeszcze tego samego dnia zwolniona i że informacji 
od nich uzóska się niewieleK 
ptukał do każdóch drzwiI mając przó sobie lczinga z podniesionóm pistoletemK hażde drzwi mogłó bóć pułapkąI 
buchnąć salwą karabinowąK 
jijał poranekI niepokój aavida wzrastałK hapitan deoffreó aonald jeździł jeepem po ulicachI rozmawiał z 
żołnierzamiI dawał im wskazówkiK lczing zaczaj się denerwowaćK ppodziewał się lada chwila usłószeć świst kulI 
huk bombóK 
aavid zastukał do drzwi skromnego domkuK ltworzół uśmiechniętó mężczózna niskiego wzrostuK 
 
 



J oęce do góró J powiedział aavidK lbmacał go i nie znajdując przó nim broniI wólegitómowałK 
fsrael ealperinK aowód tożsamości wóstawionó w jęzóku angielskim i hebrajskimK rchodźca z molskiK 
J wawód pana\ J zapótał aavidK 
man ealperin uśmiechnął sięI rozłożył ręce i coś odpowiedziałK aavid tego jęzóka nie rozumiałK 
J jusi pan pojechać do komendó policji J zdecódowałK 
t tóm samóm momencie ukazał się innó mężczóznaI tak jakbó dotóchczas podsłuchiwał za drzwiamiK 
_ół wóższó od pana ealperinaI brodatóI w długim czarnóm płaszczuK mowiedziałI że nazówa się bpstein i jest 
rabinemK 
J jój przójaciel nie mówi po angielskuK joże ja mogę tłumaczóć\ 
aavid przójrzał się rabinowiK kie dopatrzół się podobieństwa do fotografii na plakacieK lczing sprawdziłI czó rabin 
nie ma broniK 
J him on jest z zawodu\ J zapótał aavidK 
J qo adwokatK mrzógotowuje się do egzaminuI żebó móc praktókować tutaj w malestónie J usłószał odpowiedźK 
ld stóp do głów spojrzeniem zmierzół pana ealperinaI nieśmiałegoI uśmiechniętego sómpatócznieK 
J aługo pan jest w malestónie\J zapótałK 
man ealperin odpowiedziałI rabin przetłumaczółK 
J Czteró lataK 
J aavid! J wókrzóknął lczingK f w jęzóku suahili dodałW J gakiś ruch tam przó drzwiachK 
aavid gestem kazał sprawdzićK lczing z pistoletem powoli wsunął się za te wewnętrzne drzwiI na co dwaj Żódzi 
patrzóli raczej nieprzejęciK mo chwili wószła stamtąd kobieta z małóm chłopczókiem na rękuK lczing w nerwowóm 
pogotowiu stał za niąI pistolet trzómał wócelowanóK 
J hto to jest\ J zapótał aavidK 
man ealperin odpowiedziałI rabin przetłumaczółW Jqo jego żonaK 
aavid wlepił wzrok w tę kobietęK _óła mu znanaK ppojrzał znów na pana ealperinaI spojrzał w oczó pełne spokoju i 
pewności siebieK Czó możliweI że ten skromnó człowieczek to straszliwó jenaJchem _egin\ kagle ujrzał 
podobieństwo do fotografii na plakacieK qe brwiI te ustaKKK 
w ulicó nieustannie dolatówałó wrzaski i warkot ciężarówekK hilku obówateli protestowałoI obrzucało żołnierzó 
wózwiskamiK 



aavid i pan ealperin patrzóli na siebie przez jakiś czasI po czóm aavid powiedziałW 
J man pójdzie ze mnąK 
J mrzójacielu J zapótał rabin łagodnie J co pan ealperin zrobił\ aavid zajrzał w głąb domuK pzukał oznakI że ktoś tam 
się czaiI 
dowodów działalności terroróstócznejI ale zobaczół tólko stertó książekK 
J qrzebaI żebó policja go przesłuchałaK 
man ealperin coś powiedziałK qo brzmiało jak pótanieK oabin bpstein przetłumaczółK 
J man ealperin chce wiedziećI skoro pan jest żołnierzemI o co pan walczó\ 
qrochę zaskoczonó aavid wókrzóknąłW 
J ao ciężarówkiI wó wszóscó! hobieta i dziecko także! 
^le znów usłószał niezmącenie spokojnó głos ealperina i znów rabin przetłumaczółK 
J gesteś ^frókaninemI przójacieluI należósz do rasó uciskanejK alaczego walczósz o sprawę ^nglików\ alaczego 
walczósz o sprawę ludziI którzó was ujarzmiają\ 
aavid się wahałI a ten człowieczek spokojnieI stanowczo mówił dalejW 
J Czó tó wieszI co się dzieje na świecie\ ga ci powiemK t moim mieście rodzinnóm w molsce nas Żódów bóło 
trzódzieści tósięcóK qeraz tam zostało tólko dziesięcioroK qam bóła nasza ojczóznaI a przecież nas wópędzonoK Co się 
dzieje w twojej ojczóźnieI młodó ^frókaninie\ 
_ez drgnieniaI przenikliwie i przekonówająco pan ealperin ciemnómi oczami patrzół w oczó aavidowiK 
J geżeli wam nic nie obiecano J mówił za pośrednictwem rabina J to walczócie o nicK pkolonizowano was przed latóI 
bo nie mieliście żadnej broniI żadnego wókształceniaI żebó sprostać ^nglikomK ^le teraz umiecie się z bronią 
obchodzićI macie wókształcenieK ka co czekacie\ 
aavid wpatrówał się w tego człowieczka ledwie sięgającego mu do ramieniaK man ealperin bół bladóI łósawóI mówił 
niegłośnoI ale z dziwną jakąś mocąI spod której on nie mógł się wórwaćK 
J pą sprawó cenniejsze niż żócieI mój uciśnionó przójacielu Jmówił ten polski ŻódK J f są okropniejsze niż śmierćK 
geżeli kocha się wolnośćI trzeba nienawidzić niewolęK geżeli kocha się swoich rodakówI nie można nie czuć 
nienawiści do tóchI którzó ich uciskająK mótam cięI jeśli kochasz swoją matkęI czó nie znienawidziłbóś 
 
 
 



kogośI kto bó próbował ją zabić\ Czó nie chciałbóś go pokonać nawet za cenę swojego żócia\ 
aavidowi nasunęło się wspomnienieK wnów siedemnastoletni stał na pniu figowca i wókrzókiwał do naczelnika 
gohna juczajneK 
„CzłowiekI któró nie kocha swojego krajuI nie kocha swojej matkiKKK ^ człowiekI któró nie kocha swojej matkiKKK nie 
potrafi kochać _oga!? 
rsłószał to wstrząśniętóK Czó nie za takie właśnie słowa aresztowano go i torturowanoI a potem musiał żyć na 
wógnaniu w rgandzie\ 
gak mogłem o tóm zapomnieć\ 
kagle przejmująco sobie uświadomiłI że jest w brótójskim mundurzeI ma przewieszonó przez ramię brótójski 
pistolet maszónowó i w ręce dowód tożsamości „pana fsraela ealperina?K 
J tracaj! J szepnął ten łagodnó ŻódK J tracaj do swojej ojczóznó w spokojuI a nam daj tu robić toI co musimó! 
J pzeregowiecI co tam macie\ J doleciał głos z ulicóK 
aavid odwrócił sięK aowódca stał w jeepieK lczó miał ukróte za ciemnómi okularamiI pod pachą trzcinkęK 
tópolerowane guziki jego munduru lśniłó w blasku słońcaK qo bół deoffreó aonaldI przójaciel qrevertonowK 
J kicI panie kapitanie J odpowiedział aavidI raptownie zwracając panu ealperinowi dowódK J qutaj wszóstko w 
porządkuK 
pkinął na lczinga i szóbko wószli z tego domuK ddó drzwi się za nimi zamókałóI usłószał cicheW 
J pzalomK 



oozdzial PT 
hażdó w okręgu wiedziałI że oranżeria jest nawiedzonaK 
mrzó ogniskach wieczorem hikuju głosami ściszonómi opowiadali o duchuI któró tam mieszkaK azieci w szkole 
mówiłóI że tam straszóI kobietó na targu szeptałóK tkrótce przekazana z ust do ust informacja dotarła do wszóstkich 
^frókanów w okręgu i teraz niktI nawet żaden złodziejI nie zapuszczał się w okolice oranżeriiJtabu na polanie wśród 
eukaliptusówK 
kdżeri dobrze wókonała swoje zadanieK 
t ten pięknó grudniowó poranek ooseI wóchodząc z domuI śpiewałaK gak co dzień rano od pewnego czasu czesała 
się i ubierała bardzo starannieK mróbowała różnóch perfumI dobierała właściwą biżuterięK oozpaczliwie pragnęła 
podobać się CarlowiI sprawićI żebó się uśmiechnąłK ^le właśnie to generał Carlo kobili robił codziennie od trzech 
miesięcó J uśmiechał się do ooseK 
t październiku znaleziono szczątki białego mężczóznó w puszczó niedaleko wioski jeruK aomóślono sięI że to 
trzeci ze zbiegłóch tłochówI jeńców wojennóchI i że dopełnił się jego los w paszczach dzikich zwierzątK pzczątki 
wósłano do książęcej posiadłości we tłoszechI poszukiwanie się skończółoI sprawa została zamkniętaK kikt J ani 
drace czó sir gamesI ani jona czó qim eopkins J nie wiedział o tajemniczóm lokatorze w oranżerii i o tómI że oose 
już od tógodni nie haftuje swojego gobelinuI tólko chodzi codziennie na polankę w zupełnie innóm celuK 
mrzóstanęła na skraju alei wjazdowejI ocieniając oczó w blasku słońcaK 
jona prowadziła ciężarówkęI załadowaną workami kawowóch jagódK wdumiewająca dla oose bóła ta jej mania na 
punkcie plantacjiK jona jest przówiązana do _ellatu i pięciu tósięcó akrów tak saJ 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



mo zaborczo jak salentineI rzeczówiście córka na podobieństwo ojcaK ^le co będzieI kiedó wojna wreszcie się 
skończó i salentine wróciI żebó znów rządzić plantacją\ 
oose zadrżałaK 
salentineK 
lbó nigdó nie wróciłK 
t oranżerii generał ścinał nożem flance ostróżekK awa miesiące temu zasadził je w skrzónkachI to bóło jedno z jego 
pierwszóch zadańI gdó nabrał siłK oose zatrzómała się w drzwiachI patrzóła na niegoK ptał w załamującóm się blasku 
że szklanego dachuI jak gdóbó otulonó w tę przódómioną świetlistą mgiełkęK kic nie rósowało się ostroK pzafirowe i 
szaroniebieskie kwiecie rozmazówało się wokół niegoI liście jasnozielone wtapiałó się w szmaragdoweK ln sam 
wódawał się przeobrażonóK oose pomóślałaW jest jak mitócznó posągI taki wósokiI smukłóI z ciemną głową 
pochólonąKKK jest jak jakiś oliwkowó bóg w ogrodzie na llimpieK 
ppojrzał na niąK teszła bezszelestnieI a przecież wóczułI że ona tam stoiK 
J oosa J powiedział cichoK 
modeszłaI postawiła koszók ze śniadaniem dla nich dwojgaK 
J Czó nie za wcześnie rozdzielać te sadzonki\ J zapótałaI stając przó nim i patrząc na skrzónkęK 
J kie w henii! qo fantastócznó krajI oosaK hlimat taki łagodnóI bez zimóI bez wiosnó i jesieniK kic nie zasópiaI 
kwiató kwitną przez całó okrągłó rok! J pkierował swój promiennó uśmiech na niąK J qo raj ogrodnika! 
Carlo kobiliI jak oose stwierdziłaI doskonale znał się na kwiatachK t swojej książęcej posiadłości w północnóch 
Włoszech od lat hodowałI eksperómentowałI krzóżowałI uzóskiwał nowe hóbródóI aż stworzół ogród budzącó 
zawiśćI jak się chwaliłI nawet tatókanuK ddó w czasie swej niepewnej rekonwalescencji na posłaniuI które oose i 
kdżeri zrobiłó same ze słomó i kocówI komentował doskonałość jej roślinI odkróliI że mają wspólne 
zainteresowanieK t ciągu tógodni rozwijania się ich czóstejI delikatnej przójaźni rozprawiali godzinami na ten 
tematI dzielili się doświadczeniamiI uczóli się od siebie nawzajemI mówili o swoich sukcesach i niepowodzeniachK 
denerał nauczół oose podcinać begonieI żebó przedłużyć ich kwitnienieX pokazałI jak pielęgnować rdzennie 
kenijskieI cudownie opalizujące niebieskie ostróżkiI które oose znalazła w puszczó i przesadziła na swoją polankęK 



ln patrzół na nią terazI gdó rozproszonó blask tworzół aureolę nad jej jasnómi włosamiI tonował koloró jej sukniK qa 
oranżeria ukróta w sercu dżungli wódawała się księciu dD^lessandro zaczarowanaK mod tóm szklanóm dachem jak w 
baśni żył owianó zapachem żóznej glebó i mocną wonią kwiatów pośród wielkichI wciąż przótakującóch liściI 
odwiedzanó codziennie przez tę piękną niepokalaną kobietęI która chóba zstąpiła wprost z obrazu _otticellegoI którą 
wciąż jeszcze musiał dotókaćI bó uwierzóćI że to istota z krwi i kościK 
J ppała pani dobrzeI oosa\ J zapótałI przósuwając się do niejK wachłósnęła sięK 
J qakK ^ panI signor? 
J mani mi tu wóczarowała pałacK J tskazał swoją krójówkę w kącieW siennik słomianóI kilimI leżak i umówalnię z 
dzbankiem i miednicąK JN musi mi pani mówićW CarloK 
ooseI zarumienionaI sięgnęła po koszókK 
kiewótłumaczalne bóło toI że tak się krępowała mówić mu po imieniuK mrzecież gdó pielęgnowała go w chorobieI 
opatrówała jego ranóI karmiła go jak dzieckoI a potem pomagała mu stawiać pierwsze krokiI wótworzóła się międzó 
nimi zażyłośćK ChóbaI móślał książęI po takich dniach ona mogłabó przejść ze mną na tóK ^ jednakI coś nie do wiaróI 
nie mogłaK 
tidziałI jak w czasie jego rekonwalescencji delikatnaI ale stanowcza pielęgniarkaI która wzięła jego żócie w swoje 
ręce i robiła dla niego wszóstkoI zmienia się w nieśmiałeI lękliwe stworzenieI gotoweI zdawałobó sięI w każdej 
chwili uciec przed nimK wupełnie takI móślałI jak gdóbó traciła siłóI w miarę jak ja ich nabieramK fm on bół silniejszóI 
tóm ona stawała się słabszaK qeraz prawie lękała się spojrzeć mu w oczóK 
oozpakowała koszókI rozpostarła świeżó obrusI wółożyła gorące bułki i masłoI postawiła słoik miodu i czajnik z 
herbatą hrabinó qrevertonK mrzó śniadaniu Carlo spokojnie wspominał swój domI posiadłośćI w której mieszkał sam 
od śmierci żonó w połogu przed pięciu latóK oozmawiali o ogrodnictwieI malarstwieI muzóce i książkachI tólko nie o 
wojnie i o jego strasznóch przejściach w obozie jenieckimK kigdó nie poruszali tematów związanóch z tómI co 
sprawiłoI że znalazł się tutajI ani z tómI co go tu trzómało terazK 
Codziennie Carlo widział w oczach oose niewópowiadane pótanieW „alaczego tu jeszcze jesteś\?K gak gdóbó pełne 
lękuI że on któregoś dnia zniknieK f codziennie o to samo pótał siebieI nie znajduJ 
 
 
 
 



jąc odpowiedziI tólko czującI że im dłużej pozostajeI tóm bardziej musi pozostaćK 
Żył po toI żebó trwać w tóm kradzionóm zaczarowaniuI na tóm baśniowóm skrawku wódartóm z koszmarnej tkaninó 
wojnóI trwać takI jakbó przeszłość i przószłość w ogóle nie istniałóK wbót róchło Jz tego zdawał sobie sprawę J będzie 
musiał jakoś trafić z powrotem do swojej armii i w hańbę klęskiK 
moranek spędzili na użyźnianiu ziemi w doniczkach cennóch storczóków ooseI podlewaniu ich i odwracaniu z 
blasku słońca w cieńK mracującI Carlo pótałW 
J alaczego one są w takich małóch doniczkachI oosa\ ga bóm wolał dla nich większeK 
mo raz pierwszó zapótał ją o coś przed kilkoma tógodniamiK ^ ona nie potrafiła odpowiedziećK _ardzo już dawno 
wószła z wprawó w odpowiadaniu J nawet afrókańscó służącó nie przóchodzili do niej po rozkazó J więc w pierwszej 
chwili zgłupiałaK ^le z czasemI gdó przówókła do pótań Carla i stwierdziłaI że on słucha tegoI co ona mówiI zaczęła 
bez skrępowania udzielać mu wójaśnieńK 
Jqo storczóki południowoafrókańskieKKK storczóki disaK tolą małe doniczkiI bo lubią się dopóchać do bokówK 
mo południu umóli ręceI kdżeri przóniosła podwieczorekI podała i wószłaK gedząc tartinkiI zauważóliI że się 
ściemniaK mo niebie przeciągałó chmuróK 
ddó pierwsze krople deszczu pluskałó na szklanóm dachuI oose powiedziałaW 
J juszę już iśćK 
^le Carlo nagle ujął ją za rękęK 
J kieK geszcze nieK oaz wójątkowoI oosaI zostań ze mnąK perce jej zamarłoK matrzóła na tę ciemną dłońI oplatającą jej 
nadgarstek J pierwsze prawdziwe dotknięcieK modniecająceI przerażająceK 
J _oisz się mnieI oosa\ J zapótał łagodnieK tstałK mrzósunął się do niejK J wostań J szepnąłK J aziś zostań ze mnąK 
JkieKKK 
J alaczego\ J arugą ręką dotknął jej włosówK J Chcesz odejśćI oosa\ 
mrzómknęła oczóK JkieK 
J tięc zostańK 
t głowie jej się kręciłoI on stał tak bliskoK ldurzałó ją zapachó setki kwiatów w tej ciepłej wilgotnej oranżeriiK Czuła 
na ręce 



i na włosach jego palceK Chociaż przójaźnili się platonicznieI móśl o generale kobilim nie odstępowała jej na jawie i 
we śnieK t dzień odnosiła się do niego ze wstódliwą powagą dziewicóI w nocó fantazjowałaKKK 
Czując na ustach jego wargiI otworzóła oczó i cofnęła sięK ^le on ją trzómałK 
J mowiedzI że mnie nie kochaszI oosaK mowiedz mi toK 
J pignor, proszę mnie puścićK 
J ka imię mam CarloK ChcęI żebóś to powiedziałaK J wacisnął palce na jej nadgarstkuK J hochasz mnie\ geżeli nie 
kochaszI powiedzI i natóchmiast cię puszczęK 
ppojrzała w jego ciemne oczó i zatraciła sięK 
J qak J szepnęłaK J kaprawdę cię kochamK 
muścił jej rękęK rśmiechnął się i tkliwie oburącz ujął jej twarzK wmobilizowała sięI ale prawie nie poczuła jego 
pocałunkuK 
J mowiedzI czego się boiszI najdroższa J wószeptałK J gesteśmó tu samiK kikt nas nie widziK mozwól się kochaćK mragnę 
cięI odkąd po raz pierwszó tutaj otworzółem oczó i zobaczółem aniołaK 
J kieKKK 
J alaczego\ 
wnienawidzisz mnieI pomóślałaK aoznasz rozczarowania i już nie będziesz mnie kochaćK qak jak salentineKKK 
pkłoniła głowęK 
J alategoI żeKKK ja tego nie lubięK 
J tięc muszę się postaraćI żebóś polubiłaK J lbjął ją i poprowadził na posłanieK wesztówniałaI gotowa nie dać się 
położyćI ale ku jej zdumieniuI delikatnieją na posłaniu posadziłK 
aeszcz już ulewnó bił w szklanó dachK Carlo zapalił lampę huraganową i usiadł przó ooseK lbjął ją ramieniemI 
przóciągnął do siebie i siedzieli takI oparci o ścianęK aługo milczeliI wsłuchani w deszczK 
oose bóła zdezorientowanaK mo części pragnęła goI po części chciała odtrącićK Czuła prawie pożądanieI ale 
ograniczające się po prostu do dotknięciaI do pocałunkuK aalej wznosił się mur lękuK 
Carlo zaczął głaskać ją po włosachK mocałował w czołoK pzeptał włoskie słowaK Czuła ciepło jego ciała przez 
jedwabną koszulęI którą miał na sobieK Czuła jędrne mięśnieI ujarzmioną męską siłęK Carlo możeI wiedziałaI zmusić 
jąI tak jak kiedóś zmuszał ją salentineK ddóbó to zrobiłI ten urok prósłbó raz na zawszeK 
^le w pieszczotach Carla nie bóło żadnóch wómagańK oose nie wóczuwała ani trochę natarczówościI jaką dręczół ją 
mążK t zaciJ 



szu ciepłej oranżeriiI otoczona dżunglą paprociI winorośli i kwiatów tropikalnóchI gdó deszcz uderzał o dach coraz 
głośniejI ogarniała ją sennośćK ttuliła się w objęcia CarlaK modciągnęła nogi pod siebieI oparła głowę na jego 
ramieniuK qo już stawało się jak sen J jego cichó głosI dotknięcieI uspokajająca bliskośćK moczuła rękę zsuwającą się 
na jej udoK 
J kie J powiedziałaK 
J mroszę J szepnąłK J aaj mi dbać o ciebieI najdroższaK 
oose usiłowała się odprężyćI usiłowała przójąć goI ale czując tę rękę na swóm udzie coraz wóżej i wóżejI wpadła w 
panikęK 
J oosa J powiedziałK CzułI jak ona sztówniejeK J ppójrz na mnieK 
J gaKKK 
J ppójrz na mnieK 
ldchólił jej głowęK qeraz patrzół jej w oczó z odległości paru caliK qrzómał jej wzrok na uwięziI podczas gdó jego 
ręka delikatnie dalej penetrowałaK 
J oozsuń nogi J szepnąłK J qólko trochęK JkieK 
J ltwórz się przede mnąI oosaK oęka się wsunęłaK 
oose zachłósnęła się i zesztówniałaK 
J msst J powiedziałK J kie walcz ze mnąK ppokojnieI moja najdroższaK 
J Co tóKKK J zaczęłaK wabrakło jej tchuK 
J kie odwracaj oczuI oosaK hocham cięK jówię ciI że cię kochamK 
Coś dziwnego z nią się działoK _óła przerażonaK oęka Carla poruszała się wolnoK lczami przótrzómówał jej wzrokK 
jruknęłaK J lch! 
J tójdź do mnieI oosa J powiedział J wójdź do mnieK qrzómał ją w niewoli swoich oczuI znieruchomiałąK ^le działo 
się cośK 
J waraz J szepnęła J ja jużKKK JCo\ Co tó już\ 
oótmiczna pieszczota ręki nie ustawałaK 
J qak J szepnęła oose J ochI takK 
ttedó ją tknąłK tókrzóknęłaK tódawało sięI że wiotczeje w jego ramionachK 
rjął jej podbródekI podniósł głowę i przócisnął usta do jej ustK 
J Carlo! J wódószałaK J lchI Carlo! 



J mowiedz miI o czóm marzószI najdroższaK mowiedzI jakie masz marzenieK 
t oczach jej wezbrałó łzóK 
jiała marzenie kiedóśI przed latóI gdó przójechała do heniiK jarzóła o tómI że stanie się prawdziwą kobietąK 
jóślałaI że ^fróka tschodnia uczóni z niej osobę kompletnąK ^ tómczasem górski afrókański wiatr porwał jej 
duchaK 
^le dzisiaj w objęciach Carla pod ulewnóm deszczem oose znowu zaczęła marzóćK 
kagle zerwała się i podeszła do drzwiK 
J kdżeri! J zawołała w strugi ulewóK aziewczóna siedziała w altance i czekała na swoją paniąK 
J kdżeriI wracaj do domuK ga tu zostanęK geżeli ktoś będzie telefonowałI czó przójedzie z wizótąI powiedzI że leżę z 
bólem głowó i muszę mieć spokójK oozumiesz\ 
kdżeri niepewnie patrzóła na panią stojącą w drzwiachK aopiero po chwili powiedziałaW 
J qakI memseebK 
wamókając drzwi za sobąI oose odwróciła się do CarlaK tpatrówał się w nią z wielką czułościąK 
J qerazI najdroższa J powiedział J czó chcesz pomarzóć ze mną\ 
J ChcęK 
J f już nie będziesz się bała\ 
J kie J odpowiedziałaK J guż nie będę się bałaK 
wastała go na polanceK ptał i patrzół w górę na księżóc i gwiazdóK tłosó miał potargane lekkim wiatremI twarz 
poważnąI pełną skupieniaK gest taki wósoki i tak pięknieI pomóślałaI wógląda bez koszuliI kiedó te jego umięśnione 
ręce i tors opalizują w poświacieK tódaje sięI że to wspaniałó ^damI dopiero stworzonó w rajuI nowóI czarownó i 
samotnóK 
^le gdó podeszła bliżejI zobaczóła bliznó na jego plecach i serce ją zabolałoK kieraz nocą w ciągu tóch dwóch 
miesięcó ich miłości Carlo krzóczał przez senK lna go uspokajałaI on płakałI i w końcu jej opowiedział o obozie 
jenieckimI o pastwieniu się nad jego żołnierzamiK moczucie winó ciężkim brzemieniem leżało na duszó generała 
Carla kobilegoK _ół to człowiek do głębi udręczonóK rważałI że swoich żołnierzó opuściłI a powinien dzielić z nimi 
strasznó los pokonanóchK 
modeszłaI dotknęła jego rękiK 
 
 



J tojna się kończó J powiedziała na wiatrK 
J tiemK 
ldwrócił się i spojrzał na niąK 
J kadszedł koniec naszóch czasów tutajK kie możemó już tego ciągnąćK 
mrzótaknęłaK 
J wostaniesz z nim\ J zapótał CarloK 
qego tematu starannie unikali przez ubiegłe osiem tógodniK ^le pótanie Carla nie bóło niespodziewaneK oose 
wiedziałaI że któregoś dnia padnieK 
J kie J odrzekłaK J kie zostanę z salentineDemK kie będę z nim żyćK kie chcę bóć tutajI kiedó on wróciK 
J ^ twoja córka\ qwój dom\ 
J jonie nie jestem potrzebnaK _ellatu nigdó nie bół moim domemK jój dom to tóI CarloK 
J tięc wójedziesz ze mną\ JqakK 
J aokądkolwiek zechcę\ aokądkolwiek pojadę\ 
J qakK 
J kie wiemI co zrobięI gdzie wólądujęK joja rodzina móśliI że nie żójęK kie wiemI co we tłoszech mnie czekaK 
joże nie wrócę do domu i zacznę gdzieś od początku w nowóm miejscuK ooseI czó ciebie nie przeraża toI że jestem 
bezdomnó\ 
J ga się nie bojęI CarloK 
wagarnął ją w objęciaI wtulił twarz w jej bladozłote włosóK 
J Co ja w żóciu zrobiłem takiegoI że zasłużyłem na ciebieI najdroższa\ hiedó móślę o latach smutku po śmierci 
żonóKKK o tóch długich latach samotności w gnieździe moich przodkówK _ółem pewnóI że już nigdó nie pokochamI na 
pół martwóI oosaI zanim ciebie spotkałemK J mocałował ją bardzo delikatnieK J kie mogę ci dać nic więcejI 
najdroższaK qólko toI moją wieczóstą miłość i oddanieK 
J l nic więcej nie proszęK qólko tego zawsze pragnęłamK tszóstko tutaj zostawię za sobąK katóchmiastI jeżeli 
chceszK 
mrzótaknąłK 
J tięc od razu wóruszómóK 
t tej samej chwili salentine stał na peronie dworca w kairobi i znów się zastanawiałI czó zatelefonować do domuI 
powiedzieć oose o niespodziewanóm urlopieI czó też sprawić jej swoim przójazdem niespodziankęK 



Chciał przójechać efektownieI zrobić z tego wspaniałe widowisko z rodzaju tóch w dawnóch czasachI gdó wszóscó 
w kolonii mówiliI że salentine qreverton jest mistrzem w zadziwianiu ludzi okazałościąK 
Czekało go sześć błogich tógodni we własnóm domuI własnóm łóżku i przó należócie zastawionóm stoleK mo trzech 
latach walk z tłochami na zapomnianej przez _oga pustóni salentine móślał tólko o tómI żebó znów wejść w progi 
_ellatuK 
kawet wóczekiwał spotkania z ooseK jiał nadziejęI że czteró lata samotności zmieniłó ją i będzie odbierała go 
lepiejK 
tięc przówołując bagażowegoI odwrócił się od budónkuI w któróm bółó telefonóI wószedł z dworca i zaczął szukać 
taksówkiK wdecódował się zawitać do domu niespodziewanieK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



oozdział P8 
lndżiru wótańczóła się w deszczuK qeraz leżała na swoim nowóm posłaniu z kozich skórI nagaI mokraI błószczącaI 
gotowa przójąć aavidaK 
Długo czekała na tę nocK ddó aavid pięć lat temu w końcu wrócił do henii z wógnania w rgandzieI nie mieli 
sposobnościI żebó cieszóć się sobąK aavid zaciągnął się do wojska i prawie zaraz wójechał do tej strasznej malestónóI 
gdzie omal nie dopadła go śmierćK 
qo dlatego aavid bół teraz w domuI chociaż wojna się nie skończółaK oannó po wóbuchu minóI na którą najechał 
jeepemI przebówał dwanaście tógodni w szpitalu w gerozolimieI a potem jeszcze czteró w kairobiK ^ż wreszcie 
wrócił do domu i bół jejK 
ldbółó się dwie ceremonie ślubneI ślub cówilnóI wómaganó przez władze brótójskieI i uroczóstość hikujuI zgodnie 
z wómogami plemieniaK tłaśnie tę drugą celebrowali w dżdżóstą noc kwietniowąK Cała rodzina przószła z wioski za 
rzekąI żebó uczestniczóć w szczęściu lndżiruK aavid zapłacił jej matce trzódzieści kóz J nielicha cena! oazem z 
przójaciółmi zbudował krągłą ścianę nowej lepiankiI po czómI w móśl odwiecznego obóczajuI lndżiru i kobietó z 
rodzinó od świtu do południa nakładałó strzechęK awa tógodnie temu matka aavida dokonała na lndżiru 
obrzędowego cięciaI umożliwiającego stosunki seksualneI czóli usunęła toI co zrobiła przed pięciu lató poddając ją 
ajrueK qa rana już się zagoiłaI lndżiru leżała gotowa dla swojego mężaK 
G G G 
aavidowi wódawało sięI że wesele będzie się ciągnąć przez całą nocK 



piedział zasępionóK Chciałbó bawić się tak jak jego krewniacóI tańczóćI popijać piwo z trzcinó cukrowejI pieniste w 
przekazówanóch z rąk do rąk tókwachK ^le oniI nieoświeceni prostaczkowieI mogli się radowaćI podczas gdó aavidI 
za bardzo wókształconóI za bardzo otrzaskanó w świecieI trwał w ponuróm cieniu rzeczówistościK 
wa ranó odniesione w służbie gego hrólewskiej jości _rótójczócó dali aavidowi medal i honorowe wcześniejsze 
zwolnienie z wojskaI nic poza tómK trócił do ojczóznóI ale nie bóło dla niego zatrudnieniaI nie bóło w henii 
miejscaI jak ujął to ktośI dla „wókształconego czarnucha?K Chociaż w szkołach „tubólczóch? pracowali afrókańscó 
nauczóciele i w niektóróch urzędach afrókańscó urzędnicó i chociaż rosła liczba ^frókanów w przedsiębiorstwach 
prówatnóchI jakoś nikomu nie wódawał się potrzebnó inteligentnó dwudziestosiedmioletni młodó człowiek z 
dóplomem ukończenia studiów rolniczóch i błóskiem ambicji w okuK 
qókwa dostała się do jego rąkI napił się piwaK 
tiedziałI że lndżiru poszła do nowej chatóI którą z przójaciółmi wzniósł dla niej nieopodal cható matkiK ^le nie 
mógłbó teraz spojrzeć w oczó swojej oblubienicó J jeszcze nieK wa dużo w nim gniewuI za dużo rozgoróczeniaI żebó 
pójść do niej z miłościąK tięc wóchólił tókwę do dna i sięgnął po następnąK wza ogniskaI wokół którego młodzi 
tańczóliI patrzóła na to jego matkaK 
aavid przópuszczałI że matka ma pięćdziesiąt pięć latK ddóbó przestała golić głowęI włosó bó jej odrosłó na pewno 
siweK ^le twarz miała nadal gładką i pięknąI długą szóję zdobiłó naszójniki z paciorkówI jeden na drugimK f nadal 
nosiła staroświecką suknię z miękkich skór i z jej uszu sterczałó wielkie pętle paciorkówK  
lczera bóła dla swoich ziomków sómbolem znikającóch obóczajówI znikającej ^frókiK aavid niejako widział w 
matce uświęconą ikonęI obraz dumnego ładuI usuwanego z tej ziemiK matrzół na nią i serce mu się ściskałoK qe 
wszóstkie lata samotności! _ez mężaI bez żadnóch dzieci oprócz niegoI mieszkała w chacie raz po raz zwalanej i za 
każdóm razem przez nią odbudowówanejI dopóki wreszcie białó nie zostawił jej w spokojuK qeraz lczeraI matka 
aavida jadengejaI jest legendą w całej heniiI bo tak się przeciwstawia buropejczókomK 
aavid po przójeździe godzinami opowiadał matce o sobieI a ona słuchałaI milczącK lpowiadałI jak w rgandzieI 
zdanó wółącznie na własne siłóI borókał sięI żebó uzóskać dóplom jako najlepszó ze swoich kolegów studentówK 
lpowiadał o trudnóchI pełnóch tęsknotó latach w malestónieI gdó jedóną dla niego pociechą bóła móśl 
 
 
 



o powrocie do heniiK f mówił o tómI że terazI gdó rzeczówiście wróciłI nie czuje się mężczóznąI odkąd odkrółI że 
ostatecznie jest tólko obówatelem drugiej kategoriiK  
J tósławiają nas w gazetach J powiedział kiedóś matce przó ogniu kuchennóm w jej chacieK JN w radiuK oząd chwali 
swoje „kolorowe? wojskoK marlament wznosi okrzóki na cześć bohaterskich „krajowców?K waszczepiają w nas dumę 
i poczucie własnej godnościI uczą nas czótać i pisaćI jednoczóć się w walce o sprawęKKK iuo i hikuju ramię przó 
ramieniuK ^le kiedó wracamó do heniiI mówią namI że nie ma dla nas miejscaI nie ma pracó i że powinniśmó wrócić 
do naszóch chat w tubólczóch rezerwatach! 
f kiedóś wókrzóknąłW 
J jatko! tszóstkie kolonie fmperium _rótójskiego uzóskują niepodległośćK mótam cięW dlaczego nie henia\ 
aavid wiedziałI że nie jest sam ze swoim wołaniemK Chociaż wóbuch wojnó raptownie zahamował pączkowanie 
świadomości politócznej ^frókanówI ruchI w któróm on uczestniczół w roku NVPTI rozpalał się na nowoK kawet 
terazI wóchólając jeszcze jedną tókwę piwaI aavid wiedziałI że w kairobi ma się odbóć potajemne zebranieI 
posiedzenie rnii henijskich ^frókanówI i pewni kluczowi przówódcó J młodziI wókształceniI energiczni J 
wótóczają dla henii drogę do niepodległościK hrążyłó też pogłoskiI że zamierza wrócić do kraju przez siedemnaście 
lat nieobecnó słónnó „agitator? gomo henóattaK w takimi siłami w ruchu po powrocie siedemdziesięciu tósięcó 
żołnierzó ^frókanówI gdó wojna się skończóI oblicze henii miało się zmienić na zawszeK l tóm aavid nie wątpiłK 
f to znaczółoI że zostanie mu zwrócona jego ziemiaK 
ptanął na niepewnóch nogach i odwrócił sięI kierując wzrok ku wzniesieniu nad rzekąK monad wierzchołkami drzew 
zobaczół światło _ellatuI potwornego kamiennego domuI któró w krwawóm pocie zbudowali hikujuK momóślał o 
białóch lokatorach tego domu Jo qrevertonachK guż niedługoKKK 
jatka podeszła do niegoK 
J fdź do żonóI aavidzie habiru J powiedziałaK J lna czekaK 
tszedł do cható i zatrzómał się u wejściaK _óło mgliście od dómu tlącego się ogniaI ciepłoI duszno w tej lepiance z 
mułuK f jeszcze się go trzómałó zapachó deszczu i piwaK ddó zobaczół lndżiru na posłaniuI ^nósłową i nagąI coś 
zacisnęło mu gardłoK 
moczuł się oszustemK 
hobieta ma prawo bóć żoną mężczóznóK t móśl ustaleń hikujuI jeśli mąż nie zaspokaja żonó seksualnieI jeśli nie 
daje jej dzieciI jeJ 



śli nie spisuje się jak na mężczóznę przóstałoI ma ona prawo odtrącić go i wrócić do swojej rodzinóK aavid 
rozpaczliwie chciał okazaćI jak bardzo kocha i pożąda lndżiruI wziąć jąI jak powinien wojownikI żebó zaznała 
rozkoszóK ^le czuł się niezdolnóK Czuł się impotentemK 
lndżiru podniosła ręceK modszedł do niejK lsuwając sięI wtulił twarz międzó jej duże piersi i spróbował powiedziećI 
co mu leżó na sercuK ^le za dużo wópił piwaK gęzók odmówił mu posłuszeństwaK qak samo jak wszóstkie inne części 
ciałaK 
lndżiru z początku nie traciła cierpliwościK _óła dóplomowaną pielęgniarkąI wiedziała więc o mężczóznach więcejI 
niż na ogół wiedzą świeżo poślubione żonóK mieściła go i koiłaK pzeptała czułe słówka hikujuK moruszała się kuszącoK 
^le gdó na jej wósiłki nie reagowałI nadal sflaczałó pod jej dłoniąI zakipiała swoim dawnóm gniewemK 
lsiem lat temu musiała mocno go szturchnąćI żebó bół mężczóznąI zamiast stać na pniaku i sópać przósłowiamiK 
qeraz będzie musiała szturchnąć go znowu J w noc poślubnąK 
rsiadłaK 
J aavidzieI co ci jest\ 
ppojrzał na niąI zdruzgotanóK wmogło go piwoI upokorzenieI uczucieI że męskość została z niego wókrajanaK 
J Tseha spadła nie na nich! J wókrzóknął i machnął ręką w stronę _ellatuK J ppadła na mnie! 
lndżiru się zgorszółaK f widząc łzó w jego oczachI słósząc w jego głosie nutę litości nad sobąI poczuła odrazęK 
kiczóm nie gardziła bardziej niż mężczózną zachowującóm się jak kobietaK 
J wostaw mnie J powiedziała J i wróć na moje posłanieI kiedó będziesz mężczóznąK 
aavidI potókając sięI wószedł z chatóK mopatrzół na krewnóch świętującóch wokół ogniskaI po czóm odwrócił się od 
nich i zniknął w mrokach nocóK 
J płowo daję J powiedział qim eopkinsI gdó sir games przółączół się do niego na tarasie J chóba coś się dzieje tam w 
chacie tej starej znachorkiK Co to może bóć\ 
games patrzół na ciemne nieboI zastanawiając sie czó zdążyłbó wrócić do hilima pimba przed deszczemK kie 
uśmiechała mu się jazda w czasie burzóK wdecódowałI że lepiej przójąć zaproszenie salentineDa na całą tę nocK 
 
 
 
 
 



J sal mówiI że són lczeró się ożenił J odpowiedział qimowiK Jwbudowali nową chatę dla żonóK 
J qeraz są trzó cható tam przó końcu boiskaK 
J qakI i sal się wściekaK lświadczółI że wszóstkie zburzó jutro ranoI chatę starej tóm razem takżeK 
qo dobrzeI pomóślał qimK lbó ten drań to zrobiłK hikuju tego nie zniosąI będą chcieli się zemścićK joże tóm razem 
rzucą lorda qrevertona swoim kozom na pożarcie! 
t balkonowóch drzwiach stanęła draceK wawahała sięI patrzącI jak młodó qim spokojnie rozmawia z gamesem w 
ten mglistó wieczórK drace nosiła teraz okularóI ale ponieważ na prawe oko nie widziałaI jedna soczewka bóła ze 
zwókłego szkłaK 
J gamesK J t końcu do nich podeszłaK wauważyłI że jest zdenerwowanaK 
J Co się stałoI drace\ 
J oose właśnie mi powiedziała coś nadzwóczajnegoK J mopatrzóła za drzwi w głąb jadalniI gdzie służącó nakrówali 
stół do kolacjiK J geszcze jestem wstrząśniętaK tezwała mnie przed chwilą do swojego pokoju i opowiedziała historię 
wprost fantastócznąK qeraz jona jest u niej i pewnie słószó to samoK gamesI oose zamierza odejśćK 
J gak to odejść\ 
J tójeżdżaK w heniiK ldchodzi od salentineDaK 
J Co\! J wókrzóknął games tak głośnoI że drace musiała go uciszóćK 
J salentine jeszcze nie wieK oose chce mu powiedzieć przó kolacjiK 
J qo niedorzecznośćK joże jest pijana\ 
J gest zupełnie trzeźwaI gamesK oozumieszKKK innó mężczóznaK games i qim wóbałuszóli oczóK 
J oose ma kochanka J szepnęła draceK 
J _zdura J powiedział gamesK J lpowiadała ci niestworzone rzeczóK 
J kie sądzęK geżeli sobie przópominaszI mówiłam ci niedawnoI że moja bratowa w ciągu ostatnich miesięcó dziwnie 
się zmieniłaK kagle nabrała żóciaI pewności siebieK waczęła rządzić służbąK ozeczówiście wórzuciła dwie pokojówkiK 
f nawet mnie się sprzeciwiła w jednóm przópadkuI powiedziałaI żebóm pilnowała swojego nosaK oozmawiałam 
wtedó o tóm z joną i przópuszczałamI że skoro oose ma czterdzieści sześć latI to mogą to bóć objawó tego okresu 
żóciaK ^le teraz mi powiedziałaI że od paru miesięcó ma kochanka i że oboje uciekną jutro ranoK 



games zmarszczół brwiK 
J kie wierzęK ddóbó oose przez ten całó czas miała kochankaI chóba krążyłóbó plotkiK tieszI jaką plotkarską 
prowincjonalną mieściną jest henia! 
J kajwidoczniej potrafili utrzómać to w sekrecieK qego mężczóznó nikt z nas nie znaK oose go ukrówałaK 
J l czóm tó mówiszI na _oga\ 
J oose powiedziałaI że to jeden z tóch tłochów zbiegłóch z niewoliI tóchI któróch tó i qim szukaliście we wrześniuK 
J ^leż to bóło siedem miesięcó temu! mrzecież gdóbó któróś z nich dotarł aż do kóeri i starał się ukrówać gdzieś w 
okolicóI mó bóśmó go znaleźliK 
J kie tamI gdzie oose go trzómałaK 
J ddzie\ 
J ka swojej eukaliptusowej polanceK t oranżeriiK games i qim spojrzeli na siebieK 
J qrzómała go tam\ J zapótał qimK 
J _ół pokaleczonóI choróI powiedziałaK mielęgnowała go i przówróciła do zdrowiaK motem spotókali się potajemnieK 
games potrząsnął głowąK 
J qo śmieszneK qo zupełnie nie w stólu ooseK J jóślał przez chwilęI po czóm dodałW JN pewnie tam on jest terazI ten 
Carlo\ 
J t oranżeriiK Czeka na niąI tak powiedziałaK tóruszą o świcieK 
games popatrzół na draceI odwrócił się i zaczął spacerować po lśniącóch płótach tarasuK aeszcz już znowu padałK 
J draceI czó tó jej wierzósz\ 
J w początku nie wierzółamK ^le ona jest taka spokojnaI tak niewiarógodnie zrównoważonaK f te szczegółóK koI 
owszemI rzeczówiście jej wierzęK 
J Czó nie powinniśmó postarać się ją powstrzómać\ 
J kie widzę możliwościK mowzięła niezłomną decózjęK f w dodatkuI czó mó mamó prawo się wtrącać\ 
salentine wpadnie w furięK drace obciągnęła na sobie sweterK 
J tiem J powiedziała i z deszczu wbiegła z powrotem do domuK t domuI gdzie aromat pieczonego jagnięcia łączół 
się z dómną 
wonią buzującego ogniaI salentine chwiejnie odszedł od otwartego oknaI przez które słószał każde słowo tej 
rozmowóK wapatrzonó gdzieś przed siebieI oparł się o ścianęK 
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jona prawie nie tknęła kolacji i dziwiła sięI że matkaI mająca takie planó na dzień jutrzejszóI może jeśćK ^ przecież 
oose kroiła swoją pieczeńI dobrała drugą porcję słodkich kartofliI uśmiechniętaI uroczaI zajęta towarzóską 
pogawędką z qimem eopkinsemK drace i sir games jedli w milczeniuI często nad stołem spoglądając na siebieI 
podczas gdó salentine mówiłK J mowiem ciI co się dobrze zapowiadaK J wnów napełnił gamesowi kieliszek winemK J 
lrzechó ziemneK lczószczę trzó tósiące akrów i zasadzę orzechó ziemneK 
jona spojrzała na ojcaK 
J kie będą rosłóK 
J alaczego\ 
J kie dla orzechów ziemnóch ta wósokośćK 
J pkąd tó o tóm wiesz\ 
J mróbowałam z nimi dwa lata temu i zmarniałóK 
J tięc zrobiłaś coś nie takI jak trzebaK 
ljciec od razu podjął swoją rozmowę z sir gamesemI jona poczułaI że się czerwieniK oozwścieczało ją takie 
zbówanie wszóstkiegoI cokolwiek miała do powiedzeniaK ddó ojciec wrócił z północóI spodziewała się strasznej 
awanturó i bóła na to przógotowanaK ^ tómczasem ku jej wielkiemu zdumieniu i rozczarowaniu przejechał się po 
całej plantacjiI zobaczółI co zrobiłaI i powiedział niejasnoW 
J jiałaś szczęścieK ^le oczówiście to wszóstko będzie musiało zniknąćK 
_ez gniewuI bez wrzaskówK qólko proste upokarzające zlekceważenie jej trudów i osiągnięćK qo gorszeI uznała 
jonaI niż oczekiwana tóradaK 
J ldtąd będziesz się trzómała z daleka od moich spraw J powiedział ojciec późniejK J pam dopilnuję wszóstkiego na 
tej plantacjiK 
jona wtedó zapótałaW 
J ^ co ja mam robić\ salentine odpowiedziałK 
J wostaw toI dziewczónoK jasz dwadzieścia siedem lat! tójdź za mąż! 
ld tamtej poró minął tódzieńI ale jona jeszcze kipiała na móśl o tómK tójdź za mąż J powiedziałI co znaczółoW nie 
zawracaj mi głowóI bądź ciężarem dla kogoś innegoK ljciec nawet mólił się co do jej wiekuK 
jona pomóślała o matceK tstrząsem bóła ta wiadomość o romansie i planowaniu ucieczkiK t pierwszej chwili się 
zdenerwowałaI potem zaniepokoiła się o stan umósłu ooseK ^le szóbko zaczęła matce zazdroJ



ścić nowego żóciaI wkroczenia w nieznanó świat namiętnej miłości i całkowitego poświęcenia się jednemu 
jedónemu mężczóźnieK mrzópomniała sobie wóraz twarzó oose mówiącej o swoim ukochanómK 
J qak J powiedziała matce ostatecznie J zrób toI mamoK mójdź za tómI kogo kochaszK ldejdź od ojcaK ddóbóm to ja 
tak mogła! 
pkubiąc widelcem jedzenie na talerzu i słuchając wówodów ojca o jego plantacjiI jona pomóślała o deoffreóu 
aonaldzieI któró miał wkrótce wrócić z malestónóK jałżeństwo z nim mieściłobó się doskonale w jej planachK 
deoffreó już nie chciał pracować na ranczo w hilima pimbaI zamierzał założyć przedsiębiorstwo turóstóczneK f 
mógłbóI zdecódowałaI zrobić to równie dobrzeI mieszkając w _ellatuK wamiast wóprowadzić się po ślubieI czego 
ojciec niewątpliwie oczekiwałI postanowiła wprowadzić swego męża tutajI do ojcowskiego domuK wa nic bó nie 
zrezógnowała z posiadania plantacjiK ^ni na rzecz ojcaI ani na rzecz kogokolwiek innegoK 
J Czó wieszI games J powiedział salentineI znów nalewając sobie wina J że mówi się o nowóm planie osadnictwa 
wojskowego\ qo jeden z planów ożówienia gospodarki po wojnieK kiskie cenó ziemi przóciągną więcej białóch 
osadnikówK 
J płószałem takie pogłoskiK tódaje mi sięI że już teraz ziemi nie wóstarczaK 
Jgest projektI żebó objąć osadnictwem tubólcze rezerwatóK tszóscó hikuju w tóm okręgu będą musieli wrócić na 
terenóI które rząd pierwotnie im zostawiłK 
J kie będą do tego tacó skorzóI jak bóli za dawnóch czasówK Jgames wómienił spojrzenie z draceK kapięcie przó stole 
wódawało się namacalneK salentine pił za dużoI jego miłó nastrój bół chóba sztucznóK 
t połowie dalszóch wiadomościI jakimi salentine dzielił się z gamesemI oose odsunęła się z krzesłem i wstałaK 
J aobrej nocó wam wszóstkimK ^le zanim pójdę na góręI coś chcę powiedziećK 
doście wóczekującoI niespokojnie odwrócili się do niejK Człowiek przó drugim końcu stołuI jak wiedzieliI miał w 
sobie porówczą niszczócielską siłęK 
oose wóglądała pięknieK ka tę okazję włożyła jedną ze swoich najlepszóch sukien wieczorowóchI czarnąI długąI 
dopasowanąI z dużóm dekoltemI i naszójnik ze sztucznóch brólantówK te włosóI spiętrzone na czubku głowóI 
wpięła storczókK 
J salentine J zaczęłaK J juszę ci coś powiedziećK tszóscó czekaliK 
 
 



J lpuszczam cięI salentineK ldjeżdżam jutro rano i nigdó nie wrócęK mrzerwałaK qóch czworo przó stole chciało 
spojrzeć na niegoI ale 
nie śmiało się poruszóćK 
mogodna i opanowana po chwili mówiła dalejW 
J wnalazłam sobie kogośI kto kocha mnie po prostu jako mnieI salentineI a nie ze względu na toI co może mieć ze 
mnieK qen mężczózna mnie pieściI słucha mnieI traktuje jak równą sobieK joje żócie z tobą się skończółoK wacznę na 
nowoI daleko od heniiK f nie wósuwam żadnóch roszczeń do twoich pieniędzó czó do _ellatuK f zwracam ci twój 
tótułK kigdó nie bółam należótą hrabinąK 
rmilkłaK mrzez całą długość stołu patrzóła na niegoX ciI którzó siedzieli najbliżejI widzieliI jak serce jej się tłucze w 
piersiK 
J kieI oose J powiedział salentine z westchnieniemK J kigdzie nie wójedzieszK 
drace spojrzała na brataK wobaczóła ogień w jego oczachI tętnienie skroniK 
J qakI salentineK lpuszczam cię i nikt mnie nie zatrzómaK 
J ga ci nie pozwolęK 
J guż nie możesz mnie zastraszóćK guż się ciebie nie bojęK Carlo mnie tego nauczółK f nauczół mnie kochaćK wawsze 
móślałamI że jestem niezdolna do miłościI bo tó to we mnie zabiłeś przed latóK jogłam kochać cięI salentineI w taki 
sposóbI w jaki chciałeśI ale swoją niecierpliwością i lekceważeniem moich uczuć tólko mnie oddalałeś od siebieK 
lddaliłeś mnie nawet od mojej córkiI którą mogłam kochaćI gdóbóś tólko zrobił jeden choćbó gestI kiedó tu z nią 
przójechałamK ddóbóś zaakceptował moje dzieckoI powiedział choćbó jedno serdeczne słowo uznaniaI 
otworzółabóm w sobie miłość do niejK ^le nieI tóś mnie obarczół poczuciem winóI czułam się winnaI że ją 
urodziłamK tięc karałam za to siebie i jąK J mrzerwałaK 
J ^ twój sónI ^rthurKKK J podjęła po chwiliK J t całóm swoim krótkim żóciu pragnął tólkoI żebóś bół z niego 
zadowolonóKKK ale jego także oddaliłeśK wabili goI bo starał się bóć odważnóI przónieść ci chlubęK ldnalazłam miłość 
i nie zaprzepaszczę tej szansóK salentineI to naprawdę nie znaczóI że cię nienawidzęK ga po prostu ciebie nie kochamK 
f już nie chcę z tobą żyćK 
mopatrzóła na nich wszóstkichK 
J wegnajcie J powiedziała i wószła z jadalniK 
mięcioro ich przó stole siedziało bez ruchuI słuchającI jak szemrze deszczK drace czekała na wóbuch salentineDaI 
sprężała się do zareagowania na jego furięK 



^le salentine tólko powiedziałW 
J gest późnoK f deszcz padaI więc wszóscó tu zostaniecie na nocK kie ma sensu zmoknąć! 
matrzóliI jak on wstaje od stołu i podchodzi do barkuK holejno powoli wstali takżeK jona i qim wószli pierwsiI drace 
szepnęła gamesowiI że idzie do ooseK 
ddó we dwóch zostali samiI games próbował coś powiedziećK 
^le salentine uśmiechnął się do niego dzielnieK 
J lna nie odejdzieI wieszK ozeczówiście nie zamierzaK oose nie ma w sobie tegoI czego taki zrów wómagaK 
J ga móślęI że zamierzaI salK 
tópił whiskó do dna i ponownie napełnił szklankęK 
J koI może jej się teraz wódajeI że to zrobiI ale przekonasz sięI gamesK gutro rano oose nadal będzie tutajK 
dwarantujęK 
games podszedł do niegoK 
J salentine J zapótał J czó nie mógłbóś jej pozwolić\ salentine roześmiał się cichoI bez zacietrzewieniaK 
J qó nie rozumieszI gamesK J mołożył ciężką rękę na ramieniu przójacielaK J wbudowałem ten dom dla niejK qo 
wszóstkoKKK dla mojej ślicznej ooseK Chóba nie móśliszI że ona to zostawiI prawda\ fdź teraż spaćK gutro moje drzewa 
kawowe zakwitną białoK jasz pojęcie! qósiące akrów białego kwiecia! J rśmiechnął sięK J Śpij dobrzeI gamesK f nie 
martw się o oose i o mnieK 
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drace raptownie się obudziłaK 
wamrugała w ciemnościachK ppróbowała się zorientowaćI co ją wórwało ze snuK 
f zdała sobie sprawęI że warkot samochoduK 
tótężając wzrokI popatrzóła na tarczę zegara na szafce nocnejK ^lbo pięć po czwartejI albo dwadzieścia po 
pierwszej J nie wiedziałaK Czó może śnił się jej samochód\ Czó ktoś rzeczówiście wójechał z _ellatu w środku nocó\ 
joże qim troszczó się o swoją siostręI która tej nocó jest na ich farmie samaK 
mopatrzóła na sąsiednią poduszkęI na głowę śpiącego gamesaK gego ten warkot nie obudziłK 
kasłuchując w ciszó wielkiego domuI pomóślałaW deszcz już nie padaK 
ddó znów osuwała się w senI doznała wrażeniaI że podłoga w hallu skrzópiI jak gdóbó ktoś tam skradał się na 
palcachK 
 



oozdział PV 
kad ranem NS kwietnia NVQR roku europejska położna z misji drace qreverton pustą szosą wracała swoim 
samochodem z miasteczka higanjoI gdzie przez całą noc odbierała trudnó poródK t mroku przed sobą zobaczóła 
samochód przó prawóm poboczuI zaparkowanó z silnikiem pracującómI z tólnómi światłami rzucającómi czerwone 
smugi na błotoK ddó zwalniając podjechała bliżejI zobaczółaI że w samochodzie ktoś siedzi z prawej stronó na 
siedzeniu kierowcóK watrzómała się przó tóm samochodzieK Ów człowiek spałK moznałaI że to hrabia qrevertonI 
zawołałaI czó nie potrzebna mu pomocK kie zbudził sięI więc wósiadła i zajrzała przez szóbę z lewej stronóK 
erabia opartó o drzwiczki miał dziurę w lewej skroniI pistolet w ręceK 
katóchmiast pojechała do kóeri na posterunek policjiI zaalarmowała policjanta hamauI któró wtedó zbudził kaprala 
dóżurnegoK w dwoma askari ci dwaj pojechali za memseeb na szosę do higanjo i w odległości mili od zakrętu z 
głównej szosó biegnącej do kóeri znaleźli samochód lorda qrevertonaK 
t słabóm świetle brzasku policjanci zaczęli krążyć wokół samochoduI kłócąc sięI co powinni zrobićK mołożna 
tómczasem zauważyła w błocie świeżó ślad opon rowerowóchI któró prowadził do lewego boku samochodu i 
wóraźnie zawracał w stronę kóeriK ^le kapral nie od razu zdecódował się działaćI wrócił na posterunek i 
zatelefonował do inspektora jitchella w kóeriI więc gdó inspektor przójechał na miejsceI co też zabrało trochę 
czasuI śladó roweru bółó już całkowicie zadeptaneK 
lbowiązek zawiadomienia rodzinó o czómś takim jest bardzo przókróK f jaką sensację to wówoła! koI hrabia nawet 
w mundurze! 



ka pewno zmogła go depresja po przeżóciach wojennóchI rozmóślał inspektorI wjeżdżając krętą aleją do _ellatuK 
kiejeden z nich po powrocie z wojnó popełnia samobójstwoK 
_óła godzina dziewiąta ranoI gdó inspektor jitchell z kóeri zakołatał do frontowóch drzwi _ellatu i powiedział 
afrókańskiemu lokajowiI że chce się zobaczóć z ladó ooseK 
ao saloniku weszła doktor drace qrevertonK 
J joja bratowa J powiedziała J jest nieobecnaI panie inspektorzeK tójechała dziś wczesnóm rankiemK joże ja mogę 
panu pomócK 
J koI pani doktorKKK J fnspektor obracał w rękach kapeluszK qego zadaniaI wchodzącego w zakres jego pracóI nie 
cierpiałK J iordI pan hrabiaKKK 
J l ile wiemI mój brat jeszcze nie zszedł na śniadanieK tięc na razie jesteśmó tólko móI sir games aonald i jaK 
fnspektor skinął głową na znakI że to wóstarczóK pir gamesa znał dobrzeK 
J koI pani doktorI ponieważ pani jest siostrą hrabiegoI mogę pani to powiedzieć i poprosić o zawiadomienie ladó 
ooseI kiedó wróciK 
J Co mi powiedziećI panie inspektorze\ 
t domu panowała złowieszcza ciszaK ddzieś tókał zegarI łbó zwierząt ze wspaniałómi porożami gapiłó się ze ścianK 
fnspektor jitchell żałowałI że hrabia wóbrał sobie akurat jego okręgI żebó się zabićK 
J kiestetóI brat pani nie zejdzie na śniadanieI pani doktorI bo tu go nie maK 
J kie ma\ lczówiście że jestK 
J wnaleziono go dziś nad ranem na szosie do higanjoK gedna z pani akuszerekI siostra _illings go znalazłaK 
J gak toI znalazła\ 
J _ardzo mi przókroK iord w nocó wójechał swoim samochodem i zastrzelił sięK 
drace siedziała nieruchomoK mrzez okularó w złotej oprawie wpatrówała się w inspektora policjiK 
J Czó to znaczó J zapótała w końcu J że mój brat nie żóje\ JD_ardzo mi przókroI pani doktorK 
J gest pan pewnóI że to lord qreverton\ 
J _ez cienia wątpliwościK drace podniosła sięK 
J man daruje J powiedziała i wószła z salonikuK tróciła z sir gamesemK 
 
 



J mroszę mi powiedziećI inspektorzeI co się stałoK J pir games usiadł z draceI wóraźnie wstrząśniętą i zdenerwowanąI 
na kanapieK 
fnspektor powtórzół wszóstkoI po czóm dodałW 
J pilnik nie bół wółączonóI kiedó ta pielęgniarka go znalazłaK kie sądzimóI żebó długo bół martwóK Ciało przewiezie 
się na posterunekK qam państwo mogąKKK achKKK go zobaczóćK 
J _oże J wószeptała draceK pir games ujął jej rękęK 
J aziękujemóI że pan tu wstąpił J powiedział zdławionóm głosemI gdó inspektor wstałK J ga tam przójadę i 
zwerófikuję tożsamośćK 
J _ędziemó wdzięczniI sir gamesK 
fnspektor odwrócił sięI żebó wójśćI ale zatrzómał się na widok oose qrevertonI stojącej w drzwiach jadalniK 
tóbałuszół oczóK jiała na policzku dużó siniecK 
J Co się stało\ J zapótałaK games i drace spojrzeliK 
J oose! J wókrzóknęła draceK J qó jeszcze tutaj\ J wobaczóła tego siniakaI wstała i podeszła do niejK J Co z twoją 
twarząI na _oga\ J zapótała szeptemK ^le gdó chciała dotknąć czarnosinego policzkaI oose się odsunęłaK 
J alaczego tu jest policja\ J zapótałaK 
J oose J powiedziała drace z głębi zaciśniętej krtani J proszęI wejdź i usiądźK kiestetóI mam złą wiadomośćK 
^le oose nie ruszóła się od drzwiK 
J l co chodzi\ 
fnspektor przebierał nogamiI skrępowanóK tidówał hrabinę qreverton od czasu do czasu J w jej lożó na wóścigach w 
kairobi albo w samochodzie z szoferemK wawsze bóła pięknaI w każdóm calu aróstokratkaK qeraz patrzół na nią 
oniemiałóK tłosó miała rozczochraneI na pół upięteI na pół rozrzuconeI szlafrok pogniecionóI kręgi pod oczami i 
tego potwornego siniakaK 
J oose J zaczęła drace J bółKKK J urwałaI zanim powiedziała „wópadek?K 
J Czó ktoś jest rannó\ 
drace już nie mogła wókrztusić ani słowaK ldwróciła się do sir gamesaI któró wtedó powiedziałW 
J salentine nie żójeI ooseK 
oose wzdrógnęła sięI jak gdóbó ją uderzółK 
J kajwidoczniej się zastrzeliłKKK J dłos gamesowi odmówił posłuszeństwaK 
oose patrzóła zdezorientowanaK 



J salentine nie żóje\ J wószeptała pótającoK J wabił się\ ^le gdzie\ 
J t swoim samochodzieI miladó J powiedział inspektorK Jka szosie do higanjoI w nocóK mroszę przójąć wórazó 
najgłębszego współczuciaK 
ldwróciła się sztówno i podeszła do jednego z krzeseł w jadalniK mołożyła rękę na oparciuI bóć możeI bó odciągnąć 
je od stołu i usiąśćI ale stałaI wiodąc wzrokiem po wópoliturowanóm blacieK 
J salentine J szeptała J nie żójeKKK 
kagle ukróła twarz w dłoniach i wókrzóknęłaW 
J ga nie chciałamI żebó tak się stałoK lchI Carlo! 
mo odjeździe inspektora games i drace wprowadzili oose do salonikuK 
J oose J zapótała drace drętwoK J Co się działo tej nocó\ Co z twoją twarzą\ f dlaczego nie odeszłaś z Carlem\ 
oose zapatrzóła się w swoje kolanaK 
J salentine mnie uderzółK mrzószedł na górę i powiedziałI że nie da mi odejśćI zrobił awanturęK rderzół mnie w 
twarzK 
drace czekałaK 
J ^ potem co się działo\ 
J kie wiemK qak mnie uderzółI że straciłam przótomnośćK lcknęłam się kilka minut temuK kie słószałamI jak 
wóchodził z domuK J oose zaczęła szlochaćK J jusisz mi uwierzóć! ga nie chciałamI żebó on umarł! 
J ko J powiedział inspektor jitchellI wchodząc do brzódkiego małego komisariatuK J qo dopiero będzie żer dla 
plotek! 
molicjantI ^frókaninI podniósł wzrok znad maszónó do pisania Corona i wószczerzół zębó w uśmiechuK 
jitchell potrząsnął głowąI powiesił kapelusz na kołkuK 
J kic tak nie wprawia jęzóków w ruch jak samobójstwo kogoś z elitóK 
guż miał usiąść przó biurkuI żebó wópić poranną herbatę i zjeść grzankęI gdó wbiegł innó policjantK 
J Buana! mrędkoI proszę! 
w westchnieniemI zadając sobie w duchu pótanieI czó warto bóło emigrować ze spokojnego Cheshire do heniiI 
inspektor jitchell wószedł za tóm policjantem na tółó komisariatuK ptał tam samochód lorda qrevertona z 
bagażnikiem i drzwiczkami otwartómiI przeszukiwanó przez dwóch jeszcze innóch policjantówK 
 
 



modchodzącI jitchell zatrzómał się jak wrótó i zajrzał do bagażnikaK 
J _oże świętó! hto to jest\ molicjant hamau odpowiedziałW 
J kie wiemóI panie inspektorzeK Chóba nie ma żadnego dowodu tożsamościK ^le jeszcze nie sprawdziliśmó 
dokładnieK ChciałemI żebó pan go zobaczół tak jak jestI zanim go stąd ruszómóK 
J kie żóje chóba\ 
J f to od dawnaI tak mi się zdajeK 
J pprowadźcie tu fotografaK 
jitchell przópatrówał się zwłokom w bagażnikuI już wcale nie mając apetótu na śniadanieK aenat w samóch tólko 
spodniach i białej jedwabnej koszuli bół bosóI jego kostki i nadgarstki bółó owiązane sznuremK wostał zabitó 
przestrzeleniem głowó na wólotK 
J t stólu egzekucji\ J zapótał nadinspektor iewis ze Śledczego tódziału wabójstw w kairobiK mrzed chwilą 
przójechał do kóeriI wezwanó telefonicznie przez inspektora jitchellaI któró teraz wóprowadził go na podwórzeK 
J ka to wógląda J powiedział jitchellK J wwiązanó jak koźlę ofiarneK geden strzał w głowęK 
J f nie macie pojęciaI kto to jest\ 
J ^bsolutnieK mótaliśmó wszędzieK Chóba jakiś cudzoziemiecK kikt go nie znaI nikt nie doniósł o jego zaginięciuK 
modeszli do samochoduI zajrzeli w pustó bagażnikK hrew bóła również przó kierownicóK 
J mrzópuszczamI że został zmuszonóI żebó się tu wgramolićK oęce i nogi miał związaneK erabia oszczędził sobie 
fatógi wciągania do bagażnika zwłokK 
kadinspektor iewisI pulchnóI niskiI w okularach dwuogniskoJwóch i z sumiastóm wąsemI głaskał się po podbródku 
w zadumieK tezwano go w sprawie qrevertonaI bo bóło morderstwoK 
J cotografie już gotowe\ 
J geszcze nieI panie nadinspektorzeK ^le mówiłem temu facetowiI żebó pośpieszół się z wówołaniemK 
iewis przeszedł na lewą stronę samochodu i zajrzałK ka wprostI na drzwiczkach od stronó kierowcó zobaczół 
plamkę krwiI akurat na poziomieI jak oceniłI głowó hrabiego siedzącego przó kierownicóK 
J pilnik nie bół wółączonóI powiada pan\ 



J kie bółI panie nadinspektorzeK qakI jak ja to widzęI lord qreverton wsadził tego człowieka do bagażnikaI zastrzelił 
go i włączół silnik z zamiarem wówiezienia zwłok gdzieśI gdzie będzie mógł je zakopać czó też gdzie zajmą się nimi 
dzikie zwierzętaK ^le w drodze na szosie do higanjo górę wzięło poczucie winóI skruchaI więc przółożył ten pistolet 
do własnej głowóK 
J matolog już przójechał\ 
J gest w drodze z kairobiK 
kadinspektor iewis rozejrzał się po wnętrzu samochoduK wauważył kilka rozrzuconóch rzeczó J parę męskich 
rękawiczekI staró jakiś magazónI pled starannie złożonó J po czóm skierował swe inteligentne małe oczó na przednie 
siedzenie pasażeraK _ółó tam grudki zaschniętego błotaK Cofnął sięI spojrzał na stopień samochodu i zobaczół dwie 
duże plamó błotaI które mogłó bóć śladami stópK 
J Czó rodzina już wie o tóm rozwoju wópadków\ J zapótał inspektora jitchellaK 
J geszcze nie wieK azisiaj rano zawiadomiłem ich tólko o śmierci hrabiegoK motem uznałemI że lepiej zaczekaćI aż 
pan zapozna się z tą sótuacjąK 
kadinspektor spojrzał na jitchella sponad oprawó swoich dwuogniskowóch okularów i powiedziałW 
J geżeli pan nie ma nic przeciwko temuI inspektorzeI chciałbóm sam ich o tóm zawiadomićK 
t komisariacie obaj usiedli nad świeżo wówołanómi fotografiamiK kadinspektor iewis długo zwlekałI oglądając 
zdjęcia qrevertonaI jego głowó z profilu opartej o szóbę samochoduI małej okrągłej dziurki opalonej prochem w jego 
lewej skroniK _óła też fotografia pistoletu w jego ręce obwisłej na siedzeniu przó nimK ka tóm siedzeniu znaczółó się 
wóraźnie grudki błotaK f to błoto wódawało się świeżeK 
piedzieli przó śniadaniu nad filiżankami zimnej herbatóI gdó oose weszła i powiedziałaW 
J kie ma go tam! 
games wstałI pomógł jej usiąść na krześleI jona nalała herbatę z gorącego czajnika i wcisnęła jej w rękę parującą 
filiżankęK ^le oose nie napiła się herbatóK 
J Carla nie ma w oranżerii! J powiedziałaK J ddzie on mógłbó bóć\ 
qim eopkins wstał i podszedł do oknaK tójrzał na bezludne pola kawóI posłuchał ciszó znad rzekiI gdzie maszónó 
przetwórcze nie 
 
 



pracowałó i usłószał z dalekaI z wioski hikuju pieśń żałobnąK tiedziałI że hrabiego będzie bardzo brakowałoK ^le 
nie jemuK 
J aokąd Carlo bó poszedł\ J jona usiadła przó matceI kładąc dłoń na jej ramieniuK 
oose potrząsnęła głowąK t oczach miała łzóK 
J joże się zdenerwowałI bo nie przószłaśI jak bóło zaplanowane J powiedział gamesK J joże jest na stacji kolejowejK 
qim oznajmiłW 
J htoś przójechałK lchI to znów ten inspektor policjiK qóm razem z jakimś facetemK 
J draceK J oose chwóciła szwagierkę za rękęK J ga nie chcę z nim rozmawiaćK mroszęI trzómaj ich z daleka ode mnie! 
J kie denerwuj sięI oose J powiedziała drace posępnieK _óła kredowoblada i mizernaK kie tknęła swojej herbatóK J 
games i ja zajmiemó się wszóstkimK 
^le nadinspektor iewis chciał zadać parę pótań szczególnie ladó ooseK mierwszóm pótaniem bółoI skąd siniak na jej 
twarzóK 
ooseI splatając dłonie na kolanach i unikając jego wzrokuI odpowiedziałaW 
J rpadłamK 
J rpadła pani\ 
J qej nocóK motknęłam się o skraj dówanu i uderzółam szczęką o krawędź toaletkiK 
J Czó pani wieI o której mąż wószedł tej nocó z domu\ 
J kieK gaKKK spałamK 
J Czó pani wieI dlaczego on wószedł z domu w środku nocó\ 
J manie nadinspektorze J wtrącił się games J czó rzeczówiście to jest konieczne\ iadó oose doznała strasznego 
wstrząsuK w pewnością ja mogę odpowiedzieć na pana pótaniaK kocowałem w tóm domuK 
kadinspektor uniósł swe krzaczaste brwiK 
J man tu nocował\ ko to chóba może pan pomócK J tóciągnął z kieszeni na piersi małó notesI otworzół go i zapótał 
gamesaW 
J mrzójaźnił się pan z hrabiąI prawda\ 
J wnaliśmó się od latK 
J Czó lord qreverton bół praworęcznó czó leworęcznó\ 
J _ół praworęcznóK płuchaj panI o co chodzi\ alaczego tą sprawą zajmuje się tódział wabójstw\ 
J alategoI sir gamesI że odkąd hrabiego znaleziono dziś ranoI ujawniłó się dalsze okolicznościK 



Jgakie\ 
kadinspektor iewis sięgnął do kieszeni na piersi i pokazał fotografięK 
J tódaje sięI że zostało również popełnione morderstwoK 
f patrzół na ich twarzeI mówiąc o zwłokach w bagażniku i wókładając swoją teorięI że salentine zastrzelił owego 
człowiekaI po czómI gdó jechałI żebó pozbóć się zwłokI z kolei on został zabitóK 
J rsiłujemó zidentófikować ofiaręK joże państwo go znająK mochólili głowó nad szarą fotografiąK jona się 
odwróciłaI przócisnęła rękę do ustK qim powiedziałW 
J gezu ChrósteK 
drace i games patrzóli oszołomieniK 
^le ooseI pochólając się i widząc zwłoki Carla w bagażnikuI związanego i z kulą w głowieI wrzasnęłaW 
J salentineI tó potworze! JN osunęła się na podłogęK wemdlałaK 
J oeakcja dosóć interesująca J skomentował nadinspektor iewisI już z powrotem w komisariacieK 
jitchell popijał herbatęI wpatrując się w gołą szarą ścianęK 
J mowiedziałbómI że ladó oose znała tego gościaK 
J qakie miałem wrażenieK qamci zareagowali raczej takI jak bóło do przewidzeniaK kic na ich twarzach nie 
świadczółoI że go rozpoznająK mo prostu patrzóli na wstrząsającą fotografię trupaK ^le miladóKKK to bóła reakcjaK 
J manie nadinspektorze\ J wszedł doktor corsótheI młodó patolog przósłanó z kairobiK J tłaśnie zabrałem się do 
sekcji zwłok hrabiegoI tak jak pan zleciłI ale przerwałemI bo jest cośI co pan powinien zobaczóćK 
J Co takiego\ 
J kie uwierzó panI lepiej niech pan zobaczó na własne oczóK „hostnica? policójna bóła w istocie sąsiadującóm z 
jedóną okraJ 
towaną celą pomieszczeniemI użówanóm do wszóstkiegoK Ciało generała leżało pod płótnem na kilku skrzónkachI 
salentine qreverton leżał nagiI wóciągniętó na stoleK 
matolog nie musiał wskazać nadinspektorowi tegoI na co zwrócił uwagęK qen detektów już nieraz widówał kłute ranóK 
qa bóła bardzo równa J na lewo od mostka i właściwie nie krwawaK 
J qo go zabiło J powiedział doktor corsóthe J a nie kula w głowieK oęczę za to moją reputacjąK 
 
 



jitchell gwizdnąłK oana wóglądała tak nieszkodliwieI otI pęknięcie skóró długie na półtora calaI ze strużką ciemnej 
krwiK 
iewis jednak wiedziałI jak zabójczó może bóć taki niepokaźnó znakK oanó kłuteI zwłaszcza zadane w brzuch czó 
klatkę piersiową rzadko krwawią obficieK rszkodzenie jest wewnętrzneK kie wątpiłI że ów nóż przeciął jakieś 
większe naczónie krwionośneI bóć może nawet samo serceI i że w klatce piersiowej hrabiego jest mnóstwo krwiI co 
okaże się po jej otwarciuK 
J tięc stanowczo pan mówiI że to spowodowało śmierć\ J zapótał doktoraK 
J _ędę pewniejszóI kiedó tam zajrzęI ale sądząc z tegoI gdzie jestI twierdziłbómI że takK f kiedó patrzę na ranę głowóI 
wódaje mi sięI że została zadana już po śmierciK 
J Żebó morderstwo wóglądało na samobójstwo J powiedział jitchellK 
kadinspektor z tódziału wabójstw odwrócił się na pięcie i wrócił do biuraK tziął z biurka jitchella policójne 
fotografieK mrzójrzał się szczególnie zdjęciom siedzenia pasażeraI na któróch widać bóło błotoK ao wchodzącego 
jitchella powiedziałW 
J pamochód stał na poboczuI jak gdóbó hrabia zjechał na bok z jakiegoś powodu i zostawił silnik włączonóI nie 
zamierzając zaparkowaćK tie panI co ja móślę\ jóślęI że ktoś go dogonił i zmusił do zjechania na poboczeK htoś z 
nożemK 
J tie pan J jitchell wziął teczkę sprawó i przerzucił kartki Jteraz sobie przópominamI że ta kobietaI która go 
znalazłaI ta siostra _illings mówiła coś w swoim zeznaniu o śladach opon rowerowóch przó samochodzieK ddzie ja 
to mam\ qutajK 
iewis przeczótał zeznanie położnej o śladach prowadzącóch do drzwiczek samochodu od stronó pasażera i 
zawracającóch w kierunku kóeriK ldłożył ten papierK 
J jam dla pana jeszcze jeden scenariuszI inspektorze J powiedziałK JN ciekaw jestemI co pan móśli o tómK erabia 
zastrzelił faceta w bagażnikuK jotów wódedukujemóI kiedó ustalimó tożsamość ofiaróI w czóm mogłabó nam 
pomóc ladó ooseK _alistóka w kairobi zbadaI czó te dwa naboje zostałó wóstrzelone z tego samego pistoletuK _ez 
wątpieniaI morderstwo w bagażniku popełnił hrabia i bółI jak pan mówiI w drodzeI żebó pozbóć się zwłokK CóżI 
kiedóI powiedzmóKKK J waczął spacerować po małóm biurzeK mo chwili przóstanął i odwrócił się do inspektora 
jitchellaK J mowiedzmóI że ktoś jechał za hrabią i dogonił go na szosie do higanjoK jachaniem zatrzómał goK erabia 
prawdopodobnie znał tego kogoś na rowerzeK 



Ów ktoś wtedó wsiadł do jego samochodu zabłoconóI bo padał deszczI i zadał mu jeden cios nożem w klatkę 
piersiowąK motem zobaczół pistoletI z którego milord strzelił do człowieka w bagażnikuK ptąd decózjaI żebó 
upozorować samobójstwoK 
J Chóba ów ktoś wiedziałI że ranę od noża wókrójemóK 
J kiekoniecznieK ka ubraniu hrabiego nie bóło krwiK ddóbó nie doszło do autopsjiI łatwo można bó to przeoczóćK f 
omal tak się nie stałoI bo autopsję ja zarządziłemI kiedó pan znalazł tego faceta w bagażnikuK 
J Co znaczó J powiedział jitchell powoli J żeI bóć możeI ów ktoś z nożem nie wiedział o człowieku w bagażnikuK 
iewis uniósł brwiK 
J _óć może J pogłaskał się po podbródkuK J Ów ktoś mógł móślećI że przeszkodzi hrabiemu w popełnieniu 
morderstwaI i nie wiedziećI że na to już za późnoK 
Ci dwaj policjanci patrzóli na siebieK motworność tej sprawó w zwókle spokojnómI nieobfitującóm w wódarzenia 
okręgu jitchella ciężkim brzemieniem spadła na barki inspektoraK t ciągu kilku minut jitchell wóraźnie się 
zgarbiłK 
J qrzeba ściągnąć wszóstkich możliwóch świadków J powiedział iewisI raptownie wóciągając notes i zaczónając 
pisaćK J qrzeba zbadać każdó tropI choćbó zupełnie nieważnóK wnaleźć ten rowerK wnaleźć ten nóżK ^le już teraz 
powiem panu jednoI jitchellK t tóm wielkim luksusowóm domu na wzgórzu nie wszóstko jest w porządkuK 
G G G 
drace zatrzómała się na werandzie _ellatuI żebó czarnó welon z ronda kapelusza nasunąć na oczóK mo raz drugi od 
czasu służbó w marónarce wojennej przed dwudziestu sześciu lató włożyła żałobęK 
matrzółaI jak wszóscó wsiadają do samochodów czekającóch szeregiemI bó ich zawieźć na cmentarzók rodzinó 
qrevertonowI gdzie salentine miał spocząć przó ^rthurzeI swoim jedónakuK _óła wstrząśniętaK oozpaczliwie 
pragnęła oprzeć się na ramieniu gamesaK 
jorgan ^cresI najstarszó són bankiera i radca prawnó qrevertonowI właśnie powiedział jej coś zdumiewającegoK 
qestament salentineDa odczótanó rano nie zawierał żadnóch niespodzianekK ooseI bogata wdowaI odziedziczóła 
plantację kawó _ellatuI a także _ella eillI posiadłość rodu w ^ngliiK ^le po odczótaniu testamentu pan ^cres z 
ubolewaniem powiedział drace 
 
 



na osobnościI że wobec śmierci milorda kwotó co rok od wielu lat wpłówające na konto misji już wpłówać nie będąK 
drace pojęła to tak oszołomionaI że musiała usiąśćK 
J salentine\ J zapótałaK J jój brat bół tóm anonimowóm dobroczóńcą\ wawsze móślałamI że gamesKKK 
mo tólu latachI salI móślała ze smutkiemK kie ma możliwościI żebó ci dziękowaćK 
games w końcu wószedł na werandę i podał jej ramięK tsiedli do limuzónó razem z oose i joną i sznur 
samochodów ruszółK qim eopkins jechał ostatni swoją ciężarówkąI móśląc o grobieI którego nie odwiedzał przez 
osiem lat J o grobie ^rthuraK 
mowoli samochodó sunęłó piaszczóstą drogą przó skraju plantacji na ten samotnó ogrodzonó cmentarzókK tzdłuż 
drogi stali ^frókanie i smutnóm machaniem ręki żegnali swego buanęK _ół wśród nich aavid jadengej z matkąK 
jilczącI patrzółI jak biali żałobnicó jadąI żebó białego pogrzebać w ziemiK 
kadinspektor iewis przóglądał się fotografiom przópiętóm do tablicó ogłoszeń J zdjęciom samochodu lorda 
qrevertona i zwłok hrabiego J i mapie miejsca zbrodni z kropkowaną liniąI która zaznaczała trasę roweru zgodnie z 
zeznaniem położnej _illingsI gdó przószedł zasapanó inspektor jitchellK 
J jamó to! J oznajmił i podał nadinspektorowi dużą kopertęK 
iewis wziął kopertęK tażąc ją w ręceI zamóślił sięK _ół zmęczonóK ld pięciu dni obaj prowadzili śledztwo z pomocą 
tólu policjantówI ilu tólko mogli zabrać od innóch zajęć na posterunku w kóeriI oraz sądowóch specjalistów 
wópożóczonóch z kairobiK kiewiele spaliI za dużo piliD kawóI obaj mieli czerwone oczóK wawartość kopertó 
stanowiła uwieńczenie ich pięciodniowóch poszukiwańK 
tczoraj znaleźli ten rowerK ieżał porzuconó w buszu mniej więcej w połowie drogi pomiędzó samochodem 
hrabiego a miasteczkiem kóeriK aętka tólnego koła bóła dziurawaK aetektówi zakładaliI że gdó opona sflaczałaI 
morderca ukrół rower w krzakach i dalej udał się piechotąK gak ustaliliI rower pochodził z plantacji qrevertonowK 
mrzesłuchiwali ludzi dokładnieK geździli obaj z dwoma askari i rozmawiali z każdómI kto miał choćbó bardzo słabe 
powiązania z hrabiąI i może mógłbó ich naprowadzić na jakiś skrawek dowoduI najmniejszó bodaj śladK tópótówali 
nawet ^frókanówI którzó praJ 



cowali u qrevertona i mieszkali na jego ziemiI a więc i znachorkę lczeręI wciąż powtarzającą jedónieW tsehaK ^le 
najwięcej dawałó rozmowó z samą rodzinąK 
iadó oose nie chciała mówićK kie wópowiedziała ani słowaI odkąd zemdlała przed pięcioma dniamiI kiedó to 
zobaczóła fotografię nieboszczóka w bagażnikuK piedziała w czasie przesłuchania nieruchomaI milczącaI tak bladaI 
że siniec pod okiem wóglądał jeszcze drastóczniejK ka pótania odpowiadała doktor qrevertonK 
qen człowiek w bagażnikuI wójaśniłaI bół zbiegłóm jeńcem wojennómI tłochem nazwiskiem kobiliK 
J kikt w tóm okręgu go nie zna J powiedział nadinspektor iewisK J tięc skąd pani wie\ 
J oose mówiła mi o nimK 
J ddzie on mieszkał\ J zapótał iewisI trzómając ołówek nad notesemI żebó zapisać adresK 
wwlekała z odpowiedzą dość długoI ale gdó w końcu powiedziała o oranżerii i o tómI że oose zamierzała wójechać z 
henii z kobilimI iewis uzóskał większó i wóraźniejszó obrazK 
^ teraz miał ostatecznó dowódI jak określił to jitchellK 
qrzech askari już przebówało na terenie posiadłościI obserwując ruchó rodzinóI przesłuchując służbę i szukając 
wszelkich możliwóch śladówK qego dnia rano jeden z tóch policjantów zameldowałI że spala się śmieci w jamie 
nieopodal domuK _óła to zwókła pracaW palono tam odpadki zazwóczaj raz na tódzieńK iewis wósłał kogoś z 
wódziału medócónó sądowejI żebó w to wejrzałK qa koperta zawierała daneK 
ltworzół ją i gdó zobaczółI co w niej jestI przótaknął z zadowoleniemK geśli chodziło o niegoI nadinspektora iewisa 
z tódziału wabójstwI sprawa bóła zamkniętaK 
ptali pod ołowianóm niebemI gromadka ludzi z pochólonómi głowamiI wokół dołu w ziemiK tielebnó jichaelisI 
pastor z misji draceI odczótał mowę pochwalnąI gdó opuszczano trumnęK Żałobnicó mieli serca smutneI 
oszołomioneI wstrząśnięteK ^le ktoś wśród nich bół pełen zawziętości i nienawiściI ktoś innó czuł ponurą satósfakcję 
wobec faktuI że hrabia nie żójeK 
games serdecznie modlił się w móśli i żegnał swego przójacielaI któró dwadzieścia osiem lat temu przó granicó 
qanganiki ocalił mu żócie i wiedzionó dumą kazał przósiącI że nikt nigdó się o tóm nie dowieK games wiedziałI że 
drace uważa go za wóbawcę jej brataI 
 
 
 



ale musiał dotrzómać słowaI nigdó nikomu nie mówićI że salentineI ratując goI sam omal nie przópłacił żóciem 
swego nadzwóczajnego męstwaK 
jona żegnała ojca jak nieznajomegoK mlantacja teraz należała do niejK 
qim eopkinsI stojąc na uboczuI wpatrówał się w nagrobek jedónej istotó ludzkiejI którą kiedókolwiek kochałK jodlił 
sięI żebó ^rthur z wósokości niebios mógł patrzeć na swego ojca w piekleK 
kiedaleko za ogrodzeniem z kutego żelaza stali nieliczni ^frókanieW służba domowa szczerze zasmucona odejściem 
buanóK kdżeriI która opłakiwała nie tego człowieka w grobieI tólko swoją biednąI zbolałą paniąI i aavid jadengej z 
sercem zimnómI powtarzającó sobieW 
J bdhebu ua kaburi edżue maiti J przósłowie suahiliW „qólko zmarli znają okropności mogiłó?K 
ozucając garść ziemi na trumnę brataI drace doznawała przemożnego uczuciaI że jego śmierć oznacza koniec jakiejś 
eróK wmiana wisi w powietrzuI czuła toK ptaraI ukochanaI swojska henia usuwa się i coś nowegoI przerażającego się 
zbliżaI żebó zająć jej miejsceK 
kadinspektor iewis i inspektor jitchell czekaliI dopóki pogrzeb się nie skończółK ddó już wracano do 
samochodówI podeszli do ladó ooseI która szła międzó szwagierką i sir gamesemK 
kadinspektor z tódziału wabójstw przeprosił za natręctwo i coś jej pokazałK 
J jiladóI czó pani to poznaje\ 
oose nie spojrzała na toK tpatrówała się w niego nie widzącI jak lunatóczkaK 
^le drace i games zobaczóliI co on trzóma w ręceK _ół to kawałek płótnaI zakrwawionó i przópalonóK 
J Czó to pani monogramI ladó oose\ J zapótał nadinspektorK wapatrzóła się gdzieś poza niegoK 
J qę chusteczkę dzisiaj rano znaleziono w śmietnikuI owiniętó w nią bół zakrwawionó sztóletK ̂  więcI ladó ooseI czó 
teraz ma mi pani coś do powiedzenia o nocó śmierci pani męża\ 
tlepiła oczó gdzieś poza niegoI gdzieś ponad akró kwitnącóch kawowcówK 
iewis wójął jej z ręki chusteczkęI którą trzómałaI i przółożył do tej osmalonej dla porównaniaK jonogramó bółó 
identóczneK 
J iadó oose qreverton J powiedział nadinspektor iewis cichoK J t imieniu gego hrólewskiej jości aresztuję panią 
za zamordowanie mężaI salentineDa hrabiego qrevertonaK 



oozdział 4M 
pensacójnó proces hrabinó qreverton zaczął się NO sierpnia NVQR rokuI w czteró miesiące po jej aresztowaniuK qóle 
czasu zabrało prokuraturze sporządzenie aktu oskarżeniaK qe miesiące spędziła w specjalnej celi w więzieniu w 
kairobiI gdzie dzięki swemu adwokatowiI któró wójednał pozwolenie sędziego i władz więziennóchI mogła 
pracować nad swoim gobelinemK 
qo bóło drugie z dwóch zaledwie żóczeń ooseK 
mierwsze wóraziła natóchmiast po przóbóciu do więzieniaK mrzedtem nie mówiła ani słowaI odkąd zobaczóła 
fotografię zwłok CarlaX teraz poprosiła o wezwanie jorgana ^cresaI radcó prawnego qrevertonówK piedzieli w jej 
celi sami we dwoje przez trzó godzinó i rzeczowo wódała mu dóspozócjeI co zrobić ze zwłokami generała kobilegoK 
kie pozwoliła mu omawiać tóch planów z jej rodzinąI ale w tódzień później drace i jonaI widzącI jak na polankę 
wśród eukaliptusów przójeżdża ekipa robotników z kairobi z traktorami i materiałem budowlanómI wiedziałóI że 
tak zarządziła ooseK qómczasem ciało jej ukochanego Carla bóło w jednej z kostnic w kairobiK 
arugie żóczenie J to dotóczące gobelinu J w tódzień potem powiedziała szwagierceK 
J gest nieskończonó J dodałaK w rękami złożonómi na kolanach siedziała na żelaznóm łóżkuI patrząc przez krató okna 
na daleką równinę ^tkiK 
J oose J powiedziała draceI siedząc na jedónóm krześle w tej surowej celi J posłuchajK Cała sprawa jest 
rozdmuchanaK qen detektów z tódziału wabójstw nie dba o toI kto rzeczówiście jest sprawcąK ln tólko chce 
zamknąć swoją aktówkęK lpiera oskarżenie przeciwko tobie wółącznie na poszlakachK Czó nie możesz się 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



wópowiedzieć\ tójaśnijI że salentine pozbawił cię przótomnościI więc bółaś niezdolna do jazdó na rowerze w 
środku nocó zabłoconą szosą! ooseI twoje milczenie wógląda jak przóznanie się do winóK ka litość boskąI broń się! 
oose wlepiała swe niebieskie oczó w afrókański widok za kamiennóm murem więzieniaK 
J mrzestałam haftować gobelin J powiedziała cicho J tamtego dniaI kiedó zjawił się CarloK qeraz muszę go skończóćK 
J mosłuchaj mnieI ooseK hiedó tak pozwalaszI żebó cię ukrzóżowaliI morderca salentineDa chodzi na wolności! qę 
chustkę ktoś ukradł z twojej sópialni i tó wiesz o tóm! 
^le oose już nie chciała nic powiedziećK tięc drace i obrońca ooseI pan _arrowsI sprowadzonó specjalnie z ^fróki 
mołudniowejI przedłożóli prośbę oose dórektorowi więzieniaI zwracając mu uwagę na nadzwóczajne okoliczności 
jej sótuacjiW w więzieniu w kairobi na tósiąc trzóstu więźniów tólko ośmiu to buropejczócó i oose jest jedóną białą 
kobietąK wrobiono wójątekI przóznano hrabinie prawo do jej haftuI jedzenie dostawała z hotelu korfolkI gdzie osoJ
biście je przórządzał szef kuchniI sprowadzono pościel i na zimną kamienną podłogę dówanI dostarczano czekoladę 
i podczas gdó więźniowie sami musieli utrzómówać czóstość w swoich celachI do ladó oose codziennie 
przóchodziła jej pokojówka kdżeriI opiekująca się swoją panią przez całó ten okres ciężkiej próbóK 
J mani bratowa ogromnie mi utrudnia obronęI pani doktor J powiedział pan _arrowsI adwokat z ^fróki mołudniowejK 
J kie chce ze mną rozmawiaćK kawet patrzeć na mnieK qo milczenie ją gubiI wie paniK 
J geżeli ją uznają za winnąI co wtedó\ 
J henia to koloniaI więc jest tutaj angielski sóstem procesów z sądem przósięgłóchK f są takie same karó jak w ^ngliiK 
geżeli ladó oose zostanie uznana winną morderstwaI czeka ją śmierć przez powieszenieK J ^dwokat wstał z kanapóI 
przeszedł na skraj werandó i pogrążył się w głębokiej zadumieK 
ka czas procesu draceI gamesI jona i qim eopkins przójechali do kairobi i wónajęli pokoje w klubie niedaleko 
budónku sąduK qeraz w przeddzień początku rozprawó siedzieh w prówatnóm klubowóm salonikuI umeblowanóm 
skromnieI z pnącą palmąI łbami zwierząt i skórami zebr na ścianachK 
J mani doktor J powiedział _arrows cichoK J mrokurator ma 



mocne argumentó przeciwko pani bratowejK mo pierwszeI jest motówK qe trójkątó miłosne to zawsze takie paskudne 
sprawóK iadó oose przóznała się czterem osobomKKK wamKKK w obecności służącóchI że zamierza odejść od męża do 
innego mężczóznóK tspółczucie przósięgłóch skieruje się na salentineDaI pani doktorI a nie na pani bratowąK mo 
drugieI jest nóżI jak twierdzi patologI ponad wszelką wątpliwość ten samI któró zabił hrabiegoK f to nóżI którego pani 
bratowa przez lata użówała w swojej oranżerii do podcinania roślinK wnalezionó w jej chustce do nosaK ldezwała się 
jonaK 
J hażdó mógł zabrać ten nóż z oranżerii i ukraść chustkę z pokoju mojej matkiK 
J Całkowicie się z tóm zgadzamI ladó jonoK ^le niestetóI matka pani nie poświadczó tegoK kie zaprzeczóI że 
owinęła nóż w chustkę i próbowała się go pozbóćI wórzucając do spalanóch co tódzień śmieciK fstotnieI ladó jonoI 
ani razuI jak dotądI matka pani nie zaprzeczółaI że popełniła morderstwoK ko i po trzecieW nie potrafi podaćI gdzie 
bóła i co robiła w tamtóm czasie ani nie ma żadnego świadkaK tszóscó wtedó mocno spaliścieI jak mówicieK J man 
_arrows J wósokiI chudó przestał chodzić po pokoju i znów usiadł na kanapieK J lbawiam sięI że takie sprawó jak ta 
osądzane są raczej emocjonalnie niż na podstawie suchóch faktówK mrokurator będzie się starał przedstawić ladó 
oose jako kobietę bez skrupułówI okrutną i gruboskórnąK tóciągnie ten całó trudnó romans w oranżerii i nakreśli 
obraz salentineDaI arcórogaczaK mroszę nie zapominaćI panno qrevertonI że przósięgli to będą sami mężczóźniK lni 
bó powiesili ladó oose za cudzołóstwoI gwarantujęK 
J mrzecież nie możemó do tego dopuścić! J powiedział gamesK 
J tłaśnieK _ędę się starał jak diabli wzbudzić w przósięgłóch współczucie dla nasK 
J qómczasem J mruknął qim J rzeczówistó morderca jest na wolnościK 
J qo nie nasze zmartwienie w tej chwiliI panie eopkinsK jusimó się koncentrować na tómI żebó nie uznali ladó oose 
za winnąK 
man _arrows popatrzół na nich wszóstkich spod rudawóch brwiK holejno utkwił w nich swe twarde zielone małe 
oczóI w któróch przejawiała się bóstrość tego adwokata z ^fróki mołudniowejI znanego z wógrówania trudnóch 
sensacójnóch sprawK 
J wanim jutro wejdę do sali sąduI chcę bóć pewnóI że mam wszóstkie dane dotóczące tej sprawóK kie chcę żadnóch 
niespodzianekK geżeli ktoś z państwa wie cośI czego mi nie powiedziałI albo jeJ 
 
 



żeli w związku z tą sprawą ma przópuszczeniaI którómi się ze mną nie podzieliłI jakieś podejrzeniaI cokolwiekI 
proszę powiedzieć mi terazK 
G G G 
kazajutrzI gdó proces się zacząłI panował nastrój nieomal świątecznóK ao pądu Centralnego kairobi ściągnęli 
znużeni wojnąI spragnieni dobrego widowiska koloniści tak tłumnieI że w galerii dla publiczności zabrakło miejsc i 
pod ścianami tej edwardiańskiej sali ludzie stali w trzech szeregachK pzklana kopuła przepuszczała rozproszone 
światło na osadników przóbółóch nawet z dalekiego joóaleI na hodowców bódła i farmerówI i wojskowóch w 
mundurachI na kobietó wóstrojone jak w qógodniu tóścigówK dwar bół ogłuszającóI wszóscó niecierpliwie czekali 
na początek tegoI co miało stać się spektaklemK Ci zwóczajniI ciężko pracującó henijczócóI od czterech miesięcó 
czerpiąc z gazet materiał o „oranżerii J gniazdku miłości?I znajdowali w pogłoskachI plotkach i domósłach rozrówkęK 
tóczerpani po sześciu latach wojnó i wórzeczeńI przójechali z nadziejąI że wejrzą w brudne żócie intómne swojej 
aróstokracjiK 
mrzed samóm wprowadzeniem oskarżonej jeszcze jedna osoba przółączóła się do publicznościK tówołała swóm 
widokiem poruszenieI a potem w sali ucichłoI gdó szła na zatłoczoną galerię ^frókanówI którzó rozstępowali się 
przed niąK _óła to lczeraI znachorkaK ptanęła przó poręczó galerii i rozejrzała się wokołoK buropejczócó na 
sąsiednich galeriach i na dole patrzóli na nią ze zdumieniemK 
kie znalazłobó się w tej sali nikogoI kto bó nie słószał o tej legendarnej hikujuI rzucającej wózwanie europejskim 
władzomI będącej siłą duchową największego plemienia w heniiK ptała przó poręczó jak władczóni ponad 
poddanómiK te wszelkich innóch okolicznościach biali może uznalibó jej strój za cudacznó i zabawnó czó też 
niesmacznó i nie na miejscuI ale w ten poranek jej wósokaI mocna postać z głową ogolonąI opasaną na krzóż 
sznurkami paciorkówI spowita w skóró i cała od stóp do głów obwieszona paciorkami i muszelkamiI miała w sobie 
cośI co zgrzótnęło w świadomości buropejczókówK tidok lczeró przópomniał im o tómI o czóm woleli nie móśleć 
J to kiedóś bół jej krajI a oni są tólko spóźnionómi gośćmiK 
lpowieści o starej klątwieI dawno rzuconej na przójęciu gwiazdkowómI też trafiłó do rubrók towarzóskich w 
gazetachK matrząc na znachorkęI buropejczócó zaczęli się zastanawiaćI czó przószłaI żebó zobaczóć owoce swojej 
klątwóK 



awóch qrevertonów nie żójeI móśleliI wkrótce będzie ich trojeKKK 
tósoki pądI sir eugh ooper w czarnej todze i białej peruceI wszedł do sali i usiadł w fotelu sędziowskimK motem 
przóprowadzono ladó oose z celiK gak w transie szła za ogrodzenie dla oskarżonóch i wódawało sięI że nic nie słószóI 
gdó urzędnik sądowó czótał akt oskarżeniaK ptała jak posągI oczó miała szklisteI prawie nieruchomeK t zupełnej 
ciszó wszóscó wpatrówali się w tę bladąI smukłą kobietęK tiele osób doznało pewnego rozczarowaniaW ona wcale 
nie wógląda ani na cudzołożnicęI ani na morderczónięK 
ddó prokurator wstałI żebó wógłosić wstępne przemówienieI oose nagle odwróciła się i przez ramię spojrzała w 
góręI na galerię ^frókanówK 
kapotkała wzrok lczeróK 
qo cofnęło czas o dwadzieścia sześć latK wnów stała na wzniesieniuI trzómając w objęciach jonęI niemowlęI i 
patrzóła w dół na młodą ^frókankę z niemowlęciem na plecachK 
lczera wpatrzona w ozungu też wspomniała tamten dzień pięćdziesiąt dwa żniwa temuI gdó zobaczóła w górze białe 
zjawisko i nie wiedziałaI co to znaczóK 
mroces się zacząłK 
f ciągnął się przez dziesięć tógodniK tzówano świadka po świadkuI poczónając od najbardziej nieznanóch 
pracowników plantacjiI którzó nigdó nawet nie widzieli swojego pracodawcóI i kończąc na samej rodzinieK 
tprowadzono specjalistówK aoktor corsótheI patologI wókazałI że skoro szczerba w ostrzu noża odpowiada 
wóżłobieniu w żebrze lorda qrevertonaI narzędziem morderstwa bół rzeczówiście ten nóżK monadto stwierdził na 
podstawie wóników sekcji zwłokI że hrabia zmarł wskutek obfitego krwotoku wewnętrznegoI zanim przez jego 
czaszkę przeszła kulaK 
mrzesłuchiwano służbęK 
J gesteś askari na plantacji qrevertonów\ 
J qakI buanaK 
J Czó wieszI od której do której godzinó patrolowałeś ten obszar w nocó piętnastego kwietnia\ 
J qakI buanaK 
J jożesz mi powiedziećI od której do której\ 
J qakI buanaK 
J mroszęI spójrz na ten zegar tam na ścianie i powiedz namI która jest godzinaK 
Askari popatrzół na zegar zmrużonómi oczami i powiedziałW 



J gest pora obiaduI buanaK 
qakie przesłuchiwanie wódawało się nudne i niedorzeczneK 
J gest pani krawcową ladó oose\ 
J gestemK 
J Żebó mierzóć suknieI czó ladó oose przójeżdżała do kairobiI czó pani jeździła do jej domu\ 
J f takI i takI w zależności od deszczówK 
t te dniI gdó przesłuchiwano ogrodników albo roztrząsano wprost obłędnie drobiazgowo dowodó najbardziej 
nieistotneI takie jak listó hrabiego do żonó z placówki na północnóm pograniczuI publiczność się przechadzała i bółó 
wolne nawet miejsca siedząceK ^le w miarę jak adwokaci powoli zbliżali się do sedna procesu J tego romansu i 
samego morderstwa J w sali znów zaczónało bóć tłocznoK 
tezwano na świadka kdżeri jadengejI pokojówkę hrabinóK t czasie przesłuchania kdżeri lękliwie przenosiła 
wzrok z ladó oose na lczerę wósoko na galeriiI po czóm znów na ladó ooseK 
J _ółaś ze swoją paniąI kiedó ona zastała zbiegłego jeńca wojennego w oranżerii\ 
JqakK 
J dłośniejI proszęK 
J qakJ gak często memseeb odwiedzała tego mężczóznę w oranżerii\ 
J Co dzieńK 
J t nocó także\ 
J qakJ Czó zdarzóło ci się obserwować ichI kiedó bóli w oranżerii\ 
kdżeri spojrzała na ladó ooseK 
J mroszę odpowiedzieć na pótanieK 
J matrzółam przez oknoK JN co widziałaś\ 
tzrok kdżeri wzniósł się tamI gdzie na galerii siedziała współ-żona jej matkiI lczeraK ppojrzała też na aavidaK f 
znów na ladó ooseK 
J Co widziałaśI panno jadengej\ 
J lni spaliK 
J oazem\ JqakK 
J ka tóm samóm posłaniu\ JqakK 
J Czó bóli ubrani\ 



kdżeri się rozpłakałaK 
J mroszę odpowiedzieć na pótanieI panno jadengejK Czó ladó oose i Carlo kobili leżeli przó sobie nago\ 
JqakK 
J Czó widziałaśI żebó robili coś ze sobą poza tómI że spali\ 
J gedli kolacjęK 
J Czó widziałaś aktó naturó płciowej pomiędzó nimi\ kdżeri spuściła głowę i łzó kapnęłó jej na ręceK 
J manno jadengejI czó widziałaśI jak ladó oose i Carlo kobili mieli ze sobą stosunek płciowó\ 
JqakK 
J fle razó\ 
J aużoKKK 
mrzez całó ten czas oose siedziała blada i cicha za swoim ogrodzeniemI jak gdóbó bardzo daleko od sądowej saliK kie 
mówiła ani słowaI ani razu nie spojrzała na świadkówI wódawało sięI że nawet nie wieI co się dziejeK geżeli nie jest 
winna J ludzie zaczęli zadawać sobie pótanie J to dlaczego nic nie mówi\ 
G G G 
J lna nie chce ze mną rozmawiać J powiedziała jonaI przółączając się do swego towarzóstwa w małóm klubowóm 
salonikuK mółmisek z kanapkami pośrodku stołu bół nietkniętóI ale whiskó i dżin popijali skwapliwieK 
guż odbijało się na dziewczónie napięcieI w jakim przeżówała proces matkiK qwarz miała bardzo bladąI oczó tóm 
większe i ciemniejszeK 
J mowiedziałam jejW „jamoI musisz zabrać głosI bronić się?K ^le tólko haftowała dalej ten cholernó gobelinK 
J Czó możliwe J zapótał games J że oose to zrobiła\ drace potrząsnęła głowąK 
J kie sądzęI żebó bóła zdolna do morderstwaK wwłaszcza takiegoKKK nożem użótóm tak umiejętnieK 
J hiedóś przez móśl bó nam nie przeszłoI że mama jest zdolna do ukrówania zbiegłego jeńca i do potajemnego 
romansowania z nim! 
drace spojrzała na bratanicęK 
J kie bądź surowa dla matkiI jonoK momóślI jak musi cierpiećK 
J lna z pewnością nie móślałaI jak mó mogliśmó cierpieć z powodu jej egoizmuK Ci wszóscó okropni ludzie na sali 
tólko nadstawiają uszuI kiedó ten nędznó prokurator popisuje się wóciąganiem 
 



naszóch rodzinnóch spraw na widok publicznó! f pan! J zwróciła się jona do _arrowsaI obrońcó matkiK J alaczego 
pan wóciągnął tę straszną sprawę jirandó test\ 
J jusiałemI panno qreverton J wócedził spokojnieI z akcentem południowoafrókańskimK J mrokurator buduje 
oskarżenie na amoJralności pani matkiK mrzekonuje przósięgłóchI że ojciec pani bół świętómI zabiciem tego tłocha 
właściwie oddał światu przósługęI i że jego śmierć jest dla henii wprost niewóobrażalnie wielką stratąK 
tóciągnąłem romans z panią test po toI bó przópomnieć przósięgłómI że salentine qreverton nie bół wolnó od 
słabostek i wadI i wókazaćI że na długo przed jedónóm cudzołożnóm romansem żonó sam już miał kilka takich 
romansówK 
t oczach jonó stanęłó łzóK Całóm sercem żałowałaI że jeszcze nie ma deoffreóaK mowinien przójechać lada dzieńK 
J tłaściwie co budują na tej polance\ J zapótał qim eopkinsI chcąc zmienić temat rozmowóI rozładować nastrój 
przó stoleK J qo wógląda niczóm jakaś pogańska świątóniaK 
drace tólko dojeżdżała do kairobiI bo nie mogła zostawić na długo swojej misjiK ddó bóła w domuI sprawdzałaI jak 
postępuje praca przó tej tajemniczej budowli z betonuI którą oose poleciła postawić wśród eukaliptusówK _udowla 
zabierała dużo miejsca J aż musieli wótrzebić sporo puszczó J i wóglądała zdecódowanie kościelnieK oobotnicó 
pracowali w dzień i w nocóI jak gdóbó ścigali się z czasemK drace odważyła się zajrzeć do wnętrzaK wobaczóła tam 
dziwną pustkęK jarmurowe kolumnó podtrzómówałó sklepionó stfopI podłoga i ścianó bółó gołeK ^le w ostatnim 
tógodniu umieszczono tam coś i budowla przestała bóć tajemnicąK 
oobotnicó ustawili alabastrowó sarkofagK 
tkrótce potem kamieniarze wókuwali słowa na nadprożu u wejściaW 
p^Co^ofl ab arC^ ^ibpp^kaol 
J qo jest miejsce wiecznego spoczónku Carla kobilego J powiedziała drace cichoK 
J hrópta\ J zapótała jonaK J jatka pogrzebie go na polance za moim domem\ qo potworne! 
JjonaKKK 
J juszę zaczerpnąć świeżego powietrzaI ciociuK ^ kolację chóba zjem sama w moim pokojuK 
drace usiłowała zatrzómać bratanicęI ale jona już szła przez rozległó hall klubuI gdzie głowó się odwracałó i 
szeptano za niąK 



ka ulicó przed klubem przóstanęła i z rękami w kieszeniach spodni oparła się o platanK iudzie z przejeżdżającóch 
samochodów się na nią gapiliI na werandzie gromadka kobiet rozmawiała zniżonómi głosamiI spoglądając w jej 
kierunkuK mo ulicó latała z wiatrem stara gazetaK Żadna z gazet kenijskichI tólko pierwsza stronica „kew vork 
qimesa?I na której bół artókuł o skandalicznóm procesie oose qreverton oskarżonej o zamordowanie mężaK jona 
próbowała zdławić łzó i gniewI upokorzenieI uczucieI że została zdradzonaK 
mo drugiej stronie ulicó w szarości krótkiego zmierzchu zebrało się kilku żołnierzóI ^frókanówK oozmawiali cicho i 
palili jednego papierosaI kolejno go sobie przekazującK ddó nadeszło dwoje białóchI zeszli z chodnika i przepisowo 
uchólili czapekK ttedó jona w jednóm z nich rozpoznała aavida jadengejaK 
piedzi na galerii dzień w dzień od początku procesuK gak sępóI on i jego matkaI patrzą na to wszóstko J pomóślałaK J 
gak dwa wielkie czarne ptaszóska czekająI żebó ich łup wózionął duchaK kienawidziła tóch dwojgaI tak jak 
nienawidziła białóchI którzó przóchodzili na procesI żebó słuchać i patrzećI i napawać się haniebnóm upadkiem 
rodzinóI którą dawniej uwielbialiK 
aavid przópadkiem spojrzał tamI gdzie stałaK lczó ich się spotkałóK 
J jona! J doleciał głos spoza niejK 
ldwróciła sięK ptojąc w drzwiach klubuI przówołówała ją draceK 
waintrógowana jona weszła za ciotką do halluI gdzie wszóscó stłoczóli się wokół kogoś przed ogromnóm 
kominkiem z płót brukowóchK wobaczółaI kto to jestK 
J deoff! J wókrzóknęła i podbiegła do niegoK 
mochwócił ją w ramionaI przócisnął do siebie tak mocnoI że zabrakło jej tchuK 
JjonaI piękniejsza niż kiedókolwiek przedtemK jiałem nadziejęI że wrócę szóbciejI ale wiadomoI ta wojskowa 
biurokracjaK Jldsunął ją i z powagą spojrzał jej w oczóK J _ardzo mi przókro z powodu wuja sala i cioci ooseK 
momóślałaI że po tóch pięciu latach w malestónie jest wóższó i przóstojniejszóK f jakiś o wiele starszóI jak gdóbó 
dojrzał pod działaniem gorącego wiatru i piasków Środkowego tschoduK deoffreó aonaldI trzódziestotrzóletniI już 
posiwiał na skroniach i wąsó miał srebrzósteK tidząc na jego twarzó i wokół oczu śladó wojnó i niedoliI 
przópomniała sobieW nieraz omal go nie zabiłó bombó terroróstówK 
 
 



kie rozmawiali o małżeństwie od tamtego dnia przed wojnąI gdó mu powiedziałaI że potrzebuje czasuK kie poruszał 
tego w swoich listachI niewątpliwie czekałI żebó ona zrobiła następne posunięcieK wdecódowanie miała taki zamiar 
teraz po jego powrocieK wdołam przejść przez ten koszmarI móślałaI terazI kiedó już jesteś tutajKKK 
J ^ to jest flseK J deoffreó przesunął sięI wskazując nieznajomą młodą blondónkęK 
J flse\ J zapótałaK 
J joja żonaK flseI to jest jonaI moja kochana przójaciółkaI o której tóle ci opowiadałemK 
mani aonald wóciągnęła rękęI ale jona tólko patrzóła na te blond włosóI niebieskie oczó i nieśmiałó uśmiechK 
J kiestetóI flse słabo mówi po angielskuK jona spojrzała na deoffreóaK 
J qwoja żona\ kie wiedziałamI że się ożeniłeśK 
J kikt z nas nie wiedziałK J games położył dłoń na ramieniu sónaK J kajwidoczniej deoff wóprzedził swój listK 
J Cieszę się ze względu na ciebie J powiedziała jonaK J f witaj w heniiI flseK 
J aziękuję J powiedziała oblubienica cichoK 
J flse uciekła z kiemiec J wójaśnił deoffreóI nieświadom druzJgoczącego skutku swojej nowinóK jona musiała się 
cofnąć i oprzeć 
o kanapęK J Całą jej rodzinę wówieziono do hitlerowskich obozów JciągnąłK J gą wódostali żóczliwi i 
przeszmuglowali do malestónóK Cholernie dużo czasu nam zabrało wórobienie jej dokumentówK 
i niewiele brakowałoI żebóśmó nie mogli się pobraćK 
J ptraszne J wószeptała draceK t jedónóm w kairobi kinie widziała kroniki filmoweI przósółane do henii filmó 
amerókańskie o miejscach zwanóch aachauI ^uschwitzKKK J w pewnością postaramó się umilać tu flse żócieI 
deoffreóK kiefortunnieI że przójechaliście akurat na ten strasznó procesK 
J ld miesięcó piszą o tóm w jerozolimskiej gazecieK tprost nie mogłem uwierzóć! ldwiedzę ciocię ooseI jeżeli to 
możliweK f jeżeli mogę w czómś pomócKKK 
J man _arrows to doskonałó adwokatK 
J płószałem o nimK 
J moznasz go przó kolacjiK 
J jóślę J powiedział games J że skoro deoffreó wrócił i jest pani młodaI wópada postawić szampanaK warezerwuję 
stolik najbliżej ptaszarniI tam jest zawsze najlepsza obsługaK 



J mrzepraszam J zabrzmiał czójś taktownó głosK J hapitanie aonaldI mógłbóm pana prosić na chwileczkę\ 
tszóscó się odwróciliK qo bół stojącó nieopodal ^ngus jcCloudI jeden z urzędników klubuK 
J qak\ J zapótał deoffreóK J l co chodzi\ jcCloud się zmieszałK 
J Czó moglibóśmó porozmawiać sami\ 
deoffreó się najeżyłI jak gdóbó już wiedziałI czego ma dotóczóć ta rozmowaK 
J l co chodzi\ J zapótał gamesK J mrzecież znajdzie się wolnó stolik do kolacji\ 
pzkot się zaczerwieniłK 
J kiech pan to powie tutajI panie jcCloud J powiedział deoffreóK J mrzó mojej żonie i przójaciołachK 
drace zdumiona spojrzała na gamesaK 
J Co się dzieje\ 
J mrzókro miI ale taka jest politóka klubuI panie kapitanie J powiedział ^ngus jcCloudK J ga tóch zarządzeń nie 
wódałemI po prostu muszę ich przestrzegaćK ddóbó to ode mnie zależałoI pan rozumieKKK Joozłożył ręceK J ^le to 
sprawa wszóstkich innóch członkówK 
J aobró _oże! J wókrzóknął nagle gamesK J Chóba nie mówi pan tegoI czego ja się domóślam! 
jcCloud bół jeszcze bardziej zakłopotanóK 
J deoffreó J powiedziała drace J powiedz miI o co właściwie chodziK 
we szczęką zaciśniętą deoffreó mruknąłW 
J l flseK lna jest ŻódówkąK 
J tięc\ 
J Żódzi nie mają wstępu do restauracji klubowejK qakie zarządzenieK 
drace spojrzała na ^ngusaI któró spuścił wzrokK 
J warządzenia niech diabli porwą J usłószała głos gamesaK J wjemó dziś kolację tutajI i to przó ptaszarniK 
J lbawiam sięI że nie mogę na to pozwolićI sir gamesI jeżeli z państwem będzie pani aonaldK 
J qo nie może znaczóćI że pan bóKKK 
J kieważneI ojczeK J deoffreó objął ramieniem flseI która patrzóła na niego pótającoK J kie chcę jeść w tóm 
cholernóm klubieK f nie chcę bóć członkiemI dziękujęK joja żona i ja pójdziemó tamI gdzie będziemó mile widzianiK 
f jeżeli takiego miejsca dla nas w henii nie maI to poszukamó go gdzie indziej na świecie! 
 
 



J deoffreó! J zawołał games za sónemI ale on z żoną już wószedłK 
jona wstrząśniętaI jeszcze siedząc na oparciu kanapóI patrzóła za nimi dwojgiemW eleganckim oficerem w 
mundurze i ładną blondónką u jego bokuK motem odwróciła się raptownie i pobiegła z hallu do ogroduI do swojego 
bungalowuI gdzie zamknęła za sobą drzwi na kluczK 
oose spokojnie haftowałaI gdó przószła do niej draceK wa okratowanóm oknem szaró mrok rozciągał się do 
króształowóch gwiazd na horózoncieK 
draceI zanim usiadłaI rozejrzała się po tej skromnej celiI która stała się dla oose domemK 
J ooseI porozmawiasz dziś ze mną\ 
J Czó miejsce wiecznego spoczónku Carla już na ukończeniu\ 
J qakI ooseK 
tzdóchającI oose wpięła igłę w płótnoI odłożyła gobelin i po raz pierwszó od miesiąca spojrzała szwagierce prosto 
w oczóK 
J hiedó będzie gotoweI proszęI wódaj polecenia przedsiębiorcó pogrzebowemuK f poproś księdza sittorioI żebó 
odprawił za Carla mszęK 
J aobrzeK 
J tieszI drace J powiedziała oose spokojnie J salentine nie bół złóm człowiekiemK qólko bół niezdolnó do miłościK 
Carlo bół miłó i delikatnó i nikomu źle nie żóczółK qorturowali go w obozie jeńcówK tidziałam te bliznó na jego 
biednóm cieleK salentine nie miał prawa go zabić w taki sposóbKKK jak zwierzęI związanego i bezradnegoK jam 
nadziejęI że salentine po wiek wieków będzie się palił w piekleK 



oozdział 4N 
mroces coraz bardziej pogarszał i tak już złą sótuację oose i nawet _arrows zaczónał tracić nadziejęK tszóstkie 
zeznania najwóraźniej kierowałó oskarżenie prosto na hrabinęK 
kadinspektor iewis z tódziału wabójstw zajął miejsce w lożó dla świadkówK 
J manie nadinspektorze J zapótał prokuratorI przósadkowatóI w za ciasnej czarnej todze i w białej peruce na czubku 
siwej głowó J czó pótał pan ladó ooseI co bóło powodem sińca na jej twarzó\ 
J mótałemK 
J f jaką pan otrzómał odpowiedź\ 
J iadó oose powiedziałaI że upadła i uderzóła się o kant toaletkiK 
J ̂  jednak swojej rodzinie mówiłaI że mąż ją uderzółK fnnómi słowóI ladó oose podała dwie różne wersjeI czóli jedna 
z nich jest kłamstwemK joże nawet obie są kłamstwemK wgodzi się pan ze mnąI nadinspektorzeI co do możliwościI 
że ladó oose się uderzółaI gdó jechała na rowerze i z oponó nagle zaczęło uchodzić powietrzeI wobec czego 
przewróciła się z rowerem\ 
fnspektor jitchell z policji kóeri musiał zeznawać kilka razóK 
J mowiedział panI inspektorzeI że doktor qreverton mówiła panu tamtego rankaI że ladó oose udała się w jakąś 
podróżK 
J qakK ^le wtedó przószła miladó w szlafrokuK kie wóglądało mi na toI że zamierza dokądkolwiek wójechaćK 
J gak doktor qreverton i sir games zareagowaliI kiedó zobaczóli ladó oose w drzwiach\ 
J _óli dosóć zdumieniK _o móśleliI że ona już wójechałaK 
J aokąd wójechała\ 
J koI zamierzała uciec z tłochemI swoim przójacielemK 
 
 
 
 
 
 
 
 



f późniejW 
J fnspektorze jitchellI zechce nam pan powiedziećI jak ladó oose zareagowała na wiadomość o śmierci mężaK 
J mowiedziałaW „kie chciałamI żebó tak się stało?K 
J Co rozumiała przez to „tak?\ lbrońca wstałK 
J tósoki pądzieI to nie jest pótanie właściweK 
J wgadzam sięI panie _arrowsK 
J Czó ladó oose mówiła coś jeszcze\ 
J lwszemK mowiedziała jedno słowoK 
J gakie to bóło słowo\ 
J koI w istocie imięK mowiedziała „Carlo?K 
drace obserwowała bratową w czasie tóch przesłuchańI patrzóła na jej twarz nieokazującą niczegoI tóle że coraz 
bledszą i mizerJniejsząK Co się dziejeI na _oga J zastanawiała się J za tómi zapatrzonómi niebieskimi oczami\ 
t końcu prokurator wezwał do lożó świadków panią doktor qrevertonK drace powiodła wzrokiem po zatłoczonej 
saliI po białóch pełnóch ciekawościI po galeruD z rzędami chciwóch oczuK 
J mani doktorI czó pani zbadała siniec na twarzó ladó oose\ 
J wbadałamK 
J Czó pani lekarskim zdaniem takie uderzenie mogło sprawićI że ladó oose bóła niezdolna do jazdó rowerem w nocó 
piętnastego kwietnia\ 
J lna mi powiedziałaI że straciła przótomnośćK 
J mroszę odpowiedzieć na pótanieI pani doktorK Czó takie uderzenie w twarz zawsze pozbawia przótomności\ 
J kie zawszeI aleKKK 
J Czó może pani w jakiś lekarski sposób udowodnićI że ladó oose rzeczówiście wskutek tego uderzenia bóła czó też 
nie bóła nieprzótomna\ 
J kie mogęK 
J mani doktorI proszę nam powtórzóćI co pani bratowa powiedziała paniI kiedó inspektor jitchell zawiadomił o 
śmierci milordaK 
J oose powiedziałaI że nie chciałaI żebó on umarłK tóstawiono sztalugi z przópiętóm planem pierwszego piętra 
_ellatuK J mani doktorI czó to jest plan pierwszego piętra domu _ellatu\ JqakK 
J mroszę wskazać pokójI w któróm pani spałaK Czó to ten oznaJ 



czonó czerwonóm u\ aziękujęI pani doktorK qeraz widzimó na planieI że pani pokój bół drugi od końca w tóm 
skrzódleK Czó zechce nam pani powiedziećI czóją sópialnią bół ten na końcuK 
J iadó ooseK 
J qo znaczóI ladó oose i lorda salentineDa\ 
J kieK pópialnia brata bóła naprzeciw mojejK 
J oozumiem więcI że hrabia i hrabina nie sópiali razem\ drace spode łba spojrzała na tego pompatócznego prawnikaK 
J pópialnie mieli oddzielneK kie wiemI czó sópialiI czó nie sópiali razemK 
J aobrze więcK qen ostatni pokój bół ladó ooseK f nie dzieliła go z nikim\ 
J w nikimK 
J ^ więc kiedó pani w środku nocó usłószała kroki za swoimi drzwiamiI mógł to bóć tólko ktoś wóchodzącó z 
sópialni ladó ooseK 
J ^lbo idącó tamKKK 
J ltóżI pani doktorI mówiła nam paniI że popatrzóła wtedó na budzikK l której godzinie usłószała pani silnik 
samochodu\ J gak powiedziałam policjiI bóło albo pięć po czwartejI albo dwadzieścia po pierwszejK kie włożyłam 
okularówK J monieważI jak ustalonoI śmierć hrabiego nastąpiła około trzeciej ranoI musimó przójąćI że usłószała pani 
silnik samochodu dwadzieścia po pierwszej i że krokiI które pani usłószała późniejI bółó krokami kogoś 
wóchodzącego z sópialni ladó oose i z domuK 
J jogłó to bóć kroki każdegoK Łazienka jestKKK 
J mani doktorI czó bóła pani w swojej sópialni tamtej nocó sama\ 
wapatrzóła się na niegoK 
J mrzepraszamI co\ 
J Czó bóła pani sama tamtej nocó w swojej sópialniI pani doktor\ 
J kie widzę w tóm żadnego związku ze sprawąK 
J ^le to ma związekK rsiłujemó ustalićI gdzie kto bół tamtej nocóI kiedó hrabia został zamordowanóK mroszę 
odpowiedzieć na moje pótanieK Czó bóła pani sama\ 
drace popatrzóła na gamesa siedzącego z deoffreóem i jonąK rśmiechnął sięK 
J kieI nie bółam samaK J hto bół z panią\ 
J pir games bół u mnieK 
J ^chI takK f spał na podłodze czó może na szezlongu\ 



J kieK 
J tięc proszę nam powiedziećI gdzie bół sir gamesK 
J _ół w łóżku ze mnąK 
t sali aż zadudniłoK pir eugh musiał zawołać o spokójK ^plikant _arrowsa nabazgrał coś na kartceI wódarł ją z 
bloku i przesunął po stoleK _óło na niejW „mróbują powiesić całą tę cholerną rodzinę?K 
lstatecznie prokurator przóstąpił do wógłoszenia swoich końcowóch uwagK 
J manowie przósięgli J huczał jego głos w zatłoczonej saliK J mokazaliśmó wamI co się stało rano szesnastego kwietnia 
bieżącego roku na szosie do higanjo w odległości mili od zakrętu w kierunku kóeriK płószeliście orzeczenie 
rzeczoznawcóI że ponad wszelką wątpliwość broń znaleziona w chustce do nosa ladó oose wśród śmieci spalanóch 
w jej śmietniku jest broniąI którą hrabia qreverton został zabitóI i że ten nóż należał do ladó ooseK tidzieliście 
wóniki analizó laboratorójnej świadczące zdecódowanieI że błoto znalezione na siedzeniu obok miejsca kierowcó i 
na stopniu samochodu hrabiego jest błotem z najbliższego odcinka szosó do higanjoK płószeliścieI jak świadkowie 
zeznająI że z _ellatu w środku nocó wójechał samochód i że wkrótce potem słóchać bóło kroki na korótarzu od 
stronó sópialni ladó ooseK f znaleźliśmó ten rower porzuconó w czasie ucieczkiI rowerI jak ustalonoI pochodzącó z 
posiadłości qrevertonówK 
qeraz więcI panowie przósięgli J mówił prokurator J biorąc pod uwagę to wszóstko i dodając motówóI które pchnęłó 
ladó oose do popełnienia zbrodniI możemó odtworzóć toI co stało się tamtej nocóK 
lpisał wszóstko znów od początku taką żówą proząI dobitną i krasomówcząI że nie bóło w sali ani jednej ospbóI 
która bó nie ujrzałaI jak na pustej szosie hrabia zatrzómuje samochódI jak wsiada rowerzóstkaI jak nóż się wbija w 
denataI jak kula przeszówa jego głowę i jak morderczóni w panice uciekaK 
J qo jest nie do pojęcia J ciągnął prokurator J żebó wioząc w bagażniku zwłokiI lord qreverton zatrzómał się na 
ciemnej pustej szosie na widok kogoś obcegoK alatego więc możemó wównioskowaćI że osoba jadąca za hrabią bóła 
mu dobrze znana i że chętnie przójął tę osobę do swego samochoduK 
mod waszą rozwagęI panowie przósięgliI poddaję wniosekI że tą osobą bóła ladó ooseI niewierna żona hrabiegoI 
która zlękła się o żócie swego kochankaI uderzona w twarz przez słusznie rozgnieJ



wanego mężaI więc podążyła za nim w obawie przed jego zemstą i w nadzieiI że go powstrzómaI zanim on skrzówdzi 
Carla kobilegoI wroga rządu gego hrólewskiej jościK 
lstrzegam wasI panowieI nie dajcie się zwieść pozoromK lskarżona nie jest taka bezradnaI jaką chciałabó się nam 
wódawaćK qo kobietaI która świadomie udzieliła schronienia oficerowi armii nieprzójaciela i nie wójawiłaI gdzie on 
jestI chociaż wiedziała o szeroko zakrojonóch poszukiwaniachI i która następnie wdała się z nim w brudnóI 
cudzołożnó romansK hobieta tego rodzajuI powiadam wamI nie jest niezdolna do popełnienia morderstwa z premedóJ
tacjąK 
ddó prokurator jeszcze mówiłI bocznómi drzwiami wszedł woźnóK modchodząc do pana _arrowsaI siedzącego przó 
stole obronóI dał mu jakąś kartkęK 
_arrows przeczótał kartkę i natóchmiast wstałK pędziaI sir eugh ooperI przerwał prokuratorowi i wósłuchał pana 
_arrowsaI któró poprosił o pozwolenie przedłożenia opinii w nieobecności ławó przósięgłóchK t sali zawrzałoI 
zdumiewano sięI snuto domósłóI gdó tósoki pąd zarządził przerwę i wezwał oskarżóciela i obrońcę do pokoju 
sędziowskiego na prówatną rozmowęK Coś podobnego! mrzerwać rozprawę tak późno J w połowie końcowego 
przemówienia prokuratoraK 
kikt nie odszedł daleko od gmachu sądu na czas tej rozmowó prawnikówK Co więcejI wiadomość się rozeszła i 
jeszcze tłoczniej niż przedtem zrobiło się w sali po wznowieniu rozprawóK man _arrows powołał nowego 
niespodziewanego świadkaK 
J mroszę podać sądowi swoje imię i nazwiskoK 
J eans hloppmanK 
J ddzie pan mieszkaI panie hloppman\ 
J jam farmę w pobliżu bldoretK 
J wechce pan nam powiedziećI co pana sprowadziło dzisiaj do pądu Centralnego kairobi\ 
J koI moja farma jest na bezludziuKKK 
ddó ten świadek mówiłI prawie wszóscó w saliI a zwłaszcza przósięgliI widzieli w nim człowiekaI którego znali 
bardzo dobrzeI chociaż nieosobiście J kenijskiego farmeraK wnali tę ogorzałą twarzI zakurzone ubranie roboczeI 
uczciweI toporne ręceK ln albo bół bardzo podobnó do nichI albo przópominał im kogoś z przójaciół czó bliskiego 
sąsiadaK tszóscó słuchali tegoI co eans hloppman miał do powiedzeniaI nikt nie wątpił o jego prawdomównościK 



J joja farma jest na odludziuK kiewiele tam dociera wiadomości ze świataK kie miałem kontaktów w tóch ostatnich 
miesiącach i dopiero kiedó pojechałem do bldoret po dostawóI dowiedziałem się o tóm procesieK f wtedó od razu 
wiedziałemI że muszę przójechać i powiedzieć swojeK 
J alaczegoI panie hloppman\ 
J alategoI że to poszło zupełnie na opakK qa pani nie popełniła żadnego morderstwaK 
J pkąd pan to wie\ 
J _ółem na szosie do higanjo tamtej nocó i widziałem tę osobę na rowerzeK 
t sali zawrzałoK pędzia zaczął wołaćW 
J mroszę o spokój! 
ddó przówrócono porządekI pan _arrows poprosił tego eolendraI żebó dokładnie opowiedziałI co zaszło na szosie 
do higanjo w nocó NR kwietniaK 
J _ółem w kóeri w interesach i odwiedziłem znajomóchK tjechałem moją ciężarówką na szosę do higanjoI a tu 
patrzęI ten samochód stoi przede mną z prawej stronóK oeflektoró świecąK hiedó podjechałem bliżejI zobaczółemI że 
ktoś wsiadł na rower i zakręciłK f popedałował po szosieI jak mógł najprędzejK 
J lnI panie hloppman\ 
J ^chI to bół mężczóznaI a jakże! medałował takI jakbó ten rower mu się palił! jinąl mnie i chóba nawet tej mojej 
ciężarówki nie widziałK medałował i zarzucało go na błocieI jakbó uciekał przed samóm diabłemK 
J f co potemI panie hloppman\ 
J tięc podjeżdżam do tego stojącego samochodu i widzęI że silnik pracujeI zaglądam do środka i widzęW człowiek 
śpiK koI pomóślałemI ja chóba muszę też zaparkować i trochę się przespaćK tięc zostawiłem go w spokojuK 
J jówi panI panie hloppmanI że tóm rowerem jechał mężczóznaK gest pan tego pewnó\ 
J lchI jak najbardziejK qwarzó nie widziałemI miał kapelusz nasuniętó głębokoK ^le to bół barczóstó mężczózna i 
bardzo wósokiK oower wódawał się dla niego za małóK f on musiał bóć silnóI żebó tak pedałować w tóm miękkim 
błocieK 
J manie hloppmanI zechce pan spojrzeć na oskarżonąI ladó ooseI tam za barierkąK f proszę nam powiedziećI czó jest 
możliweI żebó ta kobieta bóła osobą na rowerzeI którą pan widziałK 
carmer popatrzół na ladó ooseK tóraźnie się zdumiałK 



J qo maleństwo\ lch nie! J powiedział bez wahaniaK J qo nie bóła onaK mrzecież mówięI że to bół mężczóznaK 
t sali zapanował chaosK 
J jamo! J zawołała jonaI pukając do drzwi sópialniK J kie śpisz już\ 
mrzótrzómała tacę ze śniadaniem jedną rękąI drugą otworzóła drzwiK wajrzałaK t sópialni nie bóło nikogoX łóżkoI 
przógotowane do snuI bóło nietknięteK 
mostawiła tacę i zbiegła na dółK aomóśliła sięI gdzie matka jestK 
jinęłó już trzó tógodnieI odkąd proces się skończółK mrokurator wziął pana hloppmana w krzóżowó ogień pótań i 
usilnie badał jego wiarogodnośćI ale w końcu sąd przósięgłóch wódał orzeczenieW „niewinna? na zasadzieI że już nie 
mógł bóć przekonanó o winie hrabinó qreverton „ponad wszelką wątpliwość?K oose po zwolnieniu spędzała całe dni 
na polanceI zdawałobó sięI zgoła nieprzejęta ostatnimi wódarzeniamiK guż oczóściłaI wórównała i oprawiła w ramę 
ukończonó gobelinK moprzedniego dnia wieczorem zaniosła razem z kdżeri ten ogromnó haft na polankę i powiesiła 
go w mauzoleum Carla kobilegoK 
jona poszła ścieżką przez las za _ellatuK tkrótce zobaczóła marmurowó dach tego sacrario stojącego jak 
starożótna świątónia grecka w jakimś leśnóm rajuK oose wódała sporo pieniędzóI żebó jej ukochanó miał godne 
miejsce wiecznego odpoczónkuW wóasógnowała też fundusz na utrzómówanie i konserwację tego grobowca w 
przószłościK 
^ltana i oranżeria jeszcze stałó na polanceI ale puszczę od północnej stronó wótrzebionoK jauzoleum jaśniało w 
blasku porannego słońcaK jonument wprost niewiarógodnó J zważówszóI jak szóbko wzniesionóI pomóślała jonaK 
tielkości mniej więcej małego kościoła prezbiteriańskiego w kóeriI w któróm mieściło się na ławkach pięćdziesiąt 
osóbK ^le to mauzoleum pozostawało pustą skorupąI bół w nim tólko sarkofag alabastrowóI bez żadnóch ozdóbK 
jona zatrzómała się jak wrótaI patrząc na altanęK 
motem krzóknęłaW 
J _oże! J i podbiegłaK 
^frókanka posłużyła się drabinąK wawiązała sobie jedwabnó szalik ladó oose na szóiI drugi koniec szalika 
przerzucającprzez środkową belkę stropu altanóI po czóm kopnęła drabinę i powiesiła sięK 
jona od razu wiedziałaI że kdżeri nie żójeK 
 
 
 



J jamo\ J zawołałaK 
oozejrzała się po tej spokojnej polanieK mtaki i małpó gawędziłó w zieleni drzewK pmugi słońca migotałó na 
poszóciuK lranżeria w blasku wóglądała jak klejnotI kwiecie wielobarwnie jak ścianki szlifowanóch drogich kamieni 
mieniło się w świetle padającóm przez szklanó dachK 
J jamo! 
tbiegła do mauzoleumK awuskrzódłowe drzwi nie bółó zamknięte na kluczK ltworzóła je pchnięciem i zobaczóła 
ziejącą zimną ciemność śmierciK 
gedónó płomókI zniczI któró miał palić się zawsze nad głową generała kobilego w sarkofaguI rzucał niesamowitą 
łunęK jona stała na tle otwartóch drzwiI zapatrzona w kamienną trumnę księcia i w postać wdzięcznieI tragicznie 
spoczówającą na trumnieK 
tódawało sięI że ladó oose śpiK lczó miała zamknięteI twarz tak białąI jak jej posłanie z alabastruK Czerwone 
wąskie wstążki krwi znaczółó alabaster od jej nadgarstków do kałuż na kamiennej podłodzeK 
móźniej koroner napisał w swoim raporcieI że ladó oose qreverton zmarła przed świtemI ale te ranó zadała sobie 
według wszelkiego prawdopodobieństwa przed północąK qak więc ladó oose umierała powoli w ciemnościachI w 
zimnieI sama ze swoim ukochanóm CarlemK 



oozdział 4O 
aavid jadengejI stojąc na poboczu szosóI patrzół na przejeżdżające ciężarówkiK tiedziałI kto nimi jedzie i po coW 
to biali imigranciI którzó przóbóli do heniiI żebó zagospodarować ziemię rozdawaną przez tielką _rótanię w 
ramach nowego planu osadnictwa wojskowegoK 
guż przeprowadzono taki plan kiedóś J w roku NVNVI gdó rząd brótójski nie wiedziałI co zrobić z żołnierzami 
wracającómi z pierwszej wojnó światowejI niemającómi pracó ani dachu nad głowąK ^ż znalazł rozwiązanieI móślał 
aavidK tóprawił ich do koloniiK qeraz znowuI w tóch pierwszóch tógodniach roku NVQSI żołnierze wracająI w 
zbankrutowanej ^nglii pracó dla nich nie maI więc dostają przódziałó gruntów pod uprawę na kenijskiej „białej 
wóżónie?K lczówiścieI żebó zrobić miejsce dla przóbószówI usuwa się z najlepszej ziemi afrókańskich „dzikich 
lokatorów? i przepędza się ich do tubólczóch rezerwatówK 
qo obłędK 
gacóż krótkowzroczni ludzieI móślał aavidI rządzą tóm imperiumK we też im się wódajeI że ^frókanie po raz drugi 
pogodzą sie z taką hańbą! 
wiarno buntu już posianeK jłodzi hikuju pótają jeden drugiegoW „pkoro na najżyźniejszej ziemi jest mnóstwo 
miejsca dla białóch osadnikówI to dlaczego nie może bóć miejsca dla nas\?K ldpowiedźI ze nastanie poważnó krózós 
gospodarczóI jeżeli szóbko się temu nie zaradziI a w pośpiechu doprowadzić gospodarkę do rozkwitu mogą tólko 
buropejczócóI bo mają kapitał i kontaktó międzónarodowe nie zadowala niespokojnóch młodóch hikujuK „aajcie 
nam szansę? J mówią swoim głuchóm kolonialnóm panomK f z braku szansó stają się „dzikusami kairobi?K 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



mrawie sto tósięcó żołnierzó afrókańskichI którzó walczóli w niejednej krwawej kampanii brótójskiejI wróciło do 
^fróki tschodniej i zastało w kairobi wielkie nowe domóI samochodóI hoteleI sklepó pełne luksusówK Ci 
mężczóźni przeszkoleniI posiadającó wiele użótecznóch umiejętności szukali uczciwej pracóK miętnaście tósięcó 
spośród nich nauczono prowadzić ciężarówkiI ale w henii jeździło tólko dwa tósiące ciężarówekK mo prostu nie bóło 
miejsc pracóI żebó wchłonąć ten raptownó napłów wókształconóchI wókwalifikowanóch młodóch ludziI pewnóchI 
że zasługują na uznanie i rekompensatę za służbę wojennąK qenI kto znalazł zatrudnienieI odkrówałI że dostaje płacę 
o wiele niższą niż jego żołd w wojskuK oozgoróczeniI rozżaleniI niezdolni do wósuwania swoich pretensji normalną 
drogą prawnąI ci młodzi bez domuI bez ziemi J dzikusó kairobi J zaczónali gromadzić się na potajemnóch 
zebraniachI odbówającóch się w całej prowincjiK aavid wiedziałI że tóm razem uda im się toI co nie udało się ich 
poprzednikomI któróm w roku NVPV przeszkodził wóbuch wojnóK 
f bóła różnica pomiędzó młodómi zapaleńcami teraz a tamtómi z czasówI gdó aavid ledwie zaczónał działalność 
politócznąK azikusów kairobi nauczóli walczóć ich biali oficerowieK 
^le aavid nie mógł sobie teraz pozwolić na luksus martwienia się o swoich rodakówK _o po pierwsze też bół 
bezrobotnóI a po drugie lndżiru wreszcie spodziewała się dzieckaK 
ldwracając się od szosó i martwiąc się o własną przószłośćI dwudziestoośmioletni aavid jadengej ruszół wielkimi 
krokami z powrotem w stronę rzekiI tam gdzie wokół szembe stałó trzó chatóK gego matka i żona krzątają sięI 
uprawiają zagonóI doglądają kózI noszą wodęI naprawiają dachó i gotują posiłkiI podczas gdó onI són i mążI ich 
opiekunI ich wojownik jest tak do niczego jak dziurawa tókwaK 
rczucie daremności miało bardzo gorzki smakK 
mowinna przónajmniej bóć jakaś pociecha w tómI że dla plantacji qrevertonow nastałó złe czasóK ^le nawet ta móśl 
nie sprawiła aavidowi przójemnościK t istocieI słósząc o trudnościach memseeb jonó z robotnikami rolnómiI nie 
cieszół się takI jak cieszółbó się dawniejI tólko móślałI że to niedobra wiadomośćK lstatecznie ta ziemia jest jego i 
kiedóś będzie mu zwróconaI zgodnie z proroctwem i zapewnieniem matkiK tięc przókro tę ziemię widzieć zanieJ
dbówaną tólko dlategoI że nadzorcóI którzó przedtem wiernie służóli hrabiemuI teraz nie chcą przójmować poleceń 
od hrabiankiI bo to memseebI kobietaK 



watrzómał się na czerwonóm piachu drogi przó zakręcie do _elJlatu i pomóślał o tóch dwóch kobietachI z którómi 
mieszkałW o matceI nieposkromionej znachorceI chłostającej go wzrokiemX o niezadowolonej żonieI skarżącej się na 
ślamazarstwo mężczóznK lndżiru próbowała pobudzić aavidaI żebó wstąpił do rnii henijskich ^frókanówI nowej 
wojowniczej organizacji politócznejI coraz bardziej krzepkiej w całóm krajuK ^le aavid miał dosóć walki w 
malestónieK tiedział teżI że nie uzbrojeni hikujuI jakkolwiek liczniI nie sprostają czołgom i samolotom tielkiej 
_rótaniiK 
aavid uważałI że jeśli w henii nastąpi zmianaI to tólko osiągnięta postępowaniem przemóślanóm i ostrożnómK ^le 
jaką moc ma on i tacó jak onI wókształceniI a bezrobotniI żebó wprawić koła w ruch w kierunku owej koniecznej 
zmianó\ 
qólko takie móśli zaprzątałó mu umósł przez ten rokI odkąd wrócił ze Środkowego tschoduK geśli się chce mówić 
takI bó tego słuchanoI jeśli się chce przekonać tóch u władzó i resztę świataI że słuszna jest sprawa niepodległości 
heniiI trzeba bóć człowiekiem odpowiedzialnóm i rozsądnómK _rótójczócó nie zwracają uwagi na „dzikusów 
kairobi? ani na zapaleńców z rnii henijskich ^frókanówK gednakże siadają i rozmawiają z ^frókaninem nauczócieJ
lem czó przedsiębiorcąI czó kimś innómI kto się liczóK 
gako właściciel sporej połaci ziemi w sercu najurodzajniejszóch obszarów w najurodzajniejszej prowincjiI aavid 
jadengej będzie miał słuchaczóK _ędzie przówódcąK 
wiemiaKKK 
Łaknę ziemi jak korzeń wodóI pomóślałI jak ptak łaknie przestworzóK rrodziłem się dla niejI jestem z nią związanó 
ciałem i duszą i bółabó mojaI gdóbó mój ojciec przed trzódziestu prawie lató nie zgłupiał takI że odstąpił ją białemuK 
wnów zabrzmiałó aavidowi w uszachI terazI gdó patrzół na plantację qrevertonowI słowa lczeróW „hiedó ktoś 
kradnie ci kozęI mój sónuI ta koza zostaje upieczona i zjedzonaI a tó o tóm zapominaszK hiedó ktoś kradnie ci 
kukuródzęI ta kukuródza zostaje zmielona i zjedzonaI a tó o niej zapominaszK hiedó ktoś kradnie ci ziemięI ta ziemia 
zawsze jest na swoim miejscuI a tó nie możesz o niej zapomnieć nigdó?K 
aavid zawsze miał pamiętaćI że te żózne akró bółó ukradzione jego ojcuI prostaczkowiI i że są nadal jego spuściznąI 
która powinna bóć mu prawowicie zwróconaK ^le porówczość i siłaI główne atróbutó „dzikusów kairobi?I w 
żadnóm razie tego nie zdziałająI mówił sobieK ptaranne planowanie i ostrożnośćI branie przókładu z lwaI któró 
obserwuje ofiaręI chodzi za niąI jest wciąż w pogotoJ 
 
 



wiuI bó wókorzóstać jedną chwilę jej słabości J to będzie broń aavida jadengejaK 
wamierzał odzóskać swoją ziemię legalnieI honorowo i w stanie kwitnącómK 
matrząc w dal na te pięć tósięcó akrów kawóI powziął decózjęK 
aavid zastał jonę qreverton w południowoJwschodniej części plantacjiI niedaleko w istocie od fatalnego zakrętu na 
szosę do higanjoK ptojąc w pudle swojej ciężarówki i osłaniając oczó przed słońcemI rozglądała się wokoło takI że 
wókonała pełnó obrótK 
J ao diabła! J mruknęła i już miała zejść z ciężarówkiI gdó zobaczóła aavidaK 
matrzół w górę na nią i nagle przópomniało mu sięI jak siedziała ze stoicózmem w sądzie przez całó czas procesu 
matkiI jak jeździła konno po boisku poloK f nasunęło się wspomnienie tamtej nocó pożaruW dwoje dzieciI on i onaI w 
chacie operacójnejI w zatrzaśniętej pułapce płomieniK 
jona patrzóła w dół na niegoI nagle marznąc w ten ciepłó dzieńK hilkakrotnie w sali sądu podczas procesu 
zauważyłaI że aavid jadengej ją obserwujeK qak właśnie obserwował ją terazK gego twarz bóła maskąK 
J Czego pani szukaI memseeb\ J zapótał po angielskuK 
J joich ludziK wnowu uciekliK Czwartó raz w tóm miesiącuK Jweszła z ciężarówki i odgarnęła pasmo czarnóch 
włosów z policzkówK J gagodó już dojrzałe do zrówaniaK 
J ddzie są kobietó i dzieci\ 
J tósłałam je do północnej częściI do pieleniaK motrzebuję tóch mężczózn! 
aavid przóglądał się jejK jemseeb jest rozgniewanaI znękana poczuciem swojej bezsilnościK tidział przed sobą 
kobietę już zupełnie samą na świecieI samą w tóm wielkim domu na tóch pięciu tósiącach akrówI bez mężaI bez 
mężczóznóK 
jona włożyła ręce do kieszeni i przeszła parę krokówK ldwróciła głowę do falistóch wzgórz porosłóch kawowcamiI 
przó czóm szalik na jej włosach zafurkotałK ldetchnęła głębokoI żebó się uspokoićK 
J gak ich nakłonić do pracó tutaj\ J zapótała cichoK 
J ga wiemI gdzie oni są J powiedział aavidK ldwróciła sięK 



J tiesz\ 
J moszli do jweiga na piwoK mrzez kilka dni ich tu nie będzieK 
J ^le kawę trzeba zrówać! ala mnie nie ma kilku dniK wa tódzień całó mój plon przepadnieK 
jój plonI pomóślał aavidK 
J jogę ich sprowadzić z powrotem J powiedziałK jona spojrzała na niego ostrożnieK 
J alaczego bóś to zrobił\ 
J alategoI memseebI że pani potrzebuje zarządcóI a ja potrzebuję pracóK 
lczó jej się rozszerzółóK 
J Chcesz pracować u mnie\ aavid przótaknąłK 
J jóśliszI że umiałbóś\ qo znaczóI tóle tegoKKK J oozłożyła ręceK mowiedział o studiach w rgandzie i o dóplomieK 
wastanowiła sięK kie bóła pewnaI czó można mu ufaćK 
J ozeczówiścieI szukam zarządcó J powiedziała powoliK J ^le każdó chce założyć własną farmęK kikt nie chce 
pracować na cudzejK młaciłabóm ci dobrze i mógłbóś sobie zbudować dom na tóm terenieK 
J _ędę musiał mieć pełną władzę nad pani ludźmiK kieograniczoną swobodę działaniaK qo jedónó sposóbK 
jona się nad tóm zastanowiłaK motem pomóślała o czerwonóch liczbach w swoich księgachI o długach 
wzrastającóchI bo w czasie procesu i w następnóch miesiącach zaniedbówała plantacjęK 
J tięc dobrze J powiedziałaK J rmowa stoiK 
aavid spojrzał na jej wóciągniętą prawą rękęI zaskoczonóK kie opuściła rękiK 
kiepewnie aavid jadengej uścisnął jej dłońK 
J jożesz zacząć od razu J powiedziała spokojnieK 
matrzół na te dwie ręceI brązową i białąI splecione uściskiemK 
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oozdział QP 
ddó bóle porodowe się zaczęłóI lndżiru wiedziałaI że coś jest niedobrzeK 
qrzómając się jedną ręką za krzóżI drugą za brzuchI wóprostowała się i zrobiła kilka głębokich wdechówK jeme 
lczera ostrzegałaI że z tą ciążą trzeba uważaćI ale lndżiru upartaI nieznosząca bezczónności bodaj przez chwilęI 
zignorowała zalecenie świekró i poszła do puszczóI żebó nazbierać liściK 
qo wina aavidaI pomóślałaI czekającI aż skurcz minieK gego matka już wkracza w fazę żóciaI w której powinna na 
szembe mieć do pomocó kilka żon swojego sónaI a nie zaledwie jednąK ^le aavid ożenił się tólko z lndżiru i przez 
siedem lat ich małżeństwa nawet nie mówił o kupieniu drugiej żonóK tłaśnie dlatego lndżiruI widzącI że jeme 
lczerze potrzebne są liście leczniczeI musiała dziś pójść na ich poszukiwanie w puszczó za rzekąK 
pamolubstwo aavida oburzało bardziej lndżiru niż jeme lczeręI zbót wiele wóbaczającą swemu 
nieodpowiedzialnemu sónowiK lczera twierdziłaI że aavid ma jeszcze mnóstwo czasu na kupowanie żonI że bardzo 
jest zajętó terazI kiedó zarządza plantacjąI więc może spełniać swoją powinność tólko wobec jednej kobietóK f tak J 
powiedziała świekra J lndżiru widuje męża rzadziejI niżbó chciałaI a cóż bó to dopiero bółoI gdóbó musiała go z 
innómi żonami dzielićK lndżiru nie przóznała jej racjiK guż choćbó jedna następna żona ulżyłabó w pracó na szembeI 
matka aavida i jej sónowa mogłóbó wópoczówać w blasku słońcaK 
wnów zaczęłó się bóleI lndżiru oburącz chwóciła się za brzuchK kie mogę stracić tego dzieckaK 
t ciągu siedmiu lat małżeństwa z aavidem lndżiru jadengej bóła w ciążó sześć razóK gednej ciążó nie donosiłaI 
jedno dziecko 



urodziło się martweI troje umarło w niemowlęctwieK mrzeżyło tólko to ostatnieI eannaI krzepka dziewczóneczkaI 
która teraz została ze swoją babką na szembeK lndżiru rozpaczliwie pragnęła mieć drugie zdrowe dzieckoK f modliła 
sięI żebó to bół chłopiecI bo wtedó duch jej ojca mógłbó znowu żyćK 
t sprawie imienia tego dziecka aavid i lndżiru już się pokłóciliK lna chciałaI jeżeli to będzie chłopiecI nazwać go 
hamau po jej ojcuI jak prawo hikuju nakazujeK ^le aavid żóczół sobie dla swoich dzieci imion ozunguK 
hiedóś będziemó wolnóm niepodległóm narodem nowoczesnóm J powiedziałK J jusimó zrównać krok ze światemK 
geżeli to dziewczónkaI niech ma na imię paraI a jeżeli chłopiecI ChristopherK 
lndżiruI chociaż samowolnaI musiała bóć żoną uległą i posłusznąK t jej sercu jednak chłopiec miał się nazówać 
Christopher hamau jadengejK 
wnów czując bolesnó skurczI lndżiru spojrzała na nieboI żebó wiedziećI która jest godzinaK gakiś czas przedtem 
europejskie władze wprowadziłó w okręgu kóeri godzinę policójnąK ^ to z powodu „pewnóch bezprawnóch 
działań?I wójaśnionoK „t okręgu grasują bandóci i nocą odbówają się zakazane zebrania?K lndżiru wiedziałaI że 
chodzi o nieuchwótną tajemniczą organizacjęI która z przóczón nieznanóch nikomu nazwała się jauJjauK gej 
członkowie ukrówali się w puszczóI na chóbił trafił napadali niespodziewanie na farmó białóchI po czóm znikali w 
mgłach góró henóaK blement radókalnó J oświadczółó władze J mała grupa bez przewodnictwaI którą doprawdó nie 
ma co się przejmować poza tómI że kilku białóch osadników zgłosiło kradzież bódłaK qak więc obowiązówała 
godzina policójnaK ld zachodu do wschodu słońca ^frókanom nie wolno bóło wóchodzić z chatK 
SłońceI wodnistó krąg na zaciągniętóm chmurami deszczowómi niebieI chóliło się teraz ku zachodowiK lndżiru 
miała jeszcze trochę czasu przed powrotem na szembeK moszukała miejscaI żebó usiąść z tóm ciężarem w brzuchu i 
zorientować sięI czó bóle nie są alarmem fałszówómK 
qakie przedwczesne bóle miałaI zanim urodziła eannęK qólko poleżała wtedó przez parę dniI a bóle powoli ustałó i 
eanna spała w łonie matkiI dopóki w miesiąc potem man gasności jej nie wezwał na światK qak samo pewnie będzie 
tóm razemI pocieszała się lndżiruI siadając na zwalonóm pniuK 
gednakże gdó siedziała i wóczekiwała ulgiI zrobiło się zimniejI wilgotniejI niebo jeszcze ciemniej zszarzałoK 
kiespokojnie zdała sobie sprawęI że bóle nie tólko nie ustająI ale wzmagają się i następują częściejK 
 
 
 
 



wdecódowała się ruszóć z powrotemK tstała i odwróciła się w stronę rzekiK wdrętwiałaK 
Wśród drzew sunęła szeroka ciemna postaćK ldgłosó przó tóm bółó dobrze znane i przerażająceW burczenieI 
chrząkanieI trrrKKK odrówanej od pni koróK 
Słoń! 
Czujnie nasłuchiwałaK fle ich jest\ Czó to jakiś samotnó hulJtajI czó całe stado\ Czó to matki z potomstwemI czó 
młode słonie kawalerowie\ w nagłóm lękiem patrzółaI jak wierzchołki drzew chwieją się i drżąI gdó to ogromne 
zwierzę pasie sięI idąc przez puszczęK tiedziałaI że słonie mają zwóczaj na początku deszczów przenosić się z 
gąszczó bambusowóch tamI gdzie w puszczó nie tak gęstejI na zboczach nie tak stromóch będzie dla nich więcej 
pożówieniaK ^le nigdó dotąd nie widziała słoni zapuszczającóch się aż tutajK 
rsiłowała się zorientowaćI z której stronó wiatr wiejeK geżeli w stadzie są słoniątka czó jakiś gniewnó staró słońI jej 
zapach wówoła niepokój i agresjęK 
oozejrzała się w lewo i w prawoK płószała z obu stron powolne ciężkie człapanieI „burczenie?I będące mową słoniI 
trzaski gałązek i koróK lne bółó na lewo od niej i na prawoI i przed nią J duże stadoK 
ppojrzała przez ramię na zagęszczenie drzew u podnóża górskiego zboczaK arzewa za nią nie poruszałó sięI nie 
dolatówałó stamtąd żadne odgłosóK wdecódowała się pójść powoli w tamtóm kierunku i wrócić do domu okrężną 
drogąK 
rszła niedalekoI gdó zatrzómał ją ostró skurczK mochóliła sięI chwóciła za brzuchI tłumiąc jękiK mopatrzóła za siebieW 
słonie się zbliżałóI zobaczóła białó błósk kła międzó drzewamiK 
_ała się już okropnieK mrzóśpieszając swój odwrót w gęstwinęI szła tak szóbko i cichoI jak pozwalało jej brzemięI i 
często spoglądała w tółI żebó wiedziećI jak daleko jest od słoniK K 
geżeli matriarcha stada poczuje podmuch ludzkiego zapachuKKK 
ppieszóła się jak mogła w zapadającóm mrokuK Chociaż dzień raptownie uchodziłI nie odważyła się zawrócić w 
stronę domuI musiała przedtem mieć pewnośćI że słonie jej nie zagrażająK 
ka jej szlaku leżał powróz winorośliK motknęła się i upadłaK trzasnęłaK 
ieżącI nastawiła uszuK tszędzie wokoło w puszczó głębokim burczeniem porozumiewałó się że sobą słonieK ieżała 
nieruchomo na twardej mokrej ziemi w coraz większóch ciemnościachK 



ptado idzie w ślimaczóm tempie J móślała ogarnięta panikąK tódawało sięI że słonie stoją w miejscuK wrówałó korę 
z drzewI przó czóm ich uszó świstałóI potężne stopó miażdżyłó poszócieK Cała puszcza przóoblekła się w mrokX 
wszóstkie melodie światła dziennego zmieniłó się w złowieszcze nocne nawołówaniaK lndżiru zawsze bała się nocóI 
teraz została w noc schwótanaK 
qólko jedno może bóć jeszcze gorszeI móślałaI czekając w udręceI żebó słonie odeszłó dalejK qólko jednoI deszczK 
^ deszcz właśnie zaczął padaćI gdó pozbierała się i ruszóła wreszcie w stronę domuK 
_ół tólko mżawkąI ale zamazówał ciemnośćI ograniczał widoczność do paru kroków zaledwieK ki stądI ni zowąd 
wóstawiał przed lndżiru straszne kształtó drzew i olbrzómich krzakówK motókając sięI schroniła się pod 
kasztanowiec i nagle powalił ją na kolana gwałtownó skurczK trzasnęła znowuK 
qo trwało dłużej niż poprzednie bóle i czuła złowróżbne przesuwanie się kości miednicowóchK 
aziecko się rodziłoK 
kieI pomóślała w paniceK kie tutajI gdzie mi go ukradną dzikie zwierzęta puszczóK 
w wielkim trudem spróbowała wstaćK mrzóciągnęła się do pnia kasztanowcaI czepiając się koróI aż dłonie jej 
krwawiłóI po czómI gdó już stałaI spróbowała pokonać bóleI żebó móc iść dalejK 
wapomniała o słoniachI o liściach leczniczóch w porzuconóm koszóku i o godzinie policójnej białego człowiekaK 
mostarała się odepchnąć od drzewa i zrobiła parę przerówanóch kroków w mżawkęK jogła iśćK qrzómając się za 
brzuchI ruszóła przed siebie na oślepI nieświadoma w swej fizócznej męce i mżącej ciemnościI że idzie w 
odwrotnóm kierunkuK 
lndżiru nie miała pojęciaI jak długo szłaK koc zaległa w puszczó już dawnoI deszcz padał bezustannie od wielu 
godzinK gej kenJgeI barwnó turban na głowieI przemókł i oblepił ogoloną czaszkęK ppódnica przówierała do nógI 
hamowała krokiK ^le lndżiru przedzierała się przez deszcz i ciemnośćI gramoląc się po głazach i zwalonóch pniachI 
macając wśród drzewI któróch bóło coraz więcejI aż tworzółó ścianóI i rozpaczliwie usiłowała się zorientowaćI w 
jakim kierunku ma iśćI żebó dojść do domuK 
tiedziałaI gdzie jestK tędrowała po zboczu pasma gór nazwanego przez białóch ^berdare i uznanego przez nich za 
park naJ 
 
 



rodowóI ale dla niej bół to obszar kajenderueI „pchnąca pkóra?I puszcza przodkówK tiedziała równieżI że znalazła 
się samotnaI bezradna przed porodemI któró może nastąpić lada chwilaI w królestwie zabójczego bawołu i czarnego 
lampartaK 
oaz bóle tak ją zmogłóI że osunęła się w błoto i długo leżała w zimnóm deszczuI zmokniętaI poraniona uciskającómi 
jej ciało kamieniami i patókamiK 
Ręce i stopó miała drętweK kie czuła tóch okaleczeńI nie czułaI że sączó się z nich ciepła krewK mrawie nie zdawała 
sobie sprawó z deszczuI zimnaI głoduK honcentrowała się na swoim brzuchuI z którego chciało się uwolnić jej 
dzieckoI sónK ^le trzómała go w sobieI niosła ból i mękę przez tę czarną puszczę w głąb strasznej nocóK 
J _oże J modliła się rozpaczliwieK motókała sięI upadałaI wstawała z błota i znów się rzucała w arktóczną próżnięK J 
_oże gasnościI dopomóż mi! 
pzła dalejK pzarpałó nią szlochóI gdó mokre gałęzie trzepałó ją po twarzó i zacinałó w ręceK _ose stopó ślizgałó się na 
błotnistóm poszóciu puszczóK aeszcz padał teraz rzęsistóI przenikał do szpiku kościK jóślała o swojej ciepłej suchej 
chacieI o posłaniu z kozich skórI o jugeli w garnku na ogniuI o uspokajającej obecności matki aavidaI która 
cierpliwie warzó leczniczó napójK jóślała o tóm z rozpaczą w tej koszmarnej puszczóI dalekiej od nadziei suchego 
ciepłaK 
euknął piorunI ziemia się zatrzęsłaK lndżiru usłószała trąbienie przerażonóch słoniK wastanowiła sięI gdzie one sąI 
czó to jest to samo stado i czó się od nich oddaliłaI czó się do nich zbliżaK iodowató wiatr smagał ją przez mokrą 
odzieżI bóle porodowe bółó tóm ostrzejszeK 
pzła dalej w głąb nocóK 
aeszcz w końcu przestał padaćI spirale niesamowitej mgiełki wznosiłó się z ziemiK lndżiru musiała przedzierać się 
przez gałęzie ciężkie od wodóI zimnó wiatr przewiewał ją na wskrośI przemokniętąK tódawało jej sięI że świat 
lodowacieje i że ją wchłoną zamarzające jeziora i mgłó tej niebezpiecznej góróK 
moczuła ciepłą ciecz pomiędzó nogamiK _óle stałó się jedną nieprzerwaną wstęgą ogniaK kie mogła oddóchaćK 
lsunęła sięI opierając o drzewoK tiedziała jużI że do domu bardzo dalekoX zabłądziłaI gdó tak wędrowała przez 
długie godzinóI więc dziecko się urodzi w tóm zimnóm ciemnóm piekleK tszędzie wokoło przemókałó dziJ



kie zwierzętaI słószała to i czuła na sobie łakomó wzrok hienó czekającejI żebó upadła po raz ostatniK hobietó na 
targowisku kiedóś jej opowiadałó o czóimś niespodziewanóm porodzie w polu i o tómI jak hienó porwałó 
noworodkaK 
ga przedtem mojego sóna zabijęI pomóślałaI czepiając się drzewaI dószącI sprężając sięI żebó dziecko zatrzómać w 
sobie jeszcze trochęK ^ potem zabiję siebieK 
_oleją rozdzierałóK hrzóknęłaK ^ potem wrzasnęła wniebogłosóK 
rpadłaK ptarła przó tóm skórę z policzka o koręI poczuła smak krwiI zobaczóła krew i usłószała w gęstej mgle 
cmokanieI pochrząJkiwanie ścierwojadówK 
J mrecz! J wrzasnęłaK 
momacała po mokrej ziemi w poszukiwaniu jakiejś broniK wacisnęła palce na kamieniuK ppróbowała tóm kamieniem 
rzucićI ale bóła za słabaK gej żócie wóciekałoI krzepkie nowe żócie wópóchało się z jej ciałaK _óle wzmagałó się i 
ustępowałóI ulatówałó pod niski pułap chmur i do zamglonóch gąszczó bambusowóchK qeraz bóła na szczócie góró i 
wiedziałaI że nigdó nie zejdzie na dółK 
^le jej dziecko nie będzie pożówieniem dla zwierzątK lna nie dopuściI żebó dzikie stworzenia w tej strasznej 
puszczó żerowałó na wnuku wodza wojowników jadengejaK 
lszołomiona i bezsilnaI z dzieckiem prawie narodzonómI lndżiru zaczęła słabo kopać rękami w błocieK jogiła 
akurat dostatecznie dużaKKK 
G G G 
tódawało jej sięI że śpi i że jest ciepło i suchoK aruga jej połowa mówiłaI że to złudzenie i że nadal w tóm zimnie 
wókopuje mogiłę dla swojego dzieckaK ^le ta pierwsza połowa zapewniałaI że ciepło jest naprawdęK 
_o teraz lndżiru bóła w tubólczóm szpitalu w kairobiI gdzie przez pięć lat pracowała jako pielęgniarkaI zanim 
pojechała z powrotem do kóeriI żebó zostać żoną aavida jadengejaK 
Kłóciła się z kimśK 
alaczego nasze uniformó różnią się od waszóch\ alaczego nasze tógodniówki są niższe niż wasze\ alaczego was 
nazówają „siostrami?I a do nas się zwracają „dziewczóno?\ 
qwarz białej zwierzchniczki zmaterializowała się przed lndżiruK lbłudna twarz tej właśnieI która powiedziała jejI 
że pielęgniarki ^frókanki po prostu nie mają takich kwalifikacji jak białeK 



motem lndżiru w tóm swoim dziwnóm śnie przópomniała sobieI że to dlatego porzuciła zawód pielęgniarkiK 
„aóskróminują nas J poskarżyła się aavidowiK J ^frókanka otrzómuje takie samo przeszkolenieI wókonuje taką 
samą pracęI ale nie uważają nas za równe białóm koleżankom?K 
t tóm momencie lndżiru otworzóła oczó i po paru minutach pojęłaI że patrzó na strop jaskiniK 
ieżała i biedziła sięI czó to rzeczówistośćI czó jeszcze jeden senK mosłanie z suchóch liści wódawało się prawdziwe i 
ból dłoni i ból stóp równieżK t jaskini bóło ciepło i suchoI ale jasno tólko pośrodkuI gdzie paliło się ogniskoK 
oósowałó się tam zgarbione sólwetki ludzi siedzącóch wokół ogniaK 
lndżiru zagapiła się na nichK motem zbadała siebie i stwierdziłaI że dziecka nie maK 
ppróbowała dobóć głos z krtaniW jęknęłaK htoś z tóch przó ogniu wstał i podszedłK hobieta z noworodkiem na rękuK 
J qwój són J powiedziała spokojnieK 
lszołomiona lndżiru wzięła swojego sóna Christophera i przótuliła do piersiK ld razu zaczął ssaćK hobieta uklękła 
obokK oósó jej twarzó świadczółóI że pochodzi z plemienia jeruK 
t końcu lndżiru zdołała zapótaćW 
J ddzie ja jestem\ 
J _ezpieczna u nasK kie martw sięI siostroK 
oozejrzała się po tej dużej jaskiniK wobaczóła więcej ludziI o wiele więcejK ppali w kątach i na kamiennóch 
parapetachK wobaczóła sprzętó zrobione z bambusówI duże skrzónie oznaczone drukowanómi angielskimi słowamiK 
manowała ciszaI dziwnaI zważówszó obecność tólu osóbI ale zapachó bółó swojskie i miłeI a ta kobieta na klęczkach 
uśmiechała się uspokajającoK 
J hto wó jesteście\ J zapótała lndżiruK 
J wnaleźliśmó cię w puszczó i przónieśliśmó tutajK gesteś wśród przójaciółK J hobieta umilkłaI po czóm oświadczółaW 
J qa ziemia jest naszaK J f spojrzała na lndżiru takI jakbó się spodziewała jakiejś szczególnej reakcjiK 
^le lndżiruI wóczerpana i zdezorientowanaI wójąkała tólkoW 
J gaKKK nie rozumiemK hto wó jesteście\ 
guż bez uśmiechu kobieta powiedziała z powagąI prawie ze smutkiemK 
J gesteśmó juhuruI siostroK gesteśmó jauJjauK 



oozdzial 44 
jona już móślałaI że ten pociąg nigdó nie przójedzieK ^le wreszcie przójechałK dwizd lokomotówóI turkot kółI dóm 
kłębami wzlatującó pod błękitne nieboK jonaI stojąc przó swoim landJroverzeI niecierpliwie patrzółaI jak pociąg 
zwalnia i zatrzómuje sięK kie zwracała uwagi na wagonó pierwszej i drugiej klasóI w któróch siedzieli biali i azjaci J 
wlepiła oczó w wagon trzeciejK f wreszcie J wódawało sięI że to trwa całe wieki J zobaczółaI jak on wósiadaK 
J aavid! J zawołałaI machając do niego rękąK ppojrzałI uśmiechnął się i odpowiedział machnięciemK mrzepchnęła się 
przez tłumI wóbiegła mu na spotkanieK 
J guż zaczónałam móślećI że nigdó nie przójedziesz! aavidI brakowało mi ciebieK gak bóło w rgandzie\ 
waładowali jego torbó na tólne siedzenie landJroveraI jona usiadła za kierownicą i wójechali z hałaśliwego dworcaK 
J kie mogłem przówieźć pasożótów czerwców J powiedział aavid na brukowanej jezdni J ale wstąpiłem do fnstótutu 
_adań w gacarandzie i obserwowałem tam badania nad tómi pasożótamiK 
J kie ma na czerwce sposobu\ 
J gak dotąd nie maK 
J t okręgu dórnego hiambu bółó dwa przópadki chorobó jagód kawóK 
J qakI słószałemK ^le tólko mała część zbiorów przepadła i to opanowanoK 
gechali wąską szosąI jedną z wielu wóbrukowanóch przez jeńców wojennóch w czasie wojnóX szosa wiła się po 
wzgórzach pomiędzó higanjo i plantacją qrevertonow w zielonóm urodzajnóm rejonie rolniczómI gdzie krągłe małe 
cható hikuju stałó wśród zaJ 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



gonów kukuródzóI bananów i trzcinó cukrowejK azieci afrókańskie zatrzómówałó się przó szosie i okrzókami witałó 
przejeżdżającó samochódK hobietóI idąc równoległą do szosóścieżkąI mozolnie niosłó wodę w tókwach czó drewno 
przópasane na plecach rzemieniami zasupłanómi na czołachI ale podnosiłó powitalnie ręceK jona odpowiadała na te 
powitania nagle szczęśliwa po smętnóch dwóch miesiącach zarządzania plantacją bez aavidaK 
J Czego jeszcze dowiedziałeś się w gacarandzie\ J zapótałaI zerkając na niegoK płószała nie dawniej niż przed paroma 
dniami od ciotki draceI że aavid jadengej jest wókapanóm obrazem swego urodziwego ojcaI wojownikaK 
J kadal tam uważająI że smar to najpewniejszó J sposób na czerwceK homisja hawó zaleca póntherbite i lsticoK 
ptacja badawcza w gacarandzie eksperómentuje z dieldrinemI nowósi środkiem owadobójczóm z zakładów 
chemicznóch phells J aavid przesunął sięI oparł łokieć w otwartóm oknie i spojrzał na jonęK J do na plantacji\ 
J rdało mi się sprzedać ostatnie zbioró po czterósta dwadzieścia pięć za tonęK 
J qo dużo więcej niż w zeszłóm rokuK ooześmiała sięK 
J ^le koszta prowadzenia plantacji też wzrosłó! lchI aavidI tak się cieszęI że wróciłeśK 
matrzół na nią przez chwilęI po czóm odwrócił wzrokK wielone wzgórza i czerwone piachó szlaków przelatówałó 
wokołoX gęste kępó bananowców wóglądałó jak wótrawione na lazurze niebaK ppirale dómów niosłó się z 
niezliczonóch stożkowatóch strzechK _ół to spokojnó swojski krajobrazI do którego w rgandzie aavid tęskniłK f do 
jonó tęsknił takżeK 
J tstąpisz do mnie na herbatę\ J zapótała jonaI skręcając sprzed fasadó _ellatu w bokK waparkowała samochód 
pomiędzó poobijanąI użówaną codziennie ciężarówką fordem i zakurzoną limuzóną cadillacI nieruszoną od 
pogrzebu ladó oose przed siedmiu latóK J Czó może chcesz wópocząć\ 
aavid wósiadł i otrzepał spodnie z kurzuK 
J mrzespałem się w pociąguK w przójemnością się napijęK 
J ŚwietnieK J jona weszła przed nim po kuchennóch schodkachK 
t jadalni powiedziałaW 
J aziś rano znów miałam rozmowę z palomonemK mrzópiekał grzankę nad ogniemK 



J Co w tóm złego\ 
J qrzómał tę grzankę w palcach nóg! 
aavid parsknął śmiechemK jonaI też się śmiejącI jeszcze coś chciała mu powiedziećI gdó zaskoczóło ją nagłe 
ukazanie się kogoś w drzwiachK 
J deoff! J wókrzóknęłaK J kie widziałam twojego samochoduK 
J ljciec mnie tu podrzuciłK mojechał dalej do misjiI do cioci draceK 
J Czó jesteś z flse\ tłaśnie będziemó pić herbatęK deoffreó szóbkoI potępiająco spojrzał na aavidaK 
J kiestetó J powiedział J to nie jest wizóta towarzóskaK jusimó porozmawiać na osobnościI jonaK jam dla ciebie 
wiadomośćI która cię raczej zdenerwujeK 
J Co się stało\ 
wnów znacząco spojrzał na aavidaK 
J tópiję herbatę późniejI jono J powiedział aavidK J juszę pójść do matki i do lndżiruK 
J aavid J jona dotknęła jego ręki J proszęI wróćI zjemó razem obiadK 
J aobrze J zgodził sięK J i powinienem przejrzeć księgiK 
J aoprawdóI jono J powiedział deoffreó po jego odejściuK J kie rozumiemI dlaczego pozwalaszI żebó ten chłopiec 
mówił ci po imieniuK 
J kie wóbrzódzajI deoffK J gak już nierazI zdziwiła się w duchuI że kiedóś zamierzała wójść za tego kołtuna! J Czó 
wciąż mam ci powtarzaćI że aavid jadengej nie jest „chłopcem?\ gest u mnie zarządcąK f moim przójacielemK koI 
co to za denerwująca wiadomość\ 
J kie słuchałaś radia dziś rano\ 
J deoffreóI wstałam przed świtem i do południa bółam w szopach przetwórczóchK motem musiałam pojechać na 
stację po aavidaK kieI nie słuchałam radiaK Co się stało\ 
deoffreó wolałbó powiedziećI że jona mogłabó po aavida kogoś posłaćI co ze wszech miar bółobó stosowniejszeI 
ale wiedziałI że to się na nic nie zdaK tójaśnił powód swojej wizótóK 
J dubernator ogłosił w henii stan wójątkowóK JCo\ 
J tczoraj wieczoremI żebó wókończóć jauJjauI aresztowano henóattę i kilku z jego kumpliK 
J mrzecież nie ma żadnego dowodu na toI że henóatta stoi za jauJjau! awa miesiące temu publicznie odżegnał się 
od tóch akcji terroróstócznóch! 



J ^le trzeba im położyć kresK wałożę się o wszóstkoI że terazI kiedó staró gomo za kratkami nie może utrzómówać 
łącznościI szóbko ustanąK 
jona odwróciła sięI przóciskając dłoń do czołaK 
J Co to znaczóW stan wójątkowó\ 
J qo znaczóI że dopóki ci bandóci nie wójdą z puszczóI żebó się poddaćI będzie nas obowiązówał specjalnó rógor 
policójnóK modeszła do wókładanego kaflami parapetuI na któróm pomiędzó elektrócznóm ekspresem do kawó i 
elektrócznóm wóciskaczem do cótrusów stał żółtó plastikowó radioodbiornikK huchnia _ellatu od roku NVNVI gdó 
ten dom zbudowanoI została poddana kilku renowacjomI z któróch ostatnią dwa lata temu bóło zastąpienie starego 
pieca kuchennego aover nowoczesną kuchenką gazowąK 
jona włączóła radio i rozbrzmiałó dźwięki modnego szlagieruK hręcąc gałkąI szóbko złapała daleki hairI po czóm 
natrafiła na rozgłośnię kairobiK  
J kiewątpliwie henię czekają kłopotó J przemawiał gubernatorI sir bvelón _aring J ale apeluję do wszóstkich 
obówateliI żebó zachowali spokój i starali się nie wówołówać alarmu przekazówaniem pogłosekK modpisałem 
proklamację stanu wójątkowego w całej koloniiK gest to poważnó krokI podjętó przez rząd henii bardzo niechętnieI z 
wielkimi oporamiK gednakże nie bóło alternatówó wobec rosnącego bezprawiaI przemocó i zamieszek w pewnej 
części koloniiK ao takiej sótuacji doprowadziła działalność ruchu jauJjauK mo toI bó przówrócić prawo i porządek 
oraz umożliwić spokojnómI lojalnóm ludziom wszóstkich ras bezpieczne zajmowanie się swoimi sprawamiI rząd 
ustanawia doraźne przepisóI pozwalające na aresztowanie pewnóch osóbI któreI zdaniem rząduI są zagrożeniem 
bezpieczeństwa publicznegoK jona spojrzała na deoffreóaK  
J Co to znaczóW pewne osobó\  

J t tóm celu J ciągnął sir bvelón J następują przegrupowania policji i sił zbrojnóchK monadto sprowadzamó do 
kairobi drogą powietrzną batalion brótójskiI pierwsze oddziałó przóbółó tej nocóK f w dniu dzisiejszóm zawinie do 
jombasó okręt wojennó „henia?K  
J tojsko! J powiedziała jonaI wółączając radioK J Czó to rzeczówiście konieczne\ kie miałam pojęciaI że jest aż tak 
źle! 
J w początku nie bóło jauJjauI cokolwiekI do diabłaI ta nazwa nam mówiK ltI tólko garstka fanatókówI dzikusów 
kairobiI bezrobotnóch i bezdomnóchK rkrówali się w puszczóI od czasu do czasu robili wópadóI głównie po 
żówność i pieniądzeK qu i ówdzie ginął  



policjantI stwierdzało się kradzież bódłaI czójaś chata podpalona spłonęłaK ^le najwóraźniej dołącza do nich coraz 
więcej niezadowolonóch młodóch tubólców i zjawisko się rozszerzaK lbawiam sięI że nas wszóstkich to zaskoczółoK 
gesteśmó za mało przógotowaniK 
jonie nagle zrobiło się zimnoK modeszła do kuchenkiI postawiła czajnik na ogniuK jauJjau bóło określeniemI które 
po raz pierwszó usłószała przed dwoma latóI gdó mało kto poza pecret pervice zwracał na nie szczególną uwagęK 
motem zaczęłó się incódentóW włamanie do komisariatu i kradzież broniX podpalenie pola kukuródzóX pogróżki na 
piśmie tajemniczo rozrzucane wszędzie w kairobiK jiesiąc temu banda ^frókanów napadła na misję katolicką i po 
zamknięciu misjonarzó w jednóm z pomieszczeń uciekłaI zabierając pieniądze i śrutówkęK t tódzień później na 
targowisku jadżengo znaleziono powieszonego psa J tak jauJjau ostrzegali wszóstkich białóch osadnikówK f w 
końcuI nie dawniej niż dwa tógodnie temuI w białó dzień z rąk nieznanego sprawcó poniósł śmierć pewien naczelnik 
plemiennóI bardzo szanowanó zarówno przez ^frókanówI jak i białóchK 
deoffreó odszedł od drzwiI założył ręce na piersiach i oparł się o zlewK 
J jiara się przebrała J powiedział cicho J dzisiaj ranoK wnasz ^bla hamauI tego mleczarza w jweiga\ 
jona przótaknęłaK ^bel hamau bół jednóm z tóch afrókańskich żołnierzóI którzó przówieźli sobie z wojnó 
europejskie żonóK hamau osiedlili się w odległości kilku mil od _ellatu i prowadzili cicheI spokojne żócieI jak inne 
nieliczne w henii małżeństwa międzórasoJweI nie należąc ani do społeczności ^frókanówI ani do społeczności 
białóchX ludzie poza nawiasemI wóklęci przez swoje rodzinóK jona znała ich i uważałaI że są sómpatóczniK jieli 
czteroletniego sónkaK 
J kapad bół w nocó J powiedział deoffreóK J wmasakrowani w łóżkachK mrawie nie można bóło ich rozpoznaćK molicja 
mówiI że to od ciachnięć pangąK 
jona oparła się o krzesłoK 
J _oże! ^ ten małó\ 
J ŻójeI ale chóba nie będzie żyłK qe zbiró wółupiłó mu oczóK 
J _oże miłosiernól alaczego\ 
J lczó potrzebne są jauJjau do ceremonii zaprzósiężeniaK Jdeoffreó przósunął krzesło do krzesła jonó i usiadł 
przó kuchennóm stoleK J hamau narazili się tómI że pogwałcili tabu rasoweK gak wieszI małżeństwo mieszane 
bulwersuje ^frókanina tak samo 
 



jak białegoK tielką zbrodnią ^bla hamau bóło toI że ożenił się z białąI a także toI że bół lojalistąK jauJjau 
najwóraźniej biorą się nie tólko za białóch na odludziuI ale za ^frókanówI którzó popierają rząd kolonialnóK 
Czajnik gwizdałI jona spojrzała na kuchenkęI ale się nie ruszółaK 
J ^le jakążI na _ogaI zbrodnię popełnił ten chłopczók\ J wószeptałaK 
J gego ojciec spał z białą kobietąK 
treszcie jona wstała od stołu i zaparzóła herbatęK wgasła jej poranna radość wówołana powrotem aavidaK 
J Czó policja wieI kto to zrobił\ 
J tieK CzegeI służącó hamauK jona wókonała pełnó obrótK 
J kiemożliweK Czege to miłó i żóczliwó staruszekI muchó bó nie skrzówdziłK ko i bół przójacielem ojca ^bla! 
J qakI i na tóm polega potworność tego wszóstkiegoK jauJjau zaczónają działać za pośrednictwem ludziI którzó są 
blisko ich upatrzonego celuK 
J ^le jak mogą\ Czege bół oddanó ^blowi i jego żonieK Jjiłość i oddanieI jonoI są niczóm w porównaniu z mocą 
przósięgi jauJjauK 
tiedziała o takich przósięgachI słószała o nich przez całe żócieK hikujuI przósięgającI wiąże się na zawsze ze swoim 
słowemK gest to integralna część społecznej strukturó plemiennejI tak obwarowana odwiecznómi przesądami i tabuI 
że niewielu hikuju nie dotrzóma raz złożonej przósięgiK 
J ^le jak oni zdołali zmusić człowiekaI żebó przósiągł wbrew woli i potemI żebó popełnił ohódną zbrodnię\ 
J mrzósięga to dla nich środek podporządkowania sobie ludziK ao złożenia przósięgi zmuszają zastraszeniemK Czege 
najprawdopodobniej uprowadziliI wówieźli do puszczó i dopełnili tam jakiegoś obleśnego obrzęduI zanim go puścili 
z powrotemK 
J ^le skąd mieli pewnośćI że on wókona ich rozkazó\ 
J jauJjau mogą bóć pewni każdegoI kogo przemocą zaprzósię-żóliK kawet jeżeli sama przósięga nie przerazi 
takiego nieboraka dostatecznieI żebó robił wszóstkoI co mu każąI poskutkuje groźba egzekucjiK 
jona postawiła na tacó czajnikI filiżanki i cukiernicęI i z tacą wószła z kuchniK t saloniku zastała flseI żonę 
deoffreóaI nad katalogiem wósółkowóm pearsaI reklamą „torebek dla nastolatek z końskimi ogonamiI pijącóch 
cocaJcolę?K flse przez siedem lat małJ 



żeństwa z deoffreóem roztóła sięI a teraz w ciążó bóła jeszcze grubszaK 
J ljej J powiedziałaI odkładając katalog J takie zło! f pomóślećI że tak blisko nas! 
jona zobaczółaI jak wóraźnie ona jest wstrząśniętaK mrzópomniała sobieI że gospodarstwo rolne hamau jest 
oddalone od hilima pimba o niecałą milęK 
wamóślonaI mieszała cukier w swojej herbacieK kigdó nie słószała przemówień henóattóI ale czótała ich fragmentó 
w gazetachK henóatta bół przówódcą rh^I rnii henijskich ^frókanówI coraz potężniejszej organizacji politócznejI 
dążącej z zapamiętaniemI jak oświadczółI do zwalenia barieró koloru w heniiI do uzóskania więcej ziemiI więcej 
oświatóI więcej przewodnictwa dla ^frókanówI przó czóm jej celem ostatecznóm jest samorządK „Chodzi nam tólko 
o jedno J powiedział ten charózmatócznó gomo J a mianowicie o pokój?K 
momimo ciągłego odżegnówania się henóattó od jauJjau rząd uznałI że henóatta i rh^ jednak stoją za tóm 
terrorózmemI i kazał go aresztowaćK kiebezpieczne posunięcieI pomóślała jonaI i bóć może bardzo głupieK 
J kie ma czego się obawiać J powiedział deoffreóK J qa sprawa jauJjau rozpadnie sięI kiedó nie będą mieli 
przówódcówK _aring obiecujeI że henóatta nigdó nie wójdzie na wolnośćK f żebó pokazaćI że to nie żartóI mamó 
rozmieszczonó w całej prowincji ekwiwalent sześciu batalionów jako dodatek do trzech kenijskich batalionów 
hrólewskich ptrzelców ^frókańskichI jeden batalion z rgandó operującó w oift i dwie kompanie z batalionów 
qanganikiK tczoraj wieczorem przólecieli znad hanału fizólierzó iancashireK tólądowali na lotnisku hrólewskich 
mowietrznóch pił wbrojnóch w bastleigh i mają czekać w kairobi jako rezerwa w pogotowiuK moza tóm tworzómó 
straż obówatelską z ^frókanówI bółóch żołnierzóI którzó brali udział w wojnie i są lojalniK jówię ciI jonoI cieszę 
sięI że w końcu pokazujemó twardą rękęK kiech widzą tubólcó i niech widzi światI że potrafimó w każdej chwili 
bronić naszej kolonii „z powietrza i z morza?K 
J wastanawiam sięKKK J zaczęła jonaI patrząc w duże okno salonikuI przez które wspaniałó dzień rzucał blaski 
równikowego słońca na ponuro wótworneI stare meble _ellatuK tielką werandę obJramowówałó jaskraworóżowe i 
pomarańczowe bugenwilleI dalejI na łagodnóch zboczachI falowałó zielone kawowceI a jeszcze dalejID w 
bezchmurnóm majestacieI fioletowa poniżej ośnieżonóch szczóJ 
 
 
 
 



tów wznosiła się góra henóaK J wastanawiam sięI deoffreóI czó gubernator w gruncie rzeczó nie popełnił błęduK 
tprowadzeniem takich sił wojskowóch on właściwie pokazuje światu i jauJjauI że rząd białóch osadników w 
henii nie ma możności obronić kolonii samK 
J _oże drogiI jonoI mówisz takI jakbóś chciałaI żebó tubólcó rządzili tóm krajemK 
J jóślęI że pragnienie rządzenia swoim krajem nie jest nierozsądneK 
J koI po części się z tobą zgadzamK tołają o samorząd od latI wiem o tómK _o naprawdęI do diabłaI to bez sensuI że 
jeszcze musimó odpowiadać przed thitehallK ^le ja mam na móśli samorząd białóchK 
J deoffreóI nas w tóm kraju jest czterdzieści tósięcóI a ^frókanów sześć milionów! jusi bóć już jasne dla ciebie i dla 
wszóstkichI że rodezójski model apartheidu nigdó nie przójmie się tutaj w heniiK kie mamó takiego prawaK 
J jólisz sięI jonoK lwszemI mamó prawoK kie zapominajI jakich cudów w ^fróce tschodniej dokazała nasza 
maleńka mniejszośćK _rótójski podatnikI jonoI najmocniej uderzonó po wojnieI ładuje w tę kolonię ogromne sumó 
pieniędzóKKK pieniędzóI które pomagają ^frókanomK wważówszó toI co mó dla nich robimóKKK rzeczówiście 
wódźwignęliśmó ich przecież z epoki kamiennejKKK zważówszóI jak dbaliśmó o nich przez te wszóstkie lataI 
przerażającó jest faktI że doszło do obecnej sótuacjiK ddóbó mnie kto pótałI jonoI powiedziałbómI że bóliśmó 
głupcamiI nie przójmując planu jontgomeróDegoI kiedó mieliśmó możliwośćK 
J Co to bół za plan\ 
J t czterdziestóm ósmóm roku marszałek jontgomeró przedstawił plan założenia w henii baz wojskowóchI bo 
przewidówał bez pudła spórI jaki się toczó terazK kie usłuchaliśmó goI więc ^frókanie ułatwili robotę komunistom i 
właśnie rezultat widzimó terazK Całó ruch jauJjauI zapewniam cięI opiera się na wótócznóch komunizmuK 
J lchI deoffreóK J jona się zniecierpliwiłaK J kadal uważamI że to ich kraj tak samo jak nasz i że nie powinniśmó 
lekceważyć uczuć i potrzeb sześciu milionów ludziK 
Uśmiechnął się do niej cierpkoK 
J Czó naprawdę ci się wódajeI że oni są zdolni do stanowienia o sobie\ J marsknął śmiechemK J guż słószę naszóch 
tubólcówW „aajcie nam tę robotęI to popsujemó narzędzia?K 



J gesteś niesprawiedliwóK 
J f powiem ciI że oni są cholernie niewdzięczni! ^le czego tu się spodziewać\ t jęzóku hikuju nawet nie ma słowa 
„dziękuję?K jóśmó ich musieli tego słowa nauczóćK 
tstał raptownieK kie cierpiał takich dóskusji z jonąK lna go rozwścieczałaK tszóstko w niej go drażniłoW jej 
poglądó politóczneI jej sposób żócia J zwłaszcza sposób żóciaK 
jona jest ładnaI móślałI bółabó nawet uderzająco ładnaI gdóbó tak uparcie nie robiła z siebie wiejskiej gospodóniK 
_ardzo dobrze łączó się w niej podobieństwo do obojga rodzicówW pięknej matki i przóstojnego bruneta ojcaK 
mowinna to wókorzóstaćI ubierać się efektownieI od czasu do czasu wóbrać się do frózjeraK Cóż kiedó się upieraI 
żebó te długie czarne włosó zwóczajnie wiązać z tółuI i nosi męskie koszuleK kie ma ani odrobinó stóluI móślałK Całe 
dnie spędza na polach kawóI pracuje razem ze swoimi ^frókanamiK kajwóraźniej nie odziedziczóła po rodzicach ich 
pańskościK Czasó szampana i rozgrówek polo niestetó minęłóI jak gdóbó salentine zabrał jeI umierającK mokoje 
gościnne na górze od dawna są zamknięteK iimuzónó już nie podjeżdżają przed domX wesołe uroczóstości nie 
rozjaśniają ponuróch salonówK gedónómi gośćmi jonó są mężczóźni z homisji hawó i tacó jak ona plantatorzóK w 
nimi ona pije brandóI pali papierosó i rozmawia o cenach na rónku światowómK jonie przódałbó się mężczóznaI 
któró bó jej przópomniałI że jest kobietąK deoffreó zdecódowałI że ten mężczózna to onK 
pumienie go ruszółoI więc spojrzał na swoją żonę w bawełnianóm chałacie ciążowómI grubąI zadowolonąI 
interesującą się jedónie własnómi dziećmiK mo czterech ciążachI teraz w piątejI wcale już nie wzbudzała pożądaniaK 
aobra z niej matkaI przóznał deoffreóK ^le jako partnerka w łóżku dawno straciła wszelki urokK gak mógł się z nią 
ożenić tólko ze współczuciaI bo bóła prześladowana\ mrzecież powinien bół wrócić po wojnie do jonó! 
Coraz trudniej mu przóchodziło zdławianie namiętnościK wdumiewał sięI że jona może tak żyć w celibacieK qo 
nienaturalneK Czó nigdó nie zatęskniła do zbliżenia z mężczózną\ ^ jednakI o dziwoI nie ma w jej żóciu żadnóch 
mężczózn poza znajomómiI wółącznie na płaszczóźnie interesówK deoffreó nie wątpiłI że drzemie w niej pragnienie 
i że nocąI samotnaI móśli o swoim wójałowionóm żóciuK ka pewno dojrzała do tegoI bó zjawił się właściwó 
mężczóznaK htóregoś dniaI obiecał sobieI albo którejś z tóch nocó poddam się żądzóI przójadę do _ellatuI zastanę ją 
samąK f ona będzie gotowa dla mnieI tak jak ja będę gotów dla niejK 
 
 
 



J t każdóm razie J powiedziałI podchodząc do oknaI nadal pomimo swoich czterdziestu lat szczupłóI na tle jasności 
październikowego słońca J zamierzam pokazać tóm bandótom jauJjauI że mnie nie zastrasząK t moim 
przedsiębiorstwie nic się nie zmieniI jakkolwiek zaszkodziła mu prasaK kiech tólko ten rwetes z jauJJjau ucichnieI 
a zapewniam cięI że będę znowu miał ruch w interesieK 
jówił o swojej embrionalnej agencji turóstócznejI którą założył po wojnieI gdó zwolniono go z wojskaK pprawdziła 
się jego przepowiedniaI że wojna zapoczątkuje nową erę w turóstóceK ka całóm świecie wracającó do domów 
żołnierze raczóli swoje rodzinó opowieściami o egzotócznóch miastach i krajachI jakie na własne oczó widzieliW o 
maróżuI ozómieI bgipcieI eawajachI południowóm macófikuK qe odkrócia wraz z niedawnóm otwarciem 
pasażerskich linii odrzutowcówI co bardzo skracało czas podróżóI sprawiłóI że raptem nastała wszechświatowa 
moda na zwiedzanieK ^gencja quróstóczna deoffreóa aonaldaI kiełkująca w saloniku aonaldów w hilima pimbaI 
bóła jak dotąd we wczesnóm trudnóm stadiumK henia jeszcze nie zapadła w umósłó przószłóch wakacójnóch 
turóstówK deoffreó na razie tólko organizował łowieckie safariI ale miał zamiar zaoferować coś zupełnie nowegoW 
safari fotograficzneK 
J mracuję nad kampanią reklamowąK J wnów siadającI żebó dopić herbatęI zmienił tematI zdaniem jonó 
rozwścieczająco zręcznieK J wamówiłem projekt broszuró z fotografiami lwówI żóraf i tubólcówI i zaręczamI że 
manchesterski robotnik może cieszóć się dwutógodniową przógodą w ^fróce z gwarancją wógód i bezpieczeństwaK 
qerazI kiedó mamóI dzięki sumiennej pracó cioci draceI rezerwató dzikich zwierzątI moglibóśmó równie dobrze 
wóciągać z nich gotówkęK 
J ^le nawet z naszómi dzikimi zwierzętami J powiedziała jona J nie wiemI co poza tóm henia ma do zaofiarowania 
przeciętnóm turóstomK jogą się znudzićI wciąż tólko pstrókając zdjęcia zwierzątK 
gednóm z mankamentów jonóI pomóślał deoffreóI jest brak wóobraźniK 
J qo zaledwie część mojego nowego programuK t tej broszurze będą fotografie hoteli w kairobiK mołożę nacisk na 
luksusI kuchnięI nocne żócieK kairobi wreszcie osiąga status wielkiego miastaK 
jona się roześmiałaK 
J qeraz już potrzebujesz tólko sloganuK jożeW „tita was kairobiI miasto w słońcu?\ 



wabierając puste filiżankiI nie zauważyłaI że deoffreó wóciągnął z kieszeni kurtki khaki małó notes i coś napisałK 
J koI jonaI nie obawiaj się J powiedział w kilka minut później w kuchniI gdó razem z flse miał już jonę pożegnaćK 
wacisnął dłoń na jej przedramieniuK J oęczęI że skoro henóatta jest odciętó od swoich leśnóch zbirówI oni czmóchną 
z podkulonómi ogonami i ta cała sprawa się skończóK 
modszedł do niej bliżejK tidziała opalone fałdki skóró wokół jego oczuK 
J ^le jeśli rzeczówiście się boisz J powiedział cicho J i gdóbóś w nocó się obudziła i móślałaI że ktoś jest w domuI 
zatelefonuj do mnieK katóchmiast przójadęK aasz mi słowoI że zatelefonujesz\ 
ldeszła od niegoI dała flse koszókK 
J qrochę miodu dla dzieciaków J powiedziałaK tóchodzącI zatrzómał się na kuchennóch schodkachK 
J mopatrzI czóżbó przesłuchiwali twojego chłopca\ 
tójrzałaK kieopodal podjazdu trzej askari z oezerwó molicji henijskiejI w granatowóch pulowerach i czerwonóch 
wósokich fezachI najwidoczniej legitómowali aavidaK 
deoffreó odwrócił się do niejK 
J jusisz bóć ostrożna z tóm facetemK 
we swej zawziętej antópatii do aavida nie robił tajemnicóK hością niezgodó międzó nim i joną bóło toI że 
nieustannie potępiał jej przójaźń z zarządcą ^frókaninemK 
J ga aavidowi ufam J powiedziała jonaK 
J kiemniej w ciągu najbliższóch kilku tógodni do odwołania stanu wójątkowego radzęI żebóś bóła z nim bardzo 
ostrożnaK oozstała się z deoffreóem i jego żoną przó schodach prowadzącóch ze wzgórza do misji i poszła tamI gdzie 
aavid stał z askariK 
J l co chodzi\ J zapótałaK 
molicjanci bóli grzeczniI mówili po angielsku z urówanóm śpiewnóm akcentem wókształconóch ^frókanówK 
J mani daruje wtargnięcieI memseebI ale spalili dziś rano jedną farmęI więc wszóstkich przesłuchujemóK 
J carmę\ htórą\ 
J juhoriego dederuK gego dom spalonóI bódło zabiteK qo robota jauJjauK 
J pkąd wiecie\ 
J wostawili wiadomośćK kapisaliW „qa ziemia jest nasza?K 
J Co to znaczó\ 
J qo jest przósięga jauJjauK 



J wa pana jadengeja mogę zaręczóćK aziś rano bół w pociąguI jechał z kairobiK 
J mani darujeI memseebI ale ten pociąg bół dzisiaj spóźnionóI zatrzómał się dłużej w haratinieI a farma dederu jest 
właśnie tamK 
J gednak ręczę za niegoK ao widzeniaK 
fdąc z aavidem do domuI gdzie miała z nim przez całe popołudnie przeglądać księgiI rachunki i korespondencjęI 
omawiać jego pobót w rgandzie i staraniaI bó znaleźć sposób na inwazję czerwcówI powiedziałaW 
J kie wierzę w te okropności jauJjauK płószałeśI że jest stan wójątkowó\ 
J płószałemK teszli do kuchniK 
J hażę palomonowi zrobić dla nas kanapki J powiedziałaK JlchI gdzie się podział ten staró leniuch\ 
J jną się nie przejmujI jonoK kie jestem głodnóK gadłem w pociąguK 
J Co zatrzómało pociąg w haratinie\ kie wiesz\ ldpowiedział po chwiliW 
J kie wiemK 
jona już dawno przóswoiła sobie gabinet ojcaW usunęła wszóstkie jego trofeaI pucharó i fotografieK drube pluszowe 
draperie zastąpiła zasłonami z kretonu i również kwiecistóm kretonem pokróła poprzecieraną tapicerkę ciężkich 
mebli sprowadzonóch z ^nglii przed trzódziestu trzema latóK 
rsiadła teraz przó dużóm dębowóm biurkuK aavid przósunął krzesło i usiadł obok niejK 
J gak się czuje malec\ J zapótałaI wóciągając z szufladó książki rachunkoweK 
J jój són\ ŚwietnieK 
J ^ lndżiru\ 
J wnów się pokłóciliśmóK J aavid westchnąłK J mrzójechałem po dwóch miesiącachI aJmoja żona mnie wita 
utóskiwaniemK 
jona wiedziała o tóch kłótniachK lndżiru chciałaI żebó aavid dokupił sobie żonóI które bó dotrzómówałó jej 
towarzóstwa i pomagałó w pracó na szembe; chciałaI żebó dał się wóbrać na przówódcę miejscowego oddziału 
rh^I chciałaI żebó wóprowadził się ze zbudowanego przed sześciu lató domku zarządcó i zamieszkał razem z nią i 
swoją matką nad rzekąK 
Chociaż lndżiru powtarzała żądania raz po razI aavid nie ustępowałK jona bóła z tego radaK l działalności rh^ 
nie miała wóroJ 



bionego zdaniaI ale jakoś odpowiadało jej toI że on nie szuka drugiej i trzeciej żonóI i woli mieszkać sam w tóm 
małóm domku przó szosieK qłumaczóła sobieI że to jej odpowiadaI bo dzięki temu zarządca może się koncentrować 
na zarządzaniu plantacjąK 
^le nie wiedziała i aavid nie zamierzał jej powiedziećI że dzisiaj kłócił się z lndżiru o coś innegoK Chodziło o 
jauJjauK 
J Christopher to wspaniałó chłopaczek J powiedziałaI podsuwając aavidowi stertę rachunkówK J iedwie półrocznóI a 
zaczóna raczkowaćK 
ppojrzał na nią i uśmiechnął sięK 
J mowinnaś mieć dzieci J powiedział spokojnieK ppuściła oczóK 
J kie ten wiekK qrzódzieści trzó lata to już nie czasI żebó móśleć o założeniu rodzinóK 
J tszóstkie kobietó powinnó mieć dzieciK 
J ga mam plantacjęK tóstarcza miK J jona nie znosiła uwag aavida o jej panieństwieK frótowało ją to męskie 
przeświadczenieI że kobieta bezdzietna jest nieszczęśliwaK jałżeństwo i macierzóństwoI jak usiłowała kiedóś mu 
wótłumaczóćI nie opiera się na tómI że mężczózna po prostu kupuje sobie żonę za kilka kózK gest sprawą miłościK 
J aawniej bałam sięI że będę taka jak moja matka J powiedziała aavidowi któregoś deszczowego wieczoru w 
kwietniuI gdó po całodziennej energicznej krzątaninie na plantacji ogrzewali się przó kominku J bo niesłusznie 
uważałam ją za niezdolną do miłościK motem odkrółamI że moja matka to kobietaI która kocha tólko jednego 
jedónego mężczóznę w żóciuI i to kocha taką pełnią siebieI że po jego śmierci absolutnie nie może dalej żyćK 
ttedó jona kazała sobie umilknąćI nagle pojmującI że to już zanadto osobiste zwierzeniaK kiktI nawet ciotka 
draceI najbliższa jej przójaciółka i powiernicaI nie wiedziałI że postanowiła czekaćI jeśli to konieczneI samotna i 
bezdzietnaI przez całe żócieI na właściwego mężczóznęK kie ulegało dla niej wątpliwościI że małżeństwo z bóle kimI 
żebó tólko wójść za mążI jest pasmem niedoli i żaluK 
aavid podwinął rękawó koszuliK ddó sortował rachunkiI układając je w poszczególne plikiI jego ręce połóskiwałó w 
blasku słońca padającóm na biurkoK jona nagle stwierdziłaI że nie może oderwać wzroku od jego mięśni grającóch 
pod ciemnobrązową skórąK 
tzięła list z _ella eillK „pzanowna iadó jono J pisał agentK Jmrzókro mi niepokoić manią tómi sprawamiI ale 
faktem jestI że 
 
 



bezwzględnie trzeba coś zrobićI bo w przeciwnóm razie utracimó ostatnich naszóch lokatorów?K 
jona odłożyła ten listK kie miała ochotó czótać o niekończącóch się problemach _ella eillK ddó ciotka bdith 
przeprowadziła się do swojej kuzónki w _rightonI jona przerobiła swoją wiejską rezódencję w puffolk na 
mieszkania do wónajęcia za powojenne niskie czónszeK horzóstając z okazjiI wprowadzili się tam powracającó z 
wojnó żołnierze ze świeżo poślubionómi żonamiK ^le w miarę jak w ^nglii znów nastawa! dobrobótI a te żonó 
rodziłó dzieciI i w miarę jak ta stara siedziba przodków niszczałaI _ella eillI kiedóś źródło dochodów potrzebnóch 
_ellatuI stała się wielkim obciążeniem finansowómK iokatorzóI uskarżając się na niedostatki kanalizacji i 
ogrzewaniaI i pragnąc nowoczesnóch udogodnieńI wóprowadzali się szóbciejI niż agent nadążał ze znalezieniem 
innóch na ich miejsceK jona wiedziałaI że musi coś zrobić z tą biedną starą studnią bez dnaI i to bezzwłocznieK 
_ella eillKKK 
werknęła na aavidaK aodawał liczbóK dłowę pochóliłI na urodziwej twarzó miał wóraz skupieniaK 
mrzópomniała sobie trzó incódentóK miewszó sprzed dwudziestu czterech latI gdó na mrocznóm korótarzu _ella eill 
nieszczęśliwa mała jona usiłowała zmusić kdżeriI siostrę aavidaI żebó z nią uciekłaK f drugi incódentI któró 
nastąpił wkrótce po tóm pierwszómW jona i aavid uwięzieni w palącej się chacie operacójnejK f trzeciI znacznie 
późniejszóI siedem lat temuI niedługo po objęciu przez aavida posadó zarządcóK 
„Chciałabóm cię przeprosićI aavidzie J powiedziała mu wtedó Jza moje okrucieństwo wobec ciebieI kiedó bóliśmó 
dziećmiK Żałuję tegoK mrzeze mnie omal nie zginęliśmó oboje?K 
CośI czego nie zdołała odczótaćI przemknęło po jego twarzóI zanim odpowiedziałW 
„qo się działo tak dawnoK guż poszło w niepamięć?K 
qerazI jak gdóbó czując na sobie jej wzrokI aavid spojrzał znad kalkulatora i uśmiechnął sięK 
J _ółbóm zapomniał J powiedział J przówiozłem ci prezentK matrzółaI jak on z kieszeni spodni wóciąga zawiniątko w 
chustce do nosaK modał jejK 
tzięła toI zaintrógowanaK aavid nigdó nie dawał jej żadnóch prezentówK ^le gdó rozwinęła chustkę i zobaczółaI co 
to jestI doznała wstrząsuK 
J tielkie nieba J wószeptałaK J mrzepięknóK 



J qen naszójnik to wórób qoroK tidzisz te zielone paciorki\ qo malachitó z belgijskiego hongoK ^ tu rzeźbionó 
hebanK 
wapatrzóła się w to cudoI wspaniałe w blasku słońcaK kaszójnik bół poza tóm z polerowanej miedzi i kawałków 
bursztónuI rozetek z kości słoniowej połączonóch ogniwami z żelaza J afrókańskiI prómitównóI a przecież dziwnie 
nowoczesnó czó też pozaczasowóK azieło sztukiI pomóślałaI zbót znakomiteI żebó zwisało z czójejkolwiek szóiK 
J mroszę J powiedział aavid J włożę ci goK 
modszedł i stanął za niąK moczuła jego ręce odgarniające jej włosóK wobaczółaI jak ten naszójnik opuszcza się przed jej 
oczamiI jak osiada ciężko i miło na jej piersiachK malce aavida musnęłó jej karkI zapinając klamerkęK 
J mrzejrzój się w lustrzeI jonoK mopatrz na siebieK 
kie wierzóła własnóm oczomK gednak wógląda inaczejI już nie tak zwóczajnie J jest jakoś przeobrażonaK kaszójnik 
na jej bawełnianej męskiej koszuli roztaczał taką chwałęI że wszóstko wokoło Jten pokójI mebleI słońce za oknem J 
wódawało się prozaiczneK 
J gest cudownóI aavidzie J powiedziałaK 
J qakie noszą kobietó qoroK 
J hobietó qoro są piękneK jnie nie pasujeK 
J hiedó tólko go zobaczółemI jonoI pomóślałem o tobieK tóobraziła sobie te ugandójskie kobietó qoro o ciemnóch 
smukłóch szójach i dumnóch głowachK 
J ka mnie się marnuje J powiedziałaK J kieodpowiedni kolor skóróK 
_ardzo spokojnie aavid zaprzeczółK v 
J kie ma nic nieodpowiedniego w kolorze twojej skóróI jonoK ppojrzała na jego odbicie w lustrzeK ptał tuż za niąK 
lczó ich 
w lustrze się spotkałóK 
ddó odwróciła sięI żebó mu podziękowaćI ciszę nagłe rozbił głos grzmiącó z radiaK 
_óła to codzienna audócja w południe w jęzóku hikujuK oadio włączół w kuchni palomonK ppiker powiedziałI że 
jauJjau zamordowali ^bla hamau i jego żonę buropejkęK fch czteroletni són Jmówił dalej J poważnie rannóI 
pozbawionó wzrokuI właśnie umarł w szpitalu hróla gerzegoK 
 
 
 



oozdział 4R 
lndżiru i jej świekra śpiewałó przó pracóK mrostą piosenkęI słowa powtarzające się Graz po razI śpiewałó 
harmonijnieI zmieniałó je i uzupełniałóK _ół to hómn do kgaiI bogaI któró mieszka na górze henóaI bóła to modlitwa 
ojuhuruI wolnośćK 
jeme lczera serce miała ciężkie od smutku w ten chłodnó rześki dzień przed początkiem deszczówK tókopując 
słodkie kartofle i odrówając ich liście na paszę dla swoich kózI stara znachorka móślała o róchłóm odejściuI sónowejK 
kie chciała z żoną sóna się rozstaćI ale nie próbowała jej zatrzómaćK t sercu tej młodej kobietó coś woła J o tóm 
matka aavida wiedziała J tólko lndżiru to słószó i musi na to wezwanie odpowiedziećK jeme lczera enosiła saJ
motność przedtemI więc i teraz też zniesieK 
aziwneI do czego dochodzi światK kawet torek mótań nie przepowiedział morderczej wojnó rozdzierającej na 
kawałki wiemię hikujuK kawet w najbardziej proroczóch snach nie bóło walki brata hikuju z bratem hikujuK 
mrzodkowie muszą rozpaczaćI móślała jeme lczeraI przecież widząI jak leśni wojownicó schodzą z góró i mordują 
swoich braci afrókańskich i jak towarzósze tóch zamordowanóch biorą odwetI ścigająI poddają męczarniom 
każdegoI kogo podejrzewają o sprzómierzanie się z tómi z puszczóK pkąd się wzięło takie obłąkanie\ 
jeme lczera wóprostowała grzbiet i podniosła wzrok na porosłe trawą wzgórze nad rzekąK 
qo się zaczęło od przóbócia białóchI doszła do wnioskuK lni są przóczóną tej strasznej wojnóI która wóniszcza 
plemięK tiele żniw temu przóbóli w wozach z budamiI przówieźli ze sobą żonó o skórze białej jak mleko i 
rozprzestrzeniają swoją truciznęK hiedó to się skończóI zastanawiała się stara znachorkaK hiedó hikuju przestaną 



zabijać hikuju i zjednoczą sięI żebó wópędzić białóch z henii\ hiedó zobaczą głupotę i hańbę tej bezowocnej wojnó 
i połączą swoje bojowe siłó przeciwko prawdziwemu wrogowi\ 
jeme lczera pomóślała o sónuK kie wiedziałaI po której aavid jest stronieK 
gak wielu mężczózn hikujuI aavid woli pracować u białóchI mieszkać w kamiennóm domu blisko miejsca pracóI 
zostawiać żonę pracującą na szembeK lndżiru jest szczęśliwsza niż większość kobietI bo aavid mieszka niedaleko jej 
chatóK dodne litości są te żonóI któróch mężowie odjechaliI żebó pracować w kairobiI gdzie mieszkają w dużóch 
wspólnóch domachI piją piwo i sópiają z kobietami sprzedajnómiK qe biedne żonó nieczęsto widują swoich mężówI 
niektóre muszą czekać na to lata całeI podczas gdó aavid co tódzień odwiedza lndżiruI nocuje u swojej tsóngire i je 
toI co mu gotują żona i matkaK mrzóchodzi z darami dla swoich kobietW cukremI olejem i emerókeneK mod wieloma 
względami J to lczera musiała sónowi przóznać J aavid postępuje rzeczówiście takI jak powinien hikujuK 
^le jak on może J zastanawiała sięI widząc ciężarówki na piaszczóstóch szlakach pośród kawowców qrevertonow J 
pracować u tej właśnie kobietóI której ojciec ukradł mu ziemię\ qej tajemnicó jeme lczera nie potrafiła zgłębićK 
Będąc jednak matką pełną szacunku dla sónaI respektowała jego prawo do skrótości i nie śmiała go wópótówaćK 
jeme lczera przeszła na drugą stronę szembe i zaczęła oglądać swoje bananó nieopodal lndżiru zrówającej liście 
dóńK 
tiedziałaI że sónowa złożyła przósięgę jauJjauK tiele lat temu w tamtą noc strasznej burzóI gdó babka czekała na 
śmierć i na hienóI które miałó nieboszczkę pożrećI młoda lczera zjadła podobną przósięgęK mrzósięganie to obóczaj 
hikujuI tak odwiecznó jak mgłó na górze henóaK _ez przósiąg azieci jambi przestałóbó istniećK ^le przósięga 
zjedzona przez lndżiru bóła niepokojąco innaK w powodów dla jeme lczeró niewiadomóch jej sónowaI 
przósięgającI trzómała _iblię ozunguI zjadła garść ziemi i na poparcie swego słowa wezwała gehowęK 
Co to znaczó\ alaczego tak się wówraca uświęconó obrzęd plemiennó\ 
jeme lczera lękała sięI że to zło jauJjau zniszczó stare zwóczaje raz na zawszeK Ci mężczóźni w puszczó 
przecież nie są wiernómi i prawómi sónami jambiK aobrze ich biali nazówająW „zbiró?K harność plemienna się 
rozluźniaK ppołeczeństwo hikuju się rozpadaI młodziI omamieniI szódzą ze starszóchK 
 
 
 
 



lni nie walczą o ziemięI móślała jeme lczeraI napełniając koszókK talcząI żebó bóć niegodziwiI żebó rzucać 
wózwanie przodkomK  
Śpiewanie hómnu się skończółoI obie kobietó wróciłó do swoich chat i bliźniacze spirale dómu wzbiłó się z ich 
ognisk kuchennóchK lndżiru wiedziałaI że świekra nie pochwala jej zamierzonego odejściaK tiedziałaI że co do tego 
nigdó się nie zgodząI bo jeme lczera jest staruszkąI liczó sobie ponad sto dwadzieścia żniwI czóli ma sześćdziesiąt 
latI i żóje przeszłościąK ddó rozmawiałó o prawie azieci jambi do odebrania ziemiI przecież ich własnejI jeme 
lczera wciąż powołówała się na tsehęK 
„lni są przeklęci J powtarzałaK J mowiedziałam imI że będą doznawać tólko zgrózotó i niedoliI dopóki tej ziemi nie 
zwrócą ^frókanomK f widzisz\ wnają nieszczęścieK kikt z nich nie żóje poza tómi dwiema i nie ma sónówI żebó 
odziedziczóli tę ziemię?K 
qaki upartó przestarzałó sposób móślenia irótował lndżiruI ale wóchowana na kobietę skromną i poważającą ludzi 
staróchI nie oponowałaK lna bóła zwolenniczką walkiK qólko wojna przówróci ukradzioną ziemię ^frókanomK 
„arzewo wolności podlewane jest krwią? J powiedziała świekrzeK 
lndżiru jednak walczóła o sprawó inne niż po prostu zwrot ziemiK qak jak wiele kobiet przółączającóch się do 
jauJjau walczóła 
o prawa dla swojej córkiI pamiętając zmorę swoich lat dziewczęcóchK tóobrażała sobie przószłośćI w której eanna 
będzie mogła chodzić do szkołóI niedręczona przez okrutnóch chłopcówI będzie mogła pracować poza domem 
razem z mężczóznamiX będzie mogła wóbrać i uprawiać jakiś zaszczótnó zawódX i kroczóć u boku swego męża jak 
jemu równaI a nie jak juczne zwierzęK talka o toI móślała lndżiruI jest powinnością matek hikuju wobec córekK 
Jteź korę głogowca J pouczała teraz jeme lczera sónowąI gdó lndżiru przógotowówała się do odejścia J z tóch 
najmłodszóch konarówK qrzeba je wówałkować w soli i ssaćK qo leczó bóle żołądka 
i biegunkęK 
lndżiru słuchałaK makowała do koszóka leki i amuletó leczniczeK ka wierzch położyła ugotowane ararutó i zimne 
słodkie kartofleI kilka bananówI trochę mąki kukuródzianejK motem owinęła napełnionó koszók kocemI któró 
związała do niesieniaK watknęła w koc dużą tókwę z wodąI a pod tókwę wsunęła trzó pistoletó i naboje ukradkiem 
przóniesione jej ranoK t końcu zabrała napisane pośpiesznie liściki żon do mężówJbojowników w puszczóK 



ddó wszóstko już bóło gotoweI lndżiru włożyła dwie suknie na tęI którą miała na sobieI omotała ogoloną głowę 
jaskrawoczerJwonóm kengeI z pomocą świekró zarzuciła na plecó ciężki tłumok i umocowała go rzemieniem 
zasupłanóm na czoleK oęce miała wolneI zebó trzómać ChristopheraI przówiązanego drugim kenge do jej piersiI oraz 
eannę na biodrzeK 
tószłó z cható i jeme lczera pobłogosławiła sónowąK modejrzewałaI że nigdó już jej nie zobaczóK 
J waopiekuję się aavidem dla ciebie J powiedziałaK 
J aavid odtąd nie jest moim mężem J oświadczóła lndżiru po czóm dodała słowaI którómi w móśl tradócji hikuju 
kobieta może rozwiązać swoje małżeństwoW J ldtrącam goK kie lękaj się 
o mnieI bo tólko raz się urodziłamI więc umrę tólko razK 
jeme lczera patrzóła ze smutkiemI jak silna młoda lndżiruI pochólona pod swoim brzemieniemI z niemowlęciem 
przó piersi 
i starszóm dzieckiem na biodrzeI wórusza za rzekę i ostatecznie znika z oczuK 
G G G 
pzła w popołudniowóm słońcu ścieżkąI przecinającą świeżo zasiane poleI które czekało na deszczK pzła w cieple 
rozleniwionego dnia wśród brzękania owadów i obłoczków kurzu wzbijanego bosómi stopamiK ChristopherI prawie 
rocznó i bardzo ciężkiI spał błogo przótulonó do matkiI głowa trzóletniej eannó kiwała się na matczónóm ramieniuK 
kie uszła dalekoI gdó zrównała z nią krok młodsza od niej kobieta tez w trzech sukienkachI żółtóm kenge na głowieI 
z tobołem na plecachK tónurzóła się z zarośli i bez słowa podążyła z nią ramię w ramięK móźniej spotkałó starą jeme 
daczókuI matkę kdżeriI którą wóciągnęła na świat jedna memseeb i która się powiesiła w altanie innej memseebK 
jeme daczókuI wdowaI tak jak jeme lczeraI po legendarnóm naczelniku jadengejuI niosła maczetę hikuju 
zwaną pengeK 
tkrótce trafiłó nad strumieńK momogłó sobie nawzajem uwolnić się od ciężarówI uklękłó na brzegu i zaspokoiłó 
pragnienieK lchłodziłó swe ogolone głowó wartką wodą i znów zrobiłó turbanó z kengeK jeme daczóku i ta młodsza 
kobieta dzieliłó się zimnóm słodkim kartoflemI podczas gdó lndżiru karmiła piersiami oboje dzieciK 
wnow dźwignęłóI ciężaró i powędrowałó dalej po łagodnóm zboczu góróI nie rozmawiającI móśląc tólko o dojściu do 
celuK Coraz więcej kobiet pojawiało się na szlakuK ddó weszłó w leśną gęstwinęI bóło ich dwanaścieK 
 



lndżiru prowadziłaX przebówała tę drogę wiele już razó potajemnie z żównością i bronią dla bojowników o wolność 
ukrówającóch się w puszczóK ddó doszłó do wodospaduI jeme daczóku ścięła liść ararutaI napełniła go wodą i 
przekazała towarzószkomI żebó kolejno się z niego napiłóK 
pzłó wótrwaleI milczące i zdecódowaneI każda wiedziona własną wizjąK jeme daczóku widziała zwisające z belki 
na polanie wśród eukaliptusów ciało swojej biednej córki kdżeriI którą obóczaje białóch tak oczarowałóI że 
doprowadziłó do haniebnej śmierciK kdata widziała twarz swojego męża nieprzótomnegoI skatowanego przez kilku 
askari z oezerwó molicjiK kdżembi i jiudoni pamiętałóI jak ich ojca zamordowali biali henijczócóK ^ kajekioI 
najmłodsząI gnało wspomnienie brutalnego gwałtuI którego dopuściło się na niej czterech pijanóch żołnierzó 
brótójskichK mrzósięgę od tóch dwunastu kobiet przójęła lndżiruX wszóstkie zdecódowałó się odwrócić od dawnego 
żóciaI żebó walczóć o wolnośćI wszóstkie gotowe bółó umrzećI jeżeli trzebaI w tej walce mającej nie ustawaćI 
dopóki ostatni białó nie wóniesie się z heniiK hażda z nich wiedziałaI że przósięga wiąże ją duchem i ciałem z raz 
danóm słowemK ddóbó zdradziła to zaufanieI gdóbó doniosła władzom o ukrótóm obozie w puszczóI gdóbó nie 
usłuchała rozkazuI poniosłabó śmierć straszliwąK 
oobiło się coraz chłodniej i ciemniejI puszcza zmieniała się w cienie i konturóK hobietóI teraz stłoczoneI szłó za 
czerwonóm turbanem lndżiruI tak jakbó to bół sógnał ogniowóK 
treszcieI zanim światło dnia zupełnie zgasłoI lndżiru zatrzómała swoją gromadkę pod prastaróm ogromnóm 
figowcemK jilczącI uwolniła się od tobołu i dzieciI innóm pomogła też zdjąć ciężaró i uklękła u stóp drzewaK 
tszóstkie uklękłó kręgiemI oparłó czoła o pień i zaczęłó skandować modlitwę do kgaiI boga przodkówK mo 
modlitwie lndżiru usiadłaI zgarnęła w dłoń czarną żózną ziemięI popatrzóła na tę garść i powiedziałaW G 
J qa ziemia jest naszaK 
gej towarzószki uczóniłó to samoI aż wszóstkie chórem skandowałó cichoW 
J qa ziemia jest naszaK qa ziemia jest naszaK 
f na zakończenieI gdó nad puszczą już opadała ciemna zasłona nocóI lndżiru podniosła trochę ziemi do ust i 
uroczóście zjadłaK gej siostró wojenne wzięłó z niej przókładK gadłó ziemięI wznawiając przósięgęK mowtórzółó 
jeszcze razW 
J qa ziemia jest naszaK 



oozdział 4S 
qablicę odsłoniętoI jona ze zdumieniem przeczótała napisJ 
tfq^ t^p k^fol_fI jf^pql t pŁOŃCrK 
qrzósta osób bóło obecnóch przó tej ceremonii na poboczu spokojnej szosóI biegnącej skrajem marku karodowego 
kairobiK ptojąc albo siedząc na składanóch krzesłach w cieniuI wszóscó oklaskiwali i chwalili pomósłowość 
deoffreóa aonaldaK qo hasło J mówili Jz pewnością nada miastu ciekawszó charakter w oczach świata co jest 
szczególnie potrzebne terazI kiedó w zagranicznej prasie tóle pisze się o jauJjauK qo na pewno pobudzi agencje 
turóstóczne za oceanemK 
jona zerknęła na zegarekK kie lubiła takich wóreżóserowanóch obrzędówI ale wiedziałaI że są konieczne w 
niespokojnej kolonuK mo pierwszeW zajmowanie się takimi swojskimi uroczóstościami w czasie zamętu jednoczó 
białóch osadników i daje im poczucie stabilnościK mo drugieW te gale mają pokazaćI że pomimo jauJjau stosunki 
rasowe w henii układają się dobrze i większość ^frókanów to ludzie posłuszniI przestrzegającó prawaK kiemal 
połowę tego tłumu dzisiaj stanowią tubólcóW siedzą na ziemi albo stojąI podpierając się laskamiI i uważnie słuchają 
przemówienia deoffreóa aonaldaK tidać kilku znakomitóch naczelnikówI dumną starszóznę hikuju w 
charakteróstócznóch europejskoJafrókańskich strojach geden z nichI okazałó staró frunguI potężnó naczelnikI 
namówii swoich ludziI zebó przóbóli na tę uroczóstość i tóm samóm dali dowód żóczliwości dla białóchK frungu jest 
w szortach khakiI na nogach ma sandałó zrobione z oponó samochodowejI na ramionach obrus w czerwoną 
szachownicęI a na obu rękach zegarkiK w uszu zwisają mu tradócójne kołkiI z szói tókwa z tótoniem i tabakierka na 
rzemókuK piedzi przó wicegubernatorzeI któró włożył dziś noJ 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



bliwó granatowó garnitur i krawat wóchowanka btonK jóśl o jauJjau chóba nie przóchodzi do głowó żadnemu z 
tóch dostojnóch przówódcówK 
jona nie słuchała przemówienia deoffreóaK wnów spojrzałaI która godzinaI i powiodła wzrokiem po tółach tłumuI 
szukając aaJvidaK ^le stali tam dużóm ochronnóm kręgiem wokół publiczności tólko „qommies?I brótójscó 
żołnierze z karabinamiK iękano sięI że wszelkie zgromadzenia buropejczóków i afrókańskich lojalistów mogą bóć 
pierwszorzędnóm celem dla jauJjauK ChociażI jak dotądI w ciągu pięciu miesięcó od wprowadzenia stanu 
wójątkowegoI przewidówanie rozruchów się nie potwierdziłoK 
guż południeK jona zastanawiała sięI gdzie jest aavidK 
tolałabóI żebó od niej nie wómagano obecności na takich ceremoniachI ale bóła panną qrevertonI a kenijscó biali 
żóli zamknięci w swoich drogocennóch tradócjachI więc nie miała wóboruK mrzed lató jejGrodzice zaspokajali 
tęsknotę osadników do aróstokracjiK qeraz jona i drace musiałó grać tę rolęK kie cierpiała bóć „ladó joną?I ale 
wiejskim gospodóniom podobało się tak ją nazówaćK geszcze bardziej tego okropnie upalnego dniaI w suchóch 
podmuchach wiatru nie cierpiała swego kostiumu z szafirowej gabardónóW obcisłego żakietu wciętego w taliiI 
wąskich rękawów i szerokiej kloszowej spódnicóK ka domiar niewógodó miała do tego białe rękawiczkiI białą 
plastikową torebkę i przóciasne niepraktóczne białe czółenkaK kie mogła się doczekać chwiliI kiedó wróciI włożó 
znów luźną męską koszulę i wógodne trampkiK 
CzułaI że publiczność wokoło zaczóna się niecierpliwićK qu kaszelI tam psstnięcieI szelest prowizorócznóch 
wachlarzó mającóch ochłodzić rozgrzane obliczaK iistopadowóch deszczów nie bółoI w lutóm też nie padało i teraz 
w marcu nie zbierało się na deszczK kie czas po temuI uznała jonaI móśląc o swoich kawowcach więdnącóch w 
upaleI żebó deoffreó popisówał się talentem krasomówczómK ^le napęd do ględzenia daje mu perspektówa 
przóciągnięcia turóstócznóch szólingów i dolarów i bóć może sam nabije sobie nimi kieszenieI wożąc urlopującóch 
mieszczuchów na afrókańskie przógodowe safariK 
gak radio wółączóła monotonne buczenie deoffreóaI które z biegiem lat wódawało jej się coraz bardziej nosowe i 
pretensjonalneK jóślała już tólko o aavidzieK 
aavid przójechał z nią do kairobi w ten poranekI przó czóm sama jazda świeżo wóbrukowaną szosą z kóeri Dzabrała 
im ponad trzó godzinóK awa razó musieli się zatrzómaćI razI bo złapali gumę i drugi razI gdó olej się zagotowałK 
motem zostawiła mu merJ 



cedesa i na uroczóstość odsłonięcia tablicó przójechała z deoffreóem i flseK ^le on powinien już wrócićK 
aavid pożóczół mercedesaI żebó poszukać swojej żonóK kiezwókłó bół widok ^frókanina prowadzącego taki 
świetnó samochódI więc na wópadekI gdóbó go zatrzómano i legitómowanoI jona dała mu upoważnienie na piśmieK 
jiała nadziejęI że nie wpadł w jakieś tarapatóK tiadomo bółoI że w ptrażó lbówatelskiej są wśród bółóch żołnierzó 
^frókanieI którzó zgłosili się ochotniczo do walki z jauJjau i niejedenI nadużówając swoich chwilowóch 
policójnóch przówilejówI arogancko stosuje metodó gestapo J najpierw bijeI a dopiero potem zadaje pótaniaK jona 
usiłowała się uspokoićK aavid przecież potrafi uważać na siebieK 
gednak się denerwowałąK lstatnio zaczónała się denerwować na samą móśl o aavidzieK fncódentó z jauJjau 
zdarzałó się coraz częściejK hampania terrorózmu zamiast „wóparować?I jak zapowiadał deoffreó w październikuI 
wzrastała i ofiarami bóli głównie lojaliści J ^frókanie pracującó u buropejczóków czó też z buropejczókami 
zaprzójaźnieniK 
aavid przójechał do kairobi po toI bó szukać lndżiruI która kilka dni temu tajemniczo zniknęłaI zabierając dzieciK 
ldkąd wprowadzono stan wójątkowóI na kenijskich drogach niezwókle i niewótłumaczalnie roiło się od kobiet z 
dziećmiK jona nieraz widziałaI jak po piaszczóstóch szlakach przó skrajach plantacji wędrują mozolnie ^frókanki z 
ciężarami na plecach i dziećmi uczepionómi ich spódnicK aokąd one idąI wszóscó pótaliK alaczego ten dziwacznó 
exodus\ Coś się święciI mówiono domóślnieK Cokolwiek to bółoI tósiące kobiet napłówałó do kairobiI większość z 
nich ze strachu przed jauJjauI pragnąc przółączóć się do swoich mężów w mieścieK tięc aavid przópuszczałI że 
lndżiru może poszła z tą falą i że tam ją znajdzieK 
mubliczność teraz śmiała się z dowcipów deoffreóaI a jona omal nie wóskoczóła ze skóróK oaptownie sobie 
uświadomiłaI że od rana nie przestaje móśleć o aavidzieK wnowuK 
kie wiedziała dokładnieI kiedó aavid jadengej wkradł się w jej codzienne rozmóślaniaK kieproszonó zjawiał się 
wspomnieniem swego pięknego uśmiechu albo czegośI co niedawno powiedziałK Czótając książkęI wstawiając do 
wazonów kwiatóI ni stądI ni zowąd móślała o nimK ozeczówiście J gdó już się nad tóm zastanowiła J to musiało się 
zacząć już dawnoK 
gak daleko sięgała pamięcią wsteczI zawsze w jej dzieciństwie bół aavidK t tamtóch latach czuła do niego urazęI bo 
mama lubiła 
 
 



jego siostręK motemI będąc nastolatkąI patrzółaI jak on wórasta na butnego politócznego agitatoraI obciążyła go winą 
za śmierć ^rthuraK f w końcu usłószała o bohaterstwie aavida w malestónieI o tómI że dostał odznaczenieK ka 
procesie jej matki bół obecnó dzień w dzieńI przójął posadę zarządcó na jej plantacji i już od siedmiu lat u niej 
pracujeK w pewnóm wstrząsem zdała sobie sprawęI jaką dużą częścią jej żócia jest són lczeróK qoteż nie bóła 
szczególnie zdumionaI gdó odkrółaI że naprawdę nie przópomina sobie okresuI w któróm choć trochę nie móślałabó 
o aavidzieK 
^le z coraz większą trwogą stwierdzałaI że te móśli zmieniłó się w uczuciaK ^ te uczucia nosi w sercu od dawnaK 
awie żórafóI które pożówiałó się liśćmi pobliskiego świeżo przóciętego głogowcaI zrobiłó sobie przerwę w uczcieI 
żebó popatrzóć na tłum ludziK jona przójrzała się imI gdó tak stałó gapiowateI wósokieI niczóm dekoracja teatralna 
na tle żółtej równinóI rozciągającej się w dal ku lawendowóm wzgórzomK mo chwili odwróciłó się i dalej skubałó 
liścieK tódawałó się zgoła nieprzejęte ludzką obecnościąK joże te dwie nie nauczółó się bać człowiekaI pomóślała 
jonaI bo żóją w chronionóm rezerwacieK molowania i kłusownictwo zostałó na tóm obszarze surowo zakazane 
dzięki drace qreverton i jej bezkompromisowej kampanii w obronie kenijskich dzikich zwierzątK mrzez taki właśnie 
obszar deoffreó aonald woził swoje gromadki turóstówI gwarantując im okazje do fotografowania lwówI żórafI 
słoni i zebrK 
jona znowu skierowała uwagę na szosęI coraz bardziej niespokojnaK aavid się spóźniaK 
G G G 
gechał powoli w przewidówaniu następnej kontroli drogowejI następnego wópótówania przez chełpliwóch nieuków 
ze ptrażó lbówatelskiejI którzó lubią pomiatać takimi jak onK 
Ściskał kierownicęI aż palce wpijałó mu się w dłonieK pzukał lndżiru od kilku godzin i nie znalazł jejK 
^ toI co znalazłI bóło przerażająceK 
t afrókańskich osiedlach hariorkorI _ahati i phauri joóo tósiące bezdomnóch samotnóch kobiet tłoczółó się w 
ponuróch jednoizbowóch mieszkaniach bez kuchni i kanalizacjiI miałó wodę tólko z kranów ulicznóchI bótowałó w 
nędzó i brudzieI bo czując zagrożenie ze stronó jauJjauI porzuciłó swoje gospodarstwa dla urojonego 
bezpieczeństwa w mieścieK modczas poszukiwań żonó aavid zobaczółI jak większości tóch kobiet udaje 



się przetrwać J z pomocą mężczóznI w zamian za usługi seksualneK mo ogłoszeniu stanu wójątkowego wprowadzono 
sóstem przepustekK jiało to ułatwić władzom kontrolę ruchów ludności i wółapówanie buntownikówK hażdóI kto 
mieszkał w kairobiI musiał mieć przepustkę wódawaną mężczóźnie po udowodnieniuI że jest zatrudnionóI a 
kobiecie J że ma utrzómanieK hażdą kobietęI która nie mogła wókazać się mężem czó innóm odpowiedzialnóm za nią 
mężczóznąI bratemI na przókładI czó ojcemI uznawano za prostótutkęI aresztowano i deportowano do jej wioskiI 
gdzie już nie miała domuK monieważ żadna nie chciała bóć odstawiona z powrotem na szembeI te kobietó albo się 
ukrówałó i żyłó w ciągłej obawie przed łapankąI albo w jakiś tam sposób zdobówałó sobie „mężów?K 
lburzonó brudemI smrodemI okropnómi warunkami żócia opuszczonóch kobietI aavidI chodząc po ich 
mieszkaniach i patrząc na pełne lęku posępne twarzeI modlił sięI żebó nie znaleźć wśród nich swojej żonó i dzieciK 
lstatecznie nie znalazł i teraz wójeżdżał z miasta na szosę tamI gdzie stanęła nowa tablica jonó i deoffreóaK 
Czó czas na toI móślał i całó swój gniew pełen poczucia daremności koncentrował na człowiekuI którego 
nienawidziłK Czó to czas wópisówać hasłaI mające przóciągać turóstów\ qerazI kiedó spokojnó i bez winó gomo 
henóatta ma niesprawiedliwó procesI kiedó dwadzieścia tósięcó afrókańskich dzieci nie uczó sięI bo _rótójczócó 
zamknęli niezależne szkołó hikujuI i kiedó w chatach mordują ludziI kobietó zastraszają i gwałcą rozbestwione 
łobuzó ze ptrażó lbówatelskiej i kiedó niejedna z kobiet oddaje się obcemu mężczóźnie w zamian za ochronęI kiedó 
hikuju zabijają hikuju i cała henia się rozpada i hańbi w oczach świataI czó to czasI żebó odsłaniać tabliceI 
wógłaszać przemówienia\ _ożeI móślał aavidI ten aoG nald musi bóć taki głupi jak jego twarzK 
^le aavid wiedziałI że deoffreó aonald głupi nie jestX przeciwnieI jest bardzo mądró i dlatego trzeba go obserwować 
bardzo uważnieK jiędzó innómi dlatego aavid nienawidził deoffreóaK fnnóm powodem bóła przójaźń z jonąK 
deoffreó aonald usiłował kierować jej żóciemI wciąż udzielając zbótecznóch rad albo krótókując jej postępowanieI 
co jona z jakiejś racji dla aavida niezrozumiałej tolerowałaK f stanowczo za często deoffreó przójeżdżał do _ellatuI 
spędzał chóba więcej czasu z joną niż ze swoją małżonkąK ^ już najbardziej drażnił aavida sposóbI w jaki deoffreó 
aonald nieraz na jonę patrzółK 
 
 
 
 
 



jignęło wspomnienie tamtego dnia dawno temuI gdó deoffreó i jona jeździli konno po boisku poloK jona spadła 
z koniaI deoffreó podniósł ją i pocałowałK 
aavid jeszcze mocniej zacisnął ręce na kierownicóK 
pporo żołnierzó ^frókanówI stacjonującóch w czasie wojnó poza krajemI nawiązało intómne znajomości z białómi 
kobietami Jgłównie prostótutkamiI ale też i z buropejkami ciekawómi mężczózn afrókańskichK Ci żołnierze się tóm 
chwaliliK jówili kolegom w koszarachI że buropejki lepiej reagują i łatwiej je zaspokoić niż ^frókankiI ponieważ 
nie przeszłó operacji ajrueK f mało tego J zapewniali chełpliwie J buropejki wósoko cenią męskość afrókańskiego 
wojownikaK 
kiesmakiem to napawało aavidaK ln sercem i ciałem płomiennie kochał lndżiruK f po wojnie potępiał tóchI którzó 
przówieźli sobie europejskie żonóK qo zniewagaI mówiłI dla ich afrókańskich sióstrK 
t końcuI widząc tłum przó szosieI aavid powoli tam podjechał i zatrzómał samochódK oozejrzał się za joną wśród 
publiczności wóraźnieI ku jego oburzeniuI podzielonejK ^frókanie siedzieli na ziemi w prażącóm słońcuI biali na 
krzesłach w cieniuK gak wiedziałI później miałó bóć podane przekąski w hotelu korfolkI dla białóch w chłodzie 
eleganckiej sali restauracójnejI dla tubólców na trawnikuK qóleI pomóślał z zawziętościąI jeśli chodzi o integrację 
rasowąK 
wobaczół jonę siedzącą w pobliżu podiumK 
matrząc na niąI wspomniał znów tamten poranek przed szesnastu latóI ją i deoffreóa na boisku poloK tóobraził ich 
sobie teraz Jtak właśnie stojącóchI obejmującóch sięI przóciskającóch usta do ustK Ci mężczóźni hikujuI którzó w 
swoich poczónaniach z buropejkami odkróliI czóm jest pocałunekI głosiliI że to najwspanialszó darI jaki cówilizacja 
przóniosła ^fróceK 
matrzół na jonęI gdó dóskretnie lustrowała skraj tłumuK lczó ich się spotkałóI uniosła kąciki ust w przelotnóm 
uśmiechuK tódawało mu sięI że widzi na jej twarzó wóraz ulgiI może przed chwilą niepokoiła się o niegoK 
mrzeklął swoje uczucie do niejW ciążyło muI jak gdóbó bóło zdradą wobec własnego naroduK 
Słuchając oklasków po nudnóm przemówieniu deoffreóaI spróbował znówI jak już wiele razóI zanalizować i 
zrozumieć pożądanieI jakie w nim budzi jona qrevertonK qo bó mu pomogło się od tego pożądania uwolnićK 



aavid jadengejI człowiek móślącó i wókształconóI wierzółI że każdą trudność można pokonaćI każdó problem 
rozwiązać drogą skrupulatnego rozumowaniaK jówił o tóm na zebraniach h^rI usilnie tłumacząc towarzószomI że 
wójściem nie jest terrorózmI któróI jak na własne oczó widział w malestónieI tólko prowokuje kontrakcję i przedłuża 
wojnę w nieskończonośćK 
„jusimó zaskarbić sobie szacunek wszóstkich narodów świata J wciąż im powtarzałK J geżeli mamó stanąć na 
własnóch nogachI rządzić się sami jak inne krajeI to musimó bóć honorowiK jauJjau są niehonorowiK ga nie chcę 
juhuru zdobótej takimi środkamiK jauJjau nie mogą wógrać?K 
tierzółI że rozumowanie to jedónó sposóbI żebó uwolnić henię od niechcianego złaK tięc w ten sposób też miał 
nadzieję uwolnić się od uczucia do jonóK 
hiedó zaczął jej pożądać\ kie wiedziałK jożliweI że narodzinó tego drugiego w żóciu głodu nastąpiłó w chwili 
śmierci pierwszej miłościI przed sześciu latóI gdó lndżiru wópędzała tę miłość z jego serca swoim ostróm głosemI 
raniącómi słowamiI nieukrówaną pogardą dla jego wiaró w rewolucję bezkrwawąK joże wtedó z sercem nagle bez 
ciepła i miłości do żonóI pustóm i zimnómI stał się podatnó na nowe uczucieK ^le dlaczego właśnie do jonó 
qreverton\ J zastanawiał sięK ao kobietó będącej oczówiście wrogiemK alaczego to nie miała bóć któraś z tóch saJ
motnóch kobiet w wiosceI przecież wszóstkieI a niejedna z nich młoda i ładnaI pragną mu się podobaćK alaczego to 
jest ta białaI zbót blada i chuda jak na gust afrókańskiI ta kiedóś nienawistnaI obca mu w swoim sposobie żócia\ f cóż 
ona wieI jakie ma pojęcie o sposobie żócia hikuju\  
J jógłbóm ją uczóć J szepnęło jego zdradzieckie serceW 
^le to nie bóło takie prosteK tznosiłó się przeszkodó nie do pokonania przed fantazjąI której aavid bezczelnie 
popuścił wodzóK 
Mężczóźni hikuju ożenieni z białómi kobietami stają się wódziedziczonómi wórzutkami plemieniaI bo spółkowanie 
z kobietą nieobrzezaną jest tabuK qaki mężczózna okrówa hańbą siebie i swoją rodzinęX kala imię ojcaI kala 
przodkówK jatka aavida bółabó zdruzgotanaI gdóbó podejrzewałaI co on czuje do białej Jtóm bardziej że to jedna z 
tóchI na któróch w wigilię _ożego karodzenia prawie dwadzieścia czteró lata temu rzuciła tsehęK 
aavid pięścią uderzół w kierownicęK 
qo wszóstko takie pogmatwaneK aavid szanował klątwę matkiI lękał się jejI wierzół w niąK tierzół więc i w toI że 
jona została 
 



skazana razem z bratem i rodzicamiK Chciał uwolnić jonę od klątwó lczeróK ^le sprzeciwem wobec matki 
zhańbiłbó się i wózwałbó przodkówK _ółbó nie lepszó niż jauJjauI a więc niegodnó tegoI żebó żyćK 
ka jeszcze większą jednak przeszkodę natrafiał jego obłędK jianowicie na kwestięI co czuje do niego jonaK 
^ngażując go do zarządzania plantacjąI jona przeprosiła za swoje okrucieństwo w dzieciństwieK mrzeprosiła 
szczerzeI z serdecznóm uśmiechem podała mu rękę J ^frókanów za ten gest karano więzieniemI jeśli znaleźli się 
świadkowie J i wtedó jego uraza do niej i planó zemstó się zachwiałóK t ciągu siedmiu lat od tamtej poró traktowała 
go jak równego sobieK ChwileI gdó odczuwał różnicę rasowąI zdarzałó się bardzo rzadkoK ̂ le z pewnościąI pomóślałI 
patrzącI jak publiczność po przemówieniu deoffreóa zaczóna się rozchodzićI z pewnością jestem dla jonó tólko 
znajomóm! 
f w końcu ta bariera koloruK 
qo właśnie z jego obłędnego pragnienia czóniło kpinę i napełniało go przekonaniemI że będzie dla jonó zawsze 
tólko znajomómK henijscó ^frókanie i kenijscó biali nigdó nie przekraczają ostatecznej granicóK 
Włączół silnik mercedesaI podjechał bliżejI zaparkowałI wósiadł i czekałI aż jona skończó rozmawiać z 
deoffreóemK _iali ściskali sobie dłonie i gratulowaliK ^frókanie gromadkami powoli ruszóli w długą w upale 
wędrówkę do hotelu korfolkI gdzie dzisiaj za darmo mieli się pożówićK 
deoffreó odprowadził jonę do mercedesaK qrzómał rękę na jej ramieniuI śmiał się z nią z czegośK ka widok aavida 
powiedział głosem raczej nie zanadto zniżonómK 
J jonaI nie uważaszI że to nienormalne pozwalaćI żebó ten chłopiec prowadził twój samochód\ 
watrzómała sięI wósunęła ramię spod jego rękiK 
J pzkodaI że to powiedziałeśI deoffK f będę ci wdzięcznaI jeżeli raz na zawsze przestaniesz mówić takie rzeczó w 
mojej obecnościK 
deoffreó z tlącóm się zimnóm gniewem patrzółI jak jona odchodziK 
J mrzókro miI aavidzie J szepnęłaK J mrzókro miI że to słószałeśK 
J ln ma prawo wógłaszać swoje zdanie tak jak ja mojeK rśmiechnęła sięK motemI przópominając sobieI po co 
aavidowi 
potrzebnó bół samochódI zapótała o rezultat poszukiwań w kairobiK 



aavid zapatrzół się w równinę poza niąK wnowu czuł zapach lawendóK 
J ŻadenK ^ni śladu lndżiru i nikt nie potrafił udzielić mi informacjiK lbawiam sięI że w kairobi jej nie maK J qo nie 
znaczółoI żebó aavid pragnął powrotu żonóK mrzecież się z nim rozwiodłaI mogła więc odejśćK ^le dzieci bółó jegoK 
pzukał lndżiru ze względu na Christophera i eannęK 
Chciał mówić dalejI gdó nagle niebo rozbrzmiało wielkim rókiemK tszóscó spojrzeli w góręI tam gdzie na błękicie 
znaczółó się smugi czterech nowozelandzkich móśliwców odrzutowóchK ieciałó na północI nad niedostępną puszczę 
^berdareK 
J qo im pokażeI że z nami nie przelewki! J powiedział ktośK Jmoczują bojaźń bożą te bękartó jauJjau! 
wobaczóli pędzącó szosą samochód policójnóI któró zbliżał się z szaloną prędkościąI chociaż ludzie prawie nie mieli 
czasuI żebó się przed nim rozstępowaćI i zwolnił dopiero przed wicegubernatoJremK wanim się zatrzómałI wóskoczół 
z niego białó policjant w mundurze khaki i podbiegł z jakimś pismemK tszóscó ucichliI gdó wicegubernator czótał 
ten meldunekK mowiedziałW 
J l _oże! 
deoffreó wziął papier z jego ręki i przeczótałK 
J Co się stało\ J zapótała jonaK 
J _óła masakra w wiosce iariK jauJjau zatarasowali cható i podpalili strzechó! pto siedemdziesiąt osób spalonóch 
żówcem albo przó próbie ucieczki zakatowanóch pangamiK 
J hiedó\ 
J azisiaj ranoK kikt nie może podać tożsamości napastnikówK deoffreó spojrzał na aavidaK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



oozdział 4T 
N4 czerwca NVRP roku czteró ^frókanki weszłó do sali restauracójnej bardzo eleganckiego eotelu hrólowej tiktorii 
w alei iorda qrevertona i usiadłó przó stoliku nakrótóm obrusem z irlandzkiego płótnaI zastawionóm porcelaną i 
srebremK 
_iali goście w restauracji oniemieli ze zdumieniaI gdó te czteróI we wzorzóstóch bawełnianóch sukienkach i 
turbanach kengeI spokojnie mówiłó zgorszonemu afrókańskiemu kelnerowiI co ma im podaćW irajo i ponszoI 
tradócójne potrawó kenijskieI któróch oczówiście w hrólowej tiktorii nie podawanoK 
lburzeni biali gościeI gdó wstrząs już minął i pojęliI o co chodziI wstali od stolików i wószliK t kilka minut później 
przóbóła policjaK qe czteró kobietó wszczęłó okropną bójkęI potłukłó sporo porcelanó i króształowóch wazonówI 
rozbiłó wózek z deseramiK qrzó zostałó aresztowaneI czwarta z dzieckiem podskakującóm na jej plecach zdołała 
uciec przez kuchnięK wanim wóbiegła z zaułkaI żebó zniknąć gdzieś w przepełnionóch afrókańskich dzielnicach 
kairobiI odwróciła się i w okno hrólowej tiktorii cisnęła kamieńK ao kamienia bóła przówiązana kartkaK 
Ta ziemia jest naszaK jarszałek polnó lndżiru jadengejK 
J gamesI już ci mówiłam i mówię to poważnie! kie będę chodzić z broniąK J drace oddała gamespwi rewolwer i 
odeszłaK 
J ao diabłaI drace! mosłuchaj! gesteśmó tu w rozpaczliwie złej sótuacji! lni uderzają na wszóstkie misjeK płószałaś o 
misji szkockiej w zeszłóm tógodniuK 
drace z uporem zacisnęła ustaK lwszemI słószałaK kieomal zwómiotowała i od tamtego dnia nie może zasnąćK Co 
terroróści 



jauJjau zrobili z tómi biednómi niewinnómi ludźmi! qo bóło jeszcze gorsze niż masakra w iari w marcuK f stało 
się w białó dzień! jauJjau są coraz zuchwalsiK ptosują metodó coraz bardziej niegodziweK 
oządI zdaniem draceI popełnił dużó błądI uznając gomo henóattę winnómI skazując go na siedem lat ciężkich robótK 
mrzede wszóstkim nie należało go aresztowaćI nie ma dowodu na toI że on jest siłą krójącą się za jauJjauK tięc 
zamiast ugasić ten ruch „wolnościowó?I niesprawiedliwe potraktowanie henóattó tólko dolało oliwó do ogniaK azień 
w dzień tósiące ludzi J bezrobotnóch rozwiązłóch młodóch straceńców niemającóch po co żyćI gotowóch tólko kraść 
i zabijać J ucieka w gęstwinę puszczóK 
kajwiększą aktówność rozwijali jauJjau w okolicach _ellatu i misji draceK hrólewskie mowietrzne piłó wbrojne 
regularnie i sóstematócznie bombardowałó pobliską puszczę ^berdareK iiczni żołnierze kontrolowali szosóI 
wópótówali każdegoK qelefonó przejął rządI wszóstkie rozmowó podsłuchiwanoI przó czóm wolno bóło rozmawiać 
wółącznie po angielskuK 
ouch jauJjau przóbierał na sileK tzrastałó liczbó nie tólko bojowników o wolnośćI ale i ich sómpatóków wśród 
hikujuK ^frókańskie dzieci uczółó się śpiewać hómnó ze słowem gomo zamiast bógK płużącó białóchI dotóchczas 
wierni i zaufaniI stawali się dobrowolnie czó też bezwolnie agentami jauJjauX wódano więc zarządzenieI żebó 
biali osadnicó o szóstej po południu zamókali służbę w pomieszczeniach poza domem i wpuszczali ją do domu 
dopiero nazajutrz ranoK ka ogół nikt nie wiedziałI komu ufaćI kogo podejrzewaćK 
lkrucieństwa wzrastałó J z obu stronK Codziennie jakiś lojalnó nadzorca padał ofiarą mordercówX bółó napadó na 
misjeX kaleczenie bódła osadnikówK padóści ze ptrażó lbówatelskiej torturowali podejrzanóchI przópalali im 
papierosami bębenkiK Ceremonia przójmowania przósięgiI którą kiedóś opisówano w gazetachI stawała się coraz 
bardziej barbarzóńska i sprośna J teraz z wókorzóstaniem dzieci i zwierzątK qoteż jej opisó nie nadawałó się do 
drukuK 
Chóba całó świat zwariowałK 
J mroszę cięI dla twojego dobra J powiedział gamesI idąc za draceK J kie spocznęI dopóki nie będę wiedziałI że masz 
ochronęK 
J geżeli się nosi brońI gamesI to znaczóI że się zamierza kogoś zabićK ga nie zabijęI gamesK 
J kawet w samoobronie\ 
J motrafię dać sobie radęK 
 



teszli do salonikuK gamesI rozjątrzonóI schował rewolwer do futerału i położył na stoleK kosić broń zaczęli wszóscó 
osadnicó w prowincjiI z wójątkiem tej kobietó upartej jak osiołK 
jając sześćdziesiąt czteró lataI drace nadal przejawiała swoją determinację z dawnóch czasówI tę twardąI silną wolę 
będącą jednóm z powodówI dla któróch się w niej zakochałK ^le teraz bóła szpakowataI nosiła okularóK t oczach 
jauJjau wątłaI bezbronna biała staruszka! 
tszedł jarioI trochę zgarbionóI zupełnie osiwiałóI po tóch wszóstkich latach pracó u memseeb dektariK guż miał 
tacę z herbatą i kanapkami postawić na stolikuI gdó zobaczół rewolwerK 
J qo złe czasóI buana J powiedział smutnoK J _ardzo złe czasóK 
J jario J powiedział gamesI biorąc rewolwerI żebó bóło miejsce na tacę J podejrzewamóI że tu w okolicó jest ktośI 
kto zaprzósięgaK tiadomo ci coś o tóm\ 
J kieI buanaK ga nie uznaję przósiągK gestem dobróm chrześcijaninemK 
qakI pomóślał games ponuroK tięc jeszcze jeden pierwszorzędnó cel dla jauJjauK Czó to ma bóć obrońca drace\ 
modstarzałó domowó służącóI któró swóm przówiązaniem do białej pani może na siebie ściągnąć wórok śmierciK 
J jemseeb J powiedział jario J dektari kathan mówiI że będzie potrzebował pani pomocó dziś po południuK gest 
jeszcze dwunastu chłopców do opatrzeniaK 
J aziękujęI jarioK mowiedz muI że przójdęK J drace usiadła przó radioodbiornikuK J _iednó doktor kathanK oobi teraz 
dwadzieścia obrzezań dziennieK l ile wiemI w szpitalach w kairobi pełno tóch przópadkówK 
qak bóło dlategoI że obrzezacze plemienniI znachorzóI jako podejrzani jauJjau zostali aresztowani i osadzeni w 
więzieniuK oodziców hikujuI gorączkowo pragnącóch podtrzómówać tradócjęI kierowano do szpitaliI gdzie 
obrzezania jdokonówali chirurdzó w warunkach raczej nietradócójnóchK qólko dziewczęta nadal obrzezówała 
odwiecznóm sposobem jeme lczeraK 
drace włączóła radioK płósząc „mieska w oknie?I mruknęłaW 
J tszóstko teraz jest amerókańskieK J i zmieniła falęK 
w kairobi nadawano najnowsze wiadomościI najpierw o wódarzeniach międzónarodowóchK t ptanach 
wjednoczonóch stracono oosenbergówI skazanóch na karę śmierci za szpiegostwoK wwiązek oadziecki wópróbował 
swoją pierwszą bombę wodorowąK motem zabrzmiał głos generała brskineDaI nowego szefa dowództwa 
wschodnioafrókańskiegoK 



denerał zaczął od oznajmieniaI że rząd zdelegalizował h^r i ograniczół tworzenie się nowóch afrókańskich 
ugrupowań politócznóchK t dalszóm ciągu powiedziałW 
J w własnego gorzkiego doświadczenia wiecie o jauJjau więcej niż jaK ga wiem tólkoI że to credo zła prowadzi do 
zbrodniI największego okrucieństwa i przemocó i że bezzwłocznie trzeba przówrócić poszanowanie prawa i 
porządkuK t tóm celu przósłało mnie tu jinisterstwo tojnó i natóchmiast zabiorę się do tego zadaniaK rznam je za 
wókonane dopiero wtedóI gdó każdó lojalnó obówatel henii będzie mógł zajmować się swoją pracą w spokojuI 
bezpiecznie i mając pewność jutraK 
J ^ więc J mruknął games J generał brskine jest tutajK mowiedziałbómI że przósłali działa ciężkiego kalibruK 
GGG 
mo tej audócji games i drace poszli brukowaną uliczkąI jedną z wielu krzóżującóch się na trzódziestoakrowóm 
terenie jisji ŁaskiI do sali szkolnejK wdecódowanoI że misja będzie najlepszóm miejscem nagłóch zebrań 
osadnikówK gest pośrodku kręgu okolicznóch farmI a sala szkolna może pomieścić tłumK webranie już się zaczęłoX 
qim eopkinsI stojąc na skrzónce przed tablicąI prosił 
o uwagęK 
auchota panowała w saliI chociaż wszóstkie okna bółó otwarteK mrawie sto osób gniewnóch i przerażonóchI z 
pistoletami w kaburach na biodrach albo strzelbami w rękachI pociło się obficieK rpałó gnębiłó kolonię 
nieprzerwanie od marcaK kapięcie wówołówał nie tólko problem jauJjauK tobec ciągłej suszó przewidówanoI że 
dziewięćdziesiąt pięć procent plonów przepadnieK 
J Czó można prosić o ciszę\ J wołał qimI ale bez skutkuK Chóba wszóscó mówili narazK eugo hemplerI hodowca 
bódła 
z kanóukiI opowiadaj ^lice eopkins o swoich trzódziestu dwóch krowach otrutóch przez jauJjauK 
J ^utopsja wókazałaI że w ich kukuródzó bół arszenikK 
^lice z kolei powiedziała o zniknięciu swoich robotników rolnóchK 
J pześćdziesięcioro odeszło jednej nocóI w zeszłóm tógodniuI 
i nikt nie wróciłK pizal mam nie zebranóK geżeli nie znajdę rąk do pracóI całą moją farmę diabli wezmąK 
gej bratI wciąż zagłuszanó gwaremI w końcu wóciągnął pistolet i strzelił w powietrzeK jomentalnie wszóscó ucichliK 
J płuchajcie! J wrzasnąłI ocierając spoconą twarz chustkąK J 
 
 



jusimó coś zrobić! htoś tu w okolicó zaprzósięga ludziI musimó go znaleźćK f to szóbko! 
Aż zadudniło od przótaknięćK mani iangleóI którą mąż przówiózł do henii w roku NVQT po ogłoszeniu niepodległości 
fndiiI wstała w swej skromnej kretonowej sukience i powiedziałaW 
J mróbujemó wópótówać naszą służbęI ale to do niczego nie prowadziK 
Głowó chóliłó się potakującoI przelatówałó szeptóK tszóscó wiedzieliI że niemożliwością jest wóciągnąć od hikuju 
cokolwiek o jauJjauK tielu ^frókanów im sprzójaI a ciI którzó nie sprzójająI boją się o nich mówićK kie dawniej 
niż przed miesiącem w kairobi pewien ̂ frókanin złożył zeznanie w sądzie do spraw jauJJjauI po czóm ostatni raz 
go widzianoI gdó czterej mężczóźni siłą wpóchali go do samochoduK tszelki ślad po nim zaginąłK tięc inni 
świadkowieI chociaż już zeznawali w śledztwie policójnóm i swoje zeznania podpisaliI nie pokazali się w sądzie i nie 
sposób bóło ich znaleźćK 
man iangleóI ogorzałóI niedużóI też wstał u boku żonóK tójechał z fndiiI bo tak jak setki innóch przóbówającóch 
stamtąd do henii w roku NVQT nie mógłbó znieść żócia pod rządami tubólcówK 
Jrtraciłem onegdaj mojego najlepszego brógadzistę J powiedziałK J wamkniętó w swojej chacie spalił się żówcem z 
żoną i dwojgiem dzieciK f moje wszóstkie psó zostałó otruteK J lczó mu zaszłó łzamiK J aotóchczas nas nie tókaliK qo 
zrobili nasi ludzieI jestem pewnóK _óli lojalniI dopóki jauJjau przemocą ich nie zaprzósiężóliK 
ka każdej twarzó malował się lękK piła tej przósięgi raz złożonej bóła największómI najstraszliwiej przóczajonóm 
niebezpieczeństwemK mełni oddania służącóI od lat traktowani jak członkowie rodzinóI mogą z dnia na dzień pod 
presją zmienić się w skrótobójcówK hikuju zaprzósiężonó nawet przemocąI z chwilą gdó już zje surowe psie mięso i 
wópije kubek krwiI nie może nie usłuchać rozkazu jauJjauK 
J Chodzi o to J powiedział qim J że musimó znaleźć jakiś lepszó sposób pokonania tóch potworówK gak pokonać 
wrogaI któró nigdó się nie pokazuje\ tszóscó wiemó o jauJjauK rkrówają się w obozach w puszczóI mają 
żównośćI odzież i medókamentó dostarczane im ukradkiem przez kobietóI mają informacje o ruchach sił bezpieJ
czeństwaK jają niewiarógodną siatkę łącznościI dziuple drzew to ich skrzónki kontaktowe! t zeszłóm tógodniu 
udało im się doprowadzić do bojkotu autobusów w kairobiI powstrzómują ^frókanów od kupowania europejskich 
papierosówI europejskiego piwaK ka tuJ 



bólcach o wiele większe wrażenie robi groźba jauJjau niż wszelkie nasze wósiłkiI żebó przówrócić prawo i 
porządek! 
wnowu wszóscó zaczęli mówić jednocześnie i qim jeszcze raz musiał strzelić z pistoletuK 
J honiecznie trzeba J wrzasnął J wótropić zaprzósięgającóch! qo najpilniejszeK motem musimó wókróć podziemieK 
wbadaćI kto przemóca do jauJjau broń i amunicjęK f wtedó odciąć te cholerne linie przemótuI głodem wókurzóć 
ich z tej cholernej puszczó! 
jonaI stojąca z deoffreóem aonaldem w głębi saliI zapatrzóła się w qima eopkinsaK kigdó dotąd go nie widziała 
tak poruszonegoK qwarz miał czerwonąI oczó jego pałałóK hipiał krwiożerczóm gniewemK t ciągu ubiegłóch 
miesięcó stał się tak zwanóm „kenijskim kowbojem?I sam się mianując strażnikiem obówatelskim z kontóngentem 
jeźdźcówI niejako wiejską kawaleriąI żebó nieść pomoc farmerom na odludziuK qakie prówatne wojsko rekrutowało 
się głównie z sónów osadnikówK Ci buropejczócó urodzeni w henii walczóliI żebó zachować ziemięI którą uważali 
za swoją własność tak samo jak ^frókanieK kie podobało im się określenie „krajowiec? w odniesieniu do czarnóch 
plemionI argumentowaliI że urodzeni w henii biali również są krajowcamiI mającómi prawo do posiadania tego 
krajuK kiektórzó z tóch kowbojów stawiali sobie szlachetnó cel i postępowali w sposób cówilizowanóI wielu z nich 
jednak bóło barbarzóńskimi sadóstami w nie mniejszóm stopniu niż jauJjauK płószało sięI że według własnego 
widzimisię zatrzómują ^frókanów i pod bóle pretekstem czó też w ogóle bez pretekstu okropnie ich bijąK lbó qim J 
modliła się jona J nie okazał się jednóm z nichK 
J ga tólko nie rozumiem J powiedział swóm łagodnóm głosem ksiądz sittorio J dlaczego rząd po prostu nie daje 
^frókanom tegoI czego chcąK 
J w jakiej racji miałbó dać\ J zapótał pan hemplerK 
J Czóż ^frókanie żądają za dużo\ Czóż lepsze zarobkiI związki zawodoweI możność uprawiania kawóI usunięcie 
barieróKKK 
J rstąpimó czarnuchom J wrzasnął ktoś J a wszóstko nam zabiorą! 
J ^le jauJjau bó się wókończóliI gdóbó rząd pod względem politócznóm i gospodarczóm zrównał ^frókanów z 
namiK 
J tięc może wszóstko im przekażmóI spakujmó się i wójedźmó\ 
J manowie! J zawołał qimK J mroszę! kie kłpćmó sięK jusimó jak najszóbciej zdecódowaćI co zrobić z tóm 
składaniem przósięgiK jona traciła cierpliwośćK kic nowego nie mówi się na zebraniuI upał jest piekielnóI futerał z 
pistoletem zwisa na biodrze ciężkoI 



 
 
niewógodnieK Cofnęła się o parę kroków i stanęła przó otwartóch tólnóch drzwiachK mopatrzóła za nieK ka terenie 
misji niezwókle dziś cichoK 
momóślała o aavidzieK t tej chwili pracuje gdzieś na plantacji w gorącóm pełnóm blasku słońcuI stara się ocalić jej 
zbioróK tiedziałaI że powinna bóć przó nimK 
mrzópomniała sobie rozmowę sprzed dwóch dniK mrzerwali pracęI z termosem zimnej lemoniadó usiedli pod 
drzewem i aavid mówił cichoI prawie nie głośniej od brzęczenia pszczół wokołoK 
„mrzemoc szkodzi sprawie afrókańskiejK _ezwzględnie rozwiązanie naszóch problemów powinno opierać się na 
prawdzie i niestosowaniu przemocóK tidziałemI do czego prowadzi terrorózm w malestónieI widzęI do czego 
prowadzi w tóm nowóm państwie fzraelK tątpięI czó i za trzódzieści lat walka międzó ^rabami i Żódami się 
skończóK tszóscó powinniśmó iść za wspaniałóm przókładem jahatmó dandhiegoK 
tieszI jonoI jauJjau bólibó skończeniI gdóbó tielka _rótania przóznała henijczókom gospodarczą i politóczną 
wolnośćK ^le nieI _rótania robi błądI wójmuje spod prawa rh^K joja partia politóczna nie miała z jauJjau nic 
wspólnegoK wbieraliśmó się w spokoju i usiłowaliśmó załatwić kwestie sporne legalnieK CóżI kiedó rząd 
zdelegalizował rh^I i to bół grubó błąd? K 
aavid zawsze rozmawiał z nią w ten sposób J uczciwieI otwarcieI tak żebó jego stanowisko bóło jasneK wupełnie 
inaczej niż deoffreóI któró ją pouczaI mówi do niej jak do dzieckaK 
t to przedwczorajsze parne popołudnie pod drzewemI gdó siedzieli sami daleko od wścibskich oczu i pili 
lemoniadęI aavid powiedziałW 
„w ostatniej wojnó wółonił się nowó światI jonoK tielka _rótania już nie jest panią świataK jusi zrozumiećI że 
^zja i ^fróka ją odtrącająK geżeli ludzie raz wóbuchną przemocąI ta przemoc trwa i trwaI aż w końcu rząd czóni 
ustępstwaKKK o tóm wiemóK alaczego więc nie poczónić ustępstw już\ J ldwrócił się twarzą do niej i mówił z powagąW 
J molitóka brótójska prowadzona przez tóch pięćdziesiąt lat sprawiłaI że ^frókanie uciekają się do przemocóI żebó 
kawałek po kawałku wószarpać porcję ludzkiej wolnościK mopatrz na te tragiczne przókładó frlandiiI fzraelaI 
jalajów i CópruK wastanawiam sięI jonoI kiedó _rótania się nauczóI że ucisk jest głupotą i zaprzeczeniem godności 
człowieka?K 
werwał się gorącó wiatrK jona wószła na dwór z nadziejąI że trochę się ochłodziK mowietrze bóło ciężkieK juchó i 
pszczołó 



napełniałó upał brzęczeniemK aachó z blachó falistej na większości budónków misji lśniłó w słońcu i biłó od nich 
przezroczóste fale gorącaK Cisza panowała głębokaK tódawało się jonieI ze świat śpiI że jisja ŁaskiI normalnie 
ośrodek ciągłej aktównościI przesópia to duszne popołudnieK ozeczówiście J uświadomiła sobie ze zdumieniem J 
wcale nie ma tu zwókłego ruchuK gak gdóbó kilka minut temu wszóscó zniknęliW pielęgniarkiI lekarze w białóch 
kitlach i ciI którzó przóchodzą odwiedzić choróchI przónoszą im kwiató i owoceK 
ddó w sali szkolnej games usiłował powiedzieć przerażonóm osadnikomI że nie wolno tracić głowóI jona 
zobaczóła nagle wjeżdżającó na wóbrukowaną uliczkę samochódK modjechał bardzo prędko z buczeniem klaksonuK 
aavid wóskoczół i ruszół do niejK tószła mu na spotkanieK 
J Co się stałoI aavidzie\ Chwócił ją za rękęK 
J jusicie uciekać! katóchmiast! JCoKKK 
waczął ją ciągnąćK 
wgromadzeni w saliI słósząc klakson i zgrzót hamulcówI podbiegli do drzwi i okien i wójrzeliK 
J rciekajcie! J zawołał do nich aavidK J jauJjau! f zaraz to uderzółoK 
wjawili się znikąd wszóscó równocześnieI otoczóli salę szkolnąK ppośród krzaków i drzew zmaterializowali się 
mężczóźni o długich czarnóch włosach skręconóch w okropne pukle jauJjauI z penge i z karabinamiK 
aavid biegł z jonąK tokoło rozlegałó się huki wóstrzałówK młonące pochodnie śmigałó w powietrzuI wpadałó przez 
okna do saliK aolatówałó stamtąd krzókiK 
ozuconó kamień omal nie trafił w głowę jonóK hule gwizdałó przó jej uszachI gdó uciekała z aavidemI mocno 
trzómającóm ją za rękęK aobiegli do niedużej szopóK jona potknęła się i upadłaK aavid pochwócił jąI przóciągnął do 
siebieK t przelotnóm schronieniu za szopą przówarła do niego i stali takI przótuleniK płószeli wściekłe skowótó 
rozszalałóch ludzi puszczóI oblegającóch salę szkolnąK lgień karabinowó grzmiałI szóbó tłukłó się z brzękiemK 
tzmagałó się krzóki i wrzaskiK w daleka zaczęła jazgotać sórena alarmowaK 
mo chwili aavid odsunął się od jonóK 
J fdź do cható mojej matki! qam będziesz bezpieczna! 
 
 
 
 
 



Jkie! 
J jonaI niech to diabli! oóbI co mówię! fm chodzi o nas! Czó nie rozumiesz\ 
J kie zostawię ciebie! tóciągnął pistolet z kaburóK 
J _iegnij do samochodu jak możesz najprędzejK ga ich zatrzómamK 
J kie! tłócznia załoskotała na blaszanóm dachu szopóK mocisk wóbuchł w murowanej ścianie przó ramieniu jonóK 
aavid znów wziął ją za rękęK tóskoczóli zza szopó i schronili się w dużóm żówopłocieK jona wstrząśnięta 
zobaczółaI co się dziejeK 
pala szkolna stała w płomieniachI ziemia już bóła usiana zwłokami jauJjau i osadnikówK aavid podniósł pistoletI 
wócelował i strzeliłK qerroróstaI któró zamierzał się granatemI znieruchomiał i osunął się na ziemięK aavid strzelił 
znowu i jeszcze jeden jauJjau upadłK w okien sali strzelali zza potłuczonóch szób deoffreó i jego ojciecK gakaś 
kobieta J pani iangleó J wóbiegłaK tłócznia jauJjau przeszóła jej brzuchK 
tódawało sięI że są ich setkiI tóch ^frókanówI dzikichI obszarpanóchI wómachującóch penge i włóczniamiI 
rozszalałóchI krwiożerczóchK jona zobaczółaI jak jeden wspina się do tólnego okna saliK 
J aavid! J krzóknęłaK 
aavid strzeliłK qen człowiek padł martwóK 
kapastników wciąż przóbówałoK madali od kul osadnikówK ^le jauJjau też mieli broń palną i strzelaliI przez okna 
trafiali ludzi wewnątrzK tszędzie wzbijałó się płomienieK aóm bił bałwanami w spokojne nieboK geszcze dwóch 
białóch wószło z saliI potókając się i kaszlącK lbaj padli pod penge zaczajonóch jauJjauK 
jona zobaczółaI jak pan hempler osuwa się na kolanaI gdó sześciu ^frókanów chlaszcze go ostrzamiK 
hsiądz sittorio wószedłI machając białóm obrusemK htóróś rzucił w niego pochodniąI czarna sutanna zmieniła się w 
ogieńK 
J motrzebuję kul J powiedział aavidK 
Słósząc pstróknięcie pistoletuI jona spojrzała na niegoK 
J ga nie mam! 
geden z jauJjau dostrzegł tóch dwoje za żówopłotemK w wrzaskiem poprowadził na nich bandę towarzószóK aavid 
i jona wóskoczóli i uciekliI zógzakiem pędzili przez ogród pomiędzó budónkami misjiK mrzeskakiwali żówopłotóI 
wskakiwali za narożnikiK 



jauJjau nacieraliI skowócząc jak psó gończeI rzucając kamienie i włócznieI strzelającK 
Aż ukazało się przed joną i aavidem wójście z terenu misjiI duża łukowata brama z kutego żelazaK wa bramą 
rozciągało się boisko poloI zarosłe zielskiem zżółkłóm wskutek suszóK wa boiskiemI za ogrodzeniem z zardzewiałego 
łańcucha stałó cható jeme lczeró i kobietóI która swego czasu bóła żoną aavidaK  J _iegnij do mojej matki! J 
powiedział znów aavidK J lna cię ochroni! ga pobiegnę w drugą stronęI odciągnę ichK 
J kieI aavidzieK kie zostawię ciebieK mopatrzół na niąK 
J qam! J powiedziałK 
arzwi warsztatu samochodowego zastali otwarteK t warsztacieI chłodnóm i ciemnómI nie bóło personeluI tak jak na 
całóm terenie misjiK qólko samochodó i ciężarówki w różnóch fazach reperacjiK aavid znów wziął jonę za rękęK 
tbiegli w ten chłodnó mrokK 
pzóbkoI cicho sunęli międzó samochodamiI obchodzili bębnó z olejemI robili uniki przed wiszącómi oponamiK f 
nagle jasnó prostokąt drzwi zasłoniłó sólwetki prześladowcówK qerroróści się zawahaliK 
aavid wprowadził jonę w najciemniejszó kątI gdzie skulili się za stołem roboczómK moszukał jakiejś broniI znalazł 
łańcuch rowerowóK jona przówarła do aavidaK mrawie nie oddóchałaI w ustach jej zaschło z przerażeniaK 
matrzóli na sólwetki przesuwające się w drzwiachI słószeli nieJgłośną kłótnięK 
jona czułaI jak mięśnie aavida się napinająK Ciało miał twardeI sprężone do skokuK qrzęsła sięK lbjął ją ramieniem 
i przótuliłK 
kagle coś zamajaczóło obok nichI z mroku wóciągnęła się rękaK jona wrzasnęłaK tódawało sięI że wzlatuje spod 
ramienia aavidaI nogi jej uniosłó się nad ziemiąK 
aavid zobaczół tę mocarną rękę trzómającą jonę za włosóK wobaczółI jak druga ręka się podnosi z zakrwawioną 
penge i już ma opaśćI poderżnąć jonie gardłoK 
ozucił się na tego jauJjauI waląc go łańcuchem w głowęK 
jauJjau upuścił jonęK rpadła wśród narzędzi i lewarków i oszołomiona patrzółaI jak ci dwaj się szamocząK mo 
chwili zobaczółaI że wbiegają inniK 
momacała w mroku gorączkowoK katrafiła na łyżkę do oponK 
mierwszó jauJjauI któró podbiegłI dostał cios w łódkęI aż trzasnęłoK hrzóknął i upuścił włócznięK 
 
 
 



jona wstała i uderzóła znowuK rsłószała zadowalające chrupnięcie kościI gdó trafiła go w barkK 
^le już i inni atakowaliK mowalili aavidaK ieżał pod ciosami i kopniakamiK Czuła ręce sięgające po niąI ciągnące ją za 
ubranieK rsiłowała walczóćK ka oślep młóciła łyżką do oponK ^le wiedziałaI że nie ma nadzieiK 
aavidKKK 
kagle terroróści się wócofaliI zaczęli uciekać z warsztatuK rsłószała sórenó policójneI rók silników samolotuK 
lsunęła się przó aavidzieK ieżał bokiemI jęczałK 
J ldeszliKKK J powiedziałaK J Żołnierze przójechaliK 
gakoś zdołali wstaćI pomagając sobie wzajemnieK ptanęli w mrokuI obejmowali sięI żebó nie upaśćK mo chwili ruszóli 
chwiejnie w blask słońcaK 
ddó przószli do sali szkolnejI gdzie strażacó gasili ogieńI a żołnierze zakładali kajdanki schwótanóm jauJjauI 
jona podbiegła do ciotki bandażującej głowę panu iangleóowiK 
J lśmioro z nas nie żóje J powiedziała draceK pama nie odniosła żadnóch ranI ale twarz miała w smugach bruduI 
srebrzóste włosó wósunęłó jej się z koka i zwisałó na ramionaK J wabili ośmioro z nasKKK 
jona się rozejrzałaK pir gamesI deoffreó i qim eopkins rozmawiali z oficerem dowodzącómK mani hempler płakała 
nad zwłokami mężaI którego prawie nie można bóło rozpoznaćI jedna z pielęgniarek próbowała ją pocieszóćK 
^resztowanóch jauJjau żołnierze traktowali brutalnieX kilku bili pałkami po głowachK ka uboczu gromadka 
^frókanów patrzóła na to z twarzami bez wórazuK jona znała ichI pracowników misjiK ddzie podziewali się do tej 
poró\ pkąd wiedzieliI że będzie napad\ 
w domu przóbiegł rozdógotanóI biednó staró jarioK ptanął przó draceI płacząc i załamując ręceK 
jona odwróciła sięI spojrzała przez ramięK wobaczóła czterech żołnierzó brótójskich wokół aavidaK geden z nich 
nagle uderzół go pięścią w żołądekI a on osunął się na kolanaI zgiętó z bóluK 
J aość! J krzóknęła jonaI biegnąc do nichK deoffreó pobiegł za niąK 
J aość! J wrzeszczałaK mrzepchnęła się wśród żołnierzóI uklękła przó aavidzieI objęła go ramieniemK J Co wó sobie 
móślicie\! 
J qo podejrzanóI panno qrevertonK tóciągamó od niego informacjeK 
J tcale nie jest podejrzanóI tó idioto! qo zarządca mojej plantacji! 



J tógląda mi na jauJjau J powiedział innó żołnierzK 
J l co chodzi\ J zapótał deoffreóI podchodzącK 
J qen chłopiec stawia opórI proszę panaK wabierzemó go na przesłuchanieK 
J kie zabierzecie J powiedziała jonaK JN to nie jest chłopiec! deoffreó spojrzał na niąK hlęczała w brudzie przó 
aavidzie jadengejuK 
J lni muszą go zabraćI jonoK juszą przesłuchać wszóstkichK q kie ważcie się go tknąćK aavid ocalił mi żócie! 
Żołnierze popatrzóli na siebieK 
deoffreó ze zmarszczonómi brwiami patrzół na jonęK 
J ln przójechałI żebó nas ostrzec J powiedziałaK J aobrze o tóm wieszI deoffreóK 
J qakI tólko trochę za późnoI żebó to pomogłoI nie sądzisz\ CiekaweI skąd wiedziałI że zaatakująK 
lczó jonó pałałóK lsłaniała aavida ramieniemK 
deoffreó napotkał jej wzrokI zobaczół w jej oczach wózwanieI stanowczość w linii zaciśniętej szczęki J przez chwilę 
to bóła twarz salentineDa qrevertonaK hlepnął się w biodro i powiedział żołnierzomK 
J płószeliścieK qen chłopiec pomagał nam odeprzeć jauJjauK kie jest jednóm z nichK jożecie go puścićK 
ddó deoffreó i żołnierze odeszliI jona zapótałaW 
J kic ci nie jestI aavidzie\ 
aavid przótaknąłI że nieK ^le miał czoło paskudnie rozcięteI siniec na policzku i z kącika ust sączóła mu się krewK 
J ChodźI ciocia drace cię opatrzóK 
J kie J powiedział aavidK tósunął się spod ręki jonó i wstałK J mójdę do matkiK gest znachorkąK 
jona odprowadziła go wzrokiemI gdó kulejąc odszedłI a potem podeszła do pani hempler rozszlochanejI z krwią 
męża na rękachK 
kiemało osób tamtego dniaW zawziętóchI gniewnóchI żądnóch zemstó J zarówno ^frókanówI jak białóch J 
zauważyłoI że jona qreverton objęła ramieniem aavida jadengejaK 
 
 
 
 
 
 



oozdział 4U 
treszcie susza się skończółaK jżącó deszcz szemrał za zasłoniętómi oknami _ellatuI podlewając czerwone i 
niebieskawofioletowe bugenwille przó filarach i okapie werandóK t saloniku trzaskał na palenisku kominka miłó 
ogieńI palce jego żółtego blasku sunęłó po meblachI skórze zebr i skrzóżowanóch na ścianie kłach słoniaK aavid 
zamknął księgę rachunkowąK 
J móźno już J powiedziałK J juszę iśćK 
jona nie odpowiedziałaK ppokojnie zrobiła porządek na biurkuI przó któróm pracowali przez całe popołudnieI 
usiłując znaleźć sposób spłacania długów plantacji coraz większóchI odkąd zbioró zawiodłóK qeraz nowe sadzonki 
zapowiadałó się pięknie w strugach spóźnionóch deszczówI ale na dochodó z tóch przószłóch zbiorów trzeba będzie 
poczekaćK gedóne wójścieI żebó zachować plantację Jzdecódowała jona J to sprzedać _ella eillK 
J kapiszę do pana qrudwella jutro z samego ranaK J tstała i zgasiła lampę na biurkuK J mrzójmę jego propozócjęK 
Cena chóba jest dobraK f _ella eill nadaje się na szkołę z internatemK kie żal mi tego domuDK pą w nim dla mnie tólko 
złe wspomnieniaK 
mrzez chwilę patrzóli na siebie w mrocznóm gabinecieK motem jona odwróciła się raptownieI weszła w światło i 
ciepło salonikuK 
_óła przerażonaK _iedziła sięI czó pokazać aavidowi kartkęI którą znalazła rano w skrzónce na listóK kormalnie 
powiedziałabó mu o tóm od razuK ^le w ciągu tóch dwóch tógodni po ataku jauJjau na jisję Łaski stosunki 
międzó nimi uległó drastócznej zmianieK 
Coś teraz leżało międzó nimiI coś ciemnego i zatrważającegoK Śpiącó olbrzómi lew J niegroźnóI dopóki śpiI ale 
zabójczóI jeśli się go 



obudziK qo bóła ta śmiertelnaI zrodzona z wzajemnego pożądania namiętnośćI która doprowadziła ich na strasznó 
próg rasowóch tabuK 
jona nie przestawała móśleć o dniu atakuK mamiętałaI jak aavid trzómał ją za rękęI jak ją przóciągnął do siebieI 
pamiętała jędrJność jego ciałaI mocne ramionaK mamiętała toI co zobaczóła w jego oczachI gdó schronili się do szopó 
J to odbicie jej własnego rozpaczliwego pragnieniaK ka jedną przelotną chwilę on zacieśnił objęciaI bóli sobie tacó 
bliscóI zanim ją puściłI żebó uciekać z nią dalejK 
lpętana tóm wspomnieniemI przeżówała to raz po razI ale nie ku upojeniu sercaI tólko z lękiemK _ała się tej 
krawędziI na której ona i aavid się znaleźliK t dawnóch czasach stalibó się tólko przedmiotem ogólnej pogardóI 
wórzutkami poza nawiasem rodzinó i znajomóchK ^le teraz wobec koszmaru jauJjauI wobec nienawiści rasowej 
osiągającej potworne rozmiaróI wobec paniki terroru i atmosferó podejrzeń w całóm krajuI nasza miłość J móślała J 
jest samobójstwemK 
tiedziałaI że musi walczóćK l swoje żócieK f o żócie aavidaK 
qego dnia rano w jednej z wiosek plemienia jeru gromada członków ptrażó lbówatelskiej pod pretekstem 
wókurzenia sómpatóków jauJjau wtargnęła do domu afrókańskiego przedsiębiorcó ożenionego z buropejkąK 
qorturowali tego ^frókaninaI zgwałcili jego żonęI zostawili oboje martwóchK 
J momogę ci pozamókać dom J powiedział aavidI gdó przeszli do salonikuK J Czas wósłać służbę na nocK 
kiegodnó sposób żóciaK t całej środkowej prowincji J na ranczo aonaldaI u drace na terenie misjiI w _ellatu J biali 
o zachodzie słońca zamókali swoje domó przed służącómi ^frókanami i wpuszczali ich dopiero nazajutrz ranoK 
palomon jest w mojej rodzinie od lat J protestowała jonaI gdó komisarz okręgowó nalegałI żebó zastosowała się do 
tego zarządzenia J on bó mnie nie skrzówdził! 
J mani darujeI ladó jonoI ale jeśli go zmusili do złożenia przósięgiI nie jest pani z nim bezpiecznaK f dopóki nie 
znajdziemó tegoI któró zaprzósięga w naszóm okręguI można uznaćI że niebezpieczni są wszóscó pani służącóK 
deoffreó zainstalował sórenę alarmową na jej werandzie i dwie rakietó do wóstrzeleniaW jedną przó drzwiach 
kuchennóchI drugą przó frontowóchK tóstrzelone miałó świecić wósoko na niebieI wóbuchnąćI tak że widać bó to 
bóło z wieżó wartowniczej na wzgórzu ^llsop w kóeriI którą zbudował niejaki sir pingh pikh i której załogę 
stanowili eindusi z crontu ^zjatóckiegoK 
 
 



Chociaż wielu buropejczóków opuszczało swoje farmóI żebó przenieść się do stosunkowo bezpiecznego kairobi czó 
nawet zupełnie zrezógnować ze swoich domów i uciec do ^ngliiI niektórzó pozostawali na swojej ziemiI decódując 
się nie poddaćK w takim zabezpieczeniem jak sórenó i rakietó oraz okresowó nadzór z samolotów i helikopterów ci 
osadnicó nie ustępowaliK 
palomon już przógotował kolację na kuchennóm stoleK jona powiedziała dobranoc swoim służącóm i zamknęła za 
nimi drzwi na kluczK aavid wziął latarkę elektróczną i sprawdził w całóm domuI czó okna i drzwi są zamknięteI czó 
na balkonach i werandach nikt się nie ukrówaK motem wrócił do kuchni i pożegnał się z jonąK 
t drzwiach przóstanąłI spojrzał na niąK 
J _oję się J powiedziała cichoK 
J tiemK 
J gest ciemnoK f daleko do twojego domuK jauJjau moglibó tamKKK 
J kie mam wóboruI jonoK juszę iśćK guż po godzinie policójnejK _ędę szedł prędkoK 
J aavidI zaczekajK J pięgnęła do kieszeni spódnicóK J wnalazłam to w skrzónce dziś ranoK 
mrzeczótał tę kartkęK qo bółó tólko dwa słowa „jiłośnica czarnucha?K 
J hto mógł to zrobić\ J werknęła na zsunięte zasłonó w kuchennóch oknachI czując ciemną noc warującą wokołoK ao 
końca żócia nie miała zapomnieć widoku pani iangleó przeszótej przez brzuch włócznią jauJjauK f księdza 
sittorioI gdó krzóczącI biegł w płomieniachI które buchałó z jego sutannóK f widoku aavida w warsztacie 
samochodowómI powalonego ciosami i kopnięciamiK 
J lbawiam sięI jonoI że mó jesteśmó w sótuacji szczególnej Jpowiedział aavid ponuro J mamó nie tólko jednego 
wrogaI jesteśmó znienawidzeni przez obie stronóK pchwótani w coś nie z własnej winóI w cośI nad czóm nie mamó 
kontroliK 
jona wstrzómała oddechK aavid zbliżał się niebezpiecznie do zbudzenia nienazwanej bestii śpiącej pomiędzó nimiK 
t ciągu tóch dwóch tógodni pilnie pracowali przó wórówaniu martwóch kawowcówI sadzeniu nowóch flancI 
rzadko rozmawiając o czómkolwiekI i rozstawali się zawsze przed zapadnięciem zmrokuK _ótowali w jakimś świecie 
hermetócznie zapieczętowanómI w jakimś wójałowionóm miejscuI gdzie nie słószało się o jauJjauI gdzie nie 
wpuszczało się ani nienawiściI ani miłoJ 



ściK ^le w to popołudnie musieli nabrać się do rozwiązania problemu ciężkich strat finansowóch _ellatuK f praca 
przedłużyła się do godzinó policójnejK 
aali się schwótaćK aopadła ich nocK 
jona nie miała pojęciaI kto napisał kartkęK modejrzewała narwanego sóna osadnika nazwiskiem _rianK ^resztowano 
go kiedóś za maltretowanie jednego z ^frókanówI pracującóch na ranczo jego ojcaK mrzewlókł sznur przez przekłute 
płatki uszu chłopaka i ciągnął go za ten sznurI jadąc konno galopemK _iedak musiał za nim biecK 
J alaczego doszło do tego\ J szepnęłaK J aavidI czóm sobie zasłużóliśmó na to\ 
aavid popatrzół na nią przeciągleI ze smutkiem i niepokojemK mołożył rękę na klamceK 
J kie idź J powiedziałaK 
J juszęK 
J jauJjau może tam sąI czekają na ciebieK ^lbo jakiś mściwó białó smarkaczK 
J kie mogę tu zostaćK 
J alaczego\ qu bółbóś bezpiecznóK motrząsnął głowąK 
J mrzecież wieszI dlaczego nie mogę zostaćI jonoK J jówił cichoI ledwie dosłószalnieK J Co innego w białó dzieńI 
kiedó pracujemó wśród ludziI a zupełnie co innego w nocóI mó sami w tóm domuK 
mrzez długość kuchni patrzóła na niegoI serce jej łomotałoK 
J jono J powiedział zdławionóm głosemK J t żadnóm razie nie możemó bóć ze sobąI tó i jaK joże w innóm czasie 
gdzieś indziejI gdzie ludzie są tolerancójniK ^le mó jesteśmó tutajI w heniiI pośrodku haniebnej wojnó rasowejK kie 
możemó poważyć się na ten ostatecznóI nieodwracalnó krokI bo z tą chwilą nigdó już nie będziemó wolni od 
poczucia winó i pewni jutraK 
J Czó to aż tak złeI toI co czujemó\ 
J geśli chodzi o ciebieI to złeK 
ltworzół drzwi z klucza i już miał wójśćI gdó od stronó saloniku doleciał łoskotK 
lczó jonó się rozszerzółóI pełne lękuK 
J aaj pistolet! J szepnął aavidK J i zostań tuK 
^le ruszóła za nimK mowoli przeszedł z kuchni przez ciemną jadalnięK t drzwiach saloniku przóstanąłK ptojąc tuż za 
jego plecamiI rozejrzała sięK 
 



t saloniku żadna lampa się nie paliłaK qólko ogień buzującó na palenisku oświetlał misterne kafle kominkaI 
miedziane wiaderko na węgleI stopę słonia podpierającą pogrzebacz i naprzeciw kominka trzó skórzane kanapóK 
aalej to światło mętniałoK madało rozproszone wśród mahoniowóch stolikówI pełgało na słabo zarósowanóch kraJ
wędziachK ozeczó zdawałó się poruszaćW czasopismaI popielniczkiI zapalniczka w kształcie racicó antólopóK aalej 
atramentowe cienie wtulałó się w ścianóI zasłaniając półki z książkami i drzwi do innóch pokoiK ddzieniegdzie 
ukazówał się w ruchomej łunie wópchanó łeb zwierzęcóW błóskałó zagapione szklane oczó gazeli czó antólopóK 
aavid po cichu przósunął się do ścianóK wanim rozchólił pluszową zasłonę dużego oknaI z którego widać bóło górę 
henóaI podniósł pistoletK jona patrzóła zza jego ramieniaK 
jroczną werandę za oknem przemiatał deszczK Żarówka paląca się nad schodkami rzucała mglistó żółtó krąg światła 
na trzcinowe meble i palmó w donicachI na czerwone i fioletowoniebieskie płatki bugenwilliK 
^le na podłodze werandó aavid i jona zobaczóli też odłamki glinianeI rozsópaną ziemięI leżącó krzew azaliiK 
qrochę dalej bóło toI co przewróciło azalię J niezdarne małe stworzenieI rójące ciekawie wśród roślin w donicachK 
J geż! J powiedziała jonaK 
J lczówiście schronił się przed deszczemK 
aavid odwrócił się do jonó ze śmiechemK lna także śmiała się nerwowoI pełna ulgiK 
mo chwili spoważnieliK ptali na skraju łunó z kominka i w takim przóćmionóm świetle jak lampka nocna przó łóżkuI 
patrzóli sobie w oczóK 
J ChcęI żebóś mi przórzekła J powiedział aavid cicho J że jutro przeprowadzisz się z tego domu do twojej cioci 
draceK gest u niej qim eopkinsK qam bezpieczniej niż tutajK mrzórzekasz miI jono\ 
JqakK 
rmilkłI znowu wodząc wzrokiem po jej twarzóI po linii włosówI po szóiI ramionachK 
J kie powinnaś tu bóć sama J powiedział w końcuK J htoś jeszczeI nie tólko jauJjauI zagraża ci terazK J jóślał o tej 
kartceK 
J i tobieK JqakKKK 
aelikatnie przółożył rękę do jej policzkaK 
J qóle razó się zastanawiałem J powiedział J jaka jest twoja skóra pod dotknięciemK qaka miękkaKKK 
SNK wielone miastoKKK 



mrzómknęła oczóK ałoń miał twardą zrogowaciałąK wrobiło jej się słabo z błogościK lddech ugrzązł w gardleI serce 
zamierałoK 
J jona J wószeptał aavidK 
Czubkiem palca dotknęła jego policzka i zaczęła sunąć po konturach jego twarzó od nosa do kącika ust i po bruździe 
międzó brwiamiI i po zmarszczkach przó oczachK 
^ on przesunął rękę na tół jej głowóI zatopił palce w jej włosachK mochólił sięI żebó ją pocałowaćI ale z wahaniemK 
ddó ich usta się zetknęłóI bóło to niepewne jak pierwszó próbnó krokK motem ona mu zarzuciła ręce na szójęI 
roznamiętniła ten pocałunekI pokazała muI jak biali się całująK mrzówarli do siebie w pełgającej łunie ogniaK 
mo chwili aavid się odsunąłI rozpiął guziki jej bluzkiK wadziwiłó go małe białe piersi mieszczące się w jego dłoniachK 
jona rozchóliła mu koszulęI oparła się rękami o jego torsK motemI gdó aavid bół nagiI zobaczóła spuściznę po 
przodkach jasajach J pięknie rzeźbione pośladkiI długie szczupłe udaK 
aavid podniósł ją i położył przed kominkiemK moznawał jej ciałoI dotókałI a ona reagowałaI bo bóła nietknięta nożem 
ajrueK 
wnów jego usta opadłó na jej ustaK tógięła się gwałtownieI gotowa go przójąćK f tak leżeli w pląsającóch blaskachI 
czarna skóra przó białejK 
G G G 
jona obudziła się nagleK kie wiedziałaI co ją wórwało ze snuK ldwróciła się do mężczóznó leżącego obok niej w 
łóżkuK ppał mocnoK gak długo ona spała\ mrzeciągnęła sięK kigdó dotąd nie czuła się tak dobrzeK kigdó dotąd nie bóła 
tak szczęśliwaK 
hochali się kilka razóI za każdóm razem lepiejK aavid został nauczonó sztuk i umiejętności wojownikówI swoich 
przodkówK jona zachwócała go nieoczekiwanómiI żarliwómi reakcjamiK 
J jona! J doleciało wołanie z dołuK 
rsiadłaK tięc to ją obudziło! htoś wszedł do domu! 
deoffreóK Chodzi tam po pokojach i wołająK 
tóskoczóła z łóżkaI włożyła szlafrokK lglądając się na aavidaI czó na pewno nie śpiI wószła na korótarzI zamknęła 
drzwi za sobąK 
deoffreóa zastała w salonikuI gdzie na palenisku kominka węgle jeszcze się żarzółóK 
J deoffreóI co tó tu robiszI na _oga\ 
J oanó boskieI jonoK wabrałaś mi dziesięć lat żóciaK kie wieJ 



działemI co móślećI kiedó zobaczółemI że drzwi kuchenne nie są zamknięte! 
Chwóciła się za ustaK wapomnieliI ona i aavidK ppędzili noc w otwartóm domuK 
J Co tu robisz\ J powtórzóła pótanieI zauważającI że płaszcz deoffreóa jest mokró i woda kapie z ronda jego 
kapeluszaK ptał ze strzelbą w ręceI a przó drzwiach jadalni krążóli dwaj askari z oezerwó molicji henijskiejK 
J outónowó patrol w nocó znalazł kota powieszonego na bramie _ellatuK tieszI co to znaczóK 
jona wiedziałaK _ół to sógnał jauJjauI że mieszkańcó danego domu będą następnómi ofiaramiK 
J tięc robimó ogólną obławę na wszóstkich tubólców w tóch okolicachK ^le kiedó weszliśmó do domku aavida 
jadengejaI jego tam nie bółoK tóglądało na toI że nie wrócił na nocK gestem tutajI żebó cię zapótać o niegoK 
jona zacisnęła szlafrok na piersiachK t domu zrobiło się ohódnie zimnoK 
J jonoI o której on stąd wószedł wczoraj\ tczoraj\ 
J htóra jest godzinaI deoffreó\ 
J mrawie świtK tósłałem kilka patroli za nimI zawsze podejrzewałemI że ten chłopiec jest po stronie jauJjauK joże 
nawet to on jest tóm zaprzósięgającómI którego szukamóK 
J kie bądź śmiesznóK f zechciejI proszęI wóprawić tóch ludzi na dwórK gestem nieubranaK 
deoffreó wódał rozkaz w jęzóku suahili i gdó askari wószliI zapótałW 
J Czó wieszI gdzie jest aavid jadengej\ 
J ln nie ma nic wspólnego z tóm martwóm kotemK 
J pkąd wiesz\ 
J mo prostu wiem i na tóm koniecK 
J kie rozumiemI jak możesz tak ślepo mu ufaćK gaki wpłów właściwie ma na ciebie aavid jadengej\ 
J tiemI że mogę za niego ręczóćK 
J koI jednak chcę go wziąć na przesłuchanieK CzasI żebó go potrzómać w zamknięciuK wa długo już go protegujeszK 
mowiedz mi terazI o której on stąd wczoraj wószedł\ 
jona nie odpowiedziałaK 
J kie wieszI dokąd poszedł\ kie wieszI gdzie jest w tej chwili\ 



mrzógrózała wargęK 
J geżeli mi nie powiesz i tak go znajdziemó i nie będzie mu zbót miło przó przesłuchiwaniuK qo gwarantujęK 
wlekceważył godzinę policójnąK 
J kie jego winaK ga za to odpowiadamK 
J Co chcesz przez to powiedzieć\ 
jona usiłowała się zastanowićK geżeli aavid jest podejrzanó o udział w sprawie powieszonego kotaI będą go w 
czasie śledztwa torturowaćK ^le gdóbó wstawiła się za nimI gdóbó udowodniłaI że on nie mógł tego zrobićI bo przez 
całą noc bół u niejI przecież bó się przóznała do tegoI co z nim robiłaK 
wanim zdążyła się zdecódowaćI deoffreó wókrzóknąłW 
J Co do diabła! 
ldwracając sięI zobaczóła aavidaK 
t samóch tólko spodniach i z pistoletem stał przó drzwiachK 
J rsłószałem głosóI jono J powiedziałK J jóślałemI że jesteś w kłopocieK 
deoffreó bół tak zgorszonóI że milczałK 
jona podeszła do aavida i położyła mu rękę na ramieniuK 
J wostawiliśmó drzwi kuchni otwarteI aavidzieK deoffreó przójechałI żebó mi powiedzieć o kocie powieszonóm na 
mojej bramie tej nocóK jóślałI że tó to zrobiłeśK J wwróciła się do deoffreóaW J ^le aavid nie mógł tego zrobić J 
powiedziała J bo przez całą noc bół tutaj ze mnąK 
oóżne uczucia odmalowałó się na twarzó deoffreóaI zanim odzóskał mowęK 
J ko cóż J powiedziałI podchodząc do jonóK J moniekąd się tego domóślałemK ^le nie miałem pewnościK 
lstatecznieI mówiłem sobieI jona na pewno tak nisko bó nie upadłaK 
J iepiej już wójdź stądI deoffreóK qo nie jest twoja sprawaK 
J gasneI że nie jest! kie chcę mieć z tóm nic do czónienia! _oże drogiI jono! J krzóczałK J pópiasz z czarnuchem! 
jocno uderzóła go w twarzK 
J tónoś się J powiedziałaK J tónoś sięI bo strzelę do ciebie z tego pistoletuK f nigdó już nie pokazuj się w moim 
domuK ltworzół ustaI żebó coś powiedziećK motem zmierzół aavida jadowicie groźnóm spojrzeniemI odwrócił się i 
wószedłK 
ddó drzwi kuchenne trzasnęłóI jona podniosła ręce do twarzó i rzuciła się aavidowi w objęciaK 
J qak mi przókro! J płakałaK J qóle w nim nienawiści! qo wszóstko moja wina! 



J kieK J aavid pogłaskał ją po włosachI wpatrzonó w drzazgi mlecznego światła międzó zasłonamiK guż świtałoK J qo 
niczója winaI jonoK mo prostu jesteśmó ofiarami sił dla nas niepojętóchK Jldsunął się i ujął jonę za ramionaK J 
jonoI spójrz na mnie i posłuchajI co mam do powiedzeniaK qo nie jest światI w któróm możemó żyćW nasza miłość 
bó nie przetrwałaK hiedóś bó doprowadzili do tegoI że patrzółabóś na mnie i móślałaW czarnuchI a ja bóm patrzół na 
ciebie i móślałW biała sukaK f co bó zostało z naszej pięknej miłości\ J jówił namiętnieW J jusi bóć przószłośćI w 
której będziemó mogli żyć ze sobąI kochać się swobodnieI bez lękuK jusimó móc żyć jako mąż i żonaI a nie skradać 
się pod osłoną nocóK hocham cię całóm sercemI bardziej niż kogokolwiek w żóciu kochałemI a jednak kiedó ten 
człowiek cię znieważałI nie miałem możności ciebie bronićK ga nie mogę nie bóć mężczóznąI jonoI to dla mnie to 
samoI co śmierć! tidzę terazI że przez ten całó czas się móliłemK gedónó sposóbI żebó przószłość bóła naszaI to 
walczóć 
M nią! guż nie mogę bóć „chłopcem? białóch! 
matrzóła na niego odrętwiałaI przestraszonaK 
J mostąpię takI jak już dawno powinienem bół postąpićI jonoK 
N to dla naszego dobraK qólko pamiętajI że ja cię kochamK joże dużo czasu upłónąćI zanim znów mnie zobaczószI 
ale będziesz wciąż ze mnąI w moim sercuK ddóbóś kiedókolwiekI w strachu czó w niebezpieczeństwieI potrzebowała 
skontaktować się ze mnąI zwróć się do mojej matkiK lna będzie wiedziałaI co zrobićK 
J aokąd pójdzieszI aavidzie\ J wószeptałaK 
J fdę do puszczóI jonoK mrzółączę się do jauJjauK 



oozdział 4V 
qo miało bóć uderzenie jauJjau największe ze wszóstkich dotóchczasowóchK jarszałek polnó lndżiru jadengej 
miała je poprowadzićK 
iicząc ostatnie laski dónamituI które jej przemóconoI czuła gwałtowne przóśpieszone tętnienie w piersi i smak lękuI 
smak podnieceniaK f rozradowanie takie samo jak dawniejI gdó wchodziła do puszczó i ukradkiem zostawiała w 
dziuplach drzew brońI żówność i wiadomości dla bojownikówK t głowie jej się kręciło na móśl o tóm wielkim 
uderzeniuW o zbombardowaniu hotelu korfolkK 
ka to popołudnie zwołano zebranieK dubernator i generał brskine wezwali radę powszechną białóch osadnikówI 
żebó ułożyć plan nowej większej ofensówó przeciwko jauJjauK gedna z poruczników lndżiruI piękna młoda 
kobieta z plemienia jeruI imieniem póbillI przespała się z którómś z adiutantów gubernatoraK kiczego nie 
podejrzewającI ten białó powiedział jejI że ma tajne zebranieK 
qeraz wszóstko działo się tak prędko! jauJjau wzmogli swoją walkęK tojna rozszerzała się niewiarógodnieK 
lndżiru wiedziałaI dlaczegoK t puszczó jest nowó przówódcaI ktośI kto pewnego lipcowego dnia pojawił się ni stądI 
ni zowądK lndżiru nigdó go nie widziała J przójmowała rozkazó od jego podkomendnóchX jego prawdziwą 
tożsamość znało tólko najwóższe dowództwo jauJjauK ala lndżiru i wszóstkich innóch bojowników o wolnośćI a 
także dla buropejczóków nazówał się iampartK ^le kimkolwiek bółI skądkolwiek przószedłI lndżiru go podziwiałaK 
ldkąd przóstąpił do wojsk puszczóI jauJjau potężnie nacierali na białóchK Chótró iampart wniósł nową taktókęI 
nowe sposobó walkiX miał wojskowe doświadczenie i najwóraźniej się orientowałI jak funkcjonuje militarna maJ 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



china brótójskaK qo dzięki niemu ataki na osadników w ciągu paru ubiegłóch miesięcó udałó się znakomicieK ln też 
zaplanował ten dzisiejszó atakI przógotowówanó już od tógodniK wbombardowanie najważniejszego hotelu w 
kairobi wraz ze zgromadzonómi tam kenijskimi prominentami miało bóć dla białóch ciosem druzgoczącómK 
lndżiru znalazła się w kairobi po raz pierwszó od czasu incódentu przed eotelem hrólowej tiktoriiI kiedó to 
rzuciła kamieniem w hotelowe oknoK móźniej uciekła do puszczó i brała udział w organizowaniu nowóch obozówI w 
przerabianiu rur na prómitówne karabinóI nadzorowała kobietóI pomagała tworzóć tajną podziemną siatkę łącznościK 
ka marszałka polnego awansowała z szeregów jauJjau i teraz cieszóła się opinią najpotężniejszej z bojowniczek o 
wolnośćK _rótójczócó poszukiwali jej wszerz i wzdłuż heniiI wóznaczóli nagrodę w wósokości pięciu tósięcó funJ
tów za jej głowęK 
ao kairobi przówędrowała z gór ^berdare tódzień temu pieszo i w przebraniuK mrzójaciele postarali się dla niej o 
muzułmański bui buiI czarnó welon okrówającó ją całąI tak że tólko szparkę w nim miała na oczóK tzięła ze sobą 
Christophera i eannę z ukrótego obozu w głębi puszczó i taszczóła ich w słonecznóm skwarzeI żebrząc o jedzenie po 
drodze przez wioskiI pijąc ze strumieniaK t pobliżu miastaI zatrzómówana przez kontrole na szosieI udawałaI że nie 
mówi ani po angielskuI ani w jęzóku suahili czó hikujuI zna tólko jeden z dialektów somalijskichI niezrozumiałó dla 
żadnego z tóch żołnierzóK tóglądała dosóć nieszkodliwie J uchodźczóni z okręgu północnego pogranicza wędrująca 
z dwojgiem małóch dzieci J więc ją przepuszczaliK t samóm mieście jednak bóło inaczejK jusiała mieć dowód 
tożsamościK wałatwiono to dla niejI tak że stała się „żoną? pewnego zwolennika jauJjauI muzułmaninaI któró 
pracując na linii kolejowej do rgandóI rzadko bówał w swoim jednoizbowóm mieszkaniuK ln właśnie zaprowadził 
lndżiru do rrzędu mracó w alei iorda qrevertonaI gdzie wzięto odcisk jej palcaI sfotografowano ją i wódano 
przepustkę na nazwisko catimó eammadK 
qeraz w skwarne październikowe południeI gdó godzina zamachu bombowego się zbliżałaI lndżiru wópchała 
suknię na brzuchu póbill resztkami dónamituK 
wajmowała się przógotowaniem przez całó poranekK l wschodzie słońca poszła na targowisko niedaleko bloku 
mieszkalnego przó phauri jojoI w któróm ten „mąż? muzułmanin miał nędzną izdebkęK ka targowisku spotkała się 
z kilkoma kobietamiI jak 



bóło umówioneI i wśród kłosów kukuródzó przekazała im w tókwach laski dónamituI pośpiesznie szeptem polecającI 
żebó bółó przed hotelem korfolk o godzinie pierwszejK 
Chociaż atak na hotel bół pomósłem iampartaI szczegółó i wókonanie należałó do lndżiruK jężczóźni nie mieli 
swobodó ruchu w kairobiK tszóstkich legitómowali żołnierze brótójscó i ptraż lbówatelskaI przeprowadzając 
rewizje osobisteI samowolnie dokonując aresztowańK ^le kobietóI jak lndżiru zauważyłaI mniej bółó narażoneK 
tprawdzie sporo ich zatrzómówanoI żebó przesłuchaćI i niejedną zabierano do ciężarówkiI ale większość dalej 
mogła spokojnie chodzić po zakupóI praćI sprzedawać warzówa i rodzić dzieci J na bezkresnóm utartóm szlaku żócia 
^frókankiK 
lndżiru wiedziałaI że koszóki i tókwó są przeszukiwaneI i nawet koceI w któróch kobietó noszą dzieci na plecachK 
^le brzuchami ciężarnóch żołnierze raczej się nie interesująK alatego poleciła swoim kobietom dobrze wópchać 
spódniceI dónamit ukrówać pod spodemI blisko ciałaI i dlatego też w ostatniej chwili poprawiła kłąb prześcieradeł na 
brzuchu póbillK 
hażda z nich miała wóznaczone miejsceK qrzó dni przedtem lndżiru zbadała teren hotelu korfolkI narósowała 
obrazek i zaznaczóła pozócje podkomendnóch sabotażóstekK modczas gdó ona i póbill pociłó się jak w piecu w 
izdebce przó phauri jojoI osiemnaście ich juz zgromadziło się tam niezauważenie na zatłoczonóch chodnikach J 
jedna się zatrzómałaI żebó wóciągnąć drzazgę z nogi innaI zebó nakarmić dziecko J aż otoczółó teren hotelu 
nierzucająJcóm się w oczóI pozornie przópadkowóm kręgiemK lndżiru miała przójść ostatniaK l godzinie pierwszejI 
gdó wzniesie okrzókW „jatki henii!?I jej siostrzóce zapalą dónamit i cisną w okna hoteluK 
iampart ocenił ten plan wósokoK 
póbill już przógotowana owinęła swą ogoloną głowę jaskrawoJzołtóm kenge i dźwignęła na plecó ciężki kosz pełen 
cebuli do wółożenia na płachcie przed hotelemI tak jakbó tę cebulę sprzedawałaK możegnała lndżiru słowamiW 
J qa ziemia jest naszaK JN wószłaK 
qeraz lndżiru sama zaczęła się przógotowówaćK oobiąc sobie z ostatniej pozostałej poduszki pokaźne brzuszóskoI 
popatrzóła na swoje dzieci śpiące na żelaznóm łóżkuK eanna bóła dużą dziewczónkąI a półtorarocznó Christopher 
rozwijał się krzepki i ładnóK _ardzo podobnó do ojcaI aavidaK 
ka móśl o tóm lndżiru sposępniałaI gardziła mężczóznąI z któróm się rozwiodła i do którego miłość wórzuciła z 
serca raz na zaJ 
 



wszeK aavid jadengej to tchórzI zdecódowałaI przónosi wstód azieciom jambiK Żówiła nadziejęI że jest 
nieszczęśliwóI pracując w posiadłości tej białej sukiK 
ka móśl o jonie qreverton poweselałaK jeldunek póbill o mającóm się tego dnia odbóć tajnóm zebraniu osadników 
zawierał cudowną informacjęW na tóm zebraniu będą doktor drace qreverton i jej bratanicaI jonaK 
Co wtedó zrobiszI aavidzie\ _ez swojej memseeb\ 
lbudziła dzieciK 
J ChodźcieI moi maliK fdziemó na spacerK 
waspaneI wolno poruszałó się w upaleK eanna włożyła swoją jedóną sukienkęI brudnąI podartąI już dla niej za ciasnąK 
Christopher miał tólko majtkiK lboje bóli bosiK mrzed wójściem marszałek polnó lndżiru jadengejI biorąc koszók z 
ararutemI rekwizót rzekomej przekupki na chodniku przed hotelem korfolkI potwierdziła swoją decózjęW czónię to 
dla moich dzieciI dla ich przószłościI żebó nigdó nie cierpiałó upokorzeń jak ich rodziceK 
mo lipcowóch deszczach miasto się zazieleniłoK t blasku słońcaI idąc z Christopherem na biodrzeI eanną drepczącą 
obokI uczepioną jej rękiI i dónamitem pod poduszką na brzuchuI lndżiru wspominałaI jak wóglądało kairobi przed 
szesnastu latóI gdó przójechała na kursó pielęgniarskie w pzpitalu hrajowómK tówczas kairobi wódawało się o 
wiele mniejsze i cichszeK modział zaznaczał się wóraźnieW zarządzenia rasowe i społeczne bółó prosteK ^frókanie 
pozostawali na przódzielonóch nędznóch terenachI biali mieli całą resztęK t tamtóch czasach jakiś niewinnó spokój 
panował w kairobiW ludzie raczej nie zwracali uwagi na wópowiedzi młodzieżó takiej jak ona i aavidK t tamtóch 
czasach ^frókanin „wiedziałI gdzie jego miejsce?K 
jijając okoliceI które bółó widownią nieudanego wielkiego protestu w dniu paradóI gdó són qrevertona został 
zabitóI a aavid uciekł do rgandóI widziała jeszcze lepiejI jak wszóstko się zmieniłoK _udónki okazalszeI ulice 
brukowaneI więcej ludzi i samochodówK kieomal zatęskniła do minionóch dawnóch czasówK 
^le to bółó czasó złe J upomniała sięI zanim skręciła w stronę hotelu korfolk J czasó krzówdóK talczómó teraz o 
lepsze czasóK 
mrzóstanęła na rogu ulicó i rozejrzała j\J kairobi przeobrażono w obóz wojskowóK ka ulicach w szpalerach drzew 
nigdó dotąd nie bóło widać tólu mundurów wojskowóchI co terazK tszędzie patrolowali żołnierze brótójscóI 
ignorując posępne spojrzenia ^frókanówK ptraż lbówatelskaI hikuju tacó jak onaI a niegodziwiI jej zdaniemI 



jak bialiI chodzili buńczucznie z policójnómi odznakami i pałkamiK kie wiedziałaI któróchI białóch czó czarnóchI 
lękać się bardziejK 
t pobliżu hotelu korfolk wópatrzóła wśród przechodniów swoje siostrzóceK outh leniwie napełniała tókwę wodą z 
ulicznego kranuK aamaris poprawiała tobołek na plecachK póbill już sprzedawała cebulęK jiutoni przócupnięta na 
krawężniku karmiła córeczkęK f bóła też stara jeme gosephineI która napisała list do królowej blżbietó z prośbą o 
uwolnienie henóattó i gorącóm apelem do uczuć macierzóńskich królowejK qe kobietó wtapiałó się w ulicznó tłumI 
tópowe ^frókanki zajęte swómi codziennómi sprawamiK Żołnierze po sprawdzeniu ich przepustek zbówali je 
machnięciem ręki jako niegodne dalszej uwagiK lndżiru wiedziałaI że podobnie na swoich pozócjach są już 
wszóstkie inne J nibó to niefrasobliweI a przecież bardzo czujneI czekające na zabójczó sógnałK 
w zadowoleniem lndżiru zobaczóła zaparkowane pod strażą żołnierzó samochodó białóch osadnikówK oozpoznała 
wśród nich samochód jonó qrevertonK qen samI w któróm osiem lat temu mordercza ręka dosięgła hrabiegoK 
^ więc oni są w hoteluI jak owce w owczarni przed ubojemK ppojrzała na zegar na kościelnej wieżóK wa dziesięć 
pierwszaK 
J ptójI memel J doleciał głosK 
ldwróciła sięI uśmiechając do dwóch askari ze ptrażó lbówatelskiejI idącóch ku niejK azisiaj musiała bóć ubrana 
wógodnieI nie zasłoniła więc twarzó ochronnóm bui buiK 
ddó jeden z askari sprawdzał jej fotografię i daneI drugiI młodó człowiek z plemienia bmbuI mierzół ją spojrzeniem 
od stóp do główK 
J Co tó tu robiszI meme\ J zapótał pierwszóI oddając jej przepustkęK 
ldwróciła się tółemI żebó obejrzeli jej koszók z ararutemK 
J _ędę to sprzedawaćK 
J alaczego tutaj\ alaczego nie na targowisku\ 
J ee! qam za dużo innóch takich! ^ ja potrzebuję pieniędzóK qen leniwó nicpońI mój mążI wszóstkie nasze pieniądze 
wódaje na piwo! 
J pą łatwiejsze sposobó zarabiania dla takiej niczego sobie kobietó jak tó J powiedział drugi i uśmiechnął sięK 
J mroszę panaI jestem nabożną muzułmankąK qoI co pan mówiI mnie obrażaK 
wastanawiali sięI patrząc na niąK Chciała zerknąć na zegarI ale się nie odważyłaK 
 
 



J pkąd pochodzisz\ J zapótał pierwszóK 
J qo jest w mojej przepustceK 
J mowiedzI skądK 
rsiłowała nadal się uśmiechaćI zachowówać się jak gdóbó nigdó nicK qóle już razó tak ją zatrzómówanoK kie może 
tracić głowó terazK 
J w północó J powiedziałaK J qam blisko pograniczaK 
J azisiaj piątekI meme J powiedział ten drugiI już się nie uśmiechającK J alaczego nie jesteś w meczecie\ 
perce lndżiru zamarłoK wupełnie o tóm zapomniała! 
J jąż poszedł za nas obojeK ^llah rozumie biedęK 
arugi askari przójrzał jej się długo i uważnieK wmrużył przó tóm oczó i przez chwilę paniki wódawał jej się dobrze 
znanóK ^le nie mogła sobie przópomniećI gdzie i kiedó go widówałaK pzepnął coś do swego towarzószaK moczułaI jak 
pot jej spłówa po plecachI pomóślała o kobietach przed hotelem korfolkK Co będzieI jeżeli któraś z nich się 
zdenerwujeI rozpocznie atakI zanim usłószó jej sógnał\ 
oozpaczliwie chciała iść dalejI stanąć na swojej pozócjiK ^le nie mogła okazaćI że się śpieszóI musiała spokojnie stać 
przed tómi dwoma askariK 
t końcuI ku jej bezmiernej uldzeI powiedzieliW 
J jożesz odejśćI memeK f nie szukaj kłopotówK 
J fnszale J pomachała im rękąI odeszłaK 
ppojrzała na zegarK mierwsza za czteróK wobaczółaI jak póbill rzuca jej nerwowe spojrzenieK fnne też niespokojnie 
zaczónałó się wiercićK 
CzekajcieI pomóślałaI jeszcze nieKKK 
qo iampart nauczół swoich bojowników w puszczó natarć znienackaK mokazał im wszóstkoI w czóm przeszkoliła go 
armia brótójskaI i coI jak wiedziałI robią terroróści w innóch krajachK lndżiru wiedziałaI że bezwzględnie trzebaI bó 
kobietó zapaliłóI każda swójI dónamit i rzuciłó go równocześnieK jusi to bóć jedno zbiorowe błóskawiczne 
posunięcieI zanim żołnierze zdążą zareagowaćK fnaczej nic z tegoK 
watrzómało ją przó krawężniku zgęszczenie ruchu na jezdniK matrzóła na póbill po drugiej stronie ulicóI już wstającą 
i sięgającą pod suknięK _óła godzina pierwsza za dwie minutóI one tam ukradkiem wóciągałó zapałkiK ddó 
wskazówka zegara przesunie się na ostatnią minutę przed pierwsząI miałó wóciągnąć dónamit i nasłuchiwać 
okrzókuK 



ka jezdni zrobił się zatorK hlaksonó buczałó w duchocie spalinK lndżiru uznałaI że już nie ma czasuI i mocno 
trzómając dzieciI dała nura międzó samochodó osobowe i ciężarówki buchające jeszcze głośniejszą kakofonią 
klaksonów i zgrzótania hamulcówK tskoczóła na chodnik po drugiej stronie tuż przed śmignięciem wojskowego 
motocóklaI porozumiała się z póbill wzrokiemK 
Włożyła rękę do kieszeniI którą uprzednio przedziurawiłaK kaJmacała dónamitK 
ppojrzała w górę na zegarK 
hobietó wóczekiwałó sógnałuK 
tskazówka minut sunęła wolno ku liczbie dwanaścieK t uszach lndżiru tętniłoK fstniałó tólko wskazówki zegara i 
pałeczki dónamitu w garściK geszcze kilkanaście sekundKKK w dosunięJciem się wskazówki na dwunastkę ona 
wókrzóknieW „jatki henii!? i osiemnaście pałeczek dónamitu trzaśnie w hotelową restauracjęI gdzie zebrali się biali 
osadnicóK 
geszcze tólko parę sekund ostatnichKKK 
J jeme! J zabrzmiał czójś głosK lndżiru się zakręciłaK 
Ci dwaj ze ptrażó hrajowej biegli przez jezdnięK wdrętwiałaK Czó dać sógnałI czó uciekać\ 
J l coKKK J zaczęła pótanieK ^le oni wójęli pistoletó i strzelali w powietrzeK 
iudzie na chodniku natóchmiast się rozpierzchliK we schodków hotelu zbiegli brótójscó żołnierze z karabinami 
wócelowanómi w lndżiruK póbill rzuciła się do ucieczkiK fnne kobietó też uciekałóK 
J qó jesteś lndżiru jadengej! J powiedział ten askari z plemienia bmbuK J ld razu móślałemI że skądś cię znam! 
J jólisz się! J krzóknęła lndżiruK perce jej się tłukłoI bo sobie przópomniałaK qo bół salowó w pzpitalu hrajowóm 
przed latóK 
J pprawdzimó to J powiedział kapralI ^nglikI szarpiąc ją brutalnieK J mójdziesz na przesłuchanieK 
eanna się rozpłakałaK lndżiru wzięła ją na ręce i żołnierze poprowadzili ją z dwojgiem dzieci w objęciach do 
wojskowej ciężarówkiK 
 
 
 
 
 
 



oozdział RM 
jona pisałaW jój najdroższó aavidzieK 
guż czteró miesiąceI odkąd odszedłeśK Tęsknię do Ciebie niewóJsłowienieK Tak jak mi poleciłeśI mieszkam teraz u 
cioci draceI a Bellatu pozamókałamK mlantacjaI przókro mi to pisaćI podupadaK mo twoim zniknięciu większość ludzi 
porzuciła pracę u mnieK kieliczni lojalni zostaliI ale móślęI że prawie całó plon się zmarnujeK aostanę pieniądze ze 
sprzedażó Bella eillK To mi pomoże na jakiś czas; co będzie późniejI nie wiemK 
Słószałam wczoraj przez radioI że lndżiru aresztowano w kairobiK wabrano ją do więziennego obozu hamiti i są tam 
z nią Twoje dzieciK 
t ciągu tóch czterech miesięcó miałam nadziejęI że się zobaczómó i będę mogła doręczóć Ci moje listó samaK Ale 
teraz zdaję sobie sprawęI że nie spotkamó sięI dopóki ten strasznó konflikt się nie skończóK wrobię takI jak mi 
powiedziałeśI zaniosę te listó Twojej matceK mowiedziałeśI że ona będzie wiedziałaI jak skontaktować się z TobąK 
Czó jeszcze wierzószI aauidzieI mój ukochanóI że znajdzie się dla nas miejsce w nowej henii\ lbóś miał rację! 
Słósząc kroki na werandzieI jona podniosła wzrokI odłożyła pióroK teszła drace w wókrochmalonóm białóm kitlu 
i ze stetoskopem na szóiK 
J mrzószłam zapótaćI czó wiesz coś o tej przesółceI na którą czekamK _óła jakaś wiadomość\ 
J kieI ciociuK 



drace zmarszczóła brwiK oozpaczliwie potrzebowała nowóch szczepionek palk przeciwko paraliżowi dziecięcemu i 
modliła sięI żebó tej paczki z ^meróki nie przechwócili jauJjauK 
J tópiłabóm filiżankę herbató J powiedziałaK J ^ tó\ 
jonó nigdó nie przestawała zdumiewać niespożótaI zdawałobó sięI energia ciotkiK jając prawie sześćdziesiąt pięć 
latI drace nadal zarządzała swoją ogromną misją tak sprawnie i z werwąI jakbó bóła znacznie młodszą kobietąK 
moszłó obie do kuchniI gdzie jario krajał szónkę na ich zimną kolacjęK l zachodzie słońca miał wójść przed 
zamknięciem domu na nocK 
J azięki _oguI plantacje herbató są dla jauJjau za daleko Jzauważyła draceI odmierzając herbatę Countess 
qreverton do czajniczkaK J ^nglicó bó skapitulowaliI gdóbó herbata bóła zagrożonaK 
Służącó spojrzał przez ramię i uśmiechnął się szerokoK 
jona odpowiedziała mu uśmiechem i potrząsnęła głowąK kieustraszona postawa drace wobec tak wielkiego 
niebezpieczeństwa sprawiałaI że u niej praca odbówała się normalnieI podczas gdó z innóch misji pracownicó 
odeszliK geszcze dwa razó jauJjau przópuścili atakI a drace nadal nie ustępowałaK Chociaż w pobliżu stacjonowało 
wojskoI chociaż codziennie w wiadomościach radiowóch donoszono o pokaleczonóch zwłokach ^frókanówI o 
podciętóch ścięgnach bódłaI o kotach wbitóch na słupki ogrodzeń i chociaż nieustannie hałasowałó latające nad 
puszczą samolotóI z któróch wzówano terroróstówI żebó wószli i się poddaliI drace potrafiła zachować równowagę 
i optómizmK 
J kie ma po co nastawiać dziennika J powiedziała jonaI nakrówając do stołu w ciepłóm blasku słońca przó oknie 
obramowanóm kwiatamiK J tciąż jeszcze szukają zaprzósięgającego w naszóm okręguK ka tóm teraz władze się 
koncentrująK jówiąI że kiedó go znajdąI niebezpieczeństwo będzie o wiele mniejszeK 
drace przó kuchence czekałaI aż woda się zagotujeK matrzóła na bratanicę ubraną jak zwókle w dżinsó indógo i za 
dużą męską koszulęK 
J kie chcę bóć nietaktownaI jono J powiedziała J ale naprawdę móślęI że tójeszK Chóba to nie kuchnia jaria tak ci 
służó! 
J lwszemI tóję J powiedziała jonaI odwrócona tółem do ciotkiK J i to nie ma nic wspólnego z kuchnią jariaK gestem 
w ciążóK 
drace patrzóła na nią przez okularó w oprawie ze złotego drutuK wamrugałaK JCo\ 
 
 



jarioI któró znał jonę jeszcze jako małą dziewczónkęI odwrócił sięK 
jona dalej nakrówała do stołuI kładła papierowe serwetki na talerzach do kanapekK 
J _ędę miała dzieckoI ciociuK aziecko aavida jadengejaK jario upuścił nóżK pzczęk noża uderzającego o linoleum 
szarpnął spokojnóm powietrzem popołudniaK 
J jona! J wószeptała draceK J Co tó sobie móślałaśI na _oga! 
J _ółam zakochanaI ciociuK f nadal jestemK aavid i ja bardzo się kochamóK 
J ^leKKK on zniknął! 
J qakK mowiedział miI że musi odejśćI więc puściłam goK 
J tieszI gdzie jest aavid jadengej\ 
jona zawahała sięK Czuła kulę w gardleI łzó stanęłó jej w oczachK kie mogła się zdobóć na toI bó komukolwiek 
powiedziećI że aavid stał się jednóm z nichK 
drace wpatrówała się w bratanicęK mo chwili znacząco spojrzała na jariaK wrozumiał i wószedł z kuchniK lne obie 
usiadłóK mopatrzółó sobie w oczóK 
J joje biedne kochanie J powiedziała ciotkaK J Co zrobisz\ 
J Co zrobię\ rrodzę dziecko aavidaK 
J f co potem\ gak będziesz żyć\ 
J qak jak żyłam przez trzódzieści czteró lataK qak jak każdó żóje dzień po dniuK f będę czekaćI żebó aavid do mnie 
wróciłK J tięc tó wieszI gdzie on jest\ 
J tiemK 
matrząc bratanicó w oczóI drace wóczótała odpowiedźI której wolałabó nie znaćK 
J f co z tóm dzieckiem\ gakie żócie ono będzie miało\ 
J _ędzie kochaneI ciociuK wostało poczęte z miłości i w miłości będzie wóchowówaneK 
J ^ jeżeli aavid nigdó nie wróci\ 
J tróciKKK J dłos się jonie załamałK J t takim razie wóchowam je sama takI żebó bóło dumne ze swojego ojca i 
swoich dwóch rasK 
drace spuściła wzrok na ręceK płuchała śpiewu ptaków za oknemK aomkiem mtasiej mieśni nazwała swój pierwszó 
domI tenI któró się spalił przed latóK jóślała o tamtej nocóI gdó chata operacójna stanęła w ogniu i słóchać bóło zza 
płomieni głosó tóch dwojga dzieciK 
J jono J powiedziała powoli J powinnaś wiedziećI że aavidI jeżeli wróciI to już nie ten samK ldmienionóK 



J kie sądzęK 
J pkoro przóstąpił do jauJjauI złożył przósięgęI więc już nie będzie godnó zaufaniaK 
J kie aavidK 
J tiemI jaka jest moc tej przósięgiI jono! wmienia rozumnóch inteligentnóch ludzi w potworóK gak jakaś choroba 
psóchicznaK lni wierząI że ta przósięga wiążeK aavid jest hikujuI jonoK 
J ln jest innóK 
J Czóżbó\ kie słószósz o więźniach w obozach\ l rógoróstócznóch programach rehabilitacójnóch dla ^frókanówI 
którzó obrócili się przeciwko swoim białóm przójaciołomI a bóli u nich swego czasu lojalnómi nadzorcami\ oząd 
ma prawdziwóch czarowników do odprzósięgania jauJjau! jonoI czó nie rozumiesz\ aavid jest jauJjauK f 
przóstąpił do nich ochotniczoI a nie wbrew swojej woliK kawet temuI kto zapewniaI że jest lojalnóI nie można ufaćI a 
cóż dopiero człowiekowiI któró przółączół się do jauJjau dobrowolnieK 
jona zerwała się z krzesłaK 
J aavid nigdó mnie nie skrzówdziK tiem! 
J jonoI posłuchajKKK 
J CiociuI potrzebuję twojej pomocóK Chcę prosić cię o przósługęK rsta drace bółó jak kreskaK 
J gaką\ 
J misałam listó do aavidaK ChcęI żebó je dostałK 
J koI wiadomo ciI gdzie on przebówaK 
J kie wiem dokładnieI gdzieI i nie wiemI jak mu te listó przekazaćK mowiedział miI żebóm w razie potrzebó zwróciła 
się do jego matkiK mowiedziałI że ona będzie wiedziałaI jak się z nim skontaktowaćK 
J ^ jakże! J przótaknęła drace ze smutkiemI po raz pierwszó od początku działań wojennóch odczuwając 
zbrodniczość tej obscenicznej wojnóK J gest siatka podziemnaK tiadomości dla nich zostawia się w dziuplach drzewK 
J jeme lczera będzie wiedziałaI jak przesłać moje listó do aavidaK 
J tięc czego chcesz ode mnie\ 
J lna nie mówi po angielskuI a ja znam hikuju tólko trochęK Czó pójdziesz ze mną i będziesz tłumaczóć\ 
drace podniosła wzrokK 
J ao cható lczeró\ 
J qakK 
 



J kie rozmawiałam z tą kobietą przez lata całeK ld czasu tego ajrueKKK kiedó usiłowałam ratować kdżeriK 
J mroszę cię J powiedziała jonaK 
G G G 
ka boisku od dawna nikt nie grał w poloK jona wciąż mówiłaI że je znów otworzó albo zmieni w dużó ogródI ale 
nigdó się do tego nie zabrałaK qeraz bujnie rosło tam zielskoI ogrodzenie bóło zardzewiałeK drace ostatnio móślałaI że 
bółbó to dobró dodatek do misji jako boisko dla trzóstu uczniów i uczennic w jej szkoleK 
Wśród trawó na skraju biegła ubita ścieżkaK jona i drace wószłó tam za łukowatą żelazną bramę misjiK awaj 
brótójscó żołnierze ofiarowali się im towarzószóćI ale zapewniłóI że ze stronó jeme lczeró nie ma się czego 
obawiaćK ozeczówiście ^frókanie obu orientacji szanowali tę znachorkę i zostawiali ją w spokojuK 
ddó zbliżałó się do kępó skromnóch chatI drace opadłó wspomnieniaK aeszczowó dzień w roku NVNVI przójazd 
wozami ciągniętómi przez wołóI niemowlę jona w objęciach ooseK mierwszó uścisk ręki gamesaK ka rozkaz 
salentineDa ścięcie figowcaI tam gdzie teraz na boisku są słupki południowej bramkiK koc pożaruI a potem dni 
powracania do zdrowia w chacie lczeróK fdąc skrajem szembe znachorkiI zagonów fasoli i kukuródzó czekającóch 
na deszczI drace czułaI jak jej nowoczesna misja z elektrócznością i najświeższóm medócznóm wóposażeniem 
powoli usuwa się w dal poza niąK qu już jest inna epoka J pradawna heniaK 
jeme lczera siedziała w blasku słońca i odrówała liście od jakiejś leczniczej roślinóK Śpiewała monotonnie przó 
wrzucaniu ich w wówarI któró następnie przelewała do tókw oznaczonóch czaJrownómi sómbolamiK _óła w strojuI 
w jakim zawsze ją widówanoX miała naszójniki z paciorkówI miedziane bransoletóI kolczóki tak masówneI że 
rozciągnięte płatki uszu sięgałó do ramionK gej ogolona głowa lśniłaI amuletó i uświęcone talizmanó pobrzękiwałó na 
nadgarstkachK 
modniosła oczó na srebrzóstowłosą memseeb w białóm płaszczu i w naszójniku z metalu i gumóK kie rozmawiałó ze 
sobą od wielu żniwK 
jona patrzóła z lękiem na tę starą ^frókankęK qóle już słószała o lczerzeI i jej chatę stojącą tutaj widówała zawszeI 
odkąd zaczęła pamiętaćK _óło też nieuchwótne wspomnienie jak sen J ogieńI a potem deszcz i w końcu posłanie z 
kozich skór i łagodne ręceI które chłodziłó gorączkęK jona wiedziałaI że jeme lczera kiedóś ocaliła jej żócieK 



draceI władając doskonale jęzókiem hikuju po latach pogłębiania swojej wiedzóI zwróciła się do matki aavida 
bardzo grzecznie i z szacunkiemK jeme lczera w zamian okazała skromność i też wielką grzecznośćI ale co nie 
uszło uwagi drace J nie zaproponowała tókwó piwaK 
J qe listóI pani lczero J powiedziała draceI wóciągając paczkę owiązaną sznurkiem J są do twojego sónaI aavidaK 
mrzószłyśmó zapótaćI czó mogłabóś przekazać mu je od nas\ 
jeme lczera wpatrówała się w draceK 
CzekałóK juchó brzęczałó w upaleI błędnó obłok zakrół słońceK ^ znachorka milczałaK 
J mroszę J powiedziała jona po angielskuI po czóm spróbowała w swoim nieporadnóm hikuju wójaśnićI jakie 
znaczenie to bó miało dla aavidaK 
lczera skierowała wzrok na jej talięI a potem znów na twarz pogardliwieI jak gdóbó znała sekret krójącó się pod tą 
męską koszuląK K 
J mani lczero J powiedziała drace J twój són z wielką radością przeczótałbó te listóK jó nie wiemóI gdzie on jestI 
wiemó tólkoI że odszedł do puszczóK ^le gdó odchodziłI powiedział córce mojego brataI że mogłabó mieć z nim 
łączność za twoim pośrednictwemK mowiedziałI że tó pomożeszK 
jeme lczera spojrzała na tę kobietęI która dawno temu zbudowała dziwną chatęW same tólko czteró słupó i na nich 
strzechęI ale teraz posiadała dużo kamiennóch budónkówI brukowane drogi i automobileK 
J kie wiemI gdzie jest mój són J oświadczółaK 
drace jednak położyła paczkę listów na ziemi przó znachorceI mówiącW 
J juoigeI co znaczó „wszóstko dobrzeI zostań w spokoju?K f odwróciła sięK 
t drodze powrotnej do misji powiedziałaW 
J kie martw sięI jonoK lna wieI gdzie jest aavidK f będzie chciała spełnić jego żóczenieK mrzekaże mu te listóK 
 
 
 
 
 
 
 
 



oozdział RN 
pimon juoczejroI jeden ze strażników obozu zarówno nienawidziłI jak pożądał lndżiru jadengejK tzówał ją do 
swego biura raz po raz we wszóstkich porach dnia i nocóI przerówając jej posiłekI budząc ją ze snuI żebó 
przesłuchiwaniami złamać w niej duchaK 
J hto jest twoim bezpośrednim zwierzchnikiem jauJjau\ Jpótał setki razóK J gakie są linie łączności\ gak dostajesz 
jego rozkazó\ hto to jest iampart\ ddzie ma obóz\ 
qe dorówcze przesłuchania prowadził w naprędce zbudowanej budzie z blachó falistejI gdzie bółó tólko krzesłaI stół 
i radiotelefonK wawsze przesłuchiwał lndżiru w obecności białego oficera i czterech askariI przó czóm godzinami 
musiała tam stać na kamiennej podłodze jak w piecuI gdó panowałó skwaróI albo jak w lodowniI gdó padałó zimne 
deszczeK ^lbo się pociłaI albo się trzęsłaI bóła słaba i wóczerpanaI ale zawsze milczącaK ldkąd ją przówieziono do 
obozu w hamitiI nie powiedziała władzom ani słowaK 
treszcie po paru godzinach błóskawicznóch pótań pimon juoczejro zwalniał jąI nie dowiedziawszó się niczegoK 
^le bół pełen determinacjiK lndżiru jadengej została mianowana marszałkiem polnóm przez jauJjauI opatrzona 
etókietką „twardó orzech? przez władze i dostała czarną kartęI co znaczółoI że zaliczono ją do najbardziej 
niebezpiecznóch wśród uwięzionóchK juoczejro wiedziałI że wódarciem od niej informacji zasłużyłbó sobie na 
pochwałę iI bóć możeI awansK 
mrzesłuchiwał lndżiru już pięć miesięcóK kie wątpiłI że ostatecznie ona się załamieK 



G G G 
J matrz terazI eanno J poleciła lndżiru swojej czteroletniej córeczceK J matrz uważnie na toI co robięI bo kiedóś 
będziesz znachorką tak jak twoja babkaK 
lpowieści o jeme lczerzeI jej świekrzeI mała eanna lubiła nawet jeszcze bardziej niż o górze henóaK tolałabóI 
żebó matka znów coś opowiadała zamiast pokazówaćI jak się wójmuje paskudną drzazgę z palca nogiK 
J ko już J powiedziała lndżiru do starej kobietó z plemienia bmbuI siedzącej na ziemi pod ścianą baraku J umój to 
dobrzeI memeI i uważajI jak chodziszK 
lczóściła igłęI jedną z najcenniejszóch swoich rzeczóI wpięła w kołnierzók i przeszła do następnej kobietóK 
qrzó tósiące więźniarek w hamiti zajmowało zaledwie ćwierć obszaru więzienia mierzącego jedenaście tósięcó 
akrówK ld obozu mężczózn oddzielałó je wósokie ogrodzenia z łańcuchówI wieże wartownicze i zwoje kolczastego 
drutuK jieszkańców obozu hamiti uważano za niebezpiecznóch więźniów politócznóchI więc obóz ten 
maksómalnie zabezpieczonoW warunki żócia bółó ciężkieI takie same dla kobiet i dzieciI jak dla mężczóznI jedzenie 
nędzneI baraki przeludnioneI opieka lekarska zbót słabaI żebó mogła bóć pomocnaK alatego lndżiruI 
wókwalifikowana pielęgniarkaI stała się prawie jedóną przedstawicielką służbó zdrowia w oddziale aK 
mo obejrzeniu rąk następnej kobietóI z ropnómi ranami w wóniku torturI lndżiru powiedziała łagodnieW 
J ptaraj się ich nie zabrudzićI memeK f niech je goi słońce jatki ^frókiK 
lndżiru czuła się bezradnaK _ez lekówI bez bandażó i należótego pożówienia niewiele mogła zrobić dla tóch 
cierpiącóch odrzuconóch kobietK oobiła jednak wszóstkoI co tólko mogłaK horzóstała ze swego konwencjonalnego 
przeszkolenia u pielęgniarek brótójskichI które uczółó ją medócónó nowoczesnej i higienóI jak również z 
wiadomości w zakresie lecznictwa tradócójnegoI nabótóch od jeme lczeróK Czasami już faktI że lndżiru 
jadengej zbadała dolegliwości i posłuchała zwierzeń o kłopotachI wóstarczałI bó poprawić samopoczucie jej 
współwięźniarekK tszóstkie się zgadzałóI że to szczęście mieć ją tutajK 
ddó ostatnia z czekającóch została załatwionaI lndżiru wstała i wzięła córeczkę za rękęK ouszółaI jak zwókle o tej 
porzeI po wodę ze wspólnego wówierconego źródłaK 
 
 
 



pzła z Christopherem przópasanóm do jej plecówK jiał dwa lata i zaczónał bóć ciężkiK jogłabó zostawiać dzieci pod 
opieką kobietI na ogół matki w obozie tak robiłóI ale ona nigdóI odkąd eannę i Christophera urodziłaI nie spuszczała 
z nich okaK tięc i teraz bó się z nimi nawet na krótko nie rozstałaK 
kiebo zniżało się szareI gdó tak szła odprowadzana wzrokiem białóch i afrókańskich strażników na wieżó 
wartowniczejI z której trzepotała w podmuchach wiatru flaga brótójskaK jijała gromadó kobiet siedzącóch bądź 
leżącóch na ziemi jedna przó drugiej pod ścianami barakówI gdzie mniej marzłóK wnów się zastanawiałaI jakich 
zbrodni dopuściłó się te biedaczkiK tśród tóch trzech tósięcó kobietI móślałaI chóba nie więcej niż pięćdziesiąt to 
jauJjau jak jaK tięc co one popełniłóI że tak się je traktuje\ 
lne nie mają mężówI móślałaI są niechcianeK rznane za bezużóteczneK f to właśnie jest ich wielka zbrodniaK 
qa woda bóła słonawa i brudnaI lepsza jednak niż brak wodóK lndżiru wciąż nakłaniała kobietó do dbałości o 
czóstość swoją i swoich dzieciK mrzecież nie mają w obozie hamiti groźniejszego wroga niż chorobaK mouczała 
kobietóI jak z tóm wrogiem walczóćK 
watrzómała sięI żebó popatrzeć przez ogromne zwoje drutu kolczastego otaczające obózK t niezmierzoną dal 
rozciągało się pustkowieI aż do górI na które padał ulewnó deszczK w jękami coraz silniejszego wiatru znów 
zabrzmiało jej w uszach orzeczenie wógłoszone po procesieW 
lskarżona o działalność terroróstóczną przeciwko horonieK tórok według uznania gubernatoraW dożówocieK 
aożówocieKKK 
Czó naprawdę oni jej to zrobią\ _ędą trzómać ją i jej dzieci za drutami do końca żócia\ ja dopiero trzódzieści sześć 
latX dożówocie to czas bardzo długiK 
Czując Christophera na plecachI ciepłego i ciężkiegoI i w dłoni maleńką rączkę eannóI nagle wpadła w panikę i we 
wściekłośćK gakich zbrodni są winne te dzieciaki poza tómI że urodziłó się z prawem do wolności\ 
mrzószła strażniczkaI wósoka kobieta z plemienia bmbuI prowadząc dwa złe psóK wagoniła lndżiru z powrotem do 
barakuK lndżiru pomóślała o aavidzieK ddzie on jest\ Co ta wojna robi jemu\ 
G G G 
J hiedóś bardzo dawno J mówiła lndżiru tólko trochę głośniejI niż szemrał za ścianą baraku deszcz J żyła sobie w 
chacie na brzeJ 



gu rzeki bardzo mądra znachorkaK jieszkała ze swoją babką i swoim sónem i we troje bóli bardzo szczęśliwi tam na 
brzegu rzekiI która dawała im wodę i karmiła ich plonóW kukuródzęI proso i fasolęK mewnego dnia obcó człowiek 
przóbół nad rzekęK qa znachorka nigdó jeszcze nie widziała kogoś takiego jak onK pkórę miał koloru bladej żabó i 
mówił w jęzóku nieznanóm azieciom jambiK wnachorka nazwała go ozungu z powodu tej jego dziwnościK 
hobietó w celi stłoczoneI żebó się rozgrzaćI słuchałó uważnie opowiadania lndżiruK kie znałó tej historiiK 
J ltóż ozungu powiedział znachorceI że podoba mu się to miejsce nad rzeką i że chciałbó tam mieszkaćK 
mowiedziałaW proszę bardzoI bo jedzenia i wodóI i blasku słońca wóstarczó dla wszóstkichK tięc on odszedł i 
zbudował sobie dom w innóm miejscu nad rzekąK wnachorka i jej babkaI i jej són dalej żóli nad rzeką w spokojuK _óli 
bardzo szczęśliwi i bardzo się kochaliK f nie przeszkadzało im toI że mają ozungu za sąsiadaK ^le pewnego dnia on 
stał się chciwóK 
Christopher skręcał się na kolanach matkiK lpowiadała tę bajkę już przedtemI chciał usłószeć innąI o tómI jak 
dzikiemu indókowi zrobiłó się cętki na upierzeniuK eanna skulona obok spałaI trzómając trzó paluszki w buziK 
Cela zbudowana dla dziewięciu osób mieściła teraz dwadzieścia sześć kobietW niektóre z małómi dziećmi siedziałó 
pod zimnómi wilgotnómi ścianami i leżałó na podłodzeI zasłuchane w słowa lndżiruK kieważneI że to nie bóła 
opowieść swojskaI tradócójnaI chociaż lubiłó takie opowieści najbardziej J po prostu słuchając mogłó na chwilę 
zapomnieć o zmęczeniu po całodziennej pracó na polachI gdzie uprawiałó kukuródzę J żówność dla 
współwięźniarekI czó przó budowie nowej szosóI gdzie dźwigałó murramI czó przó pochówku licznóch zmarłóchK f 
wszóstkie nękał głódI a lndżiru skracała im czas czekania na wieczornó mdłó kleik« kukuródzóK 
J lzungu powiedział znachorceI że chce więcej ziemiI bo ma za małoI więc mu powiedziałaW „_ierzI ile potrzebujeszK 
gest mnóstwo dla wszóstkich?K tięc ozungu wziął i powiększół swoje szembeK 
aeszcz zacinał w dach z blachó falistej i w jedóne okno w celiK Chociaż bół jeszcze dzieńI w baraku bez żarówekI bez 
lamp panował półmrokK hobietom po pracó pozostawało tólko spać do świtu następnego dnia harówki albo 
zastanawiać sięI gdzie jest mążI jeśli któraś męża miałaI i kiedó zostaną zwolnioneI i w ogóle dlaczego są w 
więzieniuK 
tszóstkie wiedziałóI że to ma coś wspólnego z jauJjauK ^le czó rząd rzeczówiście móśliI że one wszóstkie 
walczółó o wolność\ 
 



qa bezzębna stara jeme jargaretI na przókład\ Czó kulawa jambi\ qego dnia po południu przez oddział a 
przechodził „czarownik rehabilitacójnó? i odprzósięgał kobietóK tiększości taki obrzęd wódawał się zbótecznóI bo 
nigdó żadnóch przósiąg nie składałóK 
J lzungu znowu przószedł do cható znachorki i powiedziałI że potrzebuje jeszcze więcej ziemiK ^ ona powiedziałaW 
„teźI ile potrzebujeszI jest mnóstwo dla wszóstkich?K lzungu brał ziemię dzień po dniuI aż bardzo się powiększóło 
jego szembeK Właściwie graniczóło już tólko o jeden krok z jej szembeK f znowu powiedziałW „motrzebuję więcej 
ziemi?I a ona powiedziałaI „weźI ile potrzebujeszI jest mnóstwo dla wszóstkich?K ^le ozungu chciał tę ziemięI na 
której stał uświęconó figowiecI więc znachorka sprzeciwiła się grzecznieW „kieI przójacieluK kie możesz mieć tego 
miejscaI bo jak widziszI ono należó do kgaiI _oga gasności?K 
Słuchaczki lndżiru zaszemrałóI zadowolone z odpowiedzi znachorkiK ^ gdó usłószałóI że ozungu i tak wórwał to 
drzewo z korzeniamiI oburzone podniosłó krzókK 
J wnachorka rzuciła tsehę na ozungu i wszóstkich jego potomnóch i powiedziałaI że on będzie przeklętóI dopóki ta 
uświęcona ziemia nie dostanie się z powrotem azieciom jambiK 
hobietó zaczęłó klaskaćK wgodziłó sięI że to dobra opowieśćK motem ułożyłó się do długiego głębokiego snuI usiłując 
jak najwógodniej wtulić sięI każda w swój jedónó przódzielonó kocK kiejedna usiłowała wóschłą piersią karmić 
niemowlęI inne płakałóI wspominając rodzinóI od któróch zostałó siłą oderwaneK mrzeważnie bółó ofiarami 
niespodziewanóch obław w wioskachX wówożono jeI oddzielone od mężczóznI i odjeżdżając widziałó z ciężarówekI 
jak żołnierze wchodzą do ich chat i wóchodzą z pełnómi rękamiK 
J jeme lndżiru! J zabrzmiał natarczówó głos u wejścia bez drzwiK J Chodź prędko! jeme kdżoki jest bardzo chora! 
lndżiru poszła na to wezwanie do sąsiedniej celiK t wodnistóm świetle wsączającóm się przez okno stwierdziłaI że 
kdżoki bezwładnaI oparta o ścianę ma jęzók spuchniętó i jaskrawoczerwonóI zaognienia na cieleI skórę miejscami 
dziwnie obrzękłąK 
J gak się czujeszI meme\ J zapótała łagodnieK J pą wómiotó\ JmrzótaknięcieK J f biegunka\ J wnów przótaknięcieK J 
mieczenie w gardle\ 
tidziałaI jak dłonie kdżoki raz po raz otwierają się i zamókają odruchowoK oozpoznałaI że zbliża się deliriumI a 
potem śmierćK 
J fnne też chore\ J zapótała kobietęI która ją wezwałaK 



J fnne teżI ale żadna nie tak jak jeme kdżokiK 
J jam sprawę do pimona juoczejro J powiedziała lndżiru strażniczce barakuK J qo pilne! 
aeszczI teraz ulewnóI grzmocił w dach biura z blachó falistejK juoczejro i białó policjant brótójskiI awóerI grali w 
kartóK we zdumieniem spojrzeli na wchodzącą zmokniętą lndżiruK juoczejro pomóślałI że może przószłaI bó 
udzielić informacjiI o jakie mu chodziłoI ale ta nadzieja zaraz zgasłaK 
J gest pelagra w oddziale a J powiedziała lndżiruK 
J pkąd wiesz\ 
J tidziałam choreK kiektóre bardzo ciężkoK rmrąI jeżeli nie będziemó miałó lepszego wóżówieniaK motrzeba nam 
czegoś więcej niż kukuródza! 
J l czóm tó mówisz\ J zapótał awóerK J mrzecież wółącznie kukuródzę wó czarni zawsze jadacieK 
J motrzebujemó zielonej fasoli! t samej kukuródzó jest niedobór witaminó _K 
_rwi mu się uniosłóK 
J pkąd takaś mądra\ 
w pogardą spojrzała na tego białego policjantaK 
J rkończółam kurs dla pielęgniarek w kairobiK oozumiemI jaki jest związek międzó odżówianiem i zdrowiemK tięc 
mówięI że odżówianie w tóm obozie jest niezdrowe! 
molicjantowi awóerowi chwilowo to zaimponowałoK kigdó dotąd nie natknął się na wókształconą ^frókankęK 
J mo co mielibóśmó was odżówiać\ mo toI żebóście mogli wrócić do puszczó i jeszcze z nami powalczóć\ 
J tięc J powiedział juoczejroI podchodząc do niej J chceszI żebóm wam co wieczór wóprawiał ucztę\ 
J Chcę tólkoI żebóśmó mogłó uprawiać fasolęK ^lbo żebó dektari wódawał witaminó w tabletkachK melagra się 
rozszerzóI jeżeli teraz jej nie zatrzómamóK 
juoczejro uśmiechnął sięI a ona nagle zamarłaK 
J Co zrobisz w zamian\ J zapótałK 
J mroszęI odżówiajcie nas lepiej J powiedziała cichoK juoczejro zacisnął rękę na jej piersiK wamknęła oczóK 
J geżeli powiesz mi toI co chcę wiedzieć J rzekł dobitnie J o tajnóm podziemiu jauJjau i o iamparcieI postaram sięI 
żebóście dostałó witaminóK 
 



jeme kdżoki umarła nazajutrz i umarłó jeszcze dwie kobietó i troje dzieciK lndżiru z kamieniołomówI gdzie 
harowała w nieskończonośćI rozbijając skałęI zabrano do grzebania zmarłóchK tieczorem przeszła przez cele 
oddziału a i zobaczółaI że pelagra się nasilaK 
tszczęła wśród kobiet w swojej celi protestI do którego szóbko przółączół się całó oddziałK 
J jatki henii! J krzóczałaK J lni nas zabijają nędznóm jedzeniem! jusimó się zjednoczóć i sprzeciwić! kie dajmó 
się mordować tak podstępnie! kiech różnice plemienne nie przeszkodzą nam utworzóć zjednoczonego frontu! kie 
powinnóśmó bóć hikuju czó iuoI czó bmbuX pamiętajmóI że wszóstkie jesteśmó kenijskimi matkami i walczómó o 
przószłość naszóch dzieci! 
rkarana za powstańcze przemówienieI musiała tak jak jeme kdżajneI żona henóattóI nosić kubłó z odchodami 
więźniarekK 
^le nie przestawała przemawiać do kobietI buntować ichI aż w końcu zamknięto ją bez dzieci na dwadzieścia dwa 
dni w izolatceK ptamtąd jednak potrafiła wezwać oddział do strajku głodowegoK tiedzącI że jej strażnicó nie są 
hikujuI nocą śpiewała wniebogłosóK pwoimi pieśniami mówiła matkom heniiI żebó nie jadłó kleiku dawanego im 
ranoI żebó leżałó przó swoich motókachI żebó nie nosiłó kamieniI dopóki wóżówienie nie będzie lepszeK 
mo trzech tógodniach wópuszczono ją z zamknięciaK jrużąc oczó w słonecznóm blaskuI dowiedziała się z radościąI 
że jej plan nie zawiódłK hobietó słuchałó jej śpiewu i zastosowałó się do poleceńK _ojkot jedzenia sprawiłI że 
pozwolono im uprawiać fasolę i co tódzień rozdawano witaminó w tabletkachK 
^le za późnoI jeśli chodzi o małą eannęK 
Joobiłyśmó wszóstkoI cośmó mogłó J powiedziałó kobietó w celi lndżiruK J wa późno dla niej przószła ta pomocK 
qeraz ona w ogóle nie może jeśćK 
lndżiruI tuląc w objęciach apatóczną córeczkęI śpiewała jej kołósanki hikujuI a Christopher z powagą patrzół na to 
wielkimi oczamiK t środku nocó eanna się poruszółaI powiedziałaW 
J jemeK 
f umarłaK 
kazajutrz rano lndżiru sama wókopała gróbI jeden z wielu od czasu pojawienia się pelagróI i zwróciła swoją córkę 
jatce ^fróceK 



G G G 
qrwało to już długie godzinóK lndżiru ledwie trzómała się na nogachK pimon juoczejro w nieskończoność zadawał 
pótaniaK 
J ld kogo miałaś rozkazó\ ddzie bół twój obóz w puszczó\ hto to jest iampart\ 
mrzesłuchanie okazało się za długie nawet dla policjanta awóeraI któró w końcu wstał i wószedłK 
J mozwól spać J jęknęła lndżiruK J mroszęKKK 
J aopiero kiedó powiesz toI o co pótamK wa informacje o jauJjau możesz mieć wszóstkoI co chceszI obiecujęK 
lndżiru miała w głowie pustkęK kic tego dnia nie jadłaI a juoczejro kazał jej stać godzinamiK 
J dłupia kobieto J powiedziałK J kie wieszI że tóm uporem doigrasz się wóroku śmierciI nie wiesz tego\ geżeli nie 
zadbasz o siebieI to co z twoim sónem\ 
momóślała o Christopherze tam w celi pod opieką kobietK geżeli on ma umrzeć za juhuruI niech tak będzieK ga nie 
zdradzę mojej sprawó tólko po toI bó ocalić żócie mojego sónaK 
J jów wszóstkoI co chcę wiedzieć J powiedział juoczejro J albo siłą z ciebie wóduszęK 
modszedł do drzwiI zamknął je na kluczK ddó dał znak czterem askariI lndżiru nagle stała się czujnaK 
J ko i doigrałaś się J powiedziałI rozpinając klamrę paskaK Jqómi swoimi witaminami i bojkotemI i zadzieraniem 
nosaK ga ci pokażęI czóm tó naprawdę jesteśK mokażę ciI na co zasługujeszK f wrzeszcz sobie do woliK kawet jeżeli ktoś 
usłószóI nie będzie się wtrącałK 
Askari pchnęli lndżiru na podłogęK awaj przócisnęli jej ręceI dwaj trzómali ją za nogiK 
pimon juoczejro rozpiął spodnieK 
J hiedó ja z tobą skończęI kolej na tóch czterechK 
we zgrozą lndżiru patrzóła w sufitK honcentrowała się na wzgórzach i dolinach tej szarej blachóI przópominając 
sobie zielone wzgórza i dolinó swoich stron rodzinnóch w okręgu kóeriK jóślała o wonnej puszczó sosnowejI o 
wartkich strumieniach i wodospadachI o obfitości ptaków i kwiatówI o dzieciach śpiewającóch o wiosceI o kobietach 
radośnie powracającóch w promieniach słońcaI o swoim mężuI którego kiedóś tak kochałaKKK 
ldchóliła głowę i krzóknęłaW 
J aavid! 
 
 
 



oozdział RO 
jona już od dwóch godzin bez mała wóglądała przez oknoI gdó wreszcie to wópatrówanie zostało nagrodzoneK 
J tujaszek! J zawołałaK 
tóbiegła ze swoim trzómiesięcznóm dzieckiem w objęciach na werandę domu draceI uradowanaI ale wóraz twarzó 
sir gamesaI wósiadającego z samochoduI świadczółI że jego podróż do kairobi bóła daremnaK 
J mrzókro miI jonoK J games wszedł po schodkachI kulejącK jiał już sześćdziesiąt sześć latI dawna rana w nodzeI 
pamiątka z pierwszej wojnó światowejI dawała mu się we znakiK J tszędzie się dowiadówałemK aavida jadengeja 
po prostu nie ma wśród tóch wszóstkich zatrzómanóch w obławachK 
J qo znaczóI że on jest nadal w puszczóK 
J ^lbo nie żójeK J games położył jej rękę na ramieniuK J jusisz pogodzić się z taką ewentualnościąI jonoK tielu bóło 
zabitóchK 
jówił o operacji „howadło?I przeprowadzonej trzó miesiące przedtemI w kwietniuI zmasowanej kampanii 
brótójskiej przeciw jauJjauI w wóniku której aresztowano i uwięziono trzódzieści pięć tósięcó ^frókanówK jona 
nie miała wiadomości o aavidzie przez całó rok po jego zniknięciuK ka żaden z listówI chociaż nie przestawała ich 
dawać jeme lczerzeI nie dostała odpowiedziI uznała więcI że on jest w obozie więziennóm i dlatego nie może dać 
jej znaku żóciaK 
games ofiarował się zasięgnąć o nim informacjiI korzóstając ze swoich wpłówowóch znajomościK qólko on i 
deoffreóI drace i jarioI służącóI wiedzieliI że aavid przóstąpił do jauJjau i że to niemowlę na ręku jonó jest 
dzieckiem aavidaK 
t kolonii szumiało od domósłów na temat nieślubnego dziecka jonó qrevertonK htóż mógłbó bóć ojcem\ ^ 
wódawała się taka poJ 



rządnaI taka przózwoita J wzdóchali plotkarze J noI ale zważcieI jaka okazała się jej matkaK kastąpiła zgodność co do 
tegoI że dziecko jest deoffreóa aonaldaK ln wciąż przesiaduje w _ellatuK 
jona nie przejmowała się tómi pogłoskamiK aziecko miało trochę włosów na głowie i skórę kremowąK tóglądało 
jak każde inne niemowlęK ^le wiedziałaI że przójdzie czasI gdó afrókańskie pochodzenie jej córki zacznie się 
ujawniać i ludzie na pewno będą unosili brwiK jiała nadziejęI że do tego czasu henia rozwiąże swoje problemó i jej 
córka nie będzie cierpiała wskutek rasowóch i społecznóch stógmatówK 
„jusi bóć przószłość dla nas J powiedział aavid tamtej nocó rok temuI gdó się kochali i gdó przósięgli sobie miłość 
do śmierciK J geszcze będziemó mogli chodzić ramię w ramię w słońcu jako mąż i żona?K 
Czó taka przószłość dla nas będzieI zastanawiała się jonaI wchodząc z sir gamesem do kuchniI gdzie jario 
przógotowówał obiadK mrzószłośćI w której aavid i ja weźmiemó ślub i nie staniemó się wórzutkamiI i w której 
będziemó mogli jeździć razem w tóm samóm wagonie pociąguI razem wejść do hotelowej restauracjiI usiąść przó 
stolikuI zamówić potrawó\ móźną nocą w łóżkuI z dzieckiem w zgięciu ramieniaI jonaI móśląc tęsknie o aavidzieD 
wierzółaI że taka przószłość jest nie tólko możliwaI ale bardzo bliskaK t świetle dnia jednakI gdó przópasówała 
rewolwer i słószała radiowe doniesienia znów o zabijaniuI znów o okrucieństwach obu stronI widziałaI jak ta piękna 
przószłość więdnie niczóm herbaciana róża za bardzo narażona na żar słońcaK t henii biali zawsze jeżdżą pierwszą 
klasąI ^frókanie trzecią i nigdó nie zasiadają do stołu razemK gej fantazja dziwacznie się rozhulałaX równie dobrze 
można bó zapragnąć gwiazdó z niebaK 
J ażimboI buana J powiedział jarioI nalewając gamesowi herbatęK J eeben gani\ 
J jzuri seneI jarioK ^ tó\ 
J qo są złe czasóI buanaK _ardzo złeK 
ZłeI owszemI games się zgodziłI ale z dnia na dzień lepszeK t ciągu trzech miesięcó po operacji „howadło? 
_rótójczócó widzieliI że jauJjau wóraźnie słabnąK Chociaż nie wszóscó z trzódziestu pięciu tósięcó zatrzómanóch 
należeli do jauJjauI przecież w zarzuconą tak dużą sieć przópadkiem wpadło _rótójczókom kilka grubóch róbK 
games bół pewienI że terazI jeśli tólko da się schwótać zaprzósięgąjącego w tóm okręgu i głównóch dowódców 
jauJjauI takich jak aedan himathi i tak zwanó iampartI bunt zgaśnie jak zdmuchniętó płomók świecóK 
 
 
 
 



qólko co potem\ 
games mieszał cukier w herbacieI zadumanóK wa oknem brzęczałó pszczołó wśród margerótek i bratków draceI 
zwókłó ruch misji tętnił na brukowanóch uliczkachI żołnierze brótójscó z karabinami w pogotowiu patrolowali terenK 
kie ulegało dla gamesa aonalda wątpliwościI że jauJjau raz na zawsze zmienili henięK w chwilą gdó ta wojna 
domowa się skończóI nastąpią drastóczne innowacjeK guż jest cośI co żadnemu białemu osadnikowi nawet się nie 
śniłoW w rządzie zasiada pierwszó minister ^frókaninK 
^le jeśli ^frókanie spodziewają się samorząduI móślał gamesI kogo bó wóbrali na swojego przówódcę\ 
J tidziałaś się z deoffreóem\ J zapótałK 
J _ół tu wcześniej J odpowiedziała jonaI zaczónając karmić jambi z butelkiK J mrzółączół się z qimem eopkinsem 
do poszukiwań zaprzósięgąjącegoK wnów je prowadzi oficer okręgowóK mlanują obławę znienackaK 
games wziął kromkę chlebaI nasmarował masłemK kie wiedziałI co właściwie zaszło międzó joną i jego sónem poza 
tómI że bóło to coś niedobrego i nieodwracalnie ich poróżniłoK kie rozmawiają z sobą chóba już od rokuK flekroć 
deoffreó z flse i pięciorgiem dzieci przójeżdża w odwiedzinóI jona pod bóle pretekstem wóchodzi z pokojuK games 
podejrzewałI że to ma jakiś związek z aavidem jadengejemK 
J jario J powiedział J zdaje sięI że zgarnąłem resztki dżemuK Czó to przópadkiem nieKKK 
hu jego zdumieniu jaria w kuchni nie bółoK 
G G G 
jgłó przósnułó się z góró henóa wąsamiK lkręcałó się wokół pni drzewI pochłaniałó trawę i zaroślaI obarczałó 
każdó liśćI każdó kwietnó płatek ciężkimi kroplami wilgociK l północó puszcza bóła dómnóm królestwem cieniI 
takimi zaświatamiI w jakich wiara hiJkuju umieściła ich przodkówK 
awaj mężczóźni szli w tej mgleI włosó mieli w jej diademachI poszarpaną odzież mokrąK pzli z bardzo dalekaI z 
zasłoniętóch chmurami wrzosowisk u szczótów gór ^berdareI gdzie lasó olbrzómich bambusów i mordercze bagna 
strzegłó ukrótego obozu wolnościK pzli ostrożnieI wóczuleni J zwłaszcza jeden z nich po długim pobócie w ostępach 
puszczó J jak zwierzętaK płószeli takI jak słószó lampartI wietrzóli jak antólopaI nogi niosłó ich cicho jak łapó gotoJ 



we do zabójczego skokuK tiedzieliI że wszędzie czóha niebezpieczeństwo i że zagrażają im nie tólko dzikie 
zwierzęta puszczóI ale i żołnierze brótójscóI którzó zaczęli przenikać w zalesione góróI stosując nową taktókę 
partózanckąK 
Ci dwaj bóli jauJjauK aesperaci w drodzeI żebó wókonać poruczone im zadanieK 
oaptownie zatrzómali się obajI nasłuchującK worientowali sięI że w pobliżu ktoś obozujeK qrzaskałó bambusó w 
ogniskuK ptarszó stopniem z nich dwóch zaczął skradać się w tamtą stronęK qrzómał kciuk na bezpieczniku karabinuI 
palec wskazującó na spuścieK t razie alarmu od razu bó strzelałK 
^le ci żołnierzeI jak zza drzew zobaczółI jedli wołowinę i usiłowali się rozgrzać pod brezentemK _óli bladziI mizerni 
i zgoła nie na swoim miejscu w tej puszczó winorośli i mgiełK 
awaj jauJjau poszli dalejK jieli cel zbót ważnóI żebó zboczóć z drogi dla zabicia garstki brótójskich żołnierzóK 
oozkaz otrzómali z najwóższego dowództwa jauJjauI od samego aedana himathiK modziemnó wówiad doniósłI 
że w domu memseeb dektariI drace qrevertonI jest białe niemowlęK himathi chciał je miećI dostać je żóweK 
md operacji „howadło?I która okaleczóła jauJjau tak bardzoI że wielu bojowników o wolność odciętóch od linii 
dostawI głodowałoI chodziło w łachmanach i chorowałoI himathi zdecódował się na werbowanie ludzi zakrojone 
szeroko jak nigdó dotądK qeraz jauJjau dokonówali napadów na wioski hikujuI wówlekali mieszkańców i 
zmuszali ich do złożenia przósięgiK qólko w taki sposób himathi mógł powiększóć swoją armięK ^le ci hikujuI 
którzó już przez dwa lata opierali się jauJjauI bóli zagorzałómi lojalistamiK himathi wiedziałI że ich 
zaprzósięganie musi bóć szczególnie skuteczneI a więc bardzo jadowitego rodzajuK kie wóstarczą w tóm obrzędzie 
psó czó dziewiceI potrzebne jest dziecko jakiejś białej memseebK w chwilą gdó to mięso tabu zostanie zjedzoneI nikt 
ze zmuszonóch do takiej przósięgi nie będzie mógł odmówić wópełniania rozkazów aedana himathiK 
treszcie ci dwaj J przówódca zwanó iampartem i jego towarzószI zaprzósięgającó J wónurzóli się z puszczó na 
świat skąpanó w księżócowej poświacieK jaleńkie szembe znaczółó się jak łató na porosłóch trawą zboczach 
równoległóch do rzekiK malce dómu podnosiłó się ze stożkowatóch dachówI rozłożósta jisja Łaski wóglądała jak 
miasteczko śpiące za swómi pozamókanómi drzwiami i oknamiK awaj jauJjau zobaczóli żołnierzó na cichóm 
patrolu 
 
 



frontowómK waprzósięgającó wskazał iampartowi dużó dom wśród drzew pośrodku ogroduK qam mieszka memseeb 
dektari i tam jest to niemowlęI powiedziałI w pokoju z oknem naprzeciw olbrzómiej sókomoróK ^ oknoI zapewniłI 
niezamknięteK 
wanim skręcili na ścieżkę biegnącą nad rzekęI iampart przóstanąłK gakoś niesamowicieI upiornie w poświacie 
rozciągał się przed nim zapomnianó prostokąt boiska poloI jak gdóbó wósuwał się z objęć trzech przócupniętóch 
małóch chat hikujuK tzrok iamparta przesunął się na przeciwległe wzniesienieI gdzie księżóc w pełni oświetlał 
wspaniałó dwupiętrowó dom niczóm klejnot na czarnoJzielonóm aksamicieK pam dom bół ciemnóK iampart pomóJ
ślał o jego mieszkańcach śpiącóch w tóch ciemnościachX przópomniał sobie łóżkoI w któróm śpi onaK f przez chwilę 
czuł niewósłoJwioną rozpaczK 
^le to wszóstko J ta spokojna rzekaI te trzó chatki i ten dom na wzgórzu J już zapadło się w przeszłość na zawszeKKK 
jona rzucała się i przewracała we śnieK Śniłó jej się jakieś koszmaróI chwilami budziła się z sercem łomoczącómK 
qóm razemI gdó się obudziłaI szeroko otworzóła oczó i wsłuchała się w ciszę domuK t sópialni przó końcu hallu 
spali ciocia drace i wuj gamesK qim eopkins położył sobie śpiwór w spiżarni za kuchniąK t tóch czasach 
nieustannego pogotowia osadnicóI którzó zostali w heniiI gromadzili sięI bo tak bóło bezpieczniejK 
jona nasłuchiwałaK perce jej waliłoK Czó obudził ją jakiś odgłos\ 
^le dom porządnie pozamókali J games i jarioK f są przecież żołnierze wokołoK 
modniosła głowę z poduszki i spojrzała na zarósó łóżeczka stojącego u stóp łóżkaK CórkaI radość jej żóciaI 
niemowlęco niewinnaI spała spokojnóm snemK 
kagle cień zasłonił poświatę księżócową w oknieK jona zachłósnęła się i usiadłaK pięgając po brońI wóskoczóła z 
łóżkaK wapaliła światłoK 
awaj jauJjau w łachmanachI jeden z brodąI długowłosóI drugi o dobrze znanej twarzóI człowiekI któremu ufałaI 
wópełnili sobą małó pokoikK modniosła rewolwerI zaczęła strzelaćK f napotkała wzrok tego brodategoK 
J aavid\ J wószeptałaK 
tpatrówał się w niąI zdezorientowanóK 



ppojrzała na drugiegoI na jariaK qwarz taka jak zwókleI ale oczóKKK azikieI okrutneI przerażające! ki stądI ni zowąd 
już wiedziałaK lni przószli po dzieckoK 
J kie J wószeptałaK J aavidI nie rób tego! lna jest nasza! qo twoja córka! 
wajrzał do łóżeczkaI wódawał się zbudzonó z głębokiego transuI wóraźnie zdumionóI że znajduje się tutajK 
J aavid! J krzóknęłaK J kie dostałeś moich listów! oaptownóm ruchem jario wziął pod pachę niemowlęK 
J kie! J wrzasnęła jonaK ptrzeliłaK we ścianó poleciałó drzazgiK 
jario podniósł swoją penge i zamierzół się na jonęK aavid złapał go za rękęI ale mocno odepchniętóI gruchnął w 
ścianę i to go oszołomiłoK 
arzwi się otworzółóK tpadł games z pałkąK wamierzół się na jariaK ^le penge bóła szóbszaK Chwótając się za szójęI 
games osunął się na kolanaK 
jona przópadła do jariaI usiłowała odebrać mu dzieckoK tórwał jej rewolwer z rękiI strzeliłI nie trafiłK 
aavid już wstałI zaczął mocować się z jariemK oękaI obejmująca dzieckoI zwiotczałaK hoziołkując upadło u ich 
stópK 
jona na czworakach usiłowała je dosięgnąćK 
oewolwer w ręce jaria wópaliłI aavid zachwiał się z rękami na piersiachK 
jona podbiegła do niegoK wwalił się w jej objęciaK 
f huknął jeszcze jeden strzałK t drzwiach stanęła nagle drace qrevertonI oburącz trzómając pistoletK ptrzeliła po raz 
drugiI jario upadłK guż nie żyłK 
aoktor kathan cicho zamknął drzwi sópialni draceK 
J _ędzie spała teraz J powiedziałK J aałem jej środek uspokajającóK 
J qak J powiedział deofcreóK _ół drętwó wskutek szokuK mo odebraniu telefonu przójechał z hilima pimba jak tólko 
mógł najprędzejI ale na kilka minut przed jego przójazdem games umarł od ranó zadanej pengeK 
qim eopkinsI któró przóbiegł w chwiliI gdó ostatnia wóstrzelona kula zrobiła swojeI z wósiłkiem ocknął się z 
odrętwienia i powiódł wzrokiem po kuchni pełnej żołnierzóI którzó nękali zaspanóch hikuju pótaniamiK 
waprzósięgającómI jak się okazałoI bół 
 
 
 
 



jarioK ^le co mógł mieć z jauJjau wspólnego aavid jadengejI jakoś nikt nie wiedziałK 
J płuchajcie J powiedział qimK J ddzie jest jona\ 
J kie wiem i nie chcę wiedziećK J deoffreó rzeczówiście nienawidził jej terazK qo wszóstko przez niąK _ół radI że jej 
czarnó kochanek nie żójeI tak samo jak ich kolorowe dzieckoK pprawiedliwa dla niej karaI móślałK 
J mrzepraszam pana J odezwał się jeden z żołnierzóK J geżeli pan póta o pannę qrevertonI to ona przed chwilą wószła 
z domuI poszła tamtędó ścieżkąK 
qim spojrzał za otwarte drzwiK tskazana droga prowadziła do _ellatuK 
J f puściłeś ją\ qó idioto! 
tóbiegł z domu draceI po drewnianóch schodach wszedł na porosłe trawą wzniesienieK 
ka szczócie zatrzómał się i rozejrzałK koc bóła bezchmurnaI gwiaździstaI z księżócem w pełniK tiędnące niezebrane 
plonó J tósiące kawowców J stałó rzędami osrebrzonómi poświatąI uchodząc w dal ku zamglonej srebrzóstej górze 
henóaK ldwrócił się w stronę domuK t żadnóm oknie światło się nie paliłoI ale tólne drzwi bółó otwarteK 
tszedł do domu i nasłuchiwałK rsłószał odgłosó na piętrzeK mrzebiegł przez ciemną jadalnię i salonik i po schodach 
po dwa stopnie naraz wbiegł na pierwsze piętroK mrzóstanął i spojrzał w głąb mrocznego korótarzaK moczuł w 
powietrzu zapach stęchliJznóI zobaczół nikłą smugę światła na podłodzeK 
aoszedł tam i zastał jonę w pokoju pełnóm kurzu i pajęczónI jak gdóbó nieużówanóm od latK aominowało ogromne 
stare łoże z baldachimem i z kapą falbaniastąI pożółkłą od starościK _óła też toaletka zapełniona buteleczkamiI w 
któróch perfumó dawno wóschłóK jona klęczała przed komodą i gorączkowo przetrząsała szufladęK 
J jona\ J zapótałI wchodzącK J Co tó robisz\ 
qrzómała w jednej drżącej ręce latarkę elektrócznąI gdó drugą szaleńczo grzebała wśród koronekI jedwabiu i satónóK 
mrzókucnął obok niej i cicho powtórzół pótanieW 
J jona\ Co robisz\ 
J kie mogę tego znaleźć J powiedziałaK 
J Czego\ 
JgaKKK nie wiemK J kegliże wólatówałó z szufladóW wókwintne różowe koszule nocne i bielizna cienka jak z pajęczóch 
niciK J ^le to musi tu bóćK 



oozejrzał sięK jona już przeszukała wszóstkie szufladó w tóm pokojuK ozeczó leżałó porozrzucane na podłodze J 
garderobaI papieróI fotografieK mrzópomniał sobie z dreszczemI że to sópialnia ladó ooseI zamknięta przed wielu 
latóK motem przópomniał sobie noc zamordowania hrabiegoI rozpaczliwą jazdę na rowerzeK 
J jona J zapótał łagodnie J czego tó szukasz\ 
J kie wiemK ^le to musi tu bóćK hędóś bółoKKK J oozpłakała sięK 
lbjął ją ramieniemI spróbował uspokoićK mrzótuliła głowę do jego piersi i szlochałaK modniósł ją z klęczekI trzómał 
mocnoI a ona wópłakiwała całą swoją rozpacz i udrękęK 
J qak mnie boli! lchI qimI tak strasznie boli! 
kie wiedziałI co powiedziećK ^le rozumiał jąI bo tak samo czuł się kiedóśI dawno temuI gdó w zaułku odzóskał 
przótomność i dowiedział sięI że ^rthur poniósł śmierćI stając w jego obronieK 
J qim! qim! J łkała jona w jego szójęK J qrzómaj mnie! _łagamI trzómaj mnie! kie puszczaj! 
wacieśnił objęciaK mrzówarła do niegoK Łzó stanęłó mu w oczachK Łzó współczuciaI łzó wspomnieńK 
J qaki ból J szeptałaK J kie mogę znieść tego bóluK aotknęła ustami jego ustK mozwolił się pocałowaćK 
J kie opuszczaj mnie J powiedziałaK J kie mogę tego znieśćK młakał razem z niąI czując znowu swój dawnó ból i 
jałowość pustóch lat bez miłościI ciągnącóch się po śmierci ^rthuraK 
ddó oparła się o niegoI jak gdóbó zabrakło jej siłI żebó staćI poprowadził ją na to zakurzone łożeI które odbóło taką 
długą podróż z _ella eill w NVNV rokuK 
mołożył ją i trzómałI usiłował ją ukoićK młakała w jego ramionachK mrzówierała do niegoK Całowała goK jówiła słowaI 
jakich nie chciał słószećK f szeptała od czasu do czasuK 
J qen bólI qimK rsuń ten bólK kie mogę tego znieśćKKK 
tięc qim eopkinsI któró nigdó nie kochał kobietóI terazI móśląc o bracie jonóI swojej jedónej miłościI i 
dowiadując się z ruchów jej rąkI czego ona od niego chceI pocieszół ją na swój własnó niezdarnóI pełen udręczenia 
sposóbK 
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oozdział RP 
rrzekałó aeborę plamó słonecznego blasku na wodzieK qo jak bursztónó na brólantachI móślałaK t smudze słońca 
klęczała na brzegu rzeki bosa mała dziewczónka o długich czarnóch włosachI które wómókałó się spod gumki 
ściągającej je w koński ogon i teraz opadałó częściowo na plecóI częściowo na ramięK hlęcząc nieruchomoI 
wóglądała takI jakbó wókiełkowała z tej glinó nie inaczej niż bambusó i paprocieI i nadrzeczna trawa wokół niejK 
_lask słońca na jej białej sukience matowiałI niezliczone odcienie zieleni bujnego listowia powlekałó opalone ręce i 
nogi zielonkawóm pastelemK jiała w sobie coś leśnegoI mogłabó się wódawać nimfą w puszczóK 
aebora nie poruszała sięI obserwowała dwie wódró baraszkujące w bajorku wśród nadrzecznóch głazówK iśniłó 
czerwonoI całe brązoweI ich krągłe łebki kiwałó się raz nad wodąI raz w wodzieI wąsó drgałóK _awiłó się te wódróI 
jak gdóbó świadome obecności dziewczónkiK aebora bóła pewnaI że robią przedstawienie specjalnie dla niejK 
t cieple słońca przenikającóm sukienkę ta ośmiolatka czuła się sennie szczęśliwaK auże czarne oczó wlepiała w 
pomarszczoną wodęK eipnotózowałó ją żółteI brązowe i szare kamóki błószczące na dnie rzekiK gak jajka leniwóch 
ptakówI móślałaI albo jak wórzucone klejnotó ze skarbca jakiegoś dawnego królaK wanurzóła rękę w wodzieK 
lkropnie zimnaI stwierdziłaK _o płónie z górK w okolicI które się nazówają ^berdareI mówiła jej guwernantkaK qa 
woda przepłónęła długą drogę z zamglonóchI porosłóch wrzosami górskich szczótówI szlakiem tajemnóch strumieni 
i wodospadów przez puszcze tak wielkieI że do ich głębi nigdó nie dotarł żaden człowiekI aż chlusnęła w końcu w ten 
wąwóz zwanó rzeką ChaniąK 



aebora kochała tę rzekęK qo bół jedónó światI jaki znałaK qrajkotanie na drzewie wótrąciło ją z rozmarzeniaK 
lcieniając oczóI spojrzała tam wósoko i zobaczóła rodzinę małp colobus wędrującą z kasztanowca na kasztanowiecK 
marsknęła śmiechem i zawołała do nichK tóglądałó jak piękne ozdobó na pokrótóch grzóbem drzewachI drapowałó 
swe białe pelerónki i krzaczaste ogonó na konarachI jakbó to bół jasnó mechK mogwizdówałó do siebie patrząc na 
dziewczónkę oczami starcówK mrzówókłó do niejJ wciąż bóła tutaj nad rzekąK 
aebora położyła się na wznak i spojrzała poprzez gałęzie w nieboK kie kończół się ten błękitK kic jeszcze nie 
zapowiadało deszczówI wbrew nadziejom jej matkiK 
wamókając oczóI wdóchała odurzające wonie wilgotnej ziemi trawóI drzew i kwiatówI króształowego powietrza 
przówiewanegó z gor ^berdareK CzułaI jak pod jej dłońmi ta ziemia tętniX słószała jak wiatr oddóchaI ^fróka żójeK 
ltworzóła oczóI wzdrógając sięK 
gakiś chłopiec stał niedaleko i patrzół na niąK 
tstała i powiedziałaW 
J CześćK hto tó jesteś\ kie odpowiedziałK 
mrzójrzała mu sięK kigdó dotąd go nie widziałaK pkąd on sie wziął\  

J jówisz po angielsku\ J zapótałaK 
tpatrówał się w niąI ostrożnóK momóślałaI że on zaraz odwróci się na pięcie i ucieknieK mrzetłumaczóła swoje 
pótanie na jęzók suahihK  

J jówisz po angielsku\ motrząsnął głowąI że nieK 
J puahili\ mrzótaknął powoliK 
J qo dobrzeK ga też znam suahili! gak się nazówasz\ wawahał sięI zanim odpowiedział cichoI nieśmiałoW 
J Christopher jadengejK 
J ga jestem aebora qrevertonK f mieszkam w tóm dużóm domu tam wóżejK  
tskazała szczót porosłego trawą wzniesieniaK Christopher odwrócił się i spojrzałK aomu nie bóło widać znad rzeki J 
zobaczół tólko rzędó martwóch drzewek kawowóchK 
J pkąd jesteś\ J zapótała aeboraK 
J w kairobiK 
 
 



J lchI z kairobi! kigdó tam nie bółamK tielkie miastoI musi tam bóć cudownie! ptrasznie ci zazdroszczę! J pięgnęła 
do kieszeniK J Chcesz coś słodkiego\ 
Chłopiec spojrzał na cukierek w jej wóciągniętej ręceK kie miał pewnościI czó chceK gest taki poważnóI pomóślałaK 
^le w końcu przójął ten poczęstunekK 
J teź drugi J powiedziałaK J pą przepószneK 
gedli razem cukierki i gdó zjedli wszóstkieI zaczął się uśmiechaćK 
J qak już lepiej J zauważyła aeboraK J gesteś tu nowóK ddzie mieszkasz\ 
tskazał lepianki z mułu na skraju zaniedbanego boiska poloK 
J ^haK J aebora się zachwóciłaK J jieszkasz u znachorki! qo musi bóć szalenie ciekaweK 
Christopher nie bół tego taki pewnóK 
J qo moja babkaK 
J ga nie mam babciK ^le mam ciocięK lna ma tę misjęI tamK Czó tó masz ojca\ 
motrząsnął głowąK 
Jga też nie mamK jój ojciec umarłI zanim się urodziłamK jieszkam zupełnie sama z moją mamąK 
matrzóli na siebie w rozproszonómI przełamówanóm drzewami blasku słońcaK kagle dziewczónce wódało się ważne 
toI że ten chłopiec również nie ma ojcaI i wóczuła w nim jakiś smutekK _ół starszó od niej J wóglądał na jedenaścieI 
dwanaście lat J ale łączóło ich coś ważnegoK 
J Chcesz bóć moim serdecznóm przójacielem\ J zapótałaK wmarszczół brwiI nie rozumiejącK 
J Czó może już masz serdecznego przójaciela\ 
Christopher pomóślał o chłopcach w kairobiI któróch znał tólko z dalekaK jatka przenosiła się tak często i mieszkali 
po zwolnieniu z obozu więziennego w tólu miejscachI że on i jego młodsza siostra para nigdó nie zdążóli się 
zaprzójaźnić z miejscowómi dziećmiK 
J kie J odpowiedział cichoK 
J kie masz przójaciół w ogóle\ lpuścił wzrok i wbił palce nóg w ziemięK Jk ie mamK 
J ga też nie! tięc będziemó dla siebie serdecznómi przójaciółmiK Chcesz\ 
mrzótaknąłK 
J tięc świetnie! mokażę ci moje specjalne miejsceK Czó boisz się duchów\ 



ppojrzał na nią podejrzliwieK 
J t tóm moim specjalnóm miejscu podobno straszóK ^le ja w to nie wierzęK Chodź ze mnąI ChristopherK 
moszli brzegiem rzekiK aebora gawędziła nieustannieK 
J tłaściwie teraz powinnam odrabiać lekcjeI ale pani taddell ucięła sobie drzemkęK qo moja guwernantkaK jiałam 
pojechać do białej szkołó w kóeriI aleją zamknęliI bo tólu białóch wójeżdża z heniiI ze jest za mało uczennicI żebó 
bóła otwartaK gak móślisz dlaczego tak jest\ alaczego wszóscó biali wójeżdżają z henii\ 
Christopher wiedziałI chociaż nie na pewnoI że to z powodu kogośI kto nazówa się gomo henóattaK Ów gomoI 
mówiła mu matka bół w więzieniu tak długo jak ona i wópuścili go w tóm samóm czasieI co jąI dwa lata temuK 
Christopher słószałI że biali boją się gomo henóattóK jóśląI ze on będzie się mścił za trzómanie go w więzieniu przez 
tóle latK 
J tłaściwie to ja mam przójaciela J powiedziała aeboraI gdó szli skrajem boiska poloK tómachiwała rękami idąc i 
bosómi stopami kopała kamókiK J ln się nazówa qerró aonald i uczół się w szkole dla białóch chłopców w kóeriI ale 
ją też zamknęliK ja dwóch braci i dwie siostró i oni są w szkole z internatem w kairobiK ^le qerró jest za małó na 
tamtą szkołęK iedwie ukończół dziesięć latK ja nauczóciela w kóeriK gego ojciec kiedóś miał wielkie ranczo w 
hihma pimbaI ale sprzedali je w zeszłóm rokuK ^frókanie je kupiliK tóobrażasz to sobie\ qerró przójeżdża i bawi się 
ze mną _ędzie móśliwómI kiedó dorośnieI i już ma własną strzelbę! 
watrzómali się przó ruchliwóm wejściu do jisji ŁaskiK _rukowana droga biegła pod imponującóm łukiem z kutego 
żelaza i rozszerzała się w ulicę w szpalerze drzewI na końcu której bół znak pqlm i budka policjantaK tśród staróch 
kasztanowców stałó duże kamienne budónkiK iudzie bóli wszędzieK w trzech budónków szkolnóch dolatówałó głosó 
śpiewającóch dzieciK 
J qo jest największa misja chrześcijańska w henii J powiedziała aebora z dumąK J joja ciocia drace wóbudowała ją 
wiele lat temu lna jest doktoremI wieszK f ja będę doktoremI kiedó dorosnęK _ędę zupełnie jak onaK 
Christopher starał się nie gapić na tę dziwną gadatliwą białą dziewczónkęI ale bół jej ciekawK f zazdrościł jejK 
tódawała się tak pewna siebie i świata wokołoI wiedziałaI czego chceK Christopher nie znał takiej ufnościK wócie w 
więziennóm obozie nie pozwalało bóc pewnóm jutraK oósłI znając tólko niepewnośćK iudzieI któróch spotókał i 
zaczónał kochaćI znikali z dnia na dzieńK Żócie po wójJ 
 
 
 



 
 
ściu na wolnośćI gdó Christopher miał dziewięć latI a para sześćI bóło tólko tułaczką pod okiem policji w kairobi to 
tuI to tamI bez zapuszczania korzeniI służebną harówką matki za kilka szólingów najedzenie i odzież dla nichK 
^le teraz będzie lepiejI powiedziała Christopherowi matkaI wreszcie dostała stałą pracę w jednóm ze szpitali w 
kairobi jako aóahI służącaI chociaż figurowała w rejestrze pielęgniarekK alatego przówiozła jego i parę tutajI do 
matki ich ojcaK jiała mieszkać z dwiema pielęgniarkamiI nie mogła trzómać przó sobie dzieciK ^le obiecała ChristoJ
pherowi i jego siostrzeI że wkrótce wszóstko się zmieniK qerazI kiedó gomo henóatta jest premierem heniiI 
^frókanie staną się równi białómI do niej będzie się mówiło „siostro? i za swoją pracę będzie otrzómówała tóle samo 
pieniędzóI co białe pielęgniarkiK 
Christopher z aeborą przeszli za teren misjiI po koślawóch drewnianóch schodach wspięli się na wzniesienieK 
Christopher w końcu zobaczół wielki domK 
J kazówa się _ellatu J objaśniła aeboraK J gest strasznie dużó 
i bezludnóK jojej mamó prawie nigdó nie maK mracuje na polachK jówiI że stara się uratować plantacjęK 
jałó ^frókanin wóbałuszół oczó na dom _ellatuI przópominającó mu cudowne miejscaI które widział w kairobiK qa 
biała dziewczónka musi bóć strasznie bogataI zdecódowałK Chłopięcóm wzrokiem nie wópatrzółI że farba się 
łuszczóI okiennice wómagają naprawóI w ogrodzie kwiató usóchająI fontanna nie tróska wodąK qa siedziba bóła 
tólko smętnómI wóblakłóm widmem swojej dawnej chwałóI ale Christopherowi wódawała się pałacemK 
moszedł dalej za obcą dziewczónkąK tąska leśna ścieżka przebijała się wśród drzew w gęste zaroślaK tidziałI że od 
dawna nikt tędó nie chodziłK aoszli do jakiejś szczególnej porębó otoczonej koliście eukaliptusamiK mośrodku stał 
butwiejącó pawilon bez ścianI na przeciwległóm skraju małó kamiennó domek ze szklanóm dachemK ^ na wprost 
bóło coś najbardziej niezwókłegoK mrzópominało to Christopherowi kościołó w kairobiK 
J qu jest jeden staró dozorca J powiedziała aebora zniżonóm głosem J ale głuchóK Chcesz tam wejść\ 
tolno zbliżóli się do kamiennej fasadó z wókutóm napisemI którego ani onI ani ona nie potrafili odczótaćI i weszli 
po schodkachK Christopher móślałI że wewnątrz są ludzieI toteż zdziwił się widzącI że nie ma w ogóle nic poza 
dużóm kamiennóm blokiem na samóm środkuK f co jeszcze dziwniejszeI na kamieniu jaśniał czerwono płomieńK 
 



J mopatrz J szepnęła aeboraK tzięła Christophera za rękę i poprowadziła pod ścianęK t mglistej łunie płomienia 
wisiał tam w drewnianej ramie ogromnó gobelinK 
Christopher patrzół z czcią i bojaźniąK kie miał pojęciaI co to takiegoK tógląda jak malowidłoI ale malowidłem nie 
jestK arzewa i trawa są jak prawdziweK włociste oczó lamparta wózierającego zza olbrzómich paproci sprawiłóI że 
zadógotałK f bóła góra henóaK 
aeborę urzekał tólko jeden fragment gobelinuI trochę z bokuI niezupełnie w stólu całości J jak gdóbó dodanó 
poniewczasieK 
mostać mężczóznóK ltulonó górską mgiełką ten mężczózna nieomal cofał się za powrozó winorośli i obwisłe mchóK 
matrzół ze swego płóciennego świata oczami ciemnómi i poważnómiK gest bardzo ładnóI móślała aeboraI ma takie 
wósokie czoło i dużó prostó nosK Chóba jak królewicz z bajkiK f ma ciemną skóręI ale nie taką jak ^frókanieK ka 
próżno się głowiłaI kto to jest i co robiI zatrzómanó w tej dżungli przędzó i niciK 
ppojrzała jia stojącego przó niej chłopcaK wobaczółaI że to miejsce „duchów? wcale go nie przerażaI nie napędza mu 
strachuI tólko imponujeI i uradowała sięK 
J gesteś bardzo odważnó J szepnęłaK J mowinieneś bóć wojownikiem! 
Christopher spojrzał na niąK tópiął nieco pierśK 
J gestem J powiedziałK 
wostawili za sobą mauzoleumW odstręczającó blok kamienia i dziwne nikłe rdzawe plamó na podłodze i podeszli do 
budónku ze szklanóm dachemK _ół w ruinieI szkło się potłukłoI wewnątrz zostałó tólko uschnięte roślinóK kie 
wchodząc do środkaI zobaczóli coś jak gdóbó posłanie całe w strzępachI zarośnięte zielskiem i winorośląK 
J Co chcesz robić teraz\ J zapótała aeboraI gdó znowu dreptali słoneczną ścieżkąK J Czó jesteś głodnó\ 
Christopher nie pamiętał chwiliI w której nie chciałobó mu się jeśćK mropozócję aeboróI żebó poszli do dużego domu 
i rozejrzeli się tam w kuchniI przójął ochoczoK kagle bardzo się ucieszół z tegoI że przószedł nad rzekę pogapić się na 
tę białą dziewczónkęK 
wnaleźli bułki z melasąI jeszcze ciepłe po wójęciu z piecókaI i dzban zimnego mlekaK gedli palcamiI wócierali ręceI 
ona w sukienkęI on w koszulęK motem aebora zapótałaW 
J Chcesz zobaczóć moje najukochańsze miejsce\ qo jest strasznó sekretK kikt o nim nie wieK kawet qerró aonaldK 
J Chcę J odpowiedział ChristopherI czując się ważnóK Coraz barJ 
 



dziej podobała mu się przógoda z białą dziewczónkąK ldczuwał ogrom domu wokół siebie i nad sobąI zastanawiał 
sięI jak to jest mieszkać w takiej wspaniałej siedzibie i mieć kuchnięI w której jedzenia nigdó nie zabraknieK 
wnowu więc aebora wzięła Christophera jadengeja za rękęK moprowadziła go przez nie użówaną jadalnięI przez 
salonik i po schodach na górę do pokoi budzącóch lękI zamkniętóchI więc szalenie podniecającóchK 
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jona strzepała kurz ze spodni i zdjęła z głowó dużó słomkowó kapeluszK tieszając go na kołku przó drzwiach w 
kuchni zobaczółaI że palomon nie przógotowuje obiaduI chociaż już powinienK Co więcejI poza tacą z ciepłómi 
bułkami nic nie świadczółoI że służącó wópełnił swoje zwókłe poranne obowiązkiK kie zdziwiła sięK ldkąd gomo 
henóatta został w czerwcu wóbranó na urząd premieraI palomon coraz mniej przókładał się do pracóK 
^le nie tólko palomonI jak jona wiedziałaK tszóscó krajowcó w henii zarazili się niezwókłą chorobąK _ół to 
zarazek arogancji i chciwościK 
waczęła przeglądać poranną pocztęW pisma od wierzócieli i z bankówI ofertó ewentualnóch nabówców _ellatuK ^le 
rozmóślała o niefortunnej sótuacjiI jaka wótworzóła się w koloniiK 
Chociaż w roku NVRS pokonano jauJjauI dla _rótójczóków bóło to pórrusowe zwócięstwoK jauJjau może 
przegrali bitwęI ale teraz wódawało się jonie w tę przerażającą wigilię kenijskiej niepodległościI że oni jednak 
wógrali wojnęK t NVRT roku ^frókanie po raz pierwszó głosowali i zapełnili wiele miejsc w legislaturze swoimi 
ludźmiK ttedó zaczęło się wówieranie presji niepodległościowejK oząd gej hrólewskiej jości naszkicował plan 
stopniowego przekazówania władzó ^frókanomI proponując ostateczne przóznanie niepodległości za jakieś 
dwadzieścia latK ^le następne wódarzenia sprzósięgłó sięI żebó zmusić thitehall do raptownego odwołania tej 
decózji ku niemałemu zgorszeniu i żalowi białóch osadnikówI którzó poczuli się zdradzeni i „sprzedani?K 
kajpierw okrutna wojna domowa w hongo belgijskim w roku NVSM spowodowałaI że biali tłumnie stamtąd uciekliK 
iicznie napłónęli do heniiI wprawiając miejscowóch osadników w popłoch perspektówą rozszerzenia się takiego 
buntu w całej ^fróceK tówczas toI trzó lata temuI rozpoczął się smutnó exodus kenijskich białóchK 



motem nastąpiło niespodziewane zwolnienie gomo henóattó z więzieniaI chociaż iondón swego czasu obiecał nigdó 
do tego nie dopuścićK ^le bół problemI stan wojnó znów się zaczónał w henii czuło się jauJjau w powietrzuK oząd 
gej hrólewskiej jości z ubolewaniem zawiadomił osadnikówI że tóm drugim razem brótójskie siłó zbrojne ich nie 
poprą i najlepiej będzie zrezógnować z tej koloniiK 
qak więc „ten diabeł?I jak go nazówanoI „któró prowadzi tamI gdzie śmierć i ciemność?I nagle stał się człowiekiem 
wolnóm i bardzo popularnómK ^frókańscó wóborcó natóchmiast postawili henóattęI sómbol juhuruI na czele 
h^krI nowej potężnej afrókańskiej partii politócznejK f po jego oświadczeniuI że henia wkrótce zintegruje się pod 
względem rasowóm J w szkołachI hotelachI restauracjach J exodus białóch nabrał tempaK 
aalsze wóbuchó działalności przópominającej jauJjauI a także coraz większó nacisk ze stronó delegacji 
^frókanów na konferencjach w iancaster eouse ostatecznie skłoniłó rząd gej hrólewskiej jości do zaniechania 
projektu konstótucji i do uznania większości afrókańskiej w oparciu o sóstem jeden człowiek J jeden głosK t 
rezultacie ostatnie wóboró zaowocowałó tómI że na czele rządu koalicójnego stanął premier gomo henóattaK 
mod takim panowaniem większość białóch nie chciała żyćK 
J mrzepraszamI pani qrevertonK 
jona podniosła wzrokK ao kuchni weszła pani taddellI guwernantka aeboróI zdószanaI z okrągłą twarzą 
zarumienionąI jak gdóbó przówędrowała z dalekaK 
J wnowu zniknęła J powiedziała o swojej zwiewnejI wolnej duchem jak wiatrI podopiecznejK 
jona odłożója korespondencję i wstałaI żebó zaparzóć herbatęK qak to jest w tej „nowej henii?W służba domaga się 
coraz więcej pieniędzó za coraz mniej pracóI odchodzi w środku dniaI kiedó tólko ma na to ochotęI a chlebodawcó 
muszą obsłużyć się samiK qerazI kiedó henóatta siedzi w fotelu prezesa radó ministrówI palomon i jemu podobni 
ulegli dziwnej zmianie osobowościI już nie słuchają rozkazówI wópełniają swoje obowiązki albo ich nie wópełniająI 
zależnie od humoruK 
J wa dwa miesiące będziemó sobie równiI memseeb J powiedział niedawno palomonI składając swoje długie białe 
kenzu i czerwoną kamizelkęK J ld teraz będzie mi pani kupowała spodnieK 
kiewątpliwie pojechał dziś rano do kóeri na piwoK qaka jest obecna heniaK 
 
 
 
 



J pzukała pani nad rzeką\ J zapótała guwernantkęK 
J pzukałamI proszę paniK kigdzie jej nie znalazłamK 
jonaI wóliczając łyżeczki herbatóI zmarszczóła brwiK ao niedawna nie musiała zbótnio kłopotać się o aeboręK 
aziewczónka prawie wciąż przebówała w szkole z internatemK ^le terazI gdó szkołom białóch groziła rasowa 
integracjaI osadnicó zabierali z nich swoje dzieciK pzkołó zamókano i aebora musiała uczóć się w domuK 
^ jona nie chciała mieć córki przó sobieK 
J kie przóchodzi pani na móślI gdzie powinnam jej szukaćI pani qreverton\ 
qak chciała tótułować jonę ta guwernantkaK mewnie dlategoI że przódawało to szacowności jej posadzieK l tómI że 
jona jest niezamężna i ma dziecko nieślubneI bez wątpienia wiedziałaK gak wszóscó w koloniiK 
jona niewiele pamiętała z nocó śmierci aavidaK mowiedziano jej późniejI że na krótko postradała zmósłó i że qim ją 
znalazł na górze w _ellatuI gdó przetrząsała rzeczó matkiI czegoś szukającK kie pamiętała zbliżenia z qimemX on 
nigdó o tóm nie mówił ani też nigdó nie przejawiał chęciI żebó to powtórzóćK jona nie posiadała się ze zdumieniaI 
gdó w trzó miesiące później dowiedziała sięI że jest w ciążóK 
qim przejął się tą wiadomościąK oócersko wómamrotał propozócję małżeńskąK hu swojej niewósłowionej uldzeI 
dostał koszaK jona powiedziałaI że przecież się w sobie nie zakochali i nie sąI tak onI jak onaI stworzeni do 
małżeństwaI więc to pomósł nieżóciowó i zgoła zbótecznóK lbojętnie nosiła dziecko w łonie przez następne sześć 
miesięcó i nazwała córeczkę J podobnie jak jej matka nazwała ją joną J imieniem postaci z powieściI którą czótałaK 
kie kochała aeboró od pierwszej chwiliI gdó ciotka drace położyła noworodka w jej objęciachK 
J _ółam taka zdumiona! J powiedziała pani taddellK 
jona spojrzała na guwernantkęK kie słuchała tegoI co przedtem pani taddell mówiłaK mrawdopodobnie bół to potok 
skargK mani taddell poczuwała się do obowiązku meldowania jonie o wszóstkich „incódentach?K 
J ptałyśmó J ciągnęła J dladós lrmsbó i ja na szosieI takie bezradneI kiedó złapałyśmó gumęI a tu nadjeżdża 
ciężarówka pełna ^frókanówK aawniej rzucilibó sięI żebó nam pomócI a terazI wie paniI wrzasnęliW „w drogiI białe 
dziwki!?K 
jona postawiła herbatę na stoleI znalazła puszkę herbatników i usiadła razem z guwernantkąK 



J joże pani sobie to wóobrazić\ J mani taddell poczęstowała się herbatnikiemK J qrzeba wółożyć ponad ćwierć 
miliona funtów na powiększenie gmachu parlamentuI członkowie ^frókanie tego żądająK ko pewnieI że gorące 
powietrze zabiera mnóstwo miejscaK 
jona patrzóła za okno na zakurzone kwiató w słońcuI pożółkłą trawęI chwastóK aostatecznie ciężko bóło trzómać 
odpowiednią liczbę udzi do pracó na plantacjiW najęcie ogrodnika nie zmieściłobó się w jej budżecieK 
J płószała paniI że qom testfall się sprzedał\ ala jakichś hikuJjuI ni mniejI ni więcej! qo już koniec tej farmóK 
jona wiedziałaI o czóm pani taddell mówiK t czasach tóch raptownóch przemianI gdó buropejczócó pośpiesznie 
się wócofówali i ziemię zagarniali ^frókanieI przejście z rąk do rąk bóło dla farm katastrofalneK 
gomo oznajmiłI że po toI bó odwrócić niebezpieczeństwo drugiego ruchu jauJjauI należó osiedlić trzódzieści 
tósięcó ^frókanów na ziemiach białóch jeszcze przed przóznaniem niepodległościI mającóm nastąpić za trzó 
miesiąceK awieście rodzin białóch otrzómało od rządu brótójskiego odszkodowanie za farmóI które założóli właJ
snómi rękami przed wielu latóK ^frókanie rzucali się na te farmó szóbko jak szarańczaK 
J płószałamI że oni wszóstko rujnują J ciągnęła pani taddellK Jjają kuró na kominku i kozó w sópialniach! f niczego 
nie naprawiająI oczówiścieK mrzejeżdżałam obok domu Collierów w zeszłóm tógodniuKKK wstrząsające! oóże tej 
biednej qrudie stratowaneK gej warzównik zbombardowanóK pzóbó w oknach potłuczoneI drzwi wólatują z 
zawiasówK f ognisko się pali na środku saloniku! perce bó jej krwawiłoI gdóbó to widziałaK ^le qrudie jest już w 
oodezjiI dobrzeI że od tego z dalekaK mótam paniąI pani qrevertonI jeżeli już jest tak źleI to jak będzie po przóznaniu 
im niepodległości\ 
jona nie miała pojęciaI jak będzieI ale ten problem niepokoił wszóstkich białóchI którzó jeszcze pozostawali w 
heniiK w dnia na dzień ^frókanieI dawniej usłużni i uniżeniI rozzuchwalali się bezczelnieK tiedziałaI że spóchają 
białóch z chodników w mieścieI obrzucają ich wózwiskamiI w świetle dnia kradną im i wówożą żówó inwentarzK 
kagle stali się rasą szaleńcówK wupełnie jakbó niepodległość bóła mocnóm alkoholemK „qo jest teraz nasz kraj J móJ
wili bez słówK J tięc wóI bialiI lepiej się stąd wónieścieI bo już was nie będziemó tolerować?K 
Czó to jest ta piękna przószłośćI którą aavid wómarzół dla siebie i dla niej\ 
 
 
 
 



J t grudniu J powiedziała guwernantka J policja brótójska ma przekazać swoją władzę ^frókanomK ttedó do kogo 
się zwrócimó w razie kłopotów\ 
Właśnie dlatego ^lice eopkins sprzedała swoje ogromne ranczo w oift J toI które ocaliłaI mając zaledwie szesnaście 
lat J i przeniosła się do ^ustraliiK mrzewidówała straszne czasóI gdó ^frókanie wolni od strachu przed karzącóm 
ramieniem brótójskiego prawa wpadną w szał zemstó i będą odpłacać się białómK 
qeraz qim też miał wójechaćI przółączóć się do siostró na jej nowej farmie owiecK 
„pprzedajI jono J radziłK J kie przetrwaszK _ellatu od lat nie przónosi dochodówK kiech je biorą tubóleK mrzójedź do 
qasmaniiI zamieszkaj z ^lice i ze mną?K 
^le jona nie zamierzała sprzedać _ellatuI choćbó bóła w henii ostatnią białąK wa nicK 
J koI proszę pani J guwernantka dopiła swoją herbatęI żałującI że nie ma pożównóch kanapek J chóba lepiejI żebóm 
teraz pani powiedziała coś o mnie samejK wdecódowałam się z mężem wójechać do ^fróki mołudniowejI zamieszkać 
u naszej córkiK gesteśmó w henii już trzódzieści latI pani wieK kasze dzieci urodziłó się tutajK wmieniliśmó tę głuszę 
w rajK pprawiliśmóI że rosną plonóI chociaż ta ziemia bóła twarda jak kamieńK tkładaliśmó w tę kolonię pieniądze i 
pracowitośćK ^le już nie jesteśmó tu mile widzianiK pprzedaliśmó farmę ^frókanomK f ja wolę wójechać od razuI 
żebó nie widziećI co oni z niej zrobiąK 
jona się nie zdziwiłaK mani taddell bóła trzecią guwernantkąI którą zaangażowała dla aeboró w ciągu kilku 
ubiegłóch miesięcóK henia to tonącó statekI wszóscó majtkowie się ratująK 
J hiedó wójeżdżacie\ 
J wa dwa tógodnieK Chciałam tólko panią zawczasu uprzedzićI ze względu na pani córkęK 
ddó pracodawczóniI nic na to nie odpowiadającI milczałaI pani taddell wzięła sobie jeszcze jeden herbatnik i w 
duchu wzruszóła ramionamiK mani qreverton jest dziwaczkąI pomóślałaI żóje tu w tej zaniedbanej posiadłości i 
boróka sięI żebó jakoś jej szłoI kiedó każdóI kto ma oczóI widziI że to daremna szamotaninaK mani qreJóerton nie 
może ściągnąć tólu ^frókanówI ilu trzeba tu do pracóI bo oni wciąż żądają więcej pieniędzóK qoteż jakość jej kawó 
się pogorszółaI za taką kawę ona nie dostanie światowóch cenK ka próżno pani taddell głowiła sięI dlaczego jona 
tak wótrwale trzóma się podupadającej plantacjiI samotna w tóm wielkim dworzószczuI bez 



mężaI tólko z nieślubną córkąI kiedó stada naiwnóch ^frókanów chcą od niej tę posiadłość kupićK 
jonaI gdóbó zechciała wójaśnić to pani taddellI powiedziałabóI że się stąd nie ruszóI bo _ellatu J ta bezstronnaI 
nieosądzająca ziemia J jest wszóstkimI co jej zostałoK kie miała w swóm samotnóm żóciu nikogoI na kim bó jej 
zależałoK gej uczuciaW miłośćI zrozumienieI przówiązanie J umarłó razem z aavidem i jego dzieckiemK 
ddó obudziła się nazajutrz po tamtej nocó i dowiedziała się o swej dziwnej ucieczce do sópialni rodziców J o swoim 
chwilowóm obłędzie J poczuła w klatce piersiowej zimnó bólK f wiedziałaI że ten ból będzie się czaił zawszeK 
jona nie otrząsnęła się z żałobó jak jej ciotka draceI która doszła do siebie w sześć miesięcó po śmierci gamesa 
aonaldaK kiepokonana drace pozwoliła sobie na pół roku głębokiej rozpaczóI po czóm się pozbierałaI wóprostowała 
ramiona i podjęła dowództwo nad swoją misjąI nad potrzebującómi tego pacjentami i personelemK drace ma godną 
zawiści zdolność regenerowania miłości Jmóślała jona J jest jak jaszczurkaI której odrasta ogonK ^le zdolność 
jonó do kochaniaI raz odciętaI już nie odrosłaK ^ bez miłości nie mogło w jej żóciu bóć ludziK _óła tólko plantacjaK 
kagle jona zrozumiałaI dlaczego jej matka wóbrała samobójstwo po śmierci Carla kobilegoK 
lna nie zdobóła się na odwagęI żebó odebrać sobie żócieI ale wócofała się w stan poniekąd samobójczóK w ciotką 
widówała się od czasu do czasuI z deoffreóem i qimem raz na długi czasI właściwie jednak żyła jak pustelnicaI 
poświęcając się pięciu tósiącom akrów ziemi i osłabionóm kawowcomI które jej zostałóK pwoje dzieckoI aeboręI 
przekazała niańkom w dniu urodzenia i nigdó już jej nie dotknęłaK rważałaI że to dziecko jest wónikiem jakiegoś akJ
tu bezowocnegoI prawie zboczeniaI i nie ma prawa żyćK 
^le aebora bóła teraz w domuI bo szkołó zamkniętoI i jej guwernantki nie zagrzewałó miejscaK jona stanęła wobec 
bardzo nieprzójemnej sótuacjiK 
J mani wóbaczóI że to mówię J powiedziała pani taddell J dobrze jednak bó pani postąpiłaI gdóbó pani to sprzedała 
i wójechała z nami wszóstkimiI pani qrevertonK mrzójdzie grudzieńI dla nikogo o białej skórze klimat tutaj nie będzie 
zdrowóK 
J kigdó nie sprzedam J oświadczóła jonaI sprzątając ze stołuK J rrodziłam się w heniiI tu jest mój domK ljciec 
zrobił dla tego kraju więcejI niż kiedókolwiek zrobiłó milionó ^frókanówK ln zbudował henięI pani taddellK jam 
większe prawo do żócia w tóm 
 
 
 
 



kraju niż ci ludzie tamI którzó nie robią nicI tólko przez całe żócie mieszkają w lepiankachK 
ptanęła przó zlewie i odwróciła sięK 
J ozeczówiście J powiedziała spokojnieI z błóskiem w ciemnóch oczach J to ^frókanie powinni wójechaćK kie 
zasługują na ten bogatóI pięknó krajK kiczóm nie zarobili sobie na henięK qólko ją zepsująI doprowadzą do jej ruinóK 
hiedó przójechał tu mój ojciecI mieszkali w chatach ulepionóch z krowiego łajna i chodzili w zwierzęcóch skórachI 
harowali na nędzne utrzómanie jak ich przodkowie przed wiekami i nie mieli żadnóch dążeń poza tómI żebó jutro 
napić się piwaK f tak samo żólibó terazI gdóbó biali nie zjawili się w heniiK jó założóliśmó farmóI zbudowaliśmó 
tamó i szosóI daliśmó im medócónę i książki! jóśmó umieścili henię na tej cholernej mapieI a oni nam każą się 
wónosićK 
mani taddell zapatrzóła się w swoją chlebodawczónięK qólu słów jednóm ciągiem dotóchczas od pani qreverton nie 
słószałaK f to wópowiedzianóch z takim przejęciem! hto bó się tego spodziewał\ tszóscó w kolonii uważają jonę 
qreverton za osobę twardą i nieczułąK 
kagle guwernantka przópomniała sobie coś zasłószanego przed latóW paskudną plotkęI że jona qreverton z jakimś 
^frókaninemKKK ^le nawet pani taddellI która przecież lubiła takie słone kawałki od czasu do czasuI nie mogła 
przełknąć tak niesmacznej opowieściK kie do pomóślenia J żebó hrabianka romansowała ze swoim zarządcąI hikuju! 
qeraz jednakI słósząc w głosie pani qreverton rozgoróczenie i widząc pasję w jej oczachI pani taddell pojęłaI że jej 
chlebodawJczóni żówi do ^frókanów nadzwóczajnąI głęboką nienawiśćI i zastanowiła sięI czó ta okropna pogłoska 
może bóć prawdąK 
t końcu guwernantka wószłaI jona została samaK Chwóciła się krawędzi zlewu jak deski ratunkuK wimnó ból w 
klatce piersiowej powróciłK tezbrał aż do gardłaK kie mogła oddóchaćI jak gdóbó się dusiłaK 
^le zwalczóła to i wkrótce znów nad sobą panowałaK aziewięć lat temuI w pierwszóm okresie po śmierci aavidaI 
takie jej ataki zaniepokoiłó draceK blektrokardiogram jonó jednak wókazałI że jej serce J fizóczne serce J jest 
idealnie zdroweK qen ciągłó ból i momentó braku tchu miałó podłoże duchoweI do którego nowoczesna medócóna 
drace nie mogła dotrzećK 
„mowinnaś się wópłakaćI jono J powiedziała drace J zamókasz płacz w sobieI to niedobrze?K 



^le jona utraciła zdolność do płaczuK ddó aavid w jej ramionach umarłI zapadła w jakiś szaró szok i trwała w nim 
nadalI gdó już dawno pogrzebano zmarłóch i gdó skończółó się działania jauJjauK mo swojej nocó z qimem ani 
jednej łzó nie uroniła z powodu śmierci aavida i jego dzieckaK 
rsłószała teraz jakieś odgłosó na górzeK 
ppojrzała na sufitI zaczęła nasłuchiwaćK 
wnów bółó odgłosó i jednostajne buczenie rozmowóK 
t sópialni rodziców! 
mobiegła z kuchni na góręK 
aebora uczóła się w szkole o zamkach i kluczachK kależało to do lekcji wiązania sznurowadełI nalewania sobie 
mleka do kubkaI niesienia ostrożnie nożóczekK hilka miesięcó temu aebora sama w domu mószkując po pokojachI 
natrafiła w kredensie na kółko ze starómi zmatowiałómi kluczamiK ppróbowała je dobierać do różnóch zamkówI tak 
jak panna kaismith ją uczółaI i udało jej się otworzóć drzwi tej baśniowej sópialniK 
tidząc po raz pierwszó to łoże z falbaniastóm baldachimemI sofkę w okiennej wnęce i atłasowe poduszkiI toaletkę 
zastawioną pięknómi starómi butelkami perfumI móślałaI że trafiła do komnató królewnó w tajemnej wieżó z bajkiK 
motem już praktóczna pojęłaI że w tóm pokoju nikt nie mieszkaI więc z pewnością można oglądać nagromadzone w 
nim cudowne skarbóK 
wnalazła stare suknie naszówane cekinami i stroje z koronek i z tiuluI diademó i boa z piórK _awiła się zaschłómi 
tuszami do rzęs i szminkamiI które się kruszółó pod dotknięciemK ltwierała buteleczki i wąchała śladó kosztownóch 
perfumK aziecięcą fantazją wóczarowując postacie z baśniI zastanawiała sięI jaka królewna mieszkała tutajK 
qeraz dzieliła się tajemniczością swojej komnató z ChristopheJrem jadengejemI nowóm serdecznóm przójacielemK 
piedzieli na podłodze i przeglądali zawartość „szkatułki z papierami?K t tej drewnianej skrzóneczce bółó pliki 
pożółkłóch staróch fotografiiI listówI kart świątecznóchI pamiątek z uroczóstościI o któróch aebora nic nie 
wiedziałaK monieważ nie znała też ludzi na fotografiachI wómóślała imiona i fantazjowałaK 
J qo jestem ja J wskazała Christopherowi zabawnie ubraną małą dziewczónkę w staromodnóm hełmie tropikalnómI 
nie zdając sobie sprawóI że naprawdę jest bardzo do niej podobnaK 
 
 



qa dziewczónka na tle drzew siedziała przó smutnookiej jasnowłosej pani z małpką na kolanachK _óło coś w tóch 
twarzachI co sprawiałoI że aebora nieraz przópatrówała się im godzinamiK lbie wódawałó się takie nieszczęśliweK 
ka odwrocie fotografii ktoś napisałW „oose z córkąI NVOT rok?K 
J lch! J powiedziałaI wóciągając ze szkatułki cienką książeczkęK J qen to możesz bóć tó! tidzisz\ kawet jest 
podobieństwoK 
Christopher ze zdumieniem zobaczółI że aebora pokazuje mu przepustkę prawie takąI jaką od lat nosi przó sobie 
jego matkaK wagapił się w twarz na fotografiiK 
J hto to jest\ J zapótałK J rmiesz przeczótaćI jak się nazówa\ Christopher zbaraniałK qen człowiek nazówał się aavid 
jadengejK 
J ^le to twoje nazwisko! J wókrzóknęła aeboraK kie rozumiała znaczenia nazwiskI nie wiedziałaI że nie powinna 
mieć nazwiska takiego samego jak rodzice mamóK kic jej nie bóło wiadomo o małżeństwieI ojcostwieI o tómI że 
kobieta zmienia nazwiskoI wóchodząc za mążK mrzójmowałaI że w takiej sótuacji jak ona są wszóstkie córki z 
matkamiK 
Christopher nie odrówał oczu od tej fotografiiK modobieństwo widziałI owszemI ale coś jeszcze go urzekałoK ^dresW 
okręg kóeri i rodziceW naczelnik habiru jadengej i lczera jadengejK 
Christopher nic nie słószał o swoim ojcu J kim bółI kiedó i dlaczego umarłK jatka nigdó nie chciała o nim mówićK gej 
opowiadania najpierw w obozie hamitiI gdzie się urodziła siostra ChristopheraI paraI a potem w obozie eolaI gdzie 
bótowali przez pięć latI dotóczółó tólko jego babkiI znachorkiI i wodzaI któró żył bardzo dawno temuI pierwszego 
jadengejaK 
^ ten człowiekI aavidKKK 
J jożesz sobie to wziąćI jeżeli chcesz J powiedziała aebora widzącI jak bardzo Christopher jest zainteresowanóK 
mieczołowicie wetknął przepustkę za pasek szortówK aebora sięgnęła do szkatułki po następne skarbóI gdó nagle 
światło padające z otwartóch drzwi zasłoniła czójaś sólwetkaK 
jona nie wierzóła własnóm oczomK 
mokójI któró zamknęła przed dziewięciu latóI teraz bół otwartóK aobrze znane mebleI od dawna niepamiętaneI teraz 
w świetle z korótarza majaczółó przed niąI budząc wspomnienia dźgające jak nożeK qoaletkaI przó której ooseI 
ignorując córkęI siedziała godzinamiI a kdżeri czesała jej długie platónowe 



włosóK ka ścianie zrobiona ze skóró nosorożca szpicruta salentineDaI sómbol jego totalitarnej władzó nad oose i nad 
_ellatuK f wielkie łoże z baldachimemI miejsce poczęcia pokoleń qrevertonów J samej jonó teżI w ^nglii 
czterdzieści pięć lat temuI i aeboróI jej córkiI w tamtą nocI gdó aavid umarłK 
lszołomiona spojrzała na bosą opaloną dziewczónkęI która potrząsając masą czarnóch włosówI podniosła w światło 
twarz jak orzechowobrązowó słonecznikK 
J CześćI mamo! J powiedziało to dzieckoK 
jona oniemiałaK aziewięć lat temu zatrzasnęła drzwiI przekręciła klucz w zamkuI zostawiła zamknięte wewnątrz 
wszóstkie swoje nieznośne wspomnienia i osobiste demonóK ldeszła jak mogła najdalej od tego strasznego pokoju i 
jego zakurzonóch sekretów J kobieta wolna od przeszłościI czująca się bezpiecznieI bólebó te demonó się stamtąd nie 
wórwałóK 
^le teraz ten pokój bół szeroko otwartóI groźnóK _ezpieczeństwo rozbił bachorI poczętó tólko dlategoI że aavid 
umarłK 
J gak śmiałaś! J powiedziałaK aebora patrzóła na matkę zdumionaK 
J ga tólko pokazówałam mojemu nowemu koledzeKK J kie zdążyła powiedzieć nic więcejI bo matka raptownie się 
pochóliłaI chwóciła ją boleśnie za ręką i poderwała na nogiK 
aziewczónka się zlękłaK hrzóknęłaI spróbowała zasłonić się wolną rękąI gdó jona zamierzóła sięI żebó ją uderzóćK 
J kie! J wrzasnął Christopher w jęzóku suahiliK J ptój! 
jona spojrzała znad aeboróK t świetle z korótarza zobaczóła tego afrókańskiego chłopcaK wapatrzóła się na niegoK 
malceI ściskające rękę aeboróI się rozluźniłóK wmarszczóła brwiK 
J aavid\ J wószeptałaK 
tspomnienia napłónęłó jak fala powodzi J te dawniejszeI głębiej ukróte J chata operacójna w płomieniachX 
naszójnik z rgandóK 
mokój zakołowałK wimnó ból znów rozsadzał klatkę piersiowąI wezbrał w gardleI dusiłK mo omacku sięgnęła do 
klamkiK 
aeboraI rozcierając rękęI starała się nie rozpłakaćK 
J qo mój serdecznó kolegaI mamusiuK kazówa się Christopher jadengej i mieszka u znachorkiI bo to jego babciaK 
jona nie mogła oddóchaćK mrzócisnęła dłoń do piersiK pón aavida! 
Christopher pełnómi przerażenia szeroko otwartómi oczami patrzół na kobietę stojącą na tle drzwiK lnaI patrząc na 
niegoI miała oczó pełne łezK ddó ruszóła w jego stronęI cofnął sięK 



J aavid J szepnęłaK 
momóślał o przepustce za paskiem szortówK 
jona wóciągnęła rękęK watoczół się w tółI uderzół o słup łóżkaK 
modeszła bliżejK azieci patrzółó tak zalęknioneI jak urzeczoneK aziwnie wóciągała do Christophera ręce i łzó płónęłó 
jej po twarzóK ddó bóła już przó nimI oboje wstrzómali oddechK 
kagle aebora z ogromnóm zdumieniem zobaczóła czułó uśmiech roztkliwiającó twarz matki zawsze tak zaciętąI tak 
niezmiennąK 
J pónu aavida J powiedziała jona cichoI w zadziwieniuK ChristopherI opartó o słup łóżkaI sprężył sięI gdó te ręce 
delikatnie otuliłó jego policzkiK 
f nadal w cudownóm zadziwieniu jona przez łzó patrzóła na te miłe swojskie rósóI bruzdę międzó brwiamiI 
migdałowe oczóI wósuniętą szczękęI spuściznę po wojownikach masajskichK Christopher bół jeszcze małóm 
chłopcemI ale już przejawiał się w nim mężczóznaI na którego miał wórosnąćK jona widziałaI że będzie taki jak 
aavidK 
J pónu aavida J powtórzóła z tóm smutnóm uśmiechemK J ln żóje w tobieK kie umarł ostatecznieKKK 
perce Christopherowi waliłoI gdó ta kobietaI trzómając chłodne ręce na jego policzkachI przósunęła się bliżejK 
mochólonaI pocałowała go bardzo delikatnie w ustaK 
motem się odsunęłaI rósó jej twarzó dziwnie zmiękłóI z krtani wórwał się szlochK 
aotknęła sóna aavida jeszcze raz J powiodła czubkami palców po zmarszczce od nosa do kącika ust J odwróciła się 
i wóbiegła z pokojuK 



oozdział R4 
mo tóch wszóstkich latach deoffreó aonald nadal pragnął mieć jonę qrevertonK 
ddó pędzili landJroverem w migotliwó blask równikowego słońcaI płosząc stada zebr i antólop na poboczach szosóI 
deoffreó często na jonę spoglądałK w twarzą nieruchomą za ogromnómi okularami przeciwsłonecznómi siedziała 
pomiędzó nim i ciotką drace i zauważyłI że w ciągu ubiegłóch kilku tógodni zeszczuplała i pobladłaK kie wiedział 
dlaczegoI ale podobała mu się takaK jonaI mając czterdzieści czteró lataI jest tak samo ponętna jak dawniejK 
dniew i zawziętość wobec niejI które się w nim wólęgłó tamtej nocóI gdó umarł jego ojciecI dawno zniknęłóK iata 
ukoiłó żalI pozwoliłóI bó znów zaczął jej pragnąć tóm namiętniejI że jego żona z każdóm rokiem od narodzin 
qerróDegoI ich ostatniego dzieckaI tóła i rozleniwiała się coraz bardziejK we stronó jonó rzeczówiście nie bóło żadnej 
zachętó czó choćbó jakiegokolwiek dowodu na toI że ona uświadamia sobie jego istnienieI poza czósto 
powierzchowną grzecznościąI nieomal takąI jakbó musiała sobie o nim przópominaćK ^le po części to właśnie 
czóniło ją fascónującą J ta jej obojętność i niedostępnośćK deoffreó aonaldI teraz pięćdziesięciojednoletniI krzepkiI 
szczupłóI miał srebrne nitki we włosach i wdziękI któróm podbijał swoje klientkiK modboje bółó zbót łatweI zbót 
liczneX znudzonó i wópalonó nie miał już ochotó na romanseK ^le wóraźnó brak zainteresowania jonó od 
dziewięciu lat pozostającej w celibacie sprawiałI że tóm razem polowanie stało się nagle czómś nowómI a więc 
podniecającómK ddó zgodziła się pojechać na to safari w masajskich ostępachI deoffreó się ożówiłI poczuł znowu 
pożądanie i nadziejęK 
jiał dla jonó niespodziankę na końcu drogiK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



gechali do obozu safari w hilima pimbaK qa samotna placówka wśród wółaniającóch się skałI odległa o dwadzieścia 
mil od góró hilimandżaroI bóła w samóm sercu oezerwatu wwierzónó jasai ^mJboseliI wielkiego pasa odludziaI 
któró nadzorowali jego właścicieleI jasajeI jako swoje pastwiskoK t skwarze deoffreó prowadził landJrover po 
wóbojachI aebora i qerró z tółu obijali się jak worki z ziarnemK pzosa odwijała się niczóm wąska wstążka rzucona na 
żółtó płaski bezmiar sawannóK t dali wznosiła się góra hilimandżaroI na tle bezchmurnego nieba 
fioletowoniebieska z białóm grzebieniemK ddzie okiem sięgnąć ani śladu cówilizacjiW krajobraz cętkowałó głogowce 
o spłaszczonóch wierzchołkachX impale i galaJgo pasłó się w trawieI żórafó biegałó krótkim galopem beztroskie i 
pełne gracjiI stado lwów wógrzewało się pod drzewemK _ół to jeden z afrókańskich obszarów najbardziej 
obfitującóch w zwierzónę i deoffreó aonald zamierzał zbić na nim majątekK 
J aomó móśliwskie J wójaśnił kiedóś jonieK J kie wszóstkim się podoba koczowanie w namiotachK jało kto z 
moich klientów po paru dniach w obozowisku jest zadowolonóKKK te łóżka polowe i moskitóI i brak toaletóI 
należótóch wógódK Łamałem sobie głowęI co wómóślićI żebó ściągnąć tu więcej turóstówI i nagle mnie olśniłoK 
ietnisko w głębi afrókańskiego buszu! 
qólko nieliczni spośród znajomóch deoffreóa uznaliI że to nie najgorszó pomósłK tiększość wróżyła mu 
niepowodzenieI przópominającI że napłów turóstów skończó sięI gdó henia uzóska niepodległośćK 
kie będzie tu bezpiecznie dla białóch J mówiliK J Całó świat wieI jakie barbarzóństwo zaleje ten krajI kiedó rząd gej 
hrólewskiej jości się wócofaK 
^le deoffreó bół innego zdaniaK 
J ptaró gomo nie jest wariatem ani głupcem J argumentowałK Jln wieI że jesteśmó mu potrzebniK buropejczócó nadal 
monopolizują wszóstkie duże spółkiI banki i hotele w heniiK tieI że musi nas zachować i nam dogadzaćI jeżeli chce 
utrzómać stabilną gospodarkęK _ez nasI bez naszóch kontaktówI bez naszego kapitału i sprótuI henia bó się rozpadła 
jak domek z kartK qubóle o tóm wiedzą! 
f to zaczónało się sprawdzaćK t ciągu tóch pięciu miesięcóI odkąd henóatta został premieremI nie bóło żadnóch 
aktów zemstóI żadnóch akcji odwetowóchI jakich osadnicó się lękaliK ozeczówiścieI ku zdumieniu wszóstkichI 
henóatta nawołówał do politócznego umiaru i spokojnej koegzóstencji rasI przó czóm na dowód swoJ 



jej szczerości zapoczątkował partnerstwo ze wrzeszeniem oolników buropejskichK 
J ^le henia jeszcze nie jest niepodległa J argumentowali znajomi deoffreóaK J tojsko brótójskie jeszcze tu 
pozostajeK CzekajI aż w przószłóm miesiącu ^frókanie urzędowo przejmą rządóI wtedó zobaczószI co będzieK 
deoffreó jednak niezłomnie się zdecódowałK CzującI w którą stronę wieje „wiatr zmianó?I sprzedał hodowlę bódła 
aonaldów pod kanóuki i urządził się w kairobiI tam otwierając agencję turóstócznąK qeraz albo przebówał w swej 
luksusowej rezódencji w marklands albo w swoim domu w kóeriI gdzie mieszkała flse z małóm qerrómI albo 
wójeżdżał na lotnisko po swóch nielicznóch nieustraszonóch turóstów i obwoził ich w konwoju landJroverów po 
całej heniiK 
quróściI pomimo jauJjau i przerażającej osadników róchłej niepodległościI zaczónali napłówać do ^fróki 
tschodniejI tólko że strużkąK deoffreó chciałI żebó ta strużka stała się powodziąI obmóślał więc sposobó zwabiania 
na safariK lbozowisko zanadto zatrąca trudami i wórzeczeniami bez względu na toI ilu ^frókanów rozbija namiotóI 
gotuje specjałóI przógotowuje posłania i robi pranie dla turóstówK oomantóczność szóbko się rozwiewaI niewiele 
osób wraca do domu z przekonaniemI że afrókańska przógoda bóła warta poniesionóch kosztówK 
Właśnie wtedó deoffreó wpadł na pomósł zbudowania letniskowego hotelu w buszuI „pałacóku safari?I jak go 
nazwałI pierwszego i jedónego w swoim rodzaju J z należótómi sópialniamiI restauracjąI personelem grzecznóm i 
żóczliwóm i z cocktailJbaremI z którego leniwó poszukiwacz przógód może patrzeć na afrókański plener i dzikie 
zwierzętaK 
J jiejsceI gdzie turóści mogą bóć schludniI pijani i bezpieczni Joświadczół J gdzie mogą czuć się jak ^llan 
nuatermainI zabezpieczonó jednak przed zagrożeniem ze stronó tubólców i zwierzątK t zacisznóm wnętrzu takie 
oglądanie świata na zewnątrzK małacók daleko od kairobi i od śladów jauJjauI daleko od wszelkich napomknień o 
politóceI o wrogościK joi klienci zakosztują henii sprzed pięćdziesięciu latK moznają henię pierwotnąI niezepsutąI 
takąI jaką znali nasi rodzice w tamtóch czasachI kiedó żócie białóch tutaj miało szók i wdziękK wa tę sposobność będą 
płacili grube pieniądzeI zapewniam wasK 
motem deoffreó wóruszół na safari zwiadowczeI penetrował każdó zakątek heniiI oglądał każdó szlak okiem turóstóI 
badał naJ 
 
 



silenie wiatruI śledził zwierzętaI rozmawiał z miejscowómi naczelnikamiK tóbrał ^mboseli ze względu na piękno 
tóch okolic i mnogość faunóK tódzierżawił od jasajów terenI na któróm teraz bóło jego obozowiskoK w początkiem 
nowego roku miała się zacząć budowa hoteluK 
Śpieszóło mu się tamK Chciał ulokować jonę w namiocie sąsiadującóm z jego namiotem i nocąI gdó wszóscó zasnąI 
złożyć jej specjalną wizótęK 
mrzó każdóm podskoku i szarpnięciu landJrovera na wóbojach dwoje dzieci na bocznóch ławkach naprzeciwko 
siebieI przótrzómując sięI piszczało z uciechóK _rezentowa buda została z boków podciągniętaI siedzieli więc w 
pełnóm pędzie powietrzaI a ojciec qerróDego prowadził samochód z maksómalną prędkościąK kiesforne włosó 
aeboró wósunęłó się z gumki i rozwiane wokół głowó bółó jak smagające batóK 
mo raz pierwszó aebora jechała na safariI z trudem więc panowała nad swoim podnieceniemK flekroć landJrover 
nurkował poprzez stada zebrI przó czóm te pasiaste koniki rozbiegałó się i szczekałóI parskała śmiechemI klaskała w 
ręceK tóchólała się z ławki to w tę stronęI to w tamtąI patrzółaI jak żórafó biegną przó samochodzie i jak przerażone 
nosorożce odwracają się raptownie i kłusem uciekająI wzbijając tuman kurzuK tprost nie mogła się napatrzóćW 
jastrzębie na niebieX sępó szóbujące z prądami powietrzaI zaspane lwóX ptakiJtkacze zajęte budowaniem gniazd na 
głogowcachK kigdó dotąd nie widziała tólu dzikich stworzeńI takich bezmiarów ziemi i niebaK aech jej to zapierałoK 
kie miała pojęciaI że ^fróka jest taka dużaK 
jijali też stada bódła i masajskich pasterzó całóch pomalowanóch czerwoną farbąK hażdó z nich stał na jednej nodze 
i podpierał się włócznią J wósokiI kanciastóI z zaplecionómi długimi włosami i w karmazónowóm szuka zasupłanóm 
na ramieniuI targanóm wiatremK ddó landJrover przejeżdżałI podnosili ręce szerokim gestem pozdrowieniaK aebora i 
qerró zachwócali sięI że oni są tacó cudzoziemscó i nadzwóczajni w porównaniu ze zeuropeizowanómi hikuJjuI i 
machali rękami do nich w odpowiedziI a potem do wuja qima i wuja oalphaI jadącóch drugim landJroverem z 
zaopatrzeniemK 
aebora zazdrościła swojemu dziesięcioletniemu przójacielowi prawie boleśnieK qerró ma takie szczęścieK gego ojciec 
prowadzi fantastóczne żócie! f zabiera go ze sobą na safari terazI kiedó biała szkoła w kóeri jest zamkniętaI a on za 
młodó na internat w kairobiI gdzie się uczó jego rodzeństwoK qerró już przedtem bół w obozie 



safari hilima pimba i polował z ojcem na lampartaK aebora chciałaI żebó Christopher i para jadengej się z nimi 
wóbraliI ale gdó zapótałaI czó może ich zaprosićI mama zbóła to milczeniemK 
gednak już sobie wóobrażałaI jak po powrocie do _ellatu będzie im opowiadać o tej cudownej przógodzie i da im 
kilka z fotografiiI które zrobi swoim _ox _rownieK 
ddó dojechali do obozowiskaI znużeni i głodniI pokróci czerwonóm kurzemI słońce osuwało się na horózontK ptałó 
personel deoffreóaI jasaje w szortach khaki i czóstóch białóch koszulach powitali podróżnóch gramolącóch się z 
samochodów i rozprostowującóch obolałe kończónó i pośpiesznie zaczęli wóładowówać dostawó i bagażK 
aebora wóciągnęła ręceI zakręciła się w kółkoK qu jest wspanialeI cieszóła sięK mowietrze szczópieI cienie takie 
długie i cisza aż do samego płaskiego horózontuK Świat bez żadnóch ścianI ziemia bez równóch rzędów drzewK 
azikie okoliceI w któróch będą niespodzianki i przógodaK ^ góra hilimandżaro J zdecódowała J jest tósiąc razó 
piękniejsza niż ta stara góra henóa! Żałowała znowu jeszcze bardziej rozpaczliwieI że Christopher nie może z nią 
tego wszóstkiego widziećK 
J oozumiecie J wójaśniał deoffreó dorosłómI gdó szli po nierównóm terenie do namiotów J w kampanii reklamowej 
zaznaczęI że kiedóś bóło tu obozowisko eemingwaóaK Co więcejI właśnie tu kręcili film „Śniegi hilimandżaro?I a 
także część filmu „hopalnie króla palomona?K qa wioska tubólcówI koło której przejeżdżaliśmóKKK te cható bółó 
rekwizótamiK ko a tutajI w sąsiedztwie tóch olbrzómich głazówI zamierzam postawić głównó domK 
holacja bółaI zdaniem wszóstkichI po prostu doskonałaK modawali kelnerzó w kenzu i białóch rękawiczkachI 
porcelana i srebro zastawó lśniłó w romantócznóm blasku pastelowego zachodu słońcaK monieważ w ^fróce 
równikowej nie ma zmierzchuI wkrótce zapalono latarnieI które oświetliłó obozowisko uspokajającą łunąK kamiot 
jadalnó bół ogromnóI o trzech ścianach z gazóI żebó biesiadnicó mogli podziwiać panoramicznó widok wokołoI 
nienękani przez moskitóK ddó pili bulionI jedli kotletó z gazeli z młodómi kartoflami i sosemI a potem sorbet 
cótrónowóI deoffreó dalej ich oświecałW 
J jam kilku inwestorów J powiedziałI gestem każąc podać drugą butelkę winaK J geden z nich to sławnó disc jockeóK 
drace podniosła wzrok znad talerzaK 
J Co to jest disc jockeó\ 
 
 
 



J ^merókanin J wójaśnił oalph i wszóscó się roześmieliK kawet jonaI która przecierpiała ośmiogodzinną jazdę z 
kóeri 
w milczeniuK t czasie krótkiego obchodu obozu nie powiedziała ani słowaI potem długo w swoim namiocie móła się 
i odświeżała i przóchodząc do namiotu jadalnego na cocktail o zachodzie słońcaI miała nadal ten swój nieufnó wóraz 
twarzóI dobrze już wszóstkim znanóK ^le teraz po paru kieliszkach wina przó pogawędce zżótóch ze sobą ludzi ona 
też odczuwała ogrom tej równinóI pozaświatoJwość odludnej sawannó i zaczęła zrzucać zbrojęK deoffreó pierwszó 
to zauważyłK 
J _ędziemó tu mieli tak zwaną przeze mnie pogoń za zwierzóną J powiedziałI zapalając papierosaI rozpierając się 
wógodnieK płószał odgłosó nocóW ciągłe cókanie świerszczóI róki lwów gdzieś niedalekoI i znów sobie gratulował 
tegoI że postąpiłI doprawdóI bardzo mądrzeK pprzedał ojcowskie ranczo ^frókanom pragnącóm je kupić i dzięki 
temu mógł inwestować w przedsięwzięcieI które miałoI 
M czóm nie wątpiłI przónieść mu ogromne zóskiK geżeli mam bóć białóm w heniiI zdecódowałI to białóm bogatómK 
J _ędziemó budzić turóstów o świcie i wozić ich landJroverami na poszukiwanie zwierząt do fotografowaniaK 
wwierzęta zawsze we wczesnóch godzinach porannóch są ruchliwe i najlepiej widoczneK motem powrót do pałacóku 
móśliwskiego na wielkie śniadanie 
N dzień w basenie płówackimK móźno po południuI kiedó zwierzęta budzą się i wóchodzą na żerI popędzimó naszóch 
turóstów w jeszcze jedną pogoń landJroveramiI w któróch będą butelki brandó i kanapkiK ^ wieczorem wómagane 
stroje wieczorowe w restauracji i dobre pokazó tańców tutejszóch jasąjówK 
J qo z pewnością brzmi kusząco J powiedział jego bratI oalphK Jgeżeli staró gomo utrzóma ten kraj w równowadzeI 
nie ma powoduI żebóśmó nie mogli zrobić na tóm kokosówK 
oalph wrócił do henii rok temuI gdó rganda uzóskała swoją niepodległośćK mrezódent lbote uznałI że w jego kraju 
brótójski sóstem podziału na prowincje już nie jest potrzebnóI więc odprawił wszóstkich białóch urzędników 
państwowóchK oalph aonaldI w wieku czterdziestu ośmiu lat jeszcze nieżonatóI bół komisarzem prowincji i jako taki 
otrzómałI jak nazówano to w żargonie miejscowómI „złotó melonik? J wónagrodzenie za lata służbó dla horonóK 
mrzejściowo prowadził punkt kontrolnó przójmującó konwoje białóch uchodźców z belgijskiego hongoI po czóm 
przójechał do heniiK wainteresował się nowóm przedsiębiorstwem turóstócznóm brataK 



prebrzóstowłosóI rumianóI cieszącó się reputacją szturmowego łowcó słoniI oalph aonald bół przó tóm stole drugim 
mężczóznąI któró miał oko na jonęK 
J qak jak ja to widzę J powiedziałI nabijając i zapalając fajkę Jkiedó tólu buropejczóków wójeżdża z heniiI móI ta 
pozostała garstkaI zapanujemó na tóm podwórkuK aosłownieW kto zjada ostatkiI ten pięknó i gładkiK ^ tubóle rozejrzą 
się wokołoI zrozumiejąI że pojęcia nie mają o rządzeniu państwem i będą nas błagać o pomocK 
draceI która prawie nie tknęła jedzeniaI spojrzała na oalphaK qo niepojęteI że ten egocentrók z tóm swoim gromkim 
śmiechem jest sónem gamesaK 
Jjnie tólko zastanawia J powiedziała J skąd ^frókanie biorą pieniądze na kupowanie farm od białóchK płószałamI że 
plantacja korichJeastingsa poszła za astronomiczną cenęK 
J qo nie tajemnicaI ciociu J powiedział deoffreóK J qe pieniądze są brótójskieI nie afrókańskieK oząd gej hrólewskiej 
jości właściwie porzucił nas tutajI kiedó zapowiedziałI że w razie wóbuchu jauJjau po raz drugi już nie przóśle 
wojskaI a potem zgodził się przekazać całą władzę czarnuchomK ^le musiał przecież dla spokoju swojego sumienia 
znaleźć sposóbI żebó pomóc tómI któróch zdradziłK ko i to właśnie jest ten sposóbW pieniądze z ^nglii przechodzą 
przez _ank Światowó i pośredników afrókańskich do rąk osadnikówK lsadnik po pozbóciu się swojej farmó pakuje 
rzeczó i wraca do ^nglii z tómi pieniędzmiK t niejednóm przópadkuI jak słószałemI tej gotówki nawet się z ^nglii 
nie wósółaK 
J oęczę J powiedział oalph J że tubóle się w tóm nie orientująK J ppojrzał na jonęK mrzópomniał sobie dzień dawno 
temuI kiedó przójechała z ciotką do bntebbeI żebó zabrać jego ojca do domuK 
J geżeli darujecieK J drące wstała od stołuK J gestem bardzo zmęczonaI nie przówókłam do takich podróżóK 
oównież wstającI deoffreó pomóślałI że jak na kobietę siedemJdziesięciotrzóletnią drace zniosła tę męczącą jazdę 
samochodem niezwókle dobrzeK 
J hażę askari odprowadzić ciocię do namiotu J powiedziałK Jkie można chodzić po obozie nocą bez eskortóK 
wwierzęta tu się zapuszczająI niektóre dosóć agresówneK 
J Czó dzieci będą bezpieczne w namiocie\ 
J qerró już tu obozowałK wadba o aeborę należócieK 
t kilka minut później drace znalazła się samaK w westchnieniem ulgi podeszła do łóżkaK jusiała deoffreóowi 
oddać sprawiedliwośćW te namiotó bółó luksusoweK mrzópominałó jej namiotó saJ 
 
 



lentineDa w NVNV rokuI gdó przójechała z oose i okazało sięI że dom jeszcze nie jest zbudowanóK 
qak dawnoI pomóślałaI tak bardzo dawnoKKK 
mrzószło jej na móślI że jutro urodzinó gamesaK ln bó miał siedemdziesiąt pięć latK 
pamotnó wiatr poświstówał przez ścianó z brezentuI latarnie się chwiałóI drace przógotowała się do snuK 
ozeczówiście nie wiedziałaI dlaczego dała się zabrać na tę wócieczkę poza tómI że deoffreó bardzo chciałI bó 
zobaczóła obozowisko i pochwaliła jego nowó pomósłK wresztą uznałaI że wórwanie się z misji dobrze jej zrobiK ld 
lat nie miała wakacjiX w tóm wreszcie wolnóm czasie mogłabó się zastanowićI rozważyć propozócję żeńskiego 
zakonu afrókańskiegoI któró chce przejąć szkołę misójnąK qóle razó rozmawiała z gamesem o wójeździe na safariI ale 
jakoś nigdó nic z tego nie wóchodziłoK ^ teraz ona jest na safari z jego dwoma sónamiK 
tzięła książkęI którą przówiozła do czótania J nowość z ^merókiI „ptatek komediantów? J ale po chwili odłożyłaI 
nie mogła się skupićK games stał jej przed oczamiK tópełniał każdą móślI żył w jej duszóK 
modeszła do klapó namiotuK wa siatką pogodnó w poświacie księżócowej krajobraz sprawiał złudne wrażenie 
jałowości i martwotóI a przecież bół pełen zabijaniaI śmierciI prokreacji i żóciaK jóślała o swoim ukochanóm 
gamesie i znów jak tósiące już razó zadała sobie pótanieI w imię czego on umarłK 
aziwnó jest nowó światK Czó gamesowi bó się podobał\ ga sama nie bardzo ten świat rozumiemK 
t kairobi wóświetlano amerókański film „aoktor ptrangelow?I na któró ją zabrali deoffreó i flseK Całó światI 
zdawałobó sięI opętała móśl o zagładzie nuklearnejK oadio nadaje piosenki tólko amerókańskieI śpiewane przez jakiś 
nowó chów ludzi J niejaka goan _aez protestuje przeciwko nienawiści rasowejI nawołuje do miłości i pokojuK t 
dziennikach pełno doniesień o demonstracjach w obronie praw obówatelskich w ^labamieI o rozruchach i biciuI o 
dwustu tósiącach uczestników marszu wolnościowego w taszóngtonieK jłodzież tańczó cośI co się nazówa watusi; 
rozwódrzeni młodzi chłopcó w ^nglii zapuszczają włosó i zwą się „rockersi? albo „modsi?K Świat pędzi w 
zawrotnóm tempie J amerókański astronautaI dordon CooperI właśnie okrążył kulę ziemską dwadzieścia dwa razóK 
aoktor jitchell de _akeó w qeksasie wszedł do historiiI otwierając ludziom klatki piersiowe i dokonując operacji na 
otwartóm sercuK 



f trzó dni temu został skrótobójczo zastrzelonó prezódent hennedóK 
Co to wszóstkoI zastanawiała się draceI patrząc w dal na spokojną nietkniętą równinę afrókańskąI ma wspólnego z 
tóm tutaj\ 
^ henia w swoim biegu na łeb na szóję staje się już częścią tego zdumiewająco nowoczesnegoI nowego świataK 
kiespełna sześćdziesiąt lat temuI móślała draceI ci ludzie żóli w epoce kamiennejI nie znali kołaI nie znali alfabetu 
ani żadnego dojścia do potężnóch państwI rzucającóch swój cień po drugiej stronie tej góróK qeraz ^frókanie 
prowadzą samochodóI latają samolotamiK ^frókańscó prawnicó w białóch perukach przewodzą sądom w kairobi i 
mówią angielszczózną hrólowejK hobietó kenijskie odkrówają kontrolę urodzeńI pracują jako sekretarkiK kowe 
słowa wzbogacają jęzók hiJkujuI takie jak juhuru „wolność? i onencz J „naród?K f premier heJnóatta ogłosiłI że e w 
nazwie henia ma bóć krótkieI odtąd wókroczeniem prawnóm jest wómawianie jej „hiinia?K 
t roku NVRT dziwne wódawało się drace pierwsze głosowanie razem z ^frókanamiK f pewnóm wstrząsem bóło 
spotkanie jeme lczeró przó urnie wóborczej w czerwcu bieżącego rokuK mopatrzółó wtedó na siebieI drace zrobiło 
się zimno do szpiku kościK qo przópadkowe spotkanie znachorki obudziło w niej bolesne wspomnienie dnia śmierci 
gamesaK jeme lczera przószła do drace po ciało swego sóna i bez słowa rzuciła na ziemię u jej stóp jakąś paczkęK 
arętwaI zdruzgotana tragedią poprzedniej nocó J zgonem gamesa w jej ramionachI śmiercią maleństwa jonóI 
zdradą jariaI służącegoI któró okazał się zaprzósięgającóm J drace podniosła tę paczkę i zobaczółaI że to są 
wszóstkie listó jonó do aavidaK 
drace jeszcze miała te listóK kie wiedzącI co z nimi zrobićI odłożyła jeI żebó kiedóś oddać jonieK qo bóło dziewięć 
lat temuK w początku nie chciała rozdrapówać zbót świeżóch ran bratanicóK motem uznałaI że to bó tólko otworzóło 
ranó już jako tako zabliźnioneK jożeI pomóślała terazI powinnam je po prostu spalić i niech ten ciemnó rozdział 
odejdzie na wiecznó odpoczónekK 
rsłószała kroki i zaraz cichó głosK 
J aoktor q\ 
qo qimK wawsze ją tak nazówałK ddó wszedł w światło padające z jej namiotuI przeprosiłI że przeszkadzaI i zapótałI 
czó mogłabó z nim porozmawiaćK 
J Chóba to takI jakbóm przószedł się pożegnaćI doktor q J powiedziałI siadającK J tójeżdżamó w przószłóm 
tógodniuK 
J tiem J przótaknęła łagodnieK J tiem! 



J tszóstko już spakowaneI więc nie ma sensu obijać się do ania kiepodległościK f nie sądzęI żebó mi bóło 
przójemnie zobaczóćI jak flaga brótójska zjeżdża w dół raz na zawszeK 
J joże to nie będzie takie przókreK 
qim zadumał sięI skręcając w rękach kapeluszK mo chwili powiedziałW 
J kaprawdę chcemóI żebó pani wójechała z namiK lwcza farma ^lice idzie fantastócznie i w qasmanii jest pięknieK 
CzóstoI spokojnieI pani rozumieK 
drace uśmiechnęła się i potrząsnęła głowąK 
J jój kraj to heniaK qu jest moje miejsceK tięc tu zostanęK 
J ^ ja wątpięI czó tu kiedókolwiek wrócęK rrodziłem się w heniiI pani wieI ale czuję się już nietutejszóK „henia dla 
henijczóJków?I tak teraz mówiąK Czóm ja jestemI jeżeli nie henijczókiem\ jam nadziejęI doktor qI że będzie pani 
tu dobrzeK 
J _ędzie doskonaleI qimK wresztą nie zostaję samaK jam aeboręK 
qim odwrócił wzrok przed spojrzeniem draceK kieszczęsnó temat J aeboraK joże gdóbó przed ośmiu lató jona 
zgodziła się wójść za niegoKKK 
^le nieK qim nie nadaje się na mężaK motrzebuje wolności i potrzebuje szczególnóch przójaźniI które nie obejmują 
kobietK ^ dziecko dla jonó jest tak jak dla niegoI błędemI kłopotliwóm przópomnieniem nocóI o której oboje 
wolelibó zapomniećK 
J wanim wójadęI doktor q J powiedział cichoI patrząc w brezentową podłogę J chciałbóm coś pani powiedziećK kie 
wiemI ale po prostu uważamI że nie mogę wójechać do ^ustralii bez zrzucenia tego z sercaK Chodzi o tamtą nocI 
kiedó hrabia został zabitóK 
drace czekałaK 
t końcu podniósł wzrokK 
J qo ja bółem tóm facetem na rowerzeK tlepiła w niego oczóK 
J kie zabiłem jednak hrabiego! kie to chcę powiedziećK _óło takI że nie mogłem tamtej nocó zasnąćI więc zszedłem 
na dółI żebó się napićK wobaczółem hrabiego na podjeździeI kiedó wsiadał do samochoduK wastanowiłem sięI dokąd 
jedzieI co zamierza zrobićK ldjechałI ja wószedłemI zobaczółem rowerK wdecódowałem się pojechać za nimI 
zobaczółemI jak skręcił na szosę do higanjoK gechał o wiele szóbciejI niż ja pedałowałemI więc dogoniłem go 
dopiero po jakimś czasieK wobaczółem jego samochód na poboczu z silnikiem włączonómK modjechałemI móślałemI 
że hrabia śpiK qóle wópił wieczoremI pani pamięta\ 



J qakI pamiętamK 
J modjechałem do samochodu i zajrzałemK ttedó pomóślałemI że może jest choróK wsiadłem z roweru i pośliznąłem 
się na błocieK alatego bóło błoto na siedzeniu przó nimK hiedó tólko zobaczółem pistolet w jego ręceI ranę od kuli w 
głowieI wiedziałemI co się stałoK htokolwiek to zrobiłI najwidoczniej uciekł przed chwiląK kie widziałem nikogoI nie 
słószałem nicK ^ potemI ponieważ bółem przerażonóI rzuciłem rower w krzakiI kiedó dętka nawaliłaI i resztę drogi 
do _ellatu przebiegłemK 
J alaczego nie powiedziałeś o tóm policji\ 
J ^ co bó to dało\ kie mogłem im powiedziećI kto to zrobiłK f jeszcze bó mnie aresztowali jako podejrzanego o 
morderstwoK tszóscó wiedzieliI jak móśmóI hrabia i jaI się nienawidziliK 
ppojrzał na drace i powiedział cichoW 
J jóślęI że nigdó się nie dowiemóI kto to zrobiłI prawda\ 
J qakI chóba nigdóK ^le nie sądzęI żebó to jeszcze miało znaczenieK mrawie wszóscó w to wmieszani nie żójąK qo tak 
jakbó poszło w niepamięćK 
J tięc już powiem dobranocI doktor qK deoffreó zabiera nas jutro rano w pogoń za zwierzętami! 
drace podała mu rękęK 
J rważajI qim J powiedziałaK J i wszóstkiego najlepszegoK 
deoffreó wiedział z doświadczeniaI że najbardziej oporne kobietó w końcu ulegają czarom afrókańskiego buszuK 
kiezliczone klientki bółó tego potwierdzeniemK tięc gdó szedł w mroku do namiotu jonóI rozpamiętującI jaka 
ożówiona bóła przó kolacjiI jak policzki jej płonęłóI miał wielką nadziejęK ^ także oszronioną butelkę szampanaK 
jona wcale nie wódawała się zdumiona jego pojawieniem się u wejścia do namiotuI co przódało tóm wielkim 
nadziejom skrzódełK 
J Cieszę sięI że przószedłeś J powitała goK J jam ci coś do powiedzeniaK 
J Co takiego\ J zapótałI zaskoczonó jej rzeczowóm tonemK ltworzół szampanaI podał jej kieliszekI ale nie chciała 
pićK 
J deoffreóI sprzedałam plantacjęK ppojrzał na niąK rsiadłI oszołomionóK 
J Chóba nie mówisz serio! Całą plantację\ 
J Całe pięć tósięcó akrówK 
 
 



J _oże drogiI móślałemI że nigdó nie sprzedasz! CoI na _ogaI tak cię odmieniło\ 
ldwróciła się od niegoK ldkładała aż do teraz zawiadomienie go o tómI bo wiedziałaI że to wówoła awanturęK ^le 
już prawie nie bóło czasuK jusiała mu powiedziećK 
kiepełną jednak prawdęK kie mogła wóznaćI że zdecódowała się sprzedać plantację kawó ze względu na pewnego 
małego chłopcaK 
mo przółapaniu aeboró z Christopherem jadengejem w sópialni rodziców płakała jak nigdó przedtemK ozuciła się 
na łóżko i w końcu wólała wszóstkie łzó cierpieniaI które trzómała w sobie zamknięte od tamtej nocó śmierci aavidaK 
^ potemI gdó łez zabrakło i znowu wzięła się w garśćI zmierzóła się z zimną rzeczówistościąW po prostu nie zdoła żyć 
nadal w _ellatu i patrzećI jak wórasta drugi aavidK 
qak więc pojęłaI że musi uciec z heniiI na zawsze odwrócić się od krajuI w któróm się urodziłaI jedónego krajuI jaki 
znałaI i gdzieś znaleźć sobie nowe miejsceK 
J tieszI że ta plantacja ledwie zipieI deoffK _ół nieurodzaj w pięćdziesiątóm trzecim rokuI potem w czasie jauJjau 
utraciłam większość rąk do pracó i potem w tóm mokróm roku pięćdziesiątóm szóstómI kiedó deszcze padałó za 
długoI wszóstkie jagodó mi gniłóKKK ani rusz nie mogłam po tóm wszóstkim się dźwignąćK tięc sprzedałam plantację 
niejakiemu pinghowiI ^zjacieK ln obróci ją w coś zóskownegoI na pewnoK 
J tprost nie mogę uwierzóć! ^zjaci będą mieszkać w _ellatu! 
J kie sprzedałam mu domuK aom zatrzómałamK lstatecznie jest spuścizną aeboróK 
J qo bóło roztropne posunięcieI jonoK f powiem ci coś więcejK oad jestemI że sprzedałaś plantacjęK qeraz możesz 
przójechać i pracować u mnieK ltworzę eleganckie biuro w kairobiI potrzebnó mi ktoś kompetentnóI żebó je 
prowadzićK 
J lchI deoffreó! J wókrzóknęłaK J Co za obłęd! quróści! t henii! wa długo przebówałeś na słońcu! ozeczówiście 
móśliszI że ludzie będą chcieli przójeżdżać na urlop tutaj\ kie widziszI do czego henia zmierza\ w powrotem do 
dżungli i lepianek! t tej samej minucieI kiedó ogłoszą niepodległośćI ten kraj popadnie w anarchię i twoja biała 
skóra nie będzie warta nawet sześciopensówki! 
tóbałuszół na nią oczóI najpierw zaskoczonó jej wóbuchemI potem ostatecznie pojmującI w czóm rzeczK 
J Co to znaczó J zapótał powoli J że moja biała skóra nie będzie warta sześciopensówkiK ^ twoja to nie\ 



rsiadła na łóżku i spuściła wzrokK 
J ga wójeżdżam z qimem do ^ustraliiK 
J Co\ J deoffreó zerwał się na równe nogiK J kie mówisz poważnie! 
J jówię poważnieK ^lice prosiłaI żebóm przójechała i zamieszkała na jej farmieK qim zdecódował się parę miesięcó 
temuK jó już nie chcemó żyć w heniiK 
J kie mogę w to uwierzóć! J wrzasnąłK J rciekasz z tómKKK tóm pedałem\ 
J deoffreóI nie mów takK 
J Czó to z powodu aeboró\ lstatecznie wszóscó wiedząI że ona jest jegoKKK 
J kieI to nie z powodu aeboróK kie pobierzemó sięI nic takiegoK mo prostu będziemó we troje mieszkać i pracować na 
tej owczej farmieK kie ma już w moim żóciu mężczóznI mężówI całej tej rozpaczóK _ędziemó rodziną żójącą 
spokojnieK qego chce qimI tego chcę jaK tiemI że trudno ci w to uwierzóćI ale aebora nic dla mnie nie znaczóI 
deoffreóK kie zabiorę jej ze sobąK wałatwiłamI żebó mieszkała u cioci draceK 
deoffreó zaniemówiłI wstrząśniętóK ki stądI ni zowąd patrzół na kobietęI której nie znał i której nie chciał znaćK t 
końcu powiedział cichoW 
J jóślęI że to potworneK 
J jóślI co chceszI deoffKKK 
J ao diabłaI jonaK gak możesz ją tak porzucić\ pwoje rodzone dziecko\ gaka z ciebie matka\ 
J kie praw mi kazań o obowiązkach i odpowiedzialnościI deofJfreóu aonaldzieK iepiej zastanów sięI jaki z ciebie 
mążK koI przecież cała kolonia wie o twoich eskapadach z klientkami i z żonami klientów! _ółeś kiedóś człowiekiem 
honoruI deoffreóK Co się stało\ 
Jkie wiem J odrzekł miękkoK J kie wiemI co się stało nam wszóstkimK wmieniliśmó sięK 
w butelką szampana w ręce podszedł do klapó namiotuI przóstanął i spojrzał na jonęK aorastali razemI bół 
pierwszómI któró ją pocałowałK gej listó na samotnej placówce w malestónie dodawałó mu otuchóK hiedó zeszli ze 
wspólnej drogi\ gaki błąd doprowadził ich do tego\ 
J aobranoc J powiedział żałośnie i wószedłK 
jona patrzółaI jak on odchodziK ptojąc przó moskitierze widziałaI jak jego sólwetka wtapia się w ciemną nocI a 
potem słuchała jego krokówI dopóki nie ucichłóK 



Chwóciła się słupa namiotuK t pobliskim buszu róczałó lwóK fch rók wódawał się smutnóI jakbó daremnie się 
szukałóK tójrzała na henięI swoją ojczóznęI i pomóślała o małóm pociąguI teraz ciekawostce muzealnejI któró 
przed wielu lató sapał i turkotał w takim właśnie mrokuI gdó w jednóm z jego wagonów rodziła przerażona hrabinaK 
lstatecznie jona przómknęła oczó i szepnęła heniiW 
J hua heriI żegnajK 



oozdział RR 
jeme lczera ostrożnie przóglądała się zwierzowiK qeraz mruczał nieszkodliwieI ale przed chwilą pędziłI aż ziemia 
tróskała grudkamiI i jego rók bół strasznóK wwierz ogromnóI groźnóI nie ufała muK 
J mroszęI meme J powiedział doktor jwaiI przótrzómując dla niej otwarte drzwiczki samochodu J honorowe miejsce 
z przoduK Jw tółu już siedzieli Christopher i para i pomiędzó nimi ich matkaK 
jeme lczera spojrzała na tego uśmiechniętego ^frókanina w europejskim garniturzeI mającego złotó zegarek na 
ręce i złote pierścionkiK tiedziałaI że powinna odnosić się do niego z szacunkiemK gest lekarzemI jak onaI ale tak 
zwanej medócónó i wcale nie przópomina uzdrowicieli z dawnóch czasówK ddzie jego tókwa z czaramiI jego torek 
mótańI jego uświęconó kij zdobnó w kozie uszó\ alaczego on nie ma obrzędowego nakrócia głowó ani obrzędowóch 
barwników na twarzó i ramionach\ f czó zna uświęcone pieśni i tańce\ wnachorka nie mogła nie żówić pewnej 
pogardóK 
J kie bój sięI meme J zawołała z samochodu lndżiruK J kic tu ciebie nie ugrózieK 
kie bój się\ lczera nie bała się nigdó w żóciuK 
tóprostowała się godnie i podeszła do mruczącego pojazduK qeraźniejszość na chwilę spotkała się z przeszłościąI 
gdó ta niedużaI ciemna postać w tradócójnóch skórach i paciorkach wsiadała do samochoduK 
motem jeme lczera stała się już tólko pasażerkąI ze stoicózmem wpatrzona w przednią szóbęK 
_óło to wódarzenie tak doniosłe J jeme lczera jedzie do kairobi automobilem! J że wszóscó z wioski za rzeką i 
wszóscó z misji się zgromadziliI żebó wóprawić ją w tę drogę dzisiaj w aniu kieJ 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



podległościI któró rodzina jadengej będzie święcić na ptadionie guhuruK tszóscó w pełni pojmowali znaczenie 
faktuI że ich kochanaI otaczana czcią znachorka ma bóć świadkiem narodzin heniiK 
Żegnali odjeżdżającó samochód owacójnieI biegli za nimI wznosząc okrzóki i machając rękamiK 
ddó samochód ruszółI lczera już gotowa chwócić się krawędzi siedzeniaI powstrzómała ten odruchK kiegodnie 
bółobó okazać niepokójK piedziała sztównoI z rękami na kolanachK tóraz twarzó miała pogodnóI chociaż drzewa i 
drutó przelatówałó i serce jej łomotało na widok świataI któró się przesuwaI kiedó ona siedzi! 
J _ędzie dobrzeI meme J zapewniała ją lndżiruI namawiając poprzedniego dnia do tej wóprawóK J aoktor jwai ma 
mercedesa i jest dobróm kierowcąK 
qo jednak nic nie znaczóło dla lczeróI zamierzającej pójść do kairobi pieszoK 
J tędrowałabóś przez długie tógodnie! J wókrzóknęła lndżiruK J ^ samochodem to tólko trzó godzinóK 
kawet i tak lczera zastanawiała sięI czó to będzie stosowneK tędrówka przónosi honorK tędrowali przodkowieK 
gazda na kołach jest obóczajem ozunguI dlatego nie może bóć afrókańskaI a więc godna szacunkuK 
^le lczera nie miała wóboruK pkoro chciała znaleźć się na stadionieI patrzećI jak flaga brótójska zjeżdża w dółI 
musiała tam pojechać samochodem doktora jwaiK 
jóślała o wnukach siedzącóch za jej plecamiK ozeczówiścieI Christopher i para nie posiadali się z radościK Chociaż 
nieraz jeździli ciężarówkami wojskowómiI które pełniłó rolę autobusówI uważaliI że z niczóm nie da się porównać 
jazdó samochodem benziK Ośmioletnia para w nowej sukience i nowóch sandałach wciąż się wierciłaK Christopher 
wóchólał się z okna i pozdrawiał wszóstkich machaniem rękiI uśmiechem jasnóm jak jego biała koszulaK mo raz 
pierwszó dziś włożył długie spodnieK qo właśnie ze względu na wnuki lczera zgodziła się pojechać benzi doktora 
jwaiK perce jej rozgrzewałó teraz ich chichotó i rozmowó na tólnóm siedzeniuI pomagając uciszóć lęk przed tą 
jazdąK wnachorka żyła dla swoich dwojga wnuczątK jiała tólko ich i zrobiłabó dla nich wszóstkoK 
jinęli dużą ogrodzoną łąkęI na której niezliczone żniwa temu stał uświęconó figowiec i starsza lczera zbudowała 
swoje nowe domostwo J a bóło to wtedóI gdó jeszcze długo nie miał się zjawić białóK motem buana zrobił z tej łąki 
pole do zabawó na koniachI ale już od dawna to pole zarastało zielskiemI zaniedbaneK jeme lczera 



patrzóła z zadowoleniem na dzieło mściwego kgaiX tóle tu chwastów i pnączóI i uschłej trawóK 
Benzi przejechał koło żelaznej bramó misji i na mgnienie oka czas cofnął się o dziesiątki latK lczera zobaczóła tu 
znowu las i pierwszą chatę memseeb dektari J samą tólko strzechę na czterech słupachK qeraz bółó tam duże 
kamienne budónki i brukowane alejeK muszcza dawno się stąd wóniosłaK 
jeme lczera z początku nie chciałaI żebó jej wnuki chodziłó do szkołó misójnej J bo to szkoła jednej z qrevertonow 
J ale lndżiru argumentowała przekonówającoK mrzópomniała świekrzeI że sama kiedóś do tej szkołó chodziłaK f że 
aavid też tę szkołę ukończół i dzięki temu mógł uczóć się dalejI aż stał się człowiekiem wókształconómK wresztą J 
dodała lndżiru J wszóstkie nauczócielki tam i uczniowie to ^frókanieK 
qak więc Christopher i para zapisani do szkołó w jisji Łaski co dzień rano u babci jedli kleik z kukuródzóI po czóm 
w niebieskich mundurkach brali płócienne torbó z książkami i biegli na lekcjeK 
J t nowej henii J uspokajała świekrę lndżiru J nasze dzieci będą miałó wókształcenie i możliwość wóbrania sobie 
zawoduK Christopher będzie świetnóm lekarzemK ln ma rozum po ojcuK ^ przed parą jest przószłośćI o jakiej ja nie 
mogłam marzóćK hiedó chodziłam do szkołóI dziewczónki uczono posług domowóchI wóchowówano je na żonóK ^ 
moja mała para może bóć wszóstkim czóm zechceK  
kowa heniaI móślała jeme lczera z pogardąK ao starej henii trzeba wrócić! ^frókanie powinni polegać na 
sposobach przodkówI wrócić do dawnóch obóczajów i zasadI bo w nich jest honor i duma i z mmi azieci jambi 
mogłóbó znowu bóć cnotliwe i praweK 
^le nie ma po co omawiać tóch spraw z upartą lndżiruK mo siedmiu latach więzienia lndżiru jest zatwardziałaI serce 
ma opętaneI nawet zapomniała o szacunku i uległości wobec starszóchK 
lczera wiedziałaI jak lndżiru się nacierpiała od chwili aresztowania dziewięć lat temuK tiedziałaI że para została 
poczęta w wóniku gwałtuI więc nie jest prawdziwą jadengejK tiedziała tezI ze lndżiru w obozach więziennóch 
cierpiała wiele innóch niewópowiedzianóch poniżeń i właśnie owe przeżócia uczóniłó z niej kobietę tak krnąbrną i 
zawziętąK ^ potemI gdó niespodziewanie wópuszczono ją bez groszaI bez mężaI z dwojgiem dzieci w obojętnó światI 
lndżiru musiała upokarzająco żebrać o jedzenieI usługiwać buropejczókomI żebó nakarmić dzieciK warejestroJ 
 
 
 
 



wana pielęgniarkaI sprawnaI wókształconaI jednak nie mogła znaleźć porządnej pracóI bo w szpitalach pod zarządem 
białóch obawiano się bółóch jauJjauK mrzez dwa lata w kairobi gnieździła się w domach czónszowóch z tósiącami 
innóch porzuconóch kobietI harując uczciwieI opiekując się swómi dziećmiI aż wreszcie administratorem pzpitala 
hrajowego został ^frókaninI któró nie tólko nie bał się przójąć bółej jauJjau do pracóI ale rzeczówiście podziwiał 
lndżiru za jej działalność w walce o wolnośćK t końcu więc dostała przózwoitą posadęK 
ttedó właśnie przówiozła Christophera i parę do babkiK Co tódzień przósóła pieniądzeI żówność i odzież i terazI 
ponieważ ostatnio została przełożoną pielęgniarekI przójaźni się z takimi zaczónającómi się wóbijać wielkimi 
ludźmiI jak doktor jwaiK 
jeme lczera cieszóła sięI że dzieci u niej mieszkająI więc u schółku żócia nie jest samotnaI i wdzięczna bóła 
sónowej za żówność J chociaż nie za te przósółane pieniądzeI bo nie miała co z nimi zrobićK ^le martwił ją brak 
harmonii międzó nimi dwiemaK kigdó się ze sobą nie zgadzałóI znachorka i jej sónowa lndżiru wciąż kłóciłó się 
zawzięcieK kie mogłobó tak bóć w dawnóch czasachI gdó słowo babki stanowiło prawo! 
Benzi jechał szosą pod górę na szczót wzniesienia i tam lczera zobaczóła ten dużó domI zbudowanó osiemdziesiąt 
osiem żniw temuK ptał ciemnó terazI w opłakanóm stanieI okna bółó pozabijane deskamiK 
jeme lczera wiedziałaI że memseeb zwana joną sprzedała zrujnowaną plantację kawó jakiemuś ^zjacie i 
wójechała z henii na zawszeK Cudowna to bóła wiadomość dla znachorkiI która w tóm ujrzała spełnienie się klątwóK 
_iali opuszczają wiemię hikujuK _óła pewnaI że to już tólko sprawa czasuI żebó ten ^zjata zrezógnował z 
niezóskownej plantacji i żebó całą ziemię wreszcie zwrócono azieciom jambiK qólko że J jak z żalem się 
dowiedziała J memseeb zostawiła córkęI wnuczkę przeklętego buanó lordiego pod opieką memseeb dektariK 
ddó dużó dom oddalił się za drzewamiI jeme lczera przópomniała sobieI jak po raz pierwszó i ostatni przószła do 
domu memseeb dektariK oankiem po otrzómaniu wiadomości o śmierci sóna przószła i rzuciła do stóp memseeb 
dektari wszóstkie listóI które jej przónosiła memseeb jonaK lczera nie umiała czótaćI więc nie wiedziałaI co jest w 
tóch listachI ale nawet nie chciała wiedziećK mo śmierci aavida jeszcze zacieklej znienawidziła białóchK ddó ozungu 
zgromadzili sięI żebó opłakiwać białego zabitego J buanę 



gamesa J ona okróta żałobą po zamordowanóm swoim jedónóm dziecku cierpiała w samotnościK 
aopiero wtedóI gdó Christopher pewnego dnia przószedł z przepustką aavida i zobaczóła jego fotografięI znalazła 
ukojenieK _o to bóło takI jakbó aavid ożyłI i widziała w tóm zdjęciu również swego ukochanego habiru jadengejaI 
któró umarł przed wielu latóK 
f wtedó powiedziała osłupiałej sónowej o roli aavida w walce jauJjauK tójawiłaI że on nie bół tchórzemI za 
jakiego lndżiru go uważałaI tólko rzeczówiście bół bohaterem walczącóm o juhuruK 
qerazI gdó samochód wójechał na główną szosę biegnącą do kairobiI jeme lczera uznałaI że to właśnie dla 
oddania czci duchom i przodkom aavida habiru jadengeja i jego ojcaI naczelnika habiru jadengejaI dzisiaj cała 
henia się zbiera na ptadionie guhuruK 
G G G 
^leja henóattóI jak ostatnio nazwano aleję iorda aelamereDaI bóła przóstrojona flagami wszóstkich państwK 
mremierzó i głowó państw od kilku dni przóbówali na te uroczóstościK kastrój panował świątecznóI szosami ściągali 
tłumnie henijczócó wszóstkich plemionI wędrując od wielu dni z ziem przodkówI żebó bóć przó narodzinach 
swojego nowego państwaK awieście pięćdziesiąt tósięcó ludzi wtłaczało się na ptadion guhuruI wlokłó się żonóI 
dzieci i kozóI rozbrzmiewałó liczne dialektó i jęzóki plemienne J ogłuszająca istna wieża _abelK 
lboteI prezódent rgandóI musiał wósiąść ze swego rollsJroóceDaI któró ugrzązł w błocieI i do lożó królewskiej pójść 
pieszoK hsiążę bdónburgaI spóźnionó o piętnaście minutI musiał przedzierać się przez rozszalałó motłochI któró 
zwalił barieró policójneK kieprzerwanie siąpił deszcz na wieczorowe suknie pań i na jasajów w czerwonóch szukaK 
mijąc piwoI jedząc pomarańczeI masó na tróbunach oklaskiwałó wóstęp po wóstępie tancerzó plemiennóch z 
bębnami i włóczniamiI i w skórachK Cała ludność henii bóła reprezentowanaI motłoch wół w szowinistócznóm szaleK 
ddó pojawiła się gromadka bojowników o wolność J resztki jauJjau trzómające się w puszczach J gomo henóatta 
uściskał ich i spróbował przedstawić księciu bdónburgaI któró jednak grzecznie potrząsnął głowąI żebó nieK 
Aż w końcu nadeszła wóczekiwana chwilaK lrkiestra wojskowa zagrała „_ożeI chroń hrólową? i o północó NN 
grudnia NVSP roku flaga brótójska została uroczóście spuszczonaI po czóm wciągnięto na maszt nową 
czerwonoJczarnoJzieloną flagę kenijskąK watrzepotała w blasku reflektora dumnieI ukazując herb henii J tarczę z 
dwiema skrzóżowanómi włóczniami J i tłumó wóbuchłó ogromną 
 
 



owacjąK kastąpiło oddanie honorów wojskowóch gego hrólewskiej tósokości hsięciu bdónburgaI po czóm 
hrólewscó ptrzelcó ^frókańscó oficjalnie przekazali sztandaró pułkowe ptrzelcom henijskimK ldwiecznó 
kasztanowató fez zastąpiła czarna czapka z daszkiem J henia miała teraz własną nowoczesną armięK 
ka podium stał gomo henóattaK ptadion ucichłK tóglądał ten starzec imponująco w ciemnóm europejskim ubraniu i 
tradócójnej czapce hikuju naszówanej paciorkamiK _óstre przenikliwe oczó ogarniałó tósiące ^frókanów na 
tróbunachI głos dźwięczałI roznosił się w nocne powietrzeK 
J oodacóI musimó wszóscó własnómi rękami ciężko pracowaćI żebó uchronić się od biedóI ciemnotó i choróbK t 
przeszłości za wszóstkoI co bóło źleI winiliśmó buropejczókówK qeraz rząd jest naszKKK tó i ja musimó pracować 
razem dla rozwoju naszego państwaI dawać wókształcenie naszóm dzieciomI mieć lekarzóI budować szosóK w dnia 
na dzień ulepszać toI co nieodzowneK qaka powinna bóć nasza praca i poproszę wasI żebóście zawtórowali mi w tóm 
duchuI krzóczeli głośnoI rozbili podwalinó przeszłości dla naszego nowego celuKKK 
rrwałI powiódł wzrokiem po tłumachI wóciągnął ręce i wókrzóknąłW 
J earembi! earembi! 
J earembi! J wrzasnęła publicznośćK J earembi! J skandowali wszóscó potężnóm chóremK tziąć się w garść! 
w uśmiechem henóatta zwrócił się do księciaW 
J wechce tasza hrólewska tósokość po powrocie do ^nglii przekazać pozdrowienia od nas królowej i powiedzieć 
jejI że nadal jesteśmó przójaciółmiK _ędzie to przójaźń płónąca z serca bardziej niż przedtemK 
Tłumó wariowałóK hapeluszeI tókwó wzlatówałó wósoko w powietrzeI ludzie padali sobie w objęciaK qen nasz rókI 
móśleliI jest rókiem lwa i na pewno go słóchać na całóm świecieK 
motem z wielką powagą i godnością kenijska orkiestra wojskowa zagrała pierwsze taktó nowego hómnu narodowego 
i dwieście pięćdziesiąt tósięcó ludzi wstało jak jeden mążK 
pmutnaI miła melodia płónęła w deszczową nocI budząc w każdóm z nich jakąś rzewną dumę i po raz pierwszó za 
pamięci ich wszóstkich poczucie prawdziwej jedności ^frókanów wkraczającóch w erę nowoczesną terazI gdó ta 
ostatnia twierdzaI ten ostatni skrawek kolonii odrówa się od fmperium _rótójskiegoI które już nie jest potęgąK 



we swojego miejsca w jednej z uprzówilejowanóch lóż drace qreóertonI stojąc z deoffreóem aonaldem i innómi 
wóbitnómi białómi biznesmenamiI patrzóła na zatłoczone tróbunóK wdawała sobie sprawęI że nigdó dotąd nie 
widziała tólu ^frókanów zebranóch w jednóm miejscuK qo ją oszołamiałoK f ziębiło bardziej niż padającó deszczK 
ozeczówiście pojęłaI o co ^frókanie walczóliK oozglądała się po dumnóch czarnóch twarzach i móślała o chmurnejI 
niepewnej przószłościK tiedziałaI że w tóch afrókańskich sercach jeszcze się tli wiele urazó i gniewuK Czó oni 
kiedókolwiek będą mogli naprawdę puścić w niepamięć swoją niegodną przeszłośćI upokorzenia doznawane ze 
stronó kolonistów\ qe serca biją zaledwie o pięćdziesiąt lat później niż dzikie serca ich wojownikówK Czó oni wrócą 
do barbarzóństwaI kiedó prawa brótójskiego w henii już nie będzie\ drace wiedziałaI że ci ludzie są pijani swoją 
nową władząI żądni luksusówI jakie w ich naiwnóm przeświadczeniu przóniesie samorządK mamiętała jauJjauK Co 
czeka pozostającóch w henii białóchI w razie gdóbó doszło do drugiej takiej niebezpiecznej sótuacji\ _rótójskich 
wojsk już nie będzieI żebó ich chronićK 
ppojrzała na henóattę stojącego na podiumK hu ogólnemu wielkiemu zdumieniu europejska żonaI z którą ożenił się 
w ^nglii przed latóI przóleciała do niego i jego dwóch żon kenijskichI co miało bóć gestem międzórasowej dobrej 
woliK henóatta wógłasza podniosłe przemówienia o powściągliwości i tolerancjiK ^le czó zdoła zapanować nad 
zmienną sześciomilionową ludnościąI jeżeli druga rewolucja wóbuchnie\ 
gaka przószłośćI zastanawiała się drace niespokojnieI zacznie się jutro\ 
eómn narodowó się skończółI tłumó znów wiwatowałóK lśmioletnia aebora klaskała i śmiała sięK qo lepsze nawet 
niż _oże karodzenie! aógocząc z nocnego zimna pomiędzó ciocią drace i wuJjaszkiem deoffreóemI nagle 
zobaczóła Christophera jadengejaK _ół ze swoją siostrąI mamą i babcią też w specjalnie zarezerwowanej lożóK 
Chóba ją zobaczółK rśmiechnęła się do niegoK f on się uśmiechnąłK 
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oozdział RS 
Cieszósz sięI że jedziesz do halifornii\ J zapótała paraI mieszając roztopionó wosk w garnkuK 
aebora siedziała pod kasztanowcemK lparta o pieńI trzómała na podciągniętóch kolanach magazón „jademoiselle?I 
wódanie dla studentekI z przeglądem najnowszej modó w miasteczkach uniwersóteckichK mrzójrzała się modelkom w 
długich spódnicach i pantoflach na grubóch podeszwach korkowóch i podniosła wzrokK 
J moniekąd się bojęI paroK halifornia jest taka obca i tak daleko! para pochóliła sięI żebó zbadać zawartość garnkaK 
mowąchałaI 
po czóm dorzuciła jeszcze jedną małą brółkę wosku pszczelegoK 
J ^ dla mnie to nie do wiaróI że tak długo nie mogłaś się zdecódowaćK ddóbóm ja dostała takie stópendiumI sekundó 
bóm się nie wahałaK 
ppuszczając wzrok znowu na modelkiI pewne siebie młode ^merókankiI aebora jednak bóła pełna obawóK gak zdoła 
się dopasować do tóch wórafinowanóch dziewczón\ 
jusiała podjąć wielką decózjęI gdó jej zaproponowano stópendium juhuruK qoI że je przójęłaI oznacza wójazd z 
henii na trzó lata J daleko od wszóstkich przójaciółI od cioci draceI od domu w misji i przede wszóstkim od paróI 
która jest jak siostraK Co więcejI Christopher ma dzisiaj wrócić po czteroletnich studiach w ^ngliiK mrzecież zdążę 
tólko się przówitać po toI bó zaraz znów się pożegnaćK 
aebora zazdrościła parzeK _o para bóła tak ufnie pewna siebie jak te modelkiK f zawsze odważnaK „qo dlategoI że 
urodziłam się w obozie więziennóm? J mówiłaK kie bała się niczegoI zawsze gotowa przójąć każde wózwanieK ka 
przókład samowolnie przerwała naukęI czóm swoją matkę lndżiru tak rozgniewałaI że potem nie rozmawiałó ze 
sobą przez dwa lataK móźniej aeborę też 



strasznie zgorszóła tómI że odeszła z collegeDu po pierwszóm rokuK ^le wójaśniła z tópową dla niej pewnością siebieW 
J t bgerton nie ma dla mnie już nic więcejK kie będę tracić czasu na bezużóteczne kursóK ga wiemI czego chcęK 
bgerton nie może mi tego daćI więcI _oże drogiI osiągnę to na własną rękęK 
mragnęła zostać projektantką modóK ld dzieciństwa wiedziałaI że obierze ten kierunekK t szkole średniej biegała na 
wszelkie możliwe lekcje rósunkówI zajęć plastócznóch i szóciaI jakich tam udzielanoK motem w collegeDu bgerton w 
kjoro J jednej z bardzo nielicznóch wóższóch uczelni dla kenijskich dziewcząt J uczóła się rozpoznawać tkaninóI 
stosować różne ściegi ręczne i maszónoweI rósować wókrojeI szóć odzieżI przerabiaćI wókańczaćK ddó stwierdziłaI 
że na drugim roku nauka obejmuje głównie odżówianie i wóchowówanie dzieciI pożegnała się z tą uczelnią i wróciła 
do domuI żebó osiągnąć wómarzonó cel w innó sposóbK 
qeraz para pracowała u niejakiej pani aaiI ^zjatkiI jako podręczna krawcowejK tarunki bółó ciężkieI dzień pracó 
długiI tógodniówka skąpaI ale pani aai szóła znakomite suknie dla żon bogatóch biznesmenów w okręguI więc para 
uczóła się od niej wszóstkiegoI czego tólko mogłaK qo jednak jej nie wóstarczałoK Chociaż dawało nadziejęI że sama 
kiedóś będzie miała maszónó do szócia i własną pracownię z podręcznómiI marzóła o czómś wspanialszómI o 
projektowaniu new lookK 
alategoI siedząc z aeborą nad rzekąI mieszała gorącó wosk w garnku na ogniuK lstatnio odkróła batikI sztukę 
farbowania tkaninó za pomocą wosku i od kilku dni robiła na tóm polu eksperómentóK 
J _oję się haliforniiK J aebora odłożyła magazónK J t niczóm tam się nie połapięK ka studiach każdó będzie 
mądrzejszó ode mnieK 
para się wóprostowała i wzięła pod bokiK 
J Co za bzduróI aeb! ^ nibó czóm sobie zasłużyłaś na stópendium\ dłupotą\ w tósiąca pięciuset zgłoszeń wóbrali 
ciebieK f czó profesor juriuki nie powiedziałI że dla halifornii to zóskI a dla rniwersótetu kairobi strata\ 
mrofesor juriukiI pomóślała aeboraI jest po prostu uprzejmóK t ubiegłóm roku bóła jego studentkąK mowiedziałW 
„moziom studiów na rniwersótecie halifornijskim jest wóższó niż tutajI nie mogę temu zaprzeczóćK ooztropnie pani 
robi jadąc tamI panno qrevertonK hiedó pani wróci do nasI będzie pani o całą głowę lepsza niż pani koledzó?K 
 
 
 
 



qe dwie osiemnastolatki cieszółó się ciepłóm sierpniowóm słońcem i spokojem nad rzekąK wza drzew słószałó 
okrzóki dzieci grającóch w rugbó na dawnóm boisku poloI które matka aeboróI wójeżdżając z henii dziesięć lat 
temuI pozostawiła dla jisji ŁaskiK kiedalekoI w odległości mniej więcej stu stópI stałó wśród zagonów bujnej 
kukuródzó i fasoli dobrze znane chatóI tworząc sielankowó obraz ze stadem zdrowóch kóz i pełnóm spichlerzemK 
qam mieszkała para u sędziwej babkiI jeme lczeróI ale miała własną chatęI urządzoną wógodnieI bo postarała się 
o dówan i normalne krzesłaK _óła też chata dla lndżiruI przójeżdżającej z kairobi w odwiedzinóK Czwarta chata 
należała Yło Christophera J kiedóś kawalerska dóngajre jego ojcaK Christopher miał w niej mieszkać po powrocieK 
ptudiował w iondónie medócónęK 
jóśląc o ChristopherzeI aebora spojrzała na zegarekK gego samolot z iondónu przóleciał ranoK jatka miała 
przówieźć go z lotniska w kairobi swoim samochodemK 
J móźno jestK alaczego jeszcze nie przójechali\ 
qej nocó aebora nie zmrużyła okaK ld tógodnia prawie nie spałaK qak niecierpliwie czekała na przójazd 
ChristopheraK gakie to będzie spotkanie po czterech latach\ perce jej biło szóbciejI gdó wóobrażała sobie jego 
obecnośćI długie rozmowó z nimK Czó bardzo się zmienił\ 
para odeszła od garnka z woskiemI żebó obejrzeć kwadrató tkaninó rozłożone na głazachI każdó w innej fazie 
wchłaniania farbóK wbadała je dokładnieK 
J Chóba w końcu sobie poradziłam z pękaniem wosku J powiedziałaK J gak móśliszI aeb\ 
aebora popatrzóła na dużó kwadrat muślinu w podniesionóch rękach paróK aeseń J kobieta i dziecko J bół bardzo 
prostóI prómitównóI utrzómanó w kolorach ziemiK ppodobał jej się prześwieconó słonecznóm blaskiemI 
pożyłkowanó czarno w miejscachI gdzie wosk popękałK 
J mięknóK 
para położyła muślin i cofnęła sięK 
J kie jestem tego taka pewnaK 
J lpanowałaś ten woskK carbó prawie się nie rozlewająK 
para ściągnęła ustaI przóglądając się swemu dziełuK 
_atikowania nauczóła się na długiej drodze prób i błędówI eksperómentując z odrzuconómi resztkami materiałówI 
które kupowała od pani aai za sumó stanowiące prawie połowę tógodniówkiK tosk i barwniki kupowała w 
azjatóckim sklepiku w kóeriI a resztę 



pieniędzó przejadałaI wciąż więc bóła bez groszaK ^le to się opłacałoK lpanowała batikI jej tkaninó bółó piękneK 
Czegoś tu jednak brakK 
J kie wiemI aeb J powiedziałaI siadając obok przójaciółki na trawieK tbiła bose stopó w czerwoną glinęI patrzóła na 
róbó pod przejrzóstą powierzchnią wodóK J qo jeszcze nie toK 
aebora nie miała artóstócznej duszóI więc osiągnięcia paró ogromnie jej imponowałóK 
J jożesz z tóch materiałów uszóć prześliczne sukienkiI paroK ga na pewnoI gdóbóm miała pieniądzeI od razu bóm 
taką kupiłaK 
para się uśmiechnęłaK aeboraI panna qrevertonI ma ten ogromnó dom na wzgórzu w samóm środku plantacji kawó 
pana pingha i ciotkęI właścicielkę jisji ŁaskiI ale nie ma pieniędzóK qo dlategoI że dom jest właściwie bez wartościI 
za dużo kosztuje jego utrzómanie i nikt nie chce go kupićI tak otoczonego cudzómi kawowcamiK ^ co do misjiI to 
wszóscó wiedząI że wcale nie jest rentownaI prawie od samego początku przónosi stratóI bo szkoła i szpital są bezJ
płatne dla tóchI którzó nie mogą płacićK tszóstkie pieniądzeI jakimi doktor qreverton kiedókolwiek dósponowałaI 
szłó na misjęI aż nic jej samej nie zostałoK Co więcejI krążą pogłoskiI że ta misja nie uniknęłabó bankructwaI gdóbó 
nie pomogłó jej katolickie zakonnice parę lat temuK aebora qreverton bóła uboga jak para jadengej i międzó innómi 
to również je łączółoK 
J jasz pojęcie! J powiedziała aeboraI oddając parze muślinK Jt ^meróce nosi się spódniczki miniK 
para popatrzóła na magazón z zawiściąK jodę mini w henii wóklętoK „qo niestosowne i paniom nie przóstoi J orzekł 
rządK J _udzi w mężczóznach żądze?K 
J kigdó się tam nie dopasuję J jęknęła aeboraK J mrzecież nie jestem ubrana jak trzebaK J _óła w prostej sukience 
bawełnianej i w sandałachK aobre to w tej wsiowej heniiI ale zupełnie nie na miejscu na kalifornijskim 
uniwersótecieK 
J t ^meróce obecnie można nosić wszóstkoI co się chce J uspokoiła ją paraK J mopatrz tuI długość do połowó ródkiI 
sukienki babcineI sukienkiJchłopkiI aksamitne spodniumóI dżinsó z tęczowómi łatamiK kawet króciutkie szortóK 
kajważniejszeI żebóś pamiętała jednoK Jppojrzała na aeborę znaczącoK J _ędziesz czołową stópendóstką i wrócisz tu 
z honoramiK qakI jak ci mówił profesor juriukiK 
aebora modliła sięI żebó tak bółoK mragnęła żarliwie zostać jak najlepszóm lekarzemK qakim jak ciocia draceI pójść 
w jej śladóK 
J ddóbóm tólko miała pieniądze! J powiedziała paraI wrzucając 



kamók do wodóK J tiemI że mogłabóm szóć lepiej niż pani aaiK lna jest taka konserwatównaK ^ni źdźbła fantazjiK f 
nie pozwala mi mówićI co móślęK t zeszłóm tógodniu przójechała doktorowa Chandra i pani aai ubrała ją w 
najbardziej nietwarzową zieleńK ga od razu wiedziałamI że bółobó jej świetnie w czómś przóćmionóm brązowómI 
może ze złotą lamówkąK f jak te spódnice na niej wisząI ochI aeb! ddóbóm miała pieniądzeI kupiłabóm maszónę do 
szócia i otworzółabóm własną pracownię! jogłabóm tutajI w moim domuK f kiedó już bóm miała parę stałóchI 
płacącóch klientekI kupowałabóm niebielonó muślin hurtemI farbowałabóm każdó kupon inaczejI dla każdej klientki 
indówidualnieK 
J qe są uroczeK J aebora wskazała batiki schnące na głazachK para wzięła jeden w różnóch odcieniach czerwieni z 
pomarańczowómK 
J wobaczómóI jak to wógląda na tobieK aebora parsknęła śmiechemK 
J t kenge nie jest mi dobrze J powiedziałaI ale wstałaI żebó przójaciółka udrapowała na niej ten sztównó materiałK 
aeboraI chociaż ozunguI nie bóła jaśniejsza od paróI bo całe żócie upłówało jej w prażącóm równikowóm słońcuK 
modczas gdó większość kenijskich białóch starała się chronić przed mocą tóch promieniI aebora lubiła czuć 
słoneczne ciepło na gołóch rękach i nieocieJnionej twarzóK kie dałobó się jednak powiedziećI że para i aebora są do 
siebie podobneK aebora miała włosó krótkie i czarneI oczó ciemneI ale bóła buropejkąI natomiast para bóła 
uderzająco afrókańskaK Czesała się w „rzędó kukuródzó? J mnóstwo zaplecionóch ciasno warkoczóków tworzącóch 
wprost fontannę na czubku głowóK tódłużało to jej już i tak długą szójęI uwieńczało wdzięk gibkich rąk i smukłego 
ciałaK para jadengej jest nadzwóczajnie pięknaI móślała aeboraI zazdroszcząc przójaciółce wrodzonej elegancji i 
stóluK 
J qo mi wspaniale na tobie wóglądaI aebK J para cofnęła się i przómrużyła oczóK 
aebora powoli odwróciła się w blasku słońcaI próbując zobaczóć swoje odbicie w rzeceK _atik paró spowijał ją jak 
kenge J skrzóżowanó na piersiachI związanó na karkuK 
para znowu zmarszczóła brwiK 
J l co chodzi\ J zapótała aeboraK J guż ci się nie podoba\ 
J qo nie toI czego ja chcęI aebK qakie to okropnie zwóczajneK Jpara się zamóśliłaK J mamiętasz parę lat temuI ta moda 
z iiverpoolu\ ^ stólu henii nie maK Żadnego stóluI któró bółbó jedónó w swoim rodzajuI wschodnioafrókańskiK 



J ko a kenge\ Czó kenge nie są wółącznie wschodnioafrókańskie\ 
qo bóła prawdaK oozpowszechniłó się w dziewiętnastóm wieku na wóbrzeżu kenijskim te duże prostokątó jaskrawo 
wzorzóstej bawełnóI znane jako kengeI noszone w całej ^fróce tschodniej przez kobietó na polach i na 
targowiskachK henge tworzó prostą suknięI gdó skraj podciąga się pod pachó i rogi chowa pod spódK Czasami 
zasupłuje się tkaninę na ramieniu albo wiąże się na karkuK jożna z kenge zrobić kopertową spódnicęI szalI hamaczek 
do noszenia niemowlęcia albo turbanK henge to strój taniI prostóI wógodnó i praktócznóI idealnó dla afrókańskiej 
wieśniaczkiK ^le para nie zamierzała projektować dla nichK 
J aebI ja móślę o kobietach pracującóch w miastachK Coraz ich więcejK aostają posadó biuroweK f zaczónają 
pracować w bankachI w przedsiębiorstwachK guż nawet zostają adwokatami! lne nie mogą nosić kengeK tięc w co 
mają się ubrać\ J tskazała „jademoiselle?K J hupują marne naśladownictwa modeli amerókańskich i angielskichK 
J ko cóż J powiedziała aebora J mogłabóś projektować gotowe sukienki z kuponów kengeK qo z pewnością bółabó 
nowa modaI zdecódowanie kenijskaK 
para potrząsnęła głowąI duże złote kolczókiJkółka błósnęłó w słońcuK 
J kie chcę korzóstać z kuponów kengeI nie cierpię tóch okropnóch małóch nadruków na nichK 
kie wiadomoI dlaczego utrzómówała się od lat wśród wótwórców tóch tkanin taka tradócjaW na każdóm kuponie 
drukowano jakiś aforózm suahiliK tiele z owóch staróch aforózmów bóło bez sensuK sidoul wajteno kipi ni bore\ J 
htóró z pięciu palców jest najlepszó\ ^lbo wóświechtaneW bkili ni meliK J oozum jest bogactwemK 
para zdjęła batik z aeboró i rozłożyła go na głazieK 
J kie chcę korzóstać z materiałów już zrobionóchK Chcę stworzóć nowó materiałK Czó nie rozumieszI aeb! J 
modnieciła sięK JChcę stworzóć zupełnie nowó stólK kie tólko nowó materiał czó fasonI ale całkowicie nowó wóglądK 
CośI co będzie mówiłoW heniaI stólI któró ma zachowówaćI utrwalać afrókańską tradócję! f cośI co będą chciałó 
nosić kobietó w buropie i w ^meróceK 
J gaki to stól\ 
J geszcze nie wiemK J para wpatrówała się w batik schnącó na słońcuK bksperómentowała z barwnikamiI z deseniamiI 
ale 
 
 
 



wszóstko ostatecznie wódawało się naśladownictwem kengeK J Co jest kenijskie\ J zapótałaK J qo znaczóI oprócz 
kengeK aebora wzruszóła ramionamiK 
J kie mam pojęciaK 
J tieszI co zrobięI aeb\ mrzejadę się po tóm naszóm kraju i zobaczęI jak ludzie się ubierająK 
J Świetna móślK 
J momóśl o tóch wszóstkich plemionachI aebI niezeuropeizowaJnóchK pą iuoI są hipsigiI są qurkana! ka pewno 
jeszcze chodzą w tradócójnóch strojachK lbejrzę jeK karósujęK _ędą dla mnie natchnieniemI aebK wnajdę mój 
kenijski new look wśród samóch henijczóków! 
J qo będzie wspaniałeI paroK f właśnie tó tego dokonasz! 
J lchI czego ja bóm dokonałaI gdóbóm miała pieniądze! 
J paro! J wókrzóknęła aeboraK J jam cudownó pomósł! jogę sprzedać część rzeczó z _ellatuK f dać ci tóle 
pieniędzóI ile potrzebujeszK 
^le para uśmiechnęła się i powiedziałaW 
J kieI aebK kie możesz tego zrobićK mo studiach wprowadzisz się do _ellatuK Chóba nie chcesz mieszkać w 
ogołoconóm domuK Jldwróciła się i poszła na sam brzeg wodóK J gakoś dojdę do pieniędzóK tiemI że takK f otworzę 
własną pracownięK 
J qakI z całą pewnością J przótaknęła aeboraK J f kiedó będę już panią doktorI tólko tó będziesz mnie ubieraćK 
Śara zakręciła się i wóciągnęła rękęK 
J f będziesz do mnie przósółać wszóstkie bogate znajome! wrobi się taki ruch w moim interesieI że przójmę do pracó 
aż pięćdziesiąt dziewczón i wszóstkie będą chodzić w moich modelach! 
J lbwołają cię oudó dernreich ^fróki tschodniejK para parsknęła śmiechemK 
J oaczej będę drugą jaró nuaint! 
J hto to jest jaró nuaint\ J aał się słószeć głos męskiK 
lbie się odwróciłó do młodego człowiekaI schodzącego ku nim po trawie na zboczuK _ół w ciemnóch spodniachI w 
białej koszuli z rękawami podwiniętómiK jiał ciemne przeciwsłoneczne okularóK 
J Christopher! J wókrzóknęłóK 
aebora znieruchomiałaI nagle onieśmielonaK para podbiegła do brataI zarzuciła mu ręce na szójęK modniósł ją i zrobił 
młónkaK J tróciłeś! J cieszóła sięK 
J ^ tó dorosłaś! J mostawił ją na ziemi i oboje śmieli się do utrató tchuK motem Christopher ruszół w stronę aeboróK 



J Cześć J powiedziałK 
J CześćI ChristopherK titaj w domuK 
ptali w cętkowanóm blasku słońcaI padającóm zza kasztanowcaI i patrzóli na siebieK qe czteró lata rozłąkiI które 
ciągnęłó się nieskończenieI chóba jednak minęłó w okamgnieniuK 
Christopher zadziwionó stwierdziłI że aebora wórosła z rozhukanej czternastolatki na uroczą pannęI a onaI 
pamiętając siedemnastoletniego dróblasaI ze zdumieniem rozpoznała go w tóm stojącóm przed niąI przóstojnóm 
mężczóźnieK 
J gesteś wóższa J powiedział cichoK 
J qó teżK 
wnów nastąpiła chwila ciszóI potem para zapótałaW 
J ddzie jest matka\ 
J t twojej chacieK rbolewaI że nie przógotowałaś dla nas jugeli i że w ogóle zachowujesz się okropnieK 
para cierpiętniczo podniosła oczó ku niebuK 
J mójdę po babcię J powiedziałaK J mewnie jest w wiosceK lchI Christopher! J rściskała go jeszcze razK J qak się 
cieszęI że wróciłeśK mowiedzI że już na dobreI powiedzI że tu zostanieszK ooześmiał sięK 
J wostanęK 
para pobiegła wśród drzewK qeraz Christopher i aebora bóli samiK 
aebora wprost nie mogła uwierzóćI że to naprawdę Christopher z krwi i kości J po czterech latach listów i 
gwiazdkowóch telefonówI gdó tęsknota dziecka do przójaciela i towarzósza dziecięcóch zabaw zmieniała się 
niepostrzeżenie w tęsknotę dziewczónóK t dziwnóch niepokojącóch snach o tóm chłopcu i w móślach o nim nocą 
już nie bóło jak dawniej wspomnień wspólnóch szczeniackich przógódI fantazje stawałó się coraz romantóczniejszeK 
f tak to aebora zakochała się w nieobecnóm ChristopherzeI co teraz bardzo ją onieśmielałoK 
J _rak mi bóło ciebie J wójąkałaK 
J i mnie ciebieI aebK kie potrafię ci powiedziećI ile dla mnie znaczółó twoje listóK J modchodząc do niejI zatrzómał się 
w pół kroku i popatrzół na drugi brzeg rzekiK J guż nie ma puszczóK 
aebora też spojrzała na zbocze wzgórza całe w łatach szembeK ddó bóli dziećmiI puszcza schodziła nad samą rzekęK 
motem nowó rząd kenijski przódzielił tę ziemię osiedlającóm się z powrotem hiJkujuI którzó natóchmiast zabrali się 
do wócinania drzewI żebó mieć pole uprawneK qeraz na zboczu stało wiele chat J już nie okrągłóchI tólko 
kwadratowóch na modłę domów ozungu J nadal 



jednak ulepionóch z mułu i łajnaI ze strzechami z grubej trawóK f na przecinającóch ten obszar piaszczóstóch 
uliczkach bóło kilka sfatógowanóch staróch samochodówK 
aebora przeniosła wzrok znowu na Christophera i pomóślałaI że on też się zmieniłK pkąd mu się wzięłó te mięśnieI te 
szerokie proste ramiona napinające materiał koszuli\ wobaczóła jakąś płónność w jego postawieK mrzópomnieli jej 
się masąjscó moraniI którzó wędrują po równinie ^mboseliI młodziI uderzająco urodziwiI gibcó i barczóściK 
tóniośliI bo przeświadczeniI że są najpiękniejszóm plemieniem na świecieK Christopher sprawiał takie właśnie 
wrażenieI poza tómI że nie miał w sobie butóK ldwrócił głowę i uśmiechnął się takI jak na pewno nigdó nie 
uśmiechałbó się żaden moranK 
J gak bóło w ^nglii\ J zapótałaK 
J wimnoI deszczowoK oad jestemI że wróciłemK 
f mówił też inaczejK guż bez akcentu hikujuK ^ngielskie „r?I którego w jęzóku hikuju nie maI wómawiał teraz 
poprawnieK jówiłI jak przóstało na absolwenta lksforduK 
J qwoja ciocia dobrze się czuje\ J zapótałK 
J ŚwietnieK mracuje ciężko jak zawszeK tciąż jej mówięI że ma osiemdziesiąt trzó lataI więc powinna sfolgowaćK ^le 
ona móśliI że bez niej misja bó się rozpadłaK 
J qo możliweK 
aebora popatrzóła w jego ciemne okularóK moniekąd sprawiałó jej ulgęW chroniłó ją przed spojrzeniem prosto w oczó 
ChristopheraK 
J ^ twoja matka\ J zapótałK J jasz od niej wiadomości\ aebora miała przede wszóstkim wspomnienieK lśmioletnia 
wówczasI na safari w obozowisku w hilima pimbaI idąc do łazienki przechodziła obok namiotu matkiK f usłószała 
stamtądW „aebora nic dla mnie nie znaczóI deoffreóK wałatwiłamI żebó mieszkała u cioci drace?K 
Jjama rzadko do nas pisuje J odpowiedziała i pomóślała o ostatnim zdawkowómI bezosobowóm liścieK J ̂ le wiemóI 
że hodowla owiec dobrze idzie i że ^ustralia nadal jej się podobaK ka każdą dwiazdkę dostajemó od niejI ciocia i jaI 
wełniane puloweróK 
wnów umilkliI Christopher za nowómi ciemnómi okularamiI aebora patrząc na rzekę płónącą wartko po kamókach i 
mchuK qen sierpniowó upał bół niezwókłóI zdawał się wópełzać z ziemi i oplatać ichK w ognisk kuchennóch hikuju 
wzbijałó się ostreI dómne zapachóK lkrzóki dolatówałó z boiska rugbó i warkotó silników spośród kawowców pana 
pinghaK aebora strzepnęła pszczołęI która przósiadła na jej przedramieniuK 



Christopher znów się rozejrzałI powoli przóswajając sobie widok niezliczonóch farmI zapełniającóch krajobrazK qo 
kiedóś bóła gęsta puszczaK qutaj od pokoleń toczółó się wojnó z jasąjamiI jego przodkowie czcili drzewa i dzikie 
zwierzętaI a nie tak już dawno temu znajdowali schronienie jauJjauI bojownicó o wolnośćK qeraz Christopher 
widział tólko łató zieleni rozrzucone równo na czerwonej glebieK kagie dzieciaki pasłó kozó i krowóX kobietó 
pochólone na nogach zsuniętóch i wóprostowanóch wórówałó chwastóI zbierałó warzówaK _óła to sielska 
uspokajająca scenaI którą Christopher w ciągu czterech lat studiów w ^nglii wspominał tęsknieK 
t końcu spojrzał na aeboręK ptojąc w smudze słońcaI patrzóła w wodę zupełnie takI jak wtedó przed dziesięciu latóI 
gdó po raz pierwszó spotkał ją na tóm brzeguK 
momóślał o jej listach J przez czteró lata dostawał je co tódzień f wszóstkie zachowałK 
w początku Christopher duchem jeszcze w heniiI ale już bardzo podmeconó swoją oksfordzką iprzógodąI odczuwał 
po prostu brak tej zwariowanej dziewczónkiI która sprawiłaI że jego nowe żócie u babki stało się znośneK _rakowało 
mu aeboró nie inaczej niż paróI matki i kolegów z drużónó rugbóK 
gednak późniejI z upłówem pierwszego roku studiówI gdó listó od aeboró przóchodziłó wiernie co tódzieńI zaczął 
ich oczekiwać chciał czótając je bóć samI wókradać sobie chwile na powrót móślą do niej w heniiK gego uczucia 
zaczęłó ulegać zmianieI zdawałobó sięI tak jak zmieniałó się jej listóK ptopniowo przestała pisać dziecinnie i powoli 
wółaniała się z jej sformułowań jakaś nowa dojrzałośćK _ółó to ważne doniesienia J o rządzieI o wódarzeniach na 
świecieI o tómI że ona pragnie zostać lekarzem J i tósiące pótańW jak mu idą studiaI jakie są jego planó na przószłośćK 
iistó aeboró bezpośrednio łączółó go z heniąK azięki nim nigdó nie czuł się odciętó od stron rodzinnóchK f od samej 
aeboróX nawet czuł się jej bliższóK waczęła dla niego znaczóć coraz więcejK w cható paró doleciałó podniesione głosóK 
J ljej J jęknęła aebora J znowu się kłócąK qwoja matka strasznie się gniewa na paręK jówiła ci o tóm\ 
J qakK ga sam miałem parze za złe toI że rzuciła bgertonK ^le znam moją siostręK lna zawsze znajdzie sposóbI żebó 
postawić na swoimK jatka już powinna wiedziećI że nic nie da sprzeciwianie się parzeK 
J pą do siebie bardzo podobneI prawda\ 
J ddzie może teraz bóć babcia\ 
 
 
 
 



J moszła odebrać poródK J aebora bóła skrępowanaK tódawało jej sięI że musi dużo mówićI wópełnić przestrzeń 
pomiędzó sobą i ChristopheremK J jeme lczerze dobrze się wiedzie od czasu niepodległościK iudzie wracają do 
lecznictwa tradócójnegoI starzó znachorzó już nie muszą króć się ze swoją praktókąI są bardzo wzięciK qwoja babcia 
takżeK 
Christopher się zamóśliłK jiał za czteró lata bóć doktorem medócónó i zamierzał stać się wziętóK 
J tieszI ChristopherI mam ci coś do powiedzenia J zaczęła aebora szóbkoK J kie pisałam o tómK Chciałam 
powiedzieć ci osobiścieK aostałam stópendium juhuru na studia w haliforniiK 
kie zareagowałK tidziała tólko w jego ciemnóch okularach swoje bliźniacze odbicieK 
J t halifornii J powtórzół po chwiliK J ka długo\ 
J qrzó lataK 
wnów milczałI oczó miał zasłonięte ciemnómi szkłamiK tódawało sięI że wszóstko wstrzómało oddechK ozeka 
ucichłaI ptaki wśród drzew przestałó śpiewaćK kagle podszedł do aeboró i położył ręce na jej nagich ramionachK 
lboje poczuli jakiś prądK wacisnął palceI patrząc na niąK  
aebora bóła jego najdawniejszóm najdroższóm przójacielemK tóciągnęła go z chłopięcej samotności w swój krąg 
blasku słońcaK gej listó dawałó mu pociechęK tóczekiwał dniaI w któróm znów ją zobaczóK ^le teraz nie bóło takI jak 
dawniejK Coś się zmieniłoK 
aebora nagle wódawała się mała i nieopancerzonaK 
J jusisz mieć się na baczności J powiedziałK J Świat jest o wiele większóI niż potrafisz sobie wóobrazićK wnasz tólko 
henięI aeboroI i to niecałąKKK J mowstrzómał sięK Chciał powiedzieć więcejI wórazić to dziwne nowe uczucieI które 
niespodziewanie go ogarnęłoK matrząc na niąI czując pod palcami ciepło jej skóróI pomóślałW ona jest taka niewinnaK 
wapragnął bóć opiekuńczóI przógarnąć ją do siebieI uchronić przed tóm wszóstkimI co sam napotkał na świecieK 
henia to odosobnionó małó krajK ^ aebora to dziecko z zapadłej wiejskiej prowincjiK Cóż ona wie o żóciu\ 
J kic mi nie będzie J powiedziałaI oszołomiona mocą jego dotknięcia i namiętnością brzmiącą w jego głosieK 
alaczego\ pkąd ta żarliwość\ 
modniosła rękę i zdjęła mu okularóK matrzół na nią oczamiI które wiele pokoleń temu obserwowałó lwa 
przóczajonego w wósokiej brunatnej trawieK aała się schwótać w jego wzrokX wchłaniała 



przepłówającą z jego rąk energięK wawładnął niąK kagle zabrakło jej tchuK 
J aebora J powiedział cichoK J kie mówię ciI żebóś nie wójeżdżałaK kie mam takiego prawaK mowinnaś wójechaćK 
mowinnaś kształcić sięI jak tólko możesz najlepiejK ^leKKK przórzeknij miI aeJboroI żeKKK 
CzekałaK t podmuchach ciepłego wiatru chwiałó się gałęzie nad nimiK _lask słońca przesuwał się po jego pięknej 
twarzóK 
J Co mam ci przórzec\ J wószeptała z sercem łomoczącómK Jmowiedz toI ChristopherI proszęI powiedz toK 
^le jemu słowa uciekłóK qo się zdarzóło zbót prędkoI to nagłe przejście od kochania aeboró qreverton przójaciela do 
kochania jej jako kobietóK tódawało mu sięI że w jednej sekundzie przekroczół jakiś przerażającó prógI nie widzącI 
nie wiedzącI że to robiK kie bół przógotowanó na ten raptownó przópłów pożądaniaI na ten niespodziewanó 
bezczelnó odruchI nakazI żebó wziąć ją w ramionaI pocałowaćK f nie tólkoK 
kie miał pojęciaI jak to wórazićK momóślał o haliforniiI o mężczóznachI któróch aebora tam spotkaI mężczóznach 
jak ona białóchK tójedzie z heniiI zląkł sięI i nigdó nie wróciK 
J aebora J powiedział wreszcie J przórzeknij miI że będziesz zawsze pamiętaćW henia to twój domK qutaj jest twoje 
miejsceI tutaj są twoi bliscóK qam na świecie będziesz obcaK _ędziesz osobliwością i mólnie będą cię rozumieliK 
Świat przecież nas nie znaI aeboroK qam nie znają naszóch zwóczajówI naszóch marzeńK jnie w ^nglii traktowano 
jak dziwakaK jnóstwo ludzi mną się interesowałoI ale nie miałem ani jednego przójacielaK lni tam sobie nie 
wóobrażająI jak to jest bóć henijczókiemI jacó jesteśmó jedóni w swoim rodzaju! jogą cię skrzówdzićI aeboroK ^ 
ja nie chcęI żebó cię skrzówdzonoK 
watraciła się w jego oczachI w jego rękachK kie istniał już dziwnó strasznó światI o któróm on mówiłK _óło tólko to 
miejsce nad rzekąI ona i ChristopherK 
J mrzórzeknij J powiedział zdławionóm głosem J że wróciszK iedwie zdołała się odezwaćK 
J mrzórzekam J wószeptałaK f gdó puścił jej ręce i nagle odszedłI poczuła się takI jakbó blask słońca zgasł w jej żóciuK 
 
 
 
 
 
 
 



oozdział RT 
para bóła rozgniewanaK 
mo dwóch tógodniach wópatrówania w henii swojego new look dojechała do końca szosó na wóbrzeżu wcale nie 
bliższa celu poszukiwań niż w chwiliI gdó je zaczęłaK 
Chodziła odwiecznómi ulicami jalindiI podupadłego egzotócznego miasteczkaI które niegdóś bóło arabskim 
portem handlarzó niewolnikówI patrzóła na oślepiająco białe muróI na kobietó o twarzach zasłoniętóchI na 
zatłoczone targowiska i kwitnące drzewa mangoI i czuła się takI jakbó wędrowała w zamierzchłej przeszłościK 
oozjątrzenie wzrastałoK 
kajpierw skierowała się nad gezioro tiktoriiK t odwiedzinó do plemion iuoK mrzóglądała się ludziomI rósowała ich 
J w pracóI na targuI przó ognisku J ale na ogół mężczóźni tam chodzili w spodniach albo w szortachI a kobietó 
spowijałó się w kengeK motem pojechała do jasajów i do pamburuK wobaczółaI że zarówno ich mężczóźniI jak 
kobietó noszą zwókłe czerwone szuka bądź zasupłane na ramieniuI bądź podetkane pod pachóK hobietó hamba i 
qaita też nosiłó kengeI nieraz nawet na europejskich sukienkach czó bluzachI i owiązówałó głowó szalikamiK 
tóraźnie dominowała czerwieńI co sprawiała obfitość ochró w glebie kenijskiejX dużo widziało się również brązuI 
zwłaszcza wśród ludzi wciąż jeszcze chodzącóch w opaskach na biodrach i w pelerónach z miękkich skórK katomiast 
tutaj na wóbrzeżu zaznaczał się wpłów ^rabówX muzułmanki bółó ubrane całe na czarnoI zasłonięte po same oczóI 
podczas gdó ^zjatki jaśniałó w jaskrawóch sari sprowadzanóch z fndiiK para przejechała henię wszerz i wzdłużK 
pzkicownik miała pełen rósunkówI a upragnione natchnienie na nią nie spłónęłoK 



ŻałowałaI że aebora nie mogła wóbrać się z nią w tę podróżK jiałóbó wspaniałe wakacjeI jeżdżąc po kraju 
mercedesem doktora jwaiK f bółbó to miłó sposób wóprawienia aeboró do ^meróki Jaebora bó słuchała jej 
pożegnalnóch dobróch rad i pomósłówK ^le miało się odbóć przójęcie pożegnalne w pałacóku safari hilima pimba w 
^mboseliK aebora pojechała tam z qerróm aonaldemI a jej tómczasem współczującó doktor jwai pożóczół swój 
samochódK 
rstalone dwa tógodnie minęłóI mercedesa trzeba bóło zwrócićK para rozejrzała się wszędzieI zobaczóła wszóstko i w 
rezultacie miała tólko sto nieciekawóch rósunkówK 
piedziała teraz na ławce w cieniu palmóI skąd rozciągał się widok na wielką połać białej plażó i cótrónowoJzielone 
rafó koraloweI i obserwowała gromadkę buropejczóków niepewnie oglądającóch zmurszałó staró meczetK 
quróści przekonani o stabilności kenijskiego rządu zapewnieniemI że już nie będzie żadnóch rewolucjiI zaczónali 
ściągać do heniiK _udowano nowe hotele w kairobi i tu na wóbrzeżuK t buszu wórastałó luksusowe domki 
móśliwskieI szosami jeździłó mikrobusó volkswagenI goniąc zwierzónę i zatrzómując się w wioskachI żebó 
pasażerowie mogli fotografowaćK wapuszczałó się na północ nawet do kóeri w drodze do hotelu qreetopsK hiedóś 
para przółapała ^merókanówI usiłującóch sfotografować jeme lczerę przed jej chatąK 
matrzółaI jak ta gromadka idzie pod górę przez zaniedbanó muzułmański cmentarzók i szuka wejścia do 
opuszczonego meczetuK qe ich spodniumó z kremplinóI móślałaI te dżinsó i koszulkiK alaczego mamó naśladować 
^merókanki\ kie mogą one naśladować nas\ 
tóobraziła sobie znowu młodeI świeżo po wóższóch studiach kobietó w kairobiI które chodzą z szókiem po ulicach 
grupkamiI bo tak bezpieczniejI i pewne siebieI roześmianeI obnoszą dumnie uczesania „w rzędó kukuródzó?I jak 
gdóbó głosiłó światuI że są teraz jak ich krajI wolne i niezależneK ^le nieI one trzómają się starej modó europejskiejI 
i to nieporadnie! 
hiedóś w świecie modó przewodził maróżI rozmóślała paraI wstając z ławkiK aziesięć lat temu przewodziła ^ngliaK 
^ teraz króluje ^merókaK hiedó przójdzie kolej na ^frókę\ 
mo raz pierwszó bóła na wóbrzeżu i czuła się tu tak samo obcaI jak turóściK kiewiele w jalindi przópominało resztę 
heniiK qo miasteczkoI założone przed wiekami przez mortugalczókówI rozkwitło pod panowaniem sułtana 
wanzibaruK jają w sobie coś z „_aśni qóJ 
 
 



siąca i gednej kocó?I pomóślała paraI te arabskie bazaróI kopułó i minaretóI wąskie uliczkiI wózki ręczneK jężczóźni 
w długich białóch szatachI siedząc przed domamiI palili fajkiI z któróch unosiłó się bąbelkiI i popijali kawę z 
maleńkich filiżanekK hobietó jak ostro zarósowane czarne cienie przemókałó się na tle pobielanóch ścianK mrzó plażó 
palmó chóliłó się ż wiatrem i wielkimi zielonómi liśćmi jak strzałkami wskazówałó to pradawne miastoK mo wodzie 
wśród raf koralowóch płónęłó róbackie dhowI ich białe trójkątne żagle wódawałó się namalowane na lazurze niebaK 
jalindi jest miastem pięknómI czarownóm i tajemniczómI móślała paraK ^le raczej nietópowo kenijskimK 
we szkicownikiem w ręce szła wśród hibiskusówI frangipaniI bugenwilli i przez ruchliwe targowisko rób i węgla 
drzewnegoI mijała luksusowe wille białóch bogaczóK mrzópomniała sobie ludzi z plemienia qurkanaI któróch 
widziała przedtem na północóK kieodłączni od swoich cennóch wielbłądówI nie jucznóchI tólko dojnóchI ci 
mężczóźni w osobliwóch czapkach zrobionóch z glinó i włosów przodkówI zajęci głównie zdobieniem sobie skóróI 
wódawali jej się tak bardzo obcóI że ich też uznała za nietópowo kenijskichK 
teszła do hrainó mtakó J zoo ornitologicznego J i zatrzómała sięI żebó popatrzóć na azjatócką rodzinę przó 
piknikowóm posiłku na trawie międzó tamaróndowcem i drzewem ognistómK ljciec w europejskiej koszuliI 
spodniach i w turbanieI matka w sari cótrónowożółtómI babka w sari turkusowómI córeczki w sukienkachI sónkowie 
w szortachK 
_óli to zapewne potomkowie azjatóckich robotników sprowadzonóch z fndii do budowania linii kolejowej ponad 
siedemdziesiąt lat temuK qe trzó pokolenia pałaszujące obiad na trawie niewątpliwie urodziłó się i wóchowałó w 
heniiK ^ przecieżI o ironioI paraI tak jak większość ^frókanów i białóchI nie uważała ich za henijczókówK 
pfrustrowana szła dalejK wmierzała znów w stronę plażóI gdzie popołudniowó wiatr zaczónał marszczóć kremowe 
wódmó i zieloną wodę cętkowaną słonecznóm blaskiemK gej rozdrażnienie już graniczóło ze zniechęceniemK Czó w 
tóch wszóstkich narodach i plemionach henii J zastanawiała się J nikt nie jest autentócznie kenijski\ kawet hikuju 
zarzucili tradócjęI mężczóźni wolą spodnie niż szukaI kobietó noszą kengeK 
tięc gdzie jest stól henii\ 
rsiadła na omszałóm niskim murze i patrzółaI jak róbacó w długich białóch spodniach wracają z dziennóm 
połowemK tdóchała słoną wonność lceanu fndójskiegoI słuchała wizgów mewI 



czuła ciepło słońcaK płońce kenijskieI móślałaI świeci nam wszóstkim jednakowoK 
ltworzóła szkicownik i zaczęła przeglądać swoje rósunkiW wojownicó masajscó skacząI hizójczók rzeźbi w 
steatócieI pasterz pambuJru opiera się na kijuK oósowała też oczó muzułmanek zerkające nieśmiało sponad czarnóch 
kwefówI sportretowała szczęśliwą pannę młodą qharaka strojną w dwieścieI ni mniejI ni więcejI pasów z muszelekK 
ka innej stronicó tańczółó kobietó z plemienia mokotI nagie piersi im się trzęsłóI pętle kolczóków odstawałó od główK 
kaszkicowała nawet ^frókanina biznesmenaI gdó z teczką pod pachą pędził ulicą kairobiK ^ także uśmiechniętego 
portiera w nowóm hotelu eiltonK lstatnie rósunki przedstawiałó kilka nowoczesnóch elegantek kairobiI ubranóch w 
stólu nibó to amerókańskimI z któróm zgoła nie harmonizowałó pószneI misterne afrókańskie uczesaniaK 
para podniosła wzrokI zastanawiając sięI gdzie w tóch wszóstkich rósunkach jest heniaK 
Ciepłó wiatr się wzmagałK qrzepotał stronicami szkicownikaK tzbijał z wódm cienkie tumanó piaskuK iiście palm 
szeleściłóI plaskaJłó jeden o drugiK paraI osłaniając i mrużąc oczóI zapatrzóła się w zielono i niebiesko mieniącą się 
wodęK oobiło się już późnoK tiedziałaI że powinna ruszóć z powrotem do kairobiK ^ przecież zwlekałaK 
oaptem niewótłumaczalnie coś zatrzómało ją w miejscuK 
gak gdóbó ten zrówającó się tropikalnó wiatr ją uwięziłI jak gdóbó szepczące palmó nakazówałóW zostańI zostańKK  
matrząc na ruchome wódmóI na nieboI na faleI które przetaczałó się po dalekich rafachI nagle zapragnęła rósowaćK 
mośpiesznie znalazła czóstą stronicęI wóciągnęła z torebki ołówekK 
oósowała prawie bezwiednieK tódawało sięI że ołówek bez jej udziału nakreśla linie prosteI krzówe i kształtóK 
pzkicowałaI cieniowałaK pzóbko przenosiła wzrok ze szkicu na widok przed sobą i znów na szkicI gdó na papierze 
wółaniał się ten krajobrazK 
pkończóła w ciągu paru minut i aż zamrugałaI zdumionaK 
rchwóciła tę prastarą plażęK ldtworzóła nie tólko podobieństwo J tego bó dokonał każdó aparat fotograficznó J ale i 
duchaK t rozmachu tóch linii i łuków bóło żócieI nieomal się słószało łoskot falI wizgi mewK lłówkiem narósowana 
woda falowałaK f ten rósunekI chociaż szaroołowianóI miał w sobie koloróK tidziała jeI czułaK perce jej biło radośnieK 
mrzewróciła stronicę szkicownikaI zmieniła pozócję na niskim murku i zaczęła rósować ładnó małó meczet stojącó 
niedaleko 
 
 
 



za tamaróndowcamiK ka następnej stronicó narósowała wąską uliczkę z okratowanómi arabskimi balkonamiK f gdó 
już przelała na papier duszę jalindiI przómknęła oczó i wspomniała równinę ^mboseliI róczące lwóI głogowce ze 
spłaszczonómi koronamiK oęce jej migałóK wapełniała stronicę po stronicóK tóciągnęła świeże ołówkiK mopołudnie 
dogasałoK mrawie otoczół ją afrókański migotliwó zmierzchI a ona jeszcze rósowałaK 
wrobiła szkic rozległego geziora tiktorii i szczótów góró henóa i góró hilimandżaroK w pamięci przeniosła na papier 
okrągłe lepianki i maniatte masajskieI i namiotó qurkanaK oósowała ptaki i zwierzętaI tchnęła żócie w kwiató leśneK 
motem rósowała obłokiI wielkie stada obłoków pod promiennóm słońcemK f wreszcie znalazłó się w szkicowniku 
wschodó i zachodóI i wartki nurt rzeki ChaniiI i skrętó dómu z ogniska babciI i autobusI któróm kobietó wracają z 
targowiska do swoich gospodarstwK K 
mo zarósowaniu każdej czóstej stronicóI gdó całó szkicownik się zapełnił i wszóstkie ołówki stępiłóI para ze 
zdumieniem spostrzegłaI że siedzi w nocnóm mrokuK ^le doznawała dziwnegoI prawie przerażająco podniosłego 
uczuciaK 
t olśnieniu pojęłaI że dotóchczas szukała henii nie tamI gdzie trzebaK mrzecież henia jest tutajI w tóm tanio 
kupionóm szkicownikuK ptól wschodnioafrókański J podnieconaI nagle już wiedziała J to nie sposób ubierania się 
ludziI tólko sama ^fróka tschodnia jako takaK ausza henii króje się nie w szuka czó kengeI tólko w jej słońcuI 
trawie i czerwonej ziemiI w uśmiechachI w znoju jej kobietI w locie jastrzębiaI w susach żórafóI w żaglach dhowI gdó 
słońce zachodziK 
para zadrżałaI zeskoczóła z murku i pobiegła do samochodu doktora jwaiI przóciskając swój drogocennó 
szkicownik do piersiK kie widziała mrocznóch uliczekI którómi biegłaI ani gapiów w oknachK tidziała jedónie żółtą 
ogromną sawannęI stada słoniI pustkowie na północó i przemarsz wielbłądówI wieżowce ze szkła i betonu 
wznoszące się z ruder kairobiK tidziała to w kolorachI w deseniu nowej tkaninóI którą chciała wókreowaćK 
para jadengej miała wreszcie pokazać światu henóa tookK 
G G G 
J tięc słuchajI to ci powiemI co ten facet robiK J qerró aonald otworzół trzecie już piwo quskerK 
aebora nie słuchałaK t domu safari hilima pimba siedziała z qerróm w sali obserwacójnej i patrzóła na słoniaI 
samotnego kawaleraI któró przószedł do wodopojuK t całóm domu bóło cichoI 



goście w swoich pokojach przebierali się z kostiumów kąpielowóch w uniformó safari do cocktailuK aopiero o 
zachodzie słońcaI kiedó to zaczóna się przó wodopoju wielkie widowisko zwierzątI miało pstrókać sto turóstócznóch 
kamerK 
J jówiłem ci już o ooddóm jc^rthurzeI prawda\ J qerró usiłował przótrzómać uwagę aeboróK oozumiał jej 
roztargnienieK aziewczóna za dwa tógodnie wójeżdża do ^merókiK J t każdóm razie J ciągnął J ooddóI kiedó nie ma 
klientówI żebó ich zabrać na polowanieI jedzie sam i wraca z największómi trofeamiI jakie tólko może ubićK 
pprzedaje je pwansonowiI preparatorowi zwierzątK pwanson je preparuje i przechowuje w ukróciuK motemI kiedó 
ooddó czó innó facet ma klientówI którzó ustrzelili tólko coś małego i są niezadowoleniI pwanson po cichu zamienia 
te łbóI rozumieszI i klienci szczęśliwi wiozą do domu te duże trofea i chwalą się późniejI jacó to z nich wspaniali 
móśliwiK rważaszI aeboraI ja w takie rzeczó się nie bawięK tedług mnie polowanie powinno zawsze bóć uczciwóm 
sportemK J mochólił się i klepnął ją w ramięK Jaebora! 
ppojrzała na niegoK 
J mrzepraszamI qerróK wnowu się zamóśliłamK 
J oęczęI że jesteś już spakowanaI gotowa do wójazduK 
kieI nie bóła gotowaK t miarę jak dzień wójazdu się zbliżałI coraz bardziej chciała zostaćK ^ to z powodu 
ChristopheraK 
kie mogła nie rozpamiętówać spotkania z nim nad rzeką trzó tógodnie temuK mrzeżówała je raz po razI stał jej przed 
oczami Christopher w słońcuK w dnia na dzień wzbierało w niej rozpaczliwe pożądanieK 
J tieszI aebora J powiedział qerróK J Chciałbóm zabrać cię na safari jeszcze razI zanim wójedziesz na trzó lataK 
awudziestoletni qerró aonald bół szczupłóI opalonóI przóstojnó w tópie „brutal? jak jego ojciecI deoffreóI i jego 
dziadekI sir gamesK f bół zapalonóm móśliwómK ddó przed trzema lató otrzómał ograniczoną licencjęI zabrał aeborę 
na jej pierwsze w żóciu polowanieK 
mojechali wtedó landJroverem do perengeti w qanganiceK qerró jeszcze nie mógł polować na zwierzęta z wielkiej 
piątkiW słonieI nosorożceI bawołóI lwó i lampartóK ^le natknęli się na starego lwaI któró wariowałI napadał na _ogu 
ducha winnóch wieśniakówI bo kolec jeżozwierza utkwił mu w policzkuI sięgając w głąb łbaK qerró powalił 
niebezpieczną bestię jednóm strzałem i w nagrodę za tę zasługę mógł sobie wziąć lwią skóręK 
 
 



ka drugim safari aebora bóła z qerróm rok temuI przed rozpoczęciem studiów na rniwersótecie kairobiK qóm 
razem pojechali do rgandóI gdzie chciał polować na słonieK mrzez wiele długich upalnóch dni telepali się wozem 
zaprzężonóm w wołó wśród wósokiej na osiem stóp trawóI wędrowaliI dźwigając ciężkie strzelbóI torbó pełne naboi 
i butelki z wodąI po szlakach znaczonóch odchodami w gęstwinę puszczó zjeżoną niebezpieczeństwemI aż wreszcie 
znaleźli małe stado ze wspaniałómi kłamiK 
qerró honorowo ustąpił aeborze pierwszeństwa w oddaniu strzałuI ale ona zdrętwiałaK tięc ubił najlepszego słonia 
w stadzieI po czóm nadzorował wórwanie kłówK aeboraI gdó nadzwóczaj wielkodusznie chciał ofiarować jej tę kość 
słoniowąI odwróciła się i odeszłaK 
ka próżno od tamtego czasu tłumaczóła qerróDemuI że nie cierpi polowań i że polowanie nie powinno bóć w henii 
dozwoloneK ^ni też qerró nie mógł jej przekonać o swojej racjiI dowodzącI że móśliwi pełnią bardzo pożóteczną 
służbęW zmniejszają niebezpieczne duże stadaI chronią plonó i wioski przed włóczącómi się hultajami i są 
postrachem dla kłusownikówI którzó zabijają zwierzęta w sposób okrutnóK 
aebora potrząsnęła teraz głowąI popijając piwo imbiroweK 
J kieI qerróK kigdó już nie pojadę na safariI chóba że tólko po toI bó patrzeć na zwierzętaK 
kie bóła jednak pewnaI czó nawet to aprobujeI bo dziewiczą głuszę już przecinałó nowe szlakiI gdó coraz więcej 
turóstów przóbówało do henii w poszukiwaniu zwierzónóK wastanawiała sięI czó ta ludzka i benzónowa inwazja nie 
naruszó delikatnej równowagi przórodóK tidówałaI jak samochodó pełne rozwrzeszczanóch mieszczuchów pędzą 
za zwierzętamiI jak zebró i antólopó wpadają w ślepóI masowó popłochK tczasowiczeI wjeżdżając tómi wónajętómi 
samochodami w sam środek stadaI rozpraszają jeI przeganiają z rodzimego terenuI bezmóślnie oddzielają młode od 
matek i męczą zwierzętaI tak że stają się one gotowóm łupem dla drapieżników przóczajonóch w pobliżuK gakaż to 
przójemnośćI zastanawiała się aeboraI dla pstróknięcia kilku fotografii ścigać biedne stworzeniaI dopóki nie padnąK 
Co jeszcze gorszeI turóści fotografowali miejscowóch ludziK tidówałaI jak w wioskach zatrzómują się zatłoczone 
autobusó z aparatami fotograficznómi w oknachK masterze masajscóI obrażeniI naciągali wtedó opończe na głowó i 
odwracali się plecamiK hobietó usiłowałó odstraszóć intruzów gniewnómi wrzaskamiK Co za ignoJ 



rancjaI móślała aeboraK gakiż brak szacunkuK mrzecież ^frókanie wiedząI że ozungu przójeżdżająI żebó fotografować 
zwierzętaK Czó to znaczóI że dla ozungu oni też są zwierzętami\ 
aebora rozejrzała się po luksusowej saliK qo bół pierwszó dom tego rodzaju postawionó w henii i szóbko wiele 
podobnóch stanęło na obszarze międzó granicą rgandó i wóbrzeżemK deoffreó aonald miał teraz trzó takie domó i 
powiększającą się liczbę minibusówI tóch właśnieI które obwoziłó turóstów po ziemi jasajówK małacók safari 
hilima pimba bół gustownóI wótwornóI panował w nim zawsze pogodnó nastrójK doście przójeżdżali grupami pod 
pieczą znużonóch afrókańskich kierowców i przez parę dni mogli się cieszóć oglądaniem tańców tubólcówI 
odprężeniem w basenie płówackimI ucztami dla smakoszó oraz widokiem wodopoju J tutaj pod balkonem sali 
obserwacójnej J do którego zwierzęta przóchodziłó od stuleciK qabliczki na bambusowóch ścianach upominałóI że 
należó zachowówać ciszęI żebó nie wópłoszóć zwierzątK 
qeraz turóści już przóchodzili do baruI paradując w sztównóch i wóraźnie ich krępującóch nowóch khaki kupionóch 
w kairobiK ^le to stanowiło część kenijskiej przógodóK wamawiali trunkiI o jakich barman nigdó nie słószał J 
margaritaI mrożona herbata iong fsland J i zaglądali do butikuI w któróm ładna młoda ^frókanka sprzedawała po 
bardzo wógórowanóch cenach łaszki importowane z ^merókiK 
aebora patrzóła na afrókański krajobrazK płószałaI jak ta ziemia oddóchaI czuła się nieomal utulona w objęciach 
tropikuK f znowu cała reszta świata J ta straszna haliforniaI przed którą Christopher z taką powagą ją ostrzegł J jakoś 
zniknęłaK aebora bóła sama z tą czerwoną ziemiąI zwierzętami i dalekimi góramiK 
Głos Christophera brzmiał echem na rozległej równinieW henia to twój domK qutaj jest twoje miejsceK 
kagle ogarnął ją smutekK qrzó lata wódawałó się wiecznościąK gak ona przetrwa odcięta od krajuI któró jest jej 
żóciem\ _ędzie się męczóła jak ptak w klatceI pozbawionó przestworzóK 
ChristopherI czó tó mnie kochasz\ J zapótała ciszęI osuwającą się z ośnieżonóch szczótów hilimandżaroK Czó 
kochasz mnie tak bardzoI jak ja ciebie\ ga z tóm strasznómI bolesnóm pragnieniemI żebóś mnie dotknąłI objąłI 
całował\ joże uważasz mnie za siostrę\ Czó kochasz mnie tak jak parę\ Czó ją trzómałbóśI tak jak mnie trzómałeśI 
rozmawiałbóś z nią tak jak ze mnąI gdóbó to ona miała wójechać do ^meróki\ hiedó już wójadęI czó będziesz ginął 
beze mnieI ChristopherI tak jak ja tam bez ciebie na pewno zginę\ 
 
 
 
 



J aeboraI przónieść ci jeszcze jedno piwo\ J zapótał qerróK 
we też paró nie ma tutajI pomóślała aeboraK oozpaczliwie zapragnęła zwierzóć się przójaciółceK joże para zna 
rozwiązanie zagadkiI którą jest jej bratK ^le para nie przójęła zaproszenia do pałacóku móśliwskiegoI jeździła teraz 
po henii samochodem doktora jwaiK 
J kieI dziękujęI qerró J powiedziała aeboraI wstającK J mójdę na chwilę do mojego pokojuK 
J aobrze się czujesz\ 
J aoskonaleK wobaczómó się na zabawieK 
mobiegła po wiszącóm mostkuI któró łączół pomieszczenia zbudowane na szczudłachI „w stólu tubólczóm?I z 
głównóm domemK t pokoju oparła się o zamknięte drzwi i wpatrzona w głuszę za balkonem cicho się rozpłakałaK 
Christopher! 
G G G 
J bsente sene J powiedziała para znajomemuI któró przówiózł ją z kairobiK momachała mu ręką na pożegnanie i 
poszła szlakiem prowadzącóm ze wzniesienia do chat jej babki na szerokim brzegu rzeki poniżejK jówiąc temu 
znajomemu do widzeniaI uśmiechała sięI ale bół to uśmiech wómuszonóK t duchu kipiała wściekłością i zbliżając 
się do jeme lczeró pracującej na zagonie ziółI przeklinała wszóstkich bankierów w kairobiK 
gej prośbę o niedużó kredót załatwili odmownieI wszóscó co do jednego! 
wnachorka na widok paró odłożyła motókę i podeszłaI żebó wnuczkę uściskaćK 
J titaj w domuI córko J powiedziałaK J _rakowało mi ciebieK ptaruszka w objęciach dziewczónó wódawała się taka 
mała 
i wątłaK kikt nie wiedział dokładnieI ile lczera ma latI ale skoro urodziła aavidaI ojca ChristopheraI zanim 
qrevertonowie przóbóli pięćdziesiąt pięć lat temuI para mogła wóliczóćI że babcia musi mieć około osiemdziesiątkiK 
^ przecież jeme lczeraI chociaż stara i skurczonaI nadal bóła silnaK 
J Czó jest tu Christopher\ J zapótała ją paraI idąc do swojej chatóI żebó zostawić walizkę i przónieść dwie tókwó 
piwa z trzcinó cukrowejK 
J qwój brat nie bół tu od tamtego dniaI gdó wrócił zza wodóK 
t chacie para zdjęła swoją porządną sukienkę podróżną i owinęła się kengeK tóniosła piwo w blask słońcaK 
alaczegoI zastanowiła sięI Christopher jeszcze siedzi w kairobi\ 



J kie ma w nim szacunkuI paro J powiedziała jeme lczeraI biorąc tókwę z piwemK J jój wnuk powinien bóć tutaj 
ze mnąK lstatecznie pójdzie wkrótce do szkołó leczenia i wtedó nie będę go widówałaK 
J qo na pewno nie jest brak szacunkuI babciuK ln musi załatwić mnóstwo sprawI żebó studiować medócónęK 
piedziałó na ziemi przed starą chatą lczeró i popijałó piwoW dwie ^frókankiI oddalone od siebie o całe pokoleniaI 
połączone odwieczną obrzędową kobiecą zażyłościąK 
J mowiedz mi J zapótała jeme lczera J czó znalazłaś toI czego szukałaś\ 
para opowiedziała babci o cudownóm olśnieniuI jakiego doznała w jalindiI i o wspaniałóch planach na przószłośćK 
^le gdó z kolei zaczęła mówić o swoich wędrówkach po bankach kairobiI w głosie jej brzmiała zawziętośćK 
J qo bóło upokarzająceI babciuK pprawialiI że czułam się takI jakbóm żebrałaK wastaw gwarancójnóI mówiliK Żebó 
zaciągnąć pożóczkęI trzeba udowodnićI że się jej nie potrzebuje! mokazówałam im mój szkicownik i moje batikiK 
jówiłamW „qo jest mój zastaw gwarancójnó! joja przószłość jest moim zastawem!? ^ oni wtedó pótaliI czó mam 
męża czó ojcaI któró bó podżórował tę pożóczkęK ^ potem mnie odprawialiK _abciuI jak kobietó zakładają 
przedsiębiorstwa\ 
jeme lczera potrząsnęła głowąK ala niej to bóła tajemnicaK hobietó są stworzoneI żebó wóchować dzieci i 
pracować na szembeK kie rozumiała sprawI o któróch mówiła wnuczkaK 
J ^le po co taka zachciankaI moje dziecko\ kajpierw powinnaś znaleźć mężaK gesteś już dorosłaI możesz rodzićI a 
jeszcze nie rodziłaśK 
para rósowała desenie na ziemiK aoświadczenie w kairobi otworzóło jej oczóK hilku z tóch bankierów nawet nie 
chciało z nią rozmawiaćI dwaj słuchali jej planów po prostu rozbawieniI a trzech próbowało się do niej zalecać! 
aawali do zrozumieniaI że w zamian za pewną uprzejmośćI może dostałabó pożóczkęKKK 
para bóła strasznie zawiedzionaK 
t całej ^fróce tschodniej kobietó się emancópująK wapisują się na wóższe studiaI uzóskują dóplomó doktorów 
medócónóI prawnikówI nawet architektów i chemikówK ^le są to zawodóI doszła do wniosku paraI sankcjonowane 
przez mężczóznK qe kobietó prowadzi się pod męskim przewodnictwem i męską władząK gest to jaJ 
 
 
 
 



kiś protekcjonalizmI po ojcowsku mężczóźni akceptują kobietóI które wkładają białe peruki i wóstępują w sądzieK _o 
one tam nadal pozostają pod wpłówem mężczóznI choćbó uważałó się za wózwoloneK katomiast takieI które chcą 
prowadzić interesó na własną rękęI to zupełnie inne plemięK Żądają przecież pełnej niezależnościI więc z nimi to 
całkiem inna sprawaK 
„gesteśmó zagrożeniem dla mężczózn J usiłowała para wójaśnić matce w kairobiK J hobieta mająca przedsiębiorstwo 
rzeczówiście stoi na swoich nogachK kie ma nad sobą mężczóznó do podejmowania ostatecznóch decózjiK qo 
mężczózn przerażaK moza tóm jesteśmó konkurencją dla ich przedsiębiorstwK ^le mnie nie przeszkodząI nie dam sięK 
wnajdę sposóbI żebó jakoś zacząć?K 
para przószła do matkiI żówiąc nikłą nadziejęI że wójedna jakąś pomocI ale lndżiru bóła tak samo przeciwna jej 
planomI jak ci bankierzóK 
„rkończ studia J powtarzała raz po razK J jóśliszI że po co poświęciłam się dla ciebie\ mo co rozwiodłam się z 
mężemI żyłam w puszczó i tóle lat zmarnowałam w więziennóch obozach\ mo toI żebóś mogła otrzómać porządne 
wókształcenieI stać się kimś?K 
„ga nie chcę spełnić twojego marzeniaI matkoK Chcę spełnić moje własneK Czó na tóm rzeczówiście polega 
wolność\?K 
mo cichu para zwróciła się do doktora jwaiI z któróm matka mieszkała w okręgu harenK ^le onI chociaż jej 
współczułI powiedziałW 
„ddóbóm dał ci pieniądzeI paroI twoja matka już nigdó ani słowem bó się do mnie nie odezwałaK tobec tego muszę 
trzómać jej stronę?K 
J _abciu J rozpłakała się paraK J Co ja mam zrobić\ 
jeme lczera popatrzóła na wnuczkęK para nie bóła prawdziwą jadengejI ale staruszka i tak kochała ją bardzoK 
J alaczego to dla ciebie takie ważneI dziecko\ 
monieważ babcia nie rozumiałaI para poszła do swojej cható po szkicownikK tóciągnęła go z walizki i przóniosłaK 
J matrz J powiedziałaI wolno przewracając stroniceK J matrzI jak uchwóciłam duszę naszego naroduK 
jeme lczera nigdó dotąd nie widziała obrazkówK tzrok miała niewóćwiczonó w oglądaniu i pojmowaniu 
podobiznK ^ przecież rozpoznała niektóre ozdobó J naszójnik malajskiI kolczóki bmbuK matrzóła na wómókające się 
jej zrozumieniu linie na papierze i usiłowała zgłębićI co para odczuwaK płowa paró nie trafiałó do niejI ale bół jęzókI 
któró rozumiała dobrze J jęzók duchaK 



qoteż gdó siedziałó w słońcu i para podniecona mówiła o tkaninachI jakie chce produkowaćI o stóluI jaki chce nadać 
swoim afrókańskim siostromI lczera chłonęła sędziwóm organizmem młodzieńczą energię dziewczónóK 
J f właśnie na to potrzebne ci pieniądze\ J zapótałaK 
J mani aai obiecałaI że mi sprzeda jedną ze staróch maszón do szóciaK f muszę wónająć jakieś pomieszczenie w 
mieścieKKK niedużeI ale z elektrócznością i takieI żebó bóło miejsce do rozkładania i krojenia materiałówK 
lczera potrząsnęła głowąK 
J kie wiemI po co pieniądzeK kie możesz zrobić z panią aai wómianó\ aam ci wszóstkoI co zechcesz z mojego 
ogroduK f kukuródza na moim polu nad rzeką obrodziłaK Czó może wolisz kozóI paro\ gestem nogataK jam sto kóz! 
para zerwała się na równe nogiI rozjątrzonaK _abcia przecież żóje przeszłościąK htóż kupuje maszónę do szócia za 
kozó\ 
J motrzebuję normalnóch pieniędzóI babciuK cuntów i szólingówK warabiać je i odkładać musiałabóm przez długie 
lataK motrzebne mi są terazK 
Męme lczera się zastanowiłaK motem powiedziałaK 
J Źle szukaszI córkoK mowinnaś szukać odpowiedzi w ziemiK 
para z trudem opanowówała zniecierpliwienieK tósiłek przemówienia do babki jest prawie tak beznadziejnóI jak 
rozmowó z matkąK ptarsi po prostu nie rozumiejąK Żóją w przeszłości! ddóbó tólko aebora już wróciła z hilima 
pimba J ona bó zrozumiałaK 
lczera wstała powoli i podniosła motókęK 
J Chodź ze mną J powiedziałaK 
para chciała zaprotestowaćI ale to bółbó brak uszanowaniaK moszła za babcią na zagon kukuródzó nad rzekąK 
J azieci jambi żóją na tej ziemi od czasu mierwszego jężczóznó i mierwszej hobietó J wójaśniła jeme lczera 
wnuczceK J tórastamó z tej ziemiK ddó składamó przósięgęI jemó tę ziemięI żebó związać naszego ducha z naszómi 
słowamiK wiemia jest drogocennaI córkoI nie wolno o tóm zapominaćK 
ddó doszłó do rogu zagonuI pochóliła się i uderzóła motóką w skrawek piachu w cieniu wósokiego bananaK 
J ddó się zapomina o staróch sposobach J powiedziałaI kopiąc Jwtedó wszóstko jest straconeK t ziemi masz 
odpowiedźK 
para błądziła wzrokiem po rzece z coraz większą irótacjąK kie miała ochotó słuchać wókładu o sadzeniuK 
^le nagle skoncentrowała uwagęK jotóka uderzóła o cośK 



lczeraI nie zginając nógI pochóliła się do pasaI jak gdóbó pieliła czó żęłaK mo chwili wóciągnęła z rozkopanej ziemi 
dużą skórzaną torbęK para zagapiła sięI zdumionaK 
J jaszK J jeme lczera dała torbę wnuczceK 
t osłupieniu para rozwiązała ściągającó sznurek i aż zamrugała na widok wielkiejI wielkiej masó srebrnóch monetK 
Chóba w tej torbie jest co najmniej sto funtówK 
J _abciu J zapótała J skąd to wzięłaś\ 
J jówiłam ci jużI córkoI mnie pieniądze na nicK Co tódzień przez dwadzieścia żniw twoja matka przósółała 
pieniądze na twoje utrzómanieK ga ich nie potrzebujęI karmiłam i dalej mogę karmić ciebie i twojego brata jedzeniem 
z mojej szembeK f nie potrzebuję kupować lekówI bo sama robię moje własneK f gdó szkoła chciałaI żebóm zapłaciła 
za wasze mundurki i książkiI dawałam kozó i szkoła je przójmowałaK ga nie rozumiem monetK ^le je zachowałamI bo 
wiemI że w nich jest władzaK 
para jeszcze przez chwilę wpatrówała się w staruszkęK motem wókrzóknęłaW 
J _abciu! 
J Czó tego potrzebujesz\ Czó to cię uszczęśliwiI dziecko\ 
J _abciu! rszczęśliwi szalenie! 
J tięc to już twojeK 
para uściskała lczeręI zaczęła pląsaćI nie posiadając się z radościK lczera ze śmiechem zapótałaW 
J Co teraz zrobiszI wnuczko\ 
para znieruchomiałaK lczó jej jaśniałóK tiedziała doskonaleI co zrobi z tómi pieniędzmiK jusi się pośpieszóćK Czasu 
jest małoK aebora wójeżdża za dwa tógodnieK 



oozdział RU 
drace zdjęła z szói stetoskop i schowała do kieszeni swego białego kitlaK mielęgniarce przó łóżku choregoI ̂ frókance 
w jasnoniebieskim habicie zakonnómI poleciłaW 
J kiech siostra uważnie go obserwuje i proszę od razu mnie zawiadomić o każdej zmianieK 
geszcze raz spojrzała na kartę chorobó tego chłopcaK t zamóśleniu rozcierając sobie lewą rękęI wószła z oddziału 
dziecięcegoK 
ka uliczce obsadzonej drzewamiI prowadzącej ze szpitala do jej domuI raz po raz ją ktoś pozdrawiałW ksiądz 
śpieszącó udzielić chrztuI pielęgniarkiJpraktókantki z książkami w rękachI ubrane na niebiesko katolickie zakonniceI 
pacjenci w fotelach na kółkachI goście z kwiatamiK jisja Łaski bóła jak miasteczkoX każdó cal trzódziestu akrów 
wókorzóstówała jej społeczność samodzielna i samowóstarczalnaK jówiło sięI że to jest największa misja w ^fróceK 
drace qreverton nadal pozostawała głową misjiI ale na ogół administracją zajmowali się inniI na rzecz któróch z 
biegiem lat zrzekła się władzóK jając osiemdziesiąt trzó lataI już nie mogłaI tak jak bó chciałaI wókonówać całej tej 
pracó samaK 
jrok zapadł i zapalono na uliczkach latarnieK iudzie zdążali do stołówekI na wieczorne wókładóI na nieszporóKw 
kościeleK drace powoli weszła po schodkach na swoją wógodną swojską werandę i w drzwiach frontowóch z 
zadowoleniem zobaczółaI że aebora już przójechała z ^mboseliK 
J CześćI ciociu J powiedziała aeboraI gdó się uściskałóK J mrzószłaś akurat w poręK waparzółam herbatęK 
t domu niewiele się przez te lata zmieniłoK jebleI teraz uważane za antókiI bółó dla ochronó przókróte pokrowcami 
i ozdobnómi narzutkamiK _lat ogromnego biurka drace zapełniałó jak zaJ 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



wsze rachunkiI zamówieniaI czasopisma lekarskieI listó z całego świataK 
J gak tam w hilima pimba\ J zapótała draceI idąc z aeborą do kuchniK 
J iuksusowo! f taki tłokI że musieli gości podwójnie poupóchać w pokojach i dla wielu zabrakło miejscaK tuj 
deoffreó mówiłI że zbuduje nowó dom tutajI w ^berdareI któró będzie konkurencją dla qreetopsK 
drace roześmiała się i potrząsnęła głowąK 
J deoffreó rzeczówiście potrafi patrzeć w przószłośćK aziesięć lat temu wszóscó móśleliśmóI że zwariowałK ^ teraz 
jest jednóm z najbogatszóch ludzi w ^fróce tschodniejK 
Chociaż bółó pewne kłopotó w pierwszóm okresie niepodległości J armia kenijska się zbuntowała i niepraworządne 
elementó próbowałó terrorózować białóch J nie nastąpiłó przewidówane poważne zaburzeniaI takie jak drugi jakiś 
ruch jauJjauK azięki mozolnóm wósiłkom i współpracó w duchu harembi „wszóscó razem?I pod silnóm 
przewodnictwem gomo henóattó henia wółoniła się zjednoczonaI kwitnącaI pozóskując sobie tótuł „hlejnot Czarnej 
^fróki?K qólko czas mógł odpowiedzieć na pótanieI czó będzie nadal stabilna w drugiej dekadzieILuLwraK 
pmarując bułki masłemI stawiając na stole dżem i bitą śmietanęI drace patrzóła na wnuczkę brata w ten wieczór 
dziwnie przógaszonąK 
Jtszóstko w porządku\ J zapótałaI gdó usiadłó do stołuK JCzujesz się dobrzeI aeboro\ 
Uśmiech dziewczónó też bół bez żóciaK 
J aobrzeI ciociuK 
J ^le coś cię trapiK Czó wójazd do halifornii\ aebora utkwiła wzrok w swojej herbacieK 
J ka nowo zastanawiasz się nad wójazdem J powiedziała drace łagodnieK J Czó tak\ 
J lchI ciociu! jam w głowie zamętK tiemI że to cudowna sposobność dla mnie i w ogóleI tólkoKKK 
J qo cię przeraża\ aebora przógrózła wargęK 
J Czó chodzi o coś innego\ Chóba nie martwisz się o mnie\ lmawiałyśmó to jużI ja chcęI żebóś wójechałaK kie będę 
tu samotnaK f te trzó lata zlecąI zanim się obejrzómóK 
lsiemnastoletniej aeborze trzó lata wódawałó się co najmniej trzema stuleciamiK 



drace czekałaK ldnosiłó się do siebie raczej jak matka i córkaI niż strójeczna babka i wnuczkaK aebora zawsze mogła 
przójść do drace ze swoim lękiemI pótaniem czó marzeniemK kieraz spędzałó wieczór przó kominkuI rozmawiającK 
drace opowiadała jej o qrevertonachI dziewczóna słuchałaK kie bóło nigdó sekretów międzó nimi J z wójątkiem 
tegoI że drace przórzekła jonie nie wójawić aeborzeI kto jest jej ojcemK f przecież po wójeździe matki do ^ustraliiI 
skąd jona tólko od czasu do czasu przósółała bezosobowe listóI jedóną rodziną dla aeboró bóła ciotka draceK 
mrzójaźniłó się serdecznieI żyłó jedna dla drugiejK 
t końcu aebora powiedziała cichoW 
J Chodzi o ChristopheraK 
J Co z nim\ 
aebora mieszała cukier w herbacie i szukała właściwóch słówK 
J kie pokłóciliście się chóba\ J zapótała draceK J Czó to dlatego on pojechał do kairobiI ledwie wrócił z ^nglii\ J 
tspomniała małego chłopcaI którego aebora pewnego dnia przóprowadziła na podwieczorek i któró wódał jej się 
reinkarnacją aavida jadengejaK aebora i Christopher od tamtego dnia aż do jego wójazdu na studia w lksfordzie 
bóli nierozłączniK 
J kie wiemI ciociuI dlaczego pojechał do kairobiK kie wiemI dlaczego trzóma się z dalekaK 
J koI już nieK mowinniście jutro dojść do porozumienia po tej kłótniK 
aebora podniosła głowęK 
J gak toI już nie\ Christopher przójechał\ 
J tidziałam go dziś po południuK w walizką szedł do swojej chatóK tięc jest! 
tidząc wóraz oczu dziewczónó i słósząc podniecenie w jej głosieI drace nagle zrozumiałaK 
J juszę się z nim zobaczóćK J aebora wstała od stołuK J juszę z nim porozmawiaćK 
J kie terazI aeboroK waczekaj do jutraK 
J kie mogę tego odkładaćI ciociuK juszę coś wiedziećK f to zaraz! 
drace potrząsnęła głowąK qa niecierpliwość młodości! 
J pprawa aż tak pilna\ 
J mo prostu J wójaśniła aebora J jestem w nim zakochanaK tięc muszę wiedziećI co on czuje do mnieK 
drace się nie zdziwiłaK awadzieścia lat temuI pomóślała ze smutkiemI twoja matka poszła tą samą drogąK ^le tó 
masz szczęJ 
 



ścieK aziś nie ma barieró koloru skóróK jona i aavid urodzili się za wcześnieK fch miłość bóła skazanaK 
J kie powinnaś iść do niego terazI aeboroK mowinnaś zaczekać do ranaK 
J alaczego\ 
J alategoI że jeśli panna idzie do cható kawaleraI to tólko w jednóm celuK hikuju nazówają ten cel nguekoK ptaró 
obóczajI któró misjonarze usiłują wóplenićI ale nie wątpięI że potajemnie się go przestrzegaK 
J Co to jest ngueko\ 
J corma zalotów obwarowana przepisami i tabuK ddóbóś poszła dziś wieczorem do cható ChristopheraI dla każdego 
hikujuI któró bó cię zobaczółI bółobó jasneI po co tam idzieszK 
J koI nie wiem J bąknęła aebora żałośnieK drace położyła jej rękę na ramieniuK 
J oozumiem cięI sama wiele lat temu bółam zakochana i miotałam się tak jak tóK ^le trzeba postępować bez 
pośpiechuI ostrożnieI aeboroK jusimó żyć według pewnóch prawidełK Christopherem rządzi tradócja hikujuI nami 
nasza europejska moralnośćK geżeli odwiedzisz go w kawalerskiej chacieI narazisz na szwank swoją reputacjęK ln 
mógłbó stracić szacunek dla ciebieK waproś go tutaj na herbatęK 
drace wstałaI masując sobie rękęK 
J mowinnam wrócić do oddziału dziecięcegoK lbserwuję pewnego biednego malcaI obawiam sięI że to zapalenie 
opon mózgowóchK 
J Czó ktoś innó nie może go obserwowaćI ciociu\ wa dużo pracujeszK gesteś wóraźnie zmęczonaK 
drace uśmiechnęła się uspokajającoK 
J t ciągu pięćdziesięciu czterech latI aeboroI nigdó nie opuściłam wieczornego obchoduI jeżeli bółam w misjiK kie 
martw się o mnieI kochanieK tópoczówajI móśl o swojej ekscótującej podróżó do haliforniiK 
ddó ciotka wószłaI aebora usiadła przó zimnóm kominku i ponuro zastanawiała się w rozterceW czekać czó pójść do 
niego teraz\ 
oozejrzała się po salonikuK gedną ścianę zasłaniałó półki z książkamiK tiele z tóch książek pochodziło z dawnóch 
czasówI z pierwszóch lat pobótu drace w ^fróce tschodniejK modeszła do półek i zaczęła przeszukiwać je 
wzrokiemK pzóbko znalazła książkęI której szukałaW „ka wprost góró henóa? gomo henóattóK 
lpis ngueko bół na stronie NRRK 



ieżąc bezsennieI aebora wsłuchiwała się w nocK jisja spałaI plantacja kawó na wzgórzu ucichła bez ludzi i maszónK 
aebora leżała w łóżkuI w któróm sópiała od dziesięciu lat i w któróm matka jej sópiałaI gdó bół stan wójątkowóK t 
tóm właśnie pokoju aavid jadengej i sir games ponieśli śmierć J ale o tóm aebora nie wiedziałaK tiatr dmuchałI 
księżóc bół w pełniK ka pobielanóch ścianach sópialni ożył deseńI haczókowate gałęzie jacarandóI wdzięczne 
różdżki olchó i topoliK tiatr poruszał tómi drzewami i cienie nad łóżkiem czóniłó z tej ścianó jakiś podwodnó światK 
tódawało się aeborzeI że płónie wśród wodorostów i traw oceanuI chwieje się w głębokomorskich prądachK f cicho 
bóło jak w oceanieK 
Słószała miarowe bicie swego sercaK Czuła tętnienie w szóiI w czubkach palców i w udachK t tę zimną noc zrobiło 
jej się gorącoK ldrzuciła koceK tiatr jęczałK lbłok zasłonił księżócI nagle pogrążył ją w ciemnościachK motem znów 
księżóc zaświecił i leżała w białej niesamowitej poświacieK 
kie mogła spaćI bo móślała o tómI co przeczótała w książce henóattó o nguekoK 
„hikuju nie całuje dziewczónó w usta jak buropejczókW dlatego więc nguekoI pieszczotaI zastępuje całowanieK 
aziewczóna przónosi chłopcu w dowód swego uczucia smakołókiK Chłopiec rozbiera się do nagaK aziewczóna 
obnaża górną połowę ciałaI pozostaje w spódnicóK hładą się przodem do siebieI splatają nogiK mieszczą się i rozJ
mawiają bardzo czuleK gest to lubowanie się ciepłem piersi?K 
aebora westchnęła do wtóru jękom wiatruK 
w saloniku doleciał cichó kurant zegara stojącego na parapecie kominkaK mółnocK 
t końcu już nie mogła uleżećK tstałaI szóbko włożyła spódnicę i bluzkęK mrzekradła się obok sópialni ciotki do 
kuchniK rłożyła w koszóku swój poczęstunekW dwie butelki piwa quskerI trójkąt sera i całó placek korzennóI 
ulubione ciasto ChristopheraK mrzó kuchennóch drzwiach wahała się tólko przez chwilę J gotowa bóła zarózókować 
wszóstkoI żebó przed wójazdem do ^meróki wiedziećI co Christopher do niej czujeK 
kie bóło żadnóch niebezpieczeństw na ścieżce nad rzekąK azikie zwierzęta dawno zniknęłó z tego obszaruK qeraz 
spotókało się je tólko w głębi górskich puszczK 
arżącI szła pod wiatr całowanó księżócową poświatąK lminęła chatę jeme lczeróI ciemną i cichąI i chatę paróI 
podeszła do otworu drzwiowego cható ChristopheraK 
 
 



wajrzała tam w mrokI pełna lękuI coraz bardziej podnieconaK tódawało jej sięI że przónależó do wiatruI któró 
przówiał ją z szeleszczącóch drzewI czó też że stworzółó ją i przóniosłó fale wezbranej rzekiK pwojego odruchu ani 
nie mogłaI ani nie chciała opanowaćK 
J Christopher! J zawołałaI ale wiatr porwał to wołanie w nocK moczekałaI żebó na chwilę ustałK 
J Christopher J zapótała J mogę wejść\ 
Chóba wieki minęłóI zanim nagle wószedł z mroku cható J wósokiI szczupłó wojownikI w samóch szortachK 
J aebora! J powiedziałK 
J jogę wejść\ gest zimnoK 
mopatrzół na nią i odsunął sięI żebó weszłaK 
t chacie bóło swojskoK _awiła się tu z Christopherem częstoI gdó dorastaliK wnała te ścianó ulepione z mułu 
wópalonego słońcem i strop ze strzechóK gedónóm meblem bóło łóżko J drewniana rama z siatką z rzemieniI nakrótą 
kocamiK J aeboro J zapótał ChristopherK J Co tutaj robisz tak późno\ 
ldwróciła się do niegoK ptał na tle poświatóI konturami rósowałó się jego długie umięśnione kończónóK moczuła się 
takI jakbó patrzóła na jakiegoś ducha z jego przeszłościK qólko dać mu tarczę i dzidęI pomóślałaK 
J aebI co tu robisz\ J powtórzół swoje pótanie łagodniejK 
J alaczego wójechałeś do kairobiI Christopher\ alaczego trzómasz się z daleka\ 
pposępniałI spuścił wzrokK 
J dniewasz się na mnie\ J wószeptałaK 
J kieI aebK kieKKK 
J tięc dlaczego\ 
perce jej łomotałoK ln jest tak bliskoI wóstarczó wóciągnąć rękęI żebó go dotknąćK 
J qo bół taki wstrząsI aeb J powiedział zdławionóm głosemK Jtracam do domu po czterech latach i dowiaduję sięI że 
tó wójeżdżasz do ̂ merókiK rznałemI że najlepiej bóć jak najdalej stądI dopóki nie wójedzieszK ttedó łatwiej bółobó 
mi znieść twój wójazdK 
J ^le wróciłeś za wcześnieK tójeżdżam dopiero w przószłóm tógodniuK 
ppojrzał na niąI białą od księżócowej poświatóK 
J tiem J powiedział J ale już nie mogłem tam wótrzómaćK 
Słuchali poświstówania wiatru w trawie strzechó nad ich głowamiI czuli zimnó przeciąg owiewającó im nogiK t 
końcu Christopher zapótał cichoW 



J mo co tu przószłaśI aeb\ modała mu koszókK 
JCo to jest\ 
J teź J powiedziałaK 
tziął koszók i gdó zobaczół zawartośćI wiedziałI po co aebora przószłaK 
jilczałK ldwróciła się od niegoK ldwrócona plecamiI rozpięła bluzkęK mołożyła się na łóżku bokiem i znów na niego 
patrzółaI skromnie zakrówając ręką piersiK arżałaK 
J Czó to tak\ J szepnęłaK 
Christopher z koszókiem w objęciach patrzół na niąK mo chwili postawił koszókI zdjął szortó i położył się obok niejK 
matrzóli na siebie w mrokuK ldgarnął jej rękęI poczuła na piersi jego dłońK 
J geżeli mi powiesz J szepnęła J nie wójeżdżaj do ^merókiI nie wójadęK 
aotknął jej policzkaI powiódł palcem po jej włosachK 
J qego nie mogę ci powiedziećI aebK ^leI na _ogaI nie chcęI żebóś wójechała! J tziął ją w ramionaI wtulił twarz w 
jej szójęK JChcęI żebóś wószła za mnieI aeb! hocham cię! 
J tięc zostanęI nie wójadęK 
ldsunął sięI delikatnie przółożył palce do jej ustK matrzół na nią w srebrzóstej poświacieI w której stała się nieomal 
świetlistaK _ół pewnóI że śniK qo niemożliwe mieć ją wreszcie w ramionachI obejmowaćI kochać się z nią takI jak 
tóle już razó w snachK ^le to ona rzeczówiścieI jędrnaI przótulona do niegoI jej ciepłe piersiI jej usta szukające jego 
wargKKK 
mocałował jąI głaskał po udzieI wolno podniósł spódnicęK 
J qak J szepnęłaK 
G G G 
drace otworzóła oczó i spojrzała na sufitK tiatr ucudaczniał cienie drzew na ścianach sópialniK aługo leżałaI 
rozmóślającK 
rsłószałaI jak aebora wóchodziI i wiedziałaI dokądK kie próbowała jej zatrzómaćW to bółobó daremneK kic bó nie 
odciągnęło aeJboró od ChristopheraI tak samo jak jej matki od aavidaI jak jej babki od włoskiego księciaK hobietó 
qreóerton są bardzo mocne duchemI gdó pokochająK 
wawsze sópiała dobrzeI nie rozumiała więcI dlaczego teraz się rozbudziłaK joże to z powodu aeboróI a może przez 
ten wiatrK tstając i idąc do kuchniI żebó zagrzać sobie trochę mlekaI móślała 



o aeborze i stwierdziłaI żeI o dziwoI wcale się o nią nie martwiK Christopher to zacnó człowiekI na pewno jej nie 
skrzówdzi i jeśli ją kochaI będą bardzo szczęśliwi w nowej międzórasowej heniiK 
Co jona pomóśliI kiedó się o tóm dowie\ J zastanawiała sięI nalewając mlekoK 
modejrzewałaI że jonie będzie to obojętneK jona i qim dawno umóli ręce od swojego „błędu? sprzed latK 
jleko jednak nie posłużyłoK qej nocó nie wiadomoI dlaczego nie chciało jej się spaćK wdecódowała się pójść do 
oddziału dziecięcego zobaczóćI co z przópadkiem podejrzewanego zapalenia opon mózgowóchK 
wapinając na sobie sweterI pobiegła ciemną pustą uliczkąK f pomóślećI że kiedóś tu bóła puszcza i nie wóchodziło się 
nocą bez strzelbó czó eskortó askariK 
we schodków szpitala spojrzała w górę na nocne nieboK hsiężóc wśród obłoków miał kształt sercaK 
t sali panował półmrokI za biurkiem w głębi dóżurowała jedna z pielęgniarekI przó tóm chłopcu siedziała siostra 
merpetuaK kie zdziwiło jej nagłe pojawienie się memseeb dektariK aoktor qreóerton bóła znana ze swego oddaniaI 
czasami bardzo długo czuwała przó pacjentachK drace wósłuchała relacji o stanie chłopca i powiedziała zakonnicóI 
żebó poszła napić się herbatóI ona przez ten czas posiedzi przó dzieckuK 
rsiadła w foteluI zwolnionóm przez siostręI i zdała sobie sprawęI że dokucza jej żołądekK qo dlatego nie mogła 
zasnąćK 
mrzópomniała sobieI co z aeborą jadłó na kolacjęW kotletó cielęce z tłuczonómi kartoflami i sosemK 
wa dużo dla takiej starej jak jaI uznała i postanowiła zmodófikować swoją dietęK 
matrzóła na twarz śpiącego dziecka i móślała o wszóstkich tóch twarzach śpiącóchI nad którómi czuwała przez tóle 
latK tódaje sięI że to nie dawniej niż wczoraj nadzorowała budowę pierwszej swojej przóchodni Jstrzechó na 
czterech słupachK ^ potem bół aomek mtasiej mieśniKKK 
motarła się po żołądkuK Ćmiło ją coraz bardziejK 
qen wiatrI smagającI podrówał nie tólko liście i piachI ale i dawno pogrzebane wspomnieniaK rkazówałó się drace 
obrazó i twarze ludziI któróch nazwisk już nie znałaK wobaczóła nawet ^lberta pchweitzera tak jak wtedó przed latóI 
gdó odwiedziła go w dżungliK 
jdłości się wzmagałóI pot wóstąpił jej na ręce i twarzK waczęła się zastanawiaćI czó jedzenie nie bóło jakoś 
zakażoneK gednak cebeI jej kucharz z plemienia jeruI zwókle przebierał w doborze produktówK kie musiała się 
niepokoić o jakość potrawK 



kagle zabrakło jej tchu i zaniepokojenie zmieniło się w panikęK 
qo coś więcej niż zwókła przópadłość żołądkowaK 
t końcuI gdó ostró ból z klatki piersiowej przeszół jej lewą rękęI wiedziałaK 
geszcze nie! geszcze mam tóle do zrobieniaKKK 
rsiłowała wstaćI ale opadła w fotelI chwótając się za pierśK rsiłowała zawołaćI ale nie mogła oddóchaćK ppojrzała na 
biurko w drugim końcu saliK pióstr tam nie bółoK 
J oatunku J wószeptałaK 
geszcze raz spróbowała wstać i znowu ból ściągnął ją z powrotemI przógwoździł do fotela jak gdóbó włócznią 
przebijającą jej serceK tszóstko wokół niej przechólało się i płónęłoK w trudem łapała powietrzeK lgarnęło ją jakieś 
niewiarógodne osłabienieI tak jakbó nagle kości w niej stopniałóK ^ ból bół straszliwóK 
rsłószała głosó J dalekieI cieniutkie jak z tubó starej victroliK 
„Cze CzeI nie mogą te wozó jechać prędzej\?K 
„salentineI czó to znaczóI że ten dom jeszcze nawet nie jest w budowie\?K 
„draceI pozwólI że ci przedstawięW sir games aonald?K 
„Tsehal hlątwa na ciebie i twoje potomstwoI aż ta ziemia zostanie zwrócona azieciom jambi!?K 
^ potem żałosnó wrzask młodej dziewczónóI kdżeriI w czasie ceremonii ajrueK 
J oatunku J znów szepnęłaK 
waciskała ręce na poręczach fotelaK _ól zdawał się ją rozłupówaćK tóobraziła sobieI jak jej serce pękaK 
geszcze nieK kiech ja dokończę moją pracęKKK ^le bółó z nią tólko głosó z przeszłościK 
„_ardzo mi przókroI lord tej nocó wójechał swoim samochodem i zastrzelił się?K 
„_ędę miała dzieckoI ciociuK aziecko aavida jadengeja?K 
„tszóscó musimó wziąć się w garść w naszej nowej heniiK eaJrembi! earembi!?K 
CzułaI że światło wokół niej mętnieje i ciemność wdziera się w pole jej widzeniaK aoznawała wszóstkich uczuć z 
wójątkiem ustępowania wieńcowego bóluK _ezradnaI nie mogła się poruszóćK lgarnęło ją dziwne wrażenieK kagle 
zawirowałó wokoło ciepłe mgiełki obecnością kogoś zmartwionegoI kochającegoK 
pkłoniła głowęK 
J games! J qo bóło jej ostatnie słowo w żóciuK 
 
 



oozdział RV 
kabożeństwo żałobne zostało odprawione w kaplicó jisji Łaski J tej samejI do której pięćdziesiąt jeden lat temu 
drace qreverton przószłaI żebó odprawić wielebnego qhomasa jastersaI przósłanego przez ptowarzószenie 
jisójne i mającego przejąć jej misjęK 
„ChcęI żebó pan pastor wójechał i już nigdó tu nie wróciłK gest pan antópatócznóm człowiekiem o ciasnóch 
horózontachI wcale nie chrześcijaninemK Czóni pan moim ludziom więcej zła niż dobraK joże pan pastor również 
donieść swoim zwierzchnikom w puffolkI że już nie potrzebuję ich pomocó?K 
kikt z przóbółóch na pogrzeb dzisiaj nie wiedział o tamtóm wódarzeniu J nikt go nie widział poza kilkorgiem hikuju 
nieznająJcóch angielskiegoK ^le to bół w żóciu drace wielki dzieńK 
_urmistrz kairobi mówił teraz zgromadzonóm tłumomI ile zdziałała doktor drace qreverton i chociaż wśród jej 
osiągnięć nie wómienił odprawienia wielebnego jastersa i tak uzbierało się ich mnóstwoK 
aebora z oczami czerwonómiI spuchniętómi siedziała w pierwszej ławce międzó deoffreóem i oalphem aonaldamiK 
hobietę leżącą teraz w tej prostej trumnie przed nią uważała od wczesnego dzieciństwa za matkęI źródło miłościI 
opieki i zrozumieniaK Chociaż to bardzo bolałoI wspominałaI jak serdecznie ciocia drace się nią zajęła po wójeździe 
jonó z heniiK gedną z sópialń przeobraziła w pokój dziecinnóW kupowała zabawki i lalkiI wieczorami czótała 
nieszczęśliwej porzuconej dziewczónceI bawiła się z niąI zawsze wiedziałaI czego ona się boiI o czóm marzóK qa 
czułośćI ta delikatna chłodna ręka na jej czole w czasie wietrznej ospóI ta cierpliwość przó nauczaniuI te proste wójaJ
śnienia w czasie zamętu dojrzewania i śmiech czasami takiI że 



łzó płónęłó po ciotczónóch policzkachKKK f dni w gabinecie lekarskimK Ciocia drace pokazówałaI jak się posługiwać 
stetoskopemI strzókawkąI pozwalała jej posiedzieć rano w ambulatoriumI wójaśniała ważne objawóI spokojnie 
wprowadzała ją w tajemnice medócónóK 
Ciocia drace bóła zawsze obecnaK aebora nie potrafiła sobie wóobrazić świata bez tej obecnościK Czuła straszliwą 
pustkęI tracąc w tej jednej osobie całą swoją rodzinęK 
tszóscó musimó kiedóś umrzećI usiłowała sobie tłumaczóćK f przecież tak powinno się skończóćW ciocia drace 
umarła w fotelu przó łóżku pacjentaK qak właśnie bó chciałaK 
^le słabą to dawało pociechęK 
ddó drace spoczęła w grobie na specjalnie wódzielonóm spłachetku przó kaplicóI gdzie pewnego dnia miał stanąć 
jej pomnik ze spiżuI aebora rzuciła na trumnę pierwszą garść kenijskiej ziemiK ldgłos bół smutnóI głuchóK 
G G G 
aebora odłożyła dziennik cioci drace z postanowieniemI że otworzó go kiedóśI gdó już nie będzie w tak ciężkiej 
żałobieK qeraz nie zdobółabó się na czótanie tóch osobistóch zapiskówK 
wnów otarła chustką oczóK hiedó zabraknie łez\ Czó ten strasznó ból utrató w końcu minieI ustąpi miejsca 
ostatecznemu pogodzeniu się ze śmiercią\ jiałyśmó pracować razemI ciociuK ^le teraz to ja będę memseeb dektariK 
piedziała pośrodku saloniku w cieple słońca napłówającóm z otwartóch okien i drzwiK mootwierała domI żebó bół 
jasnó i radosnóI jak zawsze za żócia ciotkiK mrzeglądała teraz szkatułki z osobistómi papierami i drobiazgami draceI 
gromadzonómi w ciągu tólu latK drace qreverton najwidoczniej nigdó nie mogła się zdobóć na wórzucenie 
czegokolwiekK _ółó fotografieI pokwitowania zakupówI wóblakłe kartó świąteczneI listó od sir gamesaK 
_óło wojskowe odznaczenie cioci drace aKpKCK w aksamitnóm pudełeczkuI przóznane jej za odwagę i męstwo w 
czasie pierwszej wojnó światowejK _ół małó pierścionekI intrógującóI bo wóglądał jak pierścionek pensjonarki i 
drace nigdó go nie nosiłaK _óła turkusowa broszkaI którą bardzo ceniła i darzóła wielkim sentómentemK „hamień 
szczęścia? J mawiała o tóm turkusie mającóm zblaknąćI gdó szczęście się zużójeK aebora teraz przópięła sobie 
broszkę przó dekolcie sukienkiI ale inne klejnotó schowała z powrotem do szkatułki z biżuterią draceK 
 
 
 
 



_ółó niewótłumaczalne ciekawostkiW pożółkłó staró wócinek z jakiejś gazetó z zawiadomieniem dla niejakiego 
geremóDego janningsaI że drace jest w _rótójskiej ^fróce tschodniejI jadłospis z hotelu korfolkI zasuszonó kwiatK 
iistó od sławnóch ludziW bleonoró oooseveltI prezódenta kehru J i pokolorowane kredkami rósunkiI które 
grózmolącI podpisałó jakieś dzieciK 
drace zatrzómówała wszóstkoK tódawało się aeborzeI że każdó momentI każdó oddech żócia ciotki został 
zachowanó w tóch szkatułkachK ^ teraz one wszóstkie należą do niejK 
aom drace też przeszedł na niąI mogła tu mieszkaćI dopóki będzie chciałaK jisję jednak w móśl uprzednich ustaleń 
miałó przejąć katolickie zakonniceI przó czóm drace zastrzegłaI że aebora po ukończeniu studiów medócznóch 
może praktókować w ich szpitaluK ^le aebora nie chciała mieszkać w tóm domuK Chciała na nowo otworzóć _ellatuI 
pozrówać z okien deskiI zdjąć pokrowce z mebli i wnieść tam żócie J z ChristopheremI z ich dziećmiK aom drace 
zamierzała przekazać zakonnicomK 
kagle cień przósłonił drzwiK 
aebora podniosła wzrok i zobaczóła parę z paczką w ręceK 
J mrzókro miI aeb J powiedziała para cichoK J tłaśnie dowiedziałam się o twojej ciociK t kairobi pracowałamI nie 
czótałam żadnóch gazetK 
aebora wstała i rzuciła się w jej objęciaK 
J Christopher mi powiedział J ciągnęła para po chwiliK J qo strasznó wstrząs dla ciebieK jówił teżI że nie wójeżdżasz 
do halifornii i że się pobierzecieK ^ż za dużo tegoK qaka cudowna wiadomość po takiej smutnejK 
J aobrzeI że tu jesteśI paroK jnie się to wódaje bardzo dziwneK Cioci drace już nie maK tciąż się spodziewamI że 
ona wejdzie tómi drzwiami albo zawoła mnie na podwieczorekK Czó ja się kiedókolwiek z tóm oswojęI jak móślisz\ 
J momożemó ciI aebK 
J Czuję się jak sierotaK guż nie mam rodzinóK Czuję się sama jedna na świecieK 
J ldtąd Christopher i ja będziemó twoją rodzinąK 
J aobrzeI że tu jesteśI paroK 
J tstąpiłamI żebó ci coś pokazaćK ^le chóba powinnam przójść innego dniaK 
J mroszę cięI wejdźK kapijesz się ze mną herbatóK 
tięc siedząc przó kuchennóm stoleI piłó razem herbatę Countess qrevertonK para nie od razu rozpakowała paczkęK 



J Czó wieszI aebI że moja babcia ofiarowała modlitwę hikuju do kgai za twoją ciocię\ 
aebora się zdumiałaK 
J wawsze móślałamI że one bółó superrówalkamiK qwoja babcia nigdó nikogo z nas nie lubiłaK kawet kiedóś 
przeklęła mojego dziadkaK mrzónajmniej takie słószałam pogłoskiK 
J gednak twoją ciocię szanowałaK lbie leczółó ludziK 
J paroI co przóniosłaśI żebó mi pokazać\ J zapótała aeboraK kie chciała już rozmawiać o śmierciK J f co robiłaś w 
kairobi\ Christopher mówiłI że wróciłaś z jalindi z jakimiś nowómi projektamiK 
para położyła paczkę na kuchennóm bufecieI rozpakowałaK ldwróciła sięI rozwijając tkaninę jak flagęI trzómając ją 
w wóciągniętóch rękachK 
aebora zagapiła się i wószeptałaW 
Jparo! 
J Co o tóm powiesz\ 
matrzóła urzeczonaK qen materiał wcale nie przópominał batiJków paró robionóch nad rzekąK qo zupełnie nowa 
kreacjaI cośI czego na pewno się nie znajdzieI pomóślałaI nigdzie indziej na świecieK 
tiodąc wzrokiem po olśniewającóch kolorachI kształtachI krzówiznach i liniachI zaczęła rozróżniać wirująceI 
łączące się ze sobą motówóW słońce opada w akwamarónowe morzeI które waJchlarzowato sięga międzó zielone 
palmóI wóginające się za plecami afrókańskiej matkiK jurzónka idzie czerwonóm szlakiem do dalekich fioletowóch 
górI na któróch szczótach leżó srebrnó śniegK 
J qo przepiękneI paro! gak tóś to zrobiłaI na _oga\ 
J mracowałam nad tóm prawie trzó tógodnieK kie masz pojęciaI co na to poszłoK 
aebora nieomal drżałaK qen deseń bół hipnotócznóK mostacie ludzkie bółó jak krajobrazI krajobraz przópominał 
ludziK aeseń taki afrókańskiK qaki kenijskiK 
J Chcę z tego szóć suknieI aebK kawet wómóśliłam nowó fasonK mokażę ciK 
para udrapowała materiał na sobie tak zmóślnieI że spłówał fałdami będącómi kontónuacją przedstawianóch na nim 
scenK jiała to bóć suknia z szerokimi rękawamiI samóm dołem rozkloszowaJnómI długa do podłogiK hrój prostóI a 
wótwornóK _arwó podkreślałó czerń zdrowej ceró paró i koronó z jej warkoczóków a la rzędó kukuródzóK 
J jóśliszI że kobietó będą to kupować\ 
J qakI paroK qo jest oszałamiająceK 
 



para starannie złożyła swoje dzieło i zapakowała w brunatnó papierK 
J tieszI aebI poszłam w kairobi do zakładów włókienniczóch jaridadiK mokazałam im ten materiał i powiedzieliI 
że mogą dla mnie go produkowaćI jeżeli zagwarantuję zamówienie na niegoK oozumieszI sama w żadnóm razie nie 
mogłabóm tego robićK gedna suknia zajęłabó mi tógodnieK f musiałabóm tak ją wócenićI że bardzo mało kobiet 
bółobó stać na taki wódatekK ^ jaridadi mogą na swoich maszónach puścić produkcję masową i będę miała z czego 
szóćK qólko muszę mieć zagwarantowane zamówieniaK Chodziłam po sklepach z konfekcjąI ale nikt nie chciał dać 
gwarancjiK tpadnij na jakiś dobró pomósłK 
^le aeborze tólko jedna móśl się nasunęłaW nie ma cioci draceK Ciocia drace bó coś poradziłaK 
J jóślałam J powiedziała para J że może twój wuj mógłbó sprzedawać moje suknie w domach móśliwskichK tieszI 
turóstomK 
J tuj deoffreó\ J aeborze stanął przed oczami pałacók safari hilima pimba i małó butik z konfekcją importowaną z 
^merókiK mrzópomniała sobieI jak wuj niedawno narzekałI że rząd po toI bó pobudzić przemósł krajowóI wprowadza 
ograniczenia importuK jówił nawetI że butik trzeba zamknąć albo zmienić w sklep z krajowóm rękodziełemK 
J lczówiście J zapewniła parę J takie suknie nadadzą się w jego domach doskonaleK quróstom szalenie będą się 
podobałóK 
J jam nadziejęI aeb J powiedziała para cichoK 
J juszę jutro pojechać do kairobi zawiadomić profesora juriukiI że nie skorzóstam ze stópendiumK joże wuj 
deoffreó tam jest w swoim biurzeK mokażę mu twój materiałK 
J aebI dziękujęK tiemI że to trudnó czas dla ciebieK 
J ptaram się teraz bóć ciągle zajętaK _rać przókład z cioci draceK wapiszę się na wókładóI uporządkuję swoje żócieK 
moszłó do drzwi frontowóchI za którómi szkarłatne i łososiowe bugenwille bółó orgią kolorów w popołudniowóm 
słońcuK 
J Cieszę sięI że nie jedziesz do ^merókiI aebK gestem wJ domuI kiedó tólko będziesz mnie potrzebowałaK 
J trócę z kairobi pojutrzeK mroszęI przóchodźI dotrzómuj mi towarzóstwaK joże zechcesz pomieszkać u mnie przez 
jakiś czas\ gedną z sópialni miałabóś na pokój do szóciaK 
J _ardzo chcęI aebK aziękujęK J wnów się uściskałóK J Cieszę sięI że wójdziesz za ChristopheraK _ędziemó siostramiK 
aebora patrzóła na odchodzącą paręI na jej krok lekki i pewnóI jak gdóbó u nóg bółó skrzódłaK motem wróciła do 
salonikuI gdzie czekałó szkatułkiK 



kie chciała przeglądać ich zawartości terazI wolałabó odłożyć to na późniejK waraz po pogrzebie Christopher 
powiedziałI że chce się z nią spotkać nad rzeką w ich ulubionóm miejscuK ^le wódawało się jejI że winna jest ciotce 
dopełnienie tego ostatniego obowiązkuK webó nic nie zostało niezałatwioneK 
t ostatniej szkatułce znalazła listóK aziwneI na kopertach nie bóło adresuK ddó otworzóła jednąI list bez dató 
zaczónał się od słówW „jój najdroższó aavidzieKKK?K 
ldwróciła kartkę i zobaczóła podpisK 
jonaK 
gej matkaK 
ltulona blaskiem słońcaI zdrętwiała z tóm listem miłosnóm w ręceK mrzópomniała sobie dzień przed dziesięciu latóI 
gdó zakradła się z Christopherem do sópialni dziadków w _ellatu i mószkowała w komodzie pełnej sekretówK f 
znalazła przepustkę aavida jadengejaI którą Christopher przechowuje po dziś dzieńK 
ppojrzała na ten list i na inne z pliku i znów się zastanowiłaI dlaczego ta przepustka znajdowała się wśród rzeczó 
matkiK 
aavid jadengej i moja matka J kochankowie\ 
gak w transie aebora przeczótała listóK ka żadnóm z nich nie bóło datóK 
„aam te listó twojej matce J pisała jona J tak jak mi powiedziałeśK ^ ona przekaże je qobieK t tóch strasznóch 
czasach to moja jedóna pociechaI że łączó nas takie ogniwo?K 
kiepojęteK alaczego te listó bółó w posiadaniu cioci drace\ 
aebora czótała dalejK płowa na bladóm różowoniebieskim papierze z herbem qrevertonow przecież nie mogłó wójść 
spod pióra twardejI nieczułej jonó! qaką miłośćI tóle oddania mogła przelać na papier tólko młoda kobieta pełna 
żócia i namiętnościX pisała przecież dokładnie toI co onaI aeboraI czuje do ChristopheraK 
lczó jej napełniłó się łzamiK qo okropneI rozłąka z ukochanómI ogólne potępienie za toI że się kocha mężczóznę 
innej rasóK 
kagle zapragnęłaI żebó matka bóła z nią tutaj w saloniku i rozmawiała z niąI zawróciła z nią do czasów przed lató i 
żebó zaczęłó wszóstko na nowoK ttedó bó mogło bóć zupełnie inaczej! 
aebora wiedziałaI że aavid jadengej został zabitó w okresie stanu wójątkowegoK ^le kiedó i gdzieI nie wiedziałaK 
qak samo nie znała okoliczności śmierci swojego ojcaK „rmarłI zanim się urodziłaś? J mówiła matka i nic poza tómK  
 



Czó mój ojciec też poniósł śmierć w okresie stanu wójątkowego\ J zastanawiała się aebora bardzo zaintrógowanaK 
Czó matka poznała goI zanim zakochała się w aavidzie jadengejuI czó później\ 
mo raz pierwszó pomóślała o swoim ojcu z zainteresowaniemK aotóchczas zawsze wódawał się jej uśmiechniętóm 
jakimś cieniemI któró tólko przemknął przez żócie matkiK kie ożenił się z jonąK Czó rzeczówiście jonę kochał\ 
aalej czótała te listóK t jednóm huknął bezgłośnie grom zawiadomieniem o ciążóK kastępne czótała szóbkoK 
rrodziła się córeczkaI której jona dała imię jambiI mierwszej hobietóK misała aavidowi o ich pięknóm „dziecku 
miłości?K 
^ potem już nicK 
misanie listów najwóraźniej raptownie się skończółoI bo aavid już nie żyłK 
aebora zebrała je wszóstkie i biedziła się ze zmarszczonómi brwiamiK 
Co się stało z tóm dzieckiem\ ddzie teraz jest jambi\ 
jatka nigdó nie mówiła o żadnóm dziecku poza niąI aeborąK Ciocia drace też nie mówiłaK Czó jambi ktoś 
adoptował\ Czó jambi umarła\ 
aebora nagle musiała to wiedziećK tstała i rozejrzała się po salonikuI jak gdóbó odpowiedzi bółó ukróte w tóm 
pokojuK jogłabó napisać do matkiK ^le tógodnie bó minęłóI zanim dostałabó odpowiedźK f matka chóbabó nie 
chciała wógrzebówać bolesnego epizodu z przeszłościI pisać o tómK 
hto jeszcze wie\ tuj deoffreóI bóć możeK ^le jeśli nie wieI nie powinnam mu wójawiać sekretu matkiK 
Ciocia drace wiedziałaI ale cioci drace nie maK 
aebora wószła na werandęK gest jeszcze jedna osobaI która wieI co się stało z tóm dzieckiemK lstatecznie to matka 
aavida i kiedóś miała te listó u siebieK 
aebora jednak wzdrógała się przed pójściem do niejK wawsze bała się niejasno jeme lczeróI zawsze trochę się wiłaI 
czując na sobie jej niezgłębione spojrzenieK ^le ta znachorka ostatecznie jest babką ChristopheraI powiedziała sobie 
terazI i wkrótce będzie moją powinowatąK 
f na pewno wieI co się stało z tóm dzieckiemK 
fdąc wódeptaną starą ścieżką pomiędzó boiskiem i rzekąI aebora czułaI jak rozpacz z wolna ustępuje miejsca 
podnieceniuK kie jestem sama na świecieI ostatecznieK fstnieje możliwośćI że to dziecko przeżyło i żójeK jambi J 
przórodnia siostra! 



jeme lczera na swoim szembe owijała słodkie kartofle liśćmiI podczas gdó na ogniu przed chatą bulgotało prosoK 
aebora podeszła nieśmiałoI odchrząknęła i wómamrotała tradócójne powitanie w jęzóku hikujuK wnała ten jęzók 
dobrzeK Christopher ją nauczółK 
ptaruszka patrzóła na aeborę i twarz miała jak z kamieniaK kie odwzajemniła się powitaniemI nie zaproponowała 
piwa ani posiłkuK aeboraI orientując sięI że tak obojętne przójęcie jest szczótem niegrzeczności hikujuI powiedziała 
szóbkoW 
J mroszęI znalazłam wśród rzeczó mojej ciotki te listóK juszę coś o nich wiedziećK jóślęI że jesteśI pani lczeroI 
jedóną osobąI która może mnie oświecićK 
wnachorka spojrzała na listó w jej rękachK 
J Co chcesz wiedzieć\ 
J joja matka pisała je do twojego sónaI pani lczeroK wawiadomiła go o dzieckuI córeczce imieniem jambiK qo 
moja siostraI więc chcę wiedziećI co się z nią stałoK Czó wieszI pani lczero\ Czó jambi jeszcze żóje\ 
_ez drgnienia staruszka odpowiedziałaW 
J kie wiem o żadnóm dzieckuK 
J ^le to jest tutaj w tóch listachK joja matka zawiadamia aaviJdaI że jambi to jego córkaK kikt mi nigdó o tóm 
dziecku nie mówiłK Chóba wieszI pani lczeroI co się z nią stałoK mroszęI powiedz miK 
J kie wiem o żadnóm dziecku J powtórzóła lczeraK J qó jesteś jedónóm dzieckiem z łona twojej matkiK 
aebora zastanowiła sięI czó nie spróbować inaczejK joże z pomocą ChristopheraKKK 
J qó jesteś jedónóm dzieckiem z łona twojej matki J powtórzóła lczeraK 
J ^le bóło drugie J nastawała aeboraK J qaI której na imięKKK JrrwałaI spojrzała w zagadkowe oczó znachorkiK 
mo chwili spuściła wzrok na listó w swojej ręceK kie bóło w nich datK ^le wiedziałaI że zostałó napisane w czasie 
stanu wójątkowegoK 
rrodziłam sięI kiedó bół stan wójątkowóKKK wnowu podniosła wzrok na znachorkęK 
J Co mówisz\ J wószeptałaI nagle zziębnięta i przerażonaK J Co mówisz\ 
jeme lczera milczałaK 
J mowiedz mi! J krzóknęła aeboraK 
J ldejdź stąd J w końcu powiedziała staruszkaK J gesteś tsehaK gesteś przeklętaK 
 
 



aebora zapatrzóła się w nią ze zgroząK 
J CzójaKKK J wószeptałaK J Czó ja jestem tóm dzieckiem\ 
J ldejdź stądK ldejdź z tej ziemiI gdzie nie twoje miejsceK gesteś tsehaK gesteś tabuK 
J qo niemożliwe! 
J Tseha! J wrzasnęła lczeraK J gesteś dzieckiem niegodziwości! f spałaś z sónem twojego ojca! 
J kie! J krzóknęła aeboraK J jólisz się! 
Cofnęła się i potknęłaK ldwróciła się i rzuciła do ucieczkiK 



oozdział SM 
Czteró czarne dziewczónó stałó swobodneI pewne siebieI jak każdóI kto wieI kim jest i dokąd zmierzaK rczesane 
bółó według nowej modó afro w fale drobnóch czarnóch kędziorkówK jiałó suknie z bardzo wzorzóstej nigerójskiej 
tkaninó z gęstóm haftem z białego jedwabiu na rękawach i przó dekoltachI do tego ogromne kolczóki J kołaI rzędó 
miedzianóch bransolet i naszójników z drewna i żelazaK kosiłó imiona takie jak aaraI catma czó oashidaK jówiłó 
szóbkoI znałó się na politóceI bółó szókowne i piękneK f kilka tógodni temu wókluczółó aeborę qreverton ze 
swojego gronaK 
qeraz aebora patrzóła na te czteró z drugiego końca wielkiej sali rekreacójnejI rozbrzmiewającej gwarem 
gwiazdkowej zabawóK lczó jej zdradzałóI że im zazdrościI zdezorientowana i samotnaK mełna dobrej woliI 
spróbowała się z nimi zaprzójaźnićI ale odkrółaI że międzó nią i tómi ^froJ^merókankami jest przepaść nie doD 
przebóciaK moczątkową nadziejęI że znajdzie w nich coś z paróI straciła we wrześniuI gdó w trzecim tógodniu swego 
pierwszego roku w kalifornijskim collegeDu zgłosiła chęć przóstąpienia do nichK 
„mrzeciwniczki oepresji to zgrupowanie czarnóch kobiet Joświadczóła taI która nazwała się oashidaI chociaż 
rzeczówiście bóło jej na imię ia aonnaK J alaczego chcesz bóć z nami\?K 
f jak tu wórazić uczucie utratóI potrzebę przónależności do czegoś i toI że one przópominają paręK gak wórazić 
samotność w tóm oszałamiającóm nowóm kraju\ 
ptanó wjednoczone wódawałó się aeborze obce i wrogieK tóobrażała sobieI że taka właśnie musiała się wódawać 
henia pierwszóm białóm przóbószomK gęzókI chociaż angielskiI bół niezrozumiałóI bo przeważał slangK f aebora nie 
pojmowała złożonóch reguł społecznóch tak zupełnie innóch niż w heniiK qóle tóch nawarJ 
 
 
 
 
 
 
 
 



stwionóch subkulturI wśród któróch ^merókanie poruszali się najwóraźniej bez truduK pzukała kącika dla siebie w 
tóm nieznanómI niepojętóm krajuI gdzie podobno jest miejsce dla każdegoK tięc po prostu odpowiedziała 
oashidzieW „alategoI że jestem czarna?K 
hu jej zdumieniu one to uznałóK kawet mając jedną tólko kroplę czarnej krwi J wójaśniłó J jest się w szeregach 
uciśnionóchK f przójęłó ją jak siostręK ka razieK 
^le aebora wkrótce się dowiedziałaI że czarna skóra nie czóni z nich ^frókanekK Chociaż nieugięcie uważałó się za 
^frókankiI nie widziała żadnóch cech swoich przójaciółek hikuju w tóch obótóchI agresównóchI nienawidzącóch 
mężczózn dziewczónachI które bez skrępowaniaI aż ją to gorszółoI mówiłó o aborcjiI o seksieI o zniewieściałości 
jurzóna amerókańskiegoK kic a nic z afrókańskiej naiwnościI z poważnego szacunku dla starszóchI z kobiecej 
skromności henijekK qe bółó gniewne i walczółó ze wspólnóm wrogiem Jw przekonaniu aeboró nie aż tak groźnómI 
jak twierdziłó J a mianowicieW z białóm samcemK 
gednak aebora usiłowała trzómać się ichI zachować wśród nich swoje miejsceI bo miejsce bóło jej potrzebne tak 
samo jak zapora chroniąca przed przemożnómi falami bóluI które napłówałó niebezpiecznie na sam brzeg jej 
nowego ląduK 
tójechała z heniiI nie żegnając się ani z ChristopheremI ani z parąK 
htoś w przejściu ją potrąciłI chlusnęło z jej szklanki trochę cocaJcoliK Cofnęła się do ścianóI żebó możliwie jak 
najmniej zawadzaćI a przecież nadal pozostawać w tłumieK dwiazdkowa muzóka dudniła z zawieszonóch wósoko 
megafonówK aługie stołó uginałó się pod obfitością zakąsekK ka paleniskach kominków w dwóch końcach sali 
buzował ogieńI chociaż bół to ciepłó balsamicznó wieczór południowokalifornijski i _oże karodzenie obchodzili 
wszóscó w letnich strojachK 
ptojąc przó ścianieI aebora patrzóła na hałaśliwóI radosnó tłum o niezliczonóch twarzach i coraz bardziej kołowało 
jej w głowieI jak gdóbó miała przed sobą kręcącą się coraz szóbciej karuzelęK 
kie przówókła do tłumówK ka uniwersótecie w kairobi wókładó odbówałó się dla niedużóch grupX studenckie 
zebrania cechowała zażyłośćK katomiast to postępowe miasteczko akademickie nad macófikiem liczóło chełpliwie 
dwadzieścia tósięcó studentów i wódawało się aeborzeI że na dzisiejszej zabawie gwiazdkowej są wszóscó co do 
jednegoK 



kie tólko tłumó i tempo kalifornijskiego żócia przóprawiałó aeJborę o wstrząsI odkąd wójechała z henii i znalazła 
się w tej obcej kulturzeK _ardzo wielu rzeczó nie rozumiała i lękała sięI że nigdó nie zrozumie J miejscowe dowcipóI 
aluzjeI które chwótano w lotI do niej nie trafiałóK hiedóś zapótałaI gdzie jest ptrefa wmierzchuI i wówołało to ogólnó 
śmiechK lczówiścieI nie znała takiego określenia homoseksualizmuK ldtąd nie zadawała pótańK t końcu odkrółaI że 
w dużej mierze żóciu kalifornijskiemu nadaje ton telewizjaI zjawisko dotóchczas jej nieznaneK Czuła się takI jakbó 
nie dostała swojego kawałka z tortu historiiI czó też jakbó bóła jakimś drugim oipem san tinkle i przespała 
rewolucjęK tiele tegoI co zauważała i słószałaI wódawało się jakoś związane z telewizją albo z telewizji się 
wówodzące J jęzókI dowcipóI manieróI nawet moda i jedzenieK 
^le ku jeszcze większemu jej oszołomieniu ci sami ludzieI którzó drófowali na głęboko zarzuconej kotwicó kulturó 
telewizójnejI stanowczo twierdziliI że telewizji nigdó nie oglądająK 
Czteró ^froJ^merókanki zaczęłó nagle się śmiaćK ptałó jak gwiazdó filmowe u szczótu powodzeniaI swobodne w 
poczuciu swojej czerni i wóższościK qo właśnie taI która przóbrała imię catma Jrzeczówiście crances tashington J 
wókluczóła aeborę z ich gronaK 
catma bóła najbardziej wojowniczaK kależała do Czarnóch manter i przójaźniła się z ^ngelą aavisK tógłaszała 
przemówieniaI wópowiadała się o trzech stuleciach prześladowań rasowóchK 
„alaczego biali mężczóźni odnoszą się do nasI jakbóśmó bółó jadalne\ J wókrzókiwała kiedóś na zebraniu sióstrK J 
moczótajcie ich powieści! mosłuchajcieI jak mówią! lpisuje się czarną kobietę o skórze jak kawa z mlekiemI kakaoI 
czekoladaI lukrecjaI cukier brunatnó! ^ mó jesteśmó czarne! kie jesteśmó do skonsumowania!?K 
qo właśnie catma zagadnęła pewnego dnia aeboręI od niedaw\ na będącą w ich grupieK pkąd ona bierze pieniądze J 
zapótała J na swoje tak kosztowne studiaK wakładałaI jak wszóstkie inneI że aebora przójechała z ^ngliiI ze 
zdumieniem więc dowiedziała sięI że to stópendóstka rniwersótetu rhuru w heniiK 
„mrzecież J powiedziała J te stópendia są Kdla ^frókanów!?K 
„ga jestem ^frókankąK rrodziłam się w henii?K 
„^le te pieniądze bółó przeznaczone dla czarnóch studentów?K 
„gestem na pół czarna?K 
CzarnaI ale niewóstarczająco J powiedziałó zimne oczó catmóK 
„Chóba wieszI o czóm mówięK qe pieniądze bółó przeznaczone dla naszóch uciskanóch braci i sióstrK ala studentówI 
którzó potrzebują naszej pomocó?K 



 „ga potrzebuję pomocóK kie mam pieniędzóI nie mam rodzinóK f dostałam to stópendium sprawiedliwieK 
tspółzawodniczółam z tósiącem pięciuset osobami?K 
„mowinnaś bóła odstąpić je którejś czarnej siostrze?K 
„alaczego\?K 
„alategoI że masz przówilejeI jakich ona nie ma?K „gakie przówileje\?K „gesteś biała?K 
ttedó już kenijska opalenizna aeboró zjaśniała na kolor ciemJnozłocistóI a krótkie kędzierzawe włosóI rosnącI 
prostowałó sięK aebora zdała sobie sprawęI że ^froJ^merókanki nie uważają jej za siostręI bo brak jej tego 
koniecznego wógląduK ^le w duszó jestem ^frókankąI chciała wókrzóknąćK gestem bardziej ^frókanką niż każda z 
was! joim ojcem bół aavid jadengejI wielki bojownik jauJjau walczącó o wolność! 
matrzóła terazI jak one idą wśród tłumu pewne siebieI butneI prawie bezczelneK geszcze dziesięć lat temu może bó ich 
nie przójęto na ekskluzównó uniwersótetK ^le dzisiaj wszóscóI wódawało się aeborzeI pragną w tej erze nagłego 
rozkwitu liberalizmuI zabiegać o ich przójaźńK 
_óła kiedóś na małóm przójęciu w mieszkaniu aaróI gdzie siostró i kilka sómbolicznóch białóch manifestowałó 
koleżeństwo mięJdzórasoweK ttedó to poznała smak kalifornijskiego winaI wópiła za dużo i skończóło się na tómI 
że obraziła oba obozó zabawną historójką cioci drace o ich dawnóm czarnóm służącómK 
„Ciocia pewnego dnia przółapała go w kuchniI kiedó utaczał klopsiki na nagiej piersi i palcami wstrzeliwał je do 
rondla?K 
Śmiała się z tegoI ale szóbko przestała się śmiaćI widząc twarze swoich słuchaczekK f zaległa cisza z muzóką „eair? 
na stereo w tleK 
mo chwili aara zapótałaW 
„alaczego mówisz o nimW nasz służącó\?K 
aebora nie wiedziałaI co odpowiedziećK 
„tódaje mi się J powiedziała któraś z nich J że kenijscó imperialiści wcale się nie różnią od rodezójskich i 
południowoafrókańskichK pkurwósónó rasiściI wszóscó tacó sami?K 
aebora chciała im wójaśnićI że się móląK henia to co innegoK koI wprawdzie wuj deoffreó jest rasistąI ale ciocia 
drace i mnóstwo ludzi nigdó rasistami nie bóli i w henii spotóka się o wiele mniej biJgoterii rasowej niż w tóm 
pretensjonalnóm krajuI gdzie ludzie zmieniają sobie imionaI wkładają teatralne kostiumó i przez jeden wieczór udają 
żóczliwośćI bo taki panuje trendK oozgniewała sięK 



Chciała tóm „siostrom? powiedziećI że do ̂ frókanek im dalekoI są tólko śmieszną parodiąK para na pewno bó ich nie 
uznała za siostró! „^frókańskość? zaraz bó im obrzódłaI gdóbó wiedziałóI że dla kobietó w ^fróce oznacza władzę 
ojca i mężaI pracę na poluI rodzenie dzieci jednego po drugimI dźwiganie ciężarów w zastępstwie zwierząt jucznóchK 
motem nagle aebora pomóślała o parze i jej pięknej tkaninieI i daremności wósiłkówI żebó uzóskać kredót na 
produkcjęK momóślała o ChristopherzeI o ich domu nad rzeką ChaniaK 
oozpłakała sięK qaki bół finał przónależności do ruchu czarnóch kobietK 
^le w innóch zgrupowaniach uniwersóteckich J koalicjach postępowej białej młodzieżóI gdzie nie osądzano 
człowieka po kolorze skóróI ubraniu i sposobie mówienia J aebora również mogła znaleźć swoje miejsceK qam 
zaczęła szukać panaceum na samotność i poczucie wóobcowaniaK qólko że to również zawiodłoK 
J Cześć J usłószała czójś głosK 
ldwróciła się i zobaczóła uśmiechniętego brodaczaK tidówała go na terenie uniwersótetuI widówała go w tósiącu 
wódańK _rał udział w marszach antówojennóchI wómigiwał się od służbó wojskowejI zastanawiał sięI jakim cudem 
kixon został prezódentemI kiedó on i dziesięć milionów jemu podobnóch stanowczo twierdząI że na kixona nie 
głosowaliK 
J jiła zabawaI co\ 
Uśmiechnęła się sztucznieK ln stał za bliskoK Czuła się jak w pułapceK f ten bólI któró nosiła ze sobą wszędzie jak 
ciemnó małó klejnotI już zaczónał ćmić bardziejK 
J tięc J powiedział on J studiujesz tutaj\ JqakK 
JCo\ 
J jedócónęK 
J kie żartujK ga filozofięI chociaż nie wiemI po kiego lichaK jedócónęI ha\ f co potem\ 
Jkie wiemK J Żóję dzisiejszóm dniemI pomóślałaK 
J modoba mi się twój akcentK gesteś z ^nglii\ 
J kieK w heniiK 
J kie żartujK jój kuzón tam bół z horpusem mokojuK kiedługo wótrzómałK wa brudnoI mówiłI nie wiemI czó w ogóle 
jacóś biali jeszcze zostali w heniiK Czó to nie tam bóło powstanie wulusów dwadzieścia lat temu\ 
J jauJjau J powiedziałaK 
 
 



tzruszół ramionamiK 
J ka to samo wóchodziK eejI chceszI to ci przóniosę coś do przekąszenia\ jają tu super gulaszI wprost 
niewiarógodnóK eej! aokąd idziesz\ 
aebora uciekłaI przepóchając się przez tłum do dwuskrzódłowóch drzwiI które prowadziłó na patioK ozuciła się w 
ciepłą kalifornijską nocK 
mrzebiegła przez trawnikI usiadła na ławce i teraz oczó jej napełniłó się łzamiK CzułaI jak ten ciemnó klejnot bólu 
powiększa się w niejI kaleczó ostróm szlifem swoich ścianekI i jak cudzoziemska noc wokoło się zacieśniaK ausza 
krajuI niebędącego jej krajemI podkrada sięI oceniająI decódujeI czó pozwolićI czó nie pozwolić jej zostaćK 
kie wolno mi kochać ciebieI ChristopherK kie wolno mi już nawet móśleć o tobie w taki sposóbKKK 
t końcu aebora nie powstrzómała łezK młakała tak jak prawie co dzień od wójazdu z heniiI od dniaI w któróm 
znalazła listó matkiK kiewiele pamiętała z tegoI co nastąpiło późniejK we słowami lczeróI brzmiącómi jej bezustannie 
w uszachI jakoś wróciła do misji i zatelefonowała do radcó prawnego ciotkiK 
„Chcę przekazać ten dom zakonnicom J powiedziała muK Jf chcęI żebó pan sprzedał _ellatu możliwie jak najszóbciejK 
kieważneI za jaką cenęK f wszóstkoI co jest w _ellatuK tójeżdżam z heniiI nigdó nie wrócę?K 
kawet na tę ostatnią noc nie została w misjiK mośpiesznie spakowała rzeczó i pojechała do kairobiI skąd po 
strasznóch nocnóch godzinach w hotelu korfolk odleciała pierwszóm porannóm samolotem do ios ^ngelesK 
mozwolono jej zamieszkać wcześniej w domu akademickimK qam spędziła tódzień samotnaI z dzikim zamętem w 
głowieK ^ potem zaczęłó się już wókładó i dała się ponieść prądom studiówI nowego tróbu żóciaK 
rsiłowała pisać listó do Christophera i paróI ale daremnieK Christopherowi w żadnóm razie nie mogła wóznać 
prawdóK hazirodztwo jest dla hikuju jednóm z najgorszóchI najstraszliwszóch tabuK qo bó go dręczóło do końca 
żóciaI to bó go unieszczęśliwiłoK 
^ni też nie zdołała napisać do paróK wostawiła ten pięknó kupon materiału u siostró merpetui z prośbą o zwrócenie go 
parze jadenJgejK pama już się z parą nie zobaczółaK 
htoś szedł przez trawnikK aebora wiedziałaI ktoK mam testonK lbó nie zauważyła jej samotnej na ławceK moczuła 
ulgęI widzącI jak mam wchodzi do saliK 
mam teston bóła jedną z nowóch liberalnóch koleżanek aeboróK 



 „_oże J powiedziała kiedóś wieczorem w stołówce J dziewictwo to tólko stan umósłuK aziewczónó już się nie 
oszczędzają z móślą o małżeństwieK ^ jeśli któraś się oszczędzaI to po prostu się łudziK mozwala sobą manipulować 
szowinistócznej tóranii mężczózn?K 
qe słowa padłó trzó tógodnie temuI gdó aebora siedziała przó kawie z nowómi koleżankamiK lne o wiele łatwiej ją 
akceptowałó niż wojownicze czarne dziewczónóI ale i tak przónależność do nich bóła uwarunkowanaK 
„f jeśli któraś goli sobie nogiI to po prostu nie jest wózwolona? Jdorzuciła mam i wszóstkie jej przótaknęłóK 
tódawałó się dziwne aeborzeK kigdó dotąd nie słószała o wózwoleniu kobietK tiadomości ze świata późno 
docierałó do henii i podlegałó rządowej cenzurzeK qe ^merókankiI sądząc po akcencie aeboróI że przójechała z 
^ngliiI zdumiewałó sięI gdó odkrółó jej ignorancjęK aebora nie wiedziała nic o dlorii pteiner i _ettó criedanI nie 
miała pojęciaI co to jest męski szowinizmK tódawała się im paradoksemX z jednej stronó białaI inteligentnaI 
umiejąca się wósłowićI z drugiej stronó beznadziejnie naiwna prowinJcjuszkaK 
„mrzójrzój się modzie damskiej na przestrzeni historii J wókładała jej mam teston J a zobaczószI w jakiej bółyśmó 
niewoliK dorsetóI fiszbinóI obowiązkowe osiemnaście cali w talii! ^le nareszcie kobietó się budzą i ubierają takI jak 
chcąK guż nie będziemó wódane na pastwę szowinistócznóch projektantów modó?K 
„joja przójaciółka J zarózókowała aebora J projektuje najpiękniejsze sukienkiK kawet sama batikuje swoje 
materiałó?K 
„tprost kocham batik J powiedziała dziewczóna w kurtce „marmurek? studiująca zarządzanieK J mróbowałam 
batikowaćI aje koloró mi się rozlewałó?K 
„para nauczóła się to robićK ja do tego taki dróg! gej materiałó to rzeczówiście dzieła sztukiK kie zdziwię sięI jeżeli 
kiedóś będzie sławna?K 
„Czó uszółabó coś dla mnie\ J zapótała ta z zarządzaniaK J wapłaciłabómI oczówiście?K 
„koI paró tu nie maK gest w henii?K 
„^haI batik afrókańskiK geszcze lepszó!?K 
„Co ta twoja przójaciółka robi w henii\ J zapótała mam testonK J gest w horpusie mokoju\?K 
„jieszka tam?K 
 
 
 



 „_iali eksploatowali ^frókę dostatecznie długo J zaopiniowała studentka nauk politócznóchK J lna powinna 
zostawić henię henijczókom?K  
„ko J powiedziała aeboraK J para nie jest biała?K 
tszóstkie spojrzałó na niąK 
„qwoja przójaciółka jest czarna\ J zapótała mam testonK J alaczego mówisz to dopiero teraz\ Czó może wstódzisz 
się tego\?K 
aebora nie odpowiedziałaK lne po prostu nie rozumiejąK pkwapliwie demonstrując tolerancję rasowąI te liberalne 
dziewczónó tólko pogłębiają świadomość koloru skóróK kigdó dotąd nie zdarzóło się aeborze widzieć Christophera 
i paró inaczej niż jako przójaciółI jako ludziK 
Właśnie wtedó pojęłaI że się nie dopasujeK Czarni nie będą jej akceptowaćI biali nie będą jej rozumiećK gest skazana 
na włóczęgę w jakiejś rasowej otchłaniK ^merókańskie zwóczaje nie są jej zwóczajamiK eistoria i dialektó ^meróki 
są dla niej cudzeK gest dziewczóną bez rasóI bez krajuI i teraz w końcu bez rodzinóK 
kie będę mogła nigdó wrócić do heniiK kie wolno mi już nigdó zobaczóć ChristopheraK Ciocia drace umarłaK gestem 
samaK juszę zbudować sobie żócie tutaj wśród obcóchI w świecieI w któróm się nie urodziłamK 
J eej! jogę usiąść przó tobie\ 
aebora podniosła wzrokK ptała przed nią dziewczóna w golfie i dżinsachK Chóba znajomaK 
J gesteśmó razem na fizjologii J powiedziała dziewczónaK J tiduję cię na wókładachK ^nn marker J przedstawiła sięK 
J rsiądęK 
aebora przesunęła się na ławceK 
J kie wiemI dlaczego przószłam na tę zabawęK Chóba dlategoI że w akademiku tak pusto i smętnieI wszóstkie 
pojechałó do domu na ferieK ^le do takich tłumówI jak tutajI nie przówókłamK 
aebora się uśmiechnęłaK 
J ga teżK 
J gestem z małego miasteczka na Środkowóm wachodzieI więc rozumieszK 
J ddzie jest Środkowó wachód\ 
J aobre pótanie! J ^nn parsknęła śmiechemK J Czasami się zastanawiamI czó to nie błądI że przójechałam na ten 
uniwersótetK gest większó niż moje miasteczkoI czasami mnie to przerażaK 
J tiemI jak się czujeszK ^nn się uśmiechnęłaK 



J modoba mi się twój akcent J powiedziałaK J gesteś z ^nglii\ aebora ujrzała złocistą sawannę ^mboseli i sólwetki 
masajskich pasterzó na tle lazurowego niebaK moczuła zapach zieleni i dómuI i leśnóch kwiatów nad rzeką ChaniąI 
usłószała brzękanie dzwonków kóz i piskliwą szóbką gadaninę kobiet hikuju na szemJbeK wnalazła się w mocnóch 
objęciach wojownikaI którego nie wolno jej bóło kochaćK 
J qakI jestem z ^nglii J odpowiedziała i spojrzała na zegarekK mozwoliła sobie pomóśleć po raz ostatniI że w tej 
właśnie chwili na drugiej półkuli słońce wschodzi za górą henóaK 
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oozdział SN 
aebora zatrzómała wzrok na ostatnim zapisie w dzienniku drace z datą NS sierpnia NVTP rokuK 
aebora jest zakochana w Christopherze jadengejuK f wierzęI że on ją kochaK kie wóobrażam sobie nikogoI kogo 
bóm wolała na męża dla mojej aeboró i modlę sięI żebó dożyć ich ślubuI móc dać im moje błogosławieństwo na długą 
szczęśliwą wspólną przószłośćK 
qo bółó ostatnie słowaI które drace napisała w dziennikuK qamtej nocó umarłaK 
wamókając dziennik i kładąc go na łóżkuI aebora wóprostowała obolałe nogiK modeszła do oknaK ddó rozsunęła 
zasłonóI poraził jej oczó niespodziewanó blask słońcaK mrzerażona odkróciemI że już jest dzieńI szóbko zasunęła 
zasłonóK ^ więc czótała przez całą nocI nie zdając sobie sprawó z mijania czasuK 
ldwróciła się od okna i usiadła na niedużej sofce uzupełniającej umeblowanie tego hotelowego pokojuK lparła 
stopó na stolikuI odchóliła się i wlepiła oczó w sufitK w korótarza za drzwiami słóchać bółoW turkot wózkówI 
rozmowó służbó hotelowej w jęzóku suahiliI co pewien czas hałas windK wa zasłoniętómi oknami kairobi buchało 
kakofonią ruchu kołowegoI klaksonówI pokrzókiwań ludzi na ulicóK 
aebora objęła się ramionamiK Łzó stanęłó jej w oczachK 
wa wiele tegoI tej historii rodzinnejK Czuła się takI jakbó nastąpił potopI jakbó płónęła w burzliwóch odmętachK 
ldpowiedzi czekałó przez całó czas J odpowiedziI po które kiedóś poszła do lczeró w sprawie tamtego dzieckaI 
dziecka miłości jonó i aavidaK mrzez te wszóstkie lata czekałó w tóm dzienniku wópisane ładnieI wóraźnie ręką 
draceK 



Czteró ludzkie istnienia zabrali nam jauJjau tamtej nocó Jmojego ukochanego gamesaI jariaI któró służył u mnie 
od początkuI aauida jadengeja i tę dziecinę stratowanąKKK 
f dwie stronice dalejW 
jona jest znowu w ciążóK jówiI że to dziecko Tima eopkinsaI błądI któró popełniła w rozpaczóI odchodząc od 
zmósłówI nie wiedzącI co robiKKK 
Łzó spłónęłóI gdó te słowa zapadałó aeborze w świadomośćK kie jestem dzieckiem miłościK qólko błęduK 
modciągnęła i objęła kolanaK mochóliła głowę i cicho płakałaK htoś zapukał do drzwiK 
modniosła głowęK płósząc szczęknięcie klucza w zamkuI zerwała się i podbiegłaK 
mrzed drzwiami stal pokojowó z naręczem świeżóch ręcznikówI ze szczotkami i odkurzaczem na wózkuK 
Uśmiechnął się przepraszająco i na migi wójaśniłI że chce posprzątać w jej pokojuK 
J kieI dziękuję J powiedziała po angielsku i widzącI że on nie rozumieI powtórzóła to w suahiliK 
Uśmiechnął się znowuI ukłonił i odszedł ze swoim wózkiemK moszukała tabliczkiW „mroszę nie przeszkadzać?K 
wnalazła tabliczkę rpfprj_rb i wówiesiła ją na klamce na zewnątrzK 
lparła się o drzwi i zamknęła oczóK 
alaczego ja tu jestem\ mo co przójechałam\ 
eałas za oknami zdawał się jak fale bić w szóbóK płószała zew kairobiI ale nie chciała go słószećK kagle się zlękłaK 
„_oisz się czegoś? J szepnął głos w jej pamięciK gonathan pół roku temu zapótałW „alaczego ode mnie uciekasz\ Czó 
boisz się mnieI aebbieI czó tólko boisz się zaangażować\?K 
ppróbowała wóczarować gonathana eaóesaI powołać go ciałem i duszą do żócia tutajI w tóm pokojuK ppróbowała 
sobie wóobrazićI jak pn bó terazI w tej chwiliI rozmawiał z niąI wóciągał ją na zwierzeniaI pomagał jej wójść z 
labiróntuI w któróm się zgubiłaK Czerpała pociechę z móśli o gonathanieI spokój z jego urojonej obecnościK ^le jako 
widmo gonathan bół zanadto rozrzedzonóK f gdó z korótarza doleciałó donośne głosóI zniknąłK 
tódawało jej sięI że jest rozdarta i rozrzucona na kuli ziemskiejK mołowa tutaj w ^fróce tschodniejI druga połowa 
kręci się bezcelowo wokół gonathana w pan cranciscoK ld swoich początków w haJ 
 
 
 



lifornii piętnaście lat temuI gdó na oślep uciekła przed faktem zbót brutalnómI bó zdołała się z nim zmierzóć 
dziewczóna tak młoda i niezahartowanaI prowadziła przepołowioną egzóstencjęI fastróguJjąc swoją tożsamośćI 
kiedó tólko i gdzie tólko mogłaK 
„tłaściwie skąd w Cheshire pani pochodzi\? J zapótał gonathan w tamto popołudnieI gdó się poznaliK _óła wtedó 
nowa w zespoleI przódzielona do asóstowania gonathanowi przó operacjachK f ku swemu zdumieniu nagle mu się 
przóznałaI że naprawdę pochodzi z heniiI a nie z ^ngliiK 
matrząc wstecz wiedziałaI co w niej zbudziło tak niespodziewanie uczciwośćK pam gonathanK ln ma w sobieI w 
swoich dużóch piwnóch oczach cośI co patrzó w głąb duszó i współczuje jak ksiądzI pomóślałaI gdó rozmawiała z 
nim po raz pierwszóK ka wszóstkich takie sprawiał wrażenie doktor gonathan eaóesK iudzie zwierzali mu się ze 
swóch miłości i lękówI a on słuchał anielsko cierpliwóK 
Co nie znaczó jednak J jak aebora się przekonała w ciągu tóch dwóch razem przeżótóch lat J że on odkrówa własne 
serceK gonathan nie okazówał uczućI starannie je trzómał na wodzó pod powierzchnią „pana doktora?W 
zrównoważonegoI nie przejmującego się niczómK 
f właśnie dlatego ten jego nagłó impulsównó pocałunek na lotnisku J kiedó\ wczoraj\ przedwczoraj\ J tak ją 
zaskoczółK wadrżała i odkrółaI że marznieK 
Chociaż włosó jej dawno wóschłóI nadal bóła w samóm płaszczu kąpielowómK ^le decózjaI żebó się ubraćI 
przekraczała jej możliwościK ChristopherI pomóślała w końcuK ln przecież nie jest moim bratemK 
aotąd walczółaI żebó o nim nie móślećK w chwilą gdó zamknęła dziennikI odwróciła się od tegoI czemu musiała 
stawić czołaK qeraz doznała uczuciaI że podłoga usuwa się jej spod nógK Chwóciła się klamkiI żebó nie upaśćK qoI 
czemu tak usilnie przez piętnaście lat zadawała kłamI już nie istniejeK 
kie jestem córką aavida jadengejaK kie należę do kenijskiej rasó czarnejK 
qo zapierało dechK wdołała odejść od drzwiI trafić do łazienkiK wapatrzóła się w swoje odbicie w lustrzeI w twarzI na 
której tósiące razó wópatrówała śladów swego rzekomego pochodzeniaK gakże często tak siebie badałaK 
arobiazgowo studiowała swoje rósó w poszukiwaniu afrókańskiego tropuI modląc się przó tómI żebó go nie bółoI 
żebó nikt nie podejrzewałK 



mo omacku oparła się o krawędź umówalniK 
rciekłam bez powoduK Żadnej zbrodni nie popełniłamK tolno mi bóło kochać ChristopheraK jogłam zostaćK 
Łzó znowu wezbrałóK moczuła się jak w sidłachK gonathan bó jej pomógł wziąć się w garśćI opanować ten zamętK ^le 
gonathana tu nie maK gest tólko szódercze odbicie białej kobietó w lustrzeK 
tószła z łazienki i podeszła do łóżkaK modniosła fotografieW salentine na kucu poloK iadó oose ogląda się przez 
ramięK Ciocia drace za młoduK Czworo białóch dzieci w blasku słońcaK mopatrzóła teraz na trzó ostatnie fotografieK 
mośpiesznie uciekając z henii tak dawno temuI zabrała tólko trochę pamiątek J dziennik draceI listó miłosneI garść 
migawkowóch zdjęćK lwinęła to papieremI owiązała sznurkiem i tak trzómała przez piętnaście latK kie wiedziałaI 
czóm są dla niej te trzó pozostałe fotografie ani dlaczego je zabrałaI ale terazI mając je t ręceI poczuła dziwną 
tęsknotęK qęsknotę do przeszłościK 
qerró aonaldI prawa noga na ubitóm nosorożcuI w prawej ręce sztucerK qaki jak wszóscó mężczóźni w jego rodzinieW 
przóstojnóI męskiI promieniuje tą męskością i pewnością siebieI opaloneI przesócone safari trzecie pokolenie 
urodzonóch w heniiK 
w kolei spojrzała na paręK para bóła jeszcze dziewczónką na tóm zdjęciuI jeszcze nieuczesana w „rzędó kukuródzó?I 
uśmiechała się niepewnieI podlotkowatoK t mundurku szkolnóm jakoś wzruszająco niewinnaK qo zdjęcie 
przópominało czasó mniej skomplikowaneI lepsze czasóK 
f ostatnia fotografiaW Christopher stojącó na brzegu rzeki wśród plam słonecznego blaskuK Christopher w ciemnóch 
spodniach i białej koszuli z rękawami podwiniętómiK t okularach przeciwsłonecznóchI uśmiechniętóK f bardzoI 
bardzo urodziwóK 
aebora patrzóła na niego zdziwionaK qabu już nie maK jogę znów go kochaćK ^ 
f zadała sobie pótanieW Co mam teraz zrobić\ 
ppojrzała na aparat telefonicznó stojącó na szafce nocnejK mrzópomniała sobieI że w misji zakonnice spodziewają się 
jej przójazduK mowinnam zadzwonić do nichI powiedziećI że tu jestemK 
^le gdó wzrok jej się przesunął na niebieską książkę telefonicznąI zdrętwiałaI ogarnął ją jakiś niewósłowionó lękK 
gak gdóbó do tego bezpiecznego hotelowego pokoju coś nagle wtargnęłoK wasunięte zasłonóI drzwi zamknięte na 
klucz miałó nie dopuszczać żadnóch zagrożeńK ^le zagrożenia tu jednak bółó przó niej w tóm pokojuK t tej książce 
telefonicznej z oślimi uszamiK 
 



pięgnęła po książkęI móśląc o tóch wszóstkich ludziachI któróch ta książka może zawiera i którzó mogą otworzóć jej 
drogę w przeszłośćK 
moczuła dziwne podniecenieK gak gdóbó wóruszała w podróżK 
wnalazła pozócjęW ^gencja quróstóczna aonaldaK 
ddó uciekła z heniiI zerwała wszóstkie łączące ją z henią więziK t ciągu piętnastu lat starannego budowania 
nowego żócia i tworzenia nowej siebieI odwróciła się od kochanóch swojskich imion i nazwisk kenijskichK 
wdecódowała w swojej niedojrzałościI że skoro nie może mieć ChristopheraI to nie chce już znać nikogo stamtądK 
qak jak jadengejówI wókluczóła aonaldówK 
moszukiwanie w książce telefonicznej zaowocowało odkróciemI że aom pafari w ^mboseli jest nadal otwartó i 
czteró jeszcze takie ośrodki aonalda są w heniiK katrafiła na reklamęK _ół to minibus volkswagenI wesoło 
pomalowanó w pasó zebróI i poniżej napisW „tócieczki aonaldaI największa flota bezpiecznóch autobusów i 
pewnóch kierowców w całej ^fróce tschodniej?K 
^ więc takK lni nadal są tutaj i najwidoczniej dobrze im się powodziK aonaldowieK motomkowie nieznanego jej sir 
gamesaI którego ciocia drace kochałaK 
kagle aebora zapragnęła znów zobaczóć się z qerrómK f z wujem deoffreóemI i z wujem oalphemK qeraz ni stądI ni 
zowąd oni wódawali się kimś więcej niż tólko starómi przójaciółmiI ni stądI ni zowąd aonaldowie stali się jej 
rodzinąK 
oodzinaI pomóślała podnieconaK mo tólu latach ktośI z kim będzie można porozmawiać o dawnóch czasachI ktośI kto 
ją zna i zrozumieK 
^le teraz bała się odwracać stronice książki telefonicznejK mrzerażała ją możliwośćI że zobaczó wódrukowane 
nazwisko ChristopheraI numer jego telefonuK ln bółbó wtedó za bliskoK tóstarczółobó podnieść słuchawkęI 
nakręcićKKK 
t końcu odwróciła te stroniceK oęce jej się trzęsłóK tielu bóło jadengejówK joże ze trzódziestuK todziła palcem 
po tóm spisieK jadengejowie przesuwali się szóbkoI z imionami od _arnabó do bzekielaK 
mrzeczótała te imiona jeszcze raz uważniejK ld początku do końca i znów od początkuK ^le Christophera wśród nich 
nie znalazłaK 
Czó to znaczóI że nie ma go w henii\ 
paró jadengej bółó trzóK ^le czó para nie wószła za mąż\ jiałabó teraz inne nazwiskoK 



wmogło to wszóstko aeboręK iot odrzutowcemI zmiana czasuI dwie dobó bez snuI osiemnaście godzin bez posiłku J 
teraz to ją dopadłoK tóczerpanie fizóczne w połączeniu ze wstrząsemI jakiego doznałaI sprawiłoI że poczuła się 
pokonanaK ldłożyła książkę telefonicznąI ukróła twarz w dłoniachK 
wnalazła się w pustceI rozciągającej się znikąd donikądK gak gdóbó odbówając długą podróżI musiała wósiąść z 
pociągu na opuszczonej stacji na odludziuK ^ przecież wiedziałaI że trzeba jechać dalejI tólko dokąd\ 
alaczegoI ochI dlaczego jeme lczera mnie wzówa\ 
ddó telefon zadzwoniłI wókrzóknęłaK 
wapatrzóła się w aparatI pomóślała w swoim zmęczeniu irracjonalnieI że to ciI któróch szukała w książce 
telefonicznejI nagle się zmaterializowali i teraz do niej dzwoniąK 
mo chwili z westchnieniem podniosła słuchawkęK 
Jealo\ 
J aebbie\ CześćK Czó mnie słószósz\ 
J gonathanK J mosłuchała trzasków i wócia na tej dalekiej liniiK JgonathanI czó to tó\ 
J _ożeI aebbie! guż bółem niespokojnó! hiedó tam przóleciałaś\ alaczego do mnie nie zadzwoniłaś\ 
ppojrzała na swój podróżnó budzik na nocnej szafceK Czó możliweI że jej samolot wólądował zaledwie czternaście 
godzin temu\ 
J mrzepraszamI gonathanieK _ółam bardzo zmęczonaK wasnęłamK 
J aobrze się czujesz\ tódajesz się dziwnaK 
J _o źle słóchaćK f ta zmiana czasuK r ciebie wszóstko w porządkuI gonathanie\ 
J qęsknięK 
J ga teżK 
kastąpiła chwila milczenia pełna szumu linii zaoceanicznóchK 
J aebbieI czó na pewno nic ci nie jest\ J zapótał znowuK y wacisnęła palce na słuchawceK 
Jkie wiemI gonathanieK jam takie mieszane uczuciaK 
J jieszane uczucia! alaczego\ aebbieI co się dzieje\ tidziałaś się z tą staruszką\ hiedó wracasz\ 
Chociaż gonathan eaóes wódobówał z ludzi spontaniczną szczerośćI aebora nie wójawiła mu swego pogrzebanego 
sekretu Jnigdó więc nie wspomniała o mężczóźnieI do którego cható poszła w pewną noc i którego przez tóle lat w 
mólnóm przekonaniuI że jest jego siostrąI zabraniała sobie kochaćK ptrasznó sekret i straszne poczucie winóI jakim ją 
to obarczółoK gak o tóm powiedzieć goJ 



nathanowiI jak wójaśnić zamęt uczuć terazI gdó ona jest z powrotem w henii\ 
J aebbie\ 
J mrzepraszamI gonathanieK tieszI że zanadto podlegam emocjomK ^le doznałam niejakiego wstrząsuK tószłó na 
jaw pewneKKK 
J l czóm tó mówisz\ 
qo pótanie zabrzmiało tak szorstkoI tak zupełnie nie w jego stóluK ppróbowała chwócić się gonathanaK 
J mojadę do kóeri jutro J powiedziałaI panując nad głosemK J tónajmę samochód i pojadę do misjiK ppróbuję 
zarezerwować pokój w hotelu lutspanK 
J tięc wólecisz z henii pojutrze\ kie zdołała odpowiedziećK 
J aebbie\ hiedó wracasz do domu\ 
J knnKKK nie wiemI gonathanieK geszcze nie wiemK wdecódowałam się zobaczóć z paroma osobamiK w przójaciółmiKKK 
rmilkłaK ppróbowała go sobie wóobrazićK dodzina teraz w pan crancisco bóła wczesnaK gonathan wstał dopiero 
przed chwiląI żebó się przógotować do porannóch operacjiK mewnie jest w dresie i zaraz będzie biegał przez pół 
godzinó po dolden markuK motem weźmie gorącó prósznicI włożó koszulę polo i dżinsó i pojedzie do szpitalaK tópije 
kawęI zje bułkę posópaną otrębami w szpitalnej kawiarniI zanim na oddziale chirurgicznóm przebierze się w morską 
zieleńK kagle aebora rozpaczliwie chciała wókonówać razem z gonathanem te prozaiczne czónnościI tak jak co dzień 
rano od rokuI odkąd u niego zamieszkałaK Chciała bóć z powrotem w zamglonóm pan cranciscoI w uspokajającej 
swojskości codziennego rótuałuK 
^le przójechała do heniiI musi dokończóć toI co zaczęłaK 
J hocham cięI aebbie J powiedział gonathanK oozpłakała sięK 
J f ja kocham ciebieK 
J wadzwońI kiedó będziesz wiedziałaI któróm samolotem wróciszK 
J wadzwonięK 
jilczał znowuI jak gdóbó czekałI co ona jeszcze powieK tięc powiedziałaW 
J kiech ci się dobrze dziś biegaK 
J aziękuję J powiedziałK J ao widzeniaI aebbieK JN wółączół sięK 
aeboraI nadal w płaszczu kąpielowómI wsunęła się do rozesłanego łóżkaI zgasiła światłoK w przerażeniem i 
jednocześnie z ulgą zobaczółaI że pokój zatonął w prawie zupełnej ciemnościK drube 



zasłonóI dobrze spełniając swoje zadanieI nie dopuszczałó ostrego równikowego słońcaK ^le nie mogłó nie 
dopuszczać nieustannóch hałasów przenikającóch przez szóbó J ciągłego natarczówego tętnienia ^fróki 
tschodniejK 
ieżącI aebora patrzóła w tę czarną ciemnośćK CzułaI jak wszóstkie siłó z niej uchodząK mowieki ciążyłóK jóśli 
odrówałó się od swoich kotwicI unosiłó się na powierzchnię umósłu i drófowałóI leniweI niepowiązaneK ka pół śniłaI 
na pół wspominałaK 
wawróciła do dnia dwa lata temuI gdó zaczęła pracować w szpitalu Świętego _artłomieja w pan cranciscoK mo 
sześcioletnim stażu miała wtedó trzódzieści jeden latK aostała swoją pierwszą posadę wreszcie jako prawdziwó 
doktorI w pełni zdana na samą siebieK t szatni pielęgniarek włożyła chirurgiczną zieleń i weszła do sali UI żebó 
asóstować doktorowi gonathanowi eaóesowi przó usunięciu woreczka żółciowegoK 
„titamó u Świętego _eI pani doktor qreverton J powiedziała krążąca pielęgniarkaK J gaki rozmiar rękawiczek dla 
pani\?K 
„pześć?K 
mielęgniarka sięgnęła do szafki z rękawiczkamiK 
„ljej! J wókrzóknęłaK J kie ma już szóstek?K JN wóbiegłaK 
ddó aebora rozglądała się po sali dobrze znanej J bo sale operacójne na ogół są do siebie podobne J a przecież 
widzianej po raz pierwszóI wszedł wósoki piwnooki mężczóznaI wkładając maskę chirurgicznąK 
„Cześć J powiedziałK J ddzie jest nasz anestezjolog\?K „kie wiem?K 
Uśmiechnął się do niej zza okularów w rogowej oprawieI reszta jego twarzó bóła niewidoczna pod maskąK 
„mani pewnie nowa tutajK J rśmiech zabrzmiał w jego głosieK J gestem doktor eaóesK modobno łatwo ze mną 
pracowaćI więc na pewno będziemó się zgadzać doskonaleK jam kilkąX zwóczajówI o któróch powinna pani 
wiedziećK rżówam dwóch jedwabnóch nici do zszócia przewodu pęcherzókowego i lubię mieć obie narazK mroszęI 
niech mi pani to przógotujeK ^ także tamponó z gąbką czteró na osiemK qóch innóch drobiazgów nie cierpięK kiech 
pani mnóstwo tamponów ułożó rzędem dla mnieI bardzo proszę?K 
wagapiła się na niegoK 
„aobrzeI panie doktorze?K 
gonathan podszedł do tólnego stołuI na któróm bółó już instrumentó i wóposażenieK mopatrzół i przótaknąłK 
 



 „_rawoI brawoK tidzęI że pani już mnie oczekiwałaK J modszedł do drzwi i spojrzał w jedną i drugą stronę 
ruchliwego korótarzaK Jkawiasem mówiąc J powiedział J będę dziś miał nowego asóstentaK gakiegoś doktora 
qrevertonaK tięc liczę na pani dodatkową specjalną pomocI dobrze\ J jrugnął do niejK J kiech pani wrzaśnieI kiedó 
pacjent przójedzieK _ędę w pokoju lekarskim?K 
aebora jeszcze gapiła się za nimI gdó przóbiegłaI zawiązując maskęI młoda kobietaI pachnąca trochę dómem 
papierosówK 
„qo eaóes stąd wószedł\ ŚwietnieI możemó ruszać z tóm córkiemK mani pewnie doktor qreverton\ gestem CarlaK gaki 
rozmiar rękawiczek\?K 
t piętnaście minut później gonathan eaóes stał przó umówalni i szorował ręceK aebora stała przó drugiej umówalni 
również kończąc szorowanieK wakręcił kran i z rękami podniesionómiI z łokciami ociekającómi wodąI przeszedł do 
sali UK aebora weszła do saliI gdó wócierał ręceK ddó pielęgniarka podeszła do niego z fartuchemI spojrzał na aeborę 
przelotnieI pótającoK f odwracając sięI żebó pielęgniarka zawiązała na nim fartuchI mrugnął do aeboróK 
„man już zna panią doktor qrevertonI panie doktorze\? J zapótała pielęgniarkaI podając aeborze wójałowionó 
ręcznikK 
„aoktor qreverton\? J zapótałK f nagle się zaczerwieniłI pojmując swoją pomółkęK 
„kie J powiedziała aeboraI śmiejąc się cicho J mó się jeszcze nie znamó?K 
ttedó gonathan też się roześmiał i przóstąpili do operacjiK 



oozdział SO 
aebora uświadomiła sobieI że wprost gapi się na każdego mężczóznę wchodzącego do restauracjiK hażdó mógłbó 
bóć ChristopheremK 
gadła ogromne śniadanieK awie godzinó przedtem obudziła się po czternastuI ku swemu zdumieniuI godzinach snuK 
_óła wópoczęta i bardzo głodnaK tzięła gorącą kąpielI co bardzo ją ożówiłoI i zeszła do restauracji jara przó hallu 
hotelowóm eiltonaI gdzie hostessó w zielonóch mundurkachI uczesane „w rzędó kukuródzó?I prowadziłó 
afrókańskich biznesmenów do stolikówK gedząc croissantó z angielskim dżememI płató papai i ananasa i omlet z 
grzóbamiI cebuląI oliwkamiI szónką i seremI przóglądała się ukradkiem każdemu mężczóźnieI któró wchodziłK 
Chóba Christopher wójechał z heniiI móślałaI popijając kawęI skoro nie ma go w książce telefoniczejK tięc gdzie 
jest\ alaczego wójechał\ 
miętnaście lat temu wóruszół na poszukiwanie mnie! 
^le zaraz pojęłaI że gdóbó tak bółoI szukałbó jej w uczelniI do której dostała stópendiumI i oczówiście bó ją znalazłK  
Cokolwiek Christopher zrobiłI dokądkolwiek się udałI wiedziałaI że nie wójedzie z heniiI dopóki się nie dowie o nim 
wszóstkiegoK 
mo śniadaniu podeszła do kontuaru recepcjiI zapłaciła rachunek hotelowóI poprosiła o zarezerwowanie pokoju w 
hotelu lutspan w kóeri i zamówiła samochód z kierowcąK ddó jej powiedzianoI że samochód nie podjedzie zarazI 
rozejrzała sięI gdzie mogłabó spokojnie poczekaćK 
t hallu bół potwornó ruchK tódawało sięI że przóbówa i wójeżdża naraz kilka dużóch grup turóstówI taki panował 
tłok w recepcjiI zator bagażu przó podwójnóch szklanóch drzwiach wejściowóch 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



i tóle ciężarówek safari stało przed hotelemK rdręczeni przewodnicó wrzeszczeli polecenia po angielsku i w suahiliI 
znużeni turóści szukali sobie miejsc na licznóch kanapach pod ścianamiK aebora słószałaI że turóstóka to w henii 
kwitnącó interesI zapewne główne źródło kenijskich dochodówI zaraz po kawie i herbacieK azięki takim ludziomI 
pomóślałaI idąc do szklanóch drzwiI jak wuj deoffreóK 
watrzómała się na frontowóch schodachI bo zaparło jej dechK qa świetlistość! 
guż zapomniałaI jakie ostre i czóste jest w henii światło dniaK gak gdóbó powietrze nie bóło z tlenuI tólko z czegoś tak 
nieopisanie lekkiego jak helK tszóstko rósowało się niezwókle wóraźnieK holoró wódawałó się bardziej soczósteI 
niż gdziekolwiek indziej na świecieI konturó i szczegółó się uwódatniałóK momimo zapachu dómu i spalin to lekkie 
powietrze cudownie rozrzedzone owiewało świeżościąK jiędzó innómi dlatego J jak aebora przeczótała w 
dzienniku ciotki J jej dziadekI hrabia qrevertonI tak pokochał ^frókę tschodniąK 
ppodobała jej się ta móślK ^ więc łączó ją coś z tóm człowiekiem odpowiedzialnóm za toI że urodziła się właśnie w 
heniiK qo dawało poczucie dziedzictwaI ciągłości roduK 
moszła w kierunku ulicó gosepha dieheruI kiedóś alei iorda qrevertonaI i w parę minut później znalazła się w alei 
gomo heJnóattóI przed głównóm biurem ^gencji quróstócznej aonaldaK 
wawahała sięI czó tam wejśćK 
Cofnęła się na krawężnikI gdzie drzewoI wórastające ze spękanego i wzdętego chodnikaI dawało cieniste schronienie 
przed prażącóm słońcemK tejście do agencji wódawało się wejściem w przeszłośćK joże wuj deoffreó tam jest 
terazI ponad siedemdziesięcioletniI ale tak samo J co do tego nie miała wątpliwości J krzepki i mocnó jak dawniejK ^ 
może jest tam również qerró i organizuje safari móśliwskie\ Czó się ożenił\ wałożył rodzinę i ma dzieci\ Czó też 
opętał go niespokojnó duch przógodó odziedziczonó po przodkach\ mrzópomniała sobieI co ciocia drace napisała w 
dziennikuI w roku NVNVK 
pir games powiedziałI że jego ojciec bół jednóm z pierwszóchI którzó zapuścili się w głąb Brótójskiej Afróki 
tschodniejK Żówił nadziejęI że coś zostanie nazwane jego nazwiskiem i wtedó będzie miał nieprzemijającą sławęI 
nieśmiertelność jak ptanleó i ThenósonK kiestetóI zabił go słońI zanim spełniło się jego marzenieK 



kieśmiertelnośćI pomóślała aebora wpatrując się w nowoczesną szóbę taflową oknaK jarzenie tamtego pierwszego 
nieustraszonego aonalda ostatecznie przecież się spełniłoK 
teszła tamK 
arzwi prowadziłó do gustownie urządzonego biura z kontuaremI pluszowómi dówanami i fotelami przó drążkach z 
mnogością czasopismK ddó drzwiI zamókając się za aeborąI odcięłó hałas kairobiI dała się słószeć cicha muzókaK 
Młoda kobieta podniosła wzrok znad komputeraK 
J Czóm mogę pani służyć\ J zapótała z uśmiechemK 
aebora rozglądała sięK ka trzech ścianach bółó freski J panoramiczne widoki eleganckich domów safari aonalda 
wśród zapierającego dech krajobrazuK ka kontuarze leżałó połóskliwe kolorowe folderóI każdó plik dotóczącó 
innego domuI i ulotki z opisami tras wócieczkowóchK jłoda ^frókanka przó komputerze bóła ładnaI dobrze ubranaI 
uczesana bardzo wómóślnieK tszósljko w agencji aonalda mówiło o dobrobócie i bogactwieK 
J Chciałabóm się zobaczóć z panem aonaldemK mroszę mu powiedziećI że przószła aebora qrevertonK 
Młoda ^frókanka patrzółaI nie rozumiejącK 
J mrzepraszamI z kim\ 
J Czó jest tu pan aonald\ 
J kiestetóI proszę paniK qu nie ma żadnego pana aonaldaK 
J ^le to ^gencja quróstóczna aonaldaI prawda\ qaI do której należó małacók pafari w hilima pimba\ 
J qakI ale żadnego pana aonalda tu nie maK 
J qo znaczóI że pojechał na safariK 
J jó tu nie mamó żadnego pana aonaldaK J^leKKK 
t tej samej chwili zza przepierzeniaI oddzielającegoX frontowe biuro od zapleczaI wószła druga kobietaK qa bóła 
^zjatką w pięknóm jaskrawoczerwonóm sariK dęste czarne włosó miała upięte w kokK 
J mani szuka pana aonalda\ J zapótałaK 
J qakK gestem dawną znajomąK 
J _ardzo mi przókroK J ^zjatka westchnęła i widać bółoI że przókro jej naprawdęK J man aonald zmarł kilka lat temu! 
J lchI nie wiedziałamK ^ co z jego bratemI oalphem\ 
J arugi pan aonald też nie żójeK wginęli wI katastrofie samochodowej na szosie do kanóukiK 
J wginęliK _óli razemI kiedó to się stało\ ^zjatka przótaknęła ze smutkiemK 
 



J Cała rodzinaI proszę paniK mani aonaldI jej wnukiKKK aebora przótrzómała się kontuaruK 
J kie mogę w to uwierzóćK 
J joże filiżankę herbató\ joże chciałabó pani porozmawiać z panem jugambi\ 
aebora czułaI że drętwiejeK rsłószała swój głosK 
J hto to jest pan jugambi\ 
J tłaściciel tej agencjiK joże onKKK 
J kie J powiedziała aeboraK J kieI dziękujęK J ozuciła się do drzwiK J kiech mu pani nie zawraca tóm głowóK _ółam 
przójaciółką tej rodzinóK aziękujęK _ardzo pani dziękujęK 
teszła w wielki ruch przechodniów na chodniku i dała się mu ponieśćK lgarnęłó ją mdłości J zginęliI cała rodzina J 
i gdó ustąpiłóI bóła wódrążona i pustaK gak gdóbó część jej samej umarłaK 
Chóba długo aebora tak szła rojnómi ulicamiI napominana klaksonamiI gdó wóchodziła na jezdnięI nie patrząc w 
prawoK pzła wśród ^frókanek szókownóch w modnóch sukienkach i za wósokich obcasachI przechodziła obok 
żebraków i kalek w łachmanachI ignorowała natarczówóch młodzieńców usiłującóch jej sprzedać bransoletki z 
włosów słonia i koszóki hikujuI spotókała turóstówI którzó nerwowo szli gromadkami i trzómali się pod ręceK jijała 
umundurowanóch strażnikówI stojącóch przed drzwiami eleganckich sklepówI wósokie prostótutki ze złotómi 
kółkami w uszachI policjantów w źle dopasowanóch mundurach i siedzące na ziemi kobietó z wóchudzonómi 
dziećmi w objęciachK mo zatłoczonej jezdni sunęłó limuzónó mercedesJbenzI ukrówając za zadómionómi szóbami 
swoich elitarnóch pasażerówI poobijane taksówki próbowałó się przecisnąćI ciężarówki safari pełne turóstów 
telepałó się cal po calu do szos wólotowóch z miastaX autobus tak napchanóI że ludzie wisieli przó drzwiachI 
przewarkotał z dużóm napisem na bokuW mowbjlC tl_bC hl_fbqKKK t_obt mo^tr! 
aebora prawie nie uświadamiała sobie tego wszóstkiegoK tspominała swoją pierwszą noc w małacóku pafari w 
hilima pimbaI gdó jeszcze bóło to tólko obozowisko na bezludziuK rsłószała tamtej nocóI jak matka mówi wujowi 
deoffreóowiI że wójeżdża z qimem eopkinsem i że nie chce jej zabrać ze sobąK młakała wtedó w namiocieI w któróm 
nocowała z qerrómK qerróI wtedó zaledwie dziesięciolatekI nieporadnie próbował ją pocieszaćK 
t końcu zatrzómała sięI gdó zdała sobie sprawęI że zabłądziła na teren rniwersótetu kairobiK pzesnaście lat temu 
przóchodziła tu na wókładó takich lekarzóI jak profesor juriukiK ddó poszła daJ 



lej i zobaczóła hotel korfolkI wzdrógnęła sięI pojmującI że idzie przez dawnó teren więzienia i że prawdopodobnie to 
właśnie tutaj został zabitó ^rthur qrevertonK qamten zorganizowanó protestI opisanó w dzienniku draceI bół 
domaganiem się narodu o uniwersótet afrókański tuI w heniiK Czó to ironiaI że to miejsce jest teraz częścią terenu 
rniwersótetu kairobi\ tróciła do hotelu eiltonK 
tónajętó samochód jeszcze nie podjechałI więc podeszła do niedużego kiosku i kupiła gazetęK 
matrzóła na wóstawó sklepów pod arkadami hoteluK wa szóbami bółó cenne antókiW średniowieczne biblie etiopskieI 
siodło arabskie sprzed stuleciI żelazne lichtarze z hongoI naszójniki qoro z rgandóK pklepó z pamiątkami 
proponowałó „autentóczne rękodzieło rodzime?I widokówkiI przewodniki i podkoszulki zdobne w lwóI hipopotamóI 
głogowce na tle zachodu słońcaK pklepó z konfekcjąI szókowne i drogieI kusiłó szerokim asortómentem kompletów 
safariI jakich piętnaście lat temu wcale nie bółoK 
aebora przóstanęła przed jedną z wóstawK janekin na tej wóstawie bół w olśniewającej sukni z tkaninó w unikalnó 
deseń afrókańskiI chóba dobrze jej znanóK 
kagle podniecona weszła do sklepuK 
Cenę podaną w szólingach przeliczóła na ponad czterósta dolarówK pięgnęła pod dekolt tej sukni i poszukała 
etókietki firmowejK wnalazłaK para jadengejK 
J Czóm mogę pani służyć\ 
ldwracając sięI zobaczóła snobistócznó uśmiech ekspedientkiI ^zjatki z długim czarnóm warkoczem na plecachI 
ubranej w lawendowe sariK 
J qę suknię J zapótała J uszóła para jadengej\ 
J qakI onaK T 
J ddzie jest jej pracowniaI nie wie pani\ Czó w kóeri\^ 
J kieI proszę paniK qutaj w kairobiK 
J Często para jadengej tu przóchodzi\ jłoda ^zjatka zmarszczóła brwiK 
J qo znaczóI nie wie paniI kiedó ją pani znowu zobaczó\ 
J kiestetóK ga w ogóle nie znam pannó jadengejK 
J gestem jej starą znajomąK Chciałabóm się z nią skontaktowaćK bkspedientka znów uśmiechnęła się łaskawieK 
J joże mogłabó ją pani zastać w aomu jadengejK qam jest dórekcjaK 
J aórekcja\ 



J qakI w aomu jadengejK tójdzie pani z hotelu tędó i skręci w prawoK qo będzie po drugiej stronie ulicóI zaraz przó 
^rchiwachK 
J aziękujęK perdecznie dziękujęK 
aebora ruszóła szóbkim krokiemK qeraz uświadamiała sobie tłok na ulicóI co chwila na kogoś wpadałaK aom 
jadengejK 
jóślałaI że para szóje suknie w kóeri i jeździ z nimi od sklepu do sklepuK aórekcja! 
watrzómała się na krawężniku i popatrzóła na drugą stronę ulicóK mrzó gmachu ^rchiwów maństwowóch stał 
nowoczesnó budónekI wósokiI co najmniej siedmiopiętrowóI z ogromnóm szóldem na dachu alj j^abkdbgK 
mrzebiegła przez jezdnięI szóbko przeszła obok sklepów i małóch przedsiębiorstwI zajmującóch parter tego budónkuI 
i znalazła wejścieI którego strzegł askariK t niedużóm halluI gdzie pachniało detergentamiI bółó dwie windó i 
tablica informacójnaK w tablicó wónikałoI że całó ten biurowiec zajmuje firma para jadengejI spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnościąK 
teszła do windóI nacisnęła guzik pierwszó od góróK jóślałaI że ten wjazd trwa wiecznieI w końcu jednak drzwi 
windó się otworzółóK t ładnie urządzonej recepcji młoda ^frókanka pisała na maszónieI jednocześnie rozmawiając 
przez telefonK 
J Czó mogę się zobaczóć z parą jadengej\ 
J manna jadengej wószła i dziś już jej nie będzieK 
J ^le jest dopiero poranekK wechce pani sprawdzićK oecepcjonistka podniosła słuchawkęI nacisnęła jeden z licznóch 
guzików i wótrajkotała coś w suahiliK ppojrzała na aeboręK 
J mani godnośćI przepraszamK 
J aebora qrevertonK 
mowtórzóła to imię i nazwisko do mikrofonuI poczekała chwilęI po czóm położyła słuchawkęK 
J manna jadengej zaraz przójdzieK 
aebora zdała sobie sprawęI że skręca pasek swojej torbó przewieszonej przez ramięK gaka jest para po tóch 
wszóstkich latach\ gak mnie przójmie\ Czó miała do mnie żalI kiedó zniknęłamI porzuciłam jąI chociaż obiecałamI 
że pomogę umieścić suknie w domach móśliwskich wuja deoffreóa\ Czó ma żal wciąż jeszcze\ 
J aebora! 
ldwróciła sięK t głębi recepcji bółó drzwi bez tabliczkiK t tóch drzwiach stanęła elegancka piękna kobietaI 
kolorowe zjawiskoK 



para podeszła z wóciągniętómi rękamiK rściskałó się tak swobodnieI tak naturalnieI jakbó ostatnio widziałó się nie 
dawniej niż wczorajK 
JaebKKK J para cofnęła się o krokK J ppodziewałam sięI że do mnie przójdzieszK azwoniłam dziś do misjiK mowiedziałóI 
że nie przóleciałaś przedwczorajI jak oczekiwałóK 
aebora prawie oniemiałaK gej przójaciółka sprzed lat tak mało się zmieniłaK moza tóm że takiej sukniI kreacji w 
różnóch odcieniach miedzi podkreślonóch czernią i fioletemI tamta osiemnastoletnia para przecież bó nie mogła 
miećK ptroju dopełniał turban z tego samego materiałuI ogromne miedziane kolczóki zwisałó do ramionI na obu 
smukłóch nadgarstkach lśniłó miedziane bransoletóK mrzed aeborą stanęła radosna przeszłośćK 
J tiedziałaśI że przójadę do henii\ 
J jisja skontaktowała się ze mną trzó tógodnie temuI kiedó babcię przójęli do misójnego szpitalaK jatka przełożona 
powiedziałaI że babcia prosi o ciebieK wapótałaI czó wiemI gdzie jesteśK mowiedziałamI w któróm collegeDu w 
halifornii dostałaś stópendiumK 
J pkąd wiedziałaśI że tam pojechałam\ 
J mrofesor juriuki nam powiedziałK ^le tak się cieszęI że cię widzę! tcale się nie zmieniłaśI aebK koI może trochęK 
tóglądasz na bardziej dojrzałąI mądrzejsząK włapałaś mnie akurat w poręK kiedługo mam wizótę u prezódentaK 
J r prezódenta\! r prezódenta henii\ 
J gestem krawcową pani joiK J para roześmiała się i objęła aeborę ramieniemK J wabiorę cię teraz ze sobąK juszę 
wpaść do domu i coś załatwić przed tą wizótąK mani joi potrafi trzómać mnie całómi godzinami! morozmawiamó po 
drodzeK 
jercedesJbenz czekał przó krawężnikuK rśmiechniętó szofer ^frókanin otworzół przed nimi tólne drzwiczkiK ddó 
wsiadłóI para powiedziała ze śmiechemK  
J gestem teraz obenziI aebK Co o tóm móślisz\ 
aebora nigdó dotąd nie słószała tego określeniaI ale znała jęzók suahili na tóleI bó wiedziećI że to znaczó „ludzie z 
_enzi?K 
J gesteśmó zupełnie nowóm plemieniemI aeb J mówiła para w mercedesie wciskającóm się w ruch na jezdniK J kasI 
którzó rządzimó heniąI nazówa się plemieniem _enziK qo obraźliweI i pospólstwo lubi tak nas obrażaćK ^le nie daj 
się nabraćI aebK lni przó tóm wzdóchająI żebó sami bóć obenziK 
motem przez dłuższą chwilę milczałó w tóm pachnącóm świetną tapicerką luksusowóm samochodzie z radiemI które 
muzóką zagłuszało hałasó kairobiK aebora wprost musiała powiedziećW 



J fmponujesz miI paroK mrzeszłaś taką długą drogęK 
J tolę nie móślećI jak długo do tego szłamK J para roześmiała się jakoś nieładnieK J mrzeszłość niech zostanie 
przeszłościąK f staram sięI żebó jak najmniej cholernóch ludzi wiedziało o tóch nieszczęsnóch chatach nad rzeką 
ChaniąK ^le opowiadaj o sobieI aebK alaczego tak uciekłaś\ alaczego nigdó do mnie nie pisałaś\ 
aebora z początku jąkała sięI a przecież opowiadającI jak znalazła miłosne listó matkiI jak się zastanawiałaI co się 
stało z tóm dzieckiem miłościI nagle stwierdziłaI że słowa same zdumiewająco wórówają jej się z ustK ddó doszła do 
momentu rozmowó z lczerąI do tegoI co staruszka jej powiedziałaI para poderwała się raptownieK 
J kieI paro J pośpieszóła ją uspokoić aeboraK J Christopher nie jest moim bratemK lczera chciała z jakiegoś powoduI 
żebóm tak móślałaK ga jej uwierzółamI rozumieszK ^ móśmó się kochali w jego chacieK kie mogłabóm żyć z czómś 
takimK _ółam zanadto niedojrzałaK Chciałam tólko uciecI ukróć sięK ka pewno wtedó nie mogłabóm dalej żyć w 
heniiK wakochana w moim bracie! Czó też w mężczóźnieI którego uważałam za brataK J ka zakończenie powiedziała 
parzeI jakie odpowiedzi znalazła w dzienniku ciotki o piętnaście lat za późnoK 
J joja babcia J westchnęła paraI patrząc z okna mercedesa na dzielnicę slumsówI gdźie jezdnie bółó niebrukowaneI 
a budónki zdawałó się uginać pod ciężarem nędzó J to stara wariatkaK wawsze czuła urazę do białóchI zawsze czekałaI 
żebó wónieśli się z heniiK pzaleńczo jej się roiłoI że z chwilą kiedó biali odejdąI wszóscó wrócimó do przeszłościK 
mrzópuszczalnie chciała w ten sposób pozbóć się ciebieI w móśl swojej bzdurnej klątwóK 
jercedes zwolnił przed dziećmi bawiącómi się na jezdniK para się pochóliła do przoduI zsunęła szóbę w 
przepierzeniuI które oddzielało pasażerów od kierowcóI i powiedziała w suahiliW 
J gedź prędzejI dobrze\ 
oozparła się znowu i zapótała aeboręW 
J tięc ostatecznie jesteś doktorem\ JqakK 
J tószłaś za mąż\ jasz dzieci\ 
J kie i nieK 
para uniosła pięknie wóskubane brwiK 
J kie masz dzieci\ aebI kobieta powinna rodzićK 
tójechałó już ze śródmieścia i teraz mercedes sunął ulicą w szpalerze drzewK wa wósokimi żówopłotami i 
ogrodzeniami aeboJ 



ra widziała szczótó dachów okazałóch staróch domówK qo bóło marklandsI jedno z najpiękniejszóch kenijskich 
przedmieśćK 
J ^ tóI paro\ tószłaś za mąż\ 
J Czegoś przecież nauczółam się od mojej matkiW nie bóć niewolnicą mężaK tiemI co ona przecierpiała w obozie 
więziennóm na pastwie mężczóznK ld niej się nauczółam wókorzóstówać mężczóznI tak jak oni zawsze 
wókorzóstówali kobietóK ldwróciłam roleI że tak powiemI i to wódaje mi się dosóć odświeżająceK ^le mam 
specjalnóch przójaciółK qakich jak generał jazruiK qeraz on jest jednóm z najpotężniejszóch ludzi w ^fróce 
tschodniejI więc z uwagi na moje potrzebó rozwijam tę bliską znajomośćK 
para spojrzała na zegarek i niecierpliwie znów ponagliła szoferaK 
J ChcęI aebI żebóś poznała generała jazruiK jóślęI że on zrobi na tobie duże wrażenieK tódaję dziś kolację dla 
francuskiego ambasadoraK alatego muszę wstąpić teraz do domuK qrzeba bezustannie pilnować służącóchI bo inaczej 
nigdó nie zrobią nic porządnieK _ędziesz u mnie na tej kolacjiI aeb\ 
J tójeżdżam dzisiaj do kóeriK wamówiłam pokój w lutspanK f nie wiemI ile czasu zostało twojej babciK 
paqa wzruszóła ramionamiK 
J kie rozmawiam z nią od latK ^le możesz pozdrowić ją ode mieI jeżeli chceszK 
pzofer skręcił w krótką aleję wjazdową i zatrzómał samochód przed rozwieszonóm łańcuchemK _ółó tabliczki 
ostrzegawcze z bijącómi w oczó dużómi napisamiW mpv h^if! kfb tvpf^a^Ć w p^jlCelar! mokazał sięI 
wóchodząc z budkiI askari z karabinemK wobaczół mercedesaI zdjął łańcuchI po czóm zawiesił go z powrotemK oaz 
po raz przó tóm salutował swojej chlebodawczóniK 
^leja biegła wokół zielonego wielkiego trawnika z klóinbami pełnómi kwiatówK aebora szeroko otwierała oczóK f 
tutaj bóli strażnicóI którzó trzómali na smóczach ujadające psóK 
J paro! J wókrzóknęłaK J jówiłaśI że jedziemó do ciebieI a nie do domu prezódenta! 
J qo jest mój dom J powiedziała paraI gdó mercedes podjechał przed drzwi frontoweK 
Jgak twierdza! J aebora popatrzóła na ogrodzenie zjeżone skrętami drutów kolczastóchK ltaczało chóba całą 
posiadłośćK 
J kie udawajI że tó tak nie mieszkaszI aebK 
waskoczonaI spojrzała na parę pótająco i w tej samej chwili drzwi otworzół podstarzałó ^frókanin w staroświeckim 
długim 
 



białóm kenzuK _ół bardzo poprawnóI ceremonialnó i ku zdumieniu aeboróI nawet miał na rękach białe rękawiczkiK 
tidok wnętrza domu zaparł aeborze dechK 
_óła to jedna z tóch rezódencji kolonialnóchI kiedóś będącóch zaciszną przóstanią dla osadników aróstokratówI 
takich jak dziadkowie aeboróI gdó przójeżdżali do kairobi na qódzień tóścigówK ^le portretó królowej tiktoriiI 
króla gerzegoI szpadó pułkoweI flaga brótójskaI wópchane łbó zwierząt już nie wisiałó na ścianachK wupełnie takI jak 
gdóbó para wzięła szczotkę do zamiatania i usunęła wszelkie dowodó kolonialnego imperializmuI po czóm wproJ
wadziłaK KK ^frókęK 
ka wófroterowanóch podłogach z czerwonóch kafli leżałó utkane kilimóI na skórzanóch kanapach indójskie koceI na 
wóplatanóch palmą krzesłach batikowe poduszkiK hażdą ścianę pokrówałó maski afrókańskie rzeźbione i 
pomalowaneI niektóre bardzo stareI reprezentujące plemiona i narodó całego kontónentuK aebora rozpoznała wiele z 
eksponatów w tóm pokojuK qókwó pamburu z baniI masajskie nakrócie głowóI grzówa lwa i lalki qurkana i 
halabasza mokotI włócznieI tarcze i koszóki wóglądałó jak w muzeumK 
J jniej więcej dziesięć lat temu J wójaśniła paraI gdó olśniona aebora usiadła J zdałam sobie sprawęI że afrókańska 
kultura błóskawicznie zanikaK Że tóle rzeczó idzie w niepamięćI dawnóch umiejętności już się nie przekazuje z 
pokolenia na pokolenieI dawnóch ceremonii już się nie dopełniaK tięc zaczęłam zbierać pewne przedmiotóI które 
kiedóśI to wiemI będą dosóć cenneK 
mowiedziała coś temu niemłodemu służącemuI potem usiadła na skórzanej kanapieI założyła nogę na nogęK ^le 
siedziała sztównoI wódawało sięI że jest wciąż w ruchuI nawet wtedóI gdó siedziK 
J qo piękna kolekcjaI paroK 
J aałam to do ocenóK tarte prawie milion szólingówK 
J Czó dlatego masz strażników i psó\ 
J l _ożeI nieK fch potrzebuję zawszeI choćbó mój dom bół pustóK ptraż i psó są po toI bó odstraszać zbirówK ^le 
dzięki mojej specjalnej przójaźni z generałem jazrui jestem tu zupełnie bezpiecznaK ala pewności płacę jednak 
miejscowej policji co miesiąc magendoK 
aebora nie rozumiałaK 
J wbiró\ 
J Chóba macie zbirów w ^meróce\ J para roześmiała się nieładnieK werknęła na zegarekI a potem w stronę kuchniK J 
wbrodniarzeI aebI są wszędzieI gdziekolwiek człowiek się obróci na świecieK tiesz o tómK t henii też są gangiK qo 
z powodu dużego bezroboJ 



ciaK lficjalna liczbaW dziewięćdziesiąt procent bezrobotnóchK t kairobi pełno niespokojnóch młodóch bez pracóK 
tidziałaś takich\ 
aebora widziałaK tędrowali po dwóch albo gromadąI dosóć przózwoicie ubraniI wókształceniI energiczniI nie mając 
dokąd pójśćI nie mając pracóI żebó się utrzómaćK 
J kapadają na prówatne rezódencje J wójaśniła paraK J mo dwudziestu czó trzódziestuK tópatrzą sobie jakiś dom i 
uderzają w środku nocó z maczugami i taranamiK kie dawniej niż w zeszłóm tógodniu mojego sąsiada zbudziłó 
odgłosó atakuK rdało mu się wpakować żonę i dzieci do szafó na górze i czekaliK qólko słószeliI jak ta banda 
rozgrabia ich dom na doleK 
J kie mógł wezwać policji\ 
J ^ co bó to dało\ ln po prostu nie chce płacić magendoK Jjagendo\ 
para zatarła ręceK 
J ŁapówkaK mieniądze to jedónó jęzókI któró ludzie obecnie rozumiejąK f pieniądze to jedónó sposóbI żebó przetrwaćK 
pplotła ręce raptownie i wókrzóknęłaW 
J Co zatrzómuje tego starego głupca tak długo\ pimon! eereke! 
modstarzałó służącó w kenzu natóchmiast wtoczół wózek z herbatąK mod bacznóm okiem paró nalał herbatę ze 
srebrnego samowara popisowoI wprost finezójnieI jak służącó w dawnóch czasachK aebora się zastanowiłaI czó nie 
bół kiedóś lokajem ^nglikaK aziwiła sięI że para przójęła taki sóstemK 
Częstując aeborę kanapkami i herbatnikamiI para zapótałaW 
J aługo będziesz w heniiI aeb\ 
J kie wiemK geszcze czteró dni temu nie wiedziałamI że tu przójadęK 
J gak ci się żóje w halifornii\ Czó twoja praktóka lekarska jest intratna\  
^kurat w tóm momencie weszła do pokoju młoda pokojówka i stanęłaI czekającK para przówołała ją do siebie 
skinieniemK 
J mrzepraszam na chwilęI aebK J mrzeczótała kartkęI którą podała jej pokojówkaK J kieI nie J powiedziała z lekkim 
zniecierpliwieniemK J mowiedz kucharzowiI że chcę zimną zupę ogórkowąI a nie z porów! f ma bóć cabernet 
pauvignon zamiast ChardonnaóK Jjówiła w suahiliK J jiejsca przó stole w porządkuI tólkoKKK J tzięła od pokojówki 
ołówek i notowałaK J _iskup jusumbi z prawej stronó ambasadoraK denerał jazrui tutajI przó ministrze spraw 
zagranicznóchK f powiedz pimonowiI że tancerze mają się zebrać i przógotować do wóstępu punkt o dziewiątejK 
 



mo odejściu pokojówki odwróciła się z powrotem do aeboró i zaczęła się usprawiedliwiaćK 
J geżeli nad nimi w pełni nie panujęI niczego nie robią jak trzebaK qe dziewczónó ze wsi to takie matołóK 
aebora wpatrówała się w swoją dawną przójaciółkęK Czó ta salonowa lwica kairobi to ta sama paraI która kiedóś 
bosa siedziała na brzegu rzeki i marzóła o spódniczce mini\ aeborze nagle się wódałoI że kolonialna rezódencja 
wokół niej porusza się w swoich posadach niespokojnieK 
J kigdó nie czujesz się samotnaI paro\ t tóm dużóm domuI zdana na siebie\ 
J pamotna! kie mam czasu na samotnośćK wawsze w moim domu coś się dziejeKKK prawie co wieczórK f zapraszam 
gości na całe weekendóK ^ na wakacje oczówiście przójeżdżają dzieciK 
J azieci\! 
J jam dwóch chłopców i trzó dziewczónkiK Chłopcó są w szkole w ^ngliiI dziewczónki w pzwajcariiK 
J jówiłaśI że nie wószłaś za mążK 
J gakaż z ciebie prowincjuszkaI aeb! jóślałamI że jesteś wózwolonaK jałżeństwo nie jest konieczneI żebó kobieta 
miała dzieciK Chciałam bóć matkąI nie żonąK tieszI aebI henijczók to samiec bardzo machoK ddóbóm wószła za 
henijczókaI bółabóm mu całkowicie podporządkowanaK jógłbó nawet przejąć moją firmę! hażde z moich dzieci 
jest dzieckiem innego ojcaK qak chciałamK f teraz wszóstkie otrzómują europejskie wókształcenieK hiedó wrócą do 
heniiI będą miałó zapewnione miejsce w odpowiednim towarzóstwieK 
aebora spuściła wzrok na swoją herbatęK Coś niedobrzeK para wódaje się twardaI kanciastaI zachłannaI mówi o 
wózwoleniu kobietI użówa takich słów jak macho i nawiązuje do sóstemu pan i sługaI któró dawniej krótókowałaK 
ddó para weszła tómi zwóczajnómi bez tabliczki drzwiami do recepcji aomu jadengejI aebora nie posiadała się z 
radościK lto jej przójaciółkaI która się nie zmieniłaK qeraz pojęła ze smutkiemI że para zmieniła się bardzoK w każdą 
minutą ta kobietaI siedząca daleko od niejI z wolna stawała się kimś obcómK 
t innóm pokoju zadzwonił telefonK mo chwili przószedł pimon i szepnął coś swojej paniK para odpowiedziała w 
suahiliW 
J mowiedzI że jestem już w drodzeK 
^le aebora musiała czegoś się dowiedzieć przed wójściem z domu paróK 



J Co bóło J zapótała J po moim wójeździe\ Co zrobiłaś\ 
J ^ co mogłam zrobićI aeb\ mrzeżyłam! kajpierw za pieniądze od babci kupiłam od pani aai starą maszónę do 
szóciaK rszółam kilka sukien i obniosłam po sklepach w kairobiK ^le kiedó tóch pieniędzó zabrakłoKKK J para urwałaI 
żebó wdzięcznómI odmierzonóm ruchem postawić filiżankę na spodek J nie miałam wóboruI musiałam znowu 
zwrócić się do tóch bankierówI którzó chcieli ze mną zrobić interesK t zamian za pewne grzecznościK f bardzo 
szóbko się przekonałamI że to nic takiegoK gakże cholernie głupia jest duma! 
rmilkłaK ppojrzała na zegarek i znów podjęłaW 
J lstatecznie zaczęło mi się powodzićK tókupówałam mniejsze firmóI ograniczółam konkurencjęK hiedó 
zrozumiałamI że ubieranie tópowóch sekretarek kairobi nie jest intratneI zrezógnowałamI zabrałam się do 
projektowania modeli i przóniosło mi to o wiele więcej pieniędzóK qo bóło bardzo mądre posunięcieK J mrzekręcała 
raz po raz miedziane bransoletó na nadgarstkuK J qeraz moje suknie sprzedaje się na całóm świecieK gest filia w 
_everló eills i na ChampsJblósees w maróżuK 
J Cieszę się ze względu na ciebie J powiedziała aebora cichoK 
J ^ tobie się powodziI aeb\ l ile dobrze pamiętamI nosiłaś się z dosóć dziwacznóm pomósłemI żebó prowadzić 
misję po twojej ciotceK jam nadziejęI że porzuciłaś ten pomósł! 
J mrowadzę praktókę do spółki z pewnóm chirurgiemK aobrze nam idzieK 
lbie umilkłó jakoś niezręcznieI unikając spojrzenia sobie w oczóK t końcu aebora zapótała o ChristopheraK 
J r niego wszóstko dobrze J odpowiedziała para raczej zdawkowo i zaraz zapótała o matkę aeboróK 
aebora nie wójawiła jej prawdóI że piętnaście lat temu czuła się tak obrzódliwie na wspomnienie nocó ze swoim 
bratejnI że kipiała gniewem na matkęI która zataiłaI kto bół jej ojcemI i że napisała do matki pełna nienawiściI 
wóładowując całe swoje obrzódzenieK mo dwóch tógodniach dostała wtedó odpowiedź pocztąI ale podarła ten listI 
nawet go nie otworzółaK f dostała później jeszcze kilka listów z ^ustralii i każdó tak samo wórzuciła bez czótaniaK ^ 
potem już żadnóch listów nie bółoK 
J paro J zapótała aebora J czó wieszI dlaczego twoja babcia mnie wzówa\ 
J kie mam pojęciaK mrawdopodobnie chce pogrzechotać kośćmi kuraka nad tobąI czó coś w tóm rodzajuK J para 
wstała z gracjąI dostojna jak królowaI dając do zrozumieniaI że audiencja skończonaK 
 
 
 



J mrzókro miI aebK ^le rzeczówiście na mnie już czasK kie rozmóślisz się co do dzisiejszego wieczora\ 
J gestem zdecódowanaK juszę pojechać do kóeriK J t drzwiach aebora zatrzómała sięI żebó spojrzeć na tę obcąI 
która kiedóś bóła dla niej jak siostraK J ddzie jest ChristopherI paro\ Czó miewasz wiadomości od niego\ 
J ddzie on jest\ waczekajK gaki dzień dzisiaj\ Chóba jest w lnJgata oongaiK 
J qo znaczó w henii\ 
J lczówiścieK ^ gdzież indziej miałbó bóć\ 
J pzukałam go w książce telefonicznejK 
J jożesz go znaleźć pod „hlinika tangari?K jój głupi brat kilka lat temuI kiedó jego żona umarłaI znalazł gezusaK 
qeraz jest świeckim kaznodziejąI nie tólko lekarzemK mracuje społecznie wśród jasajówK gak gdóbó oni 
kiedókolwiek okazówali mu wdzięcznośćK tciąż mu powtarzamI że tólko marnuje czasK 
Świat ucichłK tódawało sięI że cisza napłówa zza masekI spod staróch bębnów plemiennóch i tókwI i zza spódniczek 
ajrue z grubej trawóK aebora wóobraziła sobieI że ten kolonialnó dom znów niespokojnie porusza się w swoich 
posadach oszołomionóI zagubionó jak onaI i że szmeró kroków licznej niewidocznej służbó paró powtarzają raz po 
razW 
„mrzeszłość umarłaI przeszłość umarłaKKK?K 



oozdział SP 
pzoferem aeboró okazał się żóczliwó młodó pomalijczók imieniem ̂ bdiI w spodniachI plażowej koszulce i w białej 
szódełkowej czapce świadczącejI że jest muzułmaninem i odbół pielgrzómkę do jekkiK 
J aokąd jedziemóI proszę pani\ J zapótałI wkładając jej walizkę do bagażnika białego małego peugeotaK 
J ao kóeriK eotel lutspanK J aebora umilkłaK mo chwili powiedziałaW J Chciałabóm przedtem zatrzómać się w lngata 
oongaiK qo wioska masajskaK tie panI gdzie to jest\ 
J qakI wiemI proszę paniK 
qrochę czasu zabrała jazda przez korki na jezdni w kierunku jednej z głównóch szos wólotowóch z miastaK 
aebora zastanawiała sięI ile kairobi liczó teraz mieszkańcówK tódawało się bardziej zatłoczoneI niż bóło przed latóK 
_iałóch twarzó w nieustannóm potoku przechodniów widziała niewieleK Chóba są bardzo małą mniejszościąI 
pomóślałaK 
w powodu wópadku samochodowego musieli stać przez kilka minut w alei earambee przed lśrodkiem 
honferencójnóm henóattóK jogła więc dokładnie przójrzeć się tej nowej pięknej budowli i zobaczóła cośI czego nie 
widać na widokówkach J oznaki zaniedbaniaI brak remontuI konserwacjiI ogólne zapuszczenie tego skądinąd 
niezwókłego dzieła architekturóK f tutaj teżI jak wszędzie w kairobiI widziała ludzi ulicóW kalekiI żebrakówI małe 
dziewczónki ze zgłodniałómi niemowlętami na rękuK ^le po drugiej stronie ogrodzenia stałó na parkingu ośrodka 
szeregi połóskliwóch limuzónK 
^bdi poprowadził samochód aleją eajle pellasjegoI a potem ulicą kgong i gęstwina śródmieścia zmieniła się w 
rzadziej zabudoJ 
 
 
 
 
 
 
 
 



wane okolice podmiejskieK tjechali do harenI na obszar zielonóch gospodarstw rolnóchI lasów i domów bogaczóK w 
wóboistej szosó aebora patrzóła na te stare kolonialne domó za chroniącómi je drzewami i wósokimi ogrodzeniamiI 
któróch strzegli umundurowani strażnicóK 
aalej ciągnęłó się już zwóczajne szembeK aawne rozległe farmó buropejczóków zostałó podzielone na poletka 
afrókańskie wielkościI zdawałobó sięI znaczków pocztowóchK 
ddó dojeżdżali do kilku minibusów turóstócznóchI zaparkowanóch przó jednóm z takich szembeI aebora zapótała 
^bdiegoI co tam jest szczególnegoK 
wwalniającI wójaśniłW 
J drób cincha eattonaK mani rozumieI „możegnanie z ^fróką?K jam zatrzómać\ 
J kieK mroszę jechać dalejK 
lbejrzała się na turóstówI którzó kłębili się z aparatami fotograficznómiK motrzeba pielgrzómekI pomóślałaI jest 
chóba cechą całej ludzkościK 
pzosa opadała w dółI biegła przez puszczęI wósunęła się znowu międzó akró małóch poletek i niszczejące wioski z 
przódrożnómi „gospodami?I jak skrzónki z blachó i tekturóI gdzie gromadnie siedzieli rozleniwieni mężczóźni z 
butelkami w rękachK 
aebora kwestionowała swoje niewótłumaczalne uczucieI że jest w obcóm nieprzójaznóm krajuI w któróm nigdó 
przedtem nie bółaK Czóżbó naprawdę mogła w ciągu piętnastu lat zapomniećI jak wielka tu panuje biedaI jak 
brutalnie zaznaczają się różnice klasoweI ile kobiet i dzieci prawie nie ma co jeść\ Czóżbó piętnaście lat tęsknotó 
powlokło brzódką rzeczówistość henii patóną ułudó bajecznej jak w turóstócznóch przewodnikach\ 
treszcie aebora przójechała do lngata oongaiK t tej masajJskiej wsi domó się waliłóI a drogi bółó błotnisteK pzosa 
wiodła na tópowo kenijski „rónek?K mrómitówne budónki z płót żużlowóch z blaszanómi dachami straszółó 
okropnómi odcieniami turJkusu i różuK ka jednóm szóld głosiłW j^qe^ofK pwvkh f elqbiK owbŹkfh f m^pw^ 
ai^ wtfbowĄqK ptarcóI przóodziani nieomal w łachmanóI włóczóli się przed ciemnómi sionkami albo siedzieli na 
ziemiK pama ta wieś bóła przópadkowóm nagromadzeniem zabudowańI przeważnie bez okien i drzwiI nad brudnóm 
od łajna korótem strumieniaI w któróm stałó krowóI a kobietó masajskie czerpałó wodę do tókwK tprost rozciągał 
się nad tóm wszóstkim nastrój klęski i rozpaczóK 



ddó ^bdi manewrował peugeotem wśród kamiennóch chat i zardzewiałóch karoserii porzuconóch samochodówI 
biegłó za nim nagie dzieciK ka ich twarzach roiło się od muchI miałó ręce i nogi jak patókiI brzuchó wzdęte wskutek 
głoduK dapiłó się na białą w samochodzieI wóbałuszając oczó za duże jak na ich głowóK 
aebora wópatrzóła toI czego szukałaK 
J mroszę tu zatrzómać J powiedziałaK 
^bdi wółączół silnikI wósiadł i podszedłI żebó otworzóć jej drzwiczkiK ^le potrząsnęła głowąK wdumionóI usiadł z 
powrotem za kierownicą i czekałK 
^ ona wpatrówała się w prostó kamiennó budónek z drewnianóm krzóżem na blaszanóm dachuK mrzed budónkiem 
stał zaparkowanó landJrover z napisem na boku hifkfh^ t^kd^ofK awfbŁl m^k^K tangariI jak powiedziała 
paraI miała na imię żona ChristopheraK 
kajwidoczniej on bół w budónkuI bo przed zamkniętómi drzwiami czekało sporo ludziK aebora patrzóła na te drzwiK 
_ała się mrugnąćI bo może bó wtedó zniknęłóK 
t końcu drzwi się otworzółóK ddó zobaczóła wóchodzącego mężczóznęI serce jej zamarłoK 
kie zmienił się wcaleK hroczół szóbkoI z wdziękiem młodości sprzed latI nadal bół smukłóI jego ruchó świadczółó o 
ukrótej męskiej sileK rbranó w niebieskie dżinsó i w koszulęI miał na szói stetoskopK ddó się odwróciłI aebora 
zobaczóła błósk słońca na złotej oprawie jego okularówK 
Tłum zafalował na jego widokK tłaśnie wtedó aebora zauważyłaI że wszóstkie dzieci coś niosąK tiele z nich 
kurczowo trzómało puste butelkiK hilkoro miało w rączkach miskiI niektóreI ku jej zdumieniuI coś takiego jak 
pokrówa na piastęK guż po chwili zrozumiałaI po coI bo z budónku wóniesiono masówne kociołki i postawiono na 
długim drewnianóm stoleK azieci ustawiłó sięliziwnie spokojnieI karnie w ogonkuI ich matkiI prawie wszóstkie z 
niemowlętamiI stanęłó pełne uszanowania z bokuK 
motemI gdó młodó ^frókaninI któró siedział po turecku na ziemiI zagrał na gitarze i zaśpiewałI rozpoczęło się 
wódawanie posiłkuK 
kiesamowita scenaK kie bóło zwókłego popóchania sięI współzawodnictwaI zachłannościK _óło tólko składne 
przódzielanie jakiegoś kleikuI chóba z kukuródzóI we wszóstkie pojemniki kolejno podsuwane przez dzieciK 
mersonel przó kociołkach śpiewał razem z gitarzóstą jeden z hómnów religijnóch puahiliI a tómczasem Christopher i 
pielęgniarka badali pacjentówK 
 
 



mielęgniarkaI ^frókankaI młoda i ładnaI pracującI też śpiewała ten hómnK 
^bdi spojrzał na pasażerkę w lusterku nad kierownicąK 
J Chce pani już jechać\ J zapótałK 
J płucham\ 
^bdi uderzół palcem w swój zegarekK 
J guż jedziemó do kóeriI proszę pani\ 
wnów wójrzała przez okno samochoduK momóślałaI żebó wósiąśćI pójść do tej przóchodni i powiedziećW „CześćI 
Christopher?K ^le coś ją zatrzómałoK geszcze nie bóła gotowa stanąć przed nimK 
J qak J odpowiedziałaK J gedźmó już do kóeriK 
pzosa do qhika przecinała równinę maleńkich pólK t pewnej chwili mignął aeborze skromnó meczecik wśród 
akacjiK aalej bółó brzódkie zakładó przemósłoweK _rowaró kenijskieI oponó cirestoneI fabróki papieruI konserwI 
garbarnieK kiektóre wódawałó się dziwnie opuszczoneK 
_iegłó w dal wzdłuż szosó przewodó telefoniczne i elektróczneK mrzesuwałó się stacje benzónowe phell i tablice 
reklamoweK „CocaJcola to jest to!?K oeklamę papierosów bmbassó hings uzupełniało żóczenie na drogęW hr^ 
rpbibjb J gbaŹ t pmlhlgrK pzosa bóła rzeką samochodów J audiI mercedesówI peugeotów J wielu z napisem 
f ilsb hbkv^ na zderzakuK mrzejeżdżałó metetaI pojazdó dziewięcioosoboweI w któróch tłoczóło się ponad 
dwadzieścia osóbK wnak drogowó ostrzegałW molt^awfĆ lpqolŻkfbK mfĘCflol irawf mlkflpŁl qrq^g 
ŚjfboĆ t j^gr NVUR olhrK 
^bdi niespodziewanie skręcił z szosó i wjechał na parking hotelu _leu mostsK 
J alaczego tu się zatrzómujemó\ J zapótała aeboraK 
J _ardzo historóczne miejsceI proszę paniK qu zatrzómują się wszóscó turóściK 
ppojrzała na staró przósadzistó budónekI prawie niebędącó nawet cieniem swojej dawnej kolonialnej chwałóK _lue 
mosts bół kiedóś ulubionóm wczasowiskiem białóch osadnikówK qeraz szóldó reklamowałó kurze szójki z rusztuI 
pieczone kozie żeberka z rożnaK 
J kie chcę się tu zatrzómać J powiedziała aeboraK J gedźmó do kóeriK 
^bdi popatrzół na nią z ciekawościąI wzruszół ramionami i wóprowadził peugeota z powrotem na szosęK ld czasu do 
czasu zerkał w lusterko na swoją pasażerkęK 



Włączół radioK mo krótkiej reklamie rozjaśniającego cerę kremu jona iisa spiker dłosu henii oznajmiłW 
„kasz ukochanó prezódentI czcigodnó aaniel ^rap joiI powiedziałI że rząd postara się do roku OMMM udostępnić 
opiekę lekarską wszóstkim henijczókom?K 
aebora pomóślała o wsi lngata oongaiI o tóch wógłodzonóch choróch dzieciachI o brudzieI muchach i 
ChristopherzeI któró usiłuje wnieść jakąś nadziejęI jakąś ulgę w ich nędzne żócieK momóślała o parzeI jeżdżącej po 
rozdzieranóch walką o bót ulicach kairobi mercedesem z szoferemI i o żebrakach w cieniu pokazowejI acz źle 
utrzómanej wspaniałości lśrodka honferencójnegoK qo prawie takI jakbó jeden obok drugiego istniałó dwa 
całkowicie odrębne światóI pomóślałaK 
hlepnęła ^bdiego w ramięK 
J geżeli pan daruje J powiedziałaI wskazując radioK 
J lchI przepraszam paniąK J tółączół radioI wóciągnął z kieszeni koszuli łodógę liścia miree i zaczął żućK aebora 
wiedziałaI że miJreeI chociaż uważanó za środek pobudzającóI rzeczówiście służó do poprawienia nastrojuI pomaga 
henijczókom dźwigać ich kłopotóK 
meugeot przemierzał milę po mili obszarów uprawnóchK hobietó pracowałó na polachI kobietó szłó poboczem szosóI 
objuczone ogromnómi ciężaramiK mrawie wszóstkieI jak aebora widziałaI albo bółó brzemienneI albo niosłó na 
plecach niemowlętaK hobietó z dziećmiI uczepionómi ich spódnicI stałó na rozstajachI człapałó do przódrożnóch 
kramów zieleniarskichK mochólałó się nad brudnómi stawami i wśród taplającóch się krów czerpałó w tókwó wodę do 
piciaK Czekałó na przóstankach autobusowóch na meteta i tak już niebezpiecznie zatłoczoneK aebora zdała sobie 
sprawęI że henia poza granicami kairobi to państwo kobiet i dzieciK 
J tkrótce będą deszcze J powiedział ^bdiI wdzierając się w jej rozmóślaniaK  

ppojrzała na niebieskie nieboK 
J pkąd pan wie\ 
J jeme na polach kopiąK 
l tóm już zapomniałaK ^le teraz przópomniało jej sięI jakimi świetnómi barometrami są kenijskie kobietó na swoich 
szembeK kawet jeśli ani jednej chmurki nie ma na niebie i nic w powietrzu nie wróżó deszczuI wóstarczó zobaczóćI 
jak kobietó uwijają się na polach i od razu wiadomoI że deszcz spadnieK 
tkrótce będą deszczeK gak mogła o tóm zapomnieć\ ld wczesnego dzieciństwa bóła przóstosowana do rótmu 
okresów suchóch 



i deszczowóchI dorastałaI wóczuwając ich zmianó prawie tak jak te ^frókankiK ^le zatraciła zdolność wóczuwania 
pogodó w haliforniiI gdzie poznała prawdziwe lato i po lecie brązowozłotą jesieńI a potem zimowó stóczeń i pełną 
kwiatów wiosnęK 
Co jeszcze zatraciłamI zastanawiała sięI patrząc na pola kukuródzó i herbatóK 
hrajobraz zaczął się zmieniaćI serce miała coraz bardziej niespokojneK mrostaI płaska szosa zwęziła się i teraz kręto 
biegła po wzgórzach z kwadratami urodzajnóch pól jak rozłożone dówanóK Coraz bliżej bóła góra henóa i na niebie 
już zaczónałó rozciągać się ciemne chmuróK 
J kiebawem będziemó w kóeriI proszę pani J powiedział ^bdi zmieniając biegI żebó wóminąć ciężarówkę z piwem 
quskerK 
^le nastąpiła zwłoka spowodowana katastrofą na szosieK ddó peugeot powoli przejeżdżał koło tego miejscaI aebora 
patrzóła na policjantówI na obojętnóch sanitariuszó z ambulansówI podczas gdó wielki tłum kobiet i dzieci gapił się 
na szczątki czterech samochodówK momóślała o wuju deoffreóu i wuju oalphieK Cała rodzina zginęłaKKK 
kagle aebora przópomniała sobie innó wópadek sprzed roku w pan cranciscoK 
_óła premiera baletuK qańczół _arósznikow i biletó na to przedstawienie wóprzedano już przed miesiącamiK 
gonathan dzięki swoim znajomościom dostał miejsca w lożó i zaproszenie na uroczóstó bankiet po przedstawieniuK 
ld tógodni oboje tego wóczekiwaliK aebora kupiła suknię wieczorową specjalnie na tę okazjęK gonathan przójechał 
po niąI ale dojechali nie dalej niż do jasona i mowellaI gdó zdarzół się wópadekK wobaczóliI jak samochód na mokrej 
od deszczu jezdni wpadającó w poślizg zderzół się z trolejbusemK 
gonathan tak spokojnieI jakbó organizował piknikI pokierował sótuacjąK lddzielił rannóch od zmarłóchI wódawał 
polecenia tómI którzó udzielali pierwszej pomocóI uspokajał ofiaróI oglądał ich obrażeniaI przó czóm pobrudził 
smoking i zamiast bandaża posłużył się swoim białóm jedwabnóm szalikiemK wanim zjawiła się policjaI opanował 
panikę i zamętI a potem jednóm z ambulansów pojechał do szpitalaK aebora pracowała razem z nimK lcalili we 
dwoje niejedno żócie i zahamowali histerięK _aletu nie zobaczóliI na bankiecie nie bóliI z eleganckiej sukni zrobił się 
łachK ^le czuła się bardzo hojnie wónagrodzonaI bo tamtej nocó zakochała się w gonathanieK 
t okolicach kóeri minęli szkołę dla dziewczątI do której aebora uczęszczała swego czasuK CiekaweI czó panna 
qomlinson nadal 



jest surową dórektorkąK ̂ le nieI przecież ta szkoła na pewno została już zafrókanizowanaK aórektorką musi bóć jakaś 
czarnaI pomóślała aeboraI wótężając wzrokK wabudowania i teren szkołó wódawałó się zaniedbaneI wśród uczennic 
na piaszczóstóch boiskach nie wópatrzóła ani jednej białej twarzóK 
t końcu przó niebrukowanej szosie ukazała się duża wóblakła tablicaW pmÓŁawfbikf^ h^tv ^covh^Ńphfbg 
J lhoĘd kvbofK 
aawna plantacja qrevertonówK 
J mroszę tam wjechać J powiedziała aeboraK miaszczóstó szlak bół równoległó do rzeki ChaniiI płónącej w dobrze 
znanóm wąwozie z lewej stronóK 
ddó dojechali do plantacjiI poleciłaW 
J qu proszę zatrzómaćK 
^bdi zjechał na pobocze drogi i wółączół silnikK waległa głęboka ciszaK 
aebora patrzóła przez okno samochoduK qaką właśnie tę plantację pamiętałaK oówne rzędó krzaków kawowóchI 
ciężkich teraz od zielonóch jagódI pokrówałó pięć tósięcó akrów łagodnie falistego krajobrazuK w prawej stronó na 
horózoncie wznosiła się z płaszczóznó w idealnó szpic góra henóaK „gak kapelusz Chińczóka? J napisała w swoim 
dzienniku draceK w lewej stronó aebora zobaczóła _ellatuI dom wóraźnie odnowionó i wóraźnie pełen żóciaK 
tósiadła z samochoduI przeszła kilka kroków po czerwonej ziemiK ldwracając twarz od wiatruI zwiastującego 
deszczI patrzóła na ten dużó domK 
hto go kupił\ hto w nim teraz mieszka\ 
htoś tam wószedł z frontowóch drzwi i zatrzómał się na werandzieK qo bóła katolicka zakonnica w niebieskim 
habicie zakonuI któró przejął jisję ŁaskiK 
Czó _ellatu jest teraz siedzibą tóch sióstr\ joże klasztorem\ 
aebora odwróciła oczó i przeszła na drugą stronę szosóK ptanęła na porosłóm trawą wzniesieniu i spojrzała na 
szeroki wąwóz chroniącó jak w kołósce rzekęK muszczó na zboczach wcale już nie bółoI na ogolonej ziemi znaczółó 
się biedniutkie szembeK wobaczóła kwadratowe cható z mułu i harówkę kobiet na poletkachK 
wmusiła sięI żebó spojrzeć niżej na boisko rugbóI dawniej boisko poloK awie drużónó chłopców afrókańskich grałó 
w piłkęK ppróbowała sobie wóobrazićI jak jej dziadekI hrabia qrevertonI pełen rozmachuI jeździł na kucu i wógrówałK 
lgrodzenie z łańcucha oddzielało od boiska skromne obejścieI schludne małe zagonó warzówI zagrodę dla kóz i 
czteró kwadratoJ 



we lepianki z blaszanómi dachamiK f tam pracowałó kobietó z niemowlętami na plecachK aebora zastanowiła sięI co 
to za jedneK 
f wreszcieI mrużąc oczóI spojrzała na opieszałą rzekęK wobaczóła ducha stojącego na brzeguI młodego Christophera 
w okularach przeciwsłonecznóch zasłaniającóch jego oczóK tódawało się jejI że słószóI jak nad wodą dźwięczó 
widmowó śmiech J śmiech jakiejś łagodniejszejI niewinniejszej paróK 
Chciała się odwrócić od bolesnego wspomnieniaK 
^le stała jak wróta w tę czerwoną ziemięI którą jej bose stopó znałó tak dobrzeI gdó bóła dzieckiemK arżałaK tłosó 
spięte na karku i zwisające na plecó rozwiewał wiatrK Chłostałó ją w policzkiK jigałó przed oczamiK ldgarniała jeI 
stojąc na porosłóm trawą wzniesieniuK 
qen kraj jest nadal taki pięknóI powietrze ostreI czósteI pełne tego czaruI któróm ją karmiło za młoduK moczuła się 
znów takI jakbó bóła małą dziewczónką i biegała wolna nad rzekąI kochała ^frókęI przebówała w towarzóstwie 
rodzinó małp colobus i paró wódrK t tamtóm świecie nie bóło brzódotó ani biedóI tamta henia iskrzóła się pełna 
fantazjiK ao tamtego właśnie kraju aebora miała nadzieję wrócićI znaleźć w nim początekI żebó zacząć na nowoI 
odnaleźć siebieK 
^le tamta henia chóba już nie istnieje i czó w ogóle istniała kiedókolwiek\ J zastanowiła się aeboraK f skoro nie 
mogę zacząć znów od początkuI jak mam znaleźć swoje korzenieI śladóI które bó mi pomogłó żyć w spokoju z samą 
sobą\ 



oozdział S4 
aórekcja hotelu lutspan umieściła aeboręI ku jej zdumieniuI w aomku maxtuI ostatnim domu lorda _adenJmowellaI 
twórcó skautinguK 
t tóm bungalowieI składającóm się z sópialniI salonikuI dwóch kominków i dwóch łazienekI wódz skautów spędził 
ostatnie lata żócia i umarłK wostał pochowanó w kóeri w grobowcu na tóm samóm cmentarzuI gdzie na wiecznó 
odpoczónek położono sir gamesaK kormalnie domek _adenJmowella stoi pustóI ponieważ to ukochanó pomnik 
narodowóI wójaśnił aeborze dórektorK ^le teraz pełno gości i nie ma w hotelu wolnóch pokoiK aórektor nazówał się 
Cze CzeI aebora się zastanowiłaI czó przópadkiem nie jest to potomek tamtego Cze CheI przewodnikaI któró wiódł 
wozó zaprzężone w wołó wówczasI gdó ciocia drace jechała tu z kairobi sześćdziesiąt dziewięć lat temuK 
maxtu stał wśród zielonóch pochółóch trawników otoczonóch puszcząK _ół odosobnionóI cichóK aebora z 
zadowoleniem przójęła to locumK mortier przóniósł jej walizkęI rozsunął zasłonó w oknach z widokiem na rozległą 
werandę i w dali górę henóaK lbejrzała historóczne fotografie i listó pieczołowicie przechowówane w ramkach na 
ścianachK _adenJmowełl nazwał ten domek max ku pamięci domu swoich przodków w ^ngliiK aebora się 
zastanowiłaI czó wziął przókład z pobliskiego _ellatuK 
monieważ pora obiadowa minęła i wielkie autobusowe partie turóstów przójechałóI zjadłó i odjechałó na góręI żebó 
przenocować w qreetopsI nie bóło teraz w sali restauracójnej i na tarasie prawie nikogoK aebora usiadła przó stoliku 
i zapatrzóła się w widok góró henóaI której szczótó jak namazane węglem drzewnóm na tle ołowianóch chmur 
zdawałó się szódzić z jej powrotu do ^fróki 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



tschodniejK Łagodnó kelner w czarnóch spodniach i białej kurtce podał czajnik z herbatą i wskazał stół zastawionó 
podwieczorkowómi kanapkami i ciastamiK 
qakie tradócje wódawałó się aeborze zbót głęboko zakorzenioneI pomimo „afrókanizacji? i „kenianizacji?I 
urzędowóch inicjatów rząduI żebó usunąć z kraju wszelkie śladó kolonialneK lbfitó podwieczorekI jak wiedziałaI 
podawano również w hotelu eilton i nie wątpiłaI że tak jak wiele innóch zwóczajów brótójskich będącóch 
pozostałością z czasów koloniiI popołudniowa herbata i białe rękawiczki podającóch przecież się utrzómująK 
J kiech mnie lichoI jeżeli to nie aebora qreverton! modniosła wzrokI zaskoczonaK gakiś wpatrzonó w nią nieznajomó 
stał na trawnikuK 
qeż mu się przójrzałaK 
J qerró\ J zapótałaK 
mrzószedł do niej na tarasI wóciągając rękęK 
J qerró\ J powtórzóła z niedowierzaniemK jóślałaI że widzi duchaK ^le rękę jej uścisnął mężczózna ze wszech miar 
żówóK 
mrzóstawił krzesło i usiadłK 
J qo dopiero wstrząs! tidziałem cięI jak tu siedziszI i móślałemW żebóm tak bół zdrówI jak ta babka nie jest podobna 
do aeboró qreverton! f raptem mnie olśniłoW to jest ona! 
tpatrówała się w niego bez słowaK tóglądał takI jak go pamiętałaI poza tómI że na jego opalonej twarzóI w jego 
bezwstódnej pewności siebie teraz jeszcze bardziej się zaznaczało podobieństwo do wuja deoffreóaK qerró aonald 
jest interesującóm mężczóznąI stwierdziła prawie mimo woliI dobrze się prezentuje w tej bawełnianej koszuli beżI w 
oliwkowozielonej kamizelce i szortachI skarpetkach do kolan i butach z cholewamiK gego ciemnobrązowe włosó bółó 
znacznie jaśniejsze niż dawniejI niewątpliwie spłowiałe w blasku słońcaI i oczó bardziej niebieskieK 
J _ożeI aeb! tprost nie mogę uwierzóćI że to tó! fle to już lat! modszedł kelnerK 
J keteke tembo beridiI tefedhali J powiedział qerróI zamawiając piwoK 
J alaczego nigdó nie pisałaśI aeb\ aopiero co przójechałaśI czó jesteś w henii już długo\ 
J jóślałamI że wó wszóscó nie żójecie J zdołała tólko wókrztusić aeboraK 
ooześmiał sięK 
J qo cholernie nieprawdopodobne! moważnieI aebI o ile pamięJ 



tamI mówiłaś na pogrzebie ciotki drace coś o tómI że nie wójedziesz ostatecznie do ^merókiK ^ potem następnego 
dnia już ciebie nie bółoK Co się stało\ 
rsiłowała sobie przópomniećK mogrzeb draceK ttedó już się zdecódowała nie przójąć stópendium i najwidoczniej 
każdemu o tóm mówiłaK 
J mrzówilej kobietó J zmusiła się do uśmiechu J to zmieniać decózjeK lstatecznie wójechałam do haliforniiK 
J Czó to twój pierwszó przójazd do henii od tamtego czasu\ 
J qakK J matrzóła na niegoI jeszcze wstrząśniętaK qe wspomnieniaI jakie on raptownie nasunął! J qerróI nie rozumiemK 
kaprawdę móślałamI że nie żójeszK t agencji powiedzianoI że cała twoja rodzina zginęła w katastrofie 
samochodowejK 
gego ładnó uśmiech zgasłK 
J qakI zginęłaK 
aostał piwoK ltworzół butelkę i napełnił wósoką szklankęK motem wójął papierosaI zapalił zapalniczkąI którą miał w 
skórzanóm woreczku zawieszonóm na szóiK dłęboko się zaciągnął i odwrócił głowę troskliwieI żebó jak najdalej 
wópuścić z nozdrzó dómK 
J qataI mamaI strój oalph i moje dwie siostró J powiedziałK Jtszóscó narazK qo się stało na tej cholernej szosie do 
kanóukiK gechali do hlubu pafariK geden z tóch cholernóch meteta walnął w nichI kiedó wómijał innó metetaK 
awanaścioro ludzi w meteta też zabitóchK J marsknął krótkim gorzkim śmiechemK J Czego nie pojmujęI to tegoI że ja 
przecież miałem jechać z nimiI tólko w drodze do kairobi opona mi siadłaI więc nie czekaliI pojechali beze mnie! 
gechałem sam do hlubu pafariI kiedó natknąłem się na tę katastrofęK tłaśnie przenoszono ich do ambulansuK 
J lchI qerróI tak mi przókroK 
J qe cholerne szosó J powiedziałI kręcąc szklanką z piwem po stoliku J w ogóle nienaprawianeI wieszK w roku na rók 
gorszeK tkrótce żadna nie będzie przejezdnaK 
J tięc sprzedałeś agencję\ 
J pprzedałem\ wa chińskiego bogaI nie! tócieczki aonalda to jedno z najzóskowniejszóch przedsięwzięć w ^fróce 
tschodniej! alaczego miałbóm agencję sprzedać\ 
J _ółam tam dzisiaj rano i powiedziano miI że właścicielem jest jakiś pan jugambiK 
J ^ch takK J qerró się zaczerwienił i roześmiał słaboK J ga jestem panem jugambiK wmieniłem nazwiskoI już nie 
nazówam się aonaldK 
 



J alaczego to zrobiłeś\ 
modniósł wzrok znad piwa i dóskretnie rozejrzał się po tarasieK 
J Coś ci powiemI aeb J zniżył głos J czó jesteś teraz zajęta\ joże bóś pojechała ze mną do domu\ ChciałbómI żebóś 
poznała moją żonęK jój dom jest tutajI w kóeriK kiedalekoK 
aebora spojrzała przez ramię w kierunku jego wzroku J zobaczóła dwóch ^frókanów w bóle jakich płóciennóch 
ubraniach przó narożnóm stolikuK mili herbatęI rozmawiając cichoK 
J hto to\ 
qerró rzucił na stolik szólinga i odsunął się z krzesłemK 
J ChodźI złotkoK jój rover stoi od frontuK ddó bóli sami na hotelowej alejceI powiedziałW 
J Ci faceci są z lddziału ppecjalnegoK qeraz w henii trzeba uważać na toI co się mówiK 
tóprowadzając rovera na szosęI zapótałW 
J gak tó się tutaj znalazłaś\ pama nie prowadzisz samochoduI mam nadzieję! 
Jtónajęłam samochód z kierowcąK wwolniłam go do końca dniaK 
J Co tutaj robisz\ mrzójechałaś na urlop\ Czó żebó zobaczóć stare kątó\ ptrasznie dużo się zmieniłoK lchI może nie 
na zewnątrzI ale pod spodem henia jest już innaK 
aebora zamóśliła sięK mrzejeżdżali koło kościoła i cmentarzaI gdzie bół pochowanó sir gamesI dziadek qerróDegoK 
gego babkęI iucilleI której ani onI ani ona nie znaliI pochowano w rgandzieI tak samo jego ciotkęI dretchenK tięc 
qerró jest ostatnim z aonaldów\ 
J jasz dzieci\ J zapótałaK kagle musiała to wiedziećK 
J jam chłopca i dziewczónkęK ^le nie odpowiedziałaś na moje pótanieK Co cię sprowadziło do henii\ 
J mamiętasz jeme lczeręI tę znachorkęI która mieszkała w chacie przó boisku polo\ 
J qę cudaczną starowinę\! qakI pamiętam jąK lna jeszcze żóje\ jój _ożeI przósiągłbómI że jest ostatnim 
maruderem ze starszego pokoleniaK 
aebora powiedziała mu o liścieI któró dostała z misjiK 
J mrzópuszczaszI że ona czegoś od ciebie chce\ J zapótał qerróI gdó rover podskakiwał na wóbojachK 
J kie mam pojęciaK wamierzam pojechać do misji jutroK ttedó się dowiemK 
J Czó przójechałaś do henii na stałeI aeb\ J zapótał ostrożnieI patrząc na nią z ukosaK 



qo pótanie ją przeraziłoK mowtórzóła je sobieW czó przójechałam na stałe\ 
J kie wiemI qerró J odpowiedziała szczerzeK 
modjechali do ogrodzenia z łańcuchówK ka tabliczkach bółó napisóW ebqbof! kfb_bwmfbCwbŃpqtl! 
mpvh^ifK kfb tvpf^a^Ć w p^jlCelar! k^Cfph^Ć hi^hplkK 
J kawet tutaj\ J zapótała aeboraI gdó askari otworzół bramęK 
J mrzestępczość jest wszędzie w heniiK Coraz groźniejszaK qo kwestia zaludnieniaI rozumiesz\ henia ma największó 
przórost naturalnó na świecieK tiedziałaś o tóm\ 
J kieI nie wiedziałamK 
J wa mało jest ziemiI żebó wszóstkich utrzómaćI za mało miejsc pracóK ^ to zaczóna bóć naród młodóchK ka pewno 
widziałaś młodóch ^frókanów w kairobiI którzó nic nie mają do robotóK kie uwierzółabóśI jak potrafią oskubówać 
naiwnóch turóstów! tięc ostrzegam moich klientówW nie mieć nic do czónienia z przópadkowómi znajomómiK 
quróstkom kradną torebkiK 
J molicja jest bezradna\ 
J _ezradna! qólko wtedóI jeżeli się nie zapłaci dostatecznie dużego magendoK ^le ja mam lepszó sóstemI żebó moi 
ludzie bóli uczciwiK geżeli ktoś z klientów zgłaszaI że mu coś zginęłoI po prostu puszczam wiadomośćI że nazajutrz 
wezwę wróżbitęK qo nigdó nie zawodziK rkradziona rzecz nazajutrz rano już jest z powrotem u właścicielaK 
J mrzesądó się utrzómują\ 
J Chóba jeszcze gorsze niż dawniejK 
tjechali na ogrodzonó piaszczóstó terenI po któróm ^frókanie gonili ujadające psóK pam dom bół bardzo staróK 
aebora rozpoznała pierwotną pionierską budowęW pobielane ścianó z mułuI dach ze strzechąK aługiI niskiI chólącó 
sięI bół jednak w bardzo dobróm stanieI wóraźnie zadbanóK j 
J jam trzó rezódencje J wójaśnił qerróI wprowadzając jąK Jgedną w kairobiI drugą na wóbrzeżuI no i tutajK tłaśnie 
tu trzómam swoją rodzinęK kajbezpieczniejsze miejsceI tak dalekoK 
t domu panował chłódI półmrok pod nisko obelkowanóm stropemI lśniłó wófroterowane drewniane podłogiI stałó 
skórzane kanapóI trofea móśliwskie wisiałó na ścianachK ^frókanin w spodniach khaki i pulowerze nakrówał stół do 
podwieczorkuK 
J modasz nam tutajI ^ugustus! J zawołał do niego qerró i poprowadził aeborę do kanap przed największóm 
kominkiemI jaki w żóciu widziałaK 
 



ddó usiedliI znów zapalił papierosaK 
J tięc kiedó tó stąd wójechałaśI aeb\ J wastanowił sięK J CzternaścieI piętnaście lat temu\ tróciłaś nie do tej dawnej 
heniiI którą znałaśK mo pierwszeI ten rząd to po prostu wógłupK tóstarczó popatrzećI jak usiłuje zahamować przórost 
ludnościK hobietó niemaJjące mężówI to znaczó prawie wszóstkie kobietó w tóm cholernóm krajuI otrzómują pewien 
zasiłek na każde dzieckoK oząd joi uważa za kontrolę urodzeń swoje zarządzenieI że odtąd zasiłki mają bóć 
przóznawane tólko dla pierwszóch czworga dzieciI następne dzieci będą zdane na siebieK f dużo z tego przójdzieI do 
choleró! 
^frókanin postawił na stoliku przed nimi tacę z herbatąK 
J bsente seneI ^ugustus J powiedział qerróK mo czóm prawił dalejW J Cudzoziemskie służbó zdrowia i lekarze misójni 
starają się przeforsować kontrolę urodzeńI ale afrókańskim mężczóznom to nie odpowiadaK tięc kobietóI które chcą 
stosować te sposobóI robią to chółkiemK f niech tólko mąż wókrójeI że żona użówa środków antókoncepcójnóchI 
spierze ją do nieprzótomnościI do czego ma zresztą prawoK 
wdusił papierosa i obdarzół aeborę uśmiechemK 
J oanó boskie! płószószI co ja gadam\ gakież to spotkanie po latach\ kie potrafię ci powiedziećI jak miło mi cię 
widziećI aeb! gak tam jest w halifornii\ 
aebora opowiedziała mu o sobieI ale tólko powierzchownieK 
J Czó ten facetI za którego wójdzieszI chce przójechać na stałe do henii\ 
J kigdó tu nie bółK kie wiemI czóbó mu się tu podobałoK geszcze mówiąc toI aebora zdała sobie sprawę z czegośI o 
czóm 
nigdó dotąd nie pomóślałaW tak mało gonathan wie o heniiK tięc jakże może znać mnie\ 
J jiriam nie ma w domuK gest u swojej siostróK ^le niedługo wróci i chcęI żebóś ją poznałaK 
J ^ dzieci\ 
J lboje w szkoleK CzekajK J qerró wstałI wziął z parapetu kominka dwie fotografie i podał aeborzeK J qo oichardK ja 
czternaście latK 
J Ładnó chłopiecK J aebora przópatrzóła się młodszemu wódaniu qerróDegoK 
J ^ to iucóK lsiem latK wagapiła sięK iucó bóła ^frókankąK 
gak gdóbó czótając w jej móślachI qerró usiadłI znów zapalił papierosa i powiedziałW 



J jatka oicharda bóła moją pierwszą żonąK oozwiedliśmó sięI kiedó oichard bół niemowlakiemK ttedó dopiero 
wchodziłem w sprawó tatóK ^nne nie mogła znieść mojej nieobecnościI moich wójazdów na safariK f bóła zazdrosna 
o klientkiK tięc rzuciła mnieI wószła za pewnego eksportera w jombasieK oichard pół roku spędza u mnieI pół roku 
u niejK 
J ^ iucó\ 
J gą mam z drugą żonąK w jiriamK 
J hikuju\ 
qerró przótaknął i wópuścił z nozdrzó dómK 
J t istocieI przójąłem jej nazwiskoI jugambiK aebora postawiła fotografie na stolikuK 
J alaczego\ tzruszół ramionamiK 
J ala przetrwaniaI głównieK gest naciskI żebó usuwać białóch z heniiK ptrasznie dużo uprzedzeń do przedsiębiorstw 
europejskichK kie będę się wdawał w szczegółóI ale zrozumiałemI że w moim najlepszóm interesie leżó utrzómanie 
agencji pod nazwiskiem afrókańskimK 
J jóślałamI że to się skończóło przed wieloma latóK 
J ldkąd gomo umarł w tósiąc dziewięćset siedemdziesiątóm ósmómI sprawó w henii nie zanadto są uporządkowaneK 
lczówiścieI niektórzó faceci patrzą na to inaczejK ^le ja wiem z własnego doświadczeniaK tókształcenie mojego 
sónaI na przókładK 
qerró przerwałI zawołał ^ugustusa i kazał mu przónieść butelkę winaK 
J ka specjalną okazjęK J rśmiechnął się do aeboróK J qo kenijskie wino papajaK mewnie nie da się porównać z 
waszómi słónnómi winami w haliforniiI cóżI kiedó lepszego nie mamóK 
J jówiłeś o oichardzieK 
J t tej chwili jest w internacie w kaivashaK ^le ma\czternaście latI czas przenieść go do liceumK pęk w tómI że 
szkołęI której chcę dla niegoI całkowicie zafrókanizowanoK hróla gerzego w kairobiI pamiętasz\ qeraz to się nazówa 
^kademia rhuruK gest nowó dórektorI ^frókaninI któró absolutnie nie chce dopuścić białóch chłopcówK _oli mnie 
toI bo w tej właśnie szkole uczół się swego czasu mój ojciecK kawet bół jednóm z pierwszóch przójętóch tam 
uczniówI zaraz po otwarciu w roku tósiąc dziewięćset dwudziestóm ósmómK gest tablica na froncie z ich nazwiskamiI 
deoffreó aonald na górze tej listóK ^ potem oczówiście mnie tam oddaliI w roku tósiąc dziewięćset sześćdziesiątóm 
siódmómK ^ teraz ta szkoła nie 
 



jest dla białóchK f co gorszaI żadna szkoła średnia w henii nie przójmie białóch uczniówK 
J tięc co zrobisz\ 
J kie mam wóboruI muszę go wósłać do jakiejś szkołó z internatem w ^ngliiK ptać mnie na toI ale to jest kwestia 
zasadóK oichard nie zna ^ngliiK gego pradziadek urodził się w heniiK 
^ugustus przóniósł winoI postawił na stoliku dwa kieliszkiI sprzątnął zastawę do herbatóK qerró napełnił kieliszek 
aeboróK mopijałaK tino miało ostróI gorzki smakK 
J Co robisz ostatnioI qerró\ J zapótała łagodnieI żebó rozbroić jego wóraźnie narastającó gniewK J kadal eskortujesz 
wócieczki czó zajmujesz się wółącznie administracją\ 
ooześmiał sięK wnów zapalił papierosa i rozparł się na kanapieI popijając winoK 
J geżdżę z klientami na safari móśliwskieK 
J jóślałamI że polowania są tutaj nielegalneK 
J ao qanzaniiK qam są legalneK wabieram przeważnie ^merókanówK 
wapótała powściągliwieW 
J qo przónosi zóski\ 
J kie uwierzółabóśI jakie! jam już zamówienia aż do dziewięćdziesiątego pierwszego rokuK hiedó dziesięć lat temu 
zakazano polowań tutajI przenieśliśmó sięI mó móśliwiI do innóch krajówI żebó szukać pracóK jnóstwo stad zgodnie 
z prawem przetrzebiłem w pudanieK rbijałem przeważnie sztuki wóbrakowaneK kad kilem na północ od gubaK qam 
słoni jest za dużoI niszczą plonóK qo są kłó J wskazał parę kłów wóższóch od człowieka stojącóch z obu stron przó 
drzwiach Jstarego buhaja ranionego z muszkietuK hompletnie oszalałK wabił trzódziestu czarnóch z plemienia ainkaK 
rbiłem go jednóm strzałem i zażądałem w zamian kłów zamiast sudańskich funtówI doprawdó nic niewartóch! J 
mopił winaK J t każdóm razieI robię teraz dobre interesó w qanzaniiK f płacą mi amerókańskimi dolaramiK 
J ^le czó import móśliwskich trofeów do ptanów wjednoczonóch nie jest nielegalnó\ 
J _ółK gimmó Carter zakazał sprowadzania lampartówI jaguarów i kości słoniowejK ^le administracja oeagana 
pozwala przówozić trofea z krajówI gdzie wolno polowaćK joi klienci mają zagwarantowane upolowanie jednego 
lwaI jednego lampartaI dwóch bawołów i dwóch gazel drantaK wabieram ich na dwadzieścia dwa dniI zapewniam im 
obozowiska i tropicieliK młacą mi za to trzódzieści tósięcó dolarówK 



aebora milczałaK 
J tiemI że tó nie aprobujesz polowań J powiedział qerró cichoK J kigdó nie aprobowałaśK ^le móI móśliwiI jesteśmó 
użóteczniK qępiliśmó kłusownictwo w heniiK _óliśmó nieurzędową policjąK hiedó w roku tósiąc dziewięćset 
siedemdziesiątóm siódmóm ogłoszono zakaz polowań i móśliwi się wónieśliI zaraz zjawili się kłusownicóK fm 
wszóstko jednoI ile zwierząt ubiją i w jaki sposóbK oezultat to nieustanne cierpienia i rzeź zwierzónóK Czó wieszI że 
w henii zostało tólko pięćset nosorożców\ 
aebora patrzóła na fotografie dzieci qerróDegoK 
J oada jestemI że ci się powodzi J powiedziałaK J Często się zastanawiałamKKK 
J qakI powodzi mi sięK J qerró ponownie napełnił sobie kieliszek i znów zapalił papierosaK J ^le czó długo jeszcze\ 
henia jest krajem cholernie niestabilnómI aebK kie jesteś ślepaK tidziszI jakie tu są warunkiK ^frókanie 
najwóraźniej nie umieją niczego prowadzićK Czó też gwiżdżą na toK kie wiemK f na domiar złego mamó tu garstkę 
jakiejś zakichanej bogatej elitóI która słodko mówi bzduró dwudziestu milionom powoli konającóm z głoduK 
mopatrzI co zrobili z górą henóa! Ścięli tam wszóstkie drzewa bez żadnego planuK kie wiedząI co to ekologiaI nie 
sadzą nowóch drzewI nie móślą o następstwach usunięcia wszóstkich lasówK ozeki tutaj zaczónają wósóchaćI bo 
góró stają się jałową pustóniąK J motrząsnął głowąK J^frókanie nie móślą o przószłościK kigdó nie móśleliI nawet w 
czasach mojego dziadkaK tókorzóstują zasobó i wciąż płodzą dzieciK Żadnemu nie przójdzie do głowóI że coś trzeba 
zrobić dla jutraK mopatrz na hilima pimbaI dawne ranczo mojego ojcaK aziadek wprowadził sóstem bruzd 
nawadniającóchK ^le ^frókanieI którzó teraz tam mieszkająI na setkach małóch szembe nie utrzómówali tóch bruzdI 
więc teraz nie mają wodóI ich pola obracają się w kurzK 
qerró patrzół na aeborę żarliwie swómi niebieskimi oe\amiK 
J henia to barółka z prochemK _omba zegarowaK mrzó tóm poJnaddźwiękowóm tempie urodzeń zmoże ją klęska 
głoduK 
J jóślałamI że inne państwa pomagająK 
wdusił na pół wópalonego bmbassó hingsa i nalał sobie jeszcze winaK 
J jówisz o tómI co ptanó wjednoczone robią dla ^fróki\ gak móśliszI ile z tóch pieniędzó idzie na ludnośćI aeb\ 
tiem z wiarógodnego źródłaI że niecałe dziesięć procent tóch milionów dolarówI hojnie ofiarowówanóch przez 
^merókanówI przeznacza się na wóżówienie ludziK ^ reszta\ koI tólko policz benzi na parkingach rząJ 
 



dowóchK hiedóś wóbuchnie znowu rewolucjaI aebK wapamiętaj moje słowaK f jauJjau przó tóm to tólko jakiś 
cholernó piknik! 
J tięc dlaczego stąd nie wójedzieszI qerró\ 
J ^ dokąd\ qu jest mój krajI mój domK ptaró joi niech się wópchaI jeżeli móśliI że nas stąd wóstraszó! 
kagle qerró umilkłK ppojrzał przez ramię w stronę kuchniI po czóm powiedział zniżonóm głosemW 
J jówię ciI aebK wacznie się następna rewolucjaK rznają mnie za cholernego kolonistęI będę kozłem ofiarnómK 
momimo że robię wszóstkoI co mogęKKK ożeniłem się z dziewczóną hikujuI zmieniłem nazwiskoKKK jestem gotów 
wónieść się bez wahaniaK f każdó białóI któró ma olej w głowieI gotów jest zrobić to samoK mo cichu wósółam 
pieniądze do ^ngliiK hupiłem dom w CotswoldsK hiedó zrobi się paskudnieI zabiorę dzieciaki i w tómI co będziemó 
mieć na grzbietachI jazda do ^ngliiK mrzetrwaćI aebI tego mnie nauczóło toI że jestem henijczókiemK f tóI jeżeli 
jesteś mądraI nie będziesz igrała z móśląI żebó tu wrócić na stałeK 
msó nagle się rozszczekałó na dziedzińcuK aeboraI patrząc w oknoI ze zdumieniem zobaczółaI że mrok już zapadł i że 
zaczóna padać deszczK ?G 
J qo jiriam wróciła J powiedział qerróK tstałK J mroszęI zostań na kolacjiI aebK mrzórzekamI że już nie będę takim 
karawaniaJrzemK qóle jeszcze mamó sobie do powiedzenia! 
ldwiózł ją do hotelu lutspan w kilka godzin późniejK tiedzącI że w pan crancisco jest godzina trzecia po południuI 
zdecódowała się zatelefonować do gonathanaK wamówiła połączenie i wzięła gorącą kąpielK t wannie móślała o tóm 
wieczorze z qerrómI któró zarówno ją oświeciłI jak przeraziłK ^le chociaż tak stanowczo chciał ją odstraszóć od 
heniiI jego krakanieI rzecz dziwnaI odniosło odwrotnó skutekK fm więcej słószała o kłopotach heniiI tóm bardziej 
poczuwała się do obowiązku pomocóK 
tkładała już płaszcz kąpielowóI gdó przószedł służącóI żebó rozpalić ogień w kominkuK ptanęła przó szklanóch 
drzwiach od stronó werandóK piąpiącó deszcz przópomniał jej inną deszczową zimną nocI gdó ogień tak samo 
trzaskałI a świat za oknami bół tak samo bezpiecznie oddzielonóK t taką właśnie noc kochała się z gonathanem po 
raz pierwszóK 
„rnikałem poważnej więzi J powiedział swóm łagodnóm głosem gonathan J aż do teraz?K 



aeboraI leżąc w jego objęciachI patrzóła na pląsające płomienie i czuła się po raz pierwszó zupełnie spokojnaI 
swobodna wobec mężczóznóK płuchałaI jak gonathan otwiera się przed nią po trochuI jak nigdó dotąd w ciągu roku 
ich przójaźniK 
„alaczego się z nią nie ożeniłeś\ J zapótałaI mówiąc o kobiecieI która go zraniła przed latóK J Co się stało\?K 
ala niego to nie bół temat łatwóK płószała w jego słowachI dobieranóch starannieI wahanieI niepokójI skrępowanie 
mężczóznó wójawiającego swój ukrótó ból może po raz pierwszóK oozumiała goK pama ukrówała swoją przeszłość 
za takimi niewópowiadanóJmi zwierzeniamiK kawet onI mężczóznaI którego pokochałaI nie wiedział o zbrodni 
popełnionej w chacie Christophera ani też nigdó mu nie mówiłaI że jest na pół ^frókankąK _ardzo się starała 
pogrzebać przeszłośćI nawet wómóślała kłamstwaI żebó wójaśnić pewne sótuacjeI takie jak problem dzieciK 
mostanowiła ze względu na swoje pochodzenie nie mieć dzieci w żadnóm razieK gaka mogłabó bóć szansa na toI że 
dziecko będzie białe jak jego ojciec\ hędó i w jakich nieodpowiednich okolicznościach nagle objawiłabó się ta część 
afrókańska\ lstatecznie aebora uciekła się do medócónóK 
„kie mogę mieć dzieciK bndometriosis? J mówiła nierazI również gonathanowiI aż sama prawie w to uwierzółaK 
mo miesiącach wspólnej pracó w sali operacójnejI uśmiechania się do siebie sponad zielonóch masekI uciechó ze 
swoich prówatnóch dowcipówI walki o żócie ludzkieI omawiania obopólnóch korzóści z prowadzenia razem 
praktóki J po tóm balecieI na któró nie dojechaliI i dwóch wspaniałóch godzinach przed kominkiem w jego 
mieszkaniuI gonathan podjął następnó zdecódowanó krokK ddó już połączóli się fizócznieI zaczął wótóczać drogę do 
połączenia duchowego zwierzeniami z ukrówanej dotąd przeszłościK 
„alaczego się z nią nie ożeniłeś\ J zapótała aebora w tamtą deszczową noc w pan cranciscoK J _óliście sobie bardzo 
bliscóK Ślub miał bóć za tódzieńK Co się stało\?K 
ldpowiedział głosem tak zdławionómI że ból w tóm głosie słószała nawet terazK 
„aowiedziałem sięI że ona zrobiła coś niewóbaczalnegoK CośI z czóm nie mogę się pogodzićK _o co to za miłośćI 
jeżeli kobieta kłamie mężczóźnieI którego rzekomo kocha\ pkłamała mi?K 
qelefon zadzwonił alarmującoK aebora odwróciła się od szklanóch drzwi i zobaczółaI że jest w pokoju samaK płużącó 
rozpalił ogień i dóskretnie odszedłK qelefon dzwoniłK 
 
 
 
 



J gonathan! 
modniosła słuchawkęI nagle pragnąc goI ale usłószała tólko głos hotelowego telefonistóK 
J kiestetóI proszę paniK qen numer nie odpowiadaK jam jeszcze spróbować później\ 
wastanawiała się przez chwilęK fch gabinet przójęć w środó po południu jest zamkniętóI ale może on teraz operujeK 
modała telefoniście numer obsługi informacójnejK aowie sięI gdzie gonathan jestI poprosiI żebó do niej 
zatelefonowałK 
kie bóło sensu stać przó telefonieK mół godzinó co najmniej zabierze połączenie z haliforniąK tięc usiadła na 
kanapieI podwinęła nogi i zapatrzóła się w ogieńK 
t tamtą deszczową noc rok temu podobnie patrzóła w ogień w mieszkaniu gonathanaI trochę odrętwiałaI 
wstrząśnięta tómI co gonathan jej powiedziałK 
„qaki jestem J wójaśnił głosem już niezdławionómI bo zrzucał ciężarI przó niej czuł się spokojnó i bezpiecznóK J 
mrzez całe żócieI odkąd pamiętamI nienawidziłem kłamstwaK joże to skutek surowego katolickiego wóchowaniaK 
jogę wóbaczóć wszóstkoI jeżeli wóznanie jest szczereK ^le ona mówiłaI że mnie kochaI a kazała mi wierzóć w 
kłamstwo i nie miała zamiaruI jak mi powiedziała późniejI nigdó tego kłamstwa sprostowaćK ptrasznie się 
rozgniewałemI strasznie cierpiałem?K 
„Co skłamała\? J zapótała aeboraK 
„kieważneK tażne jest tólko toI że ona wiedzącI że ja wierzę w nieprawdęI zamierzała pójść ze mną do ołtarzaK 
tiedzącI że będziemó prowadzić małżeńskie żócie pod kloszem nieuczciwościK kieważneI co skłamałaI aebbieI 
ważne tólkoI że skłamała i że ja o tóm się dowiedziałem z innego źródła?K 
aebora zamknęła oczó i mocno przótuliła się do niegoK ^leż nieI ważne jestI co skłamałaI pomóślała wtedóK juszę 
wiedziećI czó jej kłamstwo bóło tak wielkie jak mojeK 
ld tamtego czasu bóła przerażona swoim kłamstwemK qamtej nocó omal nie wójawiła gonathanowi wszóstkiegoK 
^le ich przójaźń przesunęła się z beztroskiego świata koleżeństwa na wątłąI ochI jakże cennąI płaszczóznę miłościI 
zbót jeszcze nowąI zbót kruchąK moczekam z tómI postanowiła aeboraI powiem muI kiedó to już niczóm nie będzie 
grozićK 
tciąż jednak to bóło niebezpieczneK w trwogą stwierdzałaI że w miarę jak więź międzó nimi się zacieśniaI w miarę 
jak ich miłość się pogłębia i gonathan staje się treścią jej żóciaI sposobność do wóJ 



jawienia prawdó coraz dalej uciekaK t końcu ustalili datę ślubu i aebora miała przed ołtarzem stanąć z kłamstwemK 
qelefon znów zadzwoniłI spojrzała na zegarekK jinęło zaledwie pięć minutK 
J jówi doktor qreverton J powiedziała kalifornijskiej telefonistceK J mroszę przekazać wiadomość dla doktora 
eaóesaK 
J kiestetóI pani doktorK aoktor eaóes jest nieosiągalnóK aoktor pimonsen przójmuje wiadomości dla niegoK 
J ^ czó wiadomoI gdzie doktor eaóes teraz jest\ 
J kiestetóI nie wiemK jam coś przekazać doktorowi pimonsenowi od pani\ 
aebora móślała przez chwilęK 
J kieI dziękujęK 
tółączając sięI postanowiła zadzwonić do gonathana ranoK ttedó w pan crancisco już nastanie nocI więc on na 
pewno będzie w swoim mieszkaniuK wamówiła poranne połączenie i położyła się spaćK ppała niespokojnieK 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



oozdział S R 
kie wiemI czó mnie pani pamiętaI pani doktor J powiedziała matka przełożonaI idąc z aeborą uliczkąI która 
prowadziła do aomu ŁaskiK J _ółam wtedó siostrą merpetuąK f chóba ostatnią osobąI która widziała pani ciocię żówąK 
J mamiętamI proszę matkiK J aeborę zadziwiałó wspomnienia na tej trasie od bramó misjiK qutaj bół jej pierwszó domI 
jedónó rzeczówiście rodzinnó dom dzieciństwaK tódawało się jakoś nie w porządku toI że na tej dobrze znanej 
werandzie stoi zakonnica w niebieskim habicieI a nie białowłosa kobieta w białóm kitlu z zawsze zawieszonóm na 
szói stetoskopemK 
ka ścianie przó drzwiach frontowóch zobaczóła plakietkę z brązuW „alj Ł^phf w^ŁK NVNV rK?K wdziwiła sięI że w 
tóm domu już nikt nie mieszkaK 
J qutaj mamó biuro administracji J wójaśniła matka przełożona J i małó ośrodek dla gościK mrzójemnie będzie pani 
wiedziećI że mnóstwo ludzi z całego świata zwiedza dom doktor drace qreverJtonK 
palonik przeobrażono w małe muzeum ze szklanómi gablotamiI z oprawionómi w ramki listami i fotografiami na 
ścianachK t gablocie zamkniętej na klucz leżałó przó medalu z pierwszej wojnó światowej insógnia lrderu 
fmperium _rótójskiegoI któró drace dostała w roku NVSM od królowej blżbietóI otrzómując też tótuł członkini tego 
orderuK _óła nawet staroświecka szafka z wóposażeniem lekarskimI a w niej instrumentó chirurgiczneI butelki z leJ
karstwami i wóblakłe kartó chorobóK 
aebora zatrzómała się przed fotografią cioci drace stojącej u podnóża qreetops z księżniczką blżbietą i oczó jej 
zamgliłó się łzamiK gest takI jak gdóbó drace nie umarłaI jak gdóbó nadal żyłaK 



J tszóstko to w rzeczówistości należó do pani J powiedziała matka przełożonaK J mo pani wójeździe do ^meróki 
znalazłam skrzónie pełne pamiątekK jóślałamI że pani po nie przójedzieK kawet pisałam do pani w haliforniiK kie 
dochodziłó moje listó\ 
aebora bez słowa potrząsnęła głowąK mrzecież te listó nieotwarte wórzucała J wszóstkoI na czómkolwiek bół znaczek 
pocztowó heniiK 
J tięc w końcu zdecódowałyśmó się podzielić tómi rzeczami ze światemK lczówiścieI jeżeli pani chce zabrać coś z 
tegoI ma pani prawoI pani doktorK 
miętnaście lat temu aebora wójechała z heniiI zabierając tólko te pamiątkiI które chciała miećK tśród nich bóła 
turkusowa broszka cioci draceK kiestetóI turkus został jej ukradzionó na pierwszóm roku studiówK gedna z 
koleżanekI nielicznóch dziewcząt na tóm rokuI podziwiała turkus tak bardzoI że chciała go od aeboró kupićK ddó 
zginąłI aebora wiedziałaI kto go wziąłI nie miała jednak dowoduK qa dziewczóna rzuciła studia w kilka tógodniG 
później i wójechała z powrotem na północI do domu w taszóngtonieK ttedó aebora bardzo się przejmowała utratą 
pamiątkowej broszkiI ale z biegiem lat nauczóła się akceptować nietrwałość wszóstkiego J posiadania rzeczó i 
przójaciół J i doszła do wnioskuI że przeznaczeniem tego turkusu jest przechodzić z rąk do rąkK 
ldwracając się do żóczliwej matki przełożonej o czarnej twarzó stanowiącej ostró kontrast z białóm kwefemI 
powiedziałaW 
J qe rzeczó są własnością świataI jak matka mówiK ga ich nie potrzebujęK Czó mogę już zobaczóć się z jeme lczerą\ 
ddó szłó przez trawnikI zapótałaW 
J kie wie matkaI dlaczego ona mnie wzówa\ wakonnica lekko zmarszczóła brwiK 
J kiełatwo mi bóło zdecódowaćI czó panią wezwaćK _oI pani rozumieI nie jestem pewnaI czó jej chodzi o paniąK qa 
biedaczka jest strasznie rozstrojonaK mrzószła tu z własnej woliI wie paniK wjawiła się pewnego dnia bardzo sterana i 
choraKKK przópuszczamóI że ma dobrze ponad dziewięćdziesiąt latKKK i powiedziałaI że przodkowie jej polecili umrzeć 
tutajK jiewa chwile jasności umósłuI ale przeważnie jakoś wszóstko jej się móliK jóślą błądzi w różnóch czasachK 
kiekiedó budzi się i póta o habiru jadengejaI swojego mężaK ^lbo woła nazwisko qreverton tóle razó i tak się 
wtedó upieraI taka jest wzburzonaI że to jednak wómaga uwagiK rznałamI że może warto bó do pani napisaćK jodlę 
sięI żebó po zobaczeniu pani miała lżejszą śmierćK 
 
 



teszłó do bungalowu i młoda pielęgniarka ^frókanka w niebieskim uniformie i niebieskim weloniku poprowadziła 
je do jednego z łóżek na końcu słonecznej saliK lczera spałaI ciemną głowę spokojnie wtulała w białą poduszkęK 
aebora patrzóła na niąI okrutną wiedźmęI gotowa poczuć gniew i zawziętośćK 
^leI o dziwoI widziała staruszkę wątłąI niegroźnąK kie pamiętała przez te wszóstkie lataI że lczera jest taka małaK 
J wwókle budzi się później w ciągu dnia J powiedziała młoda pielęgniarkaK J watelefonować wtedó po panią\ 
J mroszęK _ędę w lutspanK 
J mozwoli pani poczęstować się herbatą\ J zapótała matka przełożonaK J qo dla nas honorI że pani nas odwiedziłaK 
mopijając herbatę Countess qrevertonI aebora gawędziła z matką przełożoną o jeme lczerzeK 
J tnuk często do niej przójeżdża J mówiła merpetuaK J aoktor jadengej jest zacnóm człowiekiemK gego żona umarła 
parę lat temuK tiedziała pani o tóm\ 
J qakK ^le nie wiemI na co umarłaK 
J ka malarięK ^ móśmó już móśleliI że pokonaliśmó tę chorobęK ^le jest nowa odmianaI odporna na chlorochininęK 
aoktor jadengej nie ustaje w pracóI którą prowadził razem z żonąK jodlimó się za niego codziennieK aoktor 
jadengej w imię _oże leczó ludzi heniiK 
móźniej aebora poszła na polankę wśród eukaliptusówI gdzie saJcrario duca dD^lessandro nadal utrzómówał w 
porządku staró dozorcaK f znicz nadal się tam paliłK aeborze spodobała się móślI że jej babcia i włoski książę 
spoczówają w wieczóstóm duchowóm uścisku miłosnómK 
aeszcz padał ulewnóI gdó wróciła do hotelu lutspanK jijając salę restauracójnąI w której podawano obiadI poszła 
prosto do domkuK wamknięciem za sobą drzwi odcięła wiatr i chłostę deszczuI zaczęła zdejmować przemoczonó 
sweter iKKK wstrząsK 
J gonathan! tstał z kanapóK 
J CześćI aebbieK Chóba nie masz mi za złeK mowiedziałemI że jestem twoim mężemK aałem trochę forsó i wpuścili 
mnie tutajK 
J gonathan J powtórzółaK J pkąd tó w henii\ 
J qak dziwnie rozmawiałaś przez telefonI że się zaniepokoiłemK wdecódowałem się przóleciećI zobaczóćI co się 
dziejeK 



oozdział SS 
gonathan otworzół ramionaK 
^le aebora wahała się przó drzwiachK kie zaplanowałaI że powie mu tak od razuK motrzebowała czasuI żebó się 
zastanowić i przógotowaćK tięc podeszła do telefonuI poprosiła o połączenie z obsługąI zamówiła obiad do domkuW 
sałatkęI kanapkiI owoce i herbatęI nie spuszczając oczu z gonathanaK tódawał się zmęczonóK 
ddó położyła słuchawkę i zdejmowała sweterI gonathan na klęczkach przed kominkiem rozpalał ogieńK 
qo bóła swojska scenaI odgrówana już wiele razó w ich mieszkaniu na hnob eillK ln przóchodził z mgłó i z deszczuI 
zdejmował mokró płaszcz i rozpalał ogień w kominkuI ona parzóła herbatęI a potem następowałó godzinó ciepłaI 
przótulnościI gdó rozmawiali spokojnie o sprawach dnia J o pacjentach i zabiegachI o swoich planach w związku z 
powiększeniem gabinetuK tszóstko to w takich złocistóch kręgach blaskuI że ich miłość rosłaI umacniała sięI aż 
związała ich bardzo mocnoK 
^le ten ogień tutaj pachniał nie takI jak trzebaI bo drewno bóło nieamerókańskieI gonathan nie zdjął mokrej skórzanej 
kurtkiI posiłek przóniósł milczącó hotelowó kelnerI ^frókanin^ a ona stałaI czekając z pięcioma szólingami 
napiwkuK ddó została z gonathanem samaI nie usiadła przó nim na kanapieI nie podwinęła nógI nie oparła się o niegoK 
tciąż jeszcze stała przed kominkiemK kagle ogarnął ją lękK 
J Co się stałoI aebbie\ J zapótał gonathan w końcuK w wósiłkiem panowała nad sobąK 
J gonathanI ja ci skłamałamK tóraz jego twarzó się nie zmieniłK 
J mótałeś mnieI czóm jest dla mnie pewna umierająca stara 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



^frókankaI znachorkaK ldpowiedziałam ciI że nie wiemK qo bóło kłamstwoK gest moją babkąK 
tpatrzonó w niąI nawet nie drgnąłK 
J mrzónajmniej J dodała J tak wtedó móślałamK 
Płonące drwa głośno trzaskałóI czerwone iskró wzlatówałó w kominK wa oknami ulewa już zmieniła dzień w nocK 
_ombardowała dach werandóI zalewała las za trawnikiem na zboczuK aebora podeszła do niskiego stolika i napełniła 
filiżanki herbatąK ^le pozostałó nietknięteK 
J qwoją babką\ J zapótał gonathanK J ^frókanka\ 
kie spojrzała mu w oczóK Łatwiej bóło wpatrówać się w ogieńK rsiadła na drugim końcu kanapóI zachowując 
dóstans międzó nimiK 
J jóślałam J powiedziała J że jest moją babkąK _o ona chciałaI żebóm w to uwierzółaK tłaśnie przez nią wójechałam 
z heniiK 
Włączóła swój głos w odgłosó ognia i deszczuK jówiła cichoI spokojnieI niczego nie pomijającK gonathan słuchałK 
kie poruszał sięK matrzół na jej napiętó profilI na czarne włosó opadające na plecóI jeszcze potargane wiatrem i 
mokreK płuchał niewiarógodnej baśni o jauJjauI bojownikachI którzó wówalczali wolnośćI i o zakazanej miłości 
dwojga ludzi różnóch ras i o rozkwitłóm uczuciu z lat dziecięcóchI o ^frókanach i białóchI o chacie kawalerskiej i o 
pogrzebieI o znalezieniu listów miłosnóch i o klątwie starej kobietóK płuchał jak w transieK 
J mrzez te wszóstkie lata miałam dziennik ciotki J powiedziała aeboraI kończąc swoją opowieść J a przecież go nie 
czótałamK ltworzółam go dopiero wtedóI gdó zajechałam do eilton w kairobiK f dopiero wtedó się dowiedziałamKKK J 
treszcie odwróciła się do gonathanaI oczó miała niezwókle ciemneI tólko w zmalałóch źrenicach odbijała się łuna 
ogniaK J aowiedziałam sięI że Christopher ostatecznie nie jest moim bratemK 
mrzótrzómał na chwilę jej wzrokK motem on z kolei spuścił oczóK 
t czasie jej opowiadania jedno polano osunęło się i leżało na skraju paleniskaK tięc wstał terazI wziął pogrzebaczI 
pchnął polano z powrotem w ogieńK motem się wóprostował i popatrzół na portret wiszącó nad kominkiemI portret 
niemłodego mężczóznó z siwóm wąsem w mundurze skautaK tiedziałI że to lord _adenJmowellI któró porzucił 
swoje wógodne żócie w ^ngliiI żebó żyć na dzikich bezdrożach heniiK 
Co takiego ma w sobie ten krajI że ludziom tak uderza do głowó\ gaki specjalnó czar sprawiaI że rezógnują z żócia w 
spokoju\ 



ldwrócił się i spojrzał na aeboręK piedziała na brzegu kanapó spiętaI jak gdóbó gotowa zerwać się i uciecK oęce 
splatała mocno przed sobąI twarz miała mizernąK kieraz ją taką widówałI gdó reanimowała pacjentaK matrzóła wtedó 
na monitor ze szczególną pasjąK 
J alaczego nigdó mi o tóm wszóstkim nie mówiłaśI aebbie\ modniosła na niego oczó pełne bóluK 
J kie mogłamI gonathanieK qak bardzo się wstódziłamK Czułam sięKKK brudnaK mo prostu chciałam zapomnieć o mojej 
przeszłościI zacząć na nowoK kie widziałam sensu w wódobówaniu tegoK mostanowiłam już nigdó nie wracać do 
heniiK 
J kie skłamałaś mi J powiedział spokojnieK J qólko zatajałaś przókre wspomnieniaK 
J ^le w tóm jest coś więcejK _ółam po części czarnaI gonathanieK f wcale ci o tóm nie powiedziałamK jówiłamI że nie 
mogę mieć dzieciK qo nieprawdaK ga nie chciałam mieć dzieciK _ałam sięI że moje pochodzenie wójdzie na jawK 
J jogłaś mi to wszóstko powiedziećI aebbieK tieszI że mnie nie obchodzi rasa czó kolor skóróK 
J qakK qeraz wiemK ^le z początkuI kiedó zaczęliśmó się spotókaćI nie bółam tego pewnaK tięc mówiłam ci to samo 
kłamstwoI które powtarzałam innómK Że mam endometriosisK 
J ^le późniejI aebbie! hiedó już zdaliśmó sobie sprawęI że się kochamóI kiedó zdecódowaliśmó się pobraćK ttedó 
mogłaś mi powiedziećK 
ppuściła głowęK 
J jiałam zamiarK ^le opowiedziałeś mi o pharonI że się z nią nie ożeniłeśK _o ona ci skłamałaK 
gonathan zdębiałK 
J jnie obwiniasz\ qo moja winaI że trwałaś w swoich kłamstwach\ 
J kieI gonathanie! 
Jka _ogaI aebbie! J ldwrócił się od kominkaI podszedł do szklanóch drzwiK tepchnął ręce w kieszenieI patrzótiia 
szarość deszczuK 
J _ałam się J powiedziałaK J _ałam sięI że jeśli ci powiemI że skłamałamI utracę cięK 
J jóślałaśI że nasza miłość jest taka miałka\ J zapótał jej odbicie w szóbieK J qak nisko mnie oceniałaś\ jóślałaśI że 
jestem taki płótki\ J ldwrócił się raptownieK J aebbieI to bóło siedemnaście lat temuK jiałem wtedó dwadzieścia latK 
_ółem młodóm nietolerancójnóm aroganckim draniem! aobró _ożeI miło mi móślećI że 
 
 



od tamtego czasu się zmieniłemK mrzónajmniej wódawało mi sięI że się zmieniłemK jóślałemI że jestem rozsądnó i że 
tó widzisz ten rozsądek we mnieK 
J ^le kiedó mi powiedziałeś o niejKKK 
J aebbieK J mrzeszedł przez pokójI usiadł obok niejK J pharon i ja bóliśmó dwojgiem samolubnóch smarkaczóK gej 
kłamstwa bółó haniebneK jiałó na celu oszukanie mnieI nawet wórządzenie mi krzówdóK ^ tó swoim kłamstwem 
chciałaś tólko chronić siebie i mnie takżeK Czó nie widzisz różnicó\ 
kiemo potrząsnęła głowąK 
J _oże J powiedział cicho J musisz mnie poznać lepiejI aebbieK jusisz wiedziećI że za bardzo cię kochamI żebó 
osądzać cię na podstawie twojej przeszłościK pzkodaI że o wiele dawniej mi się nie zwierzółaśK joże bóm ci pomógł 
pogodzić się z tómK 
J tłaśnie staram się z tóm pogodzić terazI gonathanieK mrzójechałam do henii nie tóle do jeme lczeróI ile żebó 
dowiedzieć sięI kim jestemK Czótanie dziennika cioci drace trochę mi pomogłoK mrzónajmniej znam teraz historię 
mojej rodzinóK ^le nadal mam toKKK uczucie braku korzeniK kie wiemI gdzie moje miejsceK 
mrzójrzał się jejI zobaczół w jej oczach uczciwośćK rjął ją za ręceK 
J _ożeI kocham cięI aebbie J powiedziałK J Chcę ci pomócK moznałem przez telefonI że coś nie w porządkuK 
waniepokoiłem sięK ldwołałem zabiegiI poprosiłem pimonsena o zastępstwo w razie nagłóch wópadkówK mrzez całą 
drogę tutajI w tóm piekielnóm odrzutowcu usiłowałem się domóślićI co zaszłoK _óg świadkiemI nie spodziewałem 
się tegoK ^le przónajmniej nie jest aż tak źleI jak już sobie wóobrażałemK 
aebora milczałaK 
J geszcze coś\ J zapótałK mrzótaknęłaK 
JCo\ 
J heniaI gonathanieK aoznaję przemożnego uczuciaI że mam tu zostać i pomagaćK t ciągu tóch paru dni widziałam 
taką biedęI takie chorobóI ludzie tu żóją w nieludzkich warunkachK w wójątkiem nielicznóchI któróch to obchodziI 
takich jak zakonnice w misji Ji ChristopherI pomóślałaI przópominając sobieI jaki on wódawał jej się daremnó z tą 
lekarską torbą wśród tóch wszóstkich nieszczęść Jnikt chóba się nie przejmuje ogólnóm cierpieniem w tóm krajuK 
Czuję niewótłumaczalnó przómusI gonathanieI żebó tu zostaćI wókorzóstówać swoje lekarskie kwalifikacje tutajI tak 
jak ciocia draceK 



J iudzie na całóm świecie potrzebują naszej pomocóI aebbieK kie tólko w heniiK Co z naszómi pacjentami w pan 
crancisco\ Czó im jesteś mniej potrzebnaI bo oni są biali i mieszkają w ^meróce\ 
J qak J odpowiedziała z powagąK J _o mają więcej lekarzóI udogodnienia i lepsze warunkiK 
J f cóż to znaczó dla _obbóDego aelaneóa\ ldwróciła wzrokK 
_obbó aelaneó miał dziewięć lat i walczół o żócie w szpitalnóm oddziale poparzeńK msóchicznie chora matka z 
rozmósłem go podpaliłaK aebora należała do zespołu zajmującóch się nim lekarzóK w poparzeniami trzeciego stopniaI 
obejmującómi ponad dziewięćdziesiąt procent powierzchni ciałaI i ponadto ciężkim urazem psóchicznómI _obbó 
teraz wótrzómówał niewiarógodnó bólI żójąc w wójałowionej bańceI gdzie dotókałó go ludzkie ręce tólko w guJ
mowóch rękawiczkach i pokazówałó mu się ludzkie twarze tólko w maskachK kie wiadomoI dlaczego _obbó wóbrał 
sobie panią doktor aebbie na swoją jedóną przójaciółkęK gakże jego oczó w tej biednej oszpeconej twarzóczce 
patrzółó na nią za każdóm razemI gdó wchodziłaKKK 
J tieszI że on nie chce rozmawiać z nikim poza tobą J powiedział gonathanK J tieszI że on żóje tólko w oczekiwaniu 
twoich wizótK ^le są też i inniK tszóscó twoi pacjenci są warci twojej opiekiI aebbieK 
J kie wiemK J kaprawdę nie wiedziałaK J Czuję się tak dziwnieI taka jestem niezdecódowanaK ddzie moje miejsce\ 
J mrzó mnieK 
Jtierzę w toI gonathanieK ^le jednocześnieKKK J ppojrzała w okno na kenijski deszczK J qutaj się urodziłamK Czóż nie 
jestem temu krajowi czegoś winna\ 
J mosłuchajI aebbieK tszóscó mamó dwa żóciaW jednoI do którego się urodziliśmóI i drugieI które sami sobie 
wószukujemó i budujemóK jóślęI że utknęłaś teraz pomiędzó nimi dwomaK jusisz znaleźć wójścieK 
J ddóbó ciocia drace tu bółaK morozmawiałabóm z riiąK lna bó mi pomogłaK 
J mozwólI żebóm ja ci pomógłI aebbieK wnajdziemó wójście razemK 
J gak\ 
J jożemó zacząć od tegoI że dasz mi do przeczótania ten dziennikK tógodnie rozsiedli się na kanapieI gonathan w 
jednóm końcu 
zaczaj czótać w świetle lampó stojącej na stolikuK aebora podciągnęła nogiI oparła się o poduszki w drugim końcuK 
iedwie gonaJ 
 
 



than otworzół ten staró dziennik na pierwszej pożółkłej stronicóI aebora zapadła w jakiś dziwnó błogostanK _óło coś 
niejasno pocieszającego w tómI że gonathan czóta słowa jej ciotkiK tsłuchana w szum deszczuI przómknęła oczóK 
G G G 
azwonek telefonu wórwał ją z głębokiego spokojnego snuK gonathan odebrałK hładąc słuchawkę z powrotem na 
widełkiI powiedziałW 
J qo z misjiK jeme lczera się obudziła i prosi ciebieK aebora przeciągnęła sięI roztarta sobie zesztówniałó karkK 
J htóra jest godzina\ 
J móźno jużK mrzeczótałem ponad połowęK J gonathan zważył dziennik w ręceK J tłaśnie znaleziono hrabiego 
martwego w samochodzieK kielicha ta twoja rodzinaI aebbie! 
pięgnęła po sweterI któró już wósechł przó ogniuK 
J mrzókro miI że muszę cię zostawićI gonathanie J powiedziałaK 
J kie przejmuj sięK fdź i załatw sprawę z tą staruszkąK ga tu jeszcze będęI kiedó wróciszK J rśmiechnął się i podniósł 
rękę z dziennikiemK J jam mnóstwo towarzóstwaK 
mrzó drzwiach zatrzómał jąK 
J ChcęI żebóś wróciła ze mnąI aebbieK ChcęI żebóś znalazła toI czego szukasz tutajI pogodziła się z tóm i położyła 
przeszłość na wiecznó odpoczónekK aebbieI przószłość należó do nasK 
J qak J szepnęła i pocałowała goK 
G G G 
aebora nagle sobie uświadomiłaI że jest bardzo zdenerwowanaK fdąc za pielęgniarką przez słabo oświetloną salęI 
czułaI jak serce jej bije szóbciejI niepokój wzrastaK 
lczera opierała się na poduszkach tak spiętrzonóchI żebó na wpół siedziałaK lddóchała z trudemII ciemnopiwne 
oczó wlepiła w aeboręI siadającą na krześle przó łóżkuK 
JqóKKK J powiedziała głosem jak papierekK J gest memseebK mrzószłaśK 
jemseeb\ aebora nie słószała tego słowa od latI w niepodległej henii zostało zakazaneK ^le też zauważyłaI że 
znachorka nie zwraca się nim do niejI nie użówa go jako formó szacunkuK gaka memseeb\ J zastanowiła sięK J Czó 
ona mnie bierze za moją matkę\ 
J mrzószłaś J ciągnął ten bardzo staró głosK J qóle żniw temuK we swoimi wozami i obcómi sposobamiK 



joja babcia! 
J _ółaś jedóna wśród białóchI która rozumiała azieci jambiK mrzóniosłaś lekiK 
ttedó aebora pojęłaW ona móśliI że jestem ciocią draceK 
J tezwałaś mnieI jeme lczera J powiedziała łagodnieI przósuwając się bliżejK J alaczego\ 
J mrzodkowieKKK 
lczera mówiła w jęzóku hikujuK we zdumieniem aebora stwierdziłaI że rozumie każde słowo i że swobodnie sama 
mówi w tóm jęzókuK 
J Co przodkowieI meme\ 
J _ędę u nich już niebawemK trócę na łonoImierwszej jatkiK ^le pójdę z kłamstwami i klątwą na mojej duszóK 
aebora zastógła w napięciuK matrzóła na tę starą ciemną twarzI nadal po stuleciu bez mała rzeźbę znakomitąI ale 
dziwnie obnażonąI jak gdóbó nieuzbrojonąI bo jej zbroją bółó zawsze przedtem opaski z paciorków na głowie i 
wielkie pętle kolczókówK qeraz lczera w zwókłej szpitalnej koszuli leżała pod białómi prześcieradłamiI długie 
żólaste ręce trzómała na jasnoniebieskim kocuK Czó ona wieI zastanowiła się aeboraI że wódaje się odartaI 
pozbawiona autorótetu i władzóK 
J _óła ta ostatnia dziewczóna J wóstękała lczeraK J tmówiłam jejI że mój wnuk jest jej bratemK qo bóło kłamstwoK 
J tiem o tóm J powiedziała aebora łagodnieK 
J qóle grzechów J dalej mówiła z trudem do niej czó do siebieI może nawet nieświadoma jej obecnościK J Córka 
mojego męża zabiła buJanęK hazałam jej przósiącI żebó milczałaI gdó żona buanó stała przed radąI która miała 
postanowićI czó żona buanó ma żyć czó umrzećK 
aebora w pierwszej chwili nie zrozumiałaI potem pojęłaI że lczera mówi o zamordowaniu hrabiegoK mrzópomniała 
sobieI że o tóm czótała w dzienniku ciotkiK kdżeriI pokojówka ooseK 
J gak\ J zapótałaK J jeme lczeraI jak kdżeri zabiła buanę\ 
J płószała jego krokiI gdó wóchodził z dużego domuK tóbiegła z sópialni memseeb i poszła za nimK gego poniosło to 
zwierzęI które toczó się na kołachK moniosło do domu ze szkła w puszczóK f kdżeri widziałaI co on zrobił temu 
obcemu tamK qrzómała śię tego zwierzęcia i jechała przez ciemną nocK lkno buanó bóło otwarteK aźgnęła go nożemK 
qo bóła tólko karaK ^le kdżeri się przestraszółaK wastrzeliła go z jego własnej broniK 
aebora mogła to sobie wóobrazićW młoda ^frókanka uczepiona samochodu salentineDaI może skulona na stopniuI 
czekająca na okazjęK wabiła goI bo bała się o żócie swojej memseebK 



J _ardzo źle kobiecie umierać z grzechami na duszó J powiedziała lczeraK J gej duch jest niespokojnóI nigdó nie śpiK 
kawiedza lasóI mieszka z dzikimi zwierzętamiK gaI lczeraI pragnę spokojuK 
rmilkła na długi czasK lddóchała coraz mozolniejI tętno na jej szói drgało ledwie widoczneK t końcu powiedziałaW 
J dłosó przodków słabnąK ldkąd białó przóbółI przodkowie zaczęli odchodzić z wiemi hikujuK Żebó ich udobruchaćI 
walczółam z białómiK ^le terazI kiedó wiemię hikuju dostają z powrotem azieci jambiI przodkowie powrócąK 
wakończóła urówanóm głębokim wdechemK ddó wópuszczała powietrze z płucI aebora usłószała dobrze znanó 
grzechot śmierciK 
J guż nie ma tsehó J powiedziała staruszka J jak przórzekłamK qa ziemia znów należó do ^frókanówX białó odszedłK 
ppojrzała na aeborę i wódawało się po raz pierwszóI że naprawdę ją widziK jądre stare oczó nagle stałó się bóstreI 
kąciki ust lczeró nagle uniosłó się w przelotnóm triumfalnóm uśmiechuK 
J jemseeb dektari J szepnęłaK J wwóciężyłamK f umarłaK 
aebora pozostała jeszcze przez jakiś czas przó jej łóżkuK mrzójechała do heniiI nienawidząc tej kobietóI czując się 
wópędzona z henii przez niąI a teraz widziała tólko spokojną twarz staruszkiI której śmierć sómbolizowała koniec 
pewnej historiiK 
motemI wstającI spojrzała na krucófiks nad łóżkiem lczeróK gezus na krzóżuI ale gezus ^frókaninK wapatrzóła się w tę 
figurkęK kigdó takiej nie widziałaK wa żócia ciotki wszóstkie figuró przówożono z buropó i bółó białeK qen czarnó 
gezus wódawał jej się niewłaściwościąI prawie bluźnierstwemK 
^ przecież gdó jeszcze raz popatrzóła na ciemną twarz na białej szpitalnej poduszce w tej długiej sali i gdó pomóślała 
o afrókańskich siostrach w niebieskich habitachI uświadomiła sobieI że w misji teraz nie widziała ani jednej twarzó 
białejK 
kagle uznałaI że ten czarnó gezus jest ostatecznie takiI jaki powinien bóćK 
aeszcz przestał padaćI gdó wróciła do swego domku w lutspanK hu jej zdumieniu gonathan zbierał się do wójazduK 
J pimonsen telefonował J powiedziałK J juszę wracaćK lrganizm _obbóDego aelaneóa odrzuca ostatnią serię 
przeszczepówK tówiązało się gwałtowne zakażenieI stan jest krótócznóK gadę do kairobiI załatwię miejsca w 
pierwszóm możliwóm samolocieK 



ChcęI żebóś wróciła ze mnąI aebbieK _ędę czekał na ciebie na lotniskuK 
mocałował jąK 
J jówiłaśI że żałujeszI że nie możesz porozmawiać z ciotkąK ltwórz dziennik tamI gdzie założyłemK qo mogłobó ci 
pomócK hocham cięI aebbieI będę czekałK 
gonathan wójechałK aebora usiadła na kanapie i wzięła dziennikK waznaczółI pomóślałaI fragment raczej nieważnóK 
mod datą w roku NVOM drace pisała o liścieI któró dostała od swojego brata earolda z _ella eillK ^le czótając ten 
fragment teraz uważniej i z innóm nastawieniem niż za pierwszóm razemI aebora zrozumiałaI co gonathan miał na 
móśliK tótwornómI nieomal jak drukowanómI pismem ciocia drace zanotowałaW 
geszcze jeden list od earoldaK ln wciąż uparcie jest przeświadczonóI że nie możemó bóć szczęśliwi tutaj w 
Brótójskiej Afróce tschodniejI więc powinniśmó szóbko wrócić do puffolkK tósuwa ten sam staró sfatógowanó 
argumentI któróm usiłował mi wóperswadować wójazdK puffolk to twój dom J powtarza jak papugaI tutaj jest twoje 
miejsceK TutajI gdzie są twoi rodacóI a nie wśród obcóchI którzó tólko uważają cię za intruzaK lni nie znają twego 
sposobu żóciaK lni ciebie nie rozumiejąK 
aebora podniosła wzrok znad dziennika i popatrzóła na mglistó błękitnó świt przedzierającó się przez lasK qe słowa 
wódawałó się tak dobrze znane! ddzie ja kiedóś już je słószałam\ 
mo chwili przópomniała sobieK Christopher piętnaście lat temuI ptojąc na brzegu rzekiI powiedziałK „wawsze 
pamiętajI że henia to twój domK qutaj jest twoje miejsceK qam na świecieKKK będziesz ciekawostkąI będziesz źle 
rozumianaKKK mrzórzeknij miI że wrócisz?K 
ppuściła wzrok znowu na dziennikK 
kapisałam do earołdaI żebó raz na zawsze przestał poruszać ten tematK tóbrałam sobie Brótójską Afrókę 
tschodnią na mój domK Takiego dokonałam wóboruK ddóbó historię zaludniali podobni do earoldaI gdzie bóśmó 
dzisiaj bóli\ ddóbó nikt nigdó nie poszedł za głosem duchaI nie zapuszczał się w nieznane krainóI jakim nudnóm 
miejscem bółbó ten nasz świat! t naturze ludzkiej leżó ruch naprzódI eksperómentowanieI zastanawianie sięI co jest 
za horózontemK ddó wóbije moja godzinaI modlę sięI żebóm nie bóła tak skostniała jak ten mój brat i żebóm miała 
odwagę powiedzieć jaJ 
 
 
 



kiejś przószłej latorośli TrevertonówW szukaj swojego przeznaczenia tamI dokąd prowadzi cię twoje serceK wawsze 
miej w serdecznąL pamięci miejsce twojego urodzeniaI ale tak jak dziecko musi odejść od matkiI pójdź własną drogąK 
aebora kazała ^bdiemu czekać przó bramieK kajpierw poszła na grób drace qreverton przó spiżowóm pomniku za 
węgłem misójnego kościołaK wobaczóła na tóm małóm spłachetku dowód czułej troskliwościW zakonnice dbałó o 
trawniczek i kwiatóK kagrobek cechowała prostotaW ao do^Cb qobsboqlk śKpK NUVMJNVTPI ale ten pomnik 
zarówno przónosił chlubę artóścieI któró go stworzółI jak bół hołdem złożonóm kobiecie przedstawionej tak żówoK 
aebora uważnie przójrzała się postaci na piedestaleK drace stała w długiej staromodnej spódnicóI w bucikach 
zapinanóch wósoko na guziczkiI miała bluzkę z długimi rękawami i przó kołnierzóku broszkęI bółaI co dziwneI z 
gołą głowąI hełm tropikalnó trzómała w jednej ręceI w drugiej stetoskopK f wielmiście patrzóła na górę henóaK 
ka moment aebora zadumała się w spokoju cmentarzaK motem poszła do aomu ŁaskiK 
J iiczółam na toI że znów panią zobaczę J powiedziała matka przełożonaI witając ją w tóm małóm muzeumK J 
Chciałam pani podziękować za odwiedzenie lczeró w ostatnich chwilach jej żóciaK wawiadomiłam już doktora 
jadengejaI że umarłaK 
aebora wójaśniła powód swojej porannej wizótóK 
J wdecódowałam sięK Chcę podziękować za wspaniałomóślną propozócję i jednak zabrać coś z pamiątek po mojej 
ciotceKD 
J _ardzo proszęK Co bó pani chciała\ aebora podeszła do gablotóK 
J qen naszójnikK kie należał do niejK _ół własnością mojej matkiK aostała go od kogoś bardzo jej drogiego przed 
wieloma latóK 
J mięknó J powiedziała zakonnicaI otwierając gablotę i wóciągając naszójnikK J btiopskiI prawda\ 
J rgandójskiK kapiszę do matkiI zawiadomięI że go mamK mrzó drzwiachI gdó już się żegnałóI zakonnica zawahała 
sięK 
J kie wiemI pani doktorI czó mogę zadać jedno pótanieK 
J lczówiścieK mroszę pótać o wszóstkoI co tólko wielebna matka chce wiedziećK 
J tidzi paniI nie bółam pewnaI czó słusznie napisałam do paniK lderwałam panią od pracó i sprowadziłam tu z tak 
dalekaK Czó to o panią lczera prosiła\ 



aebora po namóśle uśmiechnęła się i odpowiedziałaW J qakI o mnieK 
hazała ^bdiemu jechać do lngata oongai i teraz zaparkowali w tóm samóm miejscuI co przedtemI w sporej 
odległości od budónku z płót żużlowóchI filii hliniki tangariK aużó tłum już czekał cierpliwieI gdó przójezdnó 
lekarz z pomocą pielęgniarki przójmował jedną osobę po drugiejI a ten młodó człowiek grał na gitarze i śpiewał 
pieśni puahili do _ogaK 
aebora wósiadła z peugeotaI ale nie odeszłaK ptojąc przó samochodzieI patrzóła na ChristopheraK 
_óło chłodnoI dmuchał wiatrK holorowe kengeI wiszące na sznurze na małóm targowiskuI trzepotałó jak jaskrawe 
chorągwieK wapach dómu łączół się z zapachem kózI gotowania i zwierzęcego łajnaK qak pachnieI pomóślała aeboraI 
heniaK 
matrzółaI jak Christopher bierze od matek niemowlętaI bada je i zwraca z surowómi zaleceniamiK matrzółaI jak on 
zagląda staróm ludziom w usta i uszóI jak przóciska stetoskop do ich wóchudzonóch piersiK Chwilami się uśmiechałI 
chwilami marszczół brwiI ale zawsze zachowówał pełną godności postawę stanowczego lekarzaI która budziła w 
jego pacjentach zbożnó lękX ładna pielęgniarka u jego bokuI najwidoczniej dobrze współpracującaI od czasu do czasu 
śmiała się razem z nim i dziećmiK lboje modlili się z ludźmi i nierzadko wómieniali szczególne spojrzeniaK 
mrzópomniało się aeborze toI co złowieszczo powiedział qerró aonaldW koniec z białómi w heniiK mrzópomniała 
sobie przedśmiertną wópowiedź jeme lczeróK rjrzała znów czarnego gezusa na krzóżuK ^le wiedziałaI że śladó 
pionierów kolonialnóchI takich jak jej dziadekI nigdó nie dadzą się całkowicie usunąć z ^fróki tschodniejI ręka 
białego pozostawiła znak nie do zatarciaK 
_o to bóło wśród tego tłumu szukającego nadzieiI to bóło w osobie doktora Christophera jadengejaI właśnie on bół 
prawdziwąI trwałą spuścizną po drace qrevertonK  
hua heriK J targi aeboró poruszółó się bezgłośnieI żegnając henięK 
tsiadła do samochoduK 
  J mroszę teraz na lotnisko gomo henóatóK tracam do domuK 
 
 
 
 
 
 



ppis treści 
Część pierwsza J ook NVNV KKKKKKKKKKKKKKKKKKKKK NR 
Część druga J ook NVOM KKKKKKKKKKKKKKKKKKKKK NQN 
Część trzecia J ook NVOV KKKKKKKKKKKKKKKKKKKKK NVT 
Część czwarta J ook NVPT KKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKORV 
Część piąta J ook NVQQ KKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKPON 
Część szósta J ook NVRO KKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKQNN 
Część siódma J ook NVSP KKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKQVV 
Część ósma J ook NVTPKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKK RPV 
Część dziewiąta J qeraźniejszośćKKKKKKKKKKKKKKKKKRVP 


